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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 
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Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 
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Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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Ogłaszając  po  raz  pierwszy  tę  księźkę  napisana  przed  kilkudziesięciu 
aty  przez  znakomitego  męża^  którego  późniejsze  pokolenie  już  nie 
yidziało^  ale  którego  wspomnieniami 'jdziś  jeszcze  poniekąd  żyje, 
,)rzynosimy^  zdaniem  naszem^  publiczności  miły  dar^  a  literaturze 
laszej  szacowny  nabytek.  Wydano  ostatnićmi  czasy  liczne  naszych 
,)rowincyj  opisy;  lecz  o  ile  wiemy,  nie  maksi^ki  obejmującej  wszy- 
tkie  ziemie  polskie,  i  opowiadającej  nietylko  dawne  ich  dzieje,  ale 
tan  ich  spółczesny  i  potrzeby.  Pod  tym  dwoistym  względem,  książka 
Niemcewicza,  acz  podróżami  historycznemi  przez  niego  nazwana,  i 
akoby  przeszłość  kraju  mająca  tylko  na  widoku,  bardziej  może  zaspa- 
;aja  czytelnika,  niż  niejedno  z  późniejszych  tejże  treści  dzieł,  gdzie 
nęcej  widać  poszukiwań  bibliotecznych,  niż  pielgrzymki  po  kraju. 

Na  wstępie  do  tych  podróży,  w  r.  1811,  Niemcewicz  powiada,  że 
%  losem  długo  niefortunnym  nie  mógł  dotąd  poznać  dokładnie 
naeznej  części  własnśj  ziemi,  chociaż  po  odległych  miotany  był  mo- 
•zach  i  w  obce  wydalał  się  krainy,  teraz  do  ojczyzny  wrócony,  skoro 
oalazł  kilkuniedzielną  w  obowiązkach  publicznych  przerwę,  wybrał 
ię  na  zwiedzenie  Krakowa  i  jego  okolic.  Następnego  roku  wyjechał 


królewskich,  a  za  powrotem  zwiedził  i  opisał  Warszawę. 

H6  objeżdżał  Wołyń  i  Brzeskie;  w  r.  1817,  puścił  się  do 
i  do  Królewca;  rokiem  później,  przez  Podole  i  Ukrainę, 

I  do   morza  Czarnego;  w  r.   1819  podróżowcd  po  Litwie; 

20  po  Rusi  Czerwonej;  następnego  lata  przejechał  Szl§zk  i 
WielłM^olskę,  a  ostatnia  jego  podróż§,w  r.  1828,  była  wycieczka 
w  Podlaskie,  w  interesie,  jak  mówi,  familijnym.  — W  podró^acli 
swych  szukał  pamiątek  i  zabytków  archeolo^cznych,  ale  bardziej  je- 
szcze ni2  przesdość,  obchodził  go  stan  ówczesny  kraju.  Zbaczał  z  dróg:!, 
aby  obejrzeć  jakgś  bogata  bibliotekę  lub  miejskie  archiwa,  staroda- 
wne świątynie  i  ruiny  zamków;  spieszył  na  pola  dawnych  bitew, 
odczytywał  pomniki  i  grobowce ;  badał  historyk  na  gruncie,  którędy 
przeszły  wypadki.  Ale  zarazem  nie  pomin^  iadnćj  byle  polskićj  fa- 
bryki, spuszczrf  się  w  głębie  kopalń;  cieszył  się  widokiem  roli  dobrze 
uprawnej,  wieśniaków  czysto  odzianych  i  po  pracy  odpoczywających ; 
bolał  dad  upadkiem  i  nieczystością  naszych  miasteczek,  gniewał  się 
na  tłumy  natrętne  iydów,  w  którj'ch  widziid  przyczynę  ubóstwa  na- 
szych klas  najniższych.  A  wówczas  serce  żalem  ściśnione  przywodziło 
mu  na  pamięć  kwitnący  niegdyś  stan  przemysłu  i  handlu  w  Polsce, 
za  czasów  kiedy  naród  umiejąc  się  rządzić,  w  każdym  zarówno  rodzaju 
pracy  i  produkcyi  dzielność  swą  i  potęgę  rozwijał!  —  Nie  zabrakło 
Niemcewiczowi  przedmiotu  do  studyów  nad  krajem,  jak  mu  nie  bra~ 
kto  nigdy  pola  do  służby  publicznej,  bo  w  nim  prawdziwe  żyło  uczu- 
cie, i  zawsze  jednako  odzywał  się  głos  obowi^ku.  W  czasie  krwa- 
wych wojen ,  w  których  się  ważyły  losy  ówczesnego  świata , 
Niemcewicz,  już  wiekiem  pochylony,  w  łój  samej  chwili  drukował 
swoje  ^awne  a  Litewskie  listy,  b  i  z  polecenia  rządu  Księstwa  War- 
szawskiego objeżdżał  kraj  jako  wizytator  szkół  publicznych.  Dzieląc 
póinićj  losy  tegoż  rządu,  przeniósł  się  z  nim  do  Drezna,  i  gdy  wielu 


opaścito  ręce ,  nie  wiedzfc  czemby  jeszcze  mołna  i 
Jbj^piewy  historyczne  n  do  druku  gotowi^,  i  dueje  Z; 
kończał.  Żołnierz,  więzień,  wygnaniec,  pisarz,  poela, 
w  dobrój  czy  dćj  chwili,  zawsze  on  z  jednaka  prac 

Pomimo  to,  jak  wszystkie  jego  dueła,  tak  i  księj 
będzie  uznana  za  klasyczn^i.  Nie  zbywtdo  Niemcewiczowi  na  niepospo- 
litych zdolnościach,  na  wysokiem  artystycznym  usposobieniu,  ale 
brakowało  mu  spokoju  i  religijnego  uczucia,  które  ddełom  ge- 
niuszu daję  wiekuista  trwałość.  We  wszystkich  swych  pracach 
piśmiennych,  w  bajkacli  i  dramatach,  w  powieściach  i  dziełach 
historycznych,  Niemcewicz  byt  publicystą.  Czego  się  dotkn^,  wszystko 
vf  jego  ręku  zmieniało  się  w  broń  zaczepnji.  Żołnierzem  czuł  on  się 
wszędzie ;  w  pracach  nawet  szerszego  rozmiaru  i  f^ębszych  studyów 
niezawsze  odd^  on  przedmiot,  ale  zawsze  wiernie  oddid  siebie.  ' 

I  dla  tćj  to  jego  indywidualności,  wszystko  cokolwiek  napisał,  pu- 
biczność  polska  przyjmie  z  poklaskiem,  a  niedostatki  przemilczy  z  po- 
ł>łażaniem,  któregoby  nie  dozntdo  niejedno  dzieło  lepsze  pod  innym 
względem.  Dla  niej  takie,  niektóre  pisma  Niemcewicza  trwać  będą 
tak  długo,  póki  płonąć  będzie  w  czytelnikach  ta  chęć  publicznego 
dobra,  która  autorem  kierowała,  póki  na  tój  kuli  ziemskiej  toczyć  ^ę 
ł>ędą  te  wielkie  spory,  w  których  Niemcewicz  tak  czynny  miał  udń^, 
i  dla  których  wszystko  co  mi^,  i  czem  był,  poświęcał.  — Driwiono  się 
nieraz  nadzwyczajnój  popularności,  jaką  u  nas  Niemcewicz  posiadał. 
Gdzie  ssukać  jej  przyczyn?  W  niezachwianej  jego  wierności  i  i>ezinte- 
resowności  najczystszej.  Jego  rozum,  zdolność,  naukę  nie  kałdy  umiał 
ocenić;  ale  jego  życie  przekonywać  wszystkich. 

W  dziele  niniejszćm,  wydawcy  uważali  za  swoje  powinność,  nie  od- 
stąpić w  niczem  od  pierwotnego  rękopisu  autora.  O^aszi^ąc  ga 
w  trzydzieści  lat  od  czasu,  kiedy  ostatnia  podróż  była  skończoną,  nie- 


im  było  sprostować  lub  uzupełnić  opisy  tu  i  owdue  nie- 

Byłaby  moie  ksi^łia  zysliala  pod  względem  naułtowym, 

jiym  lub  historycznym;  ale  straciłaby  na  t^m  czćm  J9  autor 

tAy  co  jćj  pokuły  za  najlepsze  u  czytelników  polskich  za~ 

Niechaj  nam  wolno  będzie  to  ^owo  wstępne  zakończyć  prośba,  aby 
autor  dostojny,  o  którym  wiemy  że  skreślił  publiczny  żywot  Niemce- 
wicza, pracy  swojej  nie  chowrf  dłuićj  w  zamknięciu.  Tacy  świadkowie 
ubie^ych  czasów  i  zdarzeń,  są  dla  młodszych  pokoleń  nietylko  ogni- 
wem wi^cćm  je  z  przesdości^,  ale  i  donośnera  sumienia  upomnie- 
niem, i  poważnym  drogoskazem  na  przysdośó. 
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PODROŻĘ  HISTORYCZNE 

PO  ZIEMIACH  POLSKICH. 


I. 

PODRÓŻ  W  KRAKOWSKIE,  SAKDOMIEftSyiE  1  LUBELSKIE 

w   BOEU    1811. 

Zbiegiem  niefortunnych  okolicznością  długo  po  odległych  miota- 
nemu morzach,  długo  chętnie  czy  niechętnie  wędrującemu  po  obcych 
krainach,  los  dot^d  poznać  dokładnie  niedozwolił  znacznej  części  wła- 
snej ojczyzny.  Skoro  więc  kilkoniedzieln^i  w  publicznych  obowi^k^h 
znaladem  przerwę,  by  dogodzić  nienagannej  rozumiem  ciekawości, 
ujść  przed  upałami  murów  stolicy,  zażyć  nakoniec  potrzebnego  dla 
zdrowia  ruchu,  wybrałem  się  na  zwiedzenie  tej  części  Polski,  która  dla 
dawnych  pamiątek,  obfitych  płodów  kruszcowych  i  tylu  innych  powo- 
dów, jest  jedn^  z  najbardziej  (ft)chodz§cych  Polaka.  Dnia  więc  27  czer- 
wca 1811  roku  nad  wieczorem  wyjechałem  z  Warszawy,  zaleciwszy 
woźnicy  memu  pilnie  pytać  o  drogę ;  sam  zanurzyłem  się  w  myślach, 
uprzedzając  wcześnie  rozkosze,  które  mnie  w  podróży  tej  czekały. 
Raszyn,  słusznie  Termopilami  naszemit nazwać  się  mogący,  dumanie 
moje  powiększył :  rozpamiętywałem  nacf  dniem  19  kwietnia,  w  którym 
6,000  Polaków  pomocą  niebios,  odwagą  wodza  i  wojska,  szczęściem 
nakoniec,  od  południa  do  późnej  nocy  oparło  się  45,000  Austryaków. 
Groble,  lasek,  każde  miejsce  są  świadkami  poświęcenia  iSp,  męztwa 
i  żołnierza  i  wodza.  Tam  zgin^  waleczny  Godebski,  raniony  gener^ 
Fiszer,  tam  po  rozrzuconych  mogiłach  leżą  pomieszane  kości  najezdni- 
ków  i  obrońców.  Zanurzonego  w  tych  myślach,  obudził  widok  kilku 
wiejskich  dziewcząt  będących  przy  trzodzie,  i  na  miejscu  gdzie  przed 
dwoma  laty  bój  krwawy  toczył  się,  bez  pończoch  i  trzewików,  tańcują* 
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cych  kadryl  francuzki.  Był  to  zabytek  wychowania  ówczesnych  sprzy- 
mierzeńców naszych;  ci  wiele  chłopianek  nauczyli  swych  tańców.  A  tak 
w  miejscu  gdzie  niedawno  śmierć  zmiatała  tysiące,  dziś  weseliła  się 
młodość^  młodość  co  więcej  ulywa  niżeli  rozważa;  która  prędka  zapomina 
przesdości^nie  baśczy  na  przyszłość^  i  lubi  tylko  obecna  cieszyćgię  chwila. 

Na  podobnych  uwagach  nad  smutnym  widokiem  zbóż  i  ł^k  spalo- 
nych nadzwyczajnemi  wiosny  tej  gpr^eami,  schodziły  chwile,  gdy  dosyć 
już  późno  w  wieczór  zatrzymałem  się  w  Nadarzynie.  Tam  pytając  o  drogę 
do  Warki  lub  Białobrzegów,  odpowiedziano  mi,  że  nie  na  Nadarzyn, 
lecz  na  Tarczyn  i  Piaseczno  należało  mi  było  jechać,  i  żem  więcej  mili 
zbłądził  z  drogi.  Doniesienie  to  nie  było  z  najprzyjemniejszych;  mijała 
już  godzina  dziesiąta,  gdy  Maciej,  pierwszy  mój  minister,  oświadczył, 
że  wie  manowce,  któremi  w  mgnieniu  oka  przerżniemy  się  do  Tarczyna. 
Jak  zwykle  spuściłem  się  na  wiadomość  i  wielkie  światło  jego;  lecz 
długo  przejeżdżaliśmy  przez  obszary  pól,  wioski  murowane  porządnie 
należące  do  wojewody  Sobolewskiego,  kiedy  około  jedenastej  w  nocy 
przybyliśmy  do  Parola,  wsi  porządnej,  lecz  na  żadnym  nie  będącej  tra- 
kcie.  Karczma  napełniona  była  parobkami.  Ci  po  pracy  całodziennej, 
około  koźby,  pocieszali  się  gęstemi  gorzałki  kieliszkami ;  piosnka,  zape- 
pewne  za  ksi^ż§t  jeszcze  mazowieckich  śpiewana,  brzmiała  we  wszy- 
stkich ustach.  Nie  chciałem  tej  wesołości  przerywać;  Maciej  także  silnie 
doradzał,  żeby  się  przenieść  do  młynarza.  Uczyniliśmy  tak;  za  przyj- 
ściem na  miejsce  pokazało  się,  że  młynarz  ów,  był  rodzonym  szwa- 
grem i  serdecznym  przyjacielem  Macieja,  i  równie  jak  cały  lud  polski, 
gościnny  i  najchętniejszy  w  usługach.  Wielkie  nawet  padło  podejrzenie, 
iż  cała  objażdżka  moja  ułożona  być  mogła  umyślnie,  by  zjednać  te  lu- 
bych przyjaciół  spotkanie.  A  tak  nietylko  królowie,  ale  i  prywatni  spro- 
wadzani s^  nieraz  z  dobrej  i  prostej  drogi,  by  dogodzić  ukrytym  po- 
wierników swoich  widokom.  Izba  acz  dosyć  porządna,  napełniona  była 
milionami  much.  Uradzono  spać  na  podwórzu,  posłano  mi  pod  gruszka 
około  płota,  w  sąsiedztwie  rozmaitych  bydląt  domowych;  nieproszone 
wizyty  świń ,  krów ,  wymykających  siano  z  podemnie ,  acz  zmordo- 
wanemu, niedały  mi  oka  zamrużyć.  Przepędziłem  tę  noc,  jak  przed 
kilku  tysiącami  lat  babilońscy  pasterze  :  to  jest,  na  uważaniu  gwiazd. 

Ze  świtem  ruszyliśmy  z  noclegu,  przejeżdżając  przez  spiekłe  upałami 
obszary  zboża,  zniszczone  miasteczka  przez  napaści,  wojny  dawne,  nie- 
dbalstwo i  nierząd.  Kilkanaście  lat  obcego  panowania  niepodniosło  ich 
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iosu.  Trzd)a'  dłiigiego  pokoju-  rozsądnych  ustaw^  bacznej  pilności  na 
iydów^  świętej  nadewszysiko  warownia  że  niczyja  własność  przez  ni- 
kogo tknięta  być  nie  mołe^  by  dać  ruch  przemysłowi  i  pracy^  uczynić 
miasta  i  miasteczka  nasB^  ludnemi  i  zamożnemi. 

Przeprawiwszy  się  przez  Pilicę^  stanąłem  na  popas  w  Białobrzegach. 
Nieszczęściem^  było  to  w  kilka  dni  po  świętym  Janie.  Skończyły  się 
arendy  żydów ;  na  miejscu  wygnanego  starozakonnika^  ustalona  katoU<- 
cka  r^gentka  jeszcze  się  nie  obeznida  z  panowaniem.  Skutki  anarchii 
b]fły  widoczne ;  wssyStkiego  albo  niedostawało^  alłM>  było  niedobre  i 
drogie.  Nocleg  w  Przytyku^  miasteczku  zamieszkałem  przez  samych  ży- 
dów. Przez  pierwsze  z  drogi  zbłądzenie  została  Warka  na  boku^  Warka 
gdzie  w  17d4  F.  z  ot>ozem  naszym  przebywałem  przez  dwa  dni;  miasto 
to  łudae  niegdyś  i  moźHe^  dziś  zarówno  z  inszemi  zniszczone. 

Sarnicki^  w  opisaniu  swojem  dawnej  i  nowćj  Polskie  uważa  Warkę 
za  jedno  z  najdawniejszych  miast  naszych.  Taka  jego  jest  etymologia^ 
może  źe  zbyt  niepewnie  i  daleko  szukana  !  «  Gdzie  dziś  jest  miasto 
Warka  (mówi  on  8.  v. )  Ptolomeusz  ludy  Burjów  mieści;  i  pe- 
wnie brzmienie  same  Burjów  i  Warjów,  podług  zwyczaju  przemie- 
niając W,  na  literę  B,  dowodzi  źe  te  dwa  ludy  niedaleko  od  siebie 
odstają.  Warka  więc  między  nąjdawniejszemi  miastami  w  Polsce  uwa- 
żana być  powinna,  równie  jak  miasto  Środa  i  Sobota.  » 

Andrzej  Święcicki,  w  opisaniu  Mazowsza  (na  początku  XYII  wieku), 
tak  się  nad  Warką  unosi,  «  Warka  równie  gmachami,  jak  ludnością 
swoją,  miasto  wielce  zamożne;  moc  w  niem  niezliczonych  najlepszych 
rzemieślników,  sześć  świątyń  pańskich,  siódma  szczuplejsza  Domini-^ 
kanów,  w  której  Trojdena  i  Ziemowita  książąt  mazowieckich,  jako  też 
Anny  siostry  Witolda  grobowiec  widzieć  można.  Gały  tu  kraj  nad  Pilicą 
sławny  z  ogromnych  ogrodów  swoich,  rodzi  niezmierną  siłę  ogór- 
ków, cebul,  i  rozmaitego  warzywa  pobliższym  miastom  dostarcza. 
Długo  piwo  wareckie  nąjsławniejszem  było  w  Polsce,  n 

Pan  Surowiecki,  w  wylKWPnćm  dziele  swojem  o  upadku  miast  w^>I» 
sce  (p.  179)  opisuje  stan  Warki,  w  jakim  miasto  to  podług  lustracyi 
w  r.  156^  znajdowało  się.  Opisanie  to  zupełnie  powyższe  potwierdzać 
«daje  sięv 

(i  W  Warce,  mającej  dzisiaj  około  70  domów  lub  chałup,  komisarz 
do  rewizyi  w  r.  1564,  wyliczywszy  na  stronie  królewskiej  domów  236, 
dodaje  nawiasowo,  że  prócz  tych,  wójtowskich  było  30,  panów  Cioł'^ 
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ków  i^,  'XX,  Dominikanów  2k,  do  kustodyi  należących  22^  na  gruncie 
mięiskim  rolnym  30;  rzemieślników^  na  stronie  królewskiej  122^  a 
między  nimi  czapników  i^,  rymarzów  3^  bednarzów  2,  śłósarzów  k, 
iglai:;Ey  5,  kotlarzy  3^siodIarz  1^  paśników  U,  zameszników  (tych  co  skóry 
na  zamsz  wyprawiali)  2,  kusznierzy  10^  sukienników  8^  krawców  10^ 
kowali  8^  ]^tników  1,  piwowarów  30^  piekarzy  10,  aiotnikdw  2,  zdu- 
nów 2,  szewców  62. 
'»  Pod  Waik^  było  młynów  królewskich  na  Pilicy  8,  foluszów  2.  Lu- 

■ 

straterowie  dodaje,  te  sławne  targi  i  jarmarki,  na  które  przybywało 
wiełu  kramarzów  z  suknem  i  wielka  liczba  statków  na  Pilicy,  szcsegól- 
nie}  zalecimy  to  miasto.  » 

Stan  ted  kwitn^y  Warki  równie  jak  i  innych  miast  naszych  dowo- 
dzi, jakiemi  były  grody  polskie  pod  rzędem  królów  dziedzicznych,  i 
w  60  je  oł>róciU  później  starostowie,  nierzęd  i  klęski  wojenne. 

W'Kainiarze  zwiedtenia  nieznanych  mi  dotęd  kopalni  naszych,  z  Przy- 
tyka obró<5iłem  drogę  do  Chlewisk,  gdzie  IMP.  Sołtyk  z  zwykłe  sobie 
uprzejmością  i  grzecznością  zaprosił  mnie  do  siebie,  chciał  w  wyłM>r- 
nie  urzędzotiych  kopalniach  swych  dać  mi  poznać  sposoby  postępo- 
Mrałiia  w  wydobywaniu  i  przerabianiu  żelaza,  kruszcu  najpodlejszego 
w  opinii,  lecz  najpiierwszego  w  potrzebach  życia  ludzkiego. 

Dotęd  przejeidisdem  przez  równiny  mniej  lub  więcej  żyzne,  lecz  dziś 
z  przyczyny  upałów,  smutne  rokujące  żniwa,  przez  włości  mniej  łub 
więcej  zamożne  i  porządne,  jak  je  oszczędziła  Ivl\}  dotknęła  wojna,  lub 
jak  je  oszczędzał,  tub  zaniedbywał  właściciel  :  gdy  o  półtory  mili  od 
Chlewisk  odmieniła  się  postać  kraju.  Ku  zachodowi  kreśliło  się  na  ho- 
ryzoncie pasmo  gór,  czarnemi  okrytych  lasami;  bryły  ciemno  granato- 
wych obłoków  wlokły  aię  nad  nami ;  tu  i  owdzie  słupy  dymu,  wyziewano 
z  pieców  żelaznych,  wynosiły  się  w  górę,  chylęc  się  potem  na  różne 
strony,  coraz  i^dszę  swę  parę  czepiały  się  po  lasach;  od  posępnego 
tła  zarasłych  gór  odbijał  się  starożytny  zamek  Chlewisk,  wieża  kościoła, 
Mrieś,  gospodarskie  i  fabryki  żelaznej  budowy. 

Stojęcy  w  blizkości  Szydłowiec  ścięgn^  ciekawość  moje.  I  tu,  jak 
wszędzie,  ślady  dawnej  zamożności  i  bogactw,  bardziej  jeszcze  dzisiejszy 
upadek  okazuję.  Szydłowiec  był  jednem  z  najhandlowniejszych  miast 
w  Polsce;  po  kilka  niedziel  trwały  w  nim  jarmarki,  gdzie  kupcy  z  naj- 
odleglejszych zbierali  się  krajów.  Siedlisko  to  było  mieszkaniem  staro- 
żytil^go  domu  Szydłowieckich,  łierbu  Odrowęż.  Był  to  jeden  z  naj  a- 
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wniejszych  domów  w  Polsce.  Miechowita  (ks.  HI  rozdział  35)  wspooitna 
Dobiesława Szydłowieckiego  w  roku  1238  wojewoda  krakowskim.  Krzy* 
sztof,  kasztelan  sandomierski  w  r.  1512  sprowadził  do  Polski  Barbarę 
księżniczkę  Transylwanii, pierwsza  tonę  Zygmunta  I.. Towarzyszył  także 
królowi  temu  na  zjeździe  monarchów  w  Wiedniu  i  tak  wielce,  rozu- 
mem swoim  zalecił  się  Karolowi  Y,  iź  mu  tytuł  księżęcia  ofiarował : 
« jestem  szlachcicem  polskim,  odpowiedział  Szydłowiecki,  i  dosyć  ni  na 
lem.  D  W  r.  1520  sprowadził  królowę  Bonę  do  Polski.  Trzy  tylko  córki 
zostawił  :  Elżbietę,  wydana  za  Mikołaja  Radziwiłła,  wojewodę  wileó- 
skiego;  Zofif ,  za  Jana  Tarnowskiego,  kasztelana  krakowskiego;  Krystynę, 
wydana  za  Jana,  księcia  na  Monsterbergu  i  Oleśnicy,  z  linii*  Jerzego  Po- 
diebrackiego,królaczeskiego.Mtk(rfaj,kasztelan  sandomierskii  podskarbi 
koronny,  brat  Krzysztofa,  umarł  bez  potomstwa  płci  męzkićj.  Grób  Mi- 
kołaja, zmarłego  w  1530  r.,  świadczy,  iż  kościół  w  tych  latach  napra- 
wionym był;  na  Mikołaju  ród  Szydłowieckich  wygasł.  Na  grobie  tym 
leżący  posęg  Szydłowieckiego  z  czerwonego  marmuru  wyobraża  ryce- 
rza w  zbroi.  Wchodzący  do  świątyni  niemniej  uderzony  jest  pięknym 
grol>owcem  księżnej  Radzi wiłłowej ;  wyniosła  go  wdzięczność  i  mi- 
łość braterska.  W  potężnej  framudze,  z  czarnego  krajowego  marmiru. 
szeroko  na  około  ozdobionćj  doryckim  porządkiem,  spoczywa  posęg 
zmarłej,  z  marmuru  kararyjskiego,  bez  najmniejszej  skazy  i  plamy;  jest 
to  dzieło  Monałdego,  snycerza  ostatniego  króla  Stanisława  Augusta, 
gładkiej  i  pięknej  roboty.  Sam  ratusz  dziś  opuszczony  i  niemieszkalny, 
ruiny  domu  mieszczanina  jednego,  zamek  nakoniec  budowany  w  pię- 
knym guście  włoskim,  świadczy  o  starożytności  i  zamożności  miasta  tego, 
którego  z£^ożenie  czasów  Piastowych  sięgać  zdaje  się.  Zmrówno  dzieje 
jak  i  podania  ucz^  nas,  że  Szydłowiec,  trapiony  przez  powietrze,  da- 
wnićj  przez  Tatarów,  później  przez  Szwedów,  nakoniec  pustoszony 
{HTzez  Moskali,  klęskami  temi,  powszechna  nieporz^ku  i  niedbalstwa 
zaraza  przyszedł  do  dzisiejszego  ubóstwa.  Obszerne  hrabstwo  Szydłowie- 
ckie,  od  Szydłowieckich,  którzy  zdaj^  się  być  gałęzi§  szczepu  Odrową- 
żów, przeszło  w  dom  Radziwiłłów,  od  nich  do  dzisiejszej  pani.  Ostatnia 
wojna,  przecliody  licznych  wojsk  zadały  miejscu  temu  ciosy  okropne ; 
przytomność  dziś  właścicielki,  księżnćj  Imci  z  Zamoyskich  Sapieżyny, 
potrafiła  uleczyć  te  rany.  Natura  ubogaciła  tę  ziemię  wszystkiemi  d^ry 
swemi.  Wyborne  kruszce  żelazne;  w  wielu  miejscach  ziemia  hojnie 
rodzica,  obszerne  lasy,  wiekuiste  modrzewy,  kamienne  węgle^  wi^o^ 
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Diezniieme  ciosowego  kamienia  warstwy,  rybne  jeziora,  wszystkie  źycki 
potrzeby  obficie  tu  znajdziesz.  O  rudjuf  żelaznej  w  Polsce  tak  mówi  Rzf^ 
czyński  (Hist.  natur,  regni  poloniie,  pag.  5t),  wsparty  na  świadectwach 
Starowolskiego,  Opalińskiego  i  innych,  a  Euinie  polskie  wydaja  zna- 
czna obfitość  żelaza,  mianowicie  w  Wąchocku,  Szydłowcu,  Boięcmie, 
w  województwie  krakowskiem  niedaleko  Olkusza,  w  sandooiterskiem, 
w  Kielcach,  Odrow^u,  Końskich,  Samsonowie  etc.  Jest  jeszcze  powi- 
nowaty kruszec  kamienisty;  górnicy  zowij!  go  Łyaajc;  ten  przednie  wy- 
daje ielazo.  Po  obszernych  Polesia  horach,  ujrzysz  wszędy  wyrzucane 
ielazne  dymiarki,  równie  jak  i  w  Zielonój  ptmezy,  na  gruntach  miaste- 
czek Suraża,  w  Koninie,  w  województwie  wt^ńskiem;  znaleńony  kru- 
szec żelazny  niedaleko  Gdańska,  w  bibliotece  miasta  tego  zloiiony  jest. 
Najlepsze  ielazo  w  województwie  sandomierskiem  znajduje  się  we  wsi 
Grzegorzewie.  W  miasteczku  Staszowie  robi^  sZable  polskie  ;.w  Gor^o- 
wie,  w  województwie  krakowskiem,  rohi^  takie  szable  i  szpady;  te 
z  najlepszemi  zagranicznemi  równać  się  mi^. » 

Za  powrotem  do  Chlewisk,  IMP.  Sołtyk  pozwolił  mi  zwiedzić  swoje 
kopalnie.  Towarzyszył  mi  w  t^j  podróży  dozorca  fabryk  tutejszych 
p.  Gerfoctin,  rodem  z  Burgundyi,  cdek  rzadkiej  uczciwości,  niepospo- 
licie bie^  w  sztuce  kopalnój,  mechanice,  hidraułice.  Jemu  to  winne 
Chlewiska  swe  doskon^e  urz^idzenia :  zręczne  użycie  małej  ilości  wody, 
do  obracania  niezmiernych  silni  (1);  cal  kubiczny  wody  zwrócony 
dzielna  dowcipu  władza,  obraca  krocie  cetnarów.  Od  niepamiętnych 
czasów,  wyrabiano  tu  ielazo  z  niewiadomości?,  właściwa  wiekom  a 
może  i  niedbalstwu  naszemu.  Od  lat  50  poprawiły  się  urz^zenia,  nie- 
wyrabiano  jednak  więcej  2,000  cetnarów;  dziś,  od  lat  kilku,  jak  dobra 
te  nabyte  zostały  przez  IMP.  Sołtyka,  wychodzi  rocznie  z  pieców  tu- 
tejszych do  5,000  cetnarów  robionego  żelaza.  Wywożą  je  najwięcej 
w  szynach,  robi^  atoli  moc  wielką  gwoździ.blach  do  kominów,  kotłów, 
osi,  garnków ;  zaczęto  ózii  lać  żelazka  do  prasowania,  a  nawet  medale, 
które  coduennie  doskonalę  się.  Znajduje  się  w  obrębie  dóbr  tych 
wszystko,  co  do  kopalni  jest  potrzebnem,  kamień  gre,  na  uprawę, 
czyli  podstawę  do  pieców,  po  który  aż  z  dawnych  Prus  pnyjełdłaji 
wozami.  Cylindry,  czyli  walce  k<^  niezmierne  Sfi  wsaystkie  i  modrze- 
wowego  drzewa. 

(1)  SHntOt  damiT  wrni  poUU,  mumei  maoUiif. 
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Zamek  w  Chlewiskach^  wprzód  nim  do  Szydłowieckich  i  Firiejów 
należa^^  był  własnością  Piotra  Dunina,  hrabi  na  Skrzynnie,  który  w  nim 
kościół  fundował.  Przytoczona  o  tym  hrabi  przez  Długosza  historya,  pod 
r.  MUk,  zbyt  wiek  ów  maluje,  by  j§  tutaj  opuścić.  Za  Władysława  II, 
syna  Krzywoustego,  «iówi  ESugosz,  był  w  Polsce,  Piotr  hrabia  na 
Skrzynnie,  bogactwami,  dawnościc  rodu,  wzięciem  w  kraju  najznako- 
mitszy. Szlachetny  i  śmiały,  nieraz  księcia  o  rozwiędość  jego  i  okrucień- 
stwa karcił;  ksi^e  jednak  przez  wzgl^  na  pokrewieństwo  z  hrabia  i 
wzięcie  jego  w  kraju,  acz  urażony,  gniew  swój  ukryws^.  Zona  nakoniec 
Władysława,  Adelajda  czyli  Krystyna  córka  cesarza  Henryka  lY,  z  na- 
stępuj^cój  okoliczności  zemstę  męża  na  hrabiego  ściągnęła.  Dnia  je- 
dnego, gdy  Władysław  z  hrabia  na  Skrzynnie  będący  jna  łowach,  daleko 
się  od  dworzan  swoich  za  zwierzem  zapuścił,  przyciśniony  głodem  i 
.zmordowaniem  w  głuchym  ustępie  lasu  zatrzymali  się.  Rozłożyli  na- 
prędce ogień;  zabity  zwierz  dostarczył  pokarmu,  zdrój  blizki  napoju. 
Tak  posileni  położywszy  się  obadwa  na  murawie,  rc^mawiali  żartobli- 
wie o  tak  niespodziewanym  bankiecie,  napoju,  nakoniec  spoczynku. 
Miękcej  i  roskoszniej  nierównie,  rzekł  księże,  wylęga  się  teraz  żona 
twoja  z  opatem  swoim.  Na  te  słowa  żartobliwie  wyrażone :  kto  o  tem 
wie,  również  wesoło  odpowie  hrabia  z  Skrzynna,  nietylko  żona  moja 
z  opatem,  ale  i  twoja  księże  ze  swoim  Dobieszem  słodziej  się  od  nas  za- 
bawia. Był  zaś  ten  Dobiesz  rycerzem,  od  księżnej  Krystyny  wielce 
kochany,  i  już  ludzie  o  tych  kochaniach  z  wielką  krzywdą  panującej 
księżnej  gadali.  Książe  Władysław,  że  był  sam  jeden  i  wielce  się  obzie- 
rał  na  możność  hrabiego  w  kraju,  ukrył  urazę,  którą  słowa  te  w  sercu 
jego  wzbudziły.  W  smutnych  pogrążony  myślach  powrócił  do  domu. 
Zdziwiona  tą  zmianą  żona,  na  próżno  o  przyczynę  smutku  pytała;  na- 
koniec częścią  uprzykrzeniem,  częścią  kobiecemi  pieszczoty  przywiodła 
męża,  iż  jej  odkrył  to,  co  się  od  hrabi  dowiedział.  Zapalona  niewiasta 
gniewem  i  zemstą,  postanowiła  oskarżyciela  swego  śmiercią  ukarać. 
Lecz  napróżno  udawsda  się  do  przychylnych  sobie.  Bojaźń  Boga,  wstręt 
w  Polakach  do  zdradnego  zabójstwa,  wzgląd  na  wielkie  w  ojczyźnie 
hrabiego  z  Skrzynna  zasługi,  sprawiły,  iż  każdy  wzdrygał  się  na  czyn 
tak  haniebny.  Niezostawało  jak  udać  się  do  samego  Dobiesza.  Ten  i 
niecną  miłością  i  wieikiemi  ułudzony  obietnicami,  podjął  się  nieprzy- 
gotowanego schwycić  hrabię.  Wkrótce  dogodna  potemu  zdarzyła  się 
pora.  Piotr  hraMa  z  Skrzynna  córkę  swoje  wydawał  za  Jaxę,  księcia 
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Serbii;  wesele  odprawiło  siew  Wrocławiu,  mieście  naówczas  polskióm, 
do  tak  wielkiego  obchodu  igrzysk  i  turniejów  wielce  sposobnem.  Do- 
biesz  z  znaczna  liczbę  zbrojnych  towarzyszy  przybył  na  wesele,  i  gdy 
Piotr  z  Skrzynna  sarnę  tylko  zajęty  był  gościnnością,  niecny  rycerz  nie- 
spodzianie napada  nań,  okrywa  więzami  i  do  kiięcia  Władysława  od- 
syła. Mściwa  Krystyna  udaje  się  do  męża,  przekłada  że  już  nieprzyja- 
ciela swego  ma  w  ręku,  że  panujący  dla  własnego  bezpieczeństwa  mo- 
żnych w  krają  swoim  cierpić  nie  powinien ,  że  nakoniec  jeśli  krzywdy 
jej  nie  pomści  się  na  nim,  wraz  go  porzuci  i  do  Niemiec  odjedzie.  Uległ 
słaby  księże  nastawaniom  zawziętej  kobiety;  wysłani  oprawcy,  którzy 
hrabi  język  urżnęli  i  wyłupili  oczy.  Tak  przez  zemstę  niewieście  skarany 
był  jiiegodziwie  jeden  z  najzasłużeńszych  mężów  w  Polsce.  Czytam 
w  niektórych  pisarzach  polskich ,  iż  Bóg  ulitowawszy  się  tak  niespra- 
wiedliwej kary  nad  cnotliwym  mężem  spełnionej,  dobrocię  swęi  język 
mu  i  oczy  przywrócił.  Żył  jeszcze  hrabia  lat  pięć,  wiele  kościołów  po-  -l»* 
budował  i  uposażył.  Dotęd  imię  jego  słynie  w  Polsce,  jakoż  był  to  mąż  "' 
całkiem  krajowi  swojemu  poświęcony.  Za  Bolesława  Krzywoustego 
dwiema  władał  on  prowincyami,  kaliskę  i  krusz wickę.  Wiele  on  przy- 
czynił się  do  podniesienia  w  zamożność,  i  ozdobienia  prowincyj  tych, 
ustawicznie  przejeżdżajęc  się  z  jednej  do  drugiej.  Na  środku  drogi 
w  Koninie  kolumnę  kamienne,  które  dotęd  widziemy  na  cmentarzu  pa- 
rafialnego kościoła^  wystawić  kazał  z  tym  napisem  :  In  Calis  hic  me- 
dium de  Cru8vici  fore  punctum  indicat  ista  vi(e  formuła  et  itistiłicB, 
Quam  fieri  iussit  Petrus  Comes  hic  Paiatinus. 

Dnia  2  Lipca  o  5  godzinie  zrana  porzuciłem  gościnne  gospodarstwo 
moje  w  Chlewiskach,  i  znowu  na  Szydłowiec  obróciłem  drogę  do  Wę.- 
chocka.  Starowolski  mówięc  o  Drzewicy  i  Inowłodziu  nad  Pilicę  leżę- 
cych,  temi  słowy  wspomina  Szydłowiec  :  Sed  utriusąue  claritatem 
obscurat  Szydlowecia,  ducum  Radzivilorum  non  contemnendus  comita- 
tus,  et  bonas  piscinas  et  freąuentes  ferri  fodinas  et  siWarum  copiam 
et  pulchra  urbis  sBdificia  habens.  »  Widać  z  słów  tych,  ie  Starowolski 
opisywał  Szydłowiec  przed  najazdami  Szwedów  i  Rakocego.  Jaka  dzi- 
siaj różnica!  W  jakim  burzyciele  ci  zostawili  miasto  to  stanie,  w  takim 
później  nierzęd  nasz  dochowsA  je  wiernie.  Po  wielu  jeszcze  karczmach 
i  domkach  miasteczka  tego,  widać  drzwi  i  gzymsy  pięknej  rzeźby,  po- 
zosti^e  zapewne  z  rozwalin  bogatych  niegdyś  miasta  tego  domów. 
Droga  z  Szydłowca  do  Węcłiocka  dla  spalonych  przez  susze  żniw^  dla 
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dymifcfch  się  jeszcze  niedawno  pnez  pożaty  spłonionych  lasów^  dla 
mnóstwa  podwód  z  niezmierna  pracę  i  zgubę  bydła  o  mil  kilkadziesiąt 
żywność  dla  wojska  i  pastwę  dla  koni  aż  pod  Warszawę  wiozących, 
droga  ta  mówię  dla  tych  wszystkich  powodów  nie  była  najmilsze. 

Stanęłem  wcześnie  W  Wąchocku,  nie  wiedzęc  bynajmniej ,  że  to  był 
Ańeń  nawiedzenia  N.  Panny,  wielkiej  w  klasztorze  tym  uroczystości. 
Mnóstwo  jadęcych  ze  wszystkich  stron  do  opactwa  ludsi  różnego  ga* 
tunku,  targ  przepełniony  priekupnianu, gospody  wędrownikami^wkrótce 
ostrzegły  mię  o  tem.  O  Wąchocku  tak  mówi  Starowołski :  «  Wąchock, 
tłuste  opactwo  Cystersów,  wesołe  potokami  wód,  położeniem  i  ogrody 
swemi,  posiada  w  włościach  swoich  wyt)omy  kamień  ciosowy,  osełki 
do  ostrzenia  żelaaa,  te  po  całćj  rozchodzę  się  Polsce.  Kopalnie  i  pitce 
żelazne  cięgnę  się  po  pobliższych  lasach  i  górach.  Wąchock  dzistiaj  po- 
dobny jest  do  wszystkich  innych  miasteczek.  »  Kościół  fundowany 
*«I^1179  r.  przez  Gedeona  biskupa  krakowskiego,  jak  napis  świadczy,  do- 

""tąd  powierzchu  w  cidości  stoi,  obszerny  z  ciosanego  ciemno  czerwo- 
nego kamienia  zbudowany,  we  środku  nieszczęściem  na  nowo  wybie- 
lony, zjaskrawemi  na  murze  malowaniami.  Klasztor  po  kilkakroć  przez 
Tatarów  łupiony,  później  w  1656  przez  Rakocego  zburzony,  stracił  ar- 
chiwa i  wszystkie  starożytności  zabytki.  Taki  był  zawsze  los  kraju  nasze- 
go; ani  nam  policzaję  w  racłiubę  oł)cy  pisarze,  karcący  ubóstwo  nasze, 
bez  uwagi,  że  będąc  przedmurzem  Europy  od  barbarzyńców,  te  klęski, 

,  któreby  ich  dotknęły,  broniąc  drugich,  przejęliśmy  na  siebie.  Kościół 
napełniony  był  ludem 3,  konfesyonały  oblężone  pokutujących  ciżbą; 
JM.  ksiądz  przeor  Adamowski  przyjął  mię  z  właściwą  Polakowi  i  zakon- 
nikowi gościnnością,  zaprosił  na  obiady  gdzie  całe  o  kilka  mil  sąsiedz- 
two zgromadzone  zastałem,  ył  kościele  niedawno  odświeżonym  jest 
kilka  nagrobków  niezbyt  dawnych  ni  ważnych ;  na  korytarzach  klar- 
sztoru  portrety  dziewięciu  opatów  wąchockich,  między  niemi  Mikołaj 
Raduńdu  w  r.  1&61  pierwszy  opat  Polak,  miał  on  przed  soł)ą  29  opa- 
tów; znajduje  się  tam  także  wizerunek  opata  hrabi  Konopackiego, 
który  z  Janem  Kazimierzem,  bratem  Władysława  IV,  nim  Jan  Kazi- 
mierz został  królem,  wędrował  po  obcych  krajach  i  wspólnie  z  nim 
wytrzymał  więzienie  (patrz  o  tem  in  Carcere  GaUico  Wassenberge^. 
Prałat  ten  uczony  i  z  wielu  miar  szanowny,  ubogacił  opactwo  tutejsze 
dwiema  żelaznemi  rudniami  w  Bzinie  i  Starachowicach;  te  do  dziś 
dnia  wyrabiają  żelazo.  Na  mocy  układu  z  rządem  jeszcze  austryackim 
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uczynionego^  opactwo  wąibockie  obowiązane  jest  utrzymywać  szkoły 
publiczne.  Znajduje  się  w  nich  dzisiaj  do  stu  kilkudziesi§t  uczniów. 
Prócz  tego  konwikt  ma  8  młodzieńców  żywionych  i  nauczanych  kosztem 
klasztoru ;  z  tych  dwóch  corok  skończywszy  nauki^  wyjeżdża  do  akade- 
mii krakowskiej  z  pensyą  od  klasztoru  1000  złp.  Konwent  ten,  jak  wiele 
innych  od  kilkudziesiąt  lat,  pozbył  się  opatów  i  od  przeorów  zarządza- 
nym jest.  Na  wspomnionym  obiedzie  u  Imć  kiędza  Przeora  spotkałem 
się  z  IMP.  kapitanem  od  artyleryi  Plewińskim  i  Babskim.  Pierwszy  był 
moim  towarzyszem  broni  w  czasie  powstania  w  r.  1794  i  miał  dozór 
w  Warszawie  nad  laniem  kul  i  amunicyą  dla  wojska.  Był  tak  grzeczny 
towarzyszyć  mi  do  Michałowa,  fabryki  pałaszów  i  innych  narzędzi  woj- 
sMbwych.  Wieś  ta  należy  do  opactwa  IŚwiętokrzyzkiego ;  jak  niegdyś 
rząd  austryacki,  tak  dziś  nasz  płaci  z  niój  czynsz  pewny  za  pozwolenie 
używania  tu  kuźnic.  Fabryka  pałaszów  zaczęta  przez  p.  ^jsenbach, 
rękodzielnika  austEyackiego,dziś  powiększona  przez  dyrekcyą  nasze  wo- 
jenną, idzie  pomyślnie;  do  10,006  pałaszów  od  grudnia  roku  prze- 
szłego wyrobiono  w  niej.  Każdy  pałasz  przez  sześć  lub  siedm  rąk  prze- 
chodzić musi,  szlifowany  i  polerowany,  hartowany  i  w  pochwy,  tamże 
robione,  wkładany. 

Robią  tam  równie  kociołki  do  jedzenia  dla  wojska;  machiny  do  szli- 
fowania i  inne,  są  godne  widzenia.  Żelazo  sprowadzane  być  musi  o 
trzy  mile  najgorszej  drogi  z  Suchedniowa.  Gdyby  rząd  nasz  nabyć,  lub 
zamienić  chciał  gotową  d£>  nabycia  wieś  Styków,  gdzie  obfite  rudy  że-, 
lazne  znajdują  się,  gdyby  do  tego  choć  wiecznym  czynszem  nabył  od 
opactwa  Ś.  Krzyża,  wieś  Michałów,  oszczędzonąby  została  mitręga 
sprowadzania  o  mil  kilka  żelaza^  a  rękodzielnia  obszernićj  i  użytecznićj 
nierównie  prowadzoną  byłaby  (1).  Dozorca  robót  tych  pod  JMP.  Ple- 
wińskim, porucznik  Wojkowski>  oficer  dobry  i  pełen  znajomości. 

Ztamtąd  późno  w  nocy  stanąwszy  w  Rzepinie,  ze  świtem  puściłem 
się  drogą  do  opactwa  ś.  krzyża.  Widok  niezmiernych  gór  przedemną 
przypomniał  mi  choć  drobno  Appeniny  we  Włoszech  i  Apalachy 
w  Ameryce.  Przykrą  kamienistą  drogą  przez  mil  dwie  przebywa  się  do 
wsi  Słupca;  tam  kościół, podług  pozoru,  niezmiernej  być  musi  staro- 
żytności, lecz  niema  ni  wyrytego  roku,  ni  żadnego  podania.  Za  tą  górą 
wynosi  się  najszczytniejsza  w  Polsce,  (jeżeli  Karpaty  wyjmiemy)  i  naj- 

(1)  To  Jttźdfiś  nastąpiło.  ^ 
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dawniejsza  w  początkowych  dziejach  na&zych  G&ra  łyMa,  na  której 
wieiiphirfku  stoi  wspaniały  klasflk>r  i  kościół  Benedyktynów.  Cróra  ta 
otoczona  zewsząd  pasmami  gór  równie  prawie  wyniosłych^  okf^na  i 
okryta  jest  całkiem^  niezmiernemi  drzewy  jodeł^  buków^  modrzewi  i 
grabów.  Gała  jest  granitowa^  mająca  wszystkie  charaktery  gór  pier*- 
wiastkowych.  Jest  ona  do  wdarcia  się  przykra ;  u  spodu  jej  widać  po^ 
sęg  Ś.  Benedykta,  srodze  niezgrabnie  uciosany  z  kamieii^,  w  klęczą- 
cej postawie ;  jeiełi  nie  Miamrsława^  yiusi  on  przynajmni^  Chrobrego 
pamiętać.  Wyraża  fundatora  w  błagając^  postawie,  wstawiającego  się 
do  niebios  za  domem  bołym  i  służącymi  w  nim  zakonnikami.  Po  nie- 
zmiernej pracy  wdarłwn  się  na  szczyt  piechotą,  pomimo  utrudaenia, 
pełen  żywego  uczucia,  żem  stąpał  po  ziemi,  po  którćj  pierwsi  z  Piastó«r 
chodzili  nieraz;  na  nieszczęście  moje,  nie  zastałem  ani  księdza  opata 
Niegolewskiego,  ani  księdza  przeora.  Archiwa,  pod  ich  kluczem  od  pu- 
stoszeń  i  pożarów  choć  poczęsci  ocalone,  byłyby  mi  dały  niektóre  świa<^ 
tła  względem  starożytności  miejsca  tego.  Początek  atoli  opactwa  ma 
wszystkich  dśejopisów  świadectwa.  Na  górze,  gdzie  jest  dziś  świata 
nia,  stały  trzy  pogańskie  przodków  naszych  zbory,  każdy  osobnym 
kamiennym  przedzielony  watem ;  ostatki  widów  tych  jeszcze  rozeznać 
można.  Bogowie  ci  byli :  Pozwizd  bóg  wiatrów,  Leda  czyli  Mars,  bóg 
wojny,  i  bogi  prsyjaini  Leli^Poieli,  to  jest  Castor  i  Pollux.  Wysokość 
miejsca,  ciężki  przystęp  do  niego,  świst  wiatrów,  posępność  czarnych 
otaczających  je  borów,  właściwem  zdawały  się  miejscem,  do  przen^ 
nia  religijną  trwogą.  Gdy  przed  kilkudziesiąt  laty  przy  założeniu  tutej- 
szego •  kościoła,  kopano  na  fundamenta  nowego,  znaleziono  w  ziemi 
posąg  pogańskiego  bożyszcza,  okryty  ^węglami,  może  jeszcze  z  da- 
wnych pozośtałemi  ofiar.  Mimo  najusilniejszych  badań,  żaden  z  księży 
nie  mógł  mi  powiedzieć,  co  się  z  lak  ciekawą  starożytnością  stało ; 
zniszczyła  go  zapewne  ciemna  gorliwość  (ł).  Długo  po  przyjęciu 
wiary  świętej  zostały  w  Polsce  pamiątki  bałwochwalstwa.  Między  in- 
nemi  świadczy  to  Miechowita,  przy  końcu  XY  w.  piszący  (Gronica  ed. 
krak.  1521  p.  24).  «Podziś  dzień,  mówi  on,  słyszeć  można  pospólstwo 
nasze  q>iewąjące  najdawniejsze  pogańskie  pieśni  :  Lada,  Lada,  Leli, 

(1)  loei  kBl|d»  Stauye  IT.  S.  dosiedł,  źe  bradszek  bfd^ey  przy  wydobywania  boiy* 
Heia  tęgo,  kazat  go  kamienianowi  natyohmiist  poUac  i  rosMCe  tetukl  do  murowania  uiyd. 
pozabarbarzyaieci 
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Poleli^  z  wykrzykami  i  kłaskaniem  r^k.  Ja  w  dzieciństwie  mojem  wi- 
działem trzy  bożyszcz  tych  bałwany  poczęści  jut  potłuczone^  leżące 
w  Krakowie  około  kościoła  S.  .JMjćy^  później  z  miejsca  tego  sprz^- 
tnione.  »  Co  za  szkoda^  że  Miechowita  słysząc  te  pieśnią  nie  umieścił 
ich  w  Kronice  swojej !  Byłby  zachował  najdawniejszy  i  najdroższy  za* 
bytek  języka  przodków  naszych. 

Mieczysław  I  z  namowy  pięknej  Dombrówki^  żony  swćj  a  córki  Bole- 
dawa  księli^cia  czeskiego>  w  r.  (^  przyjęjhcbrzest^  bałwany  pokruszyła 
Bogu  prawdziwemu  wzniósł  świątynię,  ot)darzył  j§,  i  księży  Benedy- 
ktynów z  Włoch  sprowadził.  Jakkolwiek  b^dź^  pierwsi  sprowadzeni 
z  Włoch  mkonnicy  wśród  głuchój  puszczy  mieli«osobne  mide  mieszka- 
lne. Czegóż  niedokaże  prawdziwa  o  wiarę  gorliwość,  nadzieja  wiekuistój 
nagrody!  Zakonnicy  ci  porzucili  ziemię  ojczyste,  słodkie,  pogodne  Au- 
zonii  niel>a,  drc^e  zwięzki  przyjaźni  i  pokrewieństwa,  by  otoczeni 
ludem  dzikim,  żyć  wśród  szronów  i  wichrów.  Niedługo  jednak  docze- 
sne ponosili  trudy;  wkrótce  wieniec  męczeństwa  okrył  zbroczone  ich 
skronie.  Polacy  poganie,  lud  dzR(i,  zuchwałj^^  pełen  zemsty  za  obalone 
przodków  swych  bogi,  napgdli  na  bezbronnych  kapłanów,  i  w  pień 
wszystkich  wycięli.  Sprowadzeni  na  ich  miejsce  Benedyktyni,  Cze$t\ 
dla  podobieństwa  języka,  szczęśliwszymi  się  ujrzeli  w  naukach  swoich, 
ułago4zeniu  burzliwych  umysłów ;  niema  przynajmniej  śladu  w  dzie- 
jach, by  zakonnicy  ci  przez  pogan  napastowanymi  byli.  Trwa  dotęd 
podanie,  że  kościół  modrzewiowy^  który  dopiero  przed  kilku  latami 
rozebrano,  był  zbudowany  przez  Bolesława  Chrobrego,  a  to  z  namowy 
Emeryka  syna  świętego  Stefana  króla  węgierskiego,  który  w  tych  la* 
sach  z  Bolesławem  łowami  si§  bawiąc,  podarował  klasztorowi  tutej- 
szemu cząstkę  drzewa  krzyża  świętego^  Ten  drogi  słomek  dotychczas 
w  największej  czci  zachowuje  się.  Dawny  kościół,  jakem  już  wspomniał, 
pochłonął  ogień,  oprócz  pierwszego  piętra  klasztoru  które  ocalone; 
świadczą  to  orły  biide  widziane  dotąd  w  wiązaniach  sklepień  gotyckich, 
są  one  zupełnie  rysunku  orłów  na  dawnych  brachteatach  widzianyi^. 

Prócz  pożaru  za  różnych  czasów,  poniósł  klasztor  tutejszy  okropne 
klęski^  mianowicie  podczas  wtargnienia  Tatarów  za  Bolesława  Wstydli- 
wego w  1258  r.  W  tej  napaści  wyrżnęli  Tatarzy  całe  zgromadzenie, 
z  83  zakonników  składające  się.  Bogusław  Roxa  Radoszewski,  opat 
miejsca  tutejszego  za  Władysława  lY  żyjący,  zebrał  męczenników  tych 
kości,  i  pod  wielkim  ołtarzem,  z  uszanowaniem  pochowd.  W  r.  ł7M 


OPACTWO  iWIBTBSO  KMTU.  IS 

odprawił  się  w  kościele  tym  niemniej  t!Uy¥y  obn§dek.  Groby,  w  któ- 
rych zakonnicy  chowani  sa  od  i)stai|pwienia  swego,  to  jest  od  iOO#  r., 
tak  się  napełniły,  że  aż  na  ciała  zmarłych  nie  zostawało  miejsca;  posta- 
nowiono więc,  aby  wyjąwszy  ko^  ws^^stkie  z  trumien,  w  jedno  je 
miejsce,  z  przyzwoitą  tak  smutnemu  ebrzędkowi  uroczystością,  złożyć. 
Wyjęto  z  tych  mieszkań  śmiend  zwłoki  82  oflatów,  275  przeorów, 
1,080  zakonników;  a  tak  popioły  ludzi,  którzy  w  paśmie  wieków  zniko- 
mego życia  snuli  nici  oddzielne,  wa§ótczesnemi  po  śmierci  stali  Aę. 
Przy  obrządku  tym  zebrani  byli  wszys<gF  zakonnicy  Benedyktyni,  Cy- 
sterscy^  etc. ;  odprawiono  ^00  mszy.  Wszystkie  miejsca  tego  pamiątki  są 
tylko  w  dziejach  i  podaniach;  wszystko  prawie  co  pod  oczy  podpada 
jest  świeże  i  odejmuje  najtkliwszą  patrzącemu  rozkosz,  z  trwąiącemi 
jeszcze  i  wieków  powłoką  okrytemi  murami,  wstępować  w  głębią 
przesadości. 

Na  próżno  szukałem  nadań  Bolesławów;  czyli  mi  nie  pokazane,  czyli 
zatracone  już  wszystkie.  Najdawniejsze  potwierdzenie  jest  w  począt* 
kach  Zygmunta  I,  przy  końcu  XY  irieku.  W  kaplicy  wybudpwanej 
przez  Oleśnickich,  oszczędzonej  przez  ogień  w  r.  1780,  znajdują  się 
dwa  groby:  Mikołaja  Oleśnickiego,  kasztelana  sandomierskiego,  i  żony 
jego  Zofii,  córki  Sebestyana  Lubomirskiego,  kasztelana  wiślickiego; 
ten  w  1612,  owa  w  1628  r.  żyć  przestali  (1).  Groby  te  z  czerwonego  mar- 
muru,  lecz  twarze  i  ręce  z  liiałego,  kształtnie  wyrżnięte.  Księgarnia  już 
mało  ciekawych  ksiąg  krajowych  zawiera  w  sotii^.  Zakonnicy  zdają  się 
stygnąć  w  gorliwości;  bywało  ich  po  80,  dziś  jest  tylko  1&,  prócz  10  za- 
rządzających ważnemi  probostwami ;  odprawili  kapelę,  i  do  nowicyatu 
nie  przyjmują  więcej. 

Na  oglądaniu,  dopytywaniu  się  i  pisaniu  strawiłem  dzień  cały  w  kla- 
sztorze, nieznaladszy  i  chwili  jednej  jasnego  niełm,  bym  się  cieszył 
przepysznym  z  miejsca  tego  widokiem.  Gdy  dzień  pogodny  i  zupełnie 
od  mgły  wolen,  widzieć  można  stąd  w  koło  niezmierną  rozległość  kraju, 
Bielany  za  Krakowem  o  19  mil  stąd  leżące,  góry  Tatry  i  inne  odleje 
miejsca.  Mnie  pasma  odwiecznych  gór  i  borów  przebijały  się  tylko 
pmz  gęstej  mgły  oponę.  Schodząc  na  dół,  ułupałem  z  kościoła  świętej 

(1)  Oleinickł  ten  wysłany  był  w  poselstwie  tia  Moskwę  od  Zysmunti  Ilf,  gdy  Maryna 
Miii0Mli4wiia  sa  tonę  carowi  Dlmltrowl  odwoionf  była.  W  HUtoryi  Zygmunta  lU  wkliiei 
hęMt  można  ile  vi|ż  ten  i  łona  ie^o  wytrsyuall  obelg  1  cl^Ucb  wlfiów. 
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Trójcy  kawałek  modraewiegp  Hrzewa;  postawiony  on  był  przez  Chro- 
brego, stał  aż  do  początku  teraźniejszego  wieku,  rozebrano  go  nako- 
niec,  a  pozostałśm  z  niego  drzewem  otoczono  cmentarz  pielgrzymów. 
Zjecliałąm  iia  noc  do  Bożi^na,  Hieszkania  niegdyś  letniego  bisku- 
pów krakowskich.  Miasto  starożytne,  otoczone  murami  i  basztami,  dziś 
^  podupadłe  ze'  szczęte&i.  Pozostał  zaiifek  pięknej  arcłiitektury  2  dwoma 
łekki^mi  i  nadobnćmi  krużganki,  ffortisgue  elegantibus  śplendeł,  mówł 
otem  miejsąuCellari;  teraz  upadto  miasteczko,  ogród  daleki  odelegan^ 
cyi;  pałac  zaś  najprzód  przez  rz^d  zeszły  w  szpichlerz  obrócony,  dalej 
przez  wojsko  nasze  na  szpital  użyty^  nakoniec  przez  czas  niejaki  bez 
żadnej  opieki,  stał  się  łup^m  mieszkańców,  któfzy  okna,  lirzwi  i  co 
tylko' można  było  oderwać  i  zabrać,  przywłaszczyli  sobie.  Było  to  po- 
rzucone, obumarłe  ciało,  bez  straży,  kruki  i  sępy  szarpedy  je  ile  mogły : 
ten  los  był" kraju  całego.  Wspaniałe  tylko  drzwi  marmurowe  na  dru- 
giem  piętrze  przypominają  letnie  mieszkanie  najbogatszego  w  Europie 
biskupa  krakowskiego,  księcia  siewierskiego.  Kościół  ogromny  i  jeden 
z  najdawniejszych  w  Polsce,  więcej  od  zamku  spustoszony  i  ostatnia 
gjpozi  ruin§;  odlatuje  zewnątrz,  od  posady  i  narożnic,  niezmierne  cio^ 
sowę  głazy,  walą  się  cegły.  Wewnątrz  wszędzie  ruiny  i  zaniedbania. 
W  wielkim  ołtarzu  jest  obraz  ukrzyżowania,  zdaje  się  że  od  XIV  jeszcze 
wieku,  nie  bez  zalety  w  swym  gatunku;  po  lewej  ręce  ołtarza  grób 
Franciszka  Krasińskiego  biskupa*  krakowskiego,  tegoż  samego,  co  Zyg- 
munta Augusta  do  śmierci  gotował.  W  kruehcie  widać  wypukłe  rznięcie 
z  białego  kamienia,  oznaczające,  jak  mniemam,  świętego  Floryana, 
miasto  Bożęcin  Matce  ł)oskiej  ofiarującego;  rzeźba,  może  Xin  wieku^ 
piękna,  napisy  charakterami  tegoż  wieku  zamalowane  wapnem,  gdyby  ^ 
mogły  być  wyczytanemi,  dałyby  nam  ipteressujące  światło.  Podług 
Starowolskiego,  Cellarego  i  innych,  znajdywały  się  w  Bożęcinie  rudy 
żelazne,  miedziane  i  gałman.  Opaliński  w  obronie  Polski  przeciw  Baiy 
kleuszowi  mówi  przy  Bożęcinie :  znaczna  ilość  miedzi  wykopuje  się> 
z  innych  zaś  kopalni,  wiele  żelaza  przez  Gdańsk  do  obcych  wywozi  się 
krajów.  Bożęcin,  Suchedniów,  Iłża,  i  t.  d.,  z  przyłącaonemi  do  nich 
kluczami  i  włościami,  składały  prawdziwe  państwo,  niegdyś  do  bisku- 
pów krakowskich  należące;  te  w  1789  r.  na  sejmie  konstytucyjnym  na 
rzecz  rządu  wzięte  były.  Jest  to  kraj  pełen  najpotrzebniejszych  krusz- 
ców. Natura  sama  zrodziła  wszystko  co  tylko  do  wybierania  ich  jeti 
potrzebnćm.  W  pasmach  wyniosłych  gór,  kruszce  mnićj  lub  wlęc^ 
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głęboko  ukryte^  iei  same  góry  zarosłe  niezmierniśini  lasami  modnewi; 

buków,  dębów,  sosen,  które  i  do  stopienia  kruszcu  i  do  budowania 
drzewa  starcza;  ci^  ustawicznych  jezior  dodaje  wody  do  obracania  kół, 
nadymania  miechów,  pieców,  hamerni,  hut,  potrzebnej  do  tych  ogro- 
mnych robot.  Też  kopalnie  wydaja  kamienie  do  zapraw  pieców,  kamie- 
nie do  szlifowania,  po  które  do  nas  z  Prus  i  Szl^ska  zajeżdżają.  Do  tych 
korzyści  przydać  i  to  należy,  że  niezmierne  te  dobra  zawsze  razem  do 
możnego  należały  właściciela,  najprzód  do  biskupów  krakowskich, 
odt^d  do  samego  rz^u.  W  wielkich  przedsięwzięciach,  usiłowaniach  i 
zakładach,  wielkich  potrzeba  sposobów.  Gdyby  dobra  te  z  kruszcami 
na  małych  podzielone  były  właścicieli,  żaden  albo  nie  byłby  w  stanie 
zacząć  kopalni,  albo  usiłowania  byłyby  cząstkowe  i  mało  skuteczne; 
lecz  jedne  ręce  rządzące  niemi,  mające  prócz  tego  inne  dochody,  do- 
starczać mogły  potrzebnych,  na  założenie  ich,  kosztów.  Nie  czynili 
zapewne  biskupi  krakowscy  tyle  ile  czynić  mogli.  Rząd  zesdy  obawia- 
jąc się,  z  rozszerzenia  fabryk  tutejszych,  uszczerbku  dla  fabryk  austryac- 
kich  i  węgierskich,  więcej  je  pono  zaniedbał  niżeli  podniósł.  Dzisiejsza 
nasza  niemożność  i  ubóstwo  przeszkadzają  czynić  co  trzeba;  czyni  si|; 
jednak  co  można.  Stan  dzisiejszy  fabryk  żelaznych  suchedniowskich 
i  samsonowskich,  podług  podania  czynnego  w  urzędzie  swoim  Imci 
p.  administratora  Babskiego,  jest  jak  następuje  : 

Opisanie  fabrjk  sniui»oiioirii«kleh,  wr.  181  f .—  Fabryki  samsooowskie  bior^ 
rudę  do  wielkich  pieców  dwóch  :  jednego  w  Sanisonowief  drugie^^o  w  Sałasie,  z  gór  pod  na- 
zwiskami Dalejów,  Grabina,  D^b,  Świniag^ra,  Okolec,  Kitlonka,  Białogóra,  Chorążyną, 
Perkowski  dół,  Miedziantgóra.  Piec  w  Samsonowie  (jak  dociec  można)  sUn^  najprzód 
w  r.  1598,  wymurowany  przez^Jana  Gaccio,  który  jeszcze  Zygmuntowi  III  w  czasie  wojny 
dostarczał  pałaszy,  rur  karabinowych  i  fuzyj  różnego  gatunku  ;  póiniój  zaś  przez  biskupa 
Sołtyka  w  r.  1778  przeniurowany  został.  W  Sałasie  wyetawiony  przez  tegoż  biskupa 
wr.  177/i.  Tak  przekonywają  starożytne  przywileje  i  uniwersały  królów  Zygmuntów,  Ste- 
fana, Jana-Kazi mierzą.  Fabryki  te  w  kraju  naszym  nazwać  można  najpierwszemi«  Branie 
fudy  w  szybach  z  tćm  większa  przychodzi  trudnością,  że  woda  zaskórna,  dla  nizkiego 
położenia  gór,  robotę  górnikowi  zalewa,  i  tak  broniąc  zatopu  szybu  i  przeszkody  górni- 
kowi w  robocie,  nieustannie  wodę  z  szybów  wylewać  potrzeba,  do  czego  użyci  s^  włościa- 
nie, za  zapłatę  dzienng  po  groszy  10.  Ileż  pompa  ogniowa  uczyniłaby  tutaj  przysługi. 

Własność  rud  jest  różna  :  najlepszy  gatunek  rudy  w  Dalejowłe ,  Grabinie ,  Okoicu ,  Ki* 
tloDce.  Te  rudy  pospolicie  s%  użyte  na  surowe  żelazo,  z  którego  stal  wyrabia  się,  równie  i 
na  żelazo  kute,  dla  tego  że  jest  miękkie  i  ciągłe,  i  nie  ma  własności  rozprocbu  czyli  gor^co- 
kruch,  jak9  maj^  własność  przy  swćj  ciągłości  rudy  z  gór  Dębu  ,  Świnićjgóry,  Białćjgóry, 
Cłiorążyny,  Miedzianćjgóry,  Perkowskiego  dołu.  Z  tych  jednak  rud  jest  żelazo  surowe 
płynne,  do  lania  zdatne,  i  wyczyszczone  daje  dobre  żelazo  kute,  z  t^  tylko  różnic^,  że  po- 
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triebuje  inąjomoki  nemleśinlka,  aby  w  robocie  gor^cćj  unia!  się  s  dU  obejść,  nleumie* 
Jętnemu  aaś  pod  młotem  na  drobne  kawałki  pokruszyć  się  nioźc ;  na  zimno  z  trudnośdf 
wlelk)  łamać  Je  przychodzi.  Góry  wszystkie  oddalone  s^  od  pieców  wielkich  na  mil  dwie, 
trzy,  I  za  najgorszemi  drogami  z  położenia  skalistego.  W  czasfe.  przeto  zimowym  Jest  naj- 
pierwszym  objektem  przysposobienie  materyałów  do  wielkich  pieców.  Co  do  obfitości  że- 
laza w  tych  rudach  mal9  znaieść  różnicę  można.  ObfitoścMch  w  żelazo,  wyżćj  nad  60  funtów 
żelaza  ze  100  funtów  rudy  rachować  nie  można.  Piece  samsonowskl  równie  Jak  sałatki  tygo- 
dniowo 125  centnarów  surowego  żelaza  wydać  mog9,  a  przy  obfltćj  wodzie  nie  lej«c 
amunicyi  o  kilkanaście  cetnarów  więcćj  spodziewać  się  można.  Do  pleców  na  zaprawę 
używa  się  kamień,  do  samsonowskiego  z  CmińskićJ  góry,  do  sałaskiego  z  Żebcrki ;  piece  te 
przy  laniu  amunicyi  o  JednćJ  zaprawie  odbyć  się  nie  mog$.  Piec  sałaski  dla  szczupłości 
wody  ledwo  w  roku  dwadzieścia  pięć  niedziel  czynnym  być  może. 

W  samsonowskich  fabrykach  w  dniu  dzisiejszym  znajduje  się  sześć  fryszerek  a  siódma 
stalówka  Jak  następuje  :  fryszerka  Kaniów,  fryszerka-w  Janaszowie,  w  którćj  i  do  cajniar- 
skićj  rolx>ty  miech  i  kowanie  Jest  wyporz^dzone,  w  Kołomani  stalownia  do  robienia  suro- 
wćj  stali ,  w  Humrze  na  Jednym  stawie  dwie  fryszerki ,  w  Światełku  na  Jednym  stawie 
dwie  fryszerki.  Wody  początek  Jest  pod  wsl^  ZacydaAskiem,  do  państwa  Samsonowskiego 
należ9C9,  składa  się  z  małych  źródeł  I  strumieni,  dla  tego  nie  Jest  na  każdy  czas  wystarcza- 
jącą fabrykom.  Warsztatów  ręczno-kowalskich  13,  w  których  wyrabiają  różne  narzędzia  tak 
dla  wojska  Jak  dla  potrzeb  gospodarskich.  Oprócz  tych  fabryk  innych  rzemieślników  niemass. 

Do  tych  fabryk  i  pieców  używa  się  drzewo  na  węgle  z  lasów  samsonowskich,  którego 
fiotrzeba  do  15,000  sążni  wiedeńskich,  rachując  z  Jednego  sążnia  jeden  kosz  węgla  trzy- 
mający 10  korcy.  Lasy  te  są  podzielone  na  pięć  rewirów  :  zacydański,  samsonowskl,  ba- 
bski, sałaski  i  sorl)eński.  Rewiry  te  miały  być  podzielone  na  poręby  tak  wymiarkowane, 
by  do  najpierwszćj  poręby  w  lat  sto  udać  się  można.  Sążnie  w  lasach  gromady  z  państwa 
kieleckiego  i  samsonowskiego  mają  powinność  odrąłMć  w  liczbie  10,000,  za  zapłatę  od  są- 
żnia Jednego  miękkiego  po  groszy  2A,  od  twardego  złoty  I.  Kurzaczom  od  Jednego  kosza 
z  wszelką  pomocą  do  układania  miekrzy  płacicie  groszy  12;  od  przywiezienia,  według  od- 
ległości płaci  się  od  15  groszy  do  złotego  Jednego :  za  węgle  pod  nazwiskiem  byki  a  z  ta- 
kiego drzewa  wykurzone  płaci  się  kosz  hO  groszy.  Fabryki  te  zostały  po  rządzie  zeszłym 
zupełnie  spustoszało,  tak  że  przy  objęciu  na  rzecz  rządu  warszawskiego  żadna  fryszerka 
czynną  nie  była.  fieparacya  wodnych  maszyneryj  I  upustów  w  ciągu  rządu  teraźniejszego 
ukończoną  została. Dwie  fryszerki,  kaczorowska  i  ganoszowska  na  nowo  wystawione  są;  w  roku 
teraźniejszym  na  dwa  kowania,  przybędzie  blachownia  na  Jaslówce,  którćj  budowa  zewnę- 
trzna wodnćj  machineryi  i  upusty  ukończone  l)ędą.  Rzemieślników  liczlia  pozostałych 
zmniejszoną  nie  jest,  owszem  przez  sprowadzenie  ze  Szląska  powięlŁ5Z(mą  została. 

Adnotaqfa. — Górnik  prócz  innych  zapłat  od  fury  rudy  płatny  złoty  ł;  fura  rudy  składa 
się  z  7  kiblonów,  klblon  trzyma  garcy  8. 

Ojpisanie  Łubianku  —  W  państwie  ł>odzeńsklćm  znajduje  się  góra  zwana  Łuł>ianka, 
biorąca  swe  nazwisko  od  rzeki  Łubianki,  na  której  rząd  zeszły  austryackl  projektował  wy- 
murować piec  wielki  do  topienia  rudy,  przekonawszy  sięojćj  wielości  I  dobrym  gatunku. 
W  celu  ujęcia  pracy  górnikom,  aby  woda  ich  szył)ów  nie  zalewała,  wyprowadzi!  stololę(l) 

(i)  StMm  j«sl  pnekop*  ciyli  wybity  podsiemny  gascJK. 
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(której  nadane  naiwisko  aa  nąću  nasaego :  Jóaef  kriaie  Poniatowski).  Poeiynlone  aoslriy 
pnysposoblenla  dla  rsemieilnikóir,  wystawiono  oim  domków,  dwie  ssopy  na  skiad  matę- 
ryałdw  I  węgli,  prsetnaczajac  dekretem  wiedeńskim  s  ekonomii  bodz^l^J  wsi  Radkowice 
i  Śniadkę  do  pomocy  dla  wsrostu  U}  fabryki,  a  rasem  wysoacsono  fondass  t  dochodów 
ekooomicinych  do  erygowania  t^J  fabryki*  Wlds«e  brak  poiplecbtt  s  pnycsyny  niedo* 
statku  plenięday,  wydano  assygnacy^  do  kassy  qrrkulam<J  radomskiej  na  10,000  reńskich. 
Wypadek  wojny  nie  zatamował  czynności,  I  owszem  silnie  popierany  został  projekt 
ri^du  zeszłego.  Dla  tego,  jui  pod  rzfdem  teraźniejszym,  staw  wychylony,  rzeka  wypro- 
stowana, rów  do  odcliodu  wody  do  wielkiego  pieca  wybity,  kamieni  do  muru  cokolwiek 
przysposobiono,  rysunek  pieca  zrobiony.  Udano  się  do  rządu  podówczas  egzystującego 
wojskowego  o  assygnacyf  na  16,000  reńskich  I  takowe  uzyskano,  za  które  plenlf  dze  piec 
wielki  wysuwionym  na  Łublanie  być  miał;  lecą  zaszły  w  tóm  tmdnoicl.  Rzfd  stara  się 
priynajmniiy  utrzymać  stolnię  w  przyzwoitym  stanie,  a  ulytkujfc  s  dobrodziejstw,  jakich 
Hdiieia.  stolnia  osuszając  góry,  równie  jak  przekonawszy  się  o  dobrym  gatunku  rudy  łu^ 
biańskiśj,  osadził  zagranicznych  i  krajowych  górników,  którzy  cifgle  w  tćj  górze  pracują 
i  wydobywają  rudę.  Ta  się  zwozi  o  półtory  mlii  do  wielkich  pleców  mostkowskiego  I  par- 
nowskiego.  Do  nićj  dodaje  się  połowę  z  góry  zwanćj  Granica,  i  te  obledwie  połączone  rudy 
wyda j9  żelazo  miękkie  1  ciągłe,  z  którego  broń  robiona  być  mole.  Dowód  tego  admlnlstra* 
cya  iłożyis,  rozkazawszy  kilka  sztuk  zrobić  luftów  do  pistoletów;  te  podług  próby  jaUćJ 
używają  we  Francyi  próbowane  były,  a  wytrzymawszy  J9,  ministrowi  S.  W.  parę  pistoletów 
na  fason  kalibru  austryackiego  wykończonych  zupełnie,  w  Suchedniowie,  admlnlstracya  jk)- 
slala,  dia  potwierdzenia  ministra  wojny.  Dalsza  fabrykacya  ręcznćj  broni  w  wielklćj  liczbie 
rozpocząć  się  mole,  kiedy  ma  kraj  w  Suchedniowie  doskonała  stal,  I  cif  głe  i  miękkie  ie- 
lazOf  drzewo  na  osady  majfc  potrzebne  i  zdatne  materyaly  do  roirienia  broni.  Dwie  tylko 
olLOliczności  do  ułatwienia  znajduję,  a  te  sf,  założyć  fabrykę  krajowi  w  przyzwoitć)  wiel- 
Icoid  i  rzemieślników  zebrać.  Cóż  łatwiejszego,  Jak  ułatwić  miejsce  z  położenia  najzdatniej- 
sze  i  najbliższe  obok  fabryk  suchedniowskich,  na  Marcinkowie,  w  dol)rach  narodowych 
należących  niegdyś  do  opactwa  wfcbockiego,  gdzie  płynie  rzeka  Kamienna?  Staw  nad  t« 
rzel^l,  woda  dostarczająca.  Teraz  w  tćm  miejscu  egzystują  dwie  fryszerki,  młyn  przy  je- 
dntij  grobli  w  possessyl  dzlerżawnćj  sukcessorów  Ur.  Michalskiego,  którym  do  dwóch  lat 
jestcze  kontrakt  ma  służyć;  z  małym  przeto  naldadem  skarlMwym  w  gotowiznie,  można 
wystawić  fabrykę.  Ma  skarb  drzewo  swoje.  Ościenne  państwo  llżyckie  tysiące  ma  dni  zby* 
wąj^cćj  od  robocizny,  które  do  fabryki  wystawienia  użyte  być  mogf,  fabryki  żelazne  do* 
starczf  wszelkich  narzędzi ;  większe  koszta  bez  wydatku  gotowizny  uprzftnlone  być  mogf; 
wypada  tylko  o  dobrego  mechanika  i  budowniczego  wystarać  się,  któryby  postawił  pod 
jedoyiD  dachem  kowalnie  do  szwejcowania  luf,  kowalnle  do  brcjtowanła  żelaza,  wiercitar« 
■i|  do  wiercenia,  szliflemia,  polernlf ;  rzemieślników  sprowadzenie  nie  tak  wielki  koszt  za 
sobf  pociągnie,  i  tych.  częścią  w  kraju  dostać,  częścią  a  zagranicy  sprowadzić  łatwo.  Z  zało- 
ieniapomienionćj  fabryki  nietylko  kraj  wygodę  mieć  będzie,  lecz  niezaprzeczony  zysk  gdy 
własof  mleć  będzie  broń  do  obrony  kraju,  nłewydajfc  pieniędzy  za  granicę.  Miał  już  krą| 
podobna  fabrykę  prywatna  na  Pomykowie,  dziedzicznćj  wsi  JW.  Małachowskiego.  Ten 
wswojćm  podaniu  dowiódł,  że  choć  w  prywatnćj  fabryce  I  za  pomlerna  dła  wojska  krąjop 
wego  robił  cenę  (karabin  z  bagnetem,  para  pistoletów  w  mosiądz  oprawne  kosztowały 
słp.  63  gr.  10;  teraz,  gdy  będzie  w  żelazo  oprawne,  którego  wytrwałość  wyrówna  mo8l|- 
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dzowif  pewno  i»  fnnm  kosztować  bę(kle) ,  jednak  sysklwił  na  t^  pr«ed9l^^ęeia  s  ^ 
w  stosunku  kupna  za  granic»<  ochronił  skarbowi  wciągu  trzech  lat  pientfdzy  154,360  z}p. 
które  w  kraju  pozostały.  Nie  inoźe  być,  aby  rz^d  przezorny  nie  przewidział  dobra  kraju 
Z  rozpłodseąiią  rękoclz^i,  kiedy  ma  stosowne  poło;fcenia  miejsc  i  oiateryaly  zdatne,  a  prze^ 
widziawszy  niei^aprzecione  uiytki  z  rękodzielni  krajowych,  przedsięweźiaie  środki  do  roz- 
miioieiiia  onycfa, 

Sucliedniów,  d.  2  lipca  1811  r. 

Franciszek  Babski. 

Kr4tkl«  •piaSMię  iAlhryk  narodowrda.  Miclieibile^aiP^cMi.  -^  Fabrykt 
narodowe  żelazne  swihedniowskle  biort  rudę  <lo  wielkich  dwóch  pieców  parszewskiego  i 
gmsitkowskiego  z  gór  pod  nazwiskiem :  Granica,  Jamne,  Młodzawa,  Łaski,  Debrów,  Piekii«* 
ska,  Pleśn}ówka,Boknina,Żarnowa-€k^a. W  górach  tych  ruda  znajduje  się  tylko  gniazdziaH 
sta ;  niekiedy  karnie  róźnój  wielkości  położenia  swego  ciggn^  się  na  sążni  dziesięć  do  piętna- 
stu, ]|i9j§c  grubość  żyły  rozmaitą ;  najgrnł^sza  jednak  w  górze  Młodzawce,  bo  w  nićj  trafia 
się  grubość  dwułokciowa ;  w  innych  zaś  ma  ćwierć  łokcia  lub  cokolwiek  więcćj,  W  ciągu 
swoim  ginie ,  padając  na  dół  lub  wybiegając  do  góry.  W  górach  wszystkich  ruda  pładco- 
rowata  nie  zn^duje  się ;  drobne  rudy  mają  nazwisko  tatarkowatych.  Własność  rudy  w  gó- 
rach :  w  Młodzawie,  Jamnem,  Piekliskach  i  Pleśoiowce,  jest  ostra  I  sucha;  dla  tego  z  nićj 
wyrobione  żelazo  miałoby  kruch  w  sobie.  Do  lania  zaś  naczyń  różnych,  ammunicyj  woj- 
skowych, jest  bardzo  zdatna,  bo  ma  dosyć  flejsztyków  w  sobie.  Rudy  zaś  z  gór  i  Granica, 
Dąbrowa,  Roknina*  mają  własność  żelaza  miękkiego,  ciągłego,  które  czy  na  gorąco,  czy 
na  zimnOi  do  wzzelkiego  użytku  zdatne  :  kruchu  w  sobie  żadnego  nie  mają  gdy  są  do- 
brze wyfryszowane*  Ruda  z  góry  Żarnowćj  mało  już  jest  używaną  dla  swego  ubóstwa  I 
gatunku.  Rudy  wszystkie  prawie,  co  do  ilości  żelaza,  są  jednakowe ;  wyżćj  rachować  nie 
można  jak  ze  f  00  funtów  rudy,  żelaza  funtów  40. 

Piec  parszewski,  od  r.  17A8  przez  JO.  księcia  Załuskiego  biskupa  krakowsluego  wysta- 
wiony; czynnym  jest  Mostkowski,  przez  tegoż  księcia  zaczęty,  a  przez  Soityka  biskupa 
krakowskiego  dokończony  w  r.  1799,  Piece  te  są  równćj  wysokości,  jedn^  formy,  za- 
prawy, zjedna  odmianą  tylko  miechów,  lecz  je^en  skutek  sprawiających.  Przy  dostatku 
wody,  węgli  i  rudy,  piece  nie  wydają  na  tydzień  jak  po  125  cetnarów  żelaza;  niekiedy  zaś 
przy  obfita  wodzie  i  dostatku  węglf,  Icfjąe  tylko  samo  żelazo  w  gęsiach,  wydać  mogą  do 
150 ;  lejąc  zaś  ammunicyą  w  kulach,  Iwmbach,  granatach^  kartaczach,  przez  ustawiczne 
czerpanie  łyżkami, a  przeto  studzenie  pieca,  rachować  można  straty  około  35  na  100  w  ty- 
godniu. Zaprawy  do  tych  pieców  robią  się  z  kamienia  znajdującego  się  w  lesie  zwanym 
2ęberka,  który  jest  dosyć  trwały,  jednak  piece  przy  laniu*  ammunicyl  o  jednćj  zaprawie 
swój  kampanii  odbyć  nie  są  w  stanie.  Palenie  pieca  jednego  trwa  przez  niedziel  czterdzieśeł. 

W  Sucbedniowsluch  fabrykach  znajduje  się  fryszerek  dziewięć,  jakoto  :  w  Konstanty- 
^wie  jedna,  w  Baranowie  jedna,  w  Stokowiu  dwie,  w  Suchedniowie  jedna,  w  Ogonowie 
Jedna*  w  Ostopowie  Jedna,  w  Majkowie  jedna.  Ta  dla  braku  wody  i  niedostatku  szlifieml 
iło  kul  mnićj  czynną  jest,  ł)ędąe  zatrudnioną  szlifowaniem  i  wierceniem  ł)omb  i  granatów, 
piacbawnl  trzy^  tojest :  w  figraiiowle,  Suchedniowie  i  Berczowie,  Jedna  stakmnla  do  ro- 
I^^Mtai  lUUt  w  ^ędrowie  i  >dm  raAaeniia  w  Berciowie,  o  trMch  ogotach^  do  raflnowanis 
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stali ;  Jedna  l«jnariu«  na  Biocie  do  dignienU  ieUza  i  siynowania  \  Jedoa  koUaniła  na 
Pstrzaioicy  do  tyfowania  rdinych  naczyii  blaszanych ;  Jedna  ssUfiernła  o  trzech  kamieniach, 
rurarnia  do  wiercenia  luff  i  bagnetów  na  Psirz^źnicy ;  w  fryszerkach  wyrabia  się  żelazo 
w  różnych  sztabach,  naczyniach,  narzędziach,  podług  przysłanych  lub  rządowych  wzorów. 
W  blachowniach  brejtuja  się  biachy  równie  najgrubsze  Jak  nąjdensze,  w  wymtarieli 
Jednego  arkusza  łokci  dwa  i  pól  długości,  do  dwóch  szerokości,  ćwierć  cala  grubOśd^ 
równie  Jak  najcieńsze  do  pobielania ;  w  rafineryi,  rafinuje  się  stal,  i  z  niój  ciagna  pręty  na 
pałasze  różnych  wymiarów,  kosy  do  sieczid  i  do  trawy,  piły  ręczne  i  tartakowe.  Ze  stali 
suchedniowskiej  robią  się  w  Suchedniowie  brzytwy,  noże  stalowe,  insurumenta  chirur- 
giczne i  różne  narzędzia.  WiBerczowie,  z  tejże  stali  pilniki  w  yrabiajaw  różnych  bemuch 
równające  się  zagranicznym  co  do  trwałości,  ostrości  i  wytrzymałości.  W  Bcrezowie  znaj- 
duje się  warsatal  gwożdziarski,  w  którym  robią  aż  do  najdrobni^ssych  gwożdil  ręcznych 
kowalskich.  Warsztatów  znajduje  się  czterdzieści,  w  którycb  wyrabiają  narzędzia  wojskowe, 
Jakoto  :  bagnety  kalibru  austryackiego  i  pruskiego,  spisy,  ostrogi,  oskardy,  tasaki,  pod- 
kowy, i  wiele  innych  tym  podobnych  robót.  Warsztatów  szłusarskicii  kilka  I  rusznikarskt 
Jeden.  Warsztatów  klempnierskich  trzy,  w  których  wyrabiają  łyżki  żelazne  kute  i  inne 
naczynia  blaszane.  Do  wyż  wymienionych  pieców  1  fryszerek,  drzewo  na  węgle  z  lasów 
suchedniowskich  Jest  użyte,  którego  potrzeba  rocznie  do  21,000  sążni  wledensklcli 
wynosi,  rachując  z  Jednego  sążnia  Jeden  kosz  węgli,  trzymii^acy  10  korcy.  Łaay  te  s^poo 
dzielone  na  cztery  rewiry,  to  jest :  Mąjków,  Kaczka,  Błoto,  Łączna.  Te  rewiry  miały  byó 
podzielone  na  poręby,  tak  wymiarkowaoe,  by  do  najpierwszej  poręby  w  lat  ośmdzie- 
siat  udać  się  można.  Sążni  w  lasach  15,000  powinny  odrąbać  paAstwa  Mirów,  liza.  Bo- 
dzętyn  i  Kulce ;  za  zapłata  od  sążnia  Jednego  po  groszy  24  od  miękkiego,  od  twardego 
złoty  jeden.  Kurzacsom  od  Jednego  kosza,  z  wielka  pomocą  skarbowa  do  układania  mie« 
łerza,  płaci  się  12  groszy ;  od  przywiezienia,  według  odległości  miejsca,  płaci  się  od 
15  groszy  aż  do  złotego  i  groszy  10.  Ilość  reszty  brakujących  sążni  nagradza  się  ze  zlaża- 
łego  drzewa,  użytego  na  węgle,  pod  nazwiskiem  bylu,  a  z  taluego  drzewa  za  wykurzony 
kosz  węgli,  40  groszy  płaci  się. 

Fabryki  te  rząd  zeszły  w  zaniedbanym  pozostawił  stanie ;  dla  czego  w  tych  dwóch  zesi* 
łych  latach,  w  wielu  fabryltach  na  nowo  wyporzadzona  machinerya  wodna,  w  niektórych 
zaś  zupełnie  upusty  i  pogródki  na  nowo  wybudowane.  Rzemieślników  zagranicznych  ilośó 
nietylko  nie  zmniejszyła  się  lecz  daleko  bardzićj  powiększyła  się.  Wystawienie  szllflerni, 
rurarni,  warsztatów  :  pilnikarskiego,  rusznikarskiego,  nożowuikai  i  sprowadzenie  rzemie- 
ślników po  nich,  pod  tym  już  rządem  uzupełnione  ^stało. 


Obszedłem  w  Suchedniowie  wszystkie  warsztaty,  zwiedziłem  w  oko* 
licacii  fryszerki,  gdzie  stal  łiartuj^.  Ta  tak  potrzebna  część  przemysłu 
dawniej  kwitnęła  już  u  nas ;  długo  zaniedbana  podniosła  się  znowu« 
Nie  tylko  bowiem  broń  wojenna,  lecz  noże,  nożyczki,  do  szydła  szewc^ 
kiego,  do  kozika  chłopskiego,  wszystko  sprowadzaliśmy  z  zagranicy. 
Dziś  dzięki  Bogu  dostarczamy  już  poczęści  szabel  i  bagnetów  wojsku ;  jut 
się  zaczynaj?  robić  noże,  scyzoryki,  brzytwy,  napilniki  etc,  Widziałem 
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U  IP.  kapitana  Plewińskiego  gotowe  jui  szlifowane  bomby  i  kule  ró- 
inego  gatunku.  Oficer  ten  służący  od  lat  30,  ma  dziś  U  synów  w  wojsku 
naszem.  Przy  pokoju  i  dobrym  dozorze  i  w  tej  części  pójdziem  daleko. 

Cft>ejiz£dem  o  trzy  mile  leżący  Samsonów,  gdzie  także  znaczne  są,  ro* 
boty ;  ale  piece  jak  w  Suchedniowie,  Michsdowie  etc.,  dla  niedostatku 
wody  iść  nie  mogą.  Nocowałem  we  dworze  modrzewiowym,  który 
muie  starożytnością  swą  uderzył.  Pytałem  dozorcy,  JP.  Krzyżawskiego, 
ćzyliby  wiedział,  kiedy  był  stawianym.  Odpowiedzią  jego  było  :  poda- 
nie jest,  że  dom  ten  bardzo  dawno  stanął  z  wyrębu,  to  jest  zbudowany 
był  na  miejscu,  gdzie  w  puszczy  stały  modrzewy;  że  dom  ten  we  śro- 
dku nawet  był  malowany  w  osobliwsze  historye  z  osób  ludzkich,  ale 
pod  zeszłem  panowaniem  koncepiści  tu  mieszkający  kazali  i  ściany  i 
sufit  wapnem  zamalować.  Gdym  przy  wieczerzy  ubolewał  nad  tern, 
przyszło  mi  na  pamięć,  że  w  dawnych  ojców  naszych  domach  wyrzy- 
nano  na  belkach  rok,  w  którym  dom  był  budowany.  Prosiłem  więc 
p.  Krzyżawskiego,  by  na  środku  belki  wapno  nożem  odskrobać  kazs^. 
Jakie  było  zadziwienie  moje,  gdy  za  każdem  pociągnięciem  noża  od- 
krywała się  laseczka,  jaka  radość,  gdy  wszystkie  odskrobane  odkryły 
te  słowa  i  liczbę  Anno  domini  1123!  Może  to  śmiesznem  zdawać  się 
będzie,  lecz  niewiem,  czy  Cycero  odkrywszy  grób  Archimeda,  bardziej 
się  cieszył. 

O  milę  od  Samsonowa,  jadąc  zawsze  górzystym  krajem,  przyje- 
żdża się  do  Miedzianej  góry,  jednej  z  najbogatszych  w  kraju  naszym 
kopalni.  Znajduje  się  tam  mianowicie  miedź,  ołów,  galman,  żelazo, 
czasem  osobno,  często  po  kilka  albo  wszystkie  razem  połączone  z  sobą. 
Zdjęty  ciekawością ,  za  przewodnictwem  jednego  z  pierwszych  góp- 
ników  ubrany  w  ubiór  ich,  spuściłem  się  w  wnątrzną  głębią  o  200 
stóp  przynajmnićj.  Przyznam  się,  iż  w  ciasnćj  szybie  postawione  pro- 
stopadłe nad  ciemną  głębią  ślizkie  ciasne  drabinki,  podróż  tę  nie  naj- 
przyjemniejszą czyniły.  Obszedłem  atoli  cztery  szyby,  w  których  umie- 
jętny mój  przewódzca  okazywał  mi  różne  rodzaje  i  odmiany  kruszców. 
Natrafialiśmy  na  górników  przy  bladem  kagańca  świetle  odłupających 
oskarpami  głazy,  na  chłopców  sunących  w  skrzynkach  odłupane  kru- 
szce. Przechody  ocembrowane  są  drzewem.  Kopalnie  te  od  wieków 
wybierane  były;  świadkiem  tego  napotykane  wybrane  już  ścieżki,  a  co 
więcej,  w  środku  samego  kruszcu  znajdujące  się  kawały  dawnych  pod« 
pór.  Powietrze  w  tych  lochach  było  ciężkie  i  przykre;  górnicy  uważają. 
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że  w  czasie  wielkich  upałów  postrzega  się  wyziew  niejaki  w  kruszcach. 
Inn§  szyb^^  z  niematem  utrudzeniem^  wyszedbm  na  światłość  dzienna. 
Odwiedziłem  probiercę^  p.  Gzerejskiego,  cdowieka  wielce  do  górni* 
'ctwa  przykładającego  ^ię^  dał  mi  niektóre  kopane  tam  kruszce.  Dziś 
górnicy  w  Miedzianej  górze  odkrywaniem  tylko  nowych  żył  i  wybie* 
raniem  onych  zatrudniają  się;  niedostatek  pieca  sprawuje^  że  wydo* 
byte  kruszce  dotąd  stosami  nieużyte  leżę. 

Od  wieków  okolice  Kielc  słynęły  kopalniami  swemi.  Piasecki  tak  o 
nich  mówi :  a  W  r.  1595  d.  9  czerwca,  w  samą  noc  urodzenia  króle- 
wicza Władysława,  pogorzał  zamek  królewski  w  Krakowie.  Przypadek 
ten  wyszedł  na  dobre.  Kardynał  bowiem  Jerzy  Radziwiłł,  biskup  kra* 
kowski,  z  kopalni  swoich  w  Kielcach  świeżo  odkrytych,  tyle  darował 
królowi  miedzi,  ile  potrzeba  było  na  pokrycie  pogorzałego  zamku,  o 
Starowolski  dodaje  :  (może  zbyt  za  śmiido,  gdy  iioio  wspomina) 
«  obfituje  województwo  sandomierskie  pod  Kielcami  w  złoto,  srebro, 
miedź  i  lazur.  »  Toż  samo  wspominają  dawniejsi  od  niego,  Opaliński, 
Cellari,  nakoniec  Fabrycyusz  i  Bernard  Conor. 

Tenże  kardynd  Radziwttł  erygował  w  blizkości  gór  miedzianych  ko- 
ściół Tumlłński  i  proboszczowi  onego  co  kwartał  cetnar  miedzi  odda- 
wać rozkazał.;Ciężki  skarbu  niedostatek  niedozwala  nam  myśleć  o  posta- 
wieniu do  topienia  miedzi  pieca  nowego  (1). Nieboszczyk  król  Staniidaw 
August  o  małą  ztąd  milę  w  Niwachlowie,  postawił  był  mały  piec  pod 
dyrekcyą  Soldenhofa;  topiono  w  nim  miedź  i  galman.  Mieliśmy  już 
własną  nasze  zdawkową  monetę ;  widać  jeszcze  w  składzie  tutejszym 
dzwon  ulany  i  popiersie  tegoż  Stanisława  Augusta.  Po  zaborze  kraju  piec 
ten  poszedł  w  ruinę;  Austryacy  bowiem  zamyślali  o  stawianiu  no- 
wego obszernego,  nad  dużym  stawem  w  Białogonie  i  przeznaczyli  już 
.byB^ 200,000  reńsffich  na  tę  budowę.  Rząd  nasz  niedość  zamożny,  by 
zamiar  ten  w  tych  czasach  przywieść  do  skutku,  stara  się  tylko  mały 
piecyk  Stanisława  Augusta  poprawić;  podniesienie  to  nie  będzie  koszto- 
wnym przedmiotem,  lecz  wyczyszczenie  stawu  dającego  wodę  wiele 
wymaga  pracy.  Rząd  nasz  zapewne  starań  oszczędzać  nie  będzie,  prze- 
konany jak  wielkie  ztąd  spłyną  dla  nas  korzyści.  Jakoż  kilkanaście  ty- 
sięcy cetnarów  miedzi  i  ołowiu,  niezmierne  stosy  galmanu  czekają  tylko 
na  rozżarzenie  pieców,  by  się  zlać  w  pożyteczne  nam  kruszce.  Mieliby- 

(1)  Za  drisiejszega  panowanU,  Już  ptee  tęn  stanąt  w  Bialogoote. 
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smy  naówczas  własna  nasz^  miedziana  monetę,  a  nawet  i  część  sre- 
brnej :  mielibyśmy  cynk  t  połażenia  galmanu  z  miedzię.,  wyborny  mo-- 
^i^dz,  mielibyśmy  kwas  siarczany.  Stopione  kruszce  czekałyby  tylko 
r^k,  by  się  w  użyteczne  potrzebom  i  wygodom  ludzkim  zmienić  na-' 
rzędzia.  Miasto  Kielce,  nie  mające  dziś  żadnego  handlu,  napełniłoby 
się  kotlarzami,  mosiężnikami  i  t.  d.  Kielce  przyzwoitem  także  byłoby 
miejscem  do  ustanowienia  administracyi  i  szkoły  górniczej. 
'  Wskrzeszenie  nauki  górniczej,  dobywanie  i  lanie  kruszców,  przeista- 
czanie ich  w  pożyteczne  narzędzia  od  wielu  wieków  były  w  Polsce  zna- 
jome. Tak  jak  wiele  rzemiosł  i  kunsztów  z  Niemiec  przeniosło  się  do  nas, 
tak  i  nauka  górnicza  po  pokazaniu  się  w  Niemczech,  wkrótce  i  do  nas 
przeniesionej  została.  Pewna  jest,  że  górnictwo  nasze  poprzedziło  wszel- 
kie dziejopisów  świadectwa.  Powiem  poniżćj,  że  kopalnie  w  Sławko- 
wie i  Olkuszu  już  w  XIII  wieku  kwitnęły;  że  za  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka kupy  hultajów  napadły  i  zrabowały  tenże  Olkusz  i  Sławków. 
W  r.  1517  Zygmunt  I  nadał  urzęd  Camtnerarit  Montani  et  Ingutsttońs 
cammercB  regice  montance  Mikołajowi  Lanckorońskiemu ,  buicrabiemu 
krakowskiemu.  Przywilej  ten  znajdował  się  w  metrykach  koronnych; 
potwierdzony  za  króla  Stefana,  z  przydatkiem,  żeby  nieuwłaczał  w  ni- 
czem  własnościom  szlacheckim.  Tenże  król  Stefan  pozwolił  Firlejowi 
i  innym  szukania  kruszców  po  całćm  królestwie. 

W  dobrach  biskupów  krakowskich  pierwćj,  niż  w  innych  miejscach 
zaczęto  wytapiać  żelazo.  Okazuje  to  tranzakcye  między  tymiż  biskupami 
i  niektórymi  Włochami.  I  tak  Hieronim  Caccia,  rodem  z  Bergamu, 
pierwszy  w  kluczu  samsonowskim  wyrabiał  żelazo  i  stal  z  niego  »o- 
bił.  Na  założenie  tych  kosztownych  robót,  biskupi  nadali  mu  na  lat 
20  kilkanaście  wsi,  inne  nadali  dożywotnie,  na  inne  nakoniec  przyznali 
summy.  Synowie  Cacci  :  Jan,  Wawrzyniec  i  Jędrzej,  po  ojcu  dolfta  te 
objęli.  Jan  Hieronim  Caccia  Zygmuntowi  HI,  oblegającemu  Smoleńsk, 
przystawiał  pałasze,  rury,  fuzye  i  inne  wojenne  narzędzia;  a  że  za  po- 
zwoleniem Tylickiego,  podówczas  biskupa  krakowskiego,  pomieniony 
Caccia  w  kluczu  kieleckim  założył  był  fabrykę  na  robienie  stali,  Zy- 
gmunt in,nadgradzaj§c  zasługi  jego,  dał  mu  na  lat  15  przywilej  na  nię 
•i  stal  wychodz§c^  z  fabryki  kieleckićj  od  cła  uwolnił.  Następcy  Cacciów 
przedali  prawa  swoje  Dzianottemu,  także  Włochowi,  za  39,000  talarów. 
Dzianotti  wszedł  w  spółkę  z  Dzibanim,  który  zastawne  dobra  trzymał 
aż  do  roku  1709^  w  którym  od  biskupów  wykupione  zostały* 


KIELCE.  &S 

Niemniój  g0rliwym  okazał  się  król  Władysław  TV  w  zachęceniu  tak 
potrzebnych  fabryk.  W  przywileju  danym  Serwatemu  i  Dzil>onłeniu, 
wyłącza  ich  od  jurysdykcyj  ziemskich,  a  sędom  królewskim  poddaje; 
nakoniec  stal  i  żelazo  z  ich  fabryk  wywożone  do  Gdańska,  od  cła 
uwalnia.  Jan  Kazimierz,  w  uniwersale  swoim  w  165S  r.  wydanym,  za- 
kazuje surowo,  «  ażeby  żaden  z  wojskowych  nieważył  się  w  Bobrzy, 
Cmińsku,  Kołomanie,  Tumlinie  i  Fajlansku  stawać,  wybierać  ży- 
wność, mclegi  odprawiać,  ani  żadnej  najmniejszej  krzywdy  pod- 
danym i  rzemieślnikom  tamecznym  czynić;  ponieważ  ustawicznie 
armaty  dla  nas  robię,  a  żadnćj  intraty  potenczas  nie  maję.  Wykracza^- 
jęcych  wojskowych,  mówi  dekret,  na  gardle  karać  rozkazujemy,  a 
w  niestaniu  infamować.  o 

Pełne  klęsk  panowanie  Jana  Kazimierza  i  górnictwu  krajowemu 
okropne  zadały  ciosy.  Zostawały  kopalnie  w  upadku  i  niemocy,  aż  do 
środka  panowania  Stanisława  Augusta.  Gdyby  pan  ten  tyle  mM  eko- 
nomiki i  dobrego  dochodów  swych  użycia,  ile  posiadał  dobrych  chęci 
dla  kraju,  do  wysokiego  stopnia  przysdoby  było  górnictwo  nasze. 
Wiele  przecież  winniśmy  jego  zachęceniom  i  staraniom.  Pod  nim  to 
zaczęte  usiłowania  dość  szczęśliwemi  uwieńczone  skutkami.  W  Polsce 
biskupi  krakowscy,  familia  Małachowskich,  w  Litwie  podkanclerzy 
Ghreptowicz  tworzyli,  lub  utworzone  już  powiększali,  doskonalili  że- 
lazne rudy  krajowe*  Kto  o  ich  stanie  w  r.  1782  wiadomość  zasięgnąć 
pragnie,  niech  czyta  dzieło  pgd  tyiniidm:  Opisanie  polskich  telcaa  fabryk 
przez  ś.  p.  Im.  księdza  Osińskiego.  Wyraża  w  nim  autor,  że  przedtem 
okf^o  27,000  czerwonych  złt«  wychodziło  za  granicę  na  kupienie  że- 
laza^ dziś  zaś;  to  jest  w  r.  1782,  kraj,  nie  sprowadzając  obcego  żelaza, 
zaspokoiwszy  potrzeby  swoje,  około  2000  czerwonych  złt.  ze  sprzedaży 
za  granicę  zyskuje.  Wylicza  on  dalej,  iż  w  fabryce  ponczkowskićj,  zar- 
łożonej  przez  JW.  kanolerza  Małachowskiego,  wyrobiono  od  roku  1756 
aż  do  1782,  karabinów  sztuk  1158,  flint  1200,  pistoletów  par  1216. 

Fabryka  królewska  w  Kozienicach  w  czasie  swym  znaczne  była 
z  piękności  broni  swej.  Załuski  biskup  krakowski  założył  pod  Przysu- 
chę  blacharnie,  a  Jezierski,  kasztelan  Łukowski,  założył  o  mil  k  od 
Warszawy  w  Sobieniirfabrykę  kos.  Wychodziło  przedtem  do  Austryi 
&6&,000  złp.  za  same  kosy;  przez  założenie  fabryki  krajowej,  wychód  ten 
zmniejszył  się  znacznie.  Dziś  baczny  na  wszystkie  korzyści  kraju  panu-' 
jęcy  nam  król  Fryderyk  August,  zesłał  najbieglejszycb  górników  saskich 
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do  obejrzenia  kopalni  naszych.  Najlepsze  chęci  monarchy^  gorliwość  i 
staranie  ministra  spraw  wewnętrznych,  pomoc  i  rady  tych  biegłych 
górników^  wkrótce  bogate  kruszce  nasze  do  kwitnącego  przywiodą 
stanu. 

Miasto  KiiŁGE^  przed  10  laty  za  rządu  rakuskiego^ze  szczętem  ogniem 
spłonione,  porządniejsze  i  czyściejsze  z  popiołów  swoich  powstało* 
Z  samego  przyjazdu  ogromna  katedra  i  pałac  biskupi  okazują  się 
wspaniale.  Ratusz  stoi  dotąd  zburzony.  Domki  o  jednem  piętrze  wszy* 
stkie  murowane,  białe,  czyste,  osadzone  drzewami.  Wielki  szpital, 
przez  biskupów  niegdyś  zbudowany,  obrócony  przez  naszych  na  laza- 
ret, nieszczęściem  spalony  został.  Chorzy  jHrzeniesieni  do  seminaryum, 
w  miesiąc  potem,  podobnego  nieszczęścia  doznali,  czyli  je  niebacznością 
sprawili.  Sterczą  te'  smutne  ruiny;  bo  u  nas  bez  ruin  nic  być  nie  może ! 

Przed  zejściem  Bolesława  Kędzierzawego,  Gedeon  Gryff  biskup  kra- 
kowski założył  to  miasto  1173  r.,  całe  z  ciosowego  kamienia,  równie 
jak  i  kościół  z  kolegium  prałatów,  kanoników  i  wikaryuseów.  (Kromer, 
LXYf,  s.  255).  Kościół  ten  katedralny  jest  jeden  z  najpiękniejszych 
w  Polsce;  architektura  jego  w  dobrym  guście,  ołtarze  ł>ogate,  ozdobne ; 
w  wielkim,  obraz  Wniebowzięcia  Najświętszej  Panny  jest  doł»*ej  wło- 
skiej ręki.  Wiele  nadgrobków,  piękny  grób  Elżbiety  z  Krzyckich  Zboro- 
wskiej matki  sławnych  Zborowskich.  Posąg  Najświętszej  Panny  wykuty 
z  głazu  czystego  ołowiu,  wydobytego  z  kopalni  tutejszych.  (Mów  ten 
Towie  się  Nei  glanz,  dowodzi  bogactwa  g^r  naszych.  Idą  biskupi  z  ko- 
ścioła górnym  gankiem  do  pałacu  swojego.  Ten  wszystko  prawie  z  da- 
wnej wspaniałości  swojej  utracił.  Jak  w  innych  gmachach,  tak  i  w  tym 
Austryacy  założyli  byli  magazyny  zbożowe.  W  niezmiernej  środkowej 
sali  znajduje  się  u  góry  zbiór  portretów  wszystkich  biskupów  krako- 
wskich od  przyjęcia  wiary,  to  jest  odr.  996,  od  arcybiskupa  gnieźnieii-* 
skiego  Procharyusza,  aż  do  Jana  Alberta  biskupa  krakowskiego  w  1632» 
Austryacy  niektóre  z  tych  portretów  zabielili  wapnem.  Niemogłem 
widzieć  pokojów,  w  których  biskup  mieszka,  gdyż  go  niebyło;  lecz  po 
lewej  stronie  w  suficie  jest  dawne  wyborne  malowanie,  którego  treści 
okaziciel  wytłómaczyć  mi  nie  umid;.  Wyraża  ono  zapewne  zdarzenie 
jakie  z  dziejów  polskich ;  widać  króla  ubranego  bogato  po  hiszpańsku, 
po  jednej  stronie  kanclerz  w  polskim  ubiorze  i  hetman  z  buławą;  po 
drugiej,  osoby  w  cudzoziemskich  strojach;  przed  królem  obcy  posłowie, 
zdają  się  mieć  posłucłianie;  w  czterech  sufitu  tego  obrazach,  wyrażone 
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s§  bitwy^  obozy;  w  jednym^  osoby  pr2ez  połowę  w  polskim^  przez  po- 
łowę w  cudzoziemskim  ubiorze^  siedzące  przy  stole,  jak  gdyby  ukła- 
daniem pokoju  zajęte.  Całe  te  malowanie  jest  wyborne,  co  do  rysunku, 
koloru  i  kompozycyi,  ubiory,  charaktery,  twarze  największej  prawdy. 
Podług  układu  z  austryackim  rzędem,  kościelne  tutejsze  dochody  utrzy- 
mywać powinny  seminaryum  dla  2k  kleryków  i  szkoły,  w  których  do 
150  studentów  znajduje  się.  Równie  jak  w  W^hocku,  widziałem  i  tu 
professordir  niezmiernie  młodych. 

Zastępca  dyrektora,  Imci  p.  Kraus,  który  mi  pokazywał,  z  najwię- 
ksza grzecznością,  wszystkie  miasta  tego  ciekawości,  odprowadził  mię 
nazajutrz  do  Kabczówki,  gdzie  Austryacy  zostawili  po  sobie  pamiątkę 
w  utworzeniu  podziemnej  stolni  czyli  przebitki.  Okazcdio  tu  doświad- 
czenie, źe  wszystkie  kruszce  cięgnę  się  od  północy  do  południa.  Żeby 
glębokićm  często  z  góry  na  dół  próżnem  kopaniem  kosztu  i  pracy  nie 
tracić,  postanowiono  uczynić  przekop  spodni  od  wschodu  do  zachodu 
id^y;  tym  sposobem  cięgnęce  się  żyły  we  wszystkich  tych  górach^ 
bycie  i  bieg  swój  ókaią,  Bząd  nasz  te  zaczęte,  trudne,  lecz  pożyteczne 
<kieło  posuwa  dalój :  w  górach  tych  najwięcój  jest  ołowiu.  W  kościele 
00.  Bernardynów,  na  wierzchu  tój  góry,  jest  posęg  świętej  Bartmry, 
wielkości  naturalnćj,  wykonany  z  czystej  bryły  otowianćj  wyjętej  z  tśj 
szyby.  Tu  pożegnałem  grzecznego  p.  Kraus.  Z  Karczówki,  p.  Tafaietz, 
Polak  rodem  z  Rawicza,  dawniej  przy  kopalniach  szlęzkich  b^|d^cy, 
dziś  sekretarz  tutejszy,  odproifv§dzał  mię  aż  do  miejsca  gdzie,  o  małe 
pół  mili  od  Chęcin,  widać  po  lęwćj  ręce  wyków,  z  którego  marmur  na 
kolumnę  Zygmunta  HI  był  wyjęty.  Wyków  ten  w  pośród  ogromnćj 
skały  ciągnie  się  z  góry  na  dół;  s^  jeszcze  ślady  drogi  któr^  głaz  ten 
wieziono :  praca  i  zachód,  do  którćjby  podobno  wdzięczność  narodu  dla 
króla  tego  nie  posunęła  %ię,  dokonała  jój  chwalebna  miłość  synowska. 
Miejsce,  z  którego  monument  ten  wzięto,  już  od  spodu  zarosłe  jest 
drzewami ;  wziąłem  na  pamiątkę  mały  okruch  marmuru,  odbity,  w  cza-* 
sie  wykucia,  od  kolumny,  i  w  Chęcinach  dałem  go  z  jednej  strony  wy* 
gładzić.  Przyjdzie  czas,  gdzie  nriejsce  to  zarośnie  drzewami,  może  i  świeżą 
napełni  się  opoką;  przyjdzie  czas,  gdzie  sam  posąg  Zygmunta  przez 
wieki^  zdobywców,  bar|przyńców^  zburzonym  i  zniszczonym  zostanie. 

Myśl  tę  posępną  podały  mi  na  wysokiej  górze^  sterczące  potężnego 
zamku  Chsgińskiego  ruiny.  Są  one  najdawniejszym  i  najwspanialszym 
starożytności  polskich  zabytkiem.  Szerokie  poty  murów,  z  trzema  hasi- 
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tami^  rozległe  w  wnętrzu  ziemi  piwnice^  odarte  z  daehu^  z  ozdób  ł 
marmurów  swoich  :  okna  i  drzwi,  to  jest  wszystko  co  pozostało  z  gma- 
cłiu,  w  którym  tylu  królów  Piastów  mieszkało,  gdzie  Łokietek  w  1331  r. 
zwołał  stany  i  nad  dobrem  korony  swej  naradzał  się ;  było  to  właśnie 
przed  bitw§  pod  Płowcami.  Królowa  Bona  mieszkała  jeszcze  w  zamku 
tym.  W  czasie  lustracyi  w  1569  r.  za  Zygmunta  Augusta,  postrzeźono, 
że  już  mury  rysować  się  zaczęły,  i  rozkazano  je  naprawić.  Ostatnie  to 
już  było  o  gmachu  tym  staranie.  Niedługo  |potem,  za  Zygmunta  HI, 
wydarła  szlachta  królom  najznaczniejszę,  część  starostw  i  sobie  prawem 
rozdawać  kazała.  Od  tej  epoki  upadek  miast  naszych  liczyć  należy. 
Odt^d  upadek  i  Chęcin.  Jak  w  czasie  owym  zamożnem  to  miasto  było, 
dowodzi  pomieniona  lustracya  w  1569  r.  uczyniona.  Przepisałem  j? 
z  akt,  przy  burmistrzu  tutejszym  majduj^cych  się. 

Domów  rzemieślniczych  lub  górniczych,  czynsz  królowi  płacących 
prócz  innych  296,  piekarzy  30,  szewców  39,  jatek  rzeźfticzych  20,  pa- 
lących gorzałkę  21,  łaźnia  1. 

Każdy  żyd  w  mieście  płacił  aureum  numeum  czyli  52  grosze;  było  ich 
natenczas  dwóch,  a  siedmiu  komorników. 

Ordynaetfa  :  podstarości  brał  florenos  50,  pisarz  grodzki  26,  klucz- 
nik fi.  15,  grossos  18  z  kożuchem;  kucharz  fl.  h. 

Familia  praedii  :  dwornik  z  dworniczkf  fl.  h,  gr.  22i;  dziewka  fl.  1, 
gr.  18. 

Draś  Chęciny  kilka  tylko  niezłych  domów  i  kilkadziesiąt  chatek  sa- 
wieraj^.  Zamiast  dwóch,  jak  przed  tem,  żydów,  całe  jest  miasto  żydow- 
skie. Pozostali  po  przedmieściach  w  małej  liczbie  potomkowie  owych 
możnych  i  bogatych  górników,  kupców,  rzemieślników,  najmuj§  się 
dzisiaj  żydom  w  dzień  szabasu  by  posługiwać  im  w  karczmie  i  krowy 
ioh  doić.  Resztę  marmitfów  i  kolumn  zamkowych,  przedostatni  staro- 
sta,  jak  gdyby  swoje,  darował  podstarościenm  swemu.  Pięć  dręgów 
podpierających  wystawę  karczmy  w  której  stanąłem,  wsparte  były  na 
pięciu  kapitelach  gotyckich,  lecz  pięknej  rzeźby. 

Takie  jest  to  miasto  otoczone  górami  Tiruszców  i  pięknych  marmu-* 
rów.  Góry  już  i  za  Zygmunta  mnićj  były  wybierane  jak  dawniej,  może 
dla  tego  że  z  wierzchu  wybrawszy,  leniono  się  iść  dalćj.  Pomieniana 
lustracya  1569  r.  tak  je  opisuje  : 
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IM  ktMU  jtaniek  ibudowany*  Jest  siyMw  bardso  wlele«  f  dile  krniMt  briM  4iwam,  pn/f 
którym  knisscu  Jest  srebro.  Dzisiejsiych  cusów  tam  nie  biorf  • 

Wtóra  góra  Jest  naprzeciwko  zamkowi  niedaleko,  któr^  zowi^  Rzepiclu.  W  t^J  tćź  l)ar- 
dzo  wiele  zrobisk ;  i  dziś  Jeszcze  potrosze  robi),  bo  obfitszy  kruszec  i  więcćj  srebra  ma. 

Trzecia  góra  Jest  dalćj  za  t^  przy  polu  miejskićm,  któr^  zowi^  Sosnówka ;  tam  M  iro- 
bisk  wiele  I  kruszec  dobry  ołowiany,  ale  tara  dziś  nie  robi^ 

Czwarta  góra  jest  la  wloskf  miejakt  Poliknem,  którf  sowi«  Mledalanlct,  i  tamie  buty 
miejskie.  W  tćj  górze  kruszec  miedziany  bardzo  dobry,  srebra  ma  niemało;  lazur  przy  nim 
bardzo  kosztowny  i  ziolenica  bardzo  cudna.  Z  t<ij  góry  za  innycb  czasów  bardzo  wiele 
skarbów  wychodziło,  i  dziś  Jest  ich  wiele ;  ale  trzeba  rot>ić,  Jednakby  trzeba  nakładu 
wielkiego. 

Plfta  góra  Jest  kruascu  ołowianego,  która  Idaie  od  wsi  zamków^  Gał^a  nad  Skil>ami 
ku  miasto,  które  zowi«  ŻaclM>wa«  w  którśj  łiardio  wiele  zrobisk  I  kmsiee  dobry,  srtłwa 
ma  przy  sobie  nad  inne  góry.  Tam  i  dziś  skibscy  alemlanla  robi#  sami  a  innym  niedopu* 
szczaj§  robić,  chociai  Jest  góra  własna  króla  Imci. 

Szósta  góra  jest  z  drugiej  strony  miasta,  w  którćj  tćź  zrobisk  wiele ;  kruszec  w  nićj  dobry 
ołowiany  i  glinka  czerwona,  ma  przezwisko  Żelcowa. 

Siódma  góra  za  t^  Źeicową  Jest  niedaleko,  która  idzie  nad  polem  mlejikićffl,  tę  zowif 
IStewska  góra.  Tam  paralftfci  nie  mant  ItMyby  rołrioao)  Jednak  Jest  dosyć  zrobisk. 

Ósma  góra,  któr%  zowig  Jęczmonif,  pod  wioska  ksi^a  bisluipa  krakowskiego  s  tam  ló^ 
kruszec  dobry  ołowiany  I  srebro  ma,  i  jeszcze  tam  po  trosze  robig. 

Dziewiąta  góra,  którą  zowią  Bolechowska;  tam  zrobisk  wiele,  ale  dziś  nie  robią. 


Ciekawy  ten  opis  dowodjd^  te  koło  Chęcin  niezmierne  mamy  krus^ 
cowe  skarby^  dowodzi  że  przodkowie  nasi  od  czasów  niepomnych  wy- 
dobywali je^  i  sposób  ten  wydobywania  był  zapewne  prosty^  gniby, 
daleki  od  dzisiejszego  wydoskonalenia.  S§  po  niektórych  górach  ślady^ 
że  przed  wynalezieniem  prochu  dobywane  były ;  zamiast  bowiem  łu- 
pania skały  prochem^  podkładano  drzewo,  i  palono  je.  Wiele  znajdują 
po  dziś  dzień  niedopalonych  po  szybach  {)ożarów.  Wszędzie  widać  że 
tytko  po  wierzchu  brano,  wszędzie  doły  niegłębokie.  Macano  z  wierz-^ 
chu  gdzie  kruszce;  ale  praca  zrażała  od  zapuszczania  się  wewnętrzno-^ 
ści  ziemi. 

Piszący  o  położeniu  Polski  autorowie,  wychwalają  podziemne  skarby 
okolic  chęcińskich.  Długosz  powiada  :  Chęciny  i  okolice  ich  obfitują 
w  lazur.  Dalej  Kromer :  pod  Chęcinami  wiele  jest  miedzi,  lazuru  i  ołor 
wiu.  Gwagnin  :  Chęciny  szybami  lazuru  i  marmurowego  kamienia 
dawne;  twierdzą  niektórzy  że  się  tam  srebro  znajduje.  Marcin  Zeiler : 
miasto  Chęciny  sławne  jest  kopalniami  srebra,  kamienia,  lazuru.  Froe-* 
4ich  (m  biblio  ptregrinantitm) :  Chęciny  znane  z  kopalni  srebra  ilazuru.^ 
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Bernard  Conor :  bogate  s§  Chęciny  w  srebro^  otów^  i  rozmaitego  koloru 
marmury.  Chęciny  s^  starostwem,  i  z  resztę  kopalni  koronnych  poł§czo- 
riemi  będę.  Kościół  Franciszkanów  od  Kazimierza  wielkiego  stawiony. 
Fara  za  Zygmunta  III  od  Aryanów  dla  obrządku  katolickiego  odebrana. 

Dziś  żadna  nie  jest  wybierana  szyba,  a  wśród  licznych  najpiękniej-- 
szego  marmuru  opok,  jeden  tylko  mieszka  kamieniarz,  zatrudniony 
robieniem  lichtarzów  i  grobowców  dla  żydów. 

Dot§d  w  padołach  między  czarno  zarosłemi  górami  wśród  stosów 
węgli,  wśród  szeroko  rozproszonych  żużli,  stękanie  miechów,  dźwięk 
szczękających  młotów,  huk  rzucających  się  wód  na  koła,  uderzały  słuch 
mój.  Nie  spotyksdo  oko,  jak  lejące  się  roztopionych  kruszców  potoki 
lub  iskrzące  się  czerwone  szyny,  kształcone  silnemi  ramiony  w  narzę- 
dzia śmierci  cdowieka,  lub  jego  pożytku.  Zbliżając  się  do  Jędrzejowa 
miło  mi  było  widzieć  otwarte  i  wesołe  pola,  zielone  lasy,  wszędzie 
uprawę  i  bujność. 

Klasztor  i  opactwo  Cystersów  jędrzejowskie,  oddalone  są  nieco  od 
miasteczka,  tegoż  imienia.  Fundowane  było  przez  dwóch  braci,  arcybi- 
skupa i  wojewodę  krakowskiego  Gryffów  w  XI  wieku.  Pierwsi  onego 
zakonnicy  sprowadzeni  byli  z  Bui^undyi.  W  tem  to  miejscu  w  1576  r. 
stronnicy  Stefana  Batorego  zbrojny  zjazd  złożyli.  Tu  1607  r.  rokoszanie 
pod  Zebrzydowskim  podobnież  zjazd  swój  na  dzień  20  marca  t.  r.  zwo- 
łali. Jędrzejów  prócz  tych  burzliwych  zjazdów,  sławny  jest  przemie- 
szkiwaniem Kadłubka.  Ten  złożywszy  przeważne  biskupstwo  krakowskie, 
schronił  się  do  klasztoru  tego  i  prostym  zostsd  mnichem  :  rzadki  przy- 
kład abdykaeyi  w  stanie  duchownym.  Widziałem  celkę  jego,  siedm 
kroków  długości,  trzy  szerokości  mającą.  Jest  przy  wchodzie  kamień 
potężny,  na  którym  wyryty  śmiałym  i  czystym  rysem  wizerunek  Ka- 
dłubka w  postaci  rozdzierającego  ubiór  biskupi  z  pastorałem  przewró- 
conym do  dołu;  myśl  ta  jest  piękna,  robota  dobra.  Monument  ten  za- 
chowania jest  godzien.  Imć  ksiądz  opat  Drzewiecki,  przyrzekł  na  prośby 
moje,  że  z  miejsca  gdzie  deptaniem  ten  kamień  zatrzeć  się  może,  osa- 
dzić go  każe  w  ścianie,  jakoteż  położy  kamień  pamiątki  w  celi  gdzie 
mieszkflł  Kadłubek.  Kości  jego  zebrane  są  w  ms^śj  trumience,  i  na  oł- 
tarzu jego  dożony  napis  przemienienie  i  życie  Kadłubka  wspomina. 

« JBic  ostentum  illud  bumilitatis  Christianae,  yenerabilis  seryus  Dei, 
»  Yincentius  Kadlubkonis  in  pace  quie$cit.  Qui  in  villa  Karwow  e  no* 
»  bili  Rosarum  stirpe  natus  :  primum  Prsepositus  Sendomirienstę,  de- 
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j>  inde  Gracoyiensis  Antistes ;  per  annos  fermę  12  mira  in  Deum^  di- 
D  vosque  pietate  illustris  :  et  munificentia  in  Ecclesias^  Monasteriaąue 
»  celebris  :  annalium  hujus  regni  scriptor  ex  nostratibus  primus 
9  omnium  fuit.  Et  tandem  monente  et  movente  Deo^  Christum^  in 
»  contemptu  sui  continuo  sub  obedientise  sancte  jogo,  imitari  deside- 
»  rans^  dignitateifi  tantam  (exemplo  raro  et  sieculis  omnibus  memo- 
»  rando]  cum  facultate  Honorii  III  Pontificis  Maximi^  sponte  renun- 
»  cians.  Anno  Domini  1218  sacrum  CSsterciensem  Ordinem^  in 
B  Monasterio  hoc  AndreoYiensi^  professus  :  post  quinquennium  san- 
»  cte  et  laudabiliter  in  statu  religioso  esactum^  e  statione  yitse  morta- 
»  lis^  tanquam  miłes  bonus^  victoriis  sui  ipsius^  ceterisąue  admiran- 
9  dis  yirtutibus  clarus  :  ad  Jesum  Ducem  suum,  feliciter  commigravit^ 
»  Anno  sałutis  1223^  die  8  Mensis  Martii.  Cujus  pii  cineres  et  vene- 
»  randa  ossa,  Remigii  a  Koniecpole,  Chelmensis  Episcopi  Andreovien« 
ft  sisque,  Abbatis  et  monachorum  ejusdem  monasterii  cura,  post 
»  annos  /ilO  e  priore  humili  in  medio  chori  sepulchro,  terr»que  pul- 
B  yeribus^pubłica  authoritate  levata,  in  loco  isto,  honorifice  sunt  eon- 
B  dita.  Anni  1653  Mensis  Augusti  die  19.  » 

Jak  we  wszystkich  grodach  i  gmachach  naszych,  tak  nawet  i  w  tych 
miejscach  pokoju  i  ustronia,  gdzie  niczćm  baczność  i  ostrożność  rozer- 
wanemi  być  niepowinny,  gwsdtowne,  raptowne,  powtarzane  pożary 
więcćj  i  częściej  grasowały  niż  w  innych  światowych  budowach, 
W  przecięgu  mnićj  jak  wieku  jednego  po  dwakroć  ze  szczętem  kla- 
sztor ten  i  część  kościoła  ogniem  spłonęły :  raz,  w  1725,  drugi  raz 
w  1800,  a  wtenczas  z  cał§  już  biblioteka,  rękopismami  i  archiwami. 
Strata  ta,  tem  jest  smutniejsza  że  padła  na  jeden  z  najdawniejszych 
klasztorów  w  kraju,  że  znajdować  się  w  nim  mogły  ważne  do  dziejów 
naszych  zabytki.  Ochronił  atoli  płomień  choć  mał§  część  pierwotnego 
klasztoru,  kilka  celek,  z  których  jedna  Kadłubka,  kapitularz,  jeden 
z  najpiękniejszych  zabytków  architektury  wieku  owego.  S^  w  śwież- 
szydi  już  murach  zdawna  wprawione  ułomki,  jeden  z  napisem  1127, 
drugi  z  dwugłównym  orłem  jakiego  czasem  używali  Piastowie.  Jest 
obraz  świętego  Brunona,  X1Y  zapewne  wieku,  wiele  kopii  dobrych  za* 
pewne  majstrów  przez  późniejszych  sprowadzone  opatów. 

Może  zbyt  zastanawiam  się  nad  klasztorami,  ale  kto  wie  jeżeli  nie 
opisuję  je  ostatni,  kto  wie  jak  wiele  zostaje  im  lat  trwałości.  Właści- 
ciele dzisiejsi  już  to  poznawać  zdaj§  się;  najmniejsze  odwiedzenie 
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ćwieckiej^  Um  bardziej  unsędow^}  osoby  jiiż  bojaźii  w  nich  rodzi. 
Światły  opat  jędrzejowski  Imdks.  Drzewieckie  w  krotce  spostrzegł,  że  eel 
odwiedzenia  mego,  nie  był  interesom  jego  szkodliwym^  pi*zyjcł  mię  ze 
szczera  gośclimości^;  w  rozmowie  jego  znalazłem  zbudowanie  i  naukę. 

W  niedzielę,  d.  7  lipca,  puściłem  się  w  dalsza  drogę  ku  Miechowu, 
zatrzymałem  się  w  miasteczku  nazwiskiem  Ksiądz.  Po<lług  opisania  Sar^ 
nickiego  (s.  273,  ed.  Millera)  miasteczko  to  było  częstem  mieszkaniem 
KrzywoA  itego  i  innych  ks^ż^t  polskich.  Ksiądz  bowiem  i  ksi^e  jedno 
znaczy  ^i  dawnym  języku  polskim.  Tu  Krzywousty  pojmanego  księcia 
halickiego  przyprowadził.  Niema  żadnych  pozostałych  szczęlków  mie-« 
szkania  tylu  ksi^t,  prócz  dawnego  niezmiernie  kościoła,  gdziem  wła- 
śnie trafił  na  odpust  i  mszą  śpiewaną.  Kościół  napełniony  był  ludem 
obojga  pogłowia.  Mężczyźni  w  krakowskiem  już  ubiorze  z  dużemi  szy* 
temi  kołnierzami,  kobiety  całkiem  bicdempłóciennćm  okryta  odzienienu 
Gały  lud  klęczał  i  wspólnemi  głosami  śpiewał  dawny  hymn|)olski  z  tak 
wdzięczną  melodyą,  jakićj  w  innych  częściach  kraju  naszl^  niezda--! 
rzyło  mi  się  dyszeć.  Te  słodkie  pienia,  wyraz  dobroci  i  słodyczy  w  twa- 
rzach polskich  malujący  się,  wspomnienie  na  długie  klęski  ludu  tego 
to  od  barbarzyńskich  najazdów,  to  od  domowego  nierządu,  to  od  ob- 
cych przywłaszczeń,  panowań,  przewodzeń;  myśl  na  tłoczące  go  dotąd 
ciężary,  na  cierpliwe  zdanie  się  z  którem  je  ponosi,  i  Boga  błagać.  Bogu 
ufać  nie  przestaje,  przejęły  mnie  rzewnćm  uczuciem.  Któżby  rzekła 
pomyślałem  sobie,  że  ten  lud  słodki,  pokorny  w  obliczu  Boga  i  prawa, 
w  obliczu  nieprzyjaciela  ojczyzny  swćj  nieustraszonym,  zuchwałym 
staje  sięl  Trudno,  by  ^ugie  dolegliwości,  i  tyle  módł  gorącytdi,  ni« 
zmiękczyły  niebios;  by  nieba  te  nie  miały  tyle,  i  tak  długo  cierpianych 
klęsk  nagrodać  nakoniec  bytem  szczęśliwym  1 

Z  Księża,  wśród  gęstój  ulewy  deszczu,  drogami  przepaścistemi  dla 
rozmoUej  gliny,  dla  koni  i  powozu  przykremi,  ku  wieczorowi  stanąłem 
w  Miechowie,  starożytnym  klasztorze  stróżów  grobu  Ś.  Jerozolimskiego* 

W  roku  1162,  za  panowania  Bolesława  Kędzierzawego,  Jaxa  z  wie^ 
lowładnego  na  on  czas  domu  Gryffów,  gdy  w  ziemi  świętej  z  innemi 
rycerzami  Polski  i  giermkami  swemi  dokazywał  niemało,  wracając  do 
domu  uprosił  u  patryarchy  jerozolimskiego,  któremu  imię  było  Mona^ 
chus,  aby  mu  jednego  z  braci  pozwolił  zawieść  z  sobą  do  Potoki,  i  tam 
podobny  jerozolimskiemu  zakon  założyć.  Otrzymał  co  żądała  a  to  w  U-* 
śeie  nadającym  pozwolenie^  zaczynającym  się  w  te  sfowa ;  «  Mcnae/m 
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IHvina  patientia^  etc. »  Przybywszy  na  miejsce^  podobieii5tw6iii  jak 
twierdza  położenia  skłoniony,  za  pozwoleniem  Macieja,  biskupa  kra- 
kowskiego^ wystawił  kościół  wspaniały.  Ten  mojemi  czasy,  mówi 
Miechowita  w  r.  1505,  z  przydanemi  później  gmachami  pokrytemi 
(dowiem  z  całem  miastem  ob  detesłandam  fratrum  incuriam ,  przez  eb- 
mierde  mnichów  niedbalstwo,  w  perzynę  obróconym  został.  Nie  jest 
podobnem,  dodaje  Miechowita,  by  tak  niezmierne  i  wspania^'*'  gma- 
chy, z  tyl^  kosztownemi  ozdobami  za  dni  naszych  na  nowo  wy.tawio*- 
nemi  być  mogły.  Wystawione  atoli  zostały,  lecz  powtórnie  płomieniem 
pożarte;  dziś  znowu  pięknie  i  ozdobnie  wzniesione.  Rzeźtm  posagów 
w  ołtarzu  wielkim,  przez  snycerza  z  Krakowa  Polaka,  godna  zalety, 
nadewszystko  osoba  Boga  Ojca  śmiała  i  piękna.  S^  dwa  obrazy  Smu* 
glewicza  Ś.  Józefa  z  Panem  Jezusem  piękny;  Najświętszej  Panny, 
czy  to  dla  wilgoci  miejsca,  czy  to  nietrwałości  farb  mistrza  tego,  ró- 
wnie jak  malowania  jego  w  opactwie  Świętego  Krzyża  spełzły.  Grób 
fundatora  Jaxy  przez  dzisiejszego  generała,  Imci  księdza  Nowickiego 
odnowiony.  Zakon  ten  jest  jeden  w  Polsce,  ma  atoli  po  wielu  miej* 
scach  fundacye  i  probostwa  swoje,  a  nawet  w  samym  Szl§zku  (mimo 
skasowania  i  rozproszenia  wszystkich  klasztorów)  nietknięte.  Ubiór 
zakonników  tych  jest  podobny  do  świeckich  księży,  z  podwójnym  kais 
mazynowym  krzyżem  wyszytym  na  sercu.  Jenerał  ma  prawo  celebro- 
wania w  infule  i  z  pastorałem.  Jak  w  Jędrzejowie  tak  i  tutaj  obszerne 
8§  gmachy  klasztorne.  Zgromadzenie  ma  okc^o  trzydziestu  zakonników^ 
i  do  nowicyatu  przyjmuje. 

Między  innemi  znakomitymi  zakonu  tego  przełićónymi  znajduje  się 
i  Andrzej  Batory,  kardynał,  biskup  warmiński,  synowiec  dzielnego 
króla  naszego  Stefana.  Ten  nieprzestaj^c  na  życiu  spokojnćm,  dosto* 
jeństwach  i  bogactwach  duchownych  w  Polsce,  gdy  dla  odzyskania 
dziedzictwa  przodków,  walczy  w  siedmiogrodzkiej  ziemi,  opuszczony  gi- 
fiie  od  zdrady  nieprzyjacielskiej  ręki.  W  pozostałym  portrecie  jego  spra* 
wdzaj§  się  wyrzeczone  o  nim  słowa  przez  Sarnickiego:  w  kaczęciu  tym, 
kształt  twarzy  męzki  i  ozdobny^  przyjemne  obyczaje,  dowodzą  źo  nie 
odrodził  się  od  stryja  swego,  najjaśniejszego  Stefana  króla  polskiego. 

Dzisiejszy  generał  Imć  ksiądz  Nowicki,  z  największa  uprzejmością  i 
grzecznością  oprowadzał  mię  wszędy,  pokazywał  dawne  nadania  za- 
konu swego,  najdawniejszego  pono  i  najciekawszego  w  Polsce  :  wi- 
daeć  tam  wspomniony  list  patryarcby  jerozolimskiego  z  r«  iU3  z  tak 
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świeiemi  pieczęciami^  na  ołowiu  tak  dobrze  zachowanym^  iż  zdaje  się^ 
ie  przed  kilk^  tylko  pisany  był  laty;  widać  podobnież  zachowane  na-/ 
dania  od  rozmaitych  królów^  ksi^§t  polskich^  jako  to  od  Leszka  Bia-*^ 
łego,  Bolesława  Kędzierzawego,  a  mianowicie  od  Przemysława. 

Biblioteka  uszła  przed  ostatnim  pożarem,  jest  luźna ;  wiele  ręko- 
pismów  i  ksi^  rzadkich  przez  lubowników  dawniej  wybrane  zostały. 
Katalog  dzisiejszy  mało  ciekawości  zawiera ;  nadto  bibliotekarz  nie  był 
przytomny,  a  inni  bracia  nieobeznani  z  porządkiem,  z  wielka  trudno- 
ścią ż§dane  znajdowali  książki. 

Poniżśj  klasztoru  widać  dawny  murowany  dom  :  jest  to  szkoła  za- 
łożona jeszcze  przez  dziejopisa  naszego  Miechowitę,  dla  dzieci  miaste- 
czka tutejszego.  Miechowita  był  rodem  z  miejsca  tego;  wiele  on  podo- 
bnych szkółek  w  Krakowie  i  innych  miejscach  założył. 

Przełożony  tutejszy,  równie  jak  i  opat  jędrzejowski  s^  sędziami 
pokoju;  i  komuż  ten  szanowny  urz^d,  sprawiedliwiej  powierzonym 
być  mógł,  jak  ministrom  pokoju  i  wiary?  Jakoż  w  miejscach  tych  pod- 
sędkom  mało  podobno  do  czynienia  zostaje. 

Wśród  gęstego  deszczu,  drogaijii  ciasnemi,  górnemi  lub  przepaści- 
stemi,  wśród  kraju  pełnego  gór  wapiennych  i  gipsowych,  puściłem  się 
do  miasteczka  Skały.  Po  prawej  ręce,  o  ćwierć  mili  od  miasteczka  tego 
w  miejscu  zwanem  Grodzisko,  znajduje  się  sławna  grota  Ś.  Salomei, 
córki  Leszka  Białego,  a  żony  halickiego  ksi§żęcia.  Pani  ta  po  śmierci 
męża  udała  się  na  pokutę  w  tę  ciężko  dostępna  puszczę,  między  srome 
wyniosłe  skały,  lub  bezdenne  przepaści ;  wśród  ciemno  zarosłych  bu- 
ków i  jodeł,  obrała  jaskinię  za  miejsce  modlitwy,  pokuty  i  mieszkania 
swego.  Dziś  na  miejscu  tem  stoj^  dwie  kaplice,  jedna  na  górze,  druga 
poniżćj.  Jaskinie  te  całe  z  ciekawych  soplów,  czyli  stalaktytów  złożone. 
Łoże,  gdzie  spoczywała  święta,  z  podobnychże  kamieni.  Przed  kapliczkę 
jest  słoń  wykuty  z  miejscowego  kamienia,  dźwigający  obeliski  z  na- 
pisem «  na  cześć  świętej.  »  Na  dziedzińcu  kolumna  z  posagiem  i  na- 
pisem t  a  Salomeae  Yii^ni  reginas  Haliciae  polonorum  principi;  »  na 
balustradzie  dwa  małe  posęgi,  jeden  z  napisem  :  «  Henrico  Conrado 
MasoYiae  hic  victorioso.» Drugi pos^ Bolesława  Wstydliwego;  na  pod- 
stawie ten  napis  :  iiDwo  Boleslao  Połonice  principi,  Cunegunda  Consorti 
pudico.  »  Napis  ten  jest  podobno  jedyny  na  świecie. 

Osobliwszych  ciekawości  miejsce  to  i  w  dniu  dzisiejszym  pozbawio- 
nóm  nie  jest.  Osiadł  w  niem  ksiądz  jeden  nazwiskiem  Maurer.  Taka  jest 


% 


uamów.  3S 

historya  jego.  Był  on  przez  iO  lat  karmelita.  Po  zniesieniu  w  Austryi 
zakonu  tego^  Józef  I  dał  mu  probostwo  w  Styryi^  gdzie  ksiądz  ten 
nadzwyczajnemi  lekami^  trafna  do  umysłów   pospólstwa  wymowa, 
niezmierne  tłumy  ludów  sprowadzał  do  siebie.  Wznieciło  to  obawę 
w  umyśle  koncepistów  miejscowych.  Przeniósł  go  cesarz  do  Gracu,  i 
kanonikiem  miejsca  tego  uczynił.  Tenże  sam  tłiun  ludzi  cisnął  się  co 
i  wprzódy  do  niego.  Z  powodów  podobnejte^  jak  wprzódy  ł>ojaźni^ 
przeniesiony  dalej  do  Wiednia^  nakoniec  do  Tyńca;  lecz  odległość 
miejsca  niezraźała  wiernych  do  garnienia  się  i  odwiedzania  go.  Odda- 
lono go  nakoniec  z  Tyńca  i  do  Polski  jechać  kazano.  Jaskinia  Ś.  Sa- 
lomei zdała  mu  się  przyzwoitem  schronieniem,  osiadł  w  niej  od 
kilku  miesięcy.  Światły  prefekt  krakowski  zasięgnąwszy  wiadomości  o 
życiu  i  obyczajach,  o  sposobie  leczenia  jego,  a  w  niczem  nieznaladszy 
szkodliwości,  pozwolił  mu  w  tćm  ustroniu  przebywać.  Odgłos  biegłości 
jego  w  sztuce  lekarskiej  w  prędkim  czasie  rozszedł  stę  po  okolicach 
tutejszych.  Mieszkanie  jego  na  górze  skały  znaladem  otoczone  wo- 
zami chorych  ludzi,  którzy  przybywają  radzić  się  go  w  dolegliwościach 
swoich,  i  którym  on  radę  i  lekarstwo  udziela  beq[>łatnie.  Nie  uiywa  jak 
tylko  roślinnych  lekarstw  i  w  poblizkim  lesie,  w  około  domu^  widać 
mnóstwo  snujących  się  młodych  kobiet  z  Styryi,  w  ubiorze  krajowym^ 
które  te  zioła  zbierają,  utrzymuję  gospodarstwo,  pokazuję  przychodniom 
ciekawości  miejsca  tego.  Go  dwie  niedziel  regularnie  przybywa  nowy 
poczet  tych  dziewczęt   z  pieniężnemi  zapasami  od  prawowiernych 
w  Styryi  i  innych  austryackich  krajach.  Zdjęty  ciekawością^  odwiedzi- 
łem tak  osobliwszego  człowieka.  Znalazłem  postać  w  nim  wysokę^ 
chude,  twar;;  ciemno-bladę,  z  małemi  lecz  żywemi  czarnemi  oczyma; 
ma  lat  5^.  Ubrany  był  po  kanoiucku,  z  łańcuchem  i  krzyżem  złotym. 
Izba  mała,  relikwiarz,  zegarek,  łóżko,  pudło  z  proszkami  i  maściami. 
Rozmowa  nasza  była  po  łacinie  o  lekach,  chorobach  i  ludzkości.  Spo- 
sób życia  jego  jest  osobliwy  :  wstaje  o  godzinie  6,  odprawia  mszę,  po 
którćj  aż  do  11  w  nocy  bez  przerwy  zatrudnia  się  chorymi;  o  11  jć 
obiad  i  na  spoczynek  udaje  się.  Wiek  jego  i  cięgłe  pracowite  zatru- 
dnienia oddalać  zdaję  się  podejrzenie  paść  mogęce  inaczćj  z  towar:^- 
stwa  tylu  żeńskiej  młodzieży.  Powiększa  mieszkania  swoje,  a  przez  to 
żywi  wielu  pracowników  ubogich.  Nadto  prócz  lekarstw,  zapomaga 
nieraz  chorych  swoich  pieniężnćmi   posiłki.  Tajemnice  osobliwsze^ 
które  co  otaczaję^  gdy  dotęd  dla  ludzkości  i  kraju  pożytki,  a  żadnej 
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nie  ukazuje  szkody,  nie  masz  przyczyny,  aby  go  w  kraju  naszym  nie- 
eierpieć. 

Wróciwszy  nazad  do  Skały,  puściłem  się  przykra  i  skalista  drog^  ku 
OjGOWssiEBfu  zamkowi  :  w  tóm  miejscu  wędrownik  zdaje  się  być  na- 
gle przeniesionym  w  pośród  Alp,  lub  w  szwajcarska  krainę.  Na  potę- 
żnśj  skale  stoi  ogromny  zamek  Ojcowski,  przez  dzisiejszych  starostów 
rzadko  kiedy  zamieszkiwany.  Most  śmiało  z  góry  na  górę  rzucony  pro- 
wadzi do  niego.  O  pół  mili  ku  zachodowi,  znajduje  się  sławna  grota 
Ojcowska,  od  ludu  w  tem  miejscu  Ciemna  Jama  zwana.  Wyniosłe 
skały  okryte  jodłami,  dębami,  okropne  przepaści,  w  których  huk  szu- 
mnych potoków  do  rznięcia  tarcic,  młynów,  papierni,  prochowni,  słu- 
żących, przeraża  głucha  miejsca  tego  samotność :  tam  przemysł  i  praca 
niarodzajność  opoki  nadgradza. 

Spuszczając  się  ku  Clemnćj  Jamie  z  krawędzi  skały  jednej,  ukrywa- 
jące się  w  przeptścistój  głębi  wesoła  dolina,  papiernia,  kilka  domów, 
łąki  i  pola  ożywiają  dziką  zewsząd  naturę.  Naprzeciw,  skała  wynosi 
się  nad  skałą ;  jedna  z  nich  wystawia  kształt  potężnego  zamku,  o 
dwóch  czworograniastych  dziedzińcach,  z  dwiema  na  przeciw  siebie 
bramami,  jak  gdyby  w  igrzyskach  swoich  dzika  natura,  sztukę  czasein 
naśladować  chciała. 

Przez  nizki  otwór  wchodzi  się  do  ojcowskićj  groty.  Wraz  płomień 
z  rozpalonego  kagańca  odkrywa  potężną  salę  z  wypukłem  sklepie- 
niem, na  60  stóp  wysokości  i  szerokości,  więcej  nierównie  długości 
mającą.  Dalej,  jak  gdyby  ręką  ludzką  zakrzywione  łęki,  oparte  na  ni- 
zkim  pilastize  prowadzą  do  drugiej  sali;  w  tej  nizki  przetwór  wiedzie 
do  dalszych  lochów,  gdzie  już  tylko  schyliwszy  się  iść  można.  Podró- 
żni daleko  się  tam  zapędzali,  lecz  nikt  do  końca  groty  tej  niedoszedł. 
Sącząca  się  ze  sklepień  kroplami  woda,  tworzy  małe  grona  soplów, 
czyli  stalaktytów,  u  spodu  zaś  nierównie  większe,  mające  postać  brył 
lodowatych.  Gdy  Stanisław  August  jaskinią  tę  odwiedzał,  cała  oświecona 
była  lampami,  i  cudne  zapewne  wystawiać  musiida  widowisko. 

Zwiedziwszy  tę  tak  osobliwszą  w  kraju  naszym  ciekawość,  puściłem 
się  dalszą  drogą  ku  Pieskowsi  Skais;  toż  samo  ostrych  opok  widowi- 
sko w  ogromniejszej  jeśli  można  postaci,  uderzyło  me  oczy.  Zdaje  się, 
że  natura  w  gwałtownóm  i  okropnem  wstrząśnieniu  swojem,  rozszcze- 
piając na  dwoje  potężne  swe  massy,  na  obie  strony,  raz  ostre  głazy, 
drugi  raz  wklęsłe  ustępy^  tu  strome  ściany^  tam  potworzyła  zamki 
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I  battiami.  W  wiekach^  gdzie  na  skałach  lubiono  budować^  gdzie  ty- 
gięce  jeńców  tatarskich  i  tureckich  uiywano  do  tego^  dziwno  jest^  2e 
nieprsyszło  komu  w  myśli,  wziąwszy  gotowe  już  ze  skały  ściany  i  ba- 
BEty,  napełnić  muretn  znajdujące  się  przerwy,  i  utworzyć  zamek  pra- 
wdziwie olbrzymi.  Lejący  obficie  deszcz  powiększył  potoki,  te  z  stra- 
smym  szumem  wezbrane  leciały  wśród  wesołych  i  żyznych  dolin ;  ten 
spór  rodzajnćj  i  dzikiej  natury,  domy  mieszkalne,  wieśniacy  u  żniw, 
pasąae  się  trzody,  obok  nich  skały  bez  żadnćj  rośliny,  dziwią  i  myśl 
napełniają  dumaniem. 

Zamek  Pieskowej  Skały  zbudowany  jest  na  wierzchołku  jednćj  z  tych 
opok.  Był  on  niegdyś  siedliskiem  starożytnej  i  sławnćj  familii  Szafrari- 
ców.  Bielski  (p.  211)  tak  o  rodzie  tym  i  o  nadaniu  mu  Pieskowej  Skały 
wspomina.  Za  czasów  Ludwika  króla  pokkiego  i  węgierskiego,  wielkie 
bywały  kłótnie  ł  boje  w  Krakowie  między  Polakami  i  Węgrzynami ; 
w  jednym  z  tych  zatargów  Piotr  gzafraniec  zranionym  został,  którego 
aby  uł>łagać,  król  dał  mu  zamek  Pieskową  Skałę.  Pierwszy  tych  Sza-- 
frańców  przodek,  nazwany  był  Zaprzaniec,  albowiem  się  go  dwaj  bra-- 
cia  zaprzali  i  przy  dziele,  części  majątku  jemu  nie  dali.  Szafraniec  w  zie- 
mi świętój  wojowsd  naówczas;  tknięty  do  żywego  nieludzkością  braci, 
rzekł  z  płaczem  :  gdyście  wy  mię  bracią  być  niechcieli,  nie  bądźcież 
niczćm  nigdy,  ani  wy  mnie,  ani  potomstwo  wasze  potomstwu  mo- 
jemu; i  wraz  za  dozwoleniem  królewskiem  odmienił  herb,  położywszy 
na  tarcz  konia  białego,  na  fttórym  był  wyjechał,  a  sa  hełm  topor,  na 
pamiątkę,  że  z  tej  wychodził  familii. 

W  niewielkiej  odle^ości  stoi  odosobniona  od  innych  gór,  ogromna 
skała  kształt  n^aczugi  herkulesowćj  mająca,  dla  wielkości  i  osobliwo* 
śei  swojój  znana  wszystkim,  wydana  pędzlem  i  rylcem  JP.  Yogla,  i  in- 
nych artystów*  Lecz  ileż  w  tych  okolicach  inszych  mniejszych  podo- 
bnych sk£d>  ileż  oko  odkrywa  gór  w  szarym  horyzoncie  kreślących 
się,  jak  gdyby  na  przestrzeni  morza  rozrzucone  wyspy  odległe ! 

Deszcz  led  niezmierny,^  nie  było  w  błizkości  zamku,  zajezdnego  domu, 
gddebym  się  mógł  schronić  i  ztamtąd  zwiedzić  te  istarożytne  Szafran- 
ców  mieszkanie.  Musiałem  więc  o  pół  mili  wśród  ulewu,  dalszego  sza* 
kać  noclegu. 

Droga  z  Pieskowej  Skeiy  do  Olkusza,  mnićj  była  nierównie  jak  dotąd 
przyjemną.  Po  prawej  ręce  widać  zamek  Rał>sztyiiski,  sam  Olkusz  w  nie^ 
wdzięcznem  leży  położeniu.  Piascayste  doły  lub  wzgórki,  otaczają  to 
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miasto ;  mało  g4zie  mieszkanie^  rzadko  uprawne  niwy^  rzadkie  nawet 
rośliny.  Natura  odejmując  okolicom  tym  żyzne  swe  płody,  zdaje  się, 
że  skazała  mieszkańców,  by  bogactw  w  wnętrznościach  ziemi  szukali. 
Uznali  tę  prawdę  Olkuszanie  i  od  wieków  ciężkiój  dobywania  kru- 
sczów  poświęcili  się  pracy. 

Słusznie  wnosić  należy,  że  początek  kopalni  tutejszych  tegoż  zasięga 
wieku,  co  i  kopalnie  w  Wieliczce  i  Bochni.  Po  wierzchu  kruszec  da- 
wał znak,  że  obfitszy  znajduje  się  w  głębi,  a  górnicy  sprowadzeni 
z  Węgier  i  Niemiec  do  Wieliczki,  i  tu  kunszt  ten  przenieść  musieli. 

Kopalnie  w  Sławkowie  podobno  dawniejsze  są.  jeszcze.  S^  ślady 
tego  w  aktach  kapituły  krakowskiej.  Sławków  zamożnem  musiał  być 
miejscem,  pośredniem  między  Krakowem  i  Wrocławiem;  w  obu- 
dwóch  tych  ipiastach  znajduje  się  dot^d  ulice  i  bramy  sławkowskiemi 
zwane.  Pan  Hipolit  Kownacki,  w  młodości  swojej  długo  w  Sławko- 
wie mieszkający,  zwiedzaniem  okolic  miasteczka  tego,  kopaniem  i 
próbowaniem  znajdujących  się  w  niem  krus^ów  zatrudniał  się  ci^ 
gle  i  pilnie.  Wydał  on  naówcżas  ważne  postrzeżenia  swoje  w  dwóch 
dziełkach  wybornie  pisanych .  Ciekawego  czytelnika  do  dziełek  tych 
odsyłam.  Wyjątek  tylko  z  niego  o  starożytności  kopalni  kruszców 
w  Krakowskiem  położę^ 

Cała  ta  część  powiatu  krakowskiego,  która  pomiędzy  Wisł^  i  księ- 
stwem siewierskićm  do  granic  szl^skich  klinem  przytyka,  a  która  nie- 
gdyś była  częścią  Szlaka,  po  którego  odpadnięciu  od  królestwa  pol- 
skiego przy  ziemi  krakowskiej  została,  należała  niegdyś  do  tego  kraju, 
z  którym  j§  język,  naturalne  związki,  jako  też  położenie,  jednakość 
produktów,  wspólność  przemysłu  mieszkańców  przyzwoiciej  łączyły, 
niżeli  granice  od  zwycięzców  i  zdobywców  wytknięte;  należała  do 
tego  narodu,  któren  (gdyby  społeczeństwa,  nie  amł>icya  panujących, 
ale  naturalne  kcjarzyły  związki),  zawszeby  być  powinien  osobnym 
narodem. 

Takowym  krajem  jest  ta  część  przy^órzów  karpackich,  czyli  sarma- 
cUch,  która  wchodząc  do  Węgier,  do  Cieszyńskiego  księstwa  z  p(rfu- 
(Jnia  ku  północy,  wciąga  się  w  wschodnie  granice  państwa  pszczyń- 
skiego i  bytomskiego,  i  przenosi  się  klinem  w  ziemię  krakowską. 

Siedzieli  tam  za  czasów  Tacyta  Gotynowie  czyli  Gotowie,  naród 
wc^le  od  Germanów  i  Sarmatów,  którym  na  przemian  hołdowi^,  ró- 
iny  :  eo  potwierdza  Strabo,  objaśniają  Sarnicki  i  Naruszewicz.  Samo 
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nawet  przystosowanie  opisu  Tacyta  do  posady  miejsca  tego  prawdzi 
się  :  albowiem  górne  tylko  miejsca  zasiadłe  są.  wsianni,  i  ornemi  okryte 
rolami^  które  za  jego  czasu  po  większej  części  zarosłe  były  lasami. 

Zatrudnieniem  narodu  tego  z  posady  swojej  rolniczego^  a  możnego 
przemysłem,  pewnie  było  kopanie  kruszców  i  wytapianie  metalów. 
MówięcTacyt:  aGotynowie  (co  najsromotniejsza]  żelazo  nawet  kopi^^B 
daje  się  domyślać,  że  prócz  żelaza  i  szlachetniejsze  wyrabiali  kruszce, 
do  których  Rzymianin  ten  podobnej  jakowejś  sromoty  nieprzywięzy- 
wał  wyobrażenia,  a  których  liczniejsze  s§,  niż  żelaznych  w  tśj  okolicy 
zrobiska.  Na  innem  zaś  miejscu  wyraźniej  mówi,  że  Sarmatowie  na 
Gotynów  z  wyrobku  metalów  haracz  wkładali.  Ptolomeusz  podciąga- 
jąc mylnie  tę  część  dawnej  Sarmacyi  pod  Germanię,  nazywa  te  miej- 
sca Sielirovychias.  Przez  drugi  i  trzeci  wiek,  wyrabianiem  snąć  meta-  ' 
lów,  zl)ogaciwszy  się  Gotynowie,  do  tej  przyszli  potęgi,  iż  jarzmo 
Sarmatów  zrzucić  z  siebie  usiłowali.  Go  gdy  im  się  szczęśliwie  powio- 
dło, w  czwartym  wieku  z  Rzymianami  nawet  walczyć  odważyli  się. 
Potem  zmieszani  z  innemi  narodami  sarmackimi,  w  szóstym  wieku 
przeszli  pod  panowanie  przybyłego  narodu  słowiańskiego. 

Mimo  tych  przemian,  tak  pożyteczny  samymże  mieszkańcom  prze- 
mysł mógł  jednakże  utrzymywać  się.  Jakoż  wyraźnie  powiada  Zeppli- 
chals  [Unterird  geogr.  p.  126),  że  w  ośmym  wieku  wyrabiano  szlachetne 
metale  w  górach  sarmackich.  Ów  clarus  opibus  clientelis,  od  Słowian 
wodzem  obrany  i  od  źródeł  Wisły  sprowadzony  Krak,  może  z  pożyt- 
ków kopalni  kruszców,  które  mieszkańców  tej  ziemi  zbogacały,  stał  się 
tak  możnym  i  znakomitym  na  swój  wiek  mężem. 

W  dziewiątym  wieku,  po  upadku  królestwa  wielkiej  Moirawii  ze 
śmiercią  Światopługa,  Ziemowit  książę  polski,  cały  ten  kraj  nabył, 
którego  część  znowu  w  XII  wieku  od  Polski  odpadła,  gdy  Kazimierz 
Sprawiedliwy  Bytom  i  Oświecin  nadał  Mieczysławowi.  Przemysł  jed- 
nakże mieszkańców,  kopalnie,  do  XII  wieku  zawsze  utrzymywały  się 
i  kwitnęły. 

W  Bytomiu,  naprzyldad,  i  na  Tarnowskich  górach,  wytapiano  jeszcze 
koło  r.  1362,  /iOO  grzywien  sirebra,  1500  cetnarów  ołowiu. 

BenichótOy  w  Opawskiem  księstwie,  sławny  był  na  początku  jeszcze 

XIII  wieku  srebrnym  kruszcem;  co  dowodzi  przywilej  Ottokara  króla 

» 

czeskiego,  miastu  Opawie  w  r.  1275  nadany. 
Tu  pominę  liczne  miejsca  i  okolice  w  niższym  Szląsku,  równie  sławne 
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W  owym  czasie  bogatemi  w  otów^  srebro,  a  nawet  i  doto  kopalniami; 
mamy  oczywiste  ślady  i  niewątpliwe  dowody,  iz  w  naszym  kraju 
w  tynąże  czasie  kwitnęły. 

Co  się  powie  poniżej  o  starożytności  kopalni  miasta,  rozumieć  się 
ma  o  innych  wielu,  w  kluczu  sławkowskim  znajdujących  się.  Tej  samej 
starożytności  mąj§  na  sobie  cechę  podobneż  zroblska  w  hrabstwie 
tęczy ńskiem,  w  dobrach  Chrzanowskich,  Trzebińskich,  Będzyńskich  i 
mnych,  do  których  to  oczywistych  śladów  trzebaby  szukać  historycz- 
nych dowodów  w  przywilejach  miast,  erekcyach  kościołów  i  w  archi- 
wach obywatelskich;  może  niektóre  z  tych,  po  wynalezieniu  kruszców 
w  Olkuszu,  obok  niejakiego  Olkarskiego  gwarectwa  wyrabiane  były : 
wszystkie  jednakże  Sławkowskie,  a  inne  po  większej  części  wcale  się 
dot^d  nie  podźwignęły. 

Wojny  polskie  ze  Szl^akąmi  i  Czechami,  najazdy  tatarskie,  napa* 
ści  domowe,  powietrza  i  inne.  klęski  długie  i  straszne,  zniszczyły  zu- 
pełnie, w  całej  okolicy,  ten  przemysł  którego  ślady  liczne  i  niezagła- 
dzone  depczemy.  Pamięci  ich  i  sławy  w  dziejach  1  pismach  szukać 
potrzeba. 

W  Sławkowskich  naprzykład  przywilejach,  nadając  Piotr  Wysz  bi- 
skup krakowski  przyległe  grunta  temu  miasteczku  dla  podźwignięcia 
go  z  upadku,  zastrzega  tylko  olborę  od  kruszców,  w  górach  tamtej- 
szych kopanych ,  właśnie  jakby  tylko  dla  formalności  kancelaryjnej, 
któr§  wkrótce  opuszczono  nawet.  Gdy  Zbigniew  Oleśnicki ,  biskup 
krakowski,  chciał  spalone  miasto  przez  Mikołaja  Kurnicza  podźwigQ^q, 
nowe  mu  nadawał  prawa  i  swobody. 

Podnoszące  się  z  gruzów  miasteczko,  powtórnie  Jerzy  Morowczyk 
w  r.  1^55  spalił,  które  znowu  Fryderyk  biskup  krakowski  wskrzesić 
usiłował.  Lecz  zniszczone  miasto,  spustoszona  okolica,  zatracony  prze- 
mysł, nie  samych  przywilejów,  ale  dopomożenia  potrzebowały. 

Czemu  zaś  pośród  tych  smutnych  i  licznych  klęsk  późniejsze  ko- 
palnie w  Olkuszu,  za  panowania  Kazimierza  wielkiego  odkryte,  a  przy- 
wil^em  Elżbiety  Łokietkowej  urządzone,  aź  do  XVIII  wieku  kwitnęły, 
przypisać  należy  szczęśliwej  pieczy  rz§du  krajowego,  czego  liczne  do- 
wody w  zabytkach  zbutwiałych  archiwum  miasta  tego  do  dziś  dnia 
widzieć  można.  W  aktach  beneficiorum  monasłeriorum  kapituły  krakow* 
skiej,  autentyczny  reskrypt  Jana  Muszałki  biskupa  krakowskiego, 
w  r.  1298  wydany,  brzmi  w  te  słowa  :  a  Jan  nazwany  Muszałka, 
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9  biskup  kndcowskiy  zważywszy  na  obszernoić  i  ludnońć  miasta  swego 
V  Sławkowa^  które  przed  tern  dla  obfitych  i  nieustannych  kopahii 
B  ołowiu^  tak  było  sławne^  że  w  dwóch  stołecznych  miastach,  Krako- 
»  wie  i  Wrocławiu,  bramy  przedniejsze  od  niego  nazwiska  swe  brały, 
9  zważając  nadto,  że  w  mieście  tern  liczba  nędznych  i  potrzebnych  ludzi, 
D  szczególniej  z  rzemieślników  i  górników  kruszców  złocona,  jest  zna- 
»  czna  bardzo,  i  pewnego  siedliska  i  mieszkania  nie  mająca,  litością 
9  nad  stanem  ich  poruszony,  ustanawiam  szpital  przy  mieście,  przez 
p  które  do  Bytomia  się  jedzie,  i  farny  kościół  świętego  Jana  Chrzciciela 
»  z  klasztorem  braci  Jałmużników  świętego  Ducha  de  Saxa,  podwójny 
»  krzyż  biały  noszących,  funduję,  i  wspomnionemu  kościołowi  świę- 
»  tego  Jana  połowę  miasta  Sławkowa,  z  przedmieściami  onegoż  od 
B  kościoła  świętego  Jana  oderwanemi,  na  parafia  i  prawo  grzebania 
»  przeznaczam.  Na  uposażenie  zaś  rzeczonego  kościoła  i  klasztoru  idii^ 
»  mużników  w  dawniejszem  jego  założeniu,  pewne  dobra  i  dochody 
9  ze  stołu  biskupstwa  krakowskiego,  r.  1298  16  lipca,  daję,  zapisuję  i 
»  przeznaczam.  A  chociażby  rzeczony  klasztor  sławkowski,  z  miastem 
»  i  przedmieściami  onego,  opuszczonym  być  miał,  chociażby  do  miasta 
x»  królewskiego  Olkusza  przeniesionym  został,  my  jednak  zsdtożenie  i 
»  usposobienie  onego  wraz  z  dobrami  zapisać  tu  chcieliśmy,  etc.  »  Za 
Kazimierza  Wielkiego  już  Olkusz  znacznem  był  miejscem.  Monarcha 
ten  założył  w  nim  dwa  kościoły  :  farny  i  Augustynów.  Wspomina 
Miechowita,  że  za  Kazimierza  Jagielończyka,  w  r.  1^57,  gdy  król  ten 
zajęty  by)  wojn§  z  Krzyżakami,  Gerrik  Storz  Olbracht  Morawczyk  czyli 
Szlęzak,  i  Jan  Świeborowski  Polak,  splądrowali  Olkusz  i  Sławków,  i 
oimdziesiąt  koni,  któremi  wody  z  kopalni  górniczych  wyciągano,  za-* 
brali,  i  miasto  Sławków  spalili.  (Miechowita,  str.  316,  r.  1521.) 

Słowa  te  jasno  dowodzą,  że  wśród  Xy  wieku,  kopalnie  olkuskie 
były  czynnemi,  były  kwitn^cemi  i  głębokiemi,  kiedy  ośmdziesi^t  koni 
potrzebowano  do  wycinania  wody.  Dowodzi  także  tę  smutna  prawdę, 
że  kraj  od  pogranicza  nie  był  strzeżony,  gdy  go  kupy  łotrów  samowol- 
nie, kiedy  chcieli,  napadali  i  rabowali. 

Później  olkuskie  kopalnie,  jak  świadczy  sama  zamożność  i  bogac- 
twa górników,  do  wyższego  wzbiły  się  stanu.  Chciałem  przejrzeć  akta 
niiasta,  ale  znalazłem  je  jeszcze  w  wielkim  nieładzie.  Wnoszę  jednak, 
że  gdyby  je  zręgestrowano,  porządnie  ułożono,  gdyby  kto  umiejący 
dawnych  wieków  czytać  charał^tery,  chciał  je  0zejrzeć^  znalazłyby 
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się  wielkie  światła  względem  ilości  kruszców,  które  z  szyb  tych  doby- 
waao,  i  względem  tych  gór  które  najobfitszemi  były. 

Opaliński,  w  obronie  swojej  przeciw  Barklawiuszowi,  wyraźnie  się 
względem  ilości  srebra  w  Olkuszu  tłumaczy.  Mówi  on  że  6,000  mark 
^Aystego  srebra  wydobywają  na  rok;  ołowiu  zaś  50,000  cetnarów,  co 
dodaje  Opaliński,  mam  z  samychże  regestrów  miejscowych.  Najdaw- 
niejsze akta,  które  mi  podano,  były  z  1410  r.;  lecz  te  tylko  bardziój 
s^owemi  zdaj§  się.  W  księdze  pod  r.  1614  znalazłem,  że  w  roku  tym 
odmierzono  kruszcu  rosztów  209,  meców  9,  korzec  1.  Summa  dziennej 
ekspensy  :  22  fl.,  28  gr.;  a  że  złoty  naówczas  wart  był  około  8  dzisiej- 
szych, że  czasy  nierównie  były  tańsze,  wnosić  należy,  że  mnóstwo 
robotników  pracowało  w  kopalniach  tutejszych.  Podług  ksi§g  olku- 
skich zdaje  się,  iż  najważniejsze  szyby  były  pilecka  i  ponikowska. 
Kopalnie  te  nigdy  nie  należały  do  króla,  lecz  do  mieszczan  olkuskich, 
IMfrzy  królom  płacili  dziesięciny,  to  jest  :  dziesiąty  cetnar  ołowiu,  i 
dziesiątą  grzywnę  srebra.  Gwarkowie  (tak  nazywano  właścicielów  ko- 
palni) wybili  byli  porządną  stolnic  któr§  woda  ściekała  aż  do  miejsca 
zwanego  Bolesław;  koszt  utrzymania  jój  znaczny,  dzielili  zapewne  po- 
między siebie.  Tym  przemysłem,  ią  prac^  wzrośli  w  bogactwo;  oczy 
i  zawiść  szlachty  ści§gać  na  siebie  zaczęli.  Było  to  w  wiekach,  gdzie  stan 
miejski  miał  swe  prawa,  miał  s1ln§  opiekę  królów,  gwałty  i  wydarcia 
miejsca  jeszcze  niemiały :  użyto  więc  sposobów  które  z  jednćj  strony 
chciwości,  z  drugiej  miłości  własnej  dogadzały.  Zaczęli  pierwsi 
panowie  pojmować  w  małżeństwa  córki  jedynaczki  najbogatszych 
gwarków,  a  z  niemi  w  posagach  i  dziedzictwach  brać  szyby  i  góry  csde. 
Lecz  biorąc  korzyści  nie  chcieli  brać  ciężarów,  ani  wydatków  na  utrzy- 
manie wyżój  wymienionych  stolni  które  od  szyb  odprowadzały  wodę, 
a  to  pod  pozorem  że  szlachcic  podatków  żadnych  wypłacać  nie  powi- 
nien. Pozostali  właściciele  mieszczanie  nie  mogli  sami  ciężarów  tak 
wielkich  zastąpić;  zaczęły  więc  Stolnie  te  coraz  bardzićj  upadać,  aż 
w  początkach  panowania  króla  Michała,  niezmierne  deszcze  i  powo- 
dzie zals^  i  zniszczyły  je  na  zawsze.  Odt^d  po  wierzchu  tylko  kopano. 
W  r.  1779  utworzyło  się  było  towarzystwo  dla  wydobywania  krusz- 
ców na  nowo;  lecz  towarzystwo  to  nie  było  dosyć  zamożnem,  by  za- 
lane szyby  uwolnić  z  wody,  i  zapuścić  się  w  głębi  ziemi.  Pracowano 
tylko  po  wierzchu;  znajduję  w  regestrach,  że  w  roku  jednym  oddzie- 
lono od  ołowiu  83  (ptywien  żywego  srebra. 
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Te  były  ostatnie  asiłowania  względem  tyeh^  niedbalstwem  naszćm^ 
zatraconych  skarbów.  W  czasach  ostatnich^  polski  mieszczanin  jeden- 
kopiec  studnię  na  podwórku  swojóm^  napadł  na  bogate  iyłę  ołowiu; 
przyszli  Prusacy^  i  bez  iadnćj  właścicielowi  nagrody^  przez  cały  tam 
czas  pobytu  swego^  ołów  wywozili.  W  r.  1795^  Olkusz  zajęty  został 
przez  Austryaków;  ci  dawszy  wdowie  właściciela  szyby  tój  300  fl.  wban* 
kocetlach,  zaczęli  ją  wydobywać  głębićj,  zaczęli  nawet  osuszać  dawną 
Stolnie^  lecznic  zbudowawszy  machiny  ognistej,  i  praca  i  wydatek  dare- 
mnemi  się  stały. 

Dziś  dojeżdżając  do  Olkusza,  spotyka  wędrownik  na  cidtej  okolicy 
jego  nędzne  chłopięta  z  koszykami  i  rydelkami  w  ręku,  którzy  grzebiąc 
w  piasku  szukają  okruszyn  ołoMiu,  i  te  żydom  funt  po  &  gr.  miedziane 
dla  garncarzy  na  polewę  garnków  ^pedają.  Ten  jest  jedyny  przemysł 
pozostały  z  tych  wielkich  prac,  z  tych  dzielnych  przedsięwzięć,  które 
miasto  to  zbogacały,  uświetniały  rządy  Piastów  i  Jagiełłów.  Sam  po* 
żar  miasta,  maluje  całkowity  smutny  upadek  onego.  Popękane  i  wy- 
szczerbione otaczające  je  mury  i  baszty,  spustoszony  ratusz;  leżą 
w  zwaliskach  lub  sterczą  w  ruinach  zamożnych  niegdyś  mieszkańców 
domy.  Chciałem  widzieć  burmistrza,  ten  pojechał  po  krokwie ;  chciałem 
widzieć  pisarza,  ten  pracowid  w  polu.  Jeden  tylko  kościół  famy,  za<- 
chowsd  w  grobowcach  swoich  dawnćj  pomyślności  pamiątki.  Tym  to 
przybytkom  Boga  winniśmy  jedynie  świadectwo  czasów  zesdych;  nie- 
rząd, obcy  nieprzyjaciele  wytępiali  żyjących,  niszczyli  ich  gmachy  i 
majątki,  rzadko  atoli  targnęli  się  na  pańskie  świątynie  i  mieszkania  już 
zmariych.  Kościół  ten  za  Kazimierza  Wielkiego  w  1333  r.  zbudowany, 
zawiera  w  sobie  wiele  nadgrobków  możnych  niegdyś  Olkusza  mie- 
szkańców, Hythni,  Lorkowica,  Homenda  Gwardziejskiego,  Berneka. 
Nadgrobek  Bartłomieja  Hythni,  bogato  i  z  najlepszym  wyrżnięty  jest 
gustem,  świadczy  że  z  obcej  przybyły  ziemi,  Polskę  za  ojczyznę  przy- 
bri^,  że  był  biegły  nietylko  w  górnictwie  ale  i  wszelkiego  rodzaju 
umiejętnościach  i  wyzwolonych  sztukach.  Herb  jego  wyłożony  jest 
z  pięknej  mozaiki  florenckiej.  Święty  Jan- Kanty  był  miejsca  tego 
proboszczem,  i  dotąd  widać  mieszkanie  jego.  Kościół  Augustyanów, 
również  przez  Kazimierza  Wielkiego  zbudowany,  dwóch  tylko  ma 
księży,  jest  już  zamknięty  i  księgarnia  jego  zapieczętowana. 

Kbzeszowige,  przed  dwudziestokilku  laty  wieś  mało  co  aiana,  ludz- 
kością, staraniem  i  nakładem  kiężnćj  z  Czartoryduch  Lubomirskićj 
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M.  W.  K«  stała  się  dzisiaj  wielce  uźytecznćm  i  przyjemnem  miiBJ- 
sceną.  Odkryte  w  nińj  wody  siarczana  czystki  ielaza  niaj^ce^  acz  nie* 
zbyt  mocne  9  nie  jednemi\  z  strapionych  choroba  pomocnemi  się 
stały.  Wystawione  łazienki  i  mieszkania  dla  przyjeźdżajęcych  do  wód^ 
pi^ac  z  pięknemi  pokojami  i  salami  dla  ich  zabawy.  Mieszkanie  to 
^zdobione  je^t  dawnemi  portretami  Tęczyńskiofa^  Lubomirskich  i  in- 
nych. Między  niómi  najpiękniejsze  portrety  króla  Jana  na  koniu^  Ko- 
niecpolskiego^ Chodkiewicza^  Czarnieckiego,  portret  młodego  Tęczyń- 
skiego,  ostatniego  z  rodu  tego^  w  srebrnej  lamowej  polskiój  szacie^ 
podssEytej  sobolami,  w  sobolowym  kołpaku  z  piórem;  portret  ten  jest 
<|dwnie  piękny.  Portret  z  Tęczyńskich  księinój  Ostrogskiój  kasztelano* 
wój  krakowskiej,  dla  dawności  i  ubioru  swego  zastanowienie  wzbudza. 
Fani  tft  ina  spódnicę  z  lamy  ^^j,  na  której  wyhaftowane  jest  mi- 
sternie polowanie  Moskałów  z  niedźwiedziami. 

Nadto  Krzeszowice  zaludnione  sę  nmóstwem  najużyteczniejszych 
raemieślników.  Jest  między  nimi  kamieniarz  Polak,  uczeń  artysty  w  tćj 
(urtuce  Włocha  Galla.  Warsztat  i  skład  jego  ciekawe  s§  do  widzenia. 
Ma  on  wolny  przystęp  do  wszystkich  gór  marmurowych^  tak  licznych 
w  hrabstwie  tęczyńskióm.  Prócz  marmuru  białego  i  porfiru,  które  nie 
s%  doskonałe,  wszystkie  inne  kolorowe  s^  bardzo  piękne.  Skład  kamie* 
niarza  tego  zawiera  bardzo  wiele  kolumn,  urn,  wazonów,  grobowców, 
kominów,  i  t.  d.,  ^adkiej  roboty  i  pięknych  kształtów*  Wybiera  on 
dot§d  marmury  te  w  Tęczynie  i  Czernie  na  samćj  tylko  powierzchni,  i 
dla  tęgo  w  niewielkich  sztukach  jak  na  trzy  stopy;  lecz  posze^Uizy 
^hiej,  i  marmury  i  porfir  doskonalsze  i  w  większych  okazywdyby  się 
głazach;  znaladby  się  nawet  marmur  biały. 

Krzeszowice  lei^  w  najprzyjemniejszym  położeniu*  Zt^,  na  wynior 
słyeh  i  lasam:i  okrytych  górach,  odkrywa  oko  klasztor  Karmelitów  bo- 
sych w  Czerni  i  powaine  zamku  lęczyńskiego  ruiny.  W  miejscu  pn/^ 
znaczonćm  do  kipiel ^  gęsto  zasadzone  drzewa  użyczają  jut  i  cieniał 
chłodu.  Wijący  się  mdkiem  na  kamykach  strug  czystej  wędy,  mnan 
cceniem  i  świętością  swogą  przechodzących  przyjemnie  rozrywa* 
W  wielkich  updadi  wśród  lata  miejsce  to  i  dla  chorych  i  dla  adro- 
wych  najmilszóm  b^oby  schronieniem. 

Będącemu  w  Krzeszowicach  widzieć  należy  Tęgzyn,  Tęczynek  i 
Giemę.  O  milę  stąd,  na  wyniosłej  górze,  stoją  opuszczone  jut  ze  wszy- 
stkiom  miny  ogromnego  Tęczycakioh  zamku.  Ruiny  te  tak  jol  s|  imh» 
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psute  ^  iź  z  ciężkością  rozporządzenie  dawnego  gmachu  rozpoznać 
można.  Ogromny  ich  obwód  i  wysokość^  świadczy  dot^d  możność  i 
bogactwa  dawnego  Tęczyńskich  rodu. 

Sarnicki  mówi  o  nich ;  c(tk)m  ten  wydał  mężów  wyniosłego  i  kró* 
lewskiiego  umysłu  i  to  ma  w  sobie  szczególniejszego^  że  od  dwóchset 
lat  nigdy  godność  senatorska  nie  wychodziła  z  niego.  Za  czasów  Lu- 
dwika króla,  Toporczykowie  czyli  Tęczyńscy.  trzysta  choręgwi  stawili 
do  boju.  Niektórzy  początek  jego  od  Bolesława  Krzywoustego  wywo- 
dzą^ inni  od  Mieczysława,  inni  nakoniec  twierdzą,  że  jednego  z  dwu*' 
nastu  wojewodów  sięga. » 

Dziś  gmach  tęczyń$ki,  co  przez  tyle  wieków  mieścił  w  sobie  ten  fó4 
tak  starożytny,  tak  mocny,  tak  bogaty,  w  którym  przebywsJo  tyle  ży- 
jących ludzi,  gdzie  brzmisz  gwar  żywej  i  dziarskiej  młodzieży,  u4erzd 
szczęk  godzącej  na  ostre  broni,  gdzie  rozlegała  się  wesołość  godów  i 
biesiad,  dziś  gmach  ten  jest  opuszczonym,  głuchym  i  martwym.  Nikt 
w  nim  nie  cieszy  się  rozciągłym  i  najpiękniejszym  widokiem,  temi 
w  mgle  niebieskiej  gubiącemi  się  w  horyzoncie  Tatrami,  które  jak  nie- 
przerwanym łańcuchem  obwiodły  z  tej  strony  granicę  Polaków.  Dziś 
wszędzie  głucha  cisza;  siedzący  tylko  na  głazie  pasterz  spogląda  w  za- 
dumaniu na  paszące  się  wśród  zwalisk  trzody.  Blizko  Tęczynka  znaj- 
dują się  od  dwudzi^tu  kilku  lat  odkryte  węgielne  kopalnie^^  częścią  do 
księżnej  Imci  Lubomirskiej,  częścią  należące  do  innych.  Węgiel  ten 
nie  jest  Iśkniący,  nie  jest  najlepszego  gatunku,  lecz  przez  zakaz  od 
austryackiego  rządu  wywożenia  drzewa  z  puszczy  niepołomickiej , 
węgle  z  tej  kopalni,  a  nie  równie  więcej  z  kopalni  narodowych  w  Ja- 
worznie, opatrują  opałem  Kraków,  Wieliczkę  i  inne  miejsca  pobliższe. 

Byłem  przy  wybieraniu  szyby  jednej :  węgle  leżą  tam  warstwami, 
warstwa  iłowatej  ziemi  i  warstwą  węgli.  Dobywający  je  górnicy  o 
kilkadziesiąt  łokci  głębokości,  biorą  po  1  fl.  na  dzień;  skromna  zaiste 
zapłata  za  tę  ciężką  podziemną  pracę.  Przyzwyczajenie,  potrzeba,  czy-r 
nią  tę  pracę  znośną  a  może  i  przyjemną. 

Widziałem  jak  jeden  z  górników,  zrobiwszy  w  głębi  kopalni  pętlicę 
z  kosza  wiszącego  u  powrozu,  zaczepiwszy  za  nią  nogę,  ręką  trzymając 
się  za  powróz,  z  najweselszą  miną  i  z  lulką  w  gębie  wywindował  się 
w  powietrze. 

Z  drugiej  strony  Krzeszowic  na  wyniosłej  górze  stoi  klasztor  Kar- 
melitów, dziś  tylko  z  pięciu  księży  złożony.  Fundącyą  onęgo  ą  f  irlę- 


hk  PODRÓŻ  W  KUAKOWSKIE.  —  R.   1811. 

jów  Tęczyńskiij.  Szwajcat^a  piękniejszeni  szczycić  się  nie  może  poło- 
żeniem. Otaczają  z  jednej  strony  klasztor  ten  niezmierne  skały,  okryte 
modrzewiowym,  bukowym  i  jodłowym  lasem;  w  przepaściach  biegną 
z  łoskotem  po  kamieniach  strugi;  nad  t§  przepaścią  iraucony  śmiało 
most  łączy  jedn§  skałę  z\ą,  na  której  klasztor.  Z  drugiej  strony  rozwija 
się  kraj  otwarty  wynoszący  się  stopniami  w  nieznaczne  piętra;  na  nich 
przewijają  się  pasma  żniw.  Rozmaitość  farb  ich,  wesołe  zielone  smugi, 
wioski  otoczone  kasztanami ,  mile  z«ichwycają  oczy  patr^cych.  Góry 
Tatry  w  niezmiernej  odległości  zamykają  ten  pyszny  obraz. 

Kościół  w  Czernie  jest  pięknej  struktury,  ołtarze  i  wszystkie  ozdoby 
z  pięknego  czarnego  marmuru.  Miejsce  to  jest  jedno  z  najobfitszych 
w  marmury  i  porfir.  Wyrabia  je  kamieniarz  Włoch,  nazwiskiem  Gall. 
Smutno  było  słyszeć  jęk  siekier,  pod  któremi  najpiękniejsza  miejsca 
tego  ozdoba  odwieczne  buki  i  modrzewia  waliły  się  z  łoskotem.  W^yci- 
nano  je  by  zapłacić  podatki  należące  się  od  klasztoru  tego.  IMPani  Sko- 
tnicka znana  z  grzeczności,  wdzięków  i  talentów  swych  .raczyła  byĆ 
przewodnikiem  moim  do  tych  wszystkich  okolic. 

Po  drodze  z  Krzeszowic  do  Krakowa,  oglądałem  Niegołoszyce,  wieś 
Imci  kiędza  referendarza  Sołtyka.  Piękność  położenia  ozdobiła  sztuka. 
Dom  czysty,  porządny,  najpiękniejszemi  ozdobiony  kopersztychami. 
Większą  nad  wszystkie  miejsca  tego  i  właściciela  zaletą  jest  ta,  że  wło- 
ścianie jego  dobrze  mieszkają,  dobrze  się  mają  i  są  szczęśliwi.  Muzeum 
tegoż  Imci  księdza  referendarza  w  Krakowie,  bogate  we  wszystkie  ro- 
dzaje ciekawości,  jest  godne  widzenia. 

KRAKÓW. 

Kraj,  którym  się  zbliża  do  Krakowa  od  bramy  sławkowskiej,  jest 
piaszczysty  i  -mnićj  żyzny.  Zapomina  o  tern  podróżny,  gdy  wjechawszy 
za  wiórek  odkryje  starożytną  królestwa  polskiego  stolicę.  Na  widok 
ten  tysiączne  rzewne  uczucia  budzą  się  w  sercu  Polaka.  Wtym  to  ^- 
dzie,  wszystkie  nasze  wielkie  wspomnienia  dawności,  wielkości,  świe- 
tnych tryumfów,  a  nawet  i  klęsk  smutnych;  te  starożytne  mury,  te 
baszty  z  strzsdami  wież  wybiegających  w  lazur  powietrza,  ten  zamek 
na  Wawelu,  pyszne  niegdyś  mieszkanie  Piastów  i  Jagiełłów,  dziś  tylko 
popioły  ich  kryjący,  ta  wieża  Panny  Maryi  z  zawieszonemi  w  około,  iż 
tak  rzekę^  na  powietrzu  małemi  gotyckiemi  wieżyczkami,  tysiąc  innych 
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starożytnością  pamiętnych  gmachów^  cofajęc  pamięć  nasz^  w  świetne 
wieki^  tern  boleśniejsza  czynie  chwilę  przytomn^^  i  by  j§  osłodzić  wzy- 
wają szczęśliwiej  przysdości  nadziei. 

Takiem  napełniony  wzruszeniem^  przybyłem  do  Kaakowa^  wieczo^ 
rem  d.  11  lipca-  w  dzień^  gdzie  miasto  obchodzące  przybycie  JW.  wo- 
jewody Potockiego^  prezesa  rady  stanu  i  ministrów^  dawało  dla  niego 
wieczór  w  Sukiennicach  rzęsisto  oświeconych.  Jest  to  gmach  ogromny 
i  wspaniały;  kilka  tysięcy  ludzi  wygodnie  w  nim  mieścić  się  i  chodzić 
może.  Jakkolwiek  b^ź  dobrane  liczne  towarystwo^  blask  gorejących 
świateł^  cals,  miejsca  tego  wspaniałość  uderzały  mnie;  nic  jednak  nie- 
wzruszało  bardziej  jak  myśl^  źe  ogromna  ta  budowa  wyniesiona  była 
ręk^  największego  z  królów  naszych^  Kazimierza  Wielkiego.  Sałat  ta 
ma  193  kroków  długością  20  szerokością  36  stóp  wysokością  32  skle-* 
pów  po  16  na  kaidćj  stronie.  Jaka  zamożność,  jaki  handel,  jakie  rę- 
kodzieła musiały  być  naówczas  w  mieście  Krakowie  i  w  całem  pań- 
stwie, gdy  cała  budowa  dożona  z  sklepów,  samemi  sukiennikami  była 
napełnione.  Nazajutrz,  gdy  gmach  ten  do  zwyc^nego  powrócił  stanu, 
co  za  smutne  zadziwienie !  Nie  znaladem  w  nim  jak  kilka  sklepów  su- 
kiennych, innych  ubogich,  i  tam  gdzie  przed  pięciu  wiekami  był  gwar 
handlującej  ciźby^  dziś  milczenie  i  posępność,  ubóstwo  i  cichość  (1). 

Nazajutrz  poszedłem  na  górę  Wawel  do  kościoła  świętego  Wacława 
na  zamku  :  ileż  miejsce  to  ważnem  jest  dla  wspomnień  Polaka !  Mijam 
bajecznego  założyciela  Krakusa,  w  jaskiniach  tej  skały  zabitego  przezeń 
smoka.  Pewniejsze ,  świetniejsze  zajmowały  mnie  pamiątki  :  pobyt 
w  tych  gmachach  tylu  królów  i  ksi§ż§t  z  pokolenia  Piastów  i  Jagieł- 
łów, obok  opuszczenia  i  ciszy  dzisiejszej,  niegdyś  w  miejscach  tych 
wspani^ość ,  ruch  i  radosne  odgłosy.  Tu  przywiedziona  córka  Gedy- 
mina  z  księżęt  litewskich ,  za  żonę  Kazimierzowi  Wielkiemu,  dziwiła 
się  przepychowi  polskiemu.  Tu  Kazimierz  Wielki  wjeżdżał  w  tryumfie 
podbiwszy  Ruś  Czerwona,  wiodąc  z  sobą  niezmierne  skarby.  Tu  Ja- 
giełło, Ziemowit  ksi^e  siedmiogrodzki,  Wilhelm  rakuski,  miotani 
nadzieja,  bojaźni^,  miłością,  stawili  się  przed  piękna  Jadwiga.  Tu 
mieszkał  Kazimierz  Jagielończyk  z  siedmi^  synami  i  tyl^  córkami. 

(i)  Jak  nmoźnym  byl  Kraków  za  życia  i  po  śmierci  Kasłmiersa  Wielkiego,  dosyć  Jest 
przytoczyć  wyjęte  przez  Naruszewicza  z  Anonyma,  opisanie  o])ciioda  pogrzebowego  króla 
tego* 
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ZiąA  Zygmunt  Stary  wychodził  na  przywitanie  Tarnowskiego,  gdy  ten 
po  obertyńskiśm  zwycięztwie  wracał  w  tryumfie  wiodąc  z  sob^  tysiące 
więźniów,  działa,  cłioręgwie  zatracone  niegdyś  przez  Jana  Olbracłita' 
Ua  Bukowinie.  Tu  Zygmunt-August  na  łonie  pokoju  poddaws^  się  po- 
wabom nauk,  sztuk  Wyzwolonych,  rozmowom  Myszkowskiego,  Tomi- 
ckiego i  innych.  Tu  późniśj  Czarniecki  z  garstką  ludzi  wytrzymywał 
dzielnie  szturmy  licznych  wojsk  szwedzkich.  Tu,  za  naszej  już  pamięci, 
związkowi  barscy  wsławili  się  odważną  obroną  i  zuchwałem  dobyciem. 
Ten  zamek,  szanowny  wiekami,  wojną  i  pokojem,  smutnej  za  zeszłych 
rządów  doczekał  się  zmiany.  Mieszkanie  tylu  królów  stało  się  mieszka- 
niem obcego  żołnierstwa,  szpitalem  dla  cierpiących;  przemieniono  całe 
wewnętrzne  rozporządzenie,  zaginęły  wszystkie  pamiątki.  Przed  dwu- 
dziestu jeszcze  laty,  pokazywano  pokoje  królów,  królowych,  króle- 
wien.  Tu  mieszkał  Jagiełło,  tu  się  Kazimierz  Jagielończyk  urodził;  tu 
stała  królowa  Anna.  Zatarte  tylu  pamiątek  ślady,  napełnione  gmachy 
te  żołnierstwem;  zawsze  w  nich  przebywa  siła,  lecz  znikła  majestatu 
powaga.  Patrząc  na  ten  zamek  tak  niegdyś  świetny,  dziś  ogołocony  ze 
wszystkich  swych  ozdób,  prowadząc  z  góry  okiem  po  tej  nieludnćj 
dzisiaj  i  ubogiej  stolicy  naszój,  przyszły  mi  na  myśl  rymy,  któremi 
Owidjusz  zniszczoną  Troję  małuje : 

Nunc  huiuilis,  tantum  modo  Troin  rulnas, 
Ht  pro  diYities  tumulos  ostendlt  a? orum. 

Znajdują  się  dzisiaj  w  ręku  JW.  radzcy  stanu  Badeniego  rachunki 
zamku  krakowskiego,  Seweryna  Bonara,  kasztelana  wojnickiego,  wiel- 
korządcy i  burgrabiego  krakowskiego,  czysto  i  dokładnie  po  łacinie 
napisane,  z  podpisem  jego  i  pieczęciami  zachowanemi  jak  najlepiśj. 
Rachunki  te  są  z  roku  1558.  Ze  wszystko  z  owych  szczęśliwych  cza- 
sów, żywo  Polaka  obchodzi  :  kładę  tutaj  summaryusz  dochjdów  i 
wydatków  wielkorządzców  krakowskich.  Liczono  naówczas  na  marki, 
grosze  i  denary;  podług  Kromera,  marka  więcej  czerwonych  złotych 
trzech  warta  była  (1). 

Summaryusz  wszelkich  dochodów  z  wielkorsądów  krakowskich  w  roku  15S8. 

Dochody  z  miasta  Krakowa mark.       iH     gr.      19      d.      6 

•^  Kaiimieria •  .  .     —  aiO  20  » 

(1)  ówczesna  grsywea  wynosi  48  gr.,  den.  18;  ale  z  t^  JćJ  wartością  nie  zgadcąii  Oę 
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Dochody  t  miasti  Klcparsa.  •  »  • •.-...  mark. 

ł)ochody  z  miasUi  Stradomia  i  Pedgórsa.  •  %  « 

—  z  p^ciu  nti  i  folwarku  Rakowl«6» 

—  z  egzakcyl  regałów.  » « 

■—  ■  —    iboźowćj.  »••••••» 

—  z  czterech  młynów  wraz  z  faraoii. 

Summa  dochodów  wielkorządów  krakowaktteh. 
'"  .  ,  ,  , 

Summaryusz  wszelkich  wydatków  w  wielkorządach  krakowskich  w  roku  1558. 

Zapłata  roczua  wielkorządcy  i  jego  dworowi.  .  .  .  mark. 

Dla  tegoi,  na  sukno  zimowe  i  lctnie»  ••••.••#  — > 

Oficya^stom  w  Rakowicach. ••,««  — 

Ifa  stót  wielkorządcy.  •<:.., •  •  •  «— . 

Na  korzenie .»*.... .^.. ,»,».— 

Na  masło* •t»*«,.   — 

Na  sery.  .# •.... t.«t»  •— 

Na  warzywo.  •  •  , •  •  t  •  — 

Na  ryby.  •  .  .  .  , •  .  .  .  .  ^  •  *  •  •  — . 

Na  strawne,  bóty^  sukno  i  okowy  dla  niewolników 

Tatarów*  • .  •  .  •  ^ 

JOi  rołwtę  iwićc.  •  .  .' ,  .  ^-^ 

Za  olćj  do  lampy  pod  krucyfiksem.  .••.••»•  — 

Na  różne  i  potoczne  potrzeby  wielkorz^dztwa.  .  .  <— 
ITa  potoczne  królewskie  i  zamku  królewskiego  po* 

trzeby — 

Na  budowy  i  inne  potneby.  •**•»»..•••«  — 

Płaca  róina. 

Zapłata  alfarzowi  i  młynarzowi •  .  *  .  nark. 

BzemtećlnikDm. « •  .  •  • «  .  •  «  — 

Za  owies  do  młynów  w  Kuzłowicach.  •••••«•  — 

8a  siano.  * ••  — 

Na  róine  potrzeby ••••••  — 

Za  furmanki  do  młynów — 

Na  wyczyszczenie  rzek  Pi^tnik  i  Rudawa.  .  •  •  •  •  — 

Na  grób • ^- 

Nai>ednarzOw •  •  .  .  — 

Za  woienie  drzewa.  .•••.••••••» — 

wcale  summy  tutaj  podane.  Nie  molemy  ich  sprosto^ć,  bo  nie  wiemy,  czyli  cyfry  z  ra* 
chunków  wielkorządcy  wiernie  byty  odpisane.  {JPrzyf^,  Wyd,) 
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Na   furmanów.  .  • •  •  •  ,  • mark.          e      gr.  12  d.  » 

Dla  kollegjaty  mniejszćj.  .4 •.     —            10      —  »  —  » 

Na  ekspensa  domu  egzakcyjpych  zbóż •     *-              3       —  28  —  • 

Na  popraw-  tego*  domu. •  •  •  •     —            30     —  12  —  » 

Za  naprawę  pił  w  młynie  grzyciyńskłm —              8       —  32  —  » 

Na  potrzeby  zbrojowni.  «••;*•... —          lft&      —  35  —  6 

Summa  wszysUdch  wydatków  na  potrzeby  wielko- 

rzgdów •*.•..      —         2,210      —  12  —  4 

Summa  pieniędzy  wziętych  ze  skarbu  JKM.  na  btt-» 

dowę  zamku  i  inne  potrzeby.  •••...•.•.    mark.      2,781      gr.  12    d.  » 

W^fdatki  na  tmdotou  zamkowe  i  inne  potrzeby  w  r.  1558. 

2a  nitrum.  •  • •  •  .  •    mark«         39     gr.  2ft  d.  9 

Za  robienie  procliu • «     —            38       —  15  —  » 

Na  cieślów. * —           413       —  10  —  6 

Na  mularzy —        1,031       —  1  —  n 

Na  ilusarzy. —             82       —  15  —  O 

Na  kamienie  i  sprowadzenie  onych •  •  •  •     —          201      —  10  —  » 

Na  wapno •  #  .  .      —          134       —  42  —  » 

Za  woienfe^iasku ....••^      —            57       "^  6  —  )> 

Za  dachówkę  i  zwiezienie •  .  *  •     —            13      — >  3  •—  » 

Na  fundamenu.  •  .  • —            10      —  27  —  » 

Na  szklarzów.'. —            87       —  7  —  » 

Na  różne  tak  w  zamku  Jakotći  królowo]  Jmci  i  kró- 

lewien  potrzeby. —        1,376       —  12  «^  15 

Summa  zamkowych  i  innych  wydatków.  •....•     —        3,666      — *  10  •*  9 

Zamknięcie  rachunków  roku.  terainiejszego  1558. 

Summa  pieniędzy  tak  z  przychodów  wielkorządów 
Jakoteż  wziętych  ze  skarbu  JKM.  i  ceł  na  po- 
trzeby zamkowe  i  inne,  czyni •  .  •  .     mark.     5,605     gr.  12     d«  4 

Summa  wydatków  na  potrzeby  wielkorządów,  po- 
trzeby zamkowe  i  inne,  czyni.  • •       —         5,872      —  22      —  7 

Pokazuje  się  więc^  wychodu  jak  przychodu.  ,  •  •      —           277     —  9     —  1 

Kaidy  z  tych  ogólnych  wymienionych  wydatków  ma  szczegóły,  dzi- 
wnie ciekawe  malujące  czasy  i  obyczaje.  Składają  one  wielka  in-folio 
księgę  ^  wszędzie  widać  porządek  i  ścisła  sprawiedliwość.  Potracono 
w  czynszu  dzierżawcy  jednemu,  za  to  że  królewnę  jeżdżąc  na  spacer 
przez  ł§kę  jego,  mogły  jej  uszkodzić.  W  rachunkach  tych  ani  jednćj 
rekwizycyi  nie  zdarzyło  mi  się  napotkać. 


Niedaleko  zamku  jest  sławna  kamienica  w  której  królowie  pozwalali 
mieszkać  czasem  starostom*  Ten  to  dom  stał  się,  za  Zygmunta  III, 
powodem  wojny  domowej,  gdy  król  potrzebując  go  na  mieszkanie  dla 
zagranicznych  posłów,  Zebrzydowskiemu  ustąpić  zeń  kazał.  Odpowie- 
dział zuchwsdy  ten  człowiek :  «  Ja  pójdę  precz  z  domu,  lecz  król  z  kró- 
lestwa precz  pójdzie. »  Dla  urażonej  jednego  człowieka  dumy,  zaru- 
mieniło się  krwią  bratnią  królestwo. 

Uszedł  jeszcze  przed  podobnem  zamku  samego  zamąceniem  kościół 
świętego  Wacława/  najszanowniejsza,  najpiękniejsza  w  królestwie  poły- 
skiem pamiątka.  Po  przyjęciu  wiary  chrześciańskiej,  zidotył  go  Mieczy- 
sław w  r.  966,  rozprzestrzenił  Bolesław  Krzywousty,  naostatek,  gdy 
w  r.  1320  ogniem  spłonął,  Nankicz  biskup  krakowski  z  domu  Oksza, 
wybudowsdt  ten  kościół  kształtem  takim ,  jakim  go  dziś  widziemy.  Zy- 
gmunt I  przydał  do  niego  kaplicę  d^a  rodu  swojego.  Biskupi  Maciejowski, 
Tylicki,  Szyszkowski,  Gamrat,  Gembicki  i  inni  powiększyli  go  i  ozdobili. 
Nie  będę  się  zastanawiał  nad  szczególnem  opisaniem  pamiątek  i  skar- 
bów które  zawiera.  W  nim,  prócz  ostatniego  Stanisława  AiMpsta,  wszy* 
scy  królowie  koronowali  się;  w  nim  grzebano  ich  zwłoKi;  w  nim 
przechowywano  korony,  beiła  i  wszystkie  znamiona  dostojności  kró- 
lewskiej ;  w  tymże  gmachu,  gdzie  panujący  odbierali  znaki  najwyższój 
udzielonej  cdowiekowi  władzy,  w  tymże  pod  nogami  ich  otwarty 
grób,  przypominaj  im  znikomość  i  k(miec  wszystkiego.  Wspaniałość 
kościoła,  ozdoba  ołtarzy,  skarb  kościelny,  grobowce  królów  i  bohate- 
rów, odpowiadają  wielkości  przeznaczenia.  Świątynia  z  skarbów  swoich 
wiele  bogactw  straciła;  uwięziono  potajemnie  korony,  zabrano  srebra, 
święte  narzędzia.  Trumna  nawet  grobowa  świętego  Stanisława,  z  wy- 
bomem  rznięciem,  zaledwie  przez  zeszły  rząd  stopioną  nie  została; 
okupiono  ją  jednak,  lecz  cecha  wyryta  chciwości  na  zawsze  zostanie. 

Ze  wszystkich  utraconych  świątyni  tej  ozdób,  najsmutniejszą  jest  stratą 
tłum  chorągwi  na  licznych  nieprzyjaciołach  naszych  zdobytych,  a  nie- 
gdyś u  stropu  kościoła  tego  zawieszonych*  Bielski  powiada,  że  widział 
jeszcze  150  chorągwi  na  Krzyżakach  pod  Grunwaldem  wziętych  :  ileż 
ich  było  na  Turkach,  Szwedach,  Moskalach,  Włochach,  Krzyżakach  i 
innych  zabranych.  Smutna  dla  zdobywców  nauka.  Zamierzają  sobie 
nieśmiertelność,  a  kilka  wieków  rozprasza  ich  łupy,  zagładzą  pamięć, 
i  ledwie  kto  wie  że  były. 

Kaplica  jagielońska  pięknej  jest  struktury.  Insi  królowie  spoczywaj 
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W  osebnydi  nitejscatih.  Nagrobki  jak  tu^  tak  1  w  Innych  koiićiółach^ 
jpfeadko  kiedy  wiek  XIV  pr^chodz^.  Starowolski  jednak  w  księdze 
Monum&niaSaiimatorum  mieście  w  kościele  świętego  Franciszka^  dawny 
nagrobek  następujący  s  Nobilis  dominus  Jmnnes  Reichel  cw.  Cr^» 
A,  1092.  Drugi  u  Dominikanów^  z  napisem  :  Iho  de  domo  Odrmtmi 
CQme$  de  Końskie  cms.  Cr€te.  et  Lesconis  Albi  ducis  Połmiw  cancełiariuś. 
Dawniejsze  świeższym  ustąpić  miejsca  musisdy;  a  tak  te  zapisy  żmai^ 
łyeh  przeznaczone  na  wieczne  trwanie^  podobne  są.  do  tych  tablic  dzie- 
cinnych^ które  gdy  się  napełnię^  mażę  się^  i  znowu  zapisuje  ila  iioWd. 

Rtórenie  Polak  nie  uchyli  głowy  przed  wizerunkiem  Łokietku^  drob- 
nego w  ciele,  walecznego  i  potężnego  w  czynach  wojennych?  Kto  ślę 
aie  zadumi  z  uszanowaniem  i  rozrzewnieniem  nad  ią  szanowna  twa- 
rze Kaamierza  Wielkiego^  króla-  co  nas  więcej  jeszcze  uszczęśliwił  nii 
wsławił!  Że  wizerunek  Kazimierza  Wielkiego^  znajdujący  się  hd  gro^ 
liowcu  jego,  jest  prawdziwym  Wyobrażetiiem  twarzy  króla  tego,  świad- 
m^  następujące  słowa  Długośi»t  :  it  (korpus  deinde  exanittłe,  non  iii 
j»  paterBO|MPC(^hago,  sed  in  speciali  loco,  in  latere  d6xtro  prope  ma- 
t  Jus  altaiTlerrfle  mandatum  est.  Quod  śuccessu  tempori^,  sumptu  regio, 
s  tabulis  imaginibusąue  marmoreis,  faciem  etiam  regis  Gasimiri  qual]ś 
Ii  vivus  appat^re  solebśt  exprimentibus,  omatum  est.  t 

Niemniej  nas  obchodzi  kaplico  Stefana  Batorego,  miłością,  póboźnd- 
icil  dobrej  królowśj  Anny,  wspaniale  wystawiona. 

Kaplica,  w  kt^rćj  spoczywa  ród  Jagiełłów,  jest  kształtnej  i  pięknej 
budowy.  CMtan  jej>  szkoły  zapewne  Rafaela,  przez  Leona  X  Zygmun- 
towi I  praysłany,  bogaty  i  piękny  wewnątrz,  z  podwórza  orzeł  biały 
z  literą  S,  tak  świeży  jakby  dziś  wyrżnięty. 

-  Kościół  ten  ma  też  szczególniej^,  nad  inne  kościoły,  od  królowej 
Jadwigi  ustanowiony  obrządek,  iż  podwoje  jego  nie  zamykają  śłę  Hi 
W  dzień,  ni  w  nocy.  Królowa  ta  ustanowiła  fundusz  kleryków,  ktdifty, 
odmieniając  się>  siedzą  ciągle  w  kośeiele,  i  bet  przerwy  p0bo2ne  płe^ 
pia  wznoszą  do  ni^a*  Te  głosy  podnoszące  się>  a  znowu  milczące,  ta 
lOTczyfitą  błagalni  polskiój  powaga,  Mmne  spoczywające  W  iliój  tyltt 
królów  pojnoły,  wyryte  w  fazach  uśpione  łk)haterów  posągi,  sama 
oisia  raiqsoa,  tkliwóm  i  świętom  przejmują  uczuciem. 

Po  nad  wieczorem  byłem  na  Bielanach  w  klasztorze  ojców  Karne- 
didów.  Miejsce  to,  mianowicie  dla  pięknego  położenia  swego,  jest  godne 
odwiedzeń.  Świątynia  i  osobne  zakonników  domki,  na  wyniosłćj  są 


J 


WtBLTGZKA.  M 

ibtididWahe  skale.  Ciemny  bukowy  las^  aes  w  ostatniśj  wojnie  znacEhie 
pmn&imnj^  otaesa  je  w  koło.  Kościoła  t  pyssn^  architekturę^  z  nie-^ 
0gtadconego  Wynłetsion  nlarłnilru.  Wewnątrz  csafny  mannur  fedót}ł 
ś^m  i  pórtety  bogate.  Jest  to  fundacya  Wolskiego^  marszałka  wieU 
kiego  koronnego^  w  t.  i6i0.  Obok^  widsisz  pałacyk^  gdzie  biskupi  kra- 
kowscy na  ipekblekcye  qeżdiali,  niedawno  prjiee  publicznego  leśni- 
czego spalony.  Widok  z  miejsca  tego  jest  przepyscny^  oko  z  ro6kosz(t 
kań  patrty>  łeez  pióro  powabów  tyle  z  cięikośoię  opisaćby  mogło. 
tJwałałem^  ift  im  bardii^j  zakon  jakl^  w  ustawach  swoich^  rwał  z  la-' 
dimi  i  światem  w^stkie  towaraystwa  cwifzki  ^  tćm  ł)ardzićj  miejsca 
mhfonień  jege  wybrane  sę  w  aachwycąj^ych  pięknością  swoje  poło^ 
źenia^^  jak  gdyby  pustelnicy  ci^  trdsifkami  natury,  za  stratę  powa- 
bów towanystwa,  nagradzać  chcieli.  Traebaby  ściśle  Kartuza  lub 
KamMiiłf  jaUego  wyspowiadać,  ieby  dociec,  czyli  nagroda  ta  jeif 
dostateczna.  Mojem  jest  zdaniem,  iż  człowiek  zmordowany  światem^ 
oatebnifty  duchem  prawdilwćj  wiary,  pokuty,  szukamy  szczerze 
attrania  i  j^koju,  jeśli  ehee  zakonne  otirać  tycie,  obrad^^aczćj  po- 
winien w  jednym  i  pomienionych  klasztorów;  w  innych,  gdzie  zakoń-^ 
aiey  mieazkaję  razem,  pokój  ten  i  ustronie  nie  są,  zupełne.  Kaptur  1 
gruba  siermięga  nie  oddalają  namiętności  ludzkich;  skoro  tylko  ludzie 
śi  rażeni  mieszkgę  r  mieszeź§  się  i  tatn,  pod  innćmi  kształtami,  zawiść, 
iue|)rzyjaśń>  ambicya;  lecz  tu^  gdzie  kaldy  zakonnik  W  osobnym  prze- 
bywa domku>  gdńe  towarzyszów  swoich  nie  widzie  jak  rzadko,  gdzie 
próea  tych  sMsznych  słów  i  pamiętaj  te  umrzesz f  rzadko  z  nimi  roz- 
iMWia>  w  takićm,  mówię,  odosobnieniu,  criowiek  iniechęcony  świa-^ 
tem,  prawdziwe  majfey  powołanie,  jeśli  nie  szczęśliwym,  przynajmnićj 
bfć  powinien  spdiojnym. 

Dnia  13,  JW.  wojewoda  Potocki  jechał  do  Wieliczki.  Acz  jut  pod- 
mnm  te  dawniej  widziałem,  sądziłem  jednak,  że  w  towarzystwie  jego 
lepiej  i  dokładniej  je  obejrzę.  Przebywszy  Wisłę,  jedzie  si^  drogą  przess 
Austryaków  robioną,  którą  rząd  nasz  wybornie  utrzymuje.  Miłym  było 
(Ua  6inie  widokiem,  spotykać  mnóstwo  wozów  naładowanych  becz- 
kami i  hawanami  soli  do  Krakowa  prowadzonćj. 

Id%e  porządkiem  jakim  sobie  przepisał,  nim  powiem  w  jakim  stanie 
^upy  solne  w  Wieliczce  znajdują  się  dzisiaj ,  wprzód  co  nam  dzieje  o 
poezątkaob  ich  podały,  co  dawne  o  nich  księgi  i  dawni  wędrownicy 
w$|ip9Aiaieli^  pdkrótee  nadmienię. 
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Lubo  powszechnem  jest  mniemaniem,  że  sól  w  Bochni  i  Wieliczce, 
przez  święta  Kunegundę  czyli  Kingę,  córkę  Beli,  króla  węgierskiego, 
a  tonę  Bolesława  Wstydliwego,  odkryta  była,  przecież  trwające  dotęd 
przywileje  klasztorów  Tynieckiego  i  Miechowskiego  dowodzą,  że  sól 
w  Wieliczce  i  Bochni,  za  Kazimierza  Sprawiedliwego,  a  nawet  za 
Krzywoustego  juz  dobywano.  Odkrycie  jej  śmiele  z  pierwszemi  wie-^ 
kami  monarchii  polskiej  mieścić  należy. 

Pierwszy  wędrownik  obcy,  który  o  żupach  naszych  wspominał,  był 
Joachim  Yadianus,  Szwajcar  rodem.  Ten  w  komentariuszu  swoim  nad 
Pomponimzem  Melę  o  Sarmacyi,  opisuje  spuszczenie  się  swoje  do  szyb 
Wieliczki  i  Bochni.  Dla  ciekawości  czytelnika,  dla  okazania  różnicy 
w  jakim  stanie  były  żupy  te  przed  trzystu  laty,  a  w  jakim  dziś  je  wi- 
dziemy,  ułomki  tej  podziemnej  podróży  przytoczę.  Yadianus,  opisawszy 
sposób  którym  się  podróżni  w  podziemia  spuszczają,  tak  o  głębokości 
ich  mówi : 

a  Studnia^którą  się  spuszcza  w  te  podziemia,  takiej  jest  głębokości, 
iż  będący  ^Blole,  żadnego  nigdy  światła  nie  widzą.  Głos  stojących  na 
górze  nie  dochodzi  tych  co  są  w  głębi,  ani  ci  nawzajem  nie  słyszą  mó- 
wiących nad  sobą.  W  Wieliczce,  przez  jedną  tylko  studnią  wchodzi  się ; 
w  Bochni,  wielorakiemi;  lecz  jedną  szczególniej  spuszczają  się  górnicy; 
innemi,  bałwany  soli  wyciągają.  Bochnia  leży  w  głębokiej  i  pochyłój 
zewsząd  jdaszczyznie ;  Wieliczka,  w  wypuklejszem  położeniu.  W  ko~ 
palniach  tych  wszystko  przyjemniejszem  jest  oku.  Niezwykłym  nawet 
i  trwożliwym,  ledwie  kiedy  zejście  jest  przykrem;  bokami  ciągnące 
się  podkopy  tak  się  otwierają,  że  prosto  wchodzić  możesz.  W  Bochni 
raptem  w  głębokość  się  idzie;  strome  przed  tobą  przepaści,  niebez- 
piecznym każdy  krok  czynią.  Od  ścian  szybowych  spuszczone  drabiny, 
żelazkami  i  powrozami  powiązane,  s^dem  małemi  belkami  wsparte, 
ustawnem  chodzeniem  robotników  nadpsute  bywają.  Spuszczający  się 
po  nich  podług  kierunku  tych  lochów  podziemnych,  nieraz  kroki  swe 
na  bok  zwracać  muszą,  a  to  nad  niezmierną  przepaścią.  Niewiedzący  o 
nićj,  bez  bojaźni  przechodzą ;  za  ukazującćm  się  nawet  w  dole  światłem, 
przepaści  te  już  się  głębokiemi  nie  zdają ;  lecz  gdy  się  nazad  wraca  do 
góry,  wtenczas  wspomnienie  na  niezmierną  już  wysokość,  strachem 
ogarnia,  wtenczas  pnie  się  drżącym  już  krokiem.  I  ja,  wyznać  muszę, 
że  tylokrotnie  w  podróżach  moich  po  morzach  i  lądach  trwogą  mio- 
tany;  nigdy  atoli  tak  często  nie  widziałem  śmierci  przed  sobą,  jak  ki^ 


dym  ciekawością  uniesiony  spuścił  się  w  otchłań  ł>oclieiiskf ,  i  dziś 
nawet  gdy  o  tein  myślę^  cieszę  się  tern  to  wszystko  bez  szkody  oł)e}- 
rzał^  lecz  jakakolwiek  zdarzyłaby  się  sposobność,  nigdybym  jćj  więcej 
oględać  nie  chciał. 

»  Gdyśmy  się  spuścili  do  Wieliczki ,  prowadzeni  byliśmy  licznćmi, 
krętami  korytarzami  w  obszerne  wykute  jaskinie :  te  Polacy  nazywają 
komorami.  Odkuciem  najprzód,  a  potem  zasadzeniem  klinów  żelaznych, 
niezmierne  bryły  soli  od  ścian  ich  odrywały  się;  ledwie  uwierzyć 
można,  jak  czystą,  iskrzącą  jasnością  sól  ta  połyskiwała  się,  i  un  głę- 
biej się  kopie,  tóm  czyściejszą,  tóm  mniój  zmieszaną  z  cząstkami  zi^ 
mnemi  sól  tę  znajdują. 

»  Rzadko  (jak  się  to  widzieć  daje  w  kopalniach  kruszców  Karyntyi)^ 
drewniane  słupy  podpierają  stropy  od  zwalenia  się ;  tu  utrzymują  je 
ogromne  z  samójże  soli  głazy.  Niema  dla  górników  innego  niebezpie-> 
czeństwa,  jak  chyba  ajamanie  się  niekiedy  drabin,  albo  też  gdy  prze- 
ciężona  bałwanami  soli  lina  pęknie;  wtenczas  żałośnóm  rozbiciem 
życie  kończą. 

»  Zapłata  górnikom  wymierza  się  nie  podług  czasu,  li^jhodług  wy* 
konanej  przez  każdego  roboty.  Nie  masz  tam  dnia  i  nAj^olei,  lecz 
wieczna  ciemność;  robota  i  spoczynek  rozdzieliyą  godziny. 

»  Źródła  solne  znajdują  się  równym  sposobem  jak  po  Niemczech  i 
Prancyi.  W  podziemiach  tych  pełno  jest  także  krystalizowanój  soli. 
Z  powodu  większej  głębokości  żup  bocheńskich,  sól  z  nich  wydobywa 
się  z  większą  nierównie  pracą  jak  w  Wieliczce.  Widzidem  tu  jeden 
głaz  z  czystej  soli,  ważący  3,000  funtów  rzymskich;  ani  temu  dziwić 
się  nie  należy,  gdyż  w  żupach  tych  nie  bryły,  lecz  ogromne  góry  solne 
znajdują  się.  Z  tych  niezmiernych  soli  skarbów,  większe  król  polski 
odbiera  dochody,  niż  inni  królowie  z  kopalni  dotych  lub  srebrnych. 
Oprócz  Wieliczki  i  Bochni,  w  wielu  innych  miejscach  w  królestwie 
polskiem  znajduje  się  sól;  lecz  żeby  cena  jej  nie  zmniejszyła  się  zby- 
tecznie, zabroniono  kopać. 

»  Strawiliśmy  około  czterech  godzin  na  oglądaniu  kopalni  Wieliczki ; 
byli  ze  mną  brat  mój  Benedykt- Rudolf -Agrikola  i  dwóch  młodydi 
Krakowiaków  z  dworu  Seweryna  Bonara,  najwyższego  żup  tych  rządcy. 
Ci  światli  i  grzeczni  młodzieńcy,  w  głębią  tę  spuszczali  się  z  nami. 
Jeden,  Agrikola,  którego  głowa  z  natury  do  zawrotu  łatwa,  osłabiona 
przez  natężenie  w  naukach,  do  chodzenia  po  drabinach  bynajmniej  nie- 
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ad&iiia,  eiekał  oa  gónśe^  aieimy  do  światła  dmeńnegd  wrócili.  Wspe 
ifisient  jui  i^awalerowie^  spuszcsali  się  e  nami  i  w  Bochni  i  eprowait 
dEali  nas  i  pilnie  pokazywali  wszystko.  Sam  Oleśnicki,  właściciel  dóbr 
Damiana,  mąż  z  przyjemnych  obyczajów,  biegłości  w  naukach,  fiadn- 
Kiego  smaku  w  obrazach  i  malowaniach^  godny  calety^  Tan,  z  WM)d9anej 
i  sobie  i  narodowi  swepiu  grzecznością  nietylko  źe  z  obcym  wędrow-!' 
Iilkiem  spuszczał  się  w  tę  niebezpieczna  podmemn^  atebłań,  nietylko 
$¥asy$tko  okazywał,  tłumaczył,  ale  po  szóstej  godzinie  wyszedłszy  s^ 
inn|>  gdy  zmordowanego  i  powalonego  ujrzał,  do  kipieli  zawiódł,  a 
fgĄem  w  zamkii  królewskim  wspaniałym  częstował  obiadem,  i  oał^ 
towarzystwo  nasze,  przez  dwa  dni,  z  niewypowiedziana  grzeczpc|ŚQ}|  i 
((ośoin^ością  podejmował.  Nie  tu  jeązczś  dobirocnyimpści  jogo  koniec : 
sąwiód  nas  nazajutrz  do  majętności  swojej  w  Damianie,  pdo^on^i 
wśród  żyznych  niw,  nad  brzegiem  rybnej^  n^eki,  pczyjemnym  oUmi^ 
4fionej  gajem.  Tam,  po  wesfdyeh  przechadzkadb  i  mmowach^  znpwu 
nas  wybornym  obiadem  a  prawie  solfiym  piteyJ9ł>  lecz  nietak  okaaiił<H 
ści§  potraw,  jak  wesołym  dowcipem  wielce  zabawił.  Przydał  nakQnie(J 
aług,  którz^ui  krótszemi  drogami  do  Krakowa  przeprowadzili.  Zanoil- 
^ezeć  nie  nĘ§^  łaski  i  dobroci  ku  mnie  Jana  Bonara,  obiądwóch  iup 
najwyższego  dozorcy*  Ten,  gdy  się  dowiedział  ieśmy  ^i§  wybieitali  do 
30Chni  (jużeśmy  bowiem  obejrzeli  Wieliczkę),  posłał  tam  listy  ąieby 
n(^  jak  najlepiej  przyjęto.  Ten  to  m^ż  wielkiój  ni§drości  i  dostojeństwa^ 
F  poważaniu  i  łasce  u  króla  Zyjgmunta  nieustępuj^cy  nikoipu,  nacltfi 
i  zagranicznych  (urodził  się  bowiem  nad  Renem),  pierwszy  u  monarchy 
polskiego  wzniósł  się  do  tak  wielkiej  godności  i  ozdób  (P^mpmii  4^ 
$cripth  Samuśia  cum  com$neniaria  Yadiuniy  pag.  5  \  daleja  ed* 
Mitzlera). » 

.  O  tym  Janie  Bonwaa  tak  dawni  kronikarza  pisz§  :  «(  Jan  Bonar^ 
z  Helii^oyi  wyszedłszy,  nabywszy  w  krakowskiej  ziemi  dóbr  dziedzic»- 
nyob,  zwłaszcza  na  Ogrodzieńou^  tak  się  zasługami  swęnii  przypodobał 
Zygmuntowi  I,  iż  od  niego  burgrabi^  i  żupnikiem  krakowskim  uei^ 
nbny.  Wk^ótca,  gdy  zawiści  tych  łask  zaesęły  szarpać  sławę  B^na^a, 
Boaar  sacz|ł  W7kupywać  zastawne,  obciężone  ^ugami>  dobni  keMew*^ 
skie.  I  tak :  Spii,  za  12,000  dukatów  od  Jordana  z  8akIiczyoa  wykupił; 
(Mmiteim  i  żupy  ru$ku^  od  Pawła  Czarnego,  mieszczanina  Hr^koWskif^o^ 
aaiM^O;  Nieaiawę,  od  starosty  kościelskiegci,  sa  10,009}  SkM  i 
Widkorzęif  kr^nkate^kie,  za  111,000 ;  eliafę  (Mkutkę^  ta  jest  diiaSł«fiin«  %i 


woDJcaouu  IS 

kmffie6w>  n  5)000;  łłmi&m,  la  3^000;  SoektKMiw,  m  7,000;  Pi9irk&»t 
MĄ  1,100;  OroMp,  m  5,000;  Jfcito^,  ca  1,500;  AyM^r,  atmek,  n 
1,000;  rfo/tiMiiiM,caMOO;  CsliidhNcy,ia/i,000;  7WdWf,Ball,000;&M* 
4$ę$,  itMOO;  Awmraekmf  la  5,000;  AfiufciM,  do  toniililb>  n  10,000, 
I  rólnfob  i^k  oswobodsB.  Dworowi  ciA«mu  królewakiemu,  nieptai* 
■emtt  od  wielu  lat,  wiiyattie  zaahigł  wyfrfaoił,  na  co  wydd  okoto 
lOiOOO  dołfcdi  óweaeąnyfh*  Nadto,  zamek  krakowski  eidkiem  pod^ 
vęMfy  wiólkim  l^oiztoin  malaiifowmł,  EWtaszcEa  stronę  od  laehodtt 
^ńea.  Tak  uwolniono  dobra  2)fgmuatowi  I  oddawssy,  sam  dług  faitei^ 
tolaosei  wypladi  w  r.  ISIS.  W  nagrodę  jego  ku  sobie  sacsodrobliwo^ 
M^  Sygmwit  nadal  mu  starostwa  cabsetyńskie  i  oświęcimskie,  pnju» 
tóm  cła  lwowskie^  ruskie  i  belikie,  nadto  w  pewnej  summie  puśeH 
laU  łiobiA^*  8fn  jego,  Sewera  Bonar,  był  kasitełanem  sandedslm. 
ipi  tego^  takto  Seweryn,  kasztelan  krakowski,  własnym  kosiłem  pufli 
pod  Piukowem  wystawił.  Był  on  ostatnim  potomkiMi  męakim  tego 
imiema.  Wtencms  o^  Bonarów  maję  tek  dostał  się  Hrlejem)  siostieeń^ 
Hem  jego.  a 

Nie  jeden  tylko  Yadianus  płsri  o  lupadi  nassyebi  Wśptffeesny  jego 
AdiiH  Snet^  ziMtawił  natn  wieść  o  nieb.  Wkrńtee  po  nim  ^locb  Wil^ 
Ufih>  Warinidciyk,  napisał  kilka  kart  po  ładnie  de  saUniB  emd9vimMi$9^ 
i  te  iewerynowi  Bonamwi  t  Balicaa  praypiiał.  DaUj  Achacy  Kmita 
|lisd  takte  o  żupaob  bocheibkioh  zą  ffygmunta  IB. 

Dwa  idar«>ne  picypedki  w  piaesrtyoh  wiekach  a  ognia  pochodi|ee, 
iasławSy  w  kronikach  ślady  sriiód  w  Widicaee  poeiynionyeb*  PierwsijF 
siaisył  się  w  roku  1510  w  poeeętkaoh  panowatria  Zygmunta  I,  o  któ- 
rym Jodocius  L.  Bocius,  pisan  ftupny  Bonara  Seweryna,  i  mSośnik 
Briski,  tak  powiadit  w  kstędi^  da  Sifipmmdi  reęii  Umparibui  t  «  Me- 
jakiś  slaśliwy  robotnik  wycbodi|c  s  sayby,  ogień  w  loehach  liemnyeb 
psdisuełł>  I  którego  pochodsęcym  dymem,  jedni  mę  e  poiostałydi 
górników  podusili,  drudzy  uciekając  połamali.  Andrzćj  Rościelecki  (1), 

fk\  IMMsIectl ,  hettott  OgoAeiyk ,  jednd  e  najdawikiijszyeh  PoTsM  ftMii11Q.  Wojeleei 
tlifcMiee,  #ijie#Ma  bneśko-kujawskl,  za  Wfady^Wa  Łokietka,  w  r.  łSdl,  pod  Aa* 
^mijoiociit  Śe,SOS  kl«f<aki»#  poloiył.  Andrt^,  o  którym  nio#a,  kasttelati  trojiklckt,  pad*^ 
dtauM  Wl«i^  Kor.-<*Star«wolskł  (łn  Mtmnmentes  sarmat)  tak  o  aim  Miń  t  «  Kgryiola 
V  K  1S4S  tipprairlla  ^  do  grotn^.  P«ą)tl  był  &w  Andrc^  w  malźiMatwo  Katartyaę  Ielttiei6« 
vBf fOliaaBkf^  a  Mórl  Mcfdy  Aysmuiit  I,  mtodacym  będie,  miał  nie  wedle  prawa  iNMBkiefe 
neliowanie.  Ta  raecs  taka  agroza  wsruszyła  lirad  jego,  tt  gdy  Aadm^  wdwdaił  do 
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naówczas  żupnika  wydał  siBbie  samego  na  niehezpieczeństwo;  bo  gdy 
się  iaden  z  czeladzi  leźć  nie  poważyła  sam  skoczył  do  szyby  dla  t9h 
tańk^y  wespół  z  Sewerynem  Betmanem^  radc§  krakowskim,  starcem 
siedmdziesięcioleinim,  przełożonym  nad  górami.  Kościeleeki  zrażony 
dymeih;  niedoładszy  do  gruntu  spadł  na  dół;  Betman  go  ocuciła  a 
oba.  pospołu  ogień  zagasiwszy,  dalsze  niet>ezpieczeń8two  wstrzymali. » 
D^gi  przypadek  zdarzył  się  w  roku  164A  10  grudnia,  jako  świadczy 
Piasecki  na  karcie  505.  W  szybach  bonarowskich  zapaliło  się  nieostro-* 
żnie  siano  od  świecy.  Od  tego  ognia  i  dymu,  cokolwiek  znajdowało  się 
łudzi  i  koni  w  podziemiach  poduszone  wszystko.  Trwał  ten  dym  i  po- 
żar przez  cały  rok  następujący  nie  dopuszczając  roł)oty,  diąd  wielki 
niedostatek  soli,  i  szkody  w  skarbie  Icrólewskim  nastąpiły. 

Jaka  była  ilość  wykopywanćj  soli,  jakie  z  nićj  królewskie  przychody^ 
w  pozostałych  rękopismacfa  z  wieków  owych  pisarzy,'  ż  trudnościf 
znałeźć  można.  Z  rozszarpanych  Mnraz.  z  krajem  archiwów,  kilka  tylko 
księg  dochody  królewskie  zawierających,  dostały  się  szczęściem  zacne- 
mu radzcy  stanu  Badeniemu.  Mąż  ten  raczył  mi  onych  na  kilka  dni 
powierzyMD  Wieliczce  nic  w  nich  nieznajduję.  Są  z  kilku  lat  porząr- 
dnie  dniam  zapisywane  przychody  i  wydatki  soli  żup  bocheiiskich. 
Znajduję  w  nich,  że  w  r.  1525  pizedano  soli  tak  w  bałwanach  jako  też 
warzonki  za  d.  21,170  gr.  ki  den.  12.  Wydatki  górnicze  wynosiły  dó 
2,395  d.  27  gr.  den.  3.  Luł>o  złoty  naówczas  na  9  dotyćh  dasiejszych 
liczyć  można,  dochód  ten,  acz  z  samój  tylko  Bochni,  zdaje  się  jednak 
zbyt  szczupły;  usprawiedliwi  go  chył>a  uwaga  na  niezmierną  ilość 
soli,  którą  królowie  szlachcie,  duchowieństwu,  mnichom  etc.  darmo 
dawali,  tak  że  im  samym  niewiele  do  sprzedania  zostawało. 

Po  tern  i  tylu  innych  późniejszych  opisaniach  Wielicd^i,  o  odwie- 
dzaniu przez  nas  tych  królestw  podziemnych,  pokrótce  tylko  nadmie- 
nię. W  towarzystwie  konsyliarza  austryackiego  ReidUch,  tudzież  wielu 

natu,  dwaj  bracia,  Mlkobj  i  Stanisław,  porwali  się  i  kneael,  i  wydiodsac  rsekli  glofao : 
nie  będiieiny  w  jednte  ■iejacu  a  tym,  który  Uk%  hańbę  i  aakałę  domowi  nauenra  pny« 
nióit.  Tale  aaidro&oymi  byli  naówccas  Polacy  o  cseść  i  dobre  imię,  Katarayna  ta,  nriała 
wpraód  ayoa  x  Zygmmitem  I,  Janussa,  który  był  bisluipem  wileńskim,  a  poićm  poinań- 
skim.  Kośdeieckiemu  Jedlic  tylko  powiia  córkę,  Bietę  aU>o  Beatę;  ta  przy  królowa  Bonie 
X  najwl^asf  ucidwościt  chowana,  posila  za  IBL  księcia  Ostrogskiego.  Anna  Kośdelecka, 
oórka  Sunisława ,  kasztelana  bydgoskiego ,  była  nąfprzód  sa  Iwtskhn ,  potśm  za  Grndztt*' 
skim.  Ostatnia  s  domu  togo  umarła  r.  i^2«» 


J 


▼nsuGZKA.  57 

tuzędniliów  króla  naszego^  pnedniejsz^  szybf  ftpttteilUmy  się  na  9S 
skinie  w  gt^.  Spuszcanij^  się  coraz  niźćj  schodami,  przechodzić  dłu- 
gie ulice,  raz  cembrowane,  drugi  raz  mające  bokami  ściany  z  czystćj 
i  twardój  soli,  uważaliśmy  wszystkie  rodzaje  roboty,  od  hipania  soli 
klinami,  wysadzania  jój  prochem,  ai  do  tłuczenia  i  pakowania  jój  w  be- 
c^.  Obnażeni  silni  górnicy  wywalający  oskardi»ni  bałwany  soli,  przy- 
pominali nam  prace  bajecznych  Cyklopów.  Gdy  głaz  soli  obrobiony  i 
obciosany  zostanie,  zabijają  się  w  ok(rfo  kliny,  które  go  odrywają,  i 
z  wielkim  trzaskiem  wal§  na  ziemię.  Zostaje  na  ścianie  po  oderwanym 
(^e  miejsce  nakształt  srebrolitego  bryłu.  Wiele  brytów  takich, 
obok  siebie,  dajf  wykowanym  lochom  postać  bogatych  sal  z  obiciuni 
srebmemi.  Znaleziono  dawnićj  w  głazie  soli  kleszcz  raka  morskiego ; 
sfż  te  tak  ogromne  opoki  soli  składem  zsiadłój  wody  morskiój  ?  Nowe 
w  skale  otwory  wysadzają  się  prochem ;  przyciśnione  powietae,  z  okro- 
pnym  hukiem,  ze  drżeniem  sklepień,  po  tych  ciemnych  pieczarach 
Yodegajęce  się,  napełnia  zadziwieniem  i  trwogą.  Stanęliśmy  dalej  na 
schodach,  z  których  wykuta  przez  tyle  wieków  jaskinia  stawi  przepaść 
na  45  sążni  głęboką.  Gdy  z  przerażeniem  oko  mierzyło  iĘp  czarny 
przestwór,  sterczące  sklepień  ich  nieforemne  urwiska,  gdy  patrzyło 
na  te  wądue  drabiny  zawieszone  gzygzakiem  nad  przepaściami,  na  spu- 
szczających się  po  nich  górników,  wzbudzających  trwogę  w  tych,  co 
na  nich  patrzyli,  gdy  światło  kagańców  biegających  tu  i  owdzie  chło- 
piąt jak  płomień  błyskawicy  oświecało,  lub  pogrążało  w  cieniach  te 
ogromne  pieczary,  z  ostatniej  głębi  ich  słyszeć  się  dały  tkliwe,  pełne 
melodyi  głosy,  śpiewające  Przedwiecznego  hymny.  Śpiewanie  to  rze- 
wliwćm  napełniało^  uczuciem,  przywiodło  mi  na  pamięć  hymny  z  po- 
środka  oceanu  przez  żeglarzy  nucone ;  a  tak  wśród  nawałnicy  wzbu- 
rzonego morza,  z  głębokich  wnętemości  ziemi,  zawsze  wątły  cidowiek 
wznosi  do  Mieszkającego  na  wysokości  prośby  i  modły  swoje. 

Zniżywszy  się  jeszcze  dalej,  przyszliśmy  do  solnego  jeziora,  20  sążni 
długości,  8  szerokości,  6  głębokości  mającego.  To  podziemne  Gopto  na 
mriym  przebyliśmy  promie.  Byliśmy  w  tern  miejscu  na  przeszło  sto 
sążni  głębokości,  a  jeszcze  górnicy  pracowali  pod  nami. 

Z  tego  miejsca  schodami  powraca  się  do  góry,  na  miejsce,  do  któ- 
rego spuściliśmy  się  szybą.  Jest  obok  niego  kaplica  wykuta  przed  kil- 
kuset laty  w  skale  solnćj;  na  ołtarzu  obraz,  którego  malowanie  przez 
ostrość  powietrza  i  wilgoć  spełzło  już  całkiem.  Lecz  zost^dy  posągi 
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iiHęlych  i  kfótow  połsMoh)  k^lumny^  ambafiftf  wsĘratko  wyrobimii 
«  Bdli*  Btmd  pieewszym  podzlaitm  odprawiałit  tif  lun  msia  dla  ęhą* 
uników. 

W  obeeflóśoi  natMj  windol^ana  do  góry  kpnia*  Ske^owane  iwiam 
^kiaywąłe  dnenism  swojem)  że  świadomem  by)o  niabeaiiiec^iastwki 
^P,  Reidlieh  lapfostl  nas  i|a  iniadanie  do  abnatnśj  ośniłdcomlj 
umyaltiia  aali;  jest  w  liiśj  poipotl  f  Uśąty  steły^  atoHii^  wiayaiko  a|Mit 
liobąa  do  dania  najurspani&isEdj  uezty. 

G^  iśaoi^łośii  wykepanych  WiełieBki  looh#fW  podiiamni^ch  do  iiOi 
^fiai  ilirynaai;  przekopy  i  wyjśoią  m  niefa  tak  ś%  licene,  i|  od  M  m 
dcnieii^^ay  lycA  kopalni  Bieiqaj§  ith  wsiyatkieh  :  sieBokoiś  ieh  jeii 
SOO  i4ini>  głęhcdioM  laa  IfiS;  fihowaj^  lawBie  w  podiieiiiiu  II  koiiiti 
K«jmnł6jgiti  ilość  imydobyŁaj  aoli  aa  vt»k  Jeat  idQ>00d  e%ismó^^  PnlM 
ilFątiif  atoli  i  gdy  ftąA  auatryaokt  kopalnie  te  naglił  i  ftołnietiy  de 
gMfi  uiy^ał^  wydobywano  do  l^adA^Odd  oelnardw.  Oórnioy  bi^ 
dli^ifU  po  hi  grajcurów  na  dzień  i  pnydatkiem  koeea  fcyta  i  Awieni 
^ąmmęm,  Powietne  w  ki]^lhiafch  lyefa  jeat  idvowe  i  gdrsipy  do  po« 
flfiliogą^ekii  dóohodię.  Uraędnioy  ansla^aoey  w  nąjwiękii^  zg«dw 
i  poroiumlepiu  iyjf  i  naasymi* 

•  f^o  wifi^i  \smoh  godiinnel  podr^  w  tóm  podziemnóm  ksMosIwiei 
fiowff^tlianąy  nad  pbwieraehni^  siemi  tąź  aąm^  wiiui|^  klÓB|  apoamifo 
imi  się  na  dó{^  pełni  w^sęeanoaoi  lą  praeę  awiąttego  i  pnijtiiinege 
[|fP«  Itoidłicl^^  i  9)dnyoh  lioinkciiw  naflęyeh. 

IHtf .  Sc^tyk^wicz^  cżtonek  Akademii  krakowakićj^  gotuje  Mm  1^ 
sim%  ^  ftafOi^ytnój  w  Połaee  aakoły,  Staraiipe  wyp^ukiwanii^  piiaea 
}i\(ff^  koło  d^ietii  Um  i^Y*  w^eeanie  i^am  doktadnoić  ooągo  wutęOH 
ppwinny  (1), 

}(ąaiinie»  Wielki  wnyilał  jiU  o  niąj,  Wladyiław  J^piAo  m  attm 
namową  kpólowęj  Jadwigi^  pani  rsadkiemi  wdzi^mi^  nauką  i  odiai^ 
^{{^n^i  zalotyl  j»  nąpesód  na  Kasimiertu^  potćm  w  lk4A  ręku  dfi  i^- 
)^pw4  pif^niófdii  ^maołi  ten,  j^den  z  nąjiiaiip^ni^iaByeh  w  I^Tink&mh 
atpi  m  mif^sfstt^  gdzie  był  dom  sztachciea  naswiz|^iem  ^eiUNM;  poMb 
wspaniały  (zacliowany  do  sacaytu  samego^  w  edćj  sw^  wpiribioŚBi) 
ua99[noM^ąiiii&i  priąjmiue,  Vskm  od  pneti^o  400  lat  ćwioayła  się  miD- 

;  ftragaiji^cli  dąkl94aie49fY«ii  fiad9f»f>śf|^  ą  ^  9t«p)^(q^j  i  sląm^  9^4^^ 


diież  p(4dKa;  tam  Kopernik  sposobił  się  do  dania  nowyeh  praw  Ittttii* 
msom  niebieikiiB;  tam  Kromer^  Hoiyus«>  póinićj  król  Jan^  ( tylu  lii» 
f  Dych  zhoęAeali  naukami  umysły  swoje.  Ta  tak  kwitnąca  sskoła  od 
połowy  XVII  wieku,  pnei  nieene  i  podstępne  prtewodaanią  Jesuttdw 
bpadaó  »C9ęla.  Zaniadłutno  uftyteosnych  nauk,  same  tylko  teologieatie 
dysputy  rozlegały  się  po  gmachach,  gdzie  Kopernik  tworzył  wielkto 
syst^ma  świata.  Kommmya  edukacyjna  za  panowania  ItanisłaWa  Au- 
gusta, rektocstwa  JW,  Imś  księdsa  Kołtętaja,  pśśniej  podkanolefiegii 
j^oroanego,  i  (kacaiawriUago,  pnywtóeily  lakotę  tę  do  dawnej  świetno^ 
|oi.  Dzielniei^ae  dawoipy  wysiane  posiały  m  doskonalenie  się  w  obeyeli 
iuRąjach,  w  cosUcmycli  wiiaifinoiaiaoh.  2t|d  wysdi  dwa}  Śniadeeof 
i  Jaśkiewicz.  Za  is^du  aeasłeg»,  sskc^  ta  tani^dlianf  loatała. 

Trąy  było  w  tój  akaddinii  kolegia;  w  prsyłsesttnfch  do  niAj  hursaehi 
fundacyi  biakupów,  motoiąiszydi  pa^ów,  dditonów,  studenci  ma}| 
pomieszkania  swoje.  Cóntubernium  Szmieszkowicianum  ufundowane 
J6»t  W  foku  \%hi  dla  nauki  lekarduć).  Sikoły  mniejśise  aałn2line  pnez 
B^emieja  Nowodwotakiega,  kawi^ra  Maltańskiego^  nowym  Aindm 
siem  pr%6s  \¥łAdysława  IV  sbogaoana.  Dnś  liciba  uocęeyeh  #ę  w  tij 
szkole  głównej  do  lQii  dochodai;  toei  70  t^o  studentów  wylsayoli 
aauk  dueba^  ft^fessorowie  aę  prawie  sami  fodacy. 

^awna  niegdyś  z  zbioru  księg  osobliwie  do  |[VII  wieku  wydanyek, 
nadkich  rękopłamów  biblioteka  w  ostatnioh  oittsaeb>  wielce  uszko- 
dzoną i  zmniąjsaoni  została*  Zawiej^  ona  nfejpiękniajaia  rękopisma 
lyszyntkicb  autorów  klassycsnyeh ;  nąirzadsze  praewietiono  do  Wiednia< 
Spodziewane  p?sybycie  nąanaczonegó  bibliotekaraa  IMP.  Bandtte^  po^ 
wróai  j§  (ło  przyzwoitego  pons^dku.  Z  pozostałych  rękopismów^  po- 
kazują  oryginalne  aktft  konsylium  trydenckiego,  testament  Hozyusca 
właśni  jego  fęk|  pisany,  Kotpmentaryusze  Cesara,  Instrukoyą  Jakdba 
SebieskiegP^  ojca  kli^a  Jana^  dsieciom  jdgo  idącym  do  akademii  krako^ 
wskiąj  dana,  i  iffiąle  ipnyob»  Jest  Album  eeyli  księga,  gdaie  odwledza-r 
J9cy  al^emif  aąpiiyi^li  mę;  inusi  to  być  drugi  tom,  sabzyna  się  bon 
wiem  od  Hir^ła  Henryk!^;  zpaj4u||  |ię  w  iiiąi  podpisy  wsiysttiieh  nastę^r* 
paycb  iirólów,  Jąną  ^m^yąkiego  i  innyeh.  Jak  wiłoby  b|^o  widaień 
ton)  I  z  pn^pisami  Jadwigi  i  Władysławą !  Mamy  i(A  tylka  porttttty 
w  kolegium  wielkieiu  umieszczone ,  pa  duaym  ołwaaie  klęeaęce  pned 
kracyOksenij  aa  niepi  biąkupi  święci,  Qbraa  ten  wybaanego  pędala> 
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widać^  iż  przynajmniej  stem  lat  późniój  malowany  :  w  irodkii  tój  sta- 
rodawnej sali  równie  jak  i  po  ławach  \efą  w  ogromnych  stosach  księgi 
z  kolegium  niegdyś  jezuickiego  i  innych  burs  zebrane.  Życzyć  gorąco 
należy-  by  dla  uniknienia  szkody  co  prędzej  przejrzane  izregestro- 
wane  zostały;  nikt  niewić Jakie  skarby  do  dziejów  ojczystych  zawierać 
mog§. 

Między  porteetami  królów^  ł>ohateróW;  biskupów  i  doktorów  tutej- 
szych^ które  sale  akademii  mieszczą  w  sobie^  najciekawszym  był  dla 
mnie  portret  ojca  Kopernika^  jak  twierdz^^  przez  syna  jego,  sławnego 
astronoma  malowany.  Do  tylu  innych  dowodów,  i  ten  Niemcom  służyć 
powinien  na  zbicie  śmiesznćj  od  nich  roszczonój  pretensyi,  że  KopeN 
nik  był  Niemcem.  Od  pradziadów  był  on  Polakiem,  uczył  się  od  Pola- 
ków, rzecz-  nawet  pewn§,  że  po  niemiecku  nieumiał.  Dzieła  jego  pi- 
sane s^  w  łacińskim  języku,  a  pozostałe  listy,  albo  po  łacinie,  albo  teł 
po  polsku. 

Gabinet  historyi  naturalnój,  świeżo  przez  Izbę  edukacyjna  kupiony, 
jest  godny  uwagi  naturalistów.  Między  innómi  ciekawościami,  znajduje 
się  w  nln  węgiel  kamienny  z  Jaworzna,  na  którym  wyciśniony  jest  liść 
planty  znajd^ij^cej  się  tylko  w  Indyach  wschodnich. 

Ogród  botaniczny  i  obserwatoryum  umieszczone  na  przedmieściu,  do 
dozoru  akademii  należy. 

Ttnieg.  Dawność  fundacyi,  piękność  położenia ,  wojenne  nakoniec 
w  tym  klasztorze  przed  &0  laty  wypadki,  miejsce  to  godnem  odwiedze- 
nia czynię.  Leży  klasztor  tyniecki  ojców  Benedyktynów  na  wyniosłćj  gó- 
rze umieszczon,  gdzie  niegdyś  był  silny  zamek;  zachwycające  jest  po- 
łożenie jego.  Kazimierz,  syn  Mieczysława  i  Ryksy,  a  wnuk  Chrobrego, 
nienawiścią  matki  ku  Polakom  i  wewnętonemi  kraju  rozterkami  przy- 
muszcmy  za  granicę  tułać  się,  we  Francyi,  w  klasztorze  Benedyktynów 
kluniackich  znalazł  schronienie,  odzież  nawet  zakonu  tego  przyj-. 
Tknięty  nieszczęściami  kraju,  tkliwemi  posłów  polskich  prośbami, 
uwolniony  od  ślubów  duchownych  przez  papieża  Benedykta  IX,  wró- 
cił do  Polski,  a  przez  wdzięczność  za  dane  schronienie,  założył  w  tćm 
miejscu  klasztor  i  kościół  Benedyktynów,  i  pierwszych  zakonników  pod 
opatem  Aaronem  z  Kluniaku  do  Polski  sprowadził  w  r.  iOM.  Opa- 
ctwo to  zwane  niegdyś  Centum  YiUarumy  czyli  sto  wsi  majęce,  w  da- 
wniejszych jeszcze  czasach  wiele  t  tych  ogromnych  postradało  włości. 
Rzęd  przesdy  sprowadził  do  niego  zakonników  Niemców;  dziś  sam  tylko 


kościół  Z  czterema  wsiami  pozostał,  w  promieniu  księstwa  warsza- 
wskiego, na  prawym  brzegu  Wi^,  trd^tatem  wiedeńskim  powróco- 
nym.  Mała  tylko  nawa  koici(rfa  tego,  z  dawnego  pozostała  założenia; 
resztę  Stanisław  Łubieński  biskup  łucki,  administrator  opactwa  zbu- 
dował i  ozdobił.  Kościół  ten  jest  pięknćj  struktury,  ołtarze  z  marmu- 
rów wyzłacane  bogato.  W  klasztorze  widać  liistory^  króla  Kazimierza 
w  20  obrazach,  kompozycyi  godnój  zalety*  Byłoby  prawdziwie  do  iy« 
Gzenia,  gdyby  obrazy  te,  jako  dawn§  epokę  dziejów  narodowych  przy- 
pominające, wysztychowanemi  być  mo§^.  Imć  ksiądz  przeor,  szano- 
wny starzec,  który  się  tu  w  czasie  zamknięcia  związkowych  barskich 
znajdował,  opowiadał  mi  wszystkie  niymniejsze  dwuletniego  oblęftenia 
tego  okoliczności.  Zważając  na  nizkość  klasztornych  wiAów,  położenie 
onego  ściśnięte  zewsząd  wyntoriemi  górami,  niewiem  prawdziwie  cze- 
mu bardziej  dziwić  się  należy,  czy  odwadze  oblężonych,  czyli  nie- 
umiejętności oblegających. 

Biblioteka  jest  w  dobrym  porządku,  ciekawsze  atoli  rękopisma  i 
dzida  do  historyi  polskiój  przez  lul>own]ków  wybrane.  Jest  w  {tatalogu 
Nabożeństwo  do  N.  P*  w  li!i98  r.  drukowane,  lecz  znaleźć  tej  książki 
niemożna  było.  W  arcbiwaóh  znajdują  się  najdawniejsze  kościcAowi 
nadania ;  pieczęcie  od  nich  przez  rząd  zeszły,  niewiem  dla  czego,  po- 
odrywane. 

KOŚCIOŁY  KRAKOWSKIE. 

Książka  pod  tytułem  Klejnoty  i  Kościoły  Miasta  Krdkmoa^  liczy  69  ko- 
ściołów. Znaczną  cnych  liczbę  rząd  austryacki  zniósł  zupełnie^  lub 
obrócił  na  szpitale ^  więzienia,  składy  zboża,  i  t.  d.  Kościec  świę- 
tego Wojciecha  w  rynku,  postawiony  na  miejscu  gdzie  była  niegdyś 
świątynia  pogańska  i  gdzie  święty  Wojciech  kazał  do  ludu.  Miechowita 
wspomina,  iż  w  młodości  swej ,  to  jest  przy  końcu  XY  wieku,  widział 
jeszcze  trzy  bałwany  pogańskie ,  które  później  nierozeznana  gorliwość 
zniszczyła. 

Kościół  Panny  Maryi  w  rynku,  okazuje  w  całym  gmachu  swym,  we- 
wnętrznie i  zewnętrznie,  szanowną  starożytności  cechę.  Jest  to  jedna 
z  najdawnieiszych  budowli,  która  od  założenia  swego  bez  odmiany  i 
uszkodzenia  całą  została.  W  głębi  nawy  za  wielkim  ołtarzem,  trzy  okna 
z  kolorowego  szkła,  wytrzyms^  wszystkie  ciosy,  i  czasów  i  ludzi.  Iwon, 
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bidittp  kiakowriii^  uwAu  Odrow§idw^  w  r.  ill9  zatoiydeiem  był  kó- 
ńeiołii  tego  s  j^tt  ob  jeden  s  najogromnieJSiyeh  w  Wtelkośei  i  najcie- 
iLgwity  w  lieuif  oh  naurobluioh  i  nitpiteoh;  (Htar2  wielki  i  przy  nim  cała 
pnwa  glerokoić  nawy^  mkrytó  S|f  wypukłonni^oietri  z  ołowiu^  )vyra- 
ii^^ni  mękę  Jeeu«a  GhpyfttuBa;  roliota  piękna  zdaje  się  być  XV  wieku. 
Fo  prawćj  pęce  prsy  wnijściu  do  kościoła^  W  kaplley^  jest  obraz  zdjęcia 
ikrzyfca^  jednego  z  najlepszych  malarzy  szkoły  weneckiej;  przy  nim 
dwft  grobowce  b  mesifdiu,  r.  IftOO,  napisy  it)h  trtidno  było  wyczytać. 
N^dswniejaae  grobowce  s  gr^^b  Ptdndoty^  biskupa  krakowskiego^  zmaN 
ł^  w  i>.  13M  Ba  Bolesława  Wstydliwego;  Feliksa  Szyszkowskiego^  ka- 
nonika krakowskiego,  zesdego  ilS8  za  łkilesława' Krzywoustego.  Nie 
daleko  jest  w  ołtafztt  obras  ćwiętdj  Apolonii  >  pkez  Pdlaka  ^  Orfó- 
wahiego,  malowany;  nic  jeszcze  piękniejstegó,  roboty  artj^stów  pol- 
skieh,  nie  zdarzyło  nai  aię  Widzieć.  Df a  przeciwko,  w  kaplicy^  widać  grób 
Seweryna  Bonara,  kasztelana  wiślickiego,  syna  Jftna  przełożonego 
iiad  kupami  Wielicaki^  biirgrabiego  wielkott|dcy  kłakowskiego  i  pod- 
dutfbiegp  koronnego  j  obok  jeftt  grób  k>ny  jegO;  Pó  dtiigii^  stronie  grób 
Łi9iósiiawolskiego^  kasztelana  podlaskiego,  tego  coEygmrnitalllzBzwe- 
eyi  ham  przyprowadaił^  a  później,  poróAniwflzyjjiię  z  dworem,  wiele 
tą)iimnie  onego  wydał* 

Ileż  niezliczonych  innych  ludzi  sławnych  niegdyś,  dobrego  rznię- 
cia i  zachowania  pamiętek!  Sę  to  prawdziwe  twarz  ich  wizerunki;  na- 
pisy świadczę  czem  byli,  a  \vięcej  co  uczynili.  Go  za  ważne  dla  dziejów 
pamiętki,  które  zachować,  wyrwać  od  zatracenia  powinno  b.yć  pie- 
ćzołowitościę  nasze  t  Dziwno  że  Kraków,  od  tyhwwieków  siedlisko 
hauk,  mieszkanie  zamożnego  w  dochody  duchowieństwa,  przez  żadnego 
z  itich  dokładnie,  historycznie  opisanym  nie  był  (l)lfKsiężka  Klejnoty 
iniaiia  Krakowa  opisujęca  obszernie  wszystkie  ołtarze  i  odpusty  przy 
tlich,  jest  jedtia  w  tym  gatunku.  "Winniśmy  Imci  księdzu  referendarzowi 
Sdłtykowi  zbiór  nagrobków  znajdujących  się  w  katedrze.  Potrzebnem  dla 
dziejów,  Inłeresuj^cćm  dla  każdego  Polaka,  byłoby  dzieło  monumentów 
miasta  Krakowa  (2),  w  którćmby  wszystkie  dawne  budowy,  obrazy,  wize- 
runki na  grobowcach  z  ich  napisami  sztychowano  i  historycznie  objaś- 

(1)  życzenie  lo  spełnionym  wkrótce  będiłe  dokładnćm  piórem  W,  |P'zyckiego,  kom. 
IKM.  przy  rzeczypospolit^I  krakowskiej. 

(2)  lui  I  ta  przedsicwiifte  Jest. 
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ttonn  bjrA  m6(^.  Het  siąń  ś^mtta  dia  hiatorjri  z^TOcąjaWi  uUiirtlw> 
ilHŃ^iiia  stę^  otęU  jiaddaid4w  nasifcb.  IMeło  to  nie  oierpi  iwłoki> 
kjjooiy  w  wieku  laborów  i  bunenia.  Zakony^  te  jedyne  alareftytnośol 
M^iify  te  imarłyeh  arcjhiwa^  gstA^  jediie  po  dragioh ;  widiiiny  ioh  tyle 
a  pneldego  nądu  enietionych,  obróconych  na  ina|[aayuy^  roamiute 
ilitedy.  Ciy  poiostałe  ddinaj^  tego  losu  lub  nie,  alataó  lię  nwitee  na^ 
bi?  tiealić  co  jeftt  pamięci  godnego^ 

Kescioł  00<  Dominikanów^  dawniejszym  latami  i  W  nagrobkach  od 
pierwszego  obfitszym  jeat  jetacie.  Był  to  niegdyś  śwtętij  Trójcy  i  Faia^ 
Ito  świftynia  Panny  Maryi  ataa^a.  Licaba  zakonników  i  iiowieyuaaów 
kyłU  piegdyi  nietmienia;  widtfieó  możiła^  w  poaoatdej  dot^d  księdae,  te 
4ii  roku  i5W  do  1742  aapisało  lię  profeaaów  tego  konwentu  l^AOl^ 
Mś  kilku  tylko  toitało  kaięiy.  Od  caaau  w  którym  Au&tryacy  sałotyli 
Ałady  flwoje^  aniesiona  klauzura^  oo  zapewne  nie  pomaga  do  poraju 
I  dobrego  przykładu.  Ni^mierne  korytarze^  óbwodi§ce  klasztor  i  ko^ 
imi^  napełniolie  s§  grobowc«»i  godnemi  uwagi»  Grób  Kalimaóbai 
Uiłdptsa,  naucsymela  aynów  Kaaimierza  Jagidlloiicayka^  Zimorowieek^ 
^wilełma  Gtiioeisurdin!  Flor^btcsyka^  zesdego  w  roku  1509,  krewłiego 
M^wne  dawnego  dsiejopisa  włoskiego.  Oiekawy  jeit  napisem  swoiiii 
9Kd)Qi¥iec  Stanisława  Bejanowskiego :  «  fttanislaus  Bojanowaki  ei  ohh' 
jań  Polonii  >  Patriis  lK>nłs  contentua  esse  nolebs ,  aulam^et  ejus  pt^en 
Ittista  aeeutus,  abno  dwuni  1655  Cracovi8&  mortuus  anteąuam  tifeie 
didieisiet  iMatis  &5.  a  W  kościele  mifdsy  innemi  grobami  jest  grób 
tfAaaiego  kaięcia  Zbaraakiegoi  Tu  spociywa  ciało  świf tego  Jaeka^ 

Klasztor  ten  wydał  wiele  teologów  i  kaznodziei  anakomityebi  mę^ 
ifl  iofiymi  Sewerynk  Rekaolana>  Fabiana  Birkowakiego,  Melohiora 
MśkiQk\0Ę^$  spowiednika  Syg munt«i^  Augusta,  Melchior  ten,  gdy  2y-^ 
Ito^nt  Ai^ust  cboiał  podpisywać  ^ywileje  dk  dyasydentów  (jak  si§ 
^^iednikowi  ttlało  szkodliwe  wierze  świętej)  porw^  za  rf  kf  i  piórp 
M  wytmeił. 

Z  architektury  i  obszerności  swojej  jeden  z  najwspanialpzyedi  w  Kra-f 
\fim^i  jęsl  kościęj  świętego  Piotra.  Ęygmunt  III  wystaw-  go  dla  ulu- 
bionych Jezuitów^  a  raczej  na  koszta  wystawienia  go^  puścił  im  lupy 
W  WieUczce}  nie  dziw  wi§c  śie  budowa  s^a  niezmiernif  długo.  W  ksi- 
pUcy  Sianiclyipb  jest  obraz  zdjęcia  z  krasyia^  dość  dobry.  Niepomałii 
dąiwić  się  należy-  \Ł  w  Krakowie^  stolicy  tylu  królów  możnych,  It^bi^^ 
^\i  OMiki  i  sztuki,  przechodzień  isk  mała  pi§Iuąycti  obffąąów  spotyjm^ 


6k  PODRÓŻ  W  krakowskie:  —  R.  1811. 

że  Zygmunt  HI,  czyli  Jezuici,  z  tak  ogromnym  kosztem  kościół  ten  na 
nowo  stawiscy,  niezdobyli  się  na  sprowadzenie  z  Włoch  obrazu  wiel* 
kiego  jakiego  mistrza;  mogli  to  byli  w  owych  czasach  bez  trudności,  i 
wielkiego  kosztu  uczynić.  Jestże  to  dla  tego,  że  naród  nasz,  z  dawna 
wojenny,  w  orężu  tylko  chlubę  zakładał;  czyli  też  że  miał  i  tego  ro- 
dzaju bogactwa,  lecz  pozbawiły  go  onych  tylekroć  powtarzane  szwe- 
dzkie i  moskiewskie  napaści?  Dziś  piękny  ten  gmach  stoi  pustkami. 
Przyzwoicie  byłoby  katedrę  od  świętego  Wacława,  tu  przenieść,  kościec 
zaś  zamkowy  obrócić  zupełnie  na  groby  królów. 

Kościół  świętego  Franciszka,  od  Bolesława  Wstydliwego,  w  r.  12S7 
wystawiony.  Wizerunek  króla  tego  widzieć  jeszcze  można  na  głazie 
grobowca  jego;  z  drugićj  strony  głazu  tego,  był  wizerunek  najpoufal- 
szego  przyjaciela  monarchy  tego,  gwardyana  tegoż  konwentu.  Te  tak 
ściAe  po  śmierci  nawet  dęczenie,  w  kilka  wieków  potem  rozdzielono, 
gdy  głaz  na  dwoje  rozpiłowanym  został.  W  kościele  tym  formy y  czyli 
miejsca,  gdzie  zakonnicy  śpiewaję,  ozdobione  sa  pięknemi  malowa- 
niami. Wznoszą  się  nad  niemi,  i  zakrywają  ściany  całe,  niezmiemćj 
wielkości  dwa  obrazy,  Tomasza  Dollabelli.  Jedno  z  nich  wyraża  za^ 
gniewanie  Najwyższego  na  plemię  ludzkie,  i  ŚŚ.  Franciszka  i  Dominika 
wstawiających  się  za  niem;  dragi  wystawia  sąd  ostateczny.  Są  to  po^ 
dobno  najpierwsze  i  najśmielsze  dzieła  malarza  tego;  potrzebują  wyczy* 
szczenią  i  odświeżenia.  Nad  kaplicą  świętćj  Salomei,  którćj  ciało  tu 
spoczyifi^a,  widać  piękne  popiersie  Piotra  Kochanowskiego,  tłumacza  Je^ 
rozalimy  tvyzwoł<m4j.  Na  kurytarzach  klasztornych,  znajduje  się  nader 
ciekawy  i  zupełny  zbiór  oryginalnych  wizerunków  wszystkich  bisku- 
pów krakowskich,  zacząwszy  od  świętego  Stanisława,  aż.  do  biskupa 
Sołtyka.  Niektóre  z  portretów  tych  są  pięknego  pędzla,  €iiabbliwie  bi^ 
skiipa  Gembickiego,  godny  prawdziwie  Yandyka.  Szkoda  iż  w  czasie 
składanych  tu  za  rządu  zesdego  magazynów,  wiele  z  tych  portretów 
zepsutych  zostsJo.  Dla  dopełnienia  pamiątek  narodowych,  należd<rf>y 
je  wszystkie  przesztychować. 

Starodawny  i  ciekawy  kościół  Augustyanów  na  Kazimierzu,  całkimi 
jest  na  sUady  wojskowe  obrócony. 

Kościół  00.  Paulinów,  na  Skałce,  jest  zbudowany  na  miejscu,  gdzie 
Bolesław  Śmiriy  zabił  świętego  Stanisława,  biskupa  krakowskiego* 
Tradycya  ta  dokładnie  w  żywotach  świętych  opisaną  jest.  Żałować 
dosyć  niemożna,  iż  monarcha,  tyla  wsławiony  zwycięztwy,  tak  sro- 
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giego  dopuścił  się  występku.  Przymuszony  w  kwiecie  młodości  opusz- 
esać  królestwo^  tyle  podł)ojów,  tyle  zaczętycłi  dzieła  nieustalonemi  zosta- 
^.  Zbudowana  jedna  kaplica  kościoła  na  tómże  samem  miejscu,  gdzie 
zabójstwo  popełnionem  zostało,  wprawiony  w  ścianę  kamień  gdzie 
krew  świętego  prysnęła,  a  dochowane  w  ołtarzu  koryto,  gdzie  rozsie- 
kane i  w  sadzawkę  wrzucone  zwłoki,  zebrane  i  naprędce  za  kościołem 
dożone  były.  Niedawno  jeszcze  przychodzili  poboini  czerpać  i 'pić 
z  sadzawki  tój  wodę;  dziś  od  pobożności  tój  wstrzymać  się  musz^. 
Woda  bowiem  przez  niedbalstwo  tak  jest  gęsta,  zielona  pleśnie  po- 
kryta, ii  tkn^ć  się  jej  nie  można.  Sławna  biblioteka  konwentu  tego 
zapieczętowana  jest  dzisiaj. 

CSekawi  opisania  innych  kościołów,  znajdę  je  w  księdze  przypisano] 
Najświętszej  Pannie,  przez  Piotra-Hijacynta  Pruszcza.  Powiem  tylko,  ii 
wszystkie  prawie  ogołocone  z  kapłanów,  zaniedbane  co  do  karności, 
nawet  duchownej,  wczesne  upadku  swego  noszę  już  znaki.  Warte  nie- 
które baczności  i  opieki  rzędu,  najszczególniej  zaś  kościół  i  szpital 
Panien  Miłosiernych,  dla  ważnych  przysług,  które  czynię  opuszczonój 
ludzkości.  Przykładne  te  zakonnice  z  szczupłym  funduszem  znaczne 
opłacaję  podatki,  a  pracę  i  gorliwościę  swoje  zachowuję  od  zatracenia; 
żywię  i  hoduję  około  tysięca  nieszczęsnych  sierot,  niemajęcych  ojców 
ni  matek. 

To  mnóstwo  świętyń  pańskich  po  większej  części  wspaniałych,  nie- 
gdyś bogatych,  ten  rynek  obszerny,  te  stykajęce  się  z  sobę,  bez  żadnój 
drewnianych  domków  przerwy,  kamienne  domy  wyniosłe,  ten  panujęcy 
z  góry  Wawela  nad  całym  światem ,  acz  ogołocony,  zepsuty  w  ozdo- 
bach i  proporcyach  swoich  zamek  królewski,  dziś  jeszcze  świadczę 
dawne  miasta  tego  wspaniałość.  Nieludność,  ubóstwo,  widok  wszę- 
dzie upadku,  dowodzę  przez  jak  wiele  smutnych  i  ciężkich  kolei  z  wiele 
innemi  na  świecie  grodami  i  gród  ten  przechodził.  Jakoż  od  czasu  Pia- 
stów, stolica  ogromnego  już  królestwa,  gdy  oręż  rycerstwa  rozszerzał 
państwo,  przemysł  mieszkańców,  bezpieczeństwo,  zachęcania,  pomoc, 
swobody  przez  panujęcych  nadane  zaludniały  miasto,  wynosiły  je  do 
zamożnej  i  kwitnęcej  doby,  był  już  Kraków  aż  do  poczętku  XIII  wieku, 
bogatym,  ludnym  i  sławnym  :  gdy  w  r.  1241  nieznane  dotęd  ^  Euro- 
pie Tatarów  hordy,  zagony  swoje  z  niezmierne  szybkościę  w  te  strony 
puściwszy,  napadły  na  Kraków,  nieprzygotowanych  mieszkańców 
w  pień  wycięły,  miasto  spustoszyły  ogniem.  Kościół  tylko  świętego 
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Andraeja,  aaówczas  za  murami  miasta  będący  ^  ocalonym  zofttał* 
Zamknęli  się  w  nim  byli  ubodzy  i  chorzy  ze  sprzętami  swómi.  Tatarsy 
mniemając  %e  Polacy  ze  wszystkiemi  bogactwami  w  tym  się  kaicirię 
«amknęli^  potężnie  doń  szturmowali ;  odegnani  atoli  z  wielka  rtmłi 
swoich.  Zt§d  barbantyńcy  rozleli  się  niezUczonami  bunpy  po  Szl|d(U| 
Morawach  i  Węgrach.  Wracając  nazad  przez  starostwo  spiskie^  rąptow 
obrócili  ^ię  na  Kraków^  i  ostatki  mieszkańców  wyrżnęli  roku  i2fi0.  W# 
dwadzieścia  lat  po  pierwszśj  klęsce,  ledwie  powstające  z  popiołów 
miasto  powtórnie  znieśli.  Od  tych  to  okrutnych  klęsk  liczyć  potrze- 
pierwsze  Krakowa  i  kraju  całego  wyludnienie  i  klęski,  od  tego  cz9$v 
zaprowadzenie,  osobliwie  do  stolicy  tćj,  osad  niemieckich.  I^fut^k 
Czarny  niezmierne  dał  im  przywileje.  Zle  się  ten  naród  wywdzięczył 
Ęa  nie,  gdy  naprzód  przeciw  Łokietkowi  zbuntowany,  Wacławowi*  kró* 
łowi  czeskiemu,  Kraków  oddał;  gdy  później  w  rozdwojonej  po  Bato- 
rym elekcyi,  z  Maksymilianem  Rakuskim  skryte  miał  porozumienia* 
ptugo  przedniejsza  część  mieszczan  krakowskich  składka  $ię  z  m^i^ 
ców;  świadkiem  tego  s§  dzieje,  świadkiem  przepyszna  księga  mięji^kai 
gd^ie  na  pergaminie  z  miniaturami  wyraźaj§cemi  wszystkie  kui^szta  i 
rzemiosła,  prawa^  przepisy,  przywileje  dla  nich,  nazwiska  burmistrzów 
)  ławników  wszystkie  s^  niemieckie.  Już  za  Zygmunta  I  jest  f^uplikl^ 
mieszczan  krakowskich  Polaków  z  proźb§  do  króla  tego,  by  w  kościele 
Panny  Maryi  proboszczowi  po  polsku  kazać  pozwolił.  Cała  bowiem 
służba  boska  w  kościele  tym,  w  niemieckim  języku  odprawowała  się« 
nieszczęściem  to  było,  iż  naród  ten  odbierając  tyle  dobrodziejstw  o4 
kraju  i  rządu  naszego,  niesprzyjał  mu  szczerze ;  z  innych  bowiem  wzg[lę^ 
dów,  przez  przemysł,  pracę,  wprowadzenie  do  nas  rzemiosł,  kunsztów 
i  nauk,  do  pomyślności  powszechnej  wielce  się  przyczyniał.  Pierwsi 
/sławni  dotęd  drukarze  krakowscy  :  Haller,  Yietor,  Szarfenberger,  J^ 
Zf^s  etc.^  byli  Niemcy;  z  nimi  upadły  piękne  drukarnie  na^ze. 

Prócz  wspomnionych  już  od  Tatarów  klęsk,  niem^o  pQ][)i(łsł  iab 
Kraków  od  innych  nieprzyjaciół,  nade  wszystko  zaś  pd  częstych  po^ 
rów.  Od  roku  1439  aż  do  1595,  to  jest  w  prz^cisgu  półtora  wieku^ 
miasto  to  raz  całkiem,  drugi  raz  w  znacznćj  częśpi  po  siedmkroć  go- 
rzało. Jeżeli  Cellaremu  [Deseriptio  Polonia ^  pag.  599.  edit.  Mitzler) 
wierzyć  można,  w  1652  roku,  173,000  chrześcian  i  20,000  żydów,  ftm 
powietrze  wymarło  w  Krakowie.  We  cztery  lat  potem,  oblężenie  przez 
Karola-Gustawa,  i  dzielna  Czarnieckiego  obrona^  niemało  go  znis^ozyły* 
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Morowa  nakoniec  zaraza  wr,  1717,  i  późniejsze  za  (łoi  nassych  ojopsy- 
;ay  ni^^zczęiciSif  tę  stolicę  tylu  królów  do  o&tatniego  przywioitty  up^ 
^ku.  To  jednak  co  ręką  ludzka  i  ogień  psuje,  z  eięźkośoi{^  ze  B0cs^ 
tęni  obala  i  trawi  :  gmachy  wyniesione  w  mieście  cdem ,  świadcfl§ 
dot§d  dawn^  onego  wielkość  i  świetność.  Piętnaście  lat  pokoju,  miió*- 
stwo  bankocetlówj  których  każdy  co  prędzej  pozbyć  się  życzył,  spra^- 
wiły^  i.e  wiele  z  podupadłych  w  mieście  domów  naprawiło  się  i  po- 
lepszyło. 

Wśród  dzisiejszej  jednak  nieludności  i  smutku,  mośna  jeszcze  kwi- 
tn^ych  wieków  śledzić  pamiątki.  Choć  jiiż  d^iś  w  powierzchni  £mi#<- 
niony,  stoi  jeszcze  dawny  dom  Wierzynka,  gdzie  możny  ten  mieszczanin 
i  podskarbi  królewski  tylu  monarchów  na  wesele  cesarza  Karola  ze- 
branych, wspaniale  w  domu  swoim  przyjmował.  Z  tego  to  blizko  domu, 
w  czasie  weselą  wielkiego  Zamoyskiego  z  Gryzeld^  Batorówfię^  kv<łl 
Stefan  i  liczny  dwór  jego  patrzał  na  tryumf,  weselne  gody,  pysiw 
przebranie  wychodzące  z  domu  naprzeciwko  pod  Baranami  zwanego. 
Zt§d  wychodziły  tryumfalne  wozy :  na  jednym  z  nich  tak  waleczny  i  ftłfH 
wny  potem  Żółkiewski,  wtenczas  piękny,  w  pierwszym  kwiecie  ndo*- 
dości,  przebrany  za  Dyannę,  otoczony  nimfami,  jaśniał  jak  zorza  p^ 
ranku.  Tę  bramę  słab§  dłoni§  wybić  chciała  piękna  Jadwiga,  gdy  jii 
z  ulubionym  Wilhelmem  Rakuskim  widzieć  się  broniono.  Tę  bramę 
wjeżdżał  Kazimierz  Wielki  w  tryumfie,  po  opanowaniu  Rusi;  tę  drogę 
Tarnowski  po  ukaraniu  Multan;  tu  nakoniec  ostatni  raz  tryumfowd 
Sobieski.  Z  tego  panujęcego  nad  wszystkim  zamku,  Zygmunt  Stary, 
z  komnaty  narożnej,  Kurza  stopę  zwanej,  patrzał  m  zachwycajęce  sto^ 
licy  swojej  okolice,  lub  w  dół  zniżywszy  oczy,  widział  w  zampżnyin 
grodzie  snujęce  się  roje  przemyślnego  i  szczęśliwego  ludu,  a  łoskot  n^ 
dwanów  i  dziarskich  młodego  rycerstwa  koni,  przytłumiony  gwar 
hąndlujęcego  i  zatrudnionego  pospólstwa,  dochodził  w  słabym  brzęku 
aż  do  uszu  szczęśliwego  monarchy. 

Jeden  z  najdawniejszych  pisarzy  naszych,  Rej  z  Nagłowic,  przeby- 
wający na  dworze  Zygmunta  I  i  królowej  Bony,  zostawił  nam  ciekawy 
obraz  ludności  i  przemysłu  krakowskiego  pospólstwa.  Nie  będzie  mole 
od  rzeczy  przywieść  tu  jego  opijanie  w  całej  onego  wieku  prostocie : 
«  Ale  kto  się  chce  tym  dziwom  przypatrzyć,  jako  się  chudzina  żywi, 
Id^  na  krakowski  rynek,  tam  się  zadziwisz.  Prócz  bogatych  składów 
ileż  innych.  Oto  jedna  kiełbasy  smażyi  drugą  grzelce  przedaje,  drugfi 
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w§trobę  pieczoną  z  octem,  z  cebulą,  druga  też  zwodzi,  druga  z  opłatki 
po  rynku  i  po  ulicach  biega,  druga  z  wieiićy,  druga  z  ziółki  i  czerwoną 
maścią  siedzi,  więc  u  krup,  u  śledzi,  u  masła,  u  świóc,  u  szklanice,  u 
zemeli,  u  łmtów,  u  ryb,  u  żuru,  u  barszczu,  u  ogórków,  u  rozmaitych 
ogrodnych  rzeczy  siedzi,  a  któżby  się  ich  naliczył.  Więc  co  ich  po 
smatrażiach>  po  kramikach,  pod  krzyżmy  siedzi,  jedna  z  żelazem,  druga 
z  płótnem,  druga  z  barchanem,  z  leszem,  z  goźdźmi  i  rozmaitemi  przy- 
prawami, a  któżby  się  tego  napamiętał.  Już  nie  licząc  rozmaitych  a 
rozlicznych  rzemieślników,  co  się  swemi  robotami  żywią,  dziwnych  a 
dziwnych  gustów,  między  ludźmi  się  napatrzysz,  a  wżdy  się  żywią,  i 
w  dobrych  szatach  chodzą. » 

Dwa  jeszcze  za  miastem  do  widzenia  zostały  mi  miejsca :  Szwoszo- 
WfGB  i  Łobzów.  Pierwsze,  znajome  z  odkrytych  tam  przed  dwudziestą 
lat,  siarczany  eh  kopalni.  Szwoszowice,  o  małą  milę  od  Krakowa,  nale- 
żały niegdyś  do  zakonników  Bożego  Ciała.  Józef  II,  zniósłszy  ten  zakon, 
majętność  ich  uczynił  swoją  i  przedał  ją  dwom  urzędnikom  żup  Wie- 
liczki. Ci  znalazłszy  tam  zrobiska,  czyli  ślady  dawnego  kopania,  nowe 
otworzyli  szyby,  lecz  nie  mając  dosyć  zapasu,  by  je  prowadzić  pomy- 
ślnie, przedali  nazad  rządowi  za  70,000  reńskich.  Robota  już  sporo  iść 
zaczęła,  gdy  traktatem  wiedeńskim  miejsce  to,  w  promieniu  na  pra- 
wym brzegu  Wisły  znajdujące  się,  powrócono  nam  zostało. 

Znajduje  się  w  niem  dzisiaj  dziewięć  szyb,  najgłębiej  na  piętnaście 
łokci,  i  dwie  stolnic,  czyli  podkopy  podziemne,  jużto  dla  odprowa- 
dzenia wody,  już  dla  odkrycia  wewnątrz  ziemi  jak  bogactwo  kruszcu 
tego  żyli  się.  Dla  zasypów  powierzchni  piaszczystej,  praca  około  stolni 
tych  jest  ciężką  i  kosztowną;  kopalnie  te  są  obfite  w  kruszec  siarki 
wyl)omej,  8  od  sta  procentu  dający.  Pracuje  w  nich  70  górników,  i 
około  200  czeladzi.  Wyrabiają  na  rok  5,000  cetnarów,  na  które  dziś 
nie  wielki  jest  odbyt.  Wprzesriym  roku  przedawał  się  cetnar  po  70  d.; 
z  czasem  stanąć  tu  mogą  izby  do  robienia  siarczanego  kwasu. 

W  blizkości  są  kąpiele,  jak  tylko  być  może  najmocniejsze;  lecz  że 
należą  do  rozsądnego,  starannego  lecz  niemajętnego  obywatela  IMP.  Ra- 
dwańskiego, nakład  na  potrzebne  budowanie  nie  mógł  być  wielki. 
Znajduje  się  w  nich  atoli  łazienek  31,  żydowskich  osobnych  10,  lu- 
źnych 10,  3  osobne  domki,  sala  do  zbierania  się,  i  jadalnia.  Choizy 
w  miejscu  tern  wielce  dobroczynnych  w  dolegliwościach  swych  do- 
znają skutków;  są  przykłady  odzyskania  słuchu  i  wzroku.  Największą 


miejsca  tego  nieprzyjemnością  jest  brak  cienia.  Żydzi  uczęszczają  tu^ 
bawi§  się  dobrze  i  bale  daj§.  Dyrektor  dzisiejszych  kopalni  IMP.  Col- 
man,  jest  człowiek  wsztuce  swćj  wielce  biegły. 

O  ćwierć  mili  zt§d^  już  za  promieniem  naszym^  zaczęli  Austryacy 
podobnież  kopać  siarkę^  lecz  początki  tych  kopalni  słabe  s^  jeszcze. 

Z  Krakowa  najprzyjemniejsza  drog^  idzie  się  do  Łobzowa^  miesz-' 
kania  niegdyś  letniego  Kazimierza  Wielkiego  i  następnych  królów.' 
Przechodzi  się  przez  wieś  Krowodrzą  zwan^  wśród  ludu,  który  od 
najodleglejszych  pokoleń^  ogrodnictwem  się  bawi.  Blizkość  miasta 
uprawę  tę  tak  czyni  zyskown^^  iż  zapewniano  mię,  ie  każdy  zagon 
ogrodowy  czyni  kmieciom  po  100  zł.  na  rok. 

Dawne  Kaadmierza  Wielkiego  w  Łobzowie  mieszkanie,  Zygmunt  III 
przeistoczył  zupełnie  na  nowo.  Dom  ten  nie  jest  wielki,  lecz  archite- 
ktura najpiękniejszej  proporcyi.  Za  zesdego  rz^du  rozebrano  dwa 
skrzydła  na  ogród  id^ce,  zepsuto  piękna  galeryę;  na  górze  tylko  kilka 
odrzwiów  z  marmuru  czarnego  z  herbami  Wazów  zostało.  Reszta 
w  gruzach  i  smutnem  zwalisku.  Ogród  obszerny  obwiedziony  jeszcze 
murem;  cztery  ulice  przecinające  się  na  krzyż,  i  wieńce  z  lip,  po  pra- 
wej stronie  domu,  nie  zdają  się  dość  stare,  by  Kazimierza  Wielkiego, 
by  nawet  Zygmunta  III  zapamiętały.  W  rogu  ogrodu  jest  duża  mogiła, 
w  której  spoczywać  mają  zwłoki  piękn^  Esterki,  lubownicy  Kazimierza 
Wielkiego.  Stanisław-August,  będąc  w  Krakowie,  kazał  w  niej  kopać. 
Dwojakie  o  dobywaniu  tem  są  powieści :  jedni  twierdzą  że  kopiąc  nie- 
ostrożnie rozbito  rydlem  urnę  zawierającą  popioły;  drudzy,  że  nic 
nieznaleziono.  Widok  z  Łobzowa  jest  najpiękniejszy;  oczy  które  się 
nim  cieszyły,  obróciły  się  już  w  popiół,  a  jak  miejskie  na  Wawelu 
gmachy,  tak  te  lube  schronienia  posdy  za  losem  kraju. 

W  dawnej  edycyi  opisania  Polski  przez  Cellarego  znajduje  się  szty- 
chowany  wizerunek  miasta  Krakowa.  Tam  widzieć  można,  że  Łobzów 
był  czworograniastym  pałacem,  z  ogrodami,  sadzawkami  i  pobocznemi 
domami.  Prócz  pałacu  tego  mieli  królowie  polscy  Niepołomice,  gdzie 
udawali  się  na  łowy  grubego  zwierza.  Przedmieście  nad  Wisłą  zwane 
Zwierzyniec,  podobnież  w  dawniejszych  wiekach  za  rozrywkę  i  prze- 
chadzkę królom  naszym  służyć  musiało. 

Dnia  17  lipca,  wieczorem,  wyjechałem  z  Krakowa  pełen  wdzięczno- 
ści za  uprzejme  obywateli  jego  przyjęcie.  Droga  do  opactwa  Mogiły 
jest  wyborna;  widać  po  prawój  ręce  bieg  Wisły,  wesołe  równiny,  a 
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w  oddttieniu  łańcucb  odwiecznych  Tatitów.  Tam  wznosi  się  daleko  na 
wiiystkie  s<aN)ny  widziana^  wyniosła  Krakusa  Mogiła.  Wieść  niesie^  że 
gdy  wojsko  chowało  króla  tego  obyczajem  pogańskim,  każdy  żołnierz 
i^a  popioły  monarchy  rzucił  garść  ziemi,  i  z  tych  gal^ści  utworzyła  się 
niezmierna  mogiła.  Jest  to  zapewne  najtrwalszy  pomnika  który  ludzka 
p^a  wystawić  może.  Wal§  się  posagi  i  pyszne  z  marmurów  grobowce, 
zaoietajf  się  napisy^  w  odwiecznych  nawet  Egiptu  piramidach  zostawia 
dias  Mczerby  potęgi  swojej  :  prosty  Krakusa  kopiec  trwa  nienaruszony, 
tftk  świeży,  jak  gdyby  dziś  usypany  i  zielona  darnie  był  okryty. 

Mogiła^  klasztor  księży  Cystersów^  straże  podobnegoż  grobu  córki 
Krakusa,  królowej  Wandy.  Ta,  czystdić  panieńska  poświęciwszy  bO» 
gom^  naglona  od  wielu  ksi§ż§t  nlłodych  do  zwitków  małżeńskich,  by 
dubów  swoteh  niezgwałcić^  rzuciła  się  w  Wisłę.  Nurty  wyniosły  cirio 
jąi  na  braeg^  gdzie  niedaleko  wznosi  się  mogiła  jej^  i  jakkolwiek  b^dź 
ni^pdwne  s^  te  dzieje,  trwajęce  od  tylu  wieków  i  mogiły  te,  i  ludtt 
podania  świadczy,  iż  albo  wielkich  bohaterów  grzesć  musz§  srwłoki, 
albo  jak  ważne  narodowe  pamiątki  usypanemi  były. 
.  Klasztor  w  Mogile  założony  w  Xn  wieku,  w  r,  1478,  jak  tyle  innych 
spłonęł  płomieniem.  Nie  mieści  żadnych  wielkich  pamiątek.  Znajduje 
sif  w  klasztorze  niezmierna  sala;  ta  niegdyś  do  dysput  teologicznych 
służyła,  a  dziś,  w  słotne  dni,  obszerności^  swoj^  służy  za  miejsce  prze- 
chadzki pozostałym  jeszcze  zakonnikom.  Imć  ksiądz  przeor  Wierzbicki 
przyjął  mię  z  największą  grzecznością.  Dalej  wjeżdża  się  w  powiat 
Proszowicki,  sławny  żyznością  i  uprawą  gruntów  swoich.  Żyzność  ta 
oddawna  jest  znaną.  Gdy  doniesiono  Zygmuntowi- Augustowi,  że 
kfii^ise  Radziwiłł,  nazwany  Sierotką,  powrócił  z  pielgrzymki  swej  ^  Pa- 
lestyny, i  pewną  miarę  ziemi  świętej  przywiózł  z  sobą  do  Nieświeża, 
rzekł  ten  król  nie  bardzo  nabożny :  lepiejby  książę  zrobił,  żeby  nawiózł 
do  Nieświeża  proszowickiej  ziemi,  miałby  wszystkiego  plony  obfite. 

Hmsów,  opactwo  księży  Norbertanów,  w  pięknśm  położeniu,  z  ko-* 
śolołem  ozdobnym,  którego  pierwsza  nawa  zdaje  się  być  założenia 
dawnego«  Klasztor  przez  władze  rządowe  po  większej  części  zajęty; 
IŃblioteka  dość  znaczna;  ksiądz  przeor  przykładny,  staranny  i  grze^ 
czny;  w  kościele  jest  grób  Otwinowskiego,  zasłużonego  ojczyźnie  orc»* 
żem  i  radą.  Niwy  w  tym  kraju  bujne,  mimo  niezmiernych  lata  tego 
sttsey ,' okryte  pięknemi  żniwami;  wysokie  sypane  wały  dużą  2a 
ploty. 


czABKów.  —  Wiślica:.  M* 

Baucr,  majętność  radzcy  stanu  Badeniego^  dawnością  kościoła^  pię^ 
knym  i  porządnym  domem  swoim,  ogrodem  gospodarskim,  wjcędzie 
najlepszym  rządem  maluję  szanowanego  od  wszystkich  właściciela.  Na 
Czele  domu  tego  jest  ten  napis  :  Praca  dała  spoczynek.  Odzyskansi 
ojczyzna,  podejmowane  dla  niij  prace,  spoczynek  ten  przerwały. 

Z  Balłcy  do  Czamova  liczę  dwie  mile.  tu  bardziej  jeszcze  niż  doftfd 
daję  się  widzieć  wyrwy  i  węwozy,  przez  bystrość  wód  zebranych  desz- 
czami w  porzystćj  glinkowatćj  ziemi  łatwo  czynione;  okolice  tutejsze 
Jk)kfyte  sę  niemi. 

Po  ciężkim  i  skwarnym  upale,  miłe  ochłodzenie  i  spoczynek  znala^ 
złem  w  domu  towarzysza  od  dzieciństwa  i  przyjaciela  walecznego, 
jenerała  Kriiaziewicza,  i  grzecznej  i  szanownej  żony  jego.  Piękny  i  po- 
nędny  dom,  Czarków,  leży  na  wzgórku  w  najprzyjemniejszym  położą 
Aiu.  Otwarta  przestrzeń  na  mil  cztery,  w  około  zielone  pola,  niwy  buj- 
nemi  plony  okryte,  rozrzucone  gaje,  trzydzieści  wsi,  starożytne  miasta 
Wiślica,  Korczyn,  wzbijajęce  się  w  powietrze  wieże  kościołów,  w  po- 
śi*odku  obrazu  tego  rzeka  Nida  wijęca  się  w  tysięcznych  zagięciach^ 
rtz  okazuje  swe  nurty,  drugi  raz  je  chowa  w  zielone  trawy,  znowu 
swbmśm  połyskuje  pasmem  :  taki  jest  z  Czarkowa  omamiajęcy  widok 
w  około  domu.  Wśród  cienistych  i  rosłych  lip  wznoszę  się  mogiły 
dawnych  Aryanów;  wszędy  gęstsze  niż  gdzie  indziej  głębokie  cięgnę 
ślę  wyrwy.  Sę  wtem  miejscu,  niedaleko  domu,  bogate  siarczane  kopal-* 
Mfl,  przez  jenerała  Kniaziewicza  i  dawne  utrzymywane  kompanię. 
Kruszec  wyborny,  po  10  i  12  od  100  wydajęcy.  Kopanie  onego  nie  jest 
ani  pracowite,  ani  trudne.  Nie  zestępuje  się  do  nich  jak  w  innych, 
ir  glębokę  przepaść  po  niebezpiecznych  drabinach :  pochylista  stolnia 
prowadzi  dó  podziemnych  tych  lochów.  Zaczęł  równie  jenerał  Kniazie* 
Wicz  kopać  w  tćm  miejscu  torf;  ten  wkrótce,  gdzie  lasy  sę  rzadkie,  do 
opału  gorzelni  i  browarów  niezmiernie  okaże  się  przydatnym.  Nie- 
uważna 1  naganna  rozrzutność,  które  się  lasy  nasze  trwonię,  wbóte^ 
sprawi,  iż  węgiel  kamienny  i  torf  powszechnie  używanemi  będę. 

W  niedzielę,  dnia  21,  jeździliśmy  na  mszę  do  Wisucr.  Znakomitóm 
jwt  w  dziejach  naszych,  to  dziś  nędzne  miasteczko.  Władysław  Łokietek^ 
opuszczony  od  swoich,  ścigany  przez  króla,  szukał  schronienia^  Na 
miejscu  dzisiejszego  kościoła  sial  mały  kamienny  kościół  z  podziw 
mnym  dla  umartych  grobem.  Tam  skrył  się  król  ten  waleczny,  a  zna- 
ittitty  aYmtŁ  Panny  Maryi^  jćj  opieki  wzywał.  Wysłuchane  były  pfo&>y 
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jego;  wdzięczny  Łokietek  powróciwszy  na  tron  kościół,  z  ciosowego  ka- 
mienia^ Matce  Boskiej  budować  zaczął :  śmierć  przedsięwzięcie  prze- 
rwała; dokończył  go  dopiero  syn  jego  Kazimierz  Wielki.  Jest  to  jedna 
z  małej  liczby  świątyń  zachowanycłi  w  całości;  wszędzie  tam  widać  wiek 
Kazimierza  Wielkiego.  S^  wewnątrz  trzy  nawy;  śmiałe  ich  sklepienia 
wspierają  się  na  ogromnych  kolumnach  środkiem  świątyni  idących; 
w  sklepieniach  widać  herby  królestwa  i  księstw  koronę  polską  składa- 
jących naówczas.  Nad  drzwiami  bocznego  wejścia,  jest  pięknie  zacho- 
wana wypukła  rzeźba  wyrażająca  Kazimierza  Wielkiego  trzymającgo 
kościół  ten  w  ręku  i  ofiarującego  go  Najświętszej  Pannie;  święty  Stani- 
sław stoi  za  nim,  rzeźba  i  napis  (A.  Ik  1S50  Princeps  exc€Uentissimu8 
Casimirus  cognomento  Magnus  Dei  gratia  /tez  PolonicB  filius  Yladishi 
Łokietek  ecclesiam  hane  a  fundatnenłis  erexit  ac  cedificavit.)  w  najlęp- 
szem  są  zachowaniu.  Lud  zgromadzony  na  nabożeństwo,  inną  jeszcze 
pokazuje  ciekawość,  i  przez  podania  pokoleń  o  niój  wie  podobno. 
W  zewnętrznćj  ścianie  kościoła  widać  u  góry  wyrżniętą  na  kamieniu 
postać  powieszonego  cdowieka;  lud  tak  to  tłómaczy  i  zapewne  praw- 
dziwie. Gdy  Kazimierz  Wielki  przyjechał  oglądać  budowanie  kościoła, 
znalazł  uchybienie  w  proporcyach,  i  dzieło  nie  podług  myśli  swojćj. 
Rozgniewany,  w  pierwszej  popędliwości  budowniczego  obwiesić  kazał. 
Rozsądny  wykony wacz  jego  rozkazów  nie  wypełnił  wyroku;  a  gdy  król 
ochłonąwszy  z  gniewu  surowości  swój  żałował,  ukazał  mu  minister,  że 
na  kamieniu  tylko,  nie  zaś  w  osobie  samej  budowniczy  obwieszonym 
został.  Czyn  ten  dowodzi,  jakimi  ludźmi  otaczał  się  nasz  Kazimierz 
Wielki,  i  jak  ludziom  tym  znana  była  ludzkość  jego. 

W  tćm  to  miejscu  wielki  ten  monarcha  pierwsze  pisane  prawo  nadał 
Polakom.  Długosz,  Kromer  i  Miechowita  tak  o  tym  zjeździe  wielkim  pi- 
szą :  Król  Kazimierz  Wielki,  zwoławszy  do  Wiślicy  zjazd  wielkie  na 
dominium  post  LaBtare  r.  13Zi7,  przybyli  nań  Jarpsław  Bogorya,  arcy- 
biskup Gnieźnieński;  Jan  Groth,  krakowski;  Albert  Paluka,  poznański; 
Maciej,  kujawski,  biskupi;  przybyło  z  nimi  wielu  wojewodów,  kasz- 
telanów i  innych  dygnitarzy  koronnych.  Sam  król  Kazimierz  mając 
około  siebie  wielu  mężów  w  prawie  boskićm  i  ludzkiem  biegłych,  sam 
qazdowi  prezydował.  Tam  to  ustanowił  król  prawa  któremi  się,  mówi 
Bielski,  i  dziś  jeszcze  rządzimy;  tam  wiele  praw  niezgodnych,  dych 
zwyczajów  zniósł^  między  innemi,  iż  ktoby  się,czyniąc  przysięgę,  w  nąj- 
mniejszem  słówku  zajęknął  lub  pomylił,  już  przez  to  samo  sprawę  pne- 
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grywał.  W  tejie  to  Wiślicy^  burzliwi  Zborowscy  w  czasie  bezkrólewia 
po  królu  Stefanie  chowali  się.  Był  to  gród  znaczny;  jest  dotęd  za  mia- 
stem miejsce  wyniosłe,  zwane  starem  zamczyskiem.  Najmniejszego  nie 
pozostało  śladu  gmachu^gdzie  Jaśko  zMielsztyna czytał  przodkom  naszym 
Kazimierza  prawa;  w  mieście  zniknęły  dawne  mury.  Nędzni  dzisiejsi 
mieszkańcy  tę  tylko  korzyść  z  przodków  swoich  odnoszę,  te  kaide 
drewniane  domostwo  ma  piękne  murowane  piwnice.  Gdzie  indziej,  na 
miejscu  dawnych  lepianek,  wznoszę  się  murowane  gmachy;  u  nas^ 
na  miejscu  gmachów,  sterczę  lepianki. 

Piszęc  o  Wiślicy,  nieodrzeczy  będzie  wypisać  tu  dziwne  wypadki 
Walcera,  hrabi  z  Tyńca,  które  nam  Andrzćj  z  Żarnowca,  i  Anonymus 
zostawili.  Przytoczę  je  w  całćj  prostocie  stylu  wieku  owego. 

c  Wałcer  hrabia,  służęc  albo  się  bawięc  w  postronnych  krainach  dla 
przejrzenia  spraw  rycerskich,  będęc  mężem  urodziwym  i  roztropnym^ 
przypatrował  sie  na  dworze  króla  francuzkiego  porzędkowi.  Tam  będęc, 
okazywał  się  znaczny,  i  w  każdej  potrzebie  nad  inne  rycerstwo  fortun- 
niejszy,  tak  że  go  ono  szczęście  sławy  rozniosło  wielkim  cdowiekiem. 
Na  tegoż  króla  dworze  było  księże,  które  on  królewiczem  niemieckim 
mianuje,  imieniem  Arynaldus,  który  się  starał  o  owę  królownę,  ale  go 
sama  panna  wzgardzała.  Walcerus  przed  nim  miał  u  niej  wielkę  łaskę, 
co  baczęc  zabawił  się  służbę  króla  ojca  jej,  który  mu  zaraz  kazał  dać 
urzęd  u  sUAn :  jeslicz  podczastwo  albo  misę  stawiać,  tego  nie  mianuję. 

»  Tam  mu  się  ona  panna  pilnie  przypatrujęc,  wielkę  chęć  i  uprzej- 
mość serdeczne  ku  niemu  przyłożyła.  Go  on  jawnie  znajęc,  chcęc  ję 
jeszcze  więcej  do  miłości  przeciwko  sobie  przycięgnęć,  szedł  w  nocy 
pod  pokoje  jej,  śpiewał  i  grał  na  lutni  jako  mógł  najpiękniej.  Go  usły- 
szawszy Heligunda,  z  łóżka  wstawszy,  sda  do  okna,  słuchała  tak  długo, 
póki  Walcerus  nie  odszedł;  wszakoż  ktoby  to  był  taki,  nie  wiedzida. 
A  Walcerus  nie  chcicd  się  zrazu  jćj  w  tem  objawić,  owszem,  jeszcze 
stróże  przenajęł,  aby  tego  nikomu  nie  objawiali,  a  gdy  to  drugićj  i 
trzecićj  nocy  uczynił,  pannę  onę  do  tego  zniewolił,  że  go  bezmiernie 
miłows^a :  posłała  sobie  po  straż,  a  ktoby  to  u  nićj  pod  pokojem  grał 
pytała.  Powiedzieli  nie  wiemy  ani  nie  znamy,  bo  tak  nieznacznie  twarz 
nakrywszy  chodził.  Ale  panna  chciała  koniecznie  wiedzieć  ktoby  to 
taki  był.  W  czem  gdy  stróże  byli  uporni,  ona  ich  do  więzienia  wsadzić 
kazsda,  i  na  gardle  karać  chciała.  Potem  z  bojaźni  wyznali,  a  wydali 
Wałcera,  który  się  o  to  nic  nie  frasowd.  Heligunda  już  z  myślę  roz- 
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dwojona  była,  nie  wiedząc  kogo  miała  więcśj  miłować,  jeśli  WiU 
cef^  którego  osobę  znała,  jeśli  onego  którego  tylko  głos  słyszda^ 
a  coby  zacz  był  nie  wiedząc.  A  dowiedziawszy  się,  iż  to  już  on  l)ył 
którego  w  thyślł  serdecznej  miała,  poczęła  gd  dopiero  zapalczywie 
miłować,  a  potem  do  siebie  na  pokój  wzywać.  A  gdy  onych'  rozmóW 
przez  kilka  czasów  z  sob^  uży\Vali,  umyśliła  z  lilfn  potajemnie  2}echftć. 
Czego  Niemiec  spostrzegł,  jednak  miłując  onę  pannę  bezmiernie  nie 
wydał  jej  i  Walcera  W  tych  sprawach,  a  to  wiedząc  że  przez  jego  pań- 
stwo jechać  mieli,  był  tego  pewlen  Że  Heligundy  mógł  łatwiój  dd* 
śfać,  k  ucieszywszy  się  w  miłości,  onę  niechęć  jój  przeciwko  sobie 
Mdać. 

»  A  tak  napi*ż6d  jóchał  do  dortitł,  żakdzał  na  przewozie,  aby  mu  prze- 
woźnicy znać  dali,  kiedyby  kto  z  pann^  od  Francy!  jechał.  Ktemu  aby 
go  dłużćj  zabawili,  rozkazał  aby  ód  takiego  nie  brali  mni^j  za  przewóz, 
jedno  grzywnę  złota,  rozumiejąc  to  o  Walcerze  żeby  się  z  nimi  mM  6 
tak  nieprzystojny  przewóz  targować.  Walcerus  upatrzywszy  czais,  zje- 
chał 2  pann^  do  Polski.  A  gdy  lia  rzece  Renie  przewozić  się  mirf 
W  paiistwie  królewicza  onego,  z  fukiem  przev^oźnikom  rozkazsi  al>y  go 
6b  prędźćj  wozili.  Którzy  z  przelęknienia  zapomnieli  rozkazania  pana 
swojego,  wśzakoż  tego  nie  zapomnieli  co  za  przewóz  wzi^ć  mieli. 
Wdc^us  dawszy  Im  to  co  zacenili,  precz  jechał.  Oni  dopiero  wsp<>- 
mntawszy,  znać  o  nim  dali  panu  swemu.  Królewicz  będ^C  żałosny  dte 
d^Spektu,  i  dla  miłości  na  sercu  nieuspokojonćj,  puścił  się  prędko  po 
nim  sam,  ufając  szczęściu  że  go  miał  przemódz.  A  gdy  go  zdaleka  ź^ 
risał,  wołał  nań :  stój  zdrajco !  przewozuś  nie  zapłacił  i  królewska  oóAę 
ukradł.  Na  co  mu  Walcerus  obróciwszy  się  odpowiedział:  źle  mówisz^ 
pnsewozem  zapłacił,  a  królewska  córka  sama  ze  mn^  dobrowolnie  j^ 
dzi6.  Potńm  się  zjechawszy,  rzekli  sobie  o  pannę  z  sobę  co  czynid^  k 
któryby  któi*ego  zabił,  miał  wszystkie  rzeczy  bezpiecznie  pobrać,  i  do*» 
browolnie  precz  jechać.  W  tćm  acz  królewiczowi  zbytnia  miłość  Seren 
dodawała,  wszakoż  go  Walcerus  zabił.  Przyjechał  on  potem  na  zaflMk 
swój  Tyniec.  Tam  pomieszkawszy,  o  wielkie  krzywdy  skarżyli  ma  rif 
'  poddani  na  Wissimira  opiekuna  majętności  jego.  A  tego  Wissiifiilta 
opowiada  ksi^żęciem  wiślickim,  z  narodu  jessscze  Popiołowego,  ten  byf 
W  niebytności  walberowej  wielkim  zdziercę  poddanych  jego.  O  ei^ 
z  nim  naprzód  Walcerus  łaskawie  mówił,  a  potom  gdy  Aę  im  i  jemu 
iisprawiddfiwić  Bie  chciał-  on  go  pojmawszy  pi^eywiód  na  Tyniee  i  do 
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wieży  wsadził.  Sam  potem  kwoli  królowi  albo  monarsze  na  służbę 
żołnierska  jechał,  zostawiwszy  Heligundę  na  Tyńcu  która  była  bardzo 
lałośna  z  odjechania  jego.  Wszakoż  gdy  w  wielkim  niedostatku  chwilę 
była  bez  Walcera ,  poczęła  się  przed  panną  swoją  uskarżać  mówiąc  t 
żem  ja  ani  dziewka  ani  wdowa.  Panna  ona  żałując  pani,  powiedziała 
jej,  że  tu  jest  więzień  Urodziwy,  będziemy  go  na  noc  wypuszczać  do 
kfotochwUe,  a  na  dzień  go  będziem  do  więzienia  sadzać,  tak  że  tego 
żaden  nie  postrzeże.  Owo  namówiwszy  się  to  uczyniły,  stróże  co  go 
strzegli  przenająwszy.  Heligunda  zobaczywszy  Wissimlera  męża  uro^ 
dziwego  nie  chciała  go  WięcńJ  dać  do  więzienia,  owszem  dowie-* 
dziawszy  się  ca  zacz  był,  zjechała  z  nim  na  Wiślicę.  W  tem  przyjechrf 
Walcerus,  pytał  czemu  Heligunda  przeciw  niemu  nie  wyszła,  jako  to 
zwykła  czynić,  powiedzieli  słudzy  że  jćj  nie  masz.  Dowiedziawszy  się 
wszystkiej  -prawy  jechał  do  Wiślicy,  zastał  tylko  samą  Heligundę,  a 
Wissimir  w  łowy  był  zajechał.  Upadła  mu  u  nóg  prosząc  łaski  i  miło- 
sierdzia, a  prosząc  aby  się  schronił  do  komory  jego  i  sługom  się  takżef 
schronić  kazał,  a  ona  mu  go  wydać  obiecała,  aby  się  na  nim  pomścił 
krzywdy  swojej.  A  gdy  on  tak  uczynił,  Wissimir  przyjechał,  ona  wy- 
bieżywszy  powiedziała  mil  o  Wftlcerze  kędy  go  skryła.  On  go  zatem 
z  sługami  nabierzawszy  pojmał,  i  wsadził  do  więzienia,  potym  nań 
włożył  okowy  jakie  rozumiał  najtęższe,  ktemu  jeszcze  do  muru  przy- 
kować  dał.  A  nierozumiejąc  sobie  wierniejszego  stróża  i  przyjaciela  do 
tego,  siostrze  swojej  rodzonej  oddał  klucze  od  niego.  W  czym  ona 
panna  przez  kilka  czasów  wiarę  bratu  swojemu  trzymała  statecznie. 
Potem  ulitowawszy  się  Walcera,  zmowę  ż  nim  tajemnie  uczyniła,  je* 
śliby  ją  sobie  chciał  wziąść  za  żonę,  rzekła  go  z  więzienia  wypuścić,  a 
była  to  panna  Hynga  tak  żadna  (1),  że  jej  żaden  człowiek  jćj  równy 
w  zacności,  nie  chciał  do  stanu  małżeńskiego;  co  Walcerus  uczyni! 
chcąc  być  wolen  z  wiecznego  a  okrutnego  więzienia,  bo  siedział  na  że- 
lezie  nakftztałt  wołil  uczynionym  a  jeszcze  do  tego  w  okowach.  A  gdy 
już  tę  zmowę  z  sobą  mieli,  panna  Rynga  wolnym  go  uczyniła  i  mlecza 
mu  dodała,  wszakoż  on  siedział  na  owym  żelezie  czekając  czasu  jakoby 
me  wolny.  A  gdy  Wissimir  z  Heligunda  według  zwyczaju  śli  się  prze- 
legać,  rzekł  do  nteh  Walcerus,  kiedybym  ja  tćż  teraz  nad  wami  po- 
mścił się  krzywdy  swojój.  PoCżęła  Heligunda  trwożyć,  ale  Wissimir  ją 

(1)  Żadnai  ^way  wym  pśitki  ifiMitey  briydld  a  podobno  I  ntoueaelwoM* 
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upominała  a  rzekł  do  Walcera :  jużci  i  odpuszczę  chociaż  mię  i  żabi-  ' 
jesz,  a  to  dla  tego  mówił  że  ufał  wierności  siostry  swojej. 

»  Dla  większego  żalu  walcerow^go,  uczynił  mu  był,  z  onego  sklepu 
jego,  okno  do  pokoju  swego,  że  na  czas  każdy  na  nie  patrzrf  kiedy 
z  sob§  żartowali. 

»  A  gdy  po  onych  rozmowach  Wissimir  z  Heligund^  tak  się  zabawiali 
bezpiecznie  że  Walcerus  czas  miii  do  pomszczenia  krzywdy,  skoczył 
prędko  z  owego  wołu,  przypadłszy,  oboje  mieczem  ku  ziemi  na  łożu 
przebił,  potem  sam  wolno  z  Ryng^  na  Tyniec  wjachał,  wszystkie  skarby 
pobrawszy,  co  ona  panna  tak  sprawowała,  że  słudzy  Wissimirowi  tego 
niepostrzegli  i  że  pan  ich  zabit,  aż  na  Tyniec  odwieźli  one  rzeczy,  a 
Walcera  chodząc  wolnego  oglądali.  Tej  Heligundy  cidio  tam  w  Wiślicy 
uchowano,  i  teraz  na  kamieniu  wyciosano,  która  była  w  r.  12^2  na 
zamku,  czego  potwierdza  Andreas  do  Zarnów«  Ale  ten  pomieniony 
historyk  Walcera  dowodnie  opowiada  z  domu  Toporów,  jakoż  tego 
potwierdzają  pewne  znaki,  źe  Tyniec  że  wszystką  włością  tej  famili 
był  Toporów.  Bo  tam  gdy  na  gwałt  wołają  we  wsiach  starodawnych 
Tyńcowi  należących  tedy  krzyczą  :  starzą,  starzą,  albo  stary  koń,  stary 
koń,  a  te  familie  obie  z  wieka  dawnego  jednej  są  dzielnice. » 

Wypocząwszy  u  grzecznych  i  szanownych  gospodarstwa  moich 
w  Czarkowie,  w  dalszą  puściłem  się  drogę.  Gorąco  było  niezmiernie; 
cała  atmosfera  od  kilku  dni  zdawała  się  być  okryta  gęstą  i  szarą  krepą. 
Niewidziane  przez  dzień  cały  słońce  okazywało  się  ku  wieczorowi  w  du- 
żym okręgu  krwawo  czerwonym;  z  zachodem  jego,  zostawała  na  niebie 
przebijająca  się  przez  gęstą  parę  ciemno-czerwona  łuna.  Po  drodze  ku 
Stobnicy,  widziałem  wszędy  gęste  i  obfite  góry  wapiennego  kamienia; 
nieraz  droga  równa,  jak  klepisko  w  stodołach,  z  twardego  wapna 
ubitą  była. 

Stobnigi,  niegdyś  starostwo,  dla  bliskości  kamienia  wapiennego, 
ma  niektóre  domy  murowane  całkiem;  zamieszkane  jest  przez  żydów. 
Heidenstein  ciekawe,  lecz  smutne,  nierządu  i  bezkrólewiów  przywodzi 
w  tern  miejscu  zdarzenie.  Mówi  w  te  słowa  (lib.  YIII,  pag.  26&  i  267) : 
a  Tegoż  dnia,  w  którym  wywołany  z  kraju  Krzysztof  Zborowski  opanował 
Wiślicę,  brat  jego  Andrzej,  marszałek  koronny,  przybył  do  Stobnicy. 
Bawił  tam  Stanisław  Tarnowski,  kasztelan  Sandomierski,  miejsca  tego 
starosta,  przyjaźnią  pcriiączony  z  Zamoyskim.  Dawne  były  między  nim 
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» i  Andrzejem  niesnaski^  z  przyczyny  iż  król  Stefan  proszone  od  Zbo- 
rowskich starostwo  stobnickie.  Tarnowskiemu  oddał.  Tarnowskie  mó- 
mc,  gdy  na  spotkanie  nowego  króla  (Zygmunta  III)  wybiend  się  do 
Gdańska^  wszystko  do  podróży  tej  gotuj^c^  z  żon^  i  dziećmi  bawił  się 
w  Stobnicy.  W  nieobronne  to  miasto  Zborowski  z  zbrojnym  ludem 
niespodzianie  wpada^  jednego  z  sług  Tarnowskiego  zabija^  kilku  kale- 
czy^  powścięgnięty  nakoniec  od  dalszego  zabójstwa  płaczem  żony  i 
córek^  zabiera  sprzęty  i  pieniądze^  i  samego  Tarnowskiego  z  żon{^  i 
dziećmi  w  niewoli  do  Wiślicy  prowadzi.  Czyn  ten  gwałcący  spokojność 
publicznie  sur#wszemi  niż  kiedy^  w  czasie  bezkrólewia  obostrzona  pra- 
warnie  popełniony  gwałt  na  tak  szanownym  obywatelu^  wzbudził  we 
wszystkich  zniewagę  i  litość.  Ze  wkrótce  przed  tym  czasem  Szafraniec 
dożył  był  województwo  sandomierskie^  a  nikt  w  tych  niebezpiecznycłl 
rzeczach  obowiązków  jego  podjęć  się  niechciałe  niebyło  przed  kim  o  gwi^ 
ten  czynić.  Tarnowski  przez  czas  niejaki  został  w  niewoli^  za  wstawie- 
niem się  atoli  do  Zborowskich  Szafrańca  i  innych  wypuszczony ^  pod  wa- 
runkamie  że  starostwo  stobnickie  ustąpi  Zborowskiemu^  że  żadnćj  sobie 
krzywdy  poszukiwać^  ani  o  uwiezione  pieniądze  i  sprzęty  upominać  się 
będzie. »  I  to  jest  co  na  sejmie  w  r.  1795  nazywano  ńo\ą  wolnością !! 

W  Stobnicy  umarł  słaWny  sekciarz  Stankar^  o  którym  kilka  słów 
powiemy.  Franciszek  Stancarus^  rodem  zl^ntui^  był  jednym  z  tych^ 
którzy  w  Polsce  religię  protestancka  najgorliwiej  rozkrze wiali.  Wprzód 
nim  się  Stankar  z  zdaniem  swojem  dał  poznać^  Maciejowski  biskup 
krakowski  w  r.  1550  sprowadził  go  do  akademii  krakowskiej^  dla  na- 
uczania tam  hebrajskiego  języka.  Lecz  skoro  postrzeżono^  że  Stankar 
w  lekcyach  swoich  dogmata  protestanckie  szerzyć  zaczęła  biskup  ode^ 
brał  mu  katedrę,  a  nawet  w  więzieniu  osadził.  Uwolniony  powagę  i 
wdaniem  się  szlachty  protestanckieje  przyzwoite  znalazł  schronienie 
w  domu  Mikołaja  Oleśnickiego,  męża  wziętego  w  kraju  z  urodzenia, 
zasług  i  odwagi.  Stankar  namawiał  Oleśnickiego,  by  obrzędków  rzym- 
skich w  domu  swoim  zakazał  i  zniszczył  świętych  obrazy.  Niechciał 
roztropny  Oleśnicki  od  tak  gwałtownych  środków  zaczynać,  tćm  bar- 
dziej, że  kościół  był  fundacyę  sławnego  przodka  Zbigniewa  Oleśnickiego, 
który  Władysławowi  Jagielle  pod  Grunwaldem  życie  zachował.  Prze- 
stał Oleśnicki  na  tem,  by  wieczerza  pańska  w  Pińczowie,  sposobem 
przepisanym  przez  Stankara  odprawowanę  była^  Niedługo  atoli  potćm 
zamiary  wznowiciela  przywiedzionemi  zostały  do  skutku;  wypędzono 


78  PODRÓŻ  w  KRA^o^^m;.  —  R.  1811. 

ipoich<^Y^^  podarto  obrazy  i  gpalono  je*  Oleśnicki  zbudował  kości<H  kal- 
wiński w  Pińczowie,  sprowadził  tam  ludzi  znakomitych  nauk§  i  polKH 
jfności^j  Stąnkar  otworzył  tam  szkołę  i  przepisał  50  reguł  reformy  dla 
kościoła  reformowanego  w  Polspe,  Z  Pińczowa  udał  się  naprzód  Stan* 
J^ąr  do  Jakóba  Ostroroga,  potem  do  Stanisława  Stadnickiego,  wszędzie 
z  jfwałtown^  żarliwością  rozkrzewiajftc  gw^  spktę.  Zdawał  sję  on  prze* 
cbQd»i<5  dogmata  protestanckie  i  owszem,  podając  w  wątpliwość  nar 
turę  bosk|  w  Zbawicielu  naszym,  otwierać  drpgę  do  aryanizmu.  Był  to 
c^owiek  nadzwyczajnie  gwałtowny,  w  pismach  i  sporach  swoich  ostryi 
ni^pszczędzaj§cy  nikogo,  Stanisław  Orzechowski,  sławBY  nasz  plebaa 
sonaty,  wydał  przeciw  niemu  ksigźkę  pod  tytułeip  ChinuBra.  Nauc«al 
Stankar  w  Królewcu,  gdzie  z  Osiandrem  ?iyw|  mi^  dysputę.  Po  bu^ 
ISiUwem  i  niespokojnem  życiu,  umarł  Stancarus  w  Stobnipy  13  linto^ 
pada  1574  r,,  w  siedmdziesi^tym  trzecim  roku  życia  ?wego. 

Powiedziawszy  o  Stankarze,  nie  gdrzec^sy  będzie  namienić  o  Socynia* 
Sjf^,  sławnym  w  Polsce  ząłpżyciplu  sekty  Aryanó^Ya  a  ktpry  W  tychże 
stronach  co  i  Stankar  przebywał,  Faustus  Socipi  urodził  się  w  Sienaie 
d,  5  grudnia  1 539  r«  Przebywając  długo  na  dworze  Franciszka,  wielkiego 
księcia  Toskanii,  w  r.  1574  r.  udał  f^ę  do  Nipmiec;  tam  w  księdze  swćj 
Jfe  Je$M  Christa  Sahatorę  pierwsze  aryani?mu  rzucił  prawidła,  w  ziemi 
siadmiogrQd?kiej  niedługa  dano  mu  pobyć;  udał  się  do  Polski,  i  do 
ynitariuszów  chciał  się  przyłączyć,  ściągnąwszy  &obie  przez  pisma 
Swoj^}  wygnanie  z  Krakowa  udał  się  do  Krzysztofa  Mors^yna  j  tam  po* 
j|ł  żonę  z  dobrego  szlacheckiego  domu,  z  którego  jedna  z  córek  poszła 
aa  Stanisława  Warszewickjego.  W  r.  1598  nowe  Xi^  siebie  ści^n^p^?^r 
ślądowaniej  pobudzone  przez  Jezuitów  pospólstwo,  zburzyło  doin 
jego,  rozszarpało  rękopisma,  których  niezmiernie  żałował;  między 
t^mi  było  dzieło  przeciw  Ateuszom.  Pełen  żalu  udał  się  na  wieś  o  5 
ntil  od  Krakowa  dq  szlachcica  polskiego  Abrahama  Błońskiego;  tam 
^  ^604  r.  życia  dpkonał. 

Zp  śmiercią  Socyna  niej^ąsła  śel^ta  jego,  i  owszem  coraz  bardziej  roi^- 
krzpwi^  się  po  kraju.  Znakomitsze  atoli  siedlisko  ich  było  w  Ilakowi§i 
Ęl^w  mi^U  szkoły  i  wiele  ksi§g  o  dogmatach  swoich  wydali  w  polskim 
i  łacińskim  języku.  Jakkolwiek  gorsz§cem  było  kacerstwo  ich,  cier^ 
pi£da  ich  tplerancya  polska  aż  do  1657  r.  Wtenczas,  gdy  widocznie  za 
Jana  Kazimierza  ze  Szwedami  znosić  się  zaczęli;  wygnano  ich  z  kraju, 
0ajap  im  lat  dwa  do  wyprzedania  ziemskich  własności.  Wielu  z  nic)^ 


prienioało  ^ię  do  HoUandyi,  lecz  i  tam  Stany  Zjednoesone^  niedpiw<^ 
liły  kacerstwu  ich  szer?yć  się  i  owsze[n  surowymi  zakazy  je  prawami* 

W  dzielę  ich  pod  tytułem  :  Fraires  Połonorum,  zawieira  się  wiel^ 
sliM^  pa  prześladowanie  ich  w  Polsce;  skargi  te  jednak  s^  niesprawi^i- 
dliwemi.  Obywatele  wi^§cy  się  z  nieprzyjaciółmi  ojcjjyzny,  zaitog^j| 
by  ich  z  łona  tej  ojczyzny  oddalić.  Później  nie  jedni  Aryanie  występku 
tego  stali  się  winnymi;  lecz  oni  jedoi  tylko  karę  ponieśli^ 

Staszów,  porządne  miasteczko,  liczy  w  sobie  wielu  pożytecznych 
rzemieślników^  garbarzy^  białoskórników,  kotlarzy.  Kotlarnia  ma  W 
czele  swoim  przemyślnego  i  pracowitego  człowieka.  Przed  kilkj  laty 
było  w  kwitnącym  stanie,  lecz  i  tam  JUŹ  powiększej  części  żydzi  bioi9 
|[órę  nad  chrześcianami ;  ci  wykupuj§  domy  chrześciańskie  i  wkrótce 
wszystkich  miasteczek  naszych  stan^  się  panami.  Lud  ten,  rozszerzając 
się  i  mQoż§c  zatrważającym  3po3obem^  zdaje  się  przypominać  rządowi 
nagłość  przedsięwzięcia  środków,  któreby  go  krajowi  tyle  uczyniły 
pożytecznym,  ile  dziś  ?  wielu  miar  jest  szkodliwym. 

Że  Staszowa  pełn§  kamieni,  górzystą  i  ciasną  drogą  przybyłem  (k> 
CjAZBowĄ  wspaniałego  niegdyś  mieszkania  Jerzego  Ossolińskiego, 
pacierza  wielkiego  koronnegp.  Jest  to  jedna  z  najogromniejsKycb 
i  najwspanialszych  ruin ,  które  mi  w  Polsce  widzieć  się  zdarzyło. 
Acz  wiele  przez  wojny  zepsuta,  jeszcze  jednak  przechodnia  w  zadzi- 
wienie wprawuje..  Gmach  obwiedziony  jest  wałami;  nie  można  bez 
^jOUtku  wchodzić  do  niegp^  po  zwalonych  ną  ziemię  kolumnach  i 
(p^yoisach.  Lubo  lat  tylko  upłynęło  180  od  wyniesienia  onego^  zdaje 
^  Że  czą^  od  kilkunastu  wieków  siły  swe  wywiera  nad  nim  ;  zdarty 
^b  cały,  zawalone  sklepienia,  potrzaskane  mury  i  znaki  dawnćj 
eil4pby,  dziedziniec  zarosły  cierniem  i  gorzkim  pi(^unem.  W  samych 
jednak  zwaliskach  ślady  przepychu ;  JMP«  Yogel  w  zbiorze  ęwoim  dał 
^m  piękny  pałacu  tego  rysupekj  lecz  zewP§trznie  go  kreśląc,  nie 
pógł  wspaniałości  wnętrza  gmachu  wyrazić.  Są  jeszcze  pa  w  pół  starte 
ślady  malowania  w  cąmayeugo;  są  liczne  głazy  z  napisami  licznemi  fa- 
milii i  powinowatych  z  Ossolińskimi.  Na  bramie  wyryty  jest  rok  1634. 
W  niezmiernym  zewnętnęoym  obwodzip  są  wychodzące  na  dziedziniec 

dwą  skrzydła,  Wysaka  wicża^,  przenosząca  gmach  cały,  liczy  dziewięć 

okien  na  około.  Okna  i  architektura  cała  najpiękniejszej  proporcyi; 
widać  jes^c^ę  w  wieżach  tarcze  ogromnych  zegarów  z  wyrytemi  na  pich 
Jód^inąmi.  Niestety,  drżenie  śpiży,  przypominaj|cę  i)iegdyś  godą^Py 
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wesołym  gmachu  tego  mieszkańcom,  umilko  już  dawno;  dziś  czas 
zwaląj§ć  z  smutnym  hukiem  głaz  po  głazie  oznacza  spieszące  się  zni- 
szczenia jego  chwile !  Olbrzymie  te  gmachy  wołać  zdaj§  się  do  przecho- 
dni :  rzuć  garstkę  słomy  na  nagie  czoło  moje,  Ani  dzisiejszy  dziednc 
IMP.  Sołtyk,  ani  nikt  dziś  w  kraju  nie  byłby  w  stanie  tych  ogromnych 
mieszkań  do  dawnej  przywrócić  świetności;  dla  pamiątki  jednak  od 
ostatniego  zachowaćby  je  należało  upadku.  Zresztą,  położenie  miejsca 
nie  jest  najprzyjemniejsze;  być  może  że  smutek  ruin  rozciąga  się  i  na 
okolice,  które  je  otaczają. 

Dalej  ciasną  i  górzystą  drogą  udałem  się  do  Klimontowa,  mieszkania 
niegdyś  Ossolińskiego,  kanclerza  W.  Kor.  Był  mąż  ten  jednym  ze  sła- 
wnych statystów  naszych,  używanym  w  negoćyacyach  po  wszystkich 
europejskich  dworach,  pamiętny  wspaniałem  do  Rzymu  poselstwem, 
więcej  atoli  zasłużonym  ojczyźnie  zręczną  negocyacyą,  w  r.  16/^8,  pod 
Zbarażem,  przez  którą  odciągnął  hana  tatarskiego  od  wodza  Kozaków 
Chmielnickiego,  i  tym  sposobem  wybawił  szczupłe  wojsko  nasze  z  cię- 
żkiego położenia,  i  choć  nie  nadługo.  Kozaków  do  posłuszeństwa  przy- 
musił. Jerzy  Ossoliński  wystawił  w  tćm  miejscu  piękny  bardzo  kościot 
i  wspaniale  go  przyozdobił.  Widać  w  tćj  budowie  człowieka,  który 
przebywał  we  Włoszech;  i  dzisiejszy  właściciel  Klimontowa,  IMP.  L^ 
duchowski  utrzymuje  świątynią  tę  w  jak  najlepszym  stanie.  Obrazy, 
przez  Niemca  w  Wiedniu  robione,  pośledniejsze  nierównie  od  tego, 
który  był  pierwiastkowo  w  wielkim  ołtarzu,  a  dziś  w  trąbkę  zwiniopy^ 
leży  w  skarbcu.  Wyraża  on  świętego  Józefa  trzymającego  dziecię  Jeius 
na  ręku  swojem;  u  góry,  chwała  aniołów.  Obraz  ten  jest  pięknego  łoże- 
nia, pięknśj  farby;  szlachetność  i  czułość  malują  się  w  nim.  Możnaby 
prawie  zapewnić,  że  Ossoliński  z  Włoch  go  z  sobą  przywiózł;  z  małćffl 
odświeżeniem  obraz  powrócony  na  dawne  tam  miejsce  świetnidby 
jeszcze.  Zwłoki  Jerzego  Ossolińskiego  w  świątyni  tej  spoczywają;  zba« 
twiałe  kości,  ferezya  z  guzami,  to  jest  co  dziś  zostuło  z  męża,  który 
w  młodości  swej  towarzyszył  Władysławowi  IV  w  wyprawie  na  Mo- 
skwę, który  tyle  świetnych  piastował  dostojeństw,  którego  wjazd  do 
Rzymu  zadziwił  Europę.  Srebmo-pozłociste  podkowy,  co  przy  tym 
wjeździe  odlatywały  od  konia  jego,  może  są  jeszcze  całe,  a  człowiek 
sam  prochem  tylko. 

Nieomieszkałem  wstąpić  do  leżącego  niedaleko  drogi  opactwa  księiy 
.  €yś{ei!sów  w  PoKBZiwmcY.  Mikołaj  hrabia  z  Bogoryi  ufundował  j^ 


w  r.  1185  i  znacznemi  opatrzył  włościami.  W  kościele  niektóre  obrazy 
zastmiowienia  godne.  Imć  księża  Cystersi  utrzymuje  szkoły  na  cztery 
klasy.  Był  to  dzień  popisu  rocznego;  znajdowałem  się  na  nim  wraz 
z  podprefektem^  duchowieństwem  i  obywatelami  na  uroczystość  tę 
zgromadzonymi.  Pilność  i  pojętność  młodzieży^  starania  nauczycieli- 
zdały  mi  się  godnemi  zalety.  Biblioteka  porządnie  utrzymywana^  zbiór 
rękopismów  znaczny^  lecz  do  kościelnych  materyj  służący;  historyczne 
już  wybrane.  Jak  w  innych  klasztorach^  tak  i  tu^  doznałem  od  przeło- 
żonego wiele  gościnności. 

Z  Pokrzywnicy  najwyl)orniejszę  drog^  przejeżdża  się  do  Sandomiebza. 
Miasto  to  leży  na  wysokiej  górze^  wśród  pięknej  równiny  z  jednćj 
strony^  z  drugiej  oblewa  je  Wisła.  Dzięki  pańskim  świątyniom  i  od 
nich  wzbijaj§cym  się  wysoko  wieżom^  wiele  zniszczonych  wewnątrz 
miast  naszych^  nosi  zdaleka  dawnej  wspaniałości  pozór. 

W  dziejach  odwiecznych  klęsk  naszych^  ważnem  jest  miejsce  San- 
domierz. Mim  o  nim  wspomnę-  nim  wspomnę  ostatnie  zdobycze- 
krwawe  zapasy ^  smutny  nakoniec  i  opuszczony  stan  jego  dzisiejszy- 
nadmienię  pokrótce  w  jakim  kwiecie  i  zamożności  widzieli  to  miasto 
opisujący  go  dawni  pisarze. 

Póki  berło  polskie  przechodziło  dziedzictwem  w  pokoleniu  Piastów- 
Sandomierz  był  mieszkaniem  synów  lub  braci  królewskich.  Jakoż  po 
Krakowie  przyjemniejszego  położenia  wybrać  nie  mogli.  Andrzćj  Cel- 
lari  (str.  5UU)  i  Stanisław  Sarnicki  (str.  2^li),  tak  o  nim  mówi^ : 
«  Położenie  Sandomierza  jest  jedno  z  najprzyjemniejszych  i  najżyzniej- 
szych  w  Polsce.  Kazimierz  Wielki  i  inni  królowie  przebywali  w  nim 
dla  roskoszy  miejsca  i  zdrowego  powietrza.  Tu  z  wyniosłej  góry  widać 
rzekę  San  wlewajcc§  się  w  Wisłę;  wesołe,  rozci^łe  równiny,  gaje,  li- 
czne włości,  sady  ogrodowych  drzew  tak  są,  gęste,  iż  mniemasz  zdaleka- 
że  potężne  to  miasto  wśród  wielkiego  zbudowane  jest  lasu.  Żyzne  niwy 
wydaja  wszelkiego  rodzaju  plony;  gruszki,  jabłka,  śliwy,  wiśnie,  brzo- 
skwinie, orzechy  nieustępuj^ce  włoskim;  winogrona  obfite  i  do  jedze- 
nia smaczne,  wina  atoli  z  nich  s^  cokolwiek  cierpkie.  Tćj  piękności 
położenia,  tćj  żywości  ziemi,  nowych  dodaje  powabów  obyczajność  i 
grzeczność  mieszkańców.  Znajdziesz  tu  sławnych  lekarzy,  wybornych 
muzyków,  ludzi  w  jiaukach  biegłych;  mnóstwo  szlachty  dla  magi- 
stratur  stołecznego  miasta  mieszkającej  tu  ci^le,  wesołe,  zamożne  i 
gościnne  duchowieństwo;  do  te^o  ryb^  miodU;  łososia  zwierzyny  i  in- 
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itph  przysmaków,  dbfiłbść  nie  fló  wiary  (aliatuitl  Iłbisnttarum  ćópiaril 
iftCl^etiibilenl).  NatUi^a  i  Sztuka  uczyniły  gród  ten  silnym.  Zamek  króle- 
Wfekt  nd,  wyniosłym  i  stromym  zbudowany  \Vźgórku }  trudny  jest  przy- 
syp do  niego.  KoUegiata  t  kościół  jezUićkł,  wspaniałe  ża  miastem  kb- 
śćtbły  świętego  Jakóba  i  świętego  Pawła  otoczone  drzeWy  pięknenli; 
Wśź^dzte  j)óśtać  ludnego  I  zamożnego  miasta. » 

Tdkim  był  Bahdomierż  aż  do  panowania  Władysława  rV.  Lecz  jak 
ókl^bpne  W  Xni  wieku,  i  późnej,  i  jUż  za  naszych  czasów  dotknęły  gó 
klęski!  W  r.  1240,  Tatarzy  napadli  na  miasto,  duchowieństwo  i  miesz- 
kańców W  pień  wycięli.  W  i*.  1259,  z&  pomoce  Rusinów,  opanowali  je 
pbWtórnieJ  lećż  przez  Wiele  dni  i  nocy  napróżno  dobywając  zamku, 
gStUcznym  nakoniec  Rusinów  podstępem  Weszli  Weń,  co  piękniejsze 
AteWlasty  i  panny  baAarźyriśkiój  zostawiwszy  lubieźności,  i*eśźtę  wy- 
rżnęli lub  potopili  W  Wiśle.  Rueź  w  zamku  tak  była  okropna,  Iż  krew 
pólbkami  zlewajjfe  się  W  Wisłę,  żaćżei^wieniła  mętne  jój  nurty.  Napró- 
żno pot^m  tatai^,  w  f .  i287,  kusili  się  b  grÓd  len;  odpędzeni  tó 
stlAt^;  tfettżć  feam  Ibs  t  CżeehóW  napotkał.  W  r.  1655  SzWetfei  miasto 
Wydarti  Pblakbm,  lecż  w  następującym  fokti,  d.  20  marca,  Polacy  od- 
zyskali je  naząd.  Nieprzyjaciel  wychodząc  zostawił  pod  zamkiem  zaśa- 
dźontg  piachy,  któft*,  gdy  już  nasi  Weszli,  zapalił  I  okropna  sprawił  klę- 
A^.  kochowski,  naoczny  świadek,  tak  opisuje  ten  czyn  zdradliwy! 
«  Gifcai»ttlecki,  dobywszy  miasto  Sandomierz,  smutny  spoglądał  na  gma- 
cliy  ogniem  spłbnione;  dobycie  atoli  zamku  odkładał  na  dzień  na- 
st^puj^cy.  Tymczasem,  próeź  żołnierza  mnóstwo  ludu  ż  okolic, 
pttyci^nięte  bogatemi  łUpy  które  Szwedzi  przechowywali  W  zamku, 
db  GiaMlecklegb  fearU^ć  się  zaczęło.  Synkler,  dowódzca  szwedzki, 
pfżeiękniony  tóm  mnóstwem  i  Wstydny  jednak  w  obecności  prawie 
tóttia  swego,  spokojnie  twlefdzę  tę  oddać  Polakom,  zebraWśzy  wśród 
cfcarńźj  nbfcy  ile  było  statków,  nlepośtrzeżony  oddalił  się  nurtem 
i^ki.  ialcdwid  źa  pierwśzij  żorz^  część  wojska  weszła  db  zamku, 
gdy  p9dłożone  pi^ż  SiwedÓW  prochy,  dotknięte  prżeż  lonty,  zapaliły 
ric,  1  wlefee^  całe  pbły  zamku,  z  okropnym  hukiem,  na  powietrze  Wy- 
śiadsity .  Węeiuśet  Kolaków  Stradb  tam  tycie ;  i^ożdarte  crfonki ,  po 
otttfych  Skałach  znalazły  mbgltę.  Z  zamkiem  spfonęły  wszystkie  woje^ 
wcMbetwa  atcklwa,  żk^d  strata  niezmietna,  a  pÓźni6j  źródłb  nieskończo- 
Mi  pieni,  t 
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dnełft  lyceiiiwu  nastfego  przed  dwoma  laty  spełnione,  gdy  pod  do^ 
Wikhtweni  jenerała  Sokolniekiego^  Sandomićn^  wzmocniony  na  nowo 
lieznemi  dfEiały>  iiotnym  osadzony  żołnierzem,  przez  garstkę  naszych 
zdobytym  dostał.  W  mika  niedziel  póśnićj  Polacy,  dobywani  w  nim  od 
licznego  wqiska>  wytrzymali  najnatarceywSze  szturmy,  i  kitka  tysięcy  po^ 
toźywsay  na  placu^  z  nowetni  laury  Wyszli  %  miasta  tego.  Głiodziłem  od-^ 
wiedząc  rozwaloną  bateryf ,  której  dobywliji|c,  ntaiistraseoni^J  odwagi^ 
aieodżałowany  nigdy  MarcelU  księle  Lubomirski ,  z  oręlem  w  ręku^ 
w  kwiecie  młodości ,  pol^  na  łonie  dawy.  Wieczysty  pokój  i  sława 
niech  ]|ęd§  cteiiiom  jego !  Widać  prawie  z  Sandomierza  te  równiny^ 
w  któryeh  naeaelny  wódz  nasz^  ksif  źe  Józef  Poniatowski,  w  kilka  ty-^ 
si§cy  8W9icłi»  zawiecbńony  wpomocy  od  wojsk  sprzymierzonych,  wstrzy^* 
mał  odwainł#  ogronme  przeciwników  wojska. 

Takie  $ą  Sandomierza  i  jego  okolio  żałoine  i  chlubne  razem  pamiątki. 
Niedziw>  ie  miasto  to  wytrzymawszy  tyłe^  upadku  I  zwalisk  wystawia 
smutae  widowisko.  Widać  jeszc»  w  zamku  okropne  podsad  szwi^d^ 
kich  wyłomy^  aniszeaoiiy  kościół  pojezuieki,  zniszczony  dawny  wspa<- 
niaty  ratusz^  w  walących  się  domach  rzadki  mieszkaniec,  wszędzie 
abóstwo,  opuszczenie,  głucha  cisza  1  smutek.  Tyle  i  więcej  nad  inn^ 
miasta,  oaeka  Sandomierz  szczęśliwszej  przysiłośct.  Katedra  jedna 
świadczy  dawną  miasta  tego  zamożność.  Jest  to  świątynia  obszerna^ 
bogato  ozdobna^  ouijęca  wiete  uwagi  godnych  malowań ;  szczególni^} 
aś  w  kilkunastu  dużych  na  około  obrazach  ^  życia  Chrystusa  Pana, 
włożenie  i  rysunki  Icz  cokolwiek  suche,  pełne  8%  szlachetności  i  czucia. 
Mniej  jiiż  pif  kae  obrazy  wyraż^yą  neś  Sandomierza  ptcei  Tatarów. 

O  dwie  mile  od  Saadomierza,  niedaleko  wpadu  SonH  w  Wisłę,  leży 
2iwuttiosT.  Położenie  na  górze ,  blisko  dwóch  rzek  spławnych ,  na- 
około wapienny  kamień  znąjdiąjąey  sif  w  obfitości,  wielce  sposobnym 
do  handlu  miasto  to  czynią.  Ntewidać  tam  jednak  ant  zamożności,  ani 
przemysłu.  Mii»to  dziali  się  ha  chraeściaiiskie  i  żydowskie.  Ghrześcia<» 
ma»  jak  wazęd^de  tak  i  Ui^  szerzą  się  z  skargi  swemi,  że  iih  żydzi  handel 
odbierali,  że  już  nawet  do  ioh  miasta  wnoszą  się.  Chrześcianie  po^ia^ 
dj^ą  wszystkie  góry  wapienne »  wszystkie  naokoło  grunta,  jednakże 
zamiast  dobywania  wapoa,  sami  ttiM<>3Ui#  J^  żydom,  i  swojej  własnoM 
nąj^amymi  tylko  robotnikami  i^ają  się.  Od  raoi  do  wieczom  ws^tkio 
Ńty  umysłu  Izpaeiity  ku  temu  aą  natężone,  jak  z  małą  wtzsną  i^racą 
łanio  nabyć  i  z  koggyiiai  ipnfMłftś.  ^iślo  mripinł  inhą^  i  w  mieiaoit 
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mieszkania^  i  w  kraju^  i  nawet  zagranic§^  uwiadamtajc  się  nawzajem 
jakie  targi^  jaka  cena,  gdzie  do  zarobku  otwarta  jest  droga^  czynie  }(-< 
ćmie  i  pomagaję  sobie  nawzajem;  oszczędni  w  wydatkach^  wstrzemię- 
iliwi  w  pokarmach  i  napojach^  przestający  na  miedym  lecz  częstym  zy- 
sku :  nie  można  mówić  że  ciężko  pracuj§^  lecz  bez  ustanku  krzątają  się. 
Przeciwnie^  mieszczanin  polskie  chrześcianin^  urodzony^  wychowany 
l  pierworodnym  nam  grzechem  lenistwa^  podłubie  koło  polka  swo- 
jegO;  zrobi  kilka  par  butów  chłopskich^  zaniesie  je  na  najpierwszy 
kiermasz ;  i  zyskane  za  nie  pieniądze  pospiesza  przepis  co  prędzój. 
Jak  u  dzikich  ludzi  żadnej  na  przyszłość  troskliwością  żadnej  dobrego 
bytu  ż^dzy ;  dolegliwości  ubóstwa^  pochodzące  z  niedbalstwa  i  lenistwa^ 
topi^  w  ci^ych  kubkach  gorzałki.  Chciwość,  potrzeba  znacznych  na 
trunkach  zarobków  by  ciężkie  arendy  opłacać  panom,  sprawuje,  iż  żydzi 
eałej  swej  zręczności,  wszelkich  używają  sposobów,  by  nałogi  pijaństwa 
rozszerzać  i  uwiecznić,  ^t^d  wynika,  że  obywatel  małych  miasteczek  na^ 
szych  czas,  siły  i  zdrowie  swe  trwoniąc  na  pijaństwie ,  żyje  wiecznie 
w  ubósiwie>  niechlujstwie  i  nędzy.  Cały  zarobek  jego  idzie  do  żyda,  od 
żyda  przenosi  się  do  pana,  od  pana  wysyła  się  za  granicę ;  jakże  się  dziwić 
potem,  że  kraj  nasz  ogołocony  całkiem  z  pieniędzy!  Bieglejsi  odemnie 
statyści,  do  zaradzenia  tym  klęskom,  skuteczne  podawać  będą  lekar- 
stwa; niech  mi  wolno  będzie  nadmienić  i  te,  które  od  wieku  żądanemi 
słyszałem.  Najprzód,  odebranie  żydowstwu  wszelkich  szynków;  przeto 
damie  się  najsilniejsza  sprężyna  popychająca  pospólstwo  nasze  do  pi' 
jaństw.  Spędzeni  z  karczem  żyda  nie  pójdą  do  roli,  lecz  przymuszeni 
będą  udać  się  do  rękodzieł  i  rzemiosł;  w  tćm  rząd  nie  powinien  im 
oszczędzać  żadnego  zachęcenia  i  wsparcia  sposobu.  Garbarnie,  robienie 
sukien  i  płócien,  i  t.  d.,  wszystkie,  pierwszej  potrzeby  rękodzielnie,  ł^K 
twe  do  zaprowadzenia  u  nas,  a  tyle  ze  zgorszeniem  wywożące  z  kraju 
pieniędzy,  najprzyzwoiciej  przez  bogatych  żydów  zakładanemi  byćby 
powinny.  Ci  z  pożytkiem  dla  kraju  żywiliby  krocie  żydowstwa  z  szal- 
bierstwa dotąd  tylko  żyjącego,  nielubiącego  żadnćj  ciężkićj  pracy,  mało 
zdatnego  do  roli.  Dla  tem  większego  zachęcenia,  możnaby  bogatszych 
i  oświeceńszych  żydów,  którzy  rękodzielnie  założą,  w  miarę  użyteczności 
ich  i  liczby  rąk  które  zatrudniać  będą,  przypuszczać  stopniami  dó  praw 
obywatelskich,  dawać  im  dystynkcye  i  nagrody.  Za  poprawą  żydów, 
z  odjęciem  im  sposobów  psucia  pospólstwa,  lud  nasz  chrześciański 
poprawi  się  znacznie.  Nie  wiem,  czy  grunta,  które  mieszczanie  nasi  po* 
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siadają^  nie  s%  ubóstwa  i  lenistwa  ich  środkiem.  Zebrawszy  tyle  riaraa, 
ile  im  na  wyżywienie  i  upicie  się  potrzeba,  o  byt  lepszy  nie  dbaj^; 
grunta  te,  nadane  pierwotnie  na  utrzymanie  porządku  bruków,  publi- 
cznych gmachów,  i  t.  d.,  źle  obrabiane,  źle  dziś  i  pożytki  z  nich  s^  obnn 
cane.  Opuszczone  bruki  i  gmachy  publiczne,  walące  się  mieszczan  domy 
przez  licytacy^  przedawane  żydom,  tak  dalece,  że  w  wielu  miastecz- 
kach po  dwa  tylko  już  domy  chrześciańskie  zostaje,  i  że,  jeżeli  króle- 
stwa polskiego  Bóg  wie  kiedy  się  doczekamy,  królestwo  żydowskie  jui 
prawie  przyszło.  Gdyby  więc  grunta  miejskie  przez  rz^d  wzięte,  pnb- 
cowitym  ludziom  na  czynsz  puszczone  były>  a  dochody  z  nich  na  po- 
prawę i  porządki  w  mieście  obracane,  odmieniłaby  się  nędza  i  żałosna 
postać  tych  miasteczek;  a  biedny  dziś  mieszczanin  do  przemysłu, 
handlu  i  rzemiosł  z  pożytkiem  swoim  i  kraju  widziałby  się  zwróco- 
nym. Bieglejsi  w  tój  materyi  pisarze  lepiój  to  i  jaśniej  wyłuszczę;  ja 
napomknąłem  tylko  sposoby,  jakie  mi  różne  postrzeżenia  podały.  Za- 
wichost, jakem  już  nadmienił,  nad  dwoma  spławnemi  położony  rze- 
kami, mógłby  być  składem  towarów  i  wielce  handlowym.  Stojące  na 
brzegu  obszerne  spichlerze  dowodzą,  że  w  dawnych  czasach  był  on 
miany  za  port,  z  którego  zboże  dalćj  wypływało.  Dziś  jeszcze  pozostidy 
całkiem  w  ręku  żydowskich  handel  wapienny  jest  dosyć  znaczny; 
Warszawa,  Elbląg,  nawet  i  (jdaiisk  ztąd  wapnem  są  opatrywane.  I 
Zawichost  doznał  okrucieństwa  Tatarów;  jak  gdzieindzićj  tak  i  tu  wy- 
rżnięci mieszkance.  Kościół  famy  dla  porysowanego  sklepienia  za- 
warty; kościół  femciszkaiiski,  w  którym  jeden  tylko  zostaje  zakonnik, 
jest  jeszcze  założenia  Bolesława  Wstydliwego.  Przed  kilkunastu  laty 
schowali  księża  dawny  fundatora  swego  wizerunek,  a  nowy  kazawszy 
namalować,  dla  większćj  powagi,  order  Ś.  Stanisława  na  piersi  założy- 
dela  swego  włożyli. 

Rkaśnik,  obszerne  dosyć  miasteczko,  do  ordynacyi  Zamoyskich  na- 
leżące. Jest  w  nim  starożytny  kościół  kanoników  Bożego  Ciała ;  w  tym 
piękny  w  wielkim  ołtarzu  obraz,  poniżćj  ołtarza  dwa  małe  wprawione 
owalne  obrazy,  wcale  przyjemne.  Wspaniałe  groby  dwóch  Tęczyn- 
sUch,  portret  Michała  z  Tęczyna  Rabsztyńskiego  M.  W.  koronnego, 
oryginał  obrazu  tego  znajduje  się  w  refektarzu  r.  1&68  nalewany :  jest 
więc  jednym  z  najdawniejszych  w  kraju  naszym  malowań.  Tęczyński 
tu  wyrażonym  jest  w  krótkim  po  kolana  żupanie,  opasany  szeroko; 
t  pod  żupana  tego  obszerne  ponsowe  spodnie  wchodzą  w  żółte  ciżmy, 
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m  łi^kacb  famya  z  rysiami  ^  kołpak  aoboli  z  piAreia  le^  na  ploliku, 
vy  tyle  noar&%sjkow&ka  laska.  Taki  był  prawdziwie  poUki  strój  nMz 
.W  XY  wicku. 

. .  Fo  )§W6J  stronia  wielkiego  ołtitfsa  jest  nadpbnie  uoioiany  grób  bez 

pidmgo  qapi&u ;  topór  atoli  na  wierzchu  osnacza^  fce  popicdy  Tęciyń* 

Skich  zamyka.  Wypukła  na  nim  rzeźba  budii  tkłiwośó.  Wyraża  ona 

młpdiieńca  i  dziewioę^  w  piarwflzym  lat  kwiecie  jakby  nachylone  ku 

fobie  i  ściskające  się  za  ręce;  napii  quie  mła  canjuwit,  mon  in  twmh 

lum  reduicit.  Paprockie  w  dziele  swojem  o  herbach  starodawnych,  nau- 

jpza  nąs^  ie  to  jest  grób  Jana  Baptysty  Tyczyńskiego  wojewody  bełn 

kiego.  Tyczyński  ten^  ł§Gz§c  z  iwietnemi  umysłu  darami  najpiękniejsii 

ciała  postać,  wydany  był  od  ^iygmunta  Augusta  w  poselstwie  do  Jana 

króla  szwedzkiego.  Wdzięki  i  zalotność  jego,  tak  dalece  Cecylia  króle* 

wnę  szwedzka  ujęły,  iś^  mu  rękę  swoje  przyrzekła.  Po  zaręczynach, 

Tęczy ński  wrócić  musiał  do  Polski,  dla  zdania  sprawy  ksólowi  z  szosę- 

śliwie  odbytego  poselstwa.  Niecierpliwy,  bo  zakochany,  wsiadł  eo  prę^ 

dzej  na  okręt  w  Gdańsku,  by  do  Szwecyi  powr<^ić;  gdy  na  miorzu  dwa 

duńskie  okręty  napadły  nań-  Po  krwawej  walce  Duńczycy  opanowali 

(j^ręt;  młody  Tęczy ński  wzięty  w  niewolę,  z  tęsknoty  i  firasunku  iycia 

dokonał.  O  całem  tern  zdarzeniu  zostawił  nam  wiadomość  Jan  Kooha- 

powski  w  wierszach  swoich  pod  tytułem  :  Pamiętka  wszystkiemi  cno^ 

tami  obdarzonemu  Janowi  B.  Tęczyńskiemu.  B.  Paprocki  dodaje  :  te» 

goź  ciało  leży  w  Kraśniku,  mieście  ojczystem,  które  po  jego  śmiercią 

siostrą  rodzona  Katarzyna  wniosła  w  dom  księźęt  Słuckieh  z  wiel§  wń 

przyległych.  Z  okna  klasztoru  widać  miejsce,  gdzie  był  zamek  dawny, 

podobno  jeszcze  przez  Tatarów  zburzony;  wycięta  wtenoeas  puny 

Franciszkąn^i,jui  się  nie  odnowiły  w  tern  mieście.  Qd  samego  Krakowt 

aź  tutaj  pamięć  ogromnych  zagonów  tatarskich,  od  sześciu  jui  wieków 

żyw^  w  umyśle  mieszkańców  zostda.  Wtenczas  to,  w  pocaięiku  Xin 

^wieku,  ciosy  tylekroć  póiniej  powtarzane,  pierwszy  raz  w  okropnym 

sposobie  dotknęły  Polskę  nasze.  Wtenczas  to  juz,  do  mmittoom  parzy* 

wiedzione  za  Piastów  wsie  i  miasta  spalone,  burzone  i  mieiikańcy  leh 

w  pień  wycięci  zostali.  Nieba  w  IJtości  swojej  d^y  oitm  Kasiniiem  W, 

jktóry  zawiesiwszy  oręż,  do  zaludnienia  spustoszanego  kniUll#  napiawMih 

nia  szkód,  podniesienia  miast  i  włości,  całkiem  starania  sweie  pnofkr 

żył.  Wzmagał  się  ten  dobry  byt ;  ^a  Jagiełłów  trwał  i  kwit0fł>  aż  io 

króla  Stefana.  Za  Zygmunta  III  najzna^zniejsaa  GZfiść  miast  kfółfWirilłck 


Mbmm  kińtom,  i  prawem  na  raidawanie  wlaohete  pnosnamma. 
Ihnwo  io^  dyktowane  choiwofei^  moŁnych,  plerwsiAn  sMo  cif  nan^ 
^em  upadku  i  miscczenia  miast  naszych,  Łatwa  się  o  tym  pnek^na 
kiokełwiak  poi^ftwna  stan^  aamolnoM  Ąóhr  ^eh  w  oiaaie  lustraeyi  la 
Zygmunta  Augnsta,  ca  stanem  ieh  ubóstwa  i  upadku^  gdy  pMniA]  szła^ 
efeta  motna  laraidsać  niemi  saoc^a,  DaMj  okropnym  popędem  wcmagiH 
j§6y  sie  ąieiMiid^najaEdy  scwedikie  i  meskiewsłde,  przywiodły  ja  do  spiH 
ąloseeaik  i  nędsy^  z  któvyoh  ani  kilkonastoletnie  n^dy  obee,  ani  oięftkie 
drisiiijsse  okoHepneśei  podiwignąA  ioh  nie  mogły.  Bogdajby  te  siogie  o4 
tylu  wieków  eierplenia  i  klęski^  zmieniły  się  kiedy  w  stan  trwaMj  po« 
myilnolei.  Rozsędna  welnoM,  pok<^^  ttmiaykowane  podatki,  pewiioM 
^aspoM^  bezstronny  wymiar  iprawłedliwoici ,  te  jedne  podnieM  nas 

Ltmiiir  był  jednśm  i  eelni^szyeh  miast  polfdiieli^  9eiłucha}niy  e« 
mdwi  o  nlóm  Oellari  i  a  Między  grodami  królestwa  polskiego,  Lubliii  je^ 
Ai  nie  obseemościę,  to  zapewne  pięknoicię  potoienia,  idrewAm  poH 
irfetrzem,  żyznośolę  ziemi,  innymi  potrzebami,  roekosaami  nawet  iycia 
nieustępuje  ftadnemu.  Wyniosę  okcdo  niego  wznesa^  się  mury,  głębo^ 
Słe  otaczają  go  wykopy,  wspaniałe  jaśnteją  w  nim  gmachy.  f>edaje  t 
osdebny  eamek  nad  stawem  wyniesiony  na  wzgórku,  ntwierdseny  f6* 
wnłe  naturę  jak  sztukę ;  wyWegłe  onego  wiełe ,  wspaniale  gmaeby  py* 
sznię  się  zdaleka,  mieszczę  wygodnie  dwory  królewskie,  bezpieeme  siłę 
swę  od  wszystkich  nieprzyjaciela  zapędów;  most  a  zamku  prowadsi  de 
miasta.  Obszerne  i  bogate  kościoły  Świętóf  Brygidy,  Panien  Wizytek^ 
Kolegium  jezuickie  z  kościołem  Świętego  Jana  Chrzciciela,  ten  jeaicza 
Zft  Lesdia  OzMnego  załoftony  z  wyniosłe  wieię,  kei^ciiM  Świętego  itani- 
^swa,  w  blizkośei  obszerny  konwent  ojców  Ilominilanów,  późiri^  ko« 
Moły  Śwfętego  Wojciecha  i  Świętego  Mikołaja,  gdzie  Rui  nabei^stwo 
sweje  odprawttje.  W  pośrodku  rynku  ratusz  i  wyniosła  wiefcę;  tam 
pneez  pięć  letnfcii  miesięcy  zgromadza  się  trybunał.  Ifieiurto  iiiasltt 
temu  przyezyntaję  ozdoby  t  pałac  Marka  Sobieskiego,  wojewody  IuImI* 
skfego,  I  s«roko  ełęgnęee  się  mury  Xenodoehinm  iprywatnjiii  obj^ 
wateli  znacznym  kosztem  wynie^one  domy.  Ha  {^ledmiefaiaeh  łydów 
mnóstwo,  z  synagogę,  po  bnorid^,  pi^fwsaę  W  królestwie,  W  ekola 
miasta  obfite  tołwa,  owiee  mnóelwo.  Tiry  t«  ,wie&ie  eofoemie  pjs  mie- 
si|eu  ^pwi^ęee  odprawiaję  się  ^^mafki;  praybywsję  na  me  kupey  z  pi|r 
o^Heglejs^reb  kn^^^  Niesney>  9>^5  OuPtpwtie;  Atfbmm,  ItąnM^^ 
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Rusinie  Turcy,  Francuzi,  Włosi  i  Anglicy.  Godne  widzenia  wodne  wy- 
tryski, wyborne  papieru  fabryki.  Rzeka  Bystrzyca  łneży  w  około  zamku^ 
Trybunały  ścięgaj^  znaczna  tu  liczbę  szlachty.  W  roku  1205  Roman, 
ksi^e  ruski,  przez  mie^ifc  cały  napróżno  kusił  się  o  zamek  ten.  Spalili 
go  Tatarzy,  w  r.  1240.  Wystawiony  na  nowo.  Daniel  król  halicki  podej- 
ściami wojennem  opanował,  okr§gł^  wieżę  silniejszemi  umocnił  dzia- 
łami, silne  osadził  załoga.  Przez  lat  57  byli  Rusini  miasta  tego  panami; 
Polacy  pod  królem  Wacławem  oda^yskali  je  nazad;  W  latach  ihhl  i  1607, 
pożary  niezmierne  Lublinowi  zadały  klęski. »  Tu  za  Zygmunta  Augusta 
1567  r.  naród  polski  i  litewski  wieczystym  i  nierozdzielnym  spoiły  się 
twiązUem;  rzecz-  było  słuszne,  lecz  przez  Zygmunta  Augusta  mniój 
ważona,  od  nas  nigdy  ni^eopłakanę  dosyć,  że  król  ten  dziedziczne  pań- 
stwo swoje  przyłączając  do  Polski,  nieprzeniósł  z  tern  państwem  i  tronu 
daedzićtwa.  Przess&ody,  które  Rzym  c:^nił  w  rozwiedzeniu  go  z  żon§, 
wielka  chorobę  cierpi§c§,  niknąca  przeto  potomstwa  nadzieja,  uczy- 
niły go  obojętnym  w  tem  dziele  tak  waźnem.  Tu  za  Zygmunta  in 
w  r.  1606  przeciwna  królowi  partya  zjazd  swój  miała;  w  r.  1646,  stu- 
deiici  jezuiccy  uczyniwszy  nocn§  por^  wyprawę  na  żydów,  z^upili  im 
19  domów,  ośmiu  żydów  zabili,  150  zranili.  Władysław  IV  wysłał 
komissy^,  by  winowajców  gwałtu  tego  skarała.  W  roku  1656  Karol 
szwedzki,  znalazłszy  miasto  Lublin  bez  żadnój  obrony,  wszedł  do  onego 
i  30,000  złotych  ówczasowych  za  okup  od  spalenia  go  wybrał.  Pó- 
źniejszy nierzęd,  nieszczęścia;  darmo  dawniej  dla  deputatów,  dziś 
dla  wojska  dawane  mieszkania ,  miasto  to  bardziej  jeszcze  pogrążyły 
w  upadek. 

Takie  były  koleje  pomyślności  i  klęsk,  przez  które  Lublin  równie 
z  innemi  miastami  polskiemi  przechodził.  W  zamku,  w  którym  odpra- 
wił się  sejm  unii,  który  zgromadzone  dwa  narody,  liczny  dwór  króle- 
wski mieścił,  pozostały  tylko  poły  potrzasksmych  murów.  Napróżno 
szukają  oczy  wspaniałych  gmachów  jego,  ciżby  przemyślnego  ludu;  za- 
miast zebranych  z  wszystkich  ziem  i  narodów  kupców,  boga^ch  towa- 
rów, nieznaladem  na  jarmarku,  jak  kilka  fur  ze  zbożem  i  tyleż  z  pro- 
stżmi  garnkami.  Tam  gdzie  Zygmunt  August  u  nóg  swych  odbierał 
hcrfd  księżęcia  pruskiego,  nędza  i  cichość. 

W  tych  smutnych  uwagach  pocieszyło  mię  odkrycie  nowo  założo- 
nej przez  IMP.  Balińskiego  fabryki  saletry.  Mimo  jednak  gorliwości  za- 
Idadaj^cego,  zachęceń  księcia  Jabłonowskiego,  fabryka  ta  dla  niedo- 
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dostatku  potrzebnych  naUadów^  wyborne,  lecz  scccupł^  tylko  saletry 
wydaje  ilość. 

Po  długiej  bez  iadnćj  prawie  przerwy  podróty,  jak  słodko  mi  było 
odpocząć  w  świe^ch  Olesina  gajach,  odwiedzić  wspaniałe  Puławy^ 
oglądać  szanownych,  uprzejmych  miejsc  tych  mieszkańców.  Będccy  o 
mil  kilkanaście  tylko  od  krewnych  moich,  podługićm  niewidzeniu  ich^ 
nie  mogłem  oprzeć  się  chęci  oglądania  ich,  choć  na  krótka  chwilę,  i 
przez  te  przejeMiajęc  szlaki,  smutne  wszędzie  widziałem  ślady  skwar- 
nych lata  tego  upałów,  i  tych  dolegliwych  okoliczności  brzemion,  które 
nas  ciemiężą.  W  niwach  spalone  plony,  ogniem  zajęte  bory  i  lasy,  i 
trzask  pożartych  płomieniem,  walących  się  sosen  ogromnych.  Do  tylu 
klęsk,  które  w  roku  tym  doznajemy,  pożary  lasów  nie  za  najmniejsze 
liczyć  należy. 

Przejeżdżając  przez  Białe,  wstąpiłem  do  ojców  Reformatów,  znała- 
dem  bibliotekę  porządną,  pilnego  gwardyana  klauzurę,  (co  już  rzadko) 
zachowywaną  dawnym  zwyczajem;  w  kościele,  w  wielkim  ołtarzu,  je-* 
den  z  najpiękniejszych  obrazów,  które  mi  się  w  Polsce  widzieć  zda- 
rzyło. Wyrażał  on  Wniebowzięcie  Chrystusa;  anieli  u  dołu  trzymają 
róże,  któremi  grób  Zbawiciela  był  potrząśniony.  Obraz  acz  trochę  po- 
psuty, pełen  atoli  wdzięku;  księża  to  tylko  wiedzą,  że  przed  200  lat 
przez  książąt  Radziwiłłów  obraz  ten  z  Włoch  był  sprowadzony. 

Kto*  zna  uczucie,  w  chwili  oglądania  długo  niewidzianej  rodziny,  zga- 
duje i  moje.  Nepłe,  mieszkanie  Ignacego  Niemcewicza,  w  najpiękniej- 
szem  są  położeniu.  Dom  na  wzgórku;  w  przepaści  pod  nim  u  dołu 
I^nie  rzeka  wężykiem;  za  nią  odkrywa  oko  w  niezmiernej  przestrzeni 
rozwinięte  pasmami  pole,  smugi,  włości  i  gaje,  wieże  miasta  Brześcia, 
statecznego  województwa  uiegó,  uwieńczają  horyzont* 


c 1.  Wstąpił  tedy  Mojżesz  z  pod  Moab  na  górę  Nebo 

»  na  wierzch  pagórka  przeciwko  Jerychu,  i  ukazał  mu 
1  Pan  wszystkie  ziemie  Galaad  aż  do  Dan. 

>  2.  I  wszystkiego  Nephtali  i  ziemię  Efraim  i  Manasse 
»  i  wszystkie  ziemie  Judy,  aż  do  morza  ostatniego. 
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p  miasta  palm^  aż  do  Segor. 

»  &.  I  rzekł  Pan   do    niego  s  Tać  Jest   ziemia,   któr^pi 

_    ^    . 

t  przysięgi.  Abrąbamowi|i?aalfcowi   i   Jakubowi,  m4wijG| 
•  «le  iiiep»«jdfti«st  d^  nlśj.  9 


Koniec  podróży,  dnia  c  sierpnia  1811.  Neple. 


II. 


PODRÓŻ  DO  PRUS  KRÓLEWSKICH 


w  KOKO  1819. 


Wyznaciony  przez  dyrektora  edukacyi  publicznej  do  zwiedzenia  szlół 
w  Płocku,  Toruniu,  Chełmnie,  Bydgoszczy,  Kaliszu,  i  t.  d. ,  chętnie  (acz  to 
obowiązkiem  moim  nie  było)  usługi  tćj  podjąłem  się,  już  naprzód  dla 
dobra  powszechnego,  już  nakoniec  że  ta  część  Polski  nię  była  mi  ^najom^. 

Wyjechałem  więc  z  Warszawy  dnia  6  września  1812  roku  o  siódmćj 
i  rana,  opatrzony  od  dyrekcyi  we  wszystkie  instrukcye  i  upoważnienia. 
Komitywa  moja  nie  odpowiadała  urzędowi,  przed  którym  chłopcy 
i  bakałarze  drżeć  mieli.  Dwa  szpakowate  pożyczone  konie,  sługa,  woź- 
nica i  pan  zupełne  dwa  wieki  Uczyły.  Jechałem  mimo  Bielan,  Mary- 
montu,  Młocin :  trzy  piękne  zieleniejące  się  osady  wśród  morza  piasków. 
Piaski  te  ciągnęły  się  aż  do  Kazunia  (1).  Łomna  i  Sosnowa,  włości  kró- 
lewskie, acz  nie  w  lepszych  położone  gruntach,  s§  jednak  wybornie 
uprawne;  domy  rolników  tak  obszerne,  porządne,  jakich  w  wielu 
miejscach  urzędnicy  powiatów  nie  maję.  Przyczyną  tego,  że  mieszkańcy 
domów  tych  są  ludzie  wolni,  są  Holendry  czyli  Niemcy.  Trzeba  żeby 
przyjaciele  poddaństwa  widzieli  różnicę  między  rolą  uprawną  niewol- 
niczą ręką,  a  rolą  którą  wolfty  człowiek  uprawia,  między  bytem  i  dolą 
|»oddaii8twa  a  swobody. 

WkwStee  na  stromych  i  wyniosłych  brzegach  prawśj  strony  Wisły 
odkryły  się  zielone  wały  i  czerwone  dachy  koszar  I  kazamat  Modlina. 


miidspiui  dĘw^mU  wwmĘ¥»  9kt  wuM  i  Iwd^wr  wlaMn%  węttn^tffitfftj^M^ 
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Przed  sześciu  laty  czyste  tylko  były  tam  pola  :  krocie  ludu  polskiego 
z  rodiazu  Napoleona  okryły  je  potężnemi  szańcami.  Ruch  tam  ni&- 
ZBiierny;  tysiąc  mieszkańców  pracuje  za  15  groszy  i  kawał  chleba  na 
dzień.  Praca  konieczną^  dała  miejscu  temu  postać  przemysłu.  Warownia 
posunięta  do  zadziwienia;  lecz  czas  dopiero  i  miliony  dokończy  onę. 

Po  całój  drodze  z  Warszawy,  spotykałem  tylko  oficerów  jadęcych, 
t<^ierzy  i  rolników  idących  pieszo. 

O  ćwierć  mili  od  Modlina  leży  Zakroczym,  wśród  gór  i  przepaścistych 
parowów,  powodziami  zapewne  Wisły  poprzerzynanych.  Dziwno,  że 
jpierwsi  onego  niieszkańcy  nie  założyli  raczej  miasta  tam,  gdzie  jest 
Modlin,  między  złączeniem  się  Narwi  i  Wisły;  Przecież  miasto  to  jest 
bardzo   dawnem.  Czytamy  w  Długoszu  (III,  st.  258),  iż  Bolesław 
Śmiały  fundując  w  r.  1068  klasztor  Benedyktynów  w  Mogilnie,  dzie- 
sięcinę dla  niego,  między  innemi  miastami,  i  na  Zakroczymiu  zapi- 
sał. Płaciły  miasta  te  dziewiąty  denar,  dziewiątego  wołu,  dziewiątego 
wieprza,  dziewiąte  źrebię,  dziewiątą  rybę.    Kościół  ośm  może  wie- 
ków już  liczy,  nie  ma  atoli  żadnych  archiwów,  któreby  datę  onego 
okazywały.  W  jednej  z  kaplic  okazał  mi  ksiądz  skrzynię,  w  której  zwa- 
lone były  dawne  księgi  kościelne.  Pleśń,  tysiące  mulów  i  robactwo 
potoczyły  i  tak  je  okryły,  że  ręką  dotknąć  się  ich  nie  można  było. 
Wziąłem  atoli  kilka;  wszystkie  kościelne,  jedna  z  nich,  Sermones, 
w  1490  r.  drukowana;  więcej  może  jest  rzadszych,  niedbalstwo  do 
reszty  skarbom  tym  zbutwieć  dozwoli.  Prosiłem  księdza,  żeby  je  prze- 
wietrzyć kazał.  Podobny  dawnym  poprzednikom  swoim,  choć  ubogi, 
czętował  mię  szklanicą  piwa,  lecz  książki  nie  wiem  czy  przewietrzy. 
Burmistrz  miasta,  Gnatowski,  szlachcic  zakroczymski  przy  dawnej  kan- 
celaryi  grodzkiej  znajdujący  się,  cdowiek  wcale  rozeznany,  zaprowadził 
mię  do  repozytorium.  Jest  to  sklepiony  mały  budynek,  między  górami 
za  miastem  od  wieków  wymurowany.  W  nim  złożone  są  księgi  grodz- 
kie, najdawniejsze ;  ciągną  się  od  roku  1&38  aż  do  podziału  Polski, 
oprócz  niektórych,  co  Prusacy  na  ładunki  podarli.  Miasto  przesdego 
roku  zgorzało,  UO  tylko  domów  zawiera.  Wdowy  chrześcian  poprzeda- 
wały  żydom  swe  place;  takim  to  sposobem  zażydziają  się  miasta  nasze. 

9 

Ubóstwo  i  lenistwo  ustępować  muszą  chytremu  przemysłowi.  Sąsiedz- 
two dzisiejsze  Modlina  fatalnem  jest  dla  Zakroczymia;  mnóstwo  wojska 
pomieścić  się  w  nowćj  twierdzy  nie  mogąc,  tu  wszystkie  domy  zajmuje  i 
obywatelom  ciąży.  Mieszczanie  w  ogrodach  i  polach  nic  zataymać  nie 


fflógf.  Zakroczym' musiał  być  niegdyi  zamoinym^  ma  ostatki  bruków; 
ratusz^  za  Stanisława-Augusta  zbudowany,  jiii  dachem  przykryty,  bez 
okien  stoi  pustkami.  Jest  tu  elementarna  szkiUka,  latem  z  30,  w  zimie 
z  50  studentów  składająca  się,  bez  księżek,  z  lich]^^  nauczycielem. 
Ośmiu  żydków  chodzi  tu  do  sdiół;  dziwno,  ie  z  drukowanych  księiek  nie 
ch€§  się  uczyć  czytać,  tylko  pisane  lubią.  Jest  tu  takie  klasztor  Kapu* 
cynów  zajęty  na  skład  żołnierski;  ma  małą  bibliotekę.  W  Zakroczymiu^ 
za  czasów  polskich,  był  skład  soli;  spalony  przez  Prusaków,  przeni^^ 
Mony  zostid  do  Modlina. 

O  samym  zmierzchu  przybyłem  do  Czerwińska.  Było  to  niegdyś 
opactwo  17  włości  i  znaczne  dochody  posiadające.  Miejsce  przedtóm 
okazałćj  wspaniałości,  stiAo  się  miejscem  ubóstwa  i  opuszczenia.  Nie 
znaladem  tylko  trzech  księży ;  ci  nie  byli  w  stanie  okazać  gościnności 
swojćj.  Stanąłem  w  celi  nieobecnego  przeora,  zjadłem  com  z  sobą  przy* 
wiózł,  lecz  konie  moje  nie  miały  ni*  siana,  ni  owsa,  ani  nawet  słomy 
na  posłanie.  Nazajutrz  rano  ol>szedłem  kłasztor  i  kościół.  Klasztor  ten, 
niegdyś  zamek  książąt  mazowieckich,  najpiękniejszy  ma  widok  na 
Wi^ę;  nie  musiał  być  nigdy  obszernym,  dziś  po  części  zwalony  i 
opuszczony.  Konrad,  książę  mazowiecki,  ten  co  na  nieszczęście  nasze 
sprowadził  Krzyżaków,  i  kraj,  któryby  był  został  polskim,  zniemczył, 
umarł  w  C^rwińsku.  Hrabia  Dunin  fundował  tu  klasztor  kanoników 
Kgulamycłi;  pierwsz3rm  onego  opatem  był  Facoldus  Gallus  w  1178  r. 
Liczną  ma  bibliotekę,  lecz  z  samych  ksiąg  duchownych  najdawniej* 
szych  edycyj  dożoną;  rzadka  aioli  z  tych  książek  jest  już  całą.  Kościół 
niepierwiastkowćj  struktury,  jak  w  innych  miejscach,  kilkakroć  gorzeć 
musiał;  dziś  budowa  jego  nic  prawie  gotyckiego  nie  ma,  żadnych  da- 
wnych nagrobków,  żadnych  pamiątek  :  w  około  święte  obrazy  niego- 
dziwego pędzla.  Jeden  z  nich  wyobrażał  wojsko  polskie,  z  samćj  jazdy 
pancernej  dożone,  galopujące  w  obłokach;  na  czele  jego  Ś.  Stanisław, 
w  infule ,  z  pałaszem  w  ręku ,  wpadający  na  wojsko  tureckie  będące 
na  ziemi;  Turcy  uciekają  raptem,  nie  znajdując  przed  sobą  jak  morze 
płomieni  piekielnych  i  wszyscy  w  nićm  pogrążeni  giną.  Msza  była  śpie- 
wana; oi^anista  i  dwóch  skrzypków  składali  orkiestrę.  SHurzypkowie,  i 
grając  i  śpiewając  razem,  detonowali  z  znajwiększem  zuchwalstwem. 

Przywołałemyójta,zapytdem o  szkółkę;  żadnćj  nie  było,niezniechęci, 
lecz  z  powodu  niedostatku.  Pobudziłem  widokiem  włashych  korzyści, 
te  od  Ś.  Miehifo  nauczyciela  przyjąć  i  nową  szkółkę  utworzyć  przyrzekli. 
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O  imói^,  wosnioa  mdj  i^boddł  {k>  nod^tn^iti  miasteodui,  by  dmM 
wiązkę  mn^^  lub  giurnieB  owsa;  a)e  ke  to  byt  poniadiiałek,  mienoa- 
nieii  pijani  ja62G«e  t  nieddelii  spali*  łąk  nędzny  tejil  lud,  rekwisycjuni 
ogcdocony  1  bydła  i  sboea,  nie  snajduje  innego  w  bilMlzie  sw^  środka, 
jak  w  pyadatwie  sseukaó  ząpomniania  dolegliwości. 

Równa  i  twarda  droga  prowadjsi  s  CkerwiiUka  do  WYMmMUOBU.  Ki^ 
pif kny  i  dosyć  ftysnyi  lecK  liadzie  i  swiersęta  wzięte  do  wyprmwy  w* 
jennąi)  zostawiły  wiele  plonów  na  niwach  nietiętych  jeatoze.  Widti»* 
łem  gdzie  niegdzie  trzody  owiec^  gdzie  niegdzie  tmoh^  bydfai;  dzi^^ 
wałem  Bogu  sa  ocalenie  ieh»  Od  przyjaidtt^  WyssOgród^  jak  na  polskie 
miasteczko^  doayó  okazałym  zd«ge  się.  Jelt  cokolwiek  dawnyth  domńw^ 
nowe  mianowioie  świecf  6i§  wssystki^^  d$iś  pusto  hth  lamiesduite 
przez  nędzę.  Ulice  puste  zupełnie ;  chrześcianie  bowiem  za  wkfoOe* 
niem  Moskali  pod  Tormansowem^  zabrani  do  gwardyi  narodowdjy  p»* 
cięgnęli  aą  do  Zamościa ;  żydzi  obchodzący  nowy  rok  albo  w  boźniojf) 
ąlbo^  których  bożnica  nie  objęła^  we  włauiych  domach,  na  modliiwis 
zamknięci.  Ta  pobożność  podróżnym  wiele  na  pradadtodzie  stoi.  Wauil> 
stoczku  moina  sobie  poradzić;  lecz  po  wsiach^  karoamy  l^dowskid  I9*> 
stawiono  z  nędzne  jak#  kobietą  lub  dzieckiem  ohraeściaiiskićm»  bassisas 
i  owsa,  przedroione  konie  i  ludzi  na  prtykry  wystawiąię  niedostat«A* 

Dawni  pisarse  mieszczę  w  Wyszogrodzie  pięktiy  zainek>  winóe  i  mt 
wyborni«ysza  ogrody.  Ruiny  zamku  przedali  na  matoryały  Priiaacy'  Nio 
w  nich  nie  obudzały  starożytności  polskie;  chcęc  imię  lUUza  zatracisz 
saU*acali  i  pamiętki;  obecny  p<3$ytek;  lub  nadziąja  pożytku,  więo^ 
u  nich  ważyły  jak  największe  wspomnienia.  Na  miejsou  <amku  wtois* 
śli  żydzi  wspaniałe  bożnicę  z  wieżami,  nawet  już  jodua  świoaęc^  blasbl 
obita.  Wojna  przerwała  wysokie  zamysły^  i  druga  wieża  niodokodeaoos 
sterczy  %  Ssd^oła  w  Wyszogrodzie  elementarna  jest  tylko. 

Pięć  mil  żyznego  i  pięknego  kraju  razcięga  się  między  WysiogiodM 
i  P&oGUiai*  Wsie  nieładne,  bo  wszystko  pod  bronię,  albo  taż  woćl 
lub  wozami  prowadzi  męki  i  suchary  dla  wojska  wielkiego^  J^soslalii 
krzętali  się  około  zbiorów  w  polach,  jedni  drugim  pożyciati  dobylkćw 
by  plony  skryć  pod  dach  caem  prędzśj.  Różnym  dziaiąi  jest  Płock  ad 
tego  czem  był  przed  wieki;  stracił  na  wspaniałości,  lecz  łuskał  w  lioiUs 
porzędnych  i  wygodnych  domów.  Równie  jak  popnedaia  miąjsca 
przez  które  przejżidżałem,  Płock  był  własnościę  i  stolicę  księżęt  masa^ 
wieckicb .  Tam  gdzie  biięg  Wisły  w  strome  wynosi  się  góię^  stai  niflgd|ś 


j 


Imk  Miifty ^fiwfifatiy  i  p9§l|lktti  fó  llłkókfolMRi  phM  Kfzy«ft- 
Uw  ftpilmiit)  KiirfiiiMni  WMki  wybadowit  go  fe  kattiiMia  i  66gly,  i 
MiM  iibwiMłmttraiit)  ljf<^k  gmsy  tylko  poeoitaly*  Binkupstwo  płoc- 
kie sięga  czasów  wprowadzenia  wiary  świętej  do  Polski.  MieerfdftW^ 
fl^ź  P|bft6wkl )  tfcIolfWMy  dwu  Wcybitkttpltwt  w  Gttleinie  i  KhJlo- 
tte)  liodm  btekttpitw  pttt^ff |esyt  do  tAth  l  to  jest  S  pOknltńBkte,  smogo^ 
mmkiś  diii  nrfootuwAi^^  kmaiwtekie  duM  kujuwAie,  ptoćkie,  eh«t^ 
miiMLit,  liibusklo  i  kAmleniinAle. 

ht!f  Mftmkii^  kat«dni  ntofmiefna,  ttiwi^nij^  fii^f^yi  twłoki  Bolo«- 
ft^m  Kffeywouttego)  dzM  pfttiilfc1|ich  Ai«  m«,  tnuć  m  w  polunw  iSI7  f . 
spkMfhfi  W  f.  IMl  BolMtew  Wstydliwy  podniAM  miaiito  i  gftitdw, 
tttiimi  i  fMfttnl  ottMwyłi  Ktrimiem  Wielki  w  v.  t95>  prtiM^lw  najtus- 

^^  Litwinów  bfti^ttśj  Jt^Mćlse  umocftit.  Drisleji^zy  biskup  płocki,  chcęć 
pwifi  iteielii«(|o  K»ywouftl»g6  od  ttatMOetiiu  Mtchowti«>  pomnik  mtl 
^rfisnym  ko«Mtti  wystawit  R«likwi«  twtętego  Zygmunta,  króla  ie^ 
kwaiidw(łak  go  Swifi^ieki  naiywa))  dla  t«go  mole,  te  w  srebrnej  tłu- 
Bd  Mimknif te  były,  ttiiknfiy. 

Mmne  opaotwo  Benedyktynów,  pnmmientone  póiniiij  na  klasKtoi^ 
IBHjfonaiMW)  dńi  składein  jeftt  wojikowytn^  Koiciót  jeniicki  nie 
uiij  Jest  bogaty^  obfieie  uposaftony  i  otdobiony  hojnodei|  ŁubieA^ 
ikilio,  btekiłpa  ptoeUtfDj  t^nle  biskup^  jeden  t  ttajlepMyoh  dciejopi^ 
Mhr  niiiyeii^  ptietn««»yt  był  znaczny  (UnduM  na  utnymanie  SKkoły  mu*^ 
lykatnćj.  KeściAI  ten  mówi<$  pojoiuieki^  w  krótkim  ctaftte  pf^ygodcinii 
Miiejnemi  duto  zntansiony,  li^hy  je sttcte  pi«ytułek  di^Je  studentom. 
Pałac  biskupa,  jednego  z  najmoźniejszych  w  Polsoe  pmłatóW,  obrócony 
Maj  m  feipittl  wojikowyi  W  koMele  Świętej  Ttńitj  wyslaWttJ^  się 
Wttitliie  widowiska;  u  Dominikanów  kale  paroeh  lutefski«  DHiwne  od 
aany,  ekekmj^ee  gwałtowne  i  nieepodziane  koleje  pnygód,  ptiez  kióre 
bii  naii  pnechodnt^  woAsie  niedługim* 

ftoek  jest  jedno  a  miast,  które  n^wifOtlj  pieotolewitoiici  m^u  pm*^ 
ttiige  awdńęasa^  8dąie  się,  le  PrwMcy  eifikt  gi«eoh  niesprewie* 
ttirage  pneywłftaEeeenia  firowincyj  pobkicb^  ehdeli  okupić  iegodnoioi| 
^i^  i  poAyteetnemi  dla  ktaju  ariŁłaiłami.  Gdne  pned  kilkum^stu  laty 
i^Mkwne  €i|g«^  ii|  niwy^  dńś  w  gmeeiiMii  obeaemyeh  I  okamlyeh 
^(kMieh  wynosi  się  nowe  nuastoi  W  starym  Ptocku  podobniel  wille 
^^cłi  domów  stanęło* 

Mikle  usiittiwycii  licmega  Wojska  pnebedów,  uMfBMti  si#  JeMi 
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nie  zamoiność^  przynajmniej  powierzchowna  okazałość  miasta.  Ptmif^ 
pobytu  wicekróla  włoskiego^  jego  szlachetność^  ludzkość^  karność,  któi| 
w  swćm  wojsku  utrzymywał,  z  czuł^  wdzięcznością  wspominana  jest  od 
wszystkich. 

P<dożenie  Płocka  jest  piękne  i  wesołe.  Wspaniały  bieg  Wisły,  uh 
ćmione  wyspy  lasami,  równiny  przerywane  górami,  ze  wszystkich 
stron  miłe  wystawiają  wejrzenie.  Największa  niedogodnością  jest  bnk 
wody;  studnie  acz  głęboko  kopane,  wydaję  wodę  mętne  i  słone.  Przyj- 
dzie może  czas,  gdzie  o  milę  lub  dwie  wodocifg  żywe  zdroje  prowadoó 
będzie  do  miasta.  Ile  dozwalają  trudne  dzisiejsze  okoliczności,  IMP.  Rein- 
bieliński,  prefekt  dzisiejszy,  utrzymuje  miasto  w  porządku  i  czystości. 

Poruczone  przez  dyrekcyę  edukacyjne  zlecenia  zatrzymały  mię  pna 
trzy  dni  w  tćm  mieście.  Smutne  prawdziwie  były  obowiązki  moje,  wae- 
rać  w  kassę  przychodów  edukacyjnych  i  nie  znaleść  w  nich  ani  szeląga, 
dochodzić  niezmiernych  zaległości,  i  znaleść  że  nędza  powszechna,  ete. 

Szkoły  płockie  departamentowe  liczę  do  150  studentów.  Miasta,  od 
teraźniejszych przechodów  wojsk,  nieucierpiały  tyle,  jak  okolice  wiej- 
skie; sam  departament  płocki  przystawić  musiał  30,000  wołów  wziętych 
od  roli  i  zarżniętych.  Tysięce  i  tysięce  idęcych  z  Niemiec,  Szlęzka  i  Włoch 
samych;  drogi  i  rzeki  napełnione  stosami  męk  i  sucharów.  Niemas 
w  Płocku  żadnego  księgarza,  lecz  jest  teatr;  reprezentacye  i  granie  akto- 
rów lepsze  niżeli  się  spodziewać  należało;  słuchaczów  w  proporcyidwi 
razy  tyle  jak  dziś  w  Warszawie.  Ludność  miasta  do  6000  wynosi;  żyda 
mieszkają  osobno.  Za  staraniem  prefekta  nie  wolno  stawiać  innych  do- 
mów, tylko  murowane. 

Droga  dość  twarda,  nieraz  wyniosłe  góry,  po  lewćj  ręce  bieg  Widy 
z  pysznemi  po  nadbrzeżach  topolami,  po  prawej  pola  i  na  nich  irtfr 
tajęcy  się  opóźnionemi  zbiorami  rolnicy,  zawiodły  mnie  do  DoBBZYiJiGi. 
Jak  w  innych  miastach,  tak  i  w  Dobrzyńcu  zaniedbanie,  upadek  i  eię^ 
żkość  czasów  dzisiejszych  widocznie  okazuje  się.  Kilkadziesiąt  tylko  ubo- 
gich domów,  przez  mieszczan  rol^  bawiących  się  zamieszkanych;  kościół 
Franciszkanów,  w  nim  msda  szkółka :  to  jest,  co  składa  zamożność  i 
ożbobę  miasteczka.  Wszedłem  na  wyniosła  górę,  gdzie  niegdyś  sili 
jeden  z  zamków  książąt  mazowieckich;  ziemia  tylko  została,  już  żadn^ 
cegły,  najmniejszego  gruzu  niewidać.  U  spodu  tylko  dawnego  zamkn 
leż§  stosy  tych  gruzów  i  ogromne  poły  wywróconych  murów;  cegły 
icb  Uik  wybornóm  spojone  wapnem^  iż  żelazo  z  największa  rozbija  je 
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tradności{i.  Pnedali  go  Prusacy  za  pięćset  talarów;  amtoian  z  świątyni 
pańskićj  dom  sobie  postawił. 

Siedz^e  na  górze  zamkowśj^  wiodłem  okiem  po  bystrycłi  nurtach 
Wisły ^  pysznie  i  daleko  rozcięgajęcych  się.  Jak  wszędzie^  tak  i  tu, 
Wisła  z  lekka  obmywała  z  lewej  strony  płaskie  równiny;  cały  cięiar  i 
gł§b'  nurtów  ważył  na  prawe  stronę.  Tam  głęboko  ryj^c  ziemię^  uczy- 
niła brzeg  ten  wyniosłym  i  stromym;  nigdzie  powolnej  pochyłości, 
przepaści  prawie  wszędzie. 

Spokojność  panuj^a  w  tych  miejscach^  lazur  nieba  odbijający  się 
o  czyste  wód  kryształy^  cichy  bieg  wód  tych>  jak  bieg  unoszącego  nas 
czasu^  pogrężyły  mię  w  dumania  nad  ważnemi  kolejami^  przez  które 
przechodziło  to  miasto  tak  zaniedbane  dzisiaj.  Tu  Konrada  niemogęc 
się  oprzeć  napadom  pogan  pruskich^  ustanowiła  jak  powiada  Duisburg, 
czyli  sprowadził  z  Inflant,  jak  twierdza  kronikarze  polscy,  braci  nazwa- 
nych Chrystusowymi.  Wybudował  im  zamek,  i  ziemię  dobrzyńska,  a 
w  Kujawach  Gedlice  nadał,  i  zt^d  oni  bracia  dobrzyńska  nazwani. 
Ubiór  ich  był  jrfaszcz  biały,  na  boku  czerwony  miecz  i  krzyż.  Nie  zdo- 
łali rycerze  ci  odeprzeć  barbarzyńskich  tłumów.  Z  porady  więc  biskupa 
Ghrystyna,  wysłał  Konrad  do  papieża  i  cesarza  z  prośł)§,  by  mu  kawa- 
lerów krzyżackich  na  pomoc  przysłali.  Ze  Kreyżacy  ci  przez  więcćj  jak 
dwa  wieki  krwawemi  walkami  napełnili  dzieje  narodu  polskiego,  że 
tak  ważny  wpływ  mieli  (po  zgaśnieniu  swem  nawet]  na  losy  na- 
sze, sędzę  iż  namienić  należy  o  początkach  zawiązania  się  zakonu 
tego  w  ziemi  świętej,  o  przyczynach  dla  których  do  Polski  sprowadzo- 
nym był,  o  Wyniosłej  nakoniec  onego  potędze  i  niewdzięczności  ku 
dobroczyńcom  swoim. 

Za  panowania  Baldwina,  króla  chrześciańskiego  w  Jeruzalem,  Sara- 
ceni,  w  r.  1188,  potężnómi  najazdy  Ptolomaidę  oblegać,  i  chrześcian 
wszędzie  ścigać  zaczęli.  Wyprawił  Baldwin  poselstwo  do  wszystkich 
prawie  mocarzy,  żędaj^  pomocy.  Ruszył  się  lud  pobożny  z  Włoch, 
Wenecyi,  Francyi  i  Niemiec.  Rycerze,  po  większej  części  Niemcy,  wy'- 
stawili  okręt,  Krake  zwany,  i  na  nim  w  liczbie  500^  do  Ptolomaidy 
przybyli.  Trwało  przez  rok  oblężenie  to  krwawe,  z  wielka  stratę  pobi- 
tego, a  więcćj  jeszcze  rannego  rycerstwa;  leżało  na  pobojowisku  wielu 
bez  opatrzenia  chorych.  Aż  z  przychodniów  niemieckich  znalado  się 
ośmiu  bogobojnych  mężów,  którzy,  wzruszeni  miłością  chrześciańskę, 
rozpięli  żagiel  z  okrętu,  znieśli  podeń  chorych;  tam  maściami,  rozmat- 
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tettił  w  krainie  tój  ziołami^  więcej  jeszcze  prac^^  piiKynoBili  im  ulgę. 
Zosiai  nakoniec  dla  chorych  zbudowany  klasztor  Ś.  Jana^  -przez  ry- 
eerzy  t  wyspy  Rodu^  później  Maltańskimi  nazwanych;  zwierzchność 
i  Maranie  nad  nim  poruczone  ośmiu  wspomnianym  już  mężom.  G 
rozprzestrzeniwszy  ogrody  zasadzili  go  owocem  i  dobroczynnemi  zio^ 
łami;  założyli  nakoniec  w  Akrze   wielki  szpital  pod  imieniem  Panny 
Maryi.  Oddani  całkiem  ludzkością  dalecy  byli  pd  tych  chciwych  i  wy- 
niosłych  chucie  któremi  następcy  ich  skazili  się  później.  Baldwia^ 
król  Jerozolimy^  widzie  użyteczność  ustawy^  podobnyż  szpital  w  Je- 
rozolimie wystawiła  i  nad  obydwoma  wielkim  mistrzem  Henryka  WaW 
pot  przełożył.  Pierwszego  roku  liczono  tylko  35  zakonu  tego  rycerzy; 
pdinińj  wielu  Saracenów  zbudowanych  świętobliwem  ich  życiem^  na- 
wracało się  na  chrześciańsk§  wiarę.  Umierające  w  ziemi  świętei  ma- 
jętne rycerstwo^  lub  pielgrzymujący  tylko ^  majątki  im  swoie  zapisy 
wali  (świadkiem  tego  późniejszemi  czasy  Mikołaj  Radawiłł^  marszałek 
wielki  litewski).   Walpot  otrzymał  wiele  listów  od  panów    chrze- 
ściailsUch  do  papieża  Celestyna  III  i  cesarza  Henryka  lY.  Wysłany 
C  ni^mi  do  Rzymu  patryarcha  jerozolimski,  wyjednał  potwierdzenie 
aakonu  tego  z  tytułem  Braci  domu  niemieckiego^  szpitalu  Panny  Ma- 
t^  podług  reguły  Ś.  Augustyna.  Przywieziony  przywilej   do  Jeru- 
zalem z  największa  ogłoszony  uroczystością.  Patryarcha  ubrał  braci 
w  białe  kosztowne  płaszcze  z  krzyżami  czarnemi  na  przodzie  i  w  tyle. 
Między  l>racię  bior^c^  tę  inwestyturę^  czyli  ubiór  zakonniczy,  było  sie- 
dmiu kapłanów  i  dwudziestu  czrerech  szlachty  świeckiej ;  tym  wolno 
było  we  zbroi,  miecz  przypasawszy,  msz^  odprawować.  Podług  zakonu 
tego,  żaden  z  rycerzy  brody  nie  strzygł,  i  na  worze  napchanym  słom§ 
sypisJ.  Rycerz  przeciw  zakonowi  występny,  przez  samego  mistrza  tylko 
mógł  być  karanym.  Drugim  biył  miskzem  Otto  Karpen,  narodu  niemie- 
tkiego  szlachcic;  ten  zakonowi  nadał  za  herb  orła  czerwonego  a  Pann^ 
Mary$,  Dziecięciem  i  Ś.  Józefem;  herbu  t^o  używali  Krzyżacy  «ż  do 
ttasów  Fryderyka  I,  tegoż  zakonu  mistrza.  Za  tegoż,  bracia  mieczowi 
W  Inflanciech  nastali;  a  później  z  pruskimi  Krzyżakami  złączyli  się. 

Trzydziestu  lat  od  założenia  tego  zakonu  nieupłynęło,  gdy  w  r.  1218, 
ta  panowania  Ottona  i  Fryderyka  II,  cesarzów,  a  Leszka  Białego  w  Pol- 
sce, Herman  Salsa,  szlachcic  miśnieński,  obrany  czwartym  wielkim  mi- 
alnem,  ujrzał  znacznie  powiększony  swój  zakon  wstąpieniem  do  niego 
Konrada  matgrabi  s  Turyngii,  t  dwoma  tysiącami  rycerzy  niemieckioli. 


Miftii  ten  tak  był  pneważnym^  ii  powaga  swojf  spory  między  oesaraem 
i  papieżem  Honoryuszem  załatwi.  Wszakże  ani  ta  powaga,  ani  siły 
wojenne  dostateoznemi  niebyły  do  ochronienia  ziemi  świętej  od  8ara- 
oenów.  Wygnani  i  ni^  cbrześcianie;  wygnany  zakon  Krzyżaków  uciekł 
się  do  odsącza  Fryderyka  proacfc  o  miejsce,  gdzieby  się  uchronić  mógł. 
Niefortunnym  zbiegiem  okoliczności,  zaszło  to  wtenczas,  kiedy  Pol-^ 
sica  osłabiona  była  nieszczęśliwym  podziałem  tniędzy  Krzywoustego 
synów.  Konrad,  ksifte  mazowiecki,  sam  jeden  ciężkim  napaściom  Pru-^ 
saków  oprzeć  się  niemogfc,  z  namowy  biskupów,  Henryka  księcia 
sdfzkiego  i  Agasyi,  księżniczki  ruskiej  żony  swojej,  wysłał  do  cesarza 
Fryderyka  do  Włoch  z  prośbą,  by  Krzyżacy  ci  na  pomoc  przeciw  po- 
ganom przysłani  do  Polski  być  mogli.  Chwycili  się,  mówi  Narusze- 
wicz, pory  tej  papież  i  cesarz  Fryderyk;  ostatni,  jako  Niemiec,  rad  był 
lOBOteBaniu  się  w  krainie  sławiańskiej  ludzi  narodu  swojego ,  a  jako 
eeHffz,  mniemanóm  świata  władnictwem  napojony,  spodziewał  się  że 
powagę  swoje  od  Jordanu  za  Wisłę  rozcięgnie;  papież,  pewny  że 
Krzyżacy,  z  powołania  swego  mnisi,  jemu  ze  wszystkiemi  nabytkami 
swemi  podlegać  będą. 

Ostrożny  Herman  Salza,  chc^  się  dowiedzieć,  czy  ziemia  na  którf 
pneaieść  się  miał,  odpowiadała  chiwym  jego  zamiarom,  wysłał  na}- 
piEÓd  niejakiego  brała  Konrada  Landsberga  z  siedmiu  innymi  rycerza- 
mi (Yitae  Yladislayiensium  episcoporum,  Stephani  Damałewicz,  s.  57), 
laleciwszy  aby  ziemię  dobrze  przejrzeli,  zobaczy h  czy  bogata,  czy  ży^ 
zna.  Stanęli  zakonnicy  przed  Konradem  w  zamku  dobrzyńskim.  Postać 
ieh  rosła,  poważny  ubiór,  ogromne  u  boku  miecze,  skromność  ułożę-* 
aili,  spuszczone  w  ziemię  oczy,  obiecywały  dzielna  ponooc  i  posłuszeó^ 
stwo  razem.  Konrad  atoli  nie  wszedł  z  nimi  w  żadne  na  piśmie  obo-^ 
wiązki;  obiecał  im  tylko,  za  przyjściem  więcej  rycerstwa,  puścić  ziemię 
eh^mińskę  na  lat  dwadzieścia.  Podobać  się  musiała  Krzyżakom  ta 
oc^ia  chełmińska;  wkrótce  bowiem  sam  mistrz   z  20,000  rycerzy 
Niemców  przybył  do  Polski.  W  tenezas  Konrad  nadał  im  ziemię  cheł^ 
mińską  i  cokolwiek  się  zamyka  międ^or  rsekami  Wisł^,  Mokre  i  Drze* 
wiei^y  pod  warunkiem  aby  pilnie  i  ustawicznie  z  pogony  o  wiarę 
chrześciaósk^  walczyli,  a  gdyby  już  je  uspokoili  i  zhołdowali,  żeby 
ziemłę  chełmińską  jemu  lub  potomstwu  jego  wrócili,  a  podbite  na 
Prusakach  krainy  z  książęciem  mazowieckim  podzielili.  (Guagnin,  a  ra- 
czej Stryjkowski,  Opisanie  ziemi  pru$kiśj\  s.  300.) 
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Zakon  z  powołania  bitny^  biegły  w  sztuce  rycerskiej^  sztuka  t^  i 
oświeceniem  przecliodz^cy  dzikicłi  ziemi  pruskiej  mieszkańców^  łatwo 
ich  pokonsd^  pokonawszy  ujarzmiła  i  w  krótkim  czasie  wzbiwszy  się 
w  potęgę^  nie  znał  już  granic  uciskom  i  wyniosłości  swojój.  Wielu 
z  zamożniejszej  szlachty  niemiecKićj^  sami  nawet  udzielni  ki§żęta  do- 
bijali się  o  urz^d  mistrzów.^  Widzimy  w  ich  liczbie  Konrada^  księcia 
Turyngii^  który  w  r.  1250  złączył  się  z  rycerzami  mieczowymi  w  hi- 
flanciech;  Godfryda  Hohenlohe^  Konrada  trewirskiego^  Rudolfa  brun- 
świckiego,  Dytrycha  oldenbiu^kiego ^  Rudolfa  saskiego,  Henryka 
Reuss-Plauen,  Fryderyka  saskiego,  Alberta,  Fryderyka  i  Jana-Zy- 
gmunta  brandeburskich  książąt.  Ani  mistrzowie,  ani  rycerstwo  nie 
zapominali  dawnego  rodu  swojego,  ani  wrodzonej  ku  Polakom  nie- 
chęci. Wytępiając,  ujarzmiając  dawnych  właścicieli  ziemi,  znosili 
się  potajemnie  na  zgubę  Polaków  z  cesarzem  i  niemieckimi  książęty : 
wyrabiali  sobie  od  nich  nadania,  jak  gdyby  dziedzictwa  Polski  nale- 
żały do  Niemiec.  Reż  dobre  Jagiełły  przez  nich  oszukiwać  się  dawały  I 
Do  tego  stopnia,  mówi  Stryjkowski,  zuchwalstwo  ich  przysdo,  ii 
w  samym  początku  Xy  wieku  spiknęli  się  z  całą  rzeszą  niemiecką  na 
wytępienie  narodu  polskiego  i  osadzenie  ziemi  naszćj  Niemcami.  Zwy- 
cięztwo  Jagiełły  pod  Grunwaldem  przytarło  wyniosłą  dumę,  lecz  nie 
potrafiło  jej  zniszczyć.  Zgubiła  się  ta  duma  przez  własne  okrucieństwa 
i  swywole.  Dziejopisowie  pruscy  zostawili  nam  długi  poczet  okru- 
cieństw, pod  któremi  za  panowania  ich  jęczał  lud  nieszczęsny.  Chcieli 
Krzyżacy  być  panami  życia  i  majątków  mieszkańców.  Zakazano  im  wszel- 
kiej własności  i  dziedzictwa;  wszystko  po  śmierci  sdo  na  Krzyżaków; 
żaden  z  obywateli  nic  sprzedać  i  kupić  nie  mógł  bez  ich  zezwolenia. 
Broniono  szlachcie  nosić  oręż,  znamię  rycerskiego  stanu;  broniono 
wchodzić  w  stan  duchowny.  Przydamy  do  tego  gnanie  nędznego  ludu 
do  budowania  twierdz  i  gmachów  stojących  po  dziśdzień ;  niezmierne 
cła  i  podatki,  codzienne  krzywdy  i  gwałty  niewiast,  a  dziwić  się  nie 
będziemy  temu  związkowi,  który  obywatele  uczynili  z  sobą  by  zrsucić 
tak  ohydne  jarzmo  (1).  Podali  w  r.  IWO  mieszkańcy  na  piśmie  krzy- 
wdy swoje  wielkiemu  mistrzowi,  a  gdy  sprawiedliwości  otrzymać  nic 

(1)  Uciemięśenia  Kriyiaków  imisiaJy  być  wielkie,  gdy  pamięć  ich  do  dziś  dnia  w  mie- 
sikaócacli  została.  Wybijali  oni  co  sto  lat  medal  na  pamiątkę  oswobodzenia  swego  od 
Niemców.  Posiadam  dwa  takie  medale,  jeden  1647  r.,  drugi  wiekiem  późnićj  wybity.  Dfai- 
goss  (ks.  VI ,  8.  644}  tak  mówi  o  tćm  wprowadzeniu  Krzyżaków  s «  Żadec  i  kalflat  4 
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mogile  królowi  polskiemu  poddać  się  umyślili.  IHugo  spnysiężenie  to 
tajemnem  przed  Niemcami  zostało^  a  gdy  postrzeżono^  *e  Krzyżacy  uda- 
wali się  do  cesarza  niemieckiego  i  cięikie  na  mieszkańców  wyrabiali 
wyroki^  ci^  w  r.  1452^  za  mistrzostwa  Ludwika  Erlichshausen^  wysłali 
poselstwo  do  Kazimierza  Jagieloiiczyka^  ziemie  pruskie  pod  berło  pol- 
skie  oddając;  a  przekonania  że  potęga  Krzyżaków  najwięcej  zawisła  na 
zamkach  warownych,  zamki  ich  w  Toruniu,  Ełblfgu,  Gdańsku  i  Kr6~ 
lewcu  zburzyli.  Znaleźli  posłowie  króla  powracającego  z  Litwy  przez 
&tndomierz;  we^ani  do  Krakowa,  przed  królem  i  senatem  rzecz  swą 
uczynili.  Nie  byli  i  Krzyżacy  z  tej  strony  nieczynnymi.  Pod  pozorem 
uczczenia  ślubów  królewskich,  wydał  wielki  mistrz  do  Krakowa  pod- 
skarbiego zakonu,  dawszy  mu  50,000  czer.  ń,  na  przekupienie  panów 
polskich.  Posłaniec  ten  niewiele  w  Krakowie  wskurawszy,  udał  się  do 
Piotra  Szafrańca,  cdowieka  z  rabunków  i  zuchwalstwa  znanego,  który 
iń  się  namówić  do  zaburzenia  okolic  tamecznych.  Po  niejakiem  waha^ 
niu  się,  przyjął  Kazimierz  poddanie  się  Prusaków  i  do  równych  przywi-- 
lejów  z  Polakami  przypuścił.  Wysłani  Andrzej  Opaliński,  biskup  poznań* 
ski  i  Jan  Koniecpolski,  kanclerz  koronny,  do  odebrania  przysięgi 
nowych  poddanych.  Niemało  atoli  srogich  łK)jów  kosztowało  przyłą- 
czenie tych  pięknych  prowincyj.  Krzyżacy,  wsparci  licznemi  posiłkami 
Niemców,  pod  Chojnicami  zbili  Polaków;  ci  się  wkrótce  krzywd  swoich 
pod  Puckiem  i  Ornetą  pomścili;  zniszczone  Warmia  i  Sambia.  Po 
dwudziestu  latach  bojów,  stanął  nakoniee  pokój  w  Toruniu,  pod  wa- 
runkiem, że  król  polski  ziemię  chełmińską,  michałowską  i  całe  Pomo- 
rze zatrzyma;  resztę  mistrz  krzyżacki  jako  hołdownik  zatrzymać  miał, 
z  obowiązkiem  posłuszeństwa  na  wszystkie  króla  rozkazy. 

W  wojnie  tej  zginęło  85,000  Polaków.  Wielki  mistrz  stracił,  prócz 
ludu  wiejskiego,  69,300  bojowego  żołnierza,  nielicząc  w  to  co  utracił 
lud  miejski.  Co  do  wydatków :  wysypał  król  polski  na  tę  wojnę  190 
beczek  złota;  mistrz  krzyżacki  i\U  beczek,  nie  licząc  w  to  co  miasta 
wydały.  Gdy  przyniesiono  królowi  liczbę  poległego  ludu  i  wydanych 
pieniędzy,  odezwał  się  monarcha  ten:  «Całe  Prusy  i  Pomorze  niewarte 
tyle  krwi  chrześciańskiej,  ani  skarbów  tyle. » 

»  królów. polskich  nie  uczyni!  tyle  złego  narodowi  naszemu,  ile  uczynił  mu  Konrad,  przez 
»  wprowadzenie  tych  Krzyźalców  niemieclcicb,  tćj  oicropnćj  na  zniszczenie  Sławian  zarazy; 
•wojny  póinićj  przez  niewdzięczniiców  z  Polalcami  toczone,  okrucieństwem  wszystkie 
*  inne  przechodzą. » 
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.  Z  21;000  wsi^  3^013  zostało  od  pożaru  i  zniszczenia  Krzyżaków  csd}ch. 
Zbunono  1^019  kościołów^  wytępiono  dobytek  i  konie;  długo  rola 
pługiem  nietknięta  była;  lasy  tyko  i  wody  dostarczały  żywności ;  tamie 
opuszczone  przez  jnieludność,  zapełniły  się  mnóstwem  niedźwiedzi, 
łosiów^  dzików^  zajęcy  i  wilków.  Tyle  klęsk  kosztowało  nas  niepno- 
zorne  wprowadzenie  Niemców  do  polskiej  krainy! 
•  Po  tym  pokoju,  w  krótkim  przeci^u  czasu,  czterech  wielkich  mw 
l^trzów,  z  oporem  i  wiar^  dla  Polaków  w^tpliw^,  przewodziło  zakonowi 
Krzyżaków*  Podniesiony  nakoniec  na  dostojnośó  tę  W  r.  151 S  Albert 
margrabia  brandeburgski,  siostrzeniec  Zygmunta-Augusta.  Ten  wiarę 
luiersk^  przyjęwszy ,  złożył  habit  zakonny,  z  powodu  jednak  pokrewień* 
ętwą  z  królem,  księżęciem  pruskim  i  hoidownikiem  Polskr  uznany. 
Umarł  w  r.  1560,  przewodzęc  zakonowi  przez  lat  blizko  sześdziesięt. 
M^ż  uczony,  przebiegły  i  zręczny.  On  to  napisał  w  polskim  jętyku 
księgę  o  sztuce  wojennej,  Zygmuntowi-Augustowi  przypisana.  Rzadki 
oryginał  rękopismu  tego  znajduje  się  u  J.  O.  księcia  Imci  jenerała  ńem 
podolskich  w  Puławach,  przez  Imci  pana  Feliksa  Biernackiego  w 
Szwecyi  sprowadzony. 

W  r.  1578  król  Stefan  Batory,  potrzebujący  pieniężnych  posiłków  di 
wojnę  moskiewska,  dozwolił  Jerzemu  Fryderykowi,  krewnemu  Alberta, 
objęć  rzędy  nad  Prusami,  i  hołd  przyjęł  od  niego.  Przytomni. uroczy'- 
stości  tej  posłowie  elektora  brandebugskiego,  z  linii  Anspachskiej, 
chwycili  się  choręgwi,  jak  gdyby  państwo  to  z  prawa  do  panów  ich 
należało;  przeciwili  «ię  temu  posłowie  pruscy  wołajęc,  że  podług  pak- 
tów z  Zygmuntem  zawartych,  linia  frankońska  do  lennictwa  Prus  na- 
leżała, lecz,  na  nieszczęście  nasze,  nie  zważano  na  ich  przeciwienie;  aż 
elektor  brandeburgski  i  ostatni  lennik  pruski,  Fryderyk  Wilhelm,  ko- 
rzystajęc  z  obarczenia  Polski  przez  przemożnych  nieprzyjaciół,  trakta* 
tern  welawskim  wymógł  na  Janie-Kazimierzu  uwolnienie  siebie  od 
hołdu  i  nadanie  prawem  udzielnem  powiatów  lawenburskiego  i  by- 
tomskiego. Rozszarpanie  Polski,  spełniło  te  odwieczne  Krzyżaków  ży<- 
czenia. 

Wróćmy  do  Dobrzynia.  Franciszkanie  trzymąję  elementarne  8zk<Ukę, 
lecz  prócz  czytania  i  pisania  nic  więcej  nieuczę.  Rzecz  dziwna,  że  za 
pruskiego  rzędu,  zakonnicy  postawili  nowy  klasztor.  W  budowie  i  roz- 
porzędzeniu  zachowali  ściśle  dawny  zwyczaj  a  nawet  i  wady.  Zakon- 
nicy, jak  bobry  jakie,  czynięc  wiernie  jak  czynili  przodkowie  ich,  w» 
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wiedza  co  to  jest  doskonalić.  Wielu  w  tych  stronach  jest  dawnych  Holen- 
drów i  kolonistów  niemieckich;  ci  albo  tylko  swoim  językiem  lici^^ 
albo  nie  uez^  wcale^  i  szkółek  nie  maj^.  Rz^d  edukacyjny  znaj^  jak 
wiele  zal«iy  na  tóm^  żeby  tych  cudzoziemców  spolaioayó,  nakaaał  aby 
hakałarse^  po  wszystkich  koloniach^  umieli  i  uciyli  po  polaku;  foAai 
ten  wcale  nic,  albo  mało  zachowanym  jest 

Lipno  po  większej  części  zamieszkałe  przez  Niemców,  Gdziekolwiek 
naród  ten  osiada^  czy  we  wsiach^  czyli  tei  w  miasteczkach,  wraz  lepązy 
porzędek^  czystość  i  dobrzy  byt  uważać  motna.  Nie  można  przypisać 
tego  wyższym  zdolnościom  narodu  tego  nad  naszym ;  w  oświeeeniu  i 
miłości  do  pracy,  wyższości  tej  ludu  niemieckiego  nad  naszym,  azukaó 
należy.  Przychodzą  do  nas  Niemcy,  i  wraz  albo  kupują  rolę,  albo  OH 
bardzo  długie  najmują  j|  czynsze,  ztfd  własność  i  swoboda.  Ustuwy 
religii  ewangelickiej,  śpiewanie  psalmów,  cały  tryb  ^użby  boićj  wy« 
maga  umiejętności  czytania.  W  duchowieństwie-  ich  wychowiu^oćm 
się  po  akademiach,  większa  nauka  i  światło  sprawia,  że  modlitwy  icb 
i  kazania  s%  bardziej  jak  nasze  do  moralności  potocznego  życia  dążąe^a. 
Dzień  świąteczny  u  katolików  jest  dniem  modlitwyj  leex  po  ni^  bar^ 
dziej  jeszcze  dniem  pijaństwa  i  zgorszenia.  Wraoa  wieśniak  ewangelicki 
m  zboru,  posiliwaey  się,  resztę  dnia  aa  czytaniu  Pisma  świętego  przo*- 
pędsa,  lub  w  odpo^syoku  trawi ;  wraca  katolik  ze  mszy,  i  najc:^ściąj 
idzie  do  karczmy,  i  tam  na  rozpuścia  i  pijaństwie  dzień  niedzielny,  a 
tJźęsto  i  poniedziałek  traci.  Większe  oświecenie  duchowieństwa  i  po^ 
politego  ludu  naszego,  nadana  im  własność  i  swobody,  dokażą,  że 
z  czasem,  jak  w  wielu  innych  rzeczach,  tak  i  w  gospodarstwie  domo- 
w4m^  pmejdą  obcych  przychodniów.  Lipno  dość  jest  zamożnćm  mia- 
stem, by  miało  wyższą  szkołę  jak  ta  co  jest,  podwydziałowa. 

Od  Lipna,  po  większej  części  drogą  dużo  piasozystą,  przebywszy  noekę 
bfzewicę,  stanąłem  na  noc  W  LtiBiczu.  I  tu  niemiecka  osada,  także  też 
bez  polskiej  szkółki.  Zastałem  familią  z  parobkami  za  najogromniejazą 
ze  wszystkich  mis,  misą  kartofli  roztartych  i  okraszonych  maiiłeai,  Qo 
«a  wyboTue,  zdrowe  i  posilne  pożywienie.  Ludzie  ci  uprawili  może 
fnez  dzieli  ten  rołi  na  wiele  korcy  zboża;  misa  kartofli  dostarczyła  im 
^  do  tego.  Wyznać  nakźy,  że  po  chrzcie  świętym,  kart^  są  najwi^ 
ksz§m  iłobrodA^wem  lodaom  użyoioaem  pnez  ttieba ;  więećj  Ąmch 
ffee  wlnłśmy  za  ide  wdzięcznfiśei,  niż  za  krusi9i[^  Kłolą  \  f rdten^  fatałoe 
iMw^śel  iMftęflzift. 
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Brodząc  przez  duż§  milę  po  piasku  niezmiernym,  odkryłem  nakoniec 
staro^ne  wieże  Torunia.  W§zkie  o  trzech  i  czterech  piętrach  domy, 
wszystkie  cechę  wieków  noszące  na  sobie,  z  długiemi  oknami,  szybami 
w  ołowiu,  umocowanemi  nieraz  kratę  żelazne ;  domy  malowane  w  ró- 
żne barwy  lub  ozdobione  cienkiemi  fugowanemi  kolumny,  rzadko  który 
cały,  wiele  niezamieskałych;  w  pośrodku  ratusz,  obszernościę  i  pięk- 
nym kształtem  równający,  przecłiodzęcy  może  wiele,  tego  rodzaju, 
budowli  w  Europie;  trzy  pozostałe  jeszcze,  pysznej  struktury  świątynie; 
na  około  dawne  mury  z  basztami  i  fossę  szeroka;  dom  nakoniec 
Kopernika  cały  jeszcze  :  rzadka  na  ulicach  ludność,  postać  upadku, 
smutku  i  nędzy ;  to  jest  co  ^łada  dasiaj  kwitnący  i  sławny  niegdyś 
Toruń. 

Mistrz  krzyżacki,  Herman  Balk,  w  roku  1231,  nim  miasto  jeszcze 
stanęło ,  zsJ:oiył  famy  kościół  dzisiejszy.  Sądząc  po  ogromności  i 
wspaniałości  świę.tyni  tój,  po  bogactwach  zćdożyciela  i  zakonu  jego 
wnosić  już  można,  że  Krzyżacy  opanowawszy  kraj  ten  sposobem 
Faraonów,  lud  nieszczęsny  bez  zapłaty  do  pracy  pędzili;  jeńcy  teł 
na  barbarzyńskich  mieszkańcach  Prus  zabrani,  do  wznoszenia  tych 
ogromnych  gmachów  używani  być  musieli.  Inaczej  ciężko  poj^ić,  jak 
Krzyżacy,  w  1222  r.do  Polski  wezwani,  już  w  1231  i  blizkich  potem  latach 
w  Toruniu,  Chełmnie,  Chełmży,  Malborgu  i  w  wielu  innych  miejscach, 
z  takim  pośpiechem  wspaniałe  wznosić  mogli  budowy.  Zamek  i  same 
miasto  Toruń  założone  w  1235  r.;  Krzyżacy  samych  osadników  Niem- 
ców wprowadzili  do  niego.  Zakon  krzyżacki  długie  i  krwawe  wióA 
spory  o  własność  miasta  Torunia.  Miasto  ta  w  tak  wielka  wzrosło  zar 
możność,  bogactwa  i  siłę,  iż  w  liczbę  miast  hanzeatyckich  policzonćm 
zostało. 

W  r.  iU5k,  mieszkańcy  Torunia  zburzyli  zamek  Krzyżaków,  i  poddali 
się  pod  berło  królów  polskich.  W  r.  1^85,  Kazimierz  Jagielończyk 
obszerne  przywileje  i  swobody  miastu  temu  udzielił.  W  r.  1501,  Jan* 
Albrecht,  ciągnący  na  poskromienie  Krzyżaków,  tu  życia  dokonał. 
W  15&/i  r.  zgruchotały  lody  pół  mostu  tutejszego.  Hennebergerus 
pisze ,  że  most  ten  od  miasta  aż  do  wyspy  miał  pięćdziesiąt  przęsd, 
tyleż  na  wyspie  samej,  od  wyspy  zaś  aż  do  góry,  kędy  most  ten  koń- 
czył się,  było  przęseł  siedemdziesiąt  i  siedem;  długość  całego  mo- 
stu, w  1566  r.,  na  1,770  łokci  rozciągała  się.  Most  ten  sławnym  stał 
się  dzielna  obrona  jeneriJa  Wojczyńskiego  przeciw  Rakuzanom^  1809 
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roku.  Wiele  tu  synodów^  osobliwie  m  Zygmunta  III  i  Władysława  IV^ 
między  ewangelikami  i  katolikami  składanych  było;  ale  ze  strony  Zy* 
gmuntą^  zamiast  rozsądnej  i  słusznej  tolerancyi^  sam  tylko  okazywał 
się  di^ch  nawracania.  Synody  te  zesdy  na  niczćm  w  r.  16^5.  Toruń^ 
niezdolny  przeważnym  siłom  Karola-Gustawa  oprzeć  się^  poddał  się 
królowi  temu.  Senat  przez  długie  piUgodziny  perorował  do  zwycięzcy ; 
Ericus  Oxenstiema^  kanclerz  królewskie  gładka  mow§  odpowiedział  od 
tronu.  Magistrat  z  wielka  wspaniałością  traktował  monarchę;  podczas 
uczty  osadzili  Szwedzi  miasto  wojskiem  swojćm  i  wały  działami.  Z  po- 
wodu zwięzków  religijnych^  Gustaw  dość  łagodnie  obszedł  się  z  miesz- 
czanami^  i  na  nabożeństwo  ich  uczęszczał.  Wkrótce  Szwedzi,  oblężeni 
w  Toruniu  przez  Polaków  i  posiłkowe  wojsko  austryackie,  poddać  się 
musieli.  Zdarzenie  to  pięknym  medalem  uwieńczone  jest. 

Największe  chwała  Torunia  jest,  że  ddo  życie  Mikołajowi  Kopernikowie 
astronomowi,  który  nowy  bieg  ciałom  niebieskim  przypisał.  Ojciec 
jego  Mikołaj,  do  tutejszego  miasta  z  Krakowa  przenióri  się.  Wieść  nie- 
sie, że  był  cyrulikiem ;  wyższa  atoli  musiała  być  jego  profesya,  gdy  pojęł 
za  żonę  Watzelrodównę,  siostrzenicę  biskupa  warmińskiego,  a  syn  jego 
potem  został  kanonikiem  tejże  kapituły.  Byłem  w  jego  domu  i  w  izbie 
nawet  gdzie  się  wielki  ten  człowiek  urodził;  jest  to  izba  dość  wielka^ 
dziś  tarcicami  na  pół  przeforsztowana,  cała  pomalowana  czerwono; 
szyby  w  oknie  małe,  osadzone  w  ołów,  być  może  że  te  same  jeszcze^ 
przez  które  Kopernik  ujrzał  to  słońce,  któremu,  jak  drugi  Jozue,  stanęć 
rozkazał.  Znala^em  w  izbie  tej  Kopernika,  dwóch  żołnierzy  na  kwaterze 
stoj^ych.  Urodził  się  wielki  ten  męż  19  stycznia  1&73,  umarł  1543  r. 
Jest  u  Fary  i  u  Panny  Maryi  wizerunek  jego  z  takim  napisem  :  NicolcB 
CopemicOt  Toruniemi  absgklt^  subtiłiiatis  mathemałicOy  apud  extemo8 
tdeherrima^  ne  in  ma  patria  tainii  viri  periret  memaria^  hoc  manumenłwn 
pmtum,  Varmi(B  in  suo  canonieatu^  a,  d.  15/!i3  d.  2junii  actat.  73. 

Ksifże  Jałdonowski,  woyąi^da  nowogrodzki,  posęg  Kopernika  z  bia- 
łego marmuru  uciosać  kazał,  i  temuż  piękny  położył  nagrobek.  Le- 
dwiem  mógł  docisnąć  się  do  pomnika  tego,  tak  kościół  zawalony  był 
beczkami  sucharów  i  m^ki.  Te  zawady  przeszkodziły  mi  widzieć  wiele 
innych  pomników.  Kościół  famy  jest  obszerny  i  piękny;  Herman  Balk 
w  r.  1231  wystaNYił  go.  Obok  świątyni  tćj  jest  kolegium  pojezuickie 
obszerne  z  bogata  sztukateryf  po  wierzchu;  mieszkanie  Lojoli,  całe  dzi* 
^  napełnione  jest  taczkami  należ^cemi  do  twierdzy. 
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Poppo  ab  Osjtera  w  1559  p.  wybudował  kościół  Bernardynów.  Ck> 
do  murów  jest  oii  nienaruszony;  okna^  jak  za  czasów  gotyckich  ty* 
Wemi  malowane  kolory,  potrzaskane  s§  na  pół.  K8ię.dz  gwardyan  zIh 
peWnit  mię,  że  potłuczenie  to  stało  się  jessK^ze  za  oblężenia  szwed^* 
kiego,  to  jest  więcój  półtora  wieku  temu  :  wyznać  potrzełm,  ie  miano 
caas  risąprawió  je.  Wspaniałe  jest  i>irąjści6  do  Sancta  ca&ctonim,  ogro* 
mne organy;  lecz  ani  tu,  ani  winnych  świctyniaeh  żadńój  WielkióJ  pa* 
mi^tki,  żadnego  grobu  Krzyżaków,  tych  pysznych  ciemiężycielów  fiń} 
zieofii  :  musiały  byó  jednak.  Nie  jeden  z  tych  rycerzy  mniemała  ft« 
w  głazie  marmurowym  nieśmiertelnie  oddychaó  będzie,  niemasz  go.*.. 
takie  s§  ludzkie  nadzieje:  Dziś  posadzka  kościoła  i  strony  jego  zasypano 
9^  sucharami  dla  wojska;  niezmierny  konwent,  wiekuiste  gotyckie  ft- 
lary,  łami§  się  i  przei^abiaję  na  szfHtal  ftołnienki.  W  tym  to  kościele  wi* 
dzieó  można  kaplicę  i  grób  Anny  królewny  szwedzkiój,  siostry  Zyg- 
munta III;  na  czarnśj  trunie  widać  leżęcy  wizerunek  jej  z  bial)ego 
marmuru  przez  umiejętna  rękę  ciosany.  Ubranie  kobiece  [gfroilmrg  pH 
jniemieoku zwane);  na  głowie  koronki;  brzegi  szat  całych  sf  wyib^ 
oane.  Tej  to  królewnie  przypisany  jest  Zielnik  polski  gyreniusza.  Lubo 
w  katolickim  pochowana  kościele,  protestanci  wiele  maj^  dowodów^  ^ 
w  ich  religii  żylai  umaria.  P.  Friese,  w  historyi  kościoła  reformy  w  Pol* 
soe^  Itk  opisuje  jej  pogrzeb. 

Królewna  Anna  umarła  w  starostwie  swojćm  brodniekiem  dnki  • 
lutego  1626  r.,  Zygmunt  Iii,  brat  jej,  nieutulonym  był  po  stracie  j4j  i 
przez  dni  kilka  nikogo  do  siebie  nie  wpuszczał.  Cały  dwór  przywditał  la* 
łobę.  Król  pisał  do  papieża  z  prośbę,  by  ciało  w  grobie  królów  polskich 
w  Krakowie  pogrzebionem  być  mogło ;  gdy  atoli  pozwolenie  nie  pny*- 
srio,  zostało  ciało  aż  do  16  lipoa  1686  r.  m  Brodnicy,  i  wtencMis  do* 
piero,  za  rozkazem  Władysława  lY,  do  Torunia  następującym  sposobem 
sprowadzone  i  pogrzebione  zostało. 

Do  obehodn  tego  wyznaczył  król  w  imM|}u  swojćm  Krzysztofo  Ra- 
dziwiłła^ wcjewodę  wileńskiego,  Andrzeja  Reja,  starostę  Hbiseowski|po 
i  Zygmunta  Guldenstern,  starostę  sztumAiego.  Zrana,  o  godzinie  8 
wspomnionego  dnia,  uderzono  w  Toruniu  we  wszystkie  katoUeiue  i 
dyssydenekie  dzwony.  Obywatele  Brodnicy  przyprowadzili  namasiccoiie 
ciało  aż  do  praadsaańców  ti^uńskich*  Piotr  Zimmemann,  senW  du^ 
diowieństWa  tameozaago,  miał  mowę  w  prsytonitłośói  ntezlłefeoti^ 
ludu.  Szli  naprzód  studeoci  s  obydwóoh  rmośt  cnatte^eMaml  mytdf 
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potem  powoli  za  nimi  mieszcsanie  w  liczbie  500.  Liczna  muzyka  smu*- 

tnemi  pn9egryivała  tony;  stu  kapłanów  z  okolic  zebranych  poprzedzało 

trumnę.  Tu  dopiero  postępował  wóz  iałobny  sześoię  białómi  końmi  ei^* 

gniony ;  konie  te  i  wóz  przykryte  były  lam^  srebrna  z  wyszy wanómi 

szwedzkiemi  herbami,,  końce  węzgłowiów  niosło  dwadzieścia  cztery 

panien  z  przedniejszych  dyssydenckich  familij.  Przed  ciałem  szli  mie^ 

saczanie  Brodnicy  w  białych  sukniach  z  ńelonemi  na  głowie  wieńcami* 

Szlachetne  panny  miały  także  białe  suknie  i  wieńce  zielone.  Otól  na« 

zwiska  ich  :  Rzepecka,  kasztelanka  lubelska;  Przyjemska,  podkomo* 

rzanka  kaliska;  Rejówna,  starościanka  libiszowska;  młoda  hrabianka 

Latalska;  panna  Anna  Orzechowska;  panna  Mary  a  Sienińska;  panna 

Sepinek;  panna  Kaszewska;  Potocka,  podkomorzanka  halicka;  Strzelę* 

cka z  sw|i  siostra;  Piecowska;  Balińska;  Wierzbowska;  Bartlińska  z  sio* 

strą;  Siestrzyłowska;  Magnuszewska;  Tarnowiecka;  Kosińska;  Ziemię^ 

cka.  Po  obu  stronach  tych  dziewic,  szła  młodzież  szlachecka  w  białych 

płaszczach  z  świecami  w  rę ku.  Nazwiska  ich  następujące  :  Władytfaw 

Leszczyński,  wojewodzie  bełzki;  Floryan  Słupecki,  kasztelanie  lubelski ; 

Jędrzej  i  Mikołaj  Rejowie;  Władysław'  i  Adam  Miekieccy;  Jan  Buczacki} 

Władysław  i  Stanisław  Latalski;  Szlichting,  kasztelanie  nakielski; 

Mikołaj  Abrabamowicz,  wojewodzie  smoleński;  Stanisław  Jarkmański; 

księśę  Mikołaj  Hołowczy ński ;  Wojciech  Kurnatowski ;  Jan  Kuszewskie 

kasztelanie  radomski;  Bośnicki;  iZłetnicki;  Adam  i  Jan  2ychtińaki ;  Zyg^ 

munt  Twardowski ;  Jan  Jarochowski;  Michał  Brzostowski;  Jan  Ziemięcki) 

Waieryan  Jawgiel;  Gadkowski;  Pogorzelski;   Gibowski;  I^ubowski; 

Karczewski.  Tuźza  trumn§  szedł  Krzysztof  księże  Radziwiłł,  wojewoda 

wileński,  jako  na  obrządek  ten  delegowany  od  króla.  Prowadzili  go  : 

Jan  i  Krzysztof  ksi^ęta  Lignicy  i  Brzegu,  z  rodu  Piastów,  i  z  nimi  Fr3h' 

deryk,  książę  anhaltski.  Za  nim  szedł  Paweł  Działyński,  wojewoda  ch^ 

miński,  jako  poseł  króla  polskiego  i  szwedzkiego.  Tego  prowadzili  sy- 

aowte  książąt  z  Lignicy  i  Brzegu,  Dał^j  szedł  starosta  starodubowaki, 

j^  poseł  królewny  polskiej,  prowadzony  przez  Bogusława  Radziwiłła 

i^rostę  Rhedena.  Postępowały  za  nimi  przedniejsze  polskie  damy, 

każda  prowadzona. przez  dwóch  panów. 

Księżnę  Ostrogską  wdowę  po  wojewodzie  wołyńskim,  prowadzili  An- 
drz£|i  Leszczyńskie  wo^iewoda  bełzki,  i  Teodor  Denhof  starosta  Drządowski . 
Stopecką^  kasztelanowę  lubelskąi  prowadził  starosta  i  baron  Jan  azłkłi^ 
ting.  Katan^aę  O^tfor^gowęj  kusotolaiiowę  iAit<łzyfa««ką  i  prowadałt^ 
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Teodor  Potocki,  podkomorzy  halicki  i  krajczy  brzeski.  Latalskę,  kaszte- 
lanowę nakielsk^,  prowadzili  starosta  brodnicki  i  pan  Marek  Rej.  Przy- 
ieamkę,  podkomorzynę  kaliska,  prowadzili  Rafał  Przyjemski  z  bratem. 
'  Pótockę,podkomorzynę  kaliska,  Jarosz  Broniewski  i  Krzysztof  Potocki. 
'  Pani^  Firlejowę,  strałnik  litewski  i  pan  Zbęski.  Paniki  Orzechowska 
chorzy  brzeski  i  paa  Zb^ski.  Penifi  Rej,  starościnę  libiszowsk^  pa- 
nowie Krzysztof  Rej  i  Janusz  Broniewski.  Pani§  Zb^skę,  dyrektor  żup 
solnych  i  podczaszy  płocki. Pani§  Niemieryczowę,  podkomorzynę  kijo- 
fl^kę,  podsędek  chełmiński  i  sekretarz  królewski  Twardowski.  Panij 
Stlichting,  sędzinę  wschowsk^  panowie  Ziemięcki  i  Męciiiski.  Panic 
Hęcińskę,  panowie  Karczewski  i  Gołembiowski.  Panią  Broniewskę 
z  domu  Latalskę,  panowie  Przeszowski  i  kawaler  francuzki  p.  du  Plessls. 
Panie  Strzeleckę,  panowie  Gadecki  i  Wojciech  Dorpowski.  Inne  panie 
polskie  prowadzone  byty  przez  burmistrzów  i  radców  toruńskich.  Gdy 
trumna  przybliżyła  się  do  drzwi,  radcy  miasta  na  barkach  swoicłi  wnie- 
śli J9  do.  kośćifria,  Andrzśj  Rej  niósł  na  węz^owiu  koronę  i  wieńce 
naprzód  na  castrum  doloris,  potem  aż  do  grobu  samego.  Na  trzech  sto- 
pniach w  około  katafalku  siadło  dwadueścia  cztery  panien  szlache- 
ckich z  smutnfi  postacie  i  w  kosztownych  biidych  szatach ;  ok<rfo  nich 
stali  mężczyźni.  Na  trumnie,  srebną  przykrytej  lam^i,  dojono  zmaiłej 
królewny  koronę  i  wieniec;  po  dwóch  stronach  trumny  zwieszały  się  po 
dwanaście  jedwabnych  sznurów  zkutasami.  Chór  i  ambona  białćm  su- 
knem przykryte  były.  Po  skończonej  smutnej  muzyce,  polski  toruński 
kaznodzieja  ksiądz  Paweł  Orlicz,  mi^  w  ojczystym  języku  kazanie  z  dru- 
giego psalmu.  Wojewodowie  wileński  i  chełmiński  z  innymi  urzędni- 
kami koronnymi  i  dworem  królewskim,  znieśli  cirfo  do  przygotowa- 
nego grobu  i  dożyli  je  w  cynowćj  trunie.  Nakoniec  księże  RadziwiS 
wojewoda  wileński,  miał  mowę  pożegnalną  w  ojczystym  języku  i  ddę- 
kowri  zgromadzonym  za  ich  miłość  i  starania  ku  zeszłćj,  i  zaprosił  na 
pogrzebową  stypę  wszystkich.  Uczta  ta  przygotowaną  była  przez  barona 
I  tę  sztumskiego  w  wielkiój  ratuszowej  sali,  giUp 

spaniale  częstowani  byli.  [Frieie,  Reform,  gesco. 

la  Anna  posiadała  starostwo  brodnickie  i  gołubskie, 

ijwięcój  ta  pani  uczona  i  lubiąca  nauki. 

mów  wystawił  wielki  mistrz  Jan  Sangerhausen 
w  1262  r.  We  wszys^ch  wspomnionych  kościołach  są  portrety  tych 
makomitych  zEdoŁycielów,  w  strojach  krzyżackich;  widocznym  jest 


TOBUft.  IM 

atołi  że  daleko  póinićj  malowane.  Rubinkowski^  burmistrz^  czyli  też 
tylko  poczmistrz  toruński ,  za  króla  Jana  tyjfcy^  męż.  kocbąjęcy  się 
w  narodowycb  dziejacb,  wizerunki  te  odmalować  rozkazał.  Wszedłszy 
w  dzień  świąteczny  do  kościoła  tego^  zastałem  w  nim  z  jednćj  strona ' 

■ 

nabożeństwo  solenne^  Dominikana  gorliwie  każ§cego  na  ambonie; 
z  drugiśj^  żołnierzy  pakujęcycb  sucbary^  i  zabijających  beczki  z  trza* 
skiem  niezmiernym.  Kaznodzieja  chciał  krzykiem  swoim  zagłuszyć  bed- 
narzowe bednarze^  niemnićj  ambitnie  usiłowali  młotkami  kaznodzieję 
uciszyć;  zwycięztwo  przy  ostatnich  zostało,  czasami  bowiem  tylko^ 
w  przerwach  stuku  od  młotów,  głos  kaznodziejski  słyszeć  się  dawał. 

Jest  jeszcze  kościół  Panien  Benedyktynek.  Na  całym  obwodzie  jego 
widać  lisztwę  z  napisem  w  kaflowych  polewanych,  ciężkich  do  wyczy* 
tania,  gotyckich  literach.  Tu  biblioteka  00.  Bernardynów,  wygnana 
w  czasie  rugów  ich,  naj^dce  złożona  była.  Zawiera  ona  wiele  naj- 
znakomitszych edycyj  dzieł  kościelnych,  zawiera  może  i  inne  szanowne 
księgi;  lecz  w  zwalonych  bez  ładu  stosach,  któż  co  znaleść  potrafi? 
Odwiedziłem  gimnazyum  tutejsze,  dziś  już  departamentowfi  szkołę; 
uczy  się  w  niej  do  150  młodzieży.  Zastarzida  od  wieków  niemczyzna, 
odwieczna  nietolerancya  i  fanatyzm  miasta  tego  sprawuje,  że  szk<^  te 
przepisom  edukacyi  narodowćj  opierają  się  z  kmębrnościc,  że  nauki 
nie  id^  jakby  należało,  że  polski  język  niechętny  i  nauczajęcym  i  ucz^ 
cym  się  jest.  Tu  adożon(i  jest  dawna  biblioteka  gimnazyum  i  do  nićj  po- 
jezuicka  przyłączona;  obydwie  w  przenosinach  lub  przez  inne  W3rpadki 
najlepsze  potraciły  dzieła.  Z  najciekawszych  pokazuje  pierwsza  edy- 
cyj dzieł  Kopernika,  drukowana  w  Nurenbergu;  jest  to  małe  in-^*. 
Z  manuskryptów,  na  pergaminie  dzieło  :  NtUdiri  Florentini  epistole^  de 
laudibus  Augustw  bibliothecm  ad  Mathiam  Corvinum  regent  Hungarice;  rę- 
kopism  najpiękniejszy,  nadobnemi  ozdobiony  malowaniami,  jak  naj- 
świeższy. Drugi  rękopism  równie  na  pergaminie,  satyr  Juwenalisa.  Za- 
pytałem o  sławne  mniemane  listy  Cycerona,  o  których  Starowolski  i 
Gellari  wspominają;  pokazano  mi  w§zkie,  na  15  cali  długie  tabliczki, 
n^Ręgnięte  woskiem  czarnym,  w  drewnianych  ramkach;  lecz  zamiast 
listów  Cycerona,  znalazłem  w  nich,  sztychem,  dawne  rachunki  kupie- 
ckie pó  niemiecku  pisane. 

Fundusze  gimnazyum  tutejszego,  przez  rozmaite  nadania  i  zapisy, 
mianowicie  gorliwego  obywatela  tutejszego  Strabund,  byłyby  wielce 
obfite,  lecz  równie  jak  milionowe  własności  miasta  Torunia,  mimo 
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eilemtAtoteiBiej  prący  nad  t&m  Prusaków^  mimo  ny^zystkich  usiłowań, 
dotąd  i  sawikłań  swoich  rozplatanymi  nie  są. 

Miło  mi  było  oglądać  tutaj  dawnego  towarzysza  mego  w  szkole  ry^ 
carskiej^  dawnego  towarzysza  sejmu  konstytucyjnego,  jenerała  Woj- 
czypskiego.  Ciągła  słabość  zdrowia  nie  pozwoliła  mu  na  moskiewska 
cifgnąć  wyprawę*  Że  tu  potrzebnym  był,  dowiódł  waleczną  obrona  To* 
runią  w  r.  1809.  W  jego  gościnnym  domti,  trawiłem  wolne  od  mozołu 
atkolnego  godziny;  z  nim  obchodziłem  miasto  i  przedmieścia.  Dawna 
twierdza  tutejsza,  jeżeli  zważymy  położenie  wynioslejszemi  otoczone 
miejscami,  dostateczną  zapewne  obroną  przeciw  raptownej  napaści 
byłaby.  Zniesiono  dla  szańców  tych  domy^  rozrywki  i  ogrody  prsed- 
niejssych  kupców  tutejszych;  zrównano  z  ziemią  wspaniały  zbór 
ewangelicki  Ś.  Jerzego;  ochroniono  kości  pomarłych)  napisy  gro» 
bowe  pobożność  żyjących  zachowała  od  zatracenia. 

Przechodząc  koło  domu  jednego,  jenerał  Wojczyriski,  opowiedział 
mi  przypadek  smutny,  niedawno  zdam)ny.  Dziewczyna  służąca,  rodem 
Ę  Warszawy,  zakochała  się  w  żołnierzu  polskim  od  artyleryi ;  odtąd 
nie  było  szczęścia  dla  niej,  jak  w  wiecznych  z  kochankiem  swym  ślu~ 
bach;  l6cz  żołnierz  nie  zdołał  otrzymać  od  zwierzchności  pozwolenia, 
by  się  iBógł  żenić,  Z  trudnościami,  wzmagała  się  miłość  obojga;  cała 
praca  biedn^  dziewczyny  była  na  to  łożona,  by  zarobić  grosz  jaki  i  za 
ten  nabyó^  darować  rzecz  jaką  potrzebną  lub  miłą  kochankowi  swemu; 
Nie  mogąc  nakoniec  znieść  dłużssych  przeciwności  i  zwłoki,  namówiła 
ulubionego,  by  z  nią  uchodził.  Znów  zastanowiwszy  się  jak  trudnoby 
było  ujść  z  warownego  miasta-  ułożyli  by  skryć  się  w  lochach  mało 
zamieszkanego  domu,  ztamtąd  dopiero,  jakby  pogoń  i  szukanie  zbio- 
głych  minęło,  wyjść  nocą  i  w  oddalone  uchodzić  miejsca.  Już  skryci 
prsemieszkiwali  dni  kilka,  gdy  gospodarz  domu  dostrzegłszy  to,  tknięty 
bgjaźnią  by  z^  ukrywanie  zbiegów  karanym  nie  był,  doniósł  o  nich 
zwierzchności  wojskowej.  Przy s;d:a  warta  i  wzięła  żołnierza;  dziewczyna 
prosiła  by  ją  jeszcze  na  chwilę  w  lochu  zostawić.  Lecz  gdy  chwila  ta 
przewlekła  się  znacznie,  gdy  do  niej  znów  na  dół  wrócono,  już  MNia 
razy  pćłinięta  nożem,  broczyła  się  we  krwi.  Próżnemi  były  i  pomoc  i 
pociechy,  rany  były  śmiertelne,  prosiła  tylko  by  jej  ślub  z  kodiankiem 
dano.  Nie  odmówiła  zwierzchność  żądania  nieszczęsnej ;  po  skończo- 
nym ohrsądku,  godna  litości,  godna  lepszego  losu  dziewica  w  godzinę 
żyć  przestała. 
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Wisy$tke  tu  samikiem  ni^awia :  ewaliaka  lub  pustki^  a  nadka  lud^* 
noi6f  braęo^cy  w  kajdanach^  na  długie  skaaani  więiienie,  lueszoięBiie 
d)tegi  wojskowe.  Nie  lapomnę  nigdy-  gdym  w  wieczór  powracał  od 
jenerała  Wojczyńskiego.  Godzina  dziesiąta  jest  już  w  Toruniu  póin§  i 
^fboką  noe§;  wszyscy  mieszkańcy  jut  byli  pogrążeni  we  śnie.  WchcH 
ds§cy  księźycj  rzucają  bladą  swą  światłość  na  puste  mieazkania ;  c^ 
ebośćy  a  racrój  grobów  milczenie^  świątynie  przemieniona  w  składy 
zboiowe;  pełne  niegdyś  plonów  spichlene  waląee  się  lub  oałkiem 
puste ;  wspaniały  gmach  pojezuicki  zarzucony  taczkami,  pięciopię* 
trowe  kamienice  bez  okien  i  drzwi,  ledwie  kilka  nędznych  ukrywające 
mieszkańców  :  wszystko  to  smutne  uczyniło  na  mnie  wrażenie.  Rzuch 
lem  okiem  na  ratusz  :  w  licznych  oknach  niezmiernego  gmachu  tu  i 
ówdsia  słab^  błyszczały  światła;  gdzie  niegdyś  był  gwar  przemyślnego 
ludu^  gdzie  za  krocie  i  krocie  w  dniu  jednym  stawały  umowy,  gdaie 
błysaczał  marmur  i  złoto,  na  łożu  boleści  jęk  tylko  dalekich  od  ojczyzny 
swojej  konających  żołnierzy  słyszeć  się  dawał. . .  Tu  głos  stróża  nocnego 
żałosnym  i  ciągnącym  tonem  zapowiadid  godzinę.  Idź  człowieku,  po* 
myślałem  sobie,  ledwie  wnuk  twój  zapowie  pomyślności  godzinę  nio^ 
szczęśliwemu  dziś  miastu. 

Nieuchronne  są  klęski  dzisiejsze,  lecz  Toruń  od  lat  wielu  jeat  już 
ubogim  i  nieludnym,  Zastanowiłem  się  nieraz,  jakie  przyczyny  zft 
^zytu  zamożności  strącić  go  mogły  w  stan  nędzny  dzisiejszy.  P.  Szulc, 
wyborny  doktor  i  cdowiek  uczony,  dowodne  dał  mi  tego  objaśnienie^ 
W  czasie  gdzie  Toruń  był  hanzeatyekiem  miastem,  dzielił  z  Gdańskiem 
zamożny  handel  d3ożowy ;  jest  nawet  podanie,  że  małe  okręty  zawyały 
aż  do  brzegów  tutejszych.  Przemógł  atoli  Gdańsk,  zmniejszył  się  w  To- 
runiu handel  zbożowy,  lecz  pozostał  obszerny  przewozowy ;  sprowa- 
dzali Torunianie  wszelkiego  rodzaju  korzenie,  wina,  oliwy.  Nie  było 
bydgoskiego  kanału;  kilka  tysięcy  koni  i  wołów  rozwoziła  towary  te 
po  całej  Wielko-Polsce  i  na  około.  Odtąd  zmni€\|szyło  się^  lecz  było 
jeszcze  miasto  dosyć  zamożnem.  Pierwszy  podział  w  r.  1772,  postano- 
wiop  cła^  otoczone  territorium  niechętną  potęgą,  otwarcie  kanału 
bydgoskiego,  inną  drc^ę  przemysłowi  wskazały.  Nie  było  pom^lniej--f  • 
szem  dla  Torunia  objęcie  go  przez  króla  pruskiego.  Czyli  to  że  podnie- 
sienie miasta  tego  nie  zgadz^jo  się  z  całkowitym  systematem  monarchy 
tego,  czyli  też  że  duma  mieszczan,  nie  mogących  zapomnieć  lii^eazypo- 
spolitej,  zniechęciła  go  naprzeciw  niemu,  rząd  pruski  nic  dla  miasta 
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Torunia  nie  uczynił.  Trwa  do  dziś  dnia  konsularna  powaga^  lecz  To- 
runianie  z  niezbędnym  losem  pogodzić  się  nie  mog^.  Uznają  oni  za 
rzecz  naturalną,  ie  Rzym  upadł,  lecz  nie  pojmują  jak  rzeczpospolita 
toruńska  ostać  się  niemogła.  Miasto  to  jest  jako  ów  hidalgos  czyli 
szlachcic  hiszpański,  co  w  obdartym  płaszczu,  z  tonem  pysznym  rozka- 
zuje sobie  dawać  jałmużnę.  Ludność  dzisiejsza  Torunia  nie  przechodzi 
6,000  dusz;  w  pomyślnych  czasach  liczyło  24,000.  Dochody  miasta  i 
w  ziemi  i  w  kapitałach  byłyby  niezmierne,  gdyby  je  można  rozplatać, 
gdyby  długi  nie  równały  się  prawie  kapitałom. . 

Nakłóciwszy  się  z  Niemcami  w  dozorze  szkolnym  o  wstręt  ich  iicz^ 
nia  się  po  polsku,  puściłem  się  w  dalszą  drogę  do  Chełmna. 

Niedziwno  że  król  pruski,  w  pierwszym  podziale  Polski,  oszczędał 
territorium  toruńskie.  Rozciąga  się  ono  ku  północy  na  blizko  dwie  mil 
pustćj  płaszczyzny  samym  wrzosem  okrytej;  gdzie  niegdzie  wydobywają 
się  gwałtem  maleńkie  sosenki,  pożyją  rok  i  umierają.  Dalej  grunta 
lepsze;  wsie,  dla  niedostatku  drzewa,  z  kołków,  gliny  i  słomy  lepione, 
czyste  jednak  i  wygodne;  lud  przemyślniejszy,  mało  znający  pijaństwo; 
w  polach,  pługi  na  kołach  czterema  końmi  lub  wołami  ciągnione.  Po 
prawej  ręce  wznosi  się  wysoka  niezmiernie  wieża  katedry  w  Chełmży. 

Chełmża  jest  stolicą  biskupa  chełmińskiego  i  mieszkaniem  kanoni- 
ków; prócz  wspaniałego  kościoła,  nic  nieposiada  widizenia  godnego; 
dyamentami  sadzone  ornaty,  o  których  Starowolski  wspomina^  nie 
znajdują  się  ni  tu,  ni  w  Chełmnie.  Wieża  w  Chełmży  wybudowana  jest 
przez  Toruniaanów  za  karę,  że  pokrzywdzili  święte  nasze  obrządki. 
Niepohamowaną  oni  (mieli  passyą,  kiedy  zobaczyli  Bożego-^iała  pro* 
cessyą,  uderzyć  na  nią  i  rozpraszać.  Pierwszy  raz  skończyło  się  na 
wybudowaniu  wieży;  lecz  w  1722  roku,  aczkolwiek  przewinienie 
znaczniejsze,  kara  zbyt  była  okrutną,  zbyt  krzywdzącą  dla  tych  co  Ją 
wymierzali.  Życzyćby  należało,  by  z  ciosowego  kamienia  wystawiony 
pomnik,  przy  torunńskim  kościele,  mógł  być  zgładzony. 

Zanocowałem  w  Nawrze  u  W.  Kruszyńskiego,  znakomitego  obywa- 
tela tutejszego  powiatu,  dozorcy  szkoły  toruńskiej ;  jest  on  wzorem 
obywatelstwa  i  dobrego  rządzenia  się.  Dom  piękny  i  obszerny,  biblio- 
teka dobrze  wybrana,  pełne  stodoły  zboża,  obory,  trzody,  co  tćm 
dawniejsza,  że  w  wojnie  1807  roku  i  dzisiejszych  przechodach  wojsk, 
W.  Kruszyński  do  80,000  talarów  ma  straty.  Nieznano  w  dawnych 
Prusach  polskich  poddaństwa,  ani  pańszczyzny ;  wieśniacy  trzymają 
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gmnta  na  czynsz;  nandto  pewn^  liczbę  dni  w  rok  robić  musz^  dla 
dworu,  lecz  dwór  dostarczyć  musi  swojego  dobytku.  Skutki  dowodzę, 
że  sposób  ten  daleko  jest  lepszy. 

Krajem  równym  i  dobrze  uprawnym  zbliżyłem  się  do  GHia,MXA.  Leży 
pod  miastem  tern  wieś  Brzozowo,  kolonistami  Niemcami  przez  Fryde- 
ryka n  sprowadzonymi  osiadła.  Żaden  z  nich  nie  posiada  więcej  nad 
13  morgów  gruntu;  mieszkania  ich  atoli,  ubiór  i  byt  tak  jest  zamożny, 
iż  zamożniejszego  życzyć  nie  można.  Pytającego  o  szkołę,  otoczyli  mnie 
włościanie  skarżąc  się  na  nauczyciela  swego,  że  dzieci  ich  po  polsku 
uczyć  nie  chce,  i  proszą  o  innego.  Tak  przykładnemu  i  sprawiedli- 
wemu żądaniu  przyrzekłem  zadosyć  uczynić. 

Nic  bardziej  nie  dowodzi  że  pozory  omylają  częstokroć,  jak  miasto 
Chełmno.  Położone  jest  na  wyniosłej  górze;  starożytne  wieże  jego, 
domy  wszystkie  murowane,  pod  czerwoną  dachówką,  okazują  z  daleka 
zamożność  i  ludność.  Wjechawszy,  znika  omamienie  :  domy  wpraw- 
dzie murowane,  lecz  mało  i  przez  mieszkańców  ubogich  zajęte.  Fryde- 
ryk  U  powziął  był  upodobanie  do  Chełmna,  wystawił  gmach  obszerny, 
na  umieszczenie  w  nim  szkoły  rycerskićj,  postawił  ulicę  całą  i  osadził 
ją  rzemieślnikami.  Nie  zakwitło  jednak  za  jego  czasów;  dziś  dla  wo- 
jennych okoliczności  kwitnąć  nie  może.  Wiele  domów  przez  przechody 
zniszczonych  i  opuszczonych. 

Chełmno  jest  jednćm  z  najdawniejszych  miast  w  Polsce,  lecz  już  za 
czasów  Kromera  mniej  było  znaczącem.  Herman  Salza,  od  Fryde- 
ryka ii  cesarza  i  Innocentego  III  papieża  w  r.  1210  wielkim  Mistrzem 
Krzyżaków  obrany,  pierwszy  sprowadził  do  Polski  2,000  riocistych  ry- 
cerzy i  otrzymał  od  Konrada  ziemię  Dobrzyńską  i  Chełmińską;  ci  współ- 
nemi  siły  z  Polakami  uspokoili  Prusy.  Nadane  prawa  chełmińskie, 
zachowywane  były  w  całych  Prusiech,  prócz  Elbląga,  Brunsberga 
i  Frauenburga,  rządzących  się  prawami  Lubeki.  Odwiedzając  staroży- 
tny ratusz,  pytałem  o  oryginalne  nadania;  nie  wątpię,  że  w  pomie- 
szanych w  największym  niriadzie  aktach  znajdować  się  muszą,  lecz  po 
długićm  szukaniu  znaleziono  nakoniec  udzielone  przez  tegoż  Salza,  po 
pogorzeniu,  nowe  nadanie  na  dobra  miejskie  chełmińskie  w  12bl  r.  Pert 
gamin  pięknie  pisany  i  zachowany  najlepićj.  Są  w  tym  ratuszu  wize- 
runki trzech  pierwszych  mistrzów,  widocznie  później  malowane.  Fara 
wybudowana  była  w  1227  r.,  gmach  wybornie  zachowany;  sklepienia, 
śmiałe  gotyckie,  w  wiązaniach  swoich  noszą  orły  polskie.  Prócz  tego 
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:  dawnych,  groby  nawet  podziemne  ładnych  ciał  nłK^ 

cnie  połotonym  wiellum  ołtanu  widać  WnieboWst^- 

iej  pięknie  malowane.  W  pótniejsiych  nadgrobkach, 

ł  mię  następujący :  Viaiiisłaua  Sobrski  vexillifer  Mi- 

i,  fortitudine  AchUlet,  jtalitia  Aristides,  obiit  169Sj 

n  chorąj^  michałowski  nadiwyczajnie  wielkim  cido- 

wszystkie  przymioty,  które  Cycero,  Achilles  i  Arystydes ' 

t,  on  sam  jeden  połączył. 

igiejszy  jest  oddany  Hisyonanom.  Znajduje  lię  prty 

Imii  ksiąds  Weinreich,  Warneńczyk,  mąż  iwiatły,  j«st 

ekański  opuszczony  jest  zupełnie,  i  dozorowi  Panien 
łny.  Zakonnice  t«,  najprzykładniejsw  ze  waystkioh^ 
^cój  ludzkości  oddające,  i  tu  z  chwalebną  pracą  i  gor- 
l  Bii^lal.  Proca  tego,  choć  ich  jest  tylko  cztery,  utrzyj 
itoi  teńskiój  i  50  panien.  Wszędzie  tam  wida€  porz^ 

połyteozną  nałikę  i  dozór  najlepszy, 
ikże  kośeiół  księły  Dominikanów  w  ł2&l  r.,  podług  ar- 
rch,  przez  Konrada  księdzamajEowieckiego  wystawiony, 
było  ludne,  obsieme,  bo  nieopasane  jeszcze  murami, 
nnichów  zawierid,  ddś  trzech  tylko  ich  liczy.  BlblJo- 

najwięcej  z  ksiąłek  duchownych  riotona,  od  dwiScfa 
liętą  nie  była.  Klasztor  i  kościół  Panien  Benedyktynek 
|dńe  niegdyś  był  zamek  krzyłacki.  Benedyktynki  byty 
iagł«m;  komandor  krzyżacki,  by  Je  od  napali  łurbfr- 
ć,  na  dzisiejue  prEoniósł  je  miejsce.  Widaó  w  klagctt^^ 
podwojach  zamurowuiyob,  te  gmach  ten  zamkiem 

'  i  t>8szty  otaczają  miasto  w  )l<Ao\  u  niemi  widok  naj- 
łllte  ogrody,  rozciągłe  smugi ,  bieg  Wi^  i  okryte  to- 
la  nich  białe  trufle  rodzą  się  obficie, 
ierdaę  Gradilądz  nie  należącą  jui  do  buj  didćj  prawa- 
iborga,  stolicy  niegdyś  Krzyżaków,  do  tyinych  Ztłław^ 
iwem  do  Pnu  oi^ch,  do  krajów,  do  których  pchała 
leea  których  ni  czas  ni  ołwwiąeek  zwiedzió  nie  po- 

I  GiMimiM  podwalach  bjAa  jednią  rwrywką  moją ;  part 
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j9  atoli  widok  sKfffegów  dźiewez^t  po  dwa  i  trzy  razy  na  ddeii'  ż  potę^ 
itiemi  kadrami  od  Wisły  pod  przykr|  górę  do  miasta  ^odę  nosżęcych* . 
Studni  bowiem  prawie  niema  w  Chełmnie.  Miasto  to  posiada  dwadde^ 
śeib  cetćiy  w6i^  pHet  steM  tysii^oy  ludzi  zamieszkałycłi.ilntraty  jego 
fMfeehodz^  Id^OOO  flor;  w  l6|)szycłi  czasacłi  podwoić  się  mogę^  Sdyby. 
jidL  gdzietndzićj^  tak  i  tu,  rz^d  wszedł  w  zawiadywanie  ich^  gdyby  je  nie 
fia  fu^watne  zyski  tnagistmtii,  lecz  na  istotne  jiotrzeby  i  poprawy  miasta 
obrócił. 

Rot pus  kadecki^  zsdoiony  był  przez  Fryderyka  II  a  przez  iz^  nasa 
aiitymany^  iliieśei  dzisiaj  ośmdziesięciu  kadetów^  oprócz  pensyonaryti^ 
liówi  czyli  tych^  oo  za  1^200  rttp*  edukacyę  odbierają.  Uczy  w  nim^  co 
wt^ciu  wojskowóm  i  cy wiłilem  przydatnembyć  moie. 

Cztery  dni  prowadzfc  ibyele  kadeckie^  przemieszkiwałem  w  Cheł^ 
mnie;  wiadoindści  o  stanie  t^j  szkoły  ryeerskiój  do  dyrekcyi  eduka- 
cyjna naleje. 

Dnia  Idwn^śnia  wyjechałem  z  Chełmna;  pod  Toruniem  przeprawi^ 
łim  ńę  przez  Wisłę.  Fordony  jedna  a  najznacznie}szych  komór  nad 
Wirtf  9  płaczą  dawniej  do  70^000  ha  miesi^e^  dziś  ledwie  5,000  przy- 
nosi. 

Bydgoszcz^  w  piasECzyitem  połoleniu,  otoczony  z  jednćj  strony  wzgór- 
kami^ leży  nad  rzek|  Brdę.  W  dawnych  dziejopisach  sławne  tylko  ko-^ 
legium  jezuickie.  Za  rzędów  pruskich,  zwłaszcza  po  wybiciu  kanidh^ 
mlhdniło  si^  to  iHiasto  i  wznio^o  przez  handel.  Niemiecka  osada  i 
nieihiecki  język  przewalają  prawie  w  tem  mieście.  Przemyślnym  i  ochf  «- 
dóŁiiyłn  jest  Bydgoszcz^  więcej  nad  wiele  miast  w  Polsce;  Kanriowi 
winno  to  hiiasto  podniesienie  swoje.  Fryderyk  n,  król  pruski,  zaraz 
po  pierw8Z3rm  zaborze  kraju,  rozkazał  bić  kanał  ten;  zaczęto  pracę 
i.  i  marca  1773  r;)  w  następującym  roku  zupełnie  praca  ta  ukończone 
została.  Tajny  konsyliarz  Brankenhoff,  z  budowniczym  Zawelil,  mieli 
tóbie  powierzony  dozór  dzieła  tego.  W  początkach  znajdowało  sią  na 
kanale  dziesięć  śluz  drewnianych ;  te  ^  z  kopaniem  kanału ,  kosztowały 
rt|d  pruski  7/iO^OOO  talarów;  Wr;  1792  i  1800  zrobiono  sześć  murowanych 
ślttz^  trzy  nowe  drewniane,  wykopano  głębiej  kanał,  co  powtórnie  ko- 
s«l0wał6  tz|d  praski  525^000  talarów.  Każda  śluza  murowana  kofetuje 
lOO^OOO  talarów,  drewniana  30^000.  Na  kanale  bydgoskim  jest  dziesięć 
śltiz, z  których  ^eść  murowany cb,'Cztery  drewniane;  prócz  tego  na  No- 
tei  dwie  fluiy  drewniane :  Bietawska  i  Groiuadna;  pierwsza  buduje  się 
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teraz,  i  będzie  w  tym  roku  skończona^  kosztuje  30^000  talarów;  druga 
jest  w  bardzo  złym  stanie  i  w  przyszłym  roku  koniecznie  budowana 
być  musi. 

Dochód  z  kanału  tego  roczny  był  od  4,000  do  7,000  talarów;  wydar- 
tek  zaś  na  utrzymanie  brzegów  tudzież  oficyalistów  od  6,000  do  8,060 
talarów,  lecz  w  to  nie  wchodzą  żadne  nadzwyczajne  naprawy.  Kanał 
bydgoski  ma  długości  6,942  prętów,  szerokości  5,  głębokości  4.  Kand 
(jen  daje  spław,  z  jednej  strony  przez  Noteć  i  Wartę  na  Odrę,  z  drugiej 
przez  Brdę  na  Wisłę;  wszystkie  zatem  leżące  nad  rzekami  temi  kraje, 
lub  połęczaj^ce  strumienie,  używają  korzyści  onego.  Jeżeli  się  spełnij^ 
nadzieje  nasze,  przez  łańcuch  rzek  i  kanał  Ogińskiego,  produkta  morza 
Czarnego  będ^  mogły  być  spławiane  do  Szczecina  i  Gdańska,  a  By- 
dgoszcz wielkiem  składowćm  miastem  stanie  się. 

Pośpieszyłem  oglądać  te  śluzy;  Zadziwia  ich  widok :  bliższe  od  bram 
boki  kanału  murowane  s^  osobną  cegłę,  wodę  wytrzymywać  mogąca; 
przy  samych  zaś  wrotach,  budowli  jest  z  ciosowego  kamienia,  lub 
głazów  ogromnych.  Dziś  wszystkie  przechodzące  statki,  częścią  że 
w  rzeczy  samćj  prowadzą  żywność  dla  wojska  francuzkiego ,  częścią 
pod  pozorem  tym,  żadnego  cła  nie  płacą.  Cło  to  jednakże  nie  jest  zna- 
cznćm,  bo  tylko  po  5  talarów  od  statku.  Przechadzka  brzegami  kanału 
jest  najpiękniejszą.  Obydwa  brzegi  ónego,  zasadzone  drzewami,  za 
niemi  częste  domy,  ogrody  i  łąki;  zmuszona  woda  ręką  człowieka, 
ożywiła  i  upiękniła  wszystko.  W  małej  odległości  od  kanału,  jest  młyn 
papiemy  przez  Sasa  Brauue  przed  dwudziestu  laty  zsdożony,  i  w  wieku 
biuromanii,  gdy  inne  rękodzielnie  upadają,  ta  prawdziwie  jest  kwi- 
tnącą. Prócz  papierni  znajdują  się  w  Bydgoszczy  znaczne  fabryki :  naj- 
znakomitszą dawniej  była  rafinerya  cukru,  braci  Szleterów  mieszkają- 
cych w  Berlinie.  Ze  dziś  cukier  z  ciężkością  i  za  niezniierną  nabywa  się 
cenę,  fabryka  ta'opieszale  idzie;  korzystniej  fabryki  octu  i  cykoryi,  tych 
wielka  liczba  rozchodzi  się  po  kraju.  Wyprawiają  i  skóry,  zaczęto  robić  i 
safian,  lecz  poprzestano.  I  tu  mimo  niezmiernych  magazynów  wysta- 
wionych przez  rząd  pruski,  wszystkie  klasztory  zajęte  są  na  magazyny. 

Fara,  niezmiernie  dawna,  że  już  upadkiem  grozi,  opuszczona,  prze- 
niosła się  do  Jezuitów.  Kościół  Bernardynów,  w  roku  1410  posta* 
wiony,  zawiera  w  sobie  grób  przez  Zygmunta  Raczyńskiego,  jemu  i 
przyjacielowi  jego  Waglikowskiemu ,  sekretarzowi  Władysława  lY, 
wystawiony.  Widać  klęczące  dwie  osoby  pięknego  wyrazu  z  mannuni 
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białego;  ozdoby  grobu  tego  równie  doskonałej  8$  ręki.  Z  uczuciem^ 
oczy  ^zastanawiają  się  nad  pomnikiem  tym;  oprócz  bowiem  piękności 
rzeźby^  miło  jest  widzieć  ten  widok  przyjaźni,  ten  wizerunek  dwóch 
mężów  chcących  być  nierozdzielnymi  po  zgonie  nawet*  Nie  odpo- 
wiadają rzeźbie  umieszczone  w  tym  kościele  obrazy  za  czasów  króla 
Jana  malowane.  Jeden  z  nich  wyraża  adoracy^  przez  trzech  królów; 
pierwszy  z  tych  królów  jest  sam  król  Jan  w  koronie  na  głowie,  z  wo- 
jewodami i  giermkami,  wszyscy  przy  szablach,  ubrani  po  polsku. 
Biblioteka  księży  tych,  równie  jak  i  Reformatów,  z  dawnych  ducho- 
wnych księg  złożona,  Ićcz  obiedwie  w  nieładzie.  Mają  Bernardyni  kro- 
nikę kościoła  swego  od  r.  1410.  Nie  wyczytałem  w  niej  jak  tylko  ele- 
kcyą  prowincyałów,  pogorzenia,  dalej  śmierć  zakonników.  Patrzałem^ 
czy  przynajmniej  zanotowali  podział  Polski  i  jej  powstanie ;  lecz  pod 
datami  temi  zanotowano,  że  były  przenosiny  00.  Franciszkanów  lub 
innych  z  jednego  konwentu  do  drugiego.  Historya  przygód  klasztoru 
jest  dla  tych  zakonników  historyk  świata  całego. 

Niedaleko  ztamtąd  jest  zbór  protestancki ;  w  nim  tylko  nagie  ściany. 
Nie  mogłem  nie  rozważyć  w  umyśle  moim  różnicy  między  świątyniami 
dwóch  wyznań.  Katolickie,  lubo  najczęściej  obojętne  na  zachowanie 
krajowych  zdarzeń,  przcież  przybytkiem  są.  pamiątek  upłynionych  już 
wieków;  w  nich  to,  w  wyciosanych  głazach  rozciągnione  na  trunach, 
wsparte  jedną  ręką  na  tarczy,  drugą  miecz,  buławę  lub  tylko  paciorki 
trzymające,  śpią  wiecznym  snem  posągi  bohatyrów  lub  przykładnych 
matron  naszych;  posągi  te  wyrażają  wieków  owych  zbroje,  ubiory,  na- 
pisy, dzieła  nakoniec  tych,  co  jak  my  żyli.  Miło  przychodniowi  znaleźć 
dawnego  przodka,  krewnego,  więcej  jeszcze :  zasłużonego  ojczyźnie  męża. 
W  protestanckich  zborach  wszystko  nagie,  żadnej  pamiątki,  nic  oka  nie 
wabi,  nic  nierozrzewnia  serca. 

W  Pakości  był  zamek  przez  Bolesława  Pobożnego  wystawiony; 
W  czasie  wojen  domowych  w  r.  1258  opanować  go  Kazimiera  sieradzki, 
łęczycki  i  kujawski  książę.  W  roku  1656,  w  czasie  nieszczęsnej  wojny 
szwedzkiej,  Wrangel,  wódz  króla  Gustawa,  z  Pyzdr,  gdzie  morowa 
wszczęła  się  zaraza,  do  Mielżyna,  Mogielny,  nakoniec  do  Pakości  woj- 
sko swe  zaprowadził.  Po  dwuniedzlelnyni  wypoczynku,  Wrangel  udał 
się  do  Bydgoszczy;  tu  Polacy  w  lichym  zamku  przez  dni  17  bronili 
się.  Po  oddaniu  zamku. tego,  nic  już  Szwedów  nie  zatrzymało;  przybyli 
do  Warszawy  7  kwietnia,  8  do  Monia,  do  Mszczonowa,  9  do  Rawy,  id 
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do  Łowicza^  nąkooieo  18  do  Torunia.  Nieprzyjaciel  wssędy  rabiiRkśw 
swoioh  zostawił  ślady.  Pakość  jyi  w  iyznych  leży  Kujawach.  Po  ^inu- 
tRych  piaskach  i  sosnach  od  Bydgoszczy  aż  do  Turkowa^  miło  bjpło  uj- 
.c^ć  się  wśród  niw,  zielonych  smugów^  gajów  Y^esołych  i  wsi  ya^u- 
(iow^nych  poczęi^oic.  Co  do  dobroci  ziemi,  Kujawy  za  Ukrai^g  tatą)- 
-8;s^  uważać  inpżna.  Pziś  w  Pakości  jest  klasztor  ksi^y  Heformatów 
.nauczających  w  szkołach  jeszcze  poniekąd  dawniejszym  jezuickim  try- 
.h^ffp.  I  za  to. wdzięcznym  im  być  należy;  szkoły  te  s§  licznie  uczęszczane. 

Aniigtiam  exquirite  matrem  powiedzis^  Yirgili.  Jeżeli  miło  jest  oiio- 
.^lęd^owi  po  długiem  niewidzeniu  oglądać  dom  uaddziadów  swoieb^ 
j^wiiie  słodko  być  powinno  dobremu  obywatelowi  odwiedzać  miej:- 
f pą^  j^  kt<lrycb  pałę  plemię  narodu  jegq  poc^tek  swoi  !;>ierze.  Te  były 
pohud^i,  które  uiię  skłoniły  wyboc^ć  z  przedriewwętej  drogi  do  Kru- 
f^wicy  i  Qniezna. 

2  Pakości,  acz  pr?yjemnym  k^»ajem,  krętą  atoli  i  okólną  drogą  przybli- 
żać się  trzeba  do  Kruszwicy.  Okazuje  się  nakoniee  ośmiegranną  wiłila 
zaml^u  Popielów  i  dw^  po  bokach  ułamki  »ta?qłytnegQ  muru.  Napró- 
•%ac>  oko  szuka  sławnego  miasta;  po  tej  stronie  wody  pięć  tytko  domów 
widać.  Przejeżdża  się  nakoniec  mostem  przez  sławne  Go{d^o,  w  tóm 
miejscu  tylko  250  stóp  szerokości  mające. 

Na  drugim  brzegu  szukałem  w  dorozumiewauiu  mojem^  gdzie  inó|^ 
być  4om  cyców  królów  naszych,  mieszkanie  Piasta,  gdzie  ogród,  gd9i# 
aakoniec  pasieka.  Nieujrzałem  tylko  dom,  gdzie  Niemiec  Amtman  m\^ 
3zkał  i  niedaleko  karczmę  obdartą.  Już  dosyć  smutny,  bard^iejm  aię 
jeszcze  zasmucał,  gdy  przeszedłszy  Gopło,  napowrót  wdrapałep\  się  uą 
górę,  gdzie  wieża  i  reszta  dawnego  zamku  stoją  dotąd.  Wieża  |^u*- 
St^wicy^jest  ośmiogranna,  znacznej  wysol^ości,  bez  żadnego  dachu  na 
wierzchu,  jednakże  płasko  zasklepiona  i  sutH  ten  od  jedenastu  wian- 
ków wytrzymał  wszystkie  srogośc^i  nieba.  W  niejtJMen^  wywyższeniu  tej 
wi^ty^  widać  od  zachodu  i  północy  ułamki  poszarpanych  muraw,  nie- 
gdyś dwa  skrzydła  czworogran  składające ;  cała  gó^  i  pochyłeśó  jąi 
okryte  są  ogromnemi  połami  ścian,  tych,  albo  stosami  potłuo«mycb 
jilż  gruzów.  Imć  ksiądz  O^iński^  paroch  tutejsky  od  więcej  ^t  trsydń^ 
stu,  pamięta  jeszcze  wszystkie  cztery  «tro(iy  wok^  t^tgo-.  Swąlili  ja 
z  ciężką  pracą  amtmani  pruscy  dla  podłego  zysku  kilkv^ń^4v^  telą?- 
v^w;  juź  byli  yac^li  4^ijać  wieżę  od  spodu^  już  iąac?ny  wytom  zror 
^i^  gdy  \r^  e^Hski  dowiedziąws^  ^  o  \e^i  t^ai^^an^i^stwi^u  B«vMrt 
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«urowy  ukiBSi,  ałeby  przestali.  Musieli  nawet  już  popsuta  u  spodu 
j/iekę  podmurować  na  nowo.  Siadłem  na  jednym  i  ułamów  staroiy^ 
toftgo  samku  tego^  wiodło  okiem  po  nieimiemój  pnestneni  w  okcrfo; 
eofn^a  się  myśl  moja  wsteei  wieków  dziesięciu*  Z  wysokości  tej^  gdy 
nitbo  pogodne  i  woda  niesmarszczona  wiatiem^  widać  jeszcze  w  je^ 
SBOne  stupy  murowane  mostu^  który  prowadził  na  wyspę  Rzepnę, 
gdńe  były  ogrody  króla  Popiela.  Zjedzenie  króla  tego  przez  myszy-  po«- 
<Bug  zdrowego  rozsądku^  bajkę  być  musi;  leez  ie  był  monarcha  imię*- 
nia  tego^  dziejopisowie  i  miejseowe  dowodzę  podania;  dowodzę^  ie 
kyaj  w  kt^ym  tak  ogromne  wystawiono  zamki^  w  którym  w  wodzie 
nawet  umiano  murować^  ie  kraj  mówię  taki  nie  musiał  być  barba** 
fpyiiakim.  Bajkę  jedzenia  przez  myszy  tak  moina  tłumaczyć  :  ie  Popiel 
hfi  oiemięzyciełem^popędliwyin^  szalonym  i  znienawidzonym  od  podt* 
dąnjHsb  swych  królem^  ie  po  śmierci  mógł  był  być  wystawionym 
•w  świętyni  pogańskićj^  ie  tam  myszy  uszkodziły  ciało;  stęd  zawziętość 
na  saienawidzenego  utworzyła  b^kę,  a  z  oddaleniem  czasów  wrodMnt 
w  crfowieku  miłość  do  wszystkiego  oo  jest  niepedobnem,  co  bieg 
fWycv8JQy  natury  przecbodzi^  utwierdziły  tę  l>ajkę^  ie  Popiel  za  iy^ 
Hia  bjA  pr^ei  myszy  Ąedmny.  W  okolicach  Kmsswiey  kaidy  wierty  tdj 
hąiGe>  opowiadają  z  okoltcsnościamij  o  których  niewspominaję  baje* 
Mń  nawet  dziejopisowie  :  np.  ie  Popiela  niewiedzęe  jak  się  od  męos^ 
^yeb  8Q  myszy  ustrzedz^  kazał  zroł>i4  potęinę  banię  szklannę^  zamknfł 
iię  w  nićj  i  na  duiym  łańcuchu  na  dno  jeziora  flopła  wpuściła  leez 
SBisudie  stworzenia  i  tam  go  ścigąjęc,  zanurzyły  ńę  na  dno^  pr^grydy 
iMtnif  ^  i  tam  nieszczęśliwego  monarchę  zajadły. 

Ja  w  dumaniach  moich ^  nie  obciążonego  motderstwy  Popieką  leez 
nai^poy  jego^  c>iea  kićlów  naszych^  cnotliwego  Piasta  szukałem.  Wy- 
slaewialem  go  sobie  wiozącego  się  przez  Gopło  z  słodkim  miodu  plonem^ 
zdziwionego  mnóstwem  stojęeego  nad  brzegiem  ludu,  bardzićj  jeszcze 
idumiaieg0,  gdy  hid  ten  królem  go  swoim  ogłosiła  gdy  Wieśniaka  ckryl 
psojpKoę  i  w  gmachy  ksi^ee  wprowadził.  Godny  poczętek  rolmezego 
marado^  któr^i  cnotę,  zdrowy  rozaędek  i  pracę  nad  blask  świetnć}  ro* 
dramtdśri  pneUadał^ 

tHaaór  4  zamlMi  legf^  jeal  mtk  WMystkie  stromy^  jak  eko  dojrzeć  mole, 
eimrtf .  iiąA  wkłać  iNra  mimla  i  liMPwroekw  i  fUMbiejńw,  i  wsł  nm^ 
malm  Jaziei^a  Qo|)ilft  ewafli  szemśi  reitMia  swój*  kryształy;  zresztę  p^ 
i  smugi  żadnemi  nie  popciOĄPWM  lasanak  Wyspą  I^pift^  gdzie  móą 
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wi^  Że  były  ogrody  królewskie^  od  żony  może.  Piasta  Bzepichy  na^swidu) 
swe  wzięła.  Jezioro  Gopło  ma  cztery  mile  długością  w  niektórych  miej- 
scach więcej  ćwierć  mili  szerokości.  Zeszedłszy  na  dół  wałów  zamko- 
wych^ znalazłepi  kilka  chatek.  Otóż  s^^  rzekłem^  potomkowie  dawnych 
dworzan  i  sług  piastowych;  u  nich  zostały  może  dawne  jakie  trady- 
dycye.  Zacząłem  pytać^  lecz  nikt  mnie  nie  zrozumiał;  byli  to  koloniści 
Niemcy-  i  słowa  nie  umiejący  po  polsku.  Uprawiali  oni  rośliny  równie 
jak  i  język  niemiecki  nieznane  Piastom;  uprawiali^  mówię^  tytuń  i  kar- 
tofle. Tak  zmienne  są  rzeczy  ludzkich  koleje. 

Dla  zasiągnienia  dokładnej  wiadomości  miejscowej,  udałem  się  do 
Imci  księdza  proboszcza  tutejszego,  kanonika  Osińskiego.  Przyjął  mię 
ze  zwyczajną  narodowi  naszemu  gościnnością,  powtórzył  że  tak  w  mie- 
szkańcach jako  iez  sąsiadach  zachowuje  się  dotąd  najmocniejsza  tra- 
dycya  o  Popielach  i  Piaście.  Poszliśmy  do  kościoła;  Imć  ksiądz  Osiński 
zapewniał  mię,  że  na  tem  samem  miejscu  stoi,  kędy  stał  kościół  po- 
gański, i  że  oprócz  naprawy  wieży,  którą  byli  Szwedzi  strącili,-  kościół 
dńsiejszy  był  tenże  sam,  który  Lucyd,  biskup  kruszwicki,  w  r.  M& 
zbudował.  O  Kruszwicy  tak  mówi  Długosz  (I,  str.  86)  :  Popiel ,  syn 
Leszka  III,  sprzykrzywszy  sobie  górzyste  Krakowa  położenie,  powrócił 
do  Gniezna,  lecz  w  krotce  chąc  panowania  swego  pamiątkę  w  potom- 
ności zostawić,  przeniósł  śię  na  równiny  kruszwickie «  w  miejsce 
otwarty  widok  i  piękne  wody  mające.  Wkrótce  Kruszwica,  ynez  gma- 
chy swoje,  tłumy  przemyślnego  ludu,  stała  się  jednem  z  najpierwszych 
miast  w  Polsce.  Kruszwica  była  długo  stolicą  biskupów,  nim  się  ta, 
dla  zburzenia  miejsca,  do  Kujaw  przeniosła.  Porządek  biskupów  krusz- 
wickich jest  następujący : 

Lucyd,  w  r.  964,  po  polsku  Jarnosz  zwany;  Maurycy,  994;  Marcełli, 
1015;  Yenantius,  1034;  Andreas,  1056;  Baptista,  1082;  Paulinus,1098; 
Balduinus,  1115;  Suidgerus,  1129;  Oijioldus,  1157. 

Za  tego  to  biskupa,  w  nieszczęsnej  wojnie  między  Władysławem 
Hermanem  i  Zbigniewem,  synem  pobocznego  łoża,  gdy  się  Kruszwica 
strony  Zbigniewa  ujęła,  Władysław  mszcząc  się  niewiary,  pozwoht 
wojsku  swemu  poigrać  z  tem  miastem;  wojsko  tak  poigrało>  że  Krasa- 
wica, z  ludnego  miasta,  nędznem  miasteczkiem  stda  się.  Czego  niedo- 
konało  żołnierstwo,  dopełnili  starostowie. zagarniający  coraz  Imrdziej 
grunta  miejskie,  tak  że  dziś  pięciu  tylko  mieszczan,  po  70  zagonów 
gruntu  mających,  w  Popielów  stolicy  zostido* 
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Kościół  znać  że  jest  owych  czasów,  gdzie  jaz  arcfaitektara  grec- 
ka zginęła,  gotycka  nie  zaczęła  się'  jeszcze;  żadnój  on  pamiątki, 
żadnego  dawnego  gro'bu  nie  zawiera.  Prosiłem  o  pokazanie  archK 
wów,  te  w  tak  starożytnym  mieście  ciekawe,  bye  mu^zą;  lecz  za- 
wiadujący nienń  ksiądz  sekretarz  obecnym  nie  był. 

Wyjeżdżając  spotkałem  biednycti  mieszczan  kruszwickich,  snopki 
z  pola  wiozących;  pomyślałem  sobie,  do  czego  to  przyszli  książęta 
krwi.  blizcy  może  krewni  Piasta  pierwszego.  Wyborną  drogą  i  kra» 
jem  żyznym  z  Kruszwicy  przyjeżdża  się  do  Strzelna.  Jest  to  mia- 
steczko 1,€00^  mieszkańców  liczące^  ma  fabryki  skór  i  saletry  i  ko^ 
ściół  Norbertanów  w  i  120  r.  wybudowany.  Mimo  gorliwości  i  na- 
kładu Imci  księdza  infułata  Bieleckiego,  jeszcze  *  tu  szkoła  stale 
urządzić  «ię  nie  mogła. 

Jadąc  drogą  górzystą,  krajenn  nutiój  urodzajnym  przez  Kwieciszewo 
i  Wilatowo  przybywa  się  do  Trzemeszna.  Miasteczko  dosyć  pozorne, 
z  kościołem  kanoników  regularnych,  fundowanym  jeszcze  za  Mieczy- 
sława.  Powierzchnia   kościoła    dzisiejszego  jest  wcale  nowa.  bo  do- 
piero od  lat  kilkunastu  przez  opata  tutejszego,    księdza  Rozmówskie- 
go  wzniesiona;  tam  ogromność  wzięto  za  ozdobę  architektury.  W^szed- 
łeo]  wewnątrz:  obrazy  malowai^e  przez  Szrouglewicza ;  jedne  z  do- 
brych dzieł  jego  jest:  Zdjęcie  z  krzyża,  szkoły  włoskiej;  wcale  pię- 
kne sklepienie,  przez  Józefowskiego  malowane*  Pokazują  dwa  kielichy 
damaszkowane,  jak  gdyby  przez  Dąbrówkę,  żonę  Mierczysława;  dane; 
kreślone   na  nich  figury,   na  wiek  ów,  nadto  są  dobre.  Kościół  fun- 
dowany był  w  955  r.;  pierwsi  kanonicy  sprowadzeni  byli  z  Werony. 
Gi  głowę  świętej  Eufemii  przywieźli  z  sobą;  zamknięta   ona  jest  w 
małem  pół^-piersio  srebrnym,  j)odobnież  głowę  kobiecą  wyrażającóm. 
Roix)ta  w  nióm  widoczna  XTI  wieku ;   jest  to  '  niezawodnie   ciekawa 
starożytność.   W  Trzemesznie,   najprzód   spoczywało  ciało  świętego 
Wojciecha;   przeniesiono  je   potom   do  Gniezna;   noga  tylko   i   ręka 
złażone  dotąd   w  totejszy^n  kościele   W  trumnie   srebrnej.    Wiadomo 
że  Bolesław  Chrobry   darował  także  rękę  jedne   cesarzowi  Ottonowi 
w  Gnieźnie;    więc  prócz  głowy,  bardzo  ^^ię  mało  zostało.  Pytałem  o 
archiwa:   odpowiedziano »  że  w  czasie,   gdy  fazaret  wojskowy  był  w 
tym  klasztorze,  odbito  je,  rozumiejąc'  że  skarby  zawiera,  i  wtenczas 
zatracono  nadania    jeszcze  pr;^ez    Mieczysława    I    kośaiołowi    temu 
udzielone.  Jaka  nieodżałowana  strata!   Biblioteka  jest  jedną  z  najli- 
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czniejszych,  zapleśniała,  i  w  wielkim  nieporządku.  JW.  Łubieński,  mi- 
nister sprawiedliwości;  ^00  ksiąg  kazał  z  ni6j  wybrać.  fSą  po  kory- 
tarzach portrety  Mieczy^awa,  Dąbrówki,  Włady^wa  Jagiełły  i 
Tcrólowój  Jadwigi  i  widocznie,  z  późniejszych  portretów  wzięte  i  da- 
wnemi  okraszone  itpiony-.  Mieczysław  jest  w  zbroi,  z  buławą  w  r^ 
ku,  w  błotnym  orderze,  czysty  hetman  ża  panowania  Augusta  H. 
Dąbrówka  raa  rogówkę;  upudrowania,  ufryzowana,  W  aksamitnym  ro- 
bronie,  podobnfei  do  żony  Augusta  III.  Prócz  wielu  ozdób  kościelnych, 
Imć  ksiądz  Kozmówski  zapisał  raaj^t^ność  swoje  i  zostawił  fundusz  Da 
utrzymanie  szkoły,  żywność  nawet  na  dwunastu  ubogich  studentów. 
Sędziwy  ten  i  przykładny  kapłan  zeszedł  w  iSOk  r.  Dyrekcya  edu- 
kacyjna, wykony  wając  wolę  jego,  utrzymuje  tę  szkołę  podwydziałową. 
Zastałem  miasteczko  napekilonie  ludem  wiejskim;  przychodzili  oni  do 
miary  i  zapisywania  się  do  nowej  konskrypcyi.  Krajem  coraz  gorszym 
przybywa  si^  do  Gniezna*  • 

Niemoźna  Polaków^  bez  żywego  uczuda  zbliżyć  się  do  tej  stolicy 
pierwszych  królów  naszych;  leży  ona  w 'dolinie  nad  jeziorem  Jelonek 
zwanóm^.  Wjeżdża  się  do  iGniezna  przez  liche,  nieludne  i  opuszczone 
ulice;  ulice  te  są  wązkie.  krzywe,  domy  po  większej  części  dre- 
swniane;  żydowstwo  jak  wszędzie,  liczne  i  brudne,  mieszka  osobno; 
rzadki  na  ulicśch  przechodzień.  Cała  pycha  miasta  tego  jest  w  ka- 
tedrze, cała  wartość  w  wspomnieniach. 

Wypocząwązy  ledwie  chwilę  po  drodze,  udałem  się  do  świątyni  tćj. 
Równie  ona  wspaniała  jest  z  wierzchu,  jak  wewnątz  w  najlepszym 
utrzymana  stanie.  Cały  gmach  ten  ogromny  pokryty  jest  miedzią;  wspa- 
niałe wieźcr  boki  murów  wysadzone  gdzie  niegdzie  ułomkami  piękne;) 
bardzo  rzeźby..  Wchodzi  sfę  przez  pyszne  spiżowe  po*v\'oje.  w  Kijowie 
przez  Bolesława  Chrobrego  zdobyte :  *  są  one  gładko  ulane,  z  rzeźbą 
wypukłą  w  małych  czworogranach.  Każdy  czworogran  czyn  inny  ży- 
cia jakjęgoś  świętego  wyraia;  nie  jestem  dosyć  mocny  w  legendzie  bym 
rzeźbę  tę  mógł  poznać.  Pokazujący  kapłani  nie  umieli  mi  jój  wy- 
tłumaczyć: robota  atoli  piękna,  greckiego  niższego  wieku.  Ko- 
ściół jest  ogromny,  większy  nrerównie  od  kościoła  świętego  Stani- 
sława w  Krakowie,  jak  on,  po  obudwóch  stronach  liczne  mający  ka- 
plice, pow4ększój  części  z  grobami  arcybiskupów  miejsca  tego.  Świą- 
tynia ta.  na  daWność  sWoję,  jest  zbyt  odświeżoną,  nie  ma  t6j  posępni 


powIolLi  wiekóWi  litóra  wzt>udza  uszanowanie  i  w  święte  dumanie  p^ 
gr§źa.  Cztery  ogromne  pozłacane  słupy  z  nakryciem^  wznoszą  się  nud 
ołtarzem  i  nad  trumn§  ^rebrn^^  zawierająca  zwłoki  Świętego  Wojciecha. 
2gi§łem  kolano  przed  tym  pierwszym  narodu  naszego  i  świętym  i  poet§; 
lecz  jalUe  były  uczucia  moje^  gdy  kilkunastu  księży  stanęło  przed  grce 
bem  tym  i  jęło  śpiewać  chórem  pieśń  starolytn§  Boga  Rodzica.  Pienie 
tOj  prostej  )ecz  tkliwej  melodyi^  przy  zwłokach  k^płąpa^  który  je  przed 
blizko  dzie^y^ięciu  wiekami  złoźylt^  obok  podwoi  Ęolesłąwa  Chrobrego; 
gdziem  rzucił  oczy  :  gotyckie  napisy,  leż§ce  posęgi  na  prochach  juł 
tylko  tyoh}  którzy  tu  źyłi^  głęboko  serce  maje  przejęły.  Skończyły  się 
pienia^  a  smutny  dźwięK  i  zamyślenie  moje  trwało  jeszeze.  Weizliąmy 
potem  do  kapitularza ;  portrety  arcybskupów  Gembiekiego^  Maf^ieją 
Łubieńskiego  i  im^ych*  Piękny  obm  śmierci  świętego  Stanisławą  salę 
tę  ozdabia. 

Tam  łożona  jest  głowa  Świętego  Wojciecha  w  zamknięciu  4otć|P 
i  pięknemi  wyryciami^  ozdobionem  dwudziestu  kilku  szafirami j  po  więr 
Inszej  części  tąk  wielkiemi^  jat^  jąje  kurze.  Wierzch  tylko  zczerniałej 
czaszki  Świętego  Wojciecha  widać  przez  kryształ. 

Głośną  jest  w  dziejach  pretensya  Czechów^  utrzymHJęcych,  źe  Brzety^ 
sław  książę  czeski  w  roku  1038,  gdy  za  Mieczysława  Gnuśnego  Polską 
była  w  nierz^ie  i  opua^tczone  Gniezno^  że  Ęrzetysłąw  ów  mówię,  wpadł 
naówc9;as  do  Gniezna  i  niezmierne  skarby  zabrawszy,  wzi^  także  ciałq 
Świętego  Wojciecha.  Przeczą  temu  wszyscy  dzi^)opisowie  polscy,  twier-f 
^c^  że  Czesi  oszukanymi  byli,  i  że  zamiast  cisda  Świętego  Wojciechaj 
wzięli  ciało  brata  jego,  błogosławionego  Gaudentego.  Tradycyą  miej-; 
scową  i  l^łasztorna  dodaje,  że  gdy  Czesi  nalegali  na  pierwszego  z  kano- 
ników, by  praysięgę  stwierdził,  że  ciało  które  im  wydać  musieli,  była 
rzetelnie  ciałem  świętego  Wojciecha,  przygotowany  kapłan  do  tej  ko?- 
nieczności,  wcześnie  pod  szaty  sw<\ie  ukrył  głowę  Świętego,  i  rękę  po- 
łożywszy ną  ni§  przysięgi,  że  było  ciałem  prawdziwem ;  a  tak  przea^ 
{K^bożpę  oszukanie  zostały  przy  nąs  zwłoki  tąk  drogie.  Skarby,  któro 
naówczas  Czesi  wywieźli  były  niezmierne  :  tak  o  nich  wspomina  Adam 

BrenąepsHi :  Wp^^U  żołnierze  do  światQicy,^d4ttic  się  prosta  z  oakar- 
dągii  4o  grobu  qięczanmka,  Bez  popsucia  ołtarza  trudno  im  było  dcH^ 
s^ć  ciąłą.  Ogąrąęłą  robotników  jak  mówią  ślepotą  i  trwM^  pfrzez  trzy 
godziny.  Sewerus  biskup  pragski^pr^Lyyrodaik  tego  dzieła,  pakązał  poąt 
^dniawy^  QŚwdQząi|Q>  ie  Bóg  m«  9^  tę  pabożi^  iMTi^Aziei  i  juro- 
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fanacy^  domu  swego  w  Polsce^  lecz  za  ich  złości  i  zbrodnie^  tę  na  nich 
ciemnotę  zesłał.  Po  dopełnionem  nabożeństwie^  według  pisarzów  cze- 
skich^ zabrane  zostały  kości  świętych  Wojciecha,  Radzyna  i  pustelni- 
ków owych  w  Kazimierzu  za  Chrobrego  pomordowanych.   Kronikarze 
nasi  twierdzą,  że  trzygodzinna  Czechów  ślepota,  dała  czas  kapłanom 
gnieźnieńskim  i  innym  ludziom  kościelnym  do  wydobycia  tymczasem 
ciała  z  grobu  i  przeniesienia  go  na  inne  miejsce,  i  że  Gaudencyusz 
czyli  Radzyń  arcybiskup,  zastąpiwszy  miejsce  Wojciecha,  pod  imie- 
niem jego  do  Pragi  był  uwięziony.  Zt§d  urosła  sprzeczka,  oraz  niepe- 
wność w  pisarzach  duchownych  o  prawdziwóm*  miejscu  grobu  Świę- 
tego  Wojciecha.  Nie  mieli   dosyć  Czechowie  na  zaborze  relikwij; 
zrabowali  kościół  ze  wszystkich  ozdób  bogactwa,  a  nawet  ubiorów  ka- 
płańskich. Zabrano  krzyż  szczerodoty,  który  Bolesław  Chrobry  daro- 
wal  katedrze  w  upominku,  odważywszy  go  trzykroć  osobą  swoj^. 
Wzięto  trzy  tablice  złote,  drogiemi  kamieniami  wysadzone,  podarunek 
tegoż  monarchy,  z  których  jedna  trzysta  funtów  ważyć  miała.  Rozcią- 
gnęło się  drapieztwo  do  samych  dzwonów,  wielkością  swoją  w  Polsce 
podówczas  najokazalszych,  a  okrucieństwo,  do  osób  służbie  kościelnej 
poświęconych.  Stało  się  Gniezno,  stolica  monarchów,  smutnym  okro- 
pnej pustyni  i  niewoli  widokiem ;  gdy  tymczasem  Brzetysław  z  Sewe- 
rym  biskupem  równą  nieludzkością  zdarłszy  Poznań,  Wrocław  i  wiele 
miasteczek  szlązkich,  wlokąc  za  sobą  sto  wozów  skarbami  polskiemi 
ładowanych,  a  liczne  spętanych  kajdanami  włościanów  gromady,  z  try- 
umfem do  Pragi  powrócili.  Resztę  zabranego  gminu  nielitościwie  Wę- 
grom w  niewolę  zaprzedali. 

Obeszliśmy  kościół  na  około  bocznemi  nawami.  Składają  się  one 
z  kilkunastu  kaplic  ozdobionych  grobami  arcybiskupów  gnieźnieńskich, 
prymasów  polskich  i  innych  prałatów.  Ileż  tu  posągów  mężów  ko- 
ścioła, rady  i  wojny,  ileż  skromnych  tylko  wyrytych  na  marmurze  na- 
pisów. Szkoda  że  Gembicki,  Maciej  Łubieński  i  inni  arcybiskupi,  napra- 
wiając tę  starożytną  świątynią,  naprawami  temi  zatarli  starożytności 
ślady. 

Grób  prymasa  Stanisława  Karnkowskiego,  z  długim  wspaniałym  na- 
pisem; Krzyckiego,  Leśniowskiego,  Baranowskiego,  Gembickiego  i  in- 
nych biskupów  i  prałatów  groby,  otaczające  w  około  ściany  świątyni, 
znikomość  nasze  w  marmurach  podają. 

Pized  kilkunastu  laty^  2a  rządów  już  pruskich^  zapadła  się  była 


w  kościele  tym  posadzka  przed  wielkim  ołtarzem.  Gdy  ją  przysdo  na- 
prawiać^ odkryto  pod  sklepieniem  dwie  trumny  drewniane  na  dwa  i  fći 
łokcia  długości;  jedne  z  nich  z  kościami  żeńskiemi :  wnoszono  natycłi- 
miast^  źe  to  były  kości  królowej  Dąbrówki  iony  Mieczysława.  2eby 
oiieć  doUadną  o  zdarzeniu  tćm  wiadomość^  chciałem  rozmawiać  z  oso- 
\MLmiy  które  te  trumny  widziały;  lecz  znów^  zbyt  na  nieszczęście  po- 
9vtarzanem  zdarzeniem^  żaden  z  prałatów  nie  był  wtenczas  obecnym^ 
prócz  jednego  duchownego  niższego  rzędu.  Ten  mię  niewiele  nauczył. 
Pytałem^  czy  zapisano  to  w  archiwach  katedry^  pytałem^  gdzie  są  te 
u*chiwa^  jakiego  wieku  sięgają  najdawniejsze  onego  zabytki^  lecz  znów 
(nający  klucze  od  tych  archiwów,  wyjechał  był  z  Gniezna. 

Wyszedłem  na  cmentarz^  gdzie  spoczywa  arcybiskup  Łaski;  ten  zie- 
ofiią  przywiezioną  z  Palestyny  cmentarz  ten  posypał  i  sam  w  nićj  po- 
^ebionym  być  życzył.  W  małej  bardzo  odległości  stoi  kościół  świę- 
tego Jerzego^  z  polowych^  lecz  uciosanych  kamieni  wystawiony.  Jest  to 
jeszcze  kościół  dawny  pogańskie  jest  to  ten  kościół,  w  którym  Mieczy- 
sław i  poprzednicy  jego  czcili  fałszywe  bogi,  z  którego  po  przyjęciu 
wiary,  wytoczone  bs^wany  w  jezioro,  tuż  pod  zamkiem  płynące,  uto- 
piono. Cała  obszerna  przestrzeń  otaczająca  świątynią,  nosi  jeszcze  imię 
podzamcza;  świadczą  to  sypane  ręką  ludzką  wały.  Tutaj  się  wznosił  za- 
mek Chrobrego;  na  tem  właśnie  miejscu.  Chrobry  dokonawszy  podbić 
swoich,  utkwiwszy  żelazne  słupy  w  Dnieprze,  Odrze  i  Sali,  przybył  do 
stolicy  swojćj  przyjmować  cesarza  Ottona. 

Wyjechał  Chrobry  przeciw  cesarzowi  Ottonowi  do  miejsca  zwanego 
Ilwa,  przyjmując  gościa  z  taką  wspaniałością,  iż  Dytmar,  luł>o  oczy- 
wisty .jego  nieprzyjaciel,  powiada  że  tego  ani  wyrazić,  ani  opisać  nie- 
podobna. Przyprowadzony  cesarz  do  Poznania,  postanowił  iść  pieszo  i 
boso  aż  do  samego  Gniezna.  Hojność  Bolesława  usłała  mu  drogę  róż- 
nych farb  suknami,  od  zamku  Ostrowa,  aż  na  miejsce,  do  którego  się ' 
zbliżając,  był  przyjętym  od  całego  duchowieństwa  polskiego  i  panów, 
mających  na  czele  Ungara,  biskupa  poznańskiego.  Napełniły  się  wszy- 
stkie drogi  przechodu  cesarskiego  uszykowanćm  żołnierstwem>  na 
różne  hufce  sprawionem,  a  różnością  odmiennych  kolorów  odzienia 
znakomitem.  Za  nimi  stała  na  równinie  zgromadzona  licznie  zewsząd 
narodowa  szlachta,  na  różne  także  orszaki  podzielona,  a  w  najbogatsze 
szaty  i  futra  drogie,  złotogłowem  poowlekane,  poodziewana;  mnożyła 
nakoniec  okazałość  płeć  biała  wszelkiego  stanu,  jak  zewnętrznemi  po- 
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wilb&mii  tak  wyborem  szat  wymyślnych,  łiad  tiięźkj  zawrze  fcćlujęca. 
ffife  tak  mocno  Ottona  i  dwom  jego  w  podżiwlenie  nie  ifrprawiło,  jako 
1^  iadhym  prawie  włekti  hiesłyćh&hy  zbytek  sporządzonych  biesiad. 
Okrywano  przez  trzy  dni  stoły  potrawami  w  złotych  i  stebrn^ch  naczy- 
tiiach,  które  kaidego  dnia  Bolesław  do  skarbu  cesarskiego  zanosić 
rt»zkaźyWał,  darujcfc  razem  dworskim  niemniej  kosztowne,  we  wszy- 
stkich sprzętach  I  odzienia  gatunkach,  upominki.  Odprol^yadził  potem 
Ottona  do  Magdeburga,  udarowawszy  go  na  wyjezdnem  pięknym, 
trzećhset  ludzi  kirysami  ozdobionych,  pocztem.  Wdzięczny  Otton  przy- 
jfeehawszy  wkrótce  do  Akwizgranu,  gdy  tam  ptzez  ciekawość  grób 
Karola  Wielkiego  odkopać  rozkazał,  krzesło  złote,  na  którem  ten 
^mkrły  monarcha  Siedzący  był  żnalfeziony,  Bolesławowi  w  podarunku 
posłał; 

Dziś,  prócz  wspomnienia  tylu  wielkości,  źadnćj  stojącej  tiie  ma  pa- 
fni|tki.  Długosz  w  dziejach  swoich  wspomina,  ie  za  jego  czasów.  Gnie- 
wie) lichćra  już  było  miastem.  Mieszkańcy  tylko  tameczni  pokażttj^ 
Ipftdźlstość  góry,  zk^d  bałwany  W  jfezioro  strącone  i  topione  były, 
t  pewtióm  przekonaniem,  *e  tam  być  muszą  jeszcze.  Jezioro  to  w  d^ 
llejszych  czasach  feitowicm  zarosłe,  często  jest  suche.  Minister  Yoes 
t^bciał  tam  kt^ać  kopać,  celem  odkrycia  bożyszcz,  których  kształt  i  ro- 
bota ^  na  pierwiastki  dziejów  narodu  naszego  wielkie  światło  rzucićby 
mogły.  Przeszkodziły  zamiarowi  temu  okoliczności  w  r.  18^  zapadłe. 
Spodziewać  się  należy,  że  rząd  nasz,  lUb  kochające  i^ię  W  Starożytno- 
ściach polskich  osoby,  myśl  tak  zbawienną  skutecznie  odnowią.  Szpe- 
ramy po  włoskiej  ziemi,  a  choć  po  nmićj  pięknych,  ale  więcej  irt* 
obchodzących  starożytnościach  polskich,  od  więc^  ośmiu  wieków 
depczemy. 

Kiedy  krwawe,  o  istność  nasze,  zapasy  ukoiiczą  się  szczęśliwie,  bę- 
Anie  to  rzeczą  godną  uwagi  przyszłego  minis^a  spraw  wewnętrznych, 
rozeałać,  po  starożytnych  klasztorach  królestwa,  mianowicie  do  Onie-. 
zna,  osoby  biegłe  w  dziejach  ojcgystych,  umiejące  czytać  dawne  cha- 
mktery,  dla  spisania  onych^  wejrzenia  w  nie,  wyjęcia  co  jeat  najcie^ 
kawaiego  (1). 

Aez  dawne,  póiniejs^   są  inne  kościoły  Gniezna)  franc^zkański 
fundowany  w  r.  1259;  Fara,  134S.  Kościół  zwany  Kr2ylackim,tojeK: 

(1)  Ptanowi.f8S2*Iteiiaoi«inOt4ii»«iMciki«tesl«i«zaió#^tti^ 


ktndnikdw  Strólów  grobli  bo&ego^  pięhnćj  jestafchitektury;  lswi«MAjf 
»ę  s  kabłfków  sklepienia  onego  korony  misternej ,  gotyckiej ,  filigran 
nowej  roboty. 

Nazajutra  nocowałem  w  mieicie  Wksiśni.  Jut  była  blisko  półnbc^ 
jui  dawno  pogr^ony  byłem  we  śnie,  gdy  z  wielkim  hałasem  otwo- 
nryły  się  dnwi  gospody^  i  weszło  ośm  osób  rozmaitego  gatunku,  jadą- 
cych, wozowa  pocztę,  .do  Lipska  na  jarmark.  One  to  przywiozły  mi 
piarwazą  wiadomość  o  pamiętnym  zwycięztwie  pod  Moiajskiem.  Porti^ 
Sitnie  które  we  mnie  wieść  ta  sprawiła,  pozbawiło  mię  snu  przez  łe- 
sctf  nocy. 

Ptzdry,  dawne  miasto  przez  Kazimierza  Wielkiego  murem  i  mc^ 
cnemi  baszty  otoczone  w  około.  Spalili  je  Szwedzi;  spalili  Je  w  sto  lal 
potśm  w  1768  roku  Moskale  :  i  będziemfte  się  dziwić  ruinie  miast 
naszych? 

I  Przejeftdiidem  dnia  tego  pnez  Kołaczkowo,  wieś  bardzo  porz|dli§; 
dM^a  s  nić]  sadzona  jest  przez  ćwierć  mili  topolami  włoskiemi,  tak 
ogromneitii,  jakich  mi  się  jeszcze  widzieć  nie  zdarzyło.  Zreazt^  kt^ 
piaaoiytty  i  niebardio  wesoły. 

Ptołomeusi  wspomina  w  stronach  naszych  o  mieście  iwanem  Gali- 
sillm ;  jefteli  przez  to  mniema  Kahsz,  miasto  to  najdawniejszym  jest 
w  Polsce.  Leży  w  dolinie  nad  rzekę  Prosnę,  na  trzy  ramiona  rozdzie<- 
lajęeę  się.  Wysokie  mury  i  wieże  otaczały  gród  ten ;  dziś  mury  piizez 
Prusaków  rozwalone  po  części.  Ozdobę  grodu  były  niegdyś  klasztory; 
dziś  albo  iniszezone,  albo  na  wojskowe  obrócone  użytki.  Naj wspaniała 
litym  i  najbogatszym  był  niegdyś  kościół  i  klasztor  pojezuieki.  Kch 
ieiół  ten  obrócony  przez  Prusaków  na  zbór  luterski,  klasztor  na  szkołę 
ryeerskę,  kolegium  na  departamentowe  szkoły.  Kościół  Świętego  Pa- 
H^ła  kanoników  regularnych,  r.  1202  wystawiony,  zaohow^  staroiy* 
teości  swej  cechę.  Wznosi  się  przy  nim  wieża  olbrzymiej  wielkości. 
Htid  gmach  ten  wiele  odmian  pamiętać;  towarzysz  jego  latami  ^nie*- 
ciony  upadł  niedawno.  W  świętyni  jest  obraz  Zdięcia  z  krzyża,  wiele 
pttypominajęoy  Rubensa;  nadto  dwa  piękne  obrazy  świętego  Aml)ro- 
żsg(>  i  święteg6  Augustyna.  Lecz  w  rozumieniu  mojem  przechodzi  to 
>vsiystk0  obraz  świętego  Stanisława  w  wielkim  ołtarzu  w  koaeiele 
ffsmeiitkanów  umieBZczony.  Kompozycya  czysta  i  piękna,  rysunek  do- 
Aoftdy^  koloryt  suchy,  lecz  nie  fałszywy,  najpiękniejsze  w  nim  utnory 
polskie ,  nam  za  wzór  służyćby  moj^y.  Obrazy  takie  powianybj  bfi 
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koniecznie  sztychowane^  by  przynajmniej  zachować  na  papierze  stroje 
już  w  istocie  zagubione  prawie.  Kościół  Bernardynów  nic  nie  zawiera 
ciekawego;  inne  na  magazyny  mąki  i  różne  obrócone  sUady. 

Jeżeli  Prusacy  zaniedbali  świątynie^  przyprowadzili  miasto  do  wiel- 
kiego porządku.  Stanęły  nowe  ulice  ^  wiele  innych  pozaczynanych 
przerwsda  wojna,  a  przechody  dzisiejsze  wojsk  i  nadzwyczajne  wysile- 
nia kraju,  dokończyć  niedozwalają.  Między  temi  s§  szpitale  dla  poło- 
żnic i  drugi  zwyczajny  szpital;  ten  jest  fundacyi  króla  Przemysława 
wr.  1283,  który  go  uposażył  i  braciom  świętego  Jana  oddsl  w  opiekę. 
Ogród  publiczny  i  wyborne  młyny  założone  przez  nich,  utrzymują  się. 
Mnóstwo  Niemców  mieszka  w  tćm  mieście,  równie  jak  i  w  departa- 
mentach bydgoskim  i  kaliskim ;  nieprzyjaźni  oni  są  narodowi  naszemu, 
uciski  dzisiejszćj.  wojny  przypisują  rządowi  polskiemu,  i  jak  żydzi  Mes- 
syasza,  tak  oni  przyjścia  jeszcze  Prusaków  spodziewają  się. 

Przemysław,  który  po  utraceniu  przez  Bolesława  Śmiałego  tytidu 
króla,  pierwszy  dostojność  tę  odzyskał,  był  najprzód  książęciem  kali- 
skim; koronował  się  on  w  Gnieźnie,  odnowiwszy  pieczęć  królewska 
z  jednej  strony  z  tym  napisem  :  Sigillum  Premislai  regis^  ducis  Po- 
meraniae,  z  drugiej  strony  :  Reddidit  ipse  suis  yictricia  signa  Polonis. 
Zdarzyło  mi  się  pieczęć  taką  przed  rokiem  dostać  i  ofiarować  ją  JOK. 
Imci  jenerałowi  Ziem  podolskich. 

*  Z  Kalisza  obróciłem  trakt  mój  na  Opatówek,  dobra  przez  cesarza 
Napoleona  jenerałowi  Zajączkowi  dane.  Tam  dawny  biskupów  po- 
znańskich zamek  przekształconym  został  na  dom  najświeższego  ubra- 
nia i  gustu.  Wszystkie  tam  meble  i  ozdoby  sprowadzone  z  Paryża.  Je- 
dwabne obicia,  marmury  i  spiże  robotą  jeszcze  drogość  materyała 
przechodzą.  Na  czele  domu  wyryte  są  słowa  :  Magm  Napoleonu 
donum  :  ten  jawny  napis  świadczy  i  wdzięczność  i  zasługi  rycerza,  i  wo- 
dza wspaniałość.  Droga  do  Opatówka  piasczysta  jest;  tam  jednak, gdkie 
się  Wartę  przebywa,  piękny  most  i  droga  robiona,  prefektowi  zaszczyt 
czyniąca. 

Warta,  znaczne  niegdyś  miasteczko,  dziś  1000  mieszkańców  liczjr* 
U  Franciszkanów  widzieć  można  ciekawy  obraz  wyobrażający  Ś.  Sta- 
nisława, już  wskrzeszonego  Piotrowina  przedstawiającego  królowi ' 
ubiory  króla  i  całego  dworu  jego  są  wiernie  narodowe,  i  zasługują  ^ 
przez  sztych  były  zachowane.  Jest  tam  jeszcze,  idąc  do  zakrystyi^ 
oit^falB  Najświętszej  Panny,  przypominający  Perugina  szkołę. 
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Stryków^  powiatowe  miasto  i  dziedzictwo  pana  kasztelana  Czarnec- 
kiego^ do  3,000  mieszkańców  liczy,  porządnie  zabudowane,  i  przez  sta- 
rania właściciela  w  lepszych  czasach  obiecuje  być  kwitn^cćm.  Widać 
tu  ostatki  zamkowego  wału,  gdzie  Stryjkowski,  dziejów  litewskich 
pisarz,  rodził  się ;  krótką  bistoryc  tycia  jego,  przez  ntegot  samego  pi- 
saną, obiecał  mi  właściciel  dzisiejszy. 

Łowicz,  nad  rzeką  Bzurą,  pamiętnym  jest  także  w  dziejach  naszych. 
Jaro^aw  Bogorya,  arcyUskup  gnieźnieński  w  1361  r.  był  założycielem 
onego,  i  państwo  łowickie,  należące  od  dawna  do  prymasów  polskich, 
nowem  nabyciem  włości  powiększji,  zamek  wybudował  i  miasto  mu- 
rami obwiódł.  Sam  Łowicz  i  otaczające  go  szeroko  niwy  i  lasy,  były  nie- 
gdyś własnością  książąt  mazowieckich,  służące  ku  łowom  i  wiejskiemu 
ich  mieszkaniu.  Popełnione,  w  zapalczywości  gniewu,  p^zez  Konrada, . 
księcia  mazowieckiego  i  kujawskiego,  na  jednej  z  osób  duchownych 
sabójstwo,  obszerne  te  włości  w  ręce  arcybiskupów  gnieźnieńskich 
przeniosło.  Tę  scenę  krajową  tak  opisuje  IHugosz  (I,  str.  663). 

W  r.  1239,  Kazimierz,  syn  wspomnionego  Konrada,  książęcia  mazo- 
wieckiego, pojął  w  małżeństwo  Konstancyą,  córkę  Henryka  PołM>żnego, 
księżęcia  wrocławskiego.  Ujęty  miłością  ku  nowćj  oblubienicy,  uprzej* 
mością  teścia,  niemniej  wspaniale  przez  niego  wyprawionymi  godami^ 
pomimo  nakazów  ojca,  ażeby  powracał,  długi  czas  pozostał  w  Wrocła* 
wiu.  Miał  Kazimierz  ów,  równie  jak  i  brat  jego  Bolesław,  za  nauczyciela 
i  ochmistrza  księdza  Jana  Czaplę,  kanclerza,  scholastyka  inowrocław- 
skiego i  płockiego;  ten  młodych  książąt  całą  ufność  posiadał.  Konrad 
mniemając,  że  długie  bawienie  syna  pochodziło  z  porady  nauczyciela, 
i^  gdyby  w  tćj  sprawie  życzył  się  z  nim  naradzić  łagodnemi  słowy, 
Jana  Czaplę  sprowadził  do  siebie ;  tam,  nie  roztrząsnąwszy  rzeczy,  nie 
dawszy  czasu  do  tłómaczenia  się,  nieszczęsnego  kapłana  najprzód  w  okro- 
pne wtrącił  więzienie,  potom  ztamtąd  wywieść  i  publicznie  obwiesić  ka- 
nj.  Gdy  z  miejsca  kary,  kilku  zakonników  ciało  do  pogrzebania  wiorio, 
spotkała  ich  Agazya,  małżonka  książęcia,  i  jak  druga  Jezabel,  martwe 
zwłoki  przełożyć  na  prosty  wóz,  i  na  innej,  przy  katedrze  płockiej  wy- 
stawionej szubienicy ,  oł>wiesić  kazała.  Śmierć  tak  okropna ,  tak  ha- 
niebna, na  poświęconćj  spełniona  osobie,  obruszyła  pobożny  lud  i 
!    kapłanów  podnieciła  do  zemsty.  Najprzód  Andrzej,  biskup  płocki,  da- 
lej Piotr,  arcybiskup  gnieźnieński,  książęcia  i  małżonkę  jego  wyklęli. 
Nie  pierwsze  to  było  Konrada  zabójstwo  i  już  był  Krystyna  z  Gozdawy, 
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wojewodę  płockiego^  męża  w  boju  i  radzie  dzieUiefo,  na  iycia  ukatał. 
Popędliwy  kńfte^  w  pierwscym}  ia|Mde  z  pogarda  Uftwę  tę  pri])|l} 
leez  ^krótce^  zastrasioiiy  pnez  Rzym,  lękiyfc  się  straty  państwa,  ahe* 
wtjfli  się  i  poflińw  do  Gni^na^  z  oświadczeniem  źaln  i  pokory^  wyałal« 
W  Łęesyoy  dano  rok  księięeiu ;  przyb]^,  upidiorzył  się,  wyiaał  wklf 
na  piśmie  i  słowy.  Duchowieństwo  ciekawy  wyrek  wydido  m  popsl* 
nione  zabójstwo.  Nie  naznaczono  modłów,  postów,  umartwień;  la  tOą 
pd(utę :  «  aeceptum  est>  mówi  Mugosz,  i|t  in  espiationem  et  eapuip^ 
tionem  commissi  parńcidi,  villam  Łowicz  cum  silyis  et  nemmbusaaai 
in  eireuitu  ambientibus,  Ecclesia  Gnesnensis  et  ejus  Pontifiees  perpetoo 
jurę  pofisideant,  Dueem  tamen  Masoviae  unam  marcam  auri  solv$Qda 
raeognoscant. »  Po  niejakich  trudnościach,  Rzym  wyrok  tan  potwia^ 
daU  i  Konrad  oczyszczonym  i  od  klątwy  wolnym  został. 

iiowicz  jest  jednem  z  nąipiękniejszyeh  i  najlepiej  aabudewanydl 
lUiast  w  okolicach  tutejszych.  Dawny  zamek,  przez  Bogoryę  Skofauokiegs 
zbudowany,  otaczają  wylewy  rzeki  Bzury.  Wspaniałe  gmachy  te  prsf* 
oadobił  był  arcybiskup  Mikołaj  Dzierzgowriu.  Tam  widziana  niegdyś 
wizerunki  wszystkich  królów  naszych,  od  Lecha  a&  do  Zygmunta  HI. 
Ifirugi  jest  sa  miastem,  przez  Jakóba  Uchańskiego  wzniesiony.  Gmacłif 
te  opuszczone  dzisiaj,  ze  wszech  miar  zachowania  są.godne^  Ęatedfs 
aaehowuje  pamiątki  wa^mniidości  ną^wyźsych  u  nas  kapłanów.  Wielii 
i  nich  zwłoki,  pięknómi  ozdobione  grobami,  tu  spoczywają.  Najoka- 
zalsze Firleja  i  Uchańskiego^  arcybiskupów.  W  kaplicy  TamowAieh, 
widać  w  ołtarzu  Mękę  Pańską,  z  bi^dego  marmuru,  w  wypukłój  rzeflis 
pięknie  wyrytą.  Po  całój  świątyni,  wiele  wizerunków  i  grobów.  Miaai^ 
kania  kanoników  i  bursa  dla  ubogich  studentów  uczących  się  nw*- 
qfki,  otaczają  ten  kościół.  Nie  wielki,  leea  piękny  rn^ą  kośeioł  ksioli 
Mifyonarze  z  ogromnym  klasztorem  i  seminaryum.  Tam,  zeszły  ar^ 
biskup  Krasicki  porimty  wszystkich  prymasów,  ai  do  księcia  PonM^ 
t0wskiego,  umieścił.  6ą  to  kopie>  malowania  jednśjie  ręki.  Kośdial 
Dominikanów  obrócony  na  ddad  wojenny ;  u  Bernardynów  wnieaiK 
eaono  seminaryum  ubogie  młodzieży >  sposobiąc^  się  na  aauczycieUi  tu- 
dziei  Bzkdę  elementarną,  gdzie  wybornym  systemem  Peitaloeego  uci|. 
Od  dawnych  czasów,  sławny  jes4  Łowicz  jarmarkami  swofemi.  Tegofo- 
esny  atoli  jarmark  był  obrazem  niedostatku  i  wyniszczenia  kraju. 

Dotąd  w  objaUce  mojej,  blizko  mii  dziewięciu  (prócz  Ki^aw  i  innyek 
niektórych  części ),  wsaędy  piasezyste  p^la,  nielttdiioś4>  ubóstwo 
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amoiaiil  tldemlf  oezy  mąe.  Jakii  podsłw^  jakie  omamienie,  gdy  wy- 
tmnqrwfsy  się  z  oceanu  piasków,  t  miejsc  nędznych  i  spustoszonych, 
limtem  się  raptem  WiróA  siczęśłiWych,  ii  tak  rzekę,  Grecyi  błeń,  ga-^ 
jów,  gfliaehów  wspaniidyish  :  gdym  się,  mówię,  ujrzał  w  Arkadti. 

Cjemne  na  około  lasy>  przezroczystych  wód  roztoczone  kryształy, 
llM^bwycajfee  zieioiiości^  sw§  smugi;  tu  z  ciosanego  głazu  wspaniała 
świ|tyftia^  tam  pod  łękami  z  kruszcowego  na  poły  wodociągu  Wymy- 
ki||cy  lię,  bijfcy  z  łoskotem  spad  wód  pienistych;  dałśj,  jak  gdyby  za 
Aaherouttt  jenorem,  łas  ciemny,  i  Wśród  drzew  wiekuistych  pamiątki, 
gfoby  iubyeb  a  uttaconych  jui  osób :  wszędzie  cicha  posępność  i  jakiś 
religijny  smutek.  Jak  pod  pogodnem  Auzonii  niebem,  znajdujesz  tani 
niainiy^oe  przykucia  pos^i^  kolumny,  niezmierne  trójnogi  i  wazy 
gilowe.  Tift  na  wyniofełśj  postawie^  pięknej  rzeźby  półpiersie  Esku- 
Uipa,  pfKg  nim  nieepai^na  z  marmuru  czara  do  ofiar,  dalćj  ułamek 
gsymstt  Minerwy,  znów  całkowici  zachowany  grób  dwóch  bliźtii^t} 
Wfiom  od  wina>  co  rtnweselała  niegdyi  tych,  których  już  dzisiaj  i  pyłtf 
aiemasz,  opiera  się  o  kapitel  korynckit  Ghceszźe  d^yć  dalćj  ciemn§  i 
eitti^  śeteżkf  f  Znajdiąjeaz  wpojone  w  mu^  grobowe  tablice,  posęgi  i 
pesfgów  ułamki,  i  tę  sterczęcę  kolumnę,  na  którój,  posiadające  j^  ńaj* 
dftwniejsze  ndiody,  Egipcyanie,  Grel^y  i  Arabowie,  zostawili  napisy 
kwąje.  Nic  berdziój  nad  te  napisy  me  dowodzi  nlestałćj  rzeczy  ludzkich 
tołei.  Te  eięźkie  nawet  głazy,  głęlMAo  W  swę  rodowita  ziemię  wpo- 
jcme^  porwane  z  hiiśj,  iiidmienii^  miejsce,  jak  tiemia  ta  odmieniała 
panów,  zdobiących  przed  dwunastu  wiekami  Ateny,  lub  szczęśliwi  Cre-^ 
ków  na  Archipelagu  wy$py;  NIesjpodźieWały  się  szczotki  te,  by  niebo 
sannaekie  jaśni^o  nad  niemi,  by  bluszcze  nasze  obwijały  się  o  mar-^ 
mury  z  Parosi  i  okrywały  je*  Pozostałe  na  milsjscach  swoich,  w  nie- 
całkowitych kształtach  ślady  gi!«cki(śj  i  rzymskiej  Wspaniałości,  tu, 
w  polskiej  Arkady  i,  nienaruszone  «iajdzi<^sz :  eyrkus  czyli  obwód  dó 
gaoitw  #oaf»wych>  ofoeli^  z  granitu,  porfirowe  kolumny,  i  spiże  i 
m«rMir^  zddbtfce  W  około;  w  innój  stronie  amfiteatr  ż  ciosowego 
hiBiimia  stoi  do  uiyóia  gotowy,  źe  powątpiewasz ,  czyli  lud  rzymski 
wyszedł  z  niego,  czyli  dopiero  ma  się  tgromadzió. 

Nie  jeal  ta  piękna  kraina  bea  poś^M^nego  bogom  przybytku*  Przy- 
bywa  się  do  niego  ciemnym  gajem,  i  przez  to>  struktura  wspaniałego 
pańdiii,  niespodzianie  $^wta}§ea  się  j^rsed  oczy^  tćm  przyjemnićj  za<^ 
ttwta*  S  dra^Htąi  strony^  tsKfsm  i  fizeraki^  jezioro  oblewa  j9<  Wewnę^ 
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trzne  ozdoby  odpowiadają  wspaniałości  gmachu.  W  suficie  Jutrzenka, 
'  skreślona  pędzlem  Norblina^  otwiera  świtu  podwoje;  z  marmuru  i 
spiżu^  greckiej  najprzedniejszej  rzeźby  pos^gi^  pcUpiersia^  wazy,  obrazy, 
perskie  makaty,  pajęcze  Indów  szale,  nadobnem  rozporządzeniem 
nowych  dodaje  powabów.  Póidzienne  tylko  dochodzi  tam  światło,  a 
gdy  gospodyni  klawiszów  organów  dotyka,  słodka  smętność  ogarnia 
duszę  przychodnia.  Podwoje  wspanidćego  przybytku  otwiera  się  klu- 
czem osadzonym  dyamentami  dużemi.  Grób  na  kępie  z  piękna  nader 
i  tkliwa  do  wejrzenia  statu§  leź§c^  świętej  Cecylii,  przez  Madera. 
Świątynia  wieczności  w  innem  wznosi  się  miejscu :  idź,  oglądaj  j^,  je- 
ieli  smutek  lubisz. 

Ostatniem  dziełem  właścicielki,  a  raczój  końcem  poematu,  gdyż  cał( 
Arkady§  poematem  nazwać  można,  jest  dom  Filemona  i  Baucis.  Po- 
wierzchnia onego  zupełnie  jest  wiejska,  lecz  wewnątrz,  co  smak  dobry 
powziąść  a  dostatki  przysposobić  mogą,  zebranem  tam  znajdziesz.  Prze- 
źroczyste ściany  z  potężnych  kryształów ;  w  kryształową  konchę  zleyja 
się  odmłodzenia  źródło,  przeglądają  się  w  niem  kwiaty  barw  najpię- 
kniejszych; jak  dym  palących  się  woni,  wznoszą  się  do  góry  muśli- 
nowe opony  :  dwóch  konsularnych  mężów,  opuściwszy  elizejskie  schro- 
nienia, w  kurulnych  siedząc  krzesłach,  używa  tych  wszystkich  roskoszy. 

Krajowy  i  cudzoziemiec  Arkadyą  polską  z  zachwyceniem  widzieć 
będą;  pozazdrości  ostatni,  pierwszy  wdzięcznym  będzie  właścicielce, 
że  drogiemi  starożytnościami,  tyla  sztuk  i  gustu  dziełami,  przyozdobiła 
ojczyznę  jego. 

Nieborów  był  niegdyś  własnością  sławnego  z  niewiary  Radziejo* 
wskiego  i  pięknej  jego  małżonki;  dziś,  z  drogich  swych  sprzętów, 
obrazów,  ksiąg  rzadkich  godny  być  pomieszkaniem  panującego.  Jeden 
z  najpiękniejszych  obrazów  Pawła  Potersa,  nabyty  w  Hollandyi  przez 
JOK.  Imć  Radziwiłła,  tu  się  znajduje. 

O  trzy  mile  od  Nieborowa,  jest  miejsce  zwane  Czerwena  Niwa,  Tu  (wspo- 
mina gorsząca  kronika) ,  Jan  Kazimierz  z  piękną  Radziejowską  zjeżdżał  się. 

Wspomniawszy  o  tylu  miastach  i  miasteczkach  w  Polsce,  słusznem 
jest,  ażebyśmy  choć  pokrótce  namienili  i  o  Warszawie.  Ta  stolica  dzi- 
«  siejszego  państwa,  acz  później  założona  od  wielu  innych  pomniejszych 
miasteczek  w  królestwie  polskiem,  ł)yła  od  Zygmunta  Augusta  ciągłem 
miejscem  obrad  publicznych,  po  nim  zaś,  ciągłem  królów  mieszka- 
niem*  Więcej  nad  inne  doznało  miasto  to  klęsk,  wojen,  ftieszczęśUwych 
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przygód;  świetniało  atoli  w  pomyślności  czasach;  a  cho6  dzisiaj  nie 
pyszni  się  okazałością,  choć  niezawiera  tych  gmachów  wspaniałych, 
tych  zbiorów  ciekawych,  któremi  inne  stolice  zastanawiają  przechodnia 
uwagę,  przez  ojczyste  rftoli  wspomnienia,  dla  tyłu  dawnych  i  później- 
szych przygód,  rodaka  obchodzić  powinna. 

Niewiele  nam  zostawili  dziejopisowie  krajowi,  o  pierwszych  począ- 
tkach Warszawy.  Najdawniejsza  o  nićj  wzmianka  znajduje  się  w  Pa- 
prockim (Herby  królestwa  polskiego).  Przywodzi  on  list  Konrada  księ- 
cia mazowieckiego  z  Warszawy,  w  roku  1224  datowany.  Czyli  już 
wówczas  książęta  mazowieccy  przenieśli  stolicę  z  Czerska  do  Warszawy, 
czyli  tei  później,  pewności  niemasz.  Wiemy  tylko,  że  książęta  ci  od- 
mieniali mieszkania  swoje,  przebywając  naprzemiany  w  Czersku,  War* 
szawie,  Płocku,  Dobrzyniu  i  Czerwińsku.  W  wielu  z  tych  miejsc,  aż  do 
rozwalenia  przez  Prusaków,  stały  ich  zamki.  W  roku  1339  Kazimierz 
Wielki  zjechał  do  Warszawy  dla  podpisania  traktatu  z  Krzyżakami.  Po 
połączeniu  Litwy  z  Koroną,  za  Zygmunta  Augusta,  stanęło  prawo 
przeznaczające  Warszawę,  jako  środkowy  punkt  państwa,  za  miejsce 
do  zgromadzenia   sejmów.   Chwałkowski  (Singularia  Pol  :  str.  9k) 
uważa,  że  Warszawa  w  równej  prawie  jest  odległości  od  najznaczniej- 
szych  miast  europejskich,  jako  to  :  Rzymu,  Paryża,  Londynu,  Mo- 
skwy, Carogrodu,  Kopenhagi  i  Sztokholmu.  Zygmunt  August  często 
już  przebywał  w  Warszawie,  w  tej  części  zamku  książąt  mazowie- 
ckich, którą  się  za  Stanisława  Augusta  na  pokoje  królewskie  wcho- 
dziło. Henryk  Walezyusz  nigdy  nie  był  w  Warszawie.  Stefan  Batory, 
w  zbywających  od  ciągłych  wojen  chwilach,  lubił  w  Litwie  przeby- 
wać. Królowa  Anna  Jagielonka  najczęściej  w  tem  mieście  mieszkała. 
Zygmunt  dopiero  III  wybudował  zamek,  jakim  go  dziś  widzimy  i  War- 
szawę za  ciągłe  obrał  mieszkanie  (1). 


(1)  Lustracya  starostwa  warszawskiego,  w  r.  1620  odbyta,  znajdi\)9ca  się  dziś  w  metiT- 
kach  koronnych,  niewspomina  wiele  było  domów  w  Starem  (oą^ludniejszćj  części  miasta) 
mieście;  lecz  w  NowiSm  nieliczooo  ich  Jak  126.  Jatek  miejskich  było  w  Starćm  mieście  6. 
Priewóz  czynił  zł.  720.  Piwowarów  w  Starćm  mieście  38;  piekarzy  19;  rybaków  38.  Wiele 
wsi  należało  do  starostwa  warszaw^iego.  Dla  ciekawości,  położymy  ref];estra  Jednój,  zwa- 
>m  folwarkiem  warszawskim. 

«  Folwark  warszawski  (mówi  iustracya),  w  którym  uradza  się,  exoiusa  decima,  co  I  przy- 
^  włodarze  likwidował!  t 

2yta  kop  360,  daJe  kopa  po  korcy  2 :  przychodzi  korcy  738 ;  z  tego  na  nasienie  korcy  f2t« 
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Odłid  ei^ły  pobyt  królów,  elekcya  ich  i  c«ęst6  ^jmy,  podiuortf 
Warszawę  w  gmachy,  bogactwa  i  ludność;  podniosłyby  jesicze  ba|u 
(kiej,  gdyby  nie  szkodliwy  zwyczaj  dawania  mieszkań  darmo  po^m 
i  urzędnikom  publicznym.  * 

Z  tem  wszystkiem,  podług  świadectwa  żyj^ego  naówoBna  Hudft- 
Yfąkiego  (^łr.  177),  Warszawa  prised  rabunkami  Szwedów,  to  jest 
w  1654  r.,  wiele  wiipaniałych  gmachów^  żwi§tyó  pańskich  i  100,a<MI 
injeazkańców  Uczyła. 

?a  Władysława  IV.,  tali  Lę  Laboureur  (w  Podróży  niitrsaałkowćj  ds 
Guebriant)  opisige  Warszawę : 

na  iryełiowaifle  korcy  18  r  zostaje  korcy  600.  Korzec  kładąc  po  groszy  15  t  uczyni  ra- 
mi ił.  300.  (6r0ai,«r  r.  1630,  wart  był  dztolejacyeh  gr.  fi,  aaeł.  1,  den.  4;  szel.  1, 
possf  9.  Pątra  w  daieiku :  S^mmarumz  unmrkowanim  ma»§lif^  s^atśj  s  dziśUjuą 
W  Ęrako¥fię,  r.  1755.) 

Pszenicy  i  jarki  nie  siej^ ;  Jęczmienia  rodzi  si§  l^op  33,  daje.  ko|>a  ^  korcy  2,  praych^* 
dzi  korcy  66 ;  na  nasienie  korcy  10  :  zostaje  korcy  56;  korzec  po  gr.  15  ;  czyni  zt  28. 

Owsa  rodzi  się  kop  150,  daje  kopa  po  S I  pół  korca :  przychodzi  korcy  375;  z  czego  na  nasle- 
Irtekorey  80,  nawycliowanie  korcy  20:  zostaje  975;  korzec  po  gr.  O :  co  czyni  zł.  82,  gr.  l5i 

Groctiu  rodzi  się  kop  10,  daj<$  kopa  po  korcy  B :  przychodzi  korcy  30 1  s  tego  na  aasieria 
kprcy  2,  na  wychowanie  korzec  1 :  zostaje  korcy  17  $  korzec  po  26  gr. :  czyni  zt  l^t  8&  21 

Prosa  rodzi  się  kóp  8;  kopa  po  2  korce  :  przychodzi  korcy  18;  z  (ego  na  naaienie  pót 
korca,  na  wychowanie  pół  korca :  zostaje  1 7  korcy ;  korzec  po  zł.  1 :  czyni  zł.  17. 

Len,  konopie  i  inne  pożytki  ogrodowe,  obracają  się  na  potrzeby  fołwarczne. 

OlK>ra  jest  w  inwentarzu  skarłM)wym  1617  r;  opisana,  wedie  którego  znajduje  się  krów  1) 
d«  peiftku;  wytraciwszy  3  na  wychowanie  folwarkowe :  zostaje  krów  9;  od  kaidćj  rachu* 
j9C  po  zł.  2 :  czyni  zł.  18.  Ztfd,  na  podstaroiciego  prowentowego  samotrzedego,  zL  ^ 
dworniczce,  zł.  5 ;  dziewce,  zł.  i  gr.  18 ;  pasterzowi,  zł.  4i ;  na  burgi-abicigOf  zł  20  \  09  kiu* 
cznika,  zł.  1 5. 

Summa  na  czeladź  :  zł.  95,  gr.  18. 

(Uważać  trzeba  źe  w  r.  16S0,  1  zł.  wart  bjl  dzisiejszych  zŁ  4  gr.  15.) 

Wieś  Młociny,  haleźy  do  starostwa  warszawskiego^  ieat  w  t^  wal  wM^  wszystUch  ii| 
między  któremi  włoka  wolnych  pół  Szeligi,  mieszczanina  warszawskiego,  na  co  prawo  po- 
kazał. Płaci  z  tego  półwłóczka  do  roku  zł.  1,  gr.  28.  Tenże  włókę  jedną  wolną,  z  którćj  nic 
nlodftje. 

Na  folwark  połowę  obrócono,  z  którego  zboże  do  foiiyarku  biirakow^ego  iwoż«;  i 
z  mUńt  8  pfaici  z  każdój  po  gr.  lA  t  czyni  zł.  8,  gr.  2t.  Żyta  dają  z  każdej  wiolci  po  gar.  8: 
pMiychodzi  korcy  64,  każdy  po  gr.  16 :  czyni  zł.  32.  Owsa  dają  z  wioki  pe  korcy  8 :  przy- 
chodzi korcy  64,  każdy  po  gr.  9 :  czyni  zł.  19,  gr.  6.  Kapłonów  dają  z  włoki  2 :  przycho- 
dzi ich  16,  każdy  po  gr.  3  :  czyni  zł.  1,  gr.  18.  Gęsi  dają  z  wi(Hti  po  jcdn^  :  przychodzi 
ich  8,  każda  po  gr.  4*  Jaj  dą}«  a  wJeki  po  30 :  przychodzi  ich  kop  4,  kaada  po  gr.  §:  czyni 
2&  gr.  Jest  w  tój  wsi  karczma,  z  którćj  dają  do  rok  zł.  3,  gr.  10.  8ti»a  prowenAOW  Ciyalt 
A  63,  gr*  20.  B 


^  «  JMt  to  floiasto  nie  oiocsone  murem,  powiękttone  dość.  nieponi^ 
doie  gmachami  panów  znaczniejszych  i  osób  dworskich.  Domy  te  sf 
(lowiększej  części  z  drzewa,  widzieć  atoli  można  niekt^  z  ce^^; 
W  tyle  ich  nietyU^o  ogrody,  widać  lasy  i  pola.  Rzeka  Wi«}a ,  ćwierć 
mili  francuzkiej  azerokośei  mająca ^  płynie  pod  miastem.  Tu  sif 
W%nfisi  wspani^y  zwnek  teólewaki ;  pokoje  jego  a^  pięknie  lozporz^ 
clzone  i  ubrane,  sprzęty  największa  ceny,  obicia  zaś  królewskie  naj* 
piękniejszo  nie  tylko  w  Europie ,  może  i  w  Aeyi*  Wielu  tu  znajdaesz 
iKigałyc^  kupców.  Miasto  po,  większej  ozęśei  brukowane,  wzrasta  i 
i^pięknia  ęic  codziennie,  i  w  kilku  leciech  Krakowowi  równać  się  bę^ 
Ą^.  Wiele  jest  kościołów,  lecz  te  nieznakomite  z  wspaniałości,  opróca; 
atoli  kolegiaty  świętegQ  Jana.  Ta  zbudowana  z  kamienia;  królestw# 
gąnkmni  zamku  iść  mogę  do  tego  kościoła*  Maję  takto  kaplicę  w  zamku^ 
gdzie  widzieć  można  obrazy  najsławniejszych  malarzy.  Król  ma  dwą 
wiejskie  psdace,  jeden  o  pół  mili  od  miasta  Ujazdów,  dfugi  (dziś  p^- 
łąe  Kadmi^Y^wsJki)  na  przedmieściu.  Ten  wiele  obrazami  ozdobny > 
91  jednej  strony  mą  rzekę,  z.  drugićj  ogród  tak  piękny,  jak  tylko  klimii 
dozwala.  « 

Odsyłamy  do  pomienionego  dzieła  czytelnika ;  jaktt  wspaniałość,  ja- 
kie bogactwa,  jaka  grzeczność  i  obyczajność  panowały  naówczas  u 
dworu  i  w  narodzie.  Przedniejsze  wypisy  z  dzieła  tego  wytłumaczone 
po  polsku  znajduję  się  w  Pamiętniku  Warszawskim  1803  r.  Nie  mogę 
atoli  przeoieść  na  sobie,  bym  nie  przytoczył  z  tego  dzieła  opisania  do- 
mu marszałka  koronnego  Kązanowskiego.  W  te  słowa  mówi  Le  La* 
boureur  o  wspaniałości  onego* 

«  Przed  wyjazdem  swoimj  mars^c^kowa  de  Gućbriant  chciała  odwi6<> 
dzić  pi^ednięj^  damy  królestwa.  Gdy  przybyłja  do  marszałkowej  Ka~ 
l»inow^eJ,  męż  pani  tąjj  wzór  doskonałej  grzecznością  mimo  trapięcćj 
ga  podagi^,  znieść  się  kazał  do  schodów.  Trzystu  uzbrojonych  hajdu- 
ków na  dziedzieńcu  stan^o  w  szyku.  W  około  marsz^ka  widziano 
więcej  pięćdziesi^  młodej  szlachty,  ubranej  w  żółty  atłas,  z  krotkę  po* 
wierzchnie  suknię  niebieskiego  atłasu;  otaczali  go  poważniejsi  przy- 
jąciele^^  do  przepychu  ubrania  Marszałkowa  Kazanowska,  córka  p<  Sin- 
tkij  wca^wody  nowcigrodzkiego,  miała  około  siebie  mnóstwo  młodych 
panien  przystojnie  ubranych.  Bardziej  jeszcze  zadziwiliśmy  się  nad 
wsiiwi^PŚcię,  kiedyśmy  weszli  do  domu.  WłQC^hy,^późiuej  przez  nas 
i«fiedzftne»  co  dop^ępycjiu  i  smaku,  nic  nie  maji  cohy  z  domę^i  K^ 
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Janowskiego  porównać  można.  Wyżtlajc,  żem  się  sędził  w  zachwycjenłu, 
a  raczój  żem  we  śnie  do  oczarowanego  przeniesiony  był  pałacu.  Bo 
lubo  dom  zbudowany  jest  w  kwadrat  architektura  włoska,  nieobiecuje 
jednak  podobnycłi  dziwów  we  środku.  Sześó  dużycłi  sal  ciągnęło  się 
jedna  z  drugiej;  ka^a  z  niej  prowadziła  do  ubocznych  pokojów. 
Wszystkie  obite  makatami  złota  i-  srebra,  jakie  tylko  najbogatsze  kraje 
wschodnie  dostarczyć  mogą ;  w.  niektórych  stały  łoża  ze  złotój  nastrzę- 
pionćj  lamy;  świetny  blask  ich  promienie  wschodzącego  słoiica  prze- 
wyższać zdawał  się.  Widzieliśmy  w  pomniejszych  gabinetach  zbiory 
najrzadszych  ciekawo^ści,  okryte  stoły  naczyniami  ze  złota,  srebra,  bur- 
sztynu i  drogich  kamieni.  Pan  domu  mniej  je  wystawia  dla  przepychu, 
lecz  raczej  żeby  mieć  ztąd  powód  ofiarowania  ich,  odwiedzającym  go 
znaczniejszym  osobom.  Prosił  on  marszałkowćj  de  Gućbriant,  by  co 
sobie  wybrała;  a  lubo  ta  wymówiła  się  od  tego,  oboje  Kazanowscy 
przysłali  jćj  kilka  drogich  sztuk  wyrabianych  z  bursztynu. 
•  »  Co  mnie  więcćj  jeszcze  nad  te  wszystkie  wspaniałości  zadziwiło, 
było  dwóch  karzełków,  stojących  jak  gdyby  na  straży  przy  dwojga 
psiąt  tak  małych,  że  nie  przechodziły  wzrostu  myszy.  Oboje  spoczy- 
wało w  małym  koszyku  na  usłanych  poduszeczkach,  woniami  napcha- 
nych;  za  najmniejszem  ruszeniem  zrywały  się  te  psięta  i  szczekały 
z  wielkim  gniewem,  lecz  jedno  skinienie  karzełka,  wracało  je  do  ko- 
szyka. Po  obejrzeniu  tych  wszystkich  ciekawości  i  godzinie  rozmowy, 
weszliśmy  do  wielkiej  sali.  W  pośród  tej  był  wytrysk  srebrny,  rzuca- 
jący wody  pachnące.  Zastawiono  cztery  stoły,  po  dwadzieścia  osób 
każdy ;  złociste  czary  napełnione  były  konfiturami  suchemi,  tak  pię- 
knemi,  jakich  we  Włoszech  niezdarzyło  mi  się  widzieć.  Kredens  wspa- 
niały i  bez  szacunku  prawie,  już  to  dla  złota,  już  dla  wybornćj  w  ro- 
zmaitych kształtach  roboty  :  wspomnę  tylko  Bachusa,  naturalnej 
wielkości,  siedzącego  na  beczce  srebrnej,  którćj  obręcze  były  złote. 
Pięciudziesiąt  szlachty  pokojowców  roznosiło  napoje  w  kryształowych 
kubkach  na  złotych  miseczkach.  Dwudziestu  czterech  skrzypków  prze- 
grywało  przy  wieczerzy. 

j>  Gdy  wszyscy  wstali  od  stołu,  zaczęły  się  tańce.  Marszałkowa  Kaza- 
nowska  tańcowała  z  p.  Służką,  bratem  swoim,  podskarbim  litewskim; 
margrabia  Myszkowski  z  żoną  swoją,  za  nimi  cała  kompania.  Nie  wi- 
działem nigdy  poważniejszego,  gładszego  i  przyjemniejszego  tańca. 
Tańczono  w  koło;  w  pierwszym  okręgu  same  tylko  były  uUony,  dalśj 
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takt  powolny;  znów  damy  prowadzęce  ludo,  spieazniejseym  krokiem 
zwracały  snę  we  środek,  jak  gdyby  uciekały  przed  goniącymi  ich  ka- 
walerami. W  wielu  domach  z  równam  upodołNiniem  patrzidem  aa  ten 
rodzaj  narodowego  tadca.  Rozumiałem  ie  Polacy  nie  umieli  innego; 
lecz  w  Radziejowicach,  u  krajczego  koronnego  Radziejowskiego,  prze- 
konałem się,  łe  równie  doskonale  tańczyli  po  franeudiu,  włosku,  jako 
i  po  polsku. » 

Raz  jeszcze  powtarzam,  it  ktokolwiek  chce  mę  przekonać,  w  jakim 
stanie  przepychu  i  oświecenia  znajdowała  się  ojczyzna  nasza,  niecl^ 
czyta,  rzadkie  jui  wprawdzie  dzieło :  IKiiińre  et  rHaśion  du  vayage  de 
la  reine  de  Pologne^  par  Jean  Łe  Laboureur,  Paris,  1668. 

Okropne  ze  wszech  stron  za  Jana  Kazimierra  wojny,  wydawidy  i  kraj 
i  stolicę  na  łupieztwa  okrutnych  najeźdźców.  Zginęły  naówczas  bez 
powrotu  do  dnia  dzisiejszego  wszystkie  przepychy  i  wszystkie  bogactwa 
nasze.  Złupili  Szwedzi  Polskę,  Moskale  Litwę,  Kozacy  i  Tatarzy  Pa- 
dole, Ukrainę,  Wołyń  i  Ruś^lzerwonf,  niewierny  nakoniec  Brando- 
burczyk  Prusy. 

O  dupieniu  miasta  Warszawy  przez  Szwedów,  wspominają  Kocho- 
wski  i  Rudawski.  Przy  pierwszćm  wejściu  Szwedów  do  Warszawy, 
mówi  Rudawski  (str.  i  78),  za  podżeganiem  zdrajcy  Radziejowskiego 
tak  mieszkańcy  miasta  tego  i  okolic  dupieni  byli,  ii  ledwie  im  pozo- 
stał kawał  żelaza,  by  rolę  orać  mogli.  Nie  przepuścił  Qxenstierna  i 
Pańskim  ołtarzom :  zdarł  ich  srebra,  nidożył  na  kościoły  ogromny  okup 
i  wszystkiemi  temi  bogactwy  skarb  wojskowy  pomnożył.  Po  nieszczę- 
snćj  bitwie  pod  Prag^,  Karol,  król  szwedzki,  wraz  z  elektorem  bran- 
debui^kim,  weszli  do  Warszawy,  a  pamiętni  straty,  które  w  tem 
mieście  niedawno  ponieśli,  zołnierstwu  swemu  na  łup  stolicę  wydali. 
Żołnierz  brandeburski  (te  sę  Rudawskiego  słowa)  haniebnym  spo- 
sobem  łupił  miasto  cBie,  rozrywał  domy  obywatelskie,  ani  zamkowi 
królewskiemu  przepuścił;  pobrawszy  z  niego  rzadkie  przedniejsze  obra- 
zy, posęgi  i  naczynia  kosztownój  rzeźby,  wszystkie  do  Prus  odesłał, 
c  Bfiles  foedum  in  modum  Yarsoyiam  spoliayerat,  dirripueratąue  civiom 
demos,  nec  Regio  pepercit  palatio,  cujus  prsecipuas  picturas  tabellas- 
que  csBlati  operis,  secum  abduxit  in  Borussiam,  yelut  spolia.  (Ruda- 
wski, str.  270,  ed.  Mitzlera.) 

Kiedy  kraj  nasz  tym  i  tylu  innym  podpadał  łupieztwom,  możnaż  się 
dziwić,  że  jest  ubogim,  że  jest  ogołoconym  z  kosztownych  ozdób. 


Ul  PODRÓŻ  BO  FKUS  MÓUrWiSlGH.  —  R.   1812. 

ohMa4#vP^sWÓ«ir  i  Biluk  ntdoboyeli?  Mieli  te&  knłtowit  i  pnawlniił* 
m  W  kraju  osobf,  jaśnM}  niemi  domy  ich;  z^^nęło  wuysiko  weiB«^ 
psyeh  mi|a«łacii. 

j^tiĄ  była  Waiatawa  w  fiędńeńąi  lat  po  iyoh  okfopayeh  Uęskioh 
fawBĘ  Sęrmimf  i  BBancWauroiykóiiF  sada&yeh^  iakf^  mówię  ^  hyh 
m  r^  i?ift^  aa  Aufosta  11^  opisał  nam  filraAlel^  doktor  ti^  mffiMidiii 
{Varsavia  physice  illustrata,  Dresdce,  1730.) 

lacąma  fimAteł  od  Wydiwalaiiia  oiyalego  i  adMi#agQ  pommtea  War- 
śamf  i  gónysUigo  położenia  iej)  pewiada  la  oksfc  miasta  fmn  mienfi 
i  enalaił  t&  1 1^365  ksoków  aawieiał*  O  okolieach  w  tea  spoKA  móiń.* 

a  Ku  południ0li^i  widrisz  podnoai^^^y  się  gmaeh  Uiaadowa )  pioy  nim 
fiałwed^^  niegdyś  pajiae  dii^wniaHy  Paców^  aigralaitoy  dzŃoąf  ajpad- 
iuta^  dla  blizktek  ntóli^  na  pa^ytku  g^  ^odaiw^  od  iwsibuMw 
Watmwy  ^iełee  uezętaezany.  Nia  wapomiaam  Łaiiaiiek^  od  mafftntti 
nkigdya  koronnego,  księoia  Łubomifikiege  wystawionych,  a  ad  pasB^ 
IfćafO  d:^  króla,  Augusla  łl,  anaemie  powięksicmych  i  ^icdcdiionjfdl* 
Od  Woli,  najbliższy  przedmieścia,  oddzielny  jednak  od  ini[iy6b>  jflrt 
piJBie  i  otiiattWfigfi  kamiehia^  AtdiiMtta  wtod&iego  naawiakiesi  Bełliati. 
Tao  fwycfiajiiie  podtom  motkieiwskim  na  miaskanie  jeiA  poiwalany^  01 
OWiAii  jak  wflfMnialy  mosl^  I^IM  kfoków  długoici  mąjfoy,  pm 
Zygmunta  Augiistt  a»esęty,  a  preei  aiostrę  jego  królewnę  Almę  Aoś^ 
twmy^  był  pnu  lody  larwiMiyni,  proca  .j^ywajęcyeh  w  {latrtiBłiia  M^ 
n\6m,  innagei  ni«  ma  W  Waiwuwie  (i)^  Stare  miasto  obwiodzicme  jiit 
i]ftttiii»m  s  M^uitam  i  kupieekitoii  sklepmni  w  ok<^ }  mftpe^ni^iiyiA  fk>* 
ataimf  a  wośil  i  »iedm  pięti^^  Ueiyć  mqina  tasystat 

a  Międay  gtnękebaoii^  najakasfilasy  jeal  koaoidł  awiętago  JaM  tlF  r*  iSW 
|Me»  imę^f  ki»3««ia  m^ii&wiaekiagOi  iryitawL^ny^  Po  piuRufii  Ibj  imMi 
ttaptęytnifeB  koif^ioły  i 

a  jL^idłksi^  Augtial^ąnów,  Jeaiiitów  pfowinayi  Utawskióji  Bwtf» 
4y«(^wi  fttfcannie  święta  Kł^,  Pijitt^w,  Pa^linów^  Ki^ayii4w>  imi^ 

(i)  o  mokle  tym,  la  Zramufiu  Au|iiH4,  UOl  ^Si^cy  Oi6wem»  Qrz«|Bki  if  p»ia||ta||pc| 
swoich,  w  rękopiśmle  znajduj9cycłi  sic^  wspomina  :  «  Pyszny  most  na  Wiśle  łączy  Pn|^ 
z  Warszawą.  Stanął  on  pod  sprawą  Zygmunta  Wolskiego,  kasźtehna  czerskiego  ł  starosty 
warszawskiego.  Piętnaście  baszt  htwA  go  przeciw  lodom  i  barżonf ;  kaida  t  tydi  luttt 
cala  zbudowana  z  dębów  i  sosen  niezmiernycti  sprowadsdil)^  z  Łltwy^  MtetieM  iztaMMi 

pąytHitfi  bfla,  I  Mili  daftOM  it  M^iiimcih  aY^aW)  al)  lowlair^tet  Fri|iii»M 
lana  Wantaiaa  doaicro  araea  iafantkft  Aoiia  ukoAczoae  ifftatałTi  a 


^w  koronnyob;  Karmelitów  boaycb  na  Lessoie,  świętego  PuełMi# 
Sifutal  świętego  Łazam^  Dominikanów*  Księża  Dominikanie  mą|f  bi^ 
bliotekę  7  3^000  księg  Bkład^§09  ^ię ;  katalogu  rękopiamów  ni^  ma* 
głem  otrzymać;  jiU  od  stu  łat  ^konnipy  nad  nim  pfaciy§.  Nąjdawi)ią)» 
1^  kościół  w  Wai^flzawie  jeat  świętego  Jęsyeg^);  po  nim  liościot  Panny 
Maryi,  w  r*  1^92  zbudowany*  Dq  parafii  kościoła  taga  naleif^i  k^ścM 
świętego  Krzyża,  zą  miastem  i  Świętego  Andrzeja,  Fraaeiszkaoów  1 
Świętego  Benana^)  ikikramentekj  Świętego  JerzegOi  kanonikowi  Świ^ 
tego  Jacka,  Dominikanów;  Teatynów;  Panien  Brygidek«  Nadto  t«qf 
^^itale  :  jeden  ubogicb  starców^  przy  kościele  pai^flalnyną}  dnigi 
świętego  Benona;  trzeci  Braci  Miłosieniycb. 

JO  Po  lewej  stronie  id^  dq  powomięj^i^  bi^M^y^  zaatanowi  eif  fm 
iao  nuncyusia  apostoUkiego  oi)$zerny  i  cały  wyatawiony  z  ^ioaowflgf 
kamienia.  Obok  niego  dom  kanoników  regularnych  Teatynami  WVt^ 
nych ;  ci  wszyscy  a§  Włosi.  (Na  tern  miejscu  stoj§  dziaiaj  domy  księ- 
ża^ Imei  Pelagii  Sapiejiyny  i  ś.  p.  kanclerza  Cbreptowic9a)*  Prawią 
naprzeciw^  kościół  kaięźy  Pijarów  z  klasatorem  i  ol^zernym  egroda^lt 
Dalój  wznosi  aię  obszerny  pałac  cały  z  kamienia  wystawiony  pr^d  laty 
trzydziesta  przez  Krasińskiego  wojewodę  płfiokie^o;  uważnym  on  jeit 
za  gmach  najpiękniejszej  ąrcbitaktury>  6zl|oda  wielka,  że  wnęirz^  gma- 
chu tego  nie  jest  skopczonemj  i  że  7  wiąlu  przyczyn  don^  cały  już  ze* 
psuciu  podpada.  Ogród  %  tyłu^  ku  zachodowi  ci^n§cy  się^  dla  ^arną 
i  wybornych  owoców  ^a  najprzedniejszy  w  Warazawie  miany^  d^  apu*' 
szczonym  jest  i  zarosłym. 

0  Po  lewej  stronie  gmachu  tego  jest  pałac  ^^uskicb*  W  jednaj 
i,  prseclniąiszyph  sąl^  umieszczone  s^  orygipalne  portrety  wazystkicb 
królów  polskich  w  Ucd)ie  pięciudziesi§t^  aż  do  panującego  Augustą  U. 
Obok  kościoła  świętej  Trójcy,  widzisz  wystawioną  pr^ez  Władysława  \\ 
zbrojownia  publiczna  gdzie  zwykle  jenerał  artyleryi  mieszka.  Zt  drn-r 
giej  strony,  aż  do  Miodowej  ulicy,  zajmuje  obszerne  mię^e  oka^y 
Przeb^dowskich  paląc,  (zdaje  się,  ie  to  jest  dzisiejszy  pałąo  Corcbów)- 
W  pośród  tej  ulicy  król  Jąn,  pr^  lał  $0,  wystawił  kościół  Kapucy- 
nów, i  przyzwani  do  niego  zakonnicy,  Wło^i ,  zaprowadzili  w  ciwÓP<i 
ogrodach  swoich  najwyborniejszego  rodzaju  warzywa  i  ąsJąty, 

».  Nię^ąlel^o  o4  tego  kościoM  Dominik  księże  Radziwiłł,  kancleif 
W.  R.  litewskiego,  wystawił  pałac  okazały  5^  ogrodem,  bihlioteli^  \ 
rządlfeim .  gabinetem  bistą^i  naturalnej.  Jakim  pan  tęn  był  Bftii^śpi- 
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kiem  nauk^  z  tego  wnosić  móżna^  iż  za  pomienione  ciekawości  zbiory 
Bernicemu^  kanonikowi  warszawskiemu^  synowi  doktora  Bernarda, 
sześćdziesiąt  tysięcy  czerwonych  złotych  zapłacił.  (Gdzie  się  ten  ko- 
sztowny gabinet  historyi  naturalnęj'^ podział,  wiedzieć  nie  można). 

x>  Dosyć  znacznym  okręgiem  zwrócimy  się  teraz  do  Leszna  :  od 
Nalewek.po  za  zbrojownia  rozciąga  się  daleko,  żadnym  gmachem  nie- 
świetne,  składa  atoli  z  osobne  juryzdykcy§  obszerną  część  przedmieść 
Warszawy.  Ród  Leszczyńskich  przedmieście  to  zabudowywać  zaczęł. 
Leży  ono  na  gruncie  dziewięć  stóp  geometrycznych  wyższem  nad  miej- 
sce, gdzie  stoi  zamek.  Znajdziesz  w  niem  kościół  Karmelitów  z  kon- 
wentem, z  tyłu  zaś  plac  przez  Jana  Kazimierza  Augustyanom  nadany. 
Dalćj  ku  miastu  od  strony  wschodu  pałac  Leszczyńskich,  dziś  przez 
Potockiego,  wojewodę  kijowskiego  ^  nabyty  i  znacznym  kosztem  po- 
większony i  ozdobiony  (dziś  pałac  pani  krajczyni). 

»  Na  rogu  tejże  ulicy,  ku  Grzybowowi,  wznoszą  się  obszerne  funda- 
menta, które  Sapieha  starosta  bobrownicki  zaczął.  Przez  małżeństwo 
dom  ten  przeszedł  do  Radziwiłłów,  lecz  przez  trzydzieści  już  lat  na  wszy- 
stkie słoty  powietrza  jest  wystawiony  i  prawie  upadkiem  grożący. 
(Dziś  pałac  hetmana  Ogińskiego). 

»  Przedmieście  Wielopolskich,  z  południa  ku  Grzybowowi  ciągnące 
się,  nie  zawiera  nic  uwagi  godnego.  Lecz  wracając  znowu  do  miasta, 
chętnie  się  oczy  zastanawiają  nad  pałacem  Mniszcha  marszałka  Wiel- 
kiego koronnego,  który  na  ruinach  domu  wojewody  kaliskiego  wy- 
niósł gmach  wspaniały,  podług  wizerunku  danego  przez  jenerała  Mu- 
nich  (był  to  ten  sam,  który  później  wszedł  w  służbę  cara  Piotra  I). 
Otaczające  go  ogrody,  niemają  równych  w  Warszawie,  szczególniej 
zaś  dla  pięknego  spadu  wody ;  ten  z  >vyższych  pól  sprowadzony,  z  pianą 
i  z  łoskotem  wymyka  się  z  pośród  skalistych  głazów.  Od  północy  pa- 
łac ten  łączy  się  z  pałacem  króla  pruskiego,  który  go  nabył  na  pomie- 
szkanie posła  swojego. 

»  Ku  południowi  jest  kościół  00.  Reformatów,  gdzie  Jan  HI  i  te- 
raźniejszy król  panujący  w  wielki  tydzień  na  pobożne  rozpamiętywanie 
udawać  się  zwykli.  Ogród  konwentu  tego  słynie  z  wybornych  owo- 
ców, najwięcćj  z  orzechów  włoskich,  które  i  gdzieindziej  znajdują  się. 
Widać  tam  sławny  po  całym  świecie  zegar  dzieła  księdza  Bonawen- 
tury reformata,  rodem  z  Wielkopolski. 

»  Harywil,  'wystawiony  przez  królowę  Maryą-Ludwikę-Kazimirę. 
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Gmach  ten  obszerny,  ma  kształt  półksiężyca,  w  pośrodku  dziedzińca 
8^0  kroków  mającego  obwodu.  Z  wystawami  liczą  w  nim  S2'mie-* 
szkań.  zajętych  prawie  całkiem  przez  kupców  cudzoziemców,  tak,  źe 
miejsce  to  giełdą  nazwać  można. 

i»Niedateko  gmachu  tego  księża  Jezuici  prowincyi  litewskiej  posia- 
dają gmach  przez  prymasa  Potockiego  wystawiony,  i  różnemi  budo- 
wami wspaniale  powiększony.  W  blizkośd  tego  jest  wyniosły  i  długi 
czworogran  z  płaskim  dachem,  przyozdobiony  niegdyś  licznemi  posą-' 
gami ;  był  to  pałac  podskarbiego  koronnego"  wystawiony  w  roku  1660; 
zginęły  Wszystkie  ozdoby  jego.  Mimo  p^^aców  prymasowskiego  i. bi- 
skupa krakowskiego  wchoctei  się  do  mfa^ta. 

»Na  Podwalu,  ciągnącóm  się  około  murów  i  fossy,  dwa  miejsca  go- 
dne uwagi :  cerkiew  z  klasztorem  rusko-anickim  i  juryzdykcya  Gdań- 
szczan. Tu  uważać  należy,  że  żadne  z  miast  pruskich,  prócz  Gdańska, 
własności  gruntowej  nie  posiada  w  Warszawie.  Juryzdykcya  ta  jest 
obszerna,  ma  wielki  gmach  drewniany  z  pięknym  i  obszernym  ogro- 
dem, gdzie  rezydent  gdański  zwykle  przebywa.  Jedną  z  największych 
ozdób  Warszawy,  jest  kolumna  i  posąg  Zygmunta  III.  Słup  koryncki, 
26  stóp  wysokości  liczący,  wykowany  jest  w  Chęcinach  z  krajowego 
marnmru;  posąg  z  pozłacanego  spiżu,  j^a  podstawie  w  spiżowych 
taflach/ następujące  z  czterech  stron  wyryte  są  napisy; 

Od  zachodu :  Sigiiimundui  HI,  lij^rit  suffragiit  Potonim,  iaredUatś  $muetiioni9 
Jwre  St^ecitB  rex,  paeit  studio,  gloriague  inter  reget  prUnutt  bello  9i  nic(órii$  ne- 
iii»nf  teeundut,  Moscorum  ducibus  metropoU  prof>iheiiM  eaptit\  exereitibus  profligatis, 
Smolensco  recupertĘło,  Tureica  poUntia  ad  Chocitnum  refrada,  guttdraginla  guatuor 
annit  regno  impensis,  guadragetimus  guarłus  tpte  in  regia  serie  omnium  aguavit, 
tml  junxit  gloriom. 

Od  południa :  Honori  ełpiefati  sacram  ttatuam  hahe  Sigisitnundo  III.  YladislausIY, 
natura,  amore,  genio  fUius,  ełettione,  serie,^  felfcitate,  sueeessor,  i>oto,  animo,  aetu, 
gratus  Patri  Patrim,  Paręnti  optime  merito  anno  domini  1643  poni  jusiiŁ.  Cui  tam 
gloria  trophaum,  posteritas  gratiłudinem,  miernitaS'  monumenta  potuit  a^t  debet. 

Od  wschodu :  Sie  eeslo,  sie  terris  Sigisimundus  III,  pietate  insiguis  ^t  armis,  ge- 
minm  gloria  merito  sęse  eppróbavi( :  hine  gladium  inde  erueem  tam-  forti  guam  pia 
ma/nu  tenet  illopugnamt,  in  hoe  signo  vineit,  subhoeinsigniovixit,  securus,  inrictus, 
felix,  nunc  felicifate  guam  terris  de^it  gloriosus,  guam  ceelo  meruit  beatus. 

Od  północy :  Nón  statua  erigitur,  emso  gloria  monte,  fulta  Sigisimundi:  mons  erat 
ipse  sibi:  Nec  fulgorem  aurt  robur  negue  sumit  ab  aere,  auro  fufgidior,  fermior 
ffre  fuU.  A,  D.  MDCXUr.  '  ' 
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•Zamek  królewski,  od  książąt  mazowieckich  zaczęły,  powiększony 
od  królowój  Anny,  a  przez  Zygmunta  III  przywiedziony  do  okazał(H 
ści.  w  której  go  dzisfej  widzimy.  Na  trzy  można  podzielić  go  części. 
Pierwsza,  od  zachodu,^  mieści  gród  ^starostwa  warszawskiego,  z  po- 
mieszkaniem dła  dworskich  i  apteką  królewską.  Druga  część,  istotnie 
nazwana  zamkiem,  przedstawia  czworogran.  którego  pole  na  około 
6W  stóf)  geometrycznych  zawieraj  tu  są  władnie  pokoje  królewskie, 
izby  senatorska  i  polska;  na  dole  po  prawej  ręce  ku  południowi,  w 
sklepionych  izba'ch,  trzymane  jest  archiwum  królewskie.  W  pokcyach 
królewskich,  pozostałe  po  rabunlłach  szwed^ich  malowania  są  po- 
większej  części  sławnego  matóirz*vwłóskiego  Dolabelli? 


» . 


•Trzeci  oddział  zamka  mieści  skarb  ekonomij  króle'tvskich,  niemniej 
oficyny  i  kuchnie  dworu,. Ztamtąd  osobną  bramą  wychód  jest  na  cmen- 
tarz świętego  Jana.  Po  niżój  zamku,  ku  Wiśle,;  widzisz  pałac  Lubo- 
mirskich; że  żelazną,  blachą  pokryty,  blaszanym  zwany.  Ostatni  książę 
Lubonńrski  wojewodsi  krakowski  wspaniale  go  przyozdobił. 

M  Opuszczając  inne. pobliźsze  klasztory,  wspomniąć  atolL  muszę  pię- 
kny konwent  00.  Karmelitów,  ^na  krakowskióm  przedmieściu,  funda- 
cyi  Weslów:  Ojcowie  ci  mają  liczną  bibliotekę,  w  okazałym  gmachu 
nakształt  oksfordskiój ;  nie  jest  atoli  porządnie  ułożona.  Zakrzewski, 
cześnik  trembowelski.  pierwszy  jej  początek  uczynił. 

»Pq  lew6j  ręce  tej  świętej  budowy  widać  we  wszystkie  strony 
szeroko  ciągnące  się  gmachy  Radziwiłłowskiego  pałacu.  W  tyle  one- 
go,  na  schylającój  się  ku  Wiśle  przestrzeni,  zasadzone  ogrody  z  naj- 
wyborniejszych  drzew  owocowych.  Omijam  pałac  książąt  Czartoryskich. 
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Świeżo  powiększony  i  ozdobiony,  niemniej  jak  i  kościół  panien  Wi- 
zytek, przez  królowę  Ludwikę-^Maryą,  żonę  Władysława  IV  załoio* 
ny;  spieszę  się  do  pałacu  Kazimirowskiego. 

»Gmach  ten  piękną  budową  i  ogroroeoi.  swoim  tak  niegdyś  oka- 
zały, od  dwudziestu  lat  pochłoniony  ogniem,  dziś  sterczy  w  ruinacłi; 
tenże  los  miały  wspaniałe  z  rozmaitych  ozdób  i  pięknych  drzew  ogro- 
dy jego.  Panujący  król  resztę  drzew  wyciąd  rozkazał;  niemasz 
dziś  i  znaku,  gdzie  się  lipy  zieleniły  i  róża  kwitoęłd.  Był  tu  jednak 
ogród,  od  wschodu  i  za  pałacem,  w  ł)otan1czne  nawet  rośliny  ł)ogaty. 
Widzieć  to  moźnar  z  samego  dzieła  B.  Bernitii,  pod  tytułem :  Cntaloguś 
plantarum  Yarsatiensum,  Autor  ten  wszystkie  planty  opisywał  z 
kazimirowskich  ogrodów. 

«Dafój  postępując  krakowskióm  przedmieściem,  znajdziesz,  po  le- 
wój  ręce  pałac  Ghomętowskich  i  Zamoyskich  (1);  obadwa  na  wynio- 
■słości  SO  stóp  nad  Wisły  korytem,  obadwa  ku  rzece  mają  obszerne 
ciągnące  się  doliny.  Pałac  Zamoyskich,  wspaniałością  budowy  i  oł>- 
szernością  ogrodów,  przechodzi  pierwszy.  Posada  pałacu  tego,  dla  po- 
chyłości miejsca,  niezmiernym  kosztem  i  pracą  wystawiona,  potrójne 
ma  ogromne  sklepienia,  gdzie  pułk  cały  żołnierzy  łatwo  ukryć  się 
może.  Poniżój,  ku  Szulcowi,  ufundowała  wspomniona  już  królowa, 
Marya-Ludwika,  szpital  Panien  Miłosiernych  Świętego  Kazimierza. 

Kościół  Świętego  Krzyża  godzieti  zastanowić  uWagę  przechodnia. 
Jest  on  trzecią  parafią  Warszawską  od  roku  jeszcze  1626.  W  r.  1653, 
po  uśmierzonóm  w  Warszawie  powietrzu,  taż  królowa,  Marya-Lud- 
wika, sprowadziła  z  Paryża  czterech  Misyonarzy  i  onym  kościół  z 
przyległościami  nadała.  Można  sprawiedliwie  powiedzieć  że  kapłani 
ci,  przez  skromne  i  przykładne  życie,  jasny  nauczania  sposób,  nie- 
tylko  warszawskiemu,  lecz  całemu  polskiemu  duchowieństwu  wielką 
uczynili  przysługę.  W  r.  1655,  Floryan  książę  Czartoryski,  naówczas 
biskup  poznański,  kościół  Świętego  Krzyża  poświęcił.  Kardynał  Ra- 
dziejowski wiele  na  świątynią  tę  łożył;  jest  ona  jedną  z  najobszer- 

(1)  Zdaje  się,  że  pałac  Cfaomentowslciego  musiał  być  ten  który  dzisiaj  Sułkow- 
skich zowiemy-  Pałac  Zamoyskich,  daiś  GhodkiewiezóWi  nad  Wisłą. 
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niejszych  i  najświetniejszych  w  Warszawie;  jest  w  ni6j  wiele  mar- 
murów i  spiżowa  pozłacana  statua.  Kardynał  Denhof  zbogacił  kla- 
sztor biblioteką  swoją.  Obszerny  ogród  dostarcza  Warszawie  wybor- 
nych owoców  i  jarzyn. 


* 


N" 


-4f 


•Wracając  nazad  krakowskiem  przedmieściem,  ujrzemy  pałac  Sie^ 
niawskiego,  kasztelana  krakowskiego  i  hetmana  wielkiego  koronnego 


(dziś  pałac  JWW.  Stanisławowstwa  Potockich).  Gmach  wspaniale  ozdo- 
biony^ z  dziedzińcem,  oficynami  i  ogrodem  składającym  regularny 
podługowaty  czworogran.  Zk^d  id^c  npw^  uliczk^^  która  przysionki  i 
psAac  królewski  ubocznie  zamyka,  znajdziesz  dom  z  ogrodem  do  staro- 
stwa warszawskiego  należmy;  niedaleko  pałac  Bielińskich  z  pięknemi 
ogrody^  przez  wojewodę  chełmińskiego  wspaniale  wystawiony  i  w  ozd^ 
bach  nieustępuj^cy  żadnemu. 

«  Cośmy  najprzód  wspomnieć  byli  powinni  ^  skutkiem  wziętego 
porz^dku^  ostatnićm  wypada  :  pałac  i  ogród  królewski,  (dziś  Saski) 
z  przynależ§cemi  do  niego  gmachami.  Ten  z  pałacem  i  ogrodem  San- 
domierskim (dziś  pałac  Briihlowski],  po  śmierci  Lul)omirskie^o,  sta- 
rosty sandomierskiego^  ostatniego  ordynata  Ostrogskiego,  dostał  się  do 
własności  królewskiej.  W  całym  obwodzie  więcej  czterech  tysięcy  kro- 
ków zamyka.  Od  strony  panien  Wizytek,  rów  oddziela  wnijście  do  par- 
łacu  tego  od  Krakowskiego  przedmieścia;  bokami  zaś  ku  zachodowi 
cięgnie  się  wzdłuż  klasztoru  i  ogrodu  Reformatów;  od  południa  wzdłuż 
przedmieścia  Wielopolskich  (dziś  końskim  targiem  zwanego). 

»  Pałac  Sandomierski  słynął  niegdyś  z  wybomćj  architektury  i  mnó- 
stwa zdobiących  go  kamiennych  posągów;  przed  kilku  laty  pochło- 
niony  przez  pożar,  tylko  smutne  zwaliska  i  pożogi  wystawia. 

»  Morsztyn,  podskarbi .  wielki  koronny,  w  przesdym  jeszcze  wieku 
skupiwszy  wiele  ogrodów  i  placów  publicznych,  pałac  dzisiejszy  kr^ 
lewski  zaczął  budować  i  ogrody  zakładać.  Panujący  król,  August  II, 
wpośrodku  gmach  nowy  z  wspanialemi  salami  i  przysionkami  wysta- 
wił; przydał  dom  zimowy,  czyli  oranżeryę,  gdzie  cytryny,  pomarańcze, 
laury  wyborem  i  pięknością  swoją,  ze  znajdującemi  się  we  Włoszech 
i  Hiszpanii  bezpiecznie  walczyć  mogą.  Najprzyjemniejszemi  są  ulice 
wzdłuż  ogrodu,  po  obu  stronach  lipami  sadzone.  Drzewa  te,  w  prze- 
ciągu lat  sześciu,  do  dziesięciu  łokci  wybiegły,  i  staraniem  ogrodnika 
królewskiego  zrównidy  się  z  temi  drzewami,  które  zasadzono  już  od  lat 
trzydziestu.  Prócz  tego,  w  całśj  przestrzeni  ogrodu  aż  do  wielkiego 
przysionku,  wśród  wysypanych  piaskiem  zakrętów,  ujrzysz  tam  moc 
niezmierną  pozłacanych  posągów  i  najprzyjemniejsze  wszędy  widoki. 
»  Ku  północy,  od  pałacu  królewskiego,  gdzie  niegdyś  było  rodu 
Potockich  mieszkanie,  na  rozkaz  królewski  stanął,  z  niepojętym  pośpie- 
chem, bo  w  sześciu  niezupełnie  miesiącach,  pałac  Orzelskich  (pałac 
Błękitnym  zwany,  dziś  JW.  ordynata  Zamoyskiego).  Ozdoby  jego  we- 
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wi^ęirznę  :  wspaniałe  makaty^  obicia  i  meble  s{N[*owadzon0  za  w$Z|h 
s^kicb  części  świata^  przewyborne  obrazy  i  malowania^  wszystkich  oc^y 
PQci§gąi9  <ia  siebie. 

n  Przydać  jeszcze  muszę  do  tego  opisania  Warszawy^  ie  ro^sftdkiem 
4ąwQyob  przodków^  łainie  publiczna  i  jatki  ^  miastem  s§  umi^^sczaae. 
Największa  ich  ozęść  za  ^owem  miastem^  przy  koszarach  gwardyi  kf^ 
ronnej;  tamże  wymurowana  wielka  łaźnią  publiczną;  inne  zaąjduif 
ą\c  pad  Wisł§^  około  Karmelitów  i  na  Krakowskiem  przedmieściu.  Są 
pomniejsze  jatki  na  Bodwalu  >  w  Nowem  mieście  około  ai^ensdu  i  ai^ 
dąl^kQ  Świętęgo-Krzyia.  Rybacy  na  Dunaju  odbywają  swe  ta«gi.  t 

ftdsyjajftc  ciekawego  czytelnika,  względem  innych  pjaedmiotów,  do 
49ieła  sąoiego,  pamienię  tylko  co  naówczas  o  |[nieszkaniach  stolicy 
nąisój  wspomina. 

H  Jak  we  wszyst)^ich  stolicach  królestwa,  tąk  \  w  Warszawie,  (pięss-. 
tfWai  ui^  z  samych  tylko  $kładąj§  się  krajowców  ;  znąjd^ie^  w  ni^j 
Judzi  9  cąłeii  prawie  Ęu?opy  ą  nąw^t  i  Azyi,  jako  to  ;  Niemców,  WMk-. 
chów,  WęgyóWł  Moskali,  Rusinów,  Ormianów,  Greków,  i  t.  d.  Ka^fłi 
Z  nl(^  jtyje  podług  $wego  zwyczaju,  u^ywH  narodu  sw^go  języka  i 
S^Ut  Nję  popąylę  się  kiedy  powiem^  źę  trzecia  część  ludno^i  war- 
szawskiej ^  cudzoziemców,  najwięc^  ząś  z  Niec[^có^  składa  ^ię.  Kied) 
ftoU  przychodzi  mówić  o  sposobie  życia  i  zwyczajach,  to  cq  tu  ^f^mie- 
nię^  ^0  większości,  to  jest  do  f^olaków  ściąga  się. 

D  (.ud  pospolity  acz  skromnie  żyje,  jednak  wygodnie.  Panowie  wiel-. 
kiłą  poddając  się  fbytkom,  trzynaając  sł^ig  liczbę  nieznąierną,  nąjgOTząi 
s|  służeni.  Nie  raz  ja  świadkiem  hy^em,  jak  pan,  gdy  wody  do  ot)my7 
cią  nst  pokojowemu  pr:?ynięść  kazał,  pokojowy  ^ąwsd  rozkaz,  tei^  \ic^ 
nenąu  słudze,  sługa  lokajowi^  lokaj  koniuś  innemu,  któr«;go  albo  fUQ 
by^:^  albo  kazał  powiedzieć  że  go  nie  ma;  tak  ż^  dopiero  po  upłyn^Or 
n^  godzinie  woda  przyniesioną  byłą. 

p  Cip  do  żywności,  tej  prócz  win  i  korzeni,  Wars$aw9  ł^i^^Ifl^P.  ci)  4fl 
pot|3;eby,  lecz  i  do  zbytków  obficie  dostąircza.  fitrób'  i  ogęodof^izny  wpr 
horne.  Tych  darów  używa  każdy  podług  mienią,  a  nawet  nąd  mienia* 
Wiiio  u  możnych,  piwo  i  miód  u  mniej  piąjętnych  ftp  zby^l^u  spełniane. 
Biwowarzy,  dla  tęgości  i  pragnienia,  ^pdają  do  piwa  leśny  rozmaryn  i  ziela 
zwane  po  polsku  post  i  szmer.  Najsławniejsze  piwa  warzą  się  w  Odno- 
cku,  Powsinie,  Głównćm  i  w  samej  Warszawie  na  Lesznie  i  Szulca. 

»  Uli^ioną  potrawą  Polaków  jest  barszcz,  dlatego  możę^  że  wiele 


mfii  pQ  przepiciu^  kwasu  ^akn^  nąjbardzićj*  Wołowinę  octem  i 
ebulą  przyprawiać  zwykli-  Buraki  i  kapusta,  nąjalubieńszemi  sę  ze 
^si^s^ycł^   ^ąrzyw.  Ną  Wielkanoc,  zastawiają  stoły  niezmiernym 
l^póstw^m  l^iełbąs^  jąj  zin^^ych,  mięsiw  i  Jidaczów.  Owoców,  dla 
li^wielpgci  kszcze  Cj^^odów^  sami  tylko  uźywąję  majętni;  przychodzą 
e(łna)i  ^  Jaro^tąwi^  ^li^ki  suszone.  Te  lud  nawet  z  wieprzowinę  lub 
>§si§  fP^ui^i  W  ^^^  ^  postne,  robi  gałki  z  męki  i  z  śliwkami  gotuje; 
pptrąwa  tą  nązywą  s|ę  domit^ikanką,  i^  ubiór  zakonników  tych,  czarny 
L  białym,  przypomina.  Ryb  ^uaczny  jest  do  Warszawy  .dowóz ;  te  nie-* 
cn^ier^ię  korzjpnup  przyprawiają :  wchodzę  w  nie  rozmaite  ogrodowizny, 
pieprz  I   i^))ier,  muszkątową  głiłka^  nadewszystko  zaś  szafran;  tak 
Ugotq)|vauy  si^lP^Pf^k  nazywa  się  ióito-goręco,  \  największym  jest  spe- 
cyąłę^).  JaH  l^fUŚciślęj  posty  zachowywać  zwykli  :  prócz  oliwy  i  oleju^ 
masła  ną>yet  vAę  uźywąj?. 

»  z  ^ody^  powietrzdji  ro^zają  żywności,  zwykł  się  składać  tempera* 
ipęnt  ludzki*  Temperament  ten  w  Warszawianach  sędziłbym  że  jest 
flę||mątyczno-kr\^isty.  Jakoż  podług  ^l()iemania  o  temperamencie 
tyfli  ji^edykaw,  zaąjcizies?  n)ie§zka^icó\v  tutejszych  wzrostu  wysokiego, 
dp  otyłości  skłonnych;  niewiasty  urodziwe,  dość  ciała  majęce,  gład- 
kiego licą^  l)iąłę^  szy^a  i  pierś,  rzekłbyś  z  alabastru*  W  obudwóch  po* 
do\vi^ph  skło^^pści  powolnCjt  ujeppspałite  pojęcie  i  dowcip.  W  zaba- 
yi^c\\  \  b,iesia(^ąch  takie  mają  upodobąpie,  iż  bez  oddalenia  się  od 
prf^wc^y  ppwied^ieć  i^ożna,  źc  pół  roku  na  nich  przepędzają. » 

Tąk^  ty^a  Warszawą  w  r.  1720.  Ile  do.tąd  odmieniła  się  jej  postad, 
zwyczaje,  jąj^  wielkich  4QŚ\vią4czyłą  przygód,  ilę  okazała  odwagi,  ohiy- 
wątelst\va^  \vytrwania,  następni  pisarze  powiedzą  i  pochwałą. 

Ąp^rz^j  Święcicki,  pisarz  ziemi  iłu*'skićj,  zostawił  nam  opisanie  księ- 
stwa iuą^owieckiegq  (1).  Pr?y  końcu  dzieła  tego,  kładzie  on  obraz  cha- 
rakteru, Q];)ycząjjów  i  zwyczajów  opieszkańców  mazowieckich.  Że,  jak 
jąm  ^\v'ięcic|j;i  uważają  ;cgadzały  się  z  obyczajami  innych  prowincyi 
polskich,  sądziłem,  źe  miłą  rzecz  czytelnikowi  uczynię,  gdy  przetłó* 
n^aczę  zdanie  to,  i  w  tern  miejscu  poloźę.  Tęk  więc  o  Mazurach  mówi 
Święcicki  : 
q  Mazury  z  resztą  Polaków  jeden  mają  język,  obyczaje  jedne.  Szla- 
gi) Wydane  w  Warszawie  w  1637  r.  przez  Zygmunta  Święcickiego,  syna  Andrzeja ; 
4$t^o  tę  niezmiernie  stało  się  rządkiem.  Winniśmy  przedrukowanie  cnego  niespracowa- 
nemu  i  godnemu  wdzięczności  Polaków  Mitzlerowi  de  KoloCT. 
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cbta,  z  wielka  gościnnością  przybywających  w  domach  swoich  przyj- 
muje. Im  kto  jest  moźniejszym^  tern  większ§  liczbę  dworzan  w  domu 
swoim  trzyma^  tćm  okazalszy  w  biesiadach  i  łowach.  Ledwie  za  szla- 
chcica jest  ten  miany,  kto  mnóstwa  dzielnych  koni  i  licznej  psiarai 
wyprowadzić  w  pole  niemoże;  oszczędny  w  domu,  za  skąpego  uwa- 
żanym jest.  Częste  u  nich  biesiady,  wpośród  tych  wszelkim  podają  się 
wesołościom.  Stoły  zastawione  mnóstwem  potraw  :  nieschodzi  i  na 
zamorskich  przysmakach;  pij^  często  i  wiele  :  nie  jest  bowiem  rzeczą 
grzeczne  spełniającemu  do  siebie  odmówić. 

»  W  pospólstwie,  zwyczajnym  napojem  piwo;  wyrazić  trudno  jak 
wielki  trunku  te^o  jest  rozchód.  Nieraz  podchmieleni,  z  małych  przy- 
czyn do  krwawych  porywają  się  bojów.  Spokojniejsi  spełniają  kielichy 
przy  brzmieniu  bandur,  trąb  i  kotłów.  Liid  prosty  ma  inny  osobliwszy 
instrument  muzyczny,  to  jest  dudę  zrobioną  z  ogromnej  kosmatej  skóry 
koźlćj :  ta  przez  rurę  nadęta,  głos  mocny  wydaje,  po  którym  wieśniacy 
tańcują,  przekładając  te  proste  tony  nad  muzykę  najprzyjemniejszą. 
Przy  spotkaniu,  z  największemi  witają  się  grzecznościami;  ani  być 
może  inaczćj :  najmniejsze  bowiem  uchybienie,  ciężkie  kłótnie  ciągnie 
za  sobą.  Na  każde  wspomnienie  odwagi  i  chwały,  lecą  w  niebezpie- 
czeńtswo  największe;  a  być  mężnym,  największą  u  nich  cnotą,  tak  da- 
lece, że  gnuśny  nawet,  za  nieskorego  do  oręża  uchodzić  nie  chce.  Za 
zadane  sobie  kłamstwo  nie  pomścić  się  niczem,  haniebnćm  jest.  Na 
wszystkie  zjazdy  i  zgromadzenia  publiczne,  na  jarmark  nawet,  zawsze 
przybywają  zbrojni,  gotowi  najmniejszy  spór  wraz  mieczem  rozstrzygać. 
I  palnej  broni  częsty  u  nich  jest  zwyczaj :  niektórzy  po  dwa,  po  cztery 
nawet  pistolety  noszą  przy  sobie;  zkąd,  gdy  się  kłótnia  zaweźmie, 
strzelanie  i  częste  zabójstwa.  W  wojnach,  wspólny  z  innymi  rodakami 
tryb  i  ćwiczenie.  Ubiór  dosyć  do  tureckiego  podobny,  z  różnicą,  że 
zamiast  zawojów,  noszą  niewielkie  czapki  węgierskie.  Jak  niegdyś 
Macedończykowie,  golą  głowy  i  4ica,  inni  i  brodę  pod  usta;  zostawują 
(rzekłbyś  że  dla  postrachu)  największe  jak  tylko  mogą  Wąsy.  Boty, 
zwyczajem  Turków,  w  kształt  półksiężyca;  obijają  obcasy  żelazną  pod- 
kówką,  żeby  się  doroślejszymi  okazać. 

*>  Mazowsze  od  tylu  wieków,  trzech  tylko  znakomitych  wodzów  wy- 
dało; to  jest :  Krystyna  Liligera  (1)  wielą  zwycięztwami  i  żałosnym  zgo- 

(1)  OLiłlgerach,  herbarze  nasze  nic  nłe  wspominają.  O  Swierczowskim  i  Leśniowolskitti 
patrz  Starowolskiego  i  Niesieckiego, 


nem  sławnego;  Krystyna  Świerczowskiego,  który  wspólnie  z  Konstan* 
tym  Ostrogskim  za  Zygmunta  I  znakomite  nad  Moskalami  przy  Dnieprze 
odniósł  zwycięztwo.  Trzeci  był  Stanisław  Leśniowski;  ten  jak  drugi 
Leonidas  z  maią,  garstką  niezmierne  siły  moskiewskie  przytarł  pod  No- 
wiem ,  szczęśliwszy  od  bohatera  greckiego ,  że  zwyciężył  i  wojsko 
ocalił. 

»  Mazury  wielu  do  piechoty  i  lekkiej  jazdy^  wybornych  królowi  do- 
starczają rotmistrzów^  setników  i  żołnierzy.  Lud  bitny^  gardzący  śmier- 
ci^^  chwałę  wojenną  nad  wszystkie  chwały  i  nauki  przenosi.  Nie  są 
z  tern  wszystkiem  i  nauki  u  nich  bez  czci  swojej.  Powszechnym  stał  się 
język  łacińskie  tak  dalece^  że  od  szlachty  już  się  i  do  plel)ejów  przenosi. 
Młodź^  gdy  starania  przyłoży^  pojętna  i  zdolna  do  nauk;  wiele  z  niój 
dla  ogłady  i  wydoskonalenia  się  po  obcych  wędruje  krajach.  Tym  przed 
innymi  dawane  jest  pierwszeństwo^  zwłaszcza  w  dostojeństwach  ducho^ 
wnych.  Za  naszych  czasów,  gdy  literatura  łacińska  z  upadku  swego 
powstaje,  cóż  zdoła  zatrzeć  pamięć  Stanisława  Grzepskiego,  znakomi- 
tego nauczyciela  języka  greckiego  w  akademii  krakowskiej.  Żyją  i  długo 
słynąć  będą  Jakob  Górski ,  znany  z  wielu  odbytych  poselstw  i  księgi 
wydanej  we  Włoszech  De  optimo  Senatore ;  dwóch  braci  Warszcwickich, 
Stanisław  i  Krzysztof,  niemniej  z  dawności  rodu,  jak  i  z  nauk  sławnych; 
z  tych  pierwszy  Aeliana  na  język  łaciński  przewiódł,  drugi  w  tylu 
dziełach  pięknej  wymowy  zostawił  nam* wzory.  Przydać  tu  należy  i  Sta- 
nisława Sokołowskiego ;  ten  przejąwszy  się  we  Włoszech  Platona,  Cy- 
cerona i  Arystotelesa  nauką,  wydał  dzieło  o  cenzurze  wschodniego  ko- 
ścioła. Odgłos  Stanisława  Iłowskiego  nie  jest  poślednim.  Zwiedziwszy 
on  wiele  włoskich  i  francuzkich  akademij,  licznemi  naukami  umysł 
wzbogacił,  niektóre  dzieła  Dyoniza  z  Halikarnassu  i  Bazylego  Wielkiego : 
O  Obyczajach,  łacińską  mową  oddał.  (1). 

(1)  Stanisław  Grzepski^  uczeń  Slanislawa  z  Boźęcina,  akademik  krakowskie  wydał 
komenlaryusze  z  wykładem  dwóch  poematów  Grzegorza  Nazyańskiego  :  Jednego,  o  cnocie 
człowieka ;  drugiego,  o  podróży  życia  i  marności  rzeczy  doczesoycli,  przypisane  kardyna* 
łowi  Hozyuszowi.  Dalćj  dzieio  de  multipUci  siclo  et  talento  Uebraico^  etc.,  etc  Uczynił 
on  niemała  narodowi  przysługę  wydając ,  pierwszy  podobno ,  dzieło  o  geometryi.  Zył  on 
wpoufałćj  przyjaźni  z  prymasem  Karnkowskim,  z  Jezuitami:  Wujkiem,  Skargg,  i  sławnym 
Jakóbem  Górskim.  Umarł  w  1570  r. 

Jakób  Górskie  po  ośmkroć  rektor  Akademii  krakowskiej ,  arcliidiakon  gnieźnieński , 
kanonik  krakowski.  Najsławniejsze  dzieło  jego  jest  o  dyalektyce  czyii  logice,  z  którego 
Kondyliak  wieie  wyczerpał.  De  periodis  atąue  numeris^  De  generibus  dicendi^  Defigu^ 
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»  Niegdyś  prawa  dla  Mazurów  osobne  były  (1)3  lecz  W  chwili  w  której 
piszę^  używają  wspólnych  z  reszta  Polaków.  Wyroki  łacińskim  piszą  ję- 
zykiem. W  sadach  patronowie  przewodzą :  najsżkodliwsze  to  rodu  ludz- 
kiego plemię.  Z  jednej  sprawy  tworząc  tysi^czrie^  dktutńie  dręczy  mk- 
szkańców^  życiem  i  majątkami  ich  bezwstydnie  frymarcź^ :  do  tegd  juŁ 
stopnia  bezczelności  przyszli,  iż  sprawy  których  się  podjęli,  w  których 
stawali,  jeżeli  przeciwna  strona  większe  im  da  pieniądze,  {)drzticają  i 
przeciw  nim  czynią.  fJieraz  żeby  większą  wymusić  cenę,  powiększają 
trudności,  zawiłość  sprawy,  a  choć  niemdją  ani  wynidwy  ani  hauki, 
chcą  żeby  słowa  ich  za  wyroki  nieba  |)OCżytanenli  były.  Ledz  rzadko 
spokojnym  jest  koniec  życia  ich.  W  gwałtownym  od  |)okrzy\vda)ttjrch 
tigonie,  zdrady  i  bezczelnej  gadaniny  odbierają  hagrodę  (2). 

»  Plebejitsze  bawią  się  handlem  i  tżemlosłdmi}  kmiecie  uważiińi  jak 
własność  szlachty,  i  często  uciskani  nii^ltidzko.  Niewiasty  szlacheckie 


m  grammaticiSy  Prcelectionum  plocensium^  libr,  /K.Starowolski  wspomina  o  dziełach: 
Prcelectionum  Cracoviensium  et  Leopol,^  libr,  V/,  Yicloria  regis  Stephani^  etc,  etc 
Umarł  Górski  w  r.  1565. 

Wawrzyniec  Goślicki^  blskap  poznański,  dobry  obywatel,  m^ź  uczony,  wyborny  pi- 
sarz łaciński.  Oprócz  dzieia.  De  opŁimo  senator e^  pisał  jeszcze  De  eptimo  cieś  \  Oratii^ 
nem  pro  sta  tu  sacerdotali. 

Dwóch  było  Warszewickich.  Stanisław^  wstąpił  do  zakonu  księży  Jezuitów,  przeło- 
żył z  greckiego  na  łaciński  język  Heliodori  j£tiopidce  histoHcBy  libr.  II;  przełożył  z  hi- 
szpańskiego języka  na  polski  dzieło,  Ludovici  Granatensis  Ducem  peccalorum. 

Krzysztof  Warszemckii  kanonik  krakowski  i  sekretarz  królewski,  si^dm  języków 
doskonale  posiadał  i  wiel^  wsławił  się  dziełami,  które  wylicza  Mitzier. 

Zdarzyło  mi  się  przypadkiem  nabyć  dwa  dzieła  Warszewickiego ,  niewspomniane  pnei 
Mitzlera,  a  te  są :  Historye  Justyna  i  Waleryana  Maxima,  tłumaczone  po  polsku. 

Stanisław  Sokołowskie  kanonik  krakowski  i  spowiednik  króla  Stefana,  związany  przy- 
jaźnią z  pierwszymi  naówczas  kraju  mężami.  Dzieła  jego  pomhlejsże  w  jedną  księgę  wielką 
zebrane,  wyszły  za  życia  jego,  pięknym  drukiem  w  Krakowie,  u  Łazarza,  w  r.  1591.  Po 
większćj  części  są  pisane  w  materyacłi  ducłiowtiych.  Ostatnie  umieszczone  w  zbiorze  jest: 
Qu(B8tor  8ive  de  parsimonia  et  frugaHtate  dd  Marlinum  Lesniovolscium  casteltamm 

Podlachiee. 

(1)  Patrz  nfetylko  o  prawacli  mazowieckich,  ale  1  o  dziejach  księstwa  tego,  pełne  ero- 
dycyi,  traktaty  Hipolita  Kownackiego  w  Pamiętniku  warszawskim  w  latach  1816  i  1820 
umieszczone. 

(2)  Hoc  pestilenlissimum  genus  hominum,  lites  ex  litibus  serendo  rempubticam 
mirum  in  modtim  afiligity  et  de  mta  foriunisgue  civium  fcedissime  licentur^  usgue  eo 
profecti  tmpudenttee,  ut  quas  prius  partes  tutati  sunt,  eas  conversis  studiis  et  mOr 
fore  redempti  preCio,  opugnare  non  erubescant^  etc,  etc. 
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ubiegają  się  z  sob§  w  przepychu  i  strojach.  Wstyd  największa  jest  ich 
zaleta.  Poufałe  ze  znajomymi  rozmowy^  żarty^  tańce  nie  przynoszą  za- 
kały; \¥Szystko  mężowie  na  lepsze  tłumacz^c^  nigdy  cnoty  msdżonek 
swoich  niepos§dzaję.  Największa  dlś  Mazurów  sław^  jest^  że  od  600 
lat  chrześciańsk^  przyjęwszy  wiarę  (lubo  wiele  zwiedzają  krajów ^ 
w  których  się  ona  zachwiała)^  w  raz  już  przyjętej  nie  poruszenie  trwają. 
Cóź  bowiem  modniejszego  być  może  chrześcianina^  jak  podany  so- 
bie zakóń  pański  bez  skazy  zachować,  a  przez  tó  zasłużywszy  na  bło- 
gosławieństwo nieba,  używać  w  domu  pokoju  i  zgody,  nielękać  się 
oręża  nieprzyjaciół,  i  po  skońesonem  cnotliwem  życiu  wiecznej  być 
pewnym  nagrody. » 


III. 


r    • 


PODROŻ  NA  WOŁYŃ  I  W  BRZESKIE 


w  ROKC  1816. 


Przez  rok  1813  tułałem  się  w  Niemczech^  mimowolny  świadek  bitew^ 
oblężeń^  szturmów,  głodu,  morowej  zarazy,  wszystkich  nakoniec  ros- 
koszy,  które  wojna  prowadzi  za  sob§ !  Dopiero  więc  d.  12  maja  1816  r., 
po  ciałem  przez  lat  kilka  w  Warszawie  siedzeniu,  nie  bez  prawdziwćj 
radości,  w  otwarte  pola  i  w  świeże  wyjechałem  powietrze.  Sama  pora 
roku,  dnie  majowe,  tysiączne  przyjemności  obiecywały.  Niestety!  wi- 
dzę, że  jak  na  ziemi,  tak  i  na  niebie,  tak  i  w  powietrzu,  ustawiczne 
zawody.^  Zamiast  miłego  ciepła,  zamiast  czystego  niebios  lazuru,  cie- 
mne, szaremi  obłokami  zasunięte  niebo,  deszcz  nieprzestanny  cedził 
się,  lub  lał  potoki;  zamiast  zefirów,  zimne,  mroźne  prawie  wiatry  pół- 
nocne. Jednak  krzewiny  i  drzewa  gwałtem  chciały  być  zielonemi;  a 
słowiki,  choć  zmokłe,  co  się  zowie  do  nitki,  siedz§|C  przy  młodych 
oblubienicach  swoich,  śpiewały  na  zabój ;  co  jasno  dowodzi,  że  kiedy 
kto  się  kocha,  i  jest  obok  swej  miłej,  nie  zważa  bynajmniej  że  deszcz 
pada,  ale  wci^ż  śpiewa  i  jest  szczęśliwym.  Ta  brzydka  niepogoda  trwa 
już  od  niedziel  dwóch;  trwała  przez  dwa  dni  podróży  mojej;  trwa  gor- 
sza jeszcze  za  przybyciem  mojem  do  Puław. 

Lecz  wróćmy  się  do  porządku,  i  nim  co  powiemy  o  Puławach,  po- 
wiedzmy wprzódy  o  innych  po  drodze  miejscach.  Przejechałem  przez 
osierocone  Łazienki,  własność  niegdyś  Lubomirskich,  później  nabyte 
i  gustownie  ozdobione  praez  Stanisława-Augusta. 

Taiu  mówifi,  źe  Łubomierski, 
Ciłek  uciony  i  rycerski « 


.t 
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Zarażon  może  nauką  kacerską, 
Gdy  pow^lpiewał  bluźniersko; 
Jakieś. sic  widmo  w  oczach  mu  stawiło; 
Te  go  Da  honor  zapewnić  raczyło : 
Źe  śmierć  istoty  naszej  nie  pożera, 
I  że  po  zgonie  człowiek  nie  umiera. 


Myśl  pocieszająca,  której  religia  naucza;  serce  ludzkie  naukę  z  ra- 
dością przyjmuje.  ' 


Miałem  dosyć  czasu,  wlokąc  się  po  piaseczkacb-  Czeruiiakowskich, 
czynić  te  wszystkie  uwagi ;  porwał  je  Widok  wiekuiSitych  topoli,  prze- 
noszących wierzchołkami  swemi  wspaniałe  Wilanowa  szczyty.  Tu 
*\^ów  pamięć  Polaka  cofa  się  w  ostatnią  świetności  naszej  epokę,  przy- 
^mina  Jana  III,  mężnego  króla  rodaka.  Powtarzana  od  tylu  lat  klęski, 
najazdy  i  wojny,  rządkiem  prawdziwie  szczęściem  ocaliły  od  osta- 
tniej zguby  to  piękne  królów  mieszkanie.  Przecież;  jak  inne  okolice 
Warszawy,  co  mówię,  jak  kraj  nasz  cały,  był  Wilanów  świadkiem 
ciężkich  potyczek  i  przygód.  W  ostatnim  Wieku  zabrane  zostały  z  ogro- 
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dów  onego  piękne  posągi  Gladiatora,  Wenery,  Apollina,  lane  z  ołowiu 
i  pozłacane;  w  r.  17%  zabrane  łóżko  króla  Jana;  w  r.  1809  na 
zielonych  błoniacli  jego,  w  samym  nawet  ogrodzie,  zbrojne  potykały 
się   hufce,  eo  dziwna,   bez   innej  szkody,  jak  urwanie   kilku  gałęzi 

kulą  działową.  ^ 

Wilanów  zawsze  był  pobytem'  królów  lub  znacznych  w  królestwie 

mężów,    ,  - 

,  Po  królu  Janie»  nie  jego  dziedzice, 
Lecz  August  drQgivW  lićlmćai  panów  gronie, 
Tam  wprowadził'  swe  piwnic6. 
Pa  nim  zawiesił  litewskie  pogonie 
Jagjelońcżyk  z  swą  Leliwą; 
A  Vi6dy  kończył  starość  swą  c^dziwą, 
Odzierźyll  go,  przez  dziedzictwa  prawo, 

Piławita  ze  Szreniawą. 

Dawnym  właścicielom  winniśmy,  wśród  tylu  zaburzeń,  troskliwe 
zachowanie  pamiątek  króla  wojownika.  Dzisiejsi,  nie  tylko  pomnożyli 
te  drogie  starożytności  skarby,  lecz  przydali  do  nich  galeryę  pięknych 
malowań,  bogate  sprzęty,  liczne  w  różnych  rodzajach  zbiory ;  rozsze- 
rzyli nakoniec  i  upiększyli  wspaniałe  miejsca  tego  ogrody.  Nie  dosyć 
na  tóm,  chcąc  ż  okazałością  połączyć  użyteczne  zamiary,  nieszczędzą 
znacznycłi  pakładów  na  wystawienie  gospodarskich  budowli  i  wygo- 
dnych dla  rolników  mieszkań;  wkrótce  cała  wieś  nanowo  wymuro- 
waną zostanie;  te  jedne  są  pożyteczne  a  nawet  chwalebne  zbytki. 
Lecz  j  mieszkaniec  i  przychddzeń,  patrząc  na  te  wszystkie  wspaniało- 
ści, czuje  radość  swą^pRHpieszanią  przez  myśl,  iż  tyle  pamiątek,  tyle 
nakładów,  uszedłszy  ^rzed  mieczem  i  ogniem,  straszniejszym  nad  inne 
zagrożone  są  źywiołe^aa;  tąż  samą  rzeką,  która  stanowi  jedną  z  miejsc 
tych  piękności.      /      . 


Cldyż^  ten  zamek,  te  złociste  dacby, 
te  królów  naszych  podwoje, 
Świeże  ogrody,  gospodarskie  gmachy: 
Jeżeli  prefekt  przez  staranie  swoje, 
Zuchwałej  Wisły  nie  skróci, 
Wkrótce  jćj  potok  wezbrany, 
Wszędzie  jak  morze  rozlany, 
Wszystko  zatopi  1  wszystko  wywróci. 


Q 


4 
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I  po  tym  ogrodsie, 

Kędy  piękna  królowa,  przy  wiecsornym  chłodsle^ 

Z  pięknym  cłiodzlła  lietmanem, 

Po  tym  domic  tak  przybranym, 

Pb  salach,  —  ir  milDśnym  pędzle 

Za  jetfoti-ztct)  Jeślbti-  (ttitiić  b^ie. 

Wtenczas,  jak  zawsze  m§dry  Polak  po  szkodzie,  Wilanowft  MłOwttii 
zaczniemy. 

Wiadoma  wszystkim  droga  fe  Warszawy  do  Pułai^;  mało  orlft  nAs^ 
cza  pamiątek,  lecz  wiele  smutnych  awag.  Założona  w  Jeftiofri^  jiapie^ 
nta,  dopiero  w  początku  swoim^  nieprędko  pono  sakt^ittiiei  fla  tti^Sj 
młodością  Jeńorna  sławnem  była  dó  pojedynków  miejseem* 

Tam  ki^kit  W  fezlrnfi  b^JudS; 
Dwóch  junaków  lii  tł^dttdć; 
Nosząc  na  twarzy  poczwarę, 

0  tiift^Wszi  wtaflca  Skłóciło  sl#  liirę, 

W  pistoletach  szttkali  zetnstf  z  pokrzytrdMttUli 

1  przez  trafne  wymierzenia, 
Rzadko  który  wyszedł  cały. 

Jeden  w  brzuch,  drugi  w  nogę'  odniósłszy  postrzały, 

Ból^jhie  potórn  chorował, 

k  co  daj^drstsl,  długd  nie  iahcOW^h 

Hozsądniejiffia  młodzież  tłasKdj  na  cłiliibniśjszćin  pblti  szttkft  M^i 

Jadęc  do  Góry^  thseba  cokolwiek  zabłądzić  ba  l^WOj  by  Ófik^jfC 
GZERS&,  dawny  ksi^żflt  mazoi^ifeckł(3h  stolicę,  fiyło  to  blegdyś  illłiibżttb 
miasto  z  w^aniałym  i  obronnym  żflmkiem  i  łrtenla  Widżćltńi  lia  ^Qfże^ 
UkąA  oko  bieg  tVisły  1  kręgiem  rielfeniej^fce  się  lasy  ddkrywd:  M  Sfch^łltt 
góry,  królowa  Bona  piękny  tttm  eałożyla  była  winnicę.  ZA  jśj  przykła- 
dem i  zachęc€$niem,  mieszczanie  pozakładali  sady  z  najwybottił^jśzybh 
owoców*  Podług  lustracyi  1564  i-.,  liczył  Czetsk,  na  stroriie  tjrlko 
królewskiej  I  193  dotnów^  153  rzemieślników,  między  tymi  piwoM- 
rów  2/i,  mieczników  2^  StlMenfiikóW  18^  i  t  d.,  wśzjrstko  ćHfzeŚt^łaHi 
Trzysta  warót<r  piwa  warzoflo  w  Czersku  na  rok.  Z  i^gaśłlięeiem  ksi  j- 
żyt  mazowieckich  ze  szczepu  Piastów,  z  podniesiebiem  się  Warszriif^, 
stracił  Czersk  zamożność  swoję.  Już  za  Jana-Kazlmićrza,  lichem  był 
tylko  miasteczkiem;  już  opuszczony  zamek  leżał  w  ruiftach^  ^djr, 
r^  1656>  Fryderyk,  margrabia  DuriachUy  będący  W  $łążb|€$  sfff&dńd^, 


156  PODRÓŻ  NA  WOŁYŃ  I  W  BRZESKIE.  —  R.   1816. 

zwyciężony  i  rozbity  przez  Czarnieckiego,  w  ruinach  gmachu  tego  przez 
trzy  dni  i  trzy  nocy  przechowywał  się,  nim  w  Warszawie  ocalenie  swe 
znalazł.  Dziś,  stolica  dawna  Mazowsza,  pod  nazwiskiem  miasta,  ledwie 
postać  lichej  wioski  wystawia.  Gdzie  przebywali  dworzanie  ksi^t^ 
widać  kilkanaście  lepianek  :  tam  dwóch  szewców  i  kowal,  między 
mieszkańcami  pierwsze  miejsce  trzymają,  i  zapewne  maj§  takich,  co 
im  zazdroszczą. 

Góra,  tak  wdzięcznie,  tak  dowcipnie  opisana  przez  bisk.  Krasickiego, 
od  czasów  jego  odmieniła  się;  już  połowy  niemasz  tych  kościołów, 
tych  kapliczek,  które  on  tak  wesoło  opisuje.  Rozebrano  je,  poposta- 
wiano  z  nich  browary,  gorzelnie  :  słowem,  z  mieszkań  świętych  za- 
konników, założono  konwenty  żydów,  co  mi  się  wcale  niepodoba. 

Gdyż  wolę  żeby  ludzie  się  modlili, 
Niż  by  wiecznie  wódkę  pili* 

Przewidział  to  zapewne  założyciel  kalwaryi  w  Górze,  Stefan  Wierz- 
bowski, biskup  poznański,  gdy  w  ustawie  swojej  surowo  waruje,  aby 
tam  »noga  żydowska  nie  postała.  Lecz  gdzież  jej  oni  nie  postawią,  i 
zkąd  ią  nogą  swoją  nie  wyrzucą  chrześcian? 

Reszta  kraju,  przez  który  przejeżdżałem,  nie  przyjemniejszą  wysta- 
wienia postać.  Wszędzie  zniszczenia  i  ubóstwa  znamiona;  zimna  i  słoty 
uszkodziły  pierwotne  po  niwach  zarody ;  wyrżnięte  bydło  przez  cią- 
gnące krajem  naszym  przed  laty  kilką  krucyaty,  jeszcze  się  nie  roz- 
mnożyło. Zaprowadzeni  przez  wojewodę  Zamoyskiego  sukiennicy  do 
Magnuszewa,  dla  nieodbytu,  rozeszli  się  po  części.  Sławna  fabryka 
broni  w  Kozienicach  ustała  zupełnie.  Liche,  chylące  się  domy  i  kar- 
czmy składają  nasze  miasteczka;  w  nich  garstka  chrześcian  ginie  wśród 
tłumów  czarnego  żydowstwa^  Pierwsi  uprawiają  małe  polka,  by  plon 
ich  przepić  u  drugich;  żydowska  ręka  nie  chwyci  nigdy  lemiesza,  ni 
młota  podniesie,  w  lekkich  nawet  krosnach  nie  utka  łokcia  płótna  lub 
sukna.  Wieczne  Ganimedy,  od  rannej  do  wieczornej  zorzy,  nalewają 
przepalane  nektary.  Lube  ich  połowice,  uszykowane  w  około  rynku, 
siedzą  za  kopańkami,  lub  w  mjiych  kramikach :  w  pierwszych  obwa- 
rzanki, kukiełki,  sól,  śledzie,  w  drugich  tasiemki  i  igły,  wszędzie  zaś 
gorzałka ,  kwitnącego  ich  handlu  składają  bogactwa.  Nie  ręczę  za  ści- 
słość rachuby  mojćj,  lecz  obszedłszy  po  miasteczkach  te  pyszne  ku- 
pców izraelskich  składy,  rzuciwszy  okiem  i  oceniwszy  wszystkie  obwa^ 
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rzaDki,  tasiemki  i  szpilki,  zdało  mi  się,  iż  w  miasteczkach  tych,  w  pra^ 
ciągu  mii  siedemnastu  położonych,  cena  ich  bc^atych  towarów,  massa 
handlu  całego,  wynosić  mogła  około  czterechset  złotych:  summa  acz 
ogromna,  niewystarczająca  jedoak  na  kupienie  jednego  petynetowego 
welona.  Zitądźe,  zapyta  się  kto,  pieniądze  na  zaspokojenie  nietyiko 
zbylków,  lecz  nawet  i  potrzeb  naszych?  Łatwo  odpowiem:  z  pracy, 
z  produktów  tych  wieśniaków,  których  żydzi  gorzałką  codziennie  znie- 
dołężniają  i  rozpajają.  Ich  niezmordowane  zabiegi,  trafność  w  znale- 
zieniu zawsze  silnój  opieki,  lękać  się  każą  iż  to  zgubne  dla  kraju  na-- 
szego  plemię,  długo  jeszcze  niszczyć  nas  będzie. 

Chciałbym  lotem  ptaka  usunąć  się  od  tych  zasmucających  serce 
obywatelskie  widoków;  lecz  mir^ęły  czasy  gdzie  poczty  nasze  lotem 
ptaka  pędziły.  Czyli  to  niemożność  trzymania  dobrych  koni.  czyli  na- 
byty nałóg  pod  rządem  rozlazłość  lubiącym,  czyli  też,  że  wygrywane 
przez  pocztylienów  naszych  niemieckie  kuranty,  niewzbudzają  w  ko- 
niach  polskich  tój  żywości,  którą  dawne  śmiejące  się  trąbki  wznie- 
cały: to  pewna,  iż  podróżny  z  iiieclerpliwiącą  posuwa  się  powagą  (i). 

Przykrości  te  nagradza  sowicie,  pyszny,  zielony  widok  Puław, 
wieńczący  prawe  Wisły  nadbrzeża.  Mile  mnie  zajmowały  wspaniałe 
gmachy,  ogromnych  drzew  chwiejące  się  w  obłokach  wierzchołki,  bu- 
dzące się  nadewszysiko  wspomnienia  szczęśliwych  dni  młodości,  ktió- 
rem  w  tych  miejscach,  z  tym  szanownym  właścicielów  rodem  przepędził. 

Tylu  już  pisarzy,  w  ojczystej  i  obcój  mowie  skrześltło  miejsc  tych 
piękności;  i  ja  słaby  porwałem  9ię  na  to.  Nie  będę  więc  bazgrał  tego, 
co  drudzy  odmalowali  iak  w4złęcznle;  bo  jak  mówi,  nie  pop  ruski, 
ale  Pop  angielozyk : 

Trzebaby  piórko,  z  skrzydełek  motyli, 
W  bławatach  tęczy  umoczyć. 
By,  gdzie  się  sztuka  z  przyrodzeniem  sili, 
Tb  wiennie  fikreiłió  i  w  ntezte  niezboózy^. 

Lecz  gdy  ja  niemam  dziś  delikatnych  palców,  bym  piórko  te  wyr- 
wał; nietylko  nieodważę  się  opisywać  gmachów,  ogrodów,  drogich 
skarbów  SybilH.  ale  przez  bojaźó  uszkodzenia  wzorów,  zamilczę  o 
rzadkich  przymiotach  i  pracach  matki,  o  wdziękach  córek,  o  cnotach. 

(1)  w  r.  18J0.  Już  pocfzty  nasze  cierównie  spieszniej  jadą  i  domy  ich  porzą- 
dnie są  traynane. 
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zasługach,  obywatelstwie  synów.  Na  widok  atoli  długo  pożądany 
szanownego  miejsc  ty cłi  właściciela,  przepełnione  wdzięcznością  serce, 
cłioć  w  nieforemnych  rymacłi.  wylać  się  musi: 

Z  iakiiSm  pr^yjęciem,^  acb  z  jaką  tozkoszą. 
Ujrzałem  Polski  Nestora! 


t    .-• 


Nicdy.od  niego  biiźn.ii  w  doli  nieszczęśliwej, 
Nie  odchodził  bez  wsparcia  i  pociechy  tkliwćj, 
A  gdy  hojnie  dostatki  na  drugich  wylewał. 
Jak  inni  swoje  skąpstwo,  on  dary  ukrywał. 


Gdybym  uczuciom  uwielbienia  mego  I  wdzięczności  dozwolił  się 
unosić,  niebyłoby  rymom  mym  końca.  Lecz  rymy  tak  błahe,  nie 
przedać,  lecz  łatwo  mogłyby  ująć  doskonałości  wzoru  takiego. 

O  sobie  tylko  powieói,  że  widzieć  księcia  Czartoryskiego,  jego  mał- 
żonkę, otoczonych  lubemi  dziećmi,  widzieć  się  z  nimi  w  Puławach, 
dla  długo  zwiędłego  serca  prawdziwą  było  pociechą.  Lecz  nie  ja  je- 
den tych  uczuć  doznaję;  przyjaciele,  sąsiedzi,  domownicy,  słudzy: 
we  wszystkich  twarzach  maluje  się  wesołość  i  radość;  małe  nawet 
oczki  Kirgiza  i  Kałmuczki  śmieją  się  szczęściem. 

KoŃSKA-^WoLA  była  dawniej  własnością  książąt  Zbarazskich;  ztąd 
książę  Zbarazski  wyjechał  na  wielkie  poselstwo  do  Turek,  w  r.  1622. 

EuRÓw,  acz  do  innych  przeniósł  się  właścicieli,  zawsze  przypominać 
będzie  Ignacego  Potockiego,  marszałka  wielkiego  litewskiego,  sejmem 
r.  1791,  ciężkićm  w  Moskwie  i  przez  dom  rakuzki  więzieniem,  śmier- 
cią nakoniec  poniesioną  w  usługach  ojczyzny,  na  zawsze  pamiętnego 
Polakom.  Któż,  przejeżdżając  przez  Kurów,  ^ie  wspomni  Grzegorza 
Piramowicza,   godnego   miejsc  tych  plebana?  Głęboka  nauka,  miłość 


yzqy^  c^ąta  porąlność^  ppboźność,  ^owcip^,  pizyjeipno^  w  po? 
u^  wesptość:  te  były  przymioty^  |itóre  zdobiły  nieQ4iałowmegQ 
[VCiQV(iczaL.  ^  stania  ducho^oym,  w  pbyiyatełstwie,  w  przyjąlni^ 
iq^ciii  tpwąrTyskióm^  wszędzie  oi)  był  przykłąde^pi  |  \yzoreiQ. 
iłiipĘ  Kurowa  2  Oicsiif,  ^ęcł^p  z  pierwszych  ogfotfói^  apąłołpuyiJh 
^ące,  W  guście  ąpgielskip.  Pczyjejr^pe  piiesjzl^ąpią,  9|etQQ<>3Ć  U^iypir 
y^  wspąnijJość  ?pod??ewiQW  i  inpych  ^f^w,  cieple  Iwiźącycb  gąj^w^ 
węi)[^  l^złożenie  pą^e^  ś^yjftdc^  jąj^i  g^^t  ^  t\^o{aBeniu^  «t)^;«t^np4tf 
iiir^ymaniu  ^pieU  Stanisławoyir$twq  Pptaccy. 
SifRKUszBW^  niegdyś  (jeżeli  §jc  nie  mylę)  Firlejó^j,  dziś  ^ładysł^^4 
rno>)^skiego  własność*  Tąip  >v  1792  ^.  byłem  przy  lisięciu  JA9e% 
miątpwskim,  gdy  Ppląlt,  przed  przy^^piepiem  pr^pz  króla  dq  zwi§^y 
^gowickiego^  9stati)i  |^ąz  walczył,  "^ao^  zgipfł  jęner^  ^ia^ką. 
l>Ą]ę^^  aż  do  lybliną,  niij^y  nieplepne  pŁjieciy^oc  zbipry.  Nie  spp^y)^ 
[%  jak  dawpięjj,  gęstych  ppdrpżayclj^  łąc(ownych  kupieckich  W9?ów; 
liyyery  tylko  yoss^jskie,  li^h  ^  s^cącbTajstwem  jakiepa  w  cwał  \ęc%c^ 
I  koniach  źydy^  z  rozdętepii  przez  ^iątr  pęjąąkąou^  migąji  ęiq  po 
^odze. 

Lublin,  opisany  już  dawniej  p^emnie,  piewie^e  §i§  odmienił-  Jes*r 
ms^  się  4q  gosppdy  nie  cbliźył,  gdy  już  liczbie  żydp§t^q  p^pczylp  ipój 
}oia?d.  fr^żniacl^i  ten  naród,  jąk  sekta  Perypf^tetykiiw,  w  przeph^ibąr 
P  si^  ^yję  :  \Yiecznie  pa  ulicy.  Taflp  ezuwa  na  przybywąj§pych,  tącci 
jfszjstkie  swe  przemysłowe  p^apy  uM?d^.  ^Y  Lublinie  ży4zi  psphne 
ni^^l  za  piiastetp  mieszkania  ;  przect^odzit^o)  p^ęz  ic|i  słphQ46>  ^^ 
¥  4WPf|r9  55aipHii  rpj^alijj.  4y?  i  łycl^  ^^ptce  nie  zpstąnię  \  s^^- 
Iku.  O  zamku  tym  tak  Długosz  (I,  str.  698)  wspomina  :  «  Daniło,  ksi^e 
"^M  \  VWiXh  ^  ?•  ł?44,  past??eg^s?y  picoŁirpupa  ^ąrpię  łuUefeł^§, 
WPl4t  4p  l^My  pp^nowa)  zamek  i  mias^ ;  i  żeby  prowiucyę  tę  tern 
bę^pieczniąj  zapewnić  sobie,  mocnę^  ośmiograniastę  wieżę  wśród 
miasta  wybudować  kazał;  zamek  i  miasto  głębokiemi  rowami  oto- 
czył. »  Na  ten  zamek  ostatni  raz  pono  patrzałem.  Brał,  z  opuszczonych 
muró^,  cegłę  kto  chciał;  dziś  sam  cz^d  yozbiera  ostatki  wapięi^aycb 
^Oiięi^i  na  robienie  drogi  pod  miastem*  ][^ilkudziesi§t  skazanych  zło- 
ąyucóyir,  bx^zęcz§c  kajdanami,  zamiast  koni,  cięgnie  je  karami. 

Niewidać  już  szczątków  wspaniałego  pałacu  Marka  Sobieskiego, 
^rojewody  lubelkiego ,  dziada  króla  Jana;  nie  widać  innych.  Niemasz 
larmarków,  na  które,  podług  Starowolskiego  i  Cellarego,  ze  wszystkich 
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krajów  zbierali  się  kupcy.  Dawne  pyszne  świątynie  obrócone  na  mie- 
szkania i  składy  wojskowe.  Ludność  żydowska  przewyższa  ludność 
chrześcian.  W  rynku  samym,  najpiękniejsze  kamienice  opuszczone, 
bez  okien.  Co  za  różnica  od  tego  Lublina,  kiedy  w  nim  odprawiał  się 
sejm  Unii  z  Litw§  (1),  lub  gdy  wśród  niego  Zygmun1>-Augvst  przyjmo- 
wał publicznie  hołd  od  klęczącego  przed  sob§  ksi^ęcia  pruskiego! 
I      Zamiarem  moim  było  wzi^ść  na  dalsza  podróż  furmana;  lecz  wszy- 
l  scy  prawie  oddalili  się  na  jarmark  do  Lipska.  Pozostali,  wycieli  wy- 
'  żej  od  samej  poczty,  a  to,  że  od  każdego  konia  15  groszy  na  milę  po- 
czcie płacić  musz^.  Jakoż,  co  do  pospiechu,  trudny  jest  wybór;  co 
w  prędkości  zyska  się  na  poczcie,  to  się  na  czekaniu  na  konie,  na  prze- 
przęganiu  traci.  Jak  u  furmanów,  tak  na  poczcie  jedne  porządki;  za- 
miast rzemiennych  szorów  i  lejców,  konopiane  postronki,  szleje,  z  po- 
wrozów uzdeczki.  Co  mówi  na  to  cudzoziemiec?  Ogólna  polepszona 
zamożność  kraju,  częstsze  poczta  jeżdżenie,  i  te  niedostatki  poprawią. 
Zresztą,  na  powolność  jazdy  naszej  żadnemu   obcemu,  mianowicie 
Niemcowi,  skarżyć  się  nie  wolno.  Co  za  różnica  między  niemieckiemi 
fryzami,  podobnymi  im  w  otyłości  pocztylionami,  a  zwinnością,  szyb- 
kością naszych  dziarskich  koni  i  łudzi ! 

Półczwartśj  mili,  otwartemi  polami,  bez  żadnych  prawie  lasów, 
przez  niewiele  wiosek  jedzie  się  do  Piasków.  Grunt  po  większej  części 
biało-glinkowaty ;  jakoż  domy  wiejskie  ią  gliną  są  powleczone.  Przy 
niewielkiem  staraniu,  możnaby  w  tych  miejscach  znaleźć  glinę  na  do- 
bry fajans  krajowy,  i  nowe  otworzyć  źródło  przemysłowi  mieszkań- 
ców tych  okolic.  Nie  myślą  o  tćm  obywatele  Piasków,  błogosławieni 

(1)  o  Unii  tój  tak  Bielslcl,  str.  624,  wspomina : «  Roku  1569,  był  sejm  walny  w  Lublinie, 
na  który  przyjechał  Hozyusz,  kardynał,  Wincenty  Porlłcus,  legat  papiezki,  posłowie  od 
cesarza  Maksymiliana  i  od  Jana  króla  Szwedzkiego,  oznąjmujgc  mu,  Jako  go  Pan  Bóg  po 
długićm  więzieniu  na  królestwo  szwedzkie  postawić  raczył.  Byli  teź  posłowie  od  ksł9i|t 
pomorskich  1  od  cesarza  tureckiego ;  takie  goniec  moskiewski ;  księże  teź  Lignickie  potćm 
przyjechało,  i  oddało  za  upominek  królowi  dwóch  lwów  młodych.  Na  tymże  sejmie  skończyła 
się  gruntownie  unia  księstwa  litewskiego  z  koroną  polską.  Wołyń  tóż,  Podlasie  i  kijowskie 
województwo  do  korony  wiecznymi  czasy  przyłączone.  Opierali  się  temu  panowie  litewscy 
dość  długo;  a  wszakże,  na  ostatek  zezwolili.  Tamże,  książę  Roman  Sanguszko,  po  wzi^dn 
Uliy  działa  i  więźnie  moskiewskie  przyprowadził,  i  oddawał  królowi.  »  Tamże,  gdy  Mi- 
koltajewski  sądzony  na  ścięcie  lub  utratę  czci  dobrćj,  za  zabicie  Lutomirskiego,  kasztelana 
sieradzkiego,  wolał  dać  gardło  ni|  dobre  łmie  utracić. «  Stało  się  to  w  przytomności  mojćJ,s 
mówi  Stryjkowski.  {Sartn*  europ.^  s.  70,  ed.  Mitzler.) 
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Żydzi,  w  miasteczku  tem  liczba  cztery  razy  przewyższający  liczbę  cbne* 
ścian  Polaków.  Prócz  kilku  lichych  kramików,  reszta  ich  zabawia  się 
szynkiem,  czyli  rozpajaniem  pospólstwa  naszego.  Jak  gdzie  indziej,  tak 
tu,  wszyscy  na  dworze  :  mężczyźni. 


z  rozpusfczonemi  wolno  lapserdaki, 
Drapiąc  się  często  w  pejsaki, 
Nie  powiem,  o  cxćm  myśleli, 
Gdy  nic  nierobi^c,  na  klodacli  siedzieli. 
A  brudne  ich  połowice, 
Brudniejsze  Jeszcze  piastunki, 
Lub  nalewały  gorzałki  szklanice. 
Lub  tei  parszywe  robiły  koronki. 
Niczym  są  przy  nich  po  stodołach  młocki ; 
Izraelki  Uk  szybko  przewracają  klocki, 
Iź  tych  koronek,  co  ich  skronie  zdobią, 
Półtora  cala  na  tydzień  wyrobią. 


Blizko  za  miasteczkiem  jest  Dembno  piękne  mieszkanie  właściciela 
IP.  Suchodolskiego.  Tuż  stoi  chędogi  zbprek  kalwiński;  dwie  tylko 
familie  Suchodolskich  i  Sti7Jewskich  w  przybytku  tym  chwali  Pana 
obrządkiem  ojców  swoich.  Jest  wiele  innych  miejsc  tak  w  lubelskiem, 
jak  w  dalszych  stronach  kraju  noszących  nazwisko  Piasków.  Już  pó- 
źno przybyłem  do  Krasnegostawu. 

Krasnystaw,  w  województwie  bełzkiem,  ziemi  chełmskiej ,  nieda- 
leko Wieprza  rzeki  lezący,  niegdyś  z  wspaniałym  zamkiem,  obwiedzio- 
nym murami  po  większej  części,  równie  jak  i  domy,  z  wapiennego 
kamienia.  Dawniejsza  fara,  dla  starości  już  upadkiem  grożąca,  przenie- 
siona do  kościoła  pojezuickiego.  Kościół  ten,  równie  jak  wszystkie  ko- 
ścioły zakonu  tego,  bogatszy  i  ozdobniejszy  nad  inne.  Malowania  nie- 
de,  osobliwie  w  wielkim  ołtarzu  Ś.  Ksawery  nawracający  Indyanów  na 
wiarę  święta.  Klasztor  obrócony  na  szkółkę  i  mieszkanie  podprefektu- 
ralne.  Miasto  to  znakomite  jest  w  dziejach  naszych  więzieniem  arcy- 
księcia  Maksymiliana.  W  r.  1586,  gdy  przeciwnie  większości  narodu, 
nuncyusz  papiezki  Annibal  Capua,  z  party§  kalwińskę  Zborowskich  i 
Górków,  obwołał  Maksymiliana  królem,  j;iipaoyski,  utrzymawszy  już . 
Zygmunta,  zbliżającego  się  do  Krakowa  ksi^ęcia  nietyłko  ze  stratę 

II 
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odegnął^  lecz  pędząc  do  Szlązka^  pod  Byczyna  (Pitschen),  acz  z  mnicj- 
fteemi  nierównie  siły>  dnia  25  stycznia  1588  r.  zbił  na  głowę^  i  samego 
lAi^ęcia  wziąwszy  w  niewolę^  w  tym  zamku  krasnystawskim  osadńt. 
Siedział  on  tam  więcej  roku.  Partya  Zborowskich  omal  go  nie  wy- 
kradła. Król  Zygmunt  raczył  go  w  więzieniu  odwiedzić  i  długo  z  nim 
po  niemiecku  rozmawiał.  W  tej  to  rozmowie  zaczęły  się  może  układy, 
które  później  tyle  podejrzeń  rozsiały  po  kraju.  Pełen  tych  wielkich 
wspomnień,  równo  ze  świtem  poszedłem  zamek  ten  oglądać.  Już  tylko 
dwie  z  niego  ściany  zostały,  świadczące  jednak  piękn§  strukturę 
gmachu  tego.  Zatopiony  w  myślach,  gdy  na  nie  pogl^dam,  widzę  wy- 
chodzące, z  blizkiego  domu  mieszczankę,  a  mniemajęc,  że  przez  poda- 
nie, okoliczności  więzienia  Maksymiliana  do  dzisiejszych  przeszły  poko- 
leń :  moja  Panno,  rzekłehi,  wi(*.lkie  rzeczy  działy  się  w  tych  murach, 
wielcy  ksi^ęta  siedzieli  w  nich ;  dziś  co  za  różnica !  Prawda,  odpo- 
wiedziała kobieta,  matka  moja  powiedziała  mi,  iż  było  wesoło,  kiedy 
tu  pani  Szlubowska  mieszkała!  Jessczem  był  w  osłupieniu  nad  niewia- 
domościę,  która  mieszkanie  tu  pani  Szlubowskiej  za  znakomity  w  dzie- 
jach naszych  uważała  wypadek,  gdym  postrzegł  przechodzę,cego  dziada 
feośeiełiKBgo.  Ten  starzec  z  siwe  brodą,  pomyśledem  sobie,  zapewne  zna 
więcćj.  Staruszku,  rzekłem,  w  co  się  to  ten  zamek  obrócił,  od  tego 
esasu^  co  w  nim  wielcy  książęta  siedzieli!  Oj  prawda,  odpowie,  pa- 
Baięttoi  ja  jak  było  wesoło,  kiedy  na  tym  tu  zamku  pan  Oboźny  sie- 
dział; co  to  za  tańce,  jakie  biesiady,  grała  muzyka. . ..  Poprzestałem 
rozmowy.  Tu,  patrząc  na  wierzchołek  murów,  posti^egłem  bociana  po- 
prawiającego stare  swe  gniazdo;  w  te  słowa  więc  odezwałem  się  do 
iu«go  i 

Szanowny,  rzekłem^  bocianie! 

Ty,  coś  zapewne  dobre  wychowanie 

Odebrał  od  twycb  rodziców ; 

Co  z  gniazda  tego  odwiecznych  dziedziców 

Bód  twój  prowadzisz.  Kiedy,  chociaż  dumni, 

Tak  89  ludzie  nierozumni, 

2e  nawet  w  miejscu,  na  ^tóróm  mieszlcąj), 

Go  się  tam  działo,  nie  znają  t 

Ty,. coś  światlejszy  nad  nich  tysiąc  razy, 

Powiedz  krótkiem)  wyrazy, 

Go  ci  tw#  ojciec,  pradziad  osiwiały, 

O  Krasaymstawie  podamy. 
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To  bodań  <ł«Ob  mr6j  otwortyl  cscrwony; 

Goś  zaklekotał;  ale  ios  odwieczny, 
Zbyt  życzeniom  naszym  sprzeczny, 
Niechcic,  by  człowiek  bv  ioad*o  ••cwny 
Sprawił,  źe  ludzi    ,.Lo  ć pim  i  esnicftąii, 
RtefoitUBli^  co  iMttya  gadaj|« 


I  ja  też,  niezrozumiawszy  klekotania  tego^  smutny  do  pojazdu  mego 
odszedłem. 

Krasnystaw  jest  jednem  z  małej  liczby  miast  naszych^  co  żydów  do- 
iąd  niewpuściły  w  swe  mury.  Leź§  oni  na  przedmieścm  obozem^  zkfd 
przypuszczając  do  mieszkańców  rzęsiste  gorzałczane  sztiu*my^  prędzćj 
czy  później  przymusza  ich  do  poddania  się^  i  jak  gdzieindzićj  osi§d§  ich 
domy.  Dot^d  miasto,  czyściejsze  nad  inne,  posiada  nawet  mały  han- 
del niciami.  . 

Nie  widziałem  był  jeszcze  Zamościa,  miejsca,  gdzie  wielkiego  cdeka 
spoczywają  zwłoki;  twierdzy,  w  dawniejszych  wiekach  tylekroć  oblę- 
żonej, w  dzisiejszym  dopiero,  orężem  polskim  obcemu  wydartej.  Ku 
niemu  więc  zwróciłem  m§  drogę,  krajem  weselszym  i  nawet  lu- 
dniejszym  niż  dot§d.  Piękne  błonia  żywemi  skropione  strugami ;  tu  i 
owdzie  wesołe  brzozowe  i  dębowe  gaje.  Wieś  Orla  Wola  zdaje  się 
z  dobrodziejstw  natury  korzystać;  osiadło  w  niej  kilku  sukienników^ 
pottrzygaczów  i  farbiarzów.  Przerywa  smutnie  ten  widok  Tamogóra, 
zamieszkana  przez  żydów. 

W  starym  Zamościu,  ojczystem  dziedzictwie  Jana  Zamoyskiego,  od- 
mieniają się  konie.  Niemasz  tam  innych  pamiątek,  prócz  kościoła,  któ- 
rego napis  oznacza,  że  Jan  Zamoyski,  kanclerz  i  hetman  wielki  koronny, 
odnowił  go  w  r.  1592.  Dzierżawcy,  trzymający  oddawna  majętność  tę, 
obwiedli  cmentarz  murem  i  małe  kapliczki  zmarłym  poprzednikom 
na  pamiątkę  wynieśli.  Wszystkiego  pilnuje  geniuszek  uciosany  z  ka- 
mienia; jak  na  geniuszka,  nieprzystojny  i  nieforemny  wcale. 

Nowy  Zamość,  wśród  rozległej  położony  płaszczyzny,  zblizka  dopiero 
posłrzeżonym  być  może.  Na  kilka  staj  od  bramy  lubelskiej,  widać  po 
prawej  ręce  mał^  w7niesionf  piramidę  z  napisem  w  moskiewskim  ję- 
zyku, oznaczającym,  iż  wystawiona  jest  na  pamiątkę  poległych  ofice- 
rów rossyjskioh  dnia  21  kwietnia  1813  roku,  gdy  Polacy,  uczyniwszy 
z  twierdzy  wy^jieczkę,  uderzyli  na ,  oblegąf^cycb.  Szczęśliw§  była  wy- 
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cieczka  ta;  wzięli  oni  do  stu  jeńców  i  trzy  działa.  Odtąd  jenerał  Read, 
odstąpiwszy  na  donośność  kuli,  już  się  więcej  nie  przybliżył  do  twier- 
dzy, aż  nieprędko  nadzwyczajne  w  Europie  zmiany,  odjąwszy  oblę- 
żonym wszelką  nadzieję,  sprawiły,  iż  Zamość  bramy  miasta  otworzył. 
Piękne  niegdyś  miasta  tego  przedmieścia,  konieczność  wojny  zburzyć 
kazała;  na  miejscu  onych  niewidać,  jak  kilka  chatek  słomą  pokry- 
tych. 

Sama  twierdza  podług  wszystkich  sztuki  przepisów  jest  umocniona 
i  wzniesiona.  W  r.  1811,  po  odzyskaniu  jćj  przez  Polaków,  przydano 
nowe  obrony.  Nad  samą  bramą  lubelską,  na  tablicy  z  czarnego  mar- 
muru, wyryty  jest  następujący  napis  :  Joannes  de  Zamoyscie,  Regni 
Polonise  cancelłarius  exercituumque  dux  supremus  et  cracoyiensis, 
marienburgensis,  bełzenzis,  cnissinensis,  mediricensis,  crasnostayiensis 
praefectus.  Dum  bello  Stephani  Regis  cum  Joannę  Magno  Duce  Mo- 
schorum,  pro  debita  in  patriam  pietate,  nec  sumptibus,  nec  laboribus, 
nec  yitae  parcit,  innati  quoque  erga  patrios  lares  amore,  hoc  monu- 
mentum  excitari  curavit. 

Nim  powiemy  o  dzisiejszym  stanie  Zamościa,  słusznie  będzie  przy- 
pomnieć, jak  miasto  to  było  w  dawniejszych  czasach  kwitnącem. 
Jerzy  Douza,w  podróży  swojej  do  Carogrodu  (wspomnianej  in  Theatro 
urbium  Georgii  Braun)  pisze,  iż  z  Kamieńca  Podolskiego  do  Lwowa, 
ztamtąd  do  Bełza,  nakoniec  do  Zamościa  przybywszy,  od  założyciela 
miasta  tego  Jana  Zamoyskiego,  był  jak  najuprzejmiej  przyjętym,  a  Za- 
moyski, mówi  on,  na  miejscu  Skokówki,  gdzie  przodkowie  jego  mie- 
szkali, nowy  gród  dzisiejszy  w  pięknej  równinie  wystawił,  i  silnemi 
murami  i  szańcami  obwiódł.  Miasto,  całe  z  kamienia,  ozdobne  gmachy 
zawiera.  Między  temi  katedra,  wprzód*  jeszcze  wystawiona,  posiada  dro- 
gie sprzęty  kościelne,  i  malowania  najsławniejszych  mistrzów.  Dziekan 
kościoła  tego  jest  infułatem,  znacznemi  dochodami  uposażonym.  Widać 
tam  gmach  obszerny  akademii,  do  którćj  kanclerz  sprowadził  biegłych 
mężów  z  Krakowa,  by  uczyli  teologii,  nauki  prawa,  medycyny  i  sztuk 
wyzwolonych;  zkąd  wielka  w  oświeceniu  dla  całćj  Czerwonej  Rusi 
przysługa.  Nadto  nadał  Zamoyski  mieszczanom  grodu  tego  swobody, 
wyrównywające  prawie  przywilejom  szlacheckim.  Uwolnił  ich  od  wszy- 
stkich ceł,  zrzekł  się  za  siebie  i  następców  swoich  wszelkiego  prawa 
sądzenia  i  wszelkie  sprawy  coddał  pod  sądy  królewskie ;  tak,  iż  cztery 
razy  do  roku  odprawiają  się  tu  sądy,  do  których  i  inne  miasta  delego^ 


wanych  swoich  zsyłaj§.  Zapobiegając^  by  nieszczęiciem  przywiedziony 
do  ubóstwa  obywatel,  nie  był  wystawionym  na  zdzierstwo  lichwia- . 
Tzom^  ustanowionym  jest  dom  pożyczki  na  zastawy,  czyli  mons  pieta^ 
ti$.  Te  wszystkie  dobroczynne  ustanowienia  sprawiły,  że  nietylko  P(k 
lacy,  lecz  wielu  Greków,  Ormianów,  Hiszpanów,  Włocłiów  i  Niem- 
ców,  spłynąwszy  do  miasta,  uczynili  je  ludnem.  Przedniejsze  kościoły 
s§  :  Ś.  Tomasza,  czyli  katedra,  Ś.  Krzyża,  ormiański,  franciszkański. 
Panien  Miłosierdzia  i  cerkiew  ruska.  Nadto,  ogromy  ratusz;  w  po- 
środku giełda  dla  kupców  i  zbrojownia.  Cztery  bramy  prowadzę  do 
twierdzy  :  lubelska,  lwowska,  janowska  i  szczebrzeszyńska.!)  Atlas  Jana 
Jansoniusza,  twierdzę  Zamość  pomiędzy  pierwsze  zalicza.  Katarzyna 
Ostrogska,  żona  Tomasza  Zamoyskiego,  syna  kanclerza,  założyła  tu  se- 
minaryum  dla  księży,  i  liczbę  kanoników  i  profesorów  powiększyła* 
Około  miasta  s§  piękne  ogrody,  rybne  sadzawki,  i  wiele  fabryk  że- 
laznych. 

Takim  był  Zamość  yi  ostatnich  latach  założyciela  swego.  Niestety, 
jak  dzisiaj  zmieniony !  Za  wnijściem  mojem  do  niego,  uderzony  byłem 
i  okazałością  murów  i  nieludnościę  i  głuchćm  po  ulicach  milczeniem. 
Niewidać,  jak  tylko  żołnierzy;  zamiast  gwaru  przemyślnego  ludu,  nie 
słychać,  jak  bębny  i  wojskowych  odgłosy.  Zamiast  Hiszpanów,  Gre- 
ków, Włochów,  i  t.  d.,  rozkładających  po  sklepach  swoich  bogate  to- 
wary, nie  widzisz,  jak  tłok  żydostwa,  przedającego  nędzne  drobiazgi. 
Zajęte  przez  wojskowych  akademii  gmachy;  u  czworogranu  ich  wy- 
mazane z  ponad  podwojów  słowa  :  Facultas  philosophiae,  Theologiae, 
Medicinae,  Bonarum  Artium;  zabrały  miejsce  ich  napisy  :  Kordegarda, 
Urzęd  ubiorczy.  Izba  oficerów,  i  t.  d.  Gdzie  w  poważnych  togach  prze- 
suwali się  sędziwi  uczeni  mężowie,  ze  smutkiem  spotyka  przycho- 
dzeń  powolnym  krokiem  chodzących,  wybladłych,  chorych  żołnie- 
rzy. W  wspaniałym  ratuszu,  widziałem  więźniów  w  kajdanach.  Puste 
są,  krążące,  jak  w  Bononii,  w  około  domów  krużganki.  Piękne  kościoły 
Franciszkanów,  Karmelitów,  nawet  klasztor  Panien  Miłosierdzia,  obró- 
cone są  na  sUady  i  mieszkania  wojskowe.  W  seminaryum,  gdzie  stał 
niegdyś  dom  ojca  Zamoyskiego,  a  później  mieszkało  dwudziestu  czte- 
rech kleryków,  dziś  mieszka  czterdziestu  żołnierzy.  W  oficynie,  gdzie 
umarł  zwycięzca  Maksymiliana,  stoi  kapitan  rossyjski. 

Zdjęty  żalem  nad  tak  smutną  odmianą,  poszedłem  do  katedry  uczcić 
Zamoyskiego  zwłoki.  Powierzchnia  świątyni  tej  bez  wielkiej  okazało- 
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ici,  pięknej  jest  jednak  prostoty;  wnętrze  kościoła  dzieli  się  na  tray 
nawy  pilastrami  koryntskiego  porządku  wsparte.  W  kaplicy,  po  pra- 
wej ręce  wielkiego  ołtarza,  spoczywają  męża  wielkiego  popioły.  Bcx 
grobowca  i  rzeźb  pysznych,  widać  na  ziemi  potężne  bronzowe  wieko, 
na  którem  te  słowa  wyryte: 

HIC  filTUS  £ST  JOANNSS  ZilMOTiKI, 

Na  filarze  jednym  położony  jest  nagrobek  Simona  Simonidesa 
w  r.  1629  zeszłego. 

Szymonowicz,  zwany  także  Simonides^  urodził  ^ię  we  Lwowie  i  on 
miańskiej  familii.  Wychowany  w  akademii  krakowskiej,  rymami  swemi 
zwrócił  wcześnie  uwagę  Jana  Zamoyskiego,  pra\vdziwego  znawcy  ta^- 
leniów.  Ten  go  do  domu  swojego  przyzwał;  wszędzie,  w  obozach  i^ 
wet,  nieodstępnym  chciał  towarzyszem  i  przyjacielem  mieć.  Nie^pio- 
wadzając  z  zagranicy  guwernerów,  powierzył  mu  później  wychowanie 
Tomasza  syna  swego,  i  obdarzył  włością  pod  Zamościem,  gdzie  w  71 
roku  życia  dokonał.  Simonides  pierwszym  jest  dotąd  u  nas  sielanek, 
czyli  skotopasek  poetą.  Miło  jest  widzieć  tę  nierozerwaną  przyjaźń 
między  pierwszym  w  kraju  obywatelem,  między  wodzem,  co  tyU 
krwawych  stoczył  bojów,  a  mieszczaninem,  rymotwórcą,  co  siedząc 
pod  rozłożystym  bukiem,  śpiewał  trzody^  idr^e  i  lasy.  Niemniej  Si- 
monides wsławił  się  łacińskiemi  rymami.  Papież  Klemens  VIII  zassczy^ 
dł  go  wieńcem  laurowym,  a  Justus  Lipsiusz  z  Katullem  porównał* 
Polskie  sielanki  jego  wyszły  w  Z^utnościu  w  r.  1614.  Też  same,  %  pof- 
daniem  sielanek  Zimorowicza  i  Gawińskiego,  pięknemi  o^zdobioDe  ry* 
cinami,  wyszły  kosztem  JO^.  Adama  Czartoryskiego,  generała  ziem 
podolskich,  w  r.  1778.  Ostatnia  ich  edycya  znajduje  się  w  Zbiorze  Ph 
sarzów  Tadeusza  Mostowskiego. 

Dalej  widać  nagrobek  Floryana  Zamoyskiego^  syna  Wacława,  ka* 
sztelana  chełmskiego,  i  Zofii  P&zaoki,  w  16^,  w  roku  dwudziestym 
siódmym  życia,  z  ialem  publicznym  zeszłego.  W  ściaiue  oa  wielkiej 
tablicy,  wyryty  jest  nagrobek  Tomasza  Oleśnickiego,  który  pod  Cecoif 
walcząc  przy  hetmanie  Żółkiewskim,  strzałą  wskroś  przeszyty,  zaledwie 
wyleczony,  znów^rzy  królewiczu  Władysławie,  w  r.  1421,  pod  fiito- 
cimem  wpjował;  wkrótce  atoli,  w  dwudziestym  drugim  roku  tyńsL, 
doi  swoje  zaiaknął.  Dalej,  Szymona  Bid^wskiego,  profesiooi  w  Zi^ 
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mościu,  i  medyka  hetmana  nie  wiem  czy  brata  stawnego  kaznodziei. 
Fabiana  Birkowskiego.  Nakoniec,  nagrobek  Pawła  Raczyńskiego,  do- 
mow^nika  Zamojskiego,  potom  sekretarza  Zygmunta  III,  w  roku  1623 
zeszłego. 

Z  malowań,  najpiękniejszy  jćst  obraz  Zwiastowania  Najświętszć) 
Panny.  Rozłożenie  onego  proste,  spokojne  i  ujmujące.  Matka  Boska 
wyrażona  Jest  siedząca  w  gotyckićm  krześle,  z  koroną  na  głowie, 
pełna  skromności  i  słodyczy;  dno  obrazu,  gotyckie  także  wystawia 
ozdoby.  Zstępujący  Duch  święty,  w  postaci  gołębia,  rzuca  światło 
na  świętą  dziewicę;  anioł  klęczy  przed  Najświętszą  Panną.  Kolory 
najpiękniejsze,  prźewyborne  draperye,  wszystko  nietylko  zachwyca 
oko,  lecz  je  mile  długo  zastanawia.  Nie  masz  nazwiska  malarza; 
najpodobniejszą  atoli  rzeczą,  iż  obraz  ten  jest  pędzla  Carla  Dolce. 

W.  *drugićj  kaplicy,  po  prawćj  ręce.  widzisz  ołtarz  Ś.  Mikołaja, 
w  greckim  ubiorze,  nie  bez  zalety.  Nierównie  atoli  większą  posiada 
mały  obraz  Wniebowzięcia  Najświętszej  Panny,  umieszczony  na  górze. 
Musi  on  być  dziełem  jednego  z  pierwszych  malarzy.  Ghrzestnica 
olana  z  bronzu,  ma  piękną  rzeźbę.  Obraz  w  wielkim  ołtarzu,  Ś.  To- 
masza, mierny,  w  późniejszych  czasach  musiał  być  odmieniony.  Po 
bokach  nad  stalami,  dwa  duże  obrazy  z  życia  Chrystusa.  Te,  i  na 
górze  w  framugach  kościoła  malowania,  godne  są  Zamoyskiego 
czasów. 

Nie  będąc  nigdy  w  Zamościu,  troskliwie  dopytywałem  się  o  męża 
jakiego,  któryby  znajomością  dziejów  miejsca  tego.  mógł  dla  mnie  stać. 
się  przewodnikiem.  Biedni  atoli  mieszkańcy  nie  byli  uczeńszymi  od 
obywateli  krasnostawskich;  żydzi  zaś,  zeszłego  tylko  pamiętali  ordy- 
nata. Imć  ksiądz  infułat  nfe  był  obecnym;  udałem  się  do  podko- 
mendnego jego  Imci  księdza  superiora  kanonika  ***,  Ten  urodzony 
w  tern  mieście,  od  lat  kilkudziesięciu  w  nióm  zamieszkały,  jeden  wska- 
zać mi  potrafił  pozostałą  jeszcze  oOcynę  z  maleńkim  pałacykiem, 
gdzie  wielki  Zamoyski  umarł.  Struktura  onego  okazuje  wiek  ów.  Cztery 
małe  pokoiki.  7  łokcł  długości.  3  szerokości  mające,  z  dawnemi  skle* 
pieniami,  były  mieszkaniem  kanclerza  wielkiego,  pierwszego  w  kr<^ 
lestwie  wodza.  Dzisiejszy  kapitan  znalazłby  je  zbyt  szczupłą  kwaterą; 
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ale  Zdmoyski,  najczęściój  Wv  obozach  lub  na  obradach  publicznych 
przebywał;  nadto,  nieznane  naówczas  obszernych  mieszkań.  Trudno 
atoli  wierzyć,  by  Zamoyski  nie  miał  obszerniejszego,  nad  pozostałą 
oficynę,  mieszkania..  Uczą  nas  dzieje,  że  król  Stefan  Batory  zjeżdżał 
do  Zamościa,  by  trzymać  do  chrztu  syna,  który  się  hetmanoWl  zsy- 
nowiey  jego,  Gryzejdy  Batorówn6j,  urodził.  Opisanie  przyjęcia  nuncy- 
usza  papieskiego  w  Zamościu,  okazuje,  że  dom  wodza  tego  musiał 
być  równie  obszernym,  jak  był  dostatnim. 

Saoia  architektura  pałacu  ordynatów,  w  guście  saskim,  świadczy, 
iż  gmach  ten  niedawno  był .  wzniesioi^ym :  postawił  go  niejaki  Co- 
tellani,  za  Tomasza  Zamoyskiego, ,  starszego  brata  Andrzeja,  ojca  dzi- 
siejszego ordynata.  Zaczęto  go  przerabiać;  gdy  zawieruchy  krajowe 
przerwały  dzieło  i  zoi^tawiły  gmach  cały  w  stanie  spustoszenia,  z  któ- 
rego ciężko  by  kiedy  już  powstał.  Z  tyłu  pałacu,  po  lewej  ręce,  jest 
w  kazamatach  dawna  zbrojownia.  Choć  Polakowi;  oie  można  byk> 
wnijść  do  niej.  Stało  tylko  na  dziedzińcu  mnóstwo  dział  rozmaitego 
kalibru,  jedno  ogromne,  tak  piękne,  tak  świeże,  jak  gdyby  dziś  do- 
piero ulane.  Napis  niesie,  iż  miasto  Ryga,  przez  wdzięczność  za 
obronę  swą  przeciw  Szwedom,  hetmanowi  Zamoyskiemu  działo  to 
ofiarowało. 

Rząd  jeszcze  austryacki  zabrał  kościół  ormiański  na  swoje  po- 
trzebę. Wtenczas  Ormianie,  przedawszy  naczynia  kościelne,  wynieśli 
się  z  miasta.  Składali  oni,  za  Zamoyskiego,  znaczną  i  t)0gatą  część 
miejskiój  ludności;  a  z  mowy  hetmana  na  sejmie  16M  r.  widzimy, 
iz  posiadali  znaczne  fabryki  safianów.  Cerkiew  Bazylianów,  dwieście 
trzydzieści  lat  od  założenia  swego  licząca,  była  niegdyś  cerkwią 
schyzmatycką.  W  r.  1648  patryarcha  carogrodzki  przysłał,  własnym 
kosztem  malarzy,  dia  odmalowania  obrazów  w  drzwiach  cerkwi;  ot^ra- 
zy  te  są  w  dobry lu  guście  greckim,  wieków  późniejszych;  drzwi 
całe  bogato  złocone.  Przy  końcu  Xyil  wieku,  cerkiew  ta  uniatom  od^ 
daną  została. 

Napróżno  pytałem  o  księgarza;  nie  było  żadnego.  Po  wygnaniu 
akademii,  nie  było  nawet  i  szkółki,  aż  ją  dziś  księża  Bazylianie,  dla 
małój  liczby  chłopców,  otworzyli  z  własnój  ochoty. 
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Smętny,  opuściłem  to  miasto,  a  żyzniejszym  krajem  przejeżdżając 
;zQsto  przez  piękne  dąbrowy,  o  sześć  mil  ztamtąd  stanąłem  w  Hru- 
(iESzoTVifi.  Stryjkowski  (Sarmacia  Europea)  wspomina  o  zamku  w  Hru- 
»ieszowie,  stojącym  na  wzgórku;  niemasz  go  dzisiaj  i  śladu.  Miasto 
o  w  powiecie  bełzkim,  należące  do  radzcy  stanu  Staszyca.  ciężkie 
(leski  w  r.  1812  poniosło,  i  całkiem  naó wczas  przez  nieprzyjactela 
^łupione  i  spalone  zostało.  Ludzkość  i  hojność  właściciela  sprawiły, 
ż  przez  pożyczanie  mieszkańcom  pieniędzy  na  stawienie  nowych  do- 
[nów,  już  się  zdacznie  podniosło.  W  klasztorze  ksiąźy  Dominikanów, 
całozona  jest  pod  wydziałowa  szkoła. 

Z  Hrubieszowa  do  Ługowa*  gdzie  już  granica  dzisiejszego  królestwa 
polskiego,  idzie  droga  samom  Bogu  nadbrzeżem.  Kraj  dość  piękny  i 
ludny.  W  Strzyżowie,  ozdobne,  z  i)grodem,.  właściciela  mieszkanie, 
opuszczone  jednak.  W  tych  to  otwartych  połach  widzieć  można  mnó-^ 
stwo  migających  susłów;  nieznaleść  ich  potom  aż  w  głębi  Wołynia 
i  ukraińskich  stepach*  Jest  to  szkodhwe  na  zboże  zwierze;  z  tej  więc 
przyczyny,  i  z  tej,  że  futro  jego  jest  lekkie  i  ładne,  powinno  być 
bardziój  łowionym.  Pięknie  wyprawne  błamy  onegi),  w  krajach  gdzie 
zimy  nietęgie,  łatwy  pokup  znajdując,  w  przemyślniejszym  jak  nasz 
narodzie,  nowe  źródło  handlu  odkryćby  mogły. 
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Zaledwiem  stanął  na  rynku  w  Uściługu,  gdy  ze  wszystkich  stron 
zleciały  się  furmanki  żydowskie  i  wziąłem  najpierwszą,  a  niecierpliwy 
widzenia  co  ]>rędz6j  biblioteki  Poryckiej,  tam  się  zawieźć  kazałem. 
Sam  wjazd  do  n)iejsca  osie^conego  śmiercią  właściciela,  T.  Gzapkie^ 
go.  starosty  nowogródzkiego,  najgorliwszego  z  Polaków,  już  mię  na- 
pełnił  smutkijem^  Pytam  na  przedmieścia  o  żonę*  i  jó]  nie  było.  Jadę 
do  pałacu,  pytam  się  o rządzcę :  otwierają  drzwi;  rządzca  spal:  obo- 
dzony»  proszony/  zaklinany,  by  mi  bibliotekę  otworzył,  zapewnia  że 
klucza  nieipa.  Zmartwienie  moje,  z  zawodu  tego«  łatwo  sobie  każdy 
wystawić  może.  Przybyć  o  mil  kilkadziesiąt,  nie  widzieć  tak  cieka- 
wego dla  Polaka  z()łoru,  smutniejszóm  było  nad  .'wszystkie  zawody. 
Przyzwyczajony  jednak  do  nich  w  biegu  życia  mego,^  wziąść  musia- 
łem inne  konie  i. do  Horochowa  udać  się. 

Zaprzyjaźnionemu  od  lat  kilku  z  państwem  Tarnowskimi,  miło  mi 
było  choć  samą  zaleźć  w  Horochowie  mieszkającą  przy  ojcu,  kole- 
dze moim  w  czasie  konstytucyjnego  sejmu,  dziś  senatorze  rossyjskiego 
państwa.  Trafiłem  tam  po  smutnym  obrządku  i  uczcie  żałobnój,  spra- 
wionej zwyczajem  przodków,  bratu  senatora,  biskupowi  wileńskiemu. 
Dom  pełen  był  gości  płci  obojój,  i  ja  z  nimi  uprzejmie  przyjęty.  Wszę- 
dzie widać  dostatek,  porządek  i  rozsądek.  Ozdoby  mieszkania,  zbiory 
jego,  dowodzą,  że  właściciele  ze  znajomością,  dobrym  smakiem,  z  spo- 
sobami do  czynienia  pięknych  nabyć,  piękne  Włochy  zwiedzili.  Nie- 
spodziewa  się  przychodzeń  wśród  Wołynia  w  rzeźbie,  malowaniach, 
rysunkach,  księgach  najpiękniejsze  znaleźć  wzory.  Tam  to  znajduje  się 
Perseusz,  jedyna  statua  w  Polsce  Kanowy ;  Eupidyn  i  Psyche,  grupa 
pełna  nadobności,  przez  Marochettego,  w  kwiecie  życia  zeszłego.  Wspa- 
niałe wazy,  stoły  z  mozaiki,  bronzy,  kryształy.  Wiele  malowań  przy- 
było po  zeszłym  biskupie.  W  bibliotece  najpiękniejsze  i  najkoszto*- 
wniejsże  edycye;  zbiory  kopersztychów  i  rysunków.  Długoby  było 
opisywać  skarby,  które  osobnym  katalogiem  do  wiadomości  publiczne} 
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powinnyby  być  podane.  Sama  hrabina  Tarnowska,  rysująca  i  malu- 
jąca w  miniaturze  z  rzadkim  talentem,  wybornie  to  wszystko  nmió 
pokazywać.  Zbi<Jr  jój  miniatur,  portretów  wieku  tego  rodaków  i  ro- 
daczek naszydi,  jest  dziś  równie  przyjemnym  jak  pięknym,  a  w  p<^ 
iniejszych  czasach  strata  tych  osób  droższym  go  jeszcze  Uiczyni. 

Horochów  za  Kazimierza  jeszcze  Jagielończyka,  już  jako  miasto, 
nadany  był  Olizarom.  Od  nich  przeniósł  sią  do  książąt  Sanguszków, 
i  długo  w  domu  ich  zostawał.  Nabyli  go  Wielhorscy;  od  tych  książę 
Stanisław  Poniatowski;  dziś  przeszedł  do  imienia  Strojnowskich.  Sły- 
szałem  zawsze,  że  to  miasteczko  było  handlownćm.  Zadziwiłem  się 
więc  niemało,  przechodząc  przez  nie.  i  nieznajdując  w  kramikach  ży- 
dowskich, jak  niezliczoną  moc  główek  soH  warzonki.  Przecież,  wszel- 
kich towarów  dostaniesz  w  mieście,  lecz  wszystkie  za  tą  solą.  lub 
po  komorach  ukryte.  Przyczyną  tego,  jest  zakaz  rządowy  wszelkich 
zagranicznych  towiairów.  Potrzeba  onych  w  kraju,  niemającym  ręko- 
dzieł, z  narażeniem  się  na  najsroższe  kary  sprowadzać  je  przyuiusza; 
przekupstwo  celników,  zręczne  przechowanie,  wszystkiemu  zaradzi. 
Zakazy,  niebogacąc  skarbu  imperatorskiego,  to  tylko  sprawują,  że 
mieszkaniec  kupuje  drożój  i  celników  zl)Ogaća. 


Niemogłem  się  jeszcze  pocieszyć  po  zawodzie  niewidzenia  biblioteki 
i  drogich  składów  w  Porycku,  gdy  szczęściem  dla  mnie,  pan  Drze- 
wiecki, dawny  towarzysz  broni,  wraz  ze  mną  w  bitwie  pod  Maciejowi- 
cami wzięty  w  niewolę,  przybył  go  Horochowa,  a  jako  ściśle  z  rodem 
Czackich  zaprzyjaźniony,  przyrzekł,  iż  za  jego  pośrednictwem,  porycka 
biblioteka  otworzoną  mi  zostanie.  Wybraliśmy  się  co  prędzój;  niczóm 
było  sześć  mil  wołyńskich  powtórnie  ujechać,  by  te  tak  drogie  dla 
Polaka  składy  oglądać.  Przybyliśmy  do  Pobtcka  około  godziny  6  nad 
wieczór.  Burgrabia,  co  był  klucz  zataił,  znał  mnie  dawniój ;  niedziw 
jednak,  że  dziś  niepoznał;  a  raczój  wziął  mię  pono  za  ojca  mego. 

Otworzono  bibliotekę  w  nowym  do  tego  wzniesionym  gmachu  umie- 
szczoną. 
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a  poryclut  elcłada  się  najprzód  z  ksi^  -nabytydi  pnet  i.  p. 
iwogródzkiego  Czackiego;  dalej  z  manaskryptów  po  Slani- 
guacie.  najwięcej  do  hietoryi  polsktćj  ściągających  aię.  Ręko- 
^aczyeają  aię   od  X  wieku.  Wyjęte  one  są  z  różnych  ka- 

archiwów :  ez  Annalihus  Uonasteriorum,  z  Historyi  Ro- 
:  Cod,  Dipl.  Dumonta,  z  ArcbiYum  Regni,  z  Cod.  Dipl. 
Ifetryk  pomordclcb,  szlązkioh,  i  t.  d.  Późniejsze  i^kopH 
lą  czytelną,  ręką  przepisane,  również  hysloryi  polskiej  ty- 
liozał  był  Stanisław  Augnst  przepisać  z  biblioteki  Załnskicb, 
ieoćeniopą  usługę  krajowi  oczyttił;  gdyż  powzięciu  biblh^- 
kich  do  Petersburga,  bez  tój  sposobności  uie  mielibyśmy 
^  zeszłych  wiekói^,  ni  pamiątek,  ni  świadectw.  W  jednte 
lez  Kazimierza  wX  wieku  [z  Archiwum  Pomeranie  a Urcgen), 
bjerze  tytut  Catimirtu  dux  Slmorum-,  tamże  wspamoiany 
g,  jako  pierwszy  król  litewski.  BękopiBma,  do  panowsais 
I  Augusta  należące,,  składają  same  kilkadziesiąt  tomóW;  jest 
biór  catej  przez  panowanie  króla  tego  koreapondencyi  z  se- 
ninistrami,  kobietami  i  innómi  osobami.  Król  ten  miał  zwy- 
ló  wszystko,  co  sam  pisał,  lub  do  niego  pisanóm  było.  St 
usze  sejmowe,  inne  najciekawsze  do  dziejów  panowania  t^ 

rachunki  królewskie,  osobliwie  do  żup  solnych;   rachunki 
'Ueńskiój  po  polsku  utrzymywane  z  r.  1553. 
f  nąjrzadszemi  księgami  polskiemi  wypisać  należy: 

graphia  seu  modus  recte  scribendi  et  legend!  polonicum  idio- 
utilissiumm ;  cum  carmioe  Joannis  Lupuli  Oodmanensis,  ad 

juventutem,  ut  modum  legendi  sui  idiomatis  addiscat.  e(c. 

3  ii  stronic  złożona,  drukowana  u  Hallera  w  Krakowie 
lecz  najrzadsza,  jakiój  mi  się  jeszcze  nigdzie  widzieć  niezda- 
}rtogra6a  tam  podana,  nieutrzymała  się  w  zwyczaju;  wide 
>rych  myśli  i  skróceń  zawiera.  Widać  tam.  że  akcenia 
ly  rolę.  naprzykład :   zamiast  me  pisano  iw  z  dwiema  kn^ 

ilogu  Biblioteki  puhweki^j.  przez  Łakau»  Gołemblonskiego  wUnt 
m,  I  intjdiuicym  Bi4  w  Paryżu  u  JO.  Ks.  Czartorjskiego,  bsltżka  t* 
t   pod  literą  O,   D.  S.sgfi.  Wjłdomo  że  do  tć;  biblioteki  weułi  BI- 
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skami  nad  n;  zamiast  sz  dwa  ss;  zamiast  dzie  pisano  de  z  dwiema 
kreskami  nad  d,  i  t.  p. 
Na  końcu  książki  tak  jest  napisano-: 

Imprimovano  w  Krakovć  u  pana 

Hallera  meścanina  krakow* 

skego.  Lata  narode- 

na  bożego 

1518 

+ 

Dni  kvetnovich 

2.  Wypisanie  dwojćj  sarmackiej  krainy  :  jednej^  która  łeży  w  Azyi, 
drugiej  w  europejskiej  północy  etc.  przez  doktora  Macieja  Miechowitę 
łacina  wypisane^  a  ku  pospolitego  człowieka  pożytku^  na  polskę  rzecz 
wyłożone.  Prasowano  w  Krakowie  przez  Marka  Szarffenbergera  Biblio- 
polę.  Kraków,  lata  Bożego  1545,  in-8%  str.  116  (n.  6,792,  K.  B.  Puł.). 

3.  Algońthmus,  To  iesth  nauka  liczby :  polskę  rzecze  wydana :  Przez 
księdza  Tomasza  Kłosa  (?),  i  t.  d.,  w  Krakowie,  1537,  bez  końca. 

Nadto,  widzieć  tu  można  zatracone  już  przez  Jezuitów  księgi  Aryanów, 
w  Rakowie  drukowane;  kilka  tysięcy  oryginalnych  dyplomatów,  tak 
królów  polskich,  na  pergaminie  pisanych,  jako  też  traktatów,  bulli 
papiezkich,  ugod  z  krzyżakami,  niemniej  uUady  i  korespondencye 
z  sęsiedzkiemi  i  postronnemi  państwy  :  wszystkie  z  pieczęciami,  i  do- 
brze zachowane.  Im  droższym  jest  skarb  ten,  tem  bardziej  budzić  po- 
winien troskliwość  miłośników  pamiętek  ojczystych  aby  był  święcie  za- 
chowanym (1).  Śmierć,  przecinająca  pasmo  drogich  dni  Czackiego,  nie 
.  dozwoliła  mu  ani  upon^ędkować,  ani  uczynić  dokładnego  tych  zbio- 
rów, osobliwie  dyplomatów,  katatalogu.  Wiele  tam  innych  widzieć 
można  ciekawości  krajowych  :  dawne  mapy,  psałterz  przez  Grzegorza 
papieża  Zygmuntowi  III  przysłany,  dawne  bardzo  mszały  i  księgi  ko- 
ścielne; trupia  głowę  znaleziona  w  mogile  pobojowej  pod  Włodzimie- 
rzem, z  dwojna  dużemi  gwoździami  w  oczach,  dowód  srogiej  okrop- 
ności, z  które,  otaczaczaj^ce  kraj  nasz  barbarzyńskie  narody,  wojny 
prowadziły  z  nami;  trzewik  królowej  Jadwigi,  towarzysz  podobnegoż 

(1)  Zaspokoił  tę  troskliwość  JOK.  Imć  Adain  Czartoryski,  senator  wojewoda  królestwa 
polskiego,  nabyciem  tćj  cał^j  biblioteki  i  przeniesieniem  jćj  do  Polaw.  Uporządkowanie 
skarbów  tych  literackicli,  spisanie  porządnego  katalogu,  powierzonym  jest  IMP.  Łuka- 
ttowi  Golembiowskieoiii. 
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W  Puławach;  niezgrabny  srebrny  puhar  Bohdana  Chmielnickiego^ 
z  wizerunkiem  jego  i  napisem;  nakoniec  kańczug  wodza  tego,  takiej 
ogromności,  iż  zdaje  mi  się,  że  silnf  władany  ręk^,  łatwoby  cdowieka 
przeciął  na  dwoje.  Sama  biblioteka  ksi§g  późniejszych,  w  rozmaitych 
językach,  nie  wynosi  liczby  6^000 ;  najdroższe  aalśm  jej  skarby  sldadąj^ 
się  z  narodowych  starożytności.  Medalów  nie  widziałem. 

Zapytać  kto  może  :  jakim  sposbem,  jeden  partykularny  obywatel, 
dostatni,  lecz  nieliczący  się  do  tlajmajętniejszych  u  nas,  drogie  te 
skarby  zdolen  był  zebrać?  Powiemy,  dla  wiadomości  tych  co  po  nas 
żyć  będą,  iż  Tadeusz  Gzacki,  urodzony  z  łatwem  pojęciem,  żądzą,  nauk 
i  nadzwyczajną  pamięcią^  wszystkie  umysłu  zdolności,  wszystek  czas, 
wszystkie  starania  swoje,  majątek  nakoniec  obrócił  ku  zgłębieniu  dm* 
jów  ojczystych,  zebraniu  tych  ksiąg,  rękopismów^  wszystkich  nakoniec 
starożytności  tyczących  się  ojczyzny  swojej. 'Wiele  on  otrzymid  z  da- 
rów 8tanidawa-Augu6ta,  więcej  jeszcze  zwiedzając,  od  lat  dwudzie- 
stu kilku,  tiajsławniejsze  księgozbiory  po  opactwach  i  pnedniejszych 
w  królestwie  klasztorach,  archiwach,  a  nawet  i  domach  prywatnych, 
ze  wszystkich  znosił  dary  lub  zdobycze.  Wiele  osób,  zgromadzeń,  uwiel- 
biając tę  gorliwość,  znając  jaki  poiytek  wyniknie  dla  kraju,  gdy  te 
narodowe  pamiątki  w  jednem  miejscu,  pod  strażą  tak  gorliwego  męża, 
znajdować  się  będą,  co  miały  w  zbiorach*swych  najdroższego,  odda- 
wcy do  biblioteki  poryckiej :  tak  się  stało  w  Teofilpolu  i  Wiszniowcu. 
P.  Gołembiowski,  pracowity,  uczony  i  gorliwy  obywatel,  od  lat  dwu- 
dziestu wybrany  był  przez  nieodżałowanego  Czackiego,  do  zawiadywa* 
nia  temi  drogiemi  zbiorami.  Widać  na  najrzadszych  księgach  przypisy 
ręką  własną  Czackiego,  zawierające  pokrótce  treść  dzieła  i  zdanie  jego 
o  niem.  Należało  do  nieszczęścia  mego,  żem  panaGołembiowskiego  nie 
zastał;  w  interesach  zmarłego  oddalił  się  był  na  Ukrainę.  Pracujący 
pod  nim  pan  Czeszejko,  Litwin,  zastępował  go  z  największą  grzeczno* 
ścią*  W  zbiorach  rękopismów  królewskich  wiele  znalazłem  wiadomo* 
ści,  pism,  aktów  oryginalnych  do  historyi  Zygmunta  Ul,  nad  któią 
pracuję,  wielce  potrzebnych  i  ważnych.  Nadzieja  tylko  czerpania  w  nich 
póiniój,  pocieszała  niesposobność  kofcystania  z  nich  w  chwili  obecnej. 
Trzy  godziny  w  wieczór,  ile  oczy  dojrzeć  mogły,  i  trzy  godziny  z  rana, 
zbyt  krótkim  były  czasem,  by  się  nawet  po  części  ze  zbiorami  temi 
obeznać.  Sama  obywatelska  troskliwość,  myśl  na  przygody,  jakim  ize- 
czy  ludzkie  zwyUy  podpadać,  nakazują  urządzeniem  i  z^)ewnienieai 
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tych  ri^arbów  co  najrychlej  nij^ć  się.  Gmachy  w  którym  s§  dtiaiąj 
doione^  lubo  mocnemi  sklepieniami  labespieciony  od  og;nia^  jest  jed- 
nak miejscem  wilgotnem;  pospaczały  się  całkiem  posadski.  Ja  sam 
nawet^  z  wilgoci  powietrKi  tego^  szkodliwe  na  sobie  uczułem  skutki* 
Poryck  był  niegdyś  siedlisUem  ksi|ź^i  imienia  tego )  w  herbanaeii 
tylko  zostały  ślady: 

Najazdem  Scytów,  krą}  tell  Biespokcijay, 

Przez  ci^gł)  napaści,  przez  tatarskie  wojny, 

Był  pustoszonym.  Dzisiaj  bojów  tych  pamiątki 

t  ród  Poryckicb,  i  zamków  Ich  szczątki, 

Zniknęły  z  powierzchni  ziemi. 

Ale  póki  nam  wszystkim  zostaną  miteml 

Obywatelstwa  porussenia  csystci 

I  cnoty  przodków  i  dzieje  qj czyste; 

Dopóty  imię  Czackiego, 

Co  z  rozbicia  powszechnego, 

Wyrwał  te  itzczątki  przei  dzielne  sUranie, 

Polakom  drogićm  cosunic 

Btaraniem  zeszłego  właściciela^  Poryck  pięknie  jest  zbudowanym} 
4awtii  domownicy  dot§d  mieszkają  w  miejscu,  gdzie  pana  i  przyjaciela 
ich  zloione  zwłoki.  Żal  powszechny  mieszkańców,  najprawdziwszym 
jest  dowodem  cnót  i  dobroci  Czackiego. 

Ksiądz  Ghevalier,  rodem  Francuz,  w  czasie  rewolucyj  francuzkidi 
do  Pol&ki  schroniony,  probostwem  poryckićm  obdarzony  został  pi^zec 
ś.  p.  Czackiego.  Jest  on,  przez  światło  i  cnoty  swoje,  wzorem  praw*^ 
dziwych  kapłanów.  Tak  doskonale  nauczył  się  języka  polskiego,  ii  wy- 
bornie w  nim  każe.  Utrzymuje  wraz  z  wdow^,  bratowa  swojf,  szkółkę 
flriodzi  szlacheckiej. 

Rad  byłem  niezmiernie,  iż  droga  m(^a  do  Krzemieńca^  z  matem 
okrążeniem,  przypadła  na  Bekestegzko  :  miejsce  sławne  trzydniowym 
izacil^tym  bojem,  za  Jana  Kazimierza,  w  r.  1651,  z  Kozakami  i  Tata«- 
^m\  stoczonym.  Otwartemi  polami  zbliża  się  podróżny  aż  pod  same 
deresteczko.  Tam,  po  ptawej  ręce  pod  miastem,  uderza  go  potężna 
z  cegły  mogiła.  Napis  na  tablicy  marmurowej  świadczy,  iż  ciało  Ale- 
bandra,  ostatniego  ksi^żęcia  Pruńskiego,  wojewody  trockiego,  zeszłego 
w  r,  1632,  spoczywało  w  niej.  Gały  ten  pomnik  obwiedziony  być  mu- 
^  marmurem  lub  głazem;  widocznćm  jest  obdarcie  ich.  Pochodzili 
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książęta  Pruńscy  z  rodu  dawnych  ksi§z§t  kijowskich^  i  byli  udzielnymi 
na  Pruńsku  ksi^ęty.  Sprzykrzywszy  atpli  sobie  jarzmo  tatarskie^  które 
zarówno  na  wszystkich  księżętach  ruskich  i  moskiewskich  ciężyło, 
przenieśli  się  do  Polski.  Długo  trwając  w  wierze  greckiej,  przeszli  pó- 
źniój  na  kalwińskie  wyznanie.  Jak  gorliwym  był  w  tej  wierze  ostatni 
ksi^e  Pruński,  świadczy  zachowane  dot§d  w  Beresteczku,  u  JWP.  Pla^ 
terowej,  listy.  Książe  ten  był  cdonkiem  legacyi,  po  Henryka  Walezyusa 
doFrancyi  wysłanej.  Później,  za  Stefana  Batorego,  z  znacznym  pocztem 
ludzi,  królowi  temu  mężnie  na  wyprawach  moskiewskich  służył.  Grób 
jego  pustym  jest  dzisiaj.  Za  bytności  Stanisława  Augusta  na  Wołyniu, 
otworzono  grób  ten;  znaleziono  ciało  dość  dobrze  zachowane,  w  bo- 
gatym ubiorze  hiszpańskim.  Popioły  te,  niewiem  dla  jakiej  przyczyny 
kłócone,  do  ***  zawiezionemi  zostały. 

Beresteczko,  nad  samym  położone  Styrem,  do  400  żydów  i  okdo 
200  chrześcian  zalicza.  Tu  rzeka  Styr,  oczyszczona  z  zawad,  już  jest 
zdolna  do  spławów.  W  ostatniej,  w  r.  1812  z  Austryakami  wojnie, 
spalono  niepotrzebnie  ( nieprzyjaciel  bowiem  nie  posun^  się  tak  da- 
leko) młyny  i  most.  Z  siostra  ostatniego  ksi^ęcia  Pruńskiego,  bez  po- 
tomków płci  męzkiej  zeszłego,  przeszło  Beresteczko  do  Leszczyńskich, 
od  nich  do  Zamoyskich ;  dziedziczka  dzisiejsza  onego  jest  JWP.  Plate- 
rowa,  kasztelanowa  trocka.  Górka  jej,  JWP.  Cecylia  Ożarowdm, 
z  wdzięków,  przymiotów  i  nieszczęść  swych  znana,  przyjęła  nas  z  wro- 
dzona Polkom  naszym  grzecznością  i  uprzejmością.  Za  Lch  to  pomoce, 
z  danym  przez  nie  światłym  przewodnikiem,  objechaliśmy  pobojowi- 
sko beresteckie.  Opisanie  tej  przeważnćj  bitwy,  tak  jak  j^  nam  oczy- 
wisty świadek,  potykający  się  w  nićj  żołnierz,  później  dziejopis, 
Kochowski  zostawił,  s^dzę  że  przyzwoicie  umieszczonem  tu  będae. 
Wspomnimy  atoli  pokrótce  co  do  tćj  wojny  dało  powody,  jakie  po- 
tyczki i  bojo  poprzedziły  krwawa  pod  Beresteczkiem  bitwę. 

Bitwa  pod  Beresteczkiem,  Już  obrażony  Chmielnicki  wydarciem  sobie 
niewielkićj  włości  zwanćj  Sobotów,  zebrał  Kozaków,  i  pod  Zółtemi- 
Wodami,  szczupłe  szyki  Stefana  Potockiego  zniósł  i  samego  wodza  o 
życie  przyprawił.  Hetman  Potocki,  ojciec  poległego  Stefana,  klęski  tej 
pomścić  się  d§żył.  Wkrótce  wiadomość  o  śmierci  Włtdysława  króla 
do  wojska  przychodzi,  i  wraz  między  wodzami  i  w  rycerstwie  niezgody, 
nieostrożność  i  jak§ś  niepewność  sprawuje.  Korzysta  z  niej  Chmiel- 
nicki, i  na  niedbale  ci^gn^cych  do  Bogusławia,  pod  Kors^^^m  na- 
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pada,  znosi,  i  samych  wodzów :  hetmana  Potockiego,  Kalinowskiego, 
Sieniawskiego,  Bałubana  i  innych  bierze  w  niewolę.  Pnecteł  obłudny 
Chmielnicki,  na  sejm  obiorczy  Jana  Kazimierza,  posłów  z  upokorzę^ 
niem  wysyła;  trwa  jednak  wojna  :  zwycięztwo  raz  na  Polaków,  znów 
na  buntowników  przenosi  się  stronę.  Nakoniec  Bohdan,  zmocniony 
/iO,000  Tatarów,  staje  pod  Pilawcami.  Tu  spory  między  wodzami  i 
przydanymi  im  komisarzami  o. pierwszeństwo  i  władzę,  duchem  nie- 
zgod i  nieposłuszeństwa,  zatruły  niezgodne  już  pułki.  Fałszywy  po- 
strach przebiega  szeregi :  bez  żadnej  trwogi  przyczyny,  rozpraszają  się 
wszyscy;  z  zadziwieniem  samego  Chmielnickiego,  obóz  mu  cały  z  bo- 
gatemi  sprzęty  na  łup  wydaję.  Chmielnicki  już  żadnego  nie  znajdując 
oporu,  cienie  pod  Lwów,  i  znaczny  od  miasta  tego  odebrawszy  okup, 
do  Zamościa  się  zwraca.  Napróżno  szturmuje  do  twierdzy;  dowiedzia- 
wszy się  nakoniec,  że  Jan  Kazimierz  królem  obrany,  znowu  udając,  że 
na  obranego  już  pana  targnąć  się  nie  chce,  odstępuje  od  Zamościa,  i 
na  Ukrainę  wraca.  Takie  smutne  wypadki  fiapełniły  ostatnie  dni  pa- 
nowania Władysława  IV  i  przeciąg  od  śmierci  króla  tego  do  wst^pie^' 
nia  na  tron  Jana  Kazimierza,  to  jest :  rok  16&8. 

Niedługo  atoli  Chmielnicki  zostaje  spokojnym.  Ufny  w  pierwszych 
swych  powodzeniach,  odrzuca  wszelkie  ugody,  ofiary^  wymaga  by 
Czaplicki,  który  mu  Słobodę  jego  odebrał,  był  mu  wydanym;  posłańca 
nawet  królewskiego,  puściwszy  pod  lód,  utapia;  całkiem  nakoniec 
posłuszeństwo  zrzuciwszy,  i  znów  złączywszy  się  z  Tatarami,  pod  ZbiH 
razem  wojsko  polskie  w  okopach  oblega.  Więcej  dwóch  miesięcy  wy- 
trzymuję nasi  oblężenie,  często  w  wycieczkach  przeważnie  gromięc 
nieprzyjaciela.  Przyciśnieni  głodem,  blizcy  już  byli  poddania,  gdy  król 
oblężonym  na  odsiecz  przybywa,  zwycięża  połączone  Kozaków  i  Tatarów 
wojska,  i  oblężonych  uwalnia.  Han  tatarski,  staraniem  kanclerza  Osso« 
lińskiego,  pierwszy  do  pokoju  się  skłania.  Opuszczony  Chmielnicki  ucho- 
dzi, i  wkrótce  podpisuje  pakta  zbarazkie.  Te  czyny  napełniły  rok  16&9« 
Niespokojny  cdowiek  nie  wie  co  odpoczynek.  W  następującym  roku 
znów  złączony  z  Tatarami,  Wołoszczyznę  mieczem  i  ogniem  pustoszy. 
Hetman  Potogki,  dla  bezpieczeństwa  granic,  gdy  z  wojskiem  pod 
Kamieńcem-Podolskim  stoi  i  rabujących  kupy  rozprasza.  Chmielnicki 
bierze  ten  pozór  za  zerwanie  paktów  zbarazkich,  targa  się  na  Kamie- 
niec, chce  go  podchwycić,  ale  napróżno.  Nie  ustając  jednak  w  zawo* 
dzie,  znów  połączywszy  się  z  hanem  tatarskim ,  z  nieaniemćm  woj** 
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sAkiem  l^kracsa  na^ołyii.  Jan  Kazimiórz^  wszelkie  pejednania  straciwszy 
nadneje^  skupia  wojsko  kwareiane^i  pospolite  nakazuje  ruszenie. 
Z  t^m^  naprzód  do  Lutdina^  ztamt§d  do  Krasnegostawu  cięgnie.  Tu 
kf6\,  napi^raj§e§  się  cięgnęć  dal^  z  wojskiem  królowę^  Maryli  Lud- 
wikę^ z  niewymownym  talem  pożegnał.  Jui  pan  ten  wsiadł  Yygi  na 
konia^  gdy  królowa^  pani  męzkiego  prawdziwie  umysłu^  na  ezele  ma- 
tron  dworskich  wyszedłszy^  i  raz  go  jeszcze  ściskajęc^  nagliła  koniecznie 
by  mężowi  w  cięgu  całej  tśj  wojny  towarzyszyć  mogła.  Lecz  niewspo- 
minajęc  trudów  i  niebezpieczeństw  wojny/  Jan  Kazimierz^  wielce  na 
rozsądku  pani  tój  polegajęc^  chciał  by  w  nieobecności  jego^  ona  miria 
pieczę  nad  paiistwem. 

Szybko  przebiegłszy  poprzedzajęcę  bitwę  beresteckę  sprawę  y  znaj- 
dując się  na  miejscu  tych  tak  krwawych  i  upartych  walk,  umyśliłem 
umieścić  rozci§gle  zwarcia  się  te,  tak  jak  nam  je  przytomny  im  świa- 
dek i  uczestnik  Kochowski  w  dziejach  zostawił.  Skoro  tylko  (mówi 
Kochowski)  wojko  z  pod  Krasnegostawu  ruszyło,  postrzeżono  przed 
strata  królewska  żebraka  jakiegoś  w  lichym  płaszczu,  z  niemiecka,  ećś 
jedzącego  przy  drodze.  Król  spojrzał  na  niego,  i  wraz :  <x  to  jest  szpiega 
ztwcM,  niech  go  wezmę  pod  straż. »  Zapytany  ktoby  był,  zk^dT  upor- 
czywie twierdził,  że  był  piechurem  z  pułku  stojącego  w  poMiżssś} 
wiosce.  Przyprowadzony  przed  króla,  zaczęł  się  mieszać  i  drżeć;  a 
gdy  go  nastraszono  torturami,  wyzna}  że  był  szpiegiem  Chmielnickiego, 
który  mu  zlecił  aby  własnemi  oczyma  przekonał  się,  czyli  król  w  oso- 
bie swojćj  znajdował  się  w  obozie.  Poznano  wkrótce,  iż  człowiek  ten 
dużył  niegdyś  w  gwardyi  króla  Władydawa ;  a  zatóm,  jako  zbiega  i 
aq>iega,  os§dzono  na  szubienicę* 

Już  wojsko  nad  Bugiem,  pod  Sokalem  stanęło^  gdy  z  znacznym  Orna- 
kiem zajechsd  królowi  drogę  hetman  Mikołaj  Potocki,  i  r^ę  pańska  cało- 
wał. Po  trzech  latach  niewidzenia,  miło  było  królowi  oględać  sędziwa 
wojownika^  który  mimo  sił  wiekiem  damanych^  oświadczył  się  riuźyć. 

Tu  król  popis  wojska  eałego  postanowił  uczynić,  i  w  obliczu  puł- 
ków, udzielone  od  ojca  świętego  Mogosławieństwo  przeczytać^  i  nio- 
esysty  obehód  oktawy  Bc^ego-Ciała  odprawić.  Wyciągnęło  więc  kwar- 
eiane  wojsko ,  dwa  skrzydła  swoje  w  kszti^t  p<^siężyca  zaginąjfc. 
Sędziwy  hetman  Potocki,  i  Kalinowski  w  samjrm  kwiecie  wieku,  sta- 
nęli na  czele  onego.  Król^  objeżdżajcie  lini^  cał§,  wszędzie  radoćnemi 
oknykami  witany.  Po  sluN&cionym  popisie,  wojsko  sprawiło  się  w  czwo- 
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fogMa.  Ma  ectenMsh  rogach^  cttery  t  darni  wzniesiono  (Ainnc\  tlka- 
aałi  aię  kapiani :  wyniaaiono  bogate  obozowe  sprzęty  kościelne.  W  cza- 
iia  Ofiary  Pfeniakiój^  a  najwiękstfi  odprawianej  uroczystością,  król  i 
Wojsko  eaie^  pny  Ewangelii^  dobyło  orcia;  przy  podniesieniu^  wszy- 
stkie orły  ehyłiły  aię  ktt  ziemi.  Podczas  procesyi^  król  baldachim  swój 
nieść  kmA  nad  Najświętszym  Sakramentem ;  sam  zaś  otoczony  dwo- 
tern  i  rycerstwem^  mimo  wielkiego  upahi^  z  odkryte  głow^,  trzym^jfc 
świecę  w  ręktt^  saedł  za  proeesyę. 

Po  odpiawioneih  iiaboieństwie^  zasiedli  hetmani  na  trybunale^  \ 
rozpoczęli  sędy  wojskowe.  Chciano  z  poccgtktt  daó  pnsykład  surowości 
w  wojsku,  w  którśm  długie  wofny,  z  nieposłuszeiistwem^  wprowadziły 
Tospustę.  Stanęli  obywatele  ae  skargami.  Stanęli  obwinieni  i  obrofley 
ieli*  Dwąi  ni^winnleisi,  rotmisine  Pawłowscy,  przekonani  o  rabunek 
domów  obywatelskich;  skazani  na  gardło.  Śmierć  obydwóch^  za  msth- 
katti  obom  poniemona,  praekonała  i  obywateli  i  wojskowych^  Źe  prze* 
il^stwa  nie  uchodzą  beAamie. 

Z  Bfduilu^  szóstym  c^Nisem  stanęliśmy  w  Beresteczko^  gdzie  kfdł  I 
rada  długo  się  namyślali^  czyli  z  tś}  strony  Mym  zostać^  czyli  tei  prze*- 
ptfawić  się  na  drogę.  Właśnie  wtenczas  Koniecpolski^  choręiy  koronny^ 
2  ojoeystej  w  Brodach  zbrefowni  wszystkie  dniała  zabrawszy^  pnysze^ 
królowi  na  pomoc^  doiioa^u;  że  Kozacy^  opuściwszy  obielenie  CWykł^ 
q>iossAie  dęgnęli.  Wkrótce  po  nim  Gabryel  Stempkowski  oziiajmlł^  ie 
nieptsyjaciel  stanęł  pod  Starym*-Wiszniowcem.  Ostatnia  co  powtócłH 
z  podjazdów^  był  Stefan  Czarniecki  i  wspomniony  ja^  Koniecpolski. 
Gi  a^^ewołli;  h^  Kosacy  już  się  s  Tatarami  rię czyll^  i  ie  naprzód  cięgna. 
Roskazaao  natychmiaieit  zatnymać  ńę  taborem^  i  podłag  poruszeń  nie^ 
pmyjacielsy  »yk  boju  sprawić. 

Tu^  a  jaluemi  i  z  jak  Heznemi  nłami  wielka  ta  bitwa  stoczona  sosiidli> 
podług  niezaprzaczonydi  podań  wypiszę.  Kwarciane  wojsko  wynosić 
miało  do  36,0M^  lecz  zimowemi  pnerzedzone  wyprawami^  o  ezwafl| 
eięść  zmniej$aone.  W  tem  wojsku  zns^wsAo  mę  8^009  piechoty. 
Przybyła  z  pospolitem  ruszeniem  szlachta^  do  &O,OO0  wyno^  mii^. 
Wielkopolame  nie  nadei^nęłt  jesscse^  Siły  te^  dla  wielki^  liczby  ptH 
ehotików  i  ciurów^  bardziej  do  przywatnych  usług  jak  do  hcqn  przy^ 
datnych;  nierównie  większemi  okazywały  się.  Takie  było  wojsko  pol^ 
skie.  Przeciwnie^  ban  krymski  przywiódł  l^^(>&<)f  wybranej  ja^; 
dowodziło  j^  tizecb  sułtanów  z  rodu  Oiwąćm.  Liezono  200,00^  Kmttr 
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ków,  pFÓcz  tych  co  dla  rabunku  szeroko  po  kraju  rozsypali  się .  Hetma- 
nem nad  wszystkiem  tern  wojskiem  chmielnickie  u  nas  urodzony^  pod 
naszemi  znakami  nauczony  jak  w  dzień  boju  poczynać.  Maj^  Tatarzy 
za  broń  łuk^strzały^  szerokie  zakrzywione  pałasze;  przedniejsi  odziewają 
się  pancerzem;  wielu  dzirytów,  obyczajem  Arabów,  używa.  Najwię- 
ksza w  zadawaniu  ran  siła  w  ręku  i  koniach :  z  tych  opieszalsze  stawię 
na  czele,  by  z  tyłu  przez  żywsze  naprzód  popychanemi  były.  Toczeniem 
w  rozmaite  kręgi,  nikt  im  nie  zrówna.  Kozacy  w  potrzebie  zsiadają 
t  koni,  w  długie  opatrzeni  samopały,  w  gęste  hufy,  naksztdt  falangi 
macedońskiej,  zbijać  się  zwykli. 

Dnia  28  czerwca  1651  r.,  gęste  na  horyzoncie  kurzu  obłoki,  nadch^ 
dz^cego  oznajmiły  nieprzyjaciela.  Powracały  czaty  nasze  z  rozmaitemi 
wieściami;  aż  Sereda,  rotmistrz  chorągwi  wołoskiej  Lubomirskiego, 
czterech  starych  Kozaków,  Zarudny  zaś,  pułku  Wiszniowieckiego  set^ 
nik  kilku  Tatarów  przywiedli  z  wiadomością,  że  nieprzyjaciel  o  dwie 
małe  mile  znajdował  się.  Już  słońce  wzniosło  się  ku  południowi^  gdy 
nieprzyjacielskie  oddziały,  stanąwszy  na  wzgórkach  dla  obejrzenia 
wojsk  naszych,  Polaków  na  harc  wyzywać  zaczęły.  Zamoyski,  dowódzca 
przedniej  straży,  podług  danego  od  króla  rozkazu,  nie  dozwolił  swoim 
występować  z  szeregu.  Nakonie€>  gdy  nieprzyjaciel  brak  męztwa  na- 
sacym  wyrzucać  i  liczniej  naprzód  podjeżdżać  zacz§ł,  dano  i  Polakom 
spotkania  się  wolność.  Wysypała  się  natychmiast  młodzież  po  jednemu, 
po  dwóch,  po  kilku,  wybierając  przeciwnika,  nie  jak  gniew  poduszczał, 
lecz  jak  przypadek  nastręczał.  Zbliżyć  się  i  znowu  unikać,  toczyć  krę- 
giem w  rozmaite  strony,  znów  natrzeć,  ranić,  lub  pojmać,  było  zabawę 
i  celem  tych  igrzysk  wojennych.  Gdy  już  dość  długo  podobnym  ucie- 
rano się  sposobem,  i  więcej  nierównie  Tatarów,  jak  naszych,  ranio- 
nych lub  też  pojmanych  było,  wróżba  tej  wojny  niepomyślne  dla  barba- 
rzyńców okazała  się.  Pełni  zabobonów,  uważaję  oni  w  jaki  sposób 
pierwszy  zabity  z  nich  padnie  :  jeżelf  głowę  ku  nieprzyjacielowi,  wróżę 
sobie  zwycięztwo;  przeciwnie,  jeżeli  na  wznak  i  głowę  ku  swoim,  biorę 
to  za  godło  przegranój.  Tak  się  i  w  teraźniejszych  przytrafiło  harcach* 
Gdy  bowiem  Tatarzyn  na  pstrokatym  koniu  siedzęcy,  na  Polaka  posu- 
nęł  się  z  dzirytem,  ten  uniknęwszy  pocisku,  strzałę  z  łuku  przeszył  mu 
piersi  tak,  że  na  wznak  padł  bez  duszy  na  ziemię.  Rozjętrzeni  tym  wi- 
dokiem Tatarzy,  tłumami  następować  zaczęli.  Stały  w  odwodzie  lekkie 
pułki  nasze,  migajęc  w  powietrzu  proporcanń,  na  których  rozmaitych 
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farb  krzyie  były  wyszyte.  Koniecpolski^  chciwy  w  pierwszem  spotka- 
niu nięztwo  swoje  okazać^  prosił  i  otrzymtdi  od  króla  pozwolenie  na 
nieprzyjaciela  uderzyć.  Gdy  tręby  zabrzmiały^  at  iliubomirski  z  swoimi 
rzuca  się  do  boju.  Uporczywa  wszczęła  się  walka.  Nadchodzące  coraz 
świeże  tłumy  Tatarów^  i  naszych  liczniejsze  hufce  wyprowadzały  w  pole. 
Ruszył  się  najprzód  Wiśniowiecki,  za  nim  krakowskie  sandomierski,  łę« 
czycki  wojewodowie,  szlachta  województw  ruskich,  sam  nakoniec  he^ 
taan  polny.  Połowa  już  wojska  walczyła,  nim  ku  wieczorowi  spę^ 
dzeni  z  pola  Tatarzy,  w  rozmaite  strony  pierzchać  zaczęli.  Pędził  ich 
milę  cał^  Koniecpolski,  i  przyparłszy  do  rzeki  Pleszówki,  moc  ich 
wielką  wyciął,  większą  jeszcze  potopił  (1).  Mówiono  w  obozie  naszym, 
iź  tejże  nocy  han  tatarski  chciid  z  królem  o  pokój  rokować.  Odwiódł 
go  od  tej  myśli  Chmielnicki;  niewiedzą,  nnSwił  on,  zniewieściali  Po- 
lacy, jak  upe^y  słoneczne,  jak  kurz  obozowy,  jak  zimne  pod  niebem 
noce  długo  wytrzymywać.  -Znieśmy  tylko  kwarciane  wojsko,  reszta 
opuści  swojego  króla,  powróci  do  domów;  już  i  dziś  kilka  pułków  nie-» 
chętnych  królowi,  wy»do  z  obozu.  Nie  w  tem  jednem  miejscu  muszą 
się  Polacy  pilnować,  i  gdzieindziej  przygotowałem  im  robotę.  Jakoż 
Chmielnicki,  przez  niejakiego  Napierskiego ,  Górali  krakowskich  do 
otwartego  podniecił  był  buntu. 

Nazajutrz,  w  dniu  Ś.  Piotra  i  Pawła,  zaledwie  noc  ustępować  zaczęła 
jutrzence,  gdy  król  jeździe  całej  wystąpić  rozkazał.  A  lubo  w  dniu  tym, 
już  całym  wstępnym  bojem  walczyć  postanowił,  zapał  jednak  roztro- 
pnością miarkując,  chciał  poznać  wprzódy  co  nieprzyjaciel  zamyślał, 
i  w  którą  stronę  barbarzyńcy,  chcąc  się  klęski  wczorajszej  pomścić, 
obrócą  swe  siły.  Lecz  przeciwnie  się  stało,  nieprzyjaciel  raz  z  jednego 
boku,  znów  z  drugiego,  natarcia  swoje  przypuszczał.  Najprzód  na  lewe 
skrzydło  naszych  Tatarzy  chmury  strzał  wypuścili,  z  jazdą  rzucili  się 
na  prawo,  w  zamyśle,  jeżeli  Polacy,  zrażeni  strzałami,  mieszać  się 
zaczną,  ażeby  w  tę  stronę  wraz  całą  siłą  uderzyć,  gdyby  zaś  to  się  nie- 
udało,  aby  się  w  środek,  lub  z  tyłu  przenieść.  I  tak  się  stało.  Gdy  bo^- 
wiem  Kalinowski  wszystkie  strzał  pociski  nieporuszony  wytrzymała  na 
Szczawińsldego,  wojewodę  bełzkiego,  wpadli  gęstemi  tłumami,  zagar- 
niając całe  skrzydło  wojaka  polskiego.  Stojący  tam  Lanckoroński,  po- 
sunął się  z  pułkami  swemi  na  wstrzymanie  nawału.  Wszczęła  się  okro 

(t)  Dot9dw44^J  riece  znajduje  innóslwo  trupów  ludsklch  i  koAskicb^  nlemnMJ  atnaly 
1  rozmaite  połamane.  Oifie. 
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pnH  wdka^  dhsĘO  w^tpltwa^  a  gdy  i  han  tatarski  i  Cfamielnieki,  wsty- 
Słikie  swe  siły  w  te  strony  wywa]i*H^  wysiał  król  na  pomoc  hetmana 
półnago,  później  Wiśniowie<^kiego.  Naprseoiw  Kozakom  walczyła  gwar- 
Ąyą  królewska,  pułki  hetmańskie,  chorągwie  wojewody  podolskiego, 
Stanisława  Potookiego,  dwóch  braci  Sobieskioh,  i  szlachta  postawiona 
W  tóm  miejscu.  Walczono  przez  cztery  godziny  z  tak^  tacięlaśetc, 
z  titki  ^akoniec  od  nieprzyjaciół  przewaga,  ie  najprzód  szyki  Lancko* 
roófikiego  w  tył  rzucone  zostały,  potem  skrzydło  hetmana  Potockiego  Jul 
ohwiać  się  zaczęło,  i  ohor^fiew  i  r^  ohor^tego  Brzostowskiego  wydarto. 
Tu  król  sam  rzucił  się  w  ogień,  groźna  twarzą  uchodzących  wracał,  a  wi- 
ć$Ę^  l»tMaowcz6  chwilę,  całemu  pozostałemu  rycerstwu  na  niepreyjadeła 
UdenEyó  rozkazat*  Niewytrzymali  nataresywoiei  kopijników  nąpi^h 
Tfttei^y,  pieracbnęli;  opuswcżeni  Kozacy,  aarównie  tył  podali.  6oniU 
ięll  DHsi,  leoz  król  wraz  na  odwrót  zati^błó  rodiaiał;  lękał  się  bowiem, 
by  Kozacy,  udawszy  się  do  swych  taborów  i  przemieniwszy  konie, 
m  fiu<N^owaoycb  oiewpadli. 

Opisuj§  (kronikarze  nasi  >  ii  pod  Koronowem ,  w  bitwie  z  Krzyl»- 
kimi,  potrzykroó  uderzały  ną  siebie  wojska,  i  potrzykroó  rozejmowały 
ąię.  Tcń  samo  powtórzyło  się  pod  Berestecskiem.  Jut  przez  dwa  dat 
szczęśliwie  dla  naszych  walczono,  i  przez  dwie  nocy  odpoczywano. 
Nfiatępował  dzień  trzeci  boju,  w  którym  podług  zeznania  jeńców, 
nieprzyjaciel,  raz  jeszcze  próbując  szczęścia,  postanowił  ostatnich  sil 
swoich  ul^y^.  Król  także  z  swej  strony  gotował  się  do  dnia,  od  którego 
nietylko  los  odej  tćj  wojny,  lecz  los  królestwa  zawisnął.  W  nocy  Je- 
ssKm  adtoiono  radę  wojenną,  na  której  kanclerz  Leszczyński  widząc,  na 
jlriuekról  w  ostatnim  boju  narażał  się  niebezpieczeństwo,  wiele  z  dzie* 
jów  przywodząc,  przykładów  nieobecności  królów  w  potyczkach,  za* 
klind  fo,  aby  w  dniu  następującym,  gdzie  barlmrzyńcy  zapalczywi^ 
mś  dotąd  potykać  się  mieli,  nienarażsd  życia  tak  drogiego  kmjowi,  i 
z  addalonego  miejsca  rozkazy  swe  dawał.  Na  to  król :  «  Całości  Isoj^ 
od  całości  współobywateli  oddzielać  nieumiem;  jedna  dusza  zaifcywia 
króla  i  n«^,  w  dniu  niebezpieczeństwa  i  eh  widy;  nieścierpię,  by  mię 
wsączono  od  drugidi.  Mogło  się  innym  królom  podobali,  z  daleka 
rozkazy  swe  dawać,  mnie  byn^mniój.  Po  Bogu,  przytomność  i  mAę^ 
cwia  wo<ba  zapewniają  zwyeięztwo.  Niech  i  rycerstwo  i  ni^rsyjaeiti 
wd^i  ie  król  aa  czele. »  Temi  słowy  zakońc^ł  radę,  rodsazał  wojiku 
o  świcie  być  w  gotowości,  i  wydał  hasło,  «  Bóg  z  nmm.  a 


uunwz&o.  IM 

Dzień  len,  mówi  Koehowski,  tak  świetny,  tak  stanowczy  dla  nas, 

jako  sam  obecny,  ile  pamięć  pozwala,  a  zebrane  z  pewnych  r^ 

materyały  świadczy  dokładnie,  postanowiłem  opisać.  Zaledwie  świt 

bielić  się  zacz^*  gdy  na  wystawionych  naprędce  z  darni  ołtarzach 

odprawiano  pańskie  ofiary.  Król  pierwszy  przyst^ił  do  komunii,  za 

niai  wodzowie,  po  tych  rycerstwo.  Pamiętam,  łe  gdy  wojsko  stanęło 

w  satyku,  powiadali  starzy  rotmistrze  mnie  młodemu,  pierwszy  raz  do- 

{»ero  będącemu  na  wojnie,  iż  tak  licznego  wojska  polskiego  razem,  ładem 

s  iiich  jefizoze  niewidział.  Położenie  miejsca  i  szyków  było  następu^ce : 

Od  wschodu  cifgtt§ł  się  przed  czołem  wojska  wysypany  wał  z  dzia*- 

łołMtniami ;  po  lewej  ręce  {rfyneł  Styr  ,  mąj^c  tuż  zdradliwe  brody  i 

ł>łota;  po  prawej  trzęsawice  i  bagna;  z  tyłu  miasto  Beresteczko  łączyło 

się  z  wojskiem  dwoma  umocowanemi  mostami.  Przed  sob^  mieliśmy 

szeroko  cięgnęce  się  równiny ;  te  ku  horyzontowi  podnosiły  się  nieoD 

w  wzgórki.  Już  wojsko  stało  gotowe  do  boju,  gdy  gęsta  m^  zakryła 

jasność  słoneczna.  Przypisywano  to  czarownicom  kozackim;  widziano 

bowiem,  iż  ćwierci  ciał  ludzkich  poległych  we  wczorajszym  boju,  po 

obozie  naszym  lozrzuconemi  były.  Podobniejsza  atoli  do  prawdy,  iż 

mgły  te  powstały  z  bagien,  miejsce  to  otaczających  w  okc^o*  Rozeszła 

się  atoli  mgła  ta,  i  okazała  wojsko  nasze  w  trzy  linie,  jedna  za  drug^ 

stojące.  Po  tylu  upłyuionych  latach,  po  bitwie  tej,  nieufam  catkióm 

mojój  pamięci ;  z  udzielonych  mi  więc  i  porównanych  między  sob§  dya* 

ryuseów,  szyki  wojska  naszego  w  następującym  porządku  znajduję  : 

W  średnim  szyku  stały  choręgwie  Aleksandra  Zamojskiego  i  Marcina 
Jaskólskiego,  z  zakazem  pod  luu*^  śmierci,  by  się  na  harce  niewysu* 
wały.  Rozcinały  się  potem  kwarciane  pułki  pod  Kłobukowskim^  puł- 
kownikiem królewskim,  i  siedm  chorągwi  pod  Piaseczyńskim,  pod-r 
komorzym  nowogródzkim.  W  niejakim  za  niemi  odstępie  piechota 
z  działami  pod  Zygmuntem  Przyjemskim;  po  skrzydłach  jej  stał  Krzy- 
sztof Httwałjd  z  trzema,  i  Bergman  %  jednym  pułkiem  Zamoyski^o. 
Tu  król  siedzii^  na  zbrojnym  koniu,  sam  na  zbroi  miał  burkę  woj- 
skowa* Odesławszy  innych  do  znaków  swoich,  czterech  tylko  starych 
rycerzy  zostawił  przy  sobie,  to  jest :  Głowoskiego,  podstolego  nowo- 
gródzkiego, Nadolskiego,  starostę  czerskiego, Chmielewskiego  i  Klodzińr 
skiego,  starych  pułkowników.  W  około  króla  stały  dwa  hufce  wyłM'a- 
nej  młodzieży;  jedn»[nu  dowodził  Kazimiera  Tyszkiewicz,  cześnik 
litewski,  maj§c  za  cbortżego  Jakóba  Michałowskiego,  wo^skię^o  lu- 
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bełskiego;  drugiemu  Janusz  Wessel^  starosta  ostrowiecki;  tu  niósł  cho- 
rągiew Aleksander  Jędrzejowski.  Każdy  z  tych  hufców  nw^ł  mieć  po 
pięćset  ciężko  zbrojnych  husarzy.  Stały  za  królem  gwardye  Jego  pod 
wodzem  swoim  Fronehddem  Wolfem  z  Landinghausen.  Dalej  Wejhera, 
wojewody  pomorskiego^  Bogusława  ksi^żęcia  Radziwiłła^  Denhofe  sta- 
rosty sokałskiego  jazda  niemiecka,  rajtarami  zwana.  Na  wsparcie  ich 
piętnaście  chorągwi  Wejhera,  wojewody  malborgskiego  i  Hyacentego 
Rozraźewskiego.  Dalej  Grudzińskich,  Leszczyńskich  i  innych  przednie}* 
szych  panów  roty,  tudzież  pięćset  konnych  strzelców  hcddownika 
Polski,  ksi^żęcia  pruskiego  :  pomoc  zbyt  mała,  za  tak  obszerne  krsQe, 
któfe  ksi§że  to  z  łaski  królów  polskich  posiada,  [€xili8,  nee  pro  debitB 
ac  amplitudine  vaś8olitii  juris,  eo  casu  Polonics  succursus).  Do  środka 
szyków  przydano  cał§  szlachtę  łęczycka  i  brzeska,  i  pułk  z  sześćset  lu- 
dzi od  Królewicza  Karola  pod  Jerzym  hrabia  Szaffgocz  przysłany.  Pwk 
wemu  skrzydłu  dowodził  hetman  Potocki,  maj^c  pod  sob^  Stefana 
Czarneckiego  i  Adama  Kazanowskiego.  Tam  należały  pułki  Lackoroń- 
skiego.  Szczawińskiego,  Lubomirskiego  marszałka,  Sapiehy,  podkan- 
clerza  litewskiego,  Opalińskiego,  wojewody  poznańskiego,  i  dwóch 
braci  Sobieskich.  Na  samym  końcu  skrzydła  tego  stał  Koniecpolski, 
chorąży  koronny  z  pułkami  swojemi ;  z  nim  wojewodowie,  krakowski, 
podolski,  Jeremias^z  Wiśniowiecki  z  oboźnym  Kalinowskim  i  z  Janem 
Zamoyskim,  kałużyńskim  starosta.  Za  tem  krakowska  i  sand(H9<erska 
szlachta.  Koniec  prawego  skrzydła  powierzony  Koryckiemu,  z  szlachta 
województw  ruskiego  i  lubelskiego.  Zostawiono  pierwsze  spotkanie  się 
kwarcianemu  wojsku ;  a  gdy  te  bój  rozpoczęło,  wtenczas  szlachta  wo- 
jewódzka, zagrzana  emulacy^,  walczyła  z  pierwszymi  o  lepsze.  Najoka- 
zalsza, w  mężów,  konie  i  zbroje,  okazała  się  szlachta  Sandomierza, 
dwa  tysiące  młodzieży  licząca;  Władysław  margrabia  Myszkowski 
z  Dembickim  wojewodą  na  czele  jej  byli.  Podobnie  szlachcie  krako- 
wskiej przywodził  księże  Zasławski,  lubelskiej  Tarło,  sieradzkiej  Ko- 
niecpolski, mazowieckiej  Warszycki,  wołyńskiej  księże  Czartoryski, 
wojewodowie.  Ciężka  jazda,  w  dniu  tym  pałaszom  tylko  ufajęc,  utkwiła 
kopie  swoje  na  szańcach ;  tych  chorągiewki  rozwiane  wiatrem,  postać 
nowego  wojska  okazywały. 

Kiedy  więc,  jakem  już  nadmienił,  mgła  opadła,  okazało  się  wojsko 
nasze  licznie  i  świetnie.  Wtenezasto  han  tatarski,  spojrzawszy  na  nie 
przez  dalekowidz :  «  Czyliż  już  Bohdan  przebudził  się  z  pijaństwa  swego, 
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zawołał;  oki^  co  siły  polskie  tak  w^ttemi  wystawiła  niechże  je  teraz  zo- 
łmczy. »  Nie  ruszał  się  atoli  nieprzyjaciel.  Król^  zniecierpliwiony  t^ 
zwłoką^  wysłał  trębacza^  nieprzyjaciół  wyzywając  do  boju.  Wtem, 
Otfinowski,  obyczajów  tatarskich  dobrze  znajomy,  okazał  królowi  jeźdźca, 
przy  którym  był  buiiczuk  z  zieloną  kitajką,  zapewniając  go  ii  przy  nim 
był  han.  Natychmiast  król  rozkszal  naiń  z  działa  wymierzyć.  Strzał  byt 
tak  szczęśliwy,  iż  przeleciawszy  nad  głową  bana,  tuż  przy  nim  buń- 
czuk  trzymającego  zwalił  na  ziemię.  Han,  tym  przypadkiem  strwożony, 
usun^  się  na  tylny  pagórek,  by  ztamtąd  patrzeć  na  bitwę.  Tu  już 
trąby  wojsk  naszych  zabrzmiały  do  boju.  U  Tatarów,  żadnego  wojen- 
nego nie  słychać  było  odgłosu;  gwar  tylko  barbarzyńskich  krzyków. 
Wtem  <jsdga  i  Nuradin,  wodzowie  tatarscy,  gdy  zwolna  pułki  nasze 
ujrzeli  postępujące  ku  sobie,  zwróciwszy  się  raptownie  uderzyli  na 
hetmana  Potockiego  skrzydło.  Tamże  obrócili  się  i  Kozacy  :  'naprzód 
jazda,  za  nią  zakryta  wozowym  tał)orem    piechota.  Postrzegłszy  to 
Jeremiasz  Wiśniowiecki,  wysyła  Denhofa,  starostę  sokalskiego,  do 
króla  z  prośbą,  by  mu  wolno  było  uderzyć.  Otrzymawszy  pozwolenie, 
dzielny  bohater,  bez  żadnej  prawie  zbroi,  z  szablą  tylko  w  ręku,  na 
nieprzyjaciela  puścił  się.  Zachęcone  tym  przykładem  rycerstwo,  z  ra- 
dosnym okrzykiem  za  wodzem  swoim  {)ędzi.  Szczęśliwem  dla  naszych 
zdarzeniem,  słońce  było  w  oczy  nieprzyjacielowi,  i  wiatr  gęsty  pędził 
na  niego.  Król,  widząc  pomyślny  bitwy  początek,  wszystkiemi  siłami 
na  nieprzyjaciela  uderzyć  postanowił.  Stanąwszy  więc  wpośrodku  : 
«  Tak  trzymam,  zawołał,  po  odwadze  i  żarliwości  waszej,  Polacy,  iż  na 
zgromadzonych  tu  Imienia  Pańskiego  nieprzyjaciołach  pomścicie  się 
mieczem,  zadanych  Bogu  obelg.  Rzućmy  się  śmiało  na  ten  ściek  barba- 
rzyńców i  zuchwałych  buntowników;  a  w  dniu  dzisiejszym  uwolnimy 
ą^zawsze  Polskę  od  ich  okropnych  najazdów.  »  Tu  podkanderzy  Le- 
szczyński, biskup  chełmiński  i  kapelani   obozowi  krzyże  podnosząc 
w  ręku,  rozgrzeszenie  dali  rycerstwu.  Wszczął  się  na  całej  linii  bój 
okropny;  drżało  powietrze  od  trzasku  puklerzy,  szczęku  broni  i  huku 
dzisd  grzmiących.  Wzniesiona  pod  kopytami  końskiemi  kurzawa,  za- 
krywając walczących,  zakrywała  odnoszone  rany  i  śmierć  samą.  Po 
mowie  tylko  rozeznać  się  można  było,  a  gdzie  większy  błyszczał  ogień, 
tam  wodzowie  posyłali  posiłki.  Wtćm  Nuradin,  odparłszy  Szczawiń- 
skiego i  oboźnego  koronnego  pułki,  obrócił  się  ku  lewemu  skrzydłu, 
aby  tabor  swój  zagrożony  przez  piechotę  polską  zasłonić.  Postrzegł  to 


iS6  PODRÓŻ  NA  WOŁYŃ  I  W  BRZESKIE.  —  R.    1816. 

waleczny  Jeremiasz  Wiśniowiecki,  i  natychmiast  kilka  pułków  swoteh 
z  boku  na  Nuradina  wypuścił.  Walczono  od  przedpołudnia,  ku  wiecio- 
rowi  dopiero  złamane  wszędsie  szyki  Tatarów  i  Kocków  piendnć 
zaczęły.  Chmielnicki  pod  pozorem  wrócenia  hana  do  boju,  sam  %  pola 
uszedł.  Nie  tak  Dżedżsdy,  jeden  z  wodzów  kozackich.  Ten  odstępiwsiy 
€Mi  swoich,  nie  zaś  od  męztwa,  wysypawszy  przez  noc  wał  na«l  rzeki 
Pleszówk^,  do  ostatniego  bronić  się  umyślił.  Niewiem,  z  jakiej  pny- 
czyny  nasi  nie  ścigali  nieprzyiaciela ;  czyli  to  dla  nagle  spadłego  de-  , 
szczu  i  prochów  zamokłych,  czyli  tez,  że  hetman  Potocki  odezwał  się, 
te  uciekającym  Tatarom  most  stawić  naleiało,  w  ucieczce  bowiem 
niebezpieczniejsi,  jak  w  boju.  Tym  sposobem  zakończ^  się  dzień  ów 
pamiętny.  Znaleziono  na  polu  około  sześciu  tysięcy  nieprzyjaciół  załŃ- 
tych.  Niewielka  zaiste  liczba,  lecz  Tatarzy  w  ucieczce,  Kozacy  za  tabo- 
rami,  w  ciężkich  razach  szukali  schronienia.  I  dla  nas^ch,  nie  był  hói 
ten  bez  straty.  Polegli  z  przedniejszych  Adam  Kazanowski,  kasztełaa 
halicki,  Adam  Ossoliński,  starostra  lubelski,  Zygmunt  Lanckoroński, 
Jordan  Ligęza,  Rzeczycki,  dowódzcy  pułków  kwarcianych.  Z  pułki 
Lubomirskiego  poległo  dwudziestu  towarzyszów,  między  tymi  Stani- 
sław Księski,  równie  odważny  jak  rzadkiej  ciała  postaci;  wielu  zabi- 
tych z  chorągwi  dwóch  braci  Sobieskich.  Z  pospolitego  ruszenia  Adam 
Stadnicki,  podkomorzy  sanocki,  Jerzy  Stano,  Mateusz  Bal.  Szlachta 
krakowska,  otoczona  od  Tatarów,  do  czterdziestu  straciła,  między  nimi 
Przedzisława,  Pieni^ka,  Przerębskiego  i  Kropkę.  Podobna  stratę  po- 
nieśli Sandomierzanie;  z  samej  chorągwi  Marcina  Dembińskiego  dwu- 
dziestu czterech  poległo,  w  liczbie  tych  stryj  mój  Olbracht  KochowskL 
Walc2^łem  obok  tego  żołnierza,  który  mię  starannie  do  boju  zapra- 
wiał, gdy  niestety  kula  z  samopału  sędziwego  stryja  obok  synowca 
zwaliła.  Między  ranionymi,  było  dwóch  Potockich,  herbu  Szreniawa 
Karol  Szembek  stracił  oczy,  a  Wojciech  Męciński,  przestraBeloay  przeć 
szczęki  i  język,  mowę  prawie  c^kiem  utracił.  Król  posyła  do  ranio- 
nych lekarzy  swoich,  i  największe  miał  o  nich  staranie. 

Pod  sam  zmrok,  gdy  nieprzyjaciel  spędzony  został  i  uciszyło  się  wsi^ 
stko,  król,  hetmani  i  wojsko  cale  upadłszy  na  kolana,  zwyczajnym  hy- 
mnem dziękowali  Bogu  za  odniesione  zwycięztwo.  Wiele  łez  wylano  nad 
strata  walecznych  towarzyszów  boju.  Wojsko  csde  zostało  przez  noc  pod 
gołem  nieł)em ;  a  lubo  surowe  dano  rozkazy,  by  nikt  się  niepodawał 
spoczynkowi,  przecież  trzydniowe  bojem  zmordowanie^  tak  wsa^ystkiob 


znużyło^  iż  posiuszeńgtwo  uległo  naturze.  Prócz  dalekich  czat,  widziano 
szeregami  leżących  na  ziemi  żołnierzy,  pomimo  wołań  zwierzchnych, 
w  głębokim  śnie  pogrążonych.  Król  zaledwie  zsiadł  z  konia,  wnet 
przed  pierwszym  jeszcze  bnaskiem,  znów  wsiadł  na  niego.  Dziwno 
było  wszystkim,  jak  pan  ten,  już  w  wieku  podesdym,  U8tawn§  pracf 
i  bojem  znużony,  tyle  sił  mógł  jeszcze  posiadać.  Widzieliśmy  go  Ikw 
wiem  ciemna  noc^  objeżdżającego  po  kilka  kroć  podsłuchy  i  obós 
c£^,  łatwo  go  można  było  poznać,  po  siwo|abłkowitym  koniu,  na 
którym  zwykł  był  siadywać.  Wśród  zapału  boju  nieochranial  się  nir 
gdy ;  nie  jeden  z  rycerstwa  poległ  obok  samego  króla' 

Tymczasem  ban  tatarski ,  co  bąjram  swój  w  obozie  królewskim  od- 
kazywał  się  odprawiać ,  puściwszy  cugle  koniowi,  nieopart  się  jak 
w  Wiszniowcu.  Puścił  się  za  nim  Murza ,  «  litewskimi  Tatarami,  a 
długo  goniec,  wszędzie  drogę  zasłana  ranionymi  i  nabitymi  malazt. 
Między  tymi  wielu  było  przedniejszych.  Ciała  Mustafy  i  8olimana  Agi, 
uwieźli  Tatarzy  na  wozach.  Nieścignionych  w  porywczej  uciecEce,  toi^ 
tropność  gnać  zbyt  daleko  niedozwoliłą. 

Pozostd:y  wspomniony  już  nad  rzeczka  Pleszówkf  Dżedtały,  w  pno* 
cifgu  nocy  jednej  obóz  swój  do  zadziwienia  umocnił,  i  dla  zabezpie- 
czenia sobie  paszy,  w  tyle  dwa  wystawiwszy  mosty,  całą  swą  siłę  ku 
obozowi  polskiemu  obrócił.  Nazajutrz,  skoro  dzień  zajaśniał,  zabrzmiał 
obóz  kozacki  głosem  trąb  i  barbarzyńskich  pieniów;  lecz  wkrótce  uci- 
szyły te  wrzawę  wymierzone  w  ich  obóz  kilkunastu  dział  wystiti^* 
Złożył  król  radę,  jakimby  sposobem  ten  ostatek  zuchwalców  pokonać ; 
chciałby  go  zniszczyć  wprzód,  nimby  mu  przyjść  mogły  posiłki.  Jere^ 
miasz  Wiśniowiecki  brał  na  siebie  to  dzieło,  i  żądał,  aby  mu  db  usku* 
tecznienia  go  15,000  ludzi  pozwolono.  Zbyt  się  już  Wiśniowiecki  i 
MT^tatnich,  i  w  dawniejszych  walkach  był  w^awił  orężem,  by  mu  aa-^ 
wisć  mogła  była  dozwolić  odnieść  simiemu  chwałę  z  ukończenia  tej 
wojny.  Pozorem  osczędzenia  krwi  obywatelskiej,  postanowiono  oto^ 
czyć,  zamknąć  nieprzyjaciela  i  głodem  do  poddania  się  praymusid« 
Dano  więc  ł^anckorońskiemu  trzy  tysiące  ludzi,  aby  obóz  kozacki  a  tyłu 
od  rzeki  Pleszówki  zamknął.* 

Kozacy,  wid^  się  zewsząd  zamkniętymi,  straciwszy  wszelką  polił- 
ków  nadzieję,  postanowili  po  tylakroć  doświadczoną  łaskawość  króle^ 
wską  uciec  się,  W  tym  celu  trzech  z  pomiędzy  siebie  do  hetmana  Po~ 
tockiego  wysłali.  Znał  dobrze  wódz  układna  narodu  nieMOierośći 


188  PODRÓŻ  NA  WOŁYŃ  I  W  BRZESKIE.  —  R.   1816. 

niezmiękczony  więc  pokorna  ich  mową  :  « I  któż  wy  jesteście,  rzeU 
im  ?  Nie  poddani  królestwa  tego  :  bezbożną  bowiem  broń  podnieśli- 
ście przeciw  panu  waszemu  :  nie  chrześcianie ;  połączeni  bowiem  z  bi- 
supmanami,  woleliście  opiekę  Tatarów  i  Turków,  niż  króla  polskiego ; 
im  powierzyliście  wasze  siedl1ska,znimi  szeroko  pustoszyliście  to  pań- 
stwo. Wyznajcie  sami,  żeście  życia  niegodni ;  chyba,  że  inaczej  litość 
dobrego  króla  zechce.  » 

Od  hetmana  zaprowadzeni  przed  namiot  królewski,  padłszy  na  twarz 
przed  majestatem  królewskim,  długo  zostali  w  milczeniu.  Jeden  z  nich 
nakoniec,  Pietraszeńka,  podniósłszy  się,  w  te  słowa  mówił  : 

«  Ostatek  ludu  twego,  królu,  co  go  zwycięzki  miecz  twój  nie  W7gła- 
dził,  z  pokorą  «tawa  przed  tronem  twoim,  a  gdy  winy  usprawiedliwić 
niemoże,  litości  błaga.  Przebraliśmy  miarę  w  występkach  naszych, 
niegodni  jesteśmy  życia;  lecz  jakkolwiek  bądź  wielkiemi  są  zbrodnie 
nasze,  większą  jest  jeszcze  twoja  łaskawość.  Daruj  więc  wyznającym, 
lub  winnym  co  rychlej  każ  umierać.  Lecz  dla  czegóż  o  królu,  miałbyś 
na  śmierć  posyłać  tych,  którym  życie  pełne  zgryzot  i  żalii,  najsroższ{i 
"karą  i  najokropniejszą  męczarnią  staje  się.  Powiększyć  możesz  odgłos 
zwycięztwa  twego  wyplenieniem  naszem;  lecz  to,  co  poświęcisz  zem- 
ście, ujmiesz  potędze  twojej.  Jakikolwiek  wyrok  ogłosisz,  zamknięci 
zewsząd  wypełnim.  » 

Podkanclerzy  Leszczyński  w  te  słowa  odpowiedział  od  tronu  :  «  Je- 
żeli nie  ostateczność,  w  której  się  znajdujecie,  lecz  szczery  żal  za  zbro- 
dnie do  upamiętania  was  wiedzie  :  król  zawsze  oszczędzający  krew 
poddanych  swoich,  pod  następującymi  warunkami  powściągnie  się  od 
wymierzenia  zasłużonej  przez  was  kary.  Wyrzeczcie  się  buntu,  WTpo- 
wiedzcie  posłuszeństwo  Chmielnickiemu,  zerwijcie  wszelkie  z  Tata- 
rami sojusze.  Starsi  wasi  od  króla  niech  odbierają  władzę.  Wypuśiie 
jeńców;  obóz,  działa,  oręż  wszelkiego  rodzaju  deputowanym  kró- 
lewskim wydajcie.  To  wszystko  do  jutra  wykonanem  być  musi.  Wten- 
czas wolno  do  domów  waszych  odejść  będziecie  mogli.  »  Dwóch 
natychmiast  z  posłów  powróciło  dó  obozu  dla  wykonania  warunków; 
trzeci,  nazwiskiem  Krepa,  wolał  się  zostać'w  obozie  polskim. 

Gdy  czas  już  upłynął,  w  którym  posłowie  powrócić  mieli,  znów 
z  dział  do  obozu  ich  bić  zaczęto.  Nieuiszczenia  się  we  wczorajszych 
przyrzeczeniach^  przyczyną  była  zmiana  w  wodzu  Kozaków.  Bohun, 
ćńek  okrutny,  wyniosły,  śmiały,  lecz  bardziej  swojej  niż  wojska  pa- 
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trz^cy  całością  wmówić  w  mnóstwo  potrafiła  iż  haniebnómi  były  wa- 
runki zawartej  ugody^  i  że  on  ma  jeszcze  sposoby^  z  ciężkiego  wydobyć 
ich  razu.  Zrzucono  więc  Dżedżałę  i  Bohun  na  miejsce  jego  wybrany. 
Jakoż  nietylko  na  przednie  straże  nasze  uderzył ,  gdzie  Piaseczyiiski  i 
Sokół  ranienia  lecz  w  nocy^  wpadłszy  do  strzeg^cycłi  rzeczki  Pleszówki 
działobitni  naszych^  27  pieszych  wyci^.  W  tym  stanie  do  6  lipca  zo- 
stawały rzeczy,  gdy  Bohun  potajemna  z  setnikami  złożywszy  radę,  na- 
stępującym sposobem  ucieczkę  swoje  ułożył.  Za  pierwszym  dnia  świ- 
tem, zostawiwszy  jazdę  w  tyle  za  taborami  swemi,  sam  z  uczestniliami 
tajemnicy  ku  stanowisku  Lanckoroiiskiego  ud^  się.  Tam  objeżdżając 
wokoło,  dla  uważania  niby  położenia,  coraz  się  l>ardziej  oddali;  na- 
koniec  z  innymi  zniknął  zupełnie.  Skoro  Kozacy  wodza  swojego  po- 
strzegli  ucieczkę,  trwogą  przejęci  tłumami  kupić  się  i  naprzód  wscho- 
dzić zaczęli.  Lanckoroński,  mniemając,  że  cała  ta  siła  zmierza  ku  nie- 
mu, by  więcej  pola  do  spotkania  się  zostawić,  ukośnie  ku  błotom 
odwiódł  szyki  swoje,  przez  co  obszerniejszą  uciekającym  zostawił  drogę. 
Poruszenie  to  zwróciło  baczność  kilku  chorągwi  mazowieckich  i  in- 
nych pobliższych  pułków.  Posunęły  się  ku  Lanckorońskiemu,  któremu 
więcej  na  siłach,  niż  na  ochocie  do  boju  zbywało.  Zdaje  się,  iż  sam  Bóg 
chc§c  się  zburzonych  świątyń  sw^ch  pomścić,  zaślepił  i  mnóstwo  to 
strachem  napełnił.  Zamiast  bowiem  porządnego  i  obronnego  uchodze- 
nia, rzucili  się  wszyscy  w  stronę,  gdzie  były  ciężkie  do  przebycia  trzę- 
sawiska. A  lubo  własną  odzieżą,  sprzętami  obozowemi,  trupami  nawet 
starali  się  one  napełnić,  mnóstwo  ich  potonęło;  na  pomieszanych  wpa« 
dli  nasi,  i  do  22,000  wysiekli.  Okropny  był  pobojowiska  widok  :  drogi, 
lasy,  błota  zasłane  trupami.  Powiększyły  zapalczywość  naszych,  zna- 
lezione w  taborach  kozackich  ciała  Polaków,  niektóre  obyczajem  bydła 
obdarte  ze  skóry,  inne  w  okropnych  pomordowane  mękach. 

Znaleziono  w  obozie  ciało  archimandryty  Eudoksa  Aleksandra,  prze^ 
dniejszego  do  buntu  podżegacza,  w  ubiorze  kapłańskim  i  z  infułą  na 
czole;  król  pochować  go  kazał.  Znaleziono  sześćdziesiąt  różnej  wielko- 
ści dzis^,  prócz  zatopionych  w  bagnach ;  miecz  od  carogrodzkiego  pa- 
tryarchy  przysłany,  dwie  chorągwie  od  królów  Władysława  i  Kazimie- 
rza, Chmielnickiemu  w  rękojmią  wierności  nadane.  Listy  zagranicznych 
monarchów,  spis  cały  wojska.  Znaleziono,  o  wstydzie!  protokół  wszy- 
stkiego, co  nietylko  na  sejmach,  ale  w  radach  senatu,  w  samćj  nawet 
komnacie  królewskiej  postanowionem  bywało. 
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Umieltsmy  iwycięiyć,  niechcielłśmy  pożytkować  ze  zwycięzlwa. 
Klól^  korzyytajęc  z  klęski  i  potrwożenia  niepirzyjaci^,  tridz^c  się  na  czele 
tftk  licznych  szyków  jakie  powtórnie  ciężkoby  było  zgromadzić,  chcisd 
ctęgnęA  Bit  do  Kijowa,  i  tam,  w  stolicy  zbuntowana  prowincyi,  okazać 
2wyetęzkie  swe  znaki,  i  tam  niespokojny  lad,  orężem,  łaskawością, 
wprowadzeniem  stałego  porządku  do  pokoju  i  posłuszeństwa  przy- 
wieść. tBprzeciwiły  się  temu  żędza  szlachty  powrócenia  co  rychlej  do 
domów,  i  wstręt  do  podejmowania  dłużej  tak  oddalonej  drogi  i  obo- 
feowych  trudów.  Napróżno  król  z  prośbami  udawsd  się  do  możnych, 
zaklinał  na  dobro  pospolite,  by  młodszą  szlachtę  przeważnym  w}^- 
wcm  swoim  do  ostatecznego  ukończenia  wyprawy  tej  skłonili.  Lea 
baśnie  ci  możniejsi  wodzowie  najbardziej  byli  interesowani,  by  się 
wojna  co  rychWj  skończyła.  Nieszczęsnym  jest  u  nas  zwyczajem,  iź 
mni^j  majętna  szlachta  klientelą  moźniejszym  obowiązuje  się;  a  <a 
Uprzejmością,  ucztami,  dobrodziejstwami,  nieraz  do  ślepego  posłuszeń- 
stwa w  radzie  i  obozach  zniewala  ją  sobie.  Ci  więc  możni,  z  bogatych 
starostw  nadanych  sobie  od  króla,  podejmując,  karmiąc  nawet  wobo- 
ńe  tę  tnnogą  szlachtę,  niecierpliwie  znosili  ten  ciężar;  co  prędzej  ł^- 
dająe  zrzucić  go  z  siebie,  podszeptami  namawiali  mnóstwo,  by  się  u 
króla  o  niezwłoczną  dopominało  odprawę.  Najprzód  więc  przycho- 
dzono, dopraszając  się  osobiście  o  uwolnienie  do  domów.  Szerzyły  się 
dalćj  głośne  szemrania  w  obozie,  iż  król  niema  prawa  trzymać  pospoli- 
tego ruszenia,  więcćj  nad  niedziel  dwie,  że  inaczćj  żołd  każdemu  na- 
pnód  wypłacić  powinien.  By  jednak  opuszczając  króla,  przystojnośi 
jakąś  zachować,  wysłali  wojsko  Władysława  Reja  libiszowskiego  i 
Geaplica  horodeiskiego  starostów,  z  prośbą,  by  po  tylu  narażeniach 
dię,  raczył  król  o  zdrowiu  swojem  pamiętać,  że  zwycięztwo  było  zu- 
pełnćm,  że  dosyć  uczyniło  się  już  i  dla  sławy  i  dla  zemsty,  że  czas  na- 
koniec,  aby  obywatel  wytchnął  po  tylu  znojach.  Nieszczęsny  Jan  Ka- 
cimiera  wiedząc ,  iż  domagań  się  tych  odmówienie  gorszącego  tylko 
nieposłuszeństwa  dałoby  pneykład,  przyszedłszy  do  Krzendieńca,  listy 
uwalniające  od  służby  szlachcie  rozdać  rozkazał.  Sam,  więcćj  jeszcze 
obciążony  snfutktem  niż  trudami  zwątlony,  zostawiwszy  12,600  kwa^ 
cianego  wojska  na  zasłonę  kraju,  przez  Brody  i  Lwów,  do  Warszawy 
powrócił.  A  tak  prywata  i  niewytrwałość,  opuściwszy  porę  dokonania 
do  ostatka  nieprzyjaciela,  otworzyła  mu  wkrótce  pole  do  zadania  te- 
jowi  ciężkich  i  niepowetowanych  klęsk. 
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Właśnie  165  lat  po  stoczeniu  W]  bitwy  mijało,  gdym  się  na  pobojo- 
wisku jćj  znajdoiyał.  Niennieniło  się  położenie  miejsca.  Też  same 
Styni  koryto^  taż  Pleszówka  i  bagna  około  nićj;  ku  południowi  tylko, 
kilka  posianycłi  gajów  zakrywa!  nieco  przestrzeń  niezmierna.  Na  czele 
szyków,  działolMtnia  od  ośmiu  dział  znacznie  się  jeszcze  podnosi  od 
ziemi;  inne  wsiękłe,  ledwie  rozeznanemi  być  mog^.  Cięgn^cy  $ię  od 
nicłi  długi  szaniec,  w  niektórych  miejscach  tylko  widoczny;  przeszedł 
przez  inne  pług  rolnika,  i  kości  tylu  pobitych  okrył  żniwami.  Tym  je- 
dnym tylko  sposobem,  lemiesz  nad  orężem  mścić  isię  odważa. 

O  trzy  mile  od  Beresteczka,  zbliżając  się  do  Krzemieńca,  wjeżdża 
się  w  głęboki  parów.  Po  obu  bokach  sterczące  skały  i  wysokie  góry. 
Śród  wcwozu  tego  leży  starożytne  miasto  w  nierównśj  i  nieregular^ 
nej  posadzie.   Niektóre  ulice  podnoszą  się  lub  schylaję;  1-^cz  nie- 
wiele jest  ich  dotęd.  Białe,  czyste  z  ogródkami  domy,  z  przysionkami 
po  dwie  lub  cztery  kolumny  majęcemi,  gęsto  tu  i  owdzie  porozrzucane, 
składają  znaczniejsza  onego  ozdoł>ę.  Gimnazyum,  z  kościołem,  ogro- 
<lami  i  gmachami  swojemi,  zdaje  się  miasto  dzielić  na  dwoje.  Wzno- 
szące się  nad  niemi  dwa  ogromnych   gór  wierzchołki  (jak  niegdsś 
w  Delfach  dwa  szczyty  Parnasu)  uwieńczają  spokojne  nauk  siedlisko. 
I  te  góry,  i  inne  otaczaj^e  Krzemieniec,  są  najwięcej  wapienne,  zawie- 
rające w  sobie  maigiel,  warstwy  muszli  i  inne  przebywania  wód  mop- 
flkich  ślady.  Między  znalezionemi  w  okolicach  tych  ciekawościami^ 
s^noMił  mię  w  zbione  profesora  botaniki  p.  Besser,  towmak,  czyli 
siekierka  ueiosana  z  kamienia  podobnego  do  bazaltu,  z  wydrężeniem 
w  które  wchodziła  rękojeść  zupełnie  taka,  jakich  niegdyś  Indyanie 
amerykańscy  i  inni  przed  poznaniem  żelaza  używać  zwykli  byli.  Fo- 
nyślałem  więc  sobie,  że  wszędy  umysł  ludzki,  przyciśniony  potrzebę^ 
jednymże  sposobem  zastępuje  wynalazki  dojrzalszego  dowcipu^ 

Cria  postać  Krzemieńca  z  swojem  przepaścistym  położeniem,  z  irwe- 
ffii  górami,  ogrodami,  z  swemi  białemi  rozrzuconemi  w  pośród  nich 
fcmkami,  okolice  wód  mineralnych  przypominać  zdaje  się.  StercaB^ce 
dotęd  jeszcze  na  szczycie  najwyższćj  góry  obwodowe  ściany  i  narożne 
^MOity  krzemienieduego  zamku,  cofnęły  myśl  na  dawne  onego  dzie^e^ 
l|ci^ce  »ę  z  dziejami  całego  Podola,  Wc^ynia,  tych  tak  żyznych  części 
.  królestwa  polskiego. 

2a  panowania  w  Polsce  Władydawa  Łokietka,  w  r»  ł^a,  OłgimI, 
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wielki  książę  litewskie  syn  Gedymina,  pomściwszy  się  nad  Prusakami 
śmierci  ojca,  z  wielkiem  wojskiem  wtargnął  na  Podole,  wygnał  hordy 
tatarskie,  i  cały  ten  kraj  podbiws^,  synowców  swoich,  kniaziów  nowo- 
grodzkich, Koryatowiczów,  Aleksandra,  Konstantego,  Fiedora  i  Jui^ 
giego,  w  nagrodę  zasług  ich,  rządcami  swymi  wyznaczył.  Wtenczas  to 
książęta  ci,  by  Tatarów  trzymać  na  wodzy,  zamki  w  Kamieńcu  podol- 
skim, Bracławiu,  Międzyboźu,  Winnicy,  Trembowli,  i  t.  d.,  pozakła- 
dali. Rządził  więc  Konstanty  Podolem,  a  raczej  panował  nad  nióm,  i 
możnym  zapewne  musiał  być  ksi^ęciem,  gdy  Kazimierz  Wielki, 
wprzód  nim  Ludwika  węgierskiego  do  tronu  polskiego  wyznaczył, 
przywołał  go  do  Krakowa,  i  usilnie  namawiając,  by  wiarę  chrześciao- 
ską  przyjął,  berło  mu  polskie  zapewnić  przyrzekał.  Lecz  niechciał  Kon- 
stanty bogów  swoich  odstąpić,  wzgardził  Polska  (mówi§  latopiscy  lite- 
wscy), i  na  Podole  wróciwszy,  wkrótce  życie  zakończył.  Usłyszawszy  o 
tćm  Fiedor  Koryatowicz,  księże  nowogrodzki,  iż  brat  jego  zszedł 
bezpotomnie,  niepomny  na  zwierzchniego  Olgierda,  udzielne  panowa- 
nie nad  Podolem  sobie  przywłaszczyć  zażądał.  Lecz  Olgierd  ukarał 
niewdzięcznika,  przymusił  Fiedora  do  szukania  schronienia  na  dwone 
węgierskim,  i  całe  Podole  do  Litwy  przyłączył. 

Szerzyło  się  coraz  bardziej  panowanie  plennie  rozrodzonych  ksi(iz9t 
litewskich,  bo  gdy  Daniel,  ostatni  król  ruski,  zszedł  bez  potomstwa 
męzkiego,  Lubart,  syn  Gedymina,  pojęwszy  w  małżeństwo  córkę  ksi%- 
żęcia  włodzimirskiego  na  Wołyniu,  nietylko  księztwo  to,  lecz  i  część 
Rusi  czerwonćj,  którćj  Lwów  jest  stolicę,  sobie  hołdować  przymusił. 
Druga  zaś  część,  między  Lwowem  i  Haliczem,  spadkiem  po  Maryi, 
wnuczce  ostatniego  Daniela,  dostała  się  synowi  jej,  Trojdenowi.  Tro}' 
den,  dla  uciążliwego  panowania,  wkrótce  truciznę  od.Rusinów  zgła^- 
dzony,  a  prawo  do  krajów  tych,  przeszło  po  Piaście  tym  do  najbliższa 
krewnego,  Kazimierza  Wielkiego.  Kazimierz,  nieomieszkujęc  i  chwili 
czasu,  wszedł  z  licznem  wojskiem  na  Ruś,  a  zapewniwszy  obywatelom 
obrzędki  wiary  i  własność  ich,  nie  pychę  podbijacza,  lecz  ojcowskę 
wszędy  okazujęc  łaskawość,  pozyskawszy  serca,  łatwo  i  kraj  cały  ze 
wszystkiemi  zamkami  aż  do  Krzemieńca  swoim  uczynił.  Chcęc  go  atoli 
dzierżyć  spokojnie,  dla  uniknienia  wszelkich  z  księżęciem  Olgierdem, 
Lubartem  i  wnukiem  jego  Jurgiem  Narymuntowiczem  zatargów,  zgo- 
dził się  z  nimi,  iż  Jurgi  miał  do  pewnego  czasu  na  Krzemiepcu  pano- 
wać, a  włodzimirskie ,  łuckie,  brizkie,  chełmskie 9  brześciańskie  pań- 
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stwa  do  dwu  lat  przy  książętach  litewskich  zostawił.  Przedłużono 
później  postanowienie  to^  a  zapis  ów  cały^  z  W7liczeniem  zamków^ 
które  do  Litwy,  a  które  do  Korony  należeć  miały,  w  archiwach  koron- 
nych za  króla  jeszcze  Stefana  widziano. 

Wielkie  jest  zatem  podobieństwo,  iż  Lubart  zamek  krzemieniecki 
wystawił.  Słowne  nawet  podanie  zdaje  się  myśl  tę  potwierdzać.  Prze- 
cież, wrodzona  w  Litwinach  do  najazdów  skłonność,  niedbałe,  przy- 
chylne Węgrom  tylko  Ludwika  panowanie,  wystawiały  krainy  te  na 
częste  książęt  litewskich  najazdy,  na  przemijajęice  nawet  Węgrów  przy- 
właszczenia, a  za  słabego  Jagiełły,  Witold  i  Swidrygiełło  zaburzali  je 
często.  W  czasach  dopiero  Kazimierza  Jagieloiiczyka,  władza,  powaga 
królów  polskich  i  razem  książąt  litewskich  ustalone  w  tych  prowin- 
cyach  została.  Licznie  rozrodzeni  z  krwi  tej  księźęta,  zbyt  słabi  przeciw 
tak  potężnym  monarchom,  odwykali  stopniami  od  udzielności,  i  pier* 
wiastkowe  uleganie  wraz  z  innymi  w  posłuszeństwo  zamienili.  Wten- 
czas tyle  niegdyś  nadanych  księztw  i  zamków  samego  tylko  króla  naj- 
wyższym uznało  panem.  Jakoż  skoro  Kazimierz  Jagielończyk  osiadł  na 
tronie,  przyjechali  do  niego,  mówi  Stryjkowski,  ksi^ęta  Sanguszkowie, 
Czartoryscy,  Wiszniowieccy,  Zbarascy,  Kowelscy,  Koszyrscy,  wszyscy 
Olgierdowice,  i  przysięgę  na  wierność  złożyli. 

Pod  ustalonem  już  zwierzchnictwem  w  spokojniejszym  od  dawnych 
najazdów  Wołyniu,  pierwsze  o  krzemienieckim  zamku  wspomnienie 
znajdujemy  pod  Zygmuntem  Augustem,  w  r.  1555.  W  tym  to  roku, 
świadczą  archiwa  sejmowe,  obwieścił  król  listem  swoim  z  Wilna, 
12  kwietnia  pisanym,  władyce  włodzimirskiemu,  i  marszałkowi  ziemi 
wołyńskiej,  staroście  włodzimirskiemu,  bracławskiemu,  Winnickiemu, 
iż  odebrawszy  na  sejmie  brzeskim  skargi  od  obywateli,  na  uciemiężenie 
wielkie  ludzi  w  powinnościach  i  podwodach,  jako  pan  i  ojciec  ich, 
wysłał  z  ramienia  swego  biskupa  łuckiego  i  brzeskiego  księdza  Jerzego 
Falczewskiego,  i  dał  mu  do  pomocy  sekretarza  (dziaka)  Lwa  Pocieja, 
aby  ci,  zamki  włodzimierski,  łucki  i  krzemieniecki  zlustrowali,  i  uczy- 
nili postanowienia  względem  myt,  podwód  i  stacyj,  tak  aby  się  ka- 
żdemu sprawiedliwość  stała,  i  aby  lud  ubogi  nie  miał  już  potrzeby, 
jeżdżąc  ze  skargami  do  króla,  podejmować  ciężkich  trudów  i  znacznych 
na  podróż  wydatków. 

Lustratorowie  stanąwszy  na  miejscu,  przywołali  obywateli.  Lecz  nie 
wszyscy  przedniejsi  panowie  stanęli;  mniej  możni  atoli  śmiało  za- 
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nosili  mB  sfca^i^  dowodz^o^  ź^  Wołyn^  lubo  ną  najazdy  i¥yst«wiony^ 
tak  i^  %  kooia  nie  zsiada^  bardziej  jest  jednak  nad  Litwę  powiDiiościami 
pr9eoi§żony  >  źe  ksipęta  Czartoryscy^  Wiszniowieccy  i  inni^  obarczają  ich 
pod  wodami,  mytami;  że  inni  panowie  takich  uciskają,  iź  lud  do  Ko- 
rony polskiej  u0bpdzi;  ie  nigdy  za  starego  hosudara  korola  Zygmunta  I 
tegQ  ^ie  ponosili,  i  źe  na  sejmie  dopraszać  się  będ§^  aby  im  swobody 
powrócono,  od  stącyj  i  po4wód  uwolniono,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Biskup  przy- 
j§wsjcy  na  płśijoie  t^  skargi,  dość  ostro  odpowiedział,  iź  po  większej 
części  pożalenia  icb  znajduje  niesłusznemi,  że  owstom  oni  królewskim 
rozl^ą^onii  pi^ciwnymi  się  stali ;  że  na  sejmie  br^skim  ki^ól  uczynił 
postano wi0nia  względem  wojennej  sluiby  i  obrony  kraju  i  zamków;  ie 
pi^ecję^  obywatele  na  biskupa  i  pftoów  ra4  wszystko  zwalając,  do  ni- 
azeg^  sami  pr*yłoJ;yć  się  nje  obcięli,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Jeden  z  obywateli 
ną  tę  mowę  psywiej  jeszcze  odpowiedział.  Po  dłi%icb  z  obu  stron  spo- 
rach, prgyst^piono  do  ro^r?#sania  przywilejów,  a  potem  do  rewizyi 
zamku. 

I>jaj4*wniejszy  pr?tywilej  okajeal  się  z  r.  1438  d.  Q  maj*^  p»zez  Swidry- 
gi^łłę,  wielkiego  księcia  litewskiego  i  ruskiego,  podług  praw  n^alborg- 
skicb,  na  wójtostwo  krzemienieckie,  Niemcowi  z  Boska  Jurbowi  wy- 
dany. Pod  latami  1529,  1533  i  1536,  w  przywilejach  króla  Zygn^unta  I 
fsnajdujft  się  te  dowa  ?  «  Potwierdzamy  wolności  i  swobody  od  poprze- 
dników n^aszych  Swidrygiełty  i  Kazimierza  k6i§ż§t,  mi^tu  Krzemień- 
cowi nadane.  »  W  1587,  ksiądz  Janusz,  biskup  wileński;  za  pozwole- 
niem królewskiem  odstępuje  królowej  Bonie  dwa  pr?:edmieścia  krze- 
mienieckie, a  później  podobno  i  miasto  całe;  dochody  bovyien^  królowej 
tój  z  Kr;i;emieńca  wynosiły  do  34  kop  i  %1  gł^oszy,  to  jest,  od  każdego 
mieszcząniaą  po  gr.  6,  od  tego  co  miął  dom  własny  po  gr.  12;  pogo- 
rzelcy na  lat  siedm  uwolnieni  byli  od  podatków. 

Lustraitorowie  zamek  krzemieniecki  w  następującym  stanie  znaleźli : 
6  d^isd  kuiminskiej  roboty  stało  na  blankaah  napraepiw  szyi  zamko- 
wej ;  ną  śpiźarniajch  4  działa  któjre  mostu  broniły ;  4  działa  na  domie 
ij^iast^,  który  nieboszczyk  biskup  zaczął  budować;  u  wrót  1  działo  i 
%  mosiężne  moździerze  leżały;  11  dział  stało  w  szopie  gotowych. 
Ws^stkii^h  i^^^  było  29,  to  jiBst,  sokołów  4,  2  moździerze,  fajikone- 
tów  22.  Jeżeliby  atoli  ruszyć  je  chciano,  trzebaby  kół  i  osi  nowych;  a 
nadto  mo9t  tjik  P^y^  %  trudno  by  je  przezeń  przeprawiać.  H^ownic  10 
kił  strzelbie  gotowych;  rusznic  33  z  prochowniami;  f(Hrmąmi  i  kno- 
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się  9q4  tyc?y  pfpphpw,  sąjętry,  kul,  lubp  starostą  powif^d^iał 
fiie   ):pa  nauki  od  królo>iv^j  Jmć  matki,  ąby  nan}  je  pokajać, 

(mówi  lustrator)  widzialen^  je,  i  t>yierdxić  mogę,  źe  nietylko 
Włodzimierz,  ale  dwadzieścia  innych  zamkóvv  razejn  wzigtycb, 
innych  rzeczy  co  Krzefjiieniec  nie^awieraj^  w  sobie, 
pisaniu  tych  ?prą\^'  zamko^ych^  mp>yi  dąlpj  lustratflf,  p)fQd7i- 
^dać  reszty,  i  dowiadywąfS  sig  o  sprawowaniu  si§  rady  miej- 
^loronie  miasta,  jak^  w  pzasjp  potrzeby  mieć  może.  Wójt  j  bur- 

pozwolili  mi  tego,  ale  jpjeszl^ąńcy,  różnego  stapj^  li^dięłę, 
Niemcy,  Lachy,  Moskale,  nje  inaj§c  pad  ?ob^  groźnego  a  sprą- 
człeka,  gdy  każdy  drog(i  s>\qj9  chQ4z}J,  oijpowiedfieli  wszyscy, 
^o  krółeioskiego  posłannika  nic  niemamy^  bo  nalęiyrfiy  do  krfilawcj 
Ttki\  Przekonałem  się  wkrótce,  iż  w  takjepi  rpzsprzęźepiu  nie 
;ody,  ni  życzliwości,  ni  żadnej  sprawy  dobrej.  Jakoż  pkoło  mQ^\^ 
xvów  żadnego  opa trzepią;  co  dawniej  pogo^zało,  w  zgliszczach 
?rwany  pod  mostem  stawek,  dot^d  piepapra^^iony.  Posiadano 
dawniejszy  starosta,  p.  Fąlczewski^  wszystkiego  sąm  dogl^da)^ 
^ystko  niiał  baczność,  i  urzędników  miejskipj)  w  grozie  tr2yn)ął| 
teraźniejszy  człowiek  niepotemu;  p  nic  niedba,  ni  to  o  ?ąmej^, 
liasto,  ni  o  biednych  poddanych. 

tracya  roku  1557  miasto  Krzemieniec  tak  opisuje :  Rynek,  ulicą 
,  ulica  Średnia,  Żydowska,  Żołobowska,  Szpikołowską,  Wielka 
ńska,  Wiszniowiecka,  Woskreseńska,  firuszwicka,  Zapotocji^^ 
ika,  Zawalna,  Lipowjecka  (1). 

ńm  był  Krzemieniec  około  połowy  XVI  \yiejŁU.  późniejsze  Ąi\ę\e 
i  upadek,  ł^cz^  się  z  losami  królestwa  cąj^go,  aż  dp  cl^jyili, 
Tadeusz  Czacki,  niezmordowany  w  pracy,  kopqfstaj^c  ^  wiejko- 
nych  zamiarów  Aleksandra  J,  wsparty  przykładp^  oby^ya^efi 
ńskich  gorliwością,  złożone  przez  nich  suniy,  wydobyte,  ppie- 
le  fundusze,  za  zezwpleniem  i  wsparciem  oionarchy,  na  ząłgiępie 
lazyum  krzemi.enieckijBgo  obrócił.  Otwarcie  szkół  typh  z  naj\yię7 
uroczystością  nastąpiło  w  r.  1805. 

^koły  krzemienieckie  czyli  gimnazyum,  zawierają  w  sobję  około 
uczniów,  podzielonych  na  cztery  klasy,  po  których  następują  trzy 
sa  umiejętności  i  wyższych  nauk.  W  pierwszych  czterech  klasach 

I)  Z  aktów  miasta  Krzeo)ieńpa. 


rv 
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nauczają  nauki  chrześciańskiej  ^  języka  polskiego  podług  gramatyki 
Kopczyńskiego^  języków  :  łacińskiego^  francuzkiego^  niemieckiego, 
rossyjskiego^  nauki  moralnej,  geografii,  arytmetyki  i  czterech  począ- 
tkowych ksi^  Euklidesa.  Tak  przygotowana  młodzież  postępuje  do 
kursów.  Uczy  się  w  pierwszym  geometryi  początkowej,  trygonometryi 
płaskiej,  geometryi  praktycznej.  W  drugim  roku  tegoż  kursu,  przydana 
jest  algebra,  loika,  wymowa,  geografia  i  historya  starożytna.  W  kursie 
drugim  fizyka,  matematyka  wyższa,  rachunek  integralny,  ekonomia 
polityczna.  W  kursie  trzecim  chemia,  historya  naturalna,  botanika, 
historya  literatury  greckiej,  poezya,  literatura  łacińska  i  polska,  li- 
teratura francuzka,  prawo  krajowe.  S^  jeszcze  nauki  dodatkowe,  któ- 
rych uczniowie  podług  skłonności  i  ochoty  nabywać  mog^;  a  te  sę : 
język  grecki,  język  angielski,  bibliologia,  rysunki,  mechanika  teorety- 
czna i  praktyczna,  architektura,  muzyka  i  sztuki  gimnastyczne. 

Wszystkie  nauki  darmo  s§  dawane.  Żaden  z  uczących  się  w  gimna- 
zyum  zostawać  niemoże  bez  osobnego  nad  sob§  dozoru.  Dozór  ten 
powierzony  jest,  albo  samym  rodzicom  mieszkającym  w  Krzemieńcu, 
lub  wybranym  przez  nich  profesorom,  albo  też  osobnym  ochmi- 
strzom, lub  nakoniec  wyznaczonemu  od  gimnazyum  dozorcy  na  koszt 
rodziców.  Że  zaś  wszystkie  te  sposoby  nieodpowiadaj^  możności  ka- 
żdego, założyciel,  troskliwy  by  nauki  i  pożyteczne  umiejętności  rozsze- 
rzyły się  do  upośledzonych  nawet  od  losu,  otrzymał  od  monarchy  po- 
zwolenie założenia  dwóch  konwiktów,  jednego  zwanego  wolnym  na 
uczniów  40,  gdzie  za  opłatą  roczną  U\^  złtp.  10  gr.,  młodzieniec  ma  mie 
szkanie,  stół,  wygody,  dozór  i  wszystkie  nauki.  Uczniowie  ci  biorą  na 
siebie  powinność  być  dozorcami  w  gimnazyach  lub  szkołach  powia- 
towych wołyńskich  przez  lat  cztery.  Drugi  konwikt,  dla  uczniów  bez- 
płatnie utrzymywanych,  założony  został  w  r.  1811,  na  przedstawienie 
JOK.  Imć  Adama  Czartoryskiego,  kuratora  edukacyi  publicznej.  J W.  graf 
Razumowski  wyznaczył  nań  tymczasowo  2,970  rs.  na  uczniów  23,  ra- 
chując na  utrzymanie  każdego  ucznia  po  rubli  sr.  119,  kop.  50.  Szczo- 
drota  obywateli  wołyńskich  sprawiła,  iż  konwikt  ten  pomnożył  się  do 
liczby  W.  Prócz  tego,  z  ofiar  prywatnych  uczniów  22.  Wszystkie  na- 
uki darmo  są  dawane,  nawet  śpiewanie  i  rysunki;  fechtowanie  zaś  i 
muzyka,  taniec,  jeżdżenie  na  koniu,  dla  uboższych  zaszczyconych  me- 
dalami darmo,  dla  innych  za  mierną  opłata. 
Nadto  na  przedstawienie   Czackiego,  monarcha  wyrokiem  swoim 
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a  1807  r.,  dwoma  pożytecznemł  nader  ustanowieniami  zboga- 
izyum  tutejsze.  Pierwszem  jest  Szkoła  geometrów,  z  36  uczniów 
Na  każdego  imperator  150  rubli  sr.  przeznaczył.  Uczniowie 
iaj§  wykład,  prócz  języków  polskiego  i  rossyjskiego,  geometryi 
)metryi,  algebry,  geometryi  praktycznej,  rysowania.  Uczniowie 
przycłiodzić  z  pocz^tkowemi  wiadomościami  i  naukę  arytme- 
rs  icłi  trwa  lat  trzy.  Który  z  uczniów  na  pierwszym  egzaminie 
ym  okaże  niezdolność,  wraz  jest  oddalonym.  Po  ukończeniu 
^zniowie  opatrzeni  patentami  zdolności,  do  służby  publicznej 
wani  sę.  W  r.  1812  już  21  uczniów  tych  weszło  w  służbę  pu-r- 

i  mechaników  założona  jest  na  osób  36.  Zalecono  każdemu  po~ 
,  by  po  3  uczniów  miejskich,  lub  z  szlachty  ubogiej  przysyłał 

za  mierna  bardzo  opłatę.  Przysyłano  z  poczętku;  dziś,  do  za^ 
a,  ledwie  nie  powiem  zgorszenia,  zaniedbały  się  miasta.  Pry- 
^Iko  obywatele  przysyłają  wybrańców  swoich  na  naukę,  opła- 
L  wszystko  UOO  złtp.  Przychodzący  powinni  umieć  rachunki  i 

geometryi;  uczę  się  oni  fizyki,  hydrostatyki,  rysunków,  ile  do 
dniiotów  należę,  przystępuję  do  budownictwa  wiejskiego,  ro- 
hiny  w  modelach,  leję  nawet  i  kruszcowe.  Nadewszystko  uczę 
ow-ać  młyny,  tartaki,  olearnie,  papiernie,  sieczkarnie,  dźwignie 
loszenia  ciężarów,  i  inne  potrzebne  ruszane  rękę  ludzkę,  wodę, 
1,  parę,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Wychodzęcy  uczeń  zostawić  powinien 
y  przez  siebie  model  machiny  jakiej.  Szkoła  ta,  w  kraju  rolni- 
ajużyteczniejsza,  wszędzieby  rozkrzewionę  być  powinna, 
lazyum  ma  rocznego  dochodu  ze  starostwa  krzemienieckiego, 

imperatora  i  składek  ogółem  rs.  36,839  kop.  21 ,  z  którego 
>ywatele  z  dobrowolnych  ofiar  składaję  rs.  2/!l,382  kop.  87.  Sę 
'jsze  zaległości;  zawsze  jednak  po  opłaceniu  profesorów  i  innych 
ów,  zostaje  jeszcze  w  kasie  remanent.  Profesorowie  biorę  po 
Wizytator  12,000  złtp. 

ye  panien  trzymane  sę  osobno  na  mieście,  pod  opiekę  jednak 
yum.  JJWW.  Karwicka  i  Malczewska  ofiarowały  po  75  rs.  na 
i\e  pensy  i  dla  panien  ubogich. 

zamiarem  założyciela  ustanowić  szkołę  ogrodnicze;  ta  jednak 
zaprowadzone  nie  jest. 
iiody  gimnazyum  powiększaję  się  codzień  przez  wynajdywanie 
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zaiiiedbaiiybll  futlduszó^  ł  samrh  klasżtdthybh,  ria  tndcy  kohwencyi 
między  dUdraihł  petersburskim  ł  \^ieddhsklm  j[)ozostałyfeh  po  tych  kon- 
i^entach,  kłdrydi  dbbra  we  wźajferrinych  ztiajduj?  si^  panbwahiach. 
bślobnft  do  tego  kbmisya  piihtij^  całości  fimduszÓw,  i  rózs^dzsl  osta- 
tfecztiie  Wszystkie  sptawy  tyczące  się  ori  jcHże. 

Oby\Vateie  wołytłścy  nieiistóję  w  chł^lebiiej  swojej  gorliwości 
ku  J)ó1vłększetiiu  dochodów  tak  zbawiennego  uśtano\Viehia.  Znajomy 
w  świecie  uczonynl  doktor  Lernet,  zapisał  po  zgotilb  swoiiii  ź  wła- 
Bilfego  tiiaj^tkti  250,000  złotych  pol.,  a  to  nafundiisż  ubogich  uczniów. 
IP.  Aleksander  Leśńicki,  nd  uczniów  swojego  imienia  zapisał  20,000. 
IP.  Klara  Łopacińska  dla  uczniów  z  nią  zpokrewnionych,  złtp.  10,000. 
Sale  haukowe,  mieszkanid  niektórych  profesorów,  BiBlioieka,  gabi- 
nety, i  t.  d.,  i  t.  d.;  umieszczone  s^  wszystkie  W  ddwnyrii  griiachu  poje- 
zuicklm^  do  którego  przyłącżoiló  przyległy  klasztor  Bazylianów,  dawszy 
łm  Inny  natomiast.  Td  wszystko  złączone  rozległe  gmachy  stanowi. 

Sala  biblioteki  jest  óbsziernsl  i  pięknie  ozdobiona.  Nabyte  księgi  po 
ś.  p.  królu  Stanisławie  Atiguścife  do  16,000  wynoszą;  reszta,  do  liczby 
całkowitej  30,000,  staraniem  Tadeusza  Czackiego  żebraiia.  Najbogatsza 
biblioteka  ta  jest  w  autorów  klassycznych  i  starożytności.  Widzieć  tam 
ttioina  :  Cycerona  de  offlciiś  \t  Moguncyi  u  Fausta  w  r.  1465  druko- 
wanego; Ariśtotelesa  histotyą  zwierząt  W  r.  1476  drukowaną  [Yenetiis 
Joannis  de  Colonła,  z  tłómaczeniem  przez  Gaza),  na  pergaminie  z  ma- 
lowaniami :  druk  najpiękniejszy,  dzieło  całe  zacho\i^^ane  w  największej 
świeżości;  Atlas  Ram.  Boiii  Casa,  przed  \Vynalezienicm  jeszcze  Ame- 
ryki. Wielfe  inkunabułów,  ćźyli  pierwszych  drukÓW,  otrzymał  Czacki 
z  biblioteki  niegdyś  Jabłonowskiego,  Wojewody  ruskiego. 

Gabinet  fizyczny  dokładnym  jest  w  zbiorze  instrumentów,  również 
po  królu  Stanisławie  Auguście;  ważne  także  ihstrumenta  są  darem 
iw.  Zamoyskiego,  ordynata  dzisiejszego. 

Gabinet  mineralogiczny,  wraz  ż  biblioteką  po  królu  Stanisławie  Au- 
guście za  15,000  dukatów  kupiony,  powiększony  został  darami  najja- 
śniejszego Imperatora,  pana  Hołobcow,  JW.  Moszyńskiego,  marszałka 
wielkiego  koronnego  I  JW.  Kalickiego,  który  dał  zbiór  drogich  ka- 
mieni i  muszli.  Kupiono  do  tego  od  IP.  SymonoWicza  z  Wilna  część 
ibiortt  Jfego  za  1,000  rs. 

W  szkole  mechanicznej  jest  skład  modelów  najpożyteczniejszych 
ittftoiibi. 
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nym  2  korytansy  gimnazyum^  le^  kamień  grobowy^  na  gónis 
^  rzeźb(i^  nfi  dole  znapisem  greckim.  Kamłeii  ten  Knalezionym 
Dniestrem^  oo  dowodzie  łe  kolonie  gi*eckie  z  sztokami  swómi 
y  się  at  do  Podola  naszego. 

Iziony  byłem,  ogl^dajft;  gabinet  medalów  po  Stanisławie  Au-^ 
ólu  nabyty.  Greckie  i  rzymskie  medale  dość  9%  liczne ;  lecz  cd 
ich^  oprócz  monet  bieżęcych^  żadnego  tiie  zastałem  medalu. 

się  pono  w  Rzymie  u  księcia  Stanisława  Poniatowskiego. 

botaniczny  jest  równie  dla  ucz^ych  się  pożytecznym,  jak  dla 
icói?v  przyjemnym.  Jest  on  obszerny^  dobrze  óparkaniony,  pe^ 
1  i  kwiatów  nadobnie  rozłożonych,  Utrzymywanych  starannie, 
do  6O00  plant,  z  których  Wiele  darem  jest  najjaśniejszej  impe- 
^j  matki,  i  JW.  Rumiancowa,  kanclerza  imperyum.  P.  Besser 
izycielem  botaniki;  lubo  cudzoziemiec,  nauczył  sif  doskonale 
asze^,  i  w  nim,  z  korzyścią  uczniów,  daje  lekcye.  Ma  on  prócz 
5t  owadów  krajowych  i  zagranicznych.  Na  prośbę  moje  raczył 

cokolwiek  nasion  swoich  dla  ogrodu  botanicznego  warśża- 

1  katalogi  plant  krzemieilieekich  przyłączył, 
na  to  ogrodzie,  jak  w  Spa,  lub  innych  podobnych  miejscach^ 
ię  wieczorem  całe  towarzystwo  mieszkające  W  tóm  mieśćcie* 
>  grzeczne,  dobre  i  majętne.  Wiele  zacnych  famłlij  poci^nio- 
•rżyśći^,  które  zbiór  biegłych  nauczycieli  w  naukach  i  przyje- 
talentach  zjednywa,  przeniosło  się  z  dziećmi,  domy  tu  posla- 
osiadło.  Mniemają  niektórzy,  iż  tak  liczne  i  powabne  towarzy- 
zerwą  i  roztargnieniem  staj^  się  dla  nauki.  Niezdarzyło  mi  się 
4  postrzegać;  kilku  tylko  ^ynów  familii^  kończących  już  nauki, 
ą.  si^  na  nich.  Jest  dom  osobny,  gdzie  zimę  dawane  s%  bale 
we;  bywają  na  nich  obywatele^  obywatelki^  panny  z  pensyi  i 
aniowie,  którzy  w  ci^u  tygodnia  na  najmniejszą  niezasłużyli 

Bawiono  się  niewinnie  pod  okiem  gospodarza,  gospodyni  i 

Szkolnej.  Wszędzie  przystojność,  obyczajność,  powaga  sędzi-* 
połączona  z  wesołością  młodych.  I  to  nawet  szkołą  nazwać  mo^ 
ołą  przygotowującą  młodzież  do  tego  świata,  na  którym  wkrótce 
okazać.  Temu  to  wczesnemu  obeznaniu  się  ze  społeczeństwem 
ać  należy  tę  szykowność)  tę  grzeczną  swobodność  i  łatwość,  ktike 
bodzącej  na  świat  krzemienieckiój  młodzieży  postrs^ać  się  dńfą. 
iOteka  otwartą  jest  dla  użytku  czytających.  Mało  w  nićj  znajduje 


200  PODRÓŻ  JNA   WOŁYŃ   I   W   BRZESKIE.  —  R.    1816. 

się  dawnych  księźek  polskich;  lecz  znalazłem  niektóre  nader  rzadkie  i 
ciekawe^  u  Imć  księdza  kanonika  Osińskiego^  profesora  wymowy  i  li- 
teratury polskiej  i  łacińskiej^  męzia^  słodycz^  talenta  i  prawość  ł§cz^- 
cego  szczęśliwie.  Już  on^  jak  drugi  Linde^  w  dwunastu  tomach  pisma 
dokończył  słownika  nie  mieszając  innych  dyalektów  słowiańskich^  je- 
dynie polski.  Czerpał  on  w  najdawniejszych  źródłach.  Położę  tu  choć 
niektóre  tylko  co  rzadszych  tytuły. 

Stanisława  Szczotrkoiaicza  rozmowa  pielgrzyma  z  gosffodarzem  o  obrzą- 
dkach kościelnych,  przeciw  Luteranom ^  i  innym  przeciwnikom  wiary  chrze- 
iciańskiij,  r.  15/i9.  Autor  ten  pisał  przed  Rejem. 

Żywoty  Mędrców  greckich  i  łacińskich,  pzrez  Marcina  Bielskiego^  u 
Floryana  Unglera,  r.  1535,  iiv-8,  z  rycinami,  stronic  171. 

Catęckeses,  Marcina  Kromera,  tłómaczony  po  polsku,  u  M.  Szarffen- 
bei^era,  r.  1570. 

Kromera,  oryginalnie  po  polsku,  o  wietrze  i  nauce  luterskiej^  rozmowa 
dworzanina  z  mnichem,  u  Łazarza  Andryssa,  r.  1581. 

Piotr  z  Goniadza,  o  Synu  bożym,  w  Węgrowie,  r.  1570. 

Przewodnik  grzesznika,  tłómaczenie  z  włoskiego  przez  Stani^awa  War- 
szewickiego,  scholastyka  kościoła  gnieźnieńskiego,  w  Lublinie,  r.  1581, 
in-8,  stron.  200. 

Problema  albo  gadki  z  Arystotelesa,  przez  Andrzeja  z  Kobylina  Glabera, 
przypisane  Jackowi  Krzysztoforowskiemu,  w  Krakowie,  r.  1562. 

Historya  o  Ś.  Józefie,  patryarsze  starego  zakonu,  przez  Reja,  r.  1540. 

Sposób  a  porządek  słusznego  modlenia,  z  niemieckiego,  przez  Marcina 
Siennika,  u  Mar.  Siebeneyhera,  r.  1566. 

Stan.  Samickiego,  teologia  kalwińska  o  wyznaniu  Boga  wszechmogą- 
cego, trzy  kazania  na  sejmie  warszawskim,  u  Wierzbięty,  r.  1564. 

Colloguium  petrykowskie,  r.  1565. 

Pawła  Severa  nowiny  o  znakach  niebieskich,  in-8,  w  Krakowie,  r.  1560. 

Życie  Ref  a,  przez  Wereszczyńskiego ,  ciekawsze  od  tego  co  nam 
Trzycieski  zostawił.  Autor  powiada,  że  Rej  był  ogromnej  statury,  że 
jadł  niezmiernie  wiele,  «  ścinał  czupryny  wszystkim  półmiskom  »  (ten 
właśnie  jest  wyraz  jego) ;  a  gdy  się  najadł,  mówi  dalej,  tak  pił  piwo,  że 
mu  aż  w  karku  trzeszczało. 

Flis,  przez  Klonowicza,  u  Sebastyana  Sternackiego,  w  Rakowie. 

Tros,  tragedya  Seneki,  wierszem,  przez  Łukasza  Górnickiego,  u  Ła- 
zarza^ r.  1589. 
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e    Warszawy  za  Władysława  I F,  przez  Adama  Janewskiego^ 

I  (i) 9  pierwsza  tragedya  polska^  przez  Sebestyana  Łęczycanina^ 

9łęb,   pierwsza  komedya  polska^  r.  1609.  Między  aktorami 

diabeł.  Porównywaj^c  daty  tej  tragedyi  i  komedyi^  chlubić 

ny^  iż  sztuka  dramatyczna  w  Polsce^  jeżeli  nie  dawniej^  to 

niej   równo  z  uajoświeceńszemi  w  Europie  narodami  aian^ 

« 

*e  z  ksi§g  tych  są,  własnością  Tadeusza  Czackiego, 
o  przez  młodzież  Krzemieńca,  lecz  przez  obywateli  krain  tych, 
cysikich  Polaków,  imię  Czackiego  ze  czci^  i  wdzięcznością  jest 
anem.  Jakoż,  jeżeli  sława  i  wdzięczność  należy  się  pierwszym 
lom  osad  i  grodów,  jak§ż  wdzięczność  winniśmy  temu  mężowi, 
szy  w  tym  kraju  wprowadził,  ugruntował,  rozszerzył  to  świa- 
uki,  któremi  narody  słynni  kwitną.  Jak  wszyscy,  co  przedsię- 
eła  ważne,  jak  wszyscy  pierwsi  założyciele,  walczyć  on  musiał 
^  i  przeszkodami.  Zmógł  je  niezmordowaną  pracą  i  gorliwością; 
dla  dobra  ziomków ,  poświęcił  swój  czas,  swe  trudy,  swój 
»  życie  nakoniec.  Cóż  mu  zostało?  To,  co  innym,  jemu  podo- 
•o  frasobliwem  życiu :  cześć  i  pamięć  cnotliwych ! 

e  od  tylu  wieków  ufną  pobożnością  wiernych  wsławione,  i 
j  wzbudziło  ciekawość  odwiedzenia  go.  O  dwie  mile  od  Krze- 
leży  PoczAJów,  na  jednej  z  najwynioslejszych  gór  kraju  tego. 
.  cała  z  twardego  wapiennego  kamienia.  Wstąpiwszy  na  szczyt 
pywa  oko  najrozciąglejszy  horyzont  na  półtorej  mili,  w  około 
•wniny,  piękne  błonia  i  lasy,  i  wsie  Dunajowa,  Taraża  i  Ledu- 
W  całej  tej  przestrzeni  niema  ni  rzeczki,  ni  stawu,  ni  źródła 
•  ;  w  skale  dopiero,  na  której  kościół  zbudowany,  z  miejsca, 
iijświętsza  Panna  piętno  stopy  swojej  wycisnęła,  żywa  i  uzdra- 
woda  wytryska.  W  tejże  skale  widać  wydrążoną  kaplicę  i  cele, 
ierwsi  Bazylego  zakonnicy  czyli  pustelnicy  mieszkali. 
''  się,  iż  w  XIII  wieku  już  tam  zakonnicy  kościół  i  mieszkanie 
nieć  musieli.  Akta  bowiem  monastyru  pod  r.  1662  świadczą, 
iane  wyciśnione  stopki  Najświętszej  Panny,  już  tam  od  czterystu 

:acki  mylnie  tragedys  tę  Pamela  zowie* 
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lat  znajdowały  się.  Stał  stary  kościół  z  kamienia  zbudowany^  iriele 
szturmów  i  najazdów  tatarskicłi  wytrzymawszy,  aź  do  roku  1771,  gdy 
Mikołaj  Potocki,  Atojfewodzic  bełźki,  czynetn  pobożnym  pi-agnęcy  za- 
trzeć młodości  swojej  grzechy,  sprowadził  ze  Szląska  budowniczego, 
nazwiskieit!  trodfrydrt  Hoffmann,  który  przez  lat  dwadzieścia  cerkiew 
tę  budujęc^  "W  miesiącu  dopiero  wrześtiiu  r.  1791  dokonri;  gmach, 
przez  sw^  ogromność,  wsjpanłały,  prócz  gustu,  wszystkie  ozdoby  i  bo- 
gac;twa  posiadający.  Cerkiew  ta  ma  SU  łokciB  wiedeńskie  długości,  fl 
50  szerokości,  z  kopułą  we  środku  i  dwiema  wieżami. 

Po  zaczęciu  iiOtVego  kościoła  w  foku  1773,  tenże  fundator,  wojewo- 
dzie bełzki  Potocki,  z  niewypowiedzianym  kosztem  sprawił  obrządek 
koroilacyi  tejże  NajśxViętśzej  PAnny^  w  timyślnie  wystawionej  poternn 
szopie  w  polu,  naksżałt  elekcyi  pod  Wolą,  w  przytomności  licznego 
duchowieristwa,  zebranych  zdaleka  senatorów,  obywateli,  niezliczo- 
nego ludu  i  części  wojska  koronnego,  pod  dowództwem  regimentam 
Stempkowskiego,  później  wojewody  kijowskiego.  Trwała  uroczystość 
,ta  przez  dni  ośm.  Korony  przysłane  były  od  papieża  Klemensa  XIV 
z  Watykanu,  które  Imć  ksiądz  biskup  ruski.  Sylwester  Łiljeniecki  Rud- 
nicki, naprzód  małemu  Panu  Jezusowi,  potem  Matce  Pańskiej  Włożył 
na  skronie.  Przez  wszystkie  dni  ośm,  jak  święte  obrządki,  tak  ucity, 
illuminacye,  strzelania  z  dział,  równie  były  wspaniałe  i  kosztowne. 

Nakarmiwszy  oczy  moje  przepysznym  wspaniałego  krużganku  wido- 
kiem, wszedłem  do  bańskiej  świątyni.  Ta,  acz  obszerna,  piękna,  ozdo- 
bna, nie  zdała  mi  się  jednak  stosownie  do  miejsca  usposobioną.  Zamiast 
posępnych  sklepień,  zamiast  przerażającej  religijną  trwogą  ciemności, 
wśród  której,  przy  bladem  lampy  świetle,  ledwieby  się  obraz  cudow- 
nego bóstwa  odkrywał,  wchodzi  się  w  wesoły  gmach,  po  wszystkich 
ścianach  jaśkra>\emi  malowaniami  i  obrazami  ozdobny.  Obrazek  cu- 
downy Matki  boskiej,  na  widoku  wszystkim,  nie  jest  większy  jak  ćwiar- 
tka papieru.  Ołtarz,  w  którym  stopka  Najświętszej  Panny,  napełniony 
niew7czerpaną  wodą,  stoi  między  dwoma  filarami,  od  ziemi  do  gzym- 
sów wyłożonemi  zwierciadłami  ze  złotemi  ramami.  Nie  podziemne  ple- 
nia  kapłańskie,  lecz  wesoła  lia  chórze  muzyka.  Był  to  dzień  Wniebo- 
wstąpienia Matki  Boskiej :  tysiące  ludu  napełniło  świątynią,  przysionki 
jej,  pola  nawet  pobliższe.  Msze  po  wszystkich  ołtarzach;  cały  pomost 
kościoła  i  kaplic  okryty  był  ludem  na  twarzach  leżącym  na  ziemi. 
Tkliwym  byłby  widok  nędznego  śmiertelnego  cdowieka^  konE|cego  się 
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Twórcą  swoim;  lecz  osłafbiały  wrażenie  to  inne  potoczne  wi- 
Wszędzie  zyski  światowe  mieszały  się  ze  czcią  Najwyższego. 
|dz  kładł  ^tułę  na  głowę  grzesznika,  i  za  to  grzesznik,  na  posta- 

na    ołtarzu  tacy.  składał  pieniężną  ofiarę;  toż  samo  za  przy- 

głowy  ornatem,  za  przeczytanie  modlitwy,  i  t.  d.  Dalej,  prze* 

o  wodę  z  stopy  Najświętszej  Panny ^   w  mafycłi  buteieczkacł); 

zaraz  na  tasieince  zawieszał  na  szyi ;  dalćj,  świece^  Przed 
em  nawet  były  dwa  biura,  gdzie  księża  brali  pieniądze  za  msze 
^ić  się  mające,  i  imiona,  dających  zapisy wafu  Dochody  z  tych 
i\e  są  bynajmniej  szczupłe;  są  czasy  gdzie  jeden  odpust  do 
)  złotych  czyni.  Gościnność  i  uprzejmość  zakonników  nie  jest 
irę  tych  intrat. 

ioteka,  acz  liczna,  zamknięta  i  niepokazywana.  Skarb  składa  się 
»w  uczynionych  przez  pobożnych.  Go  dziwna,  że  nieuniaci  ruscy 
^łają  tu  swoje  dary.  Ji^idziałem  Icosztowne  haHiOwanie,  przez 
ice,  panny  zakonne,  z  Kijowa  przysłane.  Jenerał  Lewandów 
:ał  ogromny  szczerozłoty  kielich.  JW.  Branicka  z  Białocerkwi 
)  tu  z  pokłonami  i  darami  .zajeżdża 


Ika  Najświętszćj  Panny,  niewyczerpaną  napełniona  wodą.  jest 
lała  jak  nóżka  dziecięcia  we  dwóoh  latach.  Podobnąż  drugą  nóżkę 
eć  można  o  milę  ztąd  w  Podkamleniu,  już  w  Polsce  austryackiej 
ym.  Długie  były  spory  o  prawdziwości  tej  stopki:  zgodzono  się 
liec,  że  obiedwie  prawdziwe,  i  że  Najświętsza  Panna  jedną  nogą 
(Czajowie,  drugą  w  Podkamieniu  stanąwszy,  w  obu  miejscach 
snęła  swe  ślady. 

Toku  1807  wyszła  książka  opisująca  przesławną  górę'  pbczajow- 
i  wyszczególnieniem  wszystkich  cudów  przez  JAatkę  Boską  oka*-* 
Bb.  Najdawniejszy  i  najsławniejszy  cud  okazanym  był  w  r.  1607. 
isuJQ  go  co  do  słowa  z  kroniki  manasteru. 
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•  W  roku  IGOT,  gdy  TataroWie  najechałf  Wołyń  i  blizko  toondsiera 
poczajowskiego  przechodzili,  zakonnik  jeden,  niewiedząc  o  nićssćm, 
schodził  z  gófy  na  dół  odmawiając  pacierze.  Wtenczas  znienacka  na- 
padł na  niego  Tatarzyo.  i  widząc  go  starego;  nie.  brał  go  w  niewolę, 
ale  mu  głowę  uciął.  Zakonnika  acz  stracił  głowę*  nie  stracił  jednak 
przy  tomoości ;  hojak  drugi  8.  Dyonizy,  wzi^ł.  odcrętą  głowę  w  ręce, 
i  wróciwszy  przed  ołtarz  Matki  Boskiój  począjowskiój,  pofożył  ją  przed 
obrazem,  gdzie  i  sam  się  porzuciwszy,  tlopiero  duszę  swą  w  ręce 
Pana  Boga  oddał.  Łeźy  ciało  świętego  tege  w  kaplicy .  podziemnych 
pieczarów,  w  trumnie  szklannó],  dobrze  zalutawanćj,  prz^ykryte  całe 
czarnym  aksamitem,  tak  że  widzieć  njemażna.  • 

Odtąd  dla  najazdów  .tatarskich  i  ChmielDickiego»  oiemniój  dła  zabra*- 
nia  aktów  cierkiewnych  przez  Firleja,  .kasztelana  befzkiego,  religii 
kalwiński^,  nią  było  cudów  ai  do  roku  1661.  Wtenczas  znów  po 
kilkanaście  ich  na  fok  okazywać. się  zaczęło;  wszystkie  stwierdzone 
świadkami,  zapisane  w  akta  mónasiteru/  a  nawet  oblatowane  w  gro^ 
dach  i  do  druku  podane,  aż  do  roku  1807.  Niektóre  z  tycbt  cudów 
opisane  są  wierszerh.  Jeden  z  nich  tutaj  przytaczam. 

^Gdy  chłopiec  ch.ce  znieść  kaczkę  zabitą  na  wodzie, 
Czółno  go  zrz^iciwszy  płynie ;  on  tonie  w  wód  spodzie. 
^   [  juz  śmierć  pijąc  krzyknie:  «Panno  uśmierz  fale, 
Bądź  mi  dziś  łódką  w  wodzie,  co  masz  stopę  w  skale !» 
Da  mu  więc  Panna  ręce  i  z  głębi  wywodzi; 
Prawa  służy  za  wiosło,  lewa  zamiast  łodzi^^ 

Kościół  cały  W  obrazach  malowanych  przez  Polaka  Dolińskiego, 
niektóre  z  nich  nie  bez  prawdziwych  zalet.  Ciężko  je  było  oglądać, 
gdyż  kościół  tak  był  zasłanym  przez  mężczyzn  .  i  kobiety  krzyżem  na 
ziemi  leżących*  iż  .wielklój  trzeba  było  ostrożności,  by  wchodząc  lub 
wychodząc  z  kościoła*  nie  nastąpić  na  kogo.  Przy  drzwiach  dwa  obra- 
zy niezgrabnie  malowane:  jeden  z  nich  wyraża  Poczajów,  przez 
Matkę  Boską  obroniony  od  Tatarów;  drugi,  koronacyą  tójże  Najświęt- 
szej Panny. 

Ku  południowi,  o  półtrzeciój  mili  od  Crzemieńca,  leży  Wiszniowiec.  ^• 
starożytne  książąt   imienia  tego   siedlisko.    Rzadko  w  kraju  naszym    • 
piękniejsze  położenie  widzieć  się  zdarzy.  Kraj  rozciągłe  na  około  przed- 
stawia wzdęte  ugajone  pagórki,  lub  błonia  przyjemne.  Pomiędzy  temi 
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jrń  raz  niewielkim  wije  się  strumieniem,  znów  łącząc  się  i  płynąc 
kiein  ogromnych'  jezitn*,  uwesela  te  miejsca  Iśnącemt  się  obszernie 
Rtny.  Wpośrodku  stoi  na  wzgórku  zamek.  w'r.  17M>  na  miejscu 
nego  wzniesiony.  Narożne  baszty,  wysokie  w  koło  podmurowa-* 
iochy  wiodące  do  stojącójna  dole  cerJcwi,  składają  jedyne  da-« 
eh  gmachów  zabytki.  W  tej  to  cerkwi  spoczywają  zwłoki  tych 
:ąt  Wiszniowieckich.  co  w  zeszłych  wiekach  trzymali  się  greckich 
ądkóWy  i  tego  nieszczęsnego  Dymitra  Wiszniowieckiego,  co  za 
weze  przeciw  Turkom  largnienie  się,  powieszony  przez  nich  za 
j,  strzałami  przeszyty  został  (i). 

niek  dzisiejszy,  przez  budowniczych  saskich  postawiony,  nosi  zew-* 
;  znajomą  gustu  ich  cechę.  Wspaniały  jest  jednak,  \  wewnątrz 
źnego  domii  wystawia  siedlisko.  Zbudował  go  ostatni  książę  Wi- 
wiecki,  wojewoda  wileński.  Obszerne  są  sale,  i  komnaty  napeł- 
r  są  zbiorem  wizerunków  rodu  Wiszniowiećkich  i'Mniszcł)ów« 
órych  po  kądzieli  przeniósł  się  Wiszniowiec  je  częścią  własności 
książąt  co  posiadali  to  miejsce.  Jeremiasz  Wiszniowiecki^  tegoż 
i  innej  linii  naczelnik,  ojciec  króla  Michała,  sławny  za  Jana  Ka-- 
rza  wojownik,  po  odpadnięciu  do  Moskwy  Ukrainy  zadnieprskiój. 


Dymitr  Wisznio wieckig  syn   Aleksandra  i  Skoruci^nki,  jednym  był  z  naj- 
iejszycb  wiekii  swego  rycerzj.  Jeszcze  za  Zygmunta  Augusta,  przeciw  Ta- 

i  Wołochom  tak  się  był  wsławif,  iż  go  Iwan  W^asilewicz,  car  moskiew* 
logatćmi  darami  do  przewodzenia  wojskom  swym  skłonił.  Dymitr  kilku 
IW  tatarskich   zbiwszy  na  głowę  do  poddania  się  carowi  przymusił.  Pisze 

Jan    Złocinius    (orat.  in  m.  fun.  Sigis.  Aogusli).   Dymitr,   osadziwszy   się 

wśród  Dniepru,  na  wyspie  Chortłcy,  długo  zatrzymywał  wszystkie  na- 
Tatarów  na  Polskę.  Stryjkowski  powiada  o  nim,  że  on  pierwszy  dla  pręd- 
przeprawienia  się  przez  Dniepr  i  Dunaj,  używał  czajek  czyli  łodzi  ze  skór 
wych  pozszywanych.  Uniesieniroęztwemisławą  jego  Wołosi,  wybrali  go  na 
lara.  Wiszniowiecki,  niewiedząc  że  inna  strona  wybrała  już  Tomszę,  z  małym 
i  wkroczył  na  Wołoszczyznę.  Tam  wpadłszy  w  ukryte  nań  zasadzki,  porwa- 
ło Carogrodu  odesłany.  Sułtan  ofiarował  mu  wielkie  łaski,  jeśliby  chciał 
6  wiarę  Iy|ahometa.  Gdy  Wiszniowiecki  ze  w^ardą  bezbożną  odrzucił  ofia- 
rcy  zawiesili  go  na  baku  żelaznym  na  Gałacie  Żył  Wiszniowiecki  przez 
Qi,  chwaląc  Boga  prawego  i  prorokowi  bluźni§c.  St.  Temberski  (w  Ckonol, 
I  powiada,  że  już  wisząc  dwa  dni  na  baku,  prosił  aby  mu  łuk  podano,  z 
o   kilku   Turków    ubił;-  o  czćm   dowiedziawszy  się  sułtan  SePim,  sam  się 

walt^cznemu  przypatrzyć.  Wiszniowiecki,  mając  jeszcze  jedną  strzałę,  do 
i  wypuścił,  lecz  gdy  chybił,   od  otaczających  Selima,  strzałami  na  śmierć 
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niechcąc  carowi  przysiądz  n^  wieroość.  leżące  tam  niezmierne  dcAra 
B^turyn   z   ośmset   wsiami   utracił,  i  syna  Michała,  później   obraoe- 

tak  zostawił  ubogioo,  iż  mu  królowa  Marya-Ładwika 
la  ulx;ymame  wyznaczyła.  Nagrodziła  Opatrzność  straty  i 
wo  ojca,  dając  synowi  jego  królewską 'koronę;  lecz  oiest^ 
ta  była  cierniową!  Imperatorowa  Elżbieta,  te  zabrane  na 
ickicb  dobra  oddała  Razumowakiemu,  łietmaaowi  kozaków. 
UnaH  Wiszniowieckj,  prócz  wystawionego  gmachu  i  bo- 
cznie  rodowitą   majętność  ozdobił.  On  to  zieleniące  się  na 

zasiał;  on  stawy  i  jeziora  zakreślił.  Po  nim,  podkomo- 
k'8ka,  Hniszchowa.  córka  jego  i  Michał  Mniszech,  aaraiaiA 
onny.  liczną   biblioteką,  pięknćmi   obrazami  (1),    rzadkiemi 

pomnożyli  zamku  tfgo  ozdoby.  Wiele  z  tych  skarbów  zy- 

Czacki  do  Porycka  i  krzcnie.iiek'bit!gu  ginmazyum.  Łozy, 
A'ierć  mili.  inne  w  bJizkoścl  wiejskie  nadobae  z  ogrodami 
pomału  do  upiększenia  Wiszniowca  przyczyniają  się. 
ie  okolice 'Wiszniowca  krwią  przodków  naszych  i  najezdnycfa 
sęstokroć  zlanemi  były.  Pomieszane  kości  poliańców  i  cbrze- 
e  na  około  mOgiły.  Nieraz  oracz  wydobywa  z  ziemi  orężei 
ijważniejsza  w  tych  okolicach  bitwa  zaszła  za  Zygmunta  1 
.  Bielski  i  Stryjkowski  obszernie  o  nićj  wspominają. 
wy  zamkowćj  widok  prawdziwie  jest  zachwycającym.  Na 
Dnie  Uorynla  leży  miasto  do  pięcia  tysięcy  todności  liczące; 
,^lko  część  za  chrześciańską  liczyć  można,  reszta  są  ży- 
t  do  10,000  dukatów  co  rok  trzeci  przynoszą.  Jest  jeszcze 
ustala  od  Wiszniowieckich,  ilość  cali  wskazująca,  po  niżćj 
upującym  połowy,  ryb  brać  niewolno.  Przez  tę  ostrożność 
zawsze  obficie  rybą  są  napełnione, 
Cznością   wspomnieć   powinienem   uprzejme   przyjęcie  mię 

z  Zamoyskich  Mniszchową  marszułkową  wielką  korooaą  i 
lego  jćj  syna,    Karola  hrabię  Miuszcha^  Widząc  z  jaką  cie- 

yńsWi  (fol-   S13)    dodaje,  że  po  Śmierci,  Turcy  dobywszy  mu  seir*  i 

■  SIĘ  nlńm,  żarli  je;.B  to  dla  nabycia  podobnego  męzlwa,  jakie  *• 

cerz  posiadał. 

'  wieloma  pięknymi  obrazami,  znajduje  aię  Uarya  Magdalena,  pnei 

uraincij  wielkoaci,  co  jest  rządkiem ;  malarz  ten  bowiem  małe  tylko 

wal. 
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wością  przypatrywałem  się  wizeninkoin  Maryny  Miiiszchówny  i 
m  jej  cara  Dymitra,  przyrzekli  do  historyi  moj6j  Zygmunta  Ul 
stylko  portrety  te  dać  wysztychować,  lecz  nadto  zachęcić  inne 
>by,  by  znakomitsze  w  panowaniu  tćm  osoby,  za  pomocą  innych 
ynie  gorli^ycli.  wysztychowanćmi  do  dzieła  tego  zostały, 
iiędzy  rękopismami  Wiszniowca  znajdują  się: 
1.  Rerum  GesicMmm  JRegis  SigUmundi  I  ex  eonanentarits  actionum 
iarum  in  gratiam  S.  Reg%$  Slephani^  a  Rever.  S.  Sarnkowski 
.  Kuiavien$i  eollectarum  eompendiutn.  Rękopism  tegoczesną  ręką 
mv, 

I.  Rękopism  łaciński  i  polski,  w  którym  zawierają  się  przywiieja 
Qe  Zygmunta  I,  Zygmunta  Augusta,  Zygmunta  III,  Władysława 
i  Jana  Kazimierza.  Nadania  tychże  królów  ha  dobywanie  gór 
iskich,  niektóre  względem  żup  solnych,  dawnem  pismem  i  orto- 
ią. 

.  Wiele  rękopismów  za  Stefana  Batorego,  jako  tO:  Sejm  Zborów- 
A,  i  t.  d.;  i  t.  d. 

.  Pogrzeby  króla  Stefana,  Zygmunta-Augusta  i  Ud.,  !  t.  d. 
DŹegnawszy  z  żalem  i  wdzięcznością  gimnazyum  i  zacnych  Erze- 
ńca  mieszkańców,  \idałem  się  dalszą  drogą  do  moich  na  Dubno  i 
k.  Znów  się  rzekę  Ikwę  za  Krzemieńcem'  przejeżdża,  między  bło- 
r)i  w  liczne  wijącą  się  kręgi.  Kraj  piękny  i  dobrze  ugnojony. 
UBNO,  miasto  tak  zamożne,  tak  za  czasów  polskich  kontraktami 
'ne,  dziś  zaniedbane  i  opuszczone.  Same  tylko  zamieszkuje  je 
>wstwo,  obłażące  krociami  każdego  przyjeżdżającego.  Ostatni  wła- 
el,  książę  Kazimierz  Lubomirski,  około  miasta,  zamku  i  wiejskie-- 
sa  miastem  mieszkania  Palestyny,  ozdobne  polepszenia  czynić 
yślał;  zbyt  wczesna  śmierć,  zamysły  jego  przerwała.  Jak  inne 
ita,  i  Dubno  dla  wiadomych  przyczyn  podnieść  się  niemoże.  W 
;cie.  gdzie  tyle  przed  laty  toczyło  się  pieniędzy,  mniema- 
że  co  starych  polskich  monet  i  medali  dostanę.  Zaprowadzono 
do  bogatego  żyda;  ten  z  bosemi'  nogami  siedział  na  macie,  i  oz- 
fił  mi.  że  to  była  żałoba  po  zmarłym  niedawno  bracie;  miał  on 
e  monet  niemieckich,  lecz  polskich  żadnych. 
Dubna  do  Łucka  wstąpiłem  po  drodze  do  Młynowa,  majętności 
tej  niedawno  JW.  Chodkiewiczowój.  starościny  żraujdzklej.  Pałac 
laiały,    zbudowany  przed  lat  30,  piękne  i  okazałe  ogrody,  oran- 
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żerye  i  trebhauzy,  dom  porządnie  umeblowany;  wszystko  to  nieza- 
Liczna  biblioteka  dotąd  w  pakach,  sprowadzona  w  rżane 
scbroniorie  tu  z  Perkałowa  obrazy,  posągi,  zegary,  irme 
sprzęty,  lelą  po  salach.  W  jednaj  z  nich  biusla  Króla 
I  Augusta,  Karola  Chodkiewicza,  Kościuszki,  i  dzisiejszego 
a  ChodkiewicłJi..  Wielki  obraz  Casanowy,  wyrażający  barzę 
ycb  napaduionych  przez  .rozbójnik&w,  mógłby  jaśnieć  we 
r  galeryach.  Ile^  timilij  w  skromnych,  niewygodnych  mieści 
aniach;  ileż  ich  bez  mieszkań  wcale!  Tu  dum  wspaniały, 
tko  oblitLijący,  pusty  bez  mieszkańców  słoi. 
am  o  póf  mifi  drugi  dom.  równie  okazały;  był  to  Perta- 
znym  koszten)  zbudowany  i  ozdobiony  przez  Aleksandra 
cza.  Wojsko  rossyjskie  zabrało  go  na  szpital  wojskowy  i 
lylo.  tak  jadem  różnych  chorób  napełniło,  iż  pilnujący  na- 
mieszkać  w  nim  niechce. 

em  przyjechałem  do  jbucKA.  Właśnie  lat  30  mija.  jakem 
odwiedzał.  -Nie  było  ono  i  wtenczas  świetnością  swoją 
m,  lecz  przynajmniój  świątnice  pańskie  całćmi  byli.  mie- 
liekłóconymi  w  posiadaniu  własnych  swych  domów.  Dziś 
liowe,  i  równie  niszczące  szpitale  i  pobyty  wojskowe,  do 
przywiodły  je  upadku.  Niepov\stirfy  jeszcze  z  popiołów 
2ia;  ł>o  któż  budować  będzie,  gdy  dom  jego  kto  inoy  za- 
lylu  pożarach,  domy  w  rynku  pokryte  słomą.  Oprócz  kate- 
łżarze  w  1781  przeniesionej  do  ex-jezuitów,  wszystkie  pra- 
żone kościoły.  Zapuszczony  od  kwaterujących  w  r.  1803  ogień 
ru  Dominikanów,  spalił  go  całkiem  z  koszlowną  biblioteką. 


fś  kościół  ormiańslii  z  znacznym  fu:iduszcii).  lni]Hii!i(oriWii 
duszu  tego  oddala  księciu  Esterhazemu.  Ormianie  i  ksiądz 
li  się;  kościół  obrócony  na  składy  wojskowe. 
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Wyscdue  wi^y  otaczające  niegdyś  miasto,  duio  osypane,  w  wielu 
miejscach  poprzerywane.  Stoj^  jeszcze  pięknego  zamku  obwodowe 
ściany  z  trzema  wieżami,  dzieło  Swidrygiełły,  acz  po  piękności  muro- 
wania, moźnaby  je  wziąść  za  dzieło  Kazimierza  Wielkiego.  W  pośro- 
dku widać  jeszcze  ostatki  murów  dawnego  kościoła.  W  jednćj  z  wiei 
przechowuję  się  dotąd  archiwa  ziemskie  i  grodzkie. 

W  r.  1555  dnia  15  czerwca,  król  Zygmunt  August  zesłał  na  lustracy§ 
zamku  i  miasta  Łucka  lustratorów.  Był  naówczas  starostę  kniaź  Ko- 
szyrski  (1).  Opowiedziano  przed  lustratorami,  że  uajpierwćj  wielki 
księże  Lubart  zaczęł  był  obadwa  zamki  murować,  a  po  nim  księże  Swi- 
drygiełło  kończył ;  jednakowo  mur  nieskończony.  W  zamku,  horodny 
drewnianych  32,  a  wież  U,  ale  żadnej  broni,  ani  'kłód  i  trójzębów.  Ko- 
ściół był  jedyne  zamku  ozdobę.  Hakownic  31  a  staroświeckich  5;  pro- 
chownie 10;  kulek  hakowniczych  250;  kul  do  dzic^  10;  a  drobniej- 
szych 33.  Działa  w  pożarze  potopniały.  Saletry  12  kamieni;  prochu  12 
kamieni;  ołowiu  sztuka  na  12  kamieni;  siarki  2  kamienie;  kulek  192; 
dział  wielkich  2 ;  moździerz  staroświecki  1 ;  dział  polnych  2 ;  kul  do 
tychże  dział  30.  Na  wieżach  k  dzicda  bez  okucia  kół  i  opatrzenia,  jedno 
działo  wielkie  przed  zamkiem  :  wszystkich  10.  Most  wielki  ziemski,  1l<Ao 
którego  horodnij  165.  Ludności  w  zamku  głów  327. 

Ciż  sami  lustratorowie  obejrzeli  i  zamek  włodzimierski ;  a  lubo  dziś 
niewidzim  go  i  szczętku ,  ciekawe  rzecze  będzie  zostawić  pamiętkę^ 
w  jakim  stanie  zamek  ten  w  r.  1555  za  starosty  Fedora  Sanguszkowi- 
cza  znajdował  się. 

Zamek  włodziniirski  za  panowania  króla  Kazimierza  był  spalony. 
Tenże  król  przybywszy  tam  z  królowę,  zamek  ów  zreperował.  Liczyło  się 
w  nim  horodnij  o|)ywatelskich  70,  wici  5 ;  amunicyi :  saletry  beczek  7  i 
osobno  ISkamieni;  siarki  pół  uszatka,  czyli  3  kamienie  łuckie;  ołowiu 
3  cetnary,to  jest  15  kamieni  łuckich.  Hakownic  królewskich  30;  kul  ha- 
kowniczych gotowych  208.  Szarpantynek  krótkich,  żelaznych  2 ;  prochu 
hakowniczego  2  kamienie,  a  działowego  półtora  kamienia.  Działo  rozer- 
wane 1.  Prochownie  hakowniczych  30,  form  hakowniczych  30,  a 
innych  dział  niemasz,  ani  też  kłód  i  kamienia,  a  jeden  tryzub  stoi,  a 
może  w  czterech ,  lub  pięciu  horodniach  od  mostu  kłody  powieszone. 

W  mieście  Włodzimierzu  hakownic  22,  prochu  6  kamieni,  ołowiu  5 

(t)  K»i4^U  Koszyrscy,  berbu  Pogoó,  byli  « linii  SangMsikOw. 
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kamienia  700  kul  hakownieeyoh^  a  kaidy  miescesanin  ma  po  jednć]  ru- 
flsniey  i  po  dwie. 

WFÓćmy  si^  do  Łucka.  Miasto  to  ze  trzech  caęici  otoczone  jest  Mo* 
tatni^  środkiem  których  rzeka  Styr  płynie.  Nigdzie  takiego  mnóstwt 
mogił  niewidać^  ani  się  temu  dziwić  należy.  Jak  Ukraina^  Podole^  tak  i 
Wrfyri  był  polem  okropnych  przez  tyle  wieków  najazdów  i  bitew, 
między  Tatarami^  Litw^^  Rusi§  i  Polska.  lAugo  ludy  te  wydzierały  so- 
bie żyzne  krainy^  a  gdy  już  nawet  berła  polskiego  stały  się  własBOŚcii, 
nieprżestali  ich  najełdżaó  Tatarzy  z  za  Wołgi  i  z  Krymu^  później  hordy 
kozackie.  A  naprzód  w  r.  1260  wpadli  pierwszy  raz  Tatarzy  w  ię^ 
mię^  a  zniszczywszy  Polskę  cał^^  nieoparli  się  aż  w  Szlaku.  W  r.  ł|N 
zbił  ich  Witolda  i  zagarnąwszy  hordę  całą^  w  Litwie  osadsił;  plemię 
ich  trwa  dotcd  w  Polsce.  W  r.  ihk2  zapędzili  się  Tataisy  a^  pod  Lwów. 
Roku  i 448  ?nów  najechali  Podole  i  Wołyń,  a  lubo  ich  Teodoryk  Bu- 
ezaeki  w  kilku  miejscach  zgromił,  i  plonu  niemiło  odebrał,  przedai 
niemałe  poczynili  szkody.  W  pięć  lat  potem,  ciż  barbarzyńcy  około  Łu- 
cka ł  Oleska  9,000  więźniów  wywiedli.  Jakież  były  okropne  wojny 
t  tym  ludem  za  Aleksandra  i  Jana  Albrychta  królów.  Przygnióti  ich 
miecz  Konstantego  Ostrogskiego  w  r.  1507;  lecz  w  r.  1575,  S0,000  mie- 
szkańców  zabrali  Tatarzy  w  niewolę.   Mamyi  wspomnieć  Chmielni^ 
ekiego  najazdy,  tureckie  za  króla  Michała  i  Jana  III  zagony?  W  każdóm 
spotkaniu  lała  się  krew,  liczne  trupy  padały  z  obu  stron.  I  będziemyl 
Się  dziwić,  że  Podole,  Ukraina,  że  Wołyii  csdy,  że  równiny  Łucka  wi- 
dzim  mogiłami  okryte? 

Niezawsze  atoli  stolica  Wołynia  rozlegała  się  szozękiem  oręża;  nie- 
iclły  mury  zamku  łuckiego  wiele  głów  koronowanych,  które  się  tu  dla 
umów  politycznych  w  r.  I&a9  zebrały^  Opisanie  zjazdu  tego  przez  la- 
topisów  litewskich  i  polskich  ciekawe  jest,  już  to  wyjaśnieniem  driejów 
panowania  Władysława  Jagiełły,  już  też  wiernem  wyobraźemem  zwy-* 
ezajów  wieku  owego.  S^dzę,  iż  nie  będzie  czytelnikowi  niomHćm,  ziHh 
leźć  w  krótkości  opisanie  zjazdu  tego,  jak  je  nam  Długosz,  MryjkowsU 
ł  Bielski  podali. 

«  Zygmunt  oesarz,  węgierski  i  czeski  król,  po  onćj  porażce  od  Tiff* 
ków  w  Bulgaryi,  gdy  ludzi  swoich  wyslawsey  Dunajem,  sam  sroroataie 
uciekł,  bitwy  niezwiodłszy,  i  żeby  jako  tako  pokrył  zelżywosć  i  utraty 
swoje,  uskarżał  się  na  króla  Jagiełłę,  jakoby  on  mu,  według  obietoic 
i  zmowy,  na  pomoc  ludu  swojego  nieprzysłał.  Których  jednak  Jagidb) 


wet.  Ml 

Wilbld  fioshli  byli  rok  paeA  tóm  ax  nad  Dunaj,  do  Braiło^^a^  osto* 
^an^go  i  pogranicznego  %  Turkami  miasta  wołoskiego,  a  iMsan  sąm 
miesakawszy  w  Czeohaeh,  nasiych  próżno  swfóczył. 
»  OMani  ieAy  fjfgmuni,  b^§c  wielkim,  aezkolwiak  tajemnym  ai^ 
tcyjaeieleni  Jagiełły  i  Polaków,  starał  się  o  to  usilnie  napnód,  aby 
Witolda  i  Łitwf  mó^ł  jako  i  Polakami  i  Jagiełłę  zwadzić,  i  wspólne 
!^fa  zjednocsenie  lazerwać.  Przeto  Witolda  i  króla  Jagiełłę  prosił  q 
^pólnf  agaad  i  pewne  miejsce  na  rozmowę ;  co  snadnie  uprosił,  ii  mu 
Vilold  atoiyi  miejsce  w  Łueku,  na  Wołyniu,  na  dzied  6  stycznia 
oku  4A80.  A  w  tyra  ozaąie  synowie  Samowitu,  księtęcia  mazowie- 
ckiego, w  przeszłym  roku  zmarłego,  przyjechawszy  do  Sandomi^Bzat 
}Vffuęgę  i  hołd  królowi  Jagiele  oddali;  i  Jąn  tói,  stryj  ich,  ksiąie 
ivazssąw8kis  w  kilka  dni  potćm  umarł. 

tt  A  eaaaią  JSygmunt,  według  zn^owy  i  czasu,  przyjechał  do  Łudm 

I  toi|§  6woj§  Baritarę  i  z  wiele  ksifźyt  i  grafów  Kzeszy  niemieckiej, 

tdite  węgierskich,  diorwackich,  czesKieh,  rakuskiob,  i  t.  d,,  pai^ęt, 

któvzy   wszyscy  pizy  cesarzu  więcej  na  słav^ę  Witoldowi,  nie  tak 

aa  on  zjfiid  pioyjcchali.  Kr<y  tei  Jagielle  z  królową,  t  ksiątętami 

mazowieckimi ,  i  z  pany  koronnymi ,  i  z  (lołdowniki  swymi  księięty 

lignickim,  łuneeskim  i  poi^orskimi.  Król  z  Witoldem  wyjechali  napizcr 

ciw  cesarzowi  na  milę.  Prsywiławiszy  się,  wsiadł  król  do  cesar^owój  na 

sanie,  a  cesarz  do  Witolda,  i  tak  jeełiałi  pospołu.  Przyjeot|£tf  tez,  iia 

ętośbę  Witoldow9>  jako  latopisca  świadczą,  Wasił,  wielki  knial  mo* 

Aiewski,  zięć  jego,  i  BcMpys  twecski  i  razaąski,  i  Odcyewscy,  kniazicH 

wk  lUałój  Rusi.  Erious  też  król  duński  i  szwedzki  >  i  p^t^kapski  i  zar 

wojski  eąrowie,  i  hospodar  wołoski  |vygnaay,  Ruzdorf,  mists^z  pruski 

i  Bygfrydus  liftindzki  z  swojemi  kommidaiCH^y ;  Paleologus  tóź,  peaan 

gtepki,  przysłał  swoje  pos|y.  I  inszych  książąt  i  paniąt  postfonnycht 

durom  swojej  l^itwy,  Rusaków  i  Polaków  bardzo  wiele  do  Łucką  aig 

^ecbsdo,  tak  ii  na  kilka  mil  po  wsiach  i  (olwąrkach  około  Łucka  peł|iQ 

było  gości,  których  wszystkich  Witold  lyielmpźnic  przyjąwszy,  ieią 

l^elmpźniój  częstował  i  podejiaował. 

»  Tam  gdy  się  do  rozmowy  zm^\,  móm\\  ^oW,  cesarz,  król  Jagif^^to 
i  Witeld,  jawnie  w  oczy  o  w  apólnycb  kra^ywdacłi  \  pfi^yc^pącb  ni^ 
fwyjaśnl;  a  |iaj więcej  cesarz  o  Wołochy  nacierał,  żądając,  aby  król  i 
^'^^Hold,  według  ppisaaia  w  przymierzu,  wespółek  z  nim  wpłoską  ^e* 
^  moeą  pod  posłuszeństwo  podbili*  i  ąby  się  nią  ws^scy  frz0j  pi^ 
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dzielili^  powiadaj^c^  iż  ten  naród  żadnemu  nie  jest  wierny,  i  ie  na 
wojnę  turecka  jemu  dawno  nie  przybyli  na  pomoc.  Król  zaś  JagieBo 
odpowiedział,  iź  ja  tego  nie  chcę  uczynić,  i  owszem  Wołochów  bronić 
będę,  którzy  mnie  zdawna  słuź^  i  hołduje;  a  jeśli  na  pomoc  cesarzowi 
nie  przybyli,  tedy  to  nie  ich  ale  samego  cesarza  wina,  ponieważ  oni 
rok  przed  tem  wespółek  z  Litwę  i  Wołyńcy  i  Podolany  wycisnęli 
byli  na  Turki  aż  do  Braiłowa,  ale  ich  ^am  cesarz  omylił,  i  że 
z  jego  łaski  zginęł  waleczny  Zawisza.  Przeto  cesarz  musiał  przestać 
na  odpowiedzi  Jagiełły;  wszakże  ciemnie  poczuł  z  Witoldem  rokować  i 
osobliwe  schadzki  miewać,  obiecując  mu,  jako  tak  wielkiemu,  dziel- 
nemu i  sławnemu  księżęciu,  koronę  na  królestwo  litewskie^  Tamże 
się  z  nim  stowarzyszył,  spisd:  i  sprzymierzył  aby  go  z  królem  Jagiełły  i 
z  Polaki  zwadził.  Witold  też,  jako  był  wielkomyślny  i  sławy  pragnący, 
nie  odmówił  tego  cesarzowi,  ale  powiedział,  iż  korony  przyjąć  nie- 
może,  ani  mu  się  godzi,  bez  przyzwolenia  Jagiełły.  Cesarz  tedy  chytrze 
i  łagodnie  współek  z  żon§  swoją,  rano  bardzo  wstawszy,  do  króla  na 
pokój  przyszedł,  u  którego  na  łóżku  siadłszy  oboje,  a  innym  wszystkim 
precz  pójść  kazawszy,  poczęli  namawiać  króla  Jagiełłę,  aby  on,  dla 
uczciwości,  o?doby  i  sławy  Litwy  ojczyzny  swojej,  dozwolił  koronę 
przyjąć  Witoldowi.  Którą  namową  król  zmiękczony,  nie  bronił  tego, 
wszakże  pod  tą  kondycyą,  jeśliby  seiiat  korony  polskiej  na  to  zezwolił. 
Częstował  potćm  Witold  hojnie  przeważnym  kosztem  i  niewymownym 
dostatkiem,  hojnością  dzielności  swoich  nadstawiając,  tak  iż  na  to  się 
wszystkie  latopisce  zgadzają,  aczkolwiek  rzecz  wielka  ale  i  według 
zboru  gości  podobna,  na  każdy  dzień  wychodziło  siedmset  beczek 
miodu,  okrom  wina,  małwazyi,  piwa  i  inszych  trunków  do  picia;  wo- 
łów, jrfowic  siedmset,  baranów  czternaście  set,  żubrów,  łosi,  świń 
dzikich  po  stu>  okrom  inszych  do  kuchni  przypraw  z  rozmaitych  po- 
trzeb i  rozchodów.  A  oałe  siedm  niedziel  trwał  ten  zjazd  w  Łucku. 
Szacigże  sobie  tę  przeważność  i  koszt  Witoldów,  i  zebranie  tak  wiela 
gości  zacnych,  monarchów  przedniejszych  do  Łucka. 

B  Potem  Witold  postanowił  z  cesarzem  Zygmuntem  czas  pewn| 
pi;zyniesienia  korony  od  papieża  na  królestwo  litewskie.  Prosili  drugi 
raz  obadwa  łagodnie  Władysława  Jagiełły,  aby  dla  ozdoby  i  dawy  oj^ 
czyzny  swojćj  korony  Witoldowi  i  Litwie  nie  bronił;  a  gdy  nad  tem 
król  z  senatory  zasiadł,  Witold  też  sobie  chytro  miejsce  w  radzie  k(H 
ronnćj  uprosiła  aby  przy  bytności  jego  przeciw  niemu  Polacy  nie  śmieli 
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wotować.  Tam,  Wojciech  Jastrzębiec,  arcybiskup  gnieźnieński,  jako 
prymas  długo  tę  rzecz  roz\\odził,  nic  pewnego  niekonkludując.  Po 
nim,  Zbigniew  Oleśnicki,  biskup  krakowski,  poważnemi  słowy  to 
przedsięwzięcie  Witoldowe  zganił,  a  rozumiał  ten  dar  i  uczynność  ce- 
sarską ofiarowaną  być  nie  ku  ozdobie  i  sławie  księztwa  litewskiego, 
dosyć  przez  się  zdawna  rycerskiemi  zdolnościami  sławnego,  ale  ku 
rozerwaniu  i  zawadzie  z  koroną  polską,  zaczem  by  ich  rozłączonych 
snadniej  mógł  pojedynkiem  z  Krzyżaki  pożyć.  Prosił  też  aby  Witold, 
już  pełen  będąc  sławy,  a  ku  temu  ośmdziesiąt  lat  wieku  mając,  pa- 
mięt£d  na  przysięgę  swoją,  którą  Litwę  z  Polską  zjednoczył,  a  iż  pewnie 
wiedział  frigidum  latitare  anguem  in  herbis,  a  w  tym  cesarskim  przy- 
smaku zdradliwą  truciznę  poznał.  Potem  Jan  Tarnowski,  wojewoda 
krakowski  i  insi  senatorowie  Witoldowe  przedsięwzięcie  długiem  tra- 
ktowaniem zbili.  A  Witold,  porwawszy  się,  zgrzytając  zębami,  gnie- 
wliwy  wyszedł  z  koła,  grożąc  ręką,  iż  gdy  się  tak  onym  zda,  postara 
się  tego,  co  raz  umyślił,  inszą  drogą  dochodzić.  Senat  też  króla  ofukał, 
iż  tak  swawolnie  nieprzyjacielowi  swojemu  głównemu,  cesarzowi,  do- 
puszcza w  państwie  swojem  przewodzić.  Zaczem  się  z  Łucka  rozjechali, 
a  cesarz  potem  kilka  dni  przy  Witoldzie  mieszkał,  ale  bojąc  się  ja- 
kiej zdrady  od  Polaków  rozgniewanych,  prędko  do  Węgier  umknął, 
wziąwszy  wielkie  dary  od  Witolda,  a  między  temi  róg  turzy  (którego 
ono  był  Gedymin  ubił  na  tem  miejscu ,  gdzie  dziś  wyszny  zamek  wi- 
leński) we  złoto  oprawiony,  kamieniami  drogiemi  osadzony.  » 

Obejrzawszy  miasto,  a  raczej  miasta  ostatki,  szpitale  bowiem  ze 
wszystkim  je  zniszczyły,  odwiedziwszy  szanownego  i  przykładnego  pa- 
sterza łuckiego,  JW.  Imć  księdza  biskupa  Cieciszewskiego,  puściłem 
się  drogą  do  Iwanczyc. 

Komu  przyjaźń  pierwszej  młodości  jest  drogą,  łatwo  zrozumie  jak  . 
miłym  był  dla  mnie  widok  państwa  Bystrych,  obojga  od  lat  trzydziestu 
kilku  ścisłą  ze  mną  złączonych  przyjaźnią*  Jak  wiele  innych,  tak  i  ich 
Ugodziły  ciężkiemi  ciosami  nieszczęśliwe  czasy  dzisiejsze.  Pobyty,  prze- 
chody  wojsk  austryackich,  wojna  nakoniec  roku  1812,  wszędzie  zosta- 
wiły swe  ślady.  Przecież  umysł  nieumiejący  upadać,  wspólne  i  nie- 
ustanne starania,  zachowały  Iwanczyce  w  dobrym  i  okazałym  bycie. 
Dom  porządny,  uprawne  niwy,  kilka  ogrodów,  jużto  do  przyjemności, 
jużto  mnóstwem  owoców  i  jarzyn  do  użytku  służących. 


Słft  PODRÓŻ  .\A  WOŁYŃ   I  W  ftftKtSKlK.  — -  R.    1816. 

k|dy  go^Ddars  pierwszym  sbje  llę  rolnSkiiśnit 
Gdzie  esyiina  gospodynie  pierwszym  ogrodnilciem: 
Wszędzie  ujrzysz  dosta  teki  ujrzysz  dui  bez  chmury  ^ 
I  sztuką  ozdobione  piękności  natury.    , 
Tam,  gdzie  niedawno  błota,  baghś  niedbstęphe, 
Zacienione  przez  h>zy  i  śWierkI  posęj[)^e^ 
Dsidiąj  oko  wese!|  błbhla  roetódone^ 
I  kryształy  wód  czystych,  i  gaje  zielone, 
Kręto  ścieiki,  w  ich  cieniach  różnobarwne  ptaki, 
Króliki,  i  z  domami  da  grzbietach  ślimaki, 
Słodem :  co  tylkd  lata,  iażl  albo  pływ^, 
Pdd  okiem  dóbh^j  pśnt,  śwbbbdy  tliyWa. 
Bezpieczne  od  napalei,  od  zdrady  n^niejszić]^ 
Cieszy  się  z  datiój  chwili,  pewne  jest  jutrze^^. 
Nigdy  tu  łoskot  broni  ptasząt  nie  przeraża, 
Ten  nawet,  co  ślimaka  popchnąć  się  odważa. 
Przez  tę,  ćó  ehce  ażeby  zwierz  był  szadoWanym, 
ZosUJfe  z  )^J  oblłczś  ni  wieki  wyghaki^m. 
Jakoż  tak  dobra  pani,  jak  od  swycb  wieśnijkfe^ 
Równie  szczerze  kochaną  od  zwierząt  i  ptaków. 
Te  zaledwie  jćj  postać,  jćj  szatę  postrzegą, 
Zewsząd  lizą  ślimaki,  w  cwat  króliki  biega ; 
Gołębie  porzucają  zamków  swoich  sZczyty, 
•Spieszą  kosziawć  kaczki  i  paw  zlotdlity^ 
Wszyscy  karmieni  ziarnem  hojnie  rozrzucanym, 
Szkodliwy  nawci  wróbel  nie  jest  zapomnianym. 
Tymczasem  mąż,  gdy  dojrzał  pól  swoich  uprawy, 
I  ułatwił  ważniejsze  gospodarstwa  spraWy. 
Wraca,  na  łonie  żony,  córki  ulubionój. 
Odpocząć,  wytchnąć  słbdko  z  prac^  poniesionej* 
Jut  If agdzia  białf  tękĄ  przebiega  klawiiize : 
Przebóg !  Jakież  ja  dźwięki,  jakie  pienia  słyszę ! 
Te  głosy  ojca,  córki,  połączone  razem. 
Przeszłości  i  przyszłości  są  dla  mnie  obrazem. 
Tysiąc  snów,  tysiąc  wspomnień,  w  oczacłi  się  mych  snuje^ 
Błądii  ht^Śt  ^  rozrzewnieniach,  seh;e  tyłkó  ćiiije... 
Jakii  te  słodkie  tony  gTdS  dstr|r  przśrywsai? 
Jakiż  się  diwięk  cymbałów  1  skrzypiec  odzywa? 
Oto,  wiejskie  wesele,  odwiecznym  zwyczajem, 
Z  kumami,  ze  swatami,  z  pysznym  korowajem, 
Przyszło  państwu  oddawać  powinne  pokłony. 
Pfoni  się  motodyca ;  przy  hłićj  narzeczony, 
liieśmiałą,  zbyt  niewinną  tlejący  raiłoicią. 
Mało  idał  sTs  mętytn  sw^J  lab^  pi^kuoicif. 


Tai  jtk  rćia«  eo  s  pfcska  dopiero  wypukte* 
Albo  Jak  łaoia  leina,  bola  1  wysmukła, 
Bez  przesady  Ja&niała  wdziękiem  sw^J  urody. 
Zęby  biaie,  wzrok  słodki,  rumiane  jagody, 
Piękniejtta  w  aw^  sukmaiila  i  piwonii  na  głowie, 
Nlili  inna  w  muśllnaeh,  albo  złotogłowie. 
JiU  z  pokori  praod  państwem  csola  ich  ugięte, 
Gdy  ci  błogosławieństwo  dawali  im  święte. 
Jam  z  chęda  przydał  moje  :  O  szanowne  plemię. 
Rzekłem,  zaludniaj  długo  pusto»on|  ziemię; 
llnóźcie  się  o  rolnicy,  wy  i  wasae  dilecl^ 
PolytecsnHsi  śwlatn«  nltell  pood  I 

Gała  familia  Bystrych  odprowadziła  mię  aż  do  Woronczyna^  gdzie 
pożegnanie  równie  było  smutnem^  jak  przywitanie  radośnem. 

Wieś  to  już  na  'dzionkach  wołyttftkiego  Polesia^  dziedzictwo  generała 
L.  Kropińskiego,pt>wi$k8ZŚj  części  W  lasacłi,  czterdziestu  kmieci  mająca. 
Ktokolwiek  w  niej  będzie,  ktokolwiek  jc  obejrzy,  przekona  się,  co 
z  niewielkiemi  sposobami  rozum,  starania  i  gust  dobry  uczynić  mogę. 
Ileż  jest  właścicieli  dóbr  obszernych,  którym  zbywa  na  przyjemnościach, 
jakich  w  Woronczynie  szlachcic  miernie  majętny  ttlA^wa.  Dom,  przed 
lat  kilkunasto  wśród  niezmiernych  błot  i  zarośli  stojący,  staraniem  wła- 
--śmiela  pr^mienił  Mę  w  wygudne,  ozdobne,  otoczone  pięknym  ogro- 
dem mieflakante.  Właściciel  dtisiej^  osuszył  ł)łota,  na  miejscu  ich  za- 
sis^  obszerne  trawniki,  porozrzucał  wpośród  nich  wesołe  gaje.  Tu  i 
owdzie  wznoszę  się  najlepsze  owocowe  drzewa;  szerokie,  maikiem  wy- 
łożone ścieżki  prowadeę  w  rozmaite  ogrodu  ustronia.  Obszerile  je- 
zioro, jasnej  wody  strumienie  zażywiaję  i  chiodflę  to  miejsce.  Niedaleko 
domu,  wśród  ciehla  akabyj  i  klonów,  wfeno»i  się  okrągła  niewielka 
świątynia.  Tam  szum  pieniącej  się  W(yly  lasów  cichość  przerywa;  tam  ' 
zbliżający  się  przychodzeii  niepomału  widzi  się  zachwyconym,  gdy 
w  świątyni  tej,  zamiast  bóstwa  jakiego,  młyn  wiejski  znajduje.  Tym  to 
sposobem  człowiek  obdaramy  gustem  >  poeytek  c  ozdobą  połączyć 
umiś. 

Wiei  iiorządna,  maiętm  wieśniacy,  domy  felwarcsie  stykąjęce  się 
<  sobą,  łdi  są  zbttddwtne  nadołmie,  iż  wystawują  postać  małego  mia- 
ftteedia.  O  kilka  staj  za  ogrodem,  idąc  brzegiem  pięknego  jeziora,  jest 
ttttły  pteyjemny  folwarczek,  zielonym  zwany  :  ztaratąd  o  małe  pół 
nuli  stawia  G-  Krcif>iii$fci  drugi  folwarczek;  imię  jego  Tęsknotą,  Ogto- 
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mne  dęby  ocieniają  ten  domek;  kres  horyzontu  las  sosnowy  okr§ża 
w  okcrfo.  Miejsce  to  wzbudza  słodka  smętność^  poświęcone  jest  pamią- 
tkom przyjaźni. 

Mimo  szkód  w  wojnie  r.  1812^  i  strat  poniesionych  przez  przewozy  i 
przechowywania  wszystkich  sprzętów^  dom  Woronczypa  obfituje  we 
wszystko^  co  nietylko  do  potrzeby,  wygody,  lecz  i  do  kosztownych 
ozdób  należy.  Piękne  meble,  ładne  obrazy,  acz  w  przewożeniu  uszko- 
dzone znacznie,  biblioteka  z  dobrych  i  rzadkich  ksi^ek  złożona,  czyste 
porządki  stołowe,  nakoniec  (co  nie  zawadza)  wyborny  kucharz,  słowem, 
ile  csdowiek  umiarkowany  w  życzeniach  swoich  zażądać  może,  to  wszy- 
stko Kropiński  posiada  :  i  słusznie 

By  wypoczftł,  co  krwi  wylał  tyle, 
Go  gdy  musiał  miecz  złotyć  na  krąju  mogile. 
Nie  został  w  nieczynności,  źe  szczęście  odbiegło: 
Ale  chwyciwszy  lemiesz  ręk^  niepodległe, 
Z  pogodnćm  czołem  niwy  uprawiał  ojczyste, 
Lub  gęste  łozy  w  ł^ki  przemieniał  kwieciste; 
Albo  szukając  w  lutni  ulgi  swoim  mękom, 
Nucił  słodko  ojczyźnie,  kochance  i  wdziękom* 

Cieszyłem  się,  że  Kropiński  w  swobodzie  i  dostatku  pędzi  dni  pogo- 
dne ;  a  choć  sam  niekosztowałem  podobnych,  ani  mam  nadzieję  ko- 
sztować, niezazdrościłem  mu  jednak. 

Pracować  i  ponosić  zwyczajem  się  stało. 

A  choćby  dzisiaj  szczęście  odmienić  się  chdato« 

Wznosząc  tego,  co  dot^d  nieprzestało  zginać: 

iuM  dla  mnie  póino  zaczynać. 

To  wszystko,  czćniTortunne  losy  człeka  darz), 

Włości  ozdobne,  gmachy,  Juź  mi  się  nie  marzf; 

Dosyć,  kiedy  zaczęte  prace  me  dokończę, 

I  proch  mój  z  prochem  ojców  mych  połączę. 

Dwa  dni  przebiegły  jak  chwila,  to  na  rozmowie,  to  na  pne- 
chadzkach,  to  na  przezieraniu  licznych  i  rzadkich  księg  polskich,  Jih 
koż  dla  szpargalistów  i  bukinistów  (jakimi  dziwaczny  los  chciad  nas 
uczynić),  było  to  prawdziwa  roskoszę,  widzieć  paradę  z  księg drukowa- 
nych u  Hallera,  Yietora,  Łazarza,  PiotiiLowczyka  i  innych.  Oglądaliśmy 
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pilnie  kaidy  korpus  osobno,  szczególnie  gwardy^,  z  edycyi  drukowa- 
nych w  Rakowie  dożonę;  oprócz  Poryeka,  ładen  księgowładzca  polski 
podobnemi  szczycić  się  niemoże.  Księgi  te  przez  Aryanów  wydawane, 
nie  dla  treści,  najwięcej  bowiem  zawierają  religijnych  sporów,  lecz  dla 
piękności  języka  i  rzadkości  swojej,  s^  niezmiernie  ciekawe.  Jezuici 
wygubili  je  ze  szczętem.  Najwięcej  ksifg  tych  jest  z  biblioteki  Jana 
Siemińskiego,  wojewodzica  podolskiego,  właściciela  Rakowa,  zapewne 
Aryanina.  Tu  także  zdarzyło  mi  się  widzieć  jednf  z  najdawniejszych 
drukowanych  książek  w  Polsce,  pod  tytułem  :  Thecmerata  Daoid  Jur- 
dwi^  Haller,  Cracoyise,  1507,  in-12.  Rzadka  także  jest  książka  o  Orto^ 
grafii  polskiej^  przez  trzech  pisarzy  Januszewskiego,  Górnickiego  i  Jana 
Kochanowskiego,  w  Krakowie,  z  159&. 

Woronczyn  był  kresem  podróży  mojćj  wotyńskićj.  Upływał  czas  do 
odbycia  jćj  pozwolony;  trzeba  było  pożegnać  się  z  przyjacielem  i  ko- 
legą broni,  i  wracać  napowrót.  Trzeba  było  przebierać  się  do  pierwszćj 
stacyi  Lubiiowskiej  Wołki  krajem  prawie  bezdrożnym.  Jechałem  więc 
przez  wsie  Gończybród,  Drozdzin,  przez  błota,  łozy,  poziome  czynszo- 
wej szlachty  osady,  z  niebezpieczeństwem  wywrócenia  się  co  chwila* 

Nie  odkrył  bowiem  sowiet,  choclai  dosyć  mnogit 
Że  dla  podróinych  potnebne  s^  drogi. 

Przyjemności  i  położenie  kraju  tego,  w  niewielu  słowach  opisać 
można : 

Cłyll  to  sa  doia,  czyli  słońca  mrokiem, 

Jak  tylko  zasięgniesz  okiem, 

W  około  widzisz  czarne  l>ovy, 

Gdzie  niegdzie  pole,  lecz  częste  ugory* 

Z  tćj  strony  błoto,  z  drugićj,  by  była  r4ilnica, 

Zarode  bagno,  albo  trzęsawica. 

Most  Jest  pośrodku,  a  mostu  klawisze 

Wóz  gdy  podnosi,  człeka  okropnie  kołysze, 

DalćJ,  z  błota  na  groblę  wjeżdża  się  z  oehotf, 

Lecz  znowu  z  grobli  na  błoto. 

Po  lasach,  nie  słowiki,  ani  tći  skowronki, 

Ale  gryzące  komary  i  b^ki. 

A  kiedy  tym  natury  powałx>m  dziwię  sie, 

Powiadaj!  ml,  le  to  wołyńskie  Polesie. 
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W  Łubitow^kiej  WtUoe  wziąłem  konie  pdeciowe.  Tu  ir|dUlA  feif 
na  drogę  taentmoę  zwftn^.  Jest  ona  szeroka  i  fHrobta  $  ce  wersta  stoi 
słup  a  napisem.  Jak  ditleko  od  mlejsea  do  miejsca.  Te  ceęste  maU 
odbytej  odległości  zatriidniają  podróżnego^  i  zdśj^  się  mu  stocać 
drogę.  Ursędowi  dozorcy  dróg  pilnuję,  utrzytnaaia  icli ;  sposób  tMi 
jakitn  fi^  robione  i  utrzymywane^  nie  zdaje  mi  się  dobrym  i  trwałym. 
Gała  rcecz  zawisła  na  wykładaniu  tśj  drQ§[i  darninę>  i  świeżo  ścinaHym 
ełłfódtem;  Droga  taka  subhc  jest  i  równe;  lecz  gdy  rozmoknie  na  wiś- 
snę  lub  jesień)  cięźk|  bardzo  do  pi^zebycia  staje  stę^  Konid  na  poeatadi 
i  pośpiechy  jak  lepszyeh  życi:yć  nieihożna.  W  tym  krajti  nie  n|d,  łett 
obywatele  utrzymuję  pOeztę;  Na  8(BJmikaćh  ogłasza  się  llćytaeya^  i  bo 
za  tańsze  cenę  od  konia  podejmit^  Się  ję  trzyhiać   ten  jc  łnenei  Zwf- 
łile  100  rubli  srebnybh  składaję  obywatele  powiatowi  na  konia;  nii  40 
więc  koni  bierze  poeżtę  trzymajęcy  4^,006  rubli;  lecz  za  io  pedniliii 
U^  tylko  grosze  miedziane  od  koniA  opłacaję;  tak  dalece,  że  isi  S  il. 
polskie-  biorąc  trzy  konie>  SO  Werst^  czyli  trzy  mile  polskie  ujtohać  nift- 
żna.  Na  całym  Wołyniu  żydzi  sami  pocztę  trzymajf; 
.  Wpośród  błyskawic )  piorunów  i  grzmotów,  późno  przybyłem  do 
Kowala.  Miasto  to ,  niegdyś  starostwo ,  z  rozległemi  włościami  swo- 
jemi,  w  r.  1775  nadane  było  dziedzictwem  Sewerynowi  Rzewuskiemu, 
jednemu  z  naczelników  konfecjeracyi  targowickićj.  Dziś  jest  miastem 
powiatowem.  Pobyt  w  niem  wojsk  austryackich  w  roku  1812,  ze  łzami 
dot^d  wspominanym  jest  od  obywateli.  Ztęd  przez  Niesuchąjźe  i  Datyn, 
przybywa  się  do  Ratna,  starostwa  w  posiadaniu  JW.  Sosnowskiej^  he- 
tmanowej polskiej  i  litewskiej,  pani  już  wiek  cały  kończęcej.  Blizko 
Mokran  kończy  się  Wołyń,  a  województwo  brzeskie  zaczyna.  Buda, 
pierwsza  w  niem  poczta,  niegdyś  do  ekonomii  królewskiej  należęca,  na- 
dana przez  Katarzynę  II  feldmarszałkowi  Romanow,  nabyta  była  od 
niego  przez  ojca  dzisiejsiego  właAcicieła  JW-.  Mierzejewskiego,  stra- 
żnika litewskiego.  Mhidy  dzifedżic  póczyhit  t^  żhAcżne  zakłady  w  budo- 
wach, hamerniach  i  fabrykach  sukiennych.  Lubowhik  botaniki,  zna- 
cznym  kosztem  zebrał  wielkę  ilość  roślin  zagranicznych,  ciekawych 
i  pięknych.  Między  temi  podobała  mi  się  n^wt^j  Rosalia  unica  i 
Fanny  germanica. 

Tu  się  kończy  pos^priość  krain  podtóskich-,  Wypojgadzaję  się  widoki. 
Krajem  weselszym,  ludniejszym,  łepiej  uprawnym,  wjeżdża  się  do 
Brześcia  Litewskiego. 


Od  lat  tnydnestu  mewidtiawacy  śtoliejr  ojezystego  wojewAdrtwa  faiegó> 
po  tak  długim  przeeięgu  ceasu ^  i  po  tśj  dążności,  którf  umysł  luddd^ 

• 

tern  bardtiej  rs^dy^  do  wydoskonalenia  dzinł  swoich  mieć  poińriniiy,  gpK)^ 
dfflewałem  się  być  mile  tadiwyconyAi,  sstiąjdiljęe  tę  stolicę  powięksflonę^ 
wydoskonalona^  słowem  zamożnie  kwitn^c^.  Przebóg !  jakte  smifttliie 
w  nadiiejaałi  moiek  oiwiedsiony  aostałem.  Ea  dlii  ndodMci  m^ej, 
Beześć^  acz  niś  gdrowat^  ile  by)  pt»winien^  bogactwem  i  pnetiiyttem> 
stał  jednak  w  n&iems  swojćj.  Dsłi,  nie  tak  oręi  niepRyjaciełskij  jak  po*- 
ryodyGenei  a  dowieść  można  uiiiyślnie  zrz^dsane  poftary,  tajmowanie 
dbmów  na  postdje  żołnierskie^  przesckod^  W  handlu,  wttyfttkiś  pnifcsyii^ 
ws^stkie  rzemiosła^  wszelki  rodtąj  przemysłu  żydom  (kldaiie^  lliiaste 
to  nielttdniśm  i  ubogiem  sprawiły.  Dwa  niegdyi  zdobięce  go  gmaćh]^) 
kościół  po|eKuicki  i  fara,  stercza  W  smutnych  ruiilAeh  (lożirem  si^o^ 
nione.  Spaleni  Dominikanie;  powstaje  dopiero  z  pogorzeliska  Augi^ 
siyanie;  pyszne  kłasstory  pojezuickie  i  b^mardytiftki  Brygidek  >  dbhS- 
cone  aia  szpitale  wojskowe,  zniszczone  ^  napojone  zartt^ !  Kilka  tylko 
domów  w  rynku,  zamieszkanych  przez  cbrześcian  i  we  ws«ystkteb  iil^ 
nych  niewidać^  jak  bagnety^  lub  brody  żydowskie.  Żydzi,  majęey  po 
sobie  opiekę  osób  rządowych,  jak  pokrzywy  w  zaniedbanym  ogrodzie, 
stłumili,  zdusili  całe  cbrześciańskie  plemię;  Niedość,  że  hamiel>  wsey* 
stkie  rzemiosła,  pieczenie  nawet  chleba  przeniosło  się  do  nich*  Juz 
z  n^iasta  wysyłają  kolonie,  ntetylko  po  karczmach  wiejskich^  co  już  od 
wieków  zwycząjnem,  lecz  na  same  arendy  dóbr  szlacheckich.  CH9y wc- 
ielę, puszczajęcy  im  dobra,  daję  za  wymówkę,  iż  trudność  w  dostaniu 
ekonomów,  powszechna  w  nich  niemoralność  i  zepsucie,  ten  sposób 
okazujęc  zyskownieisagrm,  przymusza  ich  do  ostatecziK)ści  oddawania 
włościan  chrześciańskich  pod  rzędy  i  władze  niewiernych«Gi  nawet  żydzi 
tak  głaskani,  niedługo  zbiorami  swemi  cieszę  się ;  jak  gębki  wrzucona 
w  źródło  napajaję  się  wodę,  taż  sama  ręka,  która  je  wrzuciła,  w^muje^ 
ściska  i  nabrane  wodę  oddać  przymusza*  Ilekroć  miasto  zacznie  do 
zamożności  przychodzić,  podłożone  ognie  ogarniaję  domy,  a  składana 
w  nich  sprzęty  i  pieniędze,  niby  bronięcycb  staję  się  łupem; 

Obszedłem  wszystkie  klasztory,  spustoszone  przez  wojskowe  szpi«- 
tale*  Prócz  Bazylianów,  trzym^ęcycb  szkoły,  nigdzie  klauzury  kościel-r 
nfij;  u  panien  nawet  Brygidek  pomieszani  wojskowi  z  zakonnicami* 
Dwie  tylko  przedniejsze  liczyć  można  ulice,  Zydowskę  i  SonatorsłLę^ 
prócz  trzech  Greków  zamieszkane  csdtkieiiEi  pnsez  iydów«  Bożniea  ^- 


220 


PODRÓŻ  NA  WOŁYŃ  I  W  BRZESKIE.  —  R.    1816. 


dowska  najwspanialszym  i  najdawniejszym  jest  gmachem.  Zamek  ob- 
szerny, z  czterema  basztami,  cały  wysypany  z  ziemi,  opuszczonym  jest 

• 

zupełnie.  Widać  w  nim  tylko  rozwaliny  wieży,  gdzie  skazana  szlachta 
siedziała  in  fundo,  trzy  dworki ,  i  reszty  ukrytych  w  ziemi  rur,  czyli 
wodociągów. 

Maciej  Stryjkowski  tak  mówi  o  Brześciu  :  Brześć  miasto  obszerne, 
acz  zbudowane  z  drzewa,  ma  zamek  drewniany,  oblaniem  przez  dwie 
rzeki,  i  dogodnością  miejsca  obronny.  Gellari  (str.  576)  dodaje,  że  oprócz 
warownego  zamku,  słynął  Brześć  pięknemi  kościołami  i  synagogę  ży- 
dowska, do  której  ze  wszystkich  części  świata  zbiegali  się  żydzi  po  naukę 
i  modrość,  tak,  iż  z  Brześcia,  jakoby  z  konia  trojańskiego  wycho- 
dzili gromadami  rabini,  i  rozchodzili  się  po  świecie  całym.  Za  miastem 
był  pałac  królewski,  strukturę  włoskę  wybudowany,  z  ozdobnemi  na- 
der ogrodami. 

Wiele  sejmów  składanych  było  w  tem  mieście;  między  innemi 
w  r.  1405, 1426  i  1454.  Za  Zygmunta  Augusta,  dwadzieścia  cztery  pras 
drukarskich  liczono  w  Brześciu.  W  nim  to  drukowana  sławna  Biblia 
Badzii^iłłowska. 

W  tem  to  nieszczęsnem  mieście,  konfederacya  wojskowa  za  Zyg- 
munta m,  na  stolicy  pod  Cieklińskim  zawiązana,  założyła  siedlisko 
swoje,  puszczając  wodze  wszelkićj  niecnej  swawoli.  Za  Jana  Kazimie- 
rza, odważnie  bronił  Brześcia  waleczny  Paweł  Sapieha.  W  roku  1794, 
w  blizkości  miasta,  bo  za  Terespolem,  jenerał  Karol  Sierawski,  po  krwa- 
wej bitwie  pod  Krupczycami,  tu  znowu  z  Suwarowem  walczył.  Nako- 
niec  w  r.  1812,  po  bitwie  pod  Klenikami  i  Skokami,  potykali  się  Sasi. 
Austryacy  okazywali  pod  Brześciem  gotowość  do  boju. 

Acz  w  skazanym  na  wojny  i  niepokoje  kraju  naszym ,  mało  miast 
jednak  tyla  krwi  oblanych  było,  niedziwować  się  więc  upadkowi  Jego. 
Powtarzam  jednak,  iż  więcej  nierównie  niewiadome  monarsze  uciążli- 
wości, niż  klęski  wojny,  nietylko  do  niezakwitnienia,  lecz  do  zniszcze- 
nia onego  przyczyniły  się.  Samo  położenie  miasta,  kwitnącem  ma 
być  każe.  Oblane  dwiema  spławnćmi  rzekami,  z  jednej  strony  Bugiem, 
z  drugiej  Muchawcem,  w  samem  mieście  dzielącem  się  na  trzy  ra- 
miona, przez  Bug  ma  handel  otwarty  z  Wołyniem,  krajami  gdzie 
Wisła  płynie,  i  Gdańskiem;  Muchawcem  zaś,  za  dokończeniem  ka- 
nałów Ogińskiego  i  Królewskiego  tak  bałtyckich  jak  Czarnego  morza 
brzegów  sięgać  może.  Królewski  bowiem  kanał,  połęczaj^c  Muchawiec 
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i  Prypeć  z  Horyniem  i  Dnieprem  ^  powiedzie  łodzie  aż  do  Kremeń* 
czu^^  gdzie  się  zaczynają  porohy ,  a  zatem  z  mdią.  przeszkod§,  do-* 
sięgnie  morza  Czarnego.  Kanał  zaś  (^ńskiego^  ł^cz^ic  ku  północy 
Szczarę  z  Niemnem^  ku  południowi  Jasiołdę  z  Horyniem  i  Dnieprem, 
I^ody  krajów  bałtyckich  z  płodami  Helespontu  przewozić  i  zamieniaó 
potrafi.  Niewiele  pracy  do  ułatwienia  żeglugi  na  kanałach  potrael)a. 
Kilka  legij  rzymskich  dokonałoby  je  w  niedługim  przeciągu.  Dziś  nawet, 
osobliwie  kanałem  Królewskim^  wiele  żeglowałoby  statków,  gdyby 
przekory  celników,  pod  pozorem  dociekania  z  jakiego  drzewa  budO' 
wane  s§  statki,  niewstrzymywały  żeglujących,  aż  im  się  opłaca;  zkfd 
zrażenie  i  ciężkie  mitręgi. 

Jeżeli  dobroczynne  zamiary  potężnego  mocarza  północy  sprawdza 
się,  przyjdzie  czas  (na  który  my  już  patrzeć  niebędziem !)  gdzie  Brześć 
wielkiem  składowem  miastem  stać  się  może,  gdzie  liczni  ludzie  z  pło« 
darni  £uropy  i  Azyi,  napdniać  będ§  koryta  Bugu  i  Muchawca  odnogi, 
zk^d  w  rozmaite  ziemi  polskićj  rozchodząc  się  krainy,  wszędy  obfitość 
poniosą.  Lecz,  niestety,  ileż  do  tego  przeszkód ! 

Póki  powszechna  w  Europie  wojna  niezatamowała  handlu  z  Balty** 
ckiem  i  Czarnem  morzem,  Ukraina,  Podole  i  Wołyń,  osobliwie  przes 
I  handel  kwitnący  w  Odessie,  spiesznie  się  wzbijały  nielylko  w  dobre 
I  mienie  lecz  i  bogactwa.  Przecież  bogactwa  te,  polepszając  byt  mo- 
I  żniejszych  właścicieli  ziemi,  niepolepszyły  bynajmniej  bytu  miast  i 
I  miasteczek  krajowych.  Te  całkiem  prawie  zaludnione  przez  próżnia- 
ckie żydostwo,  nienapełniły  się  nigdzie  ludem  rękodzielnym,  ani  nar* 
wet  rzemieślniczym;  przez  co  okoliczne  włości,  ani  maj§  wygody 
z  potrzebnych  rzemieślników,  ani  też  znajduje  odbytu  na  płody  swoje 
dla  tej  konsumacyi,  jak^  zagraniczne  miasta  osiadłe  ludem  prze*- 
myślnym  czynić  zwykły.  Niemasz  więc  wewnętrznćj  konsumacyi. 
Nadto,  smutna  jest  prawda,  że  ani  żydzi,  a  tćm  mniej  użyt^ 
czniejsza  klasa  mieszczan,  jakiemi  są  zagraniczni,  przy  dzisiejszym 
składzie  rzeczy,  miast  podnieść,  ani  się  nawet  w  nich  ostać  nie- 
mogliby.  Któryżby  mieszczanin,  przyzwyczajony  widzieć  nietkniętem 
to,  co  jest  jego  własnem,  ścierpiał  aby  dom  jego,  składy,  dobytek,  przez 
innych  darmo  gwałtem  zajmowane,  niszczone  były?  Przecież,  tak  siła 
zbrojna  w  tych  krajach  poczyna.  Nikt  więc  nietylko  nowych  niebuduje 
domów,  lecz  strzeże  się  stare  naprawiać.  Za  przedane  w  Odessie^  na 
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BugU;  lub  w  Bpodaoh  sboia^  ^oto  i  «i«bR>  wpływają  całkiem  do 
pańskich  lamków  i  dworów,  i  wyzna-  nąleiy  na  korayść  tych  irta- 
ścieieli,  iź  docbpdy  te  roas^dni^j,  jak  pne%  ojców  naszych  sę  obracane. 
Wazę^zte  domy  parz^idne,  sposób  życia  dostatni,  gust  zdobienia  ogro- 
dów, gust  rolnictwa,  i  powszechniejszy  ni^  dawniój  zwyczaj  mieszka- 
nia na  ^siaeh.  Go  do  moralności  nawet,  wszystko  zmienione  na  le- 
paze.  Większa  między  małżeństwem  zgoda,  pilniejsza  około  wyohowanis 
dzieci  troskliwość ;  w  płci  j^ńskiój  przystojnośó,  obyczaje,  uprzejmość, 
wiele  dowcipu  i  znajomości,  nierzadka  nawet  nauka  i  przyjemne 
talenta. 

Lecz  jeżeli  szlachta  zyskała  wiele  na  oświeeeniu  i  obyczajach,  nie- 
pTzeniosły  się  te  dary  ni  w  części  najmniejszój  do  pospolitego  ludu. 
Grubszym  jest  i  ciemniejszym  nierównie,  niż  lud  w  dzłsiejszem  króle* 
siwie  polskiem,  co  więcej,  grubszym,  niż  by!  lat  temu  80.  Bardziej  przy- 
ci^ione  jarano,  ciemniejsze,  niż  za  unii  duchowieństwo,  uczyniło 
pospólst\fo  iutejsate  posępnem^  odludnem  i  dzikióm.  Napróżno  jadący 
pyta  o  drogę;  zamiast  odpowiedni,  kmieć  ucieka  eo  żywo.  Na  wymó^ 
wkę  tćj  nieużytości  powiadano  mi,  iż  dawniej  wojskowi  stali  się  tego 
priyosyo^;  ci  bowiem,  gdy  im  wieśniak  ^t^azał  diogę,  niepizestaj^c 
na  tern,  brali  go  z  łumiem  lub  wołami,  często  nawet  piechotę,  i  gnali 
la  przewodnika* 

Uprawa  soli  wiele  jeszcze  do  życzenia  zostawia.  Kraj  ,#cz  nie  tak  wypb- 
niony  z  ludzi  jak  naaz,  prze^  ciągłe  atoli  wojny,  rekmity,  a  bard^ej  nad 
wszystko  pn&i  zaraźliwe  choroby,  w  wielu  miejspaełi  iszecię  eoęść, 
w  niektórych  połowę  mieszkańców  Bwoich  utracjł.  Mnóstwo  żydi^w  po 
miftatai^h  i  miasteczkach,  zatrudnia  się  jedynie  furmanka  Ani  się  tema 
djńwić  n»laży;  niemasz  podobPO  bardziej  wędriąjfcego  ąarodu,  jak 
nsm,  juis  to  prza^  wrodzona  gośpinność,  i  częste  odwiedzanie  «ę  na- 
wzajem^  im  PW^  mnóstwo  interesów  prawnych,  któcefui  każdy  jest 
obarczonym*  Niewidftć  więc  po  drogach,  jak  ^umfąlne  ąuadrigi ;  piH 
boczne  kh  \Qn\^,  obyoząj^m  dzisiejązym,  jąk  psiręgi  afykąi^ee  tty 
z  (^onftioi;  laoz  zamiast  hożej  bf^ini  zwycięztwa>  pogania  dziankie 
bieguny,  lub  kyd  z  rozwianemi  pejsąipi,  lub  brodaty  w  izlapie  woinjca. 
Ten  pędzi  ua  trybunał,  ów  m  kondescencye,  wielu  na  altadywizye, 
ci  nakoniec  do  przyjaciół,  inpi  do  czułych  żon  lub  kochanek.  W  mi»* 
atach  całkiem  prawie  żydowską  ludność^  zagrażaj^a  (jeżeli  się  wcze^ 
toie  niezmradzi),  zatrąceniem  może  plemienia  polskiego. 
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Menareha  cmwa  nad  edukaey^,  stkoły  dobne  sf  uposażone  i  pro- 
wadzone dość  pilnie.  Komunikeeya  atdi  literacka  dotęd  podlega  ty-* 
siecznym  przeszkodom.  W  całej  tej  części  dawnej  Polskie  i  jednego 
mama  księgam.  Wsiyslkie  ksl^tki^  g^^ty^  nawet  i  dzienniki  \iA  musz^ 
wpmódy  pod  cenzurę  da  Wilna,  it^d  wielu  woli  tnymaó  gazetę  lwo- 
wska. Gust  jednak  nauk  i  literatury  cora^  aię  iMurdaiój  roiMerza.  Ksiądz 
Osińskie  Ludwik  Kropiński^  Felińskie  wielu  innych  na  Wołyniu^  pięk-i 
nAmi  watawtli  alę  wsory.  Jest  młodzie!  obiecująca  wiele.  Pan  Choda- 
kowski jeździ  po  kraju f  i  zbiera  pieśni  wiejskie^  ik§d  dla  języka^ 
^yozajó^,  dziejów  nawet  krajowych^  wiele  ciekawych  wiadomości 
ipodhiiewaó  się  nalety. 

Terespola  przez  Flęp^ingą,  przed  ośr^dziesiąt  laty  wybudowany^  dziś 
przez  nadane  sobie  prawo  miąata  wolnego,  i  upadku  swego  podnosić 
się  zaczyna :  widać  w  nim  gęste  sklepy  i  składy,  pnychodzęce  i  wy- 
chodzące bryki,  słowem  ten  ruch ,  który  tylko  niespętany  przemysł  i 
handel  dać  mogą.  Lecz  i  tu  cały  ten  handel  w  ręku  żydowskiem.  Po 
drodze  urodzaje  piękne.  Wszędzie  w  dni  targowe  lu4  po  miasteczkach 
pijany,  tak  że  dla  okucia  konia,  nigdzie  tr9e«we§o  kawała  dostać  nie- 
można  było.  Jakiemiż  sposoby  tej  nieszczęśliwej  wadzie  zapobiedz?... 

W  Sielcach,  pobyt  władz  administracyjnych  wojewódzkich,  liczna 
załoga  wojskowa,  dają  miastu  postać  ludności.  O  dwie  mile  za  Siel- 
cami,  krzątają  się  pilnie  około  prostowania  i  naprawy  dróg.  Pod 
Żelechowem,  przecięty  wprzód  bór  sosnowy,  stawia  widok  osobliwego 
szpaleru  :  ż  jednej  i  z  drugiej  strony,  rówaej  wielkości  wybiegłe  gład- 
kie sosny,  z  swą  korą  jasno  cynamonowej  barwy,  z  ciemno  zielonemi 
u  góry  szczyt  ami  przyjemne  zastanawiają  spojrzenia. 

W  Łosicach,  mieszana  mowa  polska  z  ruską  kończy  się,  a  ojczysty 
język  polski  zaczyna  się.  Po  ten  więc  kres,  zaludnioną  była  kraina  jeń- 
cami z  Rusi,  przez  Bolesława  Chrobrego,  Witolda  i  innych,  osadzo- 
nymi. 

W  Stoczku,  zastałem  karczmę  napełnioną  góralami  krakowskimi. 
Niewiele  u  siebie  posiadający  pola,  żyjący  powiększej  części  z  prze- 
mysłu, najmują  się  oni  gromadami  do  kośby,  biorąc  3  d.  od  morga  i 
ordynaryą  w  zbożu,  słoninie  i  piwie.  Wiele  ich  w  nasze  strony  przy- 
chodzi, a  właściciele  znajdują,  że  robota  tych  górali  jest  spieszną  i 
lepszą  od  roboty  naszych  wieśniaków. 
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Im  bliżćj  jedzie  się  pod  Warszawę,  tern  większe  żydów  zuchwalstwo 
i  zdzierstwo.  Owies  po  d.  ii,  kiedy  był  w  Warszawie  po  ń.  10;  mash 
font  a.  Zy  i  t.  d. 

Dojeżdżając  do  Pragi,  obudzą  się  w  pamięci  trzydniowa,  za  Jana  Kazi- 
mierza, ze  Szwedami  bitwa  :  ogromne  mogiły,  nie wsi§kłe  jeszcze 
całkiem  działobitnie  i  szańce,  długo  tych  bojów  smutn§  zachowają 
pamiątkę. 

Właśnie  dojeżdżając  do  l^rągi,  skończyłem  czytać  podróże  AnachaN 
sysa,  dla  rozerwania  jednostajności  w  podróży  wzięte  umyślnie.  Nie- 
stety, jak  smutne  porównanie  kwitn§cćj  naówczas  Grecyi  z  ubog^ 
Polską  naszą,  jak  smutne  porównanie  z  dzisiejszemi  nawet  inneoii 
Europy  krajami ! 

w  innych  krainach,  wędrownłlc  szczęśliwy, 
Coraz  to  nowe  napotylca  dziwy, 
Miasta  pifluiemi  ozdobione  sztulci, 
Ruch  przemyślnego  ludu,  przemysł  i  nauld. 
U  nas  gdziekolwiek  cziek  kroki  swe  zmierza. 
Obraz  smutnych  widoków  wszędy  go  uflerza^ 
Żadnej  nigdzie  odmiany :  od  Bugu  do  Nidy 
Wszędy  teź  same  piaski,  ubóstwo  i  żydy. 

Przyznać  atoli  należy,  że  rok  jeden  pokoju,  niezmordowana  czyn- 
ność i  gorliwość  rządzących,  już  w  niejednćm  miejscu  korzystnie  uwa- 
żać się  dają. 


IV. 

PODRÓŻ  DO  PRUS  POLSKICH  I  KSIĄŻĘCYCH 


w  EOKU  1817. 


Jeszcze  jedna  podróż  historycEna  po  kraju ,  Zwiedziwszy  w  r.  18J  t 
województwo  krakowskie  i  sandomierskie;  w  1812,  płockie,  chełmskie, 
gnieźnieńskie  i  kaliskie:  ol^rłszy  się  w  r.  18t6  aż  o  Wiszntowiec  i 
Horyń,  chęć  dzisiaj  bierze,  acz  przy  starganych  siłach,  zwiedzić  naj- 
piękniejsze prowincye,  niegdyi  należące  do  Polski  lub  hołdownicze 
królom  naszym. 

Wyjechałem  z  Warszawy  dnia  8  czerwca  1817  r.,  z  roskoszą  pa* 
tnąc  na  upiększające  się  miasto,  na  ruch  czynny,  którego  ciągłe  woj-* 
^y  i  klęski  długo  nam  widzieć  nie  dały.  Zatrzymawszy  się  przez 
półgodziny,  aż  się  odbyły  porządki  rogatkowe,  wyjechałem  nakoniec 
Qa  wolność.  Tu,  skazani  za  występki  pracowali  około  prostowania  lub 
robienia  oowój  drogi.  Opieszałość  z  jaką  około  tój  roboty  dłubali,  no-' 
^ym  dla  mnie  była  dowodem,  że  kajdany  w  niczóm  nie  dodają  ochoty. 
Otwartemi  polami,  zbyt  szczupłe  osiadłemi  na  okolicę  stolicy,  ku  wie- 
czorowi przybyłem  do  Bix)nia5  miasteczka,  które  było  i  będzie  może 
zamożnem,  dziś  jednak  ledwie  sto  domostw  zawiera.  I  w  Błoniu,  jak 
w  Warszawie,  był  jarmark  doskonale  do  miejsca  stosowny  ^Z  Socha- 
czewa, Łowicza.  Strykowa  i  innych  pobliźszych  miejsc  zjechało  się 
Wozami  brudne  żydostwo,   a  zatoczywszy   te   wozy  jeden  koło  drur- 

giego,   rozciągnąwszy  ogromne    płachty   nad   niemi,   zrobili   z   nich 
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I  Z  ulicami,  zupełnie  tabor  błędnych  Tatarów  przypomina-  ' 
ednem  bowiem  przykryciem  widać  było  żydów,  żydówid, 
lonie  i  towary.  Towary  te  były  jedynie  dla  ludu,  z  pro- 
'.D,  plóciea^  chustek,  tasiemelt  i  garnków  składające  się.  Go 
inie  smutnego,  że  i  te  tak  proste  rękodzieła,  prócz  jednych 
świń  i  krów,  wszystkie  były  z  zagranicy,  ho  już  nie  z 
ilkopolski  sprowadzone.  Kupgy  skarżyli  się,  że  nie  było 
Ine  tylko  świnie  popłacały.  Wzięte  za  te  drogie  atworze- 
ze,  wszystkie  podobno  u  kramarzy  zastały  Bzadko  który 
'ch  naszych  wieśniaków  niepljany  powracał;  damy  lakże 
iraczone  były.  W  leni  btogosławionem  zachmieleniu,  cha- 
1  naszego  jawnie  się  odkrywa ;  wszyscy  weseli,  słodcy,  i 
zewnienia  czuli.  Bóg  wie,  ile  naówczas  oświadczeń,  śd- 
ałowania.  I4alóg  ten  im  powszechniejszy,  im  szkodliwszy, 
3J3zą  wzbudzić  powinien  czujność  i  starania  rządzących 
go  wykorzeniać.  Co  ten  nałóg  pijaństwa  od  tylu  wieków 
w  innych  krajach  uwieczniało  i  uwieiTznia  w  pospólstwie 
3St  z  jednój  strony  nieoświecenie,  nieswobodny  byt  ludu 
;  drugiój,  łatwość  którą  mu  sami  panowie,  stawianiem 
cynków,  podają.  Kmieć  pracujący  tydzień  cafy,  z  kościoła 
larczmy :  napój  nietylko  mu  wypędza  z  myśli  wszystkie 
E  nadto  sprawia  momentalne  uczucia  szczęśliwości,  jakićj 
!  bez  pomocy  kieliszka.  Raz  zakosztowawszy  tego  rodzaju 
ia,  powtarza  je,  aż  się  obróci  w  nałóg,  aż  w  ubóstwo. 
'  grób  nakoniec,  nieszczęśliwego  wprawi.  Jak  daleko  w  ostat- 
;h'  średnia  klasa  ludzi  zyskała  w  dobrym  bycie,  a  nawet  za- 
w  zbytku,  w  Błoniu  widzieć  mi  się  to  zdarzyło.  Postrzegłem 
f  w  czystych  muślinowych  sukniach,  z  dużemi  grzebienia- 
sądnie  utrefionych  na  głowie  włosach;  gdym  zapytał  kio 
wiedziano  mi,  że  jedna  kowala,  druga  stolarza  córki.  Jeśli 
zciwie  zarobili,  jeśli  idi  starczy  na  to,  czemuż  i  kowale  i 
iżywać  nie  mają? 

:nacznóm  było  niegdyś  miastem.  Orzelski,  za  Zygmunta- 
yjący,  powiada  nam  w  rękopismie  swoim,  iż  matka  Bar- 
iwiłłówny,  sprowadziła  z  Błonia  sławną  czamoksiężniczkę, 
ukit  swoją  wzbudziła  w  królu  ku  córce  jój  miłość.  Ibi^ 
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jednak  gusła  magiczne,  jak  wrodzony  urok  piękności  i  słodyczy,  któ- 
remi  Barbara  była  obdarzoną,  przyczynił  się  do  czarów  tych  (1). 

Nazajutrz,  ó  godzinie  piątój  z  rana,  ruszyłem  z  Błonia  ku  Socha- 
czewowi Kraj  otwarty,  bez  żadnych  lasów ;  drogi,  od  częstych  de- 
szczów, ^  rozkisłe ;  czas  na  porę  roku,  dość  chłodny.  Bo  to  przecież 
była  wiosna,  w  którój.się  cała  natura  ddorładza  i  odradza,  w  której 
roślinne  i-^wierzęce  płody  nie  tak  bezrocznie  jak  ludzie,  lecz  konie- 
cznie w  tej.  porze  w^'dają  pokolenia  nowe: 

Ziarno  rzucone  w  jesieni, 

Dziś  wschodzi,  żywym  liściem  się  zieleni. 

Koszlawe  kaczki  i  gęsi  krzykliwe, 

Piękną  pogodą  szczęśliwe, 

Pysznie  prowadzą  do  pobliższśj  wody     * 

Żółtych  swych  dzieci  niezliczone  trzody. 

Zrębie^  co  ledwie  jeden  miesiąc  znaczy, 

Juź  w  zawód  ł>ie2y  przy  klaczy; 

I  córka  owcy  i  pięknego  tryka 

Przy  malce  bryka. 

Skowronek  w  powietrznych  szlakach, 

Słowiki  w  gajach,  zięby  w  nizkicb  krzakach. 

Szczęśliwe,  że  słońce  świeci; 

Że  się  kochają  i  że  mają  dzieci; 
Siedząc  na  róży,  lub  w  niebo  wzniesione^ 
Wrzeszczą  z  radości,  jak  gdyby  szalone. 

Lecz  nietak  człowiek.  Ten,  lato  cży  zima, 
Jednych  uprzedzeń  statecznie  się  trzyma. 
Widzą  ptaszyny,  w  czćm  szczęście  zależy; 
Ą  człowiek  ni«wie  i  za  błędem  bieży. 
Niczym  dla  niego  słońce,  żona,  dzieci, 
Ugania  za  tćm,  co  zwodniczo  świeci; 
A  kiedy  dopnie  co  było  żądanćm. 
Umrze,  i  prochem  stanie  się  nieznanym. 

W  pośród   podobnych   dumań   przybyłem   do  Sochaczewa,  miasta 
niegdyś  polskiego,    dziś    zupełnie  żydowskiego;  sami  bowiem   żydzi 

0)  Niemcewicz  myli  się.  Orzelski  (w  Ks.  Wj)  mówił  o  matce  znanej  Barbary 
fiiżanki,  nie  zaś  o  świekrze  Zygmunta  Augusta. 

fPr»yp.  wydj 
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"•ą  w  rynku  i  prz«dnieJ8zych  ulicach,  pozwalając  jednak  kilku 

fin    chrześcianoin   żyć  na  krawędzi  .  przedmieść.    Dwa   tylko 

kościoły:  Dominikanćw  i  Dominikanek;  w  pierwszym  dwaj 

w  drugim  dwie  zakonnice  mieszkają.    Te  ostanie,  stare,  nie- 

nie  potrzebują  trzymać  klauzury;  jakoż,  staremu,  pozwoliły 
ic  do  klasztoru.  Biedne  Łe  panny,  dla  pomnożenia  towarzystwa 
trzymają  łaskawego  barana;  ten  oprócz  milczenia,  dowszysl- 
episów  zakonnych  zdaje  się  zupełnie  stosować.  Panna  prze- 
to jest  przełożona   nad  jedną  siostrą  i  jednym  baranem,  nio- 

mieć  lat  ośmdziesiąt,  zdała  mi  się  dobrą  i  słodką,  nadto  po- 
l  połączony  przymiot  wieku  i  płci  swojej  mówienia  wiele  z 
szą  łagodnością.  Ona  to  nauczyła  mię.  że  kiedyś,  przed  wie- 
ży siostry,  dziedziczki  znaczoycti  włości,  nieznalaztszy  godnych 
łodzieńców.  w  czterdziestym  piątym  roku  poświęciły  się  czy- 
przyjęły  ubiór  Dominikanek,  wystawiły  klasztor  i  zapisały 
)tck  swój;  Że  zakon  ten  kwitnął  aż  do  czasu  Prusaków,  którzy 
a  wydarli,    lecz  że  ich  Bóg  raz  już  za  to  ukarał,  i  zapowia- 

drugi  rai  .ukarze.  Dodała  nawet,  złośliwiej  jak  na  zakonnicę 
),  że  ojcowie  królów  pniskicb  byli  tylko  dzierżawcami  czyli 
ścimi  królów  polskich.  Biedne  te  panny  biorą  tylko  po  talarje 
oń  kompetencyi ;  szczupła  nagroda  dziedziczkoin  włości  tylu. 
eciw  klasztoru  tego,  na  wzgórku,  sterczą  rozwalioy  dawnego 
Me  wieki,  lecz  niedbalstwo  i  złość  Prusaka  zburzyły  go.  Tn 

179'»  zas^a  walka  w  czasie  powstania  narodu  między  Pol^ 

wojskiem  tłustego  WiHielma.  Tu  Hadziewicz,  młodzieniec 
ly  i. odważny,  życie  położył. 

chaczewem,  rele  czarne  i  żyzne,  wsie  już  gęsio  kolonistaim 
li  osadzone.  Tu  zaczynają  się  lasy.  Giiyce,  majętność  porzą- 
ludkowskiego;  Sanniki,  obczerna  ekonomia  królewska,  nie- 
rostwo,  od  czasów  jeszcze  pruskich  przez  p.  Pruszaka  trzy- 
astawił  on  dom  obszerny  i  pyszne  gospodarskie  budowy;  rząd 
Bzy  zatwierdził  go  w  dzierżawie.  P.  Piuszak  jest  pilny  i  wy- 
ispodarz.  Jest  w  tych  dobrach  mnóstwo  osadników  niemiec- 
iez  Prusaków  sprowadzonych,  już  to  dla  zaludnienia  kraju. 
jcćj   nierównie   dla   zniemczenia  go,  i  z  latami  dokażą  tego. 

uski,  odmienny  język  i  wiara,  osobne  osady,  nie  dozwolą 
dowi  temu  polszczyć  się.   Ludność  pospolita  niemiecka,  wy- 
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wyższana  zawsze  od  rządu,  łatwo  wziąwszy  się  z  żydami  za  ręce, 
dawnych  mieszkańców  przytłumi  do  ostatka.  Koloniści  ci  płacą  tylko 
10  talarów^  z  włoki,  dwa  kapłony,  gęś  i  dwie  podwody  do  Włady- 
sławka. 

Odtąd  zaczynają  się  lasy  i  ziemia  coraz  czarniejsza :  lecz  dla  gęstych 
ulew.  w  wielu  micjscacti  powyraakało  zboże.  Gombin,  dość  liche  mia- 
steczko, nędzniejsze  nierównie  Gostyń,  choć  w  dziejach  naszych  tak 
sławne.  W  r.  1809,  w  czasie  świetnych  powodzeń  naszych  przeciw 
Rakuszanom  i  wzięcia  Sandomierza,  gdy  wojsko  wypijało  zdrowie 
Napoleona,  jeden  z  oficerów,  podochociwszy  sobie  strzelił  na  wiwat. 
Ładunek  padł  na  suchy  dach  donm  w  rynku.  Wraz  zajął  się  pożar, 
i  całe  prawie  miasto  z  kościołem,  z  archiwami  zietni  gostyńskiej  od 
300  lat,  spłonęło.  Odtąt  Gostyń  opieszale  powstaje,  nieliczy  jak  sie- 
demdziesiąt domów,  z  których  sześćdziesiąt  jest  w  ręku  żydów.  W 
tym  to  gostyńskim  zamku,  więzieni  byli  carowie  moskiewscy,  przez 

• 

Żółkiewskiego  pojmani.  Jakoż  posępniejszego  nńejsca  wybrać  niemożna 
było.  Wieniec  ciemnego  sosnowego  lasu  zupełnie  zamek  okrąża ;  bliżój 
jeszcze    oblewają   go   na  około  zarosłe  błota  i  stawy;  w  pośród  nich 
wyspa,    otaczał  ją   niegdyś  mur  wysoki,  za  nim  zamek  z  basztami. 
Przed  laty  trzydziestu,  był  on  jeszcze  mieszkalnym,  i  młody  dość  czło- 
wiek   powiadał   mi,  że  tańcował  w  nim  przed  drugim  zaborem  pru- 
skim.   Dach   znacznie  się  był  popsuła  starosta  miał  go  był  naprawić. 
Prusacy,  znając  chlubną  ważność  pamiątki  tej  dla  Polaków,  a  chcąc, 
by  zapomnieli,  że  kiedyś  istnieli,  więcej  jeszcze,  że  słynęli,  Prusacy 
mówię,    zamek   ten  żydom  na.  cegłę  przedali;  niewielka  tylko  pozo- 
stała część  jego.   Powinienby  zapewne  rząd,  choć  potajemnie  zacho- 
wać te  drogie  szczątki  od  zagładzenia  zupełnego*. 


Z  Gostynia  dość  smutnym  krajem  przejeżdża  się  do  miasta  Kowala 
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Popasając  w  karczmie,  zastałem  w  izbie  pełno  naszycłi  chłopów 
polskicłi  i  kolonistów  Niemców.  Nigdy  mocniój  nieuderzyła  mię  ró- 
żnica między  rolnikami  dwócłł  narodów.  Kmieciowie  polscy,  hojnie 
traktując  się  gorzałką,  wrzeszczeli  i  śpiewali,  całowali  się  jak  naj-  . 
rzewniój ;  na  drugiej  stronie  czterech  kolonistów,  złożywszy  się  na 
szklankę  piw£i,  smoktałi  ją  wszyscy  powoli,  ponuremu  smokŁaniu 
temu  towarzysząc  harnaonijną  języka  swego  rozmową.  Lepsza  za- 
pewne wstrzemięźliwość  niemiecka,  od  naszego  pijaństwa  bez  miary; 
lecz  gdyby  i  nasi  kmiecie  byli  na  czynszach,  gdyby  ich  duchowni 
nasi  tak  nauczali,  jak  nauczają  swoich  ewangeliści,  zawszeby  wię^ 
cej  od  Niemców  pili,  leczby  się  nieupijaii. 

Już  było  późno ;  zaczęto  mię  straszyć  rozbojami  w  ogromnym  lesie, 
który  aż  do  Włocławka  samego  przebywać  mi  przychodziło.  Lecz 
spojrzawszy  na  izbę  pełną  pijanego  ludu,  nadto  na  świeżo  zabitego 
wieprza,  którego  w  tejże  izbie  rzeźnik  oprawiał,  wolałem  się  narazić 
na  rozbójników,  niż  pozostać  Wśród  wieprzów  zabitych,  lub  też  pi- 
janych. Ruszyłem  więc  w  drogę,  przez  las  dwie  duże  mile  ciągnący 
się  bez  przerwy.  Ze  spodu  piaski  i  korzenie,  zwie^zchu  deszcz,  po 
bokach  karliste  sosny,  te  były  przyjemności  towarzyszące  rai  aż  do 
samego  Włocławka. 

Władysławek,  dziś  przezwany  Włocławkiem,  po  przeniesieniu  około 
1160  biskupstwa  z  Kruszwicy  przez  Honolda  Włocha,  naówczas  bi- 
skupa, był  ciągłe  stolicą  biskupstwa  kujawskiego  i  pomorskiego. 
Była  to  jedna  z  najobszerniejszych  dyecezyi  w  dawnej  Polsce.  Dziś  na- 
wet, lubo  biskupi  utracili  dochody  z  odpadłych  Prus  i  Pomorza, 
przecież  niejaką  zwierzchność  nad  duchowieństwem  tamecznym  utrzy- 
mywać zdają  się.  Stolicę  tę  znakomici  zamieszkiwali  mężowie:  Golan- 
czewski,  Henryk  książę  lignicki,  Karnkowski,  Górka,  Uchański,  Ty- 
licki, Lipski,  Łubieński,  Pstrokoński.. Kościół  piękną  jest  starożytną  bu- 
dową, nie  uderza  jednak  ni  pięknością  rzeźby,  ani  też  malowań.  Wiele 
w  nim  nagrobków  biskupów  i  kanoników  kujawskich  widzieć  można. 
Nie  wiem  co  się  zdawniejszemi  stało;  dziś  najstarsze  są  od  r.  1503,  to  jest 
Jana  Łaskiego,  wystawiony  przez  biskupa  Kurozwięckiego  i  kanonika 
Jana  Sokołowskiego  z  Wrząsa.  Najdawniejszym  podobno  kościoła  tego 
^  zabytkiem  jest  pulpit  dębowy  z  wyrzynaniami  XIII  wieku;  dlatego,  że 

niekusił  chciwości  niczyjój,  ocalał.  Po  kilkakroć  świątynia  ta  i  miasto 
przez  najezdców  zniszczonemi  były;  a  najprzód  w  r.  1229  przez  Swia- 


WŁOCŁAWEK.  231 

topełka^  ksiąźęcia  pomorskiego^  późnićj  w  r.  1328  przez  Krzyżaków.  Gi^ 
podchwyciwszy  zamek  Dobrzyńskie  przeprawili  się  przez  Wisłę,  acz 
obrońcy  wiary  i  kapłani  sami,  zburzyli  i  splondrowali  kościół.  Był  na 
ówczas  biskupem  Maciej  Gał§zowski  Toporczyk,  o  którego  matce  Kro- 
mer (II,  sir.  288)  pisze,  iż  razem  dwunastu  synów  powiła,  z  których 
biskup  tylko  pozostał  przy  życiu.  On  to  dzisiejszy  kościół  wystawił,  a 
następni  biskupi  Kocbowski,  Madaliński,  Czapski,  i  t.  d.  przyozdobili. 

Włocławek  wygodnie  co  do  handlu  jest  położonym.  Jakoż  miaste*- 
czko,  choć  nie  świetnieje  wspanidemi  gmachami,  jest  jednak  porzą- 
dne, czyste,  oświecone  lampami^  i  przedstawia  tu  ruch,  który  tylko 
handel  i  przemysł  nadaje.  Nadwiślane  położenie  uczyniło  je  miastem 
składowem  zboża;  jakoż  najwięcćj  stawiają  spichlerzy.  Dwaj  bracia 
Engelmann  i  Reszka,  znaczny  handel  zboża  prowadzą.  S§  tu  także  war- 
sztaty budowy  berlinek.  Na  wiosnę,  gdy  statków  tych  wiele  się  ła- 
duje, wychodzi  i  przychodzi,  mnóstwo  masztów,  banderek  daje  mu 
postać  m^dego  portu.  Pobyt  komisarza  obwodowego  i  sądów,  przy- 
czynia się  do  dobra  miasta,  które  dziś  liczy  więcej  ^,000  mieszkań- 
ców. Księża  Reformaci  z  ochoty  uczą  w  szkołach  więcćj  po  swojemu,  jak 
podług  przepisów  komisyi  edukacyjnej.  Mają  atoli  przeszło  dwieście 
studentów ;  po  zabraniu  bowiem  Pakością  przez  Prusaków,  wiele  ro- 
dziców przez  patryotyzm  poodbierdo  ztamtąd  synów  swoich  i  do  Wło* 
cławka  przesłało.  Włocławek,  jako  miasto  biskupie,  niecierpiał  nie* 
gdyś  żadnego  żyda.  Prusakom  winniśmy  dar  ten.  Ci  czterem  familiom 
żydowskim  pozwolili  osiąść  w  rynku;  familie  te  tak  się  rozmnożyły,  że 
już  ścieśniają  chrześcian,  którzy  nadarmo  wołają  i  nadarmo  zapewne 
wołać  będą,  by  ich  uwolniono  od  tak  przykrego  sąsiedztwa.  Na  miej- 
scu, gdzie  był  dawny  zamek,  biskup  Ostrowski,  potem  prymas,  posta- 
wił pałac  w  guście  saskim.  Pałac  ten,  nigdy  zupełnie  niedokończony, 
dziś  stoi  pustkami ;  z  niewielkim  atoli  kosztem  możnaby  z  niego  wy- 
borne miejsce  na  szkoły  utworzyć. 

Jest  gmach  nierównie  ważniejszy  od  innych,  to  jest  potężny  maga- 
zyn zbożowy,  przez  Prusaków  jeszcze  postawiony.  Jest  to  kwadrat  125 
stóp  długości  i  szerokości  mający,  o  sześciu  piętrach;  wewnątrz  ni^^ 
masz  ścian  środkowych,  cały  gmach  potężne  tylko  dębowe  zawiera 
wiązania.  W  oknach,  na  wszystkich  sześciu  piętrach  żaluzye ;  te  za  je- 
dnem  poruszeniem  podniosły  się,  albo  też  spuszczsdy  się;  dach  cały 
był  z  miedzi.  Taką  była  ta  budowa,  aż  do  przyjścia  Francuzów.  Ci  za-*- 
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bpawszy  zboże^  najprzód  koszary,  potem  zrobili  z  niego  szpital  woj- 
skowy. Wtenczas  zaczęła  się  ruina;  można  ją  było  jednak  naprawić, 
lecz  nawałnica  r.  1812,  i  zamieszania  ci§gn§ce  się  za  nią,  sprawiły,  iż 
gmach  ten  opuszczony,  stał  się  pastwą  tych  wszystkich,  którzy  go  łu- 
pić mieli  ochotę.  Poodzierano  więc  drzwi,  zawiasy,  żaluzye;  posunęła 
się  chciwość  do  dachu  miedzianego  i  zdarto  go  całkiem.  Odtąd  ta 
wielka,  wspaniała  budowa  wystawioną  jest  na  wszystkie  słoty,  i  jeżeli 
wkrótce  ratowaną  nie  będzie,  zginie.  Udawała  się  zwierzchność  miej- 
scowa do  rządu ;  rząd,  niemając  funduszów  jak  tylko  na  koszary,  tro- 
skliwy jednak,  by  gmach  od  zguby  ocalić,  proponował,  czyliby  kupcy 
niechcieli  go  reparować,  dając  im  na  znaczne  lata  użytek  z  niego.  Lecz 
system  militarny,  Jub  kwaterunku  zbawienne  prawidła  wywłaszczenia, 
tak  osłabiły  ufność  publiczną,  iż  nikt  z  najkorzystniejszymi  warunkami 
reparacyi  podjąć  się  niechce. 

Wracając  od  gmachu  tego  i  smutnie  dumając,  uderzony  byłem  mo- 
cnym zapachem  wanilii.  Na  zapytanie,  coby  to  było,  odpowiedziano  mi, 
że  to  była  fabryka  cykoryi,  przeniesiona  z  Bydgoszczy.  Jakoż  znala- 
dem  u  brzegu  całą  berlinkę,  tą  wanilją  polską  naładowaną.  We  Wło- 
cławku robią  cienką  blaszkę  ołowianą,  do  obwijania  tabaki. 

Niemogę  przenieść  na  sobie,  bym  niezapisał  tu  wdzięczności  mojej 
szanownej  kapitule  kujawskiej,  od  której  jak  najuprzejmiej  i  najgościn- 
niej  przyjęty  byłem,  mianowicie  przez  JW.  księdza  Lewińskiego  bi- 
skupa, Imć  księży  Dziengielewskiego,  Pawłowskiego,  i  t.  d.  Komisarz 
obwodowy  dzisiejszy,  IMP.  Sokołowski,  gorfiwy  i  czynny  urzędnik; 
małżonka  jego  ładna  i  grzeczna. 

O  mil  cztery  od  drogi,  leżały  Płowce,  sławne  zwycięztwem  króla  Wła- 
dysława Łokietka.  Choć  deszcz,  choć  zła  droga,  jakże  jej  można  było 
nie  nałożyć,  i  nieoglądać  tego  pola  chwały  naszej!  Wybrałem  się 
więc  z  Włocławka  manowcami.  Przejeżdżdem  przez  Brześć  Kujawski, 
jedno  z  dawnych  miast  naszych,  niegdyś  na  najazdy  i  pożogi  Krzyża- 
ków wystawione  zarówno  z  innemi  w  tych  stronach.  W  niem  Kazimierz 
Wielki  w  1338  r.  zawarł  pokój  z  Krzyżakami.  Było  niegdyś  całe  muro- 
wane i  w  około  obwiedzione  basztami;  mury  te  i  starożytne  baszty 
sprzedali  Prusacy  na  materyały.  Miasto,  przed  rokiem  zgorzałe  ze 
szczętem,  podnosi  się  znowu,  a  co  dziwna,  że  w  rynku  dotąd  od  ży- 
dostwa  obronić  się  zdołało.  Kościół  famy,  spustoszony  przez  Francu- 
zów, podobno  nie  podniesie  się  nigdy.  Była  to  niegdyś  stolica  woje- 
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vództwa;  dziś^  dla  pożaru^  s^dy  nawet  przeniesione  do  Włocławka, 
h-usacy  pożyteczna  tu  zostawili  po  sobie  pamiątkę ;  jest  to  gmach 
obszerny,  zbudowany  umyślnie  na  więzienie.  Niemoźnaźby  w  tym 
^achu  spróbować  systemu  amerykańskiego^  któregom  plan  oddawna 
uź  podał  rządowi?  Na  to  pytanie  już  wcześnie  odpowiadam  sobie^  — 
lic  nie  będzie. 

Rzeczka  Zgłowigzka  płynie  zaraz  za  miastem.  Ziemia^  jak  wszędzie 
V  Kujawach^  czarna  i  bujna^  lecz  tak  przez  deszcze  rozkisła^  iż  nietylko 
irogi  popsute^  lecz  urodzaje  smutnym  sposobem  uszkodzone.  Rolnicy 
)owtórny  raz  siej^  jarzyny;  w  wielu  miejscach  jarzyny  w  ogrodach 
vymokły  zupełnie.  Tak  nieba  niweczy  krwawe  prace  człowieka. 

Właśnie  deszcz  nawalny  skończył  się,  gdym  przybył  do  Płowców. 
lak  imię  tak  i  położenie  nieodmieniło  się  od  wieków  pięciu.  Słowem 
ednem  opisać  je  można  :  jak  tylko  oko,  a  może  i  zbliżające  szkło  za- 
>ięgn^ć  może,  nieprzejrzana  na  wszystkie  strony  rozciąga  się  równina; 
;dzie  niegdzie  tylko  mogiły  z  ogromnemi  kamieniami,  smutne  bojów 
[)ami§tki,  przerywają  jednostajność  widoku.  IHugosz,  ojciec  dziejopi- 
Jów  naszych,  początki  wojny  i  bitwę  pod  Płowcami  w  ten  prawie  opi- 
suje sposób  : 

Władysław,  zwany  Łokietek,  widząc  siły  swoje  podeszłym  wiekiem, 
eiężkiemi  panowania  trudami,  ustawicznemi  wojny  dużo  zwętlone,  po- 
stanowił ostatnie  dni  dogorywającego  życia  spoczynkowi  poświęcić. 
Lubo  nieraz  przytarł  siły  krzyżackie,  znając  atoli  niewierność  zakonu 
tego  w  dotrzymywaniu  zawartych  sojuszów,  by  pograniczne  kraje  za- 
bezpieczyć od  ich  napadów,  zwołał  przedniejszych  baronów  na  zjazd  do 
Chęcin,  na  dzień  Świętćj  Trójcy,  gdzie  o  sprawach  królestwa  i  obronie 
przeciw  Krzyżakom  wiele  postanowiwszy,  dla  tem  silniejszego  i  ba- 
czniejszego rządu,  syna  swego,  królewicza  Kazimierza,  młodzieńca 
największych  nadziei,  nad  Wielkopolską  przełożył.  Sędziwy  starzec, 
żegnając  królewicza  ze  łzami,  te  słowa  wyrzekł  do  niego  :  Synu  mój, 
powierzam  ci  rządy  znacznćj  części  ludu  mojego;  bądź  czujnym  na 
całość  granic  państwa,  nie  opuszczaj  żadnej  pory,  byś  oderwane  od 
niego  Pomorze  i  Gdańsk  nazad  do  korony  powrócił;  bądź  bacznym  na 
wszystkie  poruszenia  Krzyżaków  i  spiknionych  z  nimi  naprzeciw  nam 
Niemców;  we  wszystkich  czynach,  miej  na  pierwszym  względzie  bojaźń 
Boga,  święty  zakon  jego,  i  szczęście  dziś  moich,  wkrótce  już  twoich  pod- 
danych. To  mówiąc,  ze  łzami  uściskał  syna  i  do  Krakowa  udał  się. 
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Napróino  sędziwy  starzec  pochlebiał  sobie^  ie  przynajmniej  nadbrae- 
giem  grobu  pozna  co  spokojność,  co  wytchnienie  po  pracach.  Spra- 
wował praed  królewiczem  Kazimierzem  rz§dy  nad  Wielkopolska  Win- 
centy Szamotulski,  herbu  Nałęcz,  wojewoda  poznański,  jenerał  ziem 
wielkopolskich.  Wyniosły  ten  człowiek,  widząc  się  przytomnością  kró- 
lewicza oddalonym  od  najwyższej  władzy,  od  sposobności  bogacenia 
się  jak  wprzódy  niecnemi  czynami,  niepowierzywszy  się  nikomu, 
gniew  tylko  i  obrażoną  pychę  wziąwszy  za  poradców,  potajemnie 
z  kraju  wyjechał  i  do  wielkiego  mistrza  Krzyżaków  Ludera  z  Brun- 
świku  udał  się  :  9  Czas  przyszedł,  rzekł,  pomszczenia  się  krzywd  wa- 
szych  spustoszeniem  Polski.  Władysław,  zgrzybiały,  dogorywa  w  Kra- 
kowie; młody  królewicz  bez  doświadczenia;  granice  bez  gotowości  do 
obrony.  Wierzcie  niesprawiedliwie  wzgardzonemu  wojownikowi ;  słu- 
szna go  zemsta  zapala,  ona  was  powiedzie,  ona  wszystkie  drogi  do 
mordów  i  łupieztw  ukaże,  » 

Ucieszony  wielki  mistrz  takiem  oświadczeniem,  ściągnął  rycerstwo 
swoje,  przyspieszył  zamówione  już  w  Niemczech  zaciągi,  przełożył  nad 
niemi  Teodoryka  de  Altemburg,  marszałka  zakonu  i  Ottona  de  Luten- 
burg  komendora,  zalecając  im,  aby  we  wszystkiem  Szamotulskiego 
słuchali.  Sam  wielki  mistrz,  by  baczyć  na  obroty  najeźdźców  w  Toru- 
niu zostaje. 

Pod  Toruniem  przeprawia  się  wojsko  przez  Wisłę.  Prowadzi  je  nie- 
godny zdrajca  do  Brześcia  i  Inowrocławia.  Nie  bez  klęski  odparty  ztam- 
tąd,  lecz  niezrażony,  spieszy  do  Pyzdr,  by  bawiącego  tam  królewica 
podchwycić.  Uprzedzony  o  zbliżeniu  się  Kazimierz,  ledwie  miał  cias 
z  niewielą  swoimi  schronić  się  do  niedostępnych  lasów.  Rozjątrzeni 
Krzyżacy,  że  tak  świetnej  chybili  zdobyczy,  tern  większą  zemstę  wy- 
wierają na  miasto  i  mieszkańców  Pyzdr.  Wyciąwszy  jednych,  dro- 
gich zabrawszy,  choć  sami  duchowni,  złupiwszy  kościoły,  ztamtąd 
za  przewodnictwem  Szamotulskiego  całą  Wielkopolskę  mieczem  i 
ogniem  zniszczywszy,  niezmiernćmi  obciążeni  łupami,  do  Torunia 
wracają.  Wielki  mistrz,  widząc  tak  łatwe  i  szybkie  powodzenie,  tłumy 
więźniów,  bogate  niezmierne  łupy,  głośnemi  pochwałami  i  darami 
uczcił  Szamotulskiego.  Uniesiony  pychą  i  szczęściem,  już  nie  o  ziemi 
pomorskiój,  lecz  o  zawojowaniu  całej  Polski,  i  zniszczeniu  plemienia 
słowiańskiego  rozmyślać  począł.  Łup  tak  znakomity  całym  Niemcom 
stawiać  za  ponętę,  z  całej  niemieckiej  rzeszy  wzywa  zbrojne  odrs^aki. 
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Na  hasło  zawojowania  Polskie  zbierają  się  Gennany  z  nad  Henu^  We- 
zery i  Elby;  ł^czą  się  do  nich  Kawalerowie  mieczowi  z  Inflant.  Wszy- 
scy wodzowie  id^  pod  Szamotulskiego  rozkazy.  Z  równ^  jak  wprzódy 
popędiiwości§9  dla  zapewnienia  sobie  żywności  przeszedłszy  Kujawy 
bez  pustoszenia^  biorę  szturmem  Łęczycę^  pustoszę  miasto  i  kraj.  Tu 
pochodzi  ich  wiadomość^  źe  Jan,  król  czeski,  cięgnie  im  na  pomoc; 
czekaję  więc  przez  pięć  dni  na  tak  znaczne  posiłki.  Gdy  się  nakoniec 
omylonymi  ujrzeli,  za  dowództwem  Szamotulskiego  najprzód  do  Kali- 
sz, potem  do  Gniezna,  Środy,  Nakła,  2nina,  Kleczewa,  Kostrzynia  i 
innych  udali  się,  wszędy  przemagajęc  niewystarczajęce  zdogi,  wszy- 
$i]iQ  rabujęc  i  obracajęc  w  popiół.  W  Gnieźnie  potrafili  kanonicy  unieió 
ciało  Ś.  Wojciecha;  lecz  ńoie  i  srebrne  święte  naczynia,  drogie  ka- 
mienie najeźdźców  stały  się  łupem.  Tenże  sam  los  spotkał  Uniejów^ 
Sieradz,  Wartę,  Szadek  i  Staw.  W  Sieradzu  przeor  dominikański  księdz 
Mikołaj,  dobrze  w  Elblęgu  jeszcze  z  komendorem  Krzyżaków,  Herma- 
nem, zaznajomiony,  gdy  go  ujrzał  wpadającego  ze  zbrojne  zgraję  do 
kościoła^  zaszedł  mu  drogę,  i  padłszy  na  kolana  łdagał,  by  przepuścił 
pańskiej  świętyni,  bezbronnym  kapłanom  i  płci  słabej,  co  się  pod  pań- 
skie schroniła  ołtarze.  Komendor  patrzeć  na  księdza  z  pośmiewiskiem, 
wyrzekł  słowo  Ne  prestk,  co  w  pruskim  języku  znaczy  nierozumiemy  i 
natychmiast  morderstwo,  łupiestwo  i  gwałty  dziewic  nakazał. 

Tak  poczynał  zakon  na  obronę  wiary  sprowadzony  z  ziemi  świętej. 
Wyznać  jednak  należy,  że  nigdyby  Krzyżacy  tylu  okrucieństw,  tylu 
spustoszeń  niepoczynili,  gdyby  wściekły  gniew  Szamotulskiego,  woje- 
wody poznańskiego,  niepobudzał  ich  do  nich.  Wśród  tych  klęsk,  szla- 
chta i  lud  polski,  mianowicie  ci,  co  nad  jeziorem  Niezamyśł  mieszkali, 
))ojęc  się,  by  okropne  najeźdźców  zagony  niedoszły  i  do  nich,  od 
zwolna  i  Kępna ,  aż  do  Głuszyna  usypali  wij  na  siedm  mil  długi ,  i 
głębokim  otoczyli  go  rowem;  a  dowiedziawszy  się  wkrótce,  iż  nad  brze- 
gami pomienionego  jeziora  trzy  tysięce  Prusaków  i  wielkiemi  trzo- 
dami zabranego  bydła  obozowało,  na  tąbór  ten  umyślili,  napaść.  Szczę- 
śliwem  zdarzeniem,  przybył  im  na  pomoc  marszałek  królewski  z  kil- 
kuset ludzi  nadwornego  żołnierza;  do  tych  przyłęczyło  się  mnóstwo 
wieśniaków,  uzbrojonych  w  kosy  i  rolnicze  narzędzia.  Napadąję  wszy- 
scy na  obóz  i  tabor;  pamięć  tylu  krzywd,  wszelkę  litość  wygładza; 
niedarowano  życia  nikomu^  wycięci  nąjezdnicy,  a  wznoszęca  się  w  po- 
śród błot  mogiła^,  dotęd  zaświadcza  tę  klęskę* 
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Raz  jeszcze  Władysław  Łokietek,  niepomny  na  zgrzybiałość  swoje, 
wkłada  liełm  żelazny  i  piersi  pancerzem  okrywa.  Litość  nad  cierpią- 
cym ludem,  ż^dza  odwetu  zażywia  skrzepła  krew  sędziwego  starca.  Na 
czcle  krakowskiego,  sandomierskiego  i  innych  ziem  rycerstwa,  ciągnie 
ku  Łęczycy,  gdzie  naówczas  Krążący  bawili.  Władysław,  rozpozna- 
wszy szyki  nieprzyjaciela,  ujrzawszy  nieprzejraane  ich  hufce,  (znaczne 
bowiem  z  całych  Niemiec  przyszły  im  posiłki),  z  odwagą  roztropność 
łączący,  uznał,  iż  niebezpiecznem  było  z  tak  przeważnym  nieprzyjacie- 
lem szczupłemi  mierzyć  się  siłami.  Postanowił  więc,  wstępnego  uni- 
knąć boju,  przenosić  się  z  miejsca  na  miejsce,  ustawicznemi  na- 
padami, trwożeniem  w  dzień  i  w  nocy,  podchwytywaniem  małych 
oddziałów,  niespokoić,  trudzić  i  niszczyć  nieprzyjaciela.  Tak  więc  nie- 
przyjaciel, niewiedząc,  zkąd  polskie  wypaść  mogą  podjazdy,  już  się 
więcej  rozdzielać  i  pożarów  swoich  szerzyć  nieważył.  Ta  podjazdowa 
wojna  więcej  nad  wstępne  boje  trudząca,  bezsenne  w  pochodach 
trawione  dnie  i  noce,  ośmdziesięcioletniego  króla  zdrowie  coraz  bar- 
dziej osłabiały.  Do  upadających  już  sił,  łączyły  się  udręczenia  umysłu. 
Gdziekolwiek  bowiem  obrócił  oczy,  wszędzie  pustynie,  pożogi  i  zgli- 
szcza, lub  wznoszące  się  jeszcze  niedawnych  pożarów  czarne  kłęby 
dymu  i  okropne  płomienie;  gdziekolwiek  się  udał,  płacz  i  narzekania 
nieszczęsnego  ludu,  głośne  wołania  o  obronę  i  zemstę.  Trapiły  wielk§ 
duszę  Łokietka  te  srogie  widoki,  te  krzyki  żałości ;  niechciał  jednak 
losów  państwa  całego  narażać  na  zbyt  niepewną,  z  tak  potężnym  nie- 
przyjacielem jednej  bitwy  kolej.  Miotany  na  wszystkie  strony  niespo- 
kojnością,  gdy  w  nocy  bezsenny  przemyśliwał,  coby  mu  w  tak  trudnem 
położeniu  czynić  przystało,  przyszła  mu  niakoniec  myśl,  by  Krzyżaków 
temże  zażyć  podejściem,  którem  oni  i  teraz,  i  w  tylu  innych  razach 
Polakom  szkodzili.  Poufałego  więc  woła  rycerza,  i  w  tych  słowach  daje 
mu  list  do  Szamotulskiego  :  «  Czas  jest,  byś  zdradą  twoją  strapioną  i 
nędzną  ojczyznę  poprzestał  już  nękać,  et)  więcćj  na  pomoc  jej  przyszdł. 
Splamiłeś  siebie  i  ród  twój  naprowadzeniem  nieprzyjaciół,  niszczeniem 
ziemi,  która  ci  życie  dała ;  zatrzesz  tę  plamę,  jeżeli  zaufania,  któreś 
u  Krzyżaków  pozyskał,  na  zbawienie  ojczyzny,  a  zgubę  tychże  Krzyża- 
ków użyjesz.  Uczyń  tak,  a  choć  występek  twój  ciężki,  król  twój  naza- 
wsze  go  zapomni.  » 

Szamotulski  przejęty  był  do  żywego  tem  pismem  królewskiem.  Sta- 
nęła w  oczach  jego  wycięta  i  spustoszona  przez  niego  polska  kraina; 
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tyle  już  zadanych  klęsk  ugasiło  zemsty  pragnienie.  Odezwała  się  w  duszy 
jego  ź§dza  powrócenia  do  swoicti,  zagładzenia  plamy  sobie  i  imieniowi 
swemu  zadanej.  Odpowiedział  więc  posłańcowi  laWszystko,  co  ojczyźnie 
mojej  zbawienie  przynieść  moźe^  gotów  jestem  uczynić.  Powiedźcie  więc 
królowie  iż  co  mi  tylko  rodutźe- wiernie  wykonam. »  Następującej  nocy^ 
pod  pozorem^  iż  sam  na  zwiady  chce  jechać^  z  niewiele  poufałymi  do 
obozu  królewskiego  przyjeżdża.  Wprowadzony  do  namiotu  króla  Wła- 
dysława^ gdzie  się  królewicz  Kazimierz  znajdowała  padł  do  nóg  kró- 
lowie i  odpuszczenia  winy  błagał.  Tę  łatwo  otrzymawszy^  tak  mówił : 
((W  źalu^  szczerości  i  nowem  królowi  memu  poświęceniu  się^  szukać 
pragnę  odpuszczenia  winy.  Nie  odważyłbym  się  może  na  złamanie 
danej  wiary  Krzyżakom^  gdybym  nie  odkrył  w  mowach  i  czynach 
Niemców  zawziętego  spisku  na  zatracenie  imienia  naszego.  Aczkolwiek 
byłem  zaślepiony  ż^dz^  zemsty,  wzdrygnęła  się  dusza  moja  na  myśl  tę ; 
oddaliło  wszelkie  wahanie  się  łaskawe  pismo  twe,  królu.  B^dź,  panie, 
dobrej  nadziei;  liczne  są  wprawdzie  Krzyżaków  i  Niemców  szyki,  lecz 
tak  nadęte  pomyślnością,  tak  obci^one  łupami,  tak  nieostrożnie  po- 
gr^one  w  zbytkach,  iż  łatwo  pokonać  je  można.  Mam  ja  wierne  i 
nieodstępne  mnie  hufce.  Dla  dania  ci,  królu,  dowodu  szczerego  do 
powinności  mych  powrotu,  pierwszy  z  hufcy  temi  na  nieprzyjaciela 
uderzę,  pierwszy  impet  jego  zatrzymam.  »  Ucieszony  Władysław  tem 
zapewnieniem,  słodkiemi  słowy  utwierdził  go  w  przedsięwzięciu  i  ła- 
skawie go  odpuścił.  Przed  wschodem  jeszcze  słońca,  powrócił  Szamo- 
tulski do  obozu  Krzyżaków,  zapewniając,  iż  ze  strony  polskiej  wszystko 
w  spokojności  zastał.  Tym  czasem  Władysław  Łokietek,  acz  niezupełnie 
jeszcze  polegać  mógł  na  słowie  Szamotulskiego,  acz  ogromne  nieprzy- 
jaciół siły  wątpliwą,  niebezpieczną  może  groziły  walką,  postanowił  je- 
dnak nie  odwlekać  jej  dłużej,  wszystko  raczej  ważyć,  niż  patrzeć  dłużej 
na  srogie  najazdy,  niż  dłużćj  w  ciężkiem  udręczeniu  zostawać.  Nie  chcąc 
atoli,  gdyby  sam  poległ,  zostawić  kraju  bez  wodza,  bez  króla,  ukocha- 
nemu synowi  Kazimierzowi  rozkazał  usunąć  się  z  obozu,  i  w  bezpiecz- 
nem  postawiwszy  miejscu,  straż  osoby  jego  Jerzemu  Nekanda,  berbu 
Topor,  powierzył. 

Już  też  Krzyżacy  obóz  i  tabory  swoje  we  wsi  Płowce,  inaczej  Blewo 
zwanej,  zawiedli :  wsi  naówczas  mało  znanej,  lecz  odtąd  w  dziejach 
naszych  pamiętnej.  Dnia  27  września  r.  1331,  Łokietek  z  wprawionem 
wojskiem  do  boju,  postępować  zaczął.  Gęsta  jesienna  mgła  ćmiła  ja- 
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sność  wschodzącego  słońca  i  długo  niedopuściła  Krzyżakom  widzieć 
zbliżaj^cycłi  się  wojsk  naszyclii  Rżenie  dopiero  i  tentent  koni^  szelest 
zbroi  ostrzegły,  iż  cliwila  spotkania  się  zbliża.  Zdziwieni,  nieprzygoto- 
wani, tłumnie  i  nieporządnie  jęli  się  w  szyki  stanowić.  Btary  król,  nim 
mgła  upadła,  objeżdżając  hufce  swoje,  tak  je  zachęca! :  « Rycerze!  oto 
ci  Krzyżacy,  którzy  od  dziada  mego  Konrada  do  ziemi  tej  sprowadzeni, 
dobrodziejstwami  jego  okryci,  niewdzięczni  zapomnieli  wszystkiego. 
Zaślepieni  pych^,  wspólnie  z  innymi  Niemcami,  zagrzani  przeciw  imię- 
niowi  naszemu  nienawiści)^  i  wzgarda,  najeżdżają  kraj  nasz,  niszczę  go, 
pal§,  i  już  w  dumnych  swoich  odkazywaniach  chwalą  się,  że  wyci^ 
wszy  całe  plemię  nasze,  zgładzą  imię  Polaków^  i  tę  dawną  ziemię  tto- 
wian  Niemcami  osadzą.  Poto  sprowadzili  tłumy  swoich  z  nad  Renu, 
Wezery  i  Elby.  Kapłani,  obrońcy  krzyża  świętego,  hańbią  dziewice 
nasze,  wywracają  ołtarjse  pańskie,  burzą  jego  przybytki.  Co  tylko 
w  oczach  Boga,  w  oczach  ludzi  niecnem,  wszeteczneni,  okrutnem  być 
może,  dopuścili  się  wszystkiego*  I  damyż  niewdzięcznym  cudzozieni-> 
com  dłużej  przewodzić  nad  sobą?  Nie  jesteśmyż  jeszcze  Polakami  Chro- 
brych i  Krzywoustych?  Żyją  jeszcze  wnukowie  tych,  co  Psie  Pole  tru- 
pami Niemców  zasłali !  Prawda,  zebrała  się  przeciw  nam  cała  rzesza 
niemiecka;  lecz  im  liczniejszy  nieprzyjaciel,  tern  dzielniejsze  powinno 
być  męztwo  każdego.  Pamiętajcie,  że  jaka  będzie  odwaga  wasza  w  lej 
bitwie,  taki  los  wasz  napotem,  lecz  nietylko  los  nas  samych,  ale  żon 
naszych,  dzieci  i  wszystkiego  co  tylko  jest  nam  miłem. »  Tu  wielu  po 
imieniu  nazywając,  zagrzawszy  wszystkich  do  odwagi,  zemsty  i  sławy, 
najprzód  pułki  weteranów,  przydawszy  jm  hufiec  własnych  dworzan, 
na  nieprzyjaciela  wypuścił.  Wszczęła  się  krwawa  i  uporczywa  bit^a; 
na  miejsce  bowiem  rannych  lub  uchodzących,  Krzyżacy  nowe  wywo- 
dzili pułki.  I  nasze  szczupłe  hufce,  w  ścisłym  trzymając  się  szyku,  ru- 
szyły już  wszystkie.  Ileż  tam  czynów  odwagi,  ile  obrotów  by  się  nie 
dać  otoczyć  lub  złamać !  Postanowiono  zwyciężyć  lub  umrzeć.  Obe- 
cność sędziwego  króla ,  upadających  nawet  na  siłach  nowem  zaży- 
wiała  męztwem.  Nigdy  «tary  Łokietek  tyle  nie  dał  dowodów  odwagi  i 
przytomności  swojej.  Czy  to  ze  skrwawionym  orężem,  cZy  z  podtiiesiofi; 
do  góry  pawężą,  wskazywał  gdzie  uderzać,  i  sam  pierwszy  udeitał. 
Mężnie  jednak  Krzyżacy  dotrzymywali  boju ;  zaczęto  się  nawet  trwo- 
żyć, by  Szamotulski  nowój  nie  dopuścił  się  zdrady,  gdy  za  ustąpie- 
niem mgły  i  rozjaśnieniem  pogodnego  słońca,  ujrzano  go  uderzającego 


v^  bok  na  Krzyżaków.  Wierniejszy  po  prseniewierzeniu  się  królowie  nii 
>o  dobrodziejstwach  nieprzyjaciołom^  w  oczach  króla  i  wojska  całego^ 
lokazywał  cudów  męztwa;  w  wielu  miejscach  poprawił  bój  naszych^ 
lowem^  do  zupełnego  Krzyżaków  złamania  wiele  się  przyłożył.  Po  ust$- 
)ieniu  tych  zakonników,  gdy  już  wielu  z  ich  wodzów,  między  nimi 
lerman  z  Elblęga  i  Albertus,  obadwa  komendorowie,  polegli,  pie- 
'zchnęły  wojska  niemieckie:  gonili  je  i  siekli  Polacy;  nieznaj§ca  lito- 
ici  zemsta,  niedarowała  nikomu.  Już  zupełnego  zwycięztwa  radosne 
lYOJsko  winszowało  królowi  swemu>  gdy  wysłani  na  zwiady  dali  znać, 
te   nowe  Krzyżaków  nadci§gaj§  szyki.  Był  to  komendor  Petrus  de 
Plauen.  Ten,  oddzielony  od  wojska  dla  oblężenia  Brześcia  Kujawskiego^ 
iowiedziawszy  się  o  bitwie,  spieszył  swoim  na  pomoc.  Nic  tern  nie- 
ustraszony Łokietek,  przedniejszym  pojmanym  wodzom  krzyżackim, 
jakoto  :  Teodorykowi  d^Altemburg;  Ottonowi  de  Brandsdorff  i  innym 
jeńcom  straż  silną  przydawszy,  upomniał  swoich,  by  do  nowój  goto-  ^ 
wali  się  bitwy.  Jakoż  zachęceni  świeżem  zwycięztwem,  ufni  w  odwa- 
dze i  biegłości  króla  i  wodza  swojego,  rzucają  się  na  te  nowe  przyby- 
wające hufce  Krzyżaków,  i  po  silnym  z  razu  oporze,  łamią  i  rozpraszają. 
Skoro  tylko  Łokietek  postrzegł  że  nieprzyjaciel  ucieka,  chcąc  go  znieść 
zupełnie,  ostatniego  dobywszy  głosu,  woła  :  «  Zachodźcie  im  z  przodu 
i  z  tyłu  I  »  Tak  czyni  posłuszne  rycerstwo :  choć  całodziennym  znużeni 
bojem,  ścigają  i  bodzą;  na  proźby  błagających  o  życie,  przypominają 
gwałty  niewiast,  pożogi  i  rabunki  kościołów;  wspomnienie  to  rozjątrza 
gniew  ich,  i  pomnaża  śmierci  ciosy.  Bitwa  zaczęta  ze  wschodem  słońca, 
trwała  do  godziny  dziewiątej  wieczór.  Brzęcz  podziwienia  godna,  iż 
ośmdziesięcioletni  król,  troskami  i  pracą  stargany,  bez  zsiadania  z  ko- 
nia, walczył  dzień  cały.  Takimi  byli  Piastowie.  Około  /iO,000  Niemców 
poległo  dnia  tego;  strata  naszych  w  porównaniu  zbyt  mała.  Polegli 
ze  znaczniejszych  :  Źegota  z  Moraszewic,  chorąży  krakowski ;  Krystyn 
Ostrowski,'  chorąży  sandomierski,  syn  Prandoty,  kasztelana  krakow- 
skiego, Jakób  z  Szumna,  kasztelan  Zarkowski,  i  500  szlachetnej  mło^ 

dzieży. 

Po  skończonej  bitwie,  gdy  już  wszyscy  zabierali  się  do  spoczynku, 
król  jeszcze  odmieniwszy  konia,  przy  blasku  księżyca  objeżdżał  pobo- 
jowisko, ranionym  pociechę  i  pomoc  przynosząc.  Wśród  stosu  trupów, 
ujrzał  rycerza  przebitego  trzema  włóczniami;  wnętrzności  jego  wlokły 
się  po  riemi.  Na  ten  widok  :  «  Go  za  srogi  ból,  rzekł  Łokietek,  mąż 
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ten  cierpieć  musi.  —  To  mniej  boli,  panie,  odpowrć  rycerz,  od  bo- 
leści któr^  człowiek  od  złego  sąsiada  ponosi.  —  B^dź  dobrej  myśli, 
rzekł  Władysław,  jeżeli  wyzdrowiejesz,  uwolnię  cię  od  twojego  są- 
siada. »  Natychmiast  kazał  go  podnieść  i  lekarzom  swoim  wszelkie 
mieć  o  niego  staranie.  Rycerz  ten  zwał  się  Floryan  Saryusz;  a  gdy  przy- 
szedł do  zdrowia,  król,  pamiętny  i  męztwa  jego  i  obietnicy  swojej, 
kupił  część  włości  złego  sąsiada  i  darował  j^  Saryuszowi.  Nadto  herb 
jego,  który  był  dot^d  koźli  róg,  przemienił  na  trzy  włócznie  i  nadał 
nazwisko  Jelity.  Od  tych  to  Saryuszów  pochodzą  Zamoyscy. 

Mogiłę,  która  kości  poległych  przykrywa,  dot^d  w  Płowcach  widzieć 
można.  Ogromność  jej  oznacza  wielkość  klęski.  Maciej,  biskup  kuja- 
wski, postawił  na  niej  kaplicę.  Długosz  opisanie  bitwy  tej  kończy  sło- 
wami,  które  rzetelność  opowiadania  jego  zaręczać  zdaj§  się.  Takie  sę 
te  :  a  Bitifvę  tę  tak  chwalebna  dla  imienia  naszego,  dziejopisowie  nasi, 
.jak  tyle  innych,  opisali  pokrótce.  I  jabym  jej  nie  podał,  gdybym 
sam  w  młodości  mojej  nie  znał  tych,  którzy  jej  byli  przytomni  i  po- 
dług których  pthyieści,  wiernie  j^  tu  opowiedziałem.  Tam  pugiiom, 
magnifice  gioriosegue  gestum,  polonicarum  rerum  annalesy  ut  fere  cceteras 
omneSy  obsciso  scribendi  genere  mandarunt  memorice.  Quamnec  egoscrif* 
$issem  extensim ,  nisi  a  nonnidlis ,  qut  dum  gerretur  interfueranł ,  ad 
mea  usgue  tempora  mperstitibm^  in  corruptam  illius  seriem  agnovtssem, 
(Długosz,  IX,  str,  1008  i  dalej.) 

Po  dziś  dzień,  między  mieszkającym  tu  ludem,  została  pamiątka 
krwawych  tych  walk;  dotychczas  pług  wydobywa  z  ziemi  połamane 
ostatki  zbroi  i  oręża  Krzyżaków  i  naszych,  niezmiernej  wielkości  ostrogi, 
kawałki  mieczów,  i  t.  d.  I  mnie  zdarzyło  się  dostać  nagłówek  bron- 
zowy  od  misiurki.  Uzbrajali  wtenczas  rycerze,  osobliwie  Krzyżacy,  i 
siebie  i  konia  od  stóp  do  głów;  konie  ich  były  rosłe  i  ciężkie,  znać  to 
po  podkowach ,  które  chłopi  na  inne  użycia  przekuwać  zwykli,  tak  ii 
ciężko  ich  dostać.  Przed  laty  czterdziestu,  stał  jeszcze  wśród  wsi 
Płowców  kościółek,  jak  erekcya  powiada  :  propter  continenda  corpom 
Polonorum;  dziś  tylko  słup  na  tem  miejscu  stoi.  Dwojakie  jednak  s^ 
w  Płowcach  mogiły :  jedne  z  boju  owego,  drugie  równe  najdawniej- 
szym czasom  osiadłości  kraju  naszego.  Te  ostatnie,  dotychczas  lud  na- 
zywa tkliwym  prawdziwie  wyrazem.  Żale,  Jakoż,  pod  niezmierDym 
stosem  kamieni  zawierają  one  urny  z  popiołami.  Niedawno  jeden  wie- 
śniak wykopał  urnę  tak^,  a  myśl§c  że  zamyka  pieniądze,  roztłuU. 
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synem  właściciela  Płowców,  kasztelana  Blesiekierskiego^  objeidiałem 
ojowisko,  mianowicie  gdzie  były  mogiły  przykryte  ogromnemi  z  gra* 
itu  polowego  głazami;  niektóre  z  nicłi  mii^  osobliwsze  wręby.  Ka- 
ttelan  powiedział  mł>  iż  ojciec  jego  widział  na  jednym  kamienia 
ykowany  rok  1331.  Płowce  należały  naówczas  do  familii  Leszczyii- 
uch. 

Już  sama  ciekawość  zwiedzenia  miejsc  starożytnych^  popchnęła  mię 
al^  aż  do  Inowro<»jlwia^  stolicy  niegdyś  wojew^ództwa  tegoż  imienia^ 
ziś  już  za  kordonem  pruskim.  Puszczono  mię  przez  granicę  bez  ża-* 
nych  mitręg  doznawanych  gdzieindziej.  Miasto  niezaspokoiło  cieką-- 
rości  mojćj  :  jedn^  tylko  rzecz  znaladem  uwagi  godn^.  W  kościele 
^nny  Maryi,  tak  starożytnym^  że  już  się  rysować  zaczął,  i  od  roku 
apieczętowanym  jest^  w  kościele  tym,  mówię,  zewnętrz  przy  drzwiach, 
naladem  wmurowane  trzy  czworograniaste  kamienie,  tego  kształtu 
o  wspomniane  w  Płowcach;  dwa  z  nich  były  większe,  jeden  mniejszy. 
Lościoł  ten^  przed  wprowadzeniem  wiary  musiał  być  wystawionym; 
iważałem  bowiem,  iż  więcćj  jak  do  połowy  stawiany  jest  podobnie 
iwiątyni  pogańskiej  w  Gnieźnie,  tojest  z  polnego  granitu  ogładzonego. 
9^ypukłe  rznięcia  wspomniane,  należałoby  się  postarać  ocalić,  zwła- 
KEcza  gdy  kościół  rozebranym  będzie,  co  ma  wkrótce  nastąpić.  Fara, 
iest  stary  nędzny  kościół.  Franciszkanie  mieli  kościół  pozorny,  dziś 
iv  ostatniój  ruinie. 

Jak  w  innych  miastach,  tak  i  w  Inowrocławiu,  żydzi  pierwsze  miejsce 
trzymają.  Uczynili  przecie  w  kordonie  pruskim,  czego  w  Polsce  uczy- 
nić nie  chcą  :  przebrali  się  po  niemiecku.  Wątpię,  by  charakter,  pra- 
mdh,  swoje,  by  Talmud  porzucili  wraz  z  suknią.  Połamali  jednak  nie- 
wygodne sobie  przepisy :  niezachowują  szabasu,  koszernego;  słyszałem 
ich  nawet  mówiących  o  kuglu,  o  cycele  z  nieuszanowaniem,  które 
mię,  acz  chrześcianina,  zgorszyło. 

Drogą  piasczystą,  lasami  pokrzywionych  i  karlistych  sosen ,  przyby- 
łem do  ToRtJNiA.  Opisałem  miasto  to  w  dawniejszych  podróżach  moich. 
Nie  odmienił  się  smutny  widok  jego,  i  podobnież,  jak  przed  pięciu 
laty,  żałosne  wrażenie  uczynił  na  mnie.  Rzadki  przechodzący  mieszka- 
niec, wiele  poopuszczanych  i  bez  okien  domów,  mało  zamieszkałych 
całkiem,  późno  wieczorem  ledwie  w  którym  domu  widać  światło;  wszę- 
tóe  nędza,  smutek  i  cichość.  Widok  ten  zasępia  duszę;  nic  bowiem 
źałośniejszego  nad  widok  upadku,  obok  pozostałych  śladów  wielkości. 
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Qdwi«dnlem  dom  rocMay  i  grób  Kopernika^  turę,  00.  Bernaidynńw. 
Wszystkie  te  kościoły  w  r.  1812  zawalone  były  mąką  lub  spRętand 
wojsk  francuskich ;  dziś  je  bez  zawad  ogt§dać  moinsL  było.  Do  o^erecb- 
set  katolików  licz|  w  mieście.  Fara^  piękna  jest  gcytyck§  badowf.  Oo 
do  pami^tek^  rzeźby,  malowań,  nic  osobliwszego  tdetawiera;  portMy 
wielkich  mistrzów,  fundatorów,  jak  tu,  tak  i  u  Bernardynów,  wido- 
cznie późnićj,  tojest  za  burmistrza  Rubinkowskiego,  były  małowa&e. 
Gmach  00.  Bernardynów,  ogromny;  niegdyś  sześdziesięciu  księły  ooe* 
^o  się  w  nim,  dziś  dwóch  tylko, 

Samemi  piaskami  i  nieurodzajnymi  wrzosami,  aż  do  wioski  Gizywnif^ 
jedzie  się  do  Chełmży  j  w  starym  kościele,  w  Grzywnie,  jest  niewi^ 
nagrobek,  dość  ładnie  rznięty,  Achacego  Konopackiego,  w  r.  1572  uh 
sdego.  Chełmża,  nad  wielkiem  jeziorem  miasto  1222  r.  założone.  Kate- 
dra biskupia,  jest  piękna  gotycka  budowa.  Grób  biskupa  chełmimkiego 
Kostki,  najokazalsza  w  nim  neibą;  mniej  znaczna  groby  naokoło  mno« 
gich  dyakonów  i  kanoników  cheimióskich ;  najdawniejsze  i  ni^eiefcawsctf 
zapewne,  na  potężnych  flizach  w  podłogę  wprawione,  zatarte  od  tyla 
wieków  chodzeniem,  a  ks»ęża  mniej  ciekawie  nie  maj§  ich  wypiaanydi* 
Miasto  same  ubogie,  całkiem  prawie  z  Polaków  katolików  dośons. 
Było  to  jednak  zamożne  niegdyś  miasto,  i  podług  Kromera,  naukami 
kwitnące.  Zt^d  wyszło  prawo  chełmińskie,  którem  nietylkocsde  Prusy, 
ale  i  Mazowsze  rządziło  się  długo.  Światopełk,  ksi^e  pomorski,  w  r^ 
ku  1246,  zbiwszy  na*  głowę  wojsko  Chełmianów  i  Torunianów  nad 
Ossą>  nadęty  szczęściem,  mniemąjęc,  że  w  Chełmży  żadnego  ku  obnuiia 
wojska  nie  znajdzie,  postąpił  pod  miasto  to ;  lecz  zadziwiony,  gdy  całe 
wały  ludem  zbrojnym  okryte  znalazł,  odstąpił.  Ludem  tym,  były  iony 
poległych  niedawno  mieszkańców,  które  wdziawszy  mężowskie  zbroje, 
żem  szlachetnym  zwiedzeniem  ocalmy  miasto. 

Przez  mil  dwie  z  Chełmży  ponurym  jadąc  krajan,  raptownie  isaehwy 
.cającym  widokiem  ujęty  zostałem.  Z  góry,  po  łewój  ręoe  ocUiryłem, 
jak  oko  zmierzyć  mogło,  zielone  doliny,  gęstómi  ozdołiione  gi^aom 
Ihva  srebrne  pasy  szparko  biegącćj  Wisły,  ohięezsdty  w  około  duli 
.wyspę  z  pięknemi  wsiami.  Koóczate  wieif^e  kościctów,  gubiły  się  w  la* 
turze  niebios;  niebiosa  te  były  czyste^  zachodziło  słońce,  dotą  n  8<^ 
rozpościerając  zasłonę;  powietrze  było  cie|de  i  wonne  kwiatów  odde<- 
chem.  Taki  widok^  sześćdziesięcioletniego  nawet  starca,  znużonego 
podł-óźą,  słodkióm  uczuciem  przejmuje* 
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Ośsi^i^^  ^e^tony  nad  sama  Wisłę^  obroniony  w  16Ó7  r.  przez  je- 
itehtłji  Kalkreutt^  silnie  od  tego  czasu  utwierdzonym  tostał.  Gdyb^ 
ęo  ]Ąl  Napołeof)^  w  czasie  pokoju  tylżyckiego^  nie  zostawił  Prusakom^ 
jenerał  Tork  nie  miałliy  się  gdzie  schronić^  i  Francuzi  znaleźliby  byli 
pinkt  oparcia.  Miasto  dość  pozorne  i  samieszkafe^  prowadzi  handel 
zboloMryi  Na  sejmie  w  r.  1607,  Oomiński^  kasztelan  chełmińskie  mimo 
przeciwienia  poriów  pruskich^  tyle  dokazał^  ie  tam  Jezuitów  wprowaf 
(bono.  SceM  mil  ń  Orudnędzem^  przebywa  się  małe,  lecz  pamiętna 
dla  Polaków  rzekę  Ossę^  gdzie  Chrobry  nasz^  na  znak  z^7cięzkich 
•woii^h  zabdrów^  bił  slupy  tełazne.  Prócz  świadectwa  dziejopisdw  i 
podań  Mownych^  nitwierdża  to  wieś  Słupy^  nazwisko  swoje  od  słupów 
lyełi  bioffca*  ^tipy  te  atoli  nie  były  bite  przy  ujściu  Ossy  w  Wisłę 
za  6nidii|dzemj  lecz  o  milę  od  miejsca  tego.  Szczęśliwym  zdarzeniem  ^ 
dostało  mi  się  przebywać  wszystkie  trzy  rzeki  gdzie  Chrobry  pozabijał 
łetaalie  swe  słupy.  Dniepr  pod  Kijowem^  Salę  w  Niemczech^  i  Ossę 
w  Pfttsieefai  Niestety^  jaka  dziś  odmiana  granic  naszych !  Ci  co  wten- 
eaas  byli  niezótn^  potężni ;  a  my  niczóm... 

Dalej^  kraj  częścią  piasezysty^  częścią  twardy,  wznoszący  się  w  górę, 
dobrze  uprawny  i  osiadły,  gęste  jeziora  i  gdje  przyjemne. 

KwiBZTM,  itiiasto  opasane  murami,  z  pięknym  gotyckim  kościołem^ 
gdzie  się  niegdyś  mistrzowie  krzyżaccy  chowali.  Niepozostały  już  1 
szczotki  ich  prochów;  potężne  nawet  flizy  co  przykrywały  trumny,  na 
których  gotyckiemi  literami  czytano  wyryte  ich  nazwiska  i  czyny  ry- 
eerskie^  ogromne  mówię  te  kamienie  widziałem  wyjęte  z  miejsca,  po- 
łamane w  sztuki  i  stosami  składane.  Pocłiowani  tu  wielcy  mistrzowie 
byli  następujący : Konrad,  margrabia  Turyngii;  Sygfryd  Feuchtwangen^ 
Dytrych>  hrabia  naOldenburgu;  Rudolf,  ksifże  saski,  który  z  żalu  po  od-^ 
niesionej  od  Litwinów  klęsce,  życie  tu  zakończył;  Henryk  Dusner;  Hen- 
ryk Kttiprode}  Konrad  Zollner  (ten  co  za  Jagiełły  tak  silnie  połączeniu 
Litwy  z  Polska  przeciwił  się);  Konrad  de  Jungingen;  Henryk  hrabia  de 
Hauen;  Michał  Sternberg;  Paweł  Rusdorf;  Konrad  Erlichshausen.  t 
gdzież  sf  ei  wszyscy  bitni  ksi|żęta  rycerze?  Ziemia  nawet  nieprzykrywa 
ich  kości!  Wyrzuceni  z  trumien,  a  wiatry  prochy  ich  na  wszystkie 
strony  rozwiały !  Za  mistrza  Erlichshausen^  Prusacy  niemog^c  znieść 
ucisków  Krzyżaków,  poddali  się  Kazimierzowi  Jagielończykowi;  żoł-^ 
nierze  zaś  krzyżaccy,  w  Malborgu  stoj§cy  w  r.  ihkl,  sprzedali  to  mia-^ 
•to  królowi  jpolskiemu  za  klfiW  ił^  ówozasowyoh.  Król  pruski  wzi^ł 
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je  sobie  w  r.  1772',  powiadając  że  jest  jego.  Kwidzyn  niebardzo  ludnćm 
zdał  mi  się  miastem.  Trafiłem  właśnie  do  Złotego  lwa,  na  obiad,  d  te 
table  d'hÓłe^  i  jak  zwyczajnie  bywa,  znalazłem  różne  figury  wojskowe 
i  cywilne.  Niezaczepiony  od  nikogo,  przysłuchiwałem  się  krzykliwszym 
zapewne  niż  kiedykolwiek  u  nas  rozmowom.  Dwie  pryncypalne  osoby 
jaśniały  nad  innych.  Jeden  młody  elegant,  dla  którego  wszyscy  szcze- 
gólniejsze względy  mieć  zdawali  się;  on  rozstrzygał  wszystkie  kwestye, 
jemu  służąca  podawała  pierwszemu  półmiski,  on  jeden  dwie  butelki 
piwa  dać  sobie  kazał,  i  jak  od  niechcenia  po  dwa  dytki  grał  party- 
w  bilard.  Drugi,  trefniś  stołow7,  dowcipnćmi  nader  żartami,  głośne 
śmiechy  wzbudzał  w  stołownikach ;  on  krajał  pieczeń,  i  rozdając,  ka- 
żdemu coś  dowcipnego  powiedział.  Wszystkie  te  żarty  nie  uśmierzyły 
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gniewu  mego  za  spustoszenie  w  kated];ze  tylu  wielkich  pamiątek.  Wy- 
jechałem więc  w  drogę  do  Sztumu. 

Po  lewej  stronie  Wisły  leży  miasteczko  Gniew,  po  niemiecku  Mewę. 
Mestwin,  ksi^e  pomorski,  by  się  uwolnić  od  napaści  krzyżackich, 
darował  im  to  miasto  z  piętnastu  wsiami.  W  wojnach  z  Gustawem 
Adofem  i  Karolem  Gustawem,  Polacy  i  Szwedzi  wydzierali  je  sobie 
nawzajem.  Wtenczas  to  po  wszystkich  okolicach,  mimo  wielkiej  Ko- 
niecpolskiego w  sztuce  wojennej  biegłości ,  lała  się  krew  polska. 
Niezdatność  Zygmunta  III,  obojętność  narodu  w  popieraniu  tej  wojny, 
przedłużały  klęski  tćj  pięknej  krainy. 

Sztum,  liche  dziś  miasteczko,  oblane  wodą,  pamiętnćm  stało  się 
w  dziejach  zwycięztwem,  które  hetman  Koniecpolski  nad  Gustawem 
Adolfem  odniósł.  Mó0  był  po  niem  całą  tę  wojnę  zakończyć;  chcirf 
korzystać  z  rozproszenia  wojsk  szwedzkich  i  ścigać  Gustawa  uciekaj^i- 
cego  do  Malborga.  Lecz  Arnheim,  wódz  austryacki,  sprzeciwił  się  za- 
miarowi hetmana;  został  na  miejscu,  dał  czas  Gustawowi  nietylko 
przyjść  do  siebie  z  przestrachu,  lecz  okopać  się  pod  Malborgiem.  Wy- 
puszczona z  rąk  pomyślna  chwila,  niewróciła  już  więcej.  Szturmowano 
później  do  szańców,  zdobywano  je  i  znów  tracono;  powiększmy  się 
wojska  szwedzkie  coraz  nowćmi  posiłkami,  niszczały  nasze.  Opieszałość 
Austryaków,  głód  i  powietrze  wszczęte  w  obozie,  znagliły  nakoniec 
Zygmunta  III,  gdy  długo  najzyskowniójsze  odrzucał  warunki,  przy- 
jąć najuciążliwsze.  Zawarł  na  lat  sześć  rozejm,  utraciwszy .  Inflanty 
i*  kraje  nadmorskie.  Ciężkiej  tej  straty  nie  powetowsAa  już  Polska. 
Około  Sztumu  lud  wiejski  wszędzie  mówi  po  polsku^  tak  dalece,  iż 
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kiedy  w  Warszawie  raz  tylko  na  miesiąc  każą  po  polsku  w  protestan- 
ckich kościołach,  tam,  w  kościołach  katolickich,  trzy  razy  po  polsku^ 
a  raz  tylko  po  niemiecku.  I  ten  to  tylko  poczciwy  lud  wiejski  sprawia^ 
ie  język  nasz  nie  upada,  i  że  Niemcy  po  miastach  chcąc  kupić  masła^ 
jaj,  i  t.  d.,  krztusić  się  muszą  po  polsku.  Pamięć  walnej  tej  bitwy  zo- 
stała się  jeszcze  w  mieszkańcach  ;  stary  mój  gospodarz  w  Sztumie  roz- 
powiadał mi  o  niej.  Przejeżdżałem  przez  las  w  którym  się  byt  Koniec- 
polski zaczaił,  widziałem  dwie  mogiły,  resztę  rozwaliły  lemiesze  i 
wieki. 

Ciekawość  moja  widzenia  Małborga,  stolicy  pysznych  mistrzów  krzy- 
żackich, była  niezmierna.  Pełen  niecierpliwości  przybywam.  Miasto 
przypomina  dobrze  wiek  Xin  i  XIV.  Potężny  rynek,  domy  wązkie  wy- 
biegłe,  krużganki  w  około.  Biorę  człeka,  by  mię  zaprowadził  do  zam- 
ku. Ten  prowadzi  mię^do  nowego,  żółtego  domu  i  powiada,  że  to 
zamek.  Niewierzącemu  oznajmuje,  że  tam  a  niegdzieindziej  mieszka  die 
regierung.  Lecz  cóż  jest  ten  gmach  stary,  niezmierny,  rzekłem  pokazu- 
jąc na  ogromną  budowę  z  pięknym  kościołem  ?  To  były  wprzódy  ko- 
szary, a  teraz  jest  magazyn  zbożowy  i  mieszkanie  des  kleines  personale. 
Prowadź  mię.  Przechodzę,  widzę  na  pysznych  schodach  jednego  zper- 
sfmale  kurzącego  lulkę.  Z  największą  grzecznością  upraszam,  by  mi 
pokazono  mieszkanie  wielkiego  mistrza  i  kapitułę.  Odpowiada  dość 
niegrzecznie,  że  to  być  niemoże.  Obiecuję  nagrodę,  i  to  darmo  :  pra- 
czki które  tam  mieszkają,  poszły  do  rzeki.  Udaję  się  po  protekcyą  księ- 
dza Zamoyskiego,  parocha  katolickiego  kościoła.  Ten  mię  nakoniec  pro- 
wadzi do  kościoła,  czyli  kaplicy  wielkich  mistrzów.  Po  zlutrzeniu  ich, 
przenieśli  się  tam  byli  Jezuici ;  niepozostało  nic  dawnego,  prócz  stolni, 
gdzie  siedzieli  komendorowie,  w  miejscu  zaś,  gdzie  siadywał  wielki 
mistrz,  stoi  konfesyonał.  Kościół  i  przez  połowę  nie  tak  długi ,  jak 
w  Kwidzynie,  lecz  piękny.  Na  spodzie  sklepy,  czyli  groby  spustoszone; 
kilku  tylko  zostało  się  Jezuitów,  wyrzuceni  mistrzowie.  Zlutrzenie  stało 
się  ich  zgubą.  Gdyby  byli  nieodmienili  wiary,  niebyli  tak  pysznymi  i 
okrutnymi,  mogliby  się  byli  utrzymać,  niebyłby  na  gruzach  ich  po- 
wstał nic  naówczas  nieznaczący  dom  Brandeburgski,  a  i  oni  i  my  byli- 
byśmy cali.  Z  kościoła  poprowadził  mię  człowiek  do  zamku.  Otworzyły 
się  nakoniec  mieszkania  wielkich  mistrzowi  O  Boże,  co  za  żałosne  za- 
bawienie! Te  lotne  na  gockich  pilastrach  wznoszące  się  sklepienia, 
ivzdłttż  i  wszerz  przepierzone  tarcicami  na  rozmaite  klitki  t  Tai^cice  te 
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wpuszczone  w  piękne  ryci^  pilastrów^  w  kłitkaeh  ifch  piaezki  i  łitiii 
pospolici  ludzie^  w  kapitule^  w  mieszkaniach  komandorów,  po  ustfpid- 
hiu  żołnierzy  zsypane  zboże.  Gdzież^  zapytałem^  portrety,  gdzie  pyamt 
sprzgty,  pan)i§tki  wszystkie?  Powyrzucano  to,  lub  do  Królewca  i  Be»- 
lina  wywieziono.  O  Boże,  zawołajiem,  i  takież  to  rzeczy  dicieją  się  pod 
światłym  zk9din§d  rządem,  w  wieku  dziewiętnastym  i  Stało  się  to  atoli 
nie  pod  dzisiejszym  rządem,  lecz  pod  Fryderykiem  Wilhalraew  łłor 
gtyn^.  W  Gdańsku  pokazywano  mi  potem  ryciny,  przez  malasza  jedoe0O 
zrobione  świeżo  w  Berlinie  pysznych  tych  gmachów,  takich,  jakioBii 
byłyi  nim  je  przeistoczono.  Zdało  mi  się^  żem  widział  pid:aco  w  (iie- 
nadjsia  dawnych  królów  Maurów.  Możnaj;  było  tak  piękne  dia  sztuk  i 
-dziejów  zniszczyć  pamiątki?  Lecz  ci  co  nieistpiejf  jak  pd  wczoraj,  mr 
lubią  upokarzającej  ich  przeszłości.  Przed  kilkunastu  la^^  byty  tam  jch 
szcze  dwa  krzesła,  jedno  z  białego,  drugie  z  czarnego  marmuru;  119 
nich  to  podług  rodzaju  sprawy,  wydawali  mistrzowie  wyroki  swoja} 
jeżeli  cywilne,  siadali  na  białych  krzesłach,  jeżeli  kryminalne,  oa 
czarnych.  Nieumiano  mi  powiedzieć,  gdzie  się  te  krzeała  podziały. 

Patrząc  na  tyle  miast  w  Prusiech  z  takiemi  gmachami,  twieirdzaoii, 
basztami,  dziwi  się  podróżny,  jak  je  mógł  zakon  krzyżacki  wynieić, 
dokończyć.  Lecz  ustanie  zadziwienie ,  gdy  sobie  przypomnim,  że  za- 
konnicy ci  ś.  p.,  żelaznem  berłem  sprawowali  lud  ten,  że  nadto  hfpmyeh 
ną  wojnie  jeńców  gnali  do  kopania  fos  i  budowania  zamków.  Joao- 
nes  Leon,  dziekan  goslandzki  w  historyi  pruskiej  (str.  1^1)  wspominai 
że  za  wielkiego  mistrza  Wernera  d'Ur8eln,  70,000  jeńców  na  Litwi- 
nach wziętych,  do  kopania  fos  i  budowania  zamków  obróconych  an 
stało.  Nadto  polityka  Krzyżaków,  więcej  zapewne  niż  gorliwość  o 
wiarę,  wyjednywała  od  papieżów  bulle  każące  krucyaty  przeciw  po- 
ganom Prusakom;  szły  więc  z  Niemiec  tłumy  pospolitego  ludu,osia- 
dy wały  na  miejscu  wytępionych  prawdziwych  ziemi  tej  mieszkańców^  i 
tym  ją  sposobem  niemczyły.  Zakonnicy  rycerze  nieinaczej  postępowali 
z  Prusakami,  jak  Kortez  i  Pizaro  z  Meksykiem. 

Im  bardziej  barbarzyńskie  niszczenie  i  opuszczenie  zaniku  mistrzów 
krzyżackich  w  Malborgu  oburzyło,  tem  przyjemniej  wyjechawszy  A 
most  ujął  mię  widok  kraju,  bujność  ziemi,  i  pracowitość  mieszkań- 
ców. Poniżej  Malborga,  dzieli  się  Wisła  ną  dwa  koryta.  Tli  lewy  M 
strumień  zowie  się  Nogat  i  do  Elbląga  prowadzi.  Br^i  jogo  bfpi4  ^ 
wylęw<^w.i  ściska  w  głębokie  koryto  pptężay  ^sypapy  w^  w  Wl^ 


ffme^  fcrzyiacidch.  Podobne  wdy  dągoą  się  bnagajni  Wudy ^  ał  dd 
GiteiUka  i  Fris^baff,  Ileft  pcacy  kosztowało  usypa&ie  sauiców  tąk  ogro* 
moycb;  ti!zeba  było  kroci  jeńców,  by  je  usypać,  tneba  nieimordowa-' 
nej  startniio^  miewkańeów  dzUiejasycb,  by  je  uteymać* 

Od  samego  Malboiga,  aż  do  Tczewa,  jedzie  się  bitf  tanof ,  z  rowami 
po  obu  stronacb.  Wszędzie  obfite  pastwiska,  gęste,  dobrze  zabudowane 
wsie,  ze  siaremi  gotyckiómi  kościołami,  własność  niegdyś  dawnych 
Krzyżaków.  Najpiękniejsze  bydło  pasie  się  trzodami ;  wszędy  żyzność 
jóemi  spiesznie  klęski  wojny  wynagradza.  Około  AtaU>orga,  ał  do  Czy- 
łewa,  lud  pospolity  niemówi  jak  po  polsku.  Dalej  zaczynają  się  wsi0 
Menoniiów.  Lud  ten  jest  pracowity  i  skromny.  Na  całym  Nogacie  ko<^ 
pi^  bursztyn,  mniej  jednak  obficie  jak  dawniej ;  więcćj  się  go  jednak 
znajduje  w  ziemi,  nii  go  morze  wyrzuca  na  brzegi.  Rzymianie  bur*- 
iztyn  {dacili  na  wagę  złota.  Pliniusz  świadczy,  \i  mała  ludzka  figurka 
robiona  z  bursztynu  ceniona  była,  jak  wizerunek  z  marmuru  nąjslar 
wniejszycb  Bzymian. 

.  Tczewa,  niegdyś  mocno  utwierdzone  miasto,  założone  było  w  r.  1209. 
Jielmerycb,  wielki  mistrz,  w  wojnach  z  Polakami,  zburzył  je  ze  szczę*- 
leiu.  W  roku  1332  Czesi,  posiłkując  wojska  polskie,  spalili  to  miasto  i 
iO^OOO  jeńców  zabrali.  W  r.  1627,  Gustaw  Adolf  poraził  tu  jazdę  ua^ 
S9§.  Po  tylu  klęskach,  Tczewo  licbćm  jest  miasteczkiem;  murowane 
jsdaak,  i  lepsze,  niż  wiele  stolic  województw  naszych. 
.  Od  Tczewa,  kraj  rówuie  piękny  i  wsie  zamożniejsze,  domy  z  wlel^ 
kiemi  wystawami,  pruskim  murem  budowane^  wiele  także  używają 
^yrówki.  Przez  wieś  Rozenberg  i  inne  płynie  rzeczka  Radunia;tę  Kjrzy- 
i^y  wodociggiem  sprowadzili  do  miasta  Gdańska.  Wyznać  należy,  iż 
rycerze  ci,  acz  splamieni  okrucieństwem,  dum§  i  uciskami*  wielkie 
wykoiiywąli  dzieła.  Świadkiem  tego  ogromne  przez  nich  postawiono 
gipachy,  zakładape  miasta,  twierdze^  zaprowadzony  handel,  i  t.  d.  Wszy- 
stkie te  wiejskie  okolice  zpacznie  z  klęsk  wojny  powstały.  Niestety- 
inaczej  wcale,  gdy  uę  do  samego  Gdańs&i  przybliżał  Pntedmieście 
S^tland,  gdzie  kup(ay  n^ieli  nftjroskoszniejsze  swe  domy  wiejskie,  sto^ 
sem  jest  tylka  okopeonych  piec^sk  i  rozwaliUf  W  r.  18)3  Franciaj, 
JMjfę  się  z  tej  strony  4>li^e^ia^  się  uiaeprzyjacieia,  pozwalili  je  ze  szczęr- 
^9  9 ^iźe  przy(2^iiy  prziądmieście  i  o^ody  od  Un^egam  Thor,  c^ 
wod(|.  zalane  ^o^tały.  Zbuf^ny  kościół  Jezuitów,  zakonu,  który  tu  ^]ę 
i^kffflfWał  i  prsif  qiw  %\6W9m  i  ti},  i  w  Torumiii,  naj^iifidusi  panuje^itifii^ 


%Ś  PODRÓŻ  DO  PRUS  POLSKICH  I  KSIĄŻĘCYCH.  —  R.   1817. 

teść.  Jezuici;  po  zniesieniu  s wojem  przez  Klemensa  XIV,  potrafili  uę 
jeszcze  przez  czas  niejaki  pod  rzędem  pruskim  utrzymać.  Wyperswado^ 
wali  Fryderykowi  II,  królowi  pruskiemu,  że  potrafię  wszystkie  zakonu 
swego  w  Polsce  kapitały  do  Prus  sprowadzić.  Czekał  lat  kilka  na  to 
przyrzeczenie  Fryderyk ;  ujrzawszy  nakoniec,  ie  spełnianem  nie  b^o, 
lekko  obiecujęcych  wypędził.  Ku  wieczorowi  przez  bramę  Langegasse 
od  Szotlandu,  wjechałem  do  Gdańska;  brama  tu  pięknej  budowy  z  cio- 
sowego kamienia  w  1555  r.  postawiona^  herb  polski  nosi  dotychczas. 

Podług  wszelkiego  podobieństwa,  Gdańsk  od  księżęt  pomorskich  i 
kaszubskich,  około  r.  1200  był  założony.  Mestwin,  syn  Subisława,  z  Ma- 
ryi, córki  Mieczy^awa  króla  polskiego,  czterech  synów  zostawił.  Z  tych 
jeden  Światopełk  oddalił  braci  od  rzędów.  Zszedł  księże  ten  w  roku  97 
życia  swego,  zostawiwszy  dwóch  synów,  Mestwina  i  Wratysława.  Me- 
stwin wzięł  Pomorze;  Wratysławowi  dostał  się  Gdańsk.  Ten  pojęwszy 
zakonnicę,  nazwiskiem  Folka,  za  żonę,  nie  majęc  z  nię  płodu,  zapi- 
sał Gdańsk  siostrzeńcowi  swemu  Przemysławowi  >  królowi  polskiemu. 
W  r.  1295  starszy  brat  jego  Mestwin,  księże  pomorski,  będęc  równie 
bezdzietnym,  temuż  królowi  Przemysławowi  księstwo  swoje  testamen- 
tem darował.  To  było  pierwsze  i  niezaprzeczoe  prawo  królów  polskich 
do  Gdańska.  Nieraz  zdradę^  podchwyty  wali  go  £j*zyżacy.  Kazimióiz 
Wielki  przy  wiedzeniem  doporzędku  zniszczonego  królestwa,  wyprawa 
na  Ruś  Czerwone  zajęty,  zostawił  ważne  to  miasto  w  rękach  krzyża- 
ckich. W  r.  1370,  był  już  Gdańsk  jednćm  z  przedniejszych  miast  han- 
zeatyckiego  zwięzku,  aż  nakoniec  w  roku  145&  wszystkie  stany  krain 
pruskich,  niemogęc  znieść  dłużej  gwałtów  i  ucisku  Krzyżaków,  pod- 
dały się  Kazimierzowi  Jagielle,  królowi  polskiemu.  Królowie  polscy 
cięgnęli  znaczne  dochody  z  miasta  Gdańska.  Mianowany  przez  nidi 
burmistrz,  przestrzegał  praw  i  powagi  królewskiej.  Zwyczajem  było 
królów  tych,  odwiedzać  to  miasto;  i  tak  po  królu  Przemysławie  i  Wła* 
dysławie  Łokietku,  pierwszy  Kazimiórz  Jagiellończyk  w  r.  iU51  z  bi- 
skupem kujawskim  i  wielu  świeckimi  pany  w  300  koni  rycerstwa 
przybył  do  Gdańska.  Przyjmowało  go  miasto  z  największe  ^Lazałosc^ 
500  rejterów,  /i^OOO  łuczników^  magistrat  i  cechy  wysńy  naprzeciw 
niemu  i  przysięgę  złożyły.  W  r.  150^^  król  Aleksander  z  żonę  swojf 
Helenę  odwiedził  to  miasto.  Król  stał  na  ratuszu^  królowa  u  bmnni- 
•trza  Macieja  Zimmermana.  Zygmunt  I,  najmłodszy  syn  Kaamieiza, 
pnybył  do  Cidańska  r.  1536  ,  dnia  17  kwietniai  już  to  dla  oddMinii 


hołdu^  jttż  iiży  by  uspokoić  rooruchy  między  radf  i  mieszczanami. 
Pirzepisał  naówczas  miastu  niektóre  statuta;  wtenczas  przybył  powitać 
króla-  Jerzy  księże  pomorski.  Zygmunt  półpięta  miesif  ca  bawił  w  Gdań- 
sku. Dnia  8  lipca  1552  wjechał  do  Gdańska  król  Zygmunt  August,  a 
gdy  na  przywitanie  jego  potężnie  z  dział  strzelano,  spadła  dachówka 
na  ziemię,  i  tylko  co  króla  nie  obraziła.  Król  ten  kazał  sobie  podać 
wszystkie  przywileje,  i  przezierając  je  przez  dni  kilka,  potwierdzone 
nazad  powrócił  i  dnia  i  września  z  Gdańska  wyjechał.  Tu  takie  Zyg- 
munt m,  po  obraniu  swojćm  r.  1587,  wyl{idował  ze  Szwecyi;  dyplo- 
ma  electionis  w  kościele  00.  Dominikanów  uroczyście  było  mu  odda- 
nćm.  Żaden  król  tyle  nieodwiedzsA  Gdańska,  już  th  w  podróżach  i 
wyprawach  swoich  do  Szwecyi,  już  tylko,  jak  zdaje  się,  dla  samej  prze- 
jażdżki; zawsze  z  licznym  dworem  wspaniale  podejmowany.  W  r.  162S 
wjechał  Zygmunt  III  do  miasta  z  królowa  Konstancy^,  królewiczem 
Włady^awem  i  królewna  Ann§  Katarzyną  Konstancy^;  było  z  nim 
dwadzieścia  dziewięć  węgierskich  otwartych  pojazdów,  i  czterdzieści 
pięćkarćtposzóstnych,  cóż  dopiero  dworu  i  rycerstwa!  Władysław  lY, 
Jan  Kazimierz  i  dwaj  Augustowie  sascy,  jak  poprzednicy  ich,  (jdańsk 
odwiedzili.  Jeden  tylko  Stanisław  August,  jak  gdyby  przez  smu- 
tne przeczucie ,  że  mu  miasto  to  wydartdki  będzie ,  nie  odwiedził  go 
nigdy. 

Dalekim  jest  Gdańsk  dzisiejszy  od  tego,  czćm  był  przed  laty.  Od&» 
brana  wolność  wszystko  zasępia  i  od  wszystkiego  zraża.  Dodają  smutku 
ślady  okropnej  wojny  i  powtarzane  długie  oblężenia  i  pożary.  Sławne 
niegdyś  przedmieście  Szotland,  ozdobne  pięknćmi  domami  i  ogrodami 
majętnych  kupców,  przez  Francuzów  w  czasie  oblężenia  zburzone  ze 
szczętem,  smutny  tylko  widok  gruzów  i  pieczysk  przedstawia.  Inne  przed- 
mieścia, mniej  więcej,  lub  wodą  zalane,  lub  ogniem  spłonione  zostały. 
W  r.  1813  Moskale  szturmując  miasto  ze  Strony  Motławy,  sto  pięćdzie- 
siąt spichlerzy  całkiem  zburzyli,  inne  ufiftodzili  w  połowie,  lub  wię- 
cćj.  Spalona  żywność  w  spichlerzach,  niebezpieczeństwo,  by  ogień 
stamtąd  nieprzeniósł  się  do  miasta  całego,  okropny  głód,  nadewszystko 
zwątpiono  położenie  Napoleona,  przymusiły  nakoniec  załogę  do  pod- 
dania się.  Z  innój  strony  Napoleon  przydaniem  ogromnych  szańców, 
osobliwie  działobitni  zwanćj  kapitolium^  uczynił  Gdańsk  miastem  nie- 
podobnem  prawie  do  wzięcia,  dyszałem  kupców  utrzymujących,  że 
lubo  %  miasta  wyciuiął  sławny  ów  zdobywca  do  60  milionów  kontry^^* 
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^wyii  Wf^p^kg  to  jfad^gk  wysypiiaóp  zo$la)d  m  ogromnej  t^iflidif 
,^pąaapi^ai^.  Mie  ^  at^łi  kopiec  uoisków.  ^al^mł  NąpolaoB  w«mitkif 
^ad;  drs^a^  ą  w^ścici6}am  ^^tf  pm»)B  miasto  wydae  rozkul, 
§  Pl^^jaeczenieni  pewnej  zapłaty;  niyprzpd  mec^teloi^^  d^l^j  i^ilkl 
ębi0m}%ęeg&,  niezmiemif  ten  4łuf  zostawiły  ^ą  mieigia,  ftiz^d  oWr 
IH^yśli  wpąle  niętylko  ^  po(}nie$ć>  lecjt  nawet  phoć  w  czgaei  ttttyi 
£)powiadania  ścUkąi§  ^rce  «łuchąj§00go  o  okrppoośeiaeh  gtodu^  w  cn^ 
4§  os|ą|megq  o^lęs^f^.  Niestało  ehl^ba^  koji^iego  nawet  aiię^a;  nr 
4!mi  ąiięs^k^ńfif  usypiali  ąmm  wt^^znyin  f)a  uli^acb^  lub  w  pr^fadi 
wła^ny^b  domów.  Jeszcze  meszctęśliwi  nieodetebnę li  z  klędi  tycb^  9^ 
jut  w  1?*  48U^  ^  objęeiu  miaata  pezez  Prusaków,  skutkiem  meostnh 
^mk^i  dpzereów  zajęty  ogiei)  w  aUadiije  procbów,  mnóstwo  icb  wiel)ae 
9  bukiem  podobnym  do  trzęsienia  ziemi  w  powietrze  wysadził.  Jal 
W  ozasie  oblęienia,  latały  bomby,  godząc  w  świątynie  pańskie,  w  domy 
^irywatnycb  i  przechodzących  mieszkańców.  Tyla  to  plagami  dotkn^ 
Bóg  w  niewielu  latach  gród  niegdyś  tak  zamożny  i  dawny.  Dziś  je- 
dnak miasto  same  więcej,  ni&by  po  tglu  klęskach  myśleć  wypadało | 
DOSi  ludmiści  i  zamożności  postać*  Uliee  dość  szerokie,  okaaaie  domy, 
WS^ędzic^  widać  pamiątki  śeisłyoh  zwiąikśw  z  Holandyą.  Domy  o  wielu 
|Hętraeb>  często  ozdobione  f^o  «pievzchu  pięknćmi  z  gipsu  wydsi^mL 
Taż  sama,  co  w  Holandyi*  czysWść,-  też  samo  rozporządzenie.  Schodf 
4)iękne^  nad\  niemi  idzie  w  ol^oło^  obszerny  gmek,  zkąd  wnąiśeia  do 
f^znyeb  pokojów.  Wszędzie  niypiękniej^za  cbędegość  po  scbodaA  i 
w  pokojacb>  wiele  obrazów,  osobliWie  portretów  szkoły  flamandzki^, 
między  temi  niemało  dobj^&b*  Skromne  życie  oodzienne,  gościnność  i 
<^ą^toś^,  nąjwięc^j  dla  tych^  od  któi?ych  się  zboże  kupuje*  Handtl 
4b()źowy  roku  tego  był  nadzwyi^jnie  korzystny ;  korzec  psaenksy  płscił 
^ię  po  cztery  dukaty,żyto  wproporx^yi>  handel  drzewa  zupełnie  UiHidł, 
ju^  to,  że  w  opasie  pokoju  niepptrzełmją  go  tyle,  już,  ^  Aogliey  wy- 
wożą j#  całkiem  z  Kanady.  »||upi#c  Frąncini^,  mający  wiele  okiętćw 
^udpi^ąnycb  umyąlnie  dp  przewozu  d^^wa,  z  nstąniofn  baiHUH  tegs 
wiele  szkoduje?  Kupiec  jeden  Vmgiel$ki  powipdział  mi,  te  o4  niejekieff 
ozasu  wiele  wełny  saskiej  wywośą  do  AngUi,  i  że  (#  wybomo  s«kai 
wydaje.  Płótna  szląi^ie,  idąee  niegdyś  ^  do  południowi  Ątperyki, 
d^Ś  o^ią  ąiffjfx^»'  Wczasię  systemu  kpntynentaloego^,  Ąfigtiisy  Q^ 
gili  kapit^y  ^wojp  pa  ppnno^ie  warsztatów  ^c||iob  w  IflW^  i 
Hm^  9lP^  <9<itS^łl  ¥^m  \  «^!^br  T«K  SM»fl  iMOt  m  k  ll^ 


;em.  Zamkipęeie  portów.  mos|uew8kicb|  pnymutiiło  Anglików  do  tuut 
^nia  i  powiększenia  {ru4  lelagnycb  u  mbi^>  Tenia  fty»lem  odłogiem 
ij^dyi  leźgcft  buja§  SycyU§i  braegi  Afryki^  se  6ti;«t§  aaaz§  uprawnóad 
»prawił.  Niemnie)  gwjftłtowne  odmiany  iicsynił  Napoleon  w  handlu 
ak  i  w  polityce.  Pobyt  jego  na  świecie  długie  wieki  pamif  lać  hędą. 

Gdańsk,  o  dobro  pół  mili  połoftany  od  moi^a,  małe  tylko  okięty 

wśród  miasta  prsyjmować  moie.  Ang)icy  atoli  jEaiadzili  i  teoni*  Buduji 

oni  małe  okr^iki  od  sieić^ę&ięcivi  {aastów*  któi^mi  tii  pod  same  npir 

[^bierze  do  ładowania  prsycbodsc^,  i  wielka  sdM^df  umyślnfe  do  tego 

Kbudow^nycb  przez  Qdańszcząn  przewodnych  atątków  ktrdun$9mi 

Kwanych.  Bzeka  płyi^^ą  pod  Gdańjskiem,  90wie  aię  Motław§;  wypluwa 

ona  pod  Tc^weip,  z  je^ra  blizko  wsi  }^iebenboff,  i  przyjfwspy  rieoiki 

Eiaduni§9  rurami  wody  dostarcza  miastu  i  wpada  w  Wi$łę*  Tam  w  por 

rze  letniej  najwigk3zy  ruch  widzieć  się  daje ;  tam  staj§  ązkuty,  dilbil^yi 

berlinki  i  galary  nasze ;  tam  sig  napotyka  mnóstwo  flisów  z  Wołynia  i 

innych  części  Polski,  handlujących  przez  Bug  i  Wisł^.  Postąp  pia^ 

wszycb,  niedaje  cudzoziemcom  wysokiego  pojęcia  o  oświacei^iu  i  (ior 

brym  ^ycie  wiejskiego  ludu  naszego;  często  boso^iub  włapciachi  nie 

wy  czesani  i  obdarci.  Ci,  cp  z  galarami  przypbod^,  wsacąjil  piapbatff 

Już  powiększej  części  opanowali  ży4zi  )pndel  zbożowy^  \  powracąji^ 

cyyn  biednym  flisom,  ąź  dg  Uściłi^ga  i  dalej,  piedajj  pa  całą  drogę,  jak 

po  dw;^  dukaty  na  jedpego.  Wlek§ee  się  kupy  takich  9i$ów,  ^#rKy?a 

flai  się  po  całej  drodze  spotykać.  Handel  nasz  zbożowy  i  iouy  wywo- 

źuy,  zupełnie  na  dobrej  wierze  kupców  gdańskich  spoczywa}  mietylką 

bowiem  niewolno  nam  dot§d  prosto  na  okręty  sprzedaw^ć^  l^az  sprzls^ 

dane  nawet  zboże  prosto  zsypywane  jest  w  iph  spichle^,  ząo^ykaDf 

pod  ich  kluczeip,  i  oni  je  potem  w  przytomności  szyprów  naazyph 

mierze.  Zboże  to  znoszone  jest  pr^z  ludzi  gdańskich ;  schylepi  U06Z» 

wory  na  głowach  i  plecach,  maj§c  umyślne  do  tego  ze  skóry  palonej 

hełmy  z  ogronu^eiui  p^yłbicaffii  w  tył  spadaj^cemi  na  rarnipiją:  Afąjt 

pni  swoje  stapye;  jedni  ftipsą  wpry  ze  statku  do  pierwszych  schpdóWi 

łam  czek^jg  drudzy,  odbiepaję  je  i  nios§  do  drugich ,  i  tak  ąą  k^żd^n^ 

piętrze,  aż  jiier^  do  siódpłego  :  ta  ciężka  praca  wykpuywa  si«  zą  nia^ 

bardzo  uagrodę,  bo  ledwie  za  2  złp.  ną  dzieór  Zboże  typa  sposobem  moĄ 

§ię  nądzwypząj  s^ybkp.  Spiphler?e  w  kilka  rzędów  8tpj§  jpdpc  aą  drugięflfti. 

Niegdyś  stnężope  były  w  nocy  przez  srogich  brytanowi  dziś  rz^y^ 

przywłaszczywszy  §pt>ie  Y^^^i^l,^^  j^t^yfo  U]QC^i^i^  i  ^^bi^ąnJĄ  \m^^ 
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odegndły  brytanów,  a  na  ich  miejsce  postawiły  nocnych  stróżów.  Ro- 
emaitych  towarów  składy  zajmuje  wiele  dolnych  spichlerzy;  tamto 
obok  wanilii,  kokosowych  orzechów,  widziałem  stare  zardzewiałe  poła- 
mane żelaza.  Z  żalem  przyszło  mi  oglądać  ratusz  miejski,  tę  salę,  gdzie 
się  niegdyś  pod  łagodną  opiek§  królów  polskich  wolny  senat  zgro^ 
madzał,  gdzie  związku  hanzeatyckiego  ważne  stanowiły  się  sprawy, 
gdzie  zamożni  kupcy  z  monarchami  zawierali  ugody.  Pozazdrościła 
chciwość  msdej  garstce  ludzi  rządzió  się  samym,  pochłonęła  ich  w  ogro- 
mną masę  tylu  sprzecznych  ludów,  jak  gdyby  jednemu  łatwiej  było 
czuwać  nad  szczęściem  milionów,  jak  małej  liczbie  rządzić  się  samej  i 
znać  co  jej  dogodnćm.  W  sali  tćj  senatu,  świecącej  od  pozłot  i  obra- 
zów, zbiera  się  magistrat,  dla  otwierania  przysłanych  z  Berlina  roz- 
kazów. Posępność  i  cichość  panują  w  tym  gmachu ;  sama  myśl  zni- 
szczenia swobód  i  niepodległości,  choćby  i  najmniejszego  ludu,  ponie- 
wolnym  smutkiem  ogarnia.  Napróżno  jest  pytać  się  o  sławną  niegdyś 
zbrojownią;  zaczęli  ją  wypróżniać  Prusacy,  dokończył  Napoleon,  wy- 
toczywszy ogromne  działa  na  nowe  szańce,  gdzie  już  rządowemi  stały 
się.  Posągi  królów  polskich  misterną  sztuką  podnoszące  się  na  tronie, 
słowem  wszystkie  pamiątki,  że  Gdańsk  niegdyś  był  polskim,  wyrzu- 
cili, lub  zniszczyli  dzisiejsi  pAowie.  Sławne  niegdyś  gimnazyum  gdań- 
skie, obrócone  jest  dzisiaj  na  szpital  wojskowy;  insze  atoli  ma  być 
urządzone;  wyznać  bowiem  należy,  iż  rząd  pruski  nie  jest  ni  ską- 
pym, ni  nie  czułym  na  rozszerzanie  nauk.  Dziś  zabroniony  przystęp  do 
ksiąg;  leżą  one  w  jednej  z  sal  dzisiejszego  szpitala,  zwalone  na  kupę; 
równie  pono  pokaleczone,  jak  i  żołnierze,  co  obok  nich  jęczą.  Nauka  ję- 
zyka polskiego,  dla  formy  tylko  dawaną  jest  w  gimnazyum.  Przed  laty 
dwudziestu,  wszyscy  Gdańszczanie  umieli  po  polsku,  dziś  tylko  trzymają 
w  kantorach  chłopców  dla  rozmówienia  się  w  przypadku  z  szyprami 
naszymi.  Gdym  jednego  z  kupców  zapytał,  dlaczego  zaniedbali  tak 
świadomego  im  języka  :  a  uczyliśmy  się  go,  odpowiedział,  póki  nam 
był  potrzebnym;  dziś,  dlaczegóżbyśmy  tę  pracę  zadawali  sobie?  Pier- 
wszy wasz  stan,  to  jest  szlachecki,  nie  mówi,  jak  po  francuzku ;  drugi, 
to  jest  żydzi ,  nie  mówią ,  jak  po  niemiecku ;  z  trzecim  zaś,  to  jest 
z  chłopami,  niemamy  do  czynienia.  »  Westchnąłem  i  zamilkłem. 

Był  w  Gdańsku  sławny  gabinet  historyi  naturalnej,  szczególniej  dla 
owadów  zasklepionych  w  bursztynie  i  dla  rzadkich  muszli  ciekawy; 
wszystko  to  w  czasie  wojny  popsuto  i  porozrzucano*  Niektórzy  z  ku^ 
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iców  maj^  jeszcze  piękne  obrazy^  między  nimi  pan  Mule.  Pan  Hopgar^ 
^n  posiada  od  przodków  obszerna  i  rzadką,  co  do  dawnych  dzieł  i  rę» 
opismów  bibliotekę.  W  rękopismach,  wiele  rzeczy  ciekawych  co 
o  dziejów  polskich  znaleźćby  można.  Gdańszczanie  lubili  nauki  ł 
ztuki  nadobne  :  świadkiem  Hevelius,  Pastorius,  Lengnich  i  wielu  in^ 
ych.  Wiele  uczeni  pruscy  pisali  o  dziejach  i  starożytnościach  kraju 
wego.  Szulc,  Duisburg,  Lucas  Dayid,  Jeroschin,  Lengnich,  Hartknoch, 
astorius,  Lauterbach,  nakoniec  Kotzebue,  pisali  dzieje.  W  dziełach 
•od  tytułem.  Acta  Borrusorum  :  Do»  Erlauchte  Preussen  i  Preussiche 
kimmlung,  ileż  ^ciekawych  wiadomości,  nietylko  do  Prus,  lecz  do  dzie^ 
^w  polskich  znaleźć  można.  Ciekawe  są,  nader  dwa  traktaty  o  meda« 
ich  naszych  w  trzecim  tomie  Preussische  Sammlung.  Wielu  pisarzy 
eolskich  drukowało  u  Forstera  i  innych  dzieła  swe,  osobliwie  łaoiń- 
kie.  W  rznięciu  i  wybijaniu  medali,  Gdaibk  nieustępował  innym  mia* 
tom.  Znaczna  część  medali  polskich  w  Gdaiisku  była  wybita.  Piękne 
eh  zbiory  niedawno  jeszcze  widzieć  można  było  u  dziejopisa  Lengni* 
iha;  rozproszyły  się  wszystkie  po  śmierci  jego.  Syn  Lengnicha,  które- 
;om  odwiedził,  żyje  w  ut>óstwie;  jest  aukcyonist§,  i  nic  o  medalach 
liewie.  Gała  więc  moja  ucieczka  była  teraz,  jak  we  wszystkićm  tak  i 
N  tem,  do  żydów.  Znaladem  u  jednego,  i  dość  drogo  opłaciłem  me- 
iale  mnićj  ciekawe,  gdyż  niesięgaj^e  dafej,  jak  Zygmunta  IIL  Najwię* 
tej  znaleźć  można  Władysława  lY. 

Wiele  pięknych  kościołów  zdobiło  miasto;  najwspanialszym  ze  wszy** 
stkich  jest  fara,  czyli  kościół  Panny  Maryi,  postawiony  w  r.  1343  za 
czasów  Ludolfa  Koenig,  siedemnastego  mistrza  krzyżackiego.  Jestto 
piękna  gotycka  budowa,  z  jedną  ogromną  i  kilku  wybiegłemi  małemi 
wieżami.  Wewnątrz  obszerne  nawy  i  śmiało  wiązane  sklepienia.  Trzy 
w  różnych  czasach  przypuszczone  do  Gdańska  szturmy  utkwiły  w  tych 
sklepieniach  żelazne  pamiątki  swoje.  Widać  w  nich  bowiem  trzy  na 
pół  wpojone  bomby;  jedna  wpadła  za  króla  Stefana;  druga  d.  3  Maja 
1732i  r.  rzucona  przez  Moskali,  gdy  w  Gdańsku  króla  Stanidawa  Le* 
szezyńskiego  oblegali;  trzecia  nakoniec  w  r.  1813  przez  tychże  do  załogi 
francuzkiej  wymierzona.  38  przedniejszych  nagrobków  czytać  tu  mo- 

« 

'^na.  Między  interesującćmi,  znajdują  się  nagrobki  panów  szwedzkich, 
l^tórzy  urzędy,  majątki,  ziemię  nawet  ojczystą,  prawemu  królowi  swemu 
Zygmuntowi  III  poświęciwszy,  w  Gdańsku  pomarli.  Imiona  ich  są  : 
Jerzy  Posse,  Arwid  Stejnbock,  Gustaw  hrabia  Brahe  i  Anna  Gyilden- 
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Stern.  Młody  Jan  Konopackie  kasztelan  chełmskie  z  ojcem  do  Gdańska 
na  spotkante  Zygłriunła  III  w  roku  1594  przybyły,  tu  łycie  żakoAezył. 
W  zrtkrystyi^  kilka  portretów  pastoról^  pięknego  pędzła  widzieć  mo- 
ina.  Lecz  najpiękniejsza  gmachu  tego  ozdoba,  jest  obraz  s^du  osfate- 
eznego,  szkoły  niemieckiej;  Nic  piękniejszego,  ni  Albrechta  Durera,  iń 
H^beina^  niezdarzyło  mi  się  widzieć.  Obraz  teti  moie  mied  sześć  stóp 
wysokości,  trzy  szerokości.  U  góry  widać  Chrystusa  w  chwale  niebie- 
ski^; najznaczniejsz^  figurę  jest  święty  Michał,  trzymający  szale  i  wa- 
^cy  na  nich  złe  i  dobre  czyny  stawa^jących  przed  Bogiem.  Po  lewój 
ręce  widać  piekło  i  diabłów  porywających,  lub  wtrącających  grzeszni- 
ków w  ogień  wieczny.  W  licitoie  przeklętych,  Widać  trźeeh  zakonni^ 
kóWi  Po  prawej,  Ś.  Piotr  przyfmuje  błogosławionych  dlisze  w  mieszkanie 
niebieskie;  niektóre  w  santycłi }ui  progach  nieba,  pi«yłrierane  s^  ir  pię- 
kne odziei.  Widać  W  tym  obrazie^  jak  we  wszystkich  wieku  tego,  sa- 
ehość,  czasem  uchybienie  nettet  w  rysunku,  lecz  nic  wyrównać  niemoźe 
wyrazowi  rozmaitych  duszy  poruśzeii  i  najdokładniejszemu  dokoiicze- 
nttt  wfe  wszystkich  częściach  onego ;  boleść  i  rozpacz  potępionych  prze- 
r&ftflg^  ^n^ogę.  Nazwisko  malarza  nieznajduje  się  na  obrazie;  z  podania 
)  podartych  dowodów,  tyle  tylko  dc^ść  mofcna,  fte  okręt  jeden  gdailski, 
napadnięty  od  korsarza,  nietylko  mti  się  obronił,  lecz  Wzięł  napastnika ; 
między  wielu  ^aboWanemi  na  innych  okrętach  sprzętami  znalari  i 
ten  obraz;  a  wdzięczny  Bogu  za  zwycięztwo,  ofiaro wri  go  do  kościoła 
Panny  Maryi.  Później  odkryto  napis  Miehwlis;  zaczęto  szukać,  jaki  był 
w  owych  Gsasach  sławny  malarz,  i  maleziozo,  źe  w  Norymt>erdze  ^ł 
wówczas  Michał  Wohlgemuth,  znakomity  z  piękności  pędtla  swego. 
Temu  więc  najpodobniśj  obras  ten  przypisać  można.  Francuzi,  zaj(h- 
ws^  Gdańsk,  obraz  ten  do  Paryża  byli  przewieźli.  Niestracił  on  na  tćj 
podróży^  wyczyszczono  go  i  odświeżono  jak  najpięknićj;  odebnd  go 
król  pruski.  W  Berlinie^  artyści  koniecznie  chcieli  obraz  ten  zatrzymać 
w  stolicy;  lecz  krói^  przykładne  prawdńwie  dobre  wiarę  chciał-  by  do 
właścicieli  powrócił. 

Hioro  tylko  Luter  w  roku  1517  nowe  wiarę  kazać  rozpoczp,  natycta^ 
miast  nowość  ta,  nietylko  świeckich,  ale  i  duchownego  stanu  mętów 
spiesznie  chwytać  się  jęła.  Najpierwszy  niejaki  Johannes,  którego  na- 
zwiska znałeść  niemożna^  w  roku  1520,  podług  prawideł  Lutra  słowo 
Boże  wykładać  zaczęł.  Słuchany  z  nąjwiększćm  upodolianiem,  podf^ 
gn|ł  asa  sob§  i  ianyeh.  FraneiszkAnin  jeden-  ińiient^ai  Aleksander^  za 


DiiD  dftWny  kltznodzieja^  cwany  Jakób  Rakajea^  zakoehawszy  się  w  pię^ 
klić}  pannie  Annie  Rastenberg,  goHiw^j  2a  nowśm  wyznaniem^  by  j^ 
poflqf8kać^  pfzesKedł  na  luterskę  wiarc^  i  żarliwie  J9  Rozszerzał.  Spie^ 
mte  powodzenia  w  religijnych  odmiatiach^  ośmieliły  Gdańszczan  dd 
czynienia  ich  w  rzędowych  i  politycznych  stosunkach.  Rozruchy  ztęd 
w  mieście  i  skaifp  dó  tronu  zwróciły  ttwagę  Zygmunta  I^  który  w  r.  452(1 
tom  jechał  do  Gdaóaka^  ukarał  wichrzycieli^  i  rzeczy  do  dawnych  klub 
pbwróeił.  Ta  aurowość  królewska  srogi  cios  nowowiercom  zadała. 
Nieznosili  go  jednak  dluMj^  jak  do  śmierci  króla  tego.  Za  następcy 
jego^  Zygmunta  Augusta^  już  nowe  wyznania  i  pomiędzy  panami  poK' 
skini  szerzyć  się  zaczęły;  sam  król^  hiektórzy  z  biskupów^  nieuwaiałf 
ieh  za  szkodliwe^  W  r.  15ft0  dominikanin  Pankracy nsz^  uwięziony  tA 
naucsanie  now^j  wiary^  za  wdaniem  się  mieszczan^  na  rozkaz  biskupa 
kt^awskiego  Uchańskiego  uwolnionym  został.  Wkrótce^  za  naleganiem 
prEcdniejszych  panów  polskich^  Zygmunt  August,  objąwszy  rz§dy,  pó- 
iwolił  GdańsK^zanom  wolnego  wiary  ich  wyznania^  z  warunkiem  je-= 
dnak^  ie  im  komunii  pod  dwiema  postaciami  niewolno  było  przyjmo- 
wać; W  roku  nakoniec  4557 ,  król  i  stany  pozwolili  nowowierconl 
nipełnego  wyznawania  wiary  swojój  i  przyjmowania  komunii  pod 
dwiema  postaciami.  Odt^d  wiara  ewangelicka  powszechną  prawiek 
W  Gdańsku  stała  się.  Król  Jan  III  rozkazał  miastu  wystawić  ot)ok  Panny 
Maryi  katolick§  kaplicę.  Do  kościoła  Dominikanów  i  innych  ^  żbie-^ 
rają  się  jeszcze  wierni  wyznaniu  temu;  liczba  ich  niedochodzl  40^000^ 
wszyscy  prawie  Niemcy,  tak  dalece,  że  przestano  już  kazać  po  polsku. 
Najpilniejszym  i  najobszerniejszym  jest  kościół  00.  Dominikanów^ 
w  roku  4807  spaliły  bomby  klasator  ten,  i  liczne  w  nim  bibliotekę. 
ObtasŚ.  Trójcy  w  wielkim  ołtarzu^  pięknego  jest  pędzla. 

Mimo  ruin,  tak  długich  i  ciężkich  oblężeń,  piękne  s§  jeszcze  i  żyźnó 
ókoliee  Gdańska.  Pozoslida  pyszna  lipowa  ulica^  do  opactwa  Oliwy 
wiodyea;  i  tam  kupcy  mają  ogrody  swoje.  W  jednym  z  nich  rośtiie  ka^ 
Bitaa  słodki  i  nosi  wyborny  owoc.  Tak  dla  piękności  świątyni,  jako 
tśż  dla  ważnych  w  dziejach  nassydi  pamiątek^  ciekawym  jest  klasztor 
księży  Cystersów  w  Oliwie. 

Jeszcze  w  roku  4470>  Sobiesław,  książę  pomorski,  kościół  tM  i  kla-^ 
szUn*  założył  i  siedm  wsi  nadał.  Bogactwa  klasztoru  tego,  ściągały  na^ 
j^zdnikówj  żadna  z  świątyń  tylekroć  ogniem  i  mieczem  pustoszoną 
nie  była.  Po  dziewięćkroó  niazczyli  ją  to  Prtiaacy  pogaaie>  to  Utwini^ 
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to  na  żołdzie  polskim  służący  Niemcy  i  Czesi.  W  roku  122&^  Prusacy 
poganie  wyrżnęli  wszystkich  zakonników  i  kościół  spalili.  W  r.  125&, 
podobnież  wyrżnęli  mnichów  i  na  obronę  ich  zostawionych  56  żołnie- 
rzy. W  r.  1432^  Czesi  będący  na  żołdzie  polskim^  spalili  Oliwę  ze  szczę- 
tem. W  r.  1577^  za  oblężenia  przez  króla  Stefana^  spustoszyli  opactwo  to 
sami  Gdańszczanie;  lecz  na  rozkaz  królewskie  20^000  ń.  gdańskich^  na 
poprawę  onego  wyliczyć  musieli.  Niemało  klasztor  ten  ucierpisz  od 
Moskali  w  czasie  oblężenia  w  r.  173&  i  naostatek  w  r.  1813.  Znaczne  były 
niegdyś  dochody  dpactwa;  kilkadziesiąt  mnichów  mieściło  się  w  kls^ 
sztorze;  dziś  jest  tylko  sześciu.  W  pięknym  kapitularzu  stały  konie 
moskiewskie ;  ślady  pobytu  tego  dotychczas  widzieć  się  dają.  Odebrane 
klasztorowi  dobra^  król  pruski  skromną  pensyą^  A^OOO  talarów  wynn- 
gradza.  Cała  prz^emność  opata  jest  w  wesołem  mieszkaniu^  pięknym 
ogrodzie  z  widokiem  na  morze  i  pięknym  równie  zwierzyńcu.  Przesdy 
opat,  książę  Hohenzollern^  zadłużył  się  na  upiększenia  te;  dzisiejszyi 
gotowych  ozdób  używa.  Ogród  rozporządzonym  jest  w  angielskim  spo- 
sobie^  z  pięknemi  zachowanemi  na  morze  widokami.  Z  zadrwieniem 
widziałem  w  klimacie  tutejszym  libumum  i  inne  delikatne  krzewy  w  ogro- 
dzie i  piękne  buki  w  zwierzyńcu  Karhberg  rosnące.  Widok  ze  zbu- 
dowanej na  górze  tej  altany  jest  zachwycający.  Otwarte  morze^  wcho- 
dzące^  wychodzące^  stojące  na  kotwicach  okręta;  język  ziemia  idący  od 
Pucka  a  kończący  się  na  Heli^  jak  na  dłoni  oko  odkrywa.  Na  wielu 
medalach  widzieć  można  kościół  oliwski^  który  piękny  jest  i  ozdobny, 
120  kroków  długości  liczący^  lecz  zbyt  wazki  na  długość  tę.  Gała  posar 
dzka  założona  jest  kamieniami  i  napisami  grobowemi;  jakoż  twierdzf^ 
iż  siedmdziesiąt  książąt  pomorskich  pogrzebanych  jest  w  kościele  tym. 
W  wielkim  ołtarzu  obraz  Wniebowzięcia,  godny  prawdziwie  pędzla 
Lessuera;  wiele  innych  pięknych  malowań;  rzeźby  szkaradne,  niektóre 
farbami  pomalowane.  Po  bokach  wielkiego  ołtarza  widać,  wnatoralo^ 
wielkości,  portrety  monarchów,  założycieli  i  dobroczyńców  klasztoru, 
jakoto  :  książąt  pomorskich,  Przemydawa,  Łokietka,  Władysława  Ja- 
giełły, Kazimierza  Jagielończyka,  Stefana  Bator^o  i  Zygmunta  DI. 
Pierwsze  z  tych  portretów  nadto  dobrze  malowane,  by  prawdńwćmi 
być  mogły;  późniejsze,  z  pięknością  pędzla  wierność  podobieństwa 
jednoczą.  W  jednej  z  kaplic  kościoła,  zamknięta  pod  kluczem,  w  nie- 
porządnych  stosach  biblioteka  klasztorna;  od  czasów  oblężenia,  nie 
ułożono  jej  dotąd«  Ileż  tam  skarbów  dla  dziejów  nctrrych !  Przystęp  do 
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ich  wzbroniony.  Mówi{i,  iż  opat  poprzednia  księże  Hohenzollern^  lubił 
auki  i  piękny  zbiór  ksifg  posiadał.  W  refektarzu  piękne  s§  malowania 
a  murze^  i  zbiór  portretów  dawnych  opatów.  Ksiądz  Rybińd^i  był  osta* 
(lim  opatem  Polakiem.  W  tym  to  klasztorze  w  r.  1660,  w  dniu  nie- 
domyślnego, jak  mówię,  dla  nas  godła,  3*"  Maja,  pamiętny  traktat 
Aiwski  podpisanym  został.  Tym  to  traktatem,  mężny,  lecz  nieszczęś- 
liwy, Jan  Kazimierz,  margrabiów  brandeburgskich  i  lennych  swych 
.siężęt  nazawsze  z  pod  hołdu  polskiego  uwolnił.  W  r.  1701,  elektor 
^randeburgski  ogłosił  się  królem  pruskim.  Nie  przyznawała  mu  Polska 
ytułu  tego,  dopiero  w  r.  176/i,  po  wstąpieniu  ostatniego  króla,  za 
lajuroczystszem  zaręczeniem  Fryderyka  II,  iż  przyznanie  tytułu  tego 
V  niczem  panowania  Polaków  nad  Prusami  polskiemi  nadwerężać  nie 
na,  tytuł  króla  przyznanym  mu  był  od  sejmu.  Nie  wyszło  atoli  lat 
>śmiu,  gdy  tenże  Fryderyk  II  zabrał  Prusy  i  Pomorze  nasze. 

Państwo  Janowie  Tarnowscy,  kt<kzy  już  od  niedziel  kilku  bawifc 
w  Gdańsku,  dobrze  i  miasto  i  okolice  poznali,  jak  do  Oliwy,  tak  i  do 
wsi  Weichselmunde  byli  przewodnikami  mymi.  Od  niepamiętnych 
czasów,  stał  przy  ujściu  rzeki  po  prawej  jej  ręce,  drewniany  olnronBy 
zamek.  Spalono  go  w  czasie  wojny  z  Husytami  w  r.  1&33.  Postawiono 
mocniejszy;  lecz  dopiero  w  r.  1519  zaczęto  porzędnę  twierdzę  muro- 
wać :  usypano  szańce  i  dano  murom  dziesięć  łokci  szerokości,  mocne 
ostrokęty  i  stoki  porzędne.  Wyniesiona  wpośrodku  wieża  z  latarnia, 
żeglującym  za  skazówkę  i  kierunek  służy.  Po  drugiej  stronie  jest  wio- 
ska zwana  Fahnoassery  z  pięknym  gościnnym  domem  dla.marynarzów. 
Byłem  więc  nad  Baltyckiem  morzem,  kosztowałem  wody  jego.  Ta, 
w  porównaniu  z  wod§  oceanu,  nie  zdała  mi  się  słon§;  być  może  że 
przy  brzegach,  świeża  wiślana  woda,  nie  jest  jeszcze  dobrze  z  morsk§ 
zmieszana.  Można  powiedzieć,  iż  Gdańsk  nie  ma  prawdziwego  portu ; 
większe  bowiem  kupieckie  okręta  stać  muszę  na  kotwicach  daleko  od 
brzegu,  mało  co  zasłonione  od  wiatrów.  Lubo  handel  zbożowy  roku 
tego  był  dosyć  żywy,  nie  wiem  czy  ich  sześćdziesiąt  naliczyć  mogłem; 
to  prawda,  że  wiele  ich  ustawicznie  wychodzi  i  przychodzi,  nadto  po- 
mniejsze zawijają  do  Gdańska  samego.  Co  za  różnica  od  wielkich  miast 
portowych  nietylko  w  Europie  lecz  i  Ameryce  ł  W  New-Yorku  naprzy- 
kład,  dnia  27  kwietnia  1807  roku,  przybyłe  w  jednym  dniu  ze  wszy- 
stkich  części  świata,  zapłaciły  samego  cła  50,000  dukatów.  Idących  do 
Fahrwasser;  uderzyła  nas  mowa  polska  wychodząca  ze  stoj^ego  tam 
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inałegó  litatku.  Były  to  dtvie  kobićty  zHeli  odwożące  cielęta  z  paszy  na 
WerdeP.  Miło  nam  było  wdać  się  z  ziomkami  w  rozmowę.  Dowiedzie- 
IMmy  aię,  że  język  polski  był  językiem  panującym  w  miasteczku  Heli  i 
tneech  wsiach  które  się  na  tćj  ważkiej^  iż  tdk  rzekę^  tasiemce  ziemi  znaj- 
tłuj9 1  te  to  odosobnienie  morzem  od  Niemców  zachowało  mowę  nasze. 

Nte  godzi  się  zapewne  źle  mówić  o  Wiśle,  o  rzece,  która  od  tyh 
fleków  najprzedniejszym  jest  płodów  naszych  wywózicielem  :  nieck 
Jednak  bez  jej  urazy  woliio  będzie  powiedzieć,  iż  od  źródła  swego  ai 
4io  UjAcia,  nadzwyczajnie  jest  niestałą  i  wymyślną.  Wiadomo,  có  w  stpo- 
lieoh  naszych  niczem  niepowściągniona  wyrabia,  jak  łoże  swe  odmie- 
Hift,  wyrywa  brzegi,  niszczy  niwy  i  włości  gwałtownemi  powodziami; 
hieraz  gdzie  były  nurty,  piasczyste  kępy  sypie.  Pędząc  dalej  ku  mo- 
rzu, przybierając  w  łono  swoje  wiele  innych  rzek,  nie  staje  się  dlatego 
Itelsz^  i  roztropniejszą.  Najprzód  pod  Sztumem  na  dwa  wielkie  dzieli 
lię  koryta  :  lewe  zatrzymuje  nazwisko  Wisły;  prawe,  zapewne  od 
iłowa  polskiego  odnoga,  zowie  się  Nogatem.  Odnoga  ta,  ubiegłszy  mil 
Iriedm,  dzieli  się  na  kilkanaście  strumieni  tyleż  Wysp  tworaących,  i 
Wpada  w  odnogę  morską  Frische  /fa/y zwaną.  Lecz  koryto,  mniej  jeszcze 
ńbtegłszy  drogi,  znowu  się,  równie  niepotrzebnie  jak  pierwsze,  dzieli  na 
mnóstwo  strumieni  i  podobnież  w  Frische  Haff  wpada.  Jedno  tylko 
himie  tój  rzeki,  nienajwiększe  zapewne,  przyjmując  w  siebie  rzeczkę 
Rudawe  i  Motławę,  rzuca  się  w  morze.  Gdyby  się  było  podobido  Opa- 
•thmośoi  Najwyższćj  całą  tę  niezmierną  masę  nie  dzielić  na  tyle  odnoga 
Jęcz  jednóm  korytem  i  spustem  poprowadzić  do  Gdańska,  jak  głę- 
bokie i  szerokie  byłoby  ujście  Wisły,  jak  ogromne  okręty  do  samych 
murów  miasta  przyohodzićby  mogły !  Lecz  nędzne  prochy,  nie  powst%- 
;wajnły przeciw  zarysom  budowniczego  świata)  tak  jak  jest,  sapewne 
J«sl  lepiej*  Ea  czasów  jeszcze  Krzyżaków^  piwdniejsze  nadwiśitae 
miastfk^  osobliwie  (Mańsk^  sypanómi  wielką  praoą  i  kosstem  Wftłamt, 
rpnymuRzaty  Wisłę  jednostajnćm  płynąć  korytens.  Od  Malboiga  do 
•  Gdańska,  bnegapii  innyoh  odnóg,  wszędzie  widać  Wi^ę  oaknyoioii^ 
f  potęiftómi  wałami.  Będzież  tak  kiedy  i  u  nasi 

Miasto  Gdańsk,  od  wcielenia  swego  do  korony  polskiój  aft  do  r.  179$, 
pikego^  prócz  króla  polskiego,  nie  uznawało  ża  pana.  Traktat  Portoiyi 
tnówi  X  Urbiy  post  Deum  immortalem^  mdlum  tn  terris  Dondnum  prmter 
MegmB  Potomas  agnoscat.  W  czasie  poddania  ńę  Prus  oałych  za  Kaa- 


mieitta  Jigielotioiyka^  te  słowa  wyraione  s^ : «  Podajemy  się  in  perpe^^ 
Hmm  Jhęit  Monim  ei  $uorum  iueeeuorum  et  Begni  Polanitg  ditimemi 
fuiiimatimem^  protieiian$m^  poięiłatim^  fidem^  imperium  ei  regimenju-' 
H6u$  no9iri$  $mnp9r  $aivi$, 

Z  Gdańska^  pięknym  i  tyinym  krajem,  Daniziger-Werder  zwanym^ 
jad^e  nierac  oifgiem  wspaniałego  wału  który  Wisłę  oskraynia,  prze^ 
wioiłsiy  się  prses  ni|  wieesorem,  na  drugiej  stronie  stanąłem  w  małej 
wlo»ce  SehcBnberg.  WieoEÓr  był  pogodny,  sdalaka  kilka  statków  na- 
iiych  swolna  popychanyołi  zaotiodnim  wiatrem,  sunęło  się  po  Widy 
krysstiłaoh.  Wkrótce  wiatr  ustał;  przytuliły  się  statki  do  wyniosłyoli 
bnegów,  opadły  białe  lagle,  pny  więzano  sikuty  do  palów.  Zabłysnęły 
aa  ognidLaeh  ognie^  ftegluJicy  eabrali  się  do  posiłku  i  spoczynku* 

Pnez  całe  noc  padał  deszcz  obflty,  i  tłusta  czarna  ziemię  tak  rozwilr 
l)i,  it  z  eięfekośoi^  postępować  mi  przyszło.  Na  dopełnienie  przy-« 
kroiei,  znów  deszcz  lać  zaczął;  ta  mię  tylko  myśl  cieszyła,  że  po  długiej 
suszy,  wielce  był  rełtiikom  potrzebnym.  Tu  wsie  dość  gęste  i  zamołnej 
pola  obfite  obiecywały  Iniwa;  mało  jednak  widziałem  pszenicy.  Ku 
południowi,  znowu  przeprawiłem  się  przez  Nogat,  i  o  pierwszej  stan^ 
lem  w  Blblęgu. 

Blbiao,  wśród  mokrych  położony  nizin,  był  jednem  z  najbogatszydi; 
W  Prusach  miast,  naleftęcyeh  do  zwięzku  lianzeatyckiego.  Zabudowany 
w  r.  1989,  w  ri  1450.  z  całemi  Prusami  zmierziwszy  jarzmo  krzyżackie^ 
poddał  się  królowi  polskiemu.  W  r.  15^1,  Albert,  margrabia  brande^ 
burski  i  ostatni  wielki  mistrz,  rzucił  kaptur,  i  wiarę  łutersk§  przyjął. 
Już  wtenozas  o  ustaleniu  panowania  w  Prusiech  dla  rodu  swego  zamy^ 
ślająey,  dwa  przeważne  miasta,  Gdaiiak  i  Elbląg,  przyłączyć  do  len-^ 
tifth  Pras  swoich  i  wstępnym  bojem  zagiurnęć  usiłowsd;  leciE  od  obu«« 
dwóch  odparty  został  ze  stratą.  Długo  Elbląg  szczycił  się  wiernością 
swoją  ku  królom  polskim,  i  dlatego  królowie  polscy  często  brali  tyUtl 
panów  liiemi  elblągskiój*  Pieczęć  także  Prus  cidych  w  Elblągu  zacho-« 
wywaną  była.  Posądzono  Elblążanów  o  zachwianie  się  w  tej  wierze^ 
w  ezaste  napaści  na  Prusy  Gustawa  w  r.  1636,  i  później  w  r.  16$5| 
dla  poddania  się  Szwedom.  Pan  Fuehs,  profesor  w  gimnasyum  tu* 
ts|szćm,  piszący  dziś  historyą  Elbłęga,  usprawiedliwia  ziomków  swoiah 
z  zarzutu  tego.  Król  Stefan,  rozgniewany  aa  Gdaiisaezanów»  cały  haur 
dal  do  Eablęga  chciał  pneniaśó;  leez  większa  drogość  i  nawyknienie^ 
ebeyah  kupców  wiodły  do  Gdańpką* 
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Elblęg  był  niegdyś  znaczna  twierdza.  Prusacy  przywłaszczywszy  sobie 
to  miasto^  rozwalili  mury,  a  gdzie  były  szańce  i  baszty,  postawili  nowy 
z  obszernym  placem  czworogran.  Dziejopisowie  dawni  wiele  opowiadyi 
o  pysznych  budowach  i  bogactwach  miasta  tego.  Lubo  i  dziś  ma  Elblęg 
piękne,  obszerne  i  weselsze  od  Gdańska  ulice,  zdaje  się  jednak,  ii 
z  dawnej  swojej  zamożności  wiele  utracił.  Napróźn^^^dałem  o  kolo- 
nia czyli  faktory§  angielska,  która  za  Zygmuntk  III  znaczne  w  tern  mie- 
ście otrzymała  nadania;  nie  zostało  i  śladu  jej.  Rzeka  £lbl§g,  wypły- 
wająca z  jeziora  Drauzen,  płynie  przez  miasto,  i  przychodzące  tam 
płody  nasze,  wlewając  się  w  Frische  Haff,  na  morze  wywozi.  Prócz  zboża 
i  potażu,  zastałem  tam  dwie  galery  nasze  z  prostemi  jarkami  z  pod 
Sandomierza;  nieznalazłszy  w  Elbl^u  dobrego  odbytu,  najęły  głębszy 
statek  i  Hafem  puściły  się  do  Królewca.  Miło  było  widzieć  ten  prze- 
mysł, tem  bardziej,  że  nie  żydzi,  lecz  chrześcianie  go  mieli.  P.  Marchand, 
jeden  z  pierwszych  kupców  elbląskich,  powiedział  mi,  że  w  ^piaych 
portaSh  gdańskich  i  elbląskich  mniemał,  że  więcej  jak  za.milioiS^zer- 
wonych  złotych  kupiono  zboża  polskiego.  Piękny  był  niegdyś  kościd 
famy  w  Elblągu,  z  wyniosłą  wieżą  gotycką,  pozłotą  i  różnemi  ozdo- 
biony farbami;  brzmiedy  w  nim  dwa  wspaniałe  organy;  zdobiły  dawne 
piękne  malowania  i  rzeźby.  Wszystko  to  lat  kilka  przed  pierwszym  po- 
działem, w  r.  1767,  za  biskupa  warmińskiego  Grabowskiego,  wystrzał 
piorunu  w  proch  obrócił.  Zwaliła  się  ogromna  wieża,  zgruchotane 
organy,  podarte  obrazy,  runęło  na  dół  pyszne  gotyckie  sklepienie; 
same  tylko  poboczne  zostały  się  mury.  Za  pieniądze  ze  zwalisk,  zro- 
biono prosty  z  tarcic  pułap ;  z  rzeźb  został  tylko  grób  hrabiego  Thum, 
który  w  służbie  szwedzkiej  przeciw  Polakom  poległ.  Rząd  nie  jest  na 
podobne  przedmioty  hojnym,  a  liczba  3,000  w  Elblągu  i  na  okdo 
ubogich  katolików,  nie  jest  w  stanie  przywrócić  świątyni  tej  do  dawnej 
świetności.  I  tu  język  polski  zupełnie  prawie  zaginął.  Ksiądz  proboszcz 
nie  umiał  go  ani  słowa  :  zastałem  go  czytającego  tragedyą  Alfierego. 
Trzyma  miasto  kaznodzieję  polskiego,  lecz  ten  trzy  razy  tylko  na  rok 
w  języku  tym  każe;  od  trzech  razy  więc  do  żadnego,  niebardzo  daleko. 
Wiele  innych  kościołów,  dawniej  katolickich,  zajętych  zostało  przei 
ewangelików.  Najznaczniejszy  jest  kościół  niegdyś  Augustyanów,  z  bu- 
dowy i  pozostałych  ozdób  znacznćj  starożytności  cechę  noszący.  Mię- 
dzy pamiątkami  pokkiemi  widać  tam  zawieszoną  chorągiew  Gothaida 
Denhoffa,  dzielnego  za  Zygmunta  III  wojownika.  Jak  w  Gdaiiskiiy 
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winnych  przedniejszych  kościołach  pruskich^  tak  i  tu  wystawiona  jest 
duża  tablica^  na  której  wypisane  s^  imiona  tych^  co  w  ostatniej  naro- 
dowej wojnie  przeciw  Francyi,  życie  za  ojczyznę  i  króla  położyli.  C^ół* 
nie  mówi§C;  nie  zaniedbuje  rzęd  pruski  żadnych  sposobów^  by  ducha 
obywatelstwa  a  raczój  pychę  potęgi  pruskiej  w  sercach  poddanych 
rozżarzać.  Miał  niegdyś  Eibl^  akademia  swoje;  dziś  tylko  gimnazyum. 
P.  Munde^  rektor  onego^  z  największa  pi^j^ł  niię  grzeczności^^  biblio- 
tekę i  małe  muzeum  pokazał;  i  jedno  i  drugie  nieliczne  i  zupełnie 
początkowe.  Liczba  uczących  się  niewielka ,  bo  tylko  z  dwustu  stu- 
dentów złożona.  P.  Munde  skarżył  się^  że  wszystka  młodzież  idzie  do 
kupiectwa  lub  wojska.  Odwiedziłem  księgarza  i  księży  rozmaitych  wy- 
znań^ w  nadziei^  że  coś  z  dawnych  książek  polskich  będę  mógł  u  nich 
znaleść;  lecz  próżne  były  wszystkie  starania  moje.  Elbląg  miał  prawo 
bicia  monet.  Tak  nadzwyczajnie  rzadki  talar  króla  Michała^  w  Elblęgu 
był  bitym.  Lecz  równie  jak  w  księgach  polskich  tak  i  w  medalach^ 
poszukiwania  moje  daremnemi  były.  Dowiedziałem  się,  że  stary  jeden 
kupiec  sukienny,  p.  Grubnauer,  już  nietrudniący  się  niczem,  wielki 
medalów  lubownik,  posiadał  znaczny  ich  zbiór.  Pobiegłem  natychmiat 
do  domu  jego ;  zastałam  ośmdziesięcioletniego  starca  samotnego ;  stary 
kot  jedynym  był  jego  towarzyszem.  Zapytałem,  czy  ma  jeszcze  medale? 
—  Mam,  odpowiedział. —  Czy  do  zbycia?  —  Nieinaczej,ale  nie  teraz.— 
Dlaczegóż? — Gdyż  pisałem  do  ministra  do  Berlina,  ofiarując  mu  zbycie 
cnych ;  a  póki  odpowiedzi  od  niego  nie  odbiorę,  nie  mogę  niemi  roz- 
rządzać. —  Czy  przynajmniej  nie  mógłbym  ich  widzieć?  —  Niemożna, 
gdyż  córka  moja  wyjechała  na  spotkanie  królowej  i  klucz  z  sobą  za- 
brała. Pokazał  mi  tylko  katalog  z  dokładnemi  bardzo  rysunkami. 
Wtenczas  żal  mój  nad  temi  zawodami  bardziej  się  jeszcze  powiększył. 
Go  tylko  najpiękniejszego  i  najrzadszego  w  medalach  wszystko  się 
tam  znajdowało,  wszystko  mogłem  widzieć,  gdyby  była  córka  nie  za- 
brała przez  zapomnienie  klucza;  wiele  nawet  mogłem  był  nabyć, 
gdyby  przed  dwiema  niedzielami  właściciel  nie  był  uczynił  propozycyi 
swojej  ministrowi !  Zawody  równie  wielkie  i  przykre  jak  te,  które  ku- 
piec, uchybiwszy  najzyskowniejszych  targów  ponosi. 

Z  Elbląga,  często  jadąc  nad  samym  Hafem,  prsfy byłem  wieczorem 
do  Frauenljurga.  Z  okna  mego  widzieć  mogłem  i  odnogę  Hafu,  milę 
polską  szerokości  mającą,  i  ten  piasczysty  język  ziemi,  który  się  na- 
przeciw aż  do  Piławy  rozciąga.  Nic  nędzniejszego  wystawić  sobie  riie 


K6S  PODRÓŻ  DO  PRUS  POLSKICm  I  UIAŻEGTGH.  —  R.   1817. 

mogłem^  jak  tę  w^k|  strefę  Frische  Nehrung^  nie  więoćj  jak  milę  lub 
pół  szeroka.  Nie  ividaó  tam^  jak  rzadkie  sosny  i  kilka  domów,  wisy* 
fitkie  piaskiem  zawiane.  Tak  wielka  jest  nieurodzajność  tych  piasków, 
Ae  ni  kartofle^  ni  todna  trawa  rosnąć  na  nich  nie  mog^.  Przecież  i  tam 
miesska  człowiek,  przywięzańszy  może  do  tych  rodzimych  piasków, 
jak  niejedna  pani  wytworna,  co  wzgardziwszy  obfite  włości  i  pyiue 
-ojców  gmachy,  leci  zamieszkiwać  niemieckie  lub  francuskie  gospody. 
Mieliczni  mieszkańcy  ziemi  tej  żyj^  tylko  ryb  połowem;  za  te  kupuje 
chleb  I  żywność  dla  siebie,  i  dla  jedynej  tylko  krowy  która  się  na  oaiej 
tój  strefie  znajduje. 

■'  Fhauenburg,  niewielkie  dzisiaj  miasteczko,  stolica  jest  warmińskiego 
biskupstwa,  majęcego  tu  katedrę  swoje.  Miasto  założone  było  w  r.  1397. 
Zachował  się  dotąd  w  wspaniałości  swojej  katedralny  kościół  onego. 
Obszerna  budowa,  piękne  malowania  i  rzeźby,  mnóstwo  polskich  lUh 
grobków  i  napisów;  między  temi  dwóch  Górnickich,  syna  i  synowoa 
dziejopisarza,  Tretera,  znakomitego  pisarza  XyiII«<*  wieku  i  protonota- 
ryuśza  papiezkiego,  wielu  biskupów,  dziekanów  i  kanoników  tejże  kate- 
dry. Żadna  katedra  niemieściła  tylu  dostojnych  na  stolicy  swój  mężów, 
jak  katedra  warmińska.  Oznaczyła  kapituła  te  chlubne  zaszczyty,  zawie- 
jsiwszy  pod  górnem  sklepieniem  najprzód  mitrę  papieską,  na  pamiątka 
że  Pius  II  był  biskupem  wacmińskim,  tudzież  pięć  kardynalskich  kape- 
luszów,  znaki  tyluż  miejsca  tego  biskupów,  którzy  posiadali  tę  wysoka 
w  kościele  godność.  Lecz  nietylko  purpurą,  ^ynęli  i  nauką  biskupi 
warmińscy.  Dość  wspomnieć  Dantyszka,  Hozyusza,  Batorego,  Kromera, 
Krasickiego,  i  innych.  W  ołtarzach  piękne  obrazy,  mianowicie  w  ubo- 
.cznych  po  lewej  ręce,  ważkie  z  figurami  na  stopę  wysokości;  wyraiąjf 
sąd  ostateczny,  rozdanie  chlebów  na  puszczy  i  wniebowzięcie  Naj- 
świętszej Panny.  Przy  drzwiach  kościoła  jest  owalny  obraz  greckiego 
pędzla,  w  r.  1428  malowany. 

Największym  atoli  zaszczytem  katedry  tćj  jest,  że  w  gronie  kanonia 
ków  swoich  zalicza  Mikołaja  Kopernika.  Trwa  dotąd  kanonicze  mie- 
szkanie, które  wielki  ten  człowiek  zajmował.  Składa  się  z  niewielkiego 
przedpokoju,  pokoju  i  alkierza.  Na  drugiej  stronie  izba  do  ksiąg  i  na- 
uki; z  tćj  ganek  wądii  drewniany,  spruchniały  już  całkiem,  prowadzący 
do  wieżyczki,  gdzie  było  obserwatoryum.  W  tej  to  małej  wieżycze, 
mąż  skromny,  pierwszy  ciałom  niebieskim  łneg  prawdziwy  przepisał. 
Umarł  Kopernik  w  r.  15ft3  d.  2k  maja.  Jest  w  kościele  najprobek  jago 


m6$  kapitułę  wystawiony}  pod  nim,  na  pofladsce,  jest  tc^ kamiennai 
onego  nipmaj^a  napisu  jak  tylko  wyryta  sferę  a  raczćj  cyrkuł,  Czacki^ 
tarosta  nowogródzkie  lEwiedząj^o  tę  świętynię,  otnymał  poin¥olenią 
dwalenia  kamienia  tego;  nieznaleziono  jak  tylko  kilka  kostek,  %  kt6^ 
ych  starosta  waśfł  jedn^.  Pewność  te  Kopernik  umarł  w  FrauenbmgU| 
lortret  jego,  aoz  późniój  malowany,  umieszcEony  jednak  nad  kamie-* 
liem  noszącym  wyryte  koło  na  sobie,  zdają  się  dostatecznćmi  dowo-i 
iami,  ze  tu  pochowany  jest  wielki  ów  astronom.  Niewiem  dla  czega 
)zacki  miał  jakieś  domysły,  że  Kopernik  pochowany  był  w  Królewcu^ 
(ęd§c  w  tam  mieście  pilnie  dopytywałem  się  o  to,  lecz  uczeni  królem 
yieccy  aajnaniejszej  o  tern  nie  mieli  wiadomości. 

Szeroko  niegdyś  biskupstwo  warmińskie  rozciągało  granice  swoja* 
Mskup  był  prawie  udzielnym  ksiąięciem;  w  sprawach  duchownych 
ue  zawisł  był  jak  od  papieża  samego,  w  świeckich  miał  własne  juri»* 
ly)i:cye,  sądy,  magistraty,  kanclerza  i  innych  un^ędników;  szlachta  na** 
\iv^t,  wyłączona  z  pod  władzy  królewskiej^  jemu  podlegsja.  Siedmset 
i¥si,  prócj;  zamków  należało  do  biskupstwa;  dochody  dzieliły  się  na 
trzy  części,  z  których  dwie  sdy  na  biskupa,  trzecia  na  kapitułę*  Król 
pruski  wszystko  to  zabrał,  biskupowi  wyznaczył  20,000  talarów,  liczbę 
luinoników  z  szesnastu  zmniejszył  do  dziesięciu,  i  po  800  tylko  talarów 
każdemu  wyznaczył,  i  z  tych  zaciągnięte  w  czasie  wojny  długi  kanonicy 
dzisiaj  opłacać  muszą. 

Frauenburg,  acz  położony  nad  Hafem,  mały  tylko  prowadzi  handel 
do  Królewca.  Mieszkańcy  atoli  zdają  się  wesoło  skromnych  swoich  do- 
chodów używać.  W  gościnnym  domu  drzwi  tylko  dzieliły  mię  od  sali, 
gdzie  młodzież  miejska  obojej  płei  grywała  między  sobą  komedye. 
Właśnie  i  wtenczas  czyniono  próbę  ze  śmiechami  i  wesołością,  które  i 
słuchających  ^  dobry  humor  wprawiały.  W  Frauenburgu  mało  co  język 
polski  jest  znanym;  niewielu  już  nawet  kanoników  mówić  nim  może. 
W  kościele  jednak  widziałem  starca,  p.  Sarnickjego,  ubranego  po 
polsku.  Niestety,  podług  wsjielkiego  podobieństwa  był  to  już  ostatni 
reprezentant  panowania  naszego  w  tyoh  Btronaeh !  §ynowie  jego,  od 
dj^ieciństwa  w  służbie  pruskiej  będący,  juj^  się  z  trudnością  z  ojcem 
rozmówić  mogą. 

BaiuNSBERG,  miasteczko  dość  porządne  i  czynniej  prowadzące  handel, 
wraz  prawie  z  Królewcem,,  to  jest  przez  biskupa  Bruno,  w  r.  1255, 
^l^ożonóm  było.  Położone  niedaleko  rzeki  Passargi  wrzucającej  3ię 
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W  Hafy  należsJo  do  związku  hanzeatyckiego.  I  dziś  zamożniejszem  byfiyy 
mogłO;  gdyby  iyzniejsze  otaczały]  je  niwy ;  lecz  jakiegoż  wywozu  pia- 
ski i  małe  sosenki  dostarczyć  mog^?  Kardynał  Hozyusz  szczególniej 
przemieszkiwać  lubił  w  Braunsbei^u.  Przestraszony  szerząca  się  po  Pra- 
siech  Lutra  nauk§^  sprowadzenie  Jezuitów  za  najskuteczniejszy  środek 
oparcia  się  demu  uznał.  Jakoż  najpierwszych  w  Polsce  Jezuitów  osadzi! 
w  Braunsbergu  i  Bydgoszczy  :  cołłegium  Jemitarum  Brunspergcp^  veliUi 
in  słatione  adversus  kcereticos  collocavit  (Gratian^  w  życiu  Commendo- 
niego^  str.  152).  Ta  czarna  przednia  straż,  tak  niezmordowane  trzymda 
podsłuchy  i  czaty,  tak  najmniejszego  bombizę  odzywającego  się  z  lu- 
terskę  nauką  umiała  sprzątać,  wypędzać,  iż  znaczna  część  Prus  pol- 
skich i  cała  Warmia  a  contagione  pesłifercB  labis  opera  Hosit  salvata  fuit, 
Z  zabraniem  Braunsberga  wraz  z  Prusy  naszćmi  w  r.  1772,  Prusacy  li- 
czne towarzystwo  jezusowe  i  wspaniałe  przez  Hozyusza  wzniesione  dla 
nich  gmachy  zastali.  Kolegium  obrócone  i  przerobione  zostało  na  gi- 
mnazyum;  kościół  niedawno  rozebranym  został.  Przedano  za  ł)ezcen 
piękne,  z  ołtarzów,  włoskiego  pędzla  obrazy;  gdzie  były,  dopytać  się 
niemogłem.  Dziś,  na  miejscu  kędy  ta  przeważna  gwardya  pretoryańska 
Watykanu  obozy  swe  miała,  gdzie  zwłoki  swoje  chowała,  dziwnem  lo- 
sów igrzyskiem,  na  samych  trumnach  jezuickich  założony  został  ogród 
publiczny. 

Jui  z  mózgów  synów  Lojoll 

Wyrosły  dęby  i  szczyty  topoli ; 

A  gdzie  lei)  teolog! , 

SpUtane  chwasty  i  gtogi« 

Posępnym  deniem  okryte, 

5tawi9  gęstwy  nieprzebyte. 

Tam  gdzie  pruclinicj^  królów  spowiednicy, 

Buław,  staroslw  rozdawnicy, 

Wyniosłością  jak  wprzód  dwory 

Pysznią  się  buki  i  rosłe  Jawory, 

I  Jak  wprzód ,  w  ruchu  swym  nlepowidignione. 

Roznoszą  burze  1  wichry  szalone. 

Coby  powiedział  na  to  Hozyusz?  Przecież  Braunsl)erg  doiąd  po  yfńf 
kszćj  części  katolikami  jest  zaludniony.  Znajduje  się  w  nim  szkoła 
normalna  i  gimnazyum  z  biblioteka  do  &,000  ksi^ek  licz^c^.  Cała  ta 
biblioteka  jest  jeszcze  po  Jezuitach;  wszyscy  dziejopisowie  polscy  co 
po  łacinie  pisali  znajduje  się  w  nićj  w  oryginalnych  edycyach  swych. 
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Za  rządów  Grzegorza  Xin  papieża  i  staraniem  biskupa  warmińskiego 
Wydżgi^  założone  tu  zostało  seminaryum  dla  księży  świeckich.  Jest  to 
piękny  gmach  dziś  Steinhaus  zwany.  Na  potężnćj  marmurowej  tafli 
wyryty  napis  dotemi  literami^  oznacza^  iż  papieża  gorliwy  o  nawróce- 
nie heretyków^  jakoto :  Moskali,  Szwedów,  Gotów,  Wandalów,  Duń* 
czyków,  Inflantczyków,  Kurlandczyków,  i  t.  d.,  by  w  blizkości  krajów 
swoich  mieli  sposobność  poznania  przeklętych  l>łędów  swoich  i  nau- 
czania się  prawdziwćj  wiary,  w  Braunsbergu  to  seminaryum  założył. 

Tu  się  kończy  polskie  królewskie  Prusy,  a  zaczynają  książęce ;  pier- 
wsze w  nich  miasteczko  jest  Heiligenł>eil,  po  polsku  Swantomest,  ubo- 
gie i  mało  ludne.  W  tćm  to  atoli  miasteczku,  nauka  Lutra  najprzód 
kazaną  być  zaczęła.  Tu  gwardyan  Bernardyn,  a  za  jego  przyUadem 
wszyscy  zakonnicy  pożeniU  się,izpow8zecbnem  zgorszeniem,  wspaniide 
wesele  sprawili  sobie. 

Ze  Swantomest  aż  do  Królewca  samego,  po  większćj  części,  jedzie  się 
bizegiem  Hafu,  czyli  odnogi  morskićj,  tak  dalece,  iż  lewe  koła  maczają 
się  nieraz  w  wodzie  morskiej.  Te  z  jednćj  strony  piaski  lub  niwy,  nę- 
dznemi  okryte  plonami,  z  drugićj  nieprzejrzana  rozciągłość  morza,  co 
jak  wieczność  bez  szranków  posępnćm  napełnia  dumaniem,  wśród 
cichego  szumu  wód,  'przeraźliwy  krzyk  rybitw  morskich,  białemi 
skrzycUami  swemi  przecinających  powietrze,  lub  szparkim  szybem  ci- 
skających się  w  morze,  wszystko  podróżnego  zasępia.  Szczęściem,  że 
przejazd  'przez  każde  miasteczko,  przez  każdą  wieś  rozrywał  tę  smę- 
tność.  Wszędy  ruch  niesłychany,  mnóstwo  przygotowanych  koni; 
wszędy  sposobiono  się  na  przejazd  królewny  pruskićj  Karoliny,  zaślu- 
bionej wielkiemu  kniaziowi  Mikołajowi.  W  każdej  wiosce  łuki  tryum- 
falne z  choiny,  wieńce  z  kwiatów  polnych.  Ciekawość  widzenia  pię- 
knej, młodej  księżniczki,  tłumnie  gromadziła  lud  wiejski,  nienakazana 
radość  malowała  się  na  twarzach  wszystkich.  Tylekroć  dziwaczne 
przeznaczenie  i  tu  zrządziło,  że  przez  te  kwiatami  umajone  bramy,  przy- 
gotowane dla  jaśniejącćj  wdziękami  królewny,  ja  stary  inwalid,  starym 
koczykiem,  staremi  szkapami  przejeżdżałem  najpierwszy!  Sam  profa- 
nacyi  tej  rumieniłem  się.  Lecz  cóż  robić?  Tak  chcii^o  przeznaczenie, 
mocniejsze  od  samego  Jowisza. 

Zresztą,  przez  tłam  ten,  przez  kwieciste  spięty, 
Pi^a  królewna,  Ja  stary  kaleka, 


POPRÓŻ  DO  PRUS  POLSUCEH  I  UI^ftEGTGH.  —  R.  1817. 

W  keAeu  de  Jt  dii^  4«ifcrUśair  n^^  < 

Wieciny  eieó  grobów  oboje  oas  cseka^ 
Ona  tak  luba,  w  pienfs^ćj  życia  porze. 
Błyśnie  przez  chwilę  na  Cezarów  dworze; 
Ja  stokroć  prędzćj,  dziś  lub  jutro  może, 
£w|tlone  kości  do  mogiły  złożę* 
Za  wieków  kilka,  w  Jeikiym  auntaa  »cQdił«t 
I  J4i  I  moiob  popiołów  oieJbf4«l0« 


Wkrótce,  za  zbliżeniem  się  do  Królewca,  odgłos  trąb  przerwał  smu- 
tna myśli,  Ujiratem  gw^i^dy^  miajs^  konnej  &potykaj|ot  k^lewaft 

Ach,  przebóg,  co  to  za  konie, 
Ogromne,  grube  Jak  słonie ! 
Na  nich,  tłusty  I  czerwony, 
Długim  truehtem,  zapotony^ 
Z  rozkraczonemi  nogi 
Jecbał  kuppów  poczet  mnogi* 
Obok,  przy  samym  sztabie 
Wlekły  się  dwa  korabie ; 
W  nich,  rycerstwa  f)oI^wlce, 
Brzydkie  twarze,  ^H  eyce^ 
Pod  lekki9li  ribków  zaaioni 
Zdobiły  kicane  to  grono. 

Urzędnicy  cywilni  nie  dali  się  wyprzedzić  rycerstwu.  Wszystko 
chciało  co  prędziej  spotkać  i  widzieć  królewnę. 

Dwa  nawet  tłuste  landraty, 
Niepomnie  na  pluder  straty, 
lohan  Derberger  z  Karlem  Paclusem 
Odważyli  się  puśeU  kłusem  1 1 


Wpoiród  tej  całćj  parady  i  pięknego  oddiiała  kirytyMÓiw  i  dngi^ 
ilów^  sblitata  mę  królewna  do  umyślnie  wystąwkmej  da  to  bmq 
miejskiej,  Na  gzymsie  bramy  tśj  umiescoiono  dwfwtśeie  paniea  wkir 
skich }  \B,  la  zbliteniem  się  królewny,  śpiewały  doźone  do  okołkiiiośoi 
tćj  hymny.  Przedniejsze  ulice  miasta,  praez  które  królewaa  postępe* 
wała,  umajone  były  wieńcami  i  kwiatami,  Pried  niektórymi  doouoDi 
wystawione  były  biusta  Blilchera,  Yorka  i  innych  hohatyrów  Uiadj 
pruskiej.  Po  długiem  oczekiwaniU|  ppkazs^a  Mę  nekoniec  królewna 
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w  otwartym  pojeździe,  ładna,  kształtna  i  ujmująca.  Od  rana  czekały 
Uqmy  żeby  ją  widzieć;  radosne  okrzyki  prowadziły  ją  aź  do  zamku. 
Pierwszym  jćj  staraniem  było  odwiedzić  domek  na  KneiphoCT,  gdzie 
w  czasie  okropnego  Prus  rozbicia,  gdy  Berlin  z  połową  królestwa 
przez  Francuzów  zabranym  był,  królewna,  w  dziecinnym  jeszcze  wie- 
ku, w  tym  skromnym  kupieckim  doinu  z  rodzicami  swemi  przez  lat 
blizko  dwa  przemieszkiwała.  Za  powrotem  do  zamku,  nie  chciała 
wnijść  nawet  do  pokojów,  gdzie  mieszkała  królowa,  matka  jćj.  Nsh 
z^jutrz  gubernator  miasta,  dawał  dla.  nićj  wielki  wieczór;  dom  jego 
i  ogród  położony  nad  wielkióm  jeziorem  przedzielającym  miasto,  wielce 
znalazł  sią  spocobnjfm  do  dania  wielkiego  festynu.  Zaproszone  nań 
były  wszystkie  władze  cywilne,  duchowne  i  wojsowe,  profesorowie 
z  akademikami,  znakomite  talentami  osoby  wezwanemi  także  zostały. 
Dla  wszystkich,  bez  względu  na  cywiloość  lub  wojskowość,  guber- 
nator był  równie  uprzejmym  jak  grzecznym.  Ku  wieczorowi  zeszła 
[  królewna  do  ogrodu ;  czekały  już  na  brzegu  jeziora  ozdobnie  ustrojone 

\  łodzie,  na  najokazalszej  powiewały  flagi  moskiewska  i  pruska,  wsiadła 

i  weń  królewna  z  dworem  swoim :  sami  ją  tyłko  otaczali  Prusacy ; 

^  jeden  tylko  był  obcy. 

i 

[  Jeden,  przy  księżnie  słynnej  swą  urodą. 

Siedział  pop  z  dużą  jabłkowatą  brodą. 

Wiele  innych  gondol,  pńy  odgłosie  dętój  muzyki,  długo  wodnój  uży^ 
wało  przejażdżki.  Gdy  się  już  zmierzcbło>  zajaśniały  tysiącami  świa-« 
^  teł  wszystkie   w  około   brzegi   i  ogrody,  i  dwa  mosty  przepasujące 

f  jozioro.  Widok  ten  był  prawdziwie  piękny.  Królewna  nazajutrz  o  go^ 

dżinie  piątej,  mając  puszczać  się  w  dalszą  drogę,  pożegnała  kompanią. 
Niech  jedzie  i  żyje  szczęśliwa,  a  my  przystąpmy  do  opisania  Królewca. 
Jak  wszystkie  miasta  w  Prusiech,  tak  i  Królewiec  początek  swój 
winien  Krzyżakom.  Czyli  to  nieznajomość  w  owych  wiekach  korzyści 
położenia  morskiego,  czyli,  jak  więcej  podobnóm  jest  do  prawdy,  bo- 
jażń  napaści  od  Normanów  i  innych  rozbójników  noorskich,  to  pe- 
wna, że  sam  Gdańsk,  nierównie  zaś  więcej  Elbląg  i  Królewiec,  opodal 
od  morza  są .  położonemi,.  co  niemało  w  handlu  sprawia  zatrudnień  i 
zwłoki.  Bzeka  Pregel  płynie  wśród  murów  miasta  tego,  a  przez  rzekę 
i  Friedrichsgraben  połączą  Frische.  Kurische  Haffi  Memel,  i  ułatwia 
przewozy  z  Polski  i  Litwy.  Rzeka  Pregel  ma  tylko  dwanaście  i  pół  stop 
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głębokości.  Ta  płytkość  sprawia,  ze  tjilio  okręty  do  dwustu  lasztów 
noszące;  do  szptchlerzy  tutejszy<5h   zawijać   mogą;   większe  zostają 
w  Piławie,,  dokąd  przez  osobne  potemu  budowane  statki,  burdyngami 
zwane,   zboże   i   drzewo  tiostawiane   bywa.   Burdyngów  tych  liczy 
Królewiec  kk,  Piława  13. 

Żadne  miasto  nie  straciło  tyle  na  podziale  Polski,  jak  miasto  Kró- 
lewiec. «0d  ostatniego  podziału  tego.  i»ówi  Ludwik  Baczko  w  opi- 
saniu śwojóm  Królewca,  handel  nasz  .tak  głęboką  poniósł  ranę.  iż 
wielkich  potrzeba  usiłowań  by  jąSjJ^cżyć,  Już'w  latat^h  1T75  i  w 
1787  Królewiec  za  300,000  talarów  n^|^  sprzedał  zboża,  niż  przed 
pierwszym  podziałem  wiatach  1770  i  177:1?  Cały  handel  wywozowy 
królewiecki,  w  latach  1785  i  1787  nie  dochodził  jak  2,000.000  tala- 
rów; przeciwnie  zaś  handel  Rygi.  który  przed  podziałem  nie  wynosił 
jak  2,000,000  talarów,  w  latach  1775  i  1787  powiększył  się  w  dwój- 
nasób, to  jest  do  4.O0O.O0O.  Od  ostatniego  zaś  podziału,  przez  surowe 
ukazy  Pawła,  który  na  płody  polskie  idące  do  Królewca  12  procen- 
tów nałożył,  idące  zaś  do  Rygi,  zupełnie  od  cła  uwolnił,  6t«ety  nasze 
powiększyły  się  nierównie,  i  handel  Królewca  coraz  bardziej  upada.* 

Z  tern  wszystki6m  Aleksander  zmniejszył  tę  surowość  ojca  i  hao- 
del  krelewiecki  znowu  się  podnosi.  Ze  atoli  Prusy  same  niewiele  zboża 
od  własoej  potrzeby  oszczędzić  mogą.  że  dowóz  z  Litwy  znacznie  się 
zmniejszył,  że  kraj  dla  niewielkiej  ludności  rękodzielnym  być  niemoże, 
ciężko,  by  Królewiec  między  pierwsze  handlujące  miasta  mógł  się 
kiedy  poJiczyć.  Cztery  piąte  części  win  przychodzących  z  Francyi, 
trzy  piąte  kawy  wyprowadzano  ztąd  do  samej  Polski  i  Litwy. 

Ziemia,  na  której  miasto  jest  założonym,  długo  pod  wodami  prze- 
bywać, co  więcój,  mniej  ku  biegunowi  północnemu  obróconą  być 
musiała.  Inaczój.  zkądżeby  to  mnóstwo,  nie  mówię  muszli  morskich, 
lecz  i  korali,  które  się  tu  codziennie  kopią  w  ogrodach  i  fundamen- 
tach na  domy.  Okolice  obfitują  w  rozmaite  petryfikacye,  nadewszjstko 
zaś  w  bursztyn. 

W  owych  czasach,  gdzie  papieże  i  książęta  chrześciańscy  uważali  za 
przysługę  Bogu  niewiernych  mordować,  gdzie  posiadanie  jednego  miej- 
sca świętego  dla  chrześciaństwa  najważniejszą  było  sprawą,  zakoo 
Krzyżaków  z  ziemi  świętej  przeniósł  słę  w  te  strony.  Sprowadził  go. 
(jakeśmy  tylekroć  powiedzieli),  na  obronę  przeciw  poganom  pruskim. 
Konrad,  książę  mazowiecki  i  nadał  ziemię  Chełmińską.  Niepomyślne  icb 
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były  początki.  W  r.  bowiem  1250  Krzysztof  Stange,  komtur  z  OirisW 
burg  i  brat  jego^  na  głowę  zbici  zostali.  Wtenczasto  na  prośbę  zakonu, 
nakazał  papież  Innocenty  IV  panom  chrześciańskim  krucyatę  przeciw 
poganom  Prusakom.  Przemysław  Ul ,  czyli  Ottokar  król  czeski,  Otto 
nazwany  Długim,  margrabia  brandeburgski,  wielu  innych  księżąt,  bi«- 
skupów,  wielu  baronów  i  rycerstwa,  wzięli  się  do  broni  na  rozkaz  pa- 
piezki  (Duisburg  str.  illx).  W  październiku  r.  125^  zebrało  się  60,000 
Niemców;  a  gdy  mrozy  ścięły  jeziora  i  rzeki,  na  nieszczęśliwych  mie* 
szkańców  puścili  się  obława.  W  iniieniu  krzyża  świętego,  wycięto  co 
tylko  zdolnym  było  do  noszenia  broni;  kobiety  gwałtami  splamiono, 
dzieci  i  bydło  jak  łup  zabrano  i  uprowadzono.  Wyginęli  więc  pierwsi 
prawie  właściciele  tej  ziemi;  osiedli  j{i  Niemcy.  Ottokar  z  mieczem 
w  ręku  kraj  cały  podbił,  i  biskupstwo  samlandzkie  założył.  Kanonik 
z  Morawii,  imieniem  Henryk,  mianowany  pierwszym  biskupem  sam- 
landzkim,  w  Fischhausen  stolicę  swoją  założył,  i  w  kościele  iftarego 
miasta  Królewca  pochowanym  zostaj.  Ottokara  więc  pierwszym  założy- 
cielem  Królewca  uważać  można,  lubo  już  naówczas  Henryk  de  Wida 
był  wielkim  mistrzem  krzyżackim.  Wzniesiono  i  umocniono  zamek; 
kościół  ś.  Mikołaja,  dziś  kościołem  polskim  zwany,  był  piewszą  w  kró- 
lestwie założoną  świątynią.  Wyplenioną  krainę  z  pierwszych  jej  mie- 
szkańców. Krzyżacy  co  rychlój  Niemcami  zaludniać  zaczęli.  Było  to 
skutkiem  naówczas  już  tajemnego  Niemców  uUadu,  otoczenia  od  pół* 
nocy  i  zachodu  narodu  polskiego,  wytępienia  go,  jak  Prusaków  i  za^ 
ładnienia  ludem  narodu  swego.  Stryjkowski  opisując  wierszem  bitwę 
pod  Grunwaldem,  tak  mówi  : 

Sto  GłtercUleści  tysięcy  nieprzyjaciół  Mo ; 
A  wsiysUUch  Niemców  serce  tale  się  Jui  spllcoęłai 
Wybić,  wyslec,  wyaisiczyć  i  imię  wygładzić 
Polsicie,  rusl^ie,  lilewslcie,  a  Niemcy  osadzić. 

Zwycięztwo  Władysława  Jagiełły  przeszkodziło  zamiarowi  temu. 
Wkrótce  uciski  dawnych  Krzyżaków  przynagliły  mieszkańców  poddać 
się  pod  beiio  polskie.  Z  tem  wszystkiem,  zamiar  zatarcia  wszędzie  imie- 
nia i  języka  słowiaiiskiego,  dotąd  podobno  zaniechanym  nie  został;  za- 
cierają one  wszelkiórai  sposobami  w  Prusiech  polskich.  Góżeśmy  bo- 
wiem widzieli  w  zagarnionych  pro wincy ach  wielkopolskich?  Wprowa- 
dzenie gwsdtem  języka  niemieckiego,  zakaz  uczenia  dziejów  polskich. 
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OMiclKime  obszemyeb  niw  nsaiy^  kfodsmi  Oerihanów^  skwapliwe  po- 
ijcAi  na  włośoi  sslacheokie^  by  w  niepodobiiHiałwie  uisscsenia  ńf 
włościji  td  sabierane  pntes  nąd  i  Niemoom^  ustępowane  były.  Nie  ut 
wiatr  rsuGonśm,  nie  domyslowóm  jest  to  moje  twierdzenie;  jeden 
z  pisarzy  niemieekich^  sam  eał§  tf  tajemnicę  w  piśmie  pubticinem) 
,v.  1815  wyssł^mi  w  tych  słowach  na  jaw  wywodsi.  aW  części  FoUlU) 
która  należy  do  Prus^  utyskuje  Niemcy  i  myśl§cy  po  prusku^  na  obus- 
kter  poUki>  który  nigdy  nieprzerobi  się  na  iiietnieolu  i  pffycbylnyPra- 
lakom.  Politycy  snajęoy  doskonale  Polaków^  twierdzą ^  ii  powoli 
m<dinaby  ich  imeistocayćy  gdyby  wszystkie  dobra  ekonomiczne  $1^ 
dzierlawiono  Niemcom^  gdyby  na  raecz  króla  kupiono  ogromne  sds^ 
obackie  dobra  magnatów  polskich,  i  one  podobnież  w  dzierżawę  9ąr 
mym  Niemcom  puszczono^  gdyby  wziętych  do  wojska  Polaków  zedaao 
do  pułków  niemieckich^  aby  zapomnieli  języka  polskiego,  i  t.  d«  »  Co 
za  p^a  filantropii  nauka  1  jak  silnie  d§l^a  do  zachowania  między  lu- 
iłami  miłości  i  zgody  1  Lecz  zk§dźe  proszę  ten  dumny  u  Niamców  po- 
mysł zatracenia  narodu  polskiego^  przeistoczenia  Polaków  na  Niem- 
ców? Gdyby  tez  i  ludy  słowiańskie,  uiywaj§c  sprawiedliwego  prawi 
odwetu,  gdyby  mówię  Rusini,  Polacy,  Czesi,  Szlązacy,  Morawianie, 
Dalmaty,  lUiryjczykowie,  Słowacy,  Serbowie,  Wendowie,  postanowili 
sobie  chcieć  zagładzić  imię  Niemców,  osadzić  urzęda  samymi  Słowiur 
nami>  wykupić  dobra  magnatów  niemieckich,  młodziei(  ich  słać  w  putti 
irkuckie  i  sybirskie  ;  walka  podobna  niestałaby  się  równe  I  Bo  Słowiir 
iiie  prędzejby  przywiedli  do  skutku  wymyślony  przez  Niemców  pto- 
jekt !  Przypuścić  tego  atoli  do  myśli  nie  mogę,  jak  niemniej  aby  pi- 
semko to  wyszło  z  pod  pióra  znakomitego  jakiego  niemieckiego  pisarza. 
Jest  ono  płodem  chciwego  i  zgłodniałego  kanoepisty^  maleńkiego  per- 
sonakf  które  przy  świeżo  zabranych  prowincyach  polskich,  skacząc 
z  radości ,  źe  na  dobrym  urzędzie  bogacić  się  z  nas,  przewodzić  nad 
nami  będzie,  ujrzsJo  się  zawiedzionem  w  nadziejach  swoich. 

Nieuważne  do  krwi  własnej  przywitanie,  skłoniło  Zygmunta  do  da- 
nia hołdowniczem  prawem  Prus  księźęcych  margrabiemu  brandebuif- 
skiemu  Albrechtowi,  siostrzeńcowi  swemu-  Księże  ten  z  niepospolity© 
urodzony  umysłem,  w  r.  1512  znajdujęc  się  na  sejmie  w  Norymberdze, 
słyszał  sławnego  Osiandra,  kaźęcego  wiarę  luterskę.  Wymowa  jego  tak 
silne  na  nim  uczyniła  wrażenie,  iż  kaźęcego  pragnęł  osobiście  poznać, 
Kilkogodzinna  z  nim  na  osobności  rozmowa,  ujęła  księźęcia  zupełnie. 


brtB  wif«  M  powrotem  swoinn  do  kuęitwa^  wyintnie  to  w  Króleweu  i 
Pnisiech  ebceiI  roikiiEewiad.  Wprcmrudsono  now§  litargi^^  oikiwno 
jiaboieństwo  w  niemieckim  jęsyku,  sabrano  kościelne  srebra^  powy* 
fneano  obrasjr>  poaeniono  młodych  lakonników  i  młodemi  aakontii-*' 
€ami,  wygnano  starych,  obrócono  kościoły  na  świeckie  uiytU.  Te  i$k 
gwiAtowne  odmiany,  nie  atały  się  ł)ea  oporu  Ittdu  wiejskiego*  Ałbreoht 

00  śmielsiyeh,  ośmdsiesiędu  siedmiu,  do  więdenia  wtr^id  roikaari; 

1  lyeh  enactn§  liczbę  gardłem  ukarał*  Takowy  sposób  nawracaniai 
fittcił  postrach  na  mnóstwo  struchłde,  i  wszelki  opór  prsytłumił.  i^ 
(diował  się  atoli  w  roku  1 530  ten  ksi§fte  na  lenniotwie  swojóm,  K(^ 
roi  y  rocgniewany,  to  Albrecht  prsessedł  na  lutenk|  wiarę,  chciał  gd 
n«  sfjmie  od  kngów  Jego  ods§dsić,  i  byłby  to  ucsynił,  gdyby  trudności 
w  ki6ryoh  naówcsas  i  sam  cesars  i  rzesza  niemiecka  uwi^łw^nii  bytyi 
w  inn§  stronę  nicawróciły,  i  sił  i  uwagi  Karola  V. 

Ze  w  większej  połowie  Prus  ksi^ęcycb,  zacz^wsiy  od  Rastenburgai 
aft  do  granicy  nasiej,  lud  wiejski  i  pomniejszych  mitsteciek,  nieanał 
innego  Jfsyka,  jak  polski,  margrabia  Albrecht,  sam  jęsyk  ten  doi|ionala 
ttmiejfcy,  kąsał  plsaó  książki  nabożne,  tłumaczyć  ewangelią  na  tenie 
jfiyk^  00  więcej,  sprowadził  do  Królewca  sławnych  nauki  protestant 
tów  Polaków.  Między  tymi  Sieklucki,  po  łacinie  8eclucianus,  głęboką 
nauką  i  pięknym  stylem  polskim,  pierwsze  naówczas  miejsce  międsy 
pisaraami  zabierać  powinien.  2e  Postylle  jego  tak  są  rsadkie,  ge  nie 
iylko  w  Prusiecb,  gdzie  były  drukowane,  lecz  w  samej  nawol  króla- 
wski^J  bibliotece  niezni^dują  się  więcąj,  że  u  nas  w  Polsce  zupinie  są 
jataaeone^  godnem  będzie  o  tak  znakomitym  pisarzu  w  Prusiedi  tu 
ehoó  pokrótce  nadmienić* 

Jan  §eklucyan,  pierwszy  polski  kaanodaieja  wyznania  augsburskiego 
w  Królewca,  podług  wszelkiego  podobieństwa,  urpdził  się  w  Słucku 
na  Litwie,  około  1^97  r.  Posłany  na  naukę  do  łapska,  przyj-  w  aka^ 
demii  tej  stopień  bakałarza,  taki  bowiem  tytuł  widzimy  na  mał^  ksią- 
iećEce  jego  :  «  Wyzrm^ie  wiary  chrzeiciańskiej  Jam  Seklucyam^  iaka- 
łona  iip$kiego.  »  W  tern  to  miejscu  zapoznał  się  z  Marcinem  Lutrem 
i  przyjął  wyznanie  jego,  wraz  z  innymi  Polakami,  jako  to  :  Bernardem 
Lublinianem,  Marcinem  Glossem,  dominikanem  pod  imieniem  Samuel, 
1  wielu  innymi.  W  roku  1525  byt  już  Seklucyan  kaznodzieją  wyznania 
augsburskiego  w  Poznaniu.  Uczony,  przyjemny  w  pożyciu,  łatwy  zna- 
.  lazł  P?^stęp  nietylko  do  domów  najpierwszych  panów,  lecz  i  na  po- 
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dwoje  królewskie.  Towarzyszył  on  Zyfpfnuntowi  I  w  podróży  jego  do 
Gdańska  w  r.  1526.  Zaszczycony  szacunkiem  i  przyjaźnią  pierwszych 
panów^  często  przebywid  u  Łukasza  Górki^  kasztelana  poznańskiego, 
u  Jana  Lubomirskiego^  kasztelana  rawskiego^  burgrabi^o  miasta  Kra- 
kowa. Zbyteczna   o   nowe  wyznanie  gorliwość^  pobudziła  przeciw 
niemu  biskupa  poaiańskiego  Jana  Latalski^go^  herbu  Prawdóii^  i  in- 
nych żarliwych  katolików,  tak  dalece,  iż  urząd  posiadany  na  cle 
królewskiem  utracić  musiał,  co  sam  tak  wyraża  :  «  A  gdym  nieuznar- 
wał  ich  artykidów,  gdym  był  na  posługach  królewskich,  osądzili  mię 
w  niebytności  mojej  być  heretykiem^  i  na  wieczne  siedzenie  skazali, 
bym  w  więzieniu  do  śmierci  pokutować ,  dlatego  żem  przeciw  panu 
Bogu,  pismu  świętemu  i  sumieniu  memu  podług  ich  sentencyi  nieprzy- 
siągł.  n  Na  tytule  książeczki  jego  Wyznania  wiary ^  pod  słowami  iakth 
łarza  lipskiego  te  słowa  przydał :  a  przez  Pisarza  królewskiego  da  po- 
znańskiego, kacerstwem  potwarzonego.  p 

Wtenczas  to  książę  pruski  Albrecht,  korzystając  ze  zniechęcenia  Se- 
klucyąna  w  r.  15&1  na  dwór  go  swój  pozyskał.  Został  więc  Seklucyan 
pierwszym  kaznodzieją  w  Królewcu,  nietylko  w  polskiej  katedrze,  ale  a 
fary,  w  kościele  Ś.  Mikołaja  i  w  kaplicy  Ś.  Elżbiety.  A  gdy,  mówi  au- 
tor księgi  das  erloBułerte  Preussen  (II  str.  8/i3),  wszystkie  te  kościoły  je- 
szcze były  za  szczupłe  dla  ludu  w  Królewcu,  nieumiejącego  jak  po 
polsku,  nakazano,  by  w  innych  po  niemiecku  i  po  polsku  kazano.  Go 
za  różnica  czasów  dzisiejszych !  Dziś  raz  tylko  w  tydzień  po  obiedzie 
w  kościele  Ś.  Mikołaja  każą  po  polsku.  W  r.  15^&,  po  założeniu  akade- 
mii w  Królewcu,  a  później  potwierdzeniu  jej  przez  Zygmunta  Augusta, 
Seklucyan  w  poczet  profesorów  zapisanym  został.  W  pięć  lat  potćm, 
widzimy  go  narażającego  życie,  wśród  najokropniejszćj  morowej  zarazy 
niosącego  pociechę  i  pomoc  konającym  w  tej  ciężkiej  chorobie.  W  na- 
grodę tego  poświęcenia  się,  gorliwości  i  pracy,  margrabia  zdał  mu 
najwyższy  dozór  nad  wszystkiemi  w  kraju  kościołami  polskiómi.  Chęć 
widzenia  raz  jeszcze  ojczystćj  ziemi  sUoniła  Seklucyana^  że  w  r.  15SI 
przedsięwziął  podróż  do  Polski  i  był  u  króla  w  Piotrkowie.  Książe  Al- 
brecht zalecił  posłowi  swemu,  aby  go  do  domu  swego  przyjął  i  stizei^, 
by  mu  się  od  niechętnych  przykrość  jaka  nie  stała.  Zygmunt  August 
z  trudnością  odpuścił  go  od  siebie.  Przy  tylu  urzędach,  przy  tak  wiel- 
kich pracach,  szczupłe  były  w  Prusiech  dochody  jego ;  nie  dano  mu 
nawet  pomieszkania.  Znajdują  się  prośby  jego,  w  których  to  o  pomiKK 
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^nie  płacy^  to  o  wyznaczeiue  domu  dla  siebie^  iony  i  dzieci  domaga 
ńę  usilnie.  Nakoniec  kościół  katedralny^  w  ostatnićj  jego  potrzebie, 
pożyczył  mu  200  złi^ch^  która  to  pożyczka  na  wniosek  komisarzy  pol- 
»Uch  w  r.  1552  darowana  była^  a  księże  %lbrecht  wydał  rozkaz,  aby 
mu  wolne  mieszkanie  dawano.  Dla  słabych  oczu  i  podesdego  wieku, 
przydano  mu  za  pomocnika  w  r.,  iSlk  Leonarda  Donri:)rowskiego*  We 
cztery  lata  potem  zakończył  ten  praeowi^  starzec  żywot  swój  w  83  r. 
życia  swego.  Przez  wipej  jak  pięćdziesiąt  lat  pełnił  on  obowięzl^i  nau- 
czyciela i  kaznodziei.  Przedniejsze  dzieła  jego  s^  : 

WyĘnanie  wiary  chrześciańdcieiy  Jana  Seklucyana,  bez  roku  i  miejsca, 
Wj^rokim  in-8. 

EwfinyeUa  Ś.  Matmtsza,  z  objaśnieniami^  in-&,  drukowana  w  Króle- 
wcu wr.  1551. 

4 

Czterech  et^ngelistów,  także  po  polsku,  w  r.  1551* 

Nowego. festamentu  po  polsku  pierwsA  część,  z  przyłączeniem  orfaH 
grafii  polskićj. 

Tegoi  Nowego  Testomeniu  dmga  część  z  dziejami  apostołów,  listami 
i<^  i  d)jiiwieniami. 

Po^łUe  polikie^  in-Mio,  w  spofti^ie  Melanchtona,  Spangenberga, 
w  r.  1556,  do  któryih  pRyłęczono  kazania  na  dni  świąteczne. 

Katechizm  Lutra,  z  fomiuł|.do  spowiedzi;  ten  także  przy  Postillaebi 
zwykł  się  znajdować. 

Rycerstwo  chrześciamkie,  w  łrólewcu,  1558  r.,  in-A,  przetłumaczone 
z  Wojciecha  z  Nowego-miasta,  z  przemowa  i  poprawami. 

Przygotoivanie  ckrześciańskie  ku  śmiercią  a  wyprawa  do  meeznego  iy^* 
loota,  w  Królewcu^  r.  1558. 

KancyonalpoMi,  z  nutami. 
^  Postylla  nad  listami  apostołów. 

Kilka  ksiatek  przeciw  wzywaniu  świętych  w  modlitwach,  o  którydl 
St^isław  Łubieniecki  wspomina. 

Komentaryusz  nad  listami  Nou^ego  Testamentu.  W  przemowie  wyraża 
autor,  iż  drukowaniu  dzieła  tego  przeszkod^U  ci,  których  on  błędy 
wytykał. 

Wiatyk. 

Księgi  nauki  chrzesciahskiej : 

Seklucyan  wszystkie  swe  dzieła  gis^  po  polsku,  i  dla  czystości  ję*- 
syka  wzorowym  pisarzem  nazwanym  być  Ynoże.  Dzieła  jego  nadzwy- 
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Mąinteftf  nÓMlide;  iiajpnediłiejwe  pomię(i|py  niemi^  Po9tiUe^nMijd9iil& 
»ię  inaj$  w  bibliotece  poryckiój.  EwMgełie  M|)duj9  się  \i  biblioteee 
wiUnowsMfój.  Słusznie  byłoby^  bty  tak  wMne  dla  mowy  ojczysto}  dmb^ 
lą  któi^ego  t  możaych^  lub  w  bibliotece  jakiej  publid^opej  doionemi  byi 
mogły.  ''■     ^ 

Pisane  pruscy  twierdza,  iż  żadnego  nieiM  iladn^  by  SekMJH 
mnUi  po  niemiecku;  wssyisfrie  jego  dzieła  s%  po  polaku^  listy  lub 
prośby  do  rz^du  w  tymże  języku^  łub  po  łacinie. 

Po  Seklucyanie  kwitnęli  w  Królewcu^  w  polduóf  kościełaćj  mjtDHh 
irie  Bombroii^iki^  MaleidŁi  i  ipni.  I  ^ch  dzieła  nieqniernie  a|  nadUe 
i  już  pra^wie  niepodobne  do  nabycia.  Jj^ 

Takie  zachodziły  odmiany  w  składzie  politycAym  i  koseidiifm  t^j 
części  krajów  ptuskich.  Powróćmy  do  opisania  samego  miaste  Srft*. 
lewca.  Przyjazd  królewny^  pFzygotawwi%  naf>rzyjęcie  j^  dawane^^la 
id^  feityny^  tak  potężnie  ws^stkich  umysły  za^ęły^  iż  nigdsia  mąjjć, 
o  nic  s^  zapytać  jiiemożaa  było.  Pytającemu  o  akademia^  o  t^ibUo-; 
iAę,  lawffce  jedna  była  odpowiedź  Mben  fie  f^ken  ;  to  jest  kiAk* 
wnę.  Tak  mocne  wrażenia  pilność  zwykła  czynić  nar  ludiinh>'nad»f 
^rsi^sCko  WIŚ ,  gdy  na  skroniach'  liadnaj  twaaity  królewska  My wzy 
korona.  We  dwa  dni  dopiero  po  odjeździe^  iac«|)y  Niemcy  fmychor 
dtt&  do  zmysłów,  i  odt^d  znajwi|ksz^  ipeczności^  waiędy  pizyjmo- 
wany  byłem. 
^  ZacsDiemy  od.świ^tyil  pańskich  ;     «  .      ^- 

Najznaczniejszym  z  kościołów^  jest  katedra,  Tę^elki  m^fttn  La4v 
z  ęrunświku  w  r.  1^32  budować  zaczął.  Gdy  biskup  ^erzy  voa  f  ol^n^ 
w  r.  1523  pierwszy  infułę  biskupią  rzucił  pod  aogi  i  został  lutran^^  nAr 
dalili  się  kanonicy  z  Prus.  By  stratę  tak§  na^^od^  fifHffycibia  Ał*' 
brecht  wyznaczył  pierwszym  predykantem  luterakini  Jenegp  ^^^^^, 
itKm,  i  testameatefloi  swoim  100  złotych  kościołowi  zapistd.  Świftypit  j^ 
ta  ma  155  łokci  długością  56  szerokąści,  wysokości  30;  wete  aeljH 
•I6p  wznosi  się,  IŚwiątynia  ta  aa  trzy  dzieli  aię  cziśei;  aa  sann  k9Ś<%^ 
§»by  kii§ż^t  i  chór,  W^a^stkie  ozdoby  jej^  wyjąwszy  kilka  grobóWi  flr 
z  katolickich  czasów.  Przed  wielkim  ołtar^m  Wj^ać  grób  maygcąhi(|gO 
Albrechta^  z  pierwsz$  małżonką  jego  Dorotą  księżniczką  duńskf,  dwoma 
synami  i  trzema  córkami^  dość  piękniej  6mi{tf  %  kaimeoia*  Po  bokach, 
tMoł  margrabiegg  i  dni^ej  żony  ^o  Anny  Maryi  posągi  w  postaciach 
Uffiafoych.  W  podziemnych  lo^Eacb  spoczywają  w  cynowyd^Jp^p 
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ĄB^Miib  klł|l$tą  fHkB^j^  małtonkanii  swemi.  Pewyi4j  nad  nimi  w  wy^ 
pukłycli  inedaUoBacb^  liFtdać  wizehinki  Bogusława  Radawitta^  libnlu**-. 
sąiego  koroimagii,  08ti^i#go  ksi^ęcia  z  linii  na  Biriach  i  Bubłenkaeh/ 
\  f^y  i^o  ^akto  RadilwiHówny.  ^iwinirksifia  tan  świetnoM  rodu 
ftWi|||||p5  pfssyriąĘWffuy  aię  w  esaale  niesnsięsrlych  wojen  sea  Jana  Ka«* 
ńmi^m  do  sliony  tzw^dzUćj.  On  to  Tykocin  osadaił  Siwedami^  i  nimł 

0 

dobywri  Ora^śoią  Litowakiego^  a  nimi  przeciw  Pj{>Iakam  pod  Wartiawf 
I  ptd  Prostkanu  walczy),  Zaślubiwazy  jedyCacdię  có#?  *^>  Łudwikf 
jKjjMN^liBę^  Ludwikowie  kM^źfcitt  brandeburskiemu^  orikiem  się  do  Ąoam 
togę  pnywi§aał.  Elektor  Hiiaaowalrgo  generalnym  gubernatorem  ea«^' 
ły<sh  Prus  kaif^ych;  cennie  on  na  tym  urfes^dzie  pracowid.  Piaawi-^^ 
niafua  Jego  prz6i4w  krajowi^  nieM|gnęły  nań  aaduftonćj  kary.  To  pra** 
3frdaj  ie  atarpatwa  bartflue  ałoiyć  muaid;  łeca  na  sejmie  1661  p.  Rzeca* 
pospolita  zapcfWn^A  mu  pi^rWsz^  wakiąjfce  starostwo^  a  tymczaaam 
Y(  pewaąj  iumia  inne  puściła  mu  dobra.  Tak  u  nas  karane  byif  wy^ 
ftfpki  popfi^iane  j^rzea  mo^nyah !  Córka  jego^  wstawszy  beadzieftif  pn    * 
kaięięciu  brande^rgsLiaa^  poszła  za  księcia  nejburakieoo^  2  którym 
aoatawiła  cór^  Annę,  dziedliczkf  na  Słtfoktt,  Hof^lu,  Bir^cb  i  Ikn 
bienkacb. 

,  Malowana  w  wielkłfn  óhanu  świeie  s%  jaezcae  i  piękne/  niemniej 

\a!k  portrety  ober-burgrabiego  Wolf  von  Wefnsdorff  1  jego  małic^nkil: 

Grób  Jana  Bf  netta  v4ai^  Wallenrod,  jest  jednym  i  piękny  di  dzieł  sztuki 

Yzeibiarski^  w  PrujuecI).  Godzien  zastanowienia  grób  z  marmuru  bi»^. 

łągo/ kanclerza  jplms^  Joachima  yon  Ko8potl#  M§i  ten «  wielkości  nat|h 

lałnej^  wyrażony  jest' w  posttci  ipi^o^o.  We  framudze  za  szkłem^  po 

prawej  stronie  Qłtarźa>  widać  dobrze  zachowany  cały  szkidet  wielkiego 

pdHrzą  Ludera  sjbunświku.  Na  tcian|ph^  n^  drewnianych  tablicach^ 

VL]r^9C  malowane  portrety  szi9a#iu  pogrzebanych  wielkich  mlitrzów 

\  tir^ff^ckieh]  znai^nie  juz  w  barwach  swych  sp^U^.  Po  iMikaoh  zćm 

Mała  jeszcze  ^taroźyint^.katedra  biskupia,  istotnie  gdzie,  kanonicy  sia^. 

I^Il.  poniżej^lepień  wi^z^  zbroje  sterczące,  pokruszone  kopija  bitnych 

oif^dyi  rycerzy ;  i  to  jest  wszystko^  co  z  wieltoici  ich  zostało. 

Od  niewielu  lat  wskAesił  dzisiejszy  król  pruski  j^a  niektórych  ataiw- 
Scycb  duobownydi  tyt\d  biskupi.  Prz^łoaiony  nad  kate^^  tutejazf  mi 
(due  ten  tytuł;  władza  atoli  jego^  mniej  jeszcze  dochody  jego  nte  pc»* 
>yiększyły  si^przez  to;  cała  prerogaty^ira  zależy  na  tćm>  iź  noai  jedw^^^ ' 
bfi^  ^ni^;  ogromniejsa^L  q^  drugieh  perukę  >  szerokie  rękawy«     "    ' 
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Królewiec  zawiera  kościoły  dla  wszystkich  prawie  wyznań,  jako  to  dla 
katolików,  reformowanych,  nienonitów,  ewangelików,  i  t.  d.  Reformo- 
wani dziel§  się  na  trzy  narodowości :  Niemców,  Francuzów,  potomków 
wygnanych  za  Ludwika  XIV  i  na  Polaków;  tych  ostatnich  tak  mria 
jv&  jest  liczba,  iż  rzadko  kiedy  odprawia  się  u  nich  nabożeństw0.1te* 
nonitów  nie  liczą,  jak  dwadzieścia  siedem  familij.  Wr.  1309  niewolno 
jeszcze  było  iadnemu  żydowi  mieścić  się  w  Prusiech.  Przy  końcu  do-» 
piero  XYII  wieku,  zacięli  ta  żydzi  osiadać;  w  r.  1802  cała  ich  ludność 
niewj^osiła  jak  85/i  osób.  Niektórym  tylko  familiom  wolno  jest  w  mie- 
ście grunta  i  domy  posiadać;  niektórzy  mąj§  rękodzieła,  wielu  prowadzi 
handel  złotnicki,  jubilerski,  galanteryijny,  i  t.  d.,  lecz  żadnemu  niewolno 
prowadzić  handlu  zbożowego,  lub  jakićmikolwiek  surowemi  płodami. 
Dzisiejszy  katolicki  kościół  postawionym  był  w  r.  1612,  i  przez  biskupa 
warmińskiego.  Rudnickiego,  poświęconym;  w  176^  r.  spłonął  ogniem, 
lecz  krotce  przez  składkę  prawowiernych,  wynoszącą  216,000  dp., 
do  której  handlowy  radca  Saturyus  190,000  złp.  dodał,  na  nowo  i 
ozdobnie  naprawionym  został.  O  liczbie  mieszkającyójb  w  Królewcu  ka- 
tolików, dokładnie  dowiedzieć  się  niemożna.  Lud  w  tym  kraju  nie- 
mówiący  po  polsku,  wszystek  jest  prawie  ewangelickiego  wyznania. 

Najdawniejszy  w  Królewcu  kościół  jest  Ś.  Mikołaja,  kościc^em  pol- 
skim zwany.  Ksiądz  Oloff  jest  w  nim  proboszczem,  wyborny  ca^owiek, 
Biówiący  praw(kiwą  Zygmuntowską  polszczyzną.  Spodziewałem  ń^ 
znaleźć  co  u  niego  ze  starych  polskich  książek;  nieposiadsł  ich  sam/ 
liAo  nowszych  dość  wiele  zalicza,  zaprowadził  atoli  do  kościoła,  gdzie 
w  chórze  złożone  są  księgi  kościelne*  Znalazłem  tam  uszkodzoną  biblif 
Radziwiłłowską  i  postilłę  in  folio  bez  tytułu,  być  może,  że  Seklucyana. 
Kościół  nosi  cechę  starożytność,  wybudowany  bowiem  w  r.  1225.  Ita 
w  wielkim  ołtarzu  obraz  Sądu  ostatecznego  nieźle  malowany.  Ksiądz 
Oloff  co  niedziela  każe  po  polsku.  Wczasie  gdy  Moskale  byli  p^ttorf 
Królewca,  kościół  ten  na  nabożeństwo  swoje  zabtali. 

Trudność,  znaczne  nakłady  na  sprowadzenie  pastorów  z  zagranicj^ 
skłoniły  margrabiego  Albrechta  do  założenia  akademii,  czyli  szkoły  ^ 
wnij  w  Królewcu.  Założył  ją  więc  i  poświęcił  ten  książę  w  r.  15W,  a 
Zygmunt  August  założenie  to  osobnym  dyplomem  w  r.  1560  potwier- 
dził. Obszernym  jest  gmach  poświęcony  ku  temu ;  herb  Zygmuntowskf 
trwa  dotąd  na  nim.  Uniwersytet,  jak  wszystkie  inne,  dzieli  się  na  fakul- 
tety^ grono  profesorów  dzisiejszych  złożone  jest  z  ludzi  uczonych  i  ^ 
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wnycb;  bior§  oni  od  600  do  700  talarów.  Dochody  profe80f6iV  dncho* 
wnych^  jako  to  radcy  konsystoryainego  Krause,  z  kościelnemi  doda:- 
tkami  do  3,000  tal.  wynoszą;  niektórzy  maj^  mieszkanie.  Pan  Krause 
zatrudnia  się  seminaryum  i  jest  jednym  z  najwymowniejszych  kazno* 
d^iei.  Pan  Yater,  zaszczytnie  z  dzi^  swoich  znany,  przykłada  się  do  Iw 
teratury  ^owiańskiej;  pisze  on  historyą  ko8cieln§.  Hullmann,  profesor 
historyi  powszechnej,  pisał  historyk  handlu  bizantskiego;  teraz  przed- 
siębierze pisać  historyk  trzeciego  stanu  (tiers  Etat),  dzieło  to  być  moie 
wielce  interesujęcem  i  ważnem.  Pan  HuUmann  powołanym  jest  do 
Bony.  Herbart  profesorem  jest  filozofii.  Jak  niegdyś  w  Grecy  i,  tak  dzisiaj 
w  Niemczech,  każdy  profesor  ma  swoje  systema.  Już  Kant  i  Fichte 
wyszli  z  mody.  Najsławniejszym  dzisiaj  w  Niemczech  jest  Schelling 
w  Bawaryi;  wykłada  on  filozofią  podług  samej  natury;  Herbart  chce 
ją  matematycznie  dowodzić.  Niewielka  jest  liczba  studentów,  bo  la* 
dwie  dwóchset  dochodzi.  Nowo  ustanowiona  akademia  berlińska,  za^- 
szkodziła  królewieckiej;  śmierć  Kanta  zmniejszyła  także  nacisk  do  niej« 
W  krużgankach  akademii,  widać  popiersie  z  bidego  marmuru  stawnego 
męża  tego. 

Dwie  znaczniejsze  biblioteki  znajdują  się  w  Królewcu  :  jedna,  na«> 
zwana  Zamkowa,  założona  przez  margrabiego  Albrechta  w  roku  1565. 
Najwięcej  teologicznych  dzieł  w  języku  niemieckim  zostało  po  nim; 
te  których  sam  księże  używał,  oprawne  są  w  grube  blachy  srebrne^ 
z  wypukłemi  pozłacanemi  medalionami,  pięknego  izuięcia.  Piękne 
ozdobienie  ważnego  dzieła  jakiego,  jest  podobno  ze  wszystkich  zbytków 
najmniej  nagannym.  Bogusław  Radziwiłł,  generalny  gubernator  Prus 
cj^ych,  znacznie  tę  bibliotekę  powiększył.  Wiele  ciekawych  rękopi- 
smów  odesłano  z  tej  biblioteki  do  Berlina  :  pozostał  jednak  świeżo 
wydany  Lukas  Dawid,  dawny  Prus  dziejopis,  Jeroschin  Rudewald  i 
nie  cały  egzemplarz  Szymona  Grunau.  W  księgach  polskich  napróżno 
szukałem  Sekluoyana;  w  katalogu  to  tylko  o  nim  wspomniano,  iż 
przed  dwudziestu  laty,  w  czasie  bytności  cudzoziemca  jednego,  zniknął* 
Zastałem  tylko  równie  pono  ze  stylu  jak  Seklucyan  zalotnego  Hiero- 
nima Małeckiego.  Dzieła  jego  są  :  Postilla  in  folio  w  r.  1577;  Porządek 
kościelny  w  Królewcu;  Katechizm  wybornie  do  nauki  moralnej  wy- 
kładany i  przystosowany.  Biblioteka  ta  nieliczy  jak  16,000  tomów,  i 
od  pierwszej  do  czwartej  w  środy  i  soboty  dla  publiczności  jest  otwartą. 
Teraźniejszym  dozorcą  jest  IMP.  Yater* 
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•  BiUift^ft  górnika  WćUłmdro9oke  ^  najprzód  przes  kandefta  te^ 
imienia  w  r.  1650  dapowana,  pomnol^ona  później  praez  następcói^  jego 
4  innych  gorliwych  obywateli^  zawiera  10,000  tomów  najwięcój  teolo- 
^emych  i  hiatorycznych  dzieł,  iudzieł  genealogię  szlachty  praski^; 
Qi  pierwMÓ)  do  trzeciej  god^ny  olwieranę  jest  dla  publicenośd  ^ 
wtorki  i  piftid.  Jeat  jeszcze  biblioteka  akademicka,  do  7,000  tomAw 
ksi^  ^wierajfca,  wraz  ze  zbiorem  greckich  i  rzymskich  medali. 

Równie  prawie  z  miastem  załoiony  był  i  lamek  w  r.  I25S;  sam 
i  drewna,  a  otoczony  wałami  i  basztami.  Trwa!  on  podobnie  ał  do 
fdtu  1&54,  kiedy  mieszczanie  zbuntowawszy  się  pneectw  Rrzyiafcom, 
poddali  się  Polsce;  w  tych  walkach  rozwalono  wiele  mnrów  i  cztery 
narotoe  domy.  Po  przywróceniu  pokoju  traktatem  Toruńskim  w  mk 
ku  iWSy  znów  Królewiec  stał  się  mieszkaniem  wielkich  mistrzów,  a 
p^m  lennych  ksi^t  pruskich.  Gecśó  2amku  od  północy  zoatria,  jal 
jf  obudowali  Krzyj:acy;  inne  części,  margrabia  Albeocht  w  r.  1551, 
Jeny  Fryderyk,  i  Fryderyk  [,  król  pruski  wystawili.  ZamiA  ten  dcii 
fopt  K^Mierny;  dni  na  dwie  części  d^elió  go  można.  Zachodnia  <»ęśi, 
now^  wcale  architektura  postawili  Moskale,  gdy  w  siedmioletnłój  wof 
«t«  pinec  lat  kilka  panami  byli  tój  caęści  Pms.  Takiego  rs^zenia  się 
w  obcym  kraju,  podejmowania  tak  znacznego  zakładu,  inaceój  itmut^ 
|»yó  nie  molna,  jak  tylko>  łe  Marya  Teresa,  cesarzowa,  wcześnie  po- 
lińeliła  się  hyła  monarchś^  praskę  z  carową  Ellbietę,  i  te  Rr&sy  cde 
iouę^e  tój  carowej  zapewnione  były.  W  tej  to  części  zwykła  mietAai 
familia  królewska,  ilekroć  przybywa  do  Królewca.  Po  wyjeadae  króle^ 
wnśj,  odwiedziłem  pokoje  te;  ozdobione  skromnie,  nic  one  co  4b 
imśób  i  pffepychu  znakomitego  nie  maję.  Najciekawszym  jest  zbiór 
portretów  ftimtKi  pa^utl^j?  ^  czasów  gdy  panowie  dzisiejsi  byK 
lylko  burgrabiami  w  Nuremt)ergu.  Pocieszne  tam  widisieć  można  kott- 
kodanki,  ofceczki  we  dwóch  i  treech  leciech  jut  na  rogówkach,  f6m* 
liiei  młode  ^ilopczyki  w  bogatycli  haftowanych  sukniach.  Niestety, 
jtdKt*  daleko  od  tego  czasu  porosły  burgrat>iki  i  burgrałńanki  I  W  poko* 
f&oi^  gdfU  praed  kilku  laty  mieszkał  Napoleon,  stit  dziś  krMewitf 
Wiłbołm.  floi  uwag  nad  kolejami  Yzeczy  ludzkich  cisnęło  się  w  mnyflt 
•itt^  1  Ta  Mwa  eięść  pokojów  przy  bramie  styka  6ię  t  «zwoiogiaiiM 
dawnego,  przez  Kizyteków  i  księtęt  budowanego  aafiaku.  Hótoegl 
roAEąap^rmmąlł^  komitye,  poinelana,  rady  icościełn^iazkolne^  fcaiM^ 
sze^  mundury^  trzewiki  żołnienkie,  napc^niaj^  da#iie  ki 


NJeUuch  mi^RBów  i  ksi^^t  miesikania.  W  csęśei  lamka  półnoan^^ 
)d^ed2iłem  największą  podobno  w  świecie  salę,  zowie  $ię  ona 
nmhmoiltr  smd,  salę  moskiewską,  i  liczy  Vlh  stop  dlugoćci,  59  saenK 
u>ścL  Siiflt  iadnemi  niewsparty  kdhms^mi,  pieeów  nie  ma  ładnycł^ 
\xxmty  w  proporcyi  nieamterne,  zpolskiemiotłand  na  wiefachu.  Ua^ 
»ego  eala  la  nazywa  się  moskiewski,  z  pewnością  wiedzie  niemoina; 
io  pewna,  łe  w  XVI  wieku,  za  raarigrabiego  Albrechta,  jui  nazwisko  nio<f 
ikfewsiućj  nosiła.  Tu  stany  pruskie  hołdują  królom  dzisiejlzym.  Byty 
w  nićj  niegdyś  portrety  margrabiów  braodeburgskich,  lecz  w  r.  i7M 
EabielDno  je  wapnem,  jak  mołna  nsjpiękni^^ 

Najważniejszą  dla  mnie  częścią  zamka  t^  były  sklepione  izby,  gdaie 
Aę  Mcbiwa  cbowi^;  widdeó  je,  .było  jednym  2  prtedmiotów  podrófey 
ałcjój*  Archiwum  to»  pod  dozorem  p.  Faber>  w  najlepszym  utrzy-r 
mywane  porządku,  zawiera  wszystkie  <M7finalne  tmniakcye  i  trak* 
taty  od  początku  zakonu  krzyżackiego  aft  do  cgaćnięda  onego,  podług 
Dftocarstw  i  krajów,  os<ri>no  pooddzielane.  Charaktery  te^^  nif  kaidema 
M  łaiwe  do  czytania,  na  osobnych  papierach,  dasiąjszjrm  sposobem 
^piEe]mane;  zachowanie  ich  najlepsze,  piecaącie  naj wyraźniejsze  i  dp 
podaiwienia,  ite  w  wiekach  owych  tak  pięknie  nniętemi  być  mogły* 
Najdawniejszy  pergamin  jest  Mendoga,  króla  litewskiego,  w  r.  12jł5» 

1  pieczęcią,  na  klónij  Mendog  w  koronie  z  berłem  i  jałrikiem,  w  cał^ 
eMrie  siedzący  na  tronie  jest  wyrażony.  Następujący  na  peigamiaie 
tyaa  tytuł  i  Myndowiui  Dei  gratie  primus  Aex  Letonke.  Jest  to  nadamy 
kawałkom  Iirfkmckim  kraju  Selen,  videU^t  v  Medane^  Polane,  Maley^ 
«tW|  Jlhorazły  cmn  suii  śttineniiu;  być  może  że  to  były  na  Żmudzi 
ikfiednikiy  Połonga,  Teiżany  i  Troki.  Traktat  Jagiełły,  nim  stostał  kró-r 
lem  polskim,  z  wielkiai  mistrzem  Zollner  von  Rc^enstein  w  r.  i383 
2awai%,  w  języku  niemieckim;  w  nim  JagieBo  i  Swidrygełło  przy* 
mb^  pokój  na  lat  cztćry,  tudzież  obiecują,  iż  w  tym  przeciągli 

2  całym  swym  ludem  wiarę  chrześciańską  przyjmą.  Jagiełło  nazywany 
ta  jest  Groiiśr  Kmnig  vm  LitAauen^  Pergamin  w  którym  Swidrygiełło» 
timJMHUMS  M*  D^  L.  Jłumw^  nadaje  zakonowi  krqriackiemu  Pleskow% 
2tąd  widneć  można,  jak  daleko  granice  litewskie  rozciągały  się.  Ńa 
l^eesędpogod  do, podaiwienia.  Inątrukcya  tągoż  Swidrygiefiy  podorn 
j^Woim  na  sobm*  Bazylejdu*  Traktat  Witolda  z  Krzyżakami,  obiecujący 
ibi  pomoc  pn^w  : niepizyjaoicdom  ich,  wyjąws^  kościół  rzym^k^ 
IfflBgJimn  i  iffl^  W^adyłąwa.  Witołd  tąj^  bimę  1^«)  i  ĄMgmię[ 
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{Utai  Witold  Dux  et  Hmres  Litwice  Russicegtte  Ihminus.  Traktat  ten 
w  r.  iliOk,  w  niemieckim  języku^  prześlicznie  zachowany;  pieczęć  na 
cztery  pola  przedzielona^  w  jednem  pogoń^  naprzeciw  u  dohi  rycen 
$toj§cy  z  kopi§;  w  trzeciem  polu  kn^yi^  w  czwartem  niedźwiedź.  Ni 
innej  pieczęci  Witolda  jest. rycerz  stoj^cy^  w  jednej  ręce  trzyma  tarasę, 
w  drugiej  miecz.  Pieczęć  Kiejstuta^  ksi^ecia  trockiego^  wyraża  rycerza 
ze  spiczasta  czapk§^  opartego  jedn^  ręk^  na  tarczy^  drug§  trzymającego 

i 

miecz.  Najwięcej  traktatów  tych  pisanych  jest  po  niemiecku  i  najeże- 
nie] nadających  co  Krzyiakom.  Łatwo  zatćm  wierzyć  można^  iż  dobre 
Jagiełły^  nieumiej^cy  języka^  oszukiwani  byli  przez  Niemców^  i  pod- 
pisywali sami  niewiedz^c  co.  Polskie  pergaminy^  jeszcze  niezregestro- 
wane«  zaczynaj§  się  dopiero  od  roku  1300.  Mniemać  atoli  należy-  ii 
z  iLsi^ęty  mazowieckimi  musz^  być  dawniejsze.  Widziałem  traktat 
Kazimierza  Wielkiego^  przyrzekający^  za  pośrednictwem  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego  Jarosława^  zachować  Krzyżaków  w  pokoju^  roku  4350. 
Samych  bulK  papiezkich  jest  ośninaście.  Nadanie  (nie  wiedzieć  ja- 
kiem prawem),  przez  cesarza  Fryderyka  II,  Krzyżakom  ziemi  Ghetmin- 
skićj,  po  łacinie,  z  pieczęcią  na  ńoU]  blasze  wyciśnioną  w  roku  1226. 
Cztery  tysiące  pergaminów,  umów  i  traktatów  z  różnemi  mocarstwami, 
najwięcćj  z  Litwą  i  Polską.  Można  to  wszystko  widzieć,  lecz  bez  po- 
zwolenia ministra  z  Berlina,  przepisywać  niewólno.  Jeszcze  nie  ma 
porządnego  regestru  całych  tych  zbiorów.  P.  Faber,  człowiek  dziwnie 
grzeczny,  przyrzekł  mi,  iż  za  zgłoszeniem  się  do  niego,  skoro  katalog 
porządny  ukończy,  będzie  się  starał  o  pozwolenie  przepisania  go. 

W  archiwach  tych  przechowano  także  ciekawe  bardzo  korespondea* 
cye  z  królami  i  królowemi  polskiemi,  od  r.  1525.  Tam  widać  między 
innemi,  jak  królowa  Bona  częste  upominki  brała  od  mistrzów*  F^ 
przejściu  Prus  do  linii  elektorów  brandebui^skich  za  Jerzego  Fryde- 
ryka, wszystkie  pisma  dyplomatyczne  składane  już  zostały  w  Bylinie, 
Ciekawa  jest  korespondencya  Bogusława  księcia  Radziwiłła,  mianowa- 
nego gubernatorem  generalnym  Prus,  przez  elektora  brandeburgskiego* 
Sprawował  on  urząd  guoernatora;  zapomniawszy,  że  się  urodSS  Pola- 
kiem, donosi  mu  o  wszystkich  obrotach  naszych  w  czasie  wojny  ze 
Szwedami.  W  liście  d.  9  sierpnia  1658  r.  pisanym,  wyraża,  że  mimo 
amnestyi,  ci  co  z  Karolem  Gustawem,  królem  szwedzkim  trzymali, 
w  Polsce  prześladowanymi  byli;  że  Hulewicz  za  to,  że  do  jenerała 
Ihiglas  pisywiA,  postradał  urzędy^  i  samo  życie  drogo  0[rfacić  musd; 


ie  i  koto  niego  stracha  ie  zatem  do  Wanzawy  spieszyć  musi  bronić  się 
od  ucisku;  dodaje  nakoniec^  że  to  pochodzi  z  nienawiści  przeciw 
protestantom^  jak  gdyby  do  ukarania  zdrajców  innćj  potrzeba  było 
pizyczyny^  jak  dowodów  własnej  ich  zdrady.  Druga  lecz  smutna  jut 
pamiątka  dla  nas,  jest  dotona  w  tómże  archiwum :  ostatnia  lenna  cho^ 
ifgiew,  przy  wstąpieniu  na  tron  Jana  Kazimierza,  księciu  pruskiemu 
dana<  Na  jednćj  stronie  ma  ona  oria  polskiego,  na  drugiej  oda  pru- 
skiego z  cyfrą  królewską. 

Łączy  się  z  zamkiem  kościół  czyli  kaplica,  w  którój  w  czasie  bytno- 
ści królewskiej  odprawia  się  nabożeństwo  kalwińskie.  W  tój  to  kaplicy 
Fryderyk  I,  w  r.  1701,  bez  żadnćj  ceremonii  włożył  sobie  koronę  i 
ogłosił  się  królem  pruskim. 

Przed  bramą  zamkową,  w  dużój,  głębokiśj  framudze,  na  nizkiój  pod- 
stawie stoi  krótka  statua  króla  tego  z  (rfowiu  ulana,  dosyć  brzydka^ 
gubiąca  się  cidkiem  we  framudze,  i  żadnego  nieczyniąca  efektu.  Połą- 
czone geniusze  Jakobiego  i  Schlutera  wysadziły  się  na  szkaradzieństwo 
te.  Na  bramie  zamkowój,  ledwie  wydobyte  z  lenności  książęta  wyryli 
ten  piękny  wiersz  Marona :  Pareere  subjecłis  et  dehellare  superbos.  Zdaje 
się,  że  fanfaronując  bez  końca,  można  przeznaczenie  nawet  przymusić^ 
łeby  pysze  naszćj  uczyniło  zadość. 

He  okolice  Gdańska  piękne  są  i  wesołe,  tyle  otaczające  Królewiec 
niwy  nieżyzne  i  smutne^  Napróżno  pytdem  o  zwierzyniec  pełen  żu- 
brów i  innego  zwierza,  o  którym  Gratian  w  życiu  Komendoniego 
wspomina.  Domy  wiejskie,  kupieckie,  nie  okazują  ni  wiele  smaku,  ni 
zamożności. 

Cała  droga  od  Królewca  aż  do  Hilewa,  granicy  polskićj,  to  jest  całe 
Prusy  w  długości  swojćj  przebyte,  ni  przez  pamiątki  historyczne,  ni 
przez  żyzność  niw,  piękność  ogrodów  i  miasteczek  nie  wzbudzają  cie- 
kawości, nie  nagradzają  trudów  podróżnego  tak  jak  nagradzały  Prusy 
polskie.  Wszędy  prawie  glina,  piasek,  nieurodzajne  niwy,  rzadko  gdzie 
widać  pszenicę.  Od  samego  Królewca,  aż  do  Bartenstein,  to  jest  w  roz- 
ciągłości ośmiu  mil  Rastenbui^  pierwsze  było  miasteczko.  Po  prawej 
iCce  widać  Pbeusiscsh  Eyłatj,  i  sławne  pola,  gdzie  się  przed  laty  jede-* 
ttastą  tak  uporczywe  i  niepotrzebne  boje  toczyły.  Tyle  i  tyle  tysięcy 
co  tam  polegli,  nie  mają  nawet,  jak  w  dawnych  wiekach,  tych  współ- 
liych  grobów,  tych  ogromnych  mogił,  kłóreby  pamięć  ich  przenosiły 
wiekom  połonmym.  Tu  jak  szyki  walczyły^  tak  w  płytkidi  rowach 
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fNBBjrbyte  j«  mdiHt>  it  dm  pe  kościach  pola^i^h  i^ug  jlil  mttof 
imechodzit  W  małem  mmteodiu  Paabis,  udetsony  byłem  umćetwlM 
0ittzd  bocianich;  ńa  csteredi  slykoj^ch  się  i  ipb^  domach  iJadB^ 
.^eły  kościeh^j  snalazłem  iofa  diiesięć,  już  a  dobno  podroitiiii  ya^ 
4oii)£twein. 

RiJTKiBuaa^  cnaczniejśze  niaco  naiastecKfco  nad  nekf  Gufoer^  w  pif- 
JoiieJ9iQrm  j^k  ^iąd  kraju.  Terateiejsiy  król  Młotył  w  oim  ginuM^ 
zyum.  Jest  tu  mały  krzyżacki  zameczek;  w  pokąjach  komaadonUA 
jiiiauka  dai^i^isaa  persmak.  ŁttwiDi  >f  napaćoiacb  fiwoich  cacrto  to 
^asto  pufttoseyli ;  pamięć  nąjasdów  ich  dotfd  trwa  jesascke*  Lud  M^ 
5v  pog«iiskiob  jeMctę  błędach  będ«cy»  najwięcej  i^ę  był  rawii^  ii 
panny  zakonne.  Nie  było  zakonu,  króregoby  prędząj  esy  póśni^M 
>poic\m}fiiil,  aie  tpłfdrował  i  nii^  zaiewa%ył»  Kościół  w  RaatMb«ig[a 
,M&  ja$t  ołMiserny^  widać  w  nim  je«£CK6  abroje  krzyżackie. 
.  Od  Bastenbui^  aź  do  granicy  już  lud  zaczyna  mómi  po  piaĄsktt>d»* 
.ktodnia  btaósso,  lecz  z  akcentem  mazowieckim.  Jakoż  apAiwiedliim 
Uwrażać  moina ,  U  akcent  ten  naj<Hificei«iaj  po  polakich  prowineyaeh  jMł 
j^oici^gfiięiym.  Opatrsyłem  się  w  Króleweu  w  list  do  profesora  Um^ 
^W  nadiiei^  ie  za  pomoce  jago^  u  nauczyoiaU  lub  pastorów  ję^fkiaU 
polskim  każących,  dawnych  postillów  będę  mógł  dostać.  ObeaedtM 
jadnyth  i  drugich^  ale  aaprółno*  Kaznodsiąja  miał  tylko  pierwai^  ady- 
•499  Kochanowskiego.  W  szkółce  polaki^  mieli  tyłko  księftki  do  oahh 
ieostwa  niedawno  drukowatie  w  Kirakowie^ 
;  Zilrzymywlitem  się  w  dalaeej  drodsse  u  kaźd^o  pastcnra^  lecą  pamij^ 
Siekluckich  i  Małeckich  już  u  nich  wygasła.  U  jednego  tylka  naiar 
jiem  postylle  Oombrowskiego^  niedawno  we  Wrocławiu  piaedtiiko- 
Wane. 

.  ¥itm  bmtdm  pn^byłem  do  maiego  miasteczka  Mein^  po  polska 
Teatii^Y!^  imanego.  Le(ty  ono  nad  jeziorem  Do^wiszki^  które  ku  pa^ 
Judniowi  łęczy  eię  z  jen<H«m  Spirdyng.  Miało  niegdyć  siaway  »;* 
.asek;  dsiś  w  cał^  osadiie,  ledwie  ćwierć  owsa  dla  kani  amch  i0f)ltt 
IMgtem. 

^  2  TcM^Eyna^  dla  dych  i  krętych  dróg  długo  ttodz^c,  aait^wiws^  |9 
l^w^  ręce  Pysz,  po  niemiecku  Jołianntsbei^,  około  kaaei^  9Q^Vr 
jena  do  Buhr,  niawieiktego  lecz  czystego  miaateczto^  ylatntid  o  4^ 
joiłe  we  wjsi  Afiłewo^  wjechałem  w  grafice  polAłe> 
:.  jMUiol«ńfik  bf#stttid  I^y  o^wać  m0i&a  ł^^ 


citl  )M  ^ejriia  w  IdpfKym  w  nim  jtot  byćfe  Jak  ti  nit.  Nief!5baćzyć 

Um  Yf^lnika  C17II  lo  Jadęcego^  eey  ntwet  wywoftęe6g<>  pt6],  jak  wfsMA 

bfciiiPSfni,  flapnętonyni  cssteninia  dobfemi  keńmi ;  chowają  wiele  bydlft^ 

-wMsii^ni  nieraz  powraei^ęee  z  pascy  tnody>  Itcsne  i  doić  piękne.  Tn 

«amoln<)ić  wieiniakiWr  pochodzi  capewne  t  wolnością  której  używaj^^ 

wsEystkie  prawie  dobra  sriacheckie  wkupił  król  t  na  ezynsK  putól; 

Rdlaik  ptaei  %  wieki  81  talarów^  oprAez  podatków^  kMre  do  8  hib  •  t»^ 

4ttrdiw  na  rok  wyneuą.  t^g^  pnyctyhę  lepraoAei  bytu  Jest  tabroirieiitt 

tydoni  ntetylko  ezynkAw  po  miasteczkach  i  wsiach^  ale  nawet  handld 

riM>feani  i  roznoszenia  lub  rozwożenia  po  wsiach  towarów,  Wszędlle 

^^polykałem  feandarmów  pilnie  jetdi^fcych  po  knjn  i  przeitrzeg^icyek 

tego.  ftyd  «  najmniej«ytn  trunkiem  lub  kramikiem  postrzelony,  wszy*- 

4Miu»  traci  i  surowo  jest  karanym.  Wolno  jedmdc  tydom  po  miastu^ 

isAftch  trzymać  sklepy,  prowadrfć  handel  porzędny.  Ttk  powsttselmy^ 

iMk  s^odliWy  w  pospólstwie  nałóg  pijaiistwa,  rzfetdko  jest  między  tutij^ 

siyilii  gburami  widdany  :  pij^oni,  lecz  się  nie  upijajf .  Między  fideeht|^; 

wielka  panuje  niespokoJnoM;  słychać  bowiem,  ii  król  ma  skiMWt6 

p»kzczyznę,  I  grunta  posiadane  przez  chłopów  dać  im  na  frts^noió; 

'Wszystkie  nie^yś  imioim  minsfeczek,  wsi,  jezior,  ł)yty  pokUet 
pneirt^msyli  je  Niemćey.  I  tak,  zaezęwszy  od  Prus  poUkkh,  Bydgosaa, 
^wie  się  Brombetg;  Gniew,  Mewę;  Kwidzyn>  Marienwender;  Malborg; 
liaMenbufg;  1\h9swo,  Dirschau;  Orzesze,  Arys^;  SwatomitsI,  lfeHłgiftn>^ 
beH;  TV^rczyn,  Rhein;  Olsztynek,  AHenstein;  Jenoro,  Oardensee^ 
Adenino,  liohetistein;  Mełsżlynek^  Gligenbufg;  Dombrowo,  OHelsi^ 
bwg;  8iliiD>  Tllsit;  fOajpeda,  lie^^mel^,  iteka  Niemen >  Hetfod^H.€i 
I^Kedosyć  na  lem,  ledwo  00  Pmssey  HiłHrali  slsrodawnę  Wielko^il% 
iH%ehnif«st  odwisome  groMw  i  wsi  słowiaAAieh  naewisJka  w  nicMk^ 
eUi^  imrfeniK^  i  Uk  fsmilijne  n^wet  ilazwiska  aelachty  polsklłSj  ]^n^ 
#(ii^2Cmo  w  niemieckie  :  >Prasbeiid<^w«l(i<!li,  w  ftebendau^  Otlswekf^ 
w  bert  i».  Adłer^  Ui^ńsMeh)  w  Linde;  i  i%  4.  Ooca  niestytsbańa  nu  tmJk 
i  utA  paliki  MwiięloMl  NiepowinniMmy  arieó  się  na  osCroiaoM, 
iMzdkMi  utywirf  stloraA  by  lię  ^  aawfeiętotoi  nie  dać  pokłiMit  lM» 
niestety,  sami  znarodowiMiu  lemu  pediftij^MKy  dtęl  Od  MamlS  Jnft 
ibie«i  tium^  airieważąjęi^  wtasnę,  dp  ebeój  wfcMamy  mowy  $  nie  jelte- 
Amy  wMfiHi^  j«k  tylko  za  gfnnieę>  wszystko  ojeeyste  obittiafrie^*^  Ł6tt 
desitć)  otóteAj  fOKpmwy  tneez  te  wyMga%  My  zwtMmy  ekn  naAlM^ 
ńa  jttoitajtoy  kłił  yt  tt>rf  y»ye>b<>di<9  *Mn  ptiijttdii4> 
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W  Grabowie  j  wsi  należącej  do  familii  Wagów>  jnerwsiy  ndałen 
nocleg  w  karczmie  żydowskiej,  przechodzęcćj  niechlujstwem  wszystlde 
pojęcia^  tak  iż  w  stajni  na  sianie  spać  musisdem.  Od  tego  miejsca^  ał 
na  kilka  mil  zaŁomż^,  drogę  miałem  nowoprostowan^,  poprawna,  do» 
wem  wyborn^^  i  z  obu  stron  wysadzona  drzewami.  Pierwsze  po  drod» 
mojej  polskie  miasteczko  było  StAWisKi^  jak  mówi^,  ubogie  ale  chę- 
dogie.  Nowym  to  było  widokiem^  w  tak  małem  miasteczku^  ujizeć 
przed  wszystkiemi  domami  latarnie.  Przed  sam^  Ł0HŻ4  spotkałem  iiH 
żynierów  naszych  szerzących  i  prostujących  drogi.  Most  przez  rzek{ 
Narew  wspanisdy;  miasteczko  świeżo  wytynkowane^  lecz  bynajmniej 
nieświetne  gmachami.  Co  za  różnica  od  tego^  jakiem  nam  je  dawni 
daiejopisowie  podaje.  Łomża^  mówi  Maciej  Stryjkowski,  potężne  mia- 
stO;  ozdobne  wspaniałemi  z  kamienia  gmachami.  Andrzej  Święcicid, 
w  opisaniu  swojćm  Mazowsza,  w  tych  słowach  mówi  o  Łomży :  aMia* 
sto  piiękne,  i  po  Warszawie  wyniosłością  gmachów,  bogactwy  i  grze- 
cznością mieszkańców  nieustępujące  żadnemu.  Obszerny  rynek  we 
wszystkie  obfituje  towary.  Wspaniały  pałac  królewski,  niegdyś  często 
zamieszkały  przez  książąt  mazowieckich,  dziś  przez  starostów.  Dom  sa- 
dowy, inne  domy  publiczne  zastanowienia  godne. »  Niestety,  wszystko 
pochłonęły  wojny,  nierząd  i  żydy.  Dziś  pobyt  przez  lat  kilka  prefektury 
odżywił  nieco  Łomżę,  lecz  po  wyprowadzeniu  jej  do  Suwałk,  znów  do 
dawnego  nieznaczenia  powróci.  Kościec  dawny  jezmcki,  później  Pija- 
rom oddany,  w  tylnćj  części  swojej  grozi  ruiną.  W  obszernym  tym 
gmachu  mieszczą  się  komisya  wojewóddca  i  szkoły  podwojewódzkie; 
zastałem  w  nich  150  uczniów.  Kościół  farny  starożytny  i  piękny,  fctf- 
sowany  w  wielu  miejscach,  o  najprędszy  woła  ratunek.  Zawiera  gmach 
ten  wiele  kamiennych  grobowców  biskupów  i  starostów  swoich,  mię- 
dzy tymi  biskupa  Wojsławskiego,  starostów  Troszczyńskiego,  Kossa- 
kowskiego, Dunina  i  Modliszewskiego  z  całą  familią.  Ten  ostatni  był  pod- 
skarbim kardynała  Fryderyka,  syna  Kazimierza  Jagieloóczyka;  znajdo- 
wał się  w  bitwie  pod  Obertynem,  umarł  senatorem.  Acz  rzeka  Narew 
sj^awną  jest,  pod  Łomżą  w  błotniste  rozlewa  się  zatoki;  inaczój  byd 
musiało  w  wiekach  pomyślności  miasta  tego» 

Zbliżając  się  do  Bugu,  zostaje  po  lewćj  ręce  miasteczko,  a  raciq 
nędzna  wieś,  Nua.  Przecież,  przed  dwóchset  lat  i  ta  dziś  nędzna  wieś, 
bogatym  była  grodem.  «  Nur,  mówi  Święcicki,  acz  wspaniałemi  gant- 
chami  chlubić  się  niepioże,  przecież  dostatkami  mieiaczaa  wiele  innych 
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miast  przechodzi.  Miasto  w  iyznym  położone  kraju,  tanio  nader  sku- 
puje  zboże  i  wywozi  je  do  Gdańska.  Tu  Bug  pięknemi  oskrzyniony 
jest  brzegami,  lecz,  jak  Wisła,  rwie  brzegi,  odmienia  łoże  i  wysypy 
tworzy. » 

Nocowałem  we  wsi  Jabłonnie,  w  porz^dnćj  dość  karczmie.  Jak 
zwykle,  mnóstwo  chłopów  wróciwszy  z  targu  z  Sokołowa,  wjechało 
tam^  by  się  zapić  do  reszty.  Uważtdem,  że  wszystkie  atencye  aren- 
darki  żydówki  obracały  się  szczególniój  do  jednego  z  chłopów;  ude- 
rzony tćm^  zapytałem  będącego  tam  człeka  z  dworu,  co  by  to  znaczyło. 
Ten  chłop,  odpowiedział  dworski,  jest  najlepszy  w  tćj  wsi  gospodarz 
i  rzadko  się  kiedy  upija.  Żydówka,  wielki  filut,  dwa  razy  na  tydzień 
lustruje  wszystkie  chłopskie  spichlerze  i  gumna,  jeżeli  znajdzie  u  któ- 
rego zapas,  poty  się  koło  niego  kręci,  aż  go  ze  wszystkiego  obierze. 
Bodajby  to  byli  obrońcy  żydów  słyszeli!  Muszą  oni  być  bardzo  potę- 
żni, wnosić  to  można  po  tonie  żydów,  który  niezmiernie  poszedł 
w  górę;  stali  się  zuchwałymi  jak  nigdy  nie  byli,  nieraz  nawet  natrzą- 
sają się  z  chrześcian,  nazywając  ich  goj^  to  jest  bałwochwalcami,  I 
odkazując  się,  że  już  panowanie  ich  przysdo. 

Ostatni  przed  Neplami  podróży  mej  popas  był  w  Ostromęczynie. 
Brudna  karczma;  ogołoconą  była  z  owsa  i  siana,  szczęściem  znaladem 
je  u  chłopa  jednego.  Nigdym  niepopasał  przyjemniej;  czysta  i  zamie- 
ciona chatka,  czysty  obrus,  świeże  jaja  i  masło^  smaczny  sen  w  szopie 
na  sianie,  a  nadewszystko  dobrzy  ludzie,  którzy  przecież  ze  sześciu  za- 
gonów i  ogrodu  wyrabiali,  prócz  gwałtów,  trzy  dni  żeńskich  pańszczy- 
zny... Nie  może  być  tak  zawsze.  Hic  meta  vxarum. 


•♦''■»  ,      ... 
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.  I^ubo  doftjć  jtti  na  świecia  mk^rfatałem  aięj,  lubo  w 
pi^pwssjm  roku  iycia  mege  zmniegssienie  sił  i  aiarońć  eigiJie  czuć  mi  lif 
daję^  przecież  chęć  uskutecamenia  poleoonego  mi  dla  akademii  aabyaii 
|y4xa  odwiadienia  na  Wołyniu  i  Podoła  dawnfcb  moicb  pisyjaeio), 
nakoni^  nadó^  dotarcia  (jeżeli  aiły  pozwolą)  aź  do  Odessy^  kazriy  fir 
Qdui%d  oc^  na  wiek  niewyrównywąi^y  tdnidom.  W  zwodnioaem  oma^ 
niieniu  mojóm^  nie  widniałem  w  t^  podróży  jak  przyjeipność  i  konyii 
^  Wyjechałem  z  Wilanowa  dnia  29  maja  1816  r.^  przebierają  się  ma* 
nawcami  do  łiitego  goźcińoa  w  Miło&nej.  Pod  Zbytfeimi  prac^piawitMi 
się  przez  Wisłę.  Dziwuj^^nui  aię  na  przewozie  odmianie  koiyta  Mii 
rzeki^  dużej^  piaszczystej  wyspie,  tam  gdzie  niegdyś  wart  był  najtęższy, 
chłop  przewoźnik  wybornem  podobieństwem  opisał  dziwactwo  stru- 
mienia. «  Ta  Wisła,  panie,  rzekł  mi,  zatacza  się  jak  człowiek  pijany, 
raz  na  lewo,  znów  na  prawo,  i  Pan  Bóg  wie  gdzie  z  czasem  zajdzie.  v 
Podobieństwo  może  karczemne,  lecz  trudno  wierniejszego  znaleźć. 

Wyjechawszy  na  nowowytkai^  goaciniee,  ujrzałem  po  obu  stNh 
nach  ogromne  stosy  polowych  kamieni.  Ileż  to  kosztowido  pracy  lo- 
dowi wiejskiemu;  potrzebnym,  trwałym  będzie  z  tej  pracy  użytek, 
bodajby  bez  naglenia  postępował  z  czasem.  To  prawda,  że  przez  wiele 
wieków  poprzedzające  nas  pokolenia  żyły  w  ospałości  i  lenistwie,  leci 
jestże  to  win§  nasz§?  Czyliż  dlatego ,  że  one  nic  nierobi^c  spały,  ja- 
dły i  hulały,  my  zrzekając  się  snu;  poświęcając  dnie  i  noce  cifgl^ 


t'  * 


^llcy/m«my  w  bMim  Itl  jMeeifgti  to  UMysIko  porobM  i  dofMfeMy 
Wgó  6jc<mie  Mii  Mntedbali  pimi  wieki?  Byłoby  lo  iiłailiiinif  ka^, 
Id  Ur9  sa  winy  poprtnione  pfaea  dmgich. 

Tak  mrió  we  wi^lędzie  historycznym  oiekawym  JmI  titkt  \mk,  iyto» 
krodiiim  jechidem^  a  nawet  jnieiii  go  opisid,  ii  nikogo  inlOMBOwai  nit# 
nota;  mnie  Jednak  awase  iywo  obohodzió  łiędiie.  Tym  to  gośefatetm 
X  tonowych  pfogów  pierwsiy  rai  wyjeehdom  na  świati  Było  lo^  ]>»•' 
miętam,  lat  temu  cilerdzieśei  ośm^  to  jest  w  f.  1770  w  Diieai{ou  aier% 
pnin^  gdy  ojoiee  wiM  mię  do  niedawno  laloloBej  flik(^  rycenkUf 
laAaUkw.  Nie  była  ta  podrói  bei  niebciińecieiiatwa;  tnoły  się  wsiędy 
podia«ły  konfederatów  barddch;  napastowani  pnez  nich  bywali  podiA' 
łai.  Ktokolwiek  jechał  do  Wanaawy,  juk  był  pnez  to  aamo  Moskalem  t 
htatm,  a  latśm  pfawnę  idobyczf.  Ostrzelono  ojca  mego,  łe  lif  ui»* 
Mąko  konfedefaci  snajdujt*  Hioreimy  wifc  w  pietwuy  laa  wjeelutU^ 
ksai  móf  cycieo  staofć  kolasce  swojAj^  i  dobywszy  co  mid  iłota,  po^ 
Uem  je  na  tisy  ezęM  i  oddd  do  schowania  po  jedn^)  atangietowł^ 
teysiowi  i  Teodorowie  pajukowi  swemu.  Tak  cibeqiieciyw8ay  się  od 
|^iqpgody,  zac^łiśmy  mówić  lótaniee  z  tern  wi^L|i%  skniehfj  ia  »i0« 
)^z]^ecieństwo  słodziliśmy  bliższym,  flzozęścłem^  te  wszystko  skoikeajto 
się  Ds  bojaini ;  nie  spotkaliśmy  ni  jednego  konfederata. 

flbiłljwuy  się  ku  samćj  Warszawie^  ojciec  mój  wpiowadał  mię  mr 
górę.  Musiał  się  zapewne  bawić  zadziwieniem  mojóm;  to  bowiem  salo 
a*  do  śEadtwycenia,  gdym  ze  w^rka  tego  ujnał  Warszawę,  i  włeie 
Mętokrzyskie,  i  zamek,  i  eięgnęcc  się  wzgórzem  nadwiślanóm  gmadiy 
itoiicy  naszej.  Ja,  omn  byt  dotęd  widział  tylko  Arość  Litewski  i  Ta-« 
laipoł,  niepoeiadidem  aię  nad  egromnościę  i  pięknoioię  Warszawy^ 
abiaie  jak  ów  pasterz  Wirgiłego : 

Sti/Jhts  ego  huk  nostnj^  simtlem,  ęuo  s(gpe  solemus 
Pąstores  ovium  teneros  defiettere  feius, 
Urbem^  guam  dicunt  Itomam^  Melibcee  pu(avi 

"  Ues  deayó  zapędzać  się  we  wspomnieniach  dzkidlbt wa«  Przyjeehaiem 
aa  noclig  do  Mnau,  gdzie  mtto  mi  było  napotkać  świeło  zaślublonf 
OiParni  z  Ledóobowskicb  RambieUńskę,  grzeczną,  pnyjemnę  i  dą^ 
m|  fcnąiomoić  moje.  Mienia,  z  kilku  folwarkami,  należy  do  panien 
Mitoaieroycfa.  Najprzykładniejsze  S9  fendacye  mąięce  sam^  litość  aa 
llMmiot;  panny  te   nie  sa  aame&au  nabolMatwu  i  wytfczuym 
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k<mtemplaćyoin  oddane.  Opatrywanie,  leczenie  kalćk  i  cborpdi)  jert 
ich  pierwszóm  zatrudnieniem  i  staraniem;  na  to  obracają  dochód} 
swoje.  Maj§  napełnionych  łóżek  sześćdziesiąt,  miałyby  i  więcej  gdybf 
wystarczały  sposoby.  Nieba  zachowały  to  zbawienne  ustanowienie  od 
chciwości  przywłaszczycielów,  co  byli  tę  część  ziemi  naszej  zabrali. 

Porządna  jest  karczma  w  Mieni,  trzymana  przez  żydów.  Było  to 
w  piątek  w  wieczór ;  czyniły  się  wszelkie  przygotowania  do  szabasu. 
Już  kugiel  skończony  i  zamurowany  został  w  piecu;  dogotowywał »( 
łokszyn  z  cielęcinę,  szczupak  i  kasza.  Już  zapalono  świeczniki,  zasiaAf 
stare  i  młode  żydy  około  stołu;  przy  końcu  bachury  mniej  lub  więc^ 
dorosłe.  Zaczęły  się  pacierze  i  kiwania,  powolne  w  starych,  ijma^ 
{>rędsze  nierównie  u  dorosłych  bachurów.  Trwało  to  duże  pół  godzinj. 
Już  wszyscy  skończyli,  gdy  dwunastoletni  bachur,  raz  rozpędzoo} 
W  kiwaniach,  niemogęc  znaleźć  równowagi,  nic  niewidz^c  ni  ^tys^c, 
zagłuszony  jak  cietrzew,  rzucał  się  jeszcze  na  wszystkie  strony  i  ]»»- 
raźliwie  wrzeszczał.  Matka  patrzała  ze  słodkićm  przejęciem,  na  tę  petnf 
nadziei  wzrastająca  hebrajska  latorośl;  a  niemogęc  dłużćj  w  piersiadi 
macierzyńskich  satysfakcyi  swojój  utrzymać,  rzekła  z  pychę  drugiej 
Sempronii,  a  raczćj  z  czułością  Wirgilego :  Tu  MarceUus  erisy  to  jest,  tj 
będziesz  tydem.  Nadzieje  Hebrajki  łatwo  spełnić  się  mogę;  jest  bowiem 
w  Mieni  podwydziałowa  szkoła  żydowska,  gdzie  zacne  bachury  już  W 
mud  zaczynąję  tłómaczyć. 

O  ciemnym  zmierzchu  przybyło  do  karczmy  wiele  wieśniaczek  z  rf 
dlami  w  ręku.  Powracały  one  od  roboty  około  dróg  publicznych;  ^ 
dzone  zdaleka,  by  nazajutrz  o  świcie  stanęć  do  tćjże  roboty,  pizys^ 
nocować  w  karczmie.  Pracować  nie  dla  siebie  bez  żadnćj  zapłaty,  nie 
Jest  podobno  rzecze  najmilsze;  z  tćm  wszystkićm,  lud  ten  ubggi  ledwiB 
sobie  westchnienia  pozwolił.  Przyznać  należy,  że  lud  nasz  jest  siei&- 
gółnie  dobry  i  cierpliwy,  niezmiernie  dla  samowolnćj  władzy  wygodny. 
Kawałek  chleba  i  sera  z  przydaniem  przez  niektórych  kielisdui  wódki, 
były,  po  ciężkiej  pracy,  jedynym  posiłkiem;  trochę  słomy  pośeid|. 
Sen  ich  atoli  był  spokojny;  spali  smaczno,  wtenczas  gdy  niejedna  ele- 
gantka, przez  zadraśnięte  miłość  własne,  niepokoje  miłości  lob  ambi' 
cyt,  wśród  zbytków  i  sytości  wszystkiego,  nie  zmrużyła  może  oka. 

Od  dwóch  niedziel  trwajęce  zimna,  zdaję  się  z  nadchodzęcćm  iatoa 
coraz  bardzićj  powiększać.  W  dzień  mroźne  wiatry,  w  nocy  bidę  mrtfjf 
zniszczyły  owoce,  warzywa,  zbożu  nawet  z  ziemi  podnieść  się  nie  d^l* 


Roztopione  pod  osi§  kuli  ziemskiój  lody,  te  na  siedm  mil  długie  lodo- 
wate wyspy  co  się  pokazały  przy  Szkocyi,  zsyłają  nam  zapewne  te  ostre 
zimna. 

Seedłge^  lubo  od  lat  tylu  $9  stolica  wojewódzka  y  nie  podniosły  się 
od  czasów  pani  hetmanowej  Ogińskiej.  Nikt  nie  wspomniał  o  wylx)r- 
ności  bruku  miasteczka  tego :  jest  on  c«dy  z  małycłi  kamyków,  tak  gła- 
dki, iż  się  pojazd  najswobodnićj  toczy  po  nim. 

Wszędzie  po  drodze  spotykałem  pocztylionów  w  najgorszym  humo- 
rze; wozili  oni  świetne  wielce  personę.  Ta, 

Gdzie  Ją  kolwiek  łaskawie  poprowadią  gwlaidy. 
Ryje  na  wszystkich  plecacli  parołątki  sw^)  Jazdy; 
Pod  JćJ  piękoćmi  stopy  ciągiem  bitćj  drogi 
Nie  mdlę  rodzą  się  kwiaty,  lecz  twarde  batogi. 

Zatrzymałem  się  w  Janowie,  dla  widzenia  ogierów,  przez  króla  krajowi 
naszemu  łaskawie  udzielonych.  Po  kobiecie,  piękniejszych  stworzeń 
widzieć  niemoina.  Odstanawiaj^  ogiery  te  w  tym  roku  i  20  Uacz.  Jak 
się  ród  koni  naszych  odmieni !  Już  to  prawdziwie  wielkie  najjaśniej- 
szego pana  dobrodziejstwo. 

W  Konstantynowie^  dobrach  hrabiego  Aleksandrowicza,  znalazłem, 
jak  zawsze,  gościnne  przyjęcie,  grzecznego  gospodarza,  ładne  i  dobr^ 
gospodynię,  dom  porządny,  starannie  utrzymane  ogrody. 

Dnia  1  czerwca  stanęłem  w  Neplach,  od  dwóch  więcćj  wieków 
dziedzictwie  naddziadów  moich.  Dziś  już  z  innemi  włościami  przeszły 
W  obce  imię;  popioły  ich  tylko  i  portrety  zostały  się  w  otoczonym 
ciemnemi  drzewami  kościele.  W  kraju  naszym,  tak  jednostajnie  ró- 
wnym i  otwartym,  rzadko  tak  piękne  położenie,  jak  jest  nepelskie, 
widzieć  można. 

Dnia  3  czerwca  przebyłem  Bug  pod  Brześciem,  niegdyś  środkowćm 
miastem  ogromnego  królestwa,  dziś  smutną  szczupłćj  krainy  granicą. 
Brześć  dzisiejszy  ciemne  przypomina  mrowisko;  nie  ujrzysz  w  nim  jak 
tłumy  czarnego  żydostwa.  Wykupili  oni  wszystkich  prawie  chrze- 
ścian  (i),  zagarnęli  wszystkie  rzemiosła,  wszystkie  przemysłu  rodzaje. 

(1}  Dziad  mój,  W  1767  roku  zeszły,  Itcz^cy  ośmdziesi^t  sześć  lat,  powiadał  mi,  ii  la 
tułodości  Jego  mało  było  iydów  w  Brteściu ,  lecz  zato  wiele  zamoinycb  mleszcaan  rtemit- 
iloików;  miedzy  tymi  pamiflałjesscle  Jednego  Iticanika. 
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Potomkowie  mieszką^iców  sławnego  nięgAyę  grodUi  gdaie  tył«  odpir 
WOW^ło  się  sejmów^  tylu  l^pólow  mies^kało^  slut^  u  niewiernych^  lab 
w  ciemnych  kryj§  się  zaułkach.  Wszystko  żydostwo  może  u  rządu,  iBiłg 
wi^i  c^y  ki^dy  nie  posiędzie  kraju  tego.  Ciekawa  rzecz-  jak  umi^  mnó- 
stwo §woję  przed  zwier^cłiności^  ukrywać*  Gdy  przyjdzie  spisywanie 
łll4nqści  w  Brześciu ,  pr^nos^ą  się  chmary  ich  do  Terespola*  Bneść 
naówczas  rzadko  tylko  pstrokatym,  Terespol  od  przybyłych  chmar  ch»- 
nyni  ^t^jo  się.  Niechże  w  Terespolu  qast§pi|  spisy,  Brześć  cąpasńej- 
szym  niż  kiedy,  a  Terespol  białym  ąnąjdi^esz, 

Minąłem  Adamków;  już  w  grobie  onego  właściciel.  Przejeżdżałem 
przez  Kleniki,  gdziem  przepędził  dzieciństwo  moje;  dziś  rozszarpane  na 
części,  zrujno\vane,  w  obcych  ręku,  znów  wystawione  na  sprzedaż. 
Stanąłem  nakoniec  u  brata  mego  w  Skokach,  n)iejsc\i  urodzenia  mego. 
I  tu  jakaż  odmiana,  ileż  smutnych  wspomnień !  Na  miejscu,  gdzie  naj- 
lepsi z.rw^itek  w  drewnianym  starym  dworze  pielęgnow^łA  driedń- 
fitwo  mpj§i  fftle  zlocistyol)  klopów  uginają  si§  po4  wi^ti^m^  Gdiie 
lońziąj  Jest  dom  jnurowfiny,  wyniosły,  dla  mnie  jednak  niewart  płei^ 
waSPgOt  Stgi  kościpł  napr^sepiw  otoczony  lipami}  w  nim  spoeaiywąii 

zwłoki  ojca,  najlepszej  matki,  sióstr  i  braci  moipl)*  Wliyptkp  to  widiS 
Ą  Oknaj  w  którem  pis^e,  i  mogęż  być  wesołym?.,*  Podobnie  jcmieniła 
się  pd:a  postać  województwa  tego ;  iniknęły  dawne  Po4y,  odmieniły 

się  dziedzictwai  nastały  nowo  imiona,  i  nieraz  ekonom>  cq  s(  kańeziir 

gięm  phędził  «a  pud?ymi  jeńcami,  dziś  niw  typb  jest  panam.  |nn§  oby- 
czaje i  sposób  życia,  więcej  mniemanej  ogłady,  lec?;  mni^j  bcaaipi 
£o^a4  gościnności  i  lubej  prostoty,  Wszędzie  panny  chodzą  w  sząlaeh 
i  brząkają  na  klawikordzje,  synowie  mają  piękna  fraki  i  balsztuchy;  nie 
widzę  atoli  lepszych  matek,  żoni  dobrych  panów,  jak  wprzódy  j  ełwwr 

wość,  niemoralność  i  pieniactwo,  trują  wszędy  życia  40{npwegq  #pOr 

k(3(inQśćt 
Dobrze  mi  brat  mój  poradził,  abym  puszczając  ^ię  w  tak  daleką  draw^ 

ipstawił  konie  moje  u  niego,  a  wziął  pocztę,  Jakoż >  popiaid^aębi 

groblach  poleskich  moim  zaprzęgiem  wlókłbym  J^ic  był  bez  końw; 
przeciwnie,  pocztą  moskiewską  oceany  piasku  pi^bywaji  się  jak  drop 

najgładsze.  Niemasz  tańszej  i  pospieszniejszej  poczty,  nad  rossyjską.  Ta- 
kim pną  utrzymuje  się  sposobem.  Jest  w  każdej  guber^ii  podatek,  na- 
Wwąjacy  się  ziemska  powinnością  j  z  tegp  biorą  się  pieni§dze  na  utRj- 
manie  pewnej  liczby  koni  na  ppGztacli.  LiGytHJ^  BiQ  ftaeye  mmii 


BATNO.  291 

dającemu  od  koDia;  wynosi  to  od  350  do  400  assygnacyjnych  rubli 
na  konia,  ale  zato  podróżny  płaci  tylko  cztery  niiedne  kopiejki  od  ko- 
nia, na  trakcie  zaś  petersburskim,  pięć  na  wcrstę.  czyli  trzydzieści 
pięć  na  nUlę;  prócz  tego  plact  się  jedna  kopiejka  od  konia  na  impera- 
tora. Jest  to  wielką  wygodą  dla  przejeżdżających,  lecz  ciężarem  dla 
obywateli,  którzy  z  dobrodziejstwa  tego  korzystają.  Trzeba  mieć  po- 
doroźne,  żeby  koni  dostać;  to  niełatwo  i  nie  każdemu  się  daje.  Tak 
mała  opłata  sprawca,  iż  pocztmistrze  nie  pragną  przejeżdżających, 
zwłaszcza,  że  moskale  najbogatsi  nawet,  mając  podorożne  na  cztery, 
lub  sześć  koni,  biorą  ich  drugie  tyle  darpo,  a  pocztylionowi  nie  dają 
jak  piątaka.  Jakoż,  gdy  Polak  da  złotych  dwa,  wdzięczność  biednych 
zwoszczyków  w  najradośniejszym  maluje  się  zachwyceniu. 

1  tu,  jak  u  nas,  gwałtowne  krzątanie  się  około  dróg.  Szerokość 
ich  odpowiada  ogromności  państwa  całego;  nie  roniój  bowiem  drogi 
mają  jak  trzydzieści  łokci  w  szórz.  W  kraju  piasczystym  mniój  to 
znaczy;  lecz  gdzie  ziemia  urodzajna,  jak  wielka  strata!  Wyrachowa-* 
no,,  że  w  samym  powiecie  kobryuskim,  sześćdziesiąt  włók  gtuutu 
omego  obróconych  zostało  na  drogi.  Po  obu  stronach  sadzi  się  drzewa, 
najwięcój  brzozy  i  klony,  a  że  z  największym  pośpiechem,  nie  w 
porę.  nieuważnie,  wszystko  schnie,  lub  się  wywraca.  Panujący, 
lubiąc  wszystkie  publiczne  porządki  i  ozdoby,  nowym  ukazem  ro- 
bienie dróg  polecił,  dodając,  by  się  to  działo  bez  Ucisku  mieszkańców. 


Brak  srebrnej  monety  mo^iewskiej^  nawet  zdawkowej,  coraz  bar- 
dziej czuć  się  daje;  jeżeli  jest  srebro  jakie,  to  chyba  polskie,  lub 
pruskie.  I  temu  złemu  żydzi  przyczyną:  wykupują  oni  ruble  za  pruską 
monetę,  i  znów  ją  z  zyskiem  piętnastu  groszy  na  rublu,  mieszkańcom 
sprzedają.  Degradacy a  miedzi  moskiewskiej  jest  nie  do  pojęcia,  tak  da- 
lece,  że  duża  sztuka  pięciokopiejkowa  (dziesięć  groszy),  zmieniając  ją 
na  srebną,  nie  ma  waloru  jak  trzy  grosze  polskie. 

Nocowałem  w  Batnib.  Położenie  onego  prawdziwie  polskie-,  sosny. 
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błota.  J«dnak  w  tćm  niezdrowem  położeDia  mieszkają  dwie 
ijstarsze  może  w  Polsce.  Najprzód  sama  pank miejsca  wojewo- 
isnowska,  licząca  sobie  dziewiędziesiąt  pięć  łat,  mówią  jednak, 
eh  sto  trzy.  Oślepła^  pamiętając  rzeczy  dawne,  nowych  pa- 
ipełnie  straciła.  Śpi  do  jedenaslój,  pije  kawę  w  łóżku,  do 
leży,  wstaje  potćm  i  idzie  do  pokoju,  zasiada  do  robieoia  wif 

rozmowa  przytomnych,  granie  w  l)ilard,  każdy  łiałas  bawi 
ywa.  -Księżna  Józefowa  Łutwmirski,  córka  j6j,  z  przykładną 
wie  potKiżnością  czuwa  nsd  jćj  zachowaniem.  Staruszka  tońi 
liadu.  Jęcz  wieczerze  z  największym  apetytem.  Drugi  letniejszf 
ie,  ha  Jat  sto  dwadzieścia  liczący  sobio  slarzec,  nazwiskiem 
:,  jest  mieszczanin  tutejszy ;  pamięta  on  dobrze  Augusta  dni- 
ekcyą.  Byłem  w  domu,  gdzie  mieszka ;  alem  go  niczastał,  po- 
pole  wyganiać  bydło.  Ciekawość  powiodła  kroki  moje  za  did); 
>rzed[nieśoiem  spotkałem  go  spiesznie  powracającego.  Erok  jego 
ny  i  szybki,  skorszy, nierównie  od  mego.  Miał   oo  4rzy  żon;-, 

wzięta  młoda  ze  dworu,  wydała  mu  dwóch  synów,  leci 
rzyoasta  laty  uciekła  ód  niego.  Doskonale  wszystkie  zmysły 
ił;  co  więcój,  włosy  jego  bardzo  mało  zsiwiały.  Powiadał, 
tieciństwa  jego,  Sześć  tylko  domów  było  w^Batnie;  dziś  ich 
ędziesiąt  liczyć  można.  Dowód,  że  wszystkie  wojny  i  najazdy, 
-ąj  nasz  przez  ten  długi  żywot  jego  wycierpiał,  niezdołalf 
dzić  Łój  dążności,  która  plemię  ludzkie  do  mnożenia  się  wie- 

tnem  Wypogadza  się  kraina,  już  nie  tyle  piesków  i  role  tiuj- 
jest  to  jeszcze  Polesie. 


gąc  się  oprzeć  chęci  odwiedzenia  L.  Krupińskiego  w  WonW' 
wziąłem  w  Lubitowskiej  wólce  konie,  by  się  dostać  do  niega. 
iię  było  przebierać' poprzeczną  drogą,  przejeżdżać  przez  lasf, 
jroble  jeziorańskie.  Wielem  świata  objechał,  lecz  tak  okropnie 
;i  jeszczem  nie  poznał.  Złamawszy  resor  od  pojazdu,  przediiu- 
y  kufer  per  iariot  eaiat,  ptr  tol  śitcrimina  rerum,  póżoem  sta- 
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nęł  na  miejscu^  i  gospodarza  niezastał.  Nazajutrz  dopiero  przjfjechał. 
Gościnne  przyjęcie,  przyjacielska  ufna  rozmowa,  piękność  miejsca  stwo- 
rzona od  niego,  zatarły  pamięć  jeziorańskich  nieszczęść.  Już  za  pier- 
wszej podróży  opisałem  Woronczyn ;  piękniejszym  on  jest  jeszcze  nim 
był,  przyjemniejszym  jeszcze  się  stanie,  gdy  za  niedziel  kilka  właściciel 
wprowadzi  do  pięknego  domu,  piękna  małżonkę  Imć  pannę  Anielę 
Mędowsk^.  Od  miesiąca  całego  trwające  mroźne  wiatry  i  deszcze,  nie- 
dozwoliły  nam  chodzić.  Dnia  12  czerwca  mieliśmy  w  nocy  przymrozek, 
trzeba  było  palić  na  kominach.  Pokazywał  mi  gospodarz  prawdziwf 
ciekawość.  Była  dawna  w  Woronczynie  tradycya,  iż  cda  cerkiew  za- 
padła się  w  ziemię,  na  miejsce  jej  wystąpiło  potężne  głęb(Aie  jezioro. 
Powieść  tę  sprawdził  dowód,  gdy  przed  laty  kilkunastu,  łowiąc  ryby 
w  jeziorze,  wydobyto  niewodem  potężne  rogi  jelenia,  z  których  zro- 
biono lustro  do  cerkwi ;  został  łańcuch  żelazny,  na  którym  rogi  te  wi- 
siały i  kilka  pozostałych  jeszcze  również  żelaznych  lichtarzy.  Nie  miriej*- 
sza  i  druga  ciekawość.  Przed  kilku  laty,  gdy  rów  kopano,  znaleziono 
warstwę  obalonych  tam  wiekami  dębów;  wyrzuciwszy  je  z  wielką 
pracą,  w  pewnej  głębokości  znaleziono  drugą  warstwę,  a  pod  nią  mło- 
tki i  siekierki  z  krzemienia  robione,  tak  jak  siekierki  indyjskie.  Ileż  pa- 
miętają wieków,  jak  dawno  ziemia  ta  nasza  jest  zamieszkaną !  Siekierki 
te  oddane  są  do.  muzeum  krzemienieckiego.  Niedaleko  ztąd,  w  Okoń-  * 
sku  za  Kowlem,  jest  naturalny  wytrysk,  wyrzucający  sześćset  cali 
kubicznych  żywej  wody.  Gdyby  każdy  mieszkaniec  polski  opisywid  cie- 
kawości wsi  swojej,  ileżbyśmy  do  dziejów  i  historyi  naturalnej  mat^ 
ryałów  znaleźli. 

Dopełniając  danej  od  dawna  obietnicy  państwu  podczastwu  Czackim, 
odwiedziłem  mieszkanie  ich  w  Siełgu.  Gościnne  i  uprzejme  gospo- 
darstwo, ładna  i  grzeczna  familia,  dom  okazały,  położenie  między  je- 
ziorami zkąd  widok  na  wyspy,  błonia,  niwy,  wzgórza  i  lasy,  miłego  mi 
użyczyły  spoczynku.  Sielec  w  XV  i  XYI  wieku  należał  do  rodu  książąt 
Czartoryskich.  O  milę  ztąd,  we  wsi  Żelazo,  znajdują  się  w  cerkwi  gi^oby 
ich.  Przechodziły  te  dobra  do  Sapiehów,  Miączyńskich  i  innych,  aż  się 
w  ród  Gzackich  dostały.  Właściciele  dzisiejsi  najwięcej  uczynili  dla  wy- 
doskonalenia i  upiększenia  miejsca  tego.  Gospodarz  jest  przykładnym 
obywatelem,  dobrym  i  czułym  mężem.  Małżonka,  w  zarządzie  domu  i 
wychowaniu  dzieci,  wzorem  jest  pań  i  matek.  Starania  około  dzieci  i 
domU;  nie  przeszkadzają  jej  nadobnemi  sztukami  pożytecznie  zairu- 
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dniać  9ię«  Piękha  domti  budowa  jest  jój  architektury ;  meble^  je]  i  d6^ 
Tek  wyszywania;  pięknie  pędzla  używa  I  ołtarze  w  kościele  inaloWfltie 
fsmi  ni§;  wizerunki  męża^  dziecię  krewnych  i  przyjaciel,  trafhie  pnM 
pąi^  wzięte j  lube  jej  wszędzie  stawiaj§  pamiątki. 

Trakt  pocztowy,  jak  zwyczajnie  w  tym  kraju  zabranym^  nieprd9l| 
idzie  drogę,  leez  kr§źy  jak  potrzebom  rzędowym  lilb  korzyściom  pry^ 
watnycb  osób  wygodnie.  I  tak,  z  Sielca  do  Krzemieńca  jest  tylko  mil 
jedenaście)  poczta  atoli  przebiega  ich  siedmnaś(5iei  Jest  to  jedyny  kfajj 
W  którym  pocztmistrze  nieradzi^  kiedy  podróżny  przejeldża.  PocbodiI 
to  ztf d,  że  zafAaceni  z  gói^  od  rzędu^  nieodbierajęc  od  pitejeżdżajęe^dt 
jak  po  15  groszy  polskich^  nie  lubię  za  tak  małf  cenę  wystawiać  koili 
»W^ch  na  to. niemiłosierne  pędzenie,  które  w  powszeobtiym  jest  tut^ 
awyczaju*  Staraję  się  więc  ile  można  urywać  co  od  podróżnego  nad 
pnepis^  ą  to  powiadaniem  że  niema  koni,  aż  się  im  co  nadto  zapłarit 
Zb  często  zapłata  stacyi  nie  wynosi  i  pięciu  rubli  asygnac^yjnych^  i 
mnięj^cfa  nad  to  niema  biletów  w  asygnacyaćh,  z  reszty  na  drugf 
^dtńę  zawsze  eoś  urwę ;  nadto^  zawsze  coś  dać  trzeba  na  kancelarję 
pcK^ztowę^  Wszystkie  te  wyderkafy  łatwo  się  pojmę  gdy  przydam^  że 
ftmałćm  wyłęczeniem,  wszystkie  poczty  arendowane  sę  od  nędit  pnH 
iydów. 

Od  przejazdu  mego  przed  laty  dwoma,  znów  Łucr  i  katedra  otieg^ 
i  wiele  domów  zgorzało.  O  dwie  mile  od  Łucka  aż  do  KrzemieńcA^ 
jedzie  się  pasmem  gór,  które  sę  podobno  cięgnęcę  się  od  Karpat  grię^ 
zię*  Jest  to  najwyższa  w  tych  stronach  postawa;  z  niej  rzeki :  Jkwa^ 
Horya,  Styr,  Zbrucz  biorę  swój  poczętek,  i  po  większej  części  wlewąjf 
rtę  W  Prypeć.  Wszędzie  te  góry  oznaczaję  pobyt  morza  :  sę  one  wa- 
pienne, muszle  morskie  zawierajęce;  znajduję  się  niedojrzide  węgie^ 
tak  iż  W  nich  jeszcze  nieskamieniałe  warstwy  drzewa  widać.  Znalezkno 
tu  takoi  zpetryflkowanę  część  ciała  ludzkiego. 

Wśród  zimna  i  deszczu  przybyłem  do  KrzemiMoa.  Smutny  jest  iia 
dWczas  pobyt  w  mieście ;  niedostatek  bruku,  przechylajęce  się  w  giif 
i  doliny  położenie,  sprawia^  że  za  spadnięciem  deszczu,  ulice  staję  się 
błotnistemi  do  nieprzebycia,  tak^  iż  w  zimie  czterema  koiimi  ledwie 
wydobyć  się  można.  Przecież  rzęd  80,000  riibli  majęc  z  Kraemieiioi 
kitraty,  szelęga  na  bruk  i  porzędkl  miasta  nie  daje.  Gorliwy  i  czynny 
dzisiejszy  marszałek,  IMP.  Drzewiecki,  z  kwesty  obywateli  i  przijeidla- 
i^cf^  wybrukował  już  pnednięjszę  szerokę  ulicę^  AGatlo  ode  wyste» 
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wie  mieszaninę  rozrasucoDych  po  wzgórkach  pięknych  białych  domów 
obywatelskich  i  walących  się  brudnych  mieszkań  żydowskich.  Ry- 
nek  drewnianemi  klitkami  zawalony ;  wpośrodku  wznoszą  się  gmachy 
pojezuickie,  dziś  obrócone  na  gimnazyum.  Nauki  pomyślnym  zawsze 
idą  trybem;  przekonałem  się  o  tóm,  znajdując  się  z  księciem  Ada- 
mem Czartoryskim,  kuratoretki  szkół  tych,  na  egzaminach.  Profeso- 
rowie zdatni,  uczniowie  pilni.  Pomnożyły  się  naukowe  bogactwa  na- 
byciem wielu  mineralogicznych  zbiorów.  Apparat  fizyczny  i  chemi- 
czny l)ogaty  i  dokładny.  P.  Zienowicz,  profesor  fizyki  i  chemii,  bie- 
głym jest  nauczycielem.  Gabinety  tutejsze  przechodzą  nierównie  po- 
czątkowe warszawskie  zbiory  nasze. 

Byliśmy  z  księstwem  Czartoryskimi  na  górze  ramkowej,  równie 
przykrej  do  wejścia  jak  i  do  zejścia.  Zamek  ten,  wystawiony  za 
Olgierda,  jest  jedną  z  pięknych  i  mało  już  pozostałych  starożytności 
polskich.  Pół  pięta  wieku  liczyć  już  może ;  zniszczyło  go  więcej  nie- 
dbalstwo niż  czas.  Dziś  zewnętrzny  tylko  obwód  onego  stoi,  w  wielu 
miejscach  już  znacznie  uszkodzony.  Dwie  tylko  czworograniaste  wieże 
są  z  cegły;  reszta  murów  z  łupkiego  kamienia  tójże  skały,  na  którój 
warownia  ta  stoi;  jakoż,  na  tak  przykrą  wysokość  trudnoby  było 
cegłę  wozić.  Zamek  ten,  przed  wynalezieniem  prochu  zbudowany, 
dostateczną  był  przeciw  Tatarom  obroną.  Tam,  za  wieścią  wpadnie- 
nia  ich,  zamożniejsi  obywatele  ze  sprzętami  swemi  chronili  się;  lud 
ul>ogi  krył  się  z  trzodami  po  lasach,  lub  zabrany  szedł  w  jassyr. 
Jest  tradycya.  że  wkoło,  poniżej  muru  dolnego,  były  sklepy  różnych 
obywateli,  gdzie  się  w  najazdach  ze  skarbami  swómi  przechowywali. 
Dziś  i  znaku  ich  nióma*.  są  tylko  reszty  wież,  gdzie  skazani  na  nie 
siedzieli;  niektórych  imiona  widać  dotąd:  jakoż,  do  ostatnich  czasów 
Polski,  więzioną  tam  była  szlachta,  i  kancelarya  grodzka  tamże  prze- 
chowywana. Widok  z  zamku  tego  jest  przepyszny;  cała  góra  okryta 
jest  macierzanką  i  małą  trawką;  bydło  paszące  się  po  niój,  po  bokach, 
po  szczytach,  po  urwiskach,  obrazowi  życia  dodaje.  Rzeżka  młodzież, 
samą  trudnością,  samą  potrzebą  wyżycia  zbytku  sił,  lubi  na  nią  uczę- 
szczać. Raz,  z  chylącym  się  już  dniem,  gdym  siedział  pod  wystawą 
domu,  postrzegłym  trzech  wyrostków  różnemi  stronami  drących  się 
na  szczyt  góry:  w  jednej  chwili  już  byli  na  wierzchu,  w  jednej  chwili 
juz  się  wdrapali  na  wierzchołek  poszczerbionych  murów  i  w  zawód 
obiegłszy  je  w  koło,  znów  się  spuścili  i  w  zawód  zbiegli  na  dół. 
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Pr^od  trzema  niedzielami .  pisałem  z  Włodzimierza  do  gubemalora 
Glźyckiego,v  prosząc  o  podorożnę.  W  tydzień  potem  wysłana  potoż 
sztafeta;  żadnój  odpowiedzi.  Pieniądze  za  obiedwie  posyłki  musiał? 
być  skradzione :  gubernator  bowiem,  od  lat  tylu  mający  ścisłe  zacho- 
wanie  ze  mną,  nie  zostawrłby  mnie  bez  odpisu, 

W  Krzemieńcu  dowiedziałem  się  o  śmierci  jenerała  Dąbrowskiego. 
Był  to  mąź  w  długich  trudach  wojennych  zasłużony  ojczyźnie,  sławą 
i- ranami  okryty.  Umarł  w  danych  sobie  od  Napoleona  dobrach  w 
Winogórze :  kazał  się  pochować  w  dawnym  mundurze  polskim,  z 
trzema  pałaszami,  które  na  różne  szczęśliwe  wyprawy  od  wodzów 
swoich  odebrał,  z  trzema  kulami  któremi  był  ranny.  Majątek  zarówno 
między  żonę  i  dzieci  podzielił.  Towarzystwu  królewskiemu  przyjaciół 
nauk  zapisał  kosztowny  zbiór  zbroi  swoich,  kosztowniejsze  jeszcze 
rękopisma:  trzymał  bowiem  (co  rzadko  u  nas)  porządny  dziennik  wy- 
praw wojennych:  wszystkie  rozkazy,  pochody,  bitwy,  oblężenia,  pil- 
nie notoWał  i  miał  plany  i  rysunki  wszystkiego.  Dziwna  rzecz,  iż 
lubo  w  pierwszój  młodości  poszedł  do  służby  saskiej,  i  dużo  języka 
polskiego  zapomniał,  zachował  jednak  duszę  polską,  tę  z  wojskowymi 
uprzejmość  i  rubaszność,  która  żołnierza  tak  łatwo  przywiązuje  do 
wodza.  Nikt  nowych  zaciągów  prędzej  do  boju  zaprawiać  nie  umiał. 


Doczekałem  się  nakoniec  gubernatora  Giżyckiego.  Opatrzony  przei 
niego  podorożną;  puściłem  się  w  drogę.  O  milę  za  Krzemieńcem  S|Kh 
tkałem  sto  dwadzieścia  maż  z  kufami  łoju,  ciągnionych  przez  woły; 
dążyły  do  Radziwiłowa,  celnój  tutejszój  komory,  zkąd  przez  Brody 
rozejdą  się  w  dalekie  może  strony  Europy.  Ludzie  ci,  spaleni  słoft' 
cem  i  wyschli,  już  pięć  niedziel  jak  wyruszyli  z  Odessy.  Tłusty 
Niemiec,  lub  lekko  żywy  Francuz,  zapalając  lampę  na  urodziny  lob 
imieniny  książątka  swego,  dekorator  oświecający  scenę  Armidy  lob 
Galatei,  mało  pomyślą,   że  topiący  się  w  ich  lampach  łój,  przyszedł 
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Z  nadbrzeża  Dniepru  lub  Wołgi.  Takie  są  dobroczynne  skutki  handlu. 
Wzajemną  zamianą,  mieszkańcy  rozmaitych  stref  świata,  używają 
wszystkich  płodów  onego.  Francuz  odziewa  się  skórą  Kamczatki,  a 
rządca  Tobolska  chodzi  w  sukni  angielskie]  i  pije  wino  Burgundy). 
O,  jakżeby  dobrodziejstwa  te  obficiej  jeszcze  zlewały  się  na  narody, 
gdyby  rządy,  potrzebom  przemysłu  licznych  i  ciężkich  nie  stawiały 
zapor.  Tamożnie  czyli  komory  są  tak,  jak  owe  dnieprskie  porohy,  jak 
ov/e  po  brzegach  morskich  skały,  o  które  rozbijają  się  wszelkie  ludz- 
kiego przemysłu  usiłowania. 


Postępowałem  dalej  krajem  pięknym.  Już  się  skończyły  sosny; 
wśród  smugów  odwieczne  wznoszą  się  dęby;  ziemia  bujna,  pługa- 
mi po  trzy  pary  wołów  pruta.  Zboża  atoli  w  porównaniu  z  piaskaThi 
naszemi,  niewiele  lepsze;  więcój  żyta  jak  pszenicy;  pierwsze,  mimo 
częstych  deszczów  i  zimna^  już  się  gdzie  niegdzie  płowić  zaczyna. 
W  nizinach  pełno  czajek.  Nie  słyszałem  atoli  by  wybornych  jaj  ich 
używano.  W  miasteczkach  same  żydy;  tych,  podług  ostatniego  spisu 
w  samój  gubernii  wołyńskiej  86,000  pokazało  się.  Nie  pojmują  z  ja- 
kiej przyczyny,  ale  tą  rażą  żydzi  dość  wiernie  podawali  Się  do  spisu. 
Twierdzą,  że  zasłyszawszy,  iż  ich  mają  wysyłać  do  Krymu  i  w  inne 
dzikie  kraje,  wielkością  pogłównego  swego  do  skarbu,  wzbudzeniem  bo- 
jaźni  tak  znacznej  dla  rządu  straty,  chcieli  rząd  od  powziętej  myśli 
odstraszyć. 

Dość  późno   w  nocy   stanąłem  w  Hrehorome^  mieszkaniu  pani  hr. 
Rzewuskiój.  Nie  zastałem  jój;  pojechała,  podług  zwyczaju  kray u  tego, 
do  Tulczyna   o   mil   trzydzieści   na  obiad.    Widziałem  atoli  miejsce 
gdzie  niedawno   monarcha  odprawujący  popis  W.OOO  wojska  swego, 
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był,przyiraowaaym.  Nióma  w  Hrehórowie  godnego  domu  do  przyję^ 
cia  tak  znakomitego  mocarza;  wystawiono  więc  z  tarcic  tymczasowe 
sale,  po  czterdzieści  łokci  długości  mieć  mogące.  Sale  te  całkiem 
wybite  były  perkalem.  Budowniczy  pełen  gustu,  perkal  ten  tak  zr^ 
cznie  umiał  zgin^,  iż  ściany  za  zgięciami  temi  w  sterczące  fagi, 
wystawiały  piękne  korynckie  pilastry  z  kapitelami  swemi.  Po  ścia- 
nach zawieszone  były  trofea  i  tarcze,  na  których  napisane  daty  roz- 
maitych zwycięztw  odniesionych  prze2  Aleksandra.  Na  jednój  z  Łych 
tarcz  umieścił  p.  Jarosław  datę, zwycięztwa,  o  którem  nie  wiedzia- 
łem, to  jest  zwycięztwa  %pod  Kaliszem!  Z  sufitu,  w  kształcie  namiotu, 
wisiały  potężne  lustra  w  dwa  obręcze  z  drzewnianego  bronzu  pozła- 
cane;  bokami  długie  sofy.  Sala  do  tańca  tak  zręcznie  od  jadalnój  była 
perkalem  zasłonioną,  iż  jej  postrzedz  nie  można  było^  aż  w  chwili  pod- 
niesienia opony,  gdy  się  bal  zaczął.  W  tych  to  gustownie  acz  na  prędce 
przybranych  gmachach  przyjmowała  pani  Rzewuska  wielkiego  władcę 
Północy.  Do  dziewiędziesięciu  dam  świetnie  strojnych  liczono  MooaN 
cha,  jak  zwykle,  był  grzecznym  z  damami,  łaskawym  z  mężczy- 
znami. Sale  tak  mu  się  podobały,  iż  kazał  je  sobie  przerysować.  Zo- 
stały one  teraz  na  skład  sprzętów.  Jakoż  widziałem  tam  staroświeo- 
kie  kulbaki  i  tyftyki  polskie,  bogato  złotem,  tiirkusami  i  falszywómi 
kamieniami  sadzone.  Jeździli  może  na  nich  Jan,  Jakób  i  Rewera  Po- 
toccy. Wątpię,  iżby  Jarosław  jeździł,  mniój  jeszcze.  łx>  tyle  co  oni  doka- 
zywał. Mieszkanie  jego  dzisiejsze  nie  jest  namiotem,  przypomina  raczej 
pokoiki  panny  Dervieux:  pełno  obrazków,  bronzików,  krystalików* 
muślinowe  na  łożu  wezgłowia  z  muślinowemi  firankami.  Gała  Enn 
borówka  ma  kształt  seraju;  małe,  długie  domy  w  czworogran,  bez 
żadnego  piętra. 

O  dwie  mile  ztąd  leżą  Piulwce,  sławne  klęską  naszych  od  Chmiel- 
nickieSo.  Świadek  Kochowski  tak  ją  opisuje :  «Ro4ątrzony  porwaniem 
żony,  powtarzanemi  krzywdami  Chmielnicki,  właśnie  w  samym  czasie 
śmierci  króla  Władysława  IV,  poburzył  całe  kozactwo  i  lud  wiejski  na 
Ukrainie,  a  wsparty  przez  Tatarów,  częścią  zdradą,  częścią  przewagą 
sił>  już  pod  Żółtemi  wodami  zniósł  szczupłe  Stefana  Potockiego  pułki. 
Sędziwy  ojciec,  hetman  Mikołaj  Potocki,  chcąc  śmierci  syna  pomścić 
się,  bardziój  porywczo,  niż  rozważnie  stoczył  bitwę  pod  Korsuniem. 
gdzie  sam  wódz,  Kalinowski,  Gzarjiiecki  i  Sieniawski  dostali  się  Chmiel 
nickiemu  w  niewolę.  W  niedostatku  wodzów,  zebrane  {)a  elekcyc  kitUa 


stany^  tre^ch  komisan^  b  równf  Władc^  wysnaosifly  do  prsjrwodMiiiia 
co  i^ehlej  zebmlieitttt  wojsku^  Komisane  ci  b^fli  :  Dominik  kfti^  2a^ 
sławskie  wojewoda  sandoitiierski^  Aleksander  Koniecpolski,  Gborfftjf  ko- 
tohn^  i  Mikołaj  Ostroróg^  cseśnik  koronny.  We  iOfiW  okaMegd  fjf^ 
eerfttwa,  ruszyli  komisanEe  ku  Ukminiej  Traktowano  nieraz  o  igćHłf^ 
le(9  ukaranie  śnłiercif  Diieslikaiioów  Niemirowa^  ia  ebuntoWanie  ńę  ieh 
prBeoiw   Jeretniemu  WiscnioWieckienitt ,  tóiti  bardai^  rp^fifiylo  i 
Ghmielniekiego  i  cał^  lud  tlkraiiisUt  Z  nleiniiemynt  więe  poi|iieotiein 
abierał  Chmielnicki  kotaków  i  chłopstwa  UUmy  nłezitlietoe.  Gięiko  |etft 
wieł^ć^  leci  dciejopisowie  do  150^000  wojsko  jego  silnem  bydtnietii|. 
Czyli  to  pol»ki(*go  imienia  nłeBaWiić,  ety  poWab  sakosatoWan^  foe|ft^ 
sty^  mnóstwo  roatikityoh  liarodów  skupiły  około  wodca^  Nielylke 
uktaińskie  i  ruskich  prowinoyj  nascyeh  poddańatwo^  \wm  Mołdowianii^ 
Berbowie,  Bulgary^  Dońćy^  wszystko  to  Eblegido  się  hurmeih.  Z  tśtu 
mnóstwem  obiegł  Chmielnicki  i  tvdęł  situfrhem  Kudak^  aamiA  tmęigjf 
Dnieprem  i  Samara;  poległ  tam  a  mał^  ndogf  dowodaący  P#anc4llE 
Aleksander  Marion^  Dałćj  wziąwszy  Bar^  poknsiwsey  się  o  Krzeitiieitie^, 
X  cedem  swśm  mnóstweni  do  Piławców  przyeiągnęłi  Płyilie  tam  ladn 
niewielkiego  koryta^  leea  częatemi  po  błoniaeb  wylewami  niebeqii^ 
csDft  dla  idradliWyeh  pr»9paśei  ł  brodów;  jesieniie  słoty  gtaęia^łska 
to  pomnożyły  jesicte.  Prtydał  trudności  tiiepr^jaeiel>  gdy  ]^rw*qr 
opanowawszy  te  miejsca,  przea  poeaynidne  przekopy^  l¥Od§  okcdi^ane 
fialał  pola^  Gkły  yut  obadwa  wojsku  stanęły  if  oblicl^>  wysypali  stf 
o«hotaioy  nasi^  i  zaczęto  od  pojedynczych  utarezekt  Ni^^^lubieńsayai 
jest  ten  rodzaj  bdjii  polskiój  n^dńely ;  kaidy  bowiiSm  i  zręczność  ł  od'^ 
wagę  swoję^  jawnie  przed  patrz^Oymi  okazać  moźei  iekoi  młodzie!  u^ 
aea^  obyczajem  praodków^  wjH^awii^  się  z  dsieeinatwa^  jak  uamiemai 
dżimeta^  zręeznie  nim  toesyć^  szpariH>  iiatrzee>  szybko  sehfoiłić  rię 
przed  wymieraonehii  poeiskami^  dziwnie  tyni  bojem  ra»  i  nitiry  pne^ 
eiwilików  swoich.  Nie  jest  równie  »*ęezny  wtym  rodzicu  Wtwy  koaak{ 
eała  jego  si^idia  w  ehytfOści }  zaezajoiiy  po  decach  i  jama^^  stnwdclł 
8  samOj^ów  ha  pitelatuj^e  rycerstwo^  a  nalarty  fffiea  nie^  po  kiie^ 
winaeh  się  ebował.  Dałój  podjazdami  Walczono  :  Samuel  Łassea^  ud<^ 
rzBięoeffo  na  pieownikóW  naszych  Czariidtę^  oboźnego  kokaków^  ei* 
pari  se  strat§.  Mie|iat  Jordah,  stiritista  dobriyński^  pr^brawiMy  mę 
prsea  błoto^  napadł  z  tyłu  lia  (dwa  dieprzyjacielakii  Osuaskii  poaMw^ 
wazy  daiaia  nad  bagnami^  spizeeiwnyeh  pół  indatoł  caaitii«ee  si^fiatt* 
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ców  tłumy.  Byłby  nieprzyjaciel  zniesionym,  gdyby  więcój  jedności,  stan 
tku  w  trzech  wodzach  było,  słowem,  gdybyśmy  byli  chcieli  zwyciężyó,  i 
nieżałowali  krwi  trochę.  Zmierzch  rozj§ł  walczących.  Postrzegli  kozacy 
ińąd  swój,  opanowali  bród,  przez  który  się  był  Jordan  przeprawił,  oko- 
pali się  z  przodu  i  z  tyłu.  Ledwie  noc  zapadła,  aż  głośne  kozaków 
wykrzyki,  bicia  z  działa  rozniecone  wszędy  ognie,  słowem  wszystkie 
wojskowej  radości  znaki  uderzyły  Polaków.  Rozmaicie  tłumaczono 
w  oł)ozie  naszym  tę  niespodziana  radość.  Jedni,  że  pod  tym  pozorem 
kozacy  opuszczali  swój  obóz ;  inni,  że  na  miejscu  Chmielnickiego  in- 
nego obierali  wodza;  inni  nakoniec,  i  ci  najprawdziwiej,  że  krzyki  temi 
witano  przybywających  Tatarów,  o  których  spiesznem  dążeniu  rozmaite 
dochodziły  nas  wieści.  Niedługo  zostawaliśmy  w  Uędzie.  Za  ukazaniem 
się  zorzy,  ostrzegli  Wołochowie  Tyszkiewicza,  że  Tatarzy  już  są  w  obo- 
zie kozaków.  Ujęty  han  krymski  darami  Ukraińców,  pod  wodzami 
Tony  i  Szerym  Beja,  40,000  swoich  buntownikom  przysłał  na  pomoc. 
Ci  z  takim  pośpiechem  szli,  iż  przybycie  ich  uprzedziło  wieść,  że  id§. 
Szczęściem,  że  cztery  chorągwie  województwa  brzeskiego,  odprawujące 
czaty  w  około  obozu,  postrzegłszy  przez  mgłę  poranną  nadciągającycli 
Tatarów,  wstrzymały  pierwszy  ich  zapęd.  Rozszedł  się  natychmiast  po 
wojsku  odgłos,  że  Tatarzy  przybyli.  Wystąpiły  wprędce  pułki  weteR^- 
nów;  za  niemi  i  inni  bardzićj  z  ochoty,  niż  za  jakimkolwiek  wodzów 
rozkazem.  Ztąd  wypadło,  iż  nikt  niewiedział,  jaki  miał  być  cały  porz^ 
dek  boju,  w  jakim  szyku  pułk  który  stawać  ł)ył  powinien.  I  mgła  bo- 
wiem odejmowała  widok,  i  chorągwie  raz  w  tę,  drugi  raz  w  ową  prze- 
nosiły się  stronę.  Fatalną  już  było  nastąpić  mającej  klęski  wieszczba, 
iż  wielu  biegało  z  rozkazami,  nikt  niebaczył,  by  rozkazy  te  wykonanemi 
były.  Wszędzie  pomieszane  lub  sprzeczne  zdania,  wahające  się  urny-- 
sły,  słowem,  na  czóm  powodzenie  bitwy  zależy^  nadzieja  zwycięstwa 
opuszczała  wszystkich.  Triumwirowie,  władzę  najwyższą  zarówno  udzie- 
loną sobie  mając,  zarówno  czy  chwałę  z  wygranej,  czy  wstyd  z  klęski 
dzielić  przeznaczeni,  na  wszystkich  zezwalając  rady,  st^ćj  woU  nie- 
miefi.  Nic  w  czasie  wojny  szkodliwszóm  być  niemoże,  jak  podzid  mię- 
dzy wielu  władzy  najwyższej.  Pierwszy  Stanisław  Witowski,  kasztelan 
sandomierdLi,  herbu  Jastrzębiec,  stojący  z  ludem  województwa  swego 
na  czele,  wstrzymał  natarcie  kozaków.  Za  nim  Mazury,  bez  żadnego 
wodzów  rodiazu,  rzucili  się  na  nieprzyjaciół  tłumy.  Udało  się  znowa 
natarcie  to;  lecz  gdy  zapaleni  zbyt  się  zapędzają  daleko,  wlatują  na 
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>ada  im  Witowski  na  pomoc^  odpędza  nastającego  darnotę. 
'mcki  z  dwóch  boków  natrzeć  kazał  Tatarom;  sam  cał§ 
^  ^rzed  czołem  wojsk  naszych  szykuj§c^  przelatyw^;  na 

\c    ^  nym  0osem  :  a  Za  wiru  mołodzcy,  za  wiru.  j»  Tu 

^4k  się  walka;  niezliczone  tłumy  obarczają  Wito- 

>^  ^^  h,  ni  rozkazu  wodzów^  nie  widać  znaków ;  jui 

.      '^^^  Ossoliiiskiy  starosta  stebnicki,  z  kilku  rotami 

^.^^    -^x  awia  się  bitwa^  kozacy  wyparci  na  pole; 

hf  ^      \^yL    ^  ^"i  z  tylu  TatMzy  i  Kozacy,  zaginając  na 

^L  ^^T^^  c,  jak  gdyby  w  sieci  zagarniają  szczupłe  roty 

'     •^    ^  -iiczas  chor^  Piotra  Piaseckiego,  Mozgowski,  Su- 

^  ^  ze  starego  rycerstwa.  Uugo  pułkownicy  zagrzewając 

^  otrzymywali  coraz  świeżo  przybywające  mnóstwo,  znużeni 

.ec,  z  bojowiska  ustąpić  musieli.  W  dniu  tym  Ossoliński  i  Wito- 
.tski  potykali  się  najdzielniej ;  ostatni  wpadłszy  z  koniem  w  grzęzawi- 
ska, ledwo  uratowanym  został. 

»  Zdaniem  było  doświadczonej  starszyzny  rycerskićj,  na  dniu  jutrzej^ 
szym  ostateczna  stoczyć  bitwę ;  gdy  raptem  podoluiło  się  za  obozem 
dożyć  radę  wojenna.  Trwożliwe  tam  były  naradzania.  Pewien  niebar* 
dzo  z  mądrości  swćj  znany,  narzekając  na  niesłuszność  fortuny,  radziła 
by  się  co  rychlćj  do  Konstantynowa  cofnąć.  Tam  nie  na  błotach,  rze~ 
cze,  lecz  na  suchych  równinach  będziemy  się  potykać;  tam  ciągną  już 
margrabiego  Myszkowskiego  pułki,  stoją  niedaleko  Wichera  piesze  cho* 
r^gwie ;  słowem,  niema  nadziei  poprawienia  boju,  jak  w  prędkim  od- 
wodzie. Toż  samo  i  inni  trwożliwi  radzili.  Z  tern  wszystkićm,  by  odwód 
ten  niezdid  się  zbyt  nagłym,  polecono  przełożonemu  nad  taborami,  by 
się  pułki  zostsdy,  a  on  ruszył  z  samćmi  wozami.  Lecz  hałas  ruszają-^ 
cego  taboru,  krzyki  ciurów,  ujścia  jakiegoś  podejrzenie  dawi^,  tem 
bardzićj,  że  niektórzy  z  przedniejszych  ze  sprzętami  swemi  przyłączyli 
się  do  nich,  pokrywając  sromotę  pozorem  strzeżenia  taboru !  Ku  wie- 
czorowi rozeszła  się  wieść,  że  panowie  uchodzą.  Naówczas,  gdy  noc 
pokrywała  wszystko,  wszyscy  porzucili  stanowiska  swoje.  Arciszewski 
i  Osiński  przywodzący  piechocie,  ujrzawszy ,  że  wszystko  zgubionćm 
było,  długo  pasując  się  między  wstydem  ucieczki  i  nieobiecującą  uży- 
tku odwagą,  za  drugimi  odeszli.  Przecież,  by  zmamić  i  wstrzy^ 
mać  cokolwiek  nieprzyjaciela,  rozstawili  w  równych  odległościach 
kopie,  i  pozatykawszy  na  nich  zapalone  łuczywo,  uczynili  pozór  straż 
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oguwajf eyeh,  TAmęó  nieprzyjaciel  niewiedilał^  długo  niewi^rtył  ode]^ 
śoiu  nasiych  !  ^ietesęue  qucmvu  v%deat^  haud  eredit  iibipołuim  vinci. 

»  dgyli  to  oiei^neiić  noey^  cpy  bojaźń  sdpady^  długo  i^o^ków  wstny^ 
mywała  na  miejscu^  doóć^  ie  wiaintacy  dopiero  s  ływności^  do  obora 
aascego  priybywaj^óy^  Głimielnicldego  uwiadomili  o  psawdńe.  Naów^ 
(teąs  chciwe  mnóstwo  bex  todnśj  oatrofcnośei  radosne  wyniósłszy  knykij 
funęło  do  okopów  naaeych.  Któi  opisae  długim  pokojem  zebrane^  vh. 
ątawione  tam  bogactwa  w  złotyeh  i  arebpnyoh  naczyniach^  kosifton 
wnyęb  fisatacłi  i  sprzętach.  Tych  taka  była  ilość^  iź  puhap  srebrny 
pełen  wina  eamianiat  się  Ea  starą  kosmatą  burkęt  Dińało  się  to  wfiiyr 
stko  dnia  37  września  1678  f.  wa  środę«  Jekeii  opowiadając  prawd; 
pisykrym  i  surowym  zdam  się  niekt^m^  nieeb  pamiętni  na  powin« 
nośó  dziejopisa  wybaoną^  niech  ukazując  skały^  o  które  w  dniu  tyoi 
Foabiltśmy  się,  zostawią  drugim  przestrogę  jak  iob  się  slrzed%  i  unikać 
mają.  Nietrzeba  nam  atoli  roppaozań}  ten  tylko  jest  niemęfcnym^  kto 
po  przegranej  niepowstanie  silniejszym.  Nie  zamilczał  Rjsym  oięzkiij 
pfid  Kannami  i  Traiymeną  jdęnki;  cóź  smutniejsiego  jak  traaymańdui 
bitwa?  Fatalne  było  pod  Nikopolis  i  Budą  Niemeów  rozbicie,  i  lata* 
piscowie  nasi  opisali  obszernie  straty  Polaków  pod  Bukowiną  i  Chąj" 
nififtmit  Niemąsz  n^du  któryby  s  rsetelnie  opisanyob  niepomyślnośiii 
i  błf  dów  zbawienn#j  nauki  i  p^e^trogi  nie  wyczerpał  na  przysdoić.  9 

K§NS7AN?¥Nów»  dpsiadzietwo  niagdyś  ksią^t  Ostrogskicbt  laźy  nad 
Bugiem*  Celląri  mówi  o  nim ;  civitas  yąlidis  ciroumfUsa  munitionibus, 
Jikoż  i  d^ia  widać  JQs^9^  ogromne  wały^  lubo  m^  i  ludi^ką  ręka  po^ 
pmrywały  je,  W  noaacb  moich  skopy wąna  wął  jaden,  by  gjnui  zia» 
ml§  d§  nawyab  budowli  wywo4ó;  niedawna  bowiem  miasto  to  zgo' 
tmiOt  Rościol,  ^tąrpżytnej  budowy,  obsjterny,  W  Konstantynowie  w^ąh 
4w^  Mg  skład  poppęląny  koreckiój. 

G^ą  pd  Konstantynowa  do  Mi§dzyboia  Q9;nąo^  ju^  piękne  i  ifim 
woj#wódrtwo  podolskie.  Mip?łtpoż  leży  nad  BugiaWt  Oką^y  ja«t 
s^unek  onago,  tonp  tylko  lewnątrz;  od  dawną  ni^  mieszkają  w  nim 
dliedińad*  Oficerowie  moskiewscy  zajmują  dawne  ^ieniąwskiob  i  CmP" 
toryski<^b  mięe»kąnie.  Miaąto  w  znacznej  części  jart  murowane,  oka- 
zalsze nit  ?twykle  w  tycb  stronach,  Zatrzymałem  sif  W  Międzyboto, 
chciwy  obejrzeć  miejsce^  gdziem  przed  trzydziestą  czterma  latami  z  ksicr 
ciem  Adarnep  Czartoryskimi  jenerałem  ziem  podolskich ^  mieszka) 
W^  nieuki*  tUiffśtęta  synowie  byli  naówczas  dziećnu  miodami;  wy* 
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sypaliśmy  dla  zabawy  okopy  nakształt  twierdzy,  i  podzieliwszy  się 
na  dwie  części  bronili  i  dobywali.  Poszedłem  więc  oglądać  te 
pamiątki  gór  młodości ;  ledwie  kszałt  ich  tylko  podniesiony  od  ziemi 
widać.  Poszedłem  do  plebanii  popa,  wtenczas  kwatery  mojój,  do  sa- 
du, do  pasieki.  Pop  i  popadia  od  lat  dwudziestu  ośmu  pomarli,  zmie- 
nił się  sad  i  pasieka.  Czas  jak  nad  państwami  świata,  tak  i  nad  ma- 
łómi  zagrodami  zarówno  niszczącą  swą  siłę  wywiera. 

Ztąd  ku  Latyczewowi.  najpiękniejszą  przejeżdża  się  krainą;  wszę- 
dzie  bujne  niwy.  zielone  ł>łonia  i  gaje  wesołe.  Był  to  dzień  prażni- 
kowy  w  Rusi.  Gała  ludność  wiejska  była  w  poruszeniu;  po  drogach, 
pod  rozłożystemi  dębami  wśród  lasów,  strojono  ołtarze  z  Bogarodzicą 
lub  Mikołajuszki.  przy  nich  siwy  starzec  zbierał  na  tacy  pobożnych 
ofiary.  Wśród  lasu.  zatrzymywały  się  wozy;  puszczano  woły  lub 
konie  na  paszę,  a  biedne  drużyny,  w  świątecznych  sukniach,  pod  cie- 
niem, posilały  się  pierogami  i  wódką.  Wszystko  to  atoli  w  ciszy  i 
milczeniu ;  nie  słychać  było  śpiewania. .  nie  słychać  tych  skrzypek, 
tych  tańców,  któremi  grzmią  wszystkie  karczmy  Mazowsza  i  innych 
części  Polski.  Przecież  lud  podolski  i  ukraiński,  nie  piaski,  lecz  naj- 
bujniejszą  zamieszkiwa  ziemię. 

Lattgzew,  niegdyś  grodowe  miasto,  z  odmianą  pana,  nie  odmieniło 
się  na  lepsze. .  Cudowna  Najświętsza  Panna,  solenizantka  dzisiejsza, 
mnóstwem   pospolitego  ludu  napełniła  kościół  farny. 


Ledwiem  się  przedarł  przez  ciżbę  na  nieszpory.  Popi  uniccy, 
przed  wielkim  ołtarzem  śpiewali  modlitwy;  przed  tymże  Matki 
Boskiej  ołtarzem  leżało  krzyżem  kilka  młodych  kobiót  i  starców. 
Twarze  ich.  łzy  skruchy  i  ufności  zlewały.  Widok  ten  dotkn^  serce 
moje,  wzniosłem  gorące  prośby  za  niómi  Niestety,  ten  biedny  lud 
wiejski  co  od  wznijścia  do  zachodu  słońca,  nie  zna  jak  krwawy  pot 
czoła,  nędzne  pożywienie,  często  srogie  obejścia,  który  nie  znajdyjąc  na 
tej  ziemi  ni  szczęścia,  ni  wesela,  słusznie  łzy  i  wzdychania  swoje 
szle  do  tego  Boga,  od  którego  lepszćj  oczekuje  przyszłości. 
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Dzień  len  prażnikowy,  był  uroczystym  dla  Latycziewa.  W  otwar- 
tych kramach  żydowskich  mogło  być  towarów  za  jakie  500  złtp. 
Wylworność  toalet  dam  na  tćm  zależała^  żeby  mieć  żółte  boty. 

Zawczasu  jeszcze  przyjechałem  do  Litynia,  starostwa  niegdyś. 
Skoro  tylko  zdaleka,  trzymający  jak  wszędzie  pocztę  żydzi,  postrze- 
gli  mię.  natychmiast  w  cwał  w  różne  strony  rozpierzchnęli  się.  Wi- 
działem osobliwsze  widowisko-,  z  jednój  strony  z  rozdętćmi  wiatrem 
pejsami,  latali  piechotą  źydy,  z  drugiój  na  wszystkie  szlaki  rozbio- 
gali  się  w  kibitkach  podoficerowie  moskiewscy.  Jam  tylko  jeden 
koni  dostać  niemógł,  i  nieprędko  dowiedziałem  się,  że  miał  być  smotr, 
to  jest  popis,  że  te  konie  wszystkie  zabrane  były  przez  unter- 
oficerów  wożących  po  pułkach  i  chorągwiach  nowe  rozkazy  i  zan 
lecenia: 


Wszystkie  te  ważne  przygody  zatrzymały  mię  przez  wieczór,  noc 
i  znaczną  część  następnego  poranku.  Dopiero  jak  kaprale  powrócili, 
Jaro  mógł  wyjechać.  Wśród  tylu  nadużyć,  niepoślednie  jest  i  to.  że 
poczta,  przeznaczona  dla  potrzeb  publicznych,  całkiem  prawie  służy 
wojskowym.  Nie  tylko  gubernatorowie  ale  każdy  jenerał,  każdy  puł- 
kownik ma  prawo  wydawać  podorożne  oficerom  i  kapralom  nawet. 
Pod  tym  pozorem  pocztmistrze>  chcąc  zedrzeć  podróżnego,  powiadają. 
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Że   konie    ich   czekają   na  jakiego  jenerała,    oiemoźDa  ich  mieć,  jak 
chyba  opłaciwszy  się. 

Winnica,  miasto  grodowe  nad  Bohem,  sławne  niegdyś  kwitnącym 
zakonem  księży  Jezuitów.  Dziś,  na  ich  miejscu,  niedawno  ustano-* 
wiono  gimnazyum.  Gimnazyum  to  jest  w  starożytnym  zamku,  daro- 
wanym Jezuitom.  Wziął  go  był  w  1632  roku  Bohuo,  jeden  z  Chmiel^ 
nickiego  wodzów. 

Bragi^aw,  podwójne  prawie  miasto,  niegdyś  opasane  wałami,  sto- 
lica województwa  tegoż  imienia,  na  prawym  brzegu  Bohu  leżące. 
Kiemo,  książę  litewski,  opanował  je  w  roku  1360.  Ztąd,  wraz  z  re- 
sztą Wołynia,  Podola,  Ukrainy  i  Kijowa,  najprzód- do  Litwy,  potom 
do  korony  należało.  Kraje  te  nienależały  do  żadnych  książąt  ruskich. 
Litwini,  znalazłszy  w  nich  koczujące  hordy  tatarskie,  wygnali  je  i 
prowiacye  uczynili  swojemi.  Dwa  kościoły  rzymskie  i  tyleż  cerkwi 
ruskich,  zdobią  Bracław.  Kościół  księży  Kapucynów,  jak  wszystkie 
zakonu  tego,  czystością  i  porządkiem  uderza.  Tu  wpław  przejeżdża-* 

łem    ten    Boh,   który   koło  Mikołajowa,  w  gubernii  chersonskiój,  tak 

« 

już  jest  ogromnym,    a  który  i  w  tych  stronach  uczyniony  spławnym, 
nowóm  źrzódłem  bogactwa  stanie  się. 

NiEMiRÓw,  miasteczko  dość  znaczne.  Niewiem,  jak  podkomorzy  Po^ 
tocki  mógł  je  obrać  na  miejsce  ciągłego  pobytu*  W  czystóm  poło- 
żone polu,  nie  ma  i  jednego  drzewa,  by  mieszkańcowi  użyczyło  przy- 
jaznego cienia.  Spalił  się  dawny  dwór  podkomorzego,  mieszkanie,  i 
te  opasane  murem  seraje,  gdzie  tyle  piękności  wzdychało;  zostały, 
tylko  kuchnie.  Niemirów  własnością  jest  dzisiaj  sławnćj  pani  Szczę- 
snowej.  Coraz  tu  bardziój  zaludnia  się  kraj  przychodniami  z  krajów 
moskiewskich,  najwięcój  Filiponami,  i  mowa  ich  bierze  górę  nad 
naszą. 

Krajem  dosyć  górzystym,  wśród  żyznych  niw  i  zielonych  domków, 
zbliżyłem  się  do  Tulczyna.  Już  okolice  miejsca  tego,  potężnego  ozna- 
czają właściciela!  wyborne  drogi,  mosty  i  nieznane,  w  tych  stronach 
plantacye;  uderza  nakoniec  przejeżdżającego  ogromny  ogród  z  topo- 
lami włoskiemi  i  nieznanemi.  tutaj  sosnami.  Białe  porządne  miasto, 
domy  z  wystawami,  tłumy  żydowstwa^  Moskałów,  ludu  wiejskiego, 
ruch  wszędzie  znaczny,  uderzają  nadewszystko  obszerne  i  wspaniałe 
gmachy  pałacu.  Składają  się  one  z  ogromnego  korpusu  o  dwóch  pię- 
trach, z  pysznemi  kolumnami,  z  piękną  na  drugiem  piętrze  wystawą, 
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2  dwóch  skrzydeł  również  po  bokach  wspaniałych,  oraiiźeryi  i  sla- 
jen.  Wspaniałymi  schodami  wchodzi  si^ę  w  obszerny  przy  sionek,  oz- 
dobiony wizerunkami  Wielkich  przodków  Szczęsnego,  W  meblach^ 
obrazach,  kryształach,  bronzach,  marmurach,  co  tylko  nieszezędzone 
bogactwa  z  dalekich  części  świata  sprowadzić  mogły,  wszystko  tam 
z  przepychem  jaśnieje;  niezdarzyło  mi  się  bogatszych  widzieć  pod- 
wojów. Wszystko,  mniój  majętnego  obywatela,  jak  możnego  udziel- 
nego księcia  wystawia  stolicę.  Na  czele  gzymsu  pałacowego,  w  du- 
żych bronzowych  pozłacanych   hterach,  czyta  się  następujący  napis : 
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Rozpamiętywałem  nie  bez  żałości  nad  życiem,  losem  i  końcem 
właściciela  co  gmachy  te  budował.  Urodzony  z  świetnego  i  możnego 
w  królestwie  rodu,  z  dostatniómi  umysłu  darami,  z  skłonnością  do 
dobrego  i  uczciwego,  w  rannój  już  życia  porze,  doznał  co  strapienie 
i  ciężkie  żale.  Ujęty  miłością  do  pełnej  wdzięków,  , zacnej  rodem, 
lecz  niemajętnej  Komorowskiej,  oburzył  gniew  dumnego  ojca,  który 
na  wybranój  .przez  serce  syna  młodój  oblubienicy .  wolał  spełnić 
zbrodnią,  wolał  sam  się  splamić,  niż  patrzyć  na  mniemane  poniżenie 
syna,  z  niedobrego,  jak  sądził,  stadła.  Później  złączony  Szczęsny  Potocki 
ze  wskazaną  przez  ojca  inną  małżonką,  widział  licznie  rozmnażające  się 
pokolenie  swoje.  Pan  nieprzeliczonych  włości  i  dostatków,  młody, 
silny,  ujrzał  przed  sobą  życia  drogę  zasłaną  złotogłowiem,  w  koło 
ubarwioną  kwiatami.  Dostatki  i  urodzenie  otwierały  mu  pole  zaszczy- 
tów  i  dostojeńsXw.    W  poranku  życia  wychylił   do  dna  kielich  po- 

I  myślności,  i  wraz   ze  zwodniczym  napojem  obłąkał  niemocny  umjsł. 

Pod  £alszy wóm   wolności  wyobrażeniem,  taił  d|icha  górowania  a  na- 
wet i   panowania  chciwego.  Użyli  żądzy  tój  przewrotniejsi  od  niego 

I .         Rzewuski  i  Branicki,  i  pochlebiając  próżności  człowieka,  za  pierwsze 

B*         szalonej  dumy  swojój  użyli  go  narzędzie.... 


Długo  Polacy  nieznaU  ważności  Ukrainy,  lubo  tyle  krwi  za  nią  wy- 
Idi.  Pierwszy  Szczęsny  odważył  się  ciągle  w  niej  mieszkać  i  przykładem 
swoim  wielu  innyoh  pociągnął.  Podniósł  on  i  ozdobił  miasto;  w  czy- 
sty<^h  stepach  zasadził  krocie  tysięcy  włoskich  topoli,  przyjemny  chłód 


ik- 


jaft  dajfce.  Lubił  Bcctęsny  sosny  i  wszędzie  je  sadził.  Sok  dnew  tych 
uteeiył  go  i  eięftkiiśj  choroby.  Tknięty  wdziccznościę  dobroczynnemu 
drzewu^  obelisk  w  ogrodzie  swoim  z  napisem  postawił.  Ogród  ten^  po 
więkuej  części  lasadcony  topolami,  w  wietkiem  jest  zaniedbaniu :  spu- 
sacpone  spkśniaie  wody,  zarosłe  ścieiki.  Kościół  postawiony  przez 
Sicięsnego,  pięknym  i  wspaniałym  jest  gmachem.  Dobre  W  nim 
sf  ol>raiy,  mianowicie  w  wielkim  ołtarzu  :  Zdjęcie  z  krzyźd.  Między 
świętymi ,  jest  takie  obraz  imperatora !  Piękna  wyniosła  kopuła  we 
środku,  jasnej  wesołości  dodlaje  świątyni.  W  niej,  po  tylu  burzach  } 
troskach,  spoczywają  nieszczęsne  zwłoki  Szczęsnego;  tamże  leiy  i  Zo- 
fijih^ki  wieszciek. 

2a  Tulciynem,  ku  Bałeie,  kraj  żyzny,  górzysty,  lecz  mało  osiadły. 
W  pim^saśj  wsi,  Kinaszewie,  ujrzałem  niezliczone  sterty  zboża  :  do- 
wód, że  właściciele  więcój  sieję,  niż  mogę  wymłócić.  Nadto,  panowie, 
pamiętni  na  zuchwałość  ukraińskiego  ludii,  tak  śmiało,  jak  gdzieindziój 
nie  śmieję  cisnęć  go  pracę.  W  dobrach  państwa  Sobańskich  i  innych, 
gospodarz  czterdzieści  dwa  dni  na  rok  robi  tylko  pańszczyzny.  Dawna 
żędza  wolności  niewygasła  w  ukraińskim  ludzie  ;  nie  bez  trwogi,  i  nie 
l>ez  zaburzeń,  pędza  dni  swoje  panowie.  Dosyć  iskry,  by  dawne  wzbu- 
dzić pożary;  oddala  je  podobno  jedynie  licznych  wojsk  przytomność. 
Skłonności  bowiem  ludu  tego  zawsze  jedne : 

Ferooc  gem  ntdlam  vitam  rati  nne  armis  ense^ 

iPrzejeżdżałem  przez  Obodóiokę,  dobra  pana  Michała  Sobańskiego. 
Oellari,  około  r.  1660  piszęcy,  Obodówkę,  Balanówkę,  Berszadę  i  inne 
miejsca  opisuje  jak  twierdze.  Lecz,  jakem  już  wspomniał,  w  krainach 
podległych  ustawnym  najezdczyćh  narodów  napaściom,  każdy  się  obwo- 
dził murami  i  wałami. 

Po  długich  trudach  podróży,  przyjemny  czekał  mię  spoczynek  w /^m 
tkótwe,  dobrach  IMPani  Seweryny  z  Potockich  Sobańskiej.  Rzadkie 
wdzięki,  dowcip  i  grzeczność  zdobię  tę  młode  osobę.  Jest  to  piękny 
kwiat,  porzucony  wśród  stepów  nieładnych.  Żal  bierze  pomyśleć,  jak 
listki  róży  tej  upadnę,  gdy  rzadko  kto  patrzał  na  sam  pęczek  w  roz- 
winięciu się  jego.  Przyjęty. ż  prawdziwe  dawne  gościnnościę  polskę^ 
końmi  pięknej  właścicielki  puściłem  się  do  Bałty. 

Kraj,  przez  który  przejeżdżałem,  wstępem  do  stepów  nazwaćby  mo- 
2na.  Już  bardzo  rzadkie  osady,  rzadka  dla  szczupłości  ręk  uprawa. 
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Trawa^  połykach  po  pas  prawie  wysoka;  częste  i  dość  wyniosłe  góry. 
W  pnfeci^gu  dziesięciu  mil  polskich^  ledwie  trzy  wiosek  postrzegłem, 
znaczniejsze  między  niemi  Ctei^ńecze  i  Kozackie.  O  południu  prz^echa- 
łem  do  BAŁTT.  Tu  była  granica  niegdyś  królestwa  polskiego  ze  strony 
krymskidi  Tatarów;  rzeczka  nazwana  Bałtkę^  podług  drugich  Kodymi, 
id^ea  od  Bałty  do  Bohu  ^  dzieliła  dwa  kraje.  Mało  już  śladów  Polski 
jest  w  Bałcie.  Ludność,  prócz  żydów,  cała  prawie  jest  rossyjska;  podo- 
bnież i  zwyczaje;  orientalność  przebijać  się  zaczyna.  Otwarte  pod  wy- 
stawami sklepy;  brodacze  na  ulicach  pod  gołem  niebem  szynkujęcy 
czaj  pospólstwu.  Bałta  zdaje  się  dosyć  zamóźnem  i  ludnem  miastem. 
Tu  tdtima  Tkule  :  dalej,  aź  do  Czarnego  morza,  niegdyś  dzicz  tatarska, 
aż  dot§d  po  mapach  Dzikiem  polem  zwan^,  Półtrzęcia  dnia  pędząc  po- 
czta, lotem  prawie  ptaka,  przez  te  nieludne  stepy,  com  widział,  co 
mnie  w  nich  uderzyło,  w  jednym  określę  obrazie. 

Wędrownik,  zwiedzający  zaludnione  kraje,  tysiące  budzących  uwagę 
jego  napotyka  przedmiotów.  Nauki,  rolnictwo,  dzieła  przemyshi  i  sztuk 
pięknych,  pyszne  grody,  społeczeństwo,  zwyczaje,  stopień  oświecenia, 
wznoszenie  się,  lub  pochylenie  narodów,  wszystko  obfite  do  zastano- 
wienia rozwija  pole.  Wszędzie  natęża  się  umysł  człowieka.  Przeci- 
wnych doznaje  uczuć,  zapuszczający  się  w  nieludne  szlaki.  W  krainie, 
która  jest  dziś  prawie,  jak^  była  przed  wiekiem,  jaką  była  przed  ty- 
siącem wieków,  jak§  była  może  w  dniu  stworzenia,  kiedy  wysda 
z  Wszechmocnego  dłoni,  nie  już  natężenie  umysłu,  lecz  głębokie  du- 
manie ogarnia  duszę  człowieka.  Nową  jest  i  zajmującą  rzeczą  widzieć 
kraj  taki,  wspo^nnieć,  że  był  czas,  gdzie  niwy  dźwigające  dzisiaj  ogromny 
Paryż,  zamożny  Londyn,  były  także  stepami.  Wszystko  w  tej  obszernej 
samotności,  sama  nawet  cisza  jest  uroczystą  i  przejmującą.  Tło  niebios, 
czyste  jak  błękit  lazuru,  lub  powleczone  gdzie  niegdzie  runami  goniących 
się  białych  obłoków.  Spuścisz  oczy  wkoło  siebie,  nie  uderza  cię  ża- 
den twór  ludzki,  żadne  dzieło  pracy  cdowieka.  Nietknięte  nigdy  ręk§ 
ludzką  błonia,  okrywa  bujna  wysoko  wznosząca  się  trawa;  nieraz  prze- 
bijają się  przez  nią  nieznanych  kwiatów  rubiny,  szafiry,  topazy.  Krzyk 
orłów,  lot  wędrownego  ptastwa,  rącze  dzikich  zwierząt  gonit\\7,  często 
samotne  przerywają  dumania.  Często  widok  potoczystych  równin  pize- 
rywają  zawsze  prawie  ogromne,  ostro  wyniosłe  mogiły.  Ciężko  atoli, 
by  te  wszystkie  wzgórza  mogiłami  być  miały.  Słyszałem  że  w  niektó- 
rych znajdują  kości  i  złomki  zbroi  niezmiernych ;  w  wielu  atoli  rox- 
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kopanych  nic  się  niezoalazło.  Lud  ukraiński  nazywa  wzgórza  te  broda^ 
wkamiy  czyli  guzami  ziemia  i  podobieństwo  dość  trafne.  Lubiące  wol- 
ność trzody  zwierząt  i  ptastwa^  dalekie^  bezpieczne  od  morderczych 
grotów  człowieka,  napełniają  te  stepy,  używają  swobody  i  roskoszy. 
Moc  wielka  bocianów,  dropiów,  dzikich  gołębi,  czajek,  krogulców,  żu- 
rawi wszędzie  widzieć  się  daje;  ze  zwierząt  :  zające,  lisy,  susły  i 
wilki.  Lecz  niestety,  jak  między  ludźmi,  tak  i  w  zwierzęcym  świecie, 
jeżeli  obcy  nieprzyjaciel  nie  gnębi,  domowe  wszczynają  się  boje.  Tu 
krogulec  ciska  się  lotnym  szybem  na  przepiórki,  kuropatwy  i  susły; 
dalej,  przerażone  dropie  z  młodą  swoją  drużyną  uciekają  przed  gonią- 
cym je  wilkiem.  Młode,  zbyt  słabe  by  się  na  skrzydłach  podnieść  mogły, 
z  piskiem  uciekają  nierączo.  Nie  opuszcza  ich  w  tej  ciężkićj  toni  pieczo- 
łowitość rodziców  :  matka  i  ojciec  wznoszą  się  nad  niemi,  zakrywają 
skrzydłami,  odstraszają  żarłoczne  zwierze  przeraźliwym  swym  krzykiem, 
aż  po  długiej.  Choć  nierównej  walce,  unosi  napastnik,  w  skrwawionej 
swej  paszczy,  nieszczczęsne  ptastwo,  i  wkrótce  ginie  w  zaroślach. 

Nie  rozumiejmy  jednak,  by  cały  trzydziestu  mil  przeciąg,  od  Bałty 
do  Odessy,  był  ciągle  nieludnym  stepem.  To  prawda,  iż  największa  część 
stacyj  pocztowych  umieszczona  jest  jeszcze  po  małych  lepiankach;  lecz  i 
tam  doznaje  podróżny  uprzejmego  przyjęcia  od  wybornej,  najlepszej  może 
narodu  moskiewskiego  klasy,  to  jest  od  brodaczów  i  Filiponów.  ileż  razy, 
gościnnie  witany  i  zapraszany  od  nich  do  skromnego  stołu,  ofiarowany 
mi  kwas  zamieniałem  za  wino  moje.  Wszystkie  te  niezmierne  pola, 
przed  laty  dwudziestu  sześciu  bez  właścicieli  będące,  już  całkiem  prawie 
przez  Katarzynę  rozdanemi  były.  Rozdała  ona,  lecz  niewiele  trudniła  się 
by  je  osadzić  :  najznaczniejsze  grunta  dostali  hrabia  Kantakuzen,  jene- 
rał Sturdza,  i  inni.  Aleksander  dopiero  zajął  się  starannie  krajem  tym. 
Dziś  stepy  te  trzy  małe  liczą  misteczka  :Dubosary,  Grigoriopol  i  Tyraspol. 

Pierwszy  mój  nocleg  był  w  Dubosarach.  Wieczorem  spadł  deszcz 
niezmierny.  Rozkisła  przezeń  czarna  tłusta  ziemia,  sprawiła  drogę  moje 
śliską,  przykrą  i  opieszałą.  Już  była  godzina  dziesiąta,  gdy  powóz  sta- 
nął przed  gościnnym  domem,  trzymanym  przez  Niemca.  Po  ciężkiem 
utrudzeniu,  zmokły,  zmęczony,  już  wcześnie  nadzieją  dobrego  spo- 
czynku  cieszyłr^.m  się,  gdy  gospodarz  oznajmił  mi,  że  dom  jego  był 
pełen  przybyłych  na  jutrzejszy  bazar  gości,  i  że  przyjąć  mię  nie  mógł. 
Udałem  się  zaraz  do  zwyczajnego  lekarstwa;  włożony  w  dłoń  srebrny 
rubel  tak  gospodarza  ujął,  że  nietylko  izby,  lecz  łóżka  mi  nawet  swego 
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oclst^pił.  Nie  m  wiełe  przydać  aijg  mi  to  łato.  Nie^zcaęśUwy  dobon  i 
piszczek  w  taką  ochotę  wprowadzili  młodzie-  %  osad  niemieckioh,  iź 
walcom  końca  niebyło ;  ą  lubo  gospody  ni,  przea  wdzięczność  la  rubla, 
cł^ciała  bal  zamknąć,  przecież  córki  jej  ustawnie  wpadały,  prosip 
noch  nur  einen  UMultz,  Ten  jeszcze  jeden  walec  ustawicznie  się  powtt^ 
rżał;  lecz  jakże  można  damom  odmawiać?  Zrodzone  już  tutą)  Niemcy, 
zachowały  pierwotny  ton,  ruszanie,  cały  n^odu  swego  ulddd>  stcć^i  i 
postać.  Patrząc  na  kręcących  się  w  walcu  tych  młodych  Niemiaczków, 
.  pomyślałem  sobie  :  wnuko\vie  ich  wzmogą  aię  w  dostatki  i  bogactwa, 
będą  może  baronami,  grafami! 

Nazajutrjs;  napełniło  się  miasto  ludem  i  trzodami  wołów  na  sprzedał; 
wszystko  to  w  niezmiemem  po  deszczu  błocie.  Niemcy  koloniśoi.  Cy- 
ganie, Żydzi  polscy,  Wołosi,  składali  tę  ludność.  Dubosary  do  350  do- 
mów liczą;  przed  laty  dwudziestu  niebyło  tu  jak  kilka  lepianek  tatai^ 
skich.  Domy  mizerne,  najwięcej  trzciną  z  jezior  pokryte;  do  oprfu 
używają  torfu,  nie  takiego  jak  gdzieindziej.  Spód  gnojowiska  zbity, 
pokrajany  na  kwadratowe  szmaty,  wysuszony  pa  słońcu,  siuży  do 
ogrzewania  i  kuchni.  Niemcy,  w  niedostatku  piwa,  zasmakowali  w  g<h 
rzałce;  widziałem  nawet,  jak  małego  chłopca  od  lat  siedmiu,  do  tego 
napoju  wprawiali.  Tu  para  wołów  płiaci  się  od  160  do  200  rubli  rai^ 
dnych;  pięknego  dropia  dostad  można  za  3  dtjy. 

KiszENiE^^',  miasteczko  na  drugiej  stronie  Dniestru,  o  mil  cztery  ztąd 
położone,  stolicą  jest  ustąpionej  przez  Turków  w  r.  1812  Bessarabii. 
Prut,  wpadający  w  Dunaj,  jest  teraz  dwóch  państw  granicą;  nabyła 
przez  to  Moskwa  nowego  ujścia,  nowych  portów  nad  morzem  Czar- 
nem.  Negocyacye  o  ustąpienie  kilku  innych  ujść  Dunaju  trwają  do* 
tąd.  Gdyby  się  Moskwie  udało  otrzymać  je  wszystkie  od  Porty,  co 
nie  jest  niepodobnem,  wtenczas  cały  handel  Austryi  i  znacznej  części 
Niemiec  zostałby  w  ręku  jej. 

Przejeżdżałem  przez  Grigobiopol,  czyste  i  ładne  miasteczko,  przei 
samych  prawie  zamieszkałe  Greków.  Przyjemnym  jest  sam  przyjazd  do 
niego.  Po  ciągłych  gołych  stepach,  mile  uderzają  oczy  gaje  z  wiązów, 
buków,  akacyj  i  dębów.  Saine  miasteczko  ma  coś  oryginalnego;  domy 
czyste,  ładne,  otoczone  czerwieniejącemi  się  wiśniami,  brzoskwiniami, 
morelami.  Pod  cieniem.  Grecy  ciągną  tyturi ;  piękne  Greczynki  wycii* 
gają  białe  swe  dłonie  po  już  dojrzale  wiśnie.  Pod  obszernemi  wystawwoi, 
siedzą  Ormianie  między  koszami  pomarańcz,  fig^  bakaliji  tytuniu,  i  U  d« 
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Ttraspoł  (od  nazwiska  rzeki,  u  dawnych  Tyras  zwanój),  o  wefsŁ 
sześćdziesiąt,  drugie  dość  znaczne  miasteczko  nad  Dniestrem.  Nie- 
dawno wiele  w  nim  domów  zgorzało.  Tu  widziałem  rzecz  podziwie- 
nia  godną.  Naprzeciw  poczty,  gdziem  się  zatrzymał,  spalił  się  dom  je- 
den, a  z  nim  i  gniazdo  ł)ocidnów,  już  młode  mających.  Naprawiono  na- 
prędce przepalone  mury,  pokryto  trzciną;  lecz  skoro  dach  stanął»  też 
same  bociany,  co  już  ród  swój  w  tóm  miejscu  utraciły^  niezrażone 
doznanym  nieszczęściem,  znów  nowe  gniazdo  budować  i  nieść  się 
zaczęły.  Zadziwiające  rozeznanie  zwierzęce !  Wiadomo  bowiem  wszy- 
stkim, iż  bociany,  mając  raz  wzięte  sobie  z  gniazda  dzieci,  już  je 
opuszczają  nazawsze;  wiedziały  zatóm  tutaj,  że  poniesiona  ciężka 
strata,  nie  przez  złość  człowieka,  lecz  nastąpiła  z  przygody. 

Tu  kraina  weselsza,  po  obu  brzegach  Dniestru  liczne  i  dobrze  osia- 
dłe Mołdawianów  wioski.  Na  drugiej  stronie  Dniestru,  w  niejakiój 
odległości  leży  miasto  BendeB;  krwawymi  sławne  szturmami.  Suwa- 
rów,  dobywszy  go  z  wielką  stratą  ludzi,  te  tylko  słowa  do  Katarzy- 
ny napisał :  •  Bender  upadł  do  nóg  Waszego  Wieliczestwa,  etracilU- 
my  10,000  ludzi, »  Katarzyna  odpisała  mu:  « Winszuję  ci,  kochany 
jenerale;  cieszę  się  z  tak  pięknej  zdobyczy;  w  dowód  ukontentowa- 
nia, posyłam  ci  upominek. »  Była  to  brylantowa  do  kapelusza  kokarda. 
Nie  podniósł  się  dotąd  Bender  ze  swoich  rozwalin;  chciałem  go  wi- 
dziećy  lecz  ustanowiona  kwarantana  nie  dozwoliła. 

Tu  już  stepy  bardziej  zażywioną  przybierają  postać;  liczniejsze 
maże,  prowadzące  pszenicę  do  Odessy.  Uderzały  mię  ruchome,  że 
tak  rzekę,  czarne  domy.  Były  to  niezmiernie  wysokie  i  szerokie  wo- 
zy, naładowane  węglami;  bokiem  tych  postępowały  jednokonne  i 
dwukonne  wózki,  wiozące  wiśnie;  wszystko  to  do  Odessy.  Lubo 
Dieścigły  okiem  na  około  widokres  żadnego  ludzkiego  nie  wskazuje 
mieszkania,  są  atoli  w  odległości  między  górami  ukryte  najwięcój 
Niemców  kolonie.  Widać  to  po  uprawnych  tu  i  owdzie  polach;  w 
dniu  6  lipca  jęczmień  już  na  nich  był  dośpiały,  dojrzewała  pszenica. 
Tu  ogromne  stado  wotów,  czasem  do  2,000  liczące ;  tam  trzody  wo- 
łoskich owiec,  ledwie  dźwigające  okryte  sadłem  szerokie  ogony  swoje. 
Pod  przedostatnią  pocztą,  zwaną  Barabojskaja,  uderzyła  mię  obszer- 
na wieś,  wybornie  zabudowana,  z  pięknym  wpośrodku  kościołem. 
Skórom  tylko  stanął  u  gospodarza  austeryi,  natychmiast  koloniści, 
poznawszy   powóz  europejski,  wysłali  kilku  swoich  dla  dowiedzenia 


1 


312  PODRÓŻ  PO  WOŁYNIU,  PODOLU  AŻ  DO  ODESSY.  —  R.  1818. 

się,  co  się  dzieje  na  świecie.  Aadość  ich  była  niezmierną,  gdy  mię 
usłyszeli  inówiąQego  gładką  wyboriią  nieinczyzną,  gdym  powiędnął 
im  (bo  to  było  Jeszcze  dla  nich  nowiną),  że  pokój  na  świecie,  że 
Napoleon  na  kresie  świata  tego  zamknięty.  Rozszerzali  się  potćnn  nad 
stanem  swoim  dzisiejszym.  Niemogąe  wytrzymać  dłuższych  u  siebie 
ucisków,  -  przed  laty  dziesięcią  porzucili  ojczyznę.  Bząd  tutejszy  dal 
każdemu  zadatku  350  rubli  na  zabudowanie  się  i  kupienie  bydła, 
nadto  po  60  morgów  ziemi,  z  wolnością  od  rekrutów  na  zawaie.  od 
czynszu  na  lat  dziesięć.  Podobne  nadania  uczyniłyby  ich  zupełnie 
szczęśliwemi,  gdyby  niewiadome  panującemu  uciemiężeoia  nie  n^kał; 
ich  <^odziennie.  Boleją  najprzód,  iż  wszystkie  nadania  te  są  tyllco 
słowne,  uroczystem  pismem  i  podpisem  niestwierdzone  dotąd  Ze 
łzami  skarżyli  się  na  wojskowych :  ci,  pieniądze  odbierając  zostawoją 

batogi,  przed  którćmi  wielu  już  uciekło Cierpliwi  zostają,  a  ci^ 

głą  pracą  i  staraniem  na  bujnym  gruncie  wznoszą  się  do  zdmożoości. 
Lud  ten,  acz  ubóstwem  przymuszony  porzucić  ziemię  ojczystą,  M- 
ką  j^j  pamięć  chcąc  zachować  i  przenieść  do  wnuków,  imiona  mieJ5C 
rodzinnych,  nowym  swoim  osadom  podawał.  I  tak  wieś  wspomDiooa 
nazywa  się  Manheim,  inne  Alzacyi,  Badenu,  Spiry,  Stutgardu  nfiS^ 
nazwiska.  Tak  silnie  słodką  pamięć  ojczyzny  wyrył  Bóg  w  sercu 
człowieka ;  jeżeli  )ój  bogaty  w  roskoszadi  paryzkich  zapomina,  oie 
zapomina  jej  nigjdy  ubogi. 

Jeżeli  jakiekolwiek  gwałtowne  wydarcie,  podbicie,  usprawiedliwić 
można,  to  zapewne  wydarcie  Turkom  ziemi,  o  której  mówimy.  Przex 
półpiąta  wieków  zostawiona  przez  barbarzyńców  w  stanie  natury, 
służąca  na  zagony  okrutnym  najezdnikom,  nieużyteczną  była  ta  ziemia 
właścicielowi  samemu.  W  dwudziestu  latach,  dzikie  to  pole  jaz  się 
zaludniać  i  uprawiać  zaczęło,  '^ile  to  być  może  w  kraju,  gdzie  zwy- 
czaj gwałtów,  wyrządzanie  przez  k9Żdego  samowładnój  woli.  ni  praw. 
ni  własności  szanować  nie  umie.  Bujność  atoli  ziemi,  blizkość  oooiza 
i  kwitnącego  nad  hióm  już  grodu,  zawsze  ściągać  będzie  mieszkańców. 
Już  posiadali  i  posiadać  będą  piękną  tę  krainę  sami  osadnicy  niefflieccf* 
Go  źtąd  dla  monarchii  rossyjskiój  z  wiekami  wyniknąć  może,  każdema 
do  rozwagi  zostawiam.  W  blizkości  Barabojskiój,  osiadł  dawny  po** 
radca  prowiancki  Szilingów  i  założył  fabrykę  sukienną.  Cnót.  które 
pełnił  w  sprawowaniu  prowianckiego  urzędu,  nie  przestaje  f^ ' 
teraz. 
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Daintk  ostatnią  jest  pocztą.  Nie  okrywają  jeszcze  okolic  Odessy  wiej- 
e  domy  majętnych  kupców ;  nie  ma  tego,  czego  i  za  pieniądze  na- 
^t.  dostać  nie  można,  nie  ma,  mówię,  drzew  i  cienia,  a  bez  nich 
ł,  po  wiejskióm  mieszkaniu!  Lecz  i  te  nagie  dziś  pola  czas  zazie- 
li.  Domy  Chytrowa  i  Bazumowskiego,  jedne  się  tylko  świecą. 

Z  drugie]  strony,  nad  samem  morzem»  p.  Renaud,  kupiec  francuz- 
i    wielu   innych,  wśród  skał  piękne  posiadają  domy,  z  ogrodami, 
[ańe     winna    macica,    morele,    brzoskwinie   rumienią  się  szkarłaty 
i/^ojómi. 

Dnia  7  lipca  przybyłem  do  Odessy. 

Miasto  obszerne  w  swoim  obwodzie,  przecięte  w  szerokie  piękne 
lice,  zamożne  handlem,  przeszło  30,000  ludności  liczące,  ozdobne 
machami,  domami,  z  których  żaden  dwudziestu  sześciu  lat  jeszcze 
ie  liczy,  ciekawą  dla  każdego  zdaje  się  zagadką.  Zęby  ją  rozwiązać. 
eby  poznać  przez  jaki  zbteg  okoliczoości  Odessa,  w  kilkanaście  lat  z 
lędznój  osady  tatarskiej  tak  kwitnącym  i  okazałym  stała  się  grodem, 
zecz  historycznie  wywieść  należy. 

Morze  Czarne,  od  dawnych  Pontus  Euxinus  zwane,  cieśniną  Jenikale 
słączone  z  morzem  Azowskióm,  Bosforem  Gymeryjskim  zaś  z  Proponti- 
dą,  było  od  wieków  średnim  punktem  najbogatszego  handlu.  Najpierwsi 
znani  żeglarze,  Fenicyanie  i  Egipcyanie,  byli  założycielami  onego.  Dawni 
Grecy  i  Rzymianie   nastąpili   po    nich;   od  tych  przeniósł  się  handel 
do  Greków  średniego  wieku.  Genueńczykowie,  wzniósłszy  go  do  naj- 
wyższego stopnia  pomyślności,  uczyniwszy  Krym  składem  związków 
z  Persyą  i  Indyą.    przymuszeni   byli   w  r.  1476  oddać  bogate  osady 
swoje  pod  wytępiający  Muzułmanów  oręż.  Turcy,  stawszy  się  samo- 
władnymi  panami  okrążających   tych   dwóch  mórz  brzegów,  innym 
narodom  wnijście  do  nich  zamknęli  i  wraz  krainy  te  tak  niegdyś  kwi- 
tnące, wpadły  w  tę  niewolę  i  nieczystość,  w  których  gnuśnieje  tyle 
ionych  pod  panowaniem   ich  ludów.   Upłynęły   dla  morza  Czarnego 
smutnćj  nieczystości  trzy  wieki,  gdy   po  sześcioletniój   między  Porta 
i  Moskwą  wojnie,  zawarty  r.  1774  w  Rajnardży  pokój,  szczęśliwszą 
zaczął  zwiastować  przyszłość.    Przez  traktat  ten  i  tłumaczącą  go  w 
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r.  1T79 ,  ŁoDwenCyą,  Moskale  otrzymali  wolność  żeglowania   po  calfem 

morzu  Czaro^m,  wchodzoDia  i  wychodzenia  przez  Dardanele.  Naów- 

a,    niemając   innego  portu,  by  z  otrzymanych  użytkować 

^brata  miejsce  nad  Dnieprem,  gdzieby  handel  swój  i  ma- 

eoną  założyć. 

ialsze  i  najdawniejsze  z  miast  dawnćj  Chersonii,  było 
ioo:  dziś  ledwie  szczątki  onego  rozeznać  można.  Katarzyna 

je  na  inn^m  miejscu  wskrzesić,  i  w  r.  1778,  pod  tćm 
)wy  Chersoń  budować  kazała.  Stawała  jednak  wielka  w 
I  dla  widoków  Katarzyny  przeszkoda.  Zacięto  budować 
raju  zamieszkałym,  należącym  oddawna  do  zaporożskich 
ad  ten  niespokojny,  bitny,  z  zapałem  kochający  wolność, 

na  budowane  przez  Polaków  zamki,  tak  dziś  na  wzoo- 
erson  z  niespokojnością  poglądał.Nie  zapomniała  Katarzyna 
ości    Kozaków,  gdy  w  czasie  najazdu  Tatarów  na  Nową 

1769  nietylko  zażądali  neutralności,  lecz  neutralność  tą 
£ymać.  Ta  śmiałość,  widoki  skutków  jćj  na  przyszłość. 
tanawiały  nielubiącą  oporu  Katarzynę. 

wszelkiój  niespokojności,  pani  Dniepru  i  przyległych  mu 
iła  Katarzyna  znaczne  przywileje  nowemu  miastu  swemu, 
udzoziemcy.  osobliwie  Francuzi  i  Włosi;  potworzyły  się 
lieckie  z  Carogrodem,  Archipelagiem,  Marsylią,  Tryestem 
Komisarze   ci    francozcy  wędrowali  po  Polsce  i  Litwie, 

Dniepr  spławiać  do  Chersona  maszty,  drzewo  do  budo- 
,  pieńkę,  zboże,  łój  i  inne  prowincyj  ruskich  i  naszych 
1^  r,  1785  komisant  francuzki,  jeśli  się  nie  mylę,  p.  Ao- 
;ylii,  zawarł  z  księciem  Stanisławem  Poniatowskim  kon- 
eyslawienie  ze  starostwa  jego,  Bobrujska,  masztów  do 
ennych  w  Tulonie.  Wysłany  po  to  umyślnie  cieśla  okrę- 
;ł  w  dobrach  księcia  drzewo  wyborne  i  w  obfitości;  ściął 
I  bobrujskich  26V  potężnych  masztów,  i  najprzód  przez 
ynę,    potom    przez   łączący  się  z  nią  Dniepr  szczęśliwie 

sprowadził.  Spławienie  to,  dwóch  prawd  dowiodło.  Naj- 
rle  się  wziąść  wcześnie,  na  wiosnę  stopione  lody  i  śniegi 
wi  dodają  wody,  że  powierzchu  nawet  porohów,  tratwy. 


ODESSA.  315 

a  zatem  i  statki  bezpiecznie  przesuwać  się  mogą  Powtórnie,  że  dla 
południowych  Europy  krajów,  sprowadzać  przez  Czarne  i  Śródziem- 
ne morze  te  maszty,  i  zręczniej  i  taniój  przychodsuło,  niżeli  brać 
je  w  Rydze  (1). 

Wzmagał  się  ten  handel  z  latami;  powiększyło  go  nabycie  całego 
Krymu,  ustąpienie  tej  prowincyi  w  r.  1783  Moskwie  przez  ostatnie- 
go chana  Gireja.  — 

•  •••••••••••••••••••••••   • 

Lecz   właśnie   gdy   Katarzyna   kołysała  się  sny 

tak  słodkiómi.  Anglia  przestraszona,  raczój  zawistna  i  spełnienia  tych 
zagrażających  widoków,  i  już  kwitnącego  handlu  w  Chersonie^  i  tej 
czynności  z  którą  przemysł  francuzki  i  dla  produktów  i  dla  marynarki 
swojej  w  te  się  strony  obracał.  Anglia,  mówię,  w  r.  1787  podnieciła 
Porte  przeciw  Rossyi.  Długo  uporczywe  walki  byłyby  się  ciągnęły, 
gdyby  zaszłe  w  Polsce  w  r.  4791  odmiany,  grożące  wyłamaniem  się 
królestwa  tego  z  pod  jarzma  Moskwy,  nie  przymusiły  Katarzyny  do 
zakończenia  co  rychlej  tej  wojny.  Przez  zawarły  w  r.  1792  pokój, 
żyzne  acz  nleludne  kraje  od  Bohu  do  Dniestru,  Moskwie  ustąpione 
zostały. 

Powtórny  podział  Polski  uczynił  Katarzynę  panią  bogatój  Ukrainy 
naszój,  Podola  i  Wołynia.  Przez  tak  znaczne  na  brzegach  morza  Czar- 
nego rozszerzenie  się,  ujrzała  się  Moskwa  w  stanie  przeniesienia  ban-- 
dlu  swojego  w  wygodniejsze  miejsce  niż  Chersoń,  tóm  bardziój,  że 
to  miasto,  lubo  się  było  podniosło  raptownie,  podlegało  jednak 
ciężkim  dla  handlu  przeszkodom.  Niewspominając  porohów,  dla  któ-- 
rych  siedmdziesiąt  werst  trzeba  było  lądem  prowadzić  towary,  nim 
do  Chersonu  przyszły,  okręty  potrzebujące  więcój  jak  sześć  stóp 
wody,  zatrzymywać  się  musiały  w  Głębd^iój  przystani,  wsi  o  siedm 
mil  od  Chersonu,  i  tam  na  stalle  przeładowywać  towary  swoje. 
Nadto,  tęgość  zimy  ścina  lodem  Dniepr,  nieraz  od  października  aż  do 
marca;    nakoniec   niezdrowość  klimatu,  otaczających  wód  wyziewy. 


(1)  Później  potćm,  niektóre  z  porohów  dnieprskich,  jako  to:  Kudak,  Sulski, 
KniebyDin  i  Strelczy>  w  znacznej  części  uprzątDionćmi  zostały.  Na  najwięk- 
szym i  najniebezpieczniejszym  z  tych  porohów,  zwanym  Nienaszyniec,  dwa 
uczyniono  upusty.  Roł>oty  te  niemało  na  Czarnym  morzu  ułatwiły  żeglugi. 


PODKUŻ  PO  WOJ.YNIU,  PODOLU  AŻ  DO  ODESSY.  —  H.  ISlft. 

~"Adła  zgniłych  i  nerwowych  gorączek.  Rzacono  oczy  na  i^ 
eztdtij,  kilka  chatek  tatarskich  mającą.  W  ruku  1796,  Ka- 
miejscu  temu  nadała  znaczne  swo^fcdy  i  przywileje,  imię 
Odessy. 

;  nieśmiertełnćj  Katarzyny  przerwała  dalsze  jćj  widoki.  Impe- 
veł,  zatrudniony  wzięciem  w  kluby  rozprzęgtej  pod  Katarzyną 
IliwDŚci.  karności  wojskowej,  słowem  wszystkich  rządu  sprę- 
miał  czasu  zająć  się  tym  nowozałoźonym  portem.  Zostawio- 
\o  Aleksandrowi  I  ujrzeć  zwrot  i  zakwitiiienie  portu  tego. 
Łunewilu  uspokoił  Europę,  pcrfożył  koniec  wszczętym  za 
między  Róssyą  i  Anglią  niezgodom;  pokój  w  Amiens  dał 
)detchnienia  światu  całemu.  Francya  zawarła  sojusz  z  Porta 
ała  na  morzu  Czarnem  wolność  żeglugi;  w  krotce  otrzymali 
lość  Anglicy,  Holendry.  Neapolitanie,  wszystkie  prawie  nad- 
krainy.  Cały  tych  narodów  handel  zbożowy  obrócił  się  ku 
(już  lazaret,  kwarantannę  i  komorę  celną  mającej).  Nieurodzaje 
!  po  wielu  krajach  Europy  doznane,  wszędzie  szukać  zl)oża  zmu- 
I  Odessy  wiele  przybyło  okrętów.  Nie  byto  dla  nich  doslar- 
D  zboża  zapasu;  słyszałem  najdawniejszych  kupców,  opowra- 
ile  potrzeba  było  używać  zabiegów,  by  nakłonić  kapitanów 
anią,  póki  wyprawione  z  Ukrainy,  Podola,  Wołynia  maże 
ią.  Nadeszły  nakoniec,  ożywiły  handel,  dały  wzięcie  porto- 
tło  się  złoto  po  prowiocyach  naszych.  W  następDym  roku, 
V  1803,  900  okrętów  zawinęło  do  Czarnego  morza,  z  których 
lamej  Odessy.  Corocznie  handel  ten  wzmagał  się.  aż  go  prze- 
wina w  (807.  w  1812.  Powietrze  wprowadzone  niewiarą 
iednego.  który  zapoWietrzonój  osobie  dał  się  przekupić  i  w;- 
%  z  kwarantanny,  powietrze  to,  mówię,  zmiotło  3,000  dost 
wej  ludności.  Przecież  powrócony  z  Porta  otomańską  pokóli 
dawnych  produktów,  naduRSzy&tko  gorliwość,  czynność,  oi^ 
lOŚć  rządcy  miasta,  księcia  Ricbelieu,  sprawiły,  iż  klęski  ta 
zagładzonemi  zostały,  i  że  w  r.  1817przedano  zboża  1.700,000 
;i.  Najprzedniejsza  pszenica  czerwona,  amautka  zwana,  Wki^j 
tylko  jako  najtrwalszej  do  przewiezienia  używają,  najprzed- 
mówię  pszenica  płaciła  się  po  40  rubli  asygnacyjnych  czet- 
D  jest  siedm  ćwierci  naszych.  Miasto  56,000,000  rubli  pn}' 
arlwwi. 
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Czyli  to  źe  nadto  wiele  zboża  kupiono  w  roku  pizeszłym^czyli  iii  że 
u  obcych  obfitych  żniw  spodziewają  się,  rok  teraźniejszy  nie  jest  dla 
Odessy  pomyślnym.  Cena  czetwerti  od  2U  do  20  i  18  rubli  asygnacyj- 
nych  spadła.  Spodziewano  się  atoli  że  się  podniesie.  Hiszpania,  Por- 
tugalia, Włochy,  wyspy  Archipelagu,  Anglia  dla  zaopatrzenia  Malty 
najwięcej  zboża  t^o  bior§.  Wszystkie  ceny  sprzedaży  i  kupna  czyni§ 
się  w  asygnatach  rossyjskich;  te  jednak  natychmiast  na  weksle,  lub 
gotowe  pieniądze  przemieniać  można.  Przybywające  okręta  przywożę 
wieje  piastrów  hiszpańskich  i  lwów  czyli  talarów  tureckich ;  te  posy- 
łane do  miasta  Moskwy,  tam  przebijane  na  ruble,  zamieniane  na  asy* 
gnaty,  rozmaitym  spekulacyom  podpadają.  Po  pszenicy,  najznaezniej- 
szym  przedmiotem  handlowym  jest  żelazo,  z  wewnątrz  prowincyj  mo- 
skiewskich Dnieprem,  przez  Chersoń,  do  Odessy  sprowadzane.  Właściciele 
rud,  by  cenę  żelaza  trzymać  wysoko,  w  niewielkiej  go  liczbie  sprowa- 
dzają do  Odessy.  Wełna  hiszpańska  w  znaczniejszćj  nad  pokup  ilości 
do  portu  tego  przychodzi.  Rzecz  do  zadziwienia,  jak  prędko  sprowa- 
dzone do  kraju  owce  hiszpańskie  rozmnożyły  się.  Spotkałem  w  stepach 
nad  Bohem  Niemca  jadącego  z  Pułtawy,  który  sam  2,000  pudów  wełny 
hiszpańskiej  mM  do  sprzedania.  W  pomniejszej  ilości  dostarczane  sę 
inne  artykuły.  W  zamian  płodów  pierwszej  potrzeby,  Odessa  odbiera 
z  obcych  krajów  wina,  korzenie,  oliwę  i  wszelkie  zbytkowe  towary; 
lecz  te,  równie  jak  wina,  niezmiernym  podlegają  opłatom.  Zawsze 
jednak  morze,  komunikacye  rzekami,  we  wszystkich  europejskich,  cóż 
dopiero  zachodnich  towarach^  Odessie  nad  jarmarkiem  warszawskim 
wyższość  zapewniać  będę. 

Odessa  położona  jest  pod  U^'  SS*'  szerokości  północnej,  29'  2'  dłu- 
gości wschodniej  od  meridianu  paryzkiego.  Powietrze  w  niej  umiar- 
kowane w  zimie  nawet.  Zatoki,  nad  Jttór^  miasto  leży  na  wzgórku, 
jeszcze  portem  nazwać  niemożna;  jest  to  raczej  przystęp  (une  rade); 
lecz  gdy  sypane  szańce,  któremi  się  teraz  trudni§,  zasłonie  zatokę  od 
wiatrów  wschodnich,  bezpiecznym  stanie  się  portem,  przeszło  sześćset 
okrętów  kupieckich  zawierać  mogącym  : 

Nunc  tantum  sinus  ^  et  statio  mała  fide  Carinis. 

Port  broniony  jest  przez  twierdzę.  Tuż  przy  niej  znajduje  się  lazaret 
Miasto  wiele  świątyń  pańskich,  gmachów  publicznych  i  prywatnych 
zawiera;  między  temi  liczyć  można  trzy  wspanide  cerkwie  rossyjskie, 
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j^nc  giPeck^,  niewielki  kościół  katolicki,  teatr,  bóżnicę  żydowską, 
dom  gubernatora,  pałace  pani  Branickiój,  Rzewuskiej,  Wittowej,  wielu 
okafałych  panów  buskich  i  iagrahicznyeh  kupców,  nakoniec  licme  I 
obszerne  bazkry  czyli  rynki  kupieckie;  ogród  publiczny,  przez  jenerała 
Rybas  założony,  liceum  de  Riehelieu,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Ulice  sę  szerokie  i 
piękńiie  przecięte ;  niedostatek  bruku  sprawia,  iż  w  susze  są  nieńmcr- 
ną  okryte  kurzawę,  za  najmniejszym  deszczem,  wielce  l>łotnisłc. 
Wszystkie  budowy  są  z  ciosowego  kamienia;  ten  tak  jest  miękki,  ii 
się  siekierą  w  kostki  obrabia;  kwadrat  kamienia  takiego  na  łokieć 
długi,  pół  łokcia  wysoki,  kosztuje  !5  gr.  pol.  Najemnik  drogi  nie- 
zmiernie. Studnie  publiczne  ledwie  dostarczają  wody  dla  mieszkań* 
ców;  ztąd,  gdy  około  tysiąca  mał,  ciągnionych  wołami,  przyjdzie  z  Po- 
dOłó,  znużonemu  bydłu  niedostatek  wody  ciężko  czuć  się  daje.  Impe- 
rator raczył  wyznaczyć  sumę  na  zbudowanie  wodocięgu  i  opatrzenie 
grodu  alw>jami.  Podobnaż  suma  wyznaczona  na  bruki;  okręta  wojenne 
od  Dniepru  wozić  mają  potrzebne  kamienie. 

Ludność  z  rozmaitych  narodów  złożona.  Przednle|sl  kupcy  są  ws«yscy 
cudzoziemcy,  Francuzi,  Włosi,  Anglicy,  Grecy,  Ormianie,  Karaimy, 
Zydli;  sklepowi,  po  Większej  części  Moskale;  rzemieślnicy,  Niemcy; 
lud  roboczy  i  najemnik,  rossyjsćy. 

Sześć  jest  niezmiernych  bazarów,  czyli  Tyttk6w.  Są  to  czworogranne 
place,  w  około  mającie  wystawy,  z  ogromnych  lecz  niezgrabnych  ko- 
lumn. Pod  nićmi  siedzą  brodacze  ze  wśzystkićmt  krajowemi  towarami: 
futra,  żelasa,  mi^dź,  cyna,  ^ów,  skóry,  powrozy  surowe  lub  wyra- 
biane, i  rozmaite  do  potrzeb  domowych  naczynia.  Zastanowiły  mię 
magazyny  moskiewskie  krajowej  porcelany,  fajansów,  perkalów,  chu- 
stek, kryształów,  szkła,  lamp,  i  t.  d.  Porcelany  nienajprzedniejsxe, 
dość  jednak  piękne;  kryształy  i  szkła,  podług *mnie,  przechodzące 
czeskie.  Wszystkie  źŁclazne,  bronzowe,  cynowe,  blaszane  naczynia,  na- 
nędzia,  wszystko  z  fabryk  krajowych.  Ludy  moskiewskie  do  przemy- 
słu, fabryk,  rękodzieł,  edąj%  śię  mieć  większą  i  skłonność  i  zdatnoić 
niż  do  rolnictwa;  dlatego  może,  iż  szronami  Okryta  niewdzięczna  zie- 
mia, nie  opłaca  potu  rolnika;  dlatego  może,  że  człek  oderwawszy  się 
od  ziemi,  mniej  czuje  uciskające  go  jarzmo  panów.  Grecy  i  Karaimy 
osobny  mają  bazar.  Tam  najprzedniejsze  tytunie,  szale  i  rozmaite 
wschodnie  zapachy.  Kupcy  francuzcy  i  Włosi  we  własnych  pięknych 
składach  przedają  mody  i  krajowe  przemysłu  swego  towary. 
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Odwiedziłem  liceum,  sprawiedliwie  imię  Rlchelicu  noszęce;  on  bo- 
wiem jest  założycielem  i  dobroczyńca  onego.  Iniperator  dał  mu  sta- 
rostwo, 12,000  rubli  czyniące,  podług  zw7czaju  na  lat  dwanaście. 
Richelłeu  cał^  tę  intratę  na  wybudowanie  i  zaprowadzenie  liceum 
poświęcił.  Do  stu  płęćdtiesięciu  młodzieży  bierze  w  nim  wychowanie; 
każdy  po  120  rubli  asygnacyjnych  za  mieszkanie,  stół,  dozór  i  wycho- 
wanie płaci.  Dwudziestu  czterech  młodzieży  ubo^iśj  utrzymywanych 
było  kosztem  ksi^żęcia.  Dom  dobrze  dla  zamiaru  swego  rozporządzony. 
Każdy  młody  ma  osobna  swoją  przegródkę  gdzie  tylko  łóżko  i  stolik 
mieści  się,  we  środku  korytarz  przedziela  te  klatki;  młody  nocuje 
w  niej  tylko,  cały  zaś  dzień  lub  w  klasach,  lub  w  izbach  przeznaczo- 
nych do  przygotowań,  lub  na  przechadzce  przepędza.  W  nocy,  w  sa- 
lach sypialnych,  palą  się  lampy;  dozorcy  zmieniają  się  i  przechodzą 
noc  całą  dla  zabieżenia  przypadkom  lub  nieprzyzwoitościom.  Nietak 
byłem  kontent  z  naukowych  przepisów.  Są  w  liceum  cztery  klasy; 
piąta,  handlowa,  przydaną  być  ma.  Musiano  się  stosować  do  zwyczaju 
W  Rossyi  i  żądań  rodziców.  Nie  uczą  jak  tylko  religii,  języków,  trochk 
geografii,  arytmetyki,  tańcowania  i  fechtowania.  Ścisłe  umiejętności  ni^ 

t  SJ  tutaj  cenione.  Po  upłynięciu  w  tym  roku  arendy  księcia  Richelieu, 
imperator  tęż  arendę,  równie  jak  książę,  na  toż  liceum' na  utrzymanie 

1  ubogich  studentów  przeznaczył.  L'abbe  Nicole,  przysłany  od  tegoż 
księcia  z  Paryża,  jest  na  czele  ustanowienia  tego.  Wiele  Polaków  z  za- 
branych prowincyj  bierze  tam  wychowanie  swoje. 

Wśród  pustych  stepów,  na  miejscu  gdzie  przed  dwudziestu  dwoma 
laty  stało  tylko  kilka  tatarskich  lepianek,  widzieć  ozdobny  teatr  i  pię- 
kną operę  włoską,  nie  jest  rzeczą  najmniej  podziwienia  godną.  Jest 
jednak  w  Odessie  teatr  nierównie  mniejszy  od  warszawskiego,  lecz  zato 
CD  do  budowy  nierównie  piękniejszy  i  gustowniejszy.  Niemasz  jak  ił 
nas  przepierzanych  budek;  wszystkie  loże  otwarte,  u  spodu  tylko  prze- 
dzielone deskaionii,  z  frontu  rzędem  kolumn.  Pierwsza  młoda  śpie- 
waczka, panda  Arigi,  ma  piękną  postać,  głos  rozciągły  i  przyjemny; 
dwa  bufony  przewyborne;  orkiestra  nieprzednia.  Była  dawniej  komedya 
polska,  lecz  ta  ustała;  jest  dziś  komedya  rossyjska.  Grano  oryginalne 
drama  p.  Aristow,  i  komedya  Kniażnina,  wierszem,  pod  tytułem  Niet 
ida.  Dramat  co  do  osnowy  i  moralności  dzikszy  nad  wszystkie  dra- 
BMto  niemieckie;  komedya  lepsza,  i  gdyby  nietak  rozwlekła,  byłaby 
dobili  Aktorowie  pośledniejsi  nierównie  od  naszych.  Najlepszy,  naj- 
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1)ardzićj  od  publiczności  lubiony  jest  Polak  Kozłowskie  z  żon^,  z  teatni 
polskiego  w  Kamieńcu  tutaj  przybyły.  Publiczność,  w  sadzeniu  i  okla- 
skach swoich  nierównie  od  naszej  biedniejsza  i  mniej  trafna. 

Wyszedłszy  nad  port,  prowa^z^c  okiem  po  przestrzeni  morza  Czai^ 
nego,  odkrywając  w  horyzoncie  bielice  się,  d^§ce  ze  wszystkich  stron 
do  portu  tego  nawy  mniejsze  lub  większe,  rzuciwszy  nakoniec  oko  na 
mapę  Rossyi,  łatwo  przekonać  się  można,  iź  Odessa  już  jest  i  coraz 
bardziej  stawać  się  będzie  centralnym  punktem  obszernego  handla 
z  Eiirop^  i  z  Azyą,  że  pj^zez  liczne  1  głębokie  rzeki,  ze  wszystkich  stroa 
wlewające  swe  wody  do  morza  tego,  produkta  Azyi  i  południowej  Eu- 
rapy  wprowadzane  w  głąb'  Rossyi,  rossyjskie  zaś  Dnieprem,  Bohem, 
Dniestrem,  Donem,  Wołgą,  kołami  nakoniec  na  użytek  południowych 
narodów  wyprowadzane  być  mogą.  Prawda,  że  rzeki  te,  pełne  porohów, 
czynią  żeglugę  niepewną  i  długą,  i  że  dotąd  w  kraju  takim,  obfitującym 
w  trzody,  przewozy  w  znacznej  części  odprawują  się  kołami,  z  czasem 
atoli  zawady  te  acz  trudne,  przez  większą  ludność  i  usiłowania  zwycic- 
żpnemi  będą.  Dziś  już. Odessa  walczy  korzystnie;  w  krótkim  czasie 
przemoże  handel  portów  bałtyckich.  Środkowe  niezmiernego  państwa 
tego  prowincye,  mianowicie  zamożna  Moskwa  i  Tuła,  większą  zręczność 
znajdują  z  Odessą. 

Obszerny  jest  zróżnemi  narodami  handel  jej,  największy  atoli  zpro* 
wincyami  polskiemi,  dziś  pod  berłem  moskiewskiem.  Przebieżmy  po- 
krótce, jakich  im  Odessa  dostarcza  produktów,  i  jakie  od  nich  odbiera. 
Najznaczniejszym  artykułem  wywozowym  Odessy,  jest  pszenica,  twarda 
czerwonawa,  zwana  amautkąy  żelazo  w  sztabach,  żelazo  wyrabiane 
w  fabrykach  w  Tulę;  po  nich  szkło  i  szyby,  topione  masło  z  Syberyi, 
kawior,  łój  czerwony  i  biały,  powrozy,  liny,  skóry,  juchty,  futra,  grube 
płótna  na  żagle,  konopie,  len,  smoła,  dziegieć,  wosk  żółty  i  biały, 
mydło,  rumbarbarum  chińskie  i  syberyjskie,  tytuń  podolski,  zwany 
bahm,  solone  mięso,  i  t.  d.,  it.  d.  Największa  część  produktów  tych 
przychodzi  wozami  z  prowincyj,  mniej  lub  więcej  dalekich,  niektóre  o 
1,500  i  1,800  werst.  Zboże  spuszcza  się  Dnieprem;  gdzie  porohy, prze- 
wożone na  kołach.  Topione  masło  z  Syberyi,  kawiar  astrachański,  że- 
lazo, przybywają  Donem  do  Taganrogu,  przy  ujściu  tej  rzeki.  Tagaofog, 
przez  połączenie  Donu  z  Wołgą,  a  zatem  i  z  morzem  Kaspijsideni, 
mógłby  się  stać  kwitnącym  składem  wszystkich  towarów,  nietytto 
wschodnio  północnych  prowincyj,  lecz  nawet  Persy  i  i  Indyi,  gdyby 
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'kość  morza  Azowskiego^  zmarznięcie  jego  przez  wiele  miesięcy, 
czeiisŁwo  żeglugi,  trudy  przeładowywania  towarów  na  małe 
1  tych  jednak  zawad,  Taganrog  wywozi  do  1,500,000  pudów 
warach.  Przesdo  200  okrętów  zawija  tam  rocznie  z  towa- 
a^  do  Moskwy  i  ztamt^d  n^adowane  produktami  krajo- 
dcaję.  Między  Odessa  i  Chersonem,  znajduje  się  Oczaków. 
.>,  co  tyle  kosztowało,  dziś  opuszczone  i  rozerwane  prawie.  O  Mi- 
aajewie  powiemy  ponitój.  Chersoń,  długo  cel  wszystkich  starań  Kata- 
rzyny, od  wzniesienia  się  Odessy,  bardziej  stsd  się  miastem  wojennem, 
niżeli  handlowem.  I  tu  okręty,  w  miejscu  zwanem  Głębokie,  o  kilka  mil 
od  portu,  zastanawiać  się  musidy.  Dziś,  zboże  i  drzewo  spławione  tam 
Dnieprem,  na  małych  statkach  do  Odessy  jest  przewożone.  Kodów  i 
Kaffa,  s^  dwa  porty  w  Krymie  najwięcej  uczęszczane  przez  handlowe 
okręta.  Kodów,  czyli  Eupatoria,  Romanii,  Natolii  i  Garogrodowi  zboża, 
masła,  łoju  i  soli,  nadewszystko  wełny  dostarcza.  Do  zadziwienia,  jak 
zaprowadzone  owce  hiszpańskie   rozmnożyły   się  w  tych  stronach. 
W  r.  1800  przedano  w  Odessie  około  1,000  pudów  wełny;  dziś,  spotka* 
łem  w  stepach  kupca  z  Półtawy,  który  jej  2,000  pudów  misd  do  sprze- 
dania. Sprzedaje  się  ona  nieczyszczona  po  60  rubli  pud,  czysta  po  100 
i  110  rubli.  Przystęp  (la  rade)  w  Kodowie  nie  jest  pewnym,  zwłaszcza 
gdy  wiatr  dmie  od  południa  i  zachodu.  Znaczniejsze  s§  zamiary  rz^du 
względem  Kaffy.  Ustanowiono  tam  komorę  i  szpital ;  wszystkie  okręta 
żeglujące  do  portów  Krymu,  w  Kaffie  kwarantannę  odbywać  musz^.  Naj- 
większy handel  Kaffy  jest  w  zbożu,  wełnie,  cokolwiek  wosku,  łoju,  ma- 
śle i  skórkach  zajęczych.  Niewspominamy  o  Sebastopolu,  zupełnie  ma- 
rynarce poświęconym.  Jest  to  port,  w  obszerności,  głębokości,  bez- 
pieczeństwie, przewyższający  port  Mahoń;  150  okrętów  wojennych 
bezpiecznie  stać  w  nim  może.  Tam  jest  stanowisko  eskadry  morza 
Czarnego.  Eskadra  ta  właśnie  teraz  kręży  po  morzu,  dla  wprawienia  się 
w  ewolucye  wojenne. 

Te  s§  towary  krajowe,  dostarczane  obcym  najwięcej  przez  port 
w  Odessie.  Następujące  produkta  bierze  Odessa  nawzajem :  z  Hiszpanii, 
rozmaite  wina;  z  Francyi,  przez  Marsylia,  wina  w  przedniejszych  gatun- 
kach, likwory,  oliwę,  octy,  musztardę,  porcelany,  wonie,  mody,  sło- 
wem wszystkie  gustu  i  zbytku  przedmioty ;  z  Włoch,  wina  Sycylii,  sy- 
ropy, oliwę,  cytryny,  pomarańcze,  konfitury,  marmury,  obrazy,  i  t.  d. 
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W  czasie  systemu  kontynentalnego,  handel  i  przewóz  z  państw  wscho- 
dnich przewyższał  wszystkie  inne  razem.  Odbierano  z  krajów  tych 
rozmaite  wina,  szczególniój  z  Archipelagu,  oliwę,  cytryny,  bekmil,  czyli 
drożdże  rodzenkowe  do  napoju  i  octii,  suszone  owoce,  oliwki,  jedwa- 
bie z  Brussy,  bawełnę  ze  Smyrny,  kawę  Mokkę,  tytuń  prze^^ni,  ka- 
dzidła>  myrrę,  aloes,  szafran,  szale  z  Kaszmiru  i  Bagdadu,  inne  materye 
tureckie  i  perskie,  perty,  piżmo,  i  t.  d.  Anatolia  dostarcza  przez  Sy- 
nopę  i  Trebizond  suche  owoce,  figi,  rodzenki,  sok  z  granatów,  zwany 
nardek^  z  którego  przednia  wódka  pędzi  się,  drzewo  orzechowe,  drzewo  • 
czerwone,  podobne  do  mahoniu,  i  zdatne  do  mebli.  Z  Multan  i  Wo- 
łoszczyzny przychodzą  lekkie  wina,  sól  w  bryłach  zielonkowata,  nieró- 
wnie podlejsza  od  soli  z  Wieliczki.  Węgry,  w  małój  bardzo  ilości,  wina 
swoje  dostawiają  przez  Dunaj.  Jeżeli  kiedykolwiek  wszystkie  ujścia 
Dunaju  dostana  się  pod  Aleksandra  berto,  handel  Odessy  nierównie 
się  jeszcze  powiększy ;  wtenczas  wszystkie  produkcye  Niemiec,  Włoch 
i  Francyi,  niewielkim  kosztem  od  Ulmu  sprowadzać  się  będę  do  portu 
tego.  Dunaj  W  przeciągu  180  mil  stanie  się  przedniejszem  ogniwem 
łańcucha  spajającego  przemysł  dwóch  części  świata,  Europy  i  Azyi. 
Już  Rossya  spiesznym  krokiem  postępuje  do  tego;  już  otrzymała  dwa 
ujścia  Dunaju;  negocyacye  dalsze,  pan  Strogonów  żywo  popiera. 

Znaczny  jest  wewnętrzny  handel  morza  Czarnego.  Mnóstwo  małych 
statków  z  Taganrogu,  Ghersonu,  Mikołajewa  przewozi  zboże  i  inne  pro- 
dukta  krajowe  do  Odessy,  i  napowrót  zagraniczne  bierze  towary.  Te 
znów  w  najodleglejsze  wnętrze  kraju,  aż  do  Makariewa  i  dalej  s§  wy- 
wożone. Znajomy  jest  sławny  jarmark  w  Makariewie,  gdzie  wszystkie 
asyatyckie  narody  zbierają  się,  i  gdzie  rocznie  za  BO  milionów  rubli 
zbywa  się  przedaży  i  kupna.  Jak  w  całem  państwie,  tak  i  w  Odessie, 
zakazane  towary  przepuszczanćmi  nie  s$;  inne,  zbytkowe,  osobliwie 
wina,  wysokim  podlegają  opłatom.  To  się  atoli  rozumie  o  towarach  zo- 
stających i  konsumowanych  w  kraju;  pozwolony  tranzyt  ukazem  1808, 
niebroni  pod  pieczęcie  komory,  wolnego  za  granice  przejścist,  bez  ża- 
dnój  opłaty.  Ustawa  ta  nowy  Odessie  ruch,  nowe  jej  ścisnęła  boga- 
ctwa. Tranzyt  ten  całkiem  prawie  przechodzący  przez  Brody,  miasto 
to  jednem  z  najbogatszych  lądowych  już  czyni.  Tranzyt,  iż  tak  rzekę  ex- 
portacyjny  z  Odessy  do  Garogrodu  i  innych  państw  wschodnich,  ró- 
wnież się  przez  Brody  odprawia ;  w  tem  mieście  płacę  rubla  od  puda, 
bez  względu  na  rodzaj  towaru.  Przeprowadzają  się  tamtędy  wszystkie 
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ary  bogate,  u  ludów  azyatyckich  cenione,  jako  to :  wezgłowia,  lamy 
3  i  srebrne,  klejnoty,  roboty  ze  złota  (bijouteries),  galony  szyte^ 
;liny,  i  t.  d.  A  tak  cesarz  Franciszek,  bez  żadnego  zachodu,  z  cudzego 
u  Odessy  największe  odnosi  korzyści.  Gdyby  tranzyt  ten  na  War- 
ię  mógł  być  obróconym,  a  cła  pruskie  mniej  były  zdzierczemi,  do 
innych  błogosławieństw,  nowe  i  obfite  zlałby  cesarz  Aleksander  na 
;kę. 

nia  IS  lipca,  w  niedzielę,  obszedłem  kościoły  różnych  wyznań.  Ka- 
jki, postawiony  w  początkach  założenia  miasta,  jest  zbyt  szczupły 
liczby  mieszkańców  tego  wyznania.  Opanowali  go  Jezuici.  W  ko- 
le greckim  taż  sama  liturgia,  co  i  w  Rusi,  całe  nabożeństwo  odpra- 
się  w  czystym  greckim  języku.  Nie  wielu  już  Greków  nosi  własne 
)ry ;  widziałem  ze  zgorszeniem  wnuków  Temistoklów,  Milcyadów  I 
ratesów,  w  opiętych  fraczkach  i  upudrowanych.  Kilka  jest  cerkwi 
Icich,  pysznych  co  do  budowy,  wewnętrznych  ozdób,  pozłot,  i  mnó- 
a  obrazów;  muzyka,  bez  instrumentów  z  samych  głosów  złożona, 
wyborna,  tak  wdzięczna,  iż  powab  jej  mile  rozrzewnia,  mile  uczu- 
religijne  wznosi  do  Twórcy  wszech  rzeczy.  Żydzi  mają  także  swoj§ 
nicę.  Są  to  żydzi  polscy  w  tymże  co  i  u  nas  stroju;  używają  oni 
)dessie  równych  z  innymi  kupcami  prerogatyw  i  umieją  sobie  da- 
5  tony  nieznane  u  nas;  na  bursie,  w  kafenhauzach,  na  teatrze,  obok 
rwszych  osób  mieszczą  się.  I  tu,  wekslowanie  i  faktorstwo  w  ich 
M.  Bazary  pełne  są  stolików  zasypanych  asygnatartii,  piastrami,  ru- 
mi,  lewami  tureckiemi,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Dwóch  mają  znaczniejszych 
gdzy  sobą  ambasadorów,  brodzkiego  i  warszawskiego ;  ci  wszystkie 
ndlowe  i  wekslowe  czynności  z  miastami  temi  sprawują. 
Przechadzka  nad  portem  handlowym,  ciekawą  jest  i  tysiąc  uwag 
budzą  w  umyśle.  Mniej  tu  jednak  widziałem  ruchu  i  ciżby,  niż 
New-Yórk,  lub  Filadelfii.  Przyczyną  tego,  nieustająca  w  tym  porcie 
rarantanna ;  gdy  bowiem  ekwipaż  cały  zamknięty,  wolno  na  pusty 
ręt  ładować  zboże  :  tak,  że  wychodzący  z  kwarantanny  kapitan  już 
staje  wszystko  gotowe,  i  zaraz  idzie  pod  żagiel.  Największa  liczba  maj-- 
ów  jest  Greków,  lub  Włochów  z  wysp  Joriskich  i  Raguzy.  Ci  ostatni 
luja  panowania  tureckiego;  Jończykowie  kontenci  z  opieki  angiel- 
iej.  Wielu  kupców  odeskich  ma  własne  swoje  okręty,  a  lubo  żegluje 
)d  flagą  moskiewską,  kapitani  i  majtkowie  są  zawsze  cudzoziemcy, 
pecy,  Włosi,  Francuzi.  Moskiewscy  majtkowie,  dla  nałogu  pijaństwa 
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i  niesmaku  do  żeglugi,  na  kupieckich  okrętach  nie  s§  używani.  Flota 
jednak  cesarska,  swoich  tylko  używa.  Termina  marynarki,  przez  Piotra 
Wielkiego  z  języka  holenderskiego  wzięte,  trwają  dotąd.  Płaca  i  ży- 
wność majtków  ruskich  nierównie  są  lepsze,  niż  w  wojsku  lądowem. 
W  niedzielę,  po  dobrej  greckiej  kąpieli,  wyjechałem  z  Odessy,  rad, 
żem  widział  miasto,  jak  drugą  Palmirę  wśród  pustyń,  zamożne  i  kwi- 
tnące. Wszystko  w  niem  było  zaży wionę  niedzielnym  ruchem;  bez 
względu  na  święto.  Już  m  samej  bramy  czekał  na  mnie  sługa  IMP.  Ur- 
banowskiego, marszałka  owruckiego,  z  przyrzeczonemi  medalami.  Pan 
Urbanowski,  światły  i  majętny  stron  tych  obywatel,  powziął  silny  gust 
do  zbioru  medali ;  jakoż  ma  icfi  zbiór  znaczny,  równie  jak  zbiór  dzieł 
o  numizmatyce;  między  innemi  ciekawe  medale  dawnej  Olbii  po- 
siada. 

Prowadząca  do  Mikołajewa  droga,  zawaloną  była  mażami  ze  zbożem. 
Woły  u  maż  tych  jeszcze  mi  się  ogromniejsze  nad  inne  zdawały.  Nie- 
dość  kraina  ta  jest  ludną,  by  sama  mogła  produkta  swoje  sprowadzać; 
część  ludu  z  Mało-Rossyi,  podejmuje  na  siebie  tę  pracę.  Zowią  tę  klasę 
Gzumakami.  Pędzą  oni  dnie  i  noce,  nad  niebo  innego  przykrycia  nie 
znając;  zapłatą  ich  jest  od  5,  do  9  złtp.  Okolice  Odessy  uprawne  są 
z  tej  strony;  przyjemne  dla  przejeżdżającego  widoki.  Po  prawej  ręce 
roztacza  się  szklanny  przestwór  mol^za;  po  lewej  częste  jeziora,  niegdyś 
zapewne  z  Czamem  morzem  połączone.  Pierwsza  stacya  Adźałyk^  imia 
jeszcze  tatarskie  nosząca;  tam  lichy  domek  w  najpiękniejszem,  bo  nad 
samem  morzem,  położeniu :  widać  z  okien  małe  statki  z  Chersonu  i  Mi- 
kołajewa ze  zbożem,  drzewem  i  innemi  produktami  Dniepru,  Bohu, 
Ingułu  i  Donu  do  Odessy  płynące.  Dalej  kraj  nieuprawny,  jedne  tylko 
osadę  pani  Szczęsnowej  mający.  Kolibotska^  od  imienia  jener^a  Goli- 
t>ot  nazwana,  nową  jest  także  osadą;  sprowadzeni  do  niej  z  głębi  Ros^ 
syi  chłopi,  na  tej'  nowej  słobodzie,  jak  na  odwiecznych  niwach  robią 
pańszczyznę.  I  tu  jest  jezioro,  małym  tylko  strumykiem  łączące  się 
z  morzem;  i  ten  strumień  coraz  się  bardziej  zmniejsza,  co  do  tylu  do- 
wodów, nowym  jest,  iż  morze  Czarne  coraz  wody  swe  traci.  Zmordo- 
wany, zanocowałem  w  Kołibotskiej.  Księżyc  drżał  światłem  swojeoi  po 
morzu;  powracały  hiszpańskie  owce  do  obór;  jaśniało  światło  w  oknach 
właściciela  Francuza,  na  tem  miejscu,  gdzie  przed  lat  czterystu  pyszne 
Greków,  później  Genueńczyków  wznosiły  się  gmachy,  gdzie  przed  trzy- 
dziestu laty  stały  dwie  chatki  Tatarów.  Takie  są  przemiany  świata  tego. 
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Skromna  wieczerza  moja^  ugotowana  była  pny  suchej  trzcinie  morskiej, 
innego  bowiem  nie  znaj§  tu  drzewa. 

Następne  poczty  Zasika  Janczokrak,  Kwrenichay  połoione  s§  w  ste- 
pach. Bujność  ich  nadzwyczajna;  całe  zakryte  kwiatami,  malwy  tak 
\¥ysokie  jak  passe  rasę  w  ogrodach;  dziko  rosn^i  tulipany,  salsifie,  a 
może  i  inne  ogrodowiny ;  zdało  mi  się  nawet  żem  widział  dziki  jęczmień. 
Jak  się  z  wiekami  kraj  ten  zaludni  i  uprawi,  sam  dostarczy  do  zbytku 
potrzebnego  do  wywozu  zboża  w  Odessie.  Oddaleńsze  zatem  prowin- 
cye,  jak  nasze  Podole,  Wołyń  i  Ukraina,  nie  pomieszczę  się  z  produk- 
tami  swemi;  a  choćby  się  i  pomieściły,  gdy  stepy  zasianemi  zostanę, 
czemże  żywić  będę  prowadzęce  maże  ich  woły? 

O  dwie  mile  od  Janczokraku,  poniżej  wsi  llinskoje^  należęcej  do 
p.  Bezborodki,  była  niegdyś  Olhia  nad  Bohem.  Tam  mnóstwo  me- 
dalów miasta  tego  znajdują;  niektóre  nieokręgłe,  lecz  kształt  mi^ch 
delfinków  majęce.  Pan  Blaremberg,  przełożony  nad  cłami  w  Odessie, 
ma  ich  zbiór  piękny  i  liczny.  Pan  Urbanowski  nabył  wykopane  tam 
niewielką,  kształt  wazy  etruskiej  mającą,  bańkę  ze  szkła,  koloru  cie- 
mnego topazu ;  była  ona  w  innem  okrągłem  glinianem  naczyniu.  Ko^ 
renicha,  jak  reszta,  bez  właściciela  step,  przywłaszczoną  została  przez^ 
jednego  Moskala;  przeszedł  on  tam,  pobudował  się,  i  nikt  mu  nic  nie 
mówi.  Po  wszystkich  tych  miejscach  żydy  trzymają  karczmy,  które 
traktyerniami  zowią.  Lud  ten  w  nowo  podbitych  prowincyach  ruskich 
niezmiernie  szerzyć  się  zaczyna.  jCliągną  oni  wszyscy  z  Polski,  zabiera- 
jąc z  sobą  strój,  obyczaje  i  cnoty  swoje.  Co  dziwniejsza,  że  acz  wy- 
noszą się  z  Polski,  liczba  jednak  ich  bynajmniej  się  tam  niezmniejsza. 
Nie  żyją  oni  tutaj  w  takiem  jak  u  nas  poniżeniu.  Widziałem  w  tea- 
trze, na  giełdzie,  siedzących  obok  oficerów  i  dam;  pejsaki  i  cycele 
nie  wzbudzają  tu  w  nikim  odrazy.  Postrzegłem  jednak  że  bytnsśó 
ich  po  karczmach,  jak  u  nas  tak  i  tutaj,  przykłada  się  do  rozpajania 
ludu.  Po  wszystkich  miasteczkach,  oni  jedni  są  wekslarzami  asygnat  i 
pieniędzy.  W  Odessie  wyższemi  zajmują  się  dziełami  :  Brody  i  War- 
szawa trzymają  tu,  jak  wspomniałem,  ambasadorów  sw^oich,  i  ci  zaku- 
powaniem  srebra  i  asygnat,  przewożeniem  ich,  przemycaniem,  jak 
zysk  ich  każe,  zatrudniają  się. 

Około  jedenastej  z  rana,  w  niezmierny  upsd  standem  nad  Bohem, 
u  dawnych  Hippanis  zwanym.  Ma  on  tutaj  do  czterech  werst  szerokości : 
jak  różny  od  tego,  gdym  go  w  bród  pod  Wisznicą  przejeżdżał.  Godzinę 
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fizekać  musiałem,  nim  pifzyszedł  statek  przewozić  nas  mający;  pol  g<H 
dżiny,  nim  wyładował  wozy,  kibitki,  żołnierzy,  baby  i  żydów,  nim  nasz 
ładunek  postawiono  na  pomost.  Żegluga  dość  długo  trwała.  Przyby- 
wszy na  drugą  stronę,  nie  znalazłem  koni  pocztowych,  które  na  mnie 
czekać  powinny  były.  W  domku  pocztowym  sama  tylko  żydówka  roz- 
pajająca  nędzne  chłopstwo^  Szczęściem,  że  idący  do  Mikołajewa  wózek 
zabrał  mię  z  sobą,  zkąd  konie  po  pojazd  mój  posłałem.  Trzymająca 
pocztę  kobióta  usprawiedliwiała  się,  że  jak  należy  koni  przy  rzece  nie 
trzyma,  a  to  z  przyczyny,  iż  które  tylko  postawiła,  wraz  były  skradzione^ 
źc  nakoniec  stawiała  parszywe,  lecz  i  te  uprzątnipno  natychmiast.  ^- 
szną  dla  niej  była  ta  wymówka;  niemniejsza  jednak  dla  podróżnych 
zwłoka. 

MiKOŁAjEw,  między  Bohem  i  Ingułem,  przez  Potemkina  założonym 
został;  przeznaczonym  był  nawet  na  port  handlowy.  Jakoż,  położenie 
jego  było  nierównie  dogodniejsze  dla  przybywających  okrętów,  w  uj- 
ściu Bohu,  w  zatoce  cbersońskiej  i  oczakowskiej  pewne  schronienie 
w  każdej  porze  roku  zabezpiecza  :  korzyści,  których  Odessa,  bez  ra- 
dnego zakrycia,  nie  posiada.  Póki  żył  Potomkiń,  karmiony  tą  na- 
dzieją,  Mikołajów  zaczął  się  budować.  Po  śmierci  jego,  wszczął  sit 
spór  między  admirałem  Mordwinowem  i  Rybasem.  Pierwszy  był  za 
Mikołajewem,  za  Odessą  ostatni.  Utrzymała  się  Odessa,  i  odtąd  Mikt^ 
jew  upadać  zacz^.  Widać  w  tern  miejscu  pozaczynane  magazyny,  ba- 
^ry  upadające  z  niedokończonemi  kolumnami  swemi.  Jak  się  atoli  kraj 
ten  zaludni,  Mikołajów  handlowym  stać  się  musi;  dziś  jest  tylko,  równie 
jak  Chersoń,  komisantem  Odessy.  Tu  przyjeżdżają  faktorowie  skupować 
zboże,  i  ztąd  łodziami  prowadzą  je  do  Odessy.  Przybyło  podczas  bytno- 
ści mojej  kilkadziesiąt  maż,  i  pszenicę  humańską  tu  złożyło.  Najwię- 
kszą podporą  Mikołajewa  jest  będąca  tu  admiralicya.  Cztery  podobno 
warsztaty  budowania  okrętów  posiada  Rossya  :  Petersburg,  Kronsztad, 
Archangel  i  Mikołajów.  Zatrzymałem  się  w  Mikołajewie,  by  widzieć 
ostatni.  Oficer  od  marynarki  był  przewodnikiem  moim.  Zastałem  na 
warsztacie  okręt  o  lU  działach,  budowany  z  dębów  Dnieprem  spławia- 
nych. Najciekawszą  są  rzeczą  rzemieślnicze  warsztaty.  Tu  robią  żelaza, 
tam  rury  mosiężne  i  miedziane,  gdzieindziej  dwa  konie  jak  w  młynie 
obracają  sześć  kół  tokarskich  drylujących  mosiądz  i  żelazo.  Najwięcej 
zadziwiła  mię  sala  instrumentów  astronomicznych  i  marynarskich;  i 
któż  je  robi?  proste  muzyki,  z  dokładnością  i  staraniem  podług  04* 
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Świeższych  wynalazków  i  wydoskonaleń.  Już  Moskale  obejść  się  mo- 
gą bez  cudzoziemców ;  wyrównywają  im  nawet  we  wszystkich  czę- 
ściach prac  mechanicznych. 

Zbudowane  tutaj  okręty  odsyłają  się  do  Krymu  do  Sebastopola,  je- 
dnego z  najpiękniejszych  i  najbezpieczniejszych  portów  na  świecie. 
Stojąca  tam  flota  składa  się  z  dwunastu  liniowych  okrętów  i  dwudzie- 
stu fregat,  i  co  rok  dla  ćwiczenia  majtków,  wychodzi  na  morze.  Mar- 
grabia Tonnessi^re,  Francuz,  długo  dowodzący  w  Mikołajewie,  wielkie 
marynarce  tutejszej  uczynił  przysługi.  On  wprowadził  porządek,  za- 
łożył dipót  czyli  raczój  muzeum.  Znajduje  się  w  nim  piękny  posąg, 
zdaje  mi  się  Cerery,  ł)ez  głowy,  znaleziony  w  Panticapaeum  w  Kry- 
mie, stolicy  niegdyś  Mitrydata^  Oficer  oprowadzający  mię,  chwalił  się. 
iż  znalazł  grób  króla  tego,  kilka  pięknych  wypukłych  rzeźb  w  Pan- 
dyopolis,  lub  Olbii  wykopanych.  Są  tam  rdwnie  początki  gabinetu 
historyi  naturalnój,  mineralogii,  koncha  medalów  w  niewielkiój  atoli 
liczbie,  tudzież  tablica  marmurowa,  zabrana  przy  wzięciu  Anapy, 
z  cyfrą  sułtana  i  arabskim  napisem  kiedy  miasto  to  było  założone  i 
odnowione.  W  dawniejszych  czasach,  za  Katarzyny,  jak  w  wojsku 
lądowóm  tak  i  w  marynarce,  niemałe  były  nadużycia.  Oficerowie, 
zamiast  budowania  okrętów,  używali  cieśli  na  budowanie  nowych 
domów  dla  siebie  i  na  sprzedaż.  Późno  się  to  odkryło;  wyznaczono 
śledztwo:  odkryto  pomniejszych  złodziejów  i  oddalono  od  służby. 
Rodacy  o  przekonanych  winowajcach  takich  mówiąc,  używają  wy- 
razów-, popał  iv  nieszczaitie.  Admirał  Grug,  syn  admirała  tegoż 
imienia  w  służbie  moskiewskiój,  przywodzi  teraz  na  Czarnóm  morzu* 
mieszka  w  Mikołajowie;  ma  być  człowiek  uczony,  ma  dom  piękny 
za  miastem  z  oł^zernym  ogrodem;  wystawił  sobie  obserwatorium; 
imperator  okrył  go  dobrodziejstwami.  Wdzięczni  mieszkańcy  Mikoła- 
jowa założycielowi  Potemkioowi^  mile  go  wspominają;  jest  nawet 
przy  katedralnej  cerkwi  wystawiony  mu  pomnik, 
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Acz  Mikołaje  w  nie  przyszedł  do  zamierzoaćj  sobje.  wielkości,  dośe 
znaczDócn  atoli  jest  miastem.  Wszystkie  publiczce  budowy,  miesz- 
kanie admirała,  są  wspaniałe.  Za  miastem,  postawił  był  Potemkin 
pałac  dla  Imperatorowój,  a  racz6j  dla  siebie ;  w  tych  bowiem  stro- 
nach widocznie  się  ustalał.  Pa  zgonie  jego,  pałac  i  ogrody  opuszczo- 
ne, oficyalistdw  stały  si^  mieszkaniem,  klepów  (jak  we  wszystkich 
grodach  moskiewskich)  mnóstwo,  prawie  wszystkie  napełnione  ręko- 
dziełami krajowemi.  Go  iyUco  się  z  miedzi,  mosiądzu  wyrabia,  to 
wszystko  dostarczają  fabryki  krajowe,  flbdajmy  do  tego  skóry,  fajaiH 
se,  szkło,  powrozy,  źelazso  i  z  niego  narzędzia ;  słowem,  wszystkie 
potrzeby,  wszystko  co  do  wygody  należy,  już  kraj  od  oud202iemeów 
nie  bierze:  korzyść^  z  którą  my  jeszcze  pochwalić  się  moźem.  Lubo 
Boh  i  Ingułr  przy  ujściach  swoich  pod  llikoiajewem,  szerokióm  płyną 
korytem,  w  niewielkiój  atoli  od  ląjścia  odległości,  nie  są  spławnemi 
rzekami.  Nadto,  Bob  tak  płyoie  kręta  i  wężykowato,  tak  oieraz 
miałko,  iż  bez  wielkich  nakładów  spławt^ym  być  ni0  może. 

Wyjechałem  z  Mikołajowa  przez  piękny  pływający  jnost.  Tu  się 
roztacza  obszerny  zalew  wód.  Po  prawej  ręce  admiralieya.  po  lewćf 
już  ukończone  fregaty;  za  miastem,  na  miJę  lub  więcej,  pszenicą  i 
innóm  zbożem  bujnie  okryte  niwy,  sseregi  wiozących  różne  produkU 
wozów,  i  znowu  stepy.  Już  pierwsza  ^tacya  K<mdybina,  w  czy- 
stych nieścignionycfa  okiem  zarosłych  polach.  Następna,  w  przeciągu 
150  werst,  podobnież  samotna.  Nietrzeba  atoli  wnosić,  hy  kraj  cały, 
równie  jak  roztoczony  przed  okiem  horyzont,  był  nieludnym.  8ą  tu  i 
owdzie  w  znacznój  od  gościńca  odległości  osady  z  Małorossyanów. 
Serbów,  Mołdawanów  i  Niemców  złożone.  Te  wszystkie  szukają  wo- 
dy, i  gdziekolwiek  gkaże  się  rzeczka,  lub  strumień  tylko,  już  nacisk 
przyci)odniów,  już  uprawa  i  liczne  trzody;  lecz  na  nieszczęście. 
strumienie  te  aż  nadto  są  rzadkie.  Kraj  prócz  bocznych  wielkich  rzek 
Dniestru  i  Bohu,  żadną  inną  rzeką  nie  jest  przecięty ;  Inguł  go  tylko 
zażywia.  Nie  ujrzy  tara  wędrownik  tych  gęstych  i  obszernych  jezior, 
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tak  przyjeniDie  rozweselających  Podole  i  Wołyń.  Z  tej  pewno  przy- 
czyny i  Polacy  w  dawnych  wiekach  nie  zaludniali  tych  prowin-- 
cyj  ł  nie  dbali  o  nie.  Z  tój  przyczyny  i  dziś  powoli  się  zaludniają,  i 
chyba  odkrycie  nowych  źródeł  i  z  nich  zaprowadzone  strumienie 
włości  i  osady  rozmnożą.  Przecież,  gdziekolwiek  kilka  zbittrze  się 
chatek,  już  niecierpiany  w  dawnój  Rossyi  żyd  zakłada  karczmę  i  lud 
rozpaja.  Z  tćj  przyczyny  pijaństwo,  nieznane  między  chłopami  mo- 
skiewskimi, widocznie  i  szkodliwie  rozszerza  się  w  tych  nowych 
krainach. 

Smutną  jest  jednostajność  czczych  pól,  żadnóm  jeziorem,  lasem, 
żadnym  nawet  gajem  nieożywionych.  Dropie,  pardwy,  bociany,  żu- 
rawie, prawdziwemi  są  step  tych  właścicielami.  Na  pocztach  tylko 
ludzkie  stworzenia,  i  to  ledwie  że  ladzie.  Jurty,  nazwane  domami 
pocztowymi,  są  to  nizkie  pod  trzciną  lepianki.  Nie  znajdzie  w  nich 
wędrownik  ni  pokarmu,  ni  ochłody,  ni  spoczynku;  odstręczają  od 
zatrzymania  się  sama  nieczystość  i  zaduch.  Trzymający  pocztę  pa^ 
jemszczykt  sami  nie  mieszkają  w  tych  jurtach,  wierników  ty  [ko 
trzymając.  Tam.  w  nizkiej  izbie,  widzisz  w  około  twarde  prycze,  na 
których  rozciągnięci  chrapią  jemszczykt-,  nie  wstają  jak  do  jedzenia 
lub  do  wożenia.  W  kącie  tli  się  ognisko  podsycane  suszonym  gnojem 
lub  trzciną.  Przy  niem^  zamurzane.  zabłocone  straszydło,  do  kobićty 
podobne  nieco.  W  całem  tóm  społeczeństwie,  jedne  tylko  czyste  stwo- 
rzenie, i  to  jest  kot.  W  równie  nędznćj  naprzeciw  izdebce  śpi.  na 
brudnym  kocu,  pristawa  czyli  pisarz  albo  wiernik.  zapisujący  podo- 
rożne  i  biorący  za  progon  zapłatę.  Zdaje  się  że  spanie  jest  ulubio- 
nem  i  jedynem  tworów  tych  zatrudnieniem.*  I  czóraże  istność  ze 
czczym  umysłem,  ręczną  niezatrudniona  pracą,  bawić  się  może?  Nic 
bardziej  jak  życie  takie  do  bydlęcego  stanu  nieprzybłiża  człowieka. 
Nieraz  wieczorem  zastawałem  jemszczyków  tych  przy  jedzeniu.  Sie- 
działy w  koło  ogromne  ich  postacie  już  w  wieku  podeszłe,  w  po- 
dartych łachmanach,  najczęściej  boso.  ze  splecionemi  w  kołtun  bro- 
dami, jadły  ulubioną  sobie  potrawę,  to  jest  rzodkiew  lub  sczypiór  ze 
solą  i  chlebem,  z  lepszym  może  apetytem  i  weselój,  niż  my  możni  nieraz 
za  godowemi  stołami.  Ach,  tu  to  widzieć  można  najrzeczywiściój, 
Jakie  ogłada  społeczności  (J?yni  różnice,  między  człowiekiem  a  czło- 
wiekiem!  W  całym   tym   przeciągu   do  blizko  dwustu  werst,  jedno 
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tylko  jaśnieje  miasteczko  Elizabetgbad,  ;dość  porządne  i  czyste.  Z»- 
nim  wypogadza  się  kraina,  już  ją  skrapiają  strumienie;  nad  jednym 
ze  znaczniejszych  leży  Bohzaja  Wyś,  do  150  osady  samych  Malo- 
rusinów  licząca.  Tu  lud  zdaje  się  zamożny,  handlujący  wołami.  G(h 
spodarz  trzymający  pocztę  miał  pięćset  woł6w  prócz  koni ;  dnia  tego 
miał  on  dwustu  kośarzy  na  swoim  chlebie  i  najmie.  Kupcy  z  Włodawy, 
z  Warszawy  nawet,  zjeżdżają  tu  dla  zakupienia  wołów.  Cena  dzisiejsza 
pary  wołów  jest  od  100  do  150  rubli  asygnacyjnych ;  dawniej  były 
droższe.  Osada  ta  w  kraju  żyznym,  pod  niebem  pogodnóm,  obdarzona 
swobodami,  żyła  dotąd  zupełnie  szczęśliwą-,  dziś,  odgłos  tworzących 
się  kolonij  militarnych  napełnia  ją  niespokojnością  i  trwogą. 

Co  są  te  kolonie,  jakiem  się  dowiedział  od  będących  na  miejscu, 
pokrótce  namienię.  Katarzyna  II,  w  r.  1774,  zawojowawszy  krainę 
od  Dniepru  do  Bohu.  w  roku  zaś  1792  od  Bohu  do  Dniestru,  zna^ 
lazłszy  je  żyzne  lecz  ogołocone  z  ludzi,  obszeroę  dUt  przybywają 
cych  ogłosiła  nadania  i  swobody.  Żyzność  ziemi,  tak  powabna  dla 
człowieka  wolność  i  niepodległość,  łatwo  z  pod  ucisku  tureckiego 
sprowadziły  rozmaitych  narodów  mieszkańców.  Najwięcój  było  Mo^ 
dawanów.  Greków,  Serbów,  Bułgarów;  wszyscy  lubo  chrześcianie, 
strojem,  obyczajami,  nieraz  mową  ludom  wschodnim  podobni,  wszy-- 
scy  długie  suknie,  brody  i  zawoje  nosili.  Osiedli  nad  rzekami  Bobem 
lub  Dniestrem,  szczęściem  dla  siebie,  zapomnieni  od  we  wszystko 
wdawającego  się  rządu,  oni  sami  ich  trzody,  ich  pola,  rośli  w  za- 
możność. 
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W  Diejakiój  odległości  od  dawnój  granicy  polskiój  zaczynają  się 
małe  laski  i  piękne  niwy.  W  pośród  nich  leży  ostatnie  miasto  moskie-- 
wskie  NowoMiRHOROP.  Trzymający  tam  pocztę  brodacz,  w  kamloto- 
wym  surducie,  przyjął  mię  gościnnie,  powiadając,  że  się  urodził  w 
Polsce  i  że  go  w  szóstym  roku  od  rodziców  z  pod  Łucka  uwieźli  ko- 
zacy. Nie  był  on  jedynym  tak  uwięzionym;  od  wieków  Moskwa  przez 
koczowanie  zaludniała  się  z  Polski» 

O  werstę  za  Nowomirhorodem  zaczyna  się  dawna  Polska,  w  miej- 
scu Złoiopol  zwanóm.  Jak  zaraz  odmienna  rzeczy  postać!  Kraj  nasz, 
jeden  z  najmniój  zaludnionych  w  Europie,  w  porównaniu  z  dziczy- 
zną przez  którą  tak  długą  jechałem,  zdaje  się  napełniony  ludu  rojami. 
Jak  mile  zastanawiały  się  oczy  nad  uprawnemi  rolami;  zamiast  go- 
łego bez  końca  widokresu,  wiodły  się  po  porozrzucanych,  acz  rzadko, 
włościach,  gajach,  łąkach,  jeziorach* 

Nocowałem  w  Szpołe,  miasteczku  należącóm  do  niezmiernych  nie- 
gdyś dóbr  Śmiły,  przed  Potemkinem  do  księcia  Lubomirskiego  nale- 
żących. Dziś,  dziedzictwem,  dobra  te  na  siostrzeńców  jego  Łopuchi- 
nów,  spadły.  Tu  deszcz  niezmierny,  wciąż  dwa  dni  potom  trwający, 
rozmazał  czarną  gliniastą  drogę,  obryzgał  i  pojazd  1  mnie  tak  lepkie- 
roi  bryłami,  iż  się  otrzeć  niedając,  zrobiły  że  mnie  i  ludzi  prawdzi- 
wych murzynów.  Podróż  w  czas  taki  jest  najprzykrzejszą.  Czuć  się 
przemokłym,  połykać  błoto,  nie  módz  książki  nawet  otworzyć,  posę- 
pnym, jak  czas,  myślom  podawać  się  tylko  zostaje. 

W  taki  to  czas  przybyłem  dość  późno  do  Hummiia.  Humań,  przed 
dwoma   wiekami,   jak   pisze  Gellari,  ostatnie  na  stronie  Polski  przed 
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Stepami  zaludnione  miasto,  za  czasów  naszych,  pamiętne  rzezią  haj*- 
'  damaków,   sławne   Gonią   naczelnikiem  ich,  dziś  w  bliskości  swojej, 
gdzie   były  stepy,  posiada  ogrody,  jedne,  podobno  z  najprzyjemnie}' 
szych  w  śwrecie.  Każdy  zgadnie,  iż  mówię  o  Sofijówce. 

Szczęsny  Potocki,  co  tak  szkodłiwie  dla  własnej  sławy  i  dobra 
kraju  bieg  swój  polityczny  zakończył,  miewał  często  piękne  i  wiel- 
kie pomysły.  Powiedzieliśmy  o  gmachach,,  które  wyniósł  w  Tulczynie; 
powiedzmy  o  utworzonych  przez  niego  pod  Humaniem  ogrodach. 

Znalazł  Szczęsny  Humań,  jak  inne  na  Ukrainie  miejsca,  c^ołocone 
z  gajów  i  lasów,  lecz  znalazł  też  pod  miastem  dojinę  pełną  granitów, 
obfitych  źródeł.  Było  to  właśnie  w  chwilach  najgorętszych  jego  do 
czarodziejskiej  Wittów ój  zapałów.'  Natychmiast  bierze  zamysł  utwo- 
rzenia tu  dla  Armidy  swojój  miejsce,  jakie  sztuka,  praca  i  złoto  naj- 
pięknjejszem  i  najroskoszniejszóm  uczynić  mogą.  Cóż  złotu,  możności 
i  miłości  trudnem  być  może?  Zwołano  kilka  tysięcy  poddaństwa  do 
wydobywania  źródeł,  zakładania  sztucznych  jezior,  zwożenia  i  sadzenia 
drzew,  tarcia  i  ogładzania  granitów.  Rószczką  prawie  magiczną,  puste 
skały  i  stepy  przemieniły  się  w  najprzyjemniejsze  ustronie.  Tylu  opisy- 
wało rymem  i  niewiązaną  mową  te  cuda,  iż  ja  ogólne  tylko  wrażenia 
i  uczucia  n)0je  wyrażę.  Przezroczyste,  obszerne  wód  kryształy,  szumne, 
wspaniałe  tychże  wód  spady,  wysokie  na  czterdzieści  łokci  wytryski, 
chłodne  i  piękne  zasadzone  gaje,  pyszne  przysionki,  obeliski,  kolumny, 
podstawy  z  granitu:  to  jest  co  wszędzie  uderza.  W  granitowych  na 
dziesięć  łokci  obszernych  kolzach,  zasadzone  najkraśniejsze  i  najświeższe 
kwiaty ;  jaskinie  pełne  świeżości  i  chłodu:  wszystko  to  zajmuje,  zachwy^ 
sa.  Oranźerye  odpowiadają  i  piękności  miejsca  i  bogactwom  właściciela 
osobne  gmachy  na  ananasy,  osobne  na  ligi,  banany,  i  inne  na  rozmaite 
egzotyczne  rośliny  i  drzewa.  Zdaje  się,  że  ród  najkraśniejszy eh  ptaków 
z  dalekich  stron  przyszedł  umyślnie  zamieszkiwać  i  zdobić  te  piękoe 
gaje.  Niezdarzyło  mi  się  nigdzie  w  Polsce  tak  pięknych  widzieć  ptasząt: 
są  pensowe  jak  kardynały,  są  pomarańczowe  z  czarnym,  zwane  Ewa; 
są  błękitne,  zielone.  Mniemałem,  że  właściciel  wielkim  kosztem  spro- 
wadził je  z  daleka ;  lecz  oprowadzający  mnie  ogrodnik  powiedział,  źe 
są  krajowe.  Sławny  spad  wody,  zamykający  wstęp  do  przysionku  z  ko- 
lumnami granitowemi,  nie  odpowiedział  oczekiwaniu  mojemu.  Mniema- 
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łem,  ii  woda  tu  leciała  z  góry^  w  kształt  dużej  przezroczystej  szklannej 
tafli;  przeciwnie,  spieniony,  wrz(icy  zakrywa  go  potok.  Śliczne  feieżki, 
wody  i  drzewa;  lecz  wiccejby  miały  jeszcze  powabów,  gdyby  obok  tych 
ścieśnionych  skibami  piękności,  wzrok  po  obszernych  smugach  i  traw- 
nikach mógł  się  rozciągać.  Ale  niema  tam  nigdzie  obszernych  prze- 
strzeni. We  wspanisdej  jaskini,  ochłodzonej  szmerem  wody,  przy  dętej 
muzyce.  Szczęsny  dobremu  towarzystwu  dawał  obiady.  Mówi§,  że 
w  tem  to  miejscu  uwieńczona  była  pierwszy  raz  miłość  jego. 

Speluncam  Dido,  dux  et  Trojanus  eamdem 
Deveniunt :  prima  et  Tellus  et  pronuba  Juno 
Dant  signum;  fulsere  ignes  et  conscius  sether 
Gonnubii,  summoque  ulularunt  yertice  nympha^. 
nie  dies  primus  lethi  primusąue  malorum 

Causa  fuit 

Nec  jam  furtiyum  Dido  meditatur  amorem; 
Conjugium  vocat. 

Jakkolwiek  pięknemi  i  roskosznćmi  są  te  ogrody,  mnie  wszędy  po  nich 
towarzyszyła  smętność,  myśl,  że  ten  co  miejsca  te  utworzył,  co  w  nich 
sobie  tyle  obiecywd  dni  swobodnych  i  jasnych ,  chodząc  w  cieniach 
zasadzopych  przez  siebie  drzew,  nie  znalazł  pod  niemi  w  pożerających 
go  zgryzotach  ochłody :  ścigała  go  śmiertelna  postać  zgubionej  ojczy- 
zny, napajsdy  gorycze  wiarołomna  żona,  występne  dzieci,  tysiączne 
zgryzoty,  zawody.  Widać  tam  w  ustroniu,  zaczęty  przez  Szczęsnego 
dom  mieszkalny  i  porzucony;  widać  ogromny  z  szarego  granitu  obelisk 
martwo  leżący  na  ziemi.  Jest  to  obraz  Szczęsnego;  jak  ten  obelisk 
chciał  się  wznieść  nad  wszystko,  i  jak  ten  ogromny  głaz  granitowy  upadł 
i  zapomniany  leży.  Miejscowi  ludzie  powiadali  mi,  iż  w  tern  nawet  tak 
pięknćm  ustroniu.  Szczęsny  przy  końcu  smutek  tylko  i  tęsknotę  spo- 
tykał. Zniechęcił  się  do  własnego  dzieła  i  wielu  rzeczy  nie  pokończył. 
Wiele  tam  jest  kolumn,  wiele  marmurów,  granitów,  widocznie  dla 
napisów  postawionych.  Wspak  obrócone  okoliczności,  zamiast  potęgi 
i  sławy,  poniżenie  i  wstydne  zawody,  zostawiły  pomniki  te  nienapeł- 
nionemi.  Na  jednym  tylko  marmurowym  głazie,  postawionym  nad 
ciekęcym  w  cieniach  strumieniem,  te  są  rymy  wyryte  : 

Płyń  strumyku  szybkim  biegiem, 
Te  nazawsse  rzucaj  cienie, 
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Z  kwiecistym  iegnaj  się  brzegiem, 
Spiesz  skrapiać  dzikie  kamienie. 
Tak  szczęśliwy  dzień  ucliodzi, 
Cłioć  zbyt  rzadici  dla  człowieka; 
Ledwo  się  go  ujrzeć  godzi, 
Tylko  błyśnie,  i  ucieka. 

r 

Jak  inne  polskie  miasta^  tak  i  Humań  całkiem  prawie  zamieszkany 
jest  przez  żydów.  U  nich  tylko  »imoźność  niejaka  okazuje  się.  Przez  lat 
trzydzieści  nie  będ§c  w  tym  kraju^  znalazłem^  że  naród  ten  pod  ra- 
dem dzisiejszym  nie  tak  w  dostatki,  jak  wzbił  się  w  dumę  i  niejakieś 
znaczenie.  Każda  bogatsza  żydówka  ma  dwie  garderobiany  chrześcianki. 
Lecz  większa  nierównie  wzbudza  zgrozę,  nierzadki  już  widok  że  ma- 
leńkie w  jarmułce  z  pejsaczkami  bachurz§tko,  ssie  piersi  chrześcianki! 
Mimo  wszelkich  tolerancyi  prawideł,  nie  mogłem  obojętnie  na  widok 
ten  patrzeć. 

Objechawszy  kilka  set  werst  wokoło,  by  widzieć  Mikołajew,  brzegi 
Bohu,  słowem,  przejechawszy  wzdłuż  i  poprzek  od  Dniestru  do  Bohu 
wydarte  Turkom  przez  Katarzynę  krainy,  zwiedziwszy  nakoniec  godną 
widzenia  Zofijówkę,  na  dawny  trakt  znów  w  Nibmirowib  wyjechałem. 
Tu  w  dniu  jednym  przeprawiłem  się  trzy  razy  przez  rzekę  Boh.  To 
kręcenie  naoczne,  porohy  co  się  w  tćj  rzece  postrzegać  daj^j^jćj  na- 
koniec w  wielu  miejscach  płytkość,  przekonały  mię  ó  niepodobieństwie 
prawie  uczynienia  rzeki  tćj  spławu^.  Rzecz  prawdziwie  zadziwienia  go- 
dna, że  Dniestr,  Dniepr,  Boh,  wszystkie  nakoniec  rzeki  ze  strony  nastój 
do  morza  Czarnego  idęce,  mieszczę  w  łonie  swóm  porohy  czyli  zawady, 
tamujące  żeglugę.  Dziś  wozy  zastępuję  wodę;  lecz  gdy  się  kraj  zaludni, 
gdy  stepów,  dajęcych  pożywienie  krociom  wołów,  niestanie,  jakim 
sposobem  zboża  nasze  dostawać  się  będę,  w  co  się  dzisiejszy  handel 
'   do  morza  Czarnego  obróci? 

Los,  który »w  biegu  życia  mego  tyle  ze  mnę  robił  doświadczeli, 
jeszcze  mi  jedno  w  tych  stronach  zachował.  Po  dwóch  dniach  usta- 
wnej  ulewy,  gdy  już  czarnogliniaste  podolskie  drogi  dobrze  rozkisły  i 
rozmazały  się,  wprowadziwszy  na  nie  dwutysięczny  pułk  dragoński 
z  brykami,  telehami,  podwodami,  mnie  na  końcu  za  nimi  jechać  do- 
puścił. PiekielnośĆ  tej  drogi,  widok  nędznych  wieśniaków  boso  bm^ 
cych  w  błocie  po  kolana,  przy  pod  wodach  napełnionych  róźnemi 
sprzętami,  żonami,  nałożnicami,  praczkami,  długie  tej  podróży  godziny 
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przykremi  uczuciami  i  smutkiem  napełniły.  Patrząc  na  cięikie  udrę- 
czenie ludu  tego  w  przeprowadzeniu  tych  tłumów  wojskowych  z  je- 
dnego miasteczka  do  drugiego^  pytałem  sam  siebie  :  cui  bono?  cui 
bono?  Dwa  dni  zabawiwszy  w  Krzemieńcu^  znów  Polesiem  wołyńskićm 
wróciłem  się  do  Adamkowa.  Po  wesołych  położeniach^  bujnych  niwach 
Ukrainy,  Wołynia  i  Podola,  jak  smutnemi  zdały  mi  się  piasczyste,  so- 
snowe Polesia  zarośla,  jak  nędznemi  po  obszarach  pszenicy,  rzadkie, 
nizkie,  po  piaskach  kłosy  iytal  Nie  rozerwał  Adamków  posępności 
mojej.  Zastałem  w  nim  rozżalonego  brata  po  świeżej  stracie  dobrej  i 
przywianej  żony.  Sam  przeszły  pan  miejsca  tego,  który  je  ozdobił, 
w  którem  tak  hojnym  i  gościnnym  być  umiał,  S.  U.  N.,  już  zstąpił  do 
grobu.  A  tak  w  trzech  latach,  trzy  ciężkie  straty  ród  nasz  poniósł. 
Przestroga,  że  i  nam  wkrótce  za  nimi  iść  będzie  potrzeba. 


«     * 


VI. 


*  -• 


P.ODROZ  DO  LITWY 


w   ROKU   1819, 


Dotąd  Brześć;  stolica  rodzinnego  województwa ^  stawał  się  metf^ 
w  której  zatrzymywałem  objażdżki  moje  w  te  strony.  Wstyd  było,  aa 
w  sędziwym  wieku^  odwlekać  dalej  historyczną  mą  podróż  do  prowin- 
cyi,  w  któpśj  i  sam  i  przodkowie  moi  żywot  powzięli^  co  więcej  do 
krajU;  który  w  wojownikach^  statystach^  uczonych^  nieust^puje  Koro- 
nie polskiej;  do  kraju,  mówię,  który  nam  dał  Jagiełłów,  który  b^ 
ojczyzną  Chodkiewiczów,  Radzi wiłów,  Ostrogskich,  Sapiehów,  w  któ- 
rym życie  wzięli  Kojałowicz,  Poczobutt,  Naruszewicz,  Reytan,  Korsak, 
Kościuszko  nakoniec.  Niech  inni  puszczają  się  do  tchnącej  wonif, 
ozdobnćj  cudnemi  dziełami  Auzonii,  niech  zwiedzają  pyszne  Paryie  i 
l)ogate  Londyny  :  ja  idę  zanurzać  się  w  bory  litewskie,  nie  tak  mołe 
przyjemne  i  zabawne,  lecz  obchodzące  mię  żywo,  bo  składają  cięśó 
długo  świetnćj  i  długo  nieszczęsnej  ojczyzny  mojej. 

Nim  ziemię  tę  opisywać  zacznę,  przyzwoitą  rzeczą  sądzę  o  początkach 
litewskiego  narodu  choć  pokrótce  napomknąć.  Poclług  Kojałowica, 
Stryjkowskiego ,  i  innych ,  Herulowie  byli  pierwszymi  mieszkańcami 
Litwy.  IMP.  Lelewel,  w  nader  pracowitój  i  uczonej  roi|>aJiwie  swój  pod 
tytułem :  Rzut  oka  na  daumość  litewskich  narodów ^  twieipdzi,  iż  Herulo- 
wie osiedli  w  Estonii  i  byli  ojcami  dzisiejszych  Finów ;  ihieszkaiicy  nś 
Litwy  zdają  mu  się  być  raczej  Wendami.  Jakkolwiekbądź,  osobny  ję- 
zyk Herulów,  rozciągający  się  do  Liwonów  czyli  Łotwaków,  dzisiejszych 
Inflant,  Estonii  i  Kurlandyi,  Meklembui^ii  nawet,  ma  w  sobie  wiele 
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słów  łacińskich  a  nawet  i  greckicłi.  Herulowie,  naprzód  najezdnicy, 
później  przyjaciele  Rzymian,  długo  we  Włoszech  i  Francyi  bawiący, 
wraz  z  wielu  bogatemi  łupami,  i  słowa  łacińskie  do  dawnych  siedlisk 
swoich  przynieśli.  Stido  się  to  wprzód,  nim  Włosi  do  krajów  lite- 
wskich przybyli. 

Dziejopisowie ,  mówiąc  o  pierwszych  wiekach  Litwy,  niepewność 
nam  tylko  podaję.  Przerwa,  ta  niewiele  wzbudzać  powinna  żalu.  Łatwo 
wnosić  można,  iż  w  wiekach  barbarzyństwa,  samowładztwa  i  ciemnoty, 
świetne  czyny  rządzących  i  nieszczęścia  ludu  napełniać  je  musiały. 

Około  roku  900,  Włosi,  w  liczbie  pięciudziesiąt  mężów,  pod  wo- 
dzami swymi  Palemonem ,  Dorsprungiem ,  Prosperem  Cesarinem  Kołu-- 
mna,  Juljanem  Ursinem  i  Hektorem  de  JRosa^  morzem  Baltyckiem,  w  za- 
lew Kuronski  zawinęli,  i  po  Litwie  i  Żmudzi  osiedli.  Stryjkowski,  sześcią 
dowodami,  przyjścia  tego  dowodzi.  Jakkolwiekbądź ,  czyli  to  Włosi 
ci  z  oJGzyzoy  swojej  wygnani,  czy  chroniący  się  barbarzyńców  napaści, 
czyli  nakoniec  zaniesieni  na  brzegi  te  burzą  tu  przybyli,  nam  trudno  wie- 
dzieć; to  tylko  jest  pewna,  iż  wyższością  światła,  słodyczą  obyczajów,  tak 
się  umieli  mieszkańcom  zalecić,  iż  ci,  przez  kilka  wieków,  wybierali  sobie 
książąt  z  tych  włoskich  familij.  Około  1223,  Ryngold,  syn  Gimbuta, 
jeden  z  potomków  Palemona,  pierwszy  wziął  tytuł  wielkiego  książęcia 
litewskiego.  Był  on  potężnym  władzcą;  prócz  bowiem  Litwy  i  Żmudzi, 
posiadał  Kurlandyą,  Podlasie,  Mazowsze,  Pińsk,  Polesie,  Nowogród, 
Siewierz.   Około  roku   12/iO,  Mendog,  syn  Ryngolda,  pozabijawszy 
wielu  książąt  ki'wi,  odziedziczył  władzę  najwyższą,  i  z  600  przedniej- 
szy mi  Litwinami  wiarę  chrześciańską  przyjął,  i  w  roku  1252  od  papieża 
Innocentego  IV  królem  uznany,  koronę  na  skronie  swe  włożył. 

Był  to  pierwszy  i  ostatni  król  litewski;  i  że  był  królem,  żadnej  nie- 
podpada  wątpliwości.  Będąc  przed  dwoma  laty  w  Królewcu,  sam  wi- 
działem zachowany  w  archiwach  krzyżackich  oryginalny  traktat  Men- 
doga  z  wielkim  mistrzem,  w  któryna  taki  jest  tytuł :  Mendog  primm  rex 
Letonice,  Pieczęć,  'przy  traktacie  tyin  doskonale  zachowana,  wyraża 
Mendoga  siedzącego  na  majestacie,  z  berłem  i  jabłkiem  w  ręku.  Na- 
wrócenie Mendoga  nie  było  szczerem;  wkrótce  pokruszył  ołtarze  pra- 
wego Boga,  i  do  bałwochwalstwa  powrócił.  Omijam  okropne  najazdy 
jego,  sięgające  Mazowsza,  Płocka,  Lublina;  omijam  zw^cięztwo  nad 
Krzyżakami,  złupienie  Królewca  i  innych  miast  pruskich,  zdobycie 
Parnawy,  bitwy  nad  Dźwiną,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Tyle  pomyślności  zakoń- 
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czyła  śmierć  okropna;  wkrótce  z  dwoma  synami  w  łożu  zamordowany 
została  zostawuj^c  państwo  Trojnatowi,  siostrzeńcowi  swemu,  wyłą- 
czając synowca  Wolstynika,  dlatego,  że  przywiązany  do  chrześciański^j 
wiary,  żył  w  monasterze.  Litwini  jednak,  zrzuciwszy  Trojnata,  Wol- 
stynika,  mnicha,  księciem  swym  obrali.  Ten  zabity  w  Włodzimierzu  od 
księi^t  ruskich  r,  1267,  ostatnim  był  ksi^źęciem  z  linii  Palemona. 
Przeszło  panowanie  do  innego  rodu  Włochów,  do  rodu  Dorsprunga,  do 
S\vientoroga,  syna  Witena,  dalej  do  Narymunda  i  Trojdena,  i  po  zabiciu 
tego  w  łiaźni,  Litwini  przywołali  do  tronu  Laura.  Ten,  sam  niechcfc 
niebezpiecznej  godności,  zalecił  marszałka  swego  Witena,  potomka 
tych  Kolumno  w,  co  z  Palemonem  przyszli  byli  do  Litwy.  Przykładem 
przodków,  Witenes  najeżdżał  Mazowsze  i  Prusy,  wycinał  i  palił.  Byli 
jeszcze  książęta  z  krwi  Palemona,  między  nimi  Pelusa,  mieszkający 
w  Prusiech  i  biorący  tytuł  wielkiego  księcia.  Witenes,  dowiedziawszy 
się,  że  jeden  z  tych  książąt,  przedniejszych  panów  litewskich  zaprosfl 
na  wesele,  dobrawszy  sobie  ochotników  i  Krzyżaków,  wpadł  wśród 
samych  godów,  siedmdziesięciu  pierwszych  panów  litewskich  zabił, 
pannę  młodą,  z  jej  pannami  i  skarbami  porwał  i  uwiózł.  Na  tych  to 
godach,  wyginęły  pierwsze  rody  litewskie;  zabrane  kosztowne  sprzęty 
i  szaty;  każdy  bowiem  na  wesele  jak  najokazalćj  wybrał  się.  Takie  to 
były  czyny  tych  wieków  szczęśliwych.  Obskuranci  i  amatorowie  de- 
spotyzmu znajdą,  w  obszernem  jch  opisaniu  przez  Kojałowicza  i  in- 
nych, obfite  do  roskoszowania  się  pole. 

Dawni  krajopisowie  nasi  wy  stiawiają  nam  pierwotną  Litwę,  jako  kra- 
inę zasępioną  gęstemi  lasami,  i  zalaną  powiększej  części  przez  nie- 
zmierne jeziora,  lub  nieprzebyte  błota  i  bagna.  Głuchą  pustyń  i  lasów 
ciszę  mieszały  tylko  okropnych  zwierząt  ryczenia,  lub  sroga  najeźdźców 
w  rzawa.  Jak  w  pierwotnym,  przed  stworzeniem  świata  odmęcie,  wszel- 
kie zarody  dobrego  spoczywały,  lub  w  dzikich  sercach  mieszkańcóW) 
lub  w  łonie  nietkniętej  jeszcze  i  zarosłój  ziemi.  Jeszcze  wiara  i  wolność 
nie  ożywiły  pierwszych;  pług,  tarczą  prawa  okryty,  nie  odział  drugiej 
plony  bujnemi.  Przedniejszy  mieszkaniec,  z  orężem  w  ręku,  puszczał 
się  za  Dniepr  i  Wołgę,  lub  łupił  pobliższe  Mazowsze  i  Prusy.  Lud  rol- 
niczy w  największej  jęczsi  niewoli ;  posłuszeństwo  jego  dla  panująeyeb 
i  panów  tak  było  ślepe,  iż  jeszcze  za  czasów  Witolda,  na  rozkaz  jego, 
sam  sobie  stryczkiem  życie  odbierał. 
Taka  była  powierzchowna  postać  kraju  litewskiego,  taki  los  mio- 
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>ów  onego.  Ta  ja  skrećliwssy,  godnem  sądzę  uwagi  naszśj  zasta- 

ńę,  jakie  były  w  tych  ciemnych  wiekach  religijne  Obrządki, 
ije^  sposób  wojowania  dawnych  Litwinów, 
przedniejsi  bogowie  litewscy^  Imiąjdzcy,  samlHJscy,  łotewscy  i 
f,  podług  Stryjkowskiego^  byli  następujący : 
pimos^  bóg  nieba  i  ziemi;  Szwaistiks>  bóg  światłości;  Auszla^ 
bóg  niemocnych,  chorych  i  zdrowych;  Atrympos^  bóg  morza, 
w,  sadzawek  i  jezior;  Potrimpos,  bóg  rzek  i  wszystkich  wód 
\ychi  Gardoaitis,  bóg  okrętów  i  teglarzy;  Pergrubius,  bóg  ziół, 

i  trawy;  Pilwitos,  bóg  bogactw  i  obfitości;  Perkunis,  bóg  gro- 

Poklus,  bóg  piekła,  chmur,  zaćmienia  i  latających  duchów.  Te 
jirzedniejsze  bożyszcza,  mianowicie  Prusów  starych  i  Kurlandów. 
Iii  i  2mujdzini,  oprócz  tych,  mieli  osobnych  bogów.  Ni^przedniej* 
?r(^orymos,  któremu  na  ofiarę  bili  kijmi  białe  kapłony,  nie  rze* 
;b,  których  część  jedli  oflamicy,  część  sami,  część  zaś  palono, 
czis^  bóg  kwaśnych  i  kisły  eh  potraw;  temu  kttrzycę  jarząbatą 
»wali.  Ziemiennik,  bóg  ziemny;  dla  tego  chowali  węie,  karmili 
ickiem  i  bili  na  ofiarę  czarną  kurzycę.  Krumine  dawczyni  zbói 
»tkicłi;  tej  ofiarowali  kur^^  z  grzebieniem  nizkim  a  gęstym,  siekali 
nięso  w  drobne  sztuczki  aby  się  żyto  gęste,  kłosiste,  rodziło, 
wanis,  bóg  deszczu;  ofiara,  kury  jarząl>ate.  Chauturej,  bóg  koni; 

młode  koguty  ofiarowano,  rosłe  i  czerstwe,  aby  się  tei  podobne 
^  rodziły.  Był  on  także  bogiem  wojny ;  gdy  go  o  pokój  proszono, 
ono  mu  ofiary  i  modły,  siedząc  na  koniu  za  piecem.  Sotwaros , 
bydła.  Siemi  Dewas,  bóg  czeladzi;  ofiara  kapłony.  Upinis  De-* 

bóg  rzek;  ofiara,  prosięta  białe.  Bubilus,  ł>óg  miodu.  Kapłan^ 
tając  wielki  garnek  pełen  miodu,  po  zwykłych  modlitwach^ 
romnym  krzykiem ,  tłukł  go  o  piec ,  prosząc  Bubilusa  aby  się 
soły  hojnie  rodziły.  Didis  Lado,  to  jest  wielki  bóg.  W  miesią- 

maju  i  czerwcu  obchodziły  święto  jego  niewiasty  i  panny  na 
'h  i  pó  ulicach,  ująwszy  się  za  ręce  taiice  stroiły,  śpiewając 
nie,  a  powtarzając  Lado^  Lado^  Didis  musu  Dewie^  to  jest,  wielki 

boże  Lado.  Googelis  Dewas,  bóg  pasterski  i  leśny^  u  Rzymian 
rus,  Paunus  zwany;  temu  jądift' końskie ,  wołowe,  ofiarowali. 
»i  Dewas,  genjusz,  czyli  anioł  streż  każdego.  Swieczauksztynis, 
k  zawiadujący  kurami,  gęsiami  i  ptastwem;  temu  nic  nieofia- 
di,  mówiąc  że  zawsze  lata.  RIelo  Dewas,  bóg  podróżnych ;  temu 
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czyniono  ofiary,  ubrawszy  się  w  łapcie.  Puschaitis,  bóg  ziemny;  ten 
nneszkał  między  bzami,  i  u  tegoż  drzewa  czyniono  mu  częste  ofiary 
i  modły,  prosząc  aby  puschaJtisów,  czyli  genjuszów  małych,  posyłał 
po  gumnach,  dla  przysporzenia  zboża. 

Ze  wszystkich  w  Europie  krajów,  najpóźniej  Litwa  <ihrześciaristwo 
przyjęła.  Wyliczyłem  jój  bogów,  jako  ostatnie  pogaństwa  zabytki,  które 
po  przyjęciu  nawet  wiary  świętej  długo  jeszcze  w  Litwie  trwały.  Str3fj- 
kowski,  około  roku  1560  Litwę  zwiedzający,  sam  jeszcze  widział  wiele 
pogańskich  obrządków,  zwłaszcza  przez  lud  prosty  zachowanych  po 
Litwie.  Tak  ciężko  jest  wygładzić  podane  wiekami  wrażenia.  Zna- 
czniejsze jest  stopniowanie  w  cywilizacyi,  niżeli  w  dzikości.  W  jakim 
stanie  nowe  podróżujących  odkrycia  zastały  nieogładzone  jeszcze 
oświatę  narody,  w  takim  właśnie  dziejopisowie  podaję  nam  Litwinów. 
Ubiory  ich,  mówi  Stryjkowski,  były  zwierzęce,  wszystko  ze  skóry, 
obuwie  z  łyka ;  zamiast  hełmów,  nosili  kudłate  łby  żubrów,  niedźwie- 
dzi i  wilków.  Buda  nakryta  darnie  za  mieszkanie  służyła  im.  Długo 
walczyli  pałkami;  złupione  na  Rusinach  pługi,  pierwszy  im  dały  po- 
mysł broni  żelaznej;  przekuli  je  na  żelazca  do  strzał  i  włóczni.  Krótko 
na  jednem  przebywali  miejscu;  nienawidzili  niewoli,  tak  dalece,  iż  ła- 
twiśj  było  Litwina  zabić,  niż  go  skrępować.  Okrutni  w  ,vojnach,  gdy 
którego  z  Niemców  lub  Rusinów  złapali,  palili  go  wraz  z  koniem  krzy- 
cząc :  Pietos  Gudos  Dziewie  ptak  poczisz.  Taki  to  prawie  zwierzęcy  ży- 
wot, przez  długie  czasy  wiedli  Litwini,  aż  wielcy  książęta  Zywibund 
i  MoTitwit  rolnictwo  i  obyczajność  wprowadzać  do  nich  zaczęli.  CS  to, 
mówi  wspomniany  już  dziejopis,  Litwę  i  Zmujdź  całą  w  porządniej- 
szym stanie  mieć  chcieli.  Ci  nauczali  najprzód  woły  w  jarzmo  wprzę- 
gać,  i  chleba  z  wnętrza  ziemi  ostrym  pługiem  dobywać.  Przebywali 
rzeki  na  łodziach  i  czółnach,  uszytych  ze  skór  żubrowych;  szwy,  dla 
nieprzejścia  wody,  potężnie  namazywali  łojem.  Dwóch  ludzi  niosło 
łódź,  w  którćj  wielu  mieścić  się  mogło,  konie  bowiem,  za  uzdecAę 
trzymane,  płynęły  obok  łodzi.  Tych  tak  lekkich,  tak  łatwo  przenosić 
się  mogących  obozów  używano  i  później ;  na  takich  Dymitr  Wisznio- 
wiecki  przeprawiał  się  przez  Don,  Dniepr  i  Dunaj. 

Późno  bardzo,  piśmienne  nauki  przeszły  do  Litwinów.  Jednak,  mówi 
Stryjkowski  : 

JedDak  stawa  ich  głos!  dzielnymi  mężami, 
I  Mars  krwawy  ich  lowie  swoimi  uczniami. 


Zawsze  z  orfiem,  mato  o  sobie  podali. 

Bo  cz^i^J  swym  sąsiadom,  szabla  Iby  pisali. 

dwudziestodwuletnićm  panowaniu  ^  umarł  Witenes  roku  1315^ 
^i  Giedyminowi  zostawując  rz^dy  nad  Litw^.  Od  Giedymina  rozja- 
I  się  dzieje;  keAą  je  niekiedy  krwawe  podstępy  i  mordy^  lecz 
3tniaJ9  przeważne  zwycięztwa  i  wielkie  podbicia.  Najświetniej- 

było  podbicie  Kijowa.  Zwyciężywszy  w  r.  1321  połączonych 
iw  sobie  księżmi  ruskieh^  wszedł  zwycięzki  Giedymin  do  Kijowa  i 
im  księżęciem  był  wykrzyknionym.  Po  kilku  dniach  odpoczynku, 
ł  do  Siewierza;  Gzerkassy,  Slepowrót,  Brańska  Pereasław,  swo- 
uczyniła  i  aż  do  Putywla  granice  Litwy  zakreślił.  Wielkie  ztąd 
f  w  dalszych  latach  między  Litwą  i  Polską  wszczęły  się,  gdy  Po- 
Kijów  jako  podbój  Chrobrego,  Litwini  zaś  jako  zaniedbany  później 
:  królów  polskich,  a  zhołdowany  przez  książąt  swoich,  własnością 
^  mniemali.  Uspokoiwszy  Ruś,  Giedymin  w  Kiernowie,  stolicy 
rczas  Litwy,  świetny  odprawił  tryumf  i  kosztownemi  darami 
rstwo  swoje  obdarzył.  W  siedm  lat  potćm,  w  wojnie  przeciw 
kakom,  z  kuszy  raniony,  odwieziony  do  Litwy,  życia  dokonał,  i 
wzajem  pogan  na  polu  Swientoroga  ciało  jego  na  wyniosłym  stosie 
>ne  było.  Olgierd,  syn  jego,  następca  po  ojcu,  w  1330  r.  okropnie 
Prusy  splondrował,  szczęśliwe  boje  toczył  z  Tatarami, 
ezapomnieli  książęta  ruscy  wydartych  sobie  przez  Giedymina  pro- 
lyj.  Dymitr  Szemiaka,  dumny  z  pokonania  najpotężniejszego  z  łia- 

tatarskich  Mamaj-Temnika,  jął  myśleć  o  odzyskaniu  utraconych 
i^incyj.  Wysłał  posła  do  Olgierda  bawiącego  naówczas  w  Witebsku, 
me  było  i  pełne  barbarzyństwa  poselstwo  to,  mówi  Kojcdtowicz. 
jł  wjednem  ręku  miecz,  w  drugiem  ogień  trzymając  :  a  takie,  rzekł, 

w  przyszłą  Wielkanoc  od  pana  mego  odbierzesz,  jeżeli  wcześnie, 
ianiem  Litwy  całej,  gniewu  wielkiego  kniazia  nie  ułagodzisz. » 
erd,  niechcąc  by  wśród  zgrozy  na  takie  zuchwalstwo,  odpowiedź 
I  wykroczyła  z  rostropności  szranków,  zamilkł,  i  pod  pozorem 
mżenia  posła  zatrzymał  go  na  dworze  swoim.  Tymczasem,  nara- 
^szy  się  z  bratem  swym  Kiejstutem,  potajemne  po  całej  Litwie 
^  i  przygotowania  nakazał.  W  środopoście  stanęły  wojska  pod 
^bi^iiem.  Poprzedzało  je  mnóstwo  wieśniaków  z  siekierami,  dla 
ścinania  odwiecznych  borów  i  naprawiania  dróg;  2,000  konnych 
lierzy,  strzegło  ich  od  napaści.  Na  wszystkie  strony  wysłano  podja« 
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zdy^  zakazano  jak  najsurowićj  wszelkich  fabunków.  Ody  się  juź  wojsko 
z  tych  lasów  wynurzyło  pod  Możajsk,  po  małym  odpoczynku,  Olgierd 
postawił  jo  w  szyku,  i  przywoławszy  legata,  niewi^de^cego  dotęd  k|dj 
go  wiedziono,  daj^  mu  zapalona  pochodnię  :  « Idź,  i%ekł,  i  powiodi 
p<tQu  twemu,  ie  mu  oszczędziłefu  trudów  ciągnienia  samemu  do 
Wilna,  i  ie  nim  się  ta  poc;hodnia  dopidi,  juź  będę  w  Moskwie  i  kopji 
tę  o  dworzec  jego  skruszę^  i  tę  mu  dam  naukę,  łe  nie  ten  jest  bieg^ 
wodzem,  kto  wyprawy  swoje  do  czasu  odwleka,  ale  ten  który  s  oasa 
najśpiesasniej  korzystać  umie.  k>  Gśmnaście  jeszcze  mil  pozostawało 
między  Moskwa  a  Olgierda  obozem;  przeciei  z  takim  pośpiechem  i 
ochota  oifgn^ł  tołnierz,  iż  poseł  ledwie  kilka  godzin  przed  pokazaniem 
się  onego.  pod  inurami  poprzedził.  Właśnie  \o  była  wielkanocna  so* 
bota>  i  wielki  kniaź  udawał  się  do  cerkwi,  gdy  poseł  doniód  mu,  ie 
juź  nieptzyjaciel  w  Moźąjsku.  Zadziwienie  i  przestrach  pomieszały  rot- 
wagę  wszelka;  niechciano  wierzyć  posłowi,  dawano  rozkazy,  i  idów 
je  cofano;  samo  niepodobieństwo  ^ięgnienia  tąk  prędko  sił  dostatfr- 
oznyeh  sprawiło,  ie  nieścięgaiio  żadnych;  nadto,  niechciano  przerywać 
zaczętych  religijnych  obrsędów.  Wśród  tej  trwogi,  równo  ze  świtom, 
run^  głos  po  mieście,  ii  wojska  litewskie  jui  sę  na  górze  PokłonBij. 
Trwoga  i  rospaez  ogarnęły  i  dumnego  cara  i  cały  lud  jego.  W  niespo- 
sobności  obrony,  udaqo  się  do  próśb;  wysłani  posłowie  z  oiarowih 
niem  Olgierdowi  pokoju  i  przyjaźni.  Mędry  pan,  przekładając  pokój 
z  potrwożonym  nieprzyjacielem,  nad  niepewne  w  praecięgnionąj  woj* 
nie  korzyści,  ded  się  uUagaó.  Podpisany  i  zaprzysiężony  sojusz,  graniee 
Litwy  posunięte  do  Hożąjska  i  rzeki  Ugry;  koszta  wojenne  wraz  eir 
wyi^ació.musifid.  Olgierd,  dotrzymuje  słowa,  wśród  rycerstwa  swego 
wjech^  do  Moskwy,  i  kmszgc  kopi§  o  mury,  te  słowa  wyrzekł :  c  Wi- 
dzisz Dymitrze,  że  w  czasie  wojny  ja  raniej  wstaję  od  ciebie. » 

Olgierd,  w  r.  liSl,  w  późnój  już  sędziwości  życia  dokonał,  wyzna- 
esywszy  następca,  ulubionego  sobie  syna,  Jagiełłę.  Zostawił  Olgierd 
licznie  rozkrzewione  plemię.  Na  jedenastu  dorosłych  synów  pogl^ 
sędziwy  ksiftże  w  póin^  starości  swqjój ;  każdy  z  nich  potem  pod  je- 
dnym z  zwierzchników  osobne  księztwo  posiadał :  Włodzimierz,  ksiflo 
kijowski,  od  któref^  szedł  Olelko,  księże  ducki ;  Jan  Zedziwid,  ksifis 
podolski;  Szymon  Łingwen,  ksi^  mścisławskt;  Andnej  Wigundus, 
od  którego  id^  księżęta  Trubeccy;  Konstanty  Czartoryaki,  ksifża  cier- 
niebowski;  Teodor  LuI>artowicz  Sanguszko,  dziad  Kowelskich  i  K<h 
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siyrskich  k8i{^t;  Skirgiełło;  Swidrygiełło;  Korybut^  od  którego  id^ 
fc$i§źęta  Zbarażscy  i  Wiszniowieccy;  Dymitr,  księże  korycki;  Wigun- 
dus,  po  przejściu  na  wiarę  rzymską,  Aleksandrem  zwany,  księże  sie- 
i^ierski  i  kiernowski.  Niemniej  liczne  i  Kiejstut,  brat  Olgierda,  zostawił 
potomstwo.  Synowie  jego  byli :  Witold,  Patryk,  Totiwilus,  Ligisdud, 
'  Wajdaru»^  Dengothus. 

Jagiełło  zdał  rządy  państwa  na  Wojdyłłę ,  nizkiego  urodzenia ,  lecz 
ulubionego  sobie  pochlebcę ;  czem  stryj  jego,  Kiejstut,  dla  świetnych 
dzieł  swoich,  wielce  wzięty  u  Litwy,  iywo  obrażonym  zostid.  Wojdyłło 
tak  Kiejstuta  niebezpiecznym  przed  Jagiełłą  okazać  potrafił,  iż  ten  po- 
stanowił go  zgładzić.  Uprzedził  Kiejstut  cios  zamierzony  na  siebie,  poj- 
mał Jagiełłę,  a  Wojdyłłę  powiesić  rozkazał.  Witold,  pragnąc  gorszące 
spory  między  książętami  krwi  zagodzić,  namówił  ojca  by  wypuścił 
Jagiełłę,  i  dwa  księztwa,  między  któremi  było  witebskie,  z  wielkiemi 
skarbami,  znalezionemi  w  zamku  wileńskim,  Jagiele  odstąpił.  Źle  od- 
płacił pfteysługę  tę  Jagiełło;  podstępem  schwytawszy  Kiejstuta,  w  wię- 
zieniu udusić  go  kazał.  Syn  jego,  ów  sławny  później  Witołd,  wierności 
żony  swej  Anny,  która  go  własnemi  odziawszy  szaty,  wywiodła  z  wię- 
^i^nia,  wolność  i  życie  był  winien. 

Roku  1S3^,  Jagiełło,  za  pomocą  Radziwiłła,  szeroko  Mazowsze  i 
Sandomierz  splądrował,  wszedł  do  Zawichosta,  wpadł  do  klasztoru 
Benedyktynów  na  Łysój  górze,  i  część  krzyża  Chrystusowego  uwiód 
do  Wilna;  później  jednak  drogie  te  szczątki  powrócić  musiał.  Te  były 
ostatnie  Litwy  w  kraje  polskie  zagony.  Po  długich  i  krwawych  naja- 
^(dach  i  wojnadb,  sączyły  i^ię  dwa  narody,  najpiękniejszym  ze  związków, 
bo  związkiem  dobrowolaąj  braterskiej  jedności.  Ręka  pięknćj  Jadwigi 
wytrąciła  oręż  z  dłoni  zapalczywych;  spełnione  u  pańskich  ołtarzy 
małżeńskie  z  Jagiełłą  obrządki,  sta^y  się  świętómi  dwóch  ludów  ślu- 
bami, trwały  one  przez  wieki,  trwi^y  aż  póki  chciwość,  niewieścia  duma 
r  zemsta,  nie  rooerwały  związku,  tak  silnie  spojonego  wzajemną  i  bra- 
(eirską  przychylnością. 

Litwa,  za  czasów  Giedymina,  Olgierda  i  Witołda,  zakreślała  granice 
awoje  od  wschodu  do  piuistw  moskiewskich,  od  zachodu  do  Mazowsza 
i  Prus,  od  północy  do  Inflant,  od  południa  do  Ghersonesu  tauryckiego, 
słowem,  wielcy  książęta  litewscy  jednym  końcem  berła  dotykali  mo- 
rza Czarnego,  drugim  morza  Bałtyckiego.  Niemen,  Dźwina,  Dniepr, 
Wilja,  Prypeć,  przerzynały  kraj  w  rozmaite  strony.  Ziemia  w  wielu 
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miejscach  obfita,  wody  pełne  wybornych  ryb,  lasy  niedostępne  dla 
gęstwy  i  drapieżnego  zwierza.  Brzęczące  w  nich  roje  pszczół,  nie- 
użyteczne s§czyło  miody.  Takim  był  kraj  ten  długo  jeszcze  po  Unii. 
Zygmunt  Stary  i  Zygmunt  August  pierwsi  go  do  porządku  przyprowa- 
dzać zaczęli.  Batory  szczególnie  Litwę  upodobał  sobie.  Odt^d  spiesznie 
oświecjJ:  się  kraj  ten,  kwitnął,  i  aż  do  chwili  politycznego  zgonu  na- 
szego, przeciwne  i  pomyślne  losy  podzielał  z  Polsk§. 

Ten  to  więc  kraj ,  w  pierwszej  młodości  mojej  bez  zastanowienia 
zwiedzany,  w  sędziwym  dziś  wieku  chciałem  raz  jeszcze  pilniej  widzieć 
i  poznać. 

Wyjechałem  ze  Skoków,  z  bratem  mym  Janem,  d.  28  czerwca  1819, 
do  Wistycz^  opactwa  księży  Cystersów,  gdzie  jest  cudowny  obraz  Ma- 
tki Bozkiej,  gdzieśmy  nieraz  ofiarowali  się  iść  piechota,  i  gdzie  dot^d 
wisi  ex  voto  moje  dziecinne.  Ileż  dla  starca,  dzieciństwo  tkliwych 
wspomnień  budzi,  tem  tkliwszych  może,  że  mu  już  prędki  i  ostatni 
zachód  przywodzi ! 

Piękna  krainą,  przez  którą  wije  się  rzeka  Leśna,  jechaliśmy  do  Gzer- 
nawczyc.  Wszędzie  zapach  świeżo  skoszonego  siana  mile  zawiewd, 
wszędzie  szum  pienisty  kołatających  młynów  i  kręcących  się  kół. 
Słońce  po  deszczu  z  różowych  dobywało  się  obłoków,  wisiały  duże 
krople  po  krzewach  i  kwiatach;  ciemnozielone,  z  lekka  powleczone 
złotem  czajki,  polatywały  tu  i  owdzie;  wędrowny  bocian,  postępował 
poważnie  po  mokrzystych  dolinach^ 

Przyjecłialiśmy  de  Gzernawgzyg,  nędznego  miasteczka,  dziś  już  zu- 
pełnie oblazłego  przez  żydów.  Majętność  ta,  należąca  niegdyś  do  rodu 
Jeliniczów,  przeszła  później  w  dom  Radziwiłowski.  Kościół  przez  nich 
stawiany,  a  odnowiony  przez  Radziwiłła  Sierotką  zwanego,  dosyć  jest 
piękny,  dosyć  nawet  starożytny.  Obraz  Zdjęcia  z  krzyża,  niemego  jest 
pędzla.  Grób  Radziwiłłów  jest  w  Nieświeżu;  tu  trzech  ich  tylko  leży: 
jeden  nieznajomy,  dwóch  drugich,  Jakób  i  Dominik,  już  za  pamifci 
naszej  zeszłych  ze  świata,  pierwszy  w  zupełnem  zmysłów  obłąkaniu, 
drugi  ze  smutku.  Ksiądz  Eysmont,  pleban  miejsca  tego,  przykładnym 
i  starannym  jest  kapłanem. 

O  pół  mili  od  miasteczka,  widać  dawne  książąt  mieszkanie,  Turna 
zwane.  Kto  go  nie  widzisJ,  nie  wie  co  były  ogromne  dawnych  panów 
polskich  dwory.  Jest  to  potężny  dwór  drewniany,  zbudowany  w  r.  1671, 


CZ£RNAWCZYGB.  345 

Ibćm  piętrze,  z  dużym  na  słupach  gankiem.  Wchodzi  się  do  nie- 

|p[i6j    sieni,    po  którój   bezpiecznie   karetą   sześciokonną  możnaby 

bracać.  Po  obu  stronach  idą  drzwi   do  również  obszernych  pro- 

fcące  pokojów.  Zniknęły  dawne  ozdoby  i  sprzęty ;  kilka  tylko  por- 

iw  zostało.   Z  jednój   z  tych  komnat  jest  wnijście  do  ogrodu,  acz 

ftwnym   guście,   obszernego  i  wspaniałego;   bokami  wynoszą  się 

moe    modrzewy;   dalej   ciągnie  się  zwierzyniec,  gdzie  dziarskie 

I  się  daniele.  Dziedziniec,  kilka   zawierający  morgów;  po  bokach 

ue,  wozownie  i  skarbiec,  prócz  ostatniego,  wszystko  drewniane, 

:ystko  równie,  jak  i  sam  dom,  stare.  Jedna  tylko  pozostała  w  tych 

ichach  kolekcya,  a  ta  jest  odwiecznych  Radziwiłowskich  pojazdów. 

niętają  one  zapewne  pierwsze  dni  wynalazku  karet.  Nic  niezgrab- 

[szego,  i  ciężarem  swoim  nic  okropniejszego  dla  koni.  Prawda,  że 

vażni  dawni  ojcowie  nasi,  nie  jeździli  jak  szłapią;  truchtu,  wgwał- 

^nych  tylko  pozwalali  wypadkach;  lecz   i   tak,  jak  ciężko  musiało 

ć  dla  koni, te  ogromne  zamki  ciągnąć  za  sobą.  Patrząc  na  te  wszy- 

:ie  zbutwiałe  starożytności,  pomyśliłem  sobie:  gdyby  też  dzisiejsza 

srmantka,  powracająca  prosto  z  Paryża,  du  faubourg  Saint-Germain, 

adzoną  została  w  Czernawczycach,    mieszkać  musiała  w  tych  cie- 

nych,    obnażonych   komnatach,   jeździć  zasklepionemi  na  pół  stopy 

I  ziemi  pudłami,   cóżby   się  z  nią  stało?...  Chciałem  napisać  odpo- 

iedź....  lecz  okropność  jój  wytrąciła  mi  pióro  z  ręki. 

Pczecież  przed  laty  pięćdziesięciu,  mieszkał  tu  pan  wielki,  książę 
adziwiłł,  krajczy  wielki  litewski.  Ze  wkrótce  sławne  nawet  trady- 
^e  ustaną  o  tym  nadzwyczajnym  człowieku,  dla  ciekawości,  nieste- 
r,  dla  obrazu  zepsutych  wieków,  to  co  dziecinną  objąć  mogę  pa- 
lięcią,  to  com  słyszał  od  pamiętających  go  jeszcze,  pokrótce  opo- 
wiem. 

Wziętych  z  urodzenia  gwałtownych  passyj,  nie  uśmierzyła  zanie- 
bana  pańska  edukacya.  We  wszystkiem  pobłażanie  w  młodości,  wpo- 
0  weń  mniemanie,  że  wszystko  czynić  mu  wolno.  Ztąd  gwałty  i 
/ystępki,  o  których  lepiój  dla  sławy  naszój  zamilczeć.  Dosyć  będzie 
;rspomnieć  szaleństwa.  Pojął  on  był  w  małżeństwo  piękną  ze  szła- 
heckiego  domu  pannę  Trębicką,  a  lubo  wszystko  sobie  pozwalał, 
ak  był  o  żonę  zazdrosny,  iż  w  pokoju  przy  drzwiach,  przy  każdóm 
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okDie,  co  więc6j,  na  kominie  nawet,  dzień  i  noc  stały  straże.  Miał 
on  6,000  wojska^  gotowego  na  wszystkie  jego  rozkazy.  Łatwość  nasy- 
cenia wszystkich  passyj  prowadzi  do  dzikich  chuci.  Zechciało  się  książęciu 
zostać  żydem,  i  został  nim.  Wybudował  bożnicę ;  zlatywały  się  z 
Brześcia  uczone  rabiuy  do  Czernąwczyc  na  szabas.  Wtenczas  książę, 
w  łapserdaku,  na  którym  order  Ś.  Huberta  był  przewieszony,  kiwał 
się  i  wrzeszczał  na  czóm  świat  stoi.  Szaleństwo  nakoni^c  bluzniące 
świętój  wierze  naszój,  obudziło  i  familją  i  opinią  publiczną.  Wyro- 
biono na  księcia  kuratelę,  i  zawieziono  do  Nieświeża,  gdzie  jeszcze 
zył  lat  dwadzieścia  ośm. 

Przejeżdżaliśmy  dalej  przez  Czerewaczyce,  majętność  brata  mego. 
zrabowaną  od  Rakuszanów^  spaloną  ze  szczętem  od  Moskali.  Ileż  pra- 
cy, ile  nakładów  i  trudów  kosztowało  brata  mego.  by  w  wielu  la- 
tach podnieść  i  naprawić  to,  co  w  dniu  jednym  zburzono.  Tu  się  to- 
czył ów  bój  krwawy,  gdzie  przez  zdradzieckie  żydów  naprowadze- 
nie 2,000  Sasów  ujrzało  się  w  obliczu  kilkunastu  tysięcy  Mosicali, 
pod  Tormansowem,  i  długo  walcząc  uszło,  jednak  bardziój  przewagą 
liczby  niż  męztwem  zwalczone. 


Ziemia  w  tym  powiecie  rodzajna  i  do  pszenicy  sposobna.  Tu  Ma- 
chawiec  staje   się  już  spławnym.  Powierzchnia  ziemi  jest  po  wiek- 
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ści    płaska,   pokryta  lasem    i    błotami;   gruot  lekki  i  żwiro- 

a  było  całego  kredytu  brata  mego»  żeby  późno  w  noc  otrzy- 
nie  dla  mnie,  Z  radością  usłyszałem  dawną  trąbkę  polską, 
a  Wołynia  i  w  innych  zabranych  nam  prowincyach,  zastą- 
mtne    dzwony. 

iNT,  równie  jak  i  Kobryń,  dobra  królewskie  stołowe,  przez 
nę  Rumiancowowi  dane^  przez  tegoż  szlachcie  naszej  rozprzo- 
ostały.  Niezmierne  kapitały,  za  kupna  te,  z  województwa 
^go  wyszłe,  dotąd  kraj  ten  w  ogołoceniu  z  pieniędzy  trzyma* 
ichta  siliła  się  nad  możność  swoje,  zapożyczała,  by  dobra  te 
ić;  ztąd  wielkie  i^łopoŁy,  esdywizye  i  upadki. 


cz  sławnej  puszczy  Biało wiezkiej,  gdzie  żubry  zaczynają  już  gi- 
;)owiat  prużański  niewiele  ma  lasów;  przerzynają  go  rzeki:  Mu- 
iec  i  Jasiołda.  Powiat  wołkowyski,  weselszy  ma  pozór.  Kraj 
iój  wzdyma  się.  w  pagórki,  jak  na  Podlasiu;  tu  i  owdzie  roż- 
ne gaiki,  domy  obywatelskie  czyste  i  z  gustem  zabudowane, 
ione  są  pięknemi  ogrodami  i  laskami.  Drogi  wyprostowane  i  nad 
ebę  szerokie  (1).  Ileż  one  często  niepotrzebnie  kosztują  pracy 
i^j;  drogim  atoli  być  powinien  pot  człowieka,  tyle  jest  prac  po- 
ebnych,  iż  napróżno  nigdy  sączonym  być  nie  powinien.  Drogi 
o  obu  stronach  w  jeden,  a  czasem  i  we  dwa  rzędy  drzew  są 
łdzane,  a  że  sadzenia  te  robiły  się  nąjczęściój  w  nieprzyzwoitej 
e  roku,  zamiast  zieloności,  niewidać  jak  suche  wiechy.  Posłuszne 
zby  wszędzie  się  przyjmują, 
koło  Michalina,  napadła  mię  największa   w  świecie   ulewa;   lecz 

\  Przyszedł  ukaz,  by  je  nie  tak  już  szeroko  robiono. 
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szylAość  poczt  tutejszych,  postawiła  mię  wkrótce  pod  dachem.  Staną- 
łem wcześfiie  w  Roźannie, 

RóŻANNA,  nad  rzeką  Zelwą  siedlisko  niegdyś  zamożnego  domu  Sa-  ' 
piehów,  dziś  \yięcój  jeszcze  przez  zaniedbanie  niż  przez  doznane  Idę* 
ski  krajowe  upadła.  Pałac  który  przed  laty  czterdziestu  widziałem 
pysznym  wspaniałemi  ozdoby  i  sprzęty,  jaśniejącym  tysiącznemi  świa- 
tłami, brzmiącym  muzyką,  napełnionym  tłumem  gości,  w  którym  na- 
koniec,  w  t.  i6Ł2.  Władysław  IV,  z  żoną  swą,  Maryą  Gonzaga, 
przez  dni  dziesięć  wesoło  gościł,  dziś  jest  częścią  składem  zboża, 
częścią  obróconym  na  fabrykę  przędzenia  wełny.  Fabrykę  tę  utrzy- 
mują żydzi,  lecz  nie  używają  żadnój  hebrajskiej  ręki;  owszem  naj- 
mują chrześciańskie,  żywiąc  je  i  dając  każdej  dziewczynie  po  rubla 
na  miesiąc.  W  jednym  z  gabinetów  znajduje  się  ł>iblioteka  niebardzo 
szczególna,  ni  to  przez  wybór  ksiąg,  ni  też  przez  liczbę  onych.  Ge- 
kawszym  jest  gabinet  rękopismów,  składający  się  z  232  dużych  to- 
mów; sięgają  one  końca  XV  wieku,  a  na  schyłku  XVIII  kończą  się. 
Wiele  w  nich  ciekawych  do  historyi  znajduje  się  materyałów;  jakoż 
ksiądz  Kognatowicz  obficie  w  nich  czerpał  do  dzieła  swego  żywotów 
Sapiehów.,  Listy  do  hetmanów,  ministrów,  przyjaciół  domowych, 
oprawne  są  latami.  Szkoda,  że  przy  końcu  nie  ma  alfabetycznego  re- 
gestru z  treścią  rzeczy.  W  skarbcu  okazują  sławny  puhar,  sapieżyó- 
ski  zwany.  Nieużywane  go  jak  dla  moparchów.  kiedy  odwiedzali 
Różannę;  wynoszono  go  wśród  bicia  dział;  mówią  że  jest  cały  z  je- 
dnego szmaragdu.  Zostawuję  bieglejszym  sprawdzenie  tego  mniemania. 

Prowadzony  przez  grzecznego  IMP.  Gzudowskiego,  zawiadowcę  dóbr 
tych,  miałem  czas  oglądać  wszystko:  o  godzinie  bowiem  dziewiątej 
z  rana,  w  oczekiwaniu  na  księcia  wirtemberskiego,  poczta  zamknięlą 
została  dla  podróżnych  i  nie  otworzyła  się  jak  późno  w  wieczór.  Mia- 
sto, choć  drewniaąe,  dobrze  zabudowane,  zamieszkałe  całkiem  pra- 
wie przez  żydów.  Cały  przemysł  miejscowy  obrócony  jest  do  robienia 
kołder  i  sukien.  Nie  zyskuje  tu  wieśniak,  jak  w  innych  krajach  zy- 
skują okolice  miast  rękodzielnych.  Jakaż  bowiem  jest  koosumpcya 
miasta  napełnionego  tak  wstrzemięźliwym  ludem  jak  żydzi?  Wnieśmy 
że  ich  jest  1,000  dusz;  każda  dusza  żydowska,  prócz  szabasu,  nie  potrze- 
buje na  siebie,  jak  dwie  główki  czosnku  i  kawałek  chleba.  Choćby  czosnku 
w  swoich  nie  uprawiała  ogrodach,  choćby  go  kupowała,  wydatek  na 
dzienne  pożywienie  Ąitnilii  żydowskiój  z  pięciu  głów  składającej  się. 


wynosić  więcej  nie  moie  jak  pół  szelęga  na  głowę  :  dąjmy^  cały  grosz 
miedziany  na  familia;  dwieście  zatem  familij^  konsumuje  czosnku 
dziennie  za  d.  6  gr.  20^  przydajmy  3  grosze  ogólnie  na  dorosłycłi  ży- 
dów i  bactiurów  na  clileb,  uczyni  zł.  20.  Konsumpcya  zatóm  dzienna 
tysiąca  żydów  wyniesie  się  do  zł.  26  gr.  20,  suma  która  zapewne  nie 
zbogaci  tysięca  żyjących  w  około  rolników.  Ze  w  małych  miasteczkach 
tak  skromne  jcfst  pożywienie  żydów,  wątpliwości  nie  ma.  Nie  bij§  tam 
bydła  jak  raz  na  tydzieii,  to  jest  w  piątek,  a  to  by  żydzi  mieli  kawałek 
mięsa  na  szabas ;  a  że  chrześcianie  mięsa  w  dzień  ten  nie  jedz§,  wy- 
pada, że  cały  tydzień  pościć  musz§,  i  że  cielne  ofiary  dla  Hebrajczy- 
ków tylko  padają.  Wszędzie  tu  widać  nieobecność  właściciela;  nie- 
można  powiedzieć,  że  oko  pańskie  tuczy  konia. 

Zmordowanemu  drogę,  miłym  był  spoczynek  w  gościnnym  domu 
marszałka  gubemskiego,  Kazimierza  Grabowskiego,  w  Podorosku.  Iza- 
beliriy  pobliższe  miasteczko,  zbudowane  było  przez  hrabię  Fleminga, 
podskarbiego*  wielkiego  litewskiego,  i  imieniem  żyjącej  jeszcze  córki 
jego,  księżnej  Czartoryskiej,  jenerałowej  ziem  podolskich,  nazwane. 
Miasteczko  to  jest  całe  wystawione  z  muru  pruskiego.  Tu,  w  czasie  spa- 
lenia w  ostatniej  wojnie  Wołkowyska,  przeniosły  się  powiatowe  sędy. 

Dojeżdżając  do  Wołkowtska,  uderzony  jest  podróżny  widokiem 
usypanego  z  ziemi  ogromnego  zamku,  i  zewnętrznych  onego  wałów. 
Czyli  to  jest  dziełem  natury  czy  ręki  ludzkiej,  niewiedzieć.  O  kilka  staj 
z  tamtęd,  leży  Wołkowysk,  nad  rzekę  Wołkowyję,  wr.  1812,  w  czasie 
bitwy  między  jenerałem  Saken  i  wodzem  francuzkim  Regnier,  spalony. 
Na  zgliszczach  spalonych  drewnianych  domów,  powstaję  drugie  dre  - 
wniane  domy,  żeby  się  znów  spaliły.  I  tu  robienie  kołder,  całym  jest 
żydów  przemysłem.  W  tem  to  mieście  przyjęci  byli  posłowie  polscy,  wy- 
słani na  spotkanie  Jagiełły,  z  tajemnem  Jadwigi  zleceniem,  by  postać 
jego  dobrze  obejrzeli.  Posłowie  ci  byli :  Włodko  z  Ogrodzieńca,  podczaszy 
krakowski,  Krystyn  z  Ostrowa,  Piotr  Szafraniec  z  Łuczyc,  Hincza  z  Ro- 
gowa. Wiadomo,  że  posłowie  widzieli  króla  w  łaźni,  i  znaleźli  go  sil- 
nym i  ksztdtnym.  Niedaleko  Wołko\\7ska,  w  miejscu  zwanem  Hniezna, 
znajduje  się  cerkiew  ruska,  która  jeszcze  poganom  za  świętynię  służyć 
miała. 

Posuwajęc  się  dalej  krajem  wzniesionym  w  pagórki,  lub  uchylajęcym 
się  w  doliny,  przejechałem  przez  Różyce,  własność  JWPani  Uszyńskiej, 
z  pięknym  ogrodem  i  domem,  i  tam  Niemen  przebyłem.  Wiele  tratw  i 
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płytów,  częściczklepkę,  zbożem  i  pienk§,  częścią  z  balami  zatrzymattych 
tu  zastałem,  juź  to  dla  małości  wody,  już  dla  braku  flisów.  Wszystkie 
te  spławy  hależały  do  żydów.  Ale  jak  na  l§dzłe  tak  też  i  na  wodzie, 
nietknie  się  żyd  niczego.  Chrześcianie,  wyschłeml  piersi  swemi,cięgn§ć 
inuszą  dla  nich  óbładowahe  wiciny.  Żyd  tylko  pieniędze  bierze.  Skarti 
felę  na  targi.  Kopa  klepek  przedaje  się  od  6  do  7  dukśtów.  Powszechne 
W  Lltvvie  tiarzekailła  na  uciążliwości,  zwłoki  i  zdzierstwa  komor  kra- 
jowych. Ntfeznośniejszenii  t^  one  na  wodzie  niżli  na  lądzie.  Są  urzę- 
diiicy  spławili,  którzy  wszystkie  statki,  choć  już  ekspedjoWanc,  prze- 
trzymuj^ to  pod  pozorem,  czyli  tyle  jest  czetwerti  ile  na  pierwszej  ko- 
morzfe  podano,  to  znów  czy  flisi  mają  należyte  paszporta,  czy  statek 
nie  jest  zbudowany  z  kazlennego  drzewa,  to  nakohiec  celnicy  nic  maj| 
czasu;  tyle  trudzą  i  męczą,  aż  płynący  dobrze  się  opłaci :  wtenczas  do- 
piero raptem  wszystko  jest  w  porządku,  i  statek  idzie,  aż  nanowo 
zatrzymanym  nie  jest.  , 

Dnia  1  sierpnia  przybyłem  do  Grodna.  Ileż  pamiątek  nieprzypomina 
to  miasto,  drugie  w  rzędzie  wielkości  i  znaczenia  w  wielkióto  księ- 
stwie litewśkiem !  Dziejopisowie  dawni  zowią  je  Garten  albo  Grodno. 
Od  kogoby  założonem  być  niiało,  nie  jest  wiadomo.  W  r.  1363,  mistn 
pruski,  Henryk  Szindekopf,  obiegł  zamek  onego ;  odpędzony  atoli  ze 
stratą  przez  Patryka,  syna  Kejstutowego,  a  wnuka  Olgierda.  W  czasie 
wojen  między  Jagiełłą  a  Witoldem  czytamy  o  wyższym  i  niższym 
zamku,  na  Witoldzie  przez  Jagiełłę  długo  oblężonym  i  wziętym.  Td 
Gliński  spełnił  okropną  swą  zemstę  na  nienawistnym  sobie  Zabne- 
zińskim,  marszsdkiem  wielkim  litewskim.  Stryjkowski  tak  o  tym  mor- 
dzie wspomina,  a  Zaraz  po  wyjeździe  króla  Zygmunta  z  Litwy,  kniaź 
Michał  Gliński,  zbuntowawszy  stare  towarzystwo,  w  siedmset  zbrojnych 
przeprawił  się  przez  Niemen  u  Liskowa  i  prosto  jechai  do  Grodna,  ma- 
jąc wiadomość  przez  szpiegi,  iż  tam  Zabrzeziński,  jego  najgłówniejszy 
nieprzyjaciel ,  w  dworze  swoim  mieszkał.  Nanieszczęście,  tejże  nocy, 
spotkał  przed  Grodnem  miłośnicę  jego*  która  od  niego  jechała,  a  poj- 
mawszy ją  kazał  mękami  straszyć  i  pytać  tajemnic  Zabrzeziriskiege. 
Kobieta  dla  strachu  wszystko  musiała  powiedzieć.  Wtenczas  Gliński, 
obskoczywszy  go  we  dworze,  kazał  do  pokoju  drzwi  wybić.  Szlejnic, 
szlachcic  z  Niemiec,  przyjaciel  Glińskiego,  pierwszy  wpadł,  i  leżącego 
w  pierwosnach,  w  pościeli  zabił;  kazał  Turczynowi  głowę  uciąć,  we- 
tknąwszy ją  potem  na  szablę,  przyniód  przed  Glmskiego,  który  kazał 


c6  na  drzewo;  niesiono  j§  przez  mil  cztery^  aft  do  jeziorka  ja- 
jad^c  do  Wilna,  gdzie  j^  kazał  utopić,  i  gdzie  jeszcze  i  dziś  słup 
any  nad  iemźe  jeziorkiem  w  boru  stoi.  » 
statniego  połączenia  Polski  z  Litw§,  Grodno  otrzjn^ało  altematę 
mów.  Późnićj  trybunał  litewski  z  Nowogródka  był  tam  przenie- 
1.  Król  Stefan  Batory,  lubił  położenie  Grodna;  przebywał  w  niśm 

W  r.  1577  pamiętne  za  króla  tego  zjechały  się  tu  poselstwa, 
rzód  poseł  wielkiego  kniazia  moskiewskiego,  mij^e  z  sobf  1,200 
pysznie  ubranych.  W  ten  sam  czas  przybyli  posłowie  tureccy, 
y  i  wołoscy.  Król  wszystkim  pod  namiotami  lub  ęcAim  niebem 

rozkazał;  żaden  z  posłów  lub  dworu  jego,  bez  pozwolenia  kró- 
ego  i  przystawy  Polaków,  do  miasta  wnijść  nie  mógł.  Szanowani 

czas  byliśmy !  Tu  zwycięzki  Batory  życia  dokonał.  Co  aani  dzie- 
wie w  rękopismach  o  ostatnich  chwilach  i  zgonie  wc^jownika  tego 
1,  nie  odrzeczy  będzie  powiedzieć. 

eret  króla  Stefana^  liH  ed  sekretarza  %/,  K,  M.  Jerzego  Chiakor^  do 
'.  YolfgangaKoumackiegOj  kanclerza  księstwa  siedmiogrodzkiego, 

rdy  JW.  Yeselini  wysyła  umyślnego  z  listami  do  księcia  Imci  pry- 
i  senatorów,  donosząc  im  o  fatalnym  zgonie  najjaśniejszego  króla 
pana  naszego,  nie  chciałem  opuścić  okazyi  w  opisaniu  wam  ob- 
ie jak  się  to  stało.  Codziennie  bowiem  zapisywałem  wsisystko,  co 

jako  obecnemu  świadkowi  pod  ocaEy  moje  podpadło.  Nie  bez 
nia  wielu  łez  przychodzi  mi  tego  obowiązku  dopełnić.  Któż  bowiem 
rei  tej  opłakiwać  nie  będzie,  mianowicie  my  Węgrzyni,  pozostali 
n  kraju  jak  trzoda  bez  pasterza,  traccy  w  tym  bohaterze  wszystkie 
g  naszych  nagrody  i  nadzieje.  Czwartego,  miesiąca  grudnia  1586, 
śniejszy  pan  powrócił  do  Grodna,  i  przez  trzy  dni  łowami  się  ba- 
We  dwa  dni  potem,  gdy  kwil  wył)ornie  miał  się  na  zdrowiu,  le- 

Buccella  otrzymał  pozwolenie  udania  się  do  małego  synowca 
;o,  który  był  w  majętności  jego  zachorzał.  Szóstego  dnia,  w  nie- 
lę,  uczuł  król  ociężałość  i  bole  jakieś  po  ciele;  z  tern  wszystkiem 
na  nabożeństwie  i  publicznie  jadł  obiad.  Wieczorem  atoli  spać  nie* 
iał,  i  owszem  podług  przepisu  Buccelli  życzył,  by  mu  nacierana 
}  całe;  lecz  lekarz  Simmonius  radził,  by  tylko  ręce  i  nogi  nacierai, 
\  by  król^  dla  zjednania  sobie  snu,  dwa  kieliehy  starego  wina  %  kli« 
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widtkiem  chleba  wypił.  Go  się  też  i  stało-  i  król  do  spoczynku  się  niai. 
Dla  gorączki  atoli  i  bólu  głowy^  król^  usnąć  niemogąc^  wstał  i  poszedł 
do  pobocznego  msJego  alkierza^  gdzie  okna  były  zawsze  otwarte,  żeby 
,  się  ochłodzić.  Powracającego  ztamtąd  napadła  słabość^  tak  iź  bez  zmy- 
słów padł  na  ziemię  i  o  ławkę  mocno^  choć  niegłęboko^  zranił  sobie 
prawe  kolano.  Na  hałas  ten^  przybiega  obok  śpiący  p.  Yeselini^  pod- 
nosi z  ziemi  i  okazuje  skrwawione  stłuczenie.  Król  nie  przypominał 
sobie  jakimby  się  to  stało  sposobem;  przecież  o  swojej  mocy  powrócił 
do  łoża.  Przywołani  natychmiast  p.  Yeselini  i  z  nini  lekarz  Simmonius. 
Ten,  przyłożywszy  do  rany  białek  od  jaja  z  trochą  miry,  powiedział,  iź 
przypadek  ten  stał  się  z  zawrotu  między  ocuceniem  i  snem,  tudziei 
zawiania  wiatru,  lecz  że  to  żadnego  ^ego  skutku  mieć  nie  będzie,  by- 
leby król  nazajutrz  zażył  trochę  manny  i  pozostał  w  łożu,  dla  prędszego 
wyleczenia  się  z  rany.  Król  ocknął  się  bardzo  rano,  przywołał  Yeseli- 
niego  do  siebie  i  rozkazał  mu  pójść  do  panów  kanclerzów,  aby  dnia  tego 
nie  przychodzili  do  niego  z  żadnemi  sprawami.  Ściśle  nadto  zalecił,  aby 
nic  o  zaszłym  w  nocy  przypadku  niewspominano,  i  że  gdyby  się  kto 
pytał,  aby  powiedziano,  że  dla  zwykłych  hemoroidów  pozostaje  w  łożu. 
Przykazał  nadto  aby  klucze  od  komnat  Yeseliniemu  oddane  były.  Ni- 
komu więc,  oprócz  trzech  tych  osób  niewolno  było  wchodzić  do  króla. 
Simmonius  lekarstwo  swoje  w  pokojach  przygotował,  AbI  królowi, 
później  sam  obiad  zaniósł.  Obiad  ten  składał  się  z  klejku  jęczmien- 
nego, z  cielęciny  i  potrawki  z  kapłona.  Za  pozwoleniem  Simmona,  pił 
także  wino  i  wody  cynamonowej  tyle,  ile  zwykf*|>ić,  gdy  się  od  wina 
wstrzymywał.  Tymczasem  dane  lekarstwo  nic,  albo  mało  co  sprawiło. 
Nad  wieczór,  przybiegł  doktor  Buccella,  przywołany  co  prędzej  od 
Yeselina,  a  usłyszawszy  o  chorobie  z  ust  króla  samego,  prosił,  aby  się 
najjaśniejszy  pan  przez  dni  kilka  od  wina  wstrzymać  mógł.  Na  co  król: 
*— Pozwolił  mi  go  przecie  doktor  Simmonius,  a  dla  wielkiego  pragnie- 
nia wodę  cynamonową,  jak  przy  obiedzie. — W  dzisiejszym  przypadku, 
rzekł  Buccella,  należy,  miasto  wina,  pić  praygotowaną  szałwią  z  cu- 
krem, albo  li  też  limonadę,  jak  przyjemną  i  wzmacniającą  głowę.  Tym 
czasem  Simmonius  dowiedział  się,  że  Yeselini  sprowadził  ze  wsi  Buc- 
cellę,  zaczął  mu  to  wyrzucać,  jak  gdyby  niedosyć  na  nim,  i  innego 
przywoływać  potrzebą  było.  Rozgniewany,  na  wieczerzę  nie  przyszedł 
do  króla.  W  czasie  tego  pokarmu,  gdy  król  nalegał  o  wino,  Buccella, 
długo  sprzeciwiając  się  temu,  pozwolił  nakoniec  zmieszanego  z  wodą* 
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Król,  skosztowawszy  tylko,  w^olał  pić  wodę  cynamonowa.  Po  wiecze- 
rzy, przyszedł  Simmonius.  W  przytomności  Yeselina,  Buccella  rzekł 
mu  :  — W  mniemaniu  mojem,  jest  to  cłioroba,  z  któr^  żartować  nie- 
trzeba,  i  albo  wraz  krwi  upustem^  albo  mocnem  przeczyszczeniem  po- 
konać j^.  —  Niemasz  nic  niebezpiecznego^  odparł  Simmonius,  niepo- 
trzebne ni  krwi  puszczanie  ni  purgans;   nietrzeba  króla  turbować, 
który  i  na  te  lekarstwo  ledwie  zezwolił;  dosyć  będzie  dać  choremu 
panu  konfekt  z  brzoskwiń,  który  chce  przyjąć.  Buccella,  długo  się 
z  kolegę  swoim  spierając,  nakoniec  milczeć  musiał.  Nazajutrz,  wziął 
król  konfekt  brzoskwiniowy;  w  czasie  obiadu,  za  pozwoleniem  Sim- 
moniusa,  pił  wino,  i  przez  resztę  dnia  był  wesoły.  Podczas  wieczerzy, 
widząc  iź  Buccella  bardzo  się  krzywił  ^y  przyniesiono  wino,  jeden 
tylko  kubek  wypił,  i  dwa  cynamonowej  wody.  Po  wieczerzy,  po  opa- 
trzeniu rany,  rzekł  Simmonius :  —  Bądź  W.  K.  M.  dobrej  myśli,  niema 
żadnego  niebezpieczeństwa.  —  Wiem  dobrze  że  nic  niema,  rzekł  król 
z  niecierpliwością;  lecz  natychmiast  wyrzuciwszy  nogi  z  łoża,  słupem 
oczy  podniósł  do  góry,  zaczął  zgrzytać  gębami.  Przestraszeni  przytomni, 
ręce  załamywać  i  wołać  zaczęli,  aby  się  król  uśmierzył.  —  Cóż  wy  robi- 
cie? zawołał  król.  —  Źle  się  W.  K.  M.  masz,  rzekł  Yeselin.  —  Prawda, 
odpowiedział  król,  niezmierną  czuję  gorączkę,  i  straszny  ból  głowy. 
Słowa  te  przerywane  były  ciężkością  oddychania.  Nastąpiły  po  nich 
niespokojność  i  nudzenia.  Wtenczas  dopiero  postrzeżono,  iż  to  był 
paroksyzm  o  tejże  4)rawie  godzinie  przypadły,  co  i  ostatni.  Natenczas 
Simmonius  zgodził  się,  by  Buccella  dał  królowi  pigułki,  a  że  ich  król 
nie  lubił,  rozpuszczono  je  w  wodzie  z  konwalii,  przydawszy  pięć  gram 
extracti  helloboris.  Ten  zlekka  przeczyścił  króla  czterykroć.  U  obiadu 
znów  się  wszczęła  kłótnia  o  wino;  przemogło  atoli  zdanie  Simmoniusa, 
że  paroksyzm  nadchodzi,  i  że  woda  mogłaby  zaszkodzić.  Gdy  Buccella 
nastawał,  by  przynajmniej  wino  zmieszano  z  wodą :  same  wprzódy 
wino  chcę  pić,  odpowiedział  król,  a  potem  samą  wodę.  Lecz  skoro 
wychylił  dwa  kubki  najstarszego  \vina:  dosyć  już  na  tem,  rzekł,  niepo- 
trzeba  wody.  Na  obiad  były  jaja,  rosół  z  kapłona  i  pieczone  jabłka 
z  cukrem.  W  godzinę  potem,  wiele  rozmawiał  z  podkanclerzem  ko- 
ronnym, wolno  oddychał,  i  ledwie  widać  było   żo  chorzał.  Ztćm- 
wszystkiem  Buccella,  widząc  że  król  zamierzał  sobie  nieporzucać  wina, 
a  sądząc  je  najniebezpieczniejszem  w  tej  chorobie,  prosił  kuchmistrza 
koronnego,  aby  o  stanie  królewskim  ostrzegł  kanclerza,  iż  choroba 

n 
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królewska  byłą  bardzo  ciężka^  i  tern  cięższa^  ie  w  sposobie  leczenia 
jej  nie  zgadzali  się  z  sob§  lekarze.  Niech  więc,  przydał,  JJWW.  senar 
torowie  naradzają  się  wcześnie,  co  w  tym  przypadku  czynić  im  naleiy. 
Tpź  samo  oświadczył  podkanclerzemu  litewskiemu,  prosząc  by  o  tem 
j^  kasztelanowi  wileńskiemu  doniósł,  najtajemniej  jednak,  z  przyczyny 
królewskiego  zakazu.  Nadesa^łą  gadzina  wieczerzy,  na  której  król  po- 
dobniej:  nie  chciał  pić  wody,  mówiąc,  ze  zawszę  się  po  niej  ma  go- 
rzej, Gdy  się  ?abiepał  do  spoczynku,  przypadł  trzeci  paroksyzm,  Iżejsij 
Jednak  jak  pierwszy.  Dalej  paroksyzmy  napadały  codziennie.  Buceella 
zaklinał  króld^,  surowo  upominał  Simmoniusa,  by  wina  poprzestsć. 
Zezwolił  nąkoniec  król  i  przyrzekł.  Tu  znów  wszczęła  się  między  lęka- 
n^ijęki  kłótnia  o  rodzaj  chordfey.  Buceella  nazywał  j^  epilepsyę,  Sim- 
npicnius  astinem,  Jen  spór  przyczyna  był,  iź  ledwie  asgodzić  się  mogli 
na  lekarstwo,  jakie  dać  należało.  Zgodzili  się  jednak  na  dekokt  z  hy- 
zopu, jako  nienaog^cy  szkodzić  w  żadnej  chorobie;  przydano  kilka 
kcopel  ekstraktu  siarczanego,  postawiono  cztery  pijawki  na  plecach, 
dwie  na  krzyżu,  te  do  ośmiu  uncyj  krwi  wyciągnęły,  przydano  nieco 
kąniieąia  bezoar  i  kopyta  łosiowego,  które  król  ^waie  cłiętnie  zażywał. 
Ppdczą^  obiadu,  niepokazał  się  Simmonius;  przyrzekł  bowiem  Buccelli, 
iż  djim  tego  zamilczy  o  winie.  Buceella,  by  oddalić  wszelką  okazyf 
'^  wołania  o  napój  ten,  przygotował  rozmaite  zaprawn#  wady,  między 
^  któremi  jedną  z  cukrem  i  grzankami  p^zennemi,  tę  król  ostudzoną  fH 
w  czasie  obiadu;  potrawy  też  same  prawie  były  cp  wprzódy,  Pp  obie- 
dzie, król  zawołsd  o  zwykłą  sobie  w  gorączce  wodę,  w  której  kpnserwa 
różową  była  rpzpuszczoną.  Tę,  wypiwszy,  spał  spokojnie  poraez  dwie  go^ 
4ziny.  Ocknąwszy  się,  przywołać  rozkazał  kanclerzów  litew^ch.  O  pół 
nocy  powróciła  trudność  oddychania.  Simmonius  poszepn^  Yeseli- 
DQwi,  czyliby  król  nie  napił  $ię  wina,  niówiąc,  jeżeli  się  go  nie  napijo, 
wkrótce  umrze.  Znów  między  lekarzami  rada,  i  postanowiono  dać  tćż 
sarnę  co  wprzód  pigułki,  lecz  te  nic  nie  sprawiły.  Podczas  obiadu,  kr61 
kpnięcznie  ^slć  sobie  wina  rozkazał,  na  co  Simmonius  chętnie  poiwo- 
f  m^  J^atychmiąst  Buceella  wysW  synowca  swego  do  podkaaolerza  lite^ 

^  w^kięgo,  że  król  wkrótce  umrze,  i  że  choć  zdaje  się  mówić*  wesoło  i 

nie  tak  jest  znękany  chorobą  by  wstać  i  chodzić  nie  mógł,  jmeeioi, 
jęięli  się  Bóg  nie  zlituje,  w  najwięks^m  zo&taje  niębezpieczeństwio. 
ysły$a;ąwszy  tó  podkanclerzy,  bez  zwłoki  uwiadamia  o  tern  pnyto- 
iBj^ych  senatorów,  niewymieniąjąc  jednak  że  od  Buccelli  vmi  tf  wift* 
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doroość,    tego   bowiem  lekarz  ten  żądał.  Obadwa  kanclerze  udali  się 
natychn)iast  do  zamku.   Ku   wieczorowi,   król  znów  napił  się  wina, 
umoczywszy   w  winie   chleb,  straszne  bowiem  cierpiał  pragnienie,  i 
nadzwyczaj  był  smutny  i  milczący ;  a  gdy  go  Buccella  cieszył  i  dobrćj 
myśli    być   kazał:    Oddałem  się  już  w  ręce  Boga.  odpowiedział  król. 
przygotowany  jestem  do  śmierci,  nie  trwoży  mię  ona;  jeżeli  nie  mó- 
wię, to  dlatego  że  mi  cięży  głowa  i  chciałem  usnąć.  Tu  już  zbliżyli 
się  kanclerze   do  komnaty   królewskiój.  wyrzucając  lekarzom,  że  ich 
wprzódy  o  niebezpieczeństwie  królewskióm   nie  ostrzegli.   Odpowie- 
dział Buccella.    że   gdy    król   nikogo   do  siebie  wpuszczać  nie  kazał, 
lękali   się   rozkazowi   temu  sprzeciwić;  lecz  gdy  teraz  zapytany  jest 
przez  nich,    oświadczyć  im  musi.  iż  król  wkrótce  pożegna  się  z  ży- 
ciem. Ledwie   te  słowa  wyrzekł,  gdy  gwałtowny  paroksyzm  porwał 
króla.  Buccella  i  Yeselin.  ile  mogli,  starali  się  utrzymać  go  spokojnie. 
Wtenczas  Simmonius  pierwszy  raz  odezwał  się  do  Senatorów ,  iż  i  on 
rozumie,    że   choroba   królewska  jest   śmiertelną,  lecz  jak  długo  żyć 
może,  z  drugiego  dopiero  paroksyzmu  będzie  mógł  sądzić.  Wtóm  za- 
wołano  go   de   nacierania   króla,  pomagał  mii  sam  Yeselin;  lecz  na- 
tychmiast  drugi   przypadł  paroksyzm,    tak  okropny,  iż  oddał  w  nim 
ducha,    ten   nasz  najlepszy  pan.  najwaleczniejszy  z  królów.  Yeselin, 
zalany  łzami,    wyszedł   do   senatorów,   i  przywiódł  ich  do  zmarłego 
już  króla..  Oddał  .im   natychmiast   klucze  od  skarbu,  i  wszystko  co 
miał  przy  sobie.  Buccella  rzekł: — Jcżełi  panowie  mniemają,  ie  śmierć 
królewską  dla  dobra  publicznego  tałć  potrzeba,  łatwo  się    to  uczynić 
może. — Naradziemy  się  o  tem  z  senatorami,  odpowiedzieli  przytomni; 
tymczasem  nietrzeba  tego  rozgłaszać.  Gdy  noc  już  nadchodziła,  posłsino 
po  podskarbich,  by  tajemnie  przyszli  do  zamku.  Ci  natychmiast  skar- 
biec i  komnaty  gdzie  były  sprzęty   królewskie  zapieczętowali,  i  całą 
noc  z  dwoma  podkomorzemi  i  dwoma  lekarzami  przy  ciele  krółewskiem 
czuwali.  Rano  bardzo  już  się  wieść  o  śmierci  królewskiej  rozeszła  po 
Grodnie.   Panowie   radni,    dwop^cy-,  mieszczanie,  z  wiefki^  płaczem 
zbiegać  się   zaczęli  do  zamku.  Tójże  nocy,  Simmonius  żonę  swoje  z 
pieniędzmi  i  ruchomością  wysłał   z  miasta.  Nazajutrz  rano,  z  rozkazu 
senatorów,  otworzono  ciało  już  puchnąć  zaczynające,  w  przytomności 
Buccelli,  Simmoniusa,  Goslasa,  medyka,  chirurga,  i  innych.  Simmonius 
oznajmił,    ii   wszystkie   wnętrzności   znalezione  były  zdrowe,  óprócz) 
małych  kamyków  w  pęcherzu,  i  ie  pęcherz  nie  żółcią,  lecz  czystą 
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wodą  był  napełniony.  Taka  jest  ta  smutna  i  nigdy  nleopłakana  przy- 
goda, którą  JW.  Panu,  ze  szczerą  prawdą  opisaną,  posyłam.  Niemi 
nie  zostaję.  Sam  sobie  postanowiłem,  skoro  należytość  moje  odbiorę, 
ćo  rychlej  do  3  W.  Pana  pospieszyć,  życząc  byś  J W,  Pan  i  Oświecone 
Księże  nasze  długo  fortunne  lata  pędzili. 


nDtLn  w  Grodnie,  dnia  19  grudnia  1586  roku. 


•  Jerzy  Chiakor* 


Za  Jana  Kazimierza,  w  r.  1665,  gdy  nieszczęsna  Polska  od  wszysl- 
kicłi  sąsiedzkicłi  mocarstw,  hołdownika  nawet  swego  ksiąźęcia  pru- 
skiego, razem  napadnięta  została,  Moskale,  pustosząc  Litwę  całą.  i 
Grodno  okropnie  zburzyli ;  wtenczas  to  zgorzał  piękny  most.  przez 
Zygmunta  III  postawiony  na  Niemnie. 


Przed  ostatnim  atoli  śmiertelnym  ciosem  naszym,  widziało  Grodno 
świetne  czasy  dla  siebie.  Był  za  Stanisława  Augusta  człowiek  nie* 
starannie  wychowany,  ze  znanego  w  dziejach  pochodzący  domu,  śmiały 
w  przedsięwzięciach;  w  wykonaniu  niebaczący  na  sposoby,  wyniosłfy 
czynny,  nieposiadający  nauki  i  wykształcenia  wieku  swego,  lecz  zga^ 
dujący  co  dobre  i  pożyteczne,  był  mówię  Antoni  Tyzenhaus,  adminn 
strator  dóbr  królewskich,  który  przez  wiele  lat  całą  Litwą,  jak  nie- 
gdyś wielcy  książęta,  władał  udzielnie.  Jeżeli  słusznie  zarzucić  mi 
można  wiele  nadużyć  i  gwałtów,  mianowicie  opanowanie  sądów  i 
kierowanie  nićmi  nie  wedle  sprawiedliwości,  leoz  podług  pasyi  lob 
\vidoków  swoich,  z  drugiej  strony,  przyznać  należy,  iż  on  pierwszy, 
porządek  w  administracyi,  rachubach  i  nowych   zakładach  zaprow*- 
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dził  w  Polsce.  Stoją  dotąd  wystawione  przez  niego  gmachy  na  Ho-- 
rodnicy,  Łołośnie  i  po  wszystkich  prawie  ekonomicznych  dobrach. 

• 
Grodno  pod  rządem  dzisiejszym^  nie  mogę  powiedzieć  źe  co  zy- 
skało. Świecą  się  białe  onego  domy,  lecz  ludność  cała  jest  prawie 
czarna,  to  jest  żydowska,  tak  dalece,  że  oprócz  dwóch  rossyjskich 
markietanów,  wszyscy  kupcy  tutejsi  są  żydzi ;  lądowy  i  wodny  han- 
del  całkiem  się  przeniósł  do  nich.  Oni  nadto  mają  wszystkie  arendy, 
kabaki^  podrady;  oni  frymarczą  asy  gnatami,  wywożą  srebrne  ruble 
do  mennic  pruskich,  a  pruską  monetą  zalewają  kraj  cały.  Tak  obszer^ 
ny  jest  ten  handel,  iż  od  Brześcia  do  Litwy  nie  widziałem  jednego 
srebrnego  rubla  i  jednój  grzywny  moskiewskiej ;  cała  bieżąca  moneta 
jest  pruska  lub  polska.  Cała  ludność  dość  obszernego  na  widok  miasta, 
nie  wynosi  jak  około  5,000  dusz,  z  których  większa  nierównie  liczba 
jest  żydowska. 

Za  najdawniejszą  w  Grodnie  starożytność  liczyć  można  cerkiew  i 
klasztor  księży  Bazylianów  na  Kołoźy.  Struktura  cerkwi  jest  osobli- 
wsza;  niewielka,  w  środku  pełna  dziur:  są  to  wychodzące  szyje  pró- 
żnych dzbanów,  zasklepionych  w  samych  ciemnych  murach.  Zewnę- 
trzne mury,  wykładane  są  w  polewane  kafle,  w  krzyże  i  inne  wzory. 
Ze  strony  zachodu,  widać  wyryty  na  kamieniu  cerkiewnemi  literami, 
następujący  napis ;  Połoion  Rab  Boty  Eliazar  lata  od  $ottoorenia 
mira  6998;  co  odpowiada  na  rok  nasz  1490.  W  przywileju  króla 
Aleksandra,  w  r.  1500,  na  dobra  Czeszczewiany  opactwu  temu  na- 
danym,  powiedzianem  jest,  iż  to  się  czyni  przez  wzgląd  na  dawność 
cerkwi  tej.  Niektórzy  mniemają,  iż  postawioną  była  przez  rycerzów 
mieczowych  inflanckich.  Jakkolwiek  bądź,  długo  ona  poprzedziła  wpro- 
wadzenie chrześciaństwa  do  Litwy.  Rzeczą  lipwiem  jest  pewną.'  iż 
na  wiele  lat  przed  Jagiełłami,  chrześciaństwo  kwitnęło  już  w  Litwie 
i  Wielkiej  doznawało  tolerancyi.  Wielu  książąt  litewskich  brało  za 
żony  ruskie,  już  chrześciańskie  księżniczki.  W  r.  1332.  Franciszkanie 
już  w  Litwie  fundowani  byli,  W  zamku  królewskim,'  gdzie  się  odby- 
wały sejmy,  jest  dziś  szpital  moskiewski  wojskowy.  W  dawniejszym 
naprzeciw  zamku,  gdzie  zwycięzki  Batory  przebywał  i  umarł,  stoi 
dziś  gubernator  wojenny.  Znaczna  część  zamku  tego  jest  zrzucona, 
reszta  odnowiona;  piękna  brama  dawniejsza  została.  Fara,  najdą wniej-^ 
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szy  i  najpiękniejszy  kościół,  obrócony  jest  na  schyzmaŁycką  cerkiew. 
Osobliwsze  dzwonienie,  jakby  na  gwałt,  oznajmiło,  że  się  lud  grecki 
zbierał  na  modlitwę.  Wszedłem:  zamknęły  się  popy,  dziak  śpiewał  bez 
końca  nM)dlitwy,  nikt  nie  siedział,  łud  stojący  w  koło.  wywracał  bez 
końca  schyzmatyckie  koziołki.  Kościół  pojezuicki,  dziś  famy,  i  kościół  d<H 
minikański  przedni.ejszą  są  miasta  ozdobą.  Księża  Dominikanie  utrzymują 
gimnazyum  gubernskie;  gorliwości  ich  winniśmy  zebraną  znaczną  bi- 
bliotekę, zbiory  do  mineralogii,  fizyki  i  chemii.  Ksiądz  Szukowicz  zro- 
bił własną  ręką  obszerne  dwa  globusy  ziemskie  i  niebieskie.  Jedoi 
Dominikanie  grodzieńscy  wystawili  nagrobek,  tak*  dobrze  naukom  za- 
służonemu; ostatniemu  królowi  naszemu  Stanisławowi  Augustowi. 

Cała  ludność  gubernii  grodzieńskiej  wynosi  do  500.000  mieszkaó- 
pów;  od  wojny  w  r.  1812.  ludność  ta  zmniejszyła  się  więcej  jak  o 
40.000.  W  r.  1812  wszedł  Hieronim,  brat  Napoleona,  król  westfalski,  oa 
czele  połączonych  bitnych  wojsk  fraucuzkich  i  polskich.  W  mniejszej  liczr- 
bie,  z  potrwożonym  ludem,  stał  Bagration,  jenerał  moskiewski.  Hie- 
ronim, zamiast  rozbicia  go  co  prędzój,  w  spóźnionej  już  porze  roka» 
tydzień  cały  strwonił  w  Grodnie^  rano  kąpiąc  się  w  mleku  i  rumie, 
tańcując  w  wieczór.  W  siódmym  dniu  nawet  przygotowany  był  bał 
wielki,  gdy  przyszedł  rozkaz  od  Napoleona  by  ciągnął  naprzód.  Lecz 
już  zapóźno;  Bagration  już  był  daleko. 

Chcąc  miejsca  w  dziejach  pamiętne  odwiedzić,  jako :  Merecz,  Kow- 
no, Troki,  Pożajscie,  w  Grodnie  nająć  musiałem  furmana ;  trakt  bo* 
wiem  pocztowy  nie  idzie  tamtędy.  Kto  nie  widział  pustyń  Afryki, 
niech  jedzie  na  Merecz.  Nie  jechać,  lecz  literalnie  orać  w  piasku  po- 
trzeba. Rzadkie  lasy,  nędzne  urodzaje;  nie  widać  zwierząt,  nie  sły- 
chać głosu  ludzkiego,  ni  ptasząt  pienia,  wędrowny  nawet  bocian  stroo 
tych  unika.  Około  Wołkowyska  i  Grodna,  lud  mówi  po  polsku  Tu  już 
zaczyna  się  język  litewski :  tum  ujrzał  potomków  Herulów  nad  kwa- 
terką gorzałki  z  żywością  nim  rozmawiających.  Wszystkich  siermięgi 
były  białe.  Kto  wie.  zwyczaj  ten  może  idzie  od  czasów  Jagiełły, 
gdyż.  jak  wiadomo,  król  ten  chrrcząc  poddanych  swoich,  rozdawał 
im  białe  odzieże.  Kształt  i  rysy  twarzy  ludu  tego  są  przyjemne,  i 
jak  mi  się  zdało,  od  słowiańskich  ró2ne. 
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Unuźenie  z  tak  nieprzyjeninćj  drogi,  nagrodziło  się  na  noclegu  w 
RoTNiGY,  nialeńkićm  miasteczku  nad  strugiem  żywćj  wody  leżącóm. 
Nieznany  w  Warszawie  przysmak  czekał  mię  na  wieczerzy ;  były  to 
wyborne  pstrągi.  Włościanie  w  piasczystym  kraju,  że  siedzią  na 
czynszach,  zamożni  są;  żydzi  próżniacy,  trzymają  mnóstwo  kóz,  > 
mlekiem  ich  tylko  żyją.  U  chrześcianki  wygodny  miałem  nocleg. 
Chcąc  się  pozbyć  co  rychlej  tak  nieprzyjemnej  drogi,  wstałem  równo 
że  świtem. 

MDiemałem,  o  losie  zwoany,  * 

Że  pierwszy  chwycę  polnych  kwiatów. wonie, 

I  że  ze6r  luby,  chłodny, 

Siwe  me  włosy  owionie.... 

Wychodzę,  alić  w  rogu  brudniej  klitki. 

Już  się  kiwa  Lejba  bródki ! 

Wstał  on  niezmiernie  rano, 

Mając  u  kolan  cycele,    . 

Z  rzemiennym  guzem  na  czele ; 

Przedemną  zorzę  powitał  rumianą. 

Te  tak  sprzeczne  sobie  obrazy,  świeża  poranna  jutrzenka  obok  bru- 
dnego żyda,    wzbudziły  we  mnie  uczucia,  których  wyrazić  nie  zdo- 

« 

łam.  Tąż  samą.  jeśli  można  bardzió]  jeszcze  piasczystą  drogą,  przez 
ośm, godzin  wlokłem  się  do  Merecza. 

Merecz.  ameni$$imi  iitus  opidum,ldk  mówi  Gellari,  w  widłach  między 
Niemnem  i  Mereczanką  zbudowany,  mimo  korzystnój  posady  swojój, 
'  dziś  nędznóm  jest  tylko  żydowskióm  miasteczkiem.  Dominakanie  prze- 
niesieni do  pojezuickiego  klasztoru,  trzymają  tu  wydziałową  szkółkę. 
Oprócz  rozsypanych  wałów  i  gruzów  dawnego  zamku,  co  górował 
nad  Mereczanką  i  Niemnem,  dwie  tylko  z  murów  ruiny  pozostały  w 
tym  nędznym  grodzie;  ratusz  i  dom  starościftki,  w  którym  Włady- 
sław IV,  często  tu  zjeżdżający  na  łowy  przemieszkiwał,  gdzie  nawet 
życia  dokonał.  Przed  laty  trzydziestu  pięciu,  dom  ten  był  jeszcze 
mieszkalnym;  dziś,  bez  dachu  i  okiem,  smutne  tylko  wystawia  zwa- 
liska. Wszedłem  w  nie  jednak,  a  pełen  wielkich  pamiątek,  gdym  so^ 
bie  wystawiał  komnaty  królewskie  napełnione  oi^azałymi  panami,  gdy 
mi  się  zdało,  żem  widział  Kazanowskich,  Ossolińskich.  Radziwiłłów 
w  sobolich  szubach  stojących  przy  Władysławie,  obąjrzałem  się— aż 
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W  rogach  zwalisk  ujrzałem  kóz  kilka,  szukających  chłodu  w  t6m  opił- 
szczonóm  schronieniu.  Na  widok  ten,  na  pamięć  zmiennych  rzeczy 
ludzkich  kolei/  na  te  powszechne  wszędzie  kraju  mego  ruiny,  ścisnęła 
się  serce  moje,  myśl  posępnóm  zachmurzyła  się  dumaniem.  Długo  trwa- 
łoby było  to  smutne  rozpamiętywanie,  gdybym  niepomniał,  że  nie- 
tylko  to  niegdyś  przygodne  inieszkanie  króla  naszego,  ale  ogromae 
gmachy  i  grody  całe,  uległy  smutnym  przeznaczenia  ciosom. 

Cóż  jest  stałego  na  świecie? 

Człowiek,  dzielna  jego  praca, 

Gmachów  niebotycznych  dziwy, 

I  siła  w  mężu,  1  piękność  w  kobiecie, 

W^szystko  czas  nielitościwy, 

Burzy,  niszczy  i  wywraca. 
Gdzież  są^  co  krocie  słały  do*  potrzeby, 
Pyszne  selnemi  bramy,  Palmira  i  Teby? 
Kędyż  Atrydów  Miceny, 
Memfls,  Korynt  i  Ateny? 

Niemasz  ich,  a  przechodnia  ciekawość  niesyta 

Próżno  o  imię  ich  pytą. 

Tak  było  i  tak  będzie!  Danino  myśl  człowieka 

We  snach  wiecznolrwałości  dumnie  się  zacieka. 

» 

Nie  wie,  w  zawrocie  pysznym  i  nierozeznanym, 
Że  kto  dziś  słynie,  jutro  będzie  zapomnianym; 
Że  państwa,  choć  bez  mety  kreślą  swe  nadzieje. 
Mają  swego  upadku  i  wzrostu  koleje. 
O!  jak  nikczemne  nasze  starania,  zawody, 
Czas  w  locie  swoim  zmiata  mocarstwa  i  ^rody. 

Merecz«  jako  dogodne  miejsce  do  łowów,  ulubionym  był  Włady- 
sława IV  pobytem.  W  lem  to  mieście,  ten  ostatni  możny,  szeroko  ro:^ 
kazujący  król  nasz,  życia  swego  dokonał.  W  ten  sposób  o  zgonie  jego 
żyjący  na  ówczas  Kochwski  wspomina: 

Podobało  się  Bogu  wszechmocnemu  najjaśniejszego  króla  Włady- 
sława z  niestałego  królestwa  do  wiecznotrwałego  przenieść.  Nieszczę- 
sny dla  nas  zgon,  chwile  na  które  z  boleścią  i  smutkiem  patrzałem,  jak 
najwierniej  opiszę.  Wyjechawszy  z  Wilna,  czwartego  dnia  stanęliśmy 
w  Mereczu.  Wypocząwszy  przez  dzień,  nazajutrz,  tojcst4-Majal6Wr., 
król  w  licznćj  komitywie 'panów  z  hurmem  myśliwców,  równo  pra- 
wie ze  dniem  wyjechał  w  pole,  i  niepowrócił  jak  ku  zachodowi  słońca. 
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Te  to  gwałtowne  łowy  dla  pana  iak  otyłego^  niezupełnie  jeszcze  z  nie- 
dawnej słabości  przyszłego  do  siebie^  nieodżałowanej  śmierci  stały  się 
powodem.  Jechał  król  w  myśliwskim  broszku  przez  zagony  i  przepa- 
ściste drogi  z  tak§  żądliwościf ,  iż  gdy  woźnica,  lękając  się  go  utrzęść, 
powoził  ostrożnie  i  powoli  nieco,  król  zrzuciwszy  go  z  koda,  porwał 
lejce  i  wesoło  się  powożąc,  ni  pojazdowi,  ni  sobie  nie  pofolgował.  Za 
powrotem,  o  drugiej  z  północy,  uczuł  niezmierne  boleści  pleury.  Na- 
zajutrz poprawiło  się  znacznie;  a  lubo  trwało  pragnienie  i  ckliwość, 
zaczęto  na  dzień  następny  nowe  polowanie  układać.  Dnia  7  Maja  po- 
wstały niezmierne  boleści  we  wnętrznościach  i  krzyżach,  a  przy  tych 
ból  głowy,  goryczka,  pragnienie,  bezsenność,  nakoniec  niespokojność 
i  febra.  Udano  się  prócz  lekarstw  sztuki,  do  pomocy  niebios.  Napom- 
knienie spowiedzi  przyjął  król  ze  spokojności§  i  ochotą.  Ciężko  jest 
wyrazić,  z  jaką  skmchą  odprawił  spowiedź;  ustawna  czkawka  niedo- 
zwoliła  przyjąć  najświętszego  sakramentu,  proszono  więc  lekarzy,  by 
czkawkę  tę  uśmierzyć  starali  się.  Jakoż,  po  kilku  godzinach  ust^a,  lecz 
powiększona  gorączka  blizki  zapowiadała  koniec.  Słuchał  atoli  król 
mszy  w  łóżku,  o  to  tylko  Boga  prosząc,  by  mu  grzechy  odpuściwszy,  / 
do  wiecznego  przeniósł  go  zbawienia.  Po  przyjęciu  najświętszego  sakra- 
mentu, trzy  dni  w  okrutnych  dręczył  się  boleściach,  a  gdy  już  wszelką 
stracono  nadzieję,  przyszła  godzina,  gdzie  zapaśnik  chrześciaiiski  osta* 
tniem  pomazaniem  nowych  sił  nabrać  powinien.  Z  wielką  natych- 
miast pobożnością  pomazanie  to  przyjął,  i  wziąwszy  w  ręce  krucyfiks  : 
chciałbym,  rzekł,  żeby  świat  cały  patrzał,  z  jaką  ufnością  w  Bogu,  z  jaką 
spokojnością  umieram.  W  nocy,  z  dnia  19  na  20,  postrzeżono  znak 
przybliżającego  się  zgonu;  przed  drugą  po  północy,  jak  najspokojniej 
Bogu  duszę  oddał. 

Z  Władysławem  zniknął  ostatni  promień  sławy  naszej.  Żył  lat  53, 
panowjj  16.  Syn  Zygmunta  III  i  Cecylii  Renaty  rakuskiej,  córki  i  sio- 
stry Cezarów,  małoletniego  z  niej  syna  Zygmunta  Kazimierza  przed 
zgonem  swoim  z  wielkim  narodu  żalem  postradał.  Był  to  pan  z  wiel- 
kiemi  duszy  przymiotami  zrodzony,  odważny,  sławy  chciwy,  gardzący 
bogactwem.  W  młodości  chowany  w  obozach,  stał  się  doświadczonym 
i  szczęśliwym  wodzem,  rozprzestrzenił  państwa  granice,  Polskę  jak  oj- 
czyznę, Polaków  jak  dzieci  swe  kochał.  Był  wzrostu  sporego,  włosów 
jasnych,  poważny,  a  lubo  znacznie  otyły,  w  męzkich  ćwiczeniach  zrę- 
czny i  skory.  Zapieczętowany  testament  oddał  w  ręce  Leona  Kazimie- 
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na  Sapiehy^  podkandertego  litewskiego.  Bpowiednikiem  Jego  b^  Je- 
wy  Schoenhoff  towarzystwa  Jezusowego;  lekarzem  Antoni  Crauth. 

Długo  brodaęceitiu  po  piaskach  z  Grodna  do  Merecza,  jak  mile  roz- 
weseliła oko  ftyzna  i  zielona  cała  postać  krainy !  Kraj  przelegający  się 
w  pagórki^  pasmem  cięgn^ce  się  pola,  łany  nawet  pszenicy,  lasy  czarne, 
w  nicłi  strugi  czystej  i  wybornej  wody,  drogi  twarde,  wszędy  obQt6- 

m 

ści§  nagrodzona  praca  rolnika.  Lecz  rolnik  ten,  im  zdolniejszy  do  pługa, 
tśm  ł)ardziej  wystawionym  jest,  by  niepotrzebny  pług  ten  porzucił,  i 
całe  iycie  nosił  zbawienny  i  użyteczny  bagnet.  Na  ł§ce  blizko  drogi, 
ujrzeliśmy  koszęcego  człowieka.  Zastanowił  się  furman  mój.  Przyji- 
eislu  zawołał,  brat  twój  kazał  ci  powiedzieć,  byś  co  rychlćj  dtii] 
w  świat  uciekał,  gdyż  szukaję  cię  wszędy.  Dowiedziałem  się,  że  hoży 
młodzieniec,  któremu  tę  przestrogę  dawano,  przeznaczony  był  w  Gro- 
dnie na  rekruta;  porzucił  rodziców  i  żonę,  tu  zaszedł,  a  tera2  dalej  je- 
sscze  tułać  się  musi. 

ZbliżylMmy  się  wieczorem  ku  miasteczku  Puniom,  niegdyś  starostwa 
w  ręku  Brzostowskich.  Miasteczko  na  dość  wysokiej  położone  jest  gó» 
ne.  Wjechaliśniy  w  przepaściste  parowy,  już  gasły  zorze  wieczorne, 
klekotki  powracającego  %  różnych  stron  bydła  przerywrfy  ciemne 
nocy  milczenie.  Tu  i  owdzie  skromne  błyszczały  ogniska;  gdzie  nie- 
gdfie  fenużony  prac^  dzienną  wieśniak,  z  pracowitą  żoną  i  drobną  dru- 
żyną, pod  nizką  wystawą,  przy  ożywiającym  chłodzie,  posilał  się  zisir^ 
nem  zebranćm  przez  siebie.  Późno  już  wdarłem  się  piechotą  na  górę. 
Chciwy  spoczynku,  udałem  się  do  najpierwszćj  karczmy,  wołając  co 
prędzój  o  słomę  na  posłanie;  lecz  żydzi  wręcz  mi  powiedzieli,  źe  fli 
dtomy^  ni  siana,  ni  owsa,  ni  piwa,  ni  wódki  niemają,  że  właściciel  sta* 
rostwa  puńskiego,  jenerał  moskiewski  Kochowski,  na  wszystko  usta- 
nowił kał>ak^  to  jest  monopolium,  że  wszystko  było  w  ręku  jednego 
fcyda,  że  nadto  tenże  Kochowski,  wolnych,  niegdyś  czynsz  tylko  płacą- 
<5ych  mieszczan,  obróeił  w  poddaństwo  i  pańszczyznę  robić  im  kaiał. 
Trzeba  więc  było  po  wszystko  posyłać  do  kabaku ;  tam  nim  zważono, 
ddmiersono  na  pudy,  północ  minęła.  Wtenczas  dopiero  znużone  me 
cdonki,  na  sianie  złożyłem. 

Jasny  poranek  rozpędził  smutek,  którym  mię  kabak  i  ucisk  wśród 
żyznćj  krainy  biednego  ludu  ogarnął.  Przejeżdżałem  przez  Jezko,  ma- 
jętność niegdyś  rodu  Paców,  dziś  pana  Pęczkowskiego.  Zdaleka  jeszcze 
oiuusał  się  piękny  pdac  z  ogrodem,  i  wzbijające  się  w  lazur  niebios 
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szczytne  wieże  kościoła.  Był  to  dzień  praźniku^  csyli  odpust.  Wypn^ 
żonę  t  jarzma  juiice^  wolne  w  ten  dsień  od  pracy^  wesoło  od  jetiori 
wracały.  Rozkoszuj(^ce  się  w  strumieniu^  ogromne^  lecz  niezgrabae  bt- 
woły^  stały  jeszcze  w  jeziorze ;  zdroje  wody  lały  się  z  otwartycli  nozdrz 
ieli.  Lud  wiejskie  w  świąteczne  odaany  ubiory^  ze  wszystkich  stron 
spieszył  na  modlitwę.  Wszystko  w  nim  oznaczało  obfitość  i  byt  doł>ry. 
Kobićty^  na  porządnych  wozach,  dobremi  końmi  wiesione  od  mężów ; 
mołodce  spieszyli  wierzchem.  Zagabnąłem  jednego  i  chciałem  się  wdać 
z  nim  w  rozmowę;  lecz  ze  wstydem  moim  wyznać  musaę,  że  ctioć  Li* 
twin^  niezrozumiałem  go;  mówił  bowiem  po  litewsku.  Wszedłem  do 
kościoła  poświęconego  Ś.  Michałowi.  Świętynia  ta  piękna  i  ocdobna, 
ma  jeszcze  ciemny  podziemny  ustęp ;  tam  lampy  przed  cudownym  go- 
rzały obrazem.  W  każdem  zapewne  miejscu,  serce  napełnione  Bogiem, 
z  gorącą  skruchą  wznosi  do  Niego  pozionie  modły  swoje;  lecz  to  pod- 
ziemie, ta  ciemność,  te  gorejące  światła,  ta  przytomność  doświadeto- 
nego  łaskami  bóstwa,  nowe  ufność  i  skruchę  w  serca  wiernych  wie* 
wały.  Wychodząc  z  kościoła,  spotkałem  nakoniec  wieśniaka  umiejącego 
po  polsku.  Niedziwiłem  się  dłużej  dobremu  bytowi  ludu  tego,  dowie- 
dziawszy się,  że  włościanie  tutejsi  byli  na  czynszach.  Czemuż  ten  przy- 
kład nie  przeniesie  się  wszędy? 

Zatrzymałem  się  na  popas  we  wsi  Kkoniach,  niedalekiej  od  Niemna, 
należącej  od  wieków  do  rodu  Ogińskich.  Gdybym  się  ślepo  koełiał 
w  etymologicznych  zaciekach,  powiedziałb3fm,  że  przed  Chrystusem 
było  na  tern  miejscu  zamożne  miasto  Chroń,  od  nazwiska  swego  no^ 
dające  rzece  imię  swoje  Chromu,  to  jest  Niemen.  Lecz  rozprawę  o  tóm, 
uczeńszym  odemnie  zostawiam.  Ciekawa  jest  w  tem  miejscu  staro- 
żytna schyzmatycka  cerkiew;  w  niej  groby  Ogińskich,  Samuela  i  Boh- 
dana. Nadgrobek  po  polsku  opowiada  czyny  ich  wojenne,  a  choć  nie 
unici,  mężni  wojownicy  ci  wałczyli  z  równo  wierzącemi  sobie  kupami 
kozaków.  Oni  to  wzięli  w  niewolę  sławnego  Nalewajkę.  Pod  wyrytómi 
na  marmurach  sławy  ich  dowodami,  leżą  w  ziemi  martwe  ich  popioły; 
lecz  i  tym  wściekłość  żołnierska  spokojnie  nie  dozwoliła  leżeć.  W  ro- 
ku 1812,  wraz  z  innemi  i  ten  kościół  napadli  Francuzi,  a  dupiwszj' 
święte  naczynia,  odbili  groby,  odarli  zwłoki  z  ozdób  ich,  wyrzucili 
głowę  Bohdana  na  cmentarz,  i  strzelali  do  niej  jakby  do  celu.  Taka 
była  karność  w  wojskach  przeznaczonych  do  oswołx>dzenia  Litwy  I  Za- 
dnwił  lAię  irtrćj  wieśniaków  dostatni,  podobny  do  dawnogo  strc^M 
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mieszczan  naszych.  Byli  to  chłopi  i  chłopki  ruskie;  od  wieków  w  te 
strony  przeszli  i  osiedli,  a  dziś  juz  jak  mowę  tak  i  strój  przybliżyli  do 
polskiego.  Maj§  się  dobrze;  bo  pracowici,  przemyślni  i  wszyscy  na 
czynszach.  Podług  dobroci  gruntu  i  dobroci  właścicieli,  płac{i  od  12  do 
90  rubli  od  włoki;  nadto,  dwadzieścia  dni  na  rok  roboty  i  daninę 
w  drobiu,  grzybach,  orzechach,  i  t.  d. 

Jechałem  przyjemna  drog§,  po  prawej  ręce  maj^c  pięknym  lasem 
okryte  do  wierzchołka,  pasmem  cięgn^ce  się  góry;  po  lewój,  Niemen, 
na  drugiej  stronie  dzisiejsze  królestwo  polskie.  Lubo  obadwa  brzegi 
od  wieków  i  niedawno  jeszcze  jedno  składały  państwo,  lubo  mimo 
zaborów,  odmiennych  przezwisk,  dla  niewyrodnych  Polaków,  wspólna 
zawsze  składać  będ^  ojczyznę;  nie  wiem  dlaczego  serce  moje,  bardziej 
ku  lewemu  skłaniało  się  brzegowi.  Pochodziło  to  pewnie  z  tego  imie- 
nia :  brzeg  polski. 

Przejeżdżałem  przez  małe  miasteczko  Rtjmsztszki,  sławne  niebesgpie- 
cznemi  na  Niemnie  porohami.  Nie  sterczę  one  wysoko  nad  wod|; 
nieuważnie  jednak  płynących  przywodzę  o  pewne  zgubę.  Tu  pod  oczy- 
ma memi  niezgrabne  wlekły  się  wiciny ;  ta  która  zdradliwe  minie  już 
porohy,  zatrzymuje  się  w  poprzek  rzeki,  i  mocnym  głosem  w(da  na 
idęce  za  sobę  jak  maję  kierować,  by  się  ostrych  ustrzedz  boków.  Miino 
tych  ostrożności,  częste  zdarzaję  się  rozbicia.  Przed  kilku  laty,  gdy 
najjaśniejszy  Imperator  przejeżdżał  tędy,  a  flisi  cięgnęli  do  góry  wicinę, 
pękła  lina,  i  uderzeniem  swojem  potężnie  jednego  z  flisów  raniła.  Na- 
tychmiast ludzki  monarcha  skoczył  z  powozu,  sam  skaleczonemu  niósł 
pomoc,  obwięzał  rany,  i  hojnym  datkiem  los  cierpiącego  wieśniaka 
opatrzył. 

Brzegi  Niemna  sę  nizkie,  równajęce  się  prawie  z  powierzchnię  wody. 
Lubo  mieszkańcy  dwóch  brzegów  pod  jednem  dziś  żyję  berłem,  i  taksę 
blizko  siebie,  iż  mówić  z  sobę  mogę,  przecież  jakby  były  nieprzyjaciel- 
skie, jakby  w  czasie  wojny,  niepotrzebne  ostrożnościę  przerwanem  jest 
wszelkie  między  nimi  spotkanie.  Na  brzegu  Polski  widać  wysypane 
szańce,  w  wojnach  ostatnich  i  dawnych. 

Ku  wieczorowi  przybyłem  pod  górę,  na  której  sławny  Kulsztoi 
pożAJSKi  księży  Kartuzów  jest  zbudowany.  Otaczaję  go  wiekuiste  ogro- 
mne dęby,  okręża  w  około  lasek  z  drzew  rozmaitych.  Zachodięce 
słońce  spociło  strzałami  swemi  wzbijajęcę  się  nad  tym  zielonym  wień- 
cem kopułę.  Chciwy  oględać  co  prędzćj  to  samotne  pobożnych  pustel* 


ników  schronienie^  zostawiłem  pojazd,  sam  piechota  udałem  się  pod 
górę ;  lecz  wziąwszy  drogę  na  prawo,  obszedłem  wprzód  cidy  borowy 
lasek,  nimem  na  drogę  do  klasztouru  wyszedł.  Błąkałem  się  długo  po 
obszernych  ogrodach,  rozległych  korytarzach,  nim  napotkałem  cdeka, 
który  mię  do  księdza  przełożonego  zawiódł.  Zastałem  go  u  wieczerzy 
z  kwestarzem  bernardyńskim  i  jednym  świeckim  młodzieńcem.  Oświa- 
dczyłem tyczenie  moje,  obejrzenia  kościoła.  Przełożony  poczęstowa- 
wszy mię  piwem,  polecił  klerykowi,  by  mi  wszystko  pokazał.  Poszli- 
śmy do  kościoła.  Co  do  budowa  mianowicie,  i  co  do  wewnętrznych 
ozdób,  jest  to  bezwątpienia  najpiękniejszy  klasztor  w  Polsce.  Wiadomo^ 
że  go  fundowali  Pacowie,  z  rzadką  prawdziwie  hojnością.  Wszystkpe 
kolumny,  pilastry,  ściany  nawet  są  z  najprzedniejszych  z  Włoch  spro* 
wadzonych  marmurów,  rozmaitej  farby;  kapitele  ze  spiżu  pozłaca- 
nego; balustrady  w  k(^o  ołtarzów  z  marmuru  czarnego,  przykryte 
spiżowym  pokładem;  świeczniki,  chrzcielnica,  i  inne  ozdoby,  również 
gustowne  i  bogate.  Go  było  ze  srebra  lub  złota,  ornaty  nawet,  zabrano, 
poszarpano  w  krucyacie  1812  r.  Obrazy  w  ołtarzach  pięknego  pędzla  wło- 
skiego ;  dwa  po  bokach  wielkiego  ołtarza  na  murze  al  freseo  malowane, 
szczególniej  uwagę  moje  ściągnęły.  Wyrażają  one  przedmioty  z  dziejów 
polskich.  Jeden  przedstawia  senatarów  polskich  przychodzących  do  kla- 
sztoru Clugny,  ofiarować  Kazimierzowi  Mnichowi  koronę.  Osnowy  dru- 
giego, gdy  zgadnąć  nie  mogłem  i  zapytywałem  o  nią  prowadzącego  mię 
kleryka,  a  potem  i  zakonnil^,  krótką  odebrałem  odpowiedź :  nie  wiemy. 
Przecież  kleryk  juz  lat  czery,  zakonnik  dwadzieścia  siedem  w  klasztorze 
tym  mieszkali !  Pytałem  o  bibliotekę,  odpowiedziano  mi,  że  od  czasów 
wojny  francuzkiej,  jak  była  przerzuconą,  dotąd  w  nieporządnych  sto* 
sach  leży  pod  dachem.  Przecież,  rzekłem,  przez  lat  siedem,  był  czas 
ułożyć  ją  i  spisać.  My  się  w  tych  rzeczach  nie  kochamy,  była  całaod- 
powiedź.  Jeżeli  pierwszy  fundator  klasztoru  tego  nie  żałował  wydatku 
na  ozdobienie  i  uposażenie  go  jak  najhojniej,  następca  jego  nie  był 
oszczędnym  w  opisywaniu  na  grobowcu  jego  i  żony,  jak  najchlubniej^ 
szych  pochwał.  Założyciel  jest  najpierwszym  w  świecie  człowiekiem^ 
małżonka  jego,  z  domu  panna  de  Mally,  spokrewniona  z  Kondeuszami 
i  Burbonami  i  cesarzami  wschodniemi.  I  gdzież  te  wszystkie  wyliczane 
zaszczyty?...  na  grobie!  W  oficynie,  naprzeciw  kościoła,  jest  sala  do 
przyjęcia  i  częstowania  gości.  Wiszą  w  niej  dwa  portety  Paców,  i  Ww 
zerunki  konwentu  całego.  Nie  znajduje  się  dziś  w  tym  konwencie  jak 
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eitereeh  kapłanów  i  pięciu  kleryków.  Znaczna  część  dóbr  oderwana 
została  od  Poźajócia;  jednakie  70^000  zostaje  im  docłiodu.  Pod  pozo* 
rem  szc2U{^oici  intrat^  zakonnicy  wyrobili  sobie  pozwolenie  jedzenia 
%  mięsem.  Idfc  nazad^  przechodziłem  około  potężnój  skrzyni,  pełnćj 
4|^i«iiiłi^j  wody.  Tam  Kameduli,  gdy  jeszcze  ściśle  trzymali  się  reguły 
9W0J^)^  ełiowali  i  mnożylr  żółwie;  dziś  kurczęta,  wołowina  i  barany 
aaaftf  j^if  t«  nędane  płazy.  Powracającego  szarym  już  mrokiem,  smu- 
IM  ogarnęły  dumania  :  z  żalem  pomyślałem  sobie,  jak  wstydliwi 
gnuaaość  wielu  zakonników  dzisiejszych,  nieużytecznośó  ieh,  same 
|łą}f  powód  do  znoszenia  ich  i  przeistac^nia  na  inne  przedmioty.  G»- 
mvtk,  majęcy  dostatek  i  spokojność,  obok  powinności  religijnych,  nie 
mlrudniaję  się  naukami,  oświeceniem  ludu,  pełnieniem  litośnych  i 
dobfoezynnyeh  uczynków?  Zakonnicy  tacy,  ileźby  sobie  przynieśli  ztlef 
i  Ue  religii  i  ludzkości  pożytków,  jakżeby  silnie  odbili  przez  to  pociski, 
które  w  tym  wieku  tak  licznie  zewsząd  wymierzone  sc  na  nich !  Późno 
już  stanąłem  w  Kownie. 

Jakaż  może  być  bardziej  uderzająca  sprzeczność  jak  ta,  któr^  znajdur 
j#iny  między  obecnym  stanem  miast  naszych,  i  stanem  w  jakim  były 
w  wiekach  siczczętiiwszych  I  Kowno,  więcej  tego  może  nit  inne  miasto 
dowodzi.  Spojrzyjmy  jakiem  je  opisujf  dawni  krajopisowie,  pozostałe 
nawet  miejskie  archiwa.  Pominąwszy  długie  wojny  między  Krzyźafcimi 
i  Łitw§,  wojny  na  samych  zburzeniach  i  wycięciach  kończące  się  zwy« 
eaąjnie,  do  późniejszych  przystępim  czasów.  Skoro  Litwa,  połączeniem 
awtm  z  Polska  i  przyjęciem  wiary  świętej  nabrała  oświecenia^  stalsngo 
nąAu  i  większej  w  sojuszach  pewności,  Kowno  między  ^awnemi 
rs^kami  Niemnem  i  Wili^,  w  najdogodniejszej  dla  handlu  posadzie, 
wcześnie  jęło  budzić  przemy-  mieszkańców.  Powiedzmy  pokrótce,  jak 
ze  szczytu  zamożności  do  dzisiejszego  upadku  miasto  to  przyszło. 

W  tak  ciężkich  i  często  powtarzanych  najazdach  moskiewskich, 
izwedzkich^  francuzkicb  nakoniec  w  r.  1812,  archiwa  miejskie  częścif 
zatracone  zupełnie,  a  w  ostatniej  napaści  tak  zostały  podarte,  iż  wiado* 
mości  o  Kownie  urywkami  tylko  zasięgnąć  można.  Zebrs^  je  ile  mógł 
IMP.  Maciuiiski,  światły  obywatel  powiatu  tego,  i  mnie  onych  udzielić 
raczył.  Pośród  tych  dokumentów,  najdawniejszy  pozostały  jest  auten- 
tyczny Witolda,  w  r.  1408,  potwierdzający  wszystkie  przywileje  pnei 
wielkich  ksi|ż|t  litewskich,  poprzedników  jego,  miastu  temu  nadane. 
FótiBiej  Kazimier}  Jagieloóezyk  w  r.  146S,  król  Aleksander  w  r.  iWS, 
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król  Zygmunt  w  r.  1507^  1508  i  15&0,  po  nich  natitępni  królowie  aż  do 
Stanisława  Augusta,  znaj§c  walność  położenia  Kowna,  coraz  nowśmi 
przywilejami  zbogacali  to  miasto.  Widać  z  nicłi,  jak  królowie  jagieloii* 
scy  znali  co  handel  i  miasta  czyni  kwitn^emi,  gdyż  wszystko  co  do 
tego  d^żyć  mogło,  nadali  i  zabezpieczyli.  Jakoż  za  ich  czasów,  widzimy 
w  Kownie  ustanowione  banki,  kantory  holenderskie,  angielskie  i  szwe* 
dzkie,  mnóstwo  murowanych  szpichlerzów  nad  obiema  rzekami^  składy 
wszystkich  towarów  i  nąjgłówniejszę  komorę  tu  umie&zczojao.  Wnosić 
ztfd  można,  jaka  była  ludność  w  tak  kwitn^cem  mieście ;  zaginęły 
papiery  oznaczające  ję;  z  pozostałych  tylko,  niepodartych  zapisów 
miejskich,  widzieć  jeszcze  możaa  ilość  rzemieślmków^  W  roku  1554, 
było  krawców  samych  39,  dzisiaj  3;  szewców  98^  dzisiaj  15.  Już  po 
ciężkiej  wojnie  za  Jana  Kazimierza,  i  srogim  naówczas  przez  Moskwę 
najeździe  w  r.  1663,  było  jesa^ze  cieślów  18,  dzi&ią)  ki  będoarzów  9^ 
dzisiaj  2;  mularzów  20,  dziś  5;  rzeźników  32,  dziś  7;  kowalów,  puaiH 
karzów,  slusarzów,  nożyczników,  kotlarzów,  miedników  po  &0  i  po 
50,  dziś  z  wszystkich  \ych  rzemiosł  zostało  tylko  9.  W  r.  1782  było 
tkaczów  jeszcze  32.,  dziś  żadnego;  garbarzów,  wedle  ksi^g  poszarpa* 
nych  przez  Francuzów  było  100,  dziś  tylko  jeden;  stolarzów,  tokarzów, 
szklarzów,  według  tychże  ksi^,  było  po  50,  dziś  tylko  wszystkich  5. 
Piekarzów  chrześcian,  za  ostatnich  już  czasów  polskich,  było  19,  dziś 
niema  żadnego.  2  tych  pozostałych  z  tylu  opisów  liczby  rz^mieśloików„ 
wnosić  można,  że  ludność  całego  miasta  do  kilkadziesiąt  tysięcy  wy-^ 
nosić  musiała.  Mia;sto  było  całe  murowane,  pełne  wspaniałych  święityń 
pańskich  i  gmajchów  ogromnycti.  Widać  dotąd  mnóstwo  murów  dziś 
tylko  w  sterczących  gruzach  od  ziemi,  codwennie  podmywanych  i  wa*> 
lących  się  w  Wilią  lub  Niemen.  Tak  się  do  szczętu  obala  dawny  zai- 
mek; mury  dziś  jeszcze  nazwisko  Mennicy  noszące.  Siady  pewne  trzech 
ulic  mieszkalnych  :  Garbarskiej,  Powilejskiej  i  Niemieckiąj, 

Zastanówmy  się  na  chwilę,  jakiemi  stopniami  przyszedł  do  nędzy 
gród  tak  niegdyś  kwitnący  i  tak  zamożny.  Przez  półtrzecia  wieku  kwi* 
tnął  w  pokoju  pod  bacznym  rządem  i  troskliwą  Jagielonów  pieczą. 
Przez  ten  czas  nietkniętą  była  z  tej  strony  ziemia  polska  najezdników 
orężem.  W  początkach  dopiero  XVn  wieku,  upór  i  niezręczność 
Zygmunta  III  ściągnęły  na  Prusy  i  na  Litwę  natarczywy  oręż  Gustawa 
Adolfa.  Za  Jana  Kazimierza,  gdy  od  wschodu  i  zachodu  bronili  się 
Pplacy  apiknionym  na  siebie  nieprzyjaciołom^  Moskale^  mszcząc  ^if 
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dawnych  klęsk  i  upokorzenia  swego^  okropnym  sposobem  zostawiona 
bez  obrony  Litwę  spustoszyli.  Oni  to  obrócili  w  ruiny  potężne  zamki 
w  Wilnie,  Grodnie,  Kownie,  Trokach  i  Lidzie ;  dziś  stoj^  tylko  potrza- 
skane ich  baszty  i  ściany.  Po  takich  klęskach,  utraciło  Kowno,  utracUy 
miasta  nasze  dawn§  sw§  świetność.  Wojny  za  Karola  IX,  przechód  na- 
reszcie wojsk  moskiewskich  do  Prus  w  czasie  siedmioletniej  wojny, 
cios  ostatni  zadały  Kownu.  Wtenczasto  rozebrano  kilkadziesiąt  kamie- 
nic na  murowanie  piekarni  do  pieczenia  chleba  dla  wojska.  Przydajmy 
do  klęsk  tylu,  nieczułą,  ospałą  gnuśność  fządu  naszego  wtenczas,  gdy 
po  wydobyciu  się  Prus  z  hołdownictwa  naszego,  dom  brandeburgski 
wszystkie  starania,  całą  swoje  usilność  zwrócił  do  rozkrzewienia  han- 
dlu w  Królewcu.  Kiedy  upadły  przywileje  miejskie,  kiedy  Kowno 
przestało  być  składem  wszelkich  towarów,  król  pruski,  przekopawszj' 
kanał  łączący  Niemen  z  rzeką  Preglem,  ułatwił  przez  to  spław  dla  wsz\- 
stkich  statków  do  Królewca  i  innych  miast  pruskich.  Wtenczas  zamo- 
żni kupcy  kowieńscy,  przedniejsi  nawet  mieszkańcy,  przenieśli  sie 
z  kapitałami  swemi  do  Królewca  i  innych  miast  pruskich.  Okropny 
pożar  w  r.  1730,  niemało  się  także  do  przeniesienia  mieszkańców  i 
zmniejszenia  ludności  przyczynił.  Przecież,  tak  korzystnem  jest  dla 
handlu  położenie  Kowna,  iż  mimo  tych  wszystkich  klęsk,  mimo  pne- 
szkód  niechętnego  sąsiada,  jeszcze  za  panowania  Stanisław  a  Augusta 
nie  przyszło  było  do  zupełnego  upadku.  Jeszcze  była  w  niem  jakaś- 
kolwiek  ludność,  jeszcze  było  z  krajowców  samych  kupiectwo.  Liczono 
10  kupców  handlujących  zbożem  i  krajowemi  płodami.  Statków,  zwa- 
nych strugami  i  bajdakami,  liczono  21,  dwa  razy  na  lato  idących  do 
Prus  i  powracających  nazad.  Kupców,  handlujących  samem  drzewem, 
liczono  15;  z  tych  wszystkich  kupców  każdy  blizko  20,000  dukatów 
obracał  w  handlu;  a  zatem,  wsziąwszy  wszystko  w  ogóle,  około 
500,000  dukatów  rocznego  przemysłu  obracało  się  w  Kownie.  Liczono 
chrześciańskich  domów  357,  prócz  miasteczka  Wiliampola  za  rzeka 
Wilią,  i  prócz  żydów,  w  liczbie  równających  się  prawie  chrześcianoro. 
Konsumcya  była  znaczna,  i  stan  miasta,  lubo  względnie  pomyślnych 
wieków  niezmiernie  zniżony,  porównany  ze  stanem  dzisiejszym,  ial  i 
smutne  wspomnienie  nieci  w  mieszkańcach.  Ostatni  podział  kraju, 
ostatnim  był  ciosem  dla  Kowna.  Kraj  zaniemeński,  obszerny  i  bogaty, 
niemający  własnego  znacznego  miasta,  kordonem  zamknięty,  nazawsie 
złączonym  został  od  grodu,  który  go  zasiłał  i  przezeń  nawzajem  był 
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zasilanym.  Ustały  wszelkie  dowozy  i  targi.  Pożar  w  r.  1800  celn§  część 
miasta  obrócił  w  popioły.  System  kontynentalny,  wszelkie  związki 
z  morzem  przez  lat  sześć  przerwał.  Najazd  francuzki  i  odwrót  nieszczęsny 
w  r.  1812,  zniszczył  nietylko  ducliownycti  i  świeckich  dawnycłi  zabyt- 
ków ostatki,  lecz  poszarpał,  z  żalem  dla  nas,  z  hańb§  dla  siebie,  wszel-  * 
kie  księgi  i  zapisy,  co  przypominając  nam  dawn^  pomyślność,  w  nie- 
doli dzisiejszej  choć  smętna  były.  pociechą. 

W  takim  ja  stanie  znaladem  Kowno,  jak  za  otworzeniem  wieka  od 
trumny  mężnego  niegdyś  rycerza  zbutwiałe  reszty  kości  i  zbroi.  Gdzie 
niegdzie  ułomki  baszt,  ułomki  murów  niegdyś  otaczających  to  miasto 
zamożne.  Przy  każdej  bramie  żyd  postawiony  od  kabaku,  trzęsący  po- 
dróżnych, czyli  nieprzywożą  gorzałki.  Zamek  przezornie  przy  samem 
łączeniu  się  Wilii  wzniesiony,  pod  którym  nigdyś  krzyżackie  łamały  się 
zastępy,  zamek  ten  mówię,  codziennie  dużemi  szmatami  wpada  do 
Wilii.  Został  wspaniały  kościół  famy,  jeden  z  największych  w  kraju 
naszym.  Budowa  cnego  zupełnie  krzyżacka;  być  może,  że  gdy  w  ro- 
ku 1 362  Krzyżacy  opanowali  Kowno,  i  kościół  ten  postawili.  Augusty a- 
nie  zawiadują  nim  dzisiaj;  probostwo  bowiem  ze  znacznemi  dochodami 
obrócone  zostało  na  dochód  akademii  wileńskiej.  Kościół  Bernardynów 
równie  obszerny,  z  potężnemi  organami.  Odwiedziłem  przełożonych 
obudwóch  tych  klasztorów,  przyjęty  od  obduwóch  gościnnie  i  grze- 
cznie. Pierwszy  nauczył  mię,  iż  w  murach  probostwa,  danych  niegdyś 
przez  króla  Aleksandra  z  dawnego  Wielkiego  Księstwa  Litewskiego  mie- 
szkania, gdy  wybijano  framugę,  znaleziono  zamurowany  w  niej  posąg 
Zezylii,  czyli  Wenery  dawnych  Litwinów,  cały  z  ołowiu  ulany.  Było  to 
w  niebytności  proboszcza  Imci  księdza  Frąckiewicza.  Wikary  jego, 
uradowany  tym  skarbem,  zgorszony  razem  nagością  bogini,  wraz  sto- 
pić i  wszystkie  rądłe  pobielić  nią  kazał.  Ksiądz  Frąckiewicz  za  po- 
wrotem swoim,  tak  zdarzenie  to  w  notatach  kościelnych  zapisał.  «  Wi- 
kary mój  N.  N.,  znalazłby  w  dawnych  murach  posąg  Wenery,  pogan 
Litwinów,  bardziej  pobożny,  jak  smakujący  w  starożytnościach,  stopić 
go  kazał;  za  powrotem  moim,  już  znalazłem  wszystkie  rądle  pięknie 
pobielone,  lecz  niebyło  i  kawałka  bogini.  »  Przełożony  księży  Bernar- 
dynów, opisał  w  aktach  klasztoru  swego  naturalnem  piórem,  lecz  ja- 
sno i  rzetelnie,  przechód  przez  Kowno  Francuzów,  i  wszystko  co  kla- 
sztory i  mieszkańcy  ucierpieli  od  rozpustnego  żołnierstwa.  Najdawniej- 
szy w  Kownie  jest  kościół  księży  Franciszkanów.  Francuzi  obrócili  go 
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na  skład  brotii  i  prochów^  a  w  nagłym  odwrocie  swoim,  zapalili  i  i^;^ 
sadzili  część  znaczna  klasztoru.  Światły  gwardyan  dzisiejszy  podnosi  ile 
mok/Q  pozostałe  zwaliska.  Blizko  Franciszkanów,  jest  starożytny  bardzo 
kościcri.  Rozumieją  mieszkańcy,  że  jeszcze  pogaiiski;  nie  jestem  atoli 
zdania  tego :  jest  budowy  niemieckiej,  przypomina  wiele  struktur  XIV 
wieku  w  Niemczech.  Był  on  niedawno  w  obrębie  obszernych  posiadło- 
ści jezuickich.  Ogromny  kościół  obrócony  jest  na  sprzęty  wojenne,  kia- 
sostor  na  szkoły.  W  tym  to  klasztorze  ksiądz  Oderborn  pisał  doUadnf 
historyą  cara  Iwana  Wasilewicza,  u  swoich  groźnym,  u  postronnych 
okrutnym  zwanego. 

.  Z  pysznego  niegdyś  miasta  Kowna,  niepozostsio  jak  dwieście  sześć- 
dziesiąt nędznych  domów  i  przedmieście  za  Wilią,  bez  żadnego  chn^ 
ścianina,  samymi  żydami  osiadłe.  Jak  w  czasach  Ataiii,  przemógł  tam 
bóg  Baala.  W  samem  mieście,  jakkolwiek  jest  jeszcze  handel  ^nh 
żowy>  ten  całkiem  w  rękach  żydowskich.  Dwóch  tylko  pozostało  zna* 
czniejszych  chrześcian,  PP.  Koloff  i  Reisch,  lecz  i  ci  opuścili  handel  i 
samem  tylko  syceniem  lipca  bawią  się.  Zastałem  w  porcie  cztery  dwu- 
masztowe  okręciki  królewieckie,  przybyłe  z  solą,  a  biorące  zboże  i 
pienkę.  Na  wielką  wodę  statki  te  1,500  korcy  brać  mogą.  Czemuż  nie- 
naśladowane  u  nas?  Czemuż  się  trzymać  niezgrabnych, dwudziestu  lu- 
dzi potrzebujących  wicin  i  szkut,  kiedy  na  lekki,  kilku  tylko  ludzi  po- 
trzebujący, z  bocznym  wiatrem  idący  statek,  równą  prawie  wielość 
towaru  prędzej  i  bezpieczniej  zabrać  można?  W  wielu  zaiste  przedmio- 
tach potrzebują  kraje  nasze  wydoskonalenia  i  odmian  zbawiennych, 
w  żadnym  gwałtowniejszych,  jak  w  żegludze  przedntejszych  rzek  na- 
szych. Te  częste  rozbicia,  to  nadewszystko  opieszałe  ciągnienie  pod 
górf  statków  naszych  pieruami  ludzkiemi,  to  opóźnienie  (nieraz  bo- 
..wiem  prędzej  się  z  Ameryki  staje  w  Europie,  niż  z  Gdaiiska  na  Wolf* 
niu),  wszystko,  jeżeli  już  nie  rządu  czóm  innem  zatrudnionego,  to 
przynajmnićj  uwagę  i  staranie  majętniejszych  mieszkańców  i  kupców 
ściągnąć  co  rychlej  powinno. 

.  Winienem  wdzięczność  tak  duchownym^  jako  tćż  i  świeckim  obywa- 
,telom  Kowna,  za  ich  uprzejmość  dla  mnie.  Oprowadzali  mnie  wszędzie. 
Przejście  Napoleona,  w  mocnej  tkwi  tutaj  pamięci.  Pokazują  dom 
.gdzie  mieszkał,  sterczące  jeszcze  nad  Wilią  pale  mostu,  przez  który 
wojsko  pierwszy  raz  wtai^nęło  w  ziemię  litewską^  Któż  przy  radosnych 
naówczas  okrzykach ,  mógł  się  później  spodziewać  tylu  łez  i  klęsk  tak 


cięłkich  1  Trafiłem  do  Kowna  na  obfity  połów  łososia  i  dnigićj  niezmier* 
nej  ryby^  z  rodsaju  takie  łososia  zwanej  kruk;  funt  ich  spraedąje  się  po 
dotemu.  Ryby  te  równie  i  d£iś  obfite  w  Kownie^  jak  były  przed  laty ) 
ludzie  tylko  zniknęli. 

ttyszdem  nie  jednego  z  koronnych  obywateli  mniemanie^  &e  prowin* 
cya  liteWdka  nieurodzajna  i  ubog§  jeat  krainę.  Ktokolwiek  j§  zwiedzie 
pozna  błfd  takowego  mniemania.  Jakoż^  za  piaszczyste  części  niektó- 
rych powiatów^  ileii  obfitych  i  żyznych  1  Żmudź  ^  część  wołkowyska, 
nowogrodzkie,  Wiłkomierz,  Inflanty,  Biała  Ruś  nawet  niewątpliwie 
przechod:^  w  lyzności  gruntów  prowincye  akładaj^ce  dzisiejsze  króle^ 
•atwo  polskie.  Słusznie  więc  o  Litwie  dawni  krąjopisowie  mówię  :  Re^ 
gio  est  in  Sarmatia  Europea  et  singulari  ubertate  agrorum  et  omnium 
rerum  ad  tuendam  hominum  vitam  pertinentium  opima  Litvani«e  no- 
minę  appellata. 

Przez  takf  to  krainę  prowadziła  mię  droga  z  Kowna  do  Trok;  wszę« 
dzie  grunt  przyjemnie  przelegajęcy  się  w  doliny  i  wzgórki,  wszędzie  we» 
sołe  gaje,  obszerne  jeziora,  obfite  iniwa,  choć  niegęste,  nie  rzadkie 
jednak  łany  pszenioy,  dostatek  czarnych  lasów,  mnóstwo  zwierza,  pta- 
stwa  i  ryb  wybornych.  Dostatnie  i  ozdobne  szlachty  mieszkania,  rzekł- 
byś, źe  w  niej  szczęśliwa  mieszka  swoboda;  lecz  nieszczęsnem  jakiemsiś 
^klęciem,  zanurzona  w  bezdennych  procederach  i  pieniactwie.  Pie- 
niactwo  to  miesza  całe  życia  obywatelskiego  spokojność«  Cięgnę  się  tu 
sprawy  przez  rozmaite  subsellia;  w  ostatniem  senackiem  przegrywa  i 
pozywający  i  bi^nięcy  się,  sęd  tylko  jeden  wygrywa^  Gdym  się  w  my- 
ślach litował  nad  tym  nieszczęśliwym  stanem  mieszkańcowi  rozlane 
jeziora,  nakształt  morza  cięgnęce  Się,  na  wyspie  onych^  ogromne  ściany 
i  baszty  miasta  Trok,  uderzyły  me  oczy^ 

<....(!)  Wjechawszy  już  w  mury  miasta,  zmniejszyło  się  omamieniei 
Ck)  aa  odmiany!  Ileż  nowych  stanęło  gmactiów  i  domów,  ileż  da* 
wnych  poodmieniało  i  imię  i  postać  1  Poszedłem  za  zamkowi  bramę^ 
obok  której  mieszkałem  w  r.  1781.  Obszerny  plac}  za  nim  dwa  zamki 
królewskie,  jeden  na  górze,  drugi  na  dole,  zawsze  były  w  dziejach  Wilna 
^awnemi  .Ileż  tu  wspomnień !  Ta  cała  przestrzeń  zwała  się  niegdyś  Zgłi'- 
netem  i  była  miejscem,  gdzie  ciała  wielkich  księżęt  i  znakomitych  wor 
dzów  palono.  W  pogrzebie^  który  wielki  księże  Gierymund  ojcu  swemu 

(i)  w  rękopiMDie  brak  tu  eśmiu  sUiinic  (Przyp^  luyiL) 
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sprawował,  zostały  nam  o  tój  żałobnej  uroczystości  pamiątki  .Tak  o  nich 
Kojałowicz  wspomina :  Swentoróg,  zapuściwszy  się  raz  na  łowach  wprzy- 
jejnne  miejsce,  gdzie  rzeka  Wilna  pomiędzy  wznosz§cemi  się  w  około 
górami  kwieciste  smugi  przebiega,  ujęty  pięknością  położenia,  już  stary 
i  blizki  zgonu,  prosił  Gierymunda  syna  i  następcy  swego,  aby  nie  gdzie- 
indziej ciało  jego  spalono  i  pogrzebiono,  jakna  tern  błoniu,  i  aby  miej- 
sce to  nazawsze  ku  pogrzebom  wielkich  ksi§ż§t  poświęconem  zostało. 
Posłu-szny  syn  ziścił  ojca  życzenia.  Oczyścił  plac  szeroki  z  zarośla,  zo- 
stawiwszy tylko  ^aj  poświęcony,  Perkunowi  wystawił  świętyni^,  posta- 
nowił kapłanów,  którzy  świętego  ognia  wiecznie  strzecjz  byli  powinni; 
miejsce  to  nazwał  Swentorote^  to  jest  sancta  area.  Imię  to  i  następu- 
jący sposób  grzebania  monarchów,  zachowały  się  aż  do  Jagiełłów.  Skoro 
wielki  księże  zawarł  powieki,  pFzedniejsi  panowie  ciało  jego  nieśli  na 
stos,  już  przygotowany  potemu;  obok  ciała  zmarłego,  kładziono  zbroję, 
której  od  młodości  używał,  jako  to  :  miecz,  kopj§,  sajdak  z  łukiem  i 
kołczan  ze  strzałami,  poniżej  sokoły,  dwa  psy  gończe,  sługę  i  konia, 
które  za  życia  najwięcój  miłował.  To  wszystko ,  gdy  podnieconym 
ogniem  spłonęło,  lud  cały  płaczliwe  krzyki  podnosił,  a  przedniejsi  pa- 
nowie, pazury  niedźwiedziów  i  rysiów,  jako  ostatni  upominek,  rzucali 
w  płomień.  Podług  bowiem  tych  pogan,  Bóg  mieszkanie  błogosławio- 
nych na  wyniosłej  i  niedostępnej  górze  umieścił;  rzucano  więc  pazury 
drapieżnych  zwierząt,  by  za  ich  pomocą  książęta  łatwiej  się  do  przyby- 
tku wybranych  wdrapali. 

O  założeniu  Wilna,  stolicy  wielkiego  księstwa,  tak  iflówią  dziejopiso- 
wie  litewscy  :  «  Giedymin,  rozciągnąwszy  panowanie  swoje  aż  pod  Mo- 
żajsk  i  Ugrę,  niedaleko  Kięrnowa  zbudował  Troki,  i  tam  stolicę  sw§ 
przeniósł.  Wkrótce  między  rzekami  Wilią  i  Wilna,  gdzie  na  mi«}sca. 
Swentoroże  ciała  książąt  palono,  znajdując  się  na  łowach,  zabił  na  gó- 
rze potężnego  żubra.  Znużony  myśliwstwa  trudami,  usnął  Giedymin  na 
miejscu  Swentoroże;  gdy  we  śnie,  na  tejże  górze,  gdzie  żubra  zabił,  uj- 
rzał olbrzymiego  wilka  uzbrojonego  całkiem  w  blachy  żelazne,  w  któ- 
rych sto  mniejszych  wilków  zawartych  przeraźliwe  wydawsJo  wycia. 
Obudzonemu  ze  snu,  widzenie  to,  w  poświęconem  okazane  miejscu, 
nadzwyczajnem  zdało  się.  Przywołał  więc  wielkiego  kapłana ;  Lizdejko, 
czyli  inaczej  Kriwe-Kriwejta,  dostojność  tę  posiadał.  Ten,  w  dzieciń- 
stwie, podług  jednych  w  gnieździe  orłem  znalezion,  podług  drugich 
w  kołysce  zawieszony  na  drzewie,  i  znaleziony  od  Witenesa,  wycho- 
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wanym  był  przez  kapłanów^  i  w  nauce  wieszczby  wielce  stał  się  bie- 
głym. Zapytany  Lizdejko  :  a  b^dź  dobrej  myśli  o  ksi^e^  rzekł  mu^  idź 
za  upomnieniem  bogów;  uzbrojony  wilk  oznacza  zamek^  który  na  tćj 
górze  wystawisz^  ten  stanie  się  głow§  litewskiego  narodu^  stolic§  ksi^- 
ż^t^  którzy  sław§  dzieł  swoich  świat  napełnia. »  Usłuchał  Giedymin  słów 
wielkiego  kapłana^  poświęcił  uroczyście  to  miejsce,  otoczył  płac  Swen- 
toroga  ostrym  wałem  i  rowami;  resztę  równiny  na  miasto  przezna- 
czył. Cudowne  przepowiedzenie  dodało  miejscu  sławy,  mieszkańcom 
ochoty.  Tak  prędko  miasto  to  w  święte,  publiczne  i  prywatne  gmachy 
wzniosło  się,  iż  proroctwo  kapłana  nie  próżnem  okazido  się.  al  pewnie, 
mówi  dalćj  Kojałowicz,  za  naszych  wieków,  do  takich  przyszło  obszer- 
ności  i  ozdób,  iż  z  najpierwszemi  miasty  o  lepszość  iść  może.  Wielko- 
ścią, bogactwem,  ludnością,  powaga  świątyń,  szkoła  główn§,  handlem, 
przemysłem,  stolicą  nauk,  sprawiedliwości,  pobytem  pierwszych  oby- 
wateli^ Wilno  w  stronach  sarmackich  świetnie  jaśnieje,  na  żadnej  mu 
chwale  niezbywa;  bodajby  mieszkańcy  onego  pamiętali,  że  swobody, 
bogactwa,  spokój  nawet  nie  murami  i  basztami,  lecz  cnot§,  wiarą  i 
obyczajami  bezpiecznemi  stają  się;  bez  tych,  wyniosłe  mury  wzgardę 
tylko  w  nieprzyjacielu  wzbudzają. » 

Od  czasów  Kojałowicza,  od  zmienienia  r^du,  powiększyło  się  Wilno 
w  mury;  wszystkie  kamienice  pięknie  pomalowane,  co  ludność  one- 
go, to  jest  łap^rdaki  żydowskie,  tem  brudniejszemi  sprawia.  Prze- 
bieżmy  pokrótce  przedniejsze  zdarzone  w  tym  wielkim  grodzie  przy- 
gody. W  r.  1390,  Witołd,  wnuk  Olgierda,  a  syn  Kiejstuta,  mszcząc  się 
na  Jagielle  okropnej  śmierci  ojca,  za  pomocą  Krzyżaków,  obiegł  dolny 
stolicy  litewskiej  zamek.  Zamknięci  wewnątrz  stronnicy  jego,  zapalili 
gmachy  te,  tak,  iż  14,000  ludzi  zginęło  w  nich.  Powrócił  w  następnym 
roku  Witold  oblegać  zamek  górny;  lecz  zostawiony  w  nim  Oleśnicki 
z  Polakami,  odpędził  oblegających. — W  r.  1506,  w  początkach  panowa- 
nia Zygmunta  I,  zaczęto  Wilno  bbwodzić  murami.  W  r.  1513  zgorzsj 
nanowo  zamek  królewski.  Roku  1562,  Jan,  książę  finlandzki,  później 
król  szwedzki,  ojciec  Zygmunta  III,  zaślubił  sobie  w  Wilnie  Katarzynę, 
córkę  Zygmunta  I.  Roku  1571,  niesłychany  głód  strasznego  pomoru 
stał  się  w  Wilnie  przyczyną.  Roku  1578,  król  Stefan,  po  świetnych 
zwycięztwach  swoich,  powracając  od  Moskwy,  w  tryumfie  od  szkolnej 
młodzieży  był  przyjmowanym.  Była  to  należyta  wdzięczność  królowi 
temu,  za  ufundowaną  przez  niego  akademią.  Lubo  bowiem  Waleryan 
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ProtagewicB,  biskup  wileńskie  a  paezśj  Wapszewicki,  wprzód  byli  «pK>- 
wadzili  jezuitów^  najpiękniejszy  kościół^  wielkie  dobra  i  najlepsze 
W  mieicie  majętności  oddali  im^  przeciel  szkoły  ich  nie  miały  króle- 
wskiego przywileju,  ni  potwierd^senia;  w  roku  dopiero  1581,  król  Ste- 
fan założył  akademia,  a  papiel  Grzegorz  XIII  bullę  swoje  potwierdził. 
Spalenie  w  tymże  roku,  z  rozkazu  duchowieństwa,  księg  luterskich  i 
kalwińskich,  strasznego  buntu  stało  się  powodem.  Niemniój  straszne 
było  powstanie  studentów  w  r.  16/ift.  Gdy  na  uśmierzenie  ich,  król  Wła* 
dysław  lY  wysłał  ulubionego  sobie  rotmistrza  Osińskiego,  ten  w  małym 
poczcie,  bo  tylko  czterdziestu  piechoty,  uderza  na  tłumne  i  zapalczywa 
młodzież  i  gorliwości  swojej  pada  otiarę.  W  r.  J655,  okropniejsze  klę- 
ski dotknęły  miasto  Wilno.  Zatrudnione  naówczas  Polskę  wojnę  szwe* 
ddię  i  kozackę,  ogołocone  z  obrony  Litwę,  najechał  car  moskiewskie 
Aleksy  Michałowicz,  zburzył  i  popalił  wszystkie  zamki  i  grody  w  Lir 
twie,  i  dnia  99  lipca  4655  r.  szturm  przypuścił  do  Wilna.  W  szturmie 
tym  15,000  ludzi  wyrżnięto,  wiele  gmachów  i  świętyń  pańskich  zbu- 
rzono. Deploranda  tandem  est  clades,  mówi  Gellari  :  qua  Moschi  bano 
urbem  affecerunt,  miseranda  incolarum  conditlo,  qui  in  florentissimo 
statu  yersantes,  nunc  sub  fero  barbarorum  jugo  gemitibus  indesinentir 
bus  miseriam  suam  deplorant. 

Nikt  atoli  dokładniejszego  stanu  dawnej  zamożności  Wilna  nie  zo- 
stawił nam,  jak  Alessandro  Cilli,  sekretarz  Zygmunlt  III,  opisujęcy 
okropny  pożar  miasta  tego  w  r.  1611,  pożar  któremu  sam  był  przyto- 
mnym. Cilli  tak  się  tłómaczy  : 

a  Wilno  pierwszóm  jest  miastem,  w  Wielkiem  Księstwie  Litewskiem. 
Leży  ono  w  dolinie,  przy  znacznśj  dość  rzece,  zwanej  Wilna;  otaczają 
je  mniejsze  i  większe  wzgórki.  Jest  to  miasto  wielkie  i  ludne,  oado* 
bione  pięknómi  kościołami,  pałacami  i  innómi  gmachami ;  lecz  na  nie- 
szczęście wszystko  szpeci  i  zaraża  stek  rozmaitego  heretyctwa.  Odszcze* 
pieństwo  to  publicznie  obrzędki  swo]^  odprawia*  Kacene  ci,  prawie 
wszyscy  cudzoziemcy,  bardzo  sę  królowi  i  krajowi  polskiemu  nieprzy-* 
ohylni,  szczególnie  najliczniesi  z  nich  Rutenowle,  trzymajęcy  się  wy^ 
znania  moskiewskiego.  Ci,  co  wyznaję  luterskę,  lub  kalwińskę  wiarę, 
sę  Niemcy,  Francuzi,  Flamandczykowie,  Anglicy,  Szkoci,  i  t.  d.  Często 
oni  podczas  processyj  naszych,  za  nieprzyzwoite  sprawowanie  się  karani 
bywaję;  często  i  z  nieprayjaciołmi  państwa,  Niemcami  i  Moskwę,  zno- 
szę się.  Przekonany  Rusin,  jeden  z  najznaczniejsvyeh  i  najbogatszych 
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mieszczan  tutejszych,  te  obwieszczał  oblęionych  w  Smoleńsku  o  wszy- 
stkićm,  co  się  na  stronie  polskiej  dzido,  przekonany  u  sądu,  ściętym 
i  ćwiertowanym  był.  Surowa  ta,  lecz  sprawiedliwa  kara^  oburzyła  ró* 
inowierców;  z  ciężka  zemsta,  z  podłożeniem  pod  miasto  ognia,  odka* 
zywać  się  zaczęli.  W  browarach  i  częściach  miasta,  gdzie  były  domy 
drewniane,  znachodzono  podkładane  palne  materyały.  Ostrzeżona  o 
tern,  w  czasie  oblężenia  Smoleńska,  mieszkaj^a  w  Wilnie  królowa, 
powierzyła  straż  i  bezpieczeństwo  miasta  podkanclerzemu  koronnemu, 
Feliksowi  Krzyskiemu,  herbu  Prawdzie,  i  innym  mieszkaj^ym  przy 
boku  jej  panom.  Wierni  mieszczanie,  (nie  żydzi,  jak  dzisiaj),  czuwając 
sami  nad  całością  swoje,  dzień  i  noc  odprawowali  czaty ;  pełne  wody 
kadzie  mieli  przygotowane.  Mimo  tego  pokazywał  się  ogień,  żyliśmy 
w  ustawnej  trwodze ;  ustawne  bicia  w  dzwony,  uderzania  w  bębny, 
głosy  wołaj§ce  :  ogień,  ogień,  sprawiały,  iż  każdy  się  poiywał  i  naj- 
droższe swe  sprzęty  starał  się  ukryć  po  kościołach,  magazynach,  pod** 
ziemnych  sklepach.  Alić  dnia  30  czerwca,  1611  roku,  czyli  to  z  podło- 
żenia, czyli  z  dopuszczenia  bożego  za  grzechy  nasze,  dało  się  słyszeli 
okropne  bicie  w  dzwony  i  głosy  :  ogień !  ogień  !  Zaj§ł  się  pożar  u  ko*- 
wala  jednego,  w  miejscu,  gdzie  były  same  domy  drewniane  i  browary 
8  szychtami  drew  suchych  do  warzenia  piwa  i  wódki.  W  mgnieniu  oka 
ogarnął  to  wszystko  płomień,  powstał  wiatr,  kłęby  dymu  i  iskry  na 
pół  mili  roznosząc;  taki  był  przestrach  i  pomieszanie  wszystkich,  iż 
miasto  ratowania,  każdy  stał  jak  osłupiały,  patrząc  na  dom,  bogactwa, 
i  sprzęty  swoje  pożerane  przez  ogień !  Napróżny  nawet  byłby  ratunek; 
tęgość  płomieni  takie  w  około  sprawiło  gorąco,  iż  nikt  do  pożaru  przy<- 
bliżyć  się  nie  mógł.  Niewiele  pomogło  królowej  Imci  Konstancyi  mieć 
senatorów.,  panów,  dworzan,  i  dwór  znaczny  przy  sobie.  Ogień  uchwy- 
cił się  wieży  kościelnej,  w  której  był  piękny  zegar,  ztamtąd  przez  ko* 
rytarze ^dostał  się  do  zamku,  tak  dalece,  iż  królowa  Imość  z  całym 
swym'  dworem  :wyjść  musiała  przez  bramę  mostową  do  domu  wiej 
skiego,  o  pół  mili  od  miasta,  i  tam  pozostać  przez  kilka  dni,  aż  inne 
pokoje,  w  pozostałej  części  miasta  na  przyjęcie  jij  wygotowanemi  były^ 
póki  nakoniec  nieznośny  fetor  ze  spalonych  ogniem  tylu  koni  i  bydła, 
wiatrem  oddalony  niezostał.  Odwagą  i  pracą  gwardyi  królewskićj,  zna^ 
czna  część  zamku  ocaloną  została ;  lecz  z  drugiej  strony  szerzył  się  da^ 
Ićj  ogień,  pochłaniając  i  zmiatając  wszystko  przed  sobą.   Waliły  się 
wyniosłe  pałace,  świątynię,  wieże^  dzwoniec,  same  nawet  ogromna 
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ciężkie  dzwony  topiły  się,  jak  się  topi  wosk  iiajniiększy.  Lały  się  te  roz- 
topione kruszce  po  przepalonycłi  murach  i  zgliszczach.  Dziwno  to  było 
nam;  lecz  większe  podziwienie  wzbudzały  i  we  mnie  i  w  księdzu  Imci 
nuhcyusżu  Franciszku  Simoneta  cierpliwość  i  zdanie  się  na  wolą  Boi^ 
dobrego  ludii  tego.  Ten  ostatnia  chudobę  swoją  widząc  straconą,  nie 
rozpaczał,  nieskarźył  się  nawet.  A  gdy  nuncyusz  zapytywał  najuboższych, 
gdzie  się  podzieją  nazajutrz  i  dni  następnych?  Ten  Bóg,  odpowiedzieli, 
co  nam  dał  niewiele  i  znów  odebrał,  da  nam  moc  znieść  to  dopuszczę^ 
nie,  i  nagrodzi  nam  je  sowicie.  Nuncyusz,  obracając  się  do  mnie  rzekł : 
słyszałem  oddawna,  że  lud  polski  wielką  ufność  w  miłosierdziu  boskiem 
pokłada,  lecz  święta  jego  dzisiaj  cierpliwość  powiększa  poważanie  moje 
dla  niego.  Wiele  pałaców  i  gmachów  wspaniałych  stało  się  ogmsi 
ofiarą;  cztery  cerkwie  schyzmatyckie,  zbory  lutrów  i  kalwinów,  bożnica 
żydowska,  kościół  i  konwent  księży  Karmelitów,  za  rziBką  osobno  sto- 
jący i  o  wystrzał  tylko  od  zamku,  kościół  świętego  Ducha  księży  Do- 
minikanów, kościół  księży  Jezuitów  z  najpiękniejszem  kolegium  i  l)0- 
gatą  biblioteką,  kościół  katedralny,  wspaniały  z  bogatych  ozdób  swoich, 
z  przepysznych  organów,  kosztujących  więcej  10,000  szkudów.  Kościd 
ojców  Franciszkanów,  obserwantów,  kościół  zakonnic  świętej  Klary, 
acz  otoczone  na  około  płomieniem,  zostały  całe.  Zakonnicy  kościołów 
tych,  spieczeni  tak  blizkim  ogniem,  ujść  musieli  z  konwentów;  toż  samo 
Uczyniły  i  wspomniane  zakonnice.  Te,  widząc  płomień  już  sięgający 
parkanu  ogrodu  ich,  wyszły  przelęknione  ze  spowiednikiem  swoim  i 
udały  się  na  pagórek,  na  którym  i  my  staliśmy.  Tam  raz  smutnie  pa- 
trzyły na  pożar,  znów  ręce  wznosząc  do  nieba,  o  odwrócenie  klęski 
gorące  słały  modlitwy.  Trwał  pożar  przez  godzin  sześć;  w  przeciągu 
czasu  tego,  całe  prawie  miasto  poszło  w  perzynę.  Pi»zez  wiele  dni  po- 
tem, ogień  zakradziony  pomiędzy  ruinami  w  piwnicach,  w  drewnia- 
nych domach,  ustawnie  wybuchał;  ustawnie  waliły  się  przepalone 
poły  murów,  leciały  i  połapy  ż  niemałem  niebezpieczeństwem  prze- 
chodzących; jakoż  wielu,  dla  uniknienia  przypadków,  niewychodziło 
z  domów.  Gdy  już  niebezpieczeństwo  ustało,  zaczął  lud  schodzić  z  pa- 
górków; wielu  niemogło  znaleźć  miejsca,  gdzie  były  ich  domy.  By- 
łem i  ja  z  tej  liczby^  nieznajdując,  jak  czysty  plac,  gdzie  był  dom  mój; 
a  że  dom  ten  był  aptekarza,  który  miał  wiele  oleju,  smoły,  i  t.  d.,  ogień 
wszystko  na  około  pochłonął,  przeniósł  się  nawet  do  składu  drzewa 
blizko  zamku,  popalił  nawet  wodne  młyny,  aż  do  samej  rzeki.  Gdyby 
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przepalony  ogniem  bruk  pozwolił  nam  był  stać  ha  jeńneim  miejscu^ 
bylibyśmy  się  długo  przypatrywali  temu  okropnemu  i  nadzwyczajnemu 
widowisku.  Magazyny  nawet^  acz  z  żelaznemi  drzwiami  i  kratami^  spa- 
liły się  wszystkie  z  bogatemi  sprzętami^  które  tam  złożono.  Ja  sam^ 
rzeczy  moje  schowawszy  do  skarbcu  z  żelaznem!  drzwiami^  w  głęł>o- 
kości  czterdziestu  schodów^  wszystko  straciłem.  Jak  gdyby  zrządzeniem 
opatrznością  zostały  gdzie  niegdzie  domy^  do  których  ludzie  pozba- 
wieni swoich^  tymczasowie  chronić  się  zaczęli.  Skoro  się  każdy  umie-^ 
ścił  jak  mógł^  zaczęto  żyć  i  handlować^  jak  gdyby  się  żadne  nie  zdarzyło 
nieszczęście.  Zaczęto  co  potrzebniejsze  stawiać  mieszkania^  co  dla  g^ 
stych  naokoło  lasów  srio  z  pośpiechem^  tak  dalece,  iż  we  trzy  lata  po- 
wstało Wjlno  z  popiołów  swoich  ozdobniejsze  i  ludniejsze,  niż  dawniej. 
Gdyby  klęska  taka  przytrafiła  isię  była  we  Włoszech,  wieku  całego  po-^ 
trzebowanoby  do  odbudowania  się  nanowo ;  słyszanoby  przez  dziesięć 
lat  skargi,  lamenta  i  narzekania.  Tu  nie  słychać  było  skai^  tych;  tak^ 
ufność  lud  ten  pokłada  w  Bogu.  Jakie  szkody  sprawił  pożar  ten,  każdy 
łatwo  wniesie,  kto  tylko  zważy,  jak  ogromne  było  to  miasto,  jak  bo- 
gata, jak  ludn^,  ta  stolica  potężnego  państwa,  do  której  cisnęli  się 
wszyscy  kupcy  z  towarami  swemi,  cisnęli  się  z  dalekich  krajów  l^dem 
i  morzem.  Byli  tam  kupcy  bławatni  i  sukienni  z  Wenecyi,  Anglii  i  in- 
nycłi  krajów,  z  których  każdy  do  100,000  czerwonych  dotych  utracił: 
Nie  liczy  się  w  to  złoto  i  srebro,  kute  już  pieniądze  spalone.  Pieniądze 
tak  były  przepalone  i  zepsute,  iż  na  nic  przydać  się  nie  mogły.  Ja 
mniemam,  iż  licząc  zniszczone  ogniem  kościcrfy,  pałace  i  inne  gmachy; 
liczęc  bogate  sprzęty,  obicia,  srebra,  pieniądze  i  inne  kosztowne  ozdoby; 
licząc  koszt  wybudowania  miasta  nanowo,  szkody  pożaru  tego  do  dzie- 
sięciu milionów  czerwonych  złt.  obrachować  można  bezpiecznie;  zdaje 
się  mi  nawet,  żem  powiedział  za  mało,  gdy  zważym,  że  nietylko  me-^ 
ble,  ozdoby,  ale  i  ciosowy  nawet  kamień,  z  dalekich  krajów  sprowa- 
dzać potrzeba.  Lecz  tak  się  podobało  Bogu. » 

Po  tak  okropnym  pożarze,  po  zniszczeniu  w  piędziesiąt  lat  potom 
miasta  przez  Moskali,  po  klęskach,  jakie  później  ucierpiało  Wilno, 
któż  w  niem  starożytności  i  dawnych  zabytków  szukać  będzie?  Jakoż; 
można  powiedzieć,  iż  nowem  jest,  albo  nowo  wybielonem  miasto  całe. 
Niezostawiono  tu  nawet  w  pańskich  świątyniach  i  tej  ciemnych  wie- 
ków powłoki,  która  nas  ze  smutną  słodyczą  zatapia  w  przeszłości  i 
świadczy,  że  nie  jesteśmy  ludem  od  wczoraj  dopiero.  Od  zmienienia 
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rsftdu  i  berta^  jakiei^  w  całem  Wilnie^  jakaż  w  tćj  części  odmiana  I  Jd* 
dna  tylko  baszta  i  niektóre  ułomki  pozos^ły  z  zamku  górnego.  Zamek 
niższy  Jagiełłów  (ktoregom  jeszcze  oglądał  mury)  rozebrany;  z  mato* 
j^ałów  onego  wystawiono  arsenał*  Stoi  jeszcze  kaplica  na  górze^  z  kU^ 
rej  Bekiesz  spuścił  się  na  koniu^  i  gdzie^  jak  mówili  zwłoki  jego  były 
idołon^.  Katedra  inni  przybrała  postać.  Dom  Gasztoldów^  Radziwiło- 
wski  potem^  gdzie  mieszkała  piękna  Barbara^  obrócony  na  dobroczyi^ 
J3QŚĆ;  pałac  biskupi  z  ogrodami,  na  mieszkanie  wojennego  guberna- 
tora. To  jest  co  uderzyło  me  oczy ;  lecz  myśl  w  przeszłość  zagłębili 
się  lubiąca,  oddalała  obecne  widoki  i  chciwie  w  dawne  przenosiła  8i$ 
czasy,  Zdało  mi  się  tern  jeszcze  widział  ten  starożytny  zamek  Jagieł- 
łów, te  ganki,  któremi  Ś.  Kazimierz  m  nocm  do  świ§tyni  paiiskiej 
udawał  się  modlitwy.  Obok  tycli  świętych  wspomnień,  kreśliły  się 
światowe  Zygmunta  Augusta  z  Barbarą  Radziwiłówn§  miłości. 

Nie  od  rzeczy  będzie  przywieść  tu,  zachowane  w  archiwach  Radsn 
wiłoWskich  opisanie,  jak  się  zaczął  ten  czuły  związek,  przez  śmierć 
tylko  samą  zerwany.  W  następujących  słowach  kronika  dawna  wspo<^ 
mina  o  nim  ;  a  Król  August,  pan  młody,  niemogący  udzierźyć 
wrodzonej  chciwości  swojej  ku  białogłowom,  począł  miłować  panią 
Barbarę  z  Radziwiłłów,  wdowę  po  panu  Stanisławie  Olbrychtowiczu 
fiasztoldzie,  wojewodzie  trockim.  A  mieszkała  przy  matce  swojej  pani 
Mikołajowej  Radziwiłłowej,  pani  wilenskićj,  i  bracie  swoim  panu  Mi- 
kołaju Radziwile,  podczaszym.  I  król  uczyniwszy  sobie  chodzenie 
Z  pałacu  swego  do  pałacu  Gaaztoldów,  zaczął  do  nićj  chodzić  nocami 
i  często  się  widywał.  I  było  o  tćm  gadanie  po  całej  ziemi  polakiśj.  A 
wtenczas  bracia  prosili  króla,  aby  im  tćj  niesławy  nie  czynił,  i  poprze* 
itał  do  siostry  ich  chodzić.  Król  im  to  obiecał,  i  przez  czas  niejaki  nie 
chodził ;  ale  niemog^c  długo  się  oprzeć  przyrodzonej  krewkości,  po* 
azedł  do  nićj  w  nocy  samotnie.  Radziwiłłowie  pilnowali  jut  tego,  i 
skoro  dowiedzieli  się,  że  król  młody  wszedł  do  ich  siostry,  i  oni  tam 
weszli.  -^  Miłc^iwy  królu,  rzekli  mu,  przyrzekłeś  nam  nie  chodzić  do 
naszćj  siostry,  a  teraz  znowuś  przyszedł.*^ A  cóż  wy  wiedzieć  możecie, 
rzekł  im  król,  może  dzisiejsze  przyjście  moje,  uczyni  siostrze  waszej  i 
wam  samym  wielką  dawę,  cześć  i  pożytek.  A  oni  rzekli :-"  Boże  daj  to. 
I  wraz  kapłana  przywiedli,  i  oddali  królpwi  siostrę  swoje  potajemnie,  i 
nikt  o  tćm  z  panów  rad,  duchownych  i  świeckich,  nikt  z  dworzan  nie 
wiedział,  tylk»  Radziwiłłowie  i  pleban  co  ślub  dawał.  Król  długo 
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nienie  to  taił^  i  żona  mieszkała  prey  matce.  Potńm^  ki^l  młody,  lata 
Mego  15^9^  w  post  Ś.  Filipa,  Jechał  do  Polski  odwiedsić  ojca  swo^ 
jego,  i  powiedeiał  o  olenieniu  swojśm  księdiu  Maciejowskiemu,  bisku* 
powi  krakowskiemu,  i  p.  Tarnowskiemu,  krakowskiemu,  i  oni  mu 
tego  nie  przeczyli*  Powrócił  król  do  Wilna,  w  r,  1548,  w  wielki  post} 
i  panowie  rada,  jako  do  wielkiego  ksiąjtęcia  swego,  zjechali  do  Wilna^ 
a  dowiedziawszy  się  z  pewnością,  2e  się  król  z  ią  panią  ożenił,  serde* 
oenie  żałowali  tego,  upominali,  prosili  króla  aby  tego  nie  czynił  i  nie* 
równój  sobie  poddanki  za  małżonkę  nie  brał.  Jako]:,  wszystkim  ludziom 
i  całej  ziemi  ożenienie  to  nie  było  miłóm.  Wielu  temu  wiary  dawa4 
niechciało,  mnogie  paszkwile  biegały  po  mieście,  przylepiano  je  po 
alicach,  po  ratuszu >  u  bram  zamku  samego,  nieraz  dostawały  się  do 
r|k  samego  Augusta,  Doszło  to  nakoniec  do  króla  starego  i  do  królo-* 
wej  matki,  którzy  surowe  listy  pisali  do  syna,  aby  związek  swój  zerwał; 
ale  król  August  na  to  nie  zważał,  i  ani  upomnień  rodziców,  ani  przełożeń 
panów  koronnych  i  litewskich  słuchać  nie  chciał. » 

Niepospolite  wdzięki,  rzadkie  duszy  zalety  posiadać  musiała  Bari- 
bara,  gdy  tak  silne  przywiązanie,  tak  niczóm  nieporuszoną  stałość 
w  młodym  Auguście  wzbudzić  umiała.  Uczą  nas  dzieje,  wystawia  po- 
dług nich  piękna  tragedya  Felińskiego,  jak  nieporuszonym  król  okazał 
się  na  wszystkie  panów  radnych  i  sejmu  całego  nalegania.  Oryginalne 
listy  jego  dowodzą,  jak  głęboki  był  żal  jego  po  zgonie  pięknćj  królowój. 

Jest  to  prawdziwie  rzeczą  zastanowienia  godną,  że  w  dwóch  stolicach 
Polski  i  Litwy,  najsławniejsze  z  bogactw,  przepychu  i  wesołych  go- 
dów gmachy,  dziś  są  schronieniem  cierpienia  i  nędzy.  W  Wilnie  dom 
Gasztoldów,  w  Warszawie  dom  Kazanowskich,  tak  i  u  postronnych 
nawet  z  przepychu  swego  słynny,  na  mieszkanie  ubogich  pod  dozorem 
dobroczynności  obrócone  zostdy.  Kościd:  katedralny  wileński,  przez 
Władysława  Jagiełłę  założony,  a  prses  Bodzaptę,  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego, poświęcony,  pierwszym  biskupem  swoim  miał  Andrzeja 
Yasilo;  Urban  VI  bullą  go  swoją  mianowiJ.  Dzisiejszy  kościół  przero- 
biony z  dawnego,  a  raczej  całkiem  nanowo  wzniesiony,  ogromnym  i 
wspaniałym  jest  gmachem.  Daje  on  prawo  do  sławy  budowniczemu 
swemu  p.  Gucewiczowi ;  miał  on  wielkie  myśli,  widać  że  pozostałe 
wzory  pysznych  greckich  i  rzymskich  budowli  znajomćmi  mu  były. 
Dawny  kościół  obrócony  jest  w  średnią  nawę,  przybudowano  do  niój 
dwie  poboczne;  te,  przedzielone  ogromnćmi  doryokićmi  pilastrami> 
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dwianaście  kdplić  składają.  Przysionek  na  podobnegoż  kisziałtu  ws{Mirt; 
jest  kolupnach;  czoło  zdobi  wypukła  rzeźba  hiebardzo  poprawnego 
rysunku.  Na  szczycie  onego  stoi  pos^g  religii  i  dwa  inne  olbrzymiej  i 
zbytecznej  wielkości;  we  framugach  podobnież  kolosalne  figury.  Wnę- 
trze .  świątyni  odpowiada  wspaniałości  powierzchniej ;  wielki  ołtan 
daleko  oddalony  od  muru^  duży  krzyż  złoty  i  święte  naczynia  stoj^  na 
nim.  Z  tyłu  dopiero  drugi  ołtarz,  na  nim  obraz  Ś.  Stanisława,  w  chwili 
gdy  cios  śmiertelny  Bolesława  już  ma  go  ugodzić.  Obraz  ten,  równie 
jak  i  inne  obrazy  w  tym  kościele,  jest  pędzla  Szmuglewicza.  Najtrafnią 
podobno  o  tym  artyście  powiedziećby  można,  że  to  jest  chybiony 
wielki  malarz.  Jakoż,  w  obrazach  jego,  obok  wielkich  piękności,  z  ża- 
lem oko  wielkie  wady,  w  rysunku  zwłaszcza,  odkrywa.  Ani  się  dziwić 
należy;  wiaidomo,  że  artysta  ten  nadto  sobie  ufał,  nigdy  się  nie  ladzH 
natury,  komponował  i  rysował  z  pamięci. 

Kaplica  Ś.  Kazimierza,  przez  Zygmunta  III  zaczęta,  przez  Włady- 
sława IV  skończona,  nietknięta  była  w  przeistoczeniu  świątyni  tej. 
Trumna  świętego  ze  szczerego  srebra;  malowania  Dolabelli  po  bokach, 
godne  byłyby  wyrycia  na  miedzi.  Więcej  mię  jeszcze  obchodził  grób 
Witołda,  wystawiony,  jak  świadczy  Kojałowicz,  przez  królowę  Bonę. 
Staro  wolski  (Monumenta  Sarmat,)  zostawił  nam  następujący  nagrobek, 
przez  tę  królowę  Witoldowi  wystawiony,  a  później  przez  biskupa  Wa 
leryana  Protasewicza  temuż  Witołdowi  wznowiony. 

BONA  SPHOETIA,  REGINA  POLONIA,  ETC,  ETC. 

INCŁYTO    PRINCIPI,    ALEXANDRO  YITOLDO,  MAGNO    DUCI 
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A.   D.   MDLXXIII. 

Szukałem  go  wszędy;  aż  w  jednć)  z  kaplic,  po  prawej  ręce  od  wnij- 
ścia,  postrzegłem  ogromną  flizę  z  ciemno  czerwonego  szwedzkiego 
marmuru,  na  niej  rycerz  w  zbroi  trzymający  rozwijającą  się  choręgiew. 
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Ogromna  postać,  twarz,  w  którćj  się  i  męztwo  i  nogość  zarazem  malują, 
obwisłe  uszy,  zuchwałe  spojrzenie,  zdają  się  zgadzać  z  tym  charakte- 
rem Witołda,  w  jakim  go  nam  dzieje  skreśliły;  u  nóg  jest  herb  wy- 
rżnięty, wyrażający  Centaura  strzelającego  do  węża,  litera  W,  dwa 
księżyce  i  jeszcze  płomieniste  zwierze.  Był  to  herb  noszony  przez  Wi- 
tołda na  tarczy,  a  niewątpliwie  herb  dawnych  książąt  litewskich,  nim 
pogoń  przyjęli.  Stryjkowski,  mówiąc  o  wielkim  księciu  litewskim  Zy- 
wibundzie  z  rodu  Dorszprungów,  tak  się  tłumaczy :  a  Herb  Kitaurus, 
z  przodków  miał,  pół  konia,  pół  męża,  a  z  ogromnego  łuku  strzałą  mie- 
rzy w  węża.x>  Ten  to  właśnie  Centaur  i  wąż  znajdują  się  na  grobowcu, 

0  którym  mówię,  i  oczywiście  dowodzą  że  grób  ten  jest  Wit(rfda.  Gro- 
dzien  był  zaiste  wódz  ten  wiekopomnej  Litwinów  wdzięczności  :  któż 
dalej  granice  ich  rozpostarł,  któż  bardziej  uświetnił  ich  oręż?  W  Giedy- 
mina i  Olgierda  wstępując  ślady,  niezmierne  ich  podbicia  za  Psków 
i  Nowogród  posunął,  przeszedł  za  Wołgę,  gdzie  dotąd  pamiątki  jego, 
pod  imieniem  Łaini  witotdowych  trwają.  Do  niego  uciekali  się  carowie 
zawołgscy ;  on  to  bana  ich  Tochtamisza  okazale  w  Wilnie  przyjąwszy, 
szłyk  kosztownćmi  kamieniami  i  pertami  sadzony  na  głowę  mu  wło- 
iył  i  za  Wołgą  panować  rozkazał.  Lubo  Jagiełło  panował  nad  Litwą, 
on  jednak  rządził  nią  udzielnie;  dochody  jej,  bardzićj  jeszcze  łupiezkie 
wojny,  uczyniły  go  jednym  z  najbogatszych  monarchów  na  świecie. 
Bogactw  tych  umiał  hojnie  używać.  Z  jakąż  wspaniałością  przyjmowcd 
zebranych  na  zjeździe  w  Łucku  monarchów,  jak  kosztowne  rozdawał 
im  dary!  Gdy  się  Warneńczyk  urodził,  Witołd,  jako  chrzestny  ojciec, 
podarował  mu  kolebkę  ze  szczerego  srebra  ulaną.  Z  jakąż  królewską 
pompę  przyjmował  Władysława  Jagiełłę,  ilekroć  ten  odwiedził  go 
w  Wilnie.  W  roku  1415,  podejmując  przez  wiele  dni  z  największą  oka- 
załością, przy  wyjeździe,  oprócz  innych  kosztownych  darów,  dał  kró- 
lowi 20,000  grzywien  srebra,  100  dzielnych  koni,  40  szub  sobolich,  i 
100  sukien  ze  złotogłowia  perskiego. 

W  grobowcu  tym  Witołda,  rzeźba,  styl,  podobne  są  bardzo  do  tych, 
które  w  czasach  królowej  Bony  rznięte  były  w  Krakowie.  Lubo  wiemy 
z  dziejów,  iż  król  Aleksander  umarł  i  pochowany  był  w  Wilnie,  grobu 
atoli  jego  ani  znaleść,  ani  dopytać  się  nie  mogłem.  W  kościele  fundo- 
w.anym  przez  niego,  księży  Dominikanów^  jest  tylko  portret  króla  tego 

1  jego  spowiednika,  lecz  widocznie  malowane  w  późniejszych  czasach. 
Gdy  groby,  możnych  królów,  przed  trzema  wiekami  zmarłych  tak  prę- 
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d)&0|  tak  łatwo  id^  w  zat>oiaiiieitte>  klófc  mAm  trwiią  pamięi  obieey« 
wać  będciet 

Szkoda,  te  W  przeiBtocsseniu  katedry  dcisiej^sąii  Aiemiano  więksiego 
starania  o  zachowanie  i  upor3E|dkowanie  dawnych  patniftek  i  nagnh 
bków.  Zachowano  ich  wiele>  lecse  te  naiiieazćzęadie  pow{H*awiane  i| 
w  pila&try  lub  mury.  Pierwsza  katedra  w  Litwie  ni()  ma  jeaacae  pastem 
awego.  Lubo  dochody  jego  to  na  akademif^  to  n6  inne  przedmioty  if 
obrócone^  KOHtało  jednak  dosyć  do  dostojnego  utrzymania  aię.  Kapitak 
liczna  i  dobrze  uposażona;  nabożeństwo  z  prasyzwoii^  odprawia  lif 
okazałością* 

Akademia  słusznie  szczególniejsza  uwltgę  podróżnego  9<»9gn|ć  po* 
Winna<  Jakoż,  ile  czas  pozwoliła  akademii  pośWięoRem  m«  ehwill. 
Uśtanowieilie  jej  winna  Litwa  walecznemu  królowi  Stefanowi  Bito- 
Temu*  Wraz  j$  zagarnęli  Jezuic{>  i  aż  do  zniesienia  zakonu  tego  prtM 
ojca  świętego^  zarządzali  nif  wyłącznie.  Posda  potćm  pod  dozór  kocu* 
«yi  edukacyjnej.  Sławny  astronom>  ksiądz  Poczobuti  był  j^j  wteoent 
rektorem.  Byłem  przytomny^  gdy  w  r.  1781,  podług  nowego  urt^die- 
nia  otwierał  iĄ  szkołę  główna.  Rz^d  polski  nie  szczędził  na  ni§.  Za  ko- 
misyi  edukacyjnej^  stanął  wielki  kwadran  i  inde  astronomiczne  Danf- 
dzia,  przez  Dolonda  w  Londynie  umyślnie  sporządzone.  Nie  mogła  hji 
jednak  komisya  tak  hojn^,  jak  dziś  panujący  monarcłia,  który  wiele 
duchownych  i  innych  funduszów  na  szkołę  tę  przeznaczywszy,  docitodf 
jej  do  105,000  rubli  srebrnych  podwyższył.  Nadto,  obszerność  wławiO' 
ści  akademii  w  domach,  murach  i  placach  jest  bardzo  znaczna.  Wsi^ 
dźie  widać  umysł  monarchy^  zalecającego  oświecenie  narodów  jsk0 
pierwsza  zasadę  pomyślności  publicznej.  Biblioteka  akademii  niedawM 
ukończone  została;  nie  jest  ona  ani  co  do  gmachu  tak  wielky^  aoice 
4io  liczby  i  rzadkości  ksi§g  tak  bogata  jakem  się  spodziewid;  nie  uka- 
zuje ni  inkunabałów,  ni  editiones  principes ;  licz^  km§g  do  40,000.  loto* 
resuj^ce  s§  księgi  przez  Zygmunta  Augusta  Jezuitom  darowane,  z  Ikt 
b^mi  jego.  Z  rzadkich^  widziałem  Psałterz  łacinsko-połski  ioistR> 
Wróbla,  w  Krakowie  U  Schaffenbergera^  r.  15/i0}  Pssiterz  riawiańiki 
cerkiewny  pi^ez  Jana  Albrychta  Chlebowicza,  podskarbiego  wielUf|i 
litewskiego,  cerkwi  Ś.  Mikołaja  darowany^  pisań  złotem  i  kiernowafent 
to  jest  cynobrem,  z  miniaturami ;  Summaryusz  ks^ituły  katedry  wi* 
leiiskiej,  przez  księdza  prałata  Bohusza;  ciekawy  reskrypt  Dobrogoitif 
biskupa  poznańskiego,  w  czasie  nawrócenia  Litwy  za  Władysława  Js* 
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gi«tty.  Pnsesyła  biskup  bullę  Urbana  VI^  namacsajfcf  na  pierwuego 
biskupa  wileńskiego^  niejakiego  biskupa  imieniem  Andneja.  Niewy- 
dano  jeszcze  rękopismu  Dogiela  Codicis  Diplomatici^sawieraj^cego  trak* 
taty  i  negocyacye  z  Moskw^^  Scwecy^,  Turkami.  Najdawniejsza  data 
jest  z  r.  ii!i70;  jest  to  list  papieża  Pawła  II  do  Kazimierza  Jagieloiiczyka 
o  mb)um  canductum  dla  posłów  moskiewskich  do  stolicy  apostolski^ 
wydanych.  Dawna  niezmiernie  Biblia  drukowana  w  r.  iklk  u  Anto* 
niego  Goberger^  obywatela  Norymbergskiego.  Dzieło  ktdreby  i  u  nas 
mieć  należało^  jako  zawieraji^ce  do  dziejów  naszych  wiele  rzeczy  cieką* 
wych  :  Notices  et  extraitt  de$  fnanuseriu  de  la  bibliotkigue  du  roy.  Pię- 
kne lecz  bardzo  kosztowne  dzieło  :  Le  Jupiter  (Hympien^  m  tort  de  la 
Mculpture  anttgue^  par  Quatre*-Mire  de  Quincy,  Dzieło  to  jaśnie  tłómaczy 
ogromność  posagów  Praxitela^  i  sposób^  jakim  przedniejsze  części  jego 
ze  słoniowej  kości  i  sdota  składane  były.  Przeględajęcemu  piękne  rycia 
dzieła  tego^  IMP.  Sękowskie  profesor  hebrajskiego  jeżyka  (któremu  wiele 
winienem  w  wyszukiwaniach  swych  pomocy),  ciekawa  rzecz  mi  po« 
wiedział.  Ksiądz  Raczyński,  arcybiskup  gnieźnieńskie  bibliotekę  swoję^ 
do£on§  szczególniej  ze  zbiorów  rycin,  wyrażających  najprzedniejsze 
galerye  w  Europie,  podarował  kolegium  księży  Jezuitów  w  P(rfocku. 
Ci,  skoro  otrzymali  tak  drogie  skarby,  wraz  wszystkie  wizerunki  p08%« 
gów  i  obrazów,  które  nie  były  okryte^  czarnym  atramentem  nagość  po* 
zamazywali^  tak^  że  i  Appolo  watykański  wyględa  jak  murzyn.  Cie* 
kawym  jest  nader  zbiór  pozostałych  rękopismów  niespracowancgo 
ś.  p.  biskupa  Albertrandego.  Składa  się  on  z  historyi  polskiej  od  Mieczy- 
sława do  Henryka  Walezyusza.  Ciekawy  bardzo  dyaryusz  sejmu  179Sr.^ 
doUadnie  i  bezstronnie  po  francuzku  pisany,  osobliwie  i^awna  sesya 
podziału  2%  września;  tudzież  dyaryusz  rewolucyi  1794  do  3*  Maja. 
Wszystkie  wypisy  dziejów  naszych  tyczące  się^  tak  z  łMbltotek  rzyniK 
«kich  jako  też  i  szweddiich  wyjęte.  Tegoż  dzieło  o  medalach  i  biblio-- 
tece  Stanisława  Augusta.  Alb€»*trandi  liczy  bibliotekę  tę  królewską  do 
16,500  księga  medali  zaś  do  8,158.  których  wartość  ceni  66,656  złp. 
Rękopismów  jego  wszystkich,  mniejszych  i  większych,  pozostaje  to^ 
mów  18.  Ani  się  tak  wielkiej  pracy  dziwić  należy;  w  jednym  t>owiem 
przypisku  znajduję,  że  w  życiu  swojóm^  Albertrandi  codzień  pisał 
godzin  trzynaście,  nigdy  zaś  mnićj  jak  daesięć  lub  najmnićj  ośm. 
Przy  bibliotece  jest  druga  sala  dolna,  obok  zaś  wygodna  sala  do 
czytania. 
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Kościół  akademii  Ś.  Jana  należał  zawsze  do  arcłii-prezbiteryl  wileń- 
skiej. Warszewicki^  mówi  Ossoliński  w  żywocie  jego  (t.  I,  sir.  210  i 
211)^  pierwszy  założyciel  Jezuitów  w  Polsce^  z  wielka  trudnościę  do- 
Sttawszy  ich  dwie  pary  z  Ołomuńca^  pożyczył  kościoła  tego  od  archi- 
dyakona  Piotra  Roizyusza  czyli  de  Ruis^  Hiszpana^  sławnego  naówczas 
prawnika.  Podobała  się  pożyczona  własność.  Warszewicki  tyle  przez 
Nuncyusza  Portica  i  królewnę  Annę  czynił  u  króla  starania^  tyle  nale^ 
gał^  iż  pożyczony  kościół  nadanym  został  Jezuitom.  De  Ruis^  ze  zmaN 
twienia  wkrótce  życia  dokonał.  Dostawszy  kościoła^  zaczęli  się  Jezoid 
fundować  i  rozprzestrzeniać  w  mury.  Dziwna  prawdziwie  jest  rzeczki,  jak 
dwie  pary  tylko  zaprowadzonych  do  Wilna  Jezuitów^  wzorem  gdębi, 
rozmnożyły  się.  Czytamy  bowiem  w  dziejach  zakonu  tego,  ii  wr.  1618, 
to  jest  we  dwadzieścia  lat  po  zaprowadzeniu,  było  ich  w  Wilnie, 
nieliczne  nowicyuszów,  samych,  I^apłanów  57,  w  całej  zaś  Litwie  240, 
w  Koronie  300  :  razem  540  kapłanów ;  przydajmy  drugie  tyle  klery- 
ków i  laików,  będzie  1,080.  Raptowne  prawdziwie  rozmnożenie, 
z  dwóch  tylko  par  sprowadzonych  z  zagranicy. 

Wszystkie  zwyczajne  w  uniwersytetach  facultates  znajduję  się  w  wi- 
leńskim. Znani  s§  światu  dwaj  PP.  Śniadeccy,  jeden  astronomii^  drugi 
chemii  profesor;  P.  Frank,  medycyny;  ksiądz  Jundził,  botaniki,  i  inni 
zdatni  uczeni.  Obserwatoryum,  przez  pani§  Puzyninę  najprzód  założone, 
przez  komisy§  edukacyjna  opatrzone  w  kosztowne  i  dokładne  Dolanda 
instrumenta,  chlubi  się  znanymi  już  uczonemu  światu  obserwatorami, 
Poczóbutem  i  Śniadeckim.  Katedra  prawa  i  niektóre  inne,  przez  zastę- 
pców tylko  s§  osadzone.  Ćwiczący  się  w  różnych  umiejętnościach  kosz- 
tem akademii  za  gi*anicę  młodzieńcy,  za  powrotem  swoim,  chlubnie  j{ 
napełnia.  Najzupełniejszę  zdała  mi  się  być  faadtas  medycyny.  Jest  fon- 
dusz  imperatorski  na  pięćdziesięciu  młodych  uczniów  sposobięcych  ^ 
donoedycyny;  ci,  wychodząc,  muszę,  albo  powrócić  koszt  na  nich  łożony, 
albo  odsługiwać  go  w  wojsku  lub  po  guberniach.  Teatrum  anatomi- 
czne, w  cerkwi  niegdyś  Ś.  Spasa,  wyborne;  kolekcye  do  tego  obiBte, 
preparata  dochodzące  sztuk  600.  Pierwsi  w  odnowionej  akademii 
profesorowie  Briotet  i  Bisio,  w  r.  1777  zbiory  te  czynić  zaczęli.  Gabi- 
net anatomii  porównawczej  już  do  400  sztuk  zawiera.  Wszystko  to  jest 
pod  zarządzeniem  gorliwego  profesora  Lobenwejna.  Imperator  Paweł  I 
wielkim  był  anatomii  znawcę  i  protektorem.  Smutne  tó  s§  widoki. 
Między  innemi  przyrzędzeniami,  jest  kuchnia  do  gotowania  ciał  ludzkich 
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i  blicharnia  do  bielenia  kcści.  Szpital  Llinikr  dzieli  s\ą  na  trzy  części, 
każda  po  12  łóżek  (co  zbyt  jest  mało);  jedna  sala  do  chorób  obłoż- 
nych, druga  do  ran.  trzecia  położnic.  Kollekcya  bandażów,  gabinet 
waterynaryi  z  samokościami  różnych  zwierząt.  Bogatym  jest  zbiór 
mineralogii.  Większa  onego  część  składa  się  z  kolekcyi.  przez  jedne 
osobę,  profesora '  Symonowicza,  zebraną,  a  po  śmierci  jego  dla  uni- 
wersytetu nabytą.  Wiele  tam  widzieć  można  kruszców  sybirskich  i 
z  gór  uralskich,  między  inoemi  ołóAY  czerwony,  wiele  gatunków  soli 
zawierający  w  sobie.  W  Litwie  okruszyny  tylko  znajdują  się  gór  po- 
czątkowych; wszystko  oznacza  pobyt  morza  i  niedawne  ustąpienie 
onego :  spojone  ostrygi,  muszle,  a  nawet  pod  Pińskiem  okrętowe  kot- 
wice. Z  Uralu,  rodowite  żelazo  (fer  natifj,  jak  mi  mówiono  z  obłoków 
spadłe.  Gabinety  fizyczny  i  chemii,  w  najpiękniejsze  narzędzia  opatrzo- 
ne obficie.  Jest  także  szkoła  malarstwa  i  snycerstwa:  pierwsza  pod 
zarządem  p.  Rustema,  druga  p.  Jelskiego.  Mimo  talentów  i  ochoty 
nauczycielów  tych,  gdy  niema  ani  zbioru  pięknych  obrazów,  ani  na- 
wet wycisków  gipsowych  i  wzorów  posągów  i  biustów,  ciężkoby 
artyści  wysoko  wydoskonalić  się  mogli.  W  ryciu  na  Wasze,  pp.  Po- 
doliński  i  Rizling,  pod  biegłym  nauczycielem  p.  Saunders,  już  oka- 
zują piękne  dowody  talentów  swoich.  Jenerał  Kossakowski,  między 
rzadkiemi  zbiorami  i  ciekawościami,  posiada  obrazy,  któreby  ćwiczącej 
się  w  malowaniu  młodzieży  za  piękne  wzory  służyć  mogły. 

Trafiłem  do  Wilna  właśnie  na  zamknięcie  uniwersytetu  przed  wa- 
kacyami.  Obrządek  ten  odbył  się  z  przyzwoitą «  a  podług  mnie  konie- 
cznie potrzebną,  okazałą  uroczystością.  Nie  przyjęli  jeszcze  profeso- 
rowie akademii  wileńskiej  tego  pogardzającego  wszelką  powierzcho- 
wną okazałością  systemu ;  trzymają  się  dawnych  zwyczajów  w  Oxfor- 
dzie,  Cambridge,  Glasgowie,  Paryżu,  iJpaalu,  Marsylii,  Booonii,  Ame- 
ryce i  innych  najdawniejszych  uniwersytetach  święcie  zachowywa- 
nych dotąd.  W  dostojnych,  złotem  ozdobionych,  pensowych  togach, 
zasiada  prawdziwy  akademicki  senat.  Niesiono  przed  rektorem  berło, 
jeszcze  przez  króla  Stefana  dane;  sam  rektor  był  w  pensowej  aksa- 
mitnój  todze,  niedziw  że  podszarzanój  trochę,  gdyż  &d;awny  ksiądz 
Skarga  nosił  ją  jeszcze.  Po  ceremonii  zamknięcia  szkół,  rozdaniu  na- 
gród,   senat  akademicki-  mając  za   sobą  tłum  uczniów,  udał  się  do 

kościoła,  gdzie  biskup  miejscowy  zaintonował  liymn:  Te  Deum. 
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Długo  byłoby  mówić  o  kościołach  wileńskich.  Są  one  liczne  i  pię- 
kne. Najdawniejszy,   Franciszkanów,    w  czasie   wesela  córki  Giedy- 
mina z  Kazimierzem  Wielkim  w  r.   1332  wystawiony.   Wspominają 
dzieje,   powtarzają  ustne  podania,    okropne   prześladowanie,  którema 
pierwsi   ci  zakonnicy  ulegać  musieli,  mianowicie,  gdy  w  niebytności 
wielkiego  księcia,   lud  pogański,  podniecony  przez  swych  kapłanów, 
zamordowawszy  kilkudziesięciu  Franciszkanów,  resztę  zaniósł  na  górę 
i  ztamtąd  zepchnął  w  Wilią,  a  rzucając  krzyże  za  nimi,  z  urąganiem 
wołał:  »To  drzewo,  co  nam  jak  Boga  czcić  każecie,  niech  was  ratuje.* 
Nie  uszła  ta  zuchwałość  bezkarnie.  Gasztold,  już  chrześcianin,  za  po- 
wrotem wielkiego  księcia,   karę   śmierci   na  zbrodniarzów  otrzymał. 
Stoją  dotąd   trzy  czerwone  krzyże  na  górze,  z  któro]  Franciszkanów 
spychano.  Kościół  Ś.  Anny  za  Zygmunta  Augusta  zaczęty,  doskonałej 
jest  gotyckiej  budowy.   Wspomniany  król  silnie  w  testamencie  swo- 
im nalega  i  zaleca,  aby  gmach  ten  co  rychlój  był  dokończonym,  .do- 
dając, iż  gdyby  umarł  w  Litwie,  aby  w  kościele  tym  był  poclwwa- 
nym.  Nienależy  opuścić  kościoła  księży   Bernardynów  i  cudownego 
wizerunku  Matki  Boskiój  Ostrobramskiój.  Kaplica  jój  nad  samą  umie- . 
szczona  jest  bramą,    I  dzień,  cały  na  ulicę  otwarta.  Wielką  lud  za- 
chowuje  pobożność  ku   obrazowi  temu;  dzień  i  noc  widać  mnóstwo 
klęczących   na  ulicy   przed  nim.  Od   niepamiętnych  czasów  lud  ten 
nie  dopuszcza,    by   żyd  jaki  przez  tę  bramę   przechodził.  Dziś.  gdy 
żydzi  tak  wiele  znaczą  i  wszystko  mogą,  prosili  rządzcy  wojennego, 
by  przez  tę  bramę  przechodzić  mogli.   Z  łatwością  otrzymali  pozwo- 
lenie;  weszli  więc  licznie;   lecz   lud  porwał  się  do  kamieni,  rozbił 
pejsakowate  zastępy.   Odtąd,  nie  odważyli  sfę  żydzi  chodzić  tą  bra- 
mą, a -jeżeli  który  przejdzie,    lud  zdziera  jarmułkę  i  do  bramy  ćwie- 
kiem przybija. 

Warta  jest  widzenia  księgarnia  IP.  Zawadzkiego;  posiada  ona 
przedniejsze  dzieła,  tak  w  narodowym  jako  w  obcych  językach.  IP. 
Zawadzki  porządną  ma  drukarnię;  a  lubo  kraj  niema  konśtytucyą 
zabezpieczono]  wolności  druku,  wychodzą  jednak  pisma  śmiejące 
(gdy  na  to  zśsłużą)  i  urzędnikom  przyganiać.  Świadkiem  dowcipne  i 
użyteczne  pismo  peryodyczne,  pod  tytułem:  Wiadomości  brukom^ 
Pierwsze  w  Litwie  dowcipy  członkami  są  towarzystwa  Szubraw- 
ców. 

Zwiedziłem  ogród  t)otanicżny,  w  pięknóm  tniejscu,  zasłonionóm  gó^ 
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ranii^  na  Zai'ZŁ*czu  założony.  He  ostry  klimat  pozwala^  znajduj^i  się  taiu 
wszystkie  krzewy ;  obszerna  oranźerya  daje  schronienie  zagranicznym 
i  rzadkim  ł)ardzo.  Znany  juz  krajowi  z  umiejętności  i  dzieł  swoicłi 
Imć  ksiądz  Jundził  przywodzi  założeniu  temu.  Szkoda,  że  nie  widać 
w  iiiłodzieży  gor^cój  do  botaniki  chęci. 

Odwiedziłem  Instytut  Towarzystwa  Dobroczynności,  jakem  już  wspo^ 
mniid^  umieszczony  w  pałacu  niegdyś  Gasztoldów,  potem  Radziwiłłów, 
gdzie  królowa  Barbara  mieszkała.  Instytut  ten  winien  istność  swoje 
poboźnćj  gorliwości  przykładnego  ze  wszech  miar  prałata  ś.  p.  Imć  księ- 
dza Kossakowskiego,  biskupa  wileńskiego,  niemniej  staraniom  ś«  p.  To- 
masza Wawrzeckiego^  senatora,  wojewody  królestwa  polskiego,  i 
innych  znakomitych  mężów.  Księże  Ogiński,  będący  dziś  na  czele 
ustanowienia  tego,  oprowadził  mię  wszędy.  Znajdowało  się  w  domu 
tym  550  ubogich,  przez  pół  prawie  starych,  niedołężnych  mężczyzn 
i  kobiet,  przez  pół  ubogich  wyrostków.  Ci  ostatni  zajmuję  korpus 
pałacu  :  przędę,  tkaję,  uczę  się  stolarskiej,  szewieckiej  i  innych  ro- 
bót. Dać  pożywienie  dzieciom  nędznych  rodziców,  przyzwyczajać  ich 
z  dzieciństwa  do  pracy  i  porzędku,  nauczyć  ich  na  przyszłość  rzemio- 
sła, jest  to  prawdziwćm  dobrodziejstwem.  Druga  część  ubogich,  sta- 
rych i  niedołężnych,  lekkę  tylko  trudni  się  pracę.  Widziałem  tam  starca 
majęcego  lat  sto  czternaście,  z  wielkę  czerstwościę  i  sił  i  zmysłów.  Sę 
w  instytucie  tym  kępiele  siarczane ,  jedne  dla  ubogich  darmo,  drugie 
za  pieniędze ;  te  ostatnie  utrzymuję  i  pierwsze.  Instytut  ten  ma  pewnego 
rocznego  dochodu  6,000  rubli  srebrnych  ze  składek  regularnie  opla<- 
cąnych,  prócz  ofiar  dusz  pobożnych  i  ludzkich.  Wszędy  panijge  naj- 
większe ochędóstwo  i  porzędek.  Z  upokorzeniem  wyznać  tnuszę,  iż 
opiekunowie,  gorliwsi  od  wielu  naszych,  powinności  swe  pełnię,  a 
obywatele,  raz  zapisane  opłaty  regularnie  wnoszę. 

Ma  Wilno  cięgle  trwajęcy  narodowy  swój  teatr.  Dyrektor  gorliwie  się 
nim  zatrudnia;  aktorowie  i  aktorki  okazuję  prawdziwy  talent*  Pani  Le- 
dochowska  rzadkę  grę  swoje  wielu  widzów  sprowadza^  acz  w  tragedyi 
mało  jćj  kto  wtórować  zdolen.  Wszystkie  sztuki  narodowe,  niepotrz^ 
biijęce  wielkićj  okazałości,  bywaję  na  scenie  tój  grywane. 

Trudno  jest  widzieć  miasto  leżęce  w  tak  pięknćm  położeniu  Jak 
Wilno,  skropione  przez  dwie  rzeki,  otoczone  wzgórkami^  czarnym  la- 
sem lub  przyjenmemi  zacienione  gajami.  Okolice  jego  sę  najprzyje- 
mnięjsie,  położenie  Werek  file  ustępuje  najpiękniejszym  w  S^wajearyi. 
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Ogromne  gmachy^  które  tam  wzniósł  ksiądz  biskup  Massalski,  obró- 
cone przez  Francuzów  na  szpitala  zrujnowane  i  zniszczone,  smutne  tylko 
przedstawiaj^i  ruiny.  Dzisiejszy  właściciel,  mimo  najlepszych  chęci, 
nie  jest  w  stanie  ani  gmachów  tych  podnieść,  ani  ich  utrzymać.  Wzno- 
szkice  się  na  Antokolu  pyszne  starodawne  pałace  Sapiehów  i  Buzków, 
postradały  właścicielów  swoich,  i  na  inne  użyte  przedmioty.  Pałac  Sa- 
l)iehów,  ozdobny  dot^d  picknemi  malowaniami,  rzeźb^^  rozkosznym 
ogrodem,  przedany  najprzód  za  niewielkiego  solitera,  znów  nabyty  I 
znów  ustąpiony  rządowi,  obróconym  jest  dzisiaj  na  szpital  wojskowy. 
Pałac  Słuźków  przedany  na  browar;  W7ryte  wszędy  klejnoty  herbowne 
tych  wielkich  domów,  stały  się  znakami  boleści  lub  szynków. 

Przedmieścia  wileńskie  składały  się  powiększej  części  z  niebardzo 
poczesnych  domów.  Rządca  wojenny,  widząc  upiększenia  Warszawy? 
tez  same  chciał  i  do  Wilna  przenieść,  lecz  jak  różny  w  sposobach  I 
W  Warszawie  każdy  zrzucony  dom  hojnie  opłacono,  każdy  właściciel 
zyskał;  w  Wilnie  arbitralnie  ceniono;  i  tak  :  za  jeden  dom,  który  1,000 
rubli  sr.  czynij  dochodu,  za  cał§  własność  dano  300  rubli  assygna- 
cyjnych.  Powstaje  wprawdzie  na  miejscu  dawnych  kletek ,  otwarte, 
drzewami  sadzone  bulwary;  lecz  ileż  łzami  skrzywdzonych  skropione 
s^  te  nowe  przechadzki ! 

Gały  handel  Wilna,  i  wielki  i  mały,  wyłącznie  w  ręku  żydowskich ; 
koniec  roku  1812,  był  dla  nich  złotem  żniwem.  Iluż  skościałych  od 
mrozu,  lecz  obciążonych  złotem,  z  nieszczęsnej  wyprawy  moskiewskiej 
powracających  Francuzów,  okrutnie  przez  nich  pomordowanych  i  po- 
duszonych zostało !  Nie  było  najuboższego  kupca,  żeby  złota  trzosami 
nie  liczył.  Któżby  zgadł,  że  tak  ogromne  bogactwa  znikną  w  kilku  lat 
przeciągu?  Przecież  dokazała  tego  zręczność  urzędników.  Wcięgniono 
najbogatszych  żydów  w  ogromne  podrady,  a  gdy  je  dostarczyli,  pod  ró- 
żnemi  pozorami  lub  nieuiszczono  się,  lub  dotąd  odwleczono  zafriatc- 
Wciągniono  ich  w  przemycania  towarów,  konfiskowano  potćm  z  ogfo- 
mnómi  sztrofami,  tak  dalece,  iż  wszystkie  zdradą  i  morderstwem  i^ 
brane  bogactwa,  przeniosły  się  w  ręce  zwierzchników.  Żona  sławnego 
lekarza  Lejboszyca,  sama  do  80,000  dukatów  na  konfiskatach  stft- 
ciła. 

Przeniesienie  komisyi  Radziwiłowskićj  do  Wilna^  a  z  nią  i  dawoep) 
książąt  archiwum,  uwolniło  mię  do  umyślnój  drogi  do  Nieświeża.  Cc 
za  szczęście,  że  w  powszechnym  w  r.  1812  tego  starożytnego  domufa- 
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•unku,  ocalały  przynajmoićj  archiwa;  co  za  żal  dla  mnie,  że  krótko 
iżyczony  mi  czas  do  oddalenia  się,  i}ie  dozwolił  tyle  się  w  nich 
ozpatrzyć,  ilebym  życzył.  Niezmierne  są  te  archiwa,  w  najogromniej- 
izej  części  do  spraw  duchownych,  do  spisów  statystycznych  1  eko- 
looiicznych,  tak  rozległych  po  Koronie  i  Litwie  majętności  służące, 
fest  jednak  ogromny  wplumen,  zawierający  same  akta  do  dziejów 
trajowych  służące.  Jak  tych.  jako  i  innych  pism,  katalog  jest  bardzo 
[>orządQy.  Korespondencye  Radziwiłłów  z  królami  i  pierwszemi  w 
kraju  osobami,  i  ich  relacye,  poselstwa*,  negocyacye,  traktaty.  Naj- 
więcej listów  Zygmunta  Augusta  do  brata  królowćj  Barbary,  lub  wła- 
snoręcznychj .  lub  pod  dyktowaniem  jego  pisanych.  Ciekawa  kore- 
spondencya  króla  tego  z  Barbarą  usuniętą  została.  Napróźno  py- 
tałem o  drugi  tom  Dyaryusza  Alberta  Radziwiłła,  kanclerza  (gdyż 
pierwszy  tylko  mamy)  niemożna  go  było  znaleść.  Jakkolwiek  bądź, 
archiwum  Radziwiłłowskie  porządnie  przejrzane  i  roztrząśnione,  cie- 
kawych i  ważnych  do  dziejów  naszych  dostarczyć  może  materyałów. 
Zyczyćby  należało,  aby  wcześnie  w  komisyi  majątkiem  Radziwiłłow- 
skim  zawladującój,  otrzymać  można  pozwolenie  przekopiowania,  co 
jest  ważniejszem. 


%  sercem  wdzięczności  pełnera   za    niezasłużone  względy,    świad- 
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czone  mi  przez  obywateli,   młodż  akademicką  i:  mieszkańców,  wyje- 
chałem z  Wilna. 

Okolice  stolicy  litewskićj,  drogą  do  Lidy,  są  górzyste  i  oiebardzo 
żyzne.  W  Żyźmoraćh  już  się  kończy  język  litewski,  a  polski  miesza-- 
ny  z  ruskim  zaczyna. 

« 

to 

Lida,  starodawne  miasto  litewskie,  dziś  sławne  ruinami  ogrom- 
nego, zamku.  Jest  to  czworogran,  którego  zewnętrzne  cztery  mury 
całkowicie  prawie  są  zachowane.  We  środku,  niewidać  ni  funda- 
mentów ni  murów  poprzecznych,  oznaczających  sklepy,  lub  miesz- 
kania. Miasto,  jak  inne  wszystkie  zamieszkałe  przez  żydów.  Jeden  z 
nich  na  hazardowne  bardzo  odważył  się  spekulacye :  pojechał  do  War- 
szawy, i  sześć  postawów  sukna,  po  dwa  pudy  kawy  i  cukru  zaku- 
pił. Nie  było  mowy  między  żydami,  jak  o  szalonóm  zuchwalstwie 
negocyanta  tego. 

Z  Lidy  jechałem  krajem  plasczystyro.  Na  pierwszój  zaraz  poczcie 
nie  mogłem  dostae  koni,  wszystkie  ł)owiem  pod  wielkiego  kniazia 
do  Bielicy  wysłane.  W  całój  wsi  trwoga  i  zamieszanie.  Łatały 
po  wszystkich  drogach  wysłane  na  zwiady  z  Nowogródka  i  Słoni- 
ma  żydy: 


Zapoceni,  zabryzgam> 

Z  rozczochranymi  pejsaki, 

Lecą,  jakby  opętani,  « 

W  rozmaite  Litwy  szlaki. 

Z  wywieszonymi  ozory 

Z  góry  na  dół,  z  doła  w  góry. 

Szkapy  knutem  siekąc  srodze, 

Gabiąc  pantofle  po  drodze. 

Jak,  kiedy  od  sosny  blizko 

Ktoś  kijem  ruszy  mrowisko, 

I  w  różne  drogi  rozchodzą  się  mrówki : 

Tak  czarne  żydy,  żydówki, 

Mężowie,  dzieci  i  żony, 

Krzątają  się  w  wszystkie  strony. 
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Tea  końcay  wapnem  pobielać  iwe  mury; 
Ta  Siksę  myje,  ta  cae$ae  bacliuryt 
Tamta  pędii  do  spilarnl, 
By  Moczki  saukać  do  brudoćj  latarni. 


Niemog^o  więc  prosie  drog^  jechać  do  Stonima^  a  niechcf  c  próino 
czasu  trawić,  z  wielką  trudnością  nająłem  konie  do  Niehrymowa,  po 
drodze  do  Nowogródka,  gdzie  dawny  mój  znajomy,  dawny  przyjaciel 
domu  Hadziwiiłowskiego,  znany  z  obywatelstwa  swego ,  wice-marsza- 
łek  powiatowy  pan  Mackiewicz  mieszkał.  Przeprawiłem  się  przez  Nie» 
men,  i  jadąc  mil  trzy  krajem  piasczystym  i  leśnym,  stanąłem  u  niego. 
Wśród  deszczu  i  utrudzenia,  schronienie  pod  dach  przyjacielski,  go- 
ścinny spoczynek  w  nim  i  posiłek,  nader  miłemi  st^iy  się.  Gospodarz 
raczył  mię  końmi  swemi  odesłać  do  Nowogródka.  Gała  ta  droga  była 
leśna  i  piasczysta,  świeżo  jednak  zrobiona.  Gięikoby  wierzyć,  gdyby 
mię  najmocniej  niezapewnitdy  osoby  miejscowe,  ii  cała  ta  droga  mil 
dwóch,  w  trzech  dniach  zrównaną,  rowami,  okopami  i  drzewami  osa- 
dzoną została.  Pracowało  koło  niej  codziennie  ludzi  tysiąc  ośmset  czter* 
naście. 

Nowogródek,  jedno  z  najdawniejszych  miast  w  Litwie,  zbudowany 
był  przez  wielkiego  księcia  Erdzwiłła,  w  r.  1217.  Wielu  książąt  lite- 
wskich tam  miało  groby  swoje.  Udałem  się  na  miejsce  do  księży  Bazy- 
lianów ;  ci  zapewniali  mię,  iż  groby  te  pod  cmentarzem  ciągnąć  się 
muszą,  lecz  niewiadomy  otwór  do  nich,  ani  się  znajdują  ciekawi  staro- 
żytności badacze,  coby  je  odkryć  chcieli.  Z  dawnego  zamku  książęcego, 
ruiny  cerkwi  i  dwie  pozostałe  baszty.  Dalćj,  ku  południowi,  jest  góra, 
grobem  Olgierdowym  zwana.  Wiadomo,  że  ciało  jego  spalone  było ; 
kto  wie,  może  urna  z  popiołami  w  głębi  góry  tej  znajduje  się. 

Księża  Dominikanie  trzymają  szkoły  i  znaczną  liczbę  mają  studen- 
tów. Pałac  Radziwiłowski  przedany  dziś  żydom.  Fara  zbudowana  jest 
na  dole  dawnego  zamku.  Ciekawy  w  niej  umieszczony  grobowiec  prze/ 
Rudominę,  rotmistrza  usarskiego  znaku,  dziewięciu  towarzyszom  z  cho- 
rągwi jego  na  wojnie  chocimskićj  w  r.  1621  poległym.  Wszyscy  ci  to^ 
warzysze  wyrażeni  są  wypukłe  na  kamieniu,  klęczący,  lecz  bez  głów  : 
pozdejmował  je  bułat  turecki.  Następujące  czytamy  imiona  tych  dziel- 
nych rycerzy;  Musiatycki,  Wieliczko,  Faliszewski,  Bykowski,  Czudo- 
wski,  Mogilnicki,  Wojna,  Tyszkiewicz,  Rudomina.  Wspaniały  kościół  i 
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klasztor  pojezuicki^  długo  na  magazyny^  lub  szpitale  wojskowe  uży- 
wany, dziś  zeszpecony  i  porzucony.  Ileż  klasztorów,  ileż  gmachów  da- 
wnych panów  polskich  widzimy  dzisiaj  tym  sposobem  zniszczonych! 
W  Łucku,  Brześciu-litewskim  i  innych,  stercza  tylko  spalone,  lub  zgno- 
jone  świątynie,  pyszne  pałace  w  Wołczynie,  Różanie,  Słonimie,  Wilnie, 
Perkałpwie,  nieliczne  wielu  w  Warszawie  i  innych  miejscach,  równiet 
niszczącej  wojskowości  stały  się  łupem.  We  wszystkich  miastach  wi- 
dać skutki  nieszczęsnego   systemu  wojennego.   Małe  te  miasteczka 
nietylko  się  nie  wzniosły,  ale  upadły.  Ktokolwiek  z  początku  dom 
nowy  postawił,  wraz  go  na  kwaterunek  zajęto.  Dziwić  że  się,  że  nietylko 
domów  nowych  niestawiaję,  ale  właściciele,  boj^c  się  kwaterunku, 
okna,  posadzki,  piece  wyjmuje  z  domów  swoich,  by  się  od  niego 
uwolnić? 

Kraj  za  Nowogródkiem  do  Nieświeża  piękny  jest  i  żyzny,  tak  dalece, 
iż  po  ośmset  kop  pszenicy  obywatele  zbierają.  Przeciwnie,  droga  do 
Zdzięcioła  idzie  lasami  i  piaskami.  Zdzięgioł,  w  piękniejszem  położe- 
niu, zawiódł  mię  w  nadziei  oglądania  w  nim  JW.  Sołtana,  za  sejmu 
1791  r.  marszałka  nadwornego  litewskiego.  Znalazłem  atoli  syna  jego; 
ten  chlubnie  odprawiwszy  kilka  wypraw  wojennych,  złożył  oręż,  chi*y- 
cił  się  pługa  i  w  nim  spokojność  znajduje.  Zdzięcioł  należał  najprzód 
do  rodu  kniaziów  Połubińskich;  od  nich  przeniósł  się  przez  małżeń- 
stwo do  Lwa  Sapiehy,  dalej  do  Radziwiłłów;  dziś  jest  Sołtanów  wła- 
snością. Miasteczko  niewielkie,  lecz  czyste  i  porządne.  Gdym  wszedł 
do  pałacu,  jakimże  smutkiem  ogarnął  mię  widok  trzech  portretów 
obok  siebie  wiszących  :  pani  Sołtanowej,  pani  Mostowskiej  i  Józefa 
Wejssenhofa.  Ze  wszystkimi  byłem  z  młodości  połączony  przyjaźnie, 
wszyscy  znakomici  pięknemi  przymiotami  duszy  i  ciała.  W^yrażeni  tu 
w  wiośnie  dni  swoich,  w  ciemnych  grobach  już  tylko  ich  prochy;  a  ja, 
który  ich  znałem,  z  którymi  tyle  chwil  wesołych  spędziłem,  jeszcze 
chodzę  .pMD  tym  padole  płaczu. 

Stanąłem  na  noc  w  Słonimie.  Tu  widok  większej  nieco  zamożności. 
Wokoło,  ziemia  bujna,  obfitemi  okryta  żniwami.  Rzeka  Szczara,  sama 
spławna,  wiążąca  się  z  innemi  spławnemi,  przechodzi  przez  miasto. 
Ulice  szerokie,  dość  porządne  i  czyste.  Ludność  (każdy  rozumie  że  mó- 
wię o  żydowskiój)  dość  znaczna;  oznaki  nawet  niejakiegoś  przemysłu. 
Szum  kilku  młynów  i  tartaków  daje  jakiś  pozór  zażywienia  i  ruchu. 
Przyszła  nawet  jedna  ogromna  bryka  z  jarmarku  warszawskiego,  nała- 
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dowana  suchemi  towarami.  W  innych  krajach,  uwaga  ta  byłaby 
śmieszną,  tu  jest  znaczącą.  Wśród  przyciśnionego,  śpiącego  w  tym 
kraju  j)rzemysłu  i  handlu,  najmniejsze  poruszenie  przemysłowe  jest 
waźnem.  W  jakimźe  stanie  widziałam  Słonim  w  r.  1778,  a  w  jakim 
znalazłem  go  dzisiaj !  Przed  laty  czterdziestu  był  mieszkaniem  zam(^ 
żoego  w  bogactwa  i  zaszczyty  hetmana  Ogińskiego.  Liczny  i  świetny 
dwór,  tłnni  gości  z  Litwy  całój,  teatr  polski  i  włoski,  śpiewacy, 
muzycy,  ogromne  stoły,  złote  i  srebrne  roztruchany  i  puhary.  Dziś, 
wszystko  w  zwaliskach.  Pałac,  obrócony  na  szpital,  naprawia  się 
dopiero. i  sterczą  tyłko  mury,  gdzie  włoscy  muzycy  śpiewali;  zarosły 
chwastem  ogród,  zarosłe  sitowiem  kanały;  wszędzie  samotne  ster- 
czące kolumny  lub  na  pół  obalone  poły  murów. 

Nie  minąłem  Różany  bez  wstąpienia  raz  jeszcze  do  księgarni  pała- 
cowej i  przejrzenia  znajdujących  się  tam  manuskryptów:  zawierają 
się. w  nich  oryginalne  i  ważne  bardzo;  podziękowałem  Bogu^  że  je 
od  tylu  rozbojów  i  rabunków  uchronił.  Na  poczcie  znów  trwoga  nie- 
zmierna dla  nastąpić?  mającego  przejazdu;  ledwiem  do  pierwszój 
poczty  otrzymał  konie.  Lubo  to  była  niedziela^  na  gwałt  pracowano 
koło  dróg;  co  dziwniejsza,  w  lipcu,  choiny  po  obu  stronach  sadzono. 
Niechcąc  się  spotkać  z  wielkim  dworem,  w  Michalinie,  samotnój 
karczmie,  wśród  ogromnego  lasu,  nająłem  konie  de  Beręzt  kartuzkiój 
i  do  Piesków,  majętności  marszałka  Słonimskiego,  Pusłowskiego. 

O  godzinie  czwartej  z  południa  stanąłem  przed  sławnym  klaszto- 
rem księży  Kartuzów.  Prócz  szumu  ogromnych  drzew,  powiewają- 
cych nad  szczytem  wspaniałój  świątyni  i  rozległego  pustelników  kla- 
sztoru, ani  tu  ludzkie  ni  zwierzęcy  głos  nie  uderzył  uszu  moich. 
Zamknięty  był  kościół  od  wnijścia.  Wszedłem  w  pierwszy  dziedziniec, 
taż  sama  cichość.  Postrzegłszy  otwarte  drzwi,  znalazłem  się  na  kory- 
tarzu. Po  obu  stronach  wisiały  starożytne  Sapiehów,  założycieli  kon- 
wentu tego,  portrety.  Przez  otwarte  drzwi  w  końcu  korytarza  wsze- 
dłem do  kościoła.  Co  za  pogodna  wesołość,  jaka  przytem  wspa- 
niała, uroczysta,  w  całym  gmachu  powaga!  Uderza  ogromny  wy- 
bornego pędzla  obraz  w  wielkim  ołtarzu;  cała  rodzina  Kazimierza 
Lwa  Sapiehy,  żony  jego  Radziwiłłówny,  wyrażoną  jest  w  postaci 
klęczących.  Dziwna  rzecz,  iż  Sapieha  ten,  nie  miał  włosów  ni  na 
brodzie,  ni  na  wąsach;  tak  go  wyrażają  wszystkie  ówczesne  wize- 
runki, tak  podają   ustne  tradycye.  Niemiiiój   wspaniałe  były  i  inne 
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ozdoby.  ZHJwował  mi<{  żywo  gmach  ten ;  tu  bowiem  złożone  są  popioły 
prapradziada  mego,  Samuela  Ursyna  Niemcewicza,  w  r.  16^8  zmar- 
łego. Pamiętam  żem  przed  czterdziestu   laty  widział  portret  i  nagro- 
bek jogo.  Szukałem  go  pilnie  po  wszystkich  ścianach,  po  wszystkich 
kaplicach.  Głuchy  odgłos  stóp  moidi  rozlegał  się  po  świętym  gmachu; 
słyszały  go  może  schronione  od  dwóch  wieków  w  ciemnościach  gro- 
bu cnotliwego   poprzednika   prochy,   lecz  nio  odezwał  się  żaden  głos 
ludzki :   zniknął  wizerunek   i   nagrobek.   Długo   chodząc,  wyszedłem 
znów  na  korytarz;  ten  otaczał  na  około  cały  gmach  czworograniasty. 
Taż  sama  cicłiość.  toż  samo  milczenie.   Juzem  zaczął  rozpaczać,  gdy 
w  dalekim   ciemnym   zakręcie,    biały  habit   zakonnika   mignął  mi  w 
oczach  moich.  Podwoiłem  krok  mój  i  w  krotce  dognałem  młodego  kle- 
ryka. Posiać  jego  była  blada   i  wyschła,  lecz  ujmująca  uprzejmością 
i  słodyczą.  Na  zapytanie  moje,  czemu  konwent,  tak  przed  laty  osia- 
dły i  ludny,  tak  głuchym,  tak  dzisiaj  był  opuszczonym:  Jesteśmy  bll- 
zcy  zgonu  naszego,  odpowiedział  młody  zakonnik;  po  trzydziestu  nas 
przedtem  bywało,  dziś  tylko  jedeu  przełożony  kapłan,  dwóch  drugich 
pojechało   do   synodu  petersburskiego;   przełożony  chory  tak  dalece, 
ie  obcego  zakonnika   do  odprawowania  mszy  trzyniać  musimy.  Jest 
nas  pięciu  kleryków,  lecz  tym  do  lat  kilku  wyświęcenie  wstrzymują; 
wielki  jest  zamacii   na  skasowanie   nas,  synod  chce  dobra  nasze  za- 
brać na  siebie,    wojsko  godzi   na  klasztor,  Sapiehowie  słusznie  jak  o 
pierwotną  swą   własność  odzywają   się  o  nią  dla  siebie.  Sami  jedui 
reguły   naszój   w  prowincyi   litewskiój,   bez  jenerała,  bez  opiekuna, 
wysłaliśmy  dwóch  kapłanów,  by   u  monarchy  praw  naszych  bronili; 
B  óg  wie  czy  co  wskurają  i  kiedy  powrócą.  Prosiłem,  żeby  mnie  zapro- 
wadził  do  przełożonego;   uczynił  to«   Znalazłem  leżącego  na  łóżku, 
ecz  skoro  usłyszał  że  wchodzę^  wraz  przykrył  się  i  odwrócił.  Wró- 
ciłem  więc   z  mym   klerykiem  na  korytarze,  rozmawiając  o  regyrfe  i 
przepisach  zakonu.  Ostre  są  Ś.  Brunona  ustawy;  o  godzinie  jądeoa- 
stój  w  wieczór  idą  do  chóru   i   modlą  się  do   drugiej ;   ztamiąd  na 
odpoczynek;  znów  \v stają  o  szóstej  do  kościoła  i  modlitwy;  dalej  oa 
przemian  zabawy  ręczne  lub  medytacye;  o  jedenastej  obiad,  o  szóstej 
wieczerza.  Kapłani  przystępując  dopański^j  ofiary,  na  pamiątkę  modlitwy 
Zbawiciela  naszego  w  Ogrójcu,  kładą  śię  przed  ołtarzem  ^kiem  na  ziemi 
I  w  tój  postawie  przez  czas  niejaki  zostają  w  rozmyślaniu.  W  pokannie 
trzymają  się  zakonnicy  cał^j  surowości  przepisów  swoich;  nigdy  nie 
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jedz^  mięsa 9  same  ryby  i  mączne  i  roślinne  potrawy;  kurki  wodne, 
bobry,  tółwie^  s§  im  pozwolono ;  za  napój ;  dwa  razy  w  tydzień  wino, 
dwa  miód,  resztę  piwo.  Każdy  z  zakonników  mieszka  i  je  osobno; 
w  pewnych  tylko  dniach  i  godzinach  schodzą  się  do  ogrodu  lub  re-<- 
fektarza,  i  wtenczas  rozmawiać  im  wolno.  Widać,  iż  celem  Ć.  Brunona 
było,  zupełnie  zakonników  swoich  odosobnić  od  świata,  poświęcić  ich 
całkiem  modlitwie  i  przygotowaniom  do  wieczności.  Pod  względem 
apostolskim  nawet  nie  s§  oni  tak  pożyteczni  jak  inni  duchowni*  Nie 
trzymają  curam  animarum^  nie  słuchają  spowiedzi,  nie  miewają  kazaii, 
słowem^  zbawieniem  dusz  własnych  i  pokutą  zdają  się  być  tylko  zajęci. 
Ktokolwiek  z  ludźmi  nie  rozstał  3ię  szczerze,  ktokolwiek  całkiem  nie 
zniechęcił  się  do  świata,  kto  jakichkolwiek  wspomnień  pamiętać  i 
żałować  nie  przestfiJ^  niech  się  nie  zamyka  w  tych  głuchych  ustronnych 
mieszkaniach,  Lecz  kto  kubek  życia  już  głęboko  wychylił,  kto  poznał 
znikomość  obłud  światowych,  kto  się  zawiódł  w  przyjaźni,  w  miłości, 
kto  patrzył  na  zdradzoną,  skrwawioną,  zniszczoną,  rozszarpaną  ojczy* 
znę  swoje,  kto  doświadczył  jak  mało  polegać  można  w  Polsce  na  spra- 
wiedliwości, słuszności,  słowem  na  tem  wszystkiem  co  szczęście  ludów 
stanowi,  kto  się  nakoniec  przekonał  o  znikomości  i  nikczemności  wszy- 
stkiego, ten  w  tych  głuchych  zaporach  znaleźć  może  ostatnie  dla  czło- 
wieka dobro  —  zapomnienie.  Ach,  stokroć  lepsze  dobrowolne  wyrze- 
czenie się  wolności,  niż  zwodnicze  swobody  I 

Kiedy  w  tych  pogrążony  byłem  uwagach,  znów  cień  wybladły  mi- 
gnął przed  oczyma ;  był  to  posłaniec  od  Imć  księdza  przeora  Oskierki, 
z  zaproszeniem,  bym  się  udał  do  niego.  Sędziwy  i  schorzały  starzec 
przyjął  mię  grzecznie.  Na  zapytanie,  dla  czegoby  wizerunek  i  pamiątkę 
poprzednika  mego  wygnał  z  kościoła,  odpowiedział,  iż  gdy  jeden  z  na* 
stępców  jego  odebrał  dane  klasztorowi  przez  poprzednika  dobra  Le- 
woszki,  oni  przez  sprawiedliwy  odwet  i  pamiątkę  odesłali  do  sUadu 
sprzętów :  jakoż  portret  ten  pokazano  mi  w  tym  składzie.  Nie  dosyiji 
na  t^m,  fundowana  przez  tegoż  msza  z  muzyką  u  Ś.  Kazimierza,  od 
tegoż  czasu  ustała. 

Tantasne  animis  ccsiestibus  ircel... 

Prosiłem  przeora  o  pozwolenie  widzenia  biblioteki;  nie  dozwolił, 
ażem   musiał  wypić  dwa  kieliszki  nieprzyjemnego  wina  z  Odessy. 
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Trzeba  było  wiele  czasu,  nim  znaleziono  klucz  od  księgarni,  starego 
sługę  klasztornego  za  przewodnika,  nim  pod  szczytem  znaleziono  bi- 
bliotekę sam§.  To  wszystko  silnie  przywiodło  na  myśl  niektóre  z  M(h 
nachomachyi  sceny. 

Biblioteka  nieodpowiedziała  oczekiwaniu  mojemu.  Pi»ócz  niewiel- 
kiej liczby  dawnych  klasycznych  edycyj,  reszta  ksigg  ascetycznyci, 
wiele  kazań  i  medytacyj  w  rękopismach.  Przed  laty,  znaczna  część  a- 
konników  była  Niemców.  Ci,  wrodzonej  pracowitości  swojej  zostawili 
dowody.  Wiele  jest  meblów,  zegarów  nawet  zrobionych  przez  nich. 
Przed  laty  czterdziestu,  sam  pamiętam  jednego  zakonnika,  Niemca, 
który  dwa  razy  cał§  Biblią  Świętą  przepisał. 

Przyjemną  jest  droga  z  Berezy  do  Piesków,  Jakoż,  zielone  gaje,  niwy 
wszędzie  bujnemi  okryte  plonami,  rozmaite  ich  podług  gatunku  odzie- 
nia, juz  pozłocone  promieniami  słonecznemi  kłosy  pszenicy  i  żyta, 
zielone  jeszcze  jęczmiona  i  owsy,  białe  gryki,  kity  pros  zawiesistych, 
przywodząc  obfitość  i  nadgrodzone  rolnika  znoje,  miły  widok  spra- 
wiały. Niemniej  okazałym  jest  dom  mieszkalny  właściciela  Piesków.  Dom 
obszerny  z  pięknym  przysionkiem ,  dostatnie  komnaty.  Miłośnik  sztuk 
pięknych,  Józef  Sierakowski,  wziął  na  siebie  ozdobienie  ich  pięknemi 
we  Włoszech  nabytemi  obrazami.  Wyborne  znajdują  się  w  ich  liczbie. 
Wszystkie  okna  od  dziedzińca  są  z  jednej  tafli  szkła.  Jak  miłem  zachwy- 
cenie było,  gdy  przez  szkła  te  ujrzałem  nieścigniony  okiem  kryształ 
wód  przezroczystych.  Było  to  jezioro  tak  naokoło  obszerne,  iż  przeciwny 
brzeg  onego  zdawał  się  jak  blada  niebieska  taśma,  gdzie  niegdzie  zie- 
lonym gajem  przerwana.  Widok  ten  morza,  dawnego  żeglarza  mile  za- 
chwycił. Krzyk  i  unoszenie  się  białych  rybitw,  w  oddaleniu  żagle 
statków  rybackich,  później,  za  zerwaniem  się  wiatru,  marszczenie  sie 
wód,  wzdęcia  się  ich  w  m^e  bałwany,  dopełniły  iluzyi.  Liczna  familia 
krewnych  i  domowników,  stół  dostatni,  przewyborna  z  własnych  sług 
orkiestra,  nadewszystko  uprzejmość  i  gościnność  gospodarza,  pobyt 
w  domu  tym  czynią  wielce  przyjemnym.  . 

O  małe  ćwierć  mili  od  domu,  postawił  marszałek  Pusłowski  piękny 
kościół  z  obrazami  w  ołtarzach,  jakich  mało  jest  w  Litwie.  Niedosyć 
na  gościnnem  przyjęciu,  dobry  gospodarz  chciał  mi  jeszcze  pokazać 
ciekawe,  nietylko  w  Litwie  lecz  wszędzie,  miasto  Pińsk.  W  towarzy- 
stwie jego  najprzyjemniej  odbyłem  tę  podróż. 

W  poniedziałek  rano  wyruszyliśmy.  O  pół  mili  od  Piesków,  zaczyr 
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naj^  się  zarosłe  zwane  Mchy ;  rzeka  Jasiołda^  ze  szkodliwemi  dla  spła- 
wów młynami^  przerzyna  je  w  różne  strony.  Miasteczko  Chomsk,  dzie- 
dzictwo niegdyś  Naruszewiczów,  później  kniaziów  Dolskich,  dalej 
Wiszniowieckich  i  Ogińskich^  zawiera  dziś  najznaczniejsz^  w^  Litwie 
rękodzielnię  sukienna,  założona  przez  marszałka  Pusłowskiego.  Przesado 
300  młodych  wieśniaków  i  wieśniaczek  pracuje  w  niej ;  wyrabiają  do 
1,500  postawów  sukna,  od  rubla  do  &  rubli  srebrnych  łokieć.  W  bok 
Ghomska,  s^  reszty  mocnego  zamku  nazwiskiem  Zabierz.  W  nim  to, 
w  r.  1706,  załoga  polska  zatrzymała  popędliwość  Karola  XII.  Król  ten 
będący  bez  dział  szturmowych,  niemog^  prędko  wzi^  mocą  tej  twier- 
dzy, udjrf  się  do  przekupstwa,  i  nanieszczęście  powiódł  mu  się  ten 
sposób.  Przywodził  w  zamku  niejaki  Botman,  Niemiec  w  służbie  naszćj 
będący ;  za  2,000  dukatów  przedał  zamek  i  dobrą  sławę.  Gdy  otworzono 
bramy,  i  Botman  stojący  na  czele  wojska  oddał  królowi  klucze,  Karol  XTI, 
nie  mogąc  wstrzymać  wzgardy  swojej  dla  zdrajcy,  szpadą  uderzył  Bot- 
inana  po  głowie. 

Celuje  w  tych  okolicach  Bezdzież,  żyznością  gruntów  swoich  i  pię- 
knym urodzajem  pszenicy.  Jest  dotąd  intratną  probostwa  trockiego 
własnością,  do  80,000  złotych  rocznie  czyniącą.  Po  śmierci  atoli  dzi- 
siejszego proboszcza,  już  jest,  jak  tyle  innych  własności  duchownych, 
na  rzecz  akademii  wileńskiej  przeznaczony.  Pamiętnym  zostanie  Bez- 
dzież w' dziejach  Konfederacyi  Barskiej.  Gdy  hetman  Ogiński,  znieść 
niemogąc  obelg  zadawanych  dostojeństwu  narodu  przez  carowę  Kata- 
rynę II,  zgromadził  był  wSłonimie  kilka  pułków  naówczas  pod  oddziel- 
nem  dowództwem  hetmanów  będących,  pułkownik  moskiewski  Albi- 
szew,  w  kilkaset  ludzi  pod  Bezdzieżem  stojący,  wysłał  do  niego 
adjutanta,  upominając  zuchwale,  aby  się  poddał.  Za  c^ą  odpowiedź, 
hetman  Ogiński  zatrzymał  oficera,  i  wraz  ku  Albiszewowi  z  hufcy  swemi 
podstąpił.  Moskale  stali  od  młynka;  hetman  rozkazał  zapalić  wieś; 
uratował  się  jednak  nieprzyjaciel.  Długo  bez  żadnego  skutku  strzelano 
do  siebie,  gdy  jenerał  Bielak  uczynił  poruszenie  dla  wzięcia  tyłu  nie- 
przyjacielowi, a  prosty  strzelec  z  Telechan,  skradłszy  się  na  brzuchu 
pod  młynek,  poznawszy  wodza  nieprzyjacielskiego  po  ponsowej  galo- 
nowej kamizelce,  tak  dobrze  wymierzył  do  niego,  iż  wraz  położył  go 
trupem.  Śmierć  walecznego  wodza,  największe  w  Moskalach  sprawiła 
pomieszanie.  Korzystał  z  niego  hetman  litewski,  wysłsd  trębacza  wzy- 
wając do  poddania  się;  wezwanie  to  przyjęto :  400  Moskali  złożyło 
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broń  i  poddało  się.  Bodajby  ta  f)omyślność  nie  zaślepiła  była  niezwy- 
czajnego jeszcze  do  wojny  rycerstwa.  Ogiriski  poci^gn^ł  pod  Stołowi- 
cze ;  Bielak  o  milę  ztamtęd.  Gdy  bez  czat,  bez  żadnej  ostrożności,  po 
dobrym  posiłku  wojsko  zanurza  sie  w  śnie  głębokim,  Suwarów,  puł- 
kownik tylko  naówczas,  spiesznym  pochodem,  po  północy  wpada  do 
Stołowicz,  uśpionych,  nieostrożnych  zabiera  w  niewolę;  hetman  Ogiński 
i  Chomiński  ledwie  w  kilka  koni  ratuje  się  ucieczką.  Konfiskata  dóbr, 
co  więcej  zrażenie  w  świeżo  podnoszących  się  hufcach  litewskich  były 
tśj  ślepej  niedbałości  skutkiem.  Był  to  pierwszy  czyn  tego  Suwarowa, 
€0  późnićj  pod  Izmajłowem,  Benderem,  na  Pradze  tyle  krwi  ludzkiej 
rozlał* 

Nieprzejrzane  równiny,  nieprzebrnięte  piaski,  z  niewielkiem  pięknych 
gruntów  wyłączeniem,  wiodły  nas  aż  do  Pińska.  Znużonego  niemi  oka, 
żaden  wesoły  przedmiot  nie  rozrywał,  nie  zastanawiał. 

Takie  najczęściej  w  podróżach  odkrycia! 
Wszystko  w  nich  obrazem  życia : 
Tak,  jak  wędrownik  w  zwiedzanej  krainie 
Spotyka  wiry,  piaski  i  pustynie, 
Za  jedno  źródło,  tysiąc  bagn  stojących  : 
Tak  w  biegu  naszycti  dni  przemijających. 
Za  dzień  pogodny,  co  czasem  zabłyśnie, 
lieź  trosk  co  człeka  ciśnie ! 
Wreszcie,  cóż  znajdzie  kończąc  dni  niemiłe? 

Smutna  mogiłę!... 

Nie  należy  atoli  rozumieć,  by  wszystkie  okolice  Pińska  były  tak 
piasczystemi,  jak  droga  która  do  miasta  tego  prowadzi.  Znajduję  sif 
w  około  zamożne  i  obfite  włości,  składające  niegdyś  lenność  przez  kró- 
lów dawaną,  do  400,000  złotych  rocznego  dochodu  czyniącą.  Posiadał 
ją  hetman  Ogiński.  Przy  ostatnim  podziale  Polski,  darowała  ją  Kata- 
rzyna kniaziowi  Repninowi ;  dziś,  od  sukcesorów  całkiem  już  odku- 
piona. Te  ió  raptowne  wszystkich  dóbr  stołowych  i  starostw,  w  mgnie- 
niu oka  przez  Katarzynę  roztrwonienie,  sposobność  w  naszych  taniego 
od  nich  nabycia,  wysilanie  się  ich,  pożyczanie,  by  dobra  te  nabyó, 
sprawiły  dzisiejsze  ogołocenie  Litwy  z  pieniędzy,  okropne  zadłużenia  i 
eksdywizye. 

Mało  jest  podobno  położeń  nietylko  w  kraju  naszym,  ale  i  w  innych, 
tak  sposobnych  do  handlu  jak  położenie  Pińska.  Znali  to  pnodkowk" 
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^  ".  opisanie^  z  archiwów  miejskich  wyjęte,  dowodzi,  jak  tro- 

^ .  nasi  opiekowali  się  niem,  w  jak  kwitnącym  stanie  było 

y  ^^.  ^sk  za  Jana  Kazimierza  poniesionych  w  wojnach  ko- 

"tj^      ^  *kiem  wypisane  z  akt  pińskich,  a  łaskawie  komu- 

\,   ^  V                          'si(>dza  przeora  księży  Franciszkanów,  szczegóły 


"-i 


♦    V    ♦-, 


^# 


^"  archiiwm  potciatowego  pińskiego^  za- 
."i     V      %    '  j      '■  obytoatelów Pińska,  z  wyszczególnieniem 


% 


.V,  przed  sześciuset  i  kilkadziesiąt  laty  postawione, 
le  kupieckie  zakwitło,  i  tak  nad  rzeką  Piną,  z  jednaj 
»vschód  płynącą  od  folwarku  Imci  księdza  biskupa,  na  za- 
dż  do  Leszcza,  klasztoru  Leszczyńskiego,  na  wschodzie  będą- 
« ego,  na  dobrą  pół  milę  wzdłuż  się  dosyć  gęsto  nasadziło,  i  od  wielu 
królów  prawami  i  wolnościami  wielkiemi  nadane  było,  iż  liczbę  do- 
mów na  pięć  albo  na  sześć  tysięcy  liczono.  Mieszkańcy  schyzmatycy, 
tak  się  w  dostatki  wzbili,  że  siła  ich  najdowało  się  po  sto  tysięcy 
w  handlach  mających.  Owo,  zgoła  wszyscy  mając  się  dobrze  za  pobła- 
^niem  zwierzchności,  w  pychę  się  podniósłszy,  zwierzchnością,  najprzód 
królem  Imci  już  nominowanym,  senatorem  i  książęciem  Imci  panem 
kanclerzem,  starostą  swym,  nawet  prawami  i  wolnościami  swemi 
Wzgardziwszy,  z  zuchwalstwa  zdradziecko  miasto  rebellizantom  koza- 
kom podali,  potajemnie  ich  przed  wojskiem  nominowanego  króla  Imci 
•Jana  Kazimierza  zesłanem,  do  miasta  wprowadziwszy,  sami  się  z  koza- 
kami sprzysięgli  do  gardł  przy  kozakach  miasta  bronić  i  Lacha  bić. 
Kozakom  7,000  do  boju  w  pole  wojska  obiecywali,  i  sami  do  obrony 
przy  parkanie  w  mieście  zostać  obiecując.  Jakoż,  komparując  rzeczy 
a  rachując  ich  w  domach  na  sześć  tysięcy  po  dwóch,  uczyni  12,000, 
po  pięciu  z  domu,  uczyni  30,000,  a  pewnie  każdy  ubogi  dom  nie  był, 
aby  po  dwóch,  trzech  wyprawić  nie  miał;  a  kupcy  którzy  na  20  wozów 
handlowali,  każdy  samo  20»*y  mógł  do  boju  stawać,  którzy  tak  się  na 
katolików  naszych  gotowali  z  żonami,  dziećmi,  jako  na  gwałt  do  par- 
kanu na  głowę  zbiegli,  kamienie  z  łazien,  drwa  rąbane  z  domów  po- 
brawszy, pod  parkan  zaniósłszy,  katolików  jak  mogli,  kto  ręczną  strzelbą, 
kto  kosami ,  kto  kijami ,  inni  kamieniami ,  polanami  i  czćm  kto  mógł 
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naszych  bili.  Dnia  6  sierpnia  1648  r.,  Imć  pan  Komorowskie  do  Imć  pa- 
na strażnika  do  Choniska^  mil  dziesięć  od  Pińska^  po  armatę  i  posiłki 
słał.  Tegoż  dnia,  JW.  pułkownik  piński  z  chor^wiami  swemi,  IMP.  G^j- 
siewskiego  chor^iew  na  podjazd  szli  i  pod  Pińskiem  z  wzięcia  języka 
o  zwróceniu  się  kozaków  z  za  Jasiołdy,  którzy  za  Imci  panem  pułkow- 
nikiem pińskim  chodzili  i  o  zabiciu  IMP.  chorążego  pińskiego  pewo^ 
wiadomość  otrzymali,  i  o  tem,  że  kozacy  z  miesczany  pińskiemi  się 
sprzysięgli  do  gardł  w  Pińsku  się  bronić,  i  aby  kozacy  z  miasta  aż  do 
Bożego  Narodzenia  nie  ustępowali.  Mieszczanie  10,000  złotych  kozakom 
i  każdemu  osobno  kozakowi  pewny  żołd  po  kopiejek  10,  kożuchy, 
buty,  czapki  obiecywali  każdemu.  Dnia  7  ejusdem  Imć  pan  strażnik 
wielkiego  księstwa  litewskiego  z  wojskiem  i  armata  z  Ghomska  przy- 
szedł, i  w  Ochowie  we  wsi  księży  Franciszkanów  na  noc  stanął.  Dnia  8 
tamże  w  Ochowie  z  wojskiem  stali  na  ści^oienie  piechoty  i  armaty 
oczekiwali.  Dnia  9  junii,  pan  Morski,  pułkownik  rzeczypospolitej,  z  woj- 
skiem stał  wszystkiem  i  armata;  z  Ochowa  się  ruszył,  i  chorągwie 
Imci  pana  pułkownika  pińskiego  pod  parkan  podeszły;  wojsko  w  pola 
uszykowali,  gdzie  harcownik  z  obu  stron  był,  kozaków  samychże  200 
z  miasta  na  harc  było  wypadło,  lecz  tak  kozacy  z  pola  uchodzili,  że  się 
żadnemu  z  naszych  raźnie  zetrzeć  z  kozakiem  niezdarzyło ;  potćm,  gdy 
harcownika  kozackiego  z  pola  nasi  spędzili  i  z  dział  ośmiu  pod  miasto 
zatoczonych  do  miasta  wystrzelono,  za  instancy^  IMP.  pułkownika  piń- 
skiego, na  godzinę  strzelanie  się  uspokoiło,  który  do  mieszczan  piń* 
skich  przez  trębacza  i  chłopa,  upominając  ich,  list  pisał  w  te  słowa : 

(^Łukasz  Jelski,  marszałek  i  pułkownik  powiatu  pińskiego,  i  wójt 
miasta  Pińska,  oznajmuję  :  ponieważ  się  po  was  tak  jawna  pod  piz)- 
szłym  już  nominowanym  jego  królewska  moście  panem  naszym  miło- 
ściwym i  rzecz^pospolitą,  pokazała  się  zdrada,  żeście  umyślnie  rebeli- 
zantom  kozakom  do  wszystkiego  dego  będ^c  powodem,  kościoły  boże 
złupili,  domy  szlacheckie  z  nimi  najeżdżali,  teraz  tedy  za  zrządzeniem 
bożem  i  zwierzchnością  onego,  iż  wojska  królestwa  polskiego,  pod  re- 
gimentem ksi^żecia  IMP.  hetmana  wielkiego  księstwa  litewskiego  będą- 
ce, z  potężna  armata  pod  Pińsk  się  ści§gnęły,  i  za  pomoce  boż^  mia- 
sta dostać,  rebelizantów  i  zdrajców  ogniem  i  mieczem  pokarać  chc^. 
Ja  tedy,  jako  człowiek,  będąc  wójtem  waszym,  zabiegając  aby  dziatki 
niewinne  i  płeć  białogłowska,  tak  srogićj  sprawiedliwości  karaniem, 
uciążone  nie  były,  IMP.  regimentarza  wojsk  i  wszystkiego  wojska  gorąco 


upraszam,  aby  mnie  do  dania  wam  znać,  a  >vam  do  obaczenia  się  nieco 
czasu  użyczywszy,  sprawiedliwości  świętej  i^ękc.  zatrzymali,  jakobyście 
się  wy  w  powinnościach  waszych  przeciw  królom  panom  swym  przej- 
rzawszy, tej  zdradliwej  rady  swej  poniechali,  a  głowy  swoje  do  pokory 
sidaniaj^c,  do  IP.  pułkownika  JK.  Mości  już  nominowanego  ich  wojska 
z  pokorna  się  prośba  uciekli,  żeby  przy  winnych,  niewinni  od  karania 
nieco  wolni  zostawszy,  cokolwiek  miłosierdzia  zażyć  mogli.  Czego  gdy 
nie  uczynicie ,  sprawiedliwości  boskiej  nad  wami ,  żonami  i  dziećmi 
waszemi  srogie  karanie  co  rychle  uznacie.  —  Pisań  w  obozie  pod  Piii- 
skiem,  dnia  9  sierpnia  1648  roku.  Wam  życzący  prędkiego  upamięta- 
nia  i  poprawy,  Łukasz  Jelski,  marszałek  i  pułkownik  powiatu  pińskiego 
własna  ręk^.  » 

c<  Mieszczanie  pińscy,  listem  i  napomnieniem  Imci  marszałka  i  puł- 
kownika pińskiego  pogardziwszy,  przy  kozakach  się  oponowali,  i  do 
gardł  stać  obiecowali.  Tedy  znowu  IMP.  Strażnik  do  miasta  kazał  z  dział 
potężnie  bić,  i  do  szturmu  dragonów  sto  dwudziestu  IMP.  Gosiewskiego 
i  piechoty  IMP.  Piotra  Podlewskiego  dwieście,  do  miasta,  do  bramy 
siewierskiej  popuszczono.  Ghor^wie  zaś  IMP.  pułkownika  pińskiego, 
same  dwie  dobrowolnie  do  szturmu  skoczywszy,  odstrzelawszy  nie- 
przyjaciela do  bramy  leszczyńskiej,  pomienionę  bramę  kobylinami 
obwarowana  i  ludem,  tak  mieszczany,  jako  i  kozaki  dobrze  opatrzone 
zdobyli ;  i  tak  ze  dwóch  stron,  jezdni  bram^  leszczyńska,  a  piechota 
bram^  siewierski  do  miasta,  w  posiłkach  zaś  chorągwie  IMP.  Gosie- 
wskiego i  IMP.  Pawłowicza  kozackie,  IMP.  Szwarcocha  rajt&rska,  wpadł- 
szy, i  w  zapalonem  mieście  rycerska  ręk^,  za  boż^  pomoce  y  hard^ 
myśl  kozacka  i  zdradę  Pińczuków  uskromiwszy,  rebelizantów  i  koza- 
ków, ogniem  i  mieczem  karali.  Jakoż  niemal  do  każdego  domu  sztur- 
mować musieli;  bo  nieprzyjaciel  od  parkanu  i  kobylin  odbity,  w  do- 
mach zamknionych  potężnie  się  bronił,  że  począwszy  od  południa  tego 
poniedziałkowego  dnia,  nazajutrz  do  tejże  południowej  godziny,  całą 
noc  i  dzień,  rycerska  ręka  w  pracach  nieustawała.  1  jednych,  tak  koza- 
ków i  mieszczan,  na  miejscu  zabijając,  drugich,  do  wody  uciekających, 
potonionych,  sprawiedliwości  świętej  ręka  pokarała;  bo  i  młyny  dwa 
pod  miastem  na  łodziach  będące,  strugów  para,  do  których  się  mnó- 
stwo ludzi  nacisnęło,  z  młyny  zatonąć  musieli  do  samego  dna  gruntu. 
A  gdy  już  wieczór  następował  dnia  pomienionego,  ostatek  kozaków 
z  mieszczany,  którzy  uchylając  zdradliwej  szyje  swej  od  ręki  rycerskiej, 

36 
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Z  Pińska  na  zachód  słońca^  rzucili  się  za  folwark  Imć  księdza  biskupa 
pińskiego^  uad  rzeką  Piną  uchodzić  myśląc^  w  pole  wypadli;  lecz  a 
porządnem  obwarowaniem  roztropnego  wodza^  JW.  Połubinskiego, 
woj^wodzica  parnawskiego  trafili,  gdzie  takie  niewszytkim  kopj^  się 
zdradzieckie  rebellizanty  kruszyć  przysdo,  bo  innym,  opuściwszy  kopje^ 
pałaszami  łby  zdzierać  trafiło  się.  Zaczem  ci  zdrajcy,  których  rycerska 
niedosięgła  ręka,  jedni  nazad  pod  miecz  do  miasta  wracać  się,  drud^ 
do  wody  przymuszeni,  topić  się  musieli;  tak  te  dwa  dni  krwawego 
boju,  zabawą  godziny  skrócone  były.  Ale  to  co  było,  znać  prcsdeitmr 
tio  Dei  sprawiła  :  bo  jako  pewna  doszła  wiadomość,  tak  od  pozosta- 
łych niedobitków  miejskich,  jako  i  od  postronnych  ludzi,  źe  kometa 
straszny  na  niebie  się  okazał  dnia  8  sierpnia  16/!i8  roku,  przed  północ- 
kiem,  nad  samem  miastem  Pińskiem,  miecz  ostrzem  na  d<K,  a  rękoje- 
ścią do  nieba,  sam  miecz  krwawy;  ten  stał  na  godzinę  i  dalej,  na  co 
mieszczanie  i  kozacy  wielu  patrzyli.  Potem  nazajutrz,  gdy  już  sprawie- 
dliwości świętćj  ręka  nad  miastem  panowała,  znowu  nad  miastem  dru|;i 
raz  miecz  krwawy  na  niebie  się  pokazał  i  miotła  niebieska,  na  co  lu- 
dzi zacnych,  mianowicie  Imć  panów  oficerów  i  towarzyszów  wojsko- 
wych niemało  patrzali,  i  to  pod  sumieniem  twierdzili.  Tak  się  tedy 
stało ,  źe  miecz  i  miotła  niebieska  miasto  Pińsk  zniszczyły.  Dnia  10, 
wojsko  w  obozie  zatoczonym  pod  Pińskiem  stało,  a  czeladź,  co  na  ido* 
byczy,  tak  od  kozaków,  jako  od  zdradliwych  mieszczan  zabawiała  się^ 
do  obozu  niezaraz  z  łupem  w  rzeczach  wziętych  zawitała.  Dnia  11,  tol 
się  działo;  mtesto  Pińsk  wielkim  pożarem  pogorzało,  gdzie  kości<A>w 
z  klasztorami  dwa;  cerkwie  schyzmatyckie  z  monasterami  dwie;  cerkwi 
w  unii  będących  pięć;  domów  zaś  jdu$  minus  kosztem  niemałym  bu- 
dowanych, z  pięć  tysięcy  pogorzido  i  więcej.  Po  którem  takowem  zdh 
szczeniu  miasta  Pińska,  i  wycięciu  z  kozakami  mieszczan,  że  temol 
miastu  Pińskowi  same  oryginały  przywilejowe  od  wielu  królów  na 
prawa  i  wolności  wszelkie  nadane,  razann  z  ratuszem  pińskim  pogo- 
rzidy,  w  pośledniejszym  czasie,  r.  1650,  najjaśniejszy  król  Jan  Kaa- 
mierz,  na  suplikę  reszty  niedobitków  mieszczan  pińskich,  dwoma  ek^ 
traktami  takowe  przywileje  antecesorów  swoich,  z  ksiąg  metryk  kanoe* 
laryi  swojej  większej  wielkiego  księstwa  litewskiego  wydać  kaiawaiyt 
aby  ad  priuinutn  statum ^  ioi  miasto  przjfjść  mogło,  na  instanejf 
JO.  księcia  Albrechta  Stanisława  Radziwiłła,  kanclena  wielkiego  kaic- 
stwa  litewskiego,  starosty  pińskiego,  pokajał  osobliwsią  laskę  sw^f 
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za  nowem  beria  królewskiego  objęciem.  Dawniejste  prawa^  przywileje 
niektóre  we  wszystkiem  atwierdiajęc  i  oiiych  nienaruuajio  w  niczem, 
niektóre  zaś  objaśniając ^  nowemi  przyozdobił  wolnościami^  których 
przywilejów  ekstrakt  %  grodu  pińskiego  in  authenłico  wyjęty^  mieszcza- 
nie pińscy^  nam  lustratorom^  przy  suplice  swojej  prezentując  dla  obja- 
śnienia desideriwn  sadowi  komisyi  skarbowej  wielkiego  księstwa  lite* 
wakiego,  w  taryfTę  nasze  lustntorsk^  zoblatowali,  który  słowo  w  słowo 
tak  się  w  sobie  ma : 

«  Wypis  z  ksiąg  grodzkich,  powiatu  piMciego,  r.  1 765  Jtmuarii  92  dnia. 
Na  urzędzie  J.  K.  M,  grodzkim  pińskim^  przed  aktami  staroieińM^i^ 
stanąwszy  personalnie  riawetni  Jan  Rybczyński  i  Atanazy  Ctomek^ 
obywatele  miasta  J,  K.  M,  PiMuL^  ten  ekstrakt  przywileju  z  konfltma^ 
cyi  praw  miastu  Pińdcowi  nadanych^  ad  acta  podali^  ki&rego  tenor 
sequitur  talis. 

»  Jan  Kazimierz,  z  Bożćj  łaski,  król  polski,  wielki  ksi^e  litewskie  ru- 
ski, pruski,  żmudzki,  mazowiecki,  inflancki,  smoleński,  czernicho- 
wski, a  szwedzki,  gocki,  waiidalski  dziedziczny  król :  oznajmujemy  tym 
listem  naszym,  komuby  o  tćm  wiedzieć  należało,  ił  byliśmy  proszeni 
o  wydanie  z  księg  kancelaryi  naszej  większój  wielkiego  księstwa  lite- 
wskiego, ekstraktu  sprawy  nitój  wyraionój,  która  po  tytule  naszym 
tak  się  w  sobie  ma  :  Oznajmujemy  tym  listem  naszym,  komuby  o  tóm 
wiedzieć  należało,  te  pokładane  byty  przed  nami  excerpty  dwa  z  me^k 
kancelaryi  naszej  większćj  wielkiego  księstwa  litewskiego  wyjęte.  Przy- 
wilej od  śp.  króla  Imci  pana  brata  naszego,  miastu  Pińskowi  dany;  i  to 
co  w  sobie  zawiera,  in  toto  stwierdziwszy  izmocniwszy,  niektóre  punkta 
w  nim  opisane  objaśniamy,  a  przyt^m  i  osobliwe  wolności  temuż  miastu 
Pińskiemu  nadajemy.  Drugi  ekstrakt,  przywilćj  tego  królalmci  pana  brata 
naszego,  w  dacie  tegoż  roku  16SS,  dnia  )1  marca  w  sobie  inkludnjęcy, 
którym  przywilejem  śp.  król  Imci  pan  brat  nasz  tymże  mieszczanom 
pińskim  śp.  króla  Imci  pana  ojca  naszego,  konflrmacy^  listu  wielkiego 
niegdyś  księżęcia  Zbarazkiego,  kasztelana  krakowskiego,  starosty  piń- 
skiego, na  wolne  zbudowanie  ratusza  w  rynku  pińskfan,  także  wyskn 
wienie  jalek  mięsnych  i  chlebnych,  z  płaceniem  z  nich  od  stoika  ka- 
żdego po  dwa  pieniądze  białe,  na  każdy  tydzień  do  ratusza  mieszezaiiom 
pińskim  danego,  z  przydaniem  niektórych  punktów  w  sobie  inclndO'* 
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j^cy,  stwiertlzH  i  approbuje.  Wniesiona  przytóm  do  nas  była  pmz 
Wielmożnego  Albrechta  Stanisława  Radziwiłła^  księcia  na  Ołyce  i  Nie- 
świeżu, kanclerza  wielkiego  księstwa  litewskiego,  pińskiego,  i  t.  d.  sta- 
rostę, imieniem  sławetnych  Stefana  Kozakowicza,  Zdana  Ostafiewicza  i 
Iwana  Lewoszewicza,  rajców,  i  wszystkich  mieszczan  naszych  pińskich 
prośba,  abyśmy,  względem  pogorzenia  z  ratuszem  pińskim  śaniych  ory- 
ginałów przywilejowych,  podczas  blizko  przeszłej  wojny  kozackiej,  z  ca- 
łego wyżej  specyfikowane  przed  nami  extraktami  pokładane,  a  osobli- 
wie króla  Imci  Stefana  przywilej  na  prawo  magdeburskie  i  inne  wol- 
ności dany,  który  wypisem  z  ksi§g  grodzkich  pińskich  przed  nlami 
pokładany  był,  i  inne  wszystkie  przywileje  od  śp.  królów  Imciów 
przodków  naszych  miastu  Pińskiemu  nadane,  także  i  dekreta  na  stronę 
ich  zaszłe  stwierdzili,  zmocnili  i  aprobowali.  Któi*e  dwa  ekstrakty  przy- 
wilejów pomienionych,  słowo  W  słowo  wypisując  po  tytule  naszym,  tak 
się  w  sobie  maj^.  Oznajmujemy  tyni  listto  naszym,  komu  to  wiedzieć 
należy,  iż  byliśmy  proszeni  o  wydanie  z  ksi^g  metryk  kancelaryi  na- 
szej większej  wielkiego  księstwa  litewskiego,  ekstraktem  sprawy  niżej 
mianowanej,  która  się  znalazła  w  księgach  za  panowania  śp.  króla  Imci 
Władysława  IV,  pana  brata  naszego,  temi  słowy  pisana  :  Władysław  IS\ 
oznajmujemy  tym  listem  naszym,  wszem  obec,  i  każdemu  z  osobna, 
komuby  o  tem  wiedzieć  należało,  iż  był  pokładany  przed  nami  przywi- 
lej, oryginał  pargaminowy  od  śp.-króla  Imci  Sti^fana,  miastu  Pińskiemu 
dany,  ruskiem  pisany  pismem,  «cały  i  nienaruszony  z  podpisem  ręki 
jego,  i  z  pieczęcie  mniejsza  wielkiego  księstwa  litewskiego,  pod  dat§ 
w  Melejczycach,  roku  pańskiego  1581,  miesiąca  stycznia,  20  dnia,któ- 
rym  prawo  magdeburskie,  przykładem  innych  miast  naszych,  i  insze 
ku  pożytkowi  i  rządowi  dobremu  tegoż  miasta  służące  i  potrzebne 
prawa  i  wolności  s§  nadane,  a  zaś  przez  śp.  króla  Imci  Zygmunta  m, 
pana  ojca  i  dobrodzieja  naszego  potwierdzone,  z  podpisem  także  ręki 
jego,  pod  dat^  w  Wilnie  r.  1589,  miesiąca  czerwca,  15  dnia.  Który  ło 
potwierdzenia  przywilej,  iż  przez  pożar  ogniowy,  z  dopuszczenia  bo- 
żego, jest  temu  miastu  zniesiony,  vidimm  tylko  z  księg  kancelaryi  na- 
szej większej  wyjęty,  pod  pieczęcią  tak  naszą  wielkiego  księstwa  lite- 
wskiego był  pokazywany,  i  suplikowali  nam  mieszczanie  nasi  pińscy, 
mianowicie  sławetni  Hrehory  Kozorzeowicz,  lantwojt,  Bohdan  Stoja- 
nowicz,  rajca,  i  Fiedor  Michajłowicz,  pisarz,  i  wszystkiego  miasta 
imieniem,  przez  wielmożnego  Albrechta  Stanisława  Radziwiłła,  książC- 
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ia  na  Ołyce^  kanclerza  Avielkiego  księstwa  litewskiego^  pińskiego,  i  t.  d.^ 
tarostę  naszego^  i  niektórych  panów  urzcdników  dworu  naszego,  przy 
oku  naszym  będących  :  abyśmy  im  te  prawa,  od  śp.  królów  Ichmo- 
ciów  polskich,  Stefana  nadane,  i  przez  Zygmunta  lU,  pana  ojca  na- 
zego  potwierdzone,  powaga  także  naszą  królewską,  za  osobliwym  przy- 
vilejein  naszym^  ku  polepszeniu  prawa,  nie  ku  ubliżeniu  poprawili,  i 
lowych  wolności  z  objaśnieniem  dawnych  przyczynili.  Tedy  My,  uwa- 
lając ich  potrzebę  być  słuszną,  ku  ozdobie  tej  korony  i  wielkiego  księ- 
»twa  litewskiego,  dobremu  rzeczypospolitej  pożytkowi,  miast  państw 
laszych ,  i  ich  obywateli  rozmnożeniu  i  rozszerzeniu  co  dalej  wię- 
liszemu  a  chcąc  im  łaskę  nasze  osobłiwszą  pokazać,  za  nowem  przez 
nas  berła  królewskiego  objęciem,  nowemi  też  to  miasto  nasze  Pińskie, 
dawniejsze  niektóre  we  wszystkiem  stwierdzając,  i  onych  nienarusza- 
iąc  w  niczem,  niektóre  zaś  objaśniając,  przyozdabiamy  wolnościami, 
których  kontenta  przy  tamtych  pierwszych  wolnościach  z  taką  poprawą, 
objaśnieniem  i  przypadki  mieć  chcemy.  Najprzód,  co  tknie  arędy  miej- 
skiej, iż  przedtem  do  niej  miasteczka  i  wsi  starostwa  pińskiego,  gdzie 
tylko  karczmy  są,  należały,  tedy  przyjmując  teraz  one,  a  do  miasta 
Pińska  nienależące,  a  to  względem  innych  nadań  wolności  z  przycz\- 
nieniem  pożytków  miasta,  ustanawiamy  tym  listem  naszym  :  aby  z  sa- 
mego tylko  miasta  Pińska  arędy  od  napojów,  jako  miodu,  piwa,  go- 
rzałki i  trzech  kół  młyńskich,  także  i  browaru  na  targowisku  rybnem 
będącego,  po  pięćset  kop  groszy  litewskich  mieszczanie  pińscy  płacili, 
warując  im,  aby  ku  przeszkodzie  tej  arędy,  innych   pokątnych  kar- 
czem nie  było  w  miasteczkach  i  włości  pińskiej.  Ponieważ  też  zdawna 
karczmy  były  i  teraz  są,  tedy  te  w  osobnej  arędzie  chodzić  mają,  i  wolno 
będzie  ludziom  postronnym  one  arędować.  Też  burmistrzów  na  każdy 
rok  aby  pospólstwo  obierało  z  rady  miejskiej  dwóch  ludzi  na  ten  urząd 
burmistrzowski  godnych  i  wmieście  osiadłość  mających.  Także  też,  aby 
katolików,  jako  się  wszędzie  w  miastach  zdawna  za  wniesieniem  prawa 
magdeburskiego  zachowuje,  do  ławice  przyjmowali,  i  na  radziectwo, 
potem  na  burmistrzowstwo,  jeżeli  się  znajduje  taki,  że  będzie  na  tien 
urząd  godny,  w^  mieście  osiadły,  obierali.  Warujemy  też  i  to,  aby  stanu 
rycerskiego  ludzie,  obywatele  powiatu  pińskiego,  sądów  ziemskich, 
grodzkich  i  innych  wszelkich  spraw  pod  żadnym  pretekstem  na  ratuszu 
miejskim  pińskim  nieodprawowali,  który  to  ratusz  tylko  mieszczan  sa- 
mych jurisdykcyi,  ku  sprawom  ich  należeć  ma,  i  powinien  będzie. 
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Także  wójla  pozwalamy^  aby  i  tegoż  sami  obierali^  to  jest^  dwóch  ele- 
któw, a  po  konflrmacy^  do  nas  odsyłali^  któregobyśmy  z  dwóch  obra- 
nych, jednego  do  żywota  potwierdzić  im  mieli,  i  tak  wiecznćmi  czasy. 
Co  się  tknie  jarmarków,  te  już  nie  cztery,  ale  dwa  dorocznie  w  mieście 
nascóm  Pińskiem,  jeden  na  nowe  lato  ruskie,  a  drugi  na  WnieboAvzię- 
eie  Panny  Maryi  ruskiej ;  także  święta  każdego  jarmarku  po  dwie  nie- 
dzieli; wolnych  czyniąc  przerzeczonych  mieszczan  naszych  pińskich, 
podczas  tylko  tych  jarmarków,  od  płacenia  myt  na  komorach,  i  przy- 
komorkach  pińskich;  po  wyjściu  zaś  jarmarków,  aby  już  kupcy,  goście 
przyjezdni,  wszelkie  towary  swoje  nikomu  inszemu,  tylko  mieszczanom 
pińskim,  a  nie  gościom,  i  nie  tym  ludziom,  którzy  w  mieście  Pińskiem, 
pod  prawem  magdeburskiem  osiadłości  swćj  niemaj§,  i  żadnej  powin- 
ności z  mieszczany  do  ratusza  niepełnie,  nie  przedawali,  i  z  nimi  nie 
handlowali.  Takie  też  kupce,  i  goście  przyjezdni  i  mieszczanie,  osia- 
dłości swej  miejskiśj  niemając,  handlować  funtem ,  kwarta  i  łokciem 
mierzyć,  i  stołków  swoich  z  towarami  i  rzeczami  strawnemi  na  rynku 
mieć  i  stawiać  nie  maj§,  bez  wiadomości  i  pozwolenia  burmistrzo- 
wskiego.  Młyny  na  rzece  Strumieniu,  aby  też  i  tym  mieszczanom  piń- 
skim wolno  było  mieć,  i  pożytek  z  nich  na  ratusz  obracać  pozwalamy. 
Ku  temu  w  nagrodę  tych  miasteczek  i  wsi,  do  starostwa  pińskiego  na- 
leżących, a  nie  pospołu,  jako  przedtem  w  arędzie  miejskiej  będących, 
na  opatrzenie  ratusza  i  potrzeby  miejskie  z  woskobojnic,  wagi,po- 
strzygalnic,  z  łaźni,  także  pomierne,  skopne,  i  od  jatek  stolnych, 
chlebowych,  miejskich,  i  od  wszystkich  rzemieślników,  mięśnie  i  in- 
nych wszelkich  jatek,  niełączęc  tego  do  arędy,  jako  pierwej  używali 
w  samym  rynku  i  na  targu  rybnym  nad  rzeką,  pożytki  i  dochody  obra- 
cać hęd%.  Z  komor  też  rynkowych,  w  każdym  roku  czynsz  doroczny  do 
ratusza  pomienieni  mieszczanie  pińscy  wybierać  mają  wiecznemi  czasy, 
a  komor  zaś  kramnych  w  rynku,  bez  pozwolenia  magistratu,  nikomu 
nie  ma  być  wolno  budować.  Żydzi  w  mieście  mieszkający,  którzy  teraz 
świeżo  domów  sobie  nabyli,  zarówno  z  mieszczany  pińskiemi  wszela- 
kie ciężary  z  tych  domów  nowo  nabytych,  oprócz  co  dawnością  za- 
szłych, ponowić  maj§;  a  więcej  domów,  aby  im  niewolno  było  kupo- 
wać, ani  tóż  jakimkolwiek  sposobem  nabywać,  pod  straceniem  tych 
domów.  Warujemy  też  i  to,  iż  któryby  mieszczanin,  w  mieście  Pińsku 
zasiedziawszy,  dawność  osiadłości  w  mieście  sobie  nabył,  takowego 
mieszczanina  żaden  szlachcic  za  ojczycza  i  zbiega  swego  odzyskiwać  i 
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prawem  o  to  tarbować  niema.  Co  wszystko  powagę  nasze  stwierdzając, 
wiecznymi  czasy^  tak  dawne  prawa  ich  od  śp.  najjaśniejszych  królów 
polskich  nadane  i  Zygmunta  III^  ojca  pana  naszego  potwierdzone,  jako 
też  i  co  się  z  osobliwćj  łaski  naszćj  pańskiej  w  tych  prawach  objaśniło, 
polepszyło  i  nowych  przyczyniło  wolności  (ile  z  prawa  jest),  ten  nasz 
list-przy  wilśj  rękę  nasze  podpisaliśmy  i  do  niego  pieczęć  wielkiego 
księstwa  litewskiego  przycisnąć  rozkazali.  Pisań  w  Krakowie  dnia  5 
miesiąca  mttrca,  r.  p.  1633,  panowania  królestw  naszych,  polskiego 
pierwszego,  a  szwedzkiego  trzeciego  roku,  Yladislaus  rex.  Marcin  Try* 
zna,  referendarz  i  pisarz  wielkiego  księstwa  litewskiego. — My  król, 
bacząc  być  prośbę  słuszną,  tę  sprawę  z  aktu  kancelaryi  naszćj  w  ten 
list  nasz  wpisać,  i  z  nich  ekstraktem  pod  pieczęcią  wielkiego  księstwa 
litewskiego,  stronie  tego   potrzebującćj   wydać  rozkazaliśmy.   Pisań 
w  kancelaryi  naszśj  dnia  22  novembra,  r.  1650,  panowania  naszego 
polskiego  drugiego,  a  szwedzkiego  trzeciego  roku.  U  tego  ekstraktu 
pieczęć  większa  wielkiego  księstwa  litewskiego,  podpis  rąk  temi  słowy 
Albrycht  Stanisław,  kanclerz  wielkiego  księstwa  litewskiego,  Jan  Karol 
Młocki,  sekretarz  J.  K.  M.  » 

Drugi  ekstrakt  po  tytule  naszym  tak  się  w  sobie  ma« 
a  Oznajmujeniy  tym  listem  naszym,  wszemu  w  obec  i  każdemu  z  oso« 
bna  komu  o  tem  wiedzieć  należy,  iż  byliśmy  proszeni  o  wydanie  z  ksiąg 
metryk   kancelaryi  naszćj    większćj   wielkiego  księztwa  litewskiego, 
ekstraktu  sprawy  niżćj  w7rażonćj ,  która  się  znala^a  w  księgach  za 
panowania  ś.  p.  króla  Tmć  Władysława  IV^  pana  brata  naszego,  temi 
słowy  pisana :  Władysław  lY,  oznajmujemy  tym  listem  naszym,  wszem 
w  obec  i  każdemu  z  osobna  komu  o  tem  wiedzieć  należy,  iż  był  poUa- 
dany  przed  nami  imieniem  burmistrzów,  radziee  i  wszystkich  miesz- 
czan miasta  naszego  Pińskiego,  przywilej  ś.  p.  króla  Imci  Zygmunta  III, 
pana  ojca  i  dobrodzieja  naszego,  konfirmacyi  listu  zeszłego  JW.  księ- 
cia Jerzego  Zbarazkiego,  pińskiego  i  sokalskiego  naówczas  starosty,  na 
zbudowanie  ratusza, jatek  mięsnych  i  chlebowych,  na  rynku  albo  gdzie- 
by  się  im  najsłuszniej  widziało,  także  i  na  branie  powinności  zwykłej 
od  każdego  przekupnia  z  jatek,  na  tydzień  po  dwa  pieniądze  białe  onym 
dany  :  prosząc  nas  abyśmy  to  im  niniejszym  listem  naszym  stwierdzili, 
który  słowo  w  słowo  w  ten  list  nasz  wpisując,  tak  się  w  sobie  ma  : 
Zygmunt  III,  Bożeju  raiłostyju  korol  polski,  wełyki  kniaź  litowski,  ru- 
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ski^  pruskie  żmujdzki,  mazowieckie  inflandzki  a  szwedzkie  gotslu^  wan- 
dalski  dedyczny  korol :  oznajmujem  tym  listom  naszym,  komuby  otom 
wedaty  należało :  pokładano  pered  nami  Hospodarem,  imenem  burmi- 
strow,  radeo  i  wsicłi  meszczan  mesta  naszołio  pinskoho,  list  welmoi* 
nołio  kniazia  Jurya  Zbarazkaho,  kasztelana  krakowskoho,  starosty 
naszoho  pinskoho  i  sokalskoho,  meszczanom  naszym  pińskim  na  zbu- 
dowanie ratusza,  jatek  mesnych  i  chlebowy  eh.  na  rynku,  albo  hde  sia 
im  najsłusznej  wydęty  budet,  także  i  ńa  branie  powiuosty  zwykłoje  od 
każdoho  prekupnia  z  jatok  na  tyżdeń  po  dwa  pienieży  bełyje  dany, 
proszeczy  nas  hospodara,  aby  jesmo  ony  łyst  prereczony  miesczanom 
naszym  pińskim,  osobływym  listem  i  pry  wilejem  naszym  utwierdyty  i 
wsej  nasz  list  wpisaty  jebo  wełeły.  My  hospodar,  czołom  bytye  ich  wy- 
duczy  byt  słusznoje,  łaskawojesmo  na  to  pozwoływszy,  wełeły  jesmo 
toj  łyst  kniazia  Zbarazkaho,  kasztelana  krakowskoho,  w  sej  nasz  łyst 
wpisaty,  kotory  wpisujuczy  słowo  od  słowa,  tak  se  w  sebe  majet :  Jeny 
Zbarazki,  kasztelan  krakowski,  piński  i  sokalski  starosta,  oznajmuję 
tym  listem  moim,  iżem  pozwolił  mieszczanom  pińskim,  ratusz  na  rynLu 
pińskim  pobudować,  gdzie  onym  najsłuszniej  widzieć  się  będzie,  by  i 
kramnic  miejskich  i  żydowskich  przyszło  znosić.  Tedy  od  tego  miejsca 
gdzie  ratusz  będzie,  czynszu  do  zamku  pińskiego  nie  będ^  powinni ; 
jatki  też  mięsne  i  chlebne,  przekupki  w  domach  szlacheckich  i  osób  du- 
chownych mieszkając,  aby  wszyscy  powinności  zwykłe  każdy  od  stolca 
w  tydzień  po  dwa  pieniądze  białe  do  ratusza  pełnił.  Których  przekupek 
i  przekupniów,  urzędnicy  moi  pińscy  bronić  nie  maj^,  ale  burmi- 
strzowie i  rajcy  tego  miasta,  albo  komu  od  nich  to  zlecono  będzie,  na 
ratusz  wybierać  maj^,  wiecznemi  czasy.  Na  co  dałem  burmistrzom 
pińskim  ten  mój  list  z  podpisem  ręki  i  przyłożeniem  pieczęci  mej.  Data 
w  Warszawie,  roku  pańskiego  1623  marca  dnia  2.  U  toho  listu  peczat 
prytysnena  odna,  podpis  ruki  temy  słowy  :  Jerzy  ksi^e  Zbarazki, 
kasztelan  krakowski.  Kotory  toy  łyst  wełmożnoho  kasztelana  krakow- 
skoho, starosty  naszoho  pinskoho  i  ręcz  pomeneniu  wo  wsim  pry  mocy 
zachowaty  i  sym  łystom  prywilejom  naszym  utwierdyty  i  tym  prere- 
czonym  mieszczanom  naszym  pińskim  ratusz  na  rynku,  albo  hde  im 
najsłusznej'  widat  se  budet,  zbudowaty  pozwalajem  i  nadajem,  z  koto- 
roho  miejsca  hde  ratusz  budowan  budet,  nykotoroho  czynszu  do  zamku 
starostę  naszemu  pinskomu  płatyty  ne  budet  powinny.  Także  jatki 
mesnyje  i  chlebowyje  prowentom  zamkowym  nyczeho  neujmjuczy, 
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a  prekupnewe  tam  w  domach  szlacheckich  i  osób  duchownych  me* 
szkajuczyje^  powinnosty  zwykłyje  z  tych  jatok^  każdy  z  nich  od  stołka 
w  tyźdeń  po  dwa  pienieży  biełyje^  burmistrom  abo  ich  arędarom  do 
ratusza  i  skrynki  meskoje  wiecznymy  czasy  płaty  ty  winny  budet.  Wczom 
meszczanom  naszyn  pińskim  uradniki  zamkowyje^  teperyszne  i  na  po- 
tom buduczyje,  iadnoje  pereszkody  czynit  nie  mohut.  Na  szto  dla  lep- 
szoje  twierdosty  dałyjesmy  mieszczanom  naszym  pińskim  łyst  priwiłej 
z  podpisom  ruki  naszoj^  do  kotoroho  i  peczat  wełykoho  kniastwa  lito- 
wskoho  prytysnuty  wełeły.  Pisań  w  Warszawie  roku  tysiacza  szest  sot 
dwadcet  treteho,  mieseca  marca  iU  dnia.  Sigismundus  rex.  Aleksander 
Korwin  Gosiewski,  referendarz  i  pisarz. — My  tedy,  król  wyź  mianowany, 
Władysław  IV,  widzęc  potrzebę  ich  być  słuszn§,  ten  przywilej  ś.  p. 
króla  Imci,  koniirmacyi  listu  JW.  kasztelana  krakowskiego,  mieszcza- 
nom pińskim  danego,  we  wszystkich  paragrafach  i  punktach  cale  za- 
chowujemy, niniejszym  listem  konfirmujemy,  to  onym  z  osobliwszój 
łaski  naszej  nadając  i  warując,  aby  na  ratuszu  ich  pińskim  żadne  s^dy 
odprawowane  nie  były,  oprócz  tylko  ich  miejskie.  Co  wszystko  stwier- 
dzając, dajemy  ten  przywilej  z  podpisem  ręki  naszej  i  pieczęcie  WKL. 
Pisań  na  sejmie  walnym  koronacyjnym,  d.  21  marca  roku  1633,  pano- 
wania naszego  polskiego  i  szwedzkiego  pierwszego  roku,  Yladislaus, 
rex.  Marcin  Tryzna,  referendarz  i  pisarz  wielkiego  kięstwa  litewskiego. 
—  My,  król,  bacząc  być  potrzebę  słuszną,  tę  sprawę  z  akt  kancelaryi 
naszej  w  ten  list  nasz  wpisać  i  z  nich  ekstraktem  pod  pieczęcią  WKL. 
stronie  tego  potrzebującej  wydać  rozkazaliśmy.  Pisań  w  kaeelaryi  na- 
szej, dnia  22  miesiąca  decembra  roku  pańskiego  1650,  panowania  na- 
szego polskiego  drugiego,  a  szwedzkiego  trzeciego  roku.  U  tego  ekstra- 
ktu pieczęć  większa  WKL.,  a  podpis  rąk  takowy  :  Albrecht  Stanisław 
Radziwiłł,  kanclerz  wielkiego  księstwa  litewskiego.  Jan  Karol  Młocki, 
sekretarz  jego  królewskiej  mości.  —  My  tedy  do  prośby,  imieniem  po- 
mienionych  mieszczan  naszych  pińskich,  do  nas  wniesionej,  łaskawie 
się  skłaniamy;  wyżej  inferowane  przywileje  dwa  ekstraktami  z  metryk 
większych  wielkiego  'księstwa  litewskiego  wyjęte,  przytem  przywilej 
króla  Imci  Stefana,  na  prawo  magdeburgskie  i  inne  wolności  miastu 
pińskiemu  dany,  wypisane  z  ksiąg  grodzkich  pińskich,  przed  nami  po- 
kładane z  przywilejem  konfirmacyjnym  króla  Imci  pana,  ojca  naszego, 
we  wszystkich  ich  punktach,  kondycyach,  klauzulach  i  paragrafach, 
mocą  i  powagą  naszą  królewską  stwierdzamy,  zmacniamy  i  approbu- 
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jemy.  Punkt  jeden  z  przywileju  króla  Imci  Stefana  strony  elekcyi  bur- 
mistrzowskićj  reassumując^  tak  go  deklarujemy: iż  gdy  elekeya burmi- 
strzów przypadnie^  która  w  każdy  rok  powinna  być^  tedy  mieszczanie 
pińscy  i  wszystko  pospólstwo,  z  pośrodku  rajców  czterech  elektów  na 
burmistrzowstwo  obranych,  do  starosty  pińskiego  jito  confirmaiione 
odsyłać  mają,  a  starosta  piński,  z  tych  czterech  elektów,  dwóch  na 
burmistrzowstwo  potwierdzać  powinien  będzie.  Na  co,  dla  lepśiej 
wiary,  ręką  się  naszą  podpisawszy,  pieczęć  wielkiego  księstwa  litew* 
skięgo  przycisnąć  rozkazaliśmy.  Dan  w  Warszawie,  dnia  31  miesiąca 
grudnia  roku  pańskiego  1650,  panowania  królestw  naszych,  polskiego 
drugiego,  a  szwedzkiego  trzeciego  roku,  podpis  ręki  naszej  temi  słowy : 
Jan  Kazimierz,  król.  Jan  Dowgiełło  Zawisza,  referendarz  i  pisarz  wiel- 
kiego księstwa  litewskiego.  —  My,  król,  bacząc  być  prośbę  słuszna,  tę 
sprawę  z  akt  kaneelaryi  naszej  w  ten  list  nasz  wpisać^  i  z  nich  ekstrak- 
tem pod  pieczęcią  wielkiego  księstwa  litewskiego,  temi  słowy :  Albrycbt 
Stanisław  Radziwiłł,  kancelerz  wielkiego  księstwa  litewskiego.  LS.Roo- 
notacya  zaś  i  podpis  WJP.  sekretarza  JKM.  m  eum  tenorem  za  spraw- 
JW.  Albrychta  Stanisława  Radziwiłła,  księcia  na  Ołyce,  Nieświeżu, 
kanclerza  wielkiego  księstwa  litewskiego,  pińskiego,  gniewskiego,  tu- 
cholskiego, i  t.  d.  starosty^  kowieńskiego,  wileńskiego,  daugowskiego, 
bejsagolskiego,  gieranońskiego,  lipskiego,  i  t.  d.  dzierżawcy,  admini- 
stratora ekonomii  kobry ńskiej.  Jan  Karol  Młocki,  sekretarz  jego  bó- 
lewskiej  mości.  A  korrekta,  jako  na  każdej  stronicy  tego  ekstraktu,  tak 
też  na  ostatniej,  oraz  instalacya  his  exprimitur  verbi$  :  cQrrexit  fintio. 
Ekstrakt  przywileju  z  konfirmacyi  praw  miastu  pińskiemu  nadanych, 
który  to  ekstrakt  przywileju  za  podaniem  onego  przez  osoby  wyż  wyra- 
żone do  akt,  jest  do  ksiąg  grodzkich  przyjęty  i  wpisanym  z  których  i  ten 
wypis  pod  pieczęcią  urzędową  grodzką  pińską  starościńską,  stnmie 
rekwirującej  jest  wydany.  LS.  Correm  Jan  Ratowski,  susceptant  i 
Yice-rejent  grodzki  powiatu  pińskiego.  » 

a  Po  którem  takowem  nadaniu,  praw  nowych  przez  najjaśniejsiego 
regnanta  Jana  Kazimierza  przyczynieniu,  gdy  Pińsk  w  trzech  osadiony 
okopach>  w  pierwszym  w  dolnej  fosie  nad  rzeką  Piną,  sam  zamek  do- 
brze już  był  od  WJP.  starosty  opatrzony;  w  drugim  okopie  rynek,  r»- 
tuszem  i  kramami  od  magistratu  pińskiego  miejskiego  przyozdobiony, 
a  w  trzecim  okopie  samo  miasto,  ulicami  w  swem  zabudowaniu  osa- 
dzone i  bramami  wystawionemi  opatrzone,  ad  pmtinwn  przychodziło 
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siatum^  ji)2  ostami  r.  i70<'i  iempare  Aoilt7t,  jak  od  Szwedów  przez 
og^ień  zdezolowane  zostało;  ullatenni  powstać  nie  mogło,  przez  co  i 
mieszczaoie  zamożniejsi,  uboźszycłi  opuściwszy,  do  różnycli  miast 
rozwlec  się  musieli,  i  sądy  magdeburskie  ustały  i  do  tego  czasu  non 
aiiinv^enitur,  lecz  tylko  źydowstwo  osadziwszy  się  i  na  siebie  wszel* 
kie  intraty  przyjąwszy  od  JWP.  starostów  kontraktami  arędownemi, 
trzyniali,  et  kujusąue  trzymają,  który  kontrakt  i  od  teraźniejszego  JWP. 
starosty  instruktarzem  perceptowym  intraty  dany,  a  przez  nas  lustra- 
torów konnotowaoyt  dla  wyciągnienia  kwarty  w  tę  taryfę  de  verbo 
ad  verbum,  wpisujemy. 

•  Między  skarbem.  JWP.  Przezdzieckićgo,   podkanclerzego  wielkiego 
księstwa  litewskiego,  starosty  pińskiego,  zjednój>  a  między  Chaimem 
Meszelowiczem  i  Girśzonem  Berkowiczem,  żydami,  obywatelami  piń- 
skiemi,  z  dqpgiej  strony,  stanął  kantrakt  roczny  na  arędę  miasta  Piń- 
ska,   w  ten  sposób:   Ci  dwaj,  Ghaim  Meszelowicz  i  Gierszon  Berko- 
lĄ^icz,  obywatele  miasta  Pińska,  a  teraz  jeneralni  pińscy  arędar^,  z 
pomiędzy  pińskich  za  arędarzów  obrani,  biorą  i  wzięli  arędę  miejską 
pińską  ze  wszelkiemi  prowentami  i  pożytkami  w  tym  kontrakcie  wy-- 
rażonómi  i  w  inwentarzu  szerzój  opisanemi,  na  rok  jeden,  zaczyna- 
jący  się   od  dnia  24  junii   1765,  a  w  roku  da  Bóg  przyszłym  1766 
miesiąca  junii  także  dnia  2k  kończący  się.  za  summę  złotych  polskich 
tysięcy  dwadzieścia,  curenti  bez  braku  to  tegno  moneta,  z  terminem 
wypłacenia  takowój  arędy  do  skarbu  pińskiego  dwiema  ratami:  pier-' 
wszą  na  Trzy  Króle  1766  r.  dziesięć  tysięcy  złotych  polskich;  druga 
i  ostatnia   rata  przy   ekspiracyi  arędownego  roku  na  S.  Jan.  to  jest 
^  junii,   drugie   dziesięć  tysięcy  złotych  polskich,  bez  żadnego  naj- 
mniejszego zawodu,  pod  winą   i   karą   na   zawodnych  i  przeciwnych 
secundutn  demeritum  ściągającą  się.  Wolni  tedy  i  mocni  arędarze  piń- 
scy, Chaim  Meszelowicz  i  Gierszon  Berkowicz,  gorzałki,  piwa,  miody, 
wiszniaki  i  inne  trunki  szynkować,  z  woskoŁM)jni  skarbowój  odstępki, 
wagi,  wybojki  według  instruktarza  bez  najmniejszej  ni  od  kogo  prze- 
szkody, i  t.  d. » 

Po  ostatnim  podziale,  miasto  to  nietylko  się  niepodniosło,  ale  i 
owszem  upadło.  A  lubo  po  pogorzeniu  przed  łaty  kilku,  ulice  jego 
są  szerokie  i  domy  dosyć  poczesne,  nic  jednak  nie  oznacza  ni  prze- 
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my słu,  ni  handlu,  ni  zamożności.  Przebóg,  pod  czynnym  rządem, 
czómźeby  nie  było  to  miasto !  Tu  Pina.  Strumień.  Jasiołda,  Horyń. 
Styr.  wlewając  swe  wody,  tworzą,  iż  tak  rzekę,  wśród  Litwy  morze, 
na  przeszło  sto  mil  rozlewające  się  aż  do  Dniepru  pod  Krzemieńczu- 
kiem.  Lecz  morze  to.  zarosłe  jest  sitowiem,  zaszłe  nieprzeczyszczo- 
nym  od  wieków  kałem  i  mułem.  Wszędzie  tu  widać  znaki  pobytu 
morza  i  handlowój  żeglugi.  Często  konchy  morskie,  nierzadko  wydo- 
bywają się  okrętowe  kotwice.  ,Połączeńie^  pod  rząd  jeden  krain  nad- 
dnieprskich  i  ^  czarnomorskich  niewiele  tu  zażywiło  przemysł.  Przed 
laty  kilku  przychodziło  tu  około  sto  statków  bajdakami  zwanych, 
1,500  pudów  soli  krymskiój  noszących.  Dziś,  gdy  dowóz  soli  pruskiej 
dojcwolonym  został,  nie  przychodzi  ich  jak  czterdzieści.  Gdy  okręty 
amerykańskie  nie  potrzebują  jak  sześciu  niedziel  by  od  brzegów  swo- 
ich stanąć  w.  Europie,  statki  naddnieprskie  w  dwunastu  niedzielach 
stają  dopiero  w  Pińsku.  Cały  ich  ładunek  jest  sól,  klftrej  beczka, 
bryłowatój,  przedaje  się  po  jednym  dukacie ;  białej,  po*  24  złote.  Cały 
ten  Jiandel  jest  w  ręku  żyda  Rabinowicza.  Statki  te  po  większój 
części  powracają  oapróżno;  niektóre  biorą  cokolwiek  wódki,  a  przy-* 
szedłszy  do  Niżu,  to  jest  w  Mozyrskie,  ładują  dziegieć,  smołę  i  wę- 
gle. Pińsk  więc  jest  wielŁ;im  składem  soli  dla  całej  prowincyi  litew- 
skiej. Nie  widziałem  atoli  ni  składów,  ni  handlowego  ruchu.  Ach, 
gdyby  « najlepiej  życzący*  imperator  Aleksander  chciał  na  lat  dzie- 
sięć usunąć  swoje  tamożnie,  swoich  sprawników.  swoje  załogi,  gdy- 
by na  lat  dziesięć  pozwolił  kompanii  angielskiój  lub  amerykańskiej 
zająć  się  handlem  pińskim,  w  jakież  kryształy  wód  zmieniłyby  się* 
te  błota  .zarosłe,  ileż  białych  żagli  snułoby  się  po  Pinie,  Horyniu  i 
Styrze;  jakież  gmachy  podniosłyby  się  w  Pińsku,  napełnione  produk- 
tami Europy  i  Azyl! 

Widać  jeszcze  niektóre  dawnego  Pińska  zabytki.  Wśród  miasta,  po 
prawój  ręce  nad  błotami,  obszerny  zamek  ziemny  jak  gdyby  porta 
strzegący.  Z  tego  to  zamku  odkrywa  oko  te  obszernie  zarosłe  hh- 
ta,  kręcące  się  pomiędzy  niemi  srebrnóm  pasmem  strumienie,  roz- 
rzucone wyspy,  wioski  i  kościoły  na  nich.  Najznaczniejszym  jest  Ho- 
rodyszcze.  zamożny  klasztor  księży  Benedyktów.  Naprzeciw,  kościół 
pojezuicki,  jeden  z  największych.  Wyniosłe  są  niezmiernie  mury  jego 
z  dwonta   rzędami  okien,  jedne   nad  drugiemi.   Klasztor  ma  stu  za- 
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łonników.  Wszystkie  te  gmachy  i  sama  świątynia  zajęte  są  dzisiaj 
przez  czemc<Sw  rossyjsklch.  Dziwną  rzeczy  ludzkich  koleją,  ci  Je»- 
EUtcr,  co  prześladowaniem  swojóm  pierwszą  buntów  kozackich  byli 
przyczyną,  dziś,  sami  wygnani,  puścizny  swoje  przeciwnikom  zo- 
stawić roasieli. 

Prócz  nowo  wystawionych  drzwi  carskich,  kościół  dawną  postać 
zachował.  Zostawione  w  nim  nagrobki,  polskie  i  cała  historya  życia, 
śmierci  i  cudów  Ś.  Stanisława.  W  lochach  kościoła  tego>  znajdowało 
się  niegdyś  ciało  błogosławionego  Boboll,  S.  J.  Nie  ścierpieli  Jezuici, 
by  święty  ich  leżał  pod  schyzmatycką  opieką;  niedawno  więc  przy- 
słali z  Połocka  poazóstną  k]ąretę  z  dwoma  dworskimi  i  pajukami.  któ- 
rzy, zabrawszy  ciało  błogosławionego,  do  Połocka  je  odwieźli. 

Na  przedmieściu  miasteczka,  zwanćiii  Leszcz,  naleźącóm  niegdyś 
do  książąt  Wiśniówieckich,  widać  zburzony  niedawno  zamek  tych- 
że książąt  i  dwie  regularne  baszty  wystawionej  przez  nich  fortecy. 
Najznakomitszym  jest  tutaj  kościół  księży  Franciszkanów.  Pokazują  w 
nim  portret  fundatora  Zygmunta,  wielkiego  księcia  litewskiego,  i  żo- 
ny jego  Eleonory,  księżniczki  mazowieckiej.  Książe  ten  zabity  został 
od  spiknionych  na  *  niego.  Imci  księża  Franciszkanie  z  wielką  gorli- 
wością nauczają  tu  w  szkołach  i  piękną  posiadają  bibliotekę.  Miasto 
Pińsk  liczy  do  8,000  żydów  i  200  może  mieszczan  wyznapia  grec- 
kiego. 

Nocowaliśmy  o  ćwierć  mili  od  miasta,  w  nowonabytej  od  marszał- 
ka Pusłowskiego  majętności  Zapolu,  I  tu,  ruiny  zamku  niegdyś  Wi- 
szniowieckich.  Nigdzie  nie  widziałem  tak  ogromnych  lipi.  Pięknie  się 
udał  siany  dębowy  lasek.  P.  Butrymowicz  uczynił  tu  szczęśliwe  z 
grzybami  doświadczenie.  Zel^nięte  grzyby  kazał  posiekać,  i  zmie- 
szawszy je  z  wodą^  gąszcz  polał  pomiędzy  lipami;  we  dwa  lata 
Wszędy  piękne  puściły  się  grzyby.  Uważać  należy,  iż  grzybów  tych 
nietrzeba  z  korzeniem  wyrywać,  lecz  tylko  zrzynać. 

Za  Chomskiem,  pożegnałem  się  z  grzecznym  towarzyszem  podróży 
inojój,  i  każdy  z  nas  w  swoją  udał  się  drogę. 
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Przed  Kobryniem  zatrzymałem  się  w  Tarakanaeh^  jednym  z  naj* 
znaczniejszych  klasztorów  księży  Bazylianów,  Założony  on  był  w  r. 
1515  pt^zcz  pani^  Piaseczyńską.  kasztelanowę  wołyńską.  Liczny  w 
nim  jest  nowicyat.  Imć  ksiądz  Raczyński  jest  dzisiaj  opatem;  Imć 
księdz  Falkowski,  dawny  zakonu  jenerał,  tu  sobie  obrał  mieszkanie. 
Kościół  niebogato  przybrany,  lecz  biblioteka  liczna  i  piękna.  Tegoż 
wieczora  stanąłem  u  brata  mego  w  Adamkowie, 

Skończywszy  tę  podróż  po  znaczniejszej  części  Litwy,  cóż  mam  o 
ogólnym  stanie,  i  kraju,  i  mieszkańców,  powiedzieć?  Ach,  jakże  da- 
lekim jest  od  tego-  bytu,  w  klórymby  go  i  życzenia  nasze  widzieć 
pragnęły  i  położenie  jego  pod  lepszym  zarządzeniem  postawić  mogło. 


Jakiómikolwiek  przedmiotami  uderzony  jest  człowiek,  sądząc  o  nich. 
porównywa  je  z  innemi.  Ileż  traciła  biedna  Litwa  moja,  gdym  ją  w 
umyśle  moim  równał  z  innómi  w  Europie  krajami!  Pytałem  siebie, 
czyliż  grunta,  czy  liż  rodzaj  ność  Brandeburgii,  wielu  części  Saksonii, 
Szampanii  we  Francyi,  skalistej  Szkocyi  i  Szwecyi,  lepsze  są  od  zie- 
mi naszój  na  Żmudzi,  w  kowieńskiem,  nówogródzklem,  wołkowy- 
skióm,  i  t.  d?  Łatwa  odpowiedź:  iż  Litwa  nasza  żyzniejszą  jest  w 
płody  ziemskie  od  wszystkich  tych  pomienionych  krain.  Czemuż,  za- 
pytałem znowu,  w  ubogich  nawet  prowińcyach  Francyi,  Szkocyi. 
Szwecyi,  w  piasczystej  Brandeburgii.  widzimy  lud  swobodny,  po- 
rządne miasteczka,  uprawne  role  i  wysilony  przemysł  człowieka, 
nagrodzony  dobrym  bytem?  Małe  otoczone  burzliwym  oceanem  na 
wyspach  Orkadach  miasteczko,  nierównie  jest  bardziśj  i  kwitnącóffi 
i  źamożnóm,  jak  panujące  nad  wielu  rzekami  Kowno  lub  Pińsk.  Od- 
powiedz na  to  wszystko  jest  równie  łatwa,  jak  niebezpieczna. 
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Mówią,  że  człowiek,  to  duchem  i  światłem  Diebieskiem  obdarzone 
jestestwo,  wszystkie  swoje  zdolności  do  wydoskooalenla  siebie  i  by- 
tu swego  obracać  powinien;  mówią,  że  te  nabycia,  pokolenia  po- 
koleniom w  dziedzictwie  oddawać  powinny.  Jam  w  zabranych  pro- 
wincyact)  widział  przeciwnie.  W  nich,  nie  wydoskonalenie  zdol- 
ności umysłów,  lecz  coraz  wi<^ksze  zepsucie  i  nędzę  pokolenia  po- 
dają sobie. 


VII. 


PODRÓŻ 


NA  RUŚ  CZERWONĄ,  DZIŚ  OALICYĄ  ZWANĄ. 


w  BOKU  1820. 


Doświadczywszy  lata  zeszłego,  jak  niedogodoą  jest  rzeczą  puszczać 
się  w  podróż  wszasie  ciężkich  upałó\ivr,  wcześniej  wybrałem  się  tej 
wiosny.  Ruś  Czerwona,  zdobycz  Kazimierza  Wielkiego,  najpiękniejsza 
z  polskicłi  niegdyś  prowincyj,  po  zaborze  swym  Galicyą  przezwana, 
stała  się  celem  historycznych  zwiedzań  moich. 

Wyjechałem  dnia  9  Maja  1820  r.,  i  odbywszy  obrządki  rogatkowe 
u  kapłanów  celnych  obojga  narodów,  drogą  kamienną  potoczyłem  się  ku 
Mokotowowi.  Widok  nowych  osadników,  Francuzów  i  Niemców,  czy- 
ste ich  i  porządne  domy  i  stodoły,  karmiąc  wzrok  przyjemnie,  wznie- 
cają w  umyśle  rozmaite  uwagi.  Jak  patrzący,  tak  i  nowi  ci  miesz- 
kańcy, zarówno  zadziwić  się  muszą,  zkąd  Szwdb  zrodzony  na  brzegu 
Renu,  zkąd  Francuz,  z  okolic  Orleanu,  widzą  się  razem  na  ziemi  sła- 
wiańskiej,  przy  bramach  stolicy  polskiego  królestwa  osadzeni?  Na^ 
prostszą  odpowiedzią  na  zagadnienie  to  zdaje  się  być:  Iż  toż  sanio 
gwałtowne  wstrząśnienie,  które  losy  tylu  narodów  zmieniło,  i  w  prze- 
znaczeniu indywiduów  równie  niespodziane  poczyniło  odmiany.  Rolnik 
nasz,  niedość  jeszcze  wyzwolony,  niedość  przemyślny,  na  zaczęcie 
nawet  gospodarstwa  niemający  żadnych  zapasów,  nieodezwał  się  po 
grunta ;  dał  je  rząd  śmiałym  i  przemyślnym  obcym  przychodniom.  Z 
wiekami,  rozplenia  się  ci  osadnicy ;  a  przejeżdżający  z  dalekich  woje- 
wództw obywatel,  jak  dziś  na  krakowskiem  przedmieściu,  tak  wten- 
czas i  za  rogatkami,  z  ciężkością  w  języku  ojczystym  będzie  się  mógł 
rozmówić. 
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Droga  prowadząca  dalej  od  Mokotowa^  długićj  rozwagi  i  doświadczeń 
rządu  stała  się  przedmiotem.  Raz^  w  jednćj  dyrekcyi  wytykano  ją^  zwo- 
żono kamienie^  kopano  rowy,  wycinano  lasy^  psuto  orne  pola  i  po- 
stczegłszy^  że  to  niedobrze^  porzucano  zwożone  kamienie,  wycięte  lasy 
i  toit  samo  znów  powtarzano  w  innej  dyrekcyi;  —  i  tak  niedobrze  — 
znów  w  trzeciej.  Ztąd  wypadło,  iż  sterczą  stosy  kamieni,  leżą  nieuży- 
tecznie popsute  niwy  i  lasy,  stracone  uciążliwych  szarwarków  tysiące. 
Tego  tylko  niema,  co  być  miało  :  to  jest  robionej  drogi. 

Dzień  był  pogodny  i  jasny;  cie{de  powietrze  chłodził  wietrzyk  przy* 
jemny;  cała  natura  wiosenną  odziana  szatą,  zamkniętego  długo  wgcurą* 
cych  murach  miasta  zachwycała  przyjemnie.  Jak  odmienne  uczucia 
sprawiały  tak  odmienne  widoki !  Zamiast  zbrojnych  szeregów,  z  takim 
użytkiem  dla  kraju  obracających  się  w  prawo  i  w  lewo,  rzadkie  gdzie 
niegdzie  iriugi  porzące  ziemię  na  ziarno,  co  ma  karmić  zastępy  piesze  i 
konne,  zamiast  kwiczących  rozpędzonych  kwadrygów,  spokojnie  wraca- 
jące z  pola  z  klekotkami  trzody,  poziome  ptastwo  domowe,  okrywające 
zielone  smugi,  częste  strumienie,  lub  skopane  grzędy,  i  nad  tem'  wszy* 
stkićm,  jak  w  Warszawie^  unoszący  się  i  straszący  wszystko  krogulec« 
W  ogrodach,  wieśniaczki  sadzące  w  ziemię  martwe  kartofle,  by' się:  od- 
radzały w  płód  nowy;  obok,  na  cmentarzu,  płacząca  drużyna  wpuszcza- 
jąca w  ziemię  drogie  sercu  jój  zwłoki,  by  z  rozdzielonych  części  swoich 
nowym  tworom,  nowe  życie  nads^.  Wszędzie  martwe  jestestwa,  dające 
odżywność  oi^nicznym  jestestwom. 

Takie  widoki,  i  takie  wynikające  z  nich  uczucia,  zaprowadziły  mię 
do  Piaseczna^  miasteczka  dość  chędogiego.  Niemasz  w  nićm  ni  wiel- 
kiego przemysłu>  ni  zamożności.  Było  to  niegdyś' starostwo  sławnego 
Ryxa,  kamerdynera,  ostatniego  króla  Stanisława  Augusta.  Świadczy  to 
wyryty  z  tym  tytułem  napis  na  kamieniu,  umieszczonym  przy  wiiijściu 
do  teatru.  Raził  ten  tytuł  w  młodości  mojej  pełną  przesądów  szlachtę 
polską;  dziś,  większe  cuda  nie  rażą  jut  nikogo. 

Popasałem  niedaleko  za  Piasecznem,  we  wsi  Zabieńcu,  wraz  z  inną^ 
należącą  do  Wilanowszczyzny,  czyniącćj  ze  20,000  dochodu,  lecz  fnei 
księżnę  marszałkowę  Lubomirską,  dożywociem  dwóm  pokoleniom  rodu 
Komarów  nadahćj.  Wyznać  należy,  iż  w  żadnym  kraju,  możni  klientów 
swoich  nienadgradzali  tak  hojnie,  i  ztąd  też  tak  licznie  niegdyś,  i  ra- 
zem tak  szkodliwie  klienci  pod  opiekę  panów  udawali  się.  Wieś  ta 
w  przyjemnćm  i  żyznem  jest  pc^ożeniu,  zaprowadzone  przez  księcia  wo- 
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jewodę  ruskiego  budowy  i  porządki,  wal§  się  i  nisacs^.  Pan  Koioardo- 
iywocie  ftwoje  za  bezcen  sprzedał  innym. 

Zajechidem  na  noc  do  Boglewic^  wsi  dosyć  zamoftaej,  z  pon^dnym 
domem  i  ogrodem.  Ifioda  Żydóweczka^  lat  15  mająca,  wraz  opowie* 
dziida  mi  całe  dzieje  padstwa  swojego.  Prócz  karczmarza^  dwie  fesioie 
żydowskie  familie  wcisnęły  się  do  wsi  tó);  jeden  arędarz  krów^  dni|i 
krawiec^  wszystkie  trty  pełne  bachurów. 

Nazajutrz^  pod  Białobrzegami^  przeprawiłem  się  przez  Pilicę.  Orii 
rzeka  zawalona  była  tratwami^  prowadzęcemi  wapno  do  Warszawy.  I 
ten  handel  całkiem  jest  prawie  w  ręku  żydów;  jeden  żyd  prowadził  de 
5^^Q  beczek  wapna.  Cały  ten  kraj^  aż  do  Gozda  jest  piaszczysty,  niea- 
fodiajny,  mało  ludny;  najczęsciój  zakrzywione  ciemne  pasmo 
uwieńcza  horyzont. 

GozB,  właanoić  pana  Makomaakiego  >  nabyta  od  rzfdu 
akiegO;  służyć  może  za  wzór  dobrego  gospodarstwa  i  parz^dku.  W^f- 
stkie  gospodarskie  budowy  poradnie  pomurowane;  magaayn  wto- 
ściański>  gdzie  każdy  kmieć  w  miarę  posiadanego  gruntu,  wyR^J^ 
rocznie  po  kilka  garncy  zboża ;  magazyn  ten  jest  pod  dozorem  iSbk 
radąyeh  wieśniaków  ^  ci  podupadłym  z  magazynu  daj§  zapomogę.  Jeili 
w  magazynie  jest  niepotrzebny  zapas,  i  zboże  popłaca,  sprzedaje  aię^  i 
pienifdze  wcho^  do  kassy  wiejskiej^  z  któr^  się  bydło  i  ioiie  zapo* 
mogi  kupuję. 

Borem  jadęc  do  Jedlińska,  zdziwiłem  się  już  nie  pierwszy  raz  widi^ 
traczów,  z  niezmiernym  mozołem  trących  ogronme  kłody,  jak  gdyby 
tartaki  tej  ciężkiej  pracy  spieszniej,  lepiej  i  korzystniej  oćbgi  nienio* 
gły.  Rzeczka  jednak^  była  niedaleko.  W  kraju  mianym  u  nas  aa  diik^ 
lo  jest  w  Ameryce,  niktby  nie  uwi^nsył,  żeby  nad  tóm>  eo  woda  z  łs^ 
twościę  zrotiió  może  w  godzinie,  dwa  stworzenia  ludzkie  pociły  się  i 
dręczyły  przez  diień  cały.  I  śmiech  mię  brał  i  żal,  f»in%fi  na  traczów 
tych.  Stojący  na  dole,  był  żyd,  i  tak  trocinami  upudrowane  miał  |M|h 
aaki  i  brodę,  iż  monstrum  prawdziwe.  Wsławiło  się  Jedlińsko  upoifcy- 
w^  bojem,  pnez  jenerała  Zajęcdia  z  wekiem  rakuikićra  w  r.  IMI 
stoczonym* 

Nim  powiem  o  Radomiu,  jakim  jest  dzisiąi,  namienię  pokidtoe  ds^ 
wne  dzieje  onego.  Jak  w  innych  miastach,  tak  i  w  Radomiu,  poai* 
szczyły  pożary  i  wojny  pierwsze  dziejów  jego  pamiątki.  Ustee  podaiń 
to  nam  zachowały  o  etymologii  Radomia  i  początkach  onego  :  2a 
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SÓW  dwunastu  wojewodów,  przedniejsi  okolic  tych  obywatele^  chc^c 
się  ustnedi  od  napaście  w  miejscu  otoczonóm  przez  błota  i  lasy  posta- 
wili dom.  Ten,  od  schadzek  w  nim,  nazwanym  został  Dom  Rady.  Z  cza- 
sem, i  inna  domki  stanęły  przy  nim.  W  r.  i 21 6 Jak  to  napis  na  pozo- 
stałym kamieniu  świadczy,  postawiono  kościół  murowany.   Widać 
jesme  resily  onego;  obróconym  on  został  w  to,  w  co  się  w  błogosła- 
wionym knjtt  naszym   wszystko  obraca,  to  jest  obróconym  został 
w  masnzyn  wojskowy.  Bolesław  Wstydliwy  uposażył  był  ów  kościół ; 
eoraa  więoój  nczęto  budować  się  w  około  onego,  tak,  że  mieszkańcy 
pnyszli  do  Kazimierza  Wielkiego,  prosząc  go  o  przywilćj  na  miasto. 
Wielki  ten  król,  lałoftycłel  znaczniejszej  liczby  miast  naszych,  gdy  go 
poddani  o  rzecs  pożyteczne  prosili,  zwykł  był  odpowiadać :  «  rad  wam 
dam. »  Mietioaanie,  na  pamiątkę  łaskawój  dobrego  króla  odpowiedzi, 
miasto  swe  nazwali  Raddam,  słowo  to  późnićj  przemieniło  się  w  Ra- 
dom. Wteneaas,  od  góry  Piotrowój,  gdzie  ł)ył  pierwszy  kościół  i  pier- 
wne  mieszkania,  lacsęły  się  domy  posuwać  ku  dolinie,  gdzie  jest  dzi* 
siejszy  nowy  Radom.  Kazimierz  Wielki  nadiA  miastu  przywileje  i  włości, 
obwiódł  )e  murami  i  tmsztami,  i  ogromne  wzniósł  bramy.  Widzisdtem 
jeiien  kamień,  wyjęty  z  ostatnićj  zwalonój  bramy,  z  tym  napisem  : 
Opm  Cmtimiri  Regii  1833.  Kamieil  ten  wmurowanym  jest  w  niedokoń- 
esoBy  jeszeae  dom  mieszczanina  jednego  za  miastem.  Dawny  ratusz, 
iiakodaony  ogniem,  roiełmmy  jest  te  szczętem;  zamyślają  o  nowym. 
Tymczasem  poaostałe  od  pożarów,  wojen  i  taborów  rakuskich  archiwa 
miejskie,  dożone  sf  w  poUizkiój  kamienicy.  Oglądałem  je.  Ma  być  na- 
danie Kaiimiena  Wielkiego,  lecz  niebyło  klucza  od  szafy;  najdawniej- 
ne,  ktikem  oględał,  były  za  Wameiiczyka  i  Jagieloóczyka.  Inne  w  tćm 
ńe  gmeehy  s%  następujące  :  kościół  00.  Bernardynów,  wielkićj, 
widać,  starożytnodci ;  przez  kogo  postawiony,  niewiadomo,  lecz 
odnowionym  był  w  r.  1&68.  Dwa  w  nim  znajduję  się  nagrobki;  jeden 
Wtaebom  Tymińskiego,  pana  na  Jasieniu,  drugi  Walentego  Chomęto- 
wikiego^  nmniUm  pr^Hiii  mb  Regt  Stefom  cloro.  Byłem  w  kościele 
tym  na  mszy  wojskowćj,  granej  ł  śpiewano}  przet  muzykę  pułku  trze-* 
eiefD ;  pomiędzy  tdmi  był  głos  jeden  prawdziwie  piękny.  Para,  równie 
zapewne  Jak  i  kodcioł  bernafdyihki,  jest  dawne,  i  również  o  początku 
i^i  niema  pewności.  Sam  kościół,  porysowany,  dla  nieł>ezpieczeiistwa, 
nieshiży  już  do  nabożeństwa.  Widać  tam  porozbierane  dawne  ołtarze, 
konfesiomły  i  stosy  zwalonych,  jeden  na  drugi,  kamieni  grobowych. 
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W  zagrodzonej  tylko  części  od  wielkiego  ołtarza,  msza  święta  odpra- 
wiać się  zwykła.  Kościół  panien  Benedyktynek,  późniejszej  budowy, 
obrócony  został  na  magazyn  wojskowy,  klasztor  na  szpital  i  więzienie 
występnych.  Tych  ostatnich  licz§  do  75.  Kościół  pijarski^  zaczęty  pnei 
nieśmiertelnego  Konarskiego,  w  połowie  niedokończony  dotąd  zostaje. 
Msza  odprawia  się  w  jednej  z  sal  dolnych.  Szkoła  wojewódzka  księiy  Pi- 
jarów, pod  pilnym  dozorem  Imci  księdza  rektora  Kamieńskiego,  lici; 
dwieście  piędziesiąt  studentów.  Ksiądz  rektor  zacz^  tu  zbiór  minera- 
logiczny, najwięcej  z  kruszców  krajowych.  Widziałem  tam  spory  kawał 
steatydu,  ziemi  nieodbicie  do  pieców  szklannych  potrzebnej,  kU^ 
ni  Czechy,  ni  Szląsk  niemają,  i  aż  do  nas  po  nią  przyjeżdżać  musz^ 
Znajduje  się  steatyd  ten  w  Smogorzewie,  majętności  IP.  Wąsowicau 
Zapewniano  mię,  iż  kosz  ziemi  takiej  przedaje  się  po  dukacie. 

Miasto,  pod  rządem  dzisiejszym,  za  gorliwćm  staraniem  prezesa  ko- 
misyi  Badeniego,  wiele  bardzo  zyskało.  In  traty  miejskie  do  50,000 
wynoszące  dochodu,  pod  dozorem  tćjże  komisyi  lepiój  są  nierównie 
zarządzane  jak  dawniej.  Ulice  brukowane  wybornie  i  oświecane,  zna- 
cznie posunięte  drogi  robione,  domy  utrzymywane  czysto.  Najpiękniej- 
szą atoli  Radomia  ozdobą  są  stajnie  artyleryi  konnej  i  szopy  na  działa; 
są  one  tak  gładko  zbudowane,  tak  pięknie  pomalowane,  tak  czysto 
trzymane,  ogrodzone,  iż  w  miniaturze  możnaby  je  postawić  za  serwis 
od  wetów.  Rakuszanie,  za  panowania  tu  swego,  zaczęli  byli  rozbierać 
mury  i  baszty  w  około  miasta  wyniesione ,  my  dokończamy  to  dzieło 
niecne ;  przecież,  można  było  oszczędzić  choć  jedną  bramę,  przez  usa- 
nowanie  dla  Kazimierza  Wielkiego !  Zaprawdę,  zbyt  mało  mamy  posa- 
nowania  dla  przeszłości,  dla  pamiątek  dobrych  królów  naszych  i  zna- 
komitych czynami  ziomków.  Niszczą  się  wszystkie  dawności  nasićj 
pamiątki;  wkrótce  starożytna  Polska  stanie  się  zupinie  nową.  Przeciei 
dobrzeby  było  pamiętać,  że  nie  jesteśmy  ludem  od  wczoraj,  że  nie  la- 
tami, lecz  wiekami  istnienie  nasze  liczymy.  Na  sejmie  to  radomskim, 
w  r«  1506,  nadany  był  statut  ów  sławny  Łaskiego.  Tu  także  odbywdy 
się  niegdyś  konaisye  skarbu  wojskowe. 

Nocowałem  w  Modrzewicach,  w  stajni  karczemnćj.  Wcześnie  rano 
stanąłem  w  Iłżt,  starodawnćm  miasteczku,  niegdyś  do  biskupstwa  kra- 
kowskiego należącem.  Cała  postać  dawnego  grodu  zachowała  się  w  tćm 
mieście  :  ciasne  ulice,  domy  o  niższćm  i  wyższem  piętrze  z  prn)dtt 
przynajmniej  murowane,  dachy  wysokie,  szeroko  wychodzące  napnód, 
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wpośrodku  ratusz  z  wysoka  niegdyś  wiei(t ,  po  pożarze  na  pół  zmniej- 
szoną; na  wysokiój  górze  nad  miastem^  ruiny  obronnego  zamku;  z  pa- 
łaców biskupów,  w  niektórych  tylko  miejscach  widać  całe  jeszcze  poły 
liaszt  z  ciosowego  kamienia  budowanych.  Nie  czas,  lecz  chciwość  po- 
lozrywda  resztę.  Rakuszanie,  za  panowania  tu  swego  zasłyszawszy,  że 
kosztowny  jakiś  łańcuch  złoty  miał  być  zamurowany  w  ścianach  zamku 
t^o,  szukajfc  wszędy,  nic  nieznalazłszy,  pokruszyli  je  całkiem.  W  środku 
miasta  wznosi  się  kościół  kanoników  lateralnych.  W  r.  17A&  okropny 
pożar  spłonął' go  ze  szczętem;  ogień  tak  był  potężny,  iż  trzy  ogromne 
dzwony  stopił  zupełnie;  ratusz  i  wiele  domów,  strasznego  żywiołu 
jego  stały  się  pastwą.  Kolumna  przy  kościele  nosi  opisanie  tćj  klęski. 
Józef  Szyszkowski,  jak  świadczy  napis,  spaloną  świątynią  e  fundament 
ti$  extraxit,  a  Józef  Rogalski,  kanonik  katedry  krakowskiój,  w  piękne 
ozdobił  ją  ołtarze.  Widać  tam  grobowiec  jego  z  portretem.  Marcin 
8zyszkowski,  biskup  krakowski,  tu  sobie,  matce  i  siostrze  swojej  gro- 
bowce postawił.  Była  tu  niegdyś  sławna  po  całej  Polsce  fabryka  farfur. 
Bża,  mówi  Cellari,  ollas  figulinas  artificiose  parałaś  per  totam  Poloniam 
disiribueł.  Znać  tedy,  iż  jest  tu  zdatna  glina  po  temu  :  czemużby  i  dziś^ 
ta  pierwszej  potrzeby  rękodzielnia  zaprowadzoną  być  nie  mogła?  W  ro- 
ku 12^1,  Tatarzy,  cały  trakt  sandomierski  i  krakowski  splądrowawszy 
okropnie,  jńe  przepuścili  i  Iłży;  dotąd  jedna  ulica  zowie  się  Bata,  od 
nazwiska  bana  sławnej  hordy  złotćj. 

Dosyć  złą  drogą  przeprawiłem  się  do  Kunowa,  także  dawniej  do 
biskupstwa  krakowskiego  należącego.  Na  samym  wjeździe  do  miaste- 
czka, widzieć  można  ślady  dwóch  pożarów,  w  r.  181ii  i  we  cztery  lata 
potem  w  tem  mieście  wybuchłych.  Obszerne  puste  place  napełnione 
zgliszczami;  niewiele  pozostało  dawnych  domów,  niewiele  z  łupkiego 
kamienia  podnosi  się  nowych.  Miasto  zdało  mi  się  niezamieszkanem 
wcale;  w  gospodach  ni  owsa,  ni  siana,  ni  gospodarzy.  Na  zapytanie^ 
czemużby  pustki  takie?  odpowiedziano  mi,  iż  najznaczniejsza  część 
mieszkańców  poszła  na  jarmark  do  Ostrowa;  inni  powieźli  głazy  do 
Piotrowina  nad  Wisłą;  inni  nakoniec,  kuli  kamienie  w  skałach.  Jeden 
tylko  był  korzec  owsa,  i  ten  w  sklepie  korzennym  u  żyda.  Probostwo 
w  ostatnim  pożarze  spłonione ;  kościół  tylko  dawny  pozostał.  Przecież, 
Kunów  ma  skarby  swoje  i  łatwo  stać  się  może  przemyślnym  i  zamo- 
żnym. Już  i  dziś,  przy  szybkiem  podnoszeniu  się  Warszawy,  przemysł 
tam  odżył.  Skarby  miasta  tego  są  w  głazach^  w  pobliższych  skałach 
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^ódka  tego  zawartych.  Pan  Hagen^  obywatel  miasta  tego^  i  pan  Own 
wliiski^  burmistrz  miejscowy;  najznaczni^^ze  mąj|  wykowy.  Zatru- 
dniają oni  do  piętnastu  czeladzi  5  którzy  od  3  do  3  i  5  złotych^  pe^ 
zdatności^  pobierają  na  dzień;  do  czterdziestu  lapewne  pomocników 
liczy(^  nioźna.  Mieszczanie  całkiem  przewokeniem  ot^obicaych  jui  ki* 
mieni  do  Piotrowina  nad  Wisł§«  naprzeciw  Solcą,  zatrudniąif  się.  Vtfm 
tu  jednak  rzeka  Kamionna;  ta  z  niewielki)  pracf^  sptaw»§^  stoćbyii 
mogła^  a  przez  to  co  za  pośpiecb  i  korayśó  w  traosportącb  1  Mimo  śni- 
eżnego upału,  chodziłem,  o  ćwierć  mili  do  wykowów  puna  Higest 
Głazy  nie  sg  głęboko  w  ziemi ;  niemało  jednak  zachodzi  piiacy  w  ods^ 
waniu  z  powierzchni  węglanej  ziemi,grabowemi  krzakami  zarosty.  Pmei 
ta  potrzebuje  wprawy;  kurzawa  z  ociosy wanyiji  kamiwi>  niamtfo  jut 
robotnikom  szkodliwa.  Skały  te  Qaleł§  do  miasta.  Kto  kacnioii  oioMWj 
odkryje  i  zacznie  go  wyrabiać^  jui  miejsca  właśoidetem  atąje  się.  Jbąh 
duj^  się  tu  takie  różnego  koloru  marmyryi  dsiś  m^o  znana  i  wyii* 
biane.  Cmouia^  mówi  Gellari,  in  EpUcopi  Cnmomęmi^  ditiom  oppukh 
itim  omnis  generis  marboribm  fumoium.  89  nawet  podania^  ił -się  tui 
ołów,  a  mołe  i  inne  kruszce  znajduj^..  Czas,  pracą,  przemysły  ttcbęes" 
nie  rz^duj  poodkrywaj^  te  akarby. 

W  okolicach  Kunowa  wszędzie  widać  s«siedzlwo  skał^  hamiań  a^ 
wierąj§cych.  Wszędzie  krzyte,  figury  i^awet,  z  t^oł  wyrabiane  kamiS' 
nia.  Droga  do  Opatowa  po  prawej  strpuie,  ma  te  skały  okryto  giabami} 
po  lewej,  ł^ki  zarosłe.  W  akiach  tu  i  ówdzie  wykowy,  i  piaeiwcy 
w  nich  kamieniarze;  ziemia  rodząjna  i  lyzim.  Porzuci w^acy  po  piaiNil 
stronie  miasteczko  Ostrowiec  i  piękny  po  drodze  kościół,  pnybywiiif 
do  Opatowa. 

Opatów,  siedlisko  niegdyś  staroiytoego  domu  Ssydłowi^kidii  oto* 
czony  niegdyś  murami,  z  pięciu  bram ,  zachował  tylko  jadnę*  MintA 
dość  obszerne,  lecz  gęsto  zaŁydzione.  Sławne  s§  okoliea  jego  obitoMil 
pięknej  pszenicy.  Zatamowanie  handlu  i  kręgu  pieniędzys  i  tatąi  wi^ 
dzieć  się  daje.  Najpierwszf^  ozdoba  misijsca  s|  dwa  kośeioty.  MMi 
księży  kanouików>  s  cioaowęgo  kamieniai  bUchft  pohrytyj  lawiara  pf 
kne  groby  rodu  Szydłowieckich,  ze  q^iźu  ulanfi;  pcsedoiąjsia  figury  H 
w  naturalnej  wielkości  i  pięknćj  roboty.  Szkodzi  ie  (med  caterd»a»to 
laty,  nieuczony  dziekau,  widząc  te  śpiie  wiekiem  ścieiamoae,  wialkim 
kosztem  posłał  je  do  Gdańska  do  wychędoieoia.  Kościec  00.  Bamudy- 
nów,  piękny,  zawiera  w  sobie  dwa  dobrego  pęddą^brąiy^^.  Frwiirtt 


tAWI6H06T.  4I| 

i  Ś.  Antoniego.  Dwie  Enąjduj^  6ię  tu  botniće  :  ly  j^daej  rabin  tok  się 
w  gorliwyeb  modłach  rożki  wał ,  ii  rotumiałemy  ie  iKłwnowagę  straci 
i  padnie  na  siemię. 

2yinym5  lecz  bardso  liiało  ludnym  krajem  pnybyiem  do  Zawi-^ 
fihostu. 

ZAWIGBO6T9  dawniśj  jut  prwaamnie  zwiedzony  i  opisany,  wtaanościf 
jait  panien  Benedyktynek  w  Krakowie*  Miaato  na  dwie  dzieli  ^ę  cięści; 
aa  lydowakie  i  chineściariakłe.  Wapienne  góry  nąjwifksićm  B%  jego 
łwigaotw«m.  Wytudmli  je  i  ponijmowaU  od  cbneścian  kydzi,  i  panami 
pnemysłu  tego  atali  aię,  tak^  że  dziertawcy  doaierąji  tylko  i  pnedaji 
wapno,  a  panowie  wydobywać  je  musz|.  Kośctot  księży  Franeiaakanów, 
pnei  Piłdyka  jeaicie  stawiony ;  we  środku  piękny  grób,  bocznym  ołta^ 
nem  lastewiony  zupebiie*  W  korytarza,  jakem  jut  dawnie  namienił, 
portoet  Pudyka  na  murza  malowany  1  twam  ońego  odleeiato  prze*  włl* 
goć,  widać  jeszcze  order  Ś.  Stanisława!  Warto  jest^  by  biedny  Pildyk 
diii  już  1  Ś.  Anny  dostał.  —  Tu  jeat  komora  wodna,  ną  którćj  okipo- 
4yowałem  się. 

Tu  się  kończy  granioa  maleńkiej  Polaki  dfisiejszćj.  Oł|jetdżąi|e  gótę, 
trzeba  atę  apuazcaad  do  Wisły  niezmiemimi  ptaakami.  Przewóz  należy 
(w  wiem  dla  czego)  zupełnie  do  strony  i^akuskiej.  Przystępy  n^ie- 
gedzłWMe^  jakby  umyślnie  dla  psucia  pojazdów  rd^ione  Obrzędki  pełne 
aa  drugiej  atfonie  dość  długo  trwały.  Brzetrz^no  wszystko,  scukaięo 
ksi«g  i  tabaki*  Przykrg  to  jest  nieamiemie  rzecze,  cbudot)ę  swojt  przed 
amfaymi  łudśmi  rozposcieraó.  znaleziono  łyżkę  srebrne,  ołiciano  jf 
ponderowMi  y  jedmdŁ  celnik,  wspaniatoś<^  ruszony;  jMnsepuśdł  j#  w^n^ 
O  milę  ztamtęd,  w  miejscu  CukaJ  zwanćm,  prz^rawiłem  się  i^rzea 
San.  Rzeka  ta  w  tóm  miejaou  szeroka  jest  i  niezmiernie  bystra ;  wy* 
lawy  jej  na  wiosnę  sę  bardzo  znaezne.  Bronię  się  przeeiw  nim  sy- 
panómi  walawi  i  w  trzy  lub  cztery  rzędy  sadzon^odi  drzewami.  To 
mnóalwo  drzew,  łęki  pomiędzy  niemi,  daję  świeżość  i  ozdobę  krajowi. 
Jaket^  pi#ny  to  JMt  kraj  i  w  proporcyi  tamt«|  strony,  memiwMo 
ludny;  wsie  gęste  bardzo.  Prz^eżdżałem,  dla  ominięcia  pipków,  przez 
Skowaeayn,  Zaleszany,  Turbię,  Zbitniew.  Tu ,  dla  niedawno  zdarzo^ 
aaga  pożaru,  nocowałem  we  dworze  państwa  Horodyskicb,  których 
birt  ożenił  się  był  z  krewne  moje.  Giężk#  oni  ponieśli  stratę  przez  ogień, 
podłożony  od  jednego  z  podda&yeb.  Wszystkie  gumna  z  trzechletnim 
iNorem  poszły  >y  panynę*  Oddany  do  ki*yHiipał(ł  wieśniak;  lec^  nie 
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wróciła  się  strata.  Powstania  te  i  podkładanie  ognia  częstemi  stąif  się 
w  Galicyi.  Niejaki  Lange,  rodem  z  Prus,  abszytowany  kapral  z  wojska 
tutejszego,  sisl  się  apostołem  chłopów;  cliodzi  po  wsiacti  i  polmdia 
icli  do  nierobienia  powinności  ziemskicli,  twierdząc,  łe  pańszczyzna  nie 
Jest  ładnćm  prawem  nakazana,  ale  tylko  wymysłem  panów.  W  wielu 
niiejscach  powstali  rolnicy,  i  aż  wojskowa  uśmierzeni  władzę. 

Nazajutrz  przejeżdżałem  przez  miasto  Rozwadów^  i  Niskę,  wieś  pie- 
fekturalną,  wielce  zamożna.  Tu,  za  kO  groszy  polskich,  dostałem  duły 
ozór  wołowy  i  5  funtów  mięsa,  i  jeszcze  żyd  był  bardzo  kontent.  Dal^, 
do  Rudnika,  cif^m  jedzie  się  borem;  rozmaite  w  nim  drogi  s§  bei 
okazicielów  i  tak  mylne,  że  przez  trzy  godziny  bł§dzęc  po  puszczy,  juł 
o  pierwszej,  niespotkawszy  nikogo,  zajechałem  do  drobnej  wiosczpy, 
wśród  piasków,  zwanćj  Kęty.  Tu  dopiero  wieśniak,  który  mi  powia- 
dał,  że  z  przeprowadzania  tylko  błędzęcych  żyje,  wyprowadził  mię  na 
dobre  drogę. 

Przenocowałem  dnia  tego  w  małćj  karczmie,  w  wozie  żydowskim. 
Karczmy,  w  tój  części  kraju,  nierównie  sę  gorsze  od  naszych.  Czarnym 
ksem  jadęc  mil  dwie,  na  samem  wydobyciu  się  z  onego,  nagle  i  przy- 
jemnie zadziwionym  jest  podróżny  widokiem  pięknego  klasztoru,  a 
raczej  mocno  warownój  twierdzy,  takę  bowiem  ma  postać  konwent 
00.  Bernardynów  w  Leżajsku.  CSały  obwiedziony  wysokiómi  murami, 
ze  strzelnicami  i  narożnemi  basztami.  Pryncypalna  fundacya  on^[o  jest 
Łukasza  Opalińskiego,  niarszsdka  wielkiego  koronnego ;  baszty,  jak  to 
oznacza  herb  Piławitów,  przydali  Potoccy.  Prócz  Kamedułów,  nad 
Niemnem,  niezdarzyło  mi  się  nigdzie  widzieć  tak  dokończonego,  ozdo*- 
bnego  i  dobrze  utrzymanego  domu  bożego.  Jest  w  nim  dwadzieścia 
dwa  ołtarzów  z  dobremi  obrazami;  najpiękniejsze  zaś,  prawdawie  wy- 
bornego  pędzla,  s§  obrazy  Ś.  Antoniego  i  Maryi  Magdaleny.  CSały  ko- 
ściół malowany  jest  al  fresco;  organy  tak  ogromne  i  piękne,  że  ró- 
wnych, prócz  w  Monte-Reale,  w  Palermie,  nie  widzidem.  Między 
nagrobkami,  interesującym  jest  Jana  Sredzińskiego,  który  pierwsi 
sw§  młodość  we  wszystkich  wyprawach  z  hetmanem  Janem  Zamoy- 
skim strawiwszy  z  chwałę,  w  czasie  prowadzenia  na  tron  Dymitra, 
w  Moskwie,  zdradą  ciężko  raniony,  w  dwudziestym  ósmym  roku  żyda 
dokonał.  Rozżalony  ojciec,  piękny  mu  nagrobek  postawił.  Drugi  na- 
grobek, za  Jana  Kazimierza,  rycerskiemu  także  mężowi,  S.  Krasso- 
wskiemu,  wystawiony.  Leżajsk,  za  czasów  polskich  starostwo,  diiś 
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rzez  rzęd  przedanym  został  hrabiemu  Wojciechowi  Mirowi  za  65  ty- 
lęcy  dukatów.  S9  to  ogromne  dobra. 

Za  Leżajskiem^  piaskami^  zbliżyłem  się  raz  jeszcze  do  Sanu,  i  prze- 
prawiwszy się  przezeń,  koło  południa  stanęłem  w  Sieniawie.  Nowa 
Sieniawa  różna  od  starćj  Sieniawy,  od  której  ród  Sieniawskich  początek 
wój  bierze.  Od  zachodniej  części  miasteczka,  widać  jeszcze  ślady  osy* 
>anych  wałów  zamku  dawjiego.  Murowany  porządny  kościół,  cerkiew, 
nieszkanie  właściciela  w  ogrodzie,  i  od  przyjazdu  niebotyczne,  wieki 
iczęce  lipy,  to  jest  co  zdobi  Sieniawę.  Najpiękniejszym  jćj  zaszczytem 
test  sędziwy,  cnotliwy,  zasłużony  Nestor  narodu  polskiego,  księże 
[mć  Czartoryski ,  jenerał  ziem  podolskich.  Od  pięćdziesięciu  lat  zna- 
lomy  panu  temu,  kilkanaście  lat  adjutantem  przy  boku  w  domu  jego 
strawiwszy,  komuż  lepiej  świadome  być  mogę  jak  mnie,  cnoty  jego 
obywatelskie  i  domowe,  jego  zasługi  krajowe,  ważne  starania  około 
edukacyi  młodzieży,  jego  tak  hojnie  wylane  na  współziomków  dobro- 
dziejstwa! Patrzeć  na  sędziwego  starca,  widzęc,  iż  tak  rzekę,  cały  wiek 
żyjęcy  w  nim  jeszcze,  ileż  rzewnych  wspomnień  obudzą  się  w  sercu ! 
Pomnaża  się  rozżalenie  uwagę,  iż  podług  biegu  i  praw  natury,  ten 
ksztidt,  tak  już  słaby,  tak* pochylony  do  ziemi,  ta  postać  śmiertelna 
zawierajęca  cnót  tyle,  wkrótce  może  zagasnęć,  może  nazawsze !  I  wi- 
dok właściciela  Sieniawy,  i  samo  to  miejsce,  często  pogrężały  mię 
w  smętności.  Byłem  w  kwiecie  młodości,  gdym  tu  był  po  raz  ostatni. 
Budowy  wiekuiste  z  drzewa  sę  te  same,  nie  odmieniły  się.  A  ja,  co 
pod  niemi  wśród  śmiechów  i  zabaw  ręczo  biegałem,  dziś  smutny  i  za* 
myślony,  powoli  niepewnym  postępuję  krokiem.  Z  całego  hrabstwa 
jarosławskiego,  klucz  sieniawski  w  najmnićj  żyznej  położony  jest  zie- 
mi; postępuje  się  w  nim  piaskami  aż  o  dwie  mile  od  Wysocka,  gdzie 
już  czarna  i  tłusta  zaczyna  się  ziemia. 

Wtsogk,  klucz  dziewiętnaście  wsi  sUadajęcy,  dziś  własność  księ- 
żnćj  Imć  z  Czartoryskich  Wirtembergskiej,  sławny  jest  pięknćmi  ogror 
darni  swojćmi.  Ogrody  te,  założone  jeszcze  za  króla  Jana  III,  zupełnie 
sę  w  guście  francuzkim.  Długie  z  drzew  ogromnych  szpalery,  piramidy 
z  świerków  i  cedrów,  podwójne  oranżerye,  mnóstwo  owoców  i  kwia- 
tów użyczaję  przychodzęcemu  cienia  i  mile  zachwycaję  oczy  jego.  Duży 
dom  drewniany  dawny,  był  tam,  gdzie  dziś  jest  brama  i  parkan ;  dom 
nowy  murowany,  zbliżony  bardziej  do  ogrodu,  postawiony  był  przed 
osmdziesięciu  laty,  niedokończony  stał  pustkami,  aż  go  przed  dwuna- 
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fihi  laty  dokańoyono  i  ucijyniono  mietskalnym.  W  ogrodzie  jest  azpalet 
z  dębów^  niezawodnie  przez  króla  Jana  sadzony.  Drzewa  te  niezmiei^ 
nćj  s^  wyniosłości;  girubość  ich  nie  jest  w  propojrcyi5  co  dowodzi  te 
df by  i  w  sto  pifćdziesist  lat  nie  docbodz^  jeszcze  swej  pory,  i  w  tpi 
dopiero  wieku  grubieć  zaczynają,  Niemniej  interesującym  dU  Pillaką 
jest  Lipnik,  przez  oswobodziciela  Wiednia,  gdy  jeszcze  był  b^tmmeai 
zasadzony.  Jest  to  okr^g  kilkaset  kfoków  obwodu  m#j«Qy«  Tam  (iak 
listne  uczy  podanie)j  król  Jan,  siedzący  pod  cieniepoi  {u«ypatrywid  ii( 
turniejom  i  igrzyskom  rycerskim,  które  giermkowie  i  dwoizMiie  jego 
wyprawiali.  Tam  z  kopiami  godzono  do  pierścieni,  szybka  strsal^  pize^ 
szywano  wyrzucane  w  powietrzu  kołpaki  >  lub  ciśniopym  dzi^rtom 
przebyano  wystawione  w  odległości  tarcze;  złociste  puchary,  tańcucby, 
)ul\  dzielne  bieguny  były  rycerskimi  zręczności  nagroda.  Dziś,  ną  t^mis 
Ruejscu,  zastałem  dwóch  koncei^stów  swobodnie  palicych  tytuó,  mt^ 
myślących  zapewne  o  temj  ^e  gdyby  nie  król  nasz  waleczny,  oni  pia 
w  perukach^  lecz  chodziliby  w  zawcyach. 

Tu  juł  nie  piaskami ,  lecz  jedzie  się  iłowatym  czarnym  gruateWi 
lub  twardo  ubit^  glina*  I^roga  ta^  niepubliczna,  bardzo  jest  awiie* 
dbana.  Wije  się  ciągiem  licznych  zagięć  mętnego  i  głęhokie^o  Sanu^ 
Brzegi  ginego  ^  wysokie  i  przepaściste  tak,  iź  jedno  targni^nie  zlę-^ 
knione^o  konia  mogłoby  pojazd  wrzucić  w  przepaść  i  po^j^yć  go 
w  nurtach  Sanu.  Majętność  Medyka,  Jana  Pawlikowskiego,  jest  dobne 
zabudowana.  Tu  wjeżdża  się  na  robiona  drogę  cesarską.  Droga  ta  jest 
prawdziwie  odiywnft  zył§i  którą  przemysł  i  bogactwa  płyną  i  rozc^H 
^  się  po  kraju.  Tą  drogą  wszystkie  zagraniczne  wyrabiane  i  nie- 
wyrabiane  płody*  nietylko  do  Galicyi|  }ecz  do  wszystkich  południo^ 
wych  prowincyj  polskich,  dziś  przez  Moskwę  zabranych*  do  Odessy, 
do  wschodnich  krain  państw  otomańskich*  rozchodzą  si@  uatąwnie* 
Jąk  w  pustyniach  Arabii  karawany  wielblądówj  tak  tu,  podobne  do 
toczących  się  powoli  zamków  ogromnych,  niemieckie  ładowane  bryki 
Z  iipska  do  Brodów  bez  przerwy  postęp^ią.  Ten  rucb  aiejnrzerwaDi, 
bieg  krążących  pieniędzy,  są  jedną  z  najpierws^sych  przycina  zamo- 
żności tych  pi^owincyj.  Wszędzie  dla  wozów  tych  obszerne,  porządne 
domy  zajezdne.  Drogi  dobrze  są  utrzymane;  wierzby,  lipy,  często  Wh 
wet  wiszniowe  drzewa  cięgna  się  obu  stronami^  przejeżdżającym  cienia 
i  przyjemności  dodając.  Uważałem,  że  ile  bryki  te  idące  do  Brodów  są 
niezmiernie  ładowne^  tyle  powracające  '^  Brodów  są  lekkie,  niewypra-. 


Wiiemi  chyba  «|0ranii  lub  łojem  do  połowy  tylko  sąięte.  Pytającemu, 
dlaczego  raczćj  sprowadzają  towary  » ja^iarku  lipskiego  nił  z  wa^* 
Stawskiego,  odpowiedziano  mii  ił  łatwiej  się  układać  moina  k  cłami 
w  Radziwiłowie  nitoli  w  Warszawie. 

Pr^ez  miasteczko  Mościskaj  prsybytem  do  stawnego  w  tyoh  stronach 
i  grzecznością  gospodarstwa  i  piękności§  miejsca  Kryipawit,  miyętno- 
ści  hrabi  Stanisława  Mniszcha.  Był  tu  niegdyś  zamek  staryi  ogród 
francuzki ,  zarosłe  bagna  i  okr^iaj^ca  w  około  olssyna.  Felicya  If ni^ 
szchówna,  \v'i}owa  po  zeszłym  Adamie  hrabi  Mnisichu,  cboriłym  wieK 
kim  koronnym,  gustem,  staraniem  i  nakładem  uczyniła  to  micijsca 
jiOdnem  z  pajpuzyjemniejscych-  Zostawione  co  pi^kniąjsze  wyniosłych 
świerków  szpalery;  pobpcznai  pomniejsse,  pod  sznur  ciągnione,  zni^ 
knęły  w  pięknych  masach  drzew,  w  rozmaitych  zieloności  odcieniach) 
zarosłe  bagna  przemieniły  sig  w  szeroko  rozlane  jaiioro  i  wij^oś  się 
pomiędzy  trawnikan^i  i  gajami  strumienie.  W  innej  stronie,  pomnik, 
który  wdzięczność  synowska  pami§ci  dobrej  maiki  i  lałołycielki  ogro** 
diiw  tycb  wyniosła.  Pom  obszerny  i  ojsdobny  ze  wspaniałym  ogrodem 
z  mieszkaniami  dla  gości.  Oranźerya  i  ogród  dla  egzotycznych  krzewdw 
i  roślin .  Holendernia  z  tyrolskiemi  krowami;  porządne  gospodarskie 
budowy.  Nadewszystko,  grzeczni  i  uprzAijroi  gospodan  i  gospodyni. 
Trafiłem  na  imieniny  ostatniej.  J^ązd  licznego  sąsiedztwa,  grwezność 
mężczyzn,  piękność  kobiet,  obfite  stoły,  przejażdżki  po  wodzie,  bale, 
komedye,  wszystko  to  mile  przypominało  dawne  dobre  czasy  puK 
ławskie. 

Zostawiłem  po  prawćj  ręce  Jarosław  i  łańcut,  w  dawnych  csaiach 
tylekroć  zwiedzany.  Niema  pewności,  czyli  miasto  założonym  było  od 
Jarosława,  księcia  ruskiego,  czyli  tez  od  Jarosławskiego :  była  bowiem 
szlachta  tego  imienia.  Sławnym  był  Jarosław  w  dawnych  czasach  jaiv 
markami  swćmi,  na  które  kupcy  z  Carogrodu,  Wenecyi,  Węgier,  Nie- 
miec, Moskwy  i  innych  krajów  w  dzień  Wniebowstąpienia  Najświętszej 
Panny  zbierać  się  zwykli  byli.  Cellari  i  Starpwolski  świadczy,  ^ż  do 
/^0,000  wołów  i  20,000  koni  na  jarmark  ten  spędzano.  Piasecki  dodaje, 
iż  jarmark  jarosławski  po  frankfurtskim  był  najsławniejszym  w  Ęuror 
pie.  Roku  1625,  w  sam  dzień  Ś.  Bartłomieja,  z  czterech  stron  ogromny 
pożar  wszczcł  się  w  tern  mieście;  spłonęły  domy  po  większej  części 
drewniane,  i  do  trzystu  ludzi  życie  straciło.  Stratę  tę  na  10,000,000  zł» 
rachujg.  Zbyt  miasto  to  było  możnem ,  by  w  i^iern  Jezuici  r|ie  n^ie^cil} 
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się;  jakoż  wspaniały  klasztor  w  mieście  i  dom  za  miastem  posiedli 
Roku  1665  Szwedzi  miasto  to  wzięli. 

Łańcuta  siedlisko  niegdyś  domu  Stadnickich^  przeszło  później  w  dom 
Lubomirskich.  Zamek  wspaniały,  przez  zesd^  księżnę  Imć  Lubomirsk^y 
marszałkowę  wielk§  koronna,  ozdobiony  ż  równ§  wspaniałością  jak 
smakiem.  Właśnie  w  czasie  mojego  pobytu  zajęł  się  od  garbarza  nie- 
zmierny pożar,  który,  prócz  zamku,  całe  to  miasto  spustoszył  ogniem. 
W  tern  to  miejscu  odprawiły  się  sławne  owe  weselne  gody  między 
córk§  Stanisława  Lubomirskiego,  marszałka  wielkiego  koronnego,  a 
Potockim. 

Z  Krzeszowa  zwróciłem  wstecz  drogę  do  Przemyśla.  Przemyśl,  jedno 
z  najdawniejszych  miast  polskich  nad  rzekę  Sanem  wytf^skujęcę  w  gó- 
rach  Karpackich,  położony  jest  w  żyznej  i  przyjemnej  krainie.  W  ro- 
ku 1069,  Bolesław  Śmiały,  Przemyśl,  już  naówczas  zamożny,  po  czte- 
rodniowem  oblężeniu,  do  poddania  się  przymusił.  W  r.  l/i98,  Stefan, 
hospodar  wołoski,  niespodzianie  wpadłszy  do  kraju,  Jarosław^  Prze- 
worsk, cał§  okoliczna  krainę  mieczem  i  ogniem  spustoszył,  hogSLie 
łupy  i  niezmierną  moc  mieszkańców  płci  obojej  zabrał  w  niewolę. 
Zamek  na  górze,  dwie  katedry  łacińska  i  ruska,  klasztory  00.  Franci- 
szkanów, Dominikanów,  Karmelitów,  zdobią  to  miasto.  Zniesiony  da- 
wny ratusz;  katedra  biskupstwa  ruskiego  po  spaleniu  cerkwi  przenie- 
siona do  Karmelitów;  katedra  łacińska,  z  ciosowego  kamienia,  miedńą 
pobita,  niewiele  starożytnych  mieści  pamiątek.  Trzy  tylko  groby  z  ka- 
mienia:  jeden,  Fredry,  kasztelana  przemyślskiego,  w  r.  1677;  drugi, 
Aleksandra  Fredry,  biskupa;  trzeci,  najpiękniejszy,  z  marmuru,  wycio- 
sany nadobnie;  po  ścianie  malowane  na  murze  męczeństwa  :  to  jest 
co  świątynią  tę  zdobi.  Trzeci  grób  tak  jest  zasłonięty  wychodzącem 
naprzód  skrzydłem  wielkiego  ołtarza,  iż  widać  tylko  twarz  i  postać 
biskupią,  napisu  zaś  odkryć  nie  można.  Zyczyćby  należsdo,  aby  ten 
-pomnik,  znakomitego  może  pasterza  pokrywający  zwłoki,  wydobytym 
.  był  z  cieniów;  na  widocznem  postawiony  miejscu,  stałby  się  najpię- 
kniejszą kościoła  tego  ozdobą,  a  co  więcej,  przypominałby  nam  może 
cnoty  pobożności  i  obywatelstwa.  Ulice  w  Przemyślu  dosyć  ciasne; 
miasto  atoli  całe  prawie  z  murów,  liczy  7,000  mieszkańców,  z  któ- 
rych połowa  jest  żydów.  Zamek,  na  wyniosłej  postawiony  górze,  daś 
już  w  ruinach,  najpiękniejszą  był  miasta  tego  ozdobą  :Arx  in  colle 
in  ulteriori  ripa  fluvii  condita  propugnaculisąue  apprime  munitissima. 
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LÓwi  Stryjkowski.  Dziś  dwie  tylko  okrągłe  rysujące  się  baszty  i  cztery 
&z  dachów  ściany  zostały..  Zamek  ten^  za  czasów  polskich,  jeszcze  był 
rzez  starostów  zamieszkanym.  Król  Stanidaw  August  był  przed  obra* 
iem  swojćm  starostą  przemyskim^  a  biskup  warmińskie  Krasickie 
anonikiem  katedry  tutejszćj.  Zachwycającym  jest  widok  zamku  tego. 
Biiy  jeszcze  niespławny^  wije  się  wężykiem  wśród  zielonych  smugów 
gęstych  gajów;  gęste  wsie  okryte  sadami  drzew  rodzajnych^  z  po- 
diędzy  tych  wzbijają  się  w  powietrzu  kończate  strzały  wież  miejskich 
.ościołów.  Żadne  miejsce  nieprzypominało  mi  bardziej  krainy  między 
•"lorencyą  i  Pizą^  rzeką  Arno  skropionej.  O  pół  ćwierci  mili  od  miasta- 
LU  południowi  e  widać  wzgórek  dość  wyniosły ^  Zniesienie  zwany.  Same 
A>  nazwisko  od  znoszenia^  doły  u  spodu^  świadczące  zkąd  ziemię  brano^ 
eirszystko  potwierdza  ustne  podania^  że  góra  ręką  ludzką  usypana  była. 
Podług  wszelkiego  podobieństwa^  pokrywać  musi  zwłoki  którego  ze 
sławnych  hanów  czyli  wodzów  tatarskich  pogrzebionego  tu  w  czasie 
napadu  ludu  tego  na  Polskę  w  r.  1223.  Odkopanie  onego  kosztowsdioby 
wiele;  i  cóżby  nam  odkryło?  Kości  wojownika  i  ulubionego  konia,  jego 
zbroję,  a  może  i  psa.  Wiele  wzgórzów  takich  widzis^em  na  dzikićm 
polu  po  drodze  do  Odessy. 

Jedną  z  przyjemnych  okolic  Przemyśla  jest  wieś  Bakuńczyce^  maję* 
tność  p.  Andrzeja  Cetnera,  od  lat  wielu  dobrego  znajomego  mego. 
Odwiedziłem  go  nie  bez  pomnożenia  szacunku  dla  męża,  który  lat  tyle 
strawiwszy  za  granicą,  nawykły  do  wszystkich  przyjemności  dobrego 
towarzystwa,  pięknych  sztuk  i  nauk,  samotność  jednak  wiejskiego  ży- 
cia polubił  i  w  nić]  prawdziwe  znajduje  roskosze.  Czysty  i  porządny 
dom  mieszkalny,  ogrody,  budowy  gospodarskie,  zieleniejące  się  bujne 
niwy,  wszystko  to  jest  dziełem  starannego  właściciela.  Zatrudnienie 
gospodarskie  rozrywają  zapas  ksiąg  i  odwiedziny  przyjaciół.  Beatus  qui 
procul  negotiis,.* 

Z  Bąkuńczyc  udałem  się  drogą  do  Dobromiła.  Kraj  piękny  i  ludny^ 
uprawa  roli  najstaranniejsza.  Widziałem  wieśniaków,  po  zoraniu,  przed 
bronowaniem,  rozbijających  o^ardami  twarde  bryły  ziemi;  innych 
palących  skupione  z  ugorów  kupy  pćrzu,  i  przez  to  upleniających  zie- 
mię. W  dalekim  horyzoncie  widać  było  stopnie  Karpatów,  i  nad  niemi 
ogromne,  ciemnobłękitne  ich  grzbiety.  Nie  obroniły  te  niebotyczne, 
twarde,  skaliste  ściany,  te  naturalne  ściany  królestwa  polskiego,  gra- 
nicy od  gwałtownych,  niesprawiedliwych  zaborów :  ho  cóż  chciwości 
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tamę  połolyó  moź6?  Te  to  Karpaty^  jtti  nam  dziś  nieużyteczne^  zasła* 
niaj^c  naś  od  południa^  równie  jak  Węgry  od  północy^  zostawiają  u 
nas  cierpkie  Boreasza  wichry^  nie  dopuszczają  ciepłych  i  dobroczyn- 
nych od  Auzonii  powiewów.  Gdyby  nie  one,  i  Polacy,  jak  Węgry,  tło- 
osyliby  soki  tokaju. 

Dcd>fomił^  Fulsztyn  i  Lisko  składały  niegdyi  majętności  zamożnego 
domu  Herburtów;  dziś  niestało  i  imienia  jego,  a  włości  przeniosły  ńę 
do  familij  niemieekich.  Oicis^em  znaleść  choć  ślady  sławnćj  dobro- 
milskićj  drukarni,  gdzie  pierwsza  edycya  Długosza  i  tyle  innych  Wa- 
jynych  dzieł  drukowanemi  były.  Nikt  z  mieszkańców  nie  wiedział,  it 
tam  kiedy  była  drukarnia;  i  jakie  wiedzieó  mieli,  gdy  mieszkańcy  ci 
w  większój  nierównie  połowie  byli  żydowinamif  Poszedłem  do  ko- 
śdeja  fundowanego  w  r.  ISSi;  został  tam  jessicze  portret  Herburta,  na 
blasze,  i  drugi  Krasińskiego,  póiniejssego  miejsc  tych  właściciela.  Ka- 
ptan obrzfdku  ruskiego,  niemajęcy  osobnej  cerkwi,  poświęcał  chld^y 
dła  ludu  wiejskiego.  Za  miastem  stercza  jeszcze  poły  starego  zamku 
HeibuHów  i  opatów  księiy  Bazylianów,  wśród  lasu  prawie  połoźrae; 
Jetolim  w  Dobromiłu  nie  znalazł  poifdanych  starożytności,  znalaiiett 
świeżo  zbudowana  ogromna  austery^,  zawierajęca  razem  bilardy  teatr 
i  piękna  polszczyznę  mówięcę  żydówkę.  Nie  pierwszy  raz  uważałem^  iż 
w  kraju  tym  żydzi,  nawet  bez  żadnego  hebrajskiego  akcentu,  wyłioroym 
tłumaczę  się  językiem.  Było  tu  wędrujęce  towarzystwo  aktorów  nie- 
mieckieh  z  Krakowa;  mieli  dawać  sztukę  pod  tytułem  :  Oblubienica 
roałMijnika  {JRduber'8  Braut).  Niemcy  i  żydzi  już  gotowali  chustki  na 
ocieranie  łez,  kUke  przy  graniu  rzeczonej  tój  sztuki,  słodko  wylewać 

Bogatym  jest  Dol>romil  w  wody  słone;  dwa  w  nim  znajduję  się 
okna,aktóryeh  warzę  sól.  Z  tśj  to  przyczyny,  jak  wszystkie  inne  podo- 
bne żupy  tak  i  te,  od  księżnej  Lubomirskiej  przez  rzęd  nabytómi  zo- 
stały. Ku  pcrfudniowi  przybyłem  do  SiaHj  Sidi,  przedniejszój  niegdyś 
żupy  wa»onki,  z  której  królowie  polscy  znaczne  miewałi  dodiody. 
Sól  ta,  jak  mię  dozorca  zapewnił,  dawniej  nierównie  obfita  była  nił 
sól  lodowata  w  Wieliczce  i  Bochni.  Źródła  te  solne,  nigdy  niewyczer- 
pane, znajduję  się  o  6/i  sężni  głębokości ,  silnie  w  czworogran  ocon- 
browane;  osiadła  sól  na  drzewie,  długę  nadaje  mu  trwałość.  Woda 
ta,  zwana  Surtuwką,  wycięga  się  windami  w  ogromnych  worach  z  wo- 
łowej skóry  robionych ,  wlewa  się  w  piz^[otow«ny  zasiek ,  a  którefo 
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rurami  wchodzi  w  panew  żelazną^  mająca  Jedne  stopę  wysokością  11 
stóp  długości ,  9  szerokości,  gotuje  się  wolnym  ogniem  z  jodłowego, 
lub  sosnowego  drzewa ,  przez  godzin  sześć ,  po  których  różnorodne 
części  wychodzą  pdr*^,  lub  zostaję  się  w  ściekach,  ścieki  te  zawierają 
W  sobie  ałun,  sól  gorzk?  i  «d/  glanberi.  100  łutów  wody  solnój  wy--- 
daje  18  łutów  czystój  soli,  przedniejszśj,  jak  twierdzę,  od  soli  morskiej 
angieli^kiój.  Beczka  od  120  funtów,  przedaje  się  po  ft  reiłskie  srebrne 
monetę.  Sól  ta  przedaje  się  za  srebro,  i  pracujęcy  koło  nićj  robotnicy, 
których  jest  siedemdslesięciu,  podobnież  w  gotowiinie  odtHeraję  za-- 
płatę.  Wiele  ogromnych  porzędnych  gmachów  wystawionych  tam  jest 
tak  do  warzenia  soli,  jako  tóź  do  przechowywania  jój.  Z  powodu  kon« 
kurencyi  soli  pruskiej,  sól  ta  niezawsze  się  dziś  warzy;  widziałem  tmr- 
dzo  znaczne  jój  zapasy  tak  w  beczkach,  jako  tóż  w  niezmiernych  ku-^ 
pach.  Rzęd  rakuski  zamyśla  zmniejszyć  cenę  swój  soli,  by  pruskę  od 
konkurencyi  oddalić.  Sól  ta  po  całym  rozchodzi  się  kraju ;  prowadzona 
wozami  do  Jarosławia,  gdzie  San  spławnym  się  staje,  rzekę  tę  idzie  do 
Wisły  i  rozchodzi  się  po  królestwie  polskićm.  Kraj  ten  5  milionów 
dworowi  swemu  jrfaci  rocznego  haraczu  za  sól  lodówkę  i  warzonkę; 
płaci  za  to,  co  było  jego  włisnćm  i  tak  niesprawiedliwie  wydartćm  zo- 
stało. Nlemogę  się  wychwalić  grzeczności  i  gościnności  dozorcy  tćj 
tapy.  Zastałem  go,  w  licznćj  kompanii,  całej  z  dzieci  i  krewnych  złoźo- 
nćj.  Widok  starca  otoczonego  Hcznćm  potomstwem,  jego  ztęd  radość^ 
miłym  uczyniły  mi  kilkogodzinny  z  nim  pobyt.  Siedem  podobnych  żup 
wodnych  posiada  Galicya;  Stara  Sól^  Dobromil,  ł>roh»byc%^  sę  najzna- 
czniejsze. 

Wyjechawszy  ze  Starćj  Soli,  stary  mó}  stangret,  zamyślony,  niewiem 
o  czćm,  zamiast  wzięść  się  na  lewo,  wzięł  się  na  prawo  t  pędem  wiórf 
mię  do  Węgier.  Ku  wieczorowi  dopiero  odrył  się  !)łęd ;  w  straszne  de* 
tecKU  ulewę,  wracać  nazad  musiałem,  szczęśliwy,  It  późno  w  noc  do- 
pa(fiem  karczmy. 

Nazajutrz,  jadęc  pięknym,  gęsto  udrzewionym  krajem,  przytyyłem  do 
SiHBOBA,  jednój  z  najznaczniejszych  ekonomij  stołowych,  dóbr  królów 
polskich.  Z  wielu  tam  niegdyś  kości(^w>  jedtta  tylko  pozostała  fttra, 
obszerna,  pięknie  ozdoWona.  Nad  zakrystyę  po  lewój  ręce,  wznosi  się 
ogromny  obraz  zdjęcia  z  krzyża,  dobrego  pędzla ;  napisy  nad  nim  świad* 
czę  dzieje  kościoła.  Nauczyć  się  z  nich  można^  iż  kośeioł  ten  postawio* 
nym  był  w  r.  12^70,  od  Elżbiety  de  l^ytke,  wojewodziny  krakewrtt^. 
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Wszyscy  następni  królowie  przyczyniali  się  do  uposażenia  go  :  Włady- 
sław Jagiełło  w  r.  l/!il5,  Władysław  Warneńczyk  w  r.  1442,  Kazinuen 
Jagielończyk  w  roku  1470,  król  Albert  w  roku  1496,  Zygmunt  Au- 
gust w  r.  1545,  Zygmunt  III  w  r.  1595,  Władysław  IV  w  r.  1635,  Jan 
Kazimierz  w  r.  1666,  Jan  III  w  r.  1682,  August  II  w  r.  1698.  Po  bokach 
wypisani  s^  parochowie  miejsca  tego.  Pamiątki  te  umieszczone  S|  ts 
staraniem  przykładnego  i  sędziwego  pasterza  dzisiejszego  Imci  ksif- 
dza  Gołaszewskiego,  biskupa  przemyskiego.  Oby  we  wszystkich  ko- 
ściołach podobnómi  napisy  zachowywano  od  zagładzenia  dawne  nas» 
pamiątki !  Imci  J^sięźa  Bernardyni  mieli  niegdyś  w  Samborzu  obszernj 
klasztor  i  kościół,  gdzie  sławny  Jerzy  Mniszech  spoczywał.  Zdawał  się  on 
dogodnym  na  s§d  kryminalny;  zabrano  go  więc,  a  przeniesioop  Ber- 
nardynów  do  fary.  Dawny  zamek  dzierżawców  królewskich,  gdzie  prze- 
mieszkiwał Mniszech,  wojewoda  sandomierski,  gdzie  car  Dymitr  ujrzri  i 
pokochał  Marynę,  przedany  żydom  na  browar.  Klasztor  Jezuitów  obró- 
cony na  szkołę.  Został  tylko  starodawny  ratusz,  a  co  więcej,  nade 
drzwiami  i  na  powietrzniku ,  na  szczycie  wieży ,  dochował  zygmun- 
towskiego  orła. 

Z  Sambora  przez  Rudki  przybyłem  do  Lubienia,  sławnych  w  tych 
stronach  kipieli.  Sę  to  wody  ciepłe,  mocno  napojone  siarką;  wielu 
chorych  doznsdo  w  nich  dobroczynnych  skutków.  Miejsce  to  coraz  się 
pomnaża  w  wygody  i  porządki  dla  przejeżdżających.  Ciepło  wód  tych, 
acz  w  wannie,  przez  blizko  godzinę  zawsze  jest  jednostajne.  Dawni  kra- 
jopisowie  niewspominają  o  Lubieniu,  lecz  już  w  KYI  wieku  znane  było 
Szkło  ze  zbawiennych  wód  swoich.  Szymon  Staro  wolski  wspominając 
o  Sdde,  tak  mówi :  Celebris  tepidarum  aquarum  scaturigine,  utili  valde 
ad  curandos  varios  hominum  morbos,  ut  libro  suo  testatur  magnae  ex- 
perientise  Medicus,  Sextus  Leopoliensis. 

Jeszcze  zbyt  wczesną  była  pora  roku  na  zjeżdżanie  się  do  wód  tydi 
chorych.  Nie  zastałem,  jak  piękne  grono  żydów,  żydówek  i  łmchurów 
z  Brodów^  Był  to  sam  kwiat  elegancyi  hebrajskiej ;  kobićty  okryte  łań- 
cuchami adotemi,  żydki  w  grodeturowych  żupanach,  wypluskawszy  się 
w  wannach,  chodziły  po  gajach,  czekając  zajścia  słońca  i  zastawienia 
szabasowego  łokszynu.  Zbliżyłem  się  do  jednego  żyda  z  Brodów,  i  za- 
cząłem go  pytać  o  handel  tameczny.  Wytrzeszczył  na  mnie  oczy,  i  jakby 
nierozumiejąc,  co  mówię,  pytał  o  to  drugiego.  Jakże  kapcanie,  zawo- 
łidem^  nierozumieszże  języka  ziemi,  na  którćj  mieszkasz?  Na  tę  apo- 
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strofę^  taka  słowo  w  słowo  była  jego  odpowiedź  :  No^  na  co  ja  mf^m 
iimieć  po  polsku^  kiedy  clirześcianie^  co  u  nas  słui^^  nauczyli  się  po 
eydowsku? 

Wyjeżdżając  z  Lubienia^  zastanowił  mię  widok  szubienicy^  na  którój 
cała  familia  wilków^  ojciec^  matka^  dwóch  synów  i  dwie  córki- powie- 
szona była.  Szczęśliwa  kraina^  zawołałem  ^  która  niema  innycli  do 
wieszania  złodziejów. 

Droga  do  Lwowa  piękną  prowadzi  krainą.  Dębowe  lasy,  bukowe  gaje^ 
z  piękną  gładką  popielatą  korą,  z  ciemnozielonym  liściem,  mile  roz- 
weselają oko.  Blizko  przyjeżdża  się  pod  miasto,  a  jeszcze  go  niewidać. 
Nieoznacza  go,  jak  wielkich  miast  innych,  to  mnóstwo  domów  i  ogro- 
dów wiejskich,  do  których,  w  murach  miasta  przez  tydzień  cały,  zajęty 
mieszczanin,  spieszy  skwapliwie,  by  w  niedzielę  przynajmniej  odetchnąć 
świeżem  powietrzem,  widzieć  zielone  drzewa,  i  wdzięcznej  woni  kwia- 
tów zachwycić.  Tu  przed  samym  dopiero  wjazdem  odkrywa  się  ogro- 
mna  kopuła  Ś.  Jura,  wieże  ratusza  i  łyse  szczyty  dwóch  gór  piasczy- 
stych,  nad  samym  wznoszących  się  Lwowem.  Miasto  pcrfożone  w  doli- 
nie, opasane  jest  murem,  wałami,  fosami.  Zachowane  po  większćj 
części  dotąd  te  zabytki  Kazimierza  Wielkiego.  Lecz  nim  przystąpim  do 
opisania,  co  ta  starożytna  Czerwonej  Rusi  stolica  pamiętnego  i  znako- 
mitego zawiera  w  sobie,  przyzwoicie  jest,  o  położeniu,  dziejach,  przy- 
padkach krainy  tej  namienić. 

Niezmierny  przeciąg  ziemi,  ogólne  nazwisko  Rusi  noszący,  w  wielkich 
podziałach  swoich,  do  ogólnego  imienia  Rusi,  inne  jeszcze  przydawał. 
I  tak,  części  te  zwano  :  Rusią  Czerwoną,  Rusią  Czarną  i  Rusią  Bisdią.  Da- 
wni atoli  krajopisowie,  od  panowań  którym  krainy  te  podlegały,  na 
dwie  tylko  dzielili  je  części  :  to  jest  na  Ruś  zadnieprską,  moskiewską, 
czyli  Sarmacyą  azyatycką,  i  na  Ruś  z  tej  strony  Dniepru,  od  Sanu  i  Bugu 
do  Diwiny  rozciągającą  się,  qu^,  mówi  Cellari,  Sarmatia  europea  seu 
polonica  nuncupatur.  Roxolani,  Wenedy,  Bastarni,  najdawniejsi  krain 
tych  mieszkańcy,  długo  panowanie  książąt  kijowskich  uznawali  nad 
soł>ą.  Włodzimierz,  książę  kijowski,  państwa  swoje  w  r.  1(M)1,  między 
dwunastu  podzieliws^  synów,  jednemu  z  nich  Ruś  Czerwoną  przezna- 
czył. Z  podziidem  tym,  po  śmierci  Włodzimierza,  skończyła  się  jedność 
i  potęga  Rusi.  W  siedem  lat  potćm,  w  r.  1008,  Bolesław  nasz  Chrobry 
niezmierne  wojska  książąt  kijowskich  zniósł  ze  szczętem,  i  Kijów  opa- 
now^.  Wyłamali  się  na  czas  książęta- ci  z  pod  berła  polskiego;  lecz 
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Boldrtaw  śmiały  znowu  ich  ukotzył  i  do  posłuśżelistwa  powrócił.  Żś- 
^łoWaw^  sobie  zwierżcłiriie  panowanie,  pozwalali  kfółbwie  polscjr 
książętom  ruskim  w  dzielnicach  swych  władać.  Niespokojni  bo  ptkl- 
legli,  nieraz  przeciw  zwierzchnikom  podnosili  śWd}  oręż.  GfdłttlB  Ich 
królowie  póhcy  v  wielcy  ksi^żctil  litewscy.  Olgierd  nie  oparł  się  Jak 
w  Moskwie;  wielki  księże  Oiedymiri,  w  r.  1S20,  AVygnał  fltanisławs, 
ostatniego  księżęcia  kijowskiego.  Przy  niedokładności  kronikatzóW  i 
wielkiego  W  ich  pismach  zamętu,  niewiadomo,  mówł  Narusiewlez, 
csyiin  óW  Stimisław  był  syn^m,  pł^y  iitisi^zilśj  lieżbie  ksł^t  hiikłeb 
adrobfiiftłych  za  Dnieprem  i  hołdujących  Tatardtn.  Lubart>  isfn  Oedy- 
miiift,  zaślubiwszy  sobie  córkę  wielkiego  kniazia  WłodzimiAifŹli,  (^ 
Ruś  Bi^9  i  cz^ść  Oeamej  do  Lit^y  pozyskał.  Nie  używała  Wi^ksc^  spo- 
k(qńości  i  Ruś  Czerwona.  Zerwały  się  związki  jśj  z  kijowskiemi  ksią- 
żęty;  napadaba  od  Tatarów  i  Węgi*dWi  W  częstych  wojnach  ź  Polakitttii, 
^tńftła  stopniowo.  Naj^lniejszytłl  atoli  z  pomiędzy  książąt  RtiSi  Gzef- 
wóuój  był  Daniel,  syn  Romana,  teb  prseż  nuncyustó  apostolskiego,  M 
przyrzeczenie,  że  się  z  całym  ludem  swym  do  kościoła  rzymskiego  nt^ 
wróci,  tytuł  królewski  otrzymał.  Równie  jak  Mendog,  n\t  ttłStnł  się 
w  ^owle,  i  owsźtoi  Litwlnoni  i  Właroffi  przeciw  Potócci  pótmffA. 
Nastąpił  po  nim  Lew,  który  w  r.  1280  pałiował.  Po  imierd  Lwa  f  sy- 
nów jego,  sfiadłft  Ruś  GzełwoUd  na  Bolesława,  syba  Trojdetia,  kHięcia 
mazowieckiego,  i  Maryi  córki  tegoż  Lwa.  Panował  on  nad  temi  wojewódz- 
twami, które  zwykle  ruskiertii  zWano.  Giedymin,  wielki  książę  litewski, 
jsagamął  Wołyń  i  Kijów;  na  Podolu  koczowali  Tatarzy.  W  tftttł  poło- 
żeniu łatwo  przeszli  Rusinl  pod  berło  książęcła  ze  krwi  sWydh  panów. 
Bolesław,  dla  podobania  się  nowym  poddanym  SwOłm^  pfzestećl  M 
wiarę  grecką ;  lecz  za  napomnieniem  papieża  Jana  XXn,  za  staraniefti 
dziada  swego,  króla  Łokietka,  nietylko  że  t)Owró^i}  do  hośeiola  i^^yiii^ 
Aiego,  ale  t  książęeid  chciał  zOstaó  apostołem.  Nświ^iieał  więc,  spr<^ 
Wadzał  %  Mkzowsfó  sżlachtę>  osddi^  ją  z  pokłzywdiieniem  kftjmii;óW> 
Wynosił  na  tirzędy  Polaków  i  G«ecłi6w,  słowem,  przez  gWahy  swofd  I 
zd^erstwa  tyte  bienawistnym  siał  się  krajowcofft^  iż  i)fO  zadali  inciśbę 
tak  tęgą^  id  gó  rozsadziła  na  sztuki.  Rzecz  do  prawdjr  podobna,  fflówl 
Naruszewicz,  fs&  ptóci  niechęci  gminu  ku  ołirząd&owł  łaeiMuema  i 
przestępstw  BoieiAawa,  pOSunęli  się  do  tój  zbrodni  pomniejsi  carzykO- 
wie  krajowi,  a  to  by  sami  panowali,  jak  się  to  wkrótce  pokazdo  na 
Danielu  czl^li  Daszku,  któfy>  za  pomot^  TafAró^  jrtraM^  Hińtśem 


|)r«śdslcWżl|ł.  iSmiel^Ć  bolesłaW^,  Isi^żccia  ruskiego,  z£tszła  we  Lwo- 
wie, w  fokti  iihOy  otwOpźyłó  kazimierzowi  Wielkiemu  pole  do  od- 
źysftlUitd  kt*ajU  łyiekfdiJ  Koronie  polskiej  hołdowniczego.  Starożytna 
królów  polskich  nad  nim  zwierzchność,  Ukaranie  Rusinów  za  popeł- 
titOA^  M  dsoBl^  śyhówća  zbrodnia,  prawo  nad  Rusi§  przez  ksi^ź^t 
ttittżdwleckich  Usł^pione  któloWi  od  Ziemowita  starszego  za  wzięte  od 
fli^gd  księstwo  Bełskie,  podejrzana  wiara  pogranicznych  Tatarów  i 
WęgfÓW,  hiothlejśżych  bojarów.  Wszystko  króla  tego  usprawiedliwiało 
ż^liłllftry.  Nadto  itiiał  Kazimierz  zś  sob§  Annę,  córkę  Giedymina,  siostrę 
rddżdń^  iOny  Źtnftrfego  feolesława.  Ż  tych  wszystkich  powodów  wolał 
iSefczdne  krdje  iśdbić  1  Kofóilie  zabezpieczyć,  niżeli  je  Litwie,  Tatarom 
i  Węgrom  tla  rozszarpanie  podac^.  Czynny,  umiejący  z  pomyślnych  zda- 
tżeń  kotóyśtdC,  Kazimierz  Wielki,  W  r.  1340,  zebrał  znaczne  wojsko 
ś  tiai*dddWychj  liadWorhych,  lilemiećkich,  a  mianowicie  szl^skich  szy- 
ków złożone,  i  ruszył  z  nićm  po  przewodnićj  niedzieli  do  Lwowa,  sto^ 
If^  ftuśl  d3fehvOh^j.  Oblęźofie  dWa  zamki  drewniane  i  miasto,  wkrótce 
pdddałjf  sł§  ŻWyel^źCy,  jediió  tylko  wyznanie  wiary  greckiej  zastrzegłszy 
śflbie.  W  skarlieu  dawnyeh  ksl^żęt  ruskich  znalazł  Kazimierz  Wielki 
zriśtJżtie  źapaśy  W  złdcle  i  srebrze.  Kosztowniejszćmi  nad  inne  były 
dWl§  śklflfeyttie  Złote,  droglemi  wysadzane  kamieniami;  z  tych  jedna 
zltWleMa  W  sobie  Cżęść  dttewa  kfzyźfi  świętego,  kióra  się  dotęd  znaj- 
duje W  kościele  katedralnym  krakowskim,  dwa  niezmierne  krzyże  rfote, 
dWlfe  kdfdtiy  bogato  w  różtie  drogie  kamienie  ozdobne,  szaty,  tron 
kśłgięey,  tiadtO  ititlóStWO  złota,  stebra  t  drogich  klejnotów.  Król  skarby 
te  pttieWiórf  dd  RfakoWa,  zatlikl  dteWiliane  popalił,  a  nieufęjęc  Rusi- 
liditi,  kolołlle  z  dwóch  tysięcy  Wysłużonych  żołnierzy  szl^kich  w  mie- 
ście ośadźlł;  riadtd  NieliicoUi  prźychodnloit!  osiadać  pozwolił.  Celniej- 
sJ?Jfeh  irtłiona  były :  Stethet,  Czedlitź,  Soniersteiri,  Goldberg,  Eisensitel, 
Klopiie?,  Guttel*,  Czortlberg,  Gabel,  Wassenbrod,  Schnaller,  Schmit- 
feld,  Watldenbrung  ł  Tratttfi*dUlii*  (i).  Pozostali  niektórzy  plemiennicy 
kfil^cl  iiuskłch,  Jakoto  t  ksl^ętd  Óstrogscy,  Zbarażscy,  i  t.  d.  Tym  król. 


(l)  Pamiętnik  Iwówihi^  i  ml^iloa  Myczntl  r,  i9i6^  omieśeiłjlpisiinle  Lwowa  przes 
Jana  Alnpech,  za  czasów  Zygmunta  III)  rodu  IwowsKiegO)  ar  tego  to  opisu  wyjęliśmy 
wiele  wiadomości.  Obszerniejsze  opisanie  Lwowa  zostawił  nam  znakomity  nasz  wierszo- 
pk  Żiihoró^icz;  opisanie  to  żiiajduje  sfę  w  ręftopismlę,  z  którego  tyllio  dwie  pozostały 
US^.  (n^1t#Hr  leh  0fzed  kftkdnast?  laty  iijsttt  Wydatiy.) 
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po  odebraniu  przysięgi^  posiadane  pomniejsa^  księstwa  zostawił.  Inni 
pomniejsi  kniaziowie  do  takiego  z  czasem  przyszli  ubó$twa^  iż  całe 
wsie  z  ich  nazwiskami  widzieć  można  w  tym  kraju.  Przecież  kniazio- 
wie ci  są.  prawdziwemi  Ruryka  potomkami. 

Kazimierz  Wielkie  zabezpieczywszy  sobie  panowanie  nad  Rusi§  Czer- 
won§;  do  następującego  roku  urządzenie  jej  odłożył.  Za  nadcłiodz|- 
cćm  więc  latem^  z  znacznemi  przyciągnąwszy  siłami^  gdy  nikt  oprzeć 
mu  się  nie  ważyła  Przemyśla  Sanoka  Halicz^  Treml>owlę^  Luł>aczew, 
Tustanów  aż  pod  Krzemieniec  (będący  naówczas  w  posiadaniu  Litwy) 
zagarnął^  a  zwoławszy  panów  polskich  i  przedniejszą  szlachtę  ruską, 
walną  radę  rozpocz^.  Różne  były  wtedy  na  obie  strony  ojców  ze- 
branych zdania;  a  gdy  panowie  ruscy  oświadczyli,  iż  się  poddąlą 
byle  bezpieczni  i  wolni  do  królestwa  polskiego  wcieleni  byli.  Jasko 
z  Mielsztyna,  kanclerz  wielki  koronny,  w  następujący  odezwał  się 
sposób : 

«  Nie  jest  jeszcze  Polska  nasza  tak  niedołężną,  ani  tćż  osłabioną,  by 
wtenczas  tylko  całą  ostać  się  mogła,  gdy  Rusini  całymi  zostaną.  Nie- 
potrzeba  jej  ni  rot  zbrojnych,  ni  urzędów  pokoju,  obcymi  przycho- 
dniami napełniać.  Posiadamy  więcej  ziemi,  niż  jej  uprawić  możemy, 
więcej  ochoczej  młodzieży,  niż  potrzeba  wymaga,  a  szyki  objąć  mogą. 
Dość  mieli  potęgi  przodkowie  jiasi,  aby  Ruś,  kwitnącą  i  silną,  obalić; 
a  dziś,  gdy  zburzone  jej  zamki,  rozproszone  wojska,  mamyż  się  lękać, 
że  jćj  sprostać  nie  będziem  mogli?  Niezbędna  jest  moc  ostatniej  po- 
trzeby; co  Bóg  przeznaczył,  próżno  przeciw  temu  ludzie  postępować 
będą.  Nie  mówcie  o  rozpaczy  wiele  dokonać  mogącej;  nigdy  nie  pnoe- 
wodniczy  jej  roztropność,  nigdy  ona  całego  mnóstwa  nie  ogarnia  umy- 
słów. Mniemacież,  że  przypuszczeni  do  swobód  i  pobratymstwa  na- 
szego, więcej  o  nas  niż  o  siebie  dbać  będą?  Uniżają  się  oni  przed 
szczęściem  naszćm,  lecz  nienawidzą  nas  samych;  dlatego  schylają  dziś 
głowy  swoje,  by  je  potem  bardzićj  podnieśli.  Znana  jest  wszystkim 
przewrotność  ludu  tego,  żadnemi  warunkami  nigdy  niezabezpieczona 
wiara.  Ileżkroć,  zaciągnięci  jak  żołdownicy,  ciałem  z  nami,  dusią 
z  nieprzyjacielem  naszym  wspólne  czynili?  Ileżkroć  czarne  climary 
niezliczonych  hord  tatarskich,  nie  wprowadzali  na  kraje  nasze?  Oe 
l)ezbronnych  starców,  niewiast  i  dzieci  naszych,  strzałami  ich  przeszy- 
tych nie  było!  My  dotąd  ojczyznę,  którą  przodkowie  nasi  krwią  swoją 
zrumienili,  zachowaliśmy  nienaruszoną;  oni,  z  całą  swą  przewrotno- 
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ci§  i  niewiarę,  stracili  swoje.  Cóź  ujrzemy  z  pobraŁaństwa  i  połączenia 
uskiego?  Królobójstwa,  mordy,  łupiestwa.  Oniź  to,  niedawno  niewol- 
licy,  zbryzgani  krwię  ostatniego  księźccia  swego,  w  śnieżne  szaty  wol- 
lości  odziewać  się  maję?  Oniż  to  obok  nas,  czestnych  i  cnotliwych, 
zasiadać  będę  na  obradach  i  sędach  naszych  ?  Niech  to  odwróci  Bóg  i 
ń  święci,  których  oni  przybytki  wywrócili,  lub  ogniem  spalili.  Po- 
pestaję  cienie,  zdradę  Rusinów  zamordowanych  przodków  naszych^ 
MTołaję  o  łatwe  dziś  zemstę.  Wołali  niegdyś  litości  bezbronni  bracia 
nasi  w  zamku  sandomierskim,  poddawali  się  na  łaskę :  otrzymaliż  tę 
litość?  Okropnie  jest  wspomnieć!  Część  mieczem  wycięta,  część  po- 
cłiłoniona  w  bezdennych  Wisły  nurtach.  I  myż  to,  ten  naród  zapowie- 
trzony, te  jędze  piekielne,  w  wnętrzności  królestwa  dobrowolnie  wpu- 
szczać będziemy,  i  jak  gdyby  zdradę  jakę  tę  lube  ojczyznę  nasze,  tym 
dzikim  Scytom  na  pastwę  wydamy?  I  myż  to,  dzieci,  domy,  ołtarze^ 
tego  zdradliwego  plemienia  piersi  naszemi  zasłaniać  będziemy?  Z  oba* 
leniem  niegdyś  sęsiedzkiego  miasta,  Rzym  wzrósł  niezmiernie.  I  my 
stać  nie  możem,  póki  oni  będę  całymi.  Jeśli  ich  nie  zniszczym,  sami 
zginiemy. » 

Wielu  z  zebranych  ojców  do  zdania  tego  zdawało  się  nakłaniać;  co 
król  zważajęc,  w  te  odezwał  się  słowa :  « Lubo  Rusini  dziedzicznymi 
sę  królestwa  naszego  nieprzyjaciółmi,  lubo  zasłużyli  na  los  który  ich 
spotkał;  gdy  jednak,  niezdolni  losów  fortuny  siłę  poprawić,  do- 
znawszy już  potęgi  naszej,  dziś  łaskawości  błagaję,  pogardzać  korzę- 
cymi  się  byłoby  nieludzkiem,  zabijać  poddajęcych  się,  okrutnem;  lecz 
raz  ich  jeszcze  dobrocię  zwyciężyć,  będzie  szlachetnem.  Dosyć  już  od- 
nieśli kary,  gdy  się  zwyciężonymi  wyznaję ;  dosyć  i  dla  nas  chluby,  gdy 
ich  podbitych  w  tryumfie  wiedziemy.  Wytępienie  ich  poniosłoby  za 
sobę  złę  plamę;  zachowanie,  wiecznym  dow^odem  łaskawości  naszćj 
zostanie.  Panowanie  i  bogactwa,  pierwsze  wojen  przyczyny,  zapalały 
nas  nawzajem;  i  my  najeżdżaliśmy  ich  krainy,  i  księżęt  ich  podbić 
sobie  usiłowaliśmy.  Na  wzajemne  zatem  winy  poględajmy  łagodniej, 
abyśmy,  karzęc  ich  przestępstwa,  własnych  nie  wyliczali  wykroczeń. 
Celem  tak  długich  bojów  i  walk  naszych,  był  pokój.  Nie  odmawiajmy 
go  zwyciężonym.  Jeżeli  przychodzęcych  z  prośbami  odepchniemy  od 
progów  naszych,  odrzucenie  to  na  długo  jeszcze  sprawy  nasze  zakłucić 
może.  Fortuna  koło  swoje  dopóty  w  tę  i  owę  stronę  obraca,  aż  tego 
który  sobie  nęjwięcej  pochlebiał,  ze  szczytu  spycha  w  pogrężenie. 
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Umiejmy  ze  skromnością  łask  tój  fortuny  uływać^  aby  obrażona  wy- 
niosłością nasz§,  nie  isuciła  się  na  łono  Rusi,  i  acz  w  podbitycbi  ni^ 
napaliła  ducha  odwagi,  bo  i  tych  co  zabijajg^  śi:pierć  ws^stlum  po- 
wszechna zagładzą.  Nie  mniemajmy,  wid;c§c  Husinpw  kor^cyc)|  $|§ 
pr^ed  nami,  źe  już  do  niezbędnej  przy  wiedzeni  ostatecznością  noio- 
stąją  im  jeszcze  zamki,  pozostają  własne  i  sprzymierzonych  p»i}y^  ą  dp 
najstraszniejszego,  gdy  im  pozostaje  rozpąp?,  pam  ^  4ługiob  po^^pdiąś 
ślepe  zaufanie,  i  dla  wątpliwego  z^ycięztwą,  pewne  niebe^i^ę^^ó^ 
st\ya.  Czyliż  niewiększa  dla  każdego  z  nas  chwałąj  ^achpw^i^  jed^egp 
obywatela  niż  ich  tysiąc  zgubić?  Poddających  się  pi*zyjn)iy9(>^  U^  ^ 
widziemy  nieprzyjaciół,  tyle  współobywateli  Ucay^  |)ęd?i^niy .  Ńłft  W  »- 
bójstwach,  nie  w  stosach  trupów,  nąjpęwni^j^ste  zwycięjętwaj  lyą^,  g^fpą 
i  przychylność  ludów,  w  tern  laury  niezwiccile.  Tftk  czynili  R^miąni^j 
gdy  zwyciężonym  narodom  nadawali  gj^ywątelst^a  prąwfrj  ł§k  czynili 
Bolesławy  i  Kazimierze  nasi.  I  któ^  ft|  Rusini?  ImA  poH^^WPy;  ji^^my, 
acz  innym  obrządkiem,  wyznawający  Chrystnim;  ją|^  my^  ną  ołtąr^ącb 
jego  święte  pełniący  ofiary.  Niech  więc  orzeł  polski  i  ipb  pod  ^krzyd|ą 
swe  przyjmie !  A  jeżeli  was  duch  wojen  zapala,  jeżeli  polsl^a  n^o4^§^ 
bez  krwawych  walk  żyć  nię  naożei,  nie  nft.  chrzęściąn,  ińęiAi  cac^ej  nie- 
sie swój  oręż  przeciw  nieprzyjaciołom  wiary  ś\victęj,  przeciw  \^W  Pł^r 
nianom,  których  chciwości  ni  ży^ne  niwy  ^ątoliij  ni  Apąbią  ^|C9ęąl|wą, 
ni  bogata  Afryka,  nasycić  nię  paogły!  Wzdryga  się  umy^{  na  lynpOr 
mnienie,  jak  ów  dziki  barbaiTyni^c,  zd^ptai^^zy  świętokr^dzl^^  0(^ 
ziemię  gdzie  się  Zbawiciel  nasz  rodził,  straszny^  pienasypony,  yr  ppur 
gach  Europy  stawa.  Jaśniej  wąm  powiem,  spożywszy  Gręcy^j  Mult^nyi 
Krym,  już  się  przechwala  że  najedzie  tę  świetną  Polskę  nasze,  wyw?<ici 
ołtar;2e,  zdepcze  wolności,  złupi  bog^cj^wa,  ^k^6  święte  nn^łięństwy 
łoże!  I  takiein  to  zagrożeni  niebezpieczeństwem^  fpy,  drążni|p,  i^ 
izmiając  pograniczne  ludy,  szarpiąc  własne  wQ§ti^POŚci,  ąotgwy  \\^ 
barbarzyńcom  niezgody  nąszemi  wystawiać  mamy^  Acl^,  ni§cb  W^ 
lud  ruski  nie  przeciw  nam  ale  z  nami  tąpzy  swe  sijy,  i^rj^ciw  wspól- 
nemu nieprzyjacielowi.  Dałby  Bóg,  aby  gdy  Ęuś  jedne  HftW  po4.ą  ($1^1 
od  innej  strony,  lud  dotąd  nieprzyjazny,  podał  ijfmi  (łrugft,  \  rówpm 
jak  Ruś  węzłem  złączył  się  z  PolsHą.  Wtenczas  mi^i&m  i  wip^kal- 
nemi  staną  się  granice  nasze ;  pnifyjęta  Ryś  ną  łóno  WQll|OŚc|  m^ 
i  Litwie  i  ludom  północnym  do  nabycia  skarbu  tego  pewof  drogę 
okaże.  »  te  słowa  królewskie,  pełne  modrości  [  pf^konjuiiai  ^ 
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ązy»(kict)  zniewoliły  umytły,  \t  nikt  oapnieciw  nim  odeewaó  się  nie 
^roiał. 

Po  niąjaliieni  milcseniu^  król  pisedniejszych  kaiańów  i  bojarów  ru-r 

etki^  ppyywatać  poskaiat^  i  w  ton  sposób  mówił  do  .nieb,  «I)o  was 

^uaiiu  obracam  mow§  maję.  2e  zrzuciwszy  jarzmo  niedóięliiyck  ksi§? 

^t  waisycb^  da  stanu  ctewnycb  Bavmaiów  powńkiić  t^dacie^  dowodem 

j^9l  adfpw^go  rozsądku  waszego^  zgodnem  z  pokrewieńsiwem  nasićm  i 

fH^KMifioiy  toinie  bi^oi^  nasz^.  Nieoh  nieba  zlewają  Uogosławieii-* 

•lwa  IWPJii  na  związek  tąk  święty.  Od  dnia  dzisiejszego  będzie  wam 

4^zyan9  ta  ziemiai  ktara  uszesęśliwia  wolność,  bropi  i  rozsiana  mę« 

■Iwo  inieąikaiiaóWy  a  iiświetniaj»  ich  cnoty.  Przyjmiecie  odtftd  imię 

j4jj  wai»ioqa  i  ^^węt  Clacijoie  tę  sieipię  jak  waszęi  koid«ajcie  jak  warr 

mmf  j^k  wc^pólni^  wa^sftłm  broiipie  i  uświetniajcie.  Ta  ziemia,  ee  nas 

m#8^yś  9  łana  iwago  wydała*  was  dziś  przyspasabia  i  do  łona  swega 

pHOaiPUJ^ł  wybóp  sawsze  szuka  lepszego  i  często  je  znajduje,  sprawcie 

więi^  by  p^#posobiaiid  dzteoi*  pn^rodzonym  nie  ustępowały  w  pmr 

04t§d  Ruś  fNizesad^  zupełnie  w  ppawo  i  imię  polskie.  Rocdzielona 
fmęd^m  m  ł^^ię^twa  >  Iwpwskie,  balickie,  przemyd^ie,  włodtimiśnkis 
i  botllaCj  uą  tyleż  podzielona  została  województw^  ziem  i  starostw, 
tychże  samyob  co  i  Polska  otn^mała  seaatoiów  i  urzędników.  Od  tego 
^pasu  licsu^  femili^  pilskie  do  Rusi  praenosiś  się  zaczęły,  upowśz&r 
pbuił  H9  język  polskie  wspólna  matteństwa,  wspólność  itędu,  intern* 
^Wj  trudów  w<^n  i  słodyczy  ppk^Ui  tak  ścisłym  węztem^w  jeden 
ciaród  dwa  spoiły  ludy>  it  pamięć  tylka  została ,  te  niegdyś  kraina  la 
ł»yła  niepolska,  Muóetwo  osiadąj«cypb  we  Lwowie  Ni^^w,  skłoniło 
Ka^gi^ierza  Wialki^d  iź  im  pozwolił  s^zić  aię  prawem  magdebui#r 
ektóm*  2d  zaś  z  innyeb  sadów  da  trybundu  magdelmrgskiego  ze  zna^ 
imanym  kosztem  zakładai4  apelacye ,  król  w  zamku  krakow3ktm  w^ 
wyto^  sad  krajowy  teuturid^i  w  r.  i  J4Q  ufundował.  Od  te^o  aędu 
wy)ppt4  m  ł>yly  powinny  spi^wy  nalefcice  do  nits^yf^  sftdów. 

Od  świ§lyp  pąńskicdi  zaćpam  obcbodzenia  moje.  W^Muiała  katedra 
tuta^ia  wiunajes^załotofiia  swcua  Kazimierzowi  Wielki^tim.  Ęzółten, 
w  f^  iafii>  buUę  iK^emu  od  Ktomensa  VI  o^mawszy,  wezwał  do 
JMi#w#  Jiakć^  iwidkę^  ał^ybi^kupa  Gruiaznieński^io^  który,  w  ober- 
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cności  Kaztmiena,  radnych  pietnów  i  rycerstwa^  pierwszy  świątyni  ka- 
mień położyła  i  Cbrystyna,  meta  z  rodu  szlacheckiego^  na  pierwszego 
tójłe  katedry  arcybiskupa  poświęcił.  Wkrótce  po  śmierci  wielkiego 
króla  tego/ niedbidy  o  Polskę  następca  jego^  Ludwika  zaniechał  zaczę- 
tój  budowy  i  katedrę  do  Halicza^  najzamożniejszego  naówczas  w  tych 
stronach  miasta^  przeniósł.  W  roku  dopiero  lfti&,  papieża  Jan  XXn, 
na  żądanie  Władysława  Jagiełły^  znów  z  Halicza  katedrę  do  Lwowt, 
do  kościc^a  panny  Maryi  w  rynku  przeniósł.  Król  wyznaczył  fundos 
na  kanoników  katedralnych/ z  obowięzkiem^  by  co  kwartsd  nabożeń- 
stwo za  zdrowie  jego,  powodzenie  państwa  i  za  dusze  żon  jego^  Ja- 
dwigi, Anny,  Elżbiety  i  Zofii,  wiecznómi  czasy  odprawowali.  Król  ten 
poddał  pod  metropolia  lwowska  biskupstwa  przemyskie,  chamskie, 
włodzimiórskie,  łuckie,  kijowskie  i  inne  na  Rusi  greckiego  nawet  ob- 
rządku. Był  naówczas  arcybiskupem  męż  rodu  szlachetnego,  Polak, 
Jan  z  Rzeszowa.  Dziś,  kościół  katedralny  lwowski,  acz  wspaniały  i 
ozdobny,  niewiele  pamiątek  starożytności  zachow^.  S^  w,  zakrystyi 
portrety  królów,  lecz  widocznie  czasów  późniejszych.  Portret  króla 
Aleksandra  zdaje  mi  się  najprawdziwszy,  i  tym  ciekawszy,  że  bardzo 
rzadki.  Id^c  od  wieUdego  ołtarza,  po  lewój  ręce,  jest  portret  Stani- 
sława ŻiHkiewskiego ,  wojewody  ruskiego,  ojca  sławnego  hetmana, 
w  zbroi  z  metalu  ulany,  zarzucony  i  mało  od  kogo  widziany.  W  oso- 
bnćj  kaplicy  groby  Pawła  i  Marcina  Campionich,  burmistrzów  miasta 
tego,  w  r.  1629  zesdyeh,  i  Grossyatera,  burmistrza  i  adwokata  pod 
rokiem  1655.  Po  drugiój  stronie  s^  groby  z  marmuru  bitnego  arcybi- 
skupa Sierakowskiego  i  dwóch  Kickich,  ostatnich  arcybiskupów.  Wi- 
dać także  posfgi  naturalnój  wielkości.  Najpiękniejszy,  z  marmuru 
białego,  z  figurami  dobrego  dłuta,  jest  grób  z  Ossolińskich  Jabłonow- 
skiój,  kasztelanowój  wiślickiój.  Po  drugiój  stronie  jego,  piękna  żi^o- 
łma  urna,  przez  czuł§  córkę,  hrabinę  Tarnowska,  rodzicom  jej  Ustizy- 
ckim,  wzniesiona.  Obok  kościoła,  jest  osobna  kaplica  Jerzego  Boim, 
burmistrza  miasta,  i  mriżonki  jego,  wystawiona  w  r.  1617,  pięknśj 
struktury  i  cała  po  wierzchu  piękną  rzeźb§  ozdobna.  Na  murze  malo- 
wane s§  <d  fresco  portrety  fundatorów,  w  poważnych  starożytnydi, 
nie  takich  jak  my  dziś  nosimy  arlekińskich ,  ubiorach.  Pałac  arcybi- 
skupa odnowionym  był  własnym  kosztem  przez  artystę  tutejsząfo 
Grochowskiego,  w  r.  1816. 
Katedra  obrządku  ruskiego  Ś.  Jura,  stoi  na  wysokiej  górze,  na  miej- 
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eu  gdzie  pierwsza  cerkiew^  przez  Waśka^  stryja  króla  halickiego  Lwa, 
K>stawion9  była.  Waśko  ten,  sławny  w  młodości  z  rozbojów  swoich^ 
ryuzdany  na  wszystkie  niecne  rospusty,  upamiętał  się  w  starości  i 
ięik^  pokuta  popełnione  zbrodnie  okupić  starał  się.  Wstąpił  więc^ 
V  r.  1292,  do  zakonu  Bazylianów  i  przyjął  imię  Bazyliska.  Wykuta 
w  skale  jaskinia  była  mieszkaniem  jego,  odzieży  skóra  zwierzęca,  ro- 
goża pościelę,  chleb  i  woda  pokarmem.  Zapuścił  ogromne  brodę,  i 
ak  był  kosmatym,  iż  dziejopis  Lwowa  Zimorowicz  powiada,  że  ba^ 
Iziój  był  do  zwierzęcia  niż  do  cdeka  podobny.  —  W  r.  1526,  z  całym 
Lwowem  spłonęła  pożarem  cerkiew  ruska,  a  z  nię  dawne  dziejów  pa- 
miątki. Wspaniała  katedra  dzisiejsza,  zaczęta  dopiero  była  przez  Atana- 
G^o  Szeptyckiego,  a  przez  Leona  brata  jego  skoiiczonę.  Jest  to  gmach 
ogronmy  i  okazidy,  lecz  w  budowie  chybionego  gustu.  Nic  w  nim  nie 
cofa  myśli  do  przesdości,  nic  religijne  nie  przejmuje  bojaźnię;  wszystko 
nowe  i  jaskrawe.  Nad  drzwiami  carskiemi  Chrystus  w  ubiorze  archi- 
mandryty  daje  błogosławieństwo  ludowi;  malowania  te  sę  pędzla 
Szmuglewicza.  Piękne  mieszkanie  metropolity  i  widok  na  wszystkie 
strony  najprzyjemniejszy.  Jedyną  starożytnością  w  tój  katedrze  jest 
dzwon  znacznej  wielkości  z  tym  napisem  po  rusku :  r.  68&9,  wylany 
jest  ten  dzwon  świętemu  Jerzemu,  za  panowania  Dymitra^  przez  BegtH 
mena  Eutymia^  pisał  zaś  Skora  Jakób.  Rusini,  aż  do  cara  Piotra  I,  li-' 
czyli  erę  sw§  od  stworzenia  świata,  że  zaś  rok  68&9  odpowiada  erze 
naszój  13/kO  rokowi,  w  którym  kronikarze  nasi  podbicie  Rusi  przez 
Kazimierza  Wielkiego  mieszczą,  mniemsAo  wielu,  że  kronikarze  nasi 
pomylili  ^  co  do  roku.  Łatwo  to  jednak  pogodzić.  Dzwon  mógł  być 
ulany  w  początku  roku  1340,  kiedy  jeszcze  Dymitr  panował;  Kazimierz 
zaś  Wielki,  wiemy  że  dopiero  latem  opanował  tegoż  roku  te  kraje. 
Prawdziwe  dobrodziejstwo  okazał  Józef  II  krajowi  temu,  nadając  usta- 
wy, podnoszące  długo  zaniedbany  stan  duchowieństwa  obrządku  rus- 
kiego. On  to  pierwszy  porównał  katedrę  ruską  z  łacińską,  przydał 
prałatów  i  kanoników,  obrócfi  klasztor  i  kościół  panien  Dominikanek 
na  seminaryum  księży  ruskich.  Znalazłem  w  seminaryum  tćm  117  mło- 
daeży  obrządku  tego  sposobiących  się  na  kapłanów.  Trzeba  odbyć 
wszystkie  szkoły,  by  wnijść  do  seminaryum.  Tam  już  są  zdatni  do  filo- 
zofii i  teologii,  bawią  lat  cztery,  inni  lat  sześć;  ztamtąd  chodzą  jeszcze 
na  pół  roku  do  prezbiteryum,  dla  uczenia  się  rytuałów,  i  dopiero  wten- 
czas wysyłani  bywają  na  wakujące  miejsca  parochów.  Rząd  170^000  d. 
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r#ńliicb  W  iir^ł)r^  daje  m  utrzymanie  mstytutu  tego.  Młodńeft  dobne 
j^st  l(ąfniiQp§  i  odzią^l^i  il4  a&Hki  do  akademii  uczęsccza,  uczy  się 
perkiewpego  jęz^ai  lea9  ws^ntki^  inne  nauki  odbiesa  w  łaciiiskiiii  lub 
Qia(oieckim  języku*  i^^  w  tyrn  abni^ku,  tak  i  w  iByi]|iskiai,  ięsfk  fiMi 
mpęłnie  JAit  wyłec^pnym,  i  |t§d  kapłani,  nieumiujęa  dobrze  ojczysta* 
Wowy,  tłumiH^zft  ęię  z  tpudnośpi|,  cumm  imiaasnte  i  niearosupiiaładh 
)u4fł»  M^a  »ie  tP  mAm  s  systamam  diisiajwym  politycznym,  lęca  ui 
2|fadzą  się  ^  pćwi^<^0i^iam  i  ibawianiam  łu^łu.  Imć  kti«da  ŁawrowaU; 
F^kt(H*  Benniparyuip  tut^jiKego,  miłoiaikiam  jeii  literatury  poUkiśJ  i 
^mii^m  W^  M^i^  ko^aioła  PU^kiago  w  Paląca*  Posiada  on  oiakam 
ita^p^ytnpjioij  mę^y  immi  opypiaalaa,  dobwa  saabowafie^  embsyi 
l^lą&SiitpFu  ląwrow^kiagp,  w  p-  ISiSf  piaaaa  w  hiałontikiin^  ipnyra  pd 
ipp^kiawjikipgo  jeiyku,  Pla  oiakawiMai,  pocx#tak  onego  piiytoaię :  ą  O 
n  nąjH  l^yf  ąyp  ;ip9ola  Daniła*  ic^adawazy  atę  jaimo  i  natsemi  Bcifiiy 
^  jal^P  ?ł^?(i4  1^^  C^  Wialiki  Wałodymii^  i  Oteo  naai  pryd^  MatMr 
^  {Kalitom  i  Ępilkapam  pp  wsiam  zemlom  nuikim,  takol  i  my  Boiw  i 
fi  IW^y^^  Pobft  mat^py  i  ft^iatamu  C^  dnufraiau  dałyimy  Biopartir 
p  l^www  ĄatQqiu  Włiidyay  jaka  naąs  Diati^o  knjaź  W.  Ławier. » 

Tęn^e  \fs^  \m^  kaponik  ia^i^wski  posiada  ciaka^  daime  t^k^ 
Mm^  PQl§ki^«  mianowicie  iHtwyiUania  o  kywoeie  Jezusa  Chrystusa, 
-r|kqpiąro  pewnie  XIV  wiakttj  ory^nalną  arekay^  papian  Oanad^rty^ 
aak,  p)%a«  ai^ybiikupa  hm  Dymitra  iulikowskiago,  b  wlasaoręcaiyai 
ppdpi^m  jigai  gp^matykę  &»atpyekiago,  accyUikupa  fMiłocki^ga, 
fi  pierwilti  wilańsHiąi  adyayi  w  Mo$kwia  sa  eaya  Piotra  Wiałkiaga 
pr^Bedrukowan^.  Oryginalna  adyaya  inąjd^a  si«  w  bibłiataca  piiUir 
csf&^i'  Slawp^w  iafit  w  dziają^b  kpici(da  giacd^iago  iwie  toiotty^uth. 
§lPQt^cki  o^my  Hdańa  kafnianiaokii  tpudnił  m  wydaniam  biUil  cm^ 
kiawpąif  k^iępią  ti^QPlt»ntagD  PftPMtskiacai  w  Oslyogu.  iyn  ja^o,  cbor 
wąRy  r^^pi «  młodymi  U\tMiY  8Qi|oa)iiidiiami,  ki^wnymi  Oatrogskiab, 
)wi§d?(ił  z  pirpi  obc^  ki^^j  ut^esi^ia)  na  akademiai  «M  sit  zMkomiiit 
biegłym  w  ^i4«kiin  i  gpapkim  jei^kUj  i  i  aMtym  planam  uniisiotiaMi 
do  ojoyzny  ppwróoi^  ^ąpi^tym  dyzunitft  b]^  tan  imatsyakłt  Łmm  « 
^%i^ła  J§gQ  W^m  kq^oiiQwi  rzym^ki^mUt  Qd  pisni  Wfsk^fWfA, 
po^pn^l  ^ę  do  c^oów  ^pcl^wąłycb*  Qp  to  {napwsa^  stf4  sie  nodtwpi 

c^cm  zaotprdowąnia  Ś.  Jozafata]  \ę^  ^k^ótae  tkm«ty  zg{;^mt»  siimiaT 
nia^  oś\via<5Qny  prawiepiem  iwiętąi  wiary,  pp»p<4  swa  W9<^t  W  ^  **» 
nąpi^  apptogi^  swo^s  pr^y^U^  ^a  upU  i  f^rUwypn  itał  ii| 


Długo  Lwów  i  kraif^y  tii^js^e  trzym^y  &i§  grecKiegp  pąrogrp^^ki^go 
wyznania.  Próżnymi  stały  sję  wszelkie  gorliwe  usiłowania  Zygmuwtą  HI; . 
nie  miał  on  zręczności  n\^(.  siobie  l^$i§^§t  Ostrogskicb,  gorliwych  w  wy- 
gnaniu ^wpjem,  pRepożnycl)  w  ku^l*  bogąptw^m  i  H^edytein.  Pf?y 
^mym  cjppiero  końcii  1CVU  wie^ił,  biąlwpi  PU^py  tijtftisi  priypt§pi}i  4p 
unii  I  dcojcyli  ^jg  z  rsyfpakim  kościpl^m.  D^i^,  \iQią  tę,  tak  j^»t  PQW6i^ 
pbng,  ii,  pię(i  tylko  fąmilij  9pby?^atypkicb  bcz^  we  Lwpwifi* 

Sprawca  pąjpp^ytępzpiejszycb  z^łoień  wp  l^wpwip  i  Qąlipyi|  |)yi  p^ 

sar?  Józpf  IJ.  Oo  pierwszym  jert  twprpft  ąkadpmU  tHtei«i?eji  9;ą|fliiyt  j» 

w  r.  4783^  i  kospipj  ?;meąiopycb  k*i§*y  Trynjtąrzy  wi»a|icb  klMltPCfliP 

jia  cel  łpi}  pwe«p?pzyl.  Oprńcz  wy(|^ifiłu  lekarskiega^  Wft*ys|klfl  ąkftdUr 

mickie  fakultety  ^ląitłHii  sje  ^^^h  Nie4ftitąwa<Q  bJWiptpki;  W»yBO^ 

mnial  ^obie  Jó^f  ll  że  4wip  były  W  Wiedniu  biblioteki  pwWicinfb 

jedna  ^  nieb  pw?;  (łPkto^^ów  Grąwali  (yca  j  ^yqą  TefMiąrłum  4anft- 

« pia  Wiedęńcgyków  ipoiph,  rzekJ  Cesarz  ^lóief,  nąńłp  jesj  i  jiai^Hąj 

biblioteki,  nje  luJ)i§  pni  c^ytą^^  daję  I<wowowi  jjibliotpkę  ^  TeK«i^ 

nygi  będapft.  P  Sprowad^na  (Jp  I^wPWa,  pflpnpjjpflą  9P^^)a  ząbrąąniBi 

ze  zniegipnycb  kl^s^tprów  bibliotekami;  liejcy  opa 4?(isiaj  4q  ^^OiOOO kąif- 

t§k  ii  s?p?upłypft  fup4u§*pnł  pkpłp  \M^.  »tptycł)  fpjiskipb  w  F»pi^«Fb 
pa  ppronoźpnie  jąj  przeznąpionycb,  Wyporza4jtąi§  kUs?^IW  P*Hiep  |Łą^ 
melitąnpk  ną  bibliptpke,  nąJBFtód  J5ąmQ§PiPwii  pófnięj  ^\^  Łw«wą, 
przez  4Qzefp  hrabiego  Ps^olip^kiegOi  i^ąpi^ąpf.  Hza4^p  w  piej  k§i$gi 
s^:  Drugą  część  Ąmęgo  Te^tm^^i  PF?e»  Skpryp§,  Połop^pipa,  w  biftr 
łorpskiną  ^ę^tykp,  w  Pt  15?5,  w  Wiląjp  dpukpwwą,  piękna  B»4ep  e4yPW 
po  4p  4rpku  j  papierni  StatiU  lifemki,  pp  cuskp,  w  r^opiftinip;  Qr^r 
tmtyka  Smotrypkiego,  łąkźp  4rukawąna  w  Wilnjp.  Jp^t  opą  pii^rW&z^ 
gramatyka  w  języku  ^'pskim^  Mq$kwa  przywłaszczyła  j§  ąpbie  za  j^wpjfi* 
Pocieja  ^netropolity  k^owskip^p^i  Q  pirz^^^Hę^ąch  i^rzęz  krM¥^  Pfii^icĄ 
duckowieństuru  n^ąkiemu  nącl(in]fcb,  Pr^ł^p^ppp  tąip  je»|  pp^ąU^W^  tie.-T 
goż  duchowieństwa  4p  papieża  Sy^ta  IV,  w  h  W^  pdpęawippe.  Tv^ 
bnik^  czyli  agepdą  piptfopplity  filareta,  pp  był  w  PpUpe  ^ą  Oyipitx^Hf 
więziony,  i  którego  syn,  Miębftjłp^  ^cj;^  dynastyą  parów  ną  Moskwie, 
HmnHi^  fiąłabpną,  tpgp  ^ipegp  co,  ^m^  ^mm^  ksigpia  O^^wgn 
skiego,  zerwał  synod  w  Brześciu-LitewąkiiT)-  * 
Odwiedziłem  cprkiew  FU*»  $*  Onufrego,  jesjcze  j^  k^i^epłą  i^wa 

fundowaną,  ?  niej  to^  Włądyąla^Y^  ksia^e  Opoląki^  i^m  ^^^  i-u4\viką 

rz^dc^  Rusi  Czerwonej  naianowany,  ?ąbrał|  w  foku  138?^  cljr^  Matjkł 


khU     FOimÓŻ  NA  EUŚ  CZERWONilt^  DZIŚ  GAUGYi^  ZWANĄ.  —  R.  1820. 

Boskiej^  który  się  dziś  w  Częstochowie  znajduje.  Uczony  Imć  ksi^ 
Horodyjski  pokazyi^ał  mi  ważne  ciekawością  między  innemi  rękopism 
Zimorowicza^  sławnego  rymotwórcy  naszego^  zawierający,  historyc 
Lwowa  i  Rusi  Czerwonej ,  z "  aktów  miejskich  cerkiewnych  i  innych 
źródeł  wyjęta,  po  łacinie  pisana.  Dzieło  rzadkie  niezmiernie^  nigdy 
niedrukowane  i  tylko  w  dwóch  kopiach  znajdujące  się.  IMP.  Testeii- 
berg^  konsyliarz  tutejszy,  porobił  z  niego  wycięgi  do  zamierzonych 
przez  sieł>ie  dziejów  Galicyi.  Imć  ksiądz  Ławrowski  posiada  rękopism 
kontynuacyi  Zimorowicza,  przez  Józefowicza.  W  samej  cerkwi  i  przed 
ni§  znajduje  się  wiele  ciekawych  kamieni  z  grobowemi  napisy.  Ta 
widać  flizę  z  potężne  głow^  wołowa,  herbem  hospodarów  wołoskich; 
Itety  pod  nią  ciało  hospodara  Tomży.  Ten,  naprzemian  zwodząc  Tur- 
ków i  Polaków,  przyciśniony  przez  pierwszych,  gdy  się  do  Polski  gó- 
rami przebierał,  schwytany  od  starosty  Samborskiego,  sądzonym  był. 
Mugo  on  różnemi  wybiegami  chciał  się  od  śmierci  wybawić,  to  po- 
wiadając że  ma  ważne  tajemnice  do  odkrycia  samemu  królowi,  to  że 
ukaże  na  Wołoszczyznie  wielkie  zakryto  skarby;  gdy  zaśjpowiernik  jego 
osobno  badany,  wszystko  to  być  fałszem  zapewnił,  wyrokiem  ^dowym 
niewierny  hołdownik  pod  miecz  katowski  głowę  dać  musiał.  Działo  się 
to  w  roku  i56&.  Niedaleko  leży  także  potrzaskany  już  kamień  grobowy 
z  napisem  Jankułówn^.,  księżniczki  wołoskiej,  która  była  za  Poniato- 
wskim. Ileż  innych  bardzo  już  zatartych  napisów !  O  ślepa  ludzka  pró- 
żności !  Chcesz  wydrzeć  od  zniszczenia  pamięć  pobytu  twego  na  tej 
płaczu  dolinie,  ryjesz  słowa  na  twardych  głazach,  nieprzewidując,  że  jak 
ty  sama,  tak  i  te  zwodne  istnienia  twojego  świadki  w  proch  się  obrócą! 

Cerkiew  ormiańska  jest  jedną  z  pięknych  świątyń  miasta  togo,  cała 
murowana  z  ciosowego  kamienia.  Założyciel  jej  był  Konstanty  Korniak, 
rodem  z  wyspy  Krety.  Ten  udał  się  naprzód  na  Wołoszczyznę  i  długo 
pod  hospodarem  Aleksandrem  pierwsze  sprawując  urzędy,  sprzykrzy- 
wszy sobie  kraj  ten,  z  niezmiernem  bogactwem  przeniósł  się  do  Polski. 
Zygmunt  August  przyjął  go  jak  najuprzejmićj  i  indygenatem  obywatel- 
stwa polskiego  zaszczycił.  Żył  on  do  sędziwej  ośmdziesięcio  sześciole- 
tnićj  starości,  umarł  w  r.  1606,  synowie  jego  znaczne  tu  dzierżyli  do- 
bra. Ród  ten  w^asł  już  całkiem.. 

Naród  ormiański,  za  dawnych  jeszcze  książąt  ruskich,  przeszedł  do 
Lwowa  i  do  południowych  prowincyj  naszych,  zkąd  licznie  w  Krako- 
wie, Warszawie,  i  innych  znacznych  miastach  rozmnożył  się.  Lud  te  n 
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yle  szanowny  od  dawna^  poświęcał  się  całkiem  kościołowi^  handlowi^ 
laukom^  i  wielu  znakomitych  wydał  nam  mężów.  Z  Turcy^^  Persami 
innemi  wschodniemi  krajami  rozciągły  prowadził  Iiandel;  nieraz  da- 
vni  królowie  nasi  używali  go  do  poselstw^  zwłaszcza. do  Persyi.  Ze 
mniejszeniem  handlu  i  potęgi  królestwa  polskiego^  zaczęli  i  Ormianie 
V  zamożności  upadać;  pozostały  im  tylko  nauki  i  stan  duchowny.  Temu 
o  ludowi  winniśmy  Zimorowiczów^  Piramowiczów^  Minasowiczów, 
tylu  innych.  Acz  wszyscy  wyznania  rzymskiego^  osobnego  jednak 
naje  biskupa  i  osobne  kościoły.  IHugo  własny  zachowali  język;  dziś  go 
yłko  w  obrządku  kościeląym  używają.  Niegdyś  znaczna  oni  część  lu- 
Iności  Lwowa  składali;  dziś  liczba  ich  jak  we  Lwowie  tak  i  w  całym 
Lraju  zmniejszyła  się  tak^  że  ich  ledwie  3^000  liczyć  można.  Maj§  oso- 
)ny  niewielki  kościoła  msz§  święta  i  nabożeństwo  we  własnym  odpra- 
^ują  języku,  dyszałem  w  chórze  śpiewane  przez  kanoników  modlitwy; 
i^yznać  muszę,  iż  pienia  te  wielkiego  wdzięku  nie  miały  dla  mnie. 
Dzisiejszy,  arcybiskup  ormiadski,  męż  uczony,  trudni  się  słownikiem. 
lęzyka  ormiańskiego. 

Niewielki  jest  kościół  ormiański,  ciemny  i  ustronny,  nietylko  po- 
dłogę w  nim,  lecz  cały  cmentarz  okrytym  widzisz  grobowemi  kamie- 
niami z  napisami  w  języku  ormiańskim  i  polskim,  d^cz^e  po  nich 
stopy  wycierają  je  codziennie,  aż  same  pod  podobnemiż  legn^i  głar- 
zami. 

Kościół  Karmelitów,  postawiony  na  wzgórku;  leży  w  nim,  w  ka- 
plicy po  prawćj  stronie,  jeden  z  Branickich.  Naprzeciw  grobowca  tego, 
ciekawym  jest  obraz  al  fresco  malowany  na  murze.  Wyraża  on  Ś.  Ka- 
zimierza. Młody  królewicz,  blady,  lecz  zachowujący  jeszcze  młodości 
wdzięki,  leży  na  łożu.  Doktor,  w  peruce  i  haftowanej  sukni  niemie- 
ckiej, siedzi  przy  chorym;  na  stoliku,  stoi  flaszeczka  z  lekarstwem,  na 
kartce  przy  niej  napisane  są,  słowa  :  a  co  godzina  po  łyżce  zażywać. » 
Wtem,  w  głębi  pokoju,  djabeł,  przebrany  za  kamerdynera,  podnosi 
zasłonę  i  wprowadza  młod^  świeża  dziewicę.  Ś.  Kazimierz,  postrzegtszy 
j^,  wycina  rękę  i  mówi :  molo  mori,  guam  foBdaril 

Inń§  wcale  widzieć  można  pamiątkę  w  kościele  00.  Dominikanów: 
jest  to  grobowiec  wystawiony  przez  pobożność  syx)iOwsk§,  Annie  zOli- 
żarów  Duninowej  Borkowskiej.  Na  pięknej  z  białego  marmuru  flizie, 
widać  geniusza  śmierci  z  przewrócona  pochodnię,  prowadzącego  zmarłe 
w  ciemne  już  nieżyjących  mieszkania.  Młody  syn^  idęcy  z  tyłu,  usi«- 
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łuje  jc  zatrzyitiaci.  Teii  ptosty  skted,  wdzięk  I  nadobłlo^ć  ^  wykonaniu, 
godn^  s4  dłiilśi  (ji-eckiego.  Jest  łO  dziełd  s!a\tłlegd  thbfwaldsona. 

Kościół  Beł^rtaf dynów,  dbsiei*iiy  I  okazały.  W  wldlkłłtl  dłtarzu,  widać 
kópij^  obrazi!  Rtlbettsd  w  Atifwei»^il,  repTeżMUij^c^  Chrystusa  t^ana 
iftiędi^  divoma  łolrattU.  Kópła  tó  odmalot^an?  byłk  ptóez  jedtiegd  bef- 
riai»dyń8WegO  laika,  ź  rzadkim  prawdźiwlfe  łalehtem.  tu  spoczywa  ciało 
błogosławionego  Jajla  ż  Dukli;  U  spodli  ołtarza  są  kaWslHś  zwłoki  jego 
vł  S^elwnśj  ti*«ttlnie ;  po  bokach,  na  ścfanid,  W  ttl^ych  kwadracikach, 
krlkaseft  cudów  przez  tego«  ucźyttionyfch.  Jan  ż  Dtikli  Urodził  si^ 
w  K  4418,  tittiart  W  r.  1484.  Kośddł  l6ń  fundoWatiy  był  łlttjpftód  przei 
OdfdWąża,  W  !•.  1446.  Później,  Jerzy  Mniszfech,  Wojewoda  śdtidotttf^ 
ski !  stai^osta  IWdWsU,  róWtiie  jak  i  Wd}skd  t>otśkid,  zft  ddnłesiotie  tk 
prźytzyntt  *Wictego>  w  r.  1600^  zwyciężtwo  nad  1Vołd(;hamI,  do  ro*- 
prź^Strzełłienia  i  Ozdobienia  kdśeidła  tfegd  miActnk  pttjyczynłH  Młę. 

Piękny  kośfełdł  i  najobsz^Wiejśży  *  klasztorów,  jest  zeszłych  w  8dgu 

liłiei  księży  JeźtiitóW:  Kia^j^tor  łeń  służy  flżiślaj  na  wyflzła^  i  dykastfe- 

rye  sądowe.  Jedna  z  kolonij  wygnanych  tych  ojców  ż  MdSkwy  pfeył^yła 
dd  ŁwdWb,  6z6kaj$d  M  daldźe.  Rząd  oflardW^  ('^^^^^^^  i<^b  ^^  P^^ 
bóstwach  j  ddpdWtedftełii  £fe  tegiift  icB  I  Wył|cźtt#  feWfełhu  jehdtałoWł 
płfsłttszdństwo,  nłcdozwalały  im  przyjjtó  tych  dbdWiązkdw. 

Dawni  krajopisdWle,  8tardWdl§ki  i  CMtń^  Wslt^dminaj^  6  WielUclł 
bogactwach  w  klasztorach  lwowskich  znajdujących  się,  mianowicie  d 
młttze  biskupiej*  fliezmiernńj  ćetiy,  klejnotami  wysadźdh*],  fiifełttłiiej 
o  skrzynce^  w  kolegium  jezuicki^m,  drogiśnii  kdmietiiattłł  oiddlm^,  I 
kilkk  milionów  Złaty<ih  wartująCśji 

jS  dawnego  ratusza^  zamożnego  miastd  LWdWśi,  niepozdstata  jak  {lię- 
krM  dśmidgrattnś  wysoka  wieża  ź  małemi  izbartii ;  portrety  wszystkich 
diiwnych  królów  polskich  za  rządu  teraźniejszego  wyjętó  ł  W  ośdbn^m 
zaohdwand  są  miejscu.  PaWrf  i  Mairek  Campionowie,  których  groby  w 
osobrt^j  kaplioy  w  katedrze  są  umieszczoile,  najwięcj^  star^dłem  swojćm 
do  dokoikzenłc^  ratusza  i  wićży  onego  przył^zynłli  si^;  Jddełi  ż  Csimt^io- 
nich,  znalazłszy  kasę  mińską  wypróżnioną,  nietylkd  skazaftych  wię- 
źniów^ ale  wszystkich  pochwytawszy  włóczęgów  i  pfóifiiakóW,  zamfaf^ł 
w  ogromnym  zagrodzeniu  i  do  roboty  t*j  użył.  Na  J)amiątkę  zaś  pr«« 
kogo  dzieło  dokonanem  było,  wysoko,  na  jednśm  z  granów  wieży, 
umieteił  kamieil  w  wypukłój  rzećbie  wyrażający  galerę  i  robiących  mf 
ntćj  wlosłaitii  juł^wc^filków.^  Był  m  aałaeb  ratuszowych  ciągr  pótreldw 


Mlów  polakich  bd  Kacinlłem  Wielkiego  aż  do  8t$nisłdwa  Atl^fitft.  Ni^ 
maj^  one  zalety  z  piękności  pędzla^  maj^  atoli  wielka  z. wierności  pO^ 
dobieństwa.  Magistrat  dzisiejszy  wynieść  je  kazał  z  ratusza;  leż^  teraz 
w  lAemstohj  w  innym  domu^  tak  pop»iit(S^  ii  Wktótće  te  Wszystkim 
pnepftdiłf* 

Łwdw  ok<do  Sa^MO  liezy  miesskarioów^  i  ktOfych  ledwie  flie  połowd 
jest  żydów.  Miasto,  acz  w  sobie  niewielkie,  lecz  W  JH^^dntiiileiach  ob- 
Sismei  nierównie  lepiśj  jest  wybrukowane  tiii  Wafsź&Mr^$  pnypiśeić 
to  należy  blizkośbi  gór  kataiennyeht  06wi(k;enie  tiiidnajtepsze.  Wielu 
z  p^watoyeh  kocha  się  w  naukach,  posiada  bibliotekę  i  zbiory.  GOdtia 
jest  uwagi  galerya  IMP.  Dębskiego.  Piękny  oryginalny  obraz  Yandyka 
k  Chariti,  Ogród  miMci  Rubensa^  PnrtrBt  Reitib^Hdta,  Wiet^  pi*ź^ 
pyazaycfa  Nolcherów,  Dowów^  ł  inne  piękne  zawiera  obrazy,  łiiemnl^ 
bibliotekę  z  najpiękniejszych  fertycyj  dożon^.  Ogromny  klasztor  księży 
Pijttrów  obrócił  rz^  na  aepitak  i  dom  obłąkanych.  Panny  miłosiefOO 
t  ludzhoaci  swś^  sljrnę  i  przez  różne  zapisy  dobrze  s^  opatrzone.  Naj-^ 
wi^ktaą  ozdobf  Lwowa  jest  ciągły  w  nim  pobyt  IMP.  Józefa  Dzieło 
kowsklego*  Do  obszetnych  iriadołnośei  w  naukach,  ł^czy  on  słodycir 
i  łagodność  charakteru*  Dom  jego  ciągle  jest  otwartym^  on  jest  pośn^ 
(hukiem  wszyi^tkich  sporów  i  w  ciężkich  zdarzeniach  dla  każdego 
zdrową  jest  radą.  We  Lwowie  rodził  się  krół  Leszczyrtski,  umarf  król 
Michała  przebywał  Jan  IIL 

Piękne  sf  okolice  Lwowa*  Nic  przyjemnicjs/ego  jak  di*oga  do  WiH^ 
aft,  gdzie  rzęd  Utniescił  ftibryhę  tabaki.  Droga  tu  pl*owadzi  doMh^ 
pAsyjemnie  zaginaj^K^  się  pomiędzy  górami,  jodłami,  brzozami,  bu-^ 
kihni  i  grabinę  okrytemi«  Przyjemniejsza  okoliiię  t^dno  j^t  i^ldzićć. 
W  Winnikach,  Józef  II  osadził  kolonia  Niemoów  i  uwolnił  ich  od  po^ 
ditków  i  rekrutów.  Ta  ulga  tak  ważna,  pracowitość^  miłość  pofó§dktt 
hidu  tego,  sprawuję,  iż  osada  ta  Ifiryrównywa  ttajpiękniejszyhi  w  Kiem- 
e«ch.  Porzędne  domy,  ogrody  pełne  owocowych  dftew^  Ubiór,  doby-- 
Mk  ndwet  lepszy.  Kmiecie  ci  majf  wyłęczny  przyifHlćj  wożetlłli  tabftki 
d<^  miasta.^ 

'  Pa/młanka^  wteś  zesdego  IMP.  Węgliiiskiego^  ministra  sprawiedli-^ 
wości;  w  przyjemno)  nader  dolinie,  otoc^eofl^j  gófami  pięknie  tidrze-^ 
wionemi;  Miłe  prawdziwie  schronienie  dla  męża  lubiącego  wiejskę 
zaeiszę^  spokójność  i  nauki. 

Ceineróifikaf  blizko  Pohulanki ^  W  pódobnómże  położeniu,  o«l€K 
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bniejszy  ma  dom,  piękne  obrały^  i  ogrody  z  wielu   cgzotycmy<A 
krzewów. 

Dnia  3  czerwca,  pełen  wdzięczności  za  okazywana  mi  przez  kocha- 
nych ziomków  uprzejmość,  wyjechatem  ze  Lwowa  rogatkami 
wskiemi.  Rogaiki  te  wszystkie,  i  cła  od  dróg,  arenduję  żydzi  za  500, 
dotych  reńskich  na  rok. 

I  któż  jest,  który  maj^c  potemu  sposobność  nie  odprawi  pielgrzymki 
do  grobu  Ż(^kiew3kiego,  nie  pójdzie  oglądać  mieszkań  męża,  którj, 
niechciwy  przewodzenia,  niemieszaj^cy  się  w  zapasy  możnych  i  zabu- 
rzenia, spędził  młodość,  wiek  męzki  i  osiwiał  pod  hełmem;  który  u 
życia  cel  obmowy  dusz  podłych  i  zawistnych,  rozjątrzona  niesprawie- 
dliwościami, lecz  zawsze  tchn^c^  dla  ojczyzny  duszę,  za  tęż  ojczyznę 
wyzionęł,  którego  jak  za  życia  sława,  tak  po  śmierci  rozszarpana  wła- 
sność, którego  zwłokom  i  po  zgonie  nie  przebaczyła  zawziętość,  jak 
gdyby  sława  wielkiego  męża  żyła  tylko  w  napisach,  napisy  z  tnininy 
jego  wyrwała,  którego  po  dwóch  wiekach  popioły  ciemnota  i  oł>oję- 
tność  pomieszała  z  popiołami  innych  I  Taki  jest  los  znakomitych  i  za- 
służonych mężów.  Pastwie  się  nad  nimi  ciemnota  i  brzydka  zawiść; 
do  dusz  czułych,  unoszących  się  nad  cnot§,  należy  bronić  pamięci  idi 
od  zawiści  oszczerców  i  czasów  zaguby. 

U  spodu  pasma  wznoszących  się  wzgórz  od  zachodu  leży  Żółsisw, 
siedlisko  wygasłego  już  rodu  Żółkiewskich.  Szmat  dawnego  ratosa 
dość  pięknej  architektury  stoi  w  pośrodku.  Po  prawćj  ręce  kościół,  po 
lewćj  pałac.  Miasto  obwiedzione  wałami.  Pośpieszyłem  co  rychlój  do 
kościoła.  Jest  on  ksztdtnej  wcale  budowy.  Fryza  czyli  lisztwa  w  około 
wyrabiana  w  gipsie  w  trofea  i  różne  wojenne  ozdoby.  Uderza  na  wnij- 
ściu  całą  ścianę  zajmujący  obraz,  wyrażający  oswobodzenie  Wiednia 
przez  Jana  III.  Przedniejsza  figura  jest  król  na  bułanym  koniu,  przy- 
wodzący wojsku  swojemu;  z  tyłu,  mąż  zbrojny  trzyma  znak  najwyl- 
szego  wództwa,  skrzydło  orle  do  długićj  przypięte  kopii.  Walka  dwódi 
narodów  zajmuje  obraz  cały,  w  oddaleniu  widać  miasto;  orzd  bii^ 
z  lauTiOi^ym  wieńcem  unosi  się  nad  wszystkićm.  Obraz  ten  jest  pędzla 
Altomantego.  W  samym  przybytku,  tegoż  pędzla  obraz  bitwy  pod  Cho- 
oimem,  pełen  ognia.  Piękna  postać  króla  Jana  na  koniu  zaiywiłaby 
każdego.  W  tym  obrazie  znaczne  są  dziwy.  Napis  pod  nim :  In  cajBii- 
gnatis  direpti»quę  Turcurum  ad  Chocimum  cas&ibus  odoginia  miUiim 
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barbarorum  deletis  altero  ab  obitu  Michmlu  Polonim  regis  die,  virtute 
et   imperio  J^annis  Sobi^ki  protune  $upremi  mareschalci  et  generalis 
M.  Poi.  nwiic  felidter  regnantii  am.  1673.  nor.  11.  Na. przeciw  nie** 
go,    dawniejszy,    potężny  obraz   ^^'"ycięztwa   betn^ana  Żółkiewskiego 
pod^^Klozynem.  Rozporządzenie  obrazu,  tego  zgadza  się  zupełnie  z  opi- 
saniem tej  bitwy  przez  dziejopisów.  Widać  zapaloną  wieś^  posiłkową 
nawet   piech^^ę  szwedzką, ,  francnzką   i   angielską,    saroogo  Thorna. 
wodza    ich,    z  samopałów   polężny   ogień  miecącą.   I  ten  obraz  jest 
uszkodzony ;  napis  pod  nim  jest  taki :  In  proftigato  ad  Cłusinum  fni- 
merosissime  Mojicherum  et  externorum.  colligatorum  exerciiu  auspicus 
Sigi»imundi  III  PtUonim  et  Sveci(B  regis  duetu  Stanulai  Żoikiewshi 
palatini  kijotiensu  tupremi  generalh  regm  Polonice,  an,  1613jt«/n4, 
i   t.    d.   Jest  jeszcze   trzeci  obraz,   w  póbocznój  kaplicy,  podobnież 
zwycięztwo  króla  Jana  nad  Turkami  wyrażający. 

« 

Wśród-  tycŁ  pamiątelc  chwiały,  są  i  pamiątki  żalu.  Widać  grób  Żół- 
kiewskiego, cały  z  marmuru,  na  wierzchu  dwóch  mężów  w  zbro- 
jach, jeden  ż  bułj^wą,  drugi  z  buzdyganem  w  ręku;  są  to  zapewne 
wizerunki  samego  hetmana  i  poległego  w  tymże  dniu  syna  jego.  U 
spodu  czarna  fliza  zupełnie  pusta;  widać  w  nfój  tylko  znaki  powy- 
dzieranych  gwałtem  napisów  spiżowych. 


Po  lewej  ręce  fest  grób  Jakóba  Sobieskiego,  kasztelana  krakowskiego, 
ojcakrólaJana.  Napis  na  nim  wywodzi  ród  Sobieskich  od  Leszka  Czar- 
nego. Naprzeciw  grób  Stanisława  Daniłowicza,  wojewodzica  ruskiego, 
w  młodym  wieku  zeszłego.  Brat  jego  Jan,  leży  w  kościele  w  Olesku. 
Na  tych  dwóch  młodzieńcach   skończył  się  ród  męzki  Daniłowiczów. 
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Ta  hetman  Żółkiewski  czułą  położył  pamiątkę  cieniom  Alberta  Gło- 
gowskiego, starego  towarzysza,  który  pod  wództwem  Jana  Zamojskie- 
go i  jego  samego,  przeciw  Turkom^  SzwMom,  Niemcom  i  Hoskelom 
walecznie  wojował.  J^iedaleko  widać  grobową  talrfieę  Wy.cinkowskie- 
go,  sekretarza  Zygmunta  UL  Wiele  bardzo  portretów  mężczym  i 
kobiót,  ciekawych  co  do  ubiorów  ówceesnydi;  szkoda  ie  bez  wyra- 
żenia nazwisk.  Dwa  obrazy  w  pobocaiych  kaplicach,  jeden -Najświęt- 
szój  Panny,  pewnie  szkoły  Rafaela,  drugi  piękny  także,  Ś.  Franciszka. 
Nim  wyszedłem  z  kościoła,  ukląkłem  na  wieku  od  grobu  Żółkiew- 
skiego,  na  popiołach  poległego  za  Boga  męża,  wzywając  nieba  o  litość 
nad  długo  nieszczęśliwym  narodem.  Wsiawszy,  zapytałem  dziada 
kościelnego,  w  jakim  są  jeszcze  Btanie  zwłoki  Żółkiewskiego?  Ciężko 
to  rozeznać,,  odpowiedział  starzec;  ksiądz  Bratkowski,  zeszły  pro- 
boszcz tutejszy,  kazał  je  wyjąć  z  trumny  cynowej  i  zmieszał  je  zio- 
nemi  kośćmi  i  w  jedną  trumnę  drewnianą  wszystkie  zamknął,  z  cy- 
ny zaś  z  trumny  wielkiego-  hetmana  kazał  ulać  lichtarze,  które  pan 
widzi  na  ołtarzach.  Go  za  nieczułość,  ciemnota,  jaka  martwa  dusza 
na  wszystkie  wielkie  wspomnienia! 

Zęby  zachować  od  zagładzenia  to  przynajmniej  co  jeszcze  istnieje, 
staraniem  być  powinno  wszystkich  miłośników  sławy  ojczystej  i  pa- 
miątek niknącego  narodu,  by  napisy,  pozostałe  malowania,  rylcem 
upowszechnionemi  zostały. .  Obrazy  w  kościele  w  Żółkwi,  mianowicie 
bitwa  pod  Kluzynem  wiernym  i  ciekawym  jest  starożytności  naszej 
zabytkiem.  Wytarte  przez  zawistną  rękę  na  grobie  Żółkiewskiego  na- 
pisy, zachowane  przez  Staro  wolskiego. 

Oprócz  oficyny,  stojącój  od  rynku,  zakupionej  przez  rząd  tutejszy  na 
persouaU,  i  zupełnie  przerobionej,  reszta  pałacu  zdaje  się  być  za  cza- 
sów króla  Jana  odmienioną.  Niemasz  w  niój  bowiem  ni  hert)ów,  ni 
żadnych  pamiątek  Żółkiewskich,  herby  tylko  króla  i  Radziwiłłów  zo- 
stały. W  ścianie  oficyny  od  dziedzińca,  jest  jeszcze  tablica  z  czarnego 
marmuru,  wyrażająca,  iż  Stanisław.Źółkiewski.  będący  wówczas  kaszte- 
lanem krakowskim,  dom  ten  postawił.  Przed  schodami  korpusu  sa- 
mego pałacu,  stoją  niezgrabne  kamienne  barbarzyńskie  posągi  kr6la 
Jana,  ojca  jego  Jakóba  Sobieskiego.  Michała  Radziwiłła,  hetmana  wiel- 
kiego księstwa  litewskiego,  i  popiersie  Katarzyny  z  Sobieskich,  siostry 
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królowej  Janowej,  księżnej  Radziwiłłowej.  Pałac,  prócz  podziomu,  o 
jednem  jest  tylko  piętrze,  wejrzenie  zeń  na  ogród  i  otaczające  go  cie- 
mno udrzewione  pagórki.  Być  może,  że  ciężkie  wspomnienia  sprawiły, 
iż  położenie  to  zdało  mi  się  smętnóm.  Schody  i  dom  caływ  ostatniój 
ruinie;  poobdzierane  pysznie  niegdyś  malowane  sufity.  Nade  drzwiami 
pozostały  Radziwiłłów  i  Wiszniowieckich  łierby.  W  jednym  pokoju 
ogromny  komin  z  czarnego  marmuru;  na  wierzchnim  gzymsie,  w  wy- 
ptikłój  rzeźbie,  widać  tarczę,  herb  króla  Jana;  po  bokach  spadają  sploty 
owoców  i  kwiatów,  w  pięknej  bardzo  wykonane  rzeźbie.  Z  tego  to 
domu  wyszła,  na  tym  dziedzińcu  spotkała,  dwieście- lat  temu,  pełna 
żalu  i  rozpaczy  z  Herburtów  Żółkiewska,  gdy,  po  nieszczęsnćj  klęsce 
pod  Cekorą,  przyniesiono  zbroczone  ciało  sławnego  hetmana.  Mieszali 
łzy  swoje,  ze  łzami  czułej  małżonki,  zebrani  tam  rycerze,  domo- 
wnicy i  lud  niezliczony.  W  ciężkim  smutku  swoim,  nie  spodziewali 
się  oni,  że  w  półtora  wieku  później,  nie  bisurman,  lecz  chrześciański 
mocarz  ujarzmi  tę  ziemię,  w  którą  oni  złożyli  zwłoki  wielkiego  wodza 
swojego. 

Cała  obszerna  majętność  Żółkwi  rozszarpaną  jest,  jak  zwłoki  sła- 
wnego jej  właściciela.  Pałac,  ogród  i  jedna  jurysdyka  należy  do 
IMP.  Józefowicza,  syna  zawiadowcy  dóbr  tych.  Za  czasów  książąt  Ra- 
dziwiłłów, wsie  rozprzedane  przez  licytacye;  miasto  niewiedzieć  do 
kogo  należy.  W  roku  1809,  w  czasie  napadnięcia  przez  Austryaków 
kraju  księstwa  warszawskiego,  w  sprawiedliwym  odwecie,  zaszło  aż 
tutaj  wojsko  nasze.  Widać  jeszcze  reszty  powiędłych  splotów  i  reszty 
niewytartych  napisów  na  wielkićj  sali,  gdzie  rycerstwo  nasze  obcho- 
dziło swoie  powodzenia,  więcej  jeszcze  pamięć  Żółkiewskiego. 

Jaryczew,  dziedzictwo  niegdyś  Daniłowiczów,  przez  płeć  żeńską 
przeszedł  do  imienia  Golskich,  z  ostatnią  z  domu  tego  księżną  de  Nas- 
sau,  przez  męża  jej  do  córki  jego  z  pobocznego  łoża,  dziś  za  Moskalem 
Putiatynem  będącej. 

Pięknym  i  żyznym  krajem  przez  wesołe  dąbrowy,  lecz  drogami 
złemi,  mylnemi,  krętemi,  zbliżyłem  się  o  południu  do  Glinian. 
Same  okolice  miasta  tego,  wskazują  przyczynę,  dla  której  stary  nas* 
Zygmunt  I  zwołał  ów  pamiętny  sejm  gliniański,  zkąd  pospolite  rusze- 
hie  pociągnąć  miało  na  wyprawę  wołoską.  Dogodnemi  były  równiny 
te  ku  pomieszczeniu  tylu  kroci  szlachty  konnej.  Na  tych  to  równinach 
leżało  taborami  to  mnóstwo  tej  krnąbrnej,  burzącej,  zaślepionej  szła- 
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chty,  która  obrady  wojenne,  w  niegodne  majestatu  i  ludu  wolnego 
zamieniła  zapasy  i  swary.  W  tern  to  mieście  stali  z  dworami  swemi 
Kmitowie,  Boratyńscy,  Taszyccy;  tu  zjechała  królowa  Bona  z  Firlejem 
swoim;  w  jej  to  komnatach  układały  się  plany  wszelkich  zaburzeń; 
zt§d  to  wychodziły  podszepty  do  ciemnej  szlachty,  która,  mniemając 
że  służy  wolności,  stała  się  Imrzliwym  narzędziem  wszelkich  niezgod, 
zatruła  ostatek  dni  dobrego  króla  Zygmunta,  a  co  boleśniej,  złożoną 
ze  stu  tysięcy  konnego  żołnierza  wyprawę,  na  ukaranie  krnąbrnego 
Wołoszyna,  zniweczyła  i  pewne  tryumfy  w  pośmiewisko  podała.  Prócz 
osypanego  w  około  miasteczka  wału,  niepozostało  w  niem  najmniej- 
szego starożytności  znaku,  zniknęły  te  gmachy,  te  schody,  z  których 
król  żegnał  niesforna  tłuszczę.  Kościół  gliniariski  fundowany  był  przez 
Władysława  Jagiełłę,  w  r.  1397.  Za  wojen  Chmielnickiego,  schyzmatycy, 
zarżnąwszy  proboszcza  tutejszego,  księdza  Januszewskiego,  złupiwszy 
miasto  całe,  spalili  i  oryginalna  erekcy^.  Gliniany  były  niegdyś  sta- 
rostwem, TjąA  austryacki  przedał  je  Potockiemu,  cześnikowi  koron- 
nemu,  zk^d  potem  dostały  się  do  imienia  Strzeleckich. 

Nocowałem  w  Pietrzycach^  wsi  zmarłego  przed  kilku  dniami  p.  Ro- 
nikiera.  Szum  pienistych  zdrojów,  lecących  po  kamienistych  łożach, 
niezmierne  jezioro,  kraj  przelegaję.cy  się  w  doliny  i  wzgórki,  cieniste 
gaje,  miejsce  to  najprzyjemniejszem  czynie. 

Nazajutrz  rano  zbliżyłem  się  do  Oleska,  siedliska  niegdyś  ksi^t 
Oleskich.  Ignacy  Olesko  fundował  tu  kościół  w  r.  \hk^,  a  może  i  za- 
mek w  oddaleniu  od  miasta  na  wysokiej  górze  leżący.  Pożar  pochłonął 
kościoła  sklepienie,  lecz  sama  świątynia,  dość  ozdobnie  budowana, 
zachowała  się  dot^d.  Spoczywają  w  niej  zwłoki  w  kilku  osobnych  gro- 
bach wielkich  właścicieli  miasta  tego  Oleskich,  Daniłowiczów,  Żół- 
kiewskich, nakoniec  Rzewuskich.  Jeden  tylko  jest  mały  grobowiec  na 
ścianie,  Jana  Daniłowicza,  w  młodym  wieku  zeszłego  i  ostatniego  rodu 
tego  potomka.  Ci  ostatni  nabyli  Olesko  od  królewicza  Konstantego, 
syna  Jana  III.  Zamek ,  sławny  urodzeniem  króla  Jana ,  stoi  w  opusz- 
czeniu, najbardziej  zaś  te  pokoje  w  których  się  król  bohater  urodził 
pełne  są  gruzów  i  opadlin ;  pozabijane  są  drzwi  do  nich.  Ledwie  z  krę- 
tych schodów,  drapiąc  się  po  uszczerbionym  murze  z  niebezpieczeń- 
stwem, obdarłszy  kolana,  mogłem  się  wedrzeć  do  pokoju,  w  którym 
król  Jan  pierwszy  niz  ujrzał  jasność  słoneczną.  Pokój  ten  mieć  może 
długości  kroków  20,  szerokości  10,  ozdobiony  dotąd  pilastrami  gipso- 
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wemi  pozłacanemi  u  góry;  sam  pokój  malowany  niebiesko.  Tam  to 
z  Daniłowiczów  Sobieska,  kasztelanowa  krakowska^  ze  Złoczowa  przy- 
jechała na  połóg  do  matki  i  powiła  mężowi  pierworodnego  syna. 
Babka  dziecięcia^  z  Żółkiewskich  Daniłowiczowa^  wojewodzina  ruska, 
przyjęwszy  dziecię  na  ręce  swoje,  zaniosła  je  do  blizkiego  pokoju.  Po- 
kój ten  jest  w  baszcie  wieży  ośmiogrannej,  dość  duży.  Widać  w  środku 
onego  miejsce  gdzie  był  stół  marmurowy  czarny,  dziś  do  Podhorców 
przeniesiony,  na  którym  dziecię  złożone,  umywane  i  powite  było.  Wi- 
dać ż^  tam  były  zwierciadła  i  obrazy  powyjmowane;  dzisiaj  same  tylko 
ramy  gipsowe  podacane,  owalne  i  czworograniaste  pozostały.  W  in- 
nem skrzydle  zamku  pokoje  lepiej  s^  utrzymane.  W  sali  jednej  z  ów- 
czesnemi  pięknemi  kolumnami,  widać  dwa  ogi^omne,  niepiękne  pos§gi 
Apolina  i  Wenery,  całe  podacane,  i  kilka  portretów  króla  Jana,  Żółkie- 
wskiego, Koniecpolskiego,  Kościuszki,  świeżo  przekopiowany  eh.  Szkoda, 
że  zamek  ten  starożytny  upada,  i  dla  wielkich  pamiątek  i  dla  najpię- 
kniejszego położenia  swego.  Z  niemałem  spotkałem  się  zadziwieniem, 
dowiadując  się,  że  IMP.  Zieliński,  podkomorzy  nurski,  kolega  mój 
w  czasie  konstytucyjnego  sejmu,  jest  dzisiaj  właścicielem  Oleska.  Kupił 
on  go  na  licytacyi,  gdy  majętność  ta  na  zaspokojenie  dłużników,  przez 
ojca  ostatniego  buławnika  Rzewuskiego,  sprzedana  była.  Zacny  ten  i 
gorliwy  obywatel  ociemniał  na  obydwa  oczy,  na  czem  zamek  wiele 
cierpi.  — Jeszczem  się  był  nie  rozbudził,  gdy  mi  w  dalsza  drogę  pusz- 
czać się  przyszło. 

Niezmiernemi  górami,  najgorsza  drogę,  lecz  pięknym  i  żyznym  kra- 
jem, przez  lasy  powiększej  części  grabowe  zbliżyłem  się  do  Podhorzec. 
Jak  Olesko,  tak  Pobhorce  i  cała  tutejsza  okólna  kraina,  były  własnością 
Daniłowiczów,  Żółkiewskich,  Sobieskich,  i  jak  wszystko  na  świecie,  na 
rozszarpanie  przyszły.  Podhorce  dostały  się  Koniecpolskiemu,  który 
ten  pałac  obwiódł  porządnym  murem  i  basztami  obstawił.  Sam  dom 
po  wierzchu  nieosobliwszej  architektury,  wewnątrz  godny  jest  uwagi 
przechodnia.  W  kaplicy  obraz  Chrystusa  przed  Piłatem,  pędzla  podo- 
bno de  Mengsa,  mówi§  jednak  że  jest  Czechowicza;  jeśli  tak  jest,  to 
najlepszy  z  jego  obrazów.  Po  ścianach  familijne  obrazy;  portret  Flo- 
ryana  Rzewuskiego,  za  króla  Jana,  pisarza  ziemi  lwowskiej,  od  któ- 
rego Rzewuscy  wzrost  swój  i  wyniesienie  wzięli.  Pokój  chiriski,  gdzie 
jest  niewielki  portret  księcia  d'Albe,  księżnej  Bethune,  wnuczki  So- 
bieskiego. Dalej  w  sali  dwa  obrazy  z  r.  1661,  wyrażające  wjazd  i  au- 
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dyencye  posłów  szwedzkich  u  Władysława  lY;  obok  króla-  Koniecpol- 
ski pierwsze  w  nich  trzyma  miejsce: obrazy^  mniej  dla  piękności  pędzla 
jak  dla  podobieństwa  i  kostiumów  ciekawe.  Na  dole  atoli  jest  msiy 
obrazek  Zdjęcia  z  krzyża^  piękny  bardzo.  W  ostatnim  wjazd  Augusta  D 
na  królestwo  polskie;  w  środku  sufitu  portret  Koniecpolskiego.  W  tej 
to  sali  postawiono  stół  z  marmuru  czarnegOy  trzy  łokcie  długością  p<K* 
torą  szerokości  mieć  mog^cy^  na  którym^  jakośmy  wspomnieli,  król 
Jan  po  urodzeniu  swojem  był  położonym.  Te  tak  piękne  i  żywo  nas 
obchodzące  obrazy  w  wielu  miejscach  podziurawione^  opadają,  zama- 
kają, psują  się.  W  wielkiem  mnóstwie  malo\yaii,  rzadko  które  zaleca 
się  pięknością  pędzla.  Wszędzie  pleśń,  wilgoć  i  z  podziurawionych  da- 
chów ciekąca  woda,  dowodzą,  jak  ciężko  jest  jednemu  właścicielowi 
w  takim  ogromie  hrabstw,  kluczów  i  pałaców,  wszystkiego  dojrzeć  i 
wszystkiemu  dać  radę.  W  tym  to  gmachu,  ostatni  właściciel  onego, 
Rzewuski,  hetman  targowicki>  po  ukończeniu  dzieła  swego  w  Grodnie, 
w  r.  1793,  złożył  swe  laury  i  odpoczywał.  Naprzeciw  pałacu  wznosi 
się  kaplica  w  kształt  ważkiej,  wysokiej  rotundy,  z  niezmiernym  we 
dwa  rzędy  kolumn  chowającym  się  przysionMem.  Przed  tym  kościół* 
kiem,  na  wysokich  cienkich  kolumnach,  stoją,  jak  gdyby  na  kijach 
jakich,  rozmaici  święci.  W  kaplicy  jeden  ołtarz  pędzla  Czechowicza. 
Kościółek  ten  wystawił  Wacław  Rzewuski,  hetman  wielki  koronny, 
w  roku  1763. 

Od  Podhorców  już  bity  robiony  gościniec  prowadzi  o  trzy  mile  do 
Brodów.  Zboczyłem  wiele  z  prostej  drogi  by  miasto  to  widzieć,  i  łatwo 
ciekawości  mojej  wybaczyć  można.  Oglądać  miasto  do  dwudziesta 
kilku  tysięcy  mieszkańców,  całe  prawie  żydowskie,  miasto,  które  pnei 
otworzenie  Odessy  i  zbieg  okoliczności  stało  się,  iż  tak  rzekę,  portem 
lądowym,  składem  towarów  Europy  i  Azyi,  godne  było  trudów  wę- 
drującego. Obiecywałem  sobie  widzieć  w  niem  to  wszystko,  czego 
zamożność,  bogactwa,  ruch  handlowy  spodziewać  się  każą.  Lecz  jak 
smutne  było  zadziwienie  moje,  gdym,  acz  wśród  lata,  wjechsd  w  naj- 
brudniejsze i  najbłotniejsze  siedlisko.  Kałuże  wśród  ulic  tak  były  gię* 
bokie,  iż  z  wielką  ciężkością  konie  powóz  mój  wydobyć  mogły.  Jak  po 
dżdżystym  dniu  chmury  komarów,  tak  tu  roje  żydów  opadły  mię: 
każdy  chciał  do  domu  swego  prowadzić;  a  gdym  się  uparł  że  u  chne- 
ścianina  chcę  stanąć,  oni  przez  złość  prowadzili  mię  na  około  miasta 
po  największych  przepaściach,  tak  żem  ledwie  dobrał  się  do  zamie- 
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rzonego  domu.  Tu  znów^  nowe  ćmy  Hebrajczyków.  Gi  się  ofiaruje  ut 
faktorów^  owi  chc^  mieniąc  złoto^  tamci  podaje  chustki^  scyzoryki^ 
pończochy^  rękawiczki^  postawy  sukna^  sztuki  muślinów  i  skóry  ju* 
cbtowe  i  złote  łańcuszki^  solony  ka^or  i  konfitury  kijowskie* 

Precz  ztid  odemnłe,  pejsakowa  tłusiciol 
Gói,  mów  zawołam,  i  w  dom  mię  nie  piwioii?*** 
Nie  przyjechałem  w  wasze  grzęslcie  błotOi 
Bym  mieniał  banlcocetle,  asygnaty,  zloto, 
Kupował  slcóry,  JuclUy  i  Icawlary; 
Niecił  mi  da  polcój  cały  zalcon  stary ! 
Wcześnie  oświadczam ,  ie  nie  elicę  szaclirować. 
Ach,  strudzonemn,  dajcie  przenocować. 

Powaga  gospodarza  domu  i  pomoc  czeladzie  ledwie  zdołały  oddalić 
odemnie  te  brudne  łapserdaków  zastępy.  Cbciałem  wytchnąć  cokol- 
wiek; lecz  ustawicznie j  pomimo  straży,  to  przez  drzwi,  to  nawet 
oknami,  wdzierało  się  żydowstwo  z  towarami  pod  pach^.  Lubo  zmę«- 
czony  drog§,  by  się  natrętctwa  uchronić,  wyszedłem  na  miasto.  Oprócz 
dwóch  ulic,  i  tam  i  ówdzie  rozrzuconych  murowanych  domów,  całe 
miasto  jest  drewniane,  całe  niebrukowane,  całe  brudne,  gdzie  niegdzie 
tylko  mające  po  bokach  pomosty  z  dylów.  Wszedłem  na  rynek :  jest 
to  ogromny  czworogran  we  środku  star^  budowę  ze  sklepami  iłiaj^cy. 
Przebóg,  jakież  widowisko  uderzyło  oczy  moje !  Ośm  lub  więcej  tysięcy 
żydów  w  lisich  czapkach  lub  czarnych  kapeluszach,  ściśle  skupionych 
na  namowy  i  szachry  rozmaitego  rodzaju,  pod  nogami  błoto,  po  bob- 
kach obryzgane  błotem  ściany,  niebios  nawet  sklepienie  czarna  i 
dżdżysta  powleczone  opon§;  gęste  i  ciężkie  powietrze  przez  odraża*^ 
j^ce  wyziewy  cebuli  i  czosnku,...  mniemałem  się  być  w  samym  przy* 
sionku  obrzydliwego  piekła.  Na  widok  ten  ciężkim  obarczony  smu- 
tkiem, takie,  pomyślałem  sobie,  będ§  wszystkie  miasta  nasze,  taka 
będzie  Warszawa,  co  mówię,  taka  z  wiekami  będzie  i  cała  Polska  na- 
sza !  Nikt  się  nie  zdziwi  zapewne  obrazowi  temu,  gdy  mu  powiem^  że 
w  rozwlekłem  mieścisku  Brodach,  podług  lustracyi  która  zapewne  ni- 
żej jest  prawdy,  licz^  24,000  żydów,  chrześcian  zaś  3,000  tylko.  Mniój 
i  to  zadziwiać  będzie,  że  gdy  jeden  tylko  na  całe  miasto  jest  katolicki 
kościół,  żydowskich  synagog  liczy  się  dwie  ogromnych  katedralnych, 
sześć  średnich  i  dwadzieścia  mniejszych  bożnic.  Od  tych  wszystkich 
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niezmierne  opłaty  id^  do  rz^du.  Dwa  były  niegdyś  możne  handlowe 
domy  chrześciańskie  w  Brodach  :  Laszkiewiczów  i  Mullera.  Laszkie- 
wicz,  sprzykrzywszy  sobie  przekory  żydów,  zamknął  swój  handel; 
Muller  zbankrutował.  Dziś  dom  handlowy  Hausnera  jedn^  jest  tylko 
maleńka  wysepk§  chrześciańsk^  wynurzająca  się  z  pośród  niezmierzo* 
nego  okiem  oceanu  żydów. 

Założenie  portu  morskiego  w  Odessie,  system  kontynentalny  zapro- 
wadzony przez  Napoleona,  niezmierny  handel  obróciły  na  Brody. 
W  czasach  powszechnego  zamknięcia  portów  europejskich,  gdy  towary 
kolonialne,  mianowicie  kawa,  cukier,  bawełna,  nie  mogły  wchodzić 
jak  przez  Odessę,  cała  droga  od  Tryesiu  do  Odessy  napełniona  była 
nieprzeliczonem  mnóstwem  ładownych  wozów  furmańskich;  wszystko 
to  zastanawiało  się  najprzód  -w  wolnem  mieście  Brodach,  zk§d  szło  do 
Berdyczowa,  Odessy  i  innych  miast  znaczniejszych.  Przewozy  te,  najem 
po  drogach  koni,  wielkie  summy  pieniędzy  zostawiały  w  austryackich 
prowincyach.  Wyprowadzały  Brody  najwięcej  płodów  krajowych,  ja- 
koto :  skóry  wołowe,  skóry  zajęcze,  wełnę,  baranki,  płótno,  łoje  i 
woski.  Dom  handlowy  Hausnera,  w  jednym  roku,  na  samym  galasie, 
zarobił  11,000  dukatów.  Po  otwarciu  innych  portów,  zmniejszył  się 
ten  handel  niezmiernie.  Ukaz  moskiewski,  by  towary  nie  ekspedyo- 
wały  się  w  pierwszem  mieście  granicznem  Radziwiłowie,  lecz  szły  po 
ekspedycye  aż  do  Berdyczowa  i  ztamtąd  nazad  na  miejsce  przeznaczeń 
swych  wracały,  wielką  jest,  dla  szybkości  obrotów  handlowych,  prze- 
szkodą. Z  tem  wszystkićm,  kupcy  przekładają  komory  celne  w  Rossyi 
nad  te,  które  dziś  w  Warszawie  ustanowionemi  zostały.  Wielu  z  nich, 
dowiedziawszy  się  o  odmieniających  się  ustawicznie  w  Warszawie  ta- 
ryfach celnych,  już  wybierający  się  tam  na  jarmark,  cofnęli  się  z  przed- 
sięwzięciem swojem. 

Archiwa  Brodów  następujące  o  mieście  tem  podają  nam  wiado- 
mości: 

Roku  1511,  Piotr  Soński,  dziedzic  zamku  i  miasteczka  Oleska 
z  wsiami  przyległemi,  miał  dwie  córki  Annę  i  Jadwigę.  Annę  zaślu- 
bił Frederyk  Herburt,  a  Jadwigę  Marcin  Kamieniecki.  Działem,  An- 
nie Herburtowćj  dostała  się  połowa  dóbr  oleskich  z  wsiami  Iziko- 
wice,  Zakomorze,  Podlisie,  Smolno,  Zabrodów,  Brody  i  inne.  Roku 
1546,  Brody  należały  do  Jana  Oleskiego,  wojewodzica  podolskiego. 
Roku  1571,  potomkowie  Jadwigi  Kamienieckiej  uczynili  subdywiz]fą, 
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mocą  której^  Brody^  z  wsiami  do  nich  należącemi^  dostały  się  Stani- 
sławowi Żółkiewskiemu^  wojewodzie  ruskiemu.  Roku  158/!i,  przywilej 
króla  Stefana  Batorego^  de  datto  22  aug.  roku  tegoż  w  Lublinie  pod-^ 
pisany^  moc§  którego  pozwala  Stanisławowi  Żółkiewskiemu^  wojewo* 
dzie  natenczas  bełzkięmu^  założyć  nowe  miasteczko^  na  gruncie  Zół* 
kiewskiego  dziedzicznym  wsi  Brodów^  na  Rusi^  w  miejscu  bardzo 
sposobnem^  między  bagniskami  położonóm^  Ostrów  zwanem^  między 
wsiami  Brodami  i  Łachodowem^  temuż  miasteczku  od  swego  i  swćj 
familii  herbu  nazwisko  Lubicze  dać.  Roku  1597  d.  20  marca^  w  War- 
szawie^ Zygmunt  III^  król  polskie  ten  przywilej  aprobował.  Roku  1626^ 
post  festa  solennia  S.  Paschalis^  Łukasz  z  Żółkwi  Żółkiewskie  starosta 
kałuzki  i  chmielnicki,  miasteczko  Brody  z  wsiami  do  niego  należ^emi 
i  z  fortecę,  JW.  Stanisławowi  na  Koniecpolu  Koniecpolskiemu,  woje- 
wodzie sandomierskiemu,  hetmanowi  polnemu,  buskiemu,  bar- 
skiemu, kowelskiemu  staroście,  przedaL  Roku  1633  dnia  11  marca, 
przywilej,  podczas  koronacyi  w  Krakowie  Władysława  IV  króla  pol- 
skiego, JW,  Stanisławowi  na  Koniecpolu  Koniecpolskiemu,  kasztela- 
nowi krakowskiemu,  hetmanowi  wielkiemu  koronnemu,  buskiemu, 
barskiemu,  kowelskiemu,  i  t.  d.,  staroście,  dany,  moce  którego  po- 
zwala mu  zamek  brodzki  ufortyfikować.  Rokti  1682  dnia  20  sierpnia, 
w  Biszczy,  JW.  Stanisław  na  Koniecpolu  i  Brodach  Koniecpolski, 
księiże  państwa  rzymskiego,  hrabia  na  Tarnowie,  kasztelan  krakowski, 
doliński,  i  t.  d.,  starosta,  majęc  fortecę  brodzkę  przez  Stanisława  Ko- 
niecpolskiego, kasztelana  krakowskiego,  hetmana  wielkiego  koronnego, 
dziada  swego,  własnym  sumptem  wystawiona,  najjaśniejszemu  Jakó- 
bowi,  królewiczowi  polskiemu,  fortecę  brodzkę  z  działami,  7  miastem 
i  wsiami  testamentem  legował.  Roku  ii  Ok  dnia  8  stycznia,  w  Oławie, 
najjaśniejszy  Jakób  Ludwik,  królewicz  polski,  wielkiego  księstwa  li- 
tewskiego i  oławski  księże,  inferioris  Austria^,  Styrise,  Carinthise  gu- 
bernator, JW.  Józefowi  na  Stanisławowie,  Zbarażu  i  Niemirowie  Po- 
tockiemu, wojewodzie  i  jenerałowi  ziem  kijowskich,  halickiemu, 
leżajskiemu,  śniatyńśkiemu,  kołomyjskiemu,  czerniechowskiemu,i  t.d., 
staroście,  dobra  Brody  cum  attinentiis  przedał. 

Wnuk  jego,  Wincenty  Potocki,  podkomorzy  koronny,  jest  dzisiej- 
szym właścicielem  Brodów;  znaczna  część  dochodów  miasta  przeszła 
do  rządu.  W  czasie  wojny  ostatniej  Austryacy  rozebrali  fortecę;  nie- 
wielka tylko  część  kazamat  została;  dawnego  zamku  niewidać  i  szcza* 
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tku.  Niedarowan^  j^st  rzeczą  prawdziwie,  iż  rząd  austryacki,  od  pół  jui 
wieku  posiadający  Brody,  otrzymujący  z  nich  dochody  niezmierne,  u 
każdych  rogatek  pobierający  ofi^ię  na  bruk,  dotąd  w  mieście  tak  han* 
dlowćm,  cierpi  takie  błoto  i  takie  topiełisko,  zwłaszcza  gdy  i  kamień 
ma  niedaleko  i  niezmierne  żwirowe  góry  pod  samym  zamkiem. 

Jak  wjazd  tak  i  wyjazd  miasta  tego  zarówno  jest^  dla  niezbrodzonyoh 
l>łota  topielisk,  najprzykrzejszym«  Od  Brodów  do  Stanisławczyka  i  Ra- 
dziechowa  same  lasy,  Mota  lub  drogi  z  okrąglaków  obyczajem  moskie^ 
wskim  robione.  W  lasach  atoli  porządne  przeręby  w  wycinających  się 
miejscach;  zostawują  się  tam  i  owdzie  różnego  gatunku  zdrowe,  poro^ 
słe  drzewa,  dla  zasiania  wyciętego  gruntu.  Sposób  ten  daleko  lepiej 
zasiewa  lasy,  niż  spuszczenie  się  na  samo  odrośnienie  z  korzeni.  Za 
Radziechowem  dopiero  rozjaśnia  się  kraina,  rozwijają  się  nieprzejrzane 
okiem  pola  okryte  żniwami,  tak  iż  się  jedzie  samym  szpalerem  prze-' 
mieniających  się  różnych  rodzajów  zboża.  Włości  atoli  i  mieszkania 
zbyt  rzadkie;  jeszcze  u  nas  wegetacya  zabiera  miejsce  populacyi :  aku-» 
tki  obszernych  własności,  gdzie  krocie  rąk  uprawiają  milę  obszarów 
dla  jednego  tylko.  Pod  Sokalem  widziałem  koloni^i  z  samych  Niemców 
dosyć  porządne,  już  nawet  nazwiska  wsiów  tych  są  niemieckie.  Wszy- 
stko to  należy  do  sprzysiężeó  by  imię  polskie  zagubić,  i  jak  już  ziemię 
pruską,  tak  i  całą  ziemię  polską  z  wiekami  uczynić  niemiecką. 

Sokal,  starostwo  dawnićj,  nad  rzeką  Bugiem,  dzielący  niegdyś  Wo- 
łyń od  województwa  bełzkiego.  Klasztor  Bernardynów  z  cudownym 
Matki  Boskiej  obrazem,  oblany  zewsząd  wodą,  był  niegdyś  twiei^ 
dzą  szczęśliwie  wstrzymującą  napaść  Kozaków  i  Tatarów.  Obiegł  ją 
Bohdan  Chmielnicki,  lecz  jak  twierdzi  klasztorne  podanie,  zaśle- 
piony raptownie,  posłał  klasztorowi  kubek  srebrny  pełen  złota,  z  pro- 
śbą by  się  księża  o  uzdrowienići  jego  modlili.  Przejrzał  Chmielnicki,  i 
przez  wdzięczność  od  oblężenia  miasta  odstąpił*  Klasztor  ten  był  nie- 
gdyś niezmiernie  bogatym,  założony  w  r.  1599  przez  Gomoliiiskiego, 
biskupa  chełmskiego,  uposażony  przez  Jana  Ostroroga,  wojewodę  po* 
zuanskiego,  gęste  od  pobożnych  odbierał  dary  w  srebrze  i  złocie  (ł). 
Nietylko  obraz  na  wzór  częstochowskiego  lecz  ołtarz  cały  był  ulany  ze 

(1)  Starowolski  tak  o  Sokolu  pisze :  Bernardioi  in  insula  fluvU  Bug  magnificeotissimaa 
templum  et  monasterium  propugnaculis  firmum  ob  metum  hostium  paucis  aoDi  exeriie- 
runt,  templumque  illud  toŁum  pulcherimis  picturis  vasis  argenteis,  atque  aurełs  yestlbus- 
Qtie  5acrlft  getntnatas,  ad  stuporem  breti  tdtnpofe  coornaf unt. 


mmiEA%ów^  &S9 

8rebra.  Zabrał  to  wszystko  tt%A  austryacki  i  na  to  miejsce  postawił 
ołtarz  drewniany  i  cynowe  liclitarze.  Nie  pozostało  z  dawnycłi  bogactw 
jak  tylko  wspomniony  już  kubek^  niezgrabnie  ukowany  z  wyrytym  wi* 
zerunkiem  Chmielnickiego,  i  napisem :  Bohdan  Chmielnicki ,  hetman 
wojsk  zaporozkich;  tudzież  piękny  obraz  Ostroroga  wraz  z  synem  jego 
trzymającego  laskę « 

W  Warężu  przeprawiłem  się  przez  komorę  rakuską,  a  o  milę  praez 
naszą.  Tu  zastałem  nietylko  naszych  celników,  lecz  i  moskiewskich. 
Ci  ostatni,  od  ustanowienia  tu  swego,  nie  odbyli  i  jednej  ekspedycyi. 
Lecz  piętnastu  kozaków,  dla  strzeżenia  nas,  rozstawionych,  codziennie 
w  ich  zastępstwie  przedsiębiorą  wyprawy :  to  na  miejscu,  po  chłop- 
skich i  pańskich  stodołach,  gumnach,  łąkach  i  polach ;  to  za  granicą, 
gdzie  przesdej  właśnie  nocy,  zabrali  pięć  wołów  i  jednego  wieprza 
karmnego.  Nieraz,  gdy  ładowna  bryka  kupiecka  już  się  na  komo- 
rze naszej  odprawi  i  pół  mili  odjedzie,  lecą  kozacy  za  nią,  zwracają 
nazad,  pod  pozorem  że.  to  nie  kupiec,  lecz  jedzie  przebrany  oficer. 
Jakże  ma  nieszczęsny  furman  lub  kupiec  z  takim  ciężarem  powracać 
nazad  i  tracić  tyle  drogiego  czasu?  Więc  w  targi,  trzeba  znowu  za^dacić 
kilka  rubli,  i  dopiero  wtenczas  oficer  staje  się  prawdziwym  furmanem 
i  jedzie  dalej. 

Już  dawniej  wspomniałem  o  Hrubieszowie,  majętności  JW.  Staszica, 
radzcy  stanu.  Od  czasu  pobytu  tu  mego,  gorliwy  i  przykładny  właści- 
ciel uwolnił  wieśniaków  od  pańszczyzny  i  grunta  ich  wiecznością  im 
darował*  Grunta  zaś  dworskie  podzielił  na  części,  każdą  60  morgów 
zawierającą,  i  na't)zynsz  wieczny  rozdał,  z  obowiązkiem  płacenia  ro*- 
cznie  po  3  złote  od  morgu.  Po  śmierci  właściciela,  dochód  z  czynszów 
tych  zebrany,  ma  iść  do  ogólnej  kassy,  na  polepszenie  tychże  gruntów 
i  miasta.  Kompania  z  samychże  czynszowników  złożona  ma  wydatkami 
temi  rozrządzać.  Zbawienne,  godne  naśladowania  układy,  bodajby  tylko 
w  późniejszych  czasach,  psująca  często  opieka  rządu,  i  w  to  się  nie 
wmieszała.  Pytałem,  czyli  chłopi  będąc  dziś  wolnymi  i  właścicielami 
gruntu  stali  się  zamożniejszymi  i  przemyślniejszymi  niż  wprzódy?  Odpo* 
wiedziano  mi,  że  jeszcze  tego  nie  widać,  że  stateczni  i  gospodarujący 
mieli  się  dobrze,  że  przeciwnie,  leniwi  i  pijacy,  z  udzielonego  sobie 
dobra  nie  umieją  korzystać.  I  ten  przyUad  potwierdził  mnie  w  mnie* 
maniu,  iż  bez  poprzedniego  oświecenia,  osobliwie  pilnej  plebanów  nauki 
i  troskliwości,  rzucone  ziarno  swobody  na  nieuprawne  i  nieprzygoto- 
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wane  do  niśj  umysły  nie  wyda  pożądanych  owoców.  Imć  ksiądz  Staszic, 
ppócz  wyświadczonego  włościanom  dobrodziejstwa,  znaczne  dał  zapo- 
mogi mieszczanom  Hrubieszowa,  pożyczając  im,  z  małym  bardzo  pro* 
centem,  pieniędzy  na  lat  dwadzieścia,  na  zabudowanie  się  po  zdarzonym 
pożarze.  Dobrodziejstwo  to  sprawiło  pożądane  skutki.  Rynek  cjrfy  mia- 
sta już  jest  zamurowany,  zaprowadziła  się  fabryka  pięknych  kołder! 
sukna. 

W  czasie  największej  ulewy  i  słoty,  przybyłem  do  Uchań.  Kości(^ 
godzien  widzenia.  S^  w  nim  cztery  groby  rodu  Uchańskich,  dwa  z  ala- 
Imstrti,  dwa,  naprzeciw,  z  gipsu;  wszystkie  niezmiernie  uszkodzone, 
z  utr^cDnemi  rękami,  nogami,  nosami,  słowem  jak  kości  tych  niegdyś 
żyjących  jestestw,  które  pod  głazami  temi  spoczywają.  Obok  kościoła 
jest  przybudowany  niewielki  pokój,  gdzie  Daniłowiczówna  jedna,  bę- 
dąca pann^,  zamknęła  się  na  dewocyi  i  gdzie  dokonała  życia.  Z  pokoja 
tego,  okno  wychodzi  do  kościoła,  tak  że  dewotka,  niewidz^c  nigdy 
świata,  cała  nabożeństwu  i  religijnym  rozmyślaniom  poświęcić  się 
mogła.  Widać  tam  zawieszony  jej  portret  na  blasze,  iwiadcz§cy,  że 
dewotce  niezbywało  na  wdziękach,  i  ubiór  nawet  na  głowie  dość 
ładny.  , 

Postępując  dalej  znajomą  mi  i  już  opisaną  krainą,  traktem  gdzie 
stosy  wapiennych  kamieni  już  do  robienia  dróg  przygotowane  były, 
stanąłem  na  noc  w  Krasnymstawie,  chędogiem  miasteczku,  a  co  rzą- 
dkiem u  nas,  niecierpiącem  żydów.  Jest  to  skutkiem  pierwotnego  na- 
dania miastu  temu,  gdzie  wyraźnie  warowane  jest,  iż  żadnemu  mie- 
szczaninowi niewolno  jest  przedać  domu  swego  żydowi,  i  to  sprawia,  źe 
mieszczanie  tutejsi  są  jedni  może  w  Polsce,  co  niezmieszani  z  obcymi, 
od  prapradziadóWvi  ojców  wywieść  się  mogą,  i  są  bez  przerwy  mie- 
szczanami polskimi.  Gdym  gospodarzowi  m^mu  szczęścia  tego  winszo- 
'  wał: — Ach,  mospanie,  rzekł  mi,  to  jest  właśnie  nieszczęściem  naszem. 
Podawaliśmy  kilkakroć  prośby  do  rządu,  aby  nam  wolno  było  domy 
nasze  żydom  przedać,  przenieść  się  za  miasto  i  poświęcić  się  roli.  — 
€zy  to  być  może,  rzekłem  zadziwiony,  i  cóż  was  do  takiego  szaleństwa 
przywieść  mogjo?  —  Bieda,  odpowiedział,  cóż  ja  mieć  mogę  z  domu 
mojego  w  mieście;  przeznaczone  dla  podróżnych  izby  i  stajnie,  zajęte 
całkiem  na  kwaterunek,  gdy  kto  przyjedzie,  gdzie  stanie?  nic  nie  robię, 
a  podatki  płacić  muszę  jak  gdybym  zarabiał. ' 

Nazajutrz,  przejeżdżając  przez  ubogie  miasteczka  Piaski  i  Suchodół, 


LUBLIN.  .Ml 

niegdyś  siedlisko  Suchodolskich^  dziś  własność  p.  Hakenszmit^  wcze* 
śnie  stanąłem  w  Lublinie.  Wszędzie  po  drodze  spotykałem  mnóstwo 
wieśniaków  pracujących  koło  dróg  nowych.  Jedni  rozbijali  młotami 
kamienie^  drudzy  je  sypali  na  drogę^  inni  na  noszach^  jak  gdyby  nie 
było  potemu  koni^  znosili  zdaleka  plastry  murawy^  by  ni^  krawędzie 
dróg  tych  okładać. 

Lublin  czyściejszym  jest  i  porządniejszym  nierównie  niż  był  za  da- 
wnych naszych  i  austryackich  czasów.  Wiele  z  dawnych  klasztorów  i 
budowli  jest  rozwalonych^  lecz  nowego  niestanęło  nic  jeszcze.  Kościół 
i  klasztor  pojezuicki  znakomity  z  okazałości  swojej^  przerobionym  jest 
na  katedrę  lubelska.  Poszedłem  raz  jeszcze  oglądać  w  kościele  Świę- 
tego Ducha  dwa  piękne  wielkie  obrazy  nad  stolnicami^  wyrażaj^cemi 
cud  okazany  tu  przez  Matkę  Bosk§.  Jeden  obraz  wyraża  młodzieńca^ 
który  pierwszy  postrzega  krew  na  twarzy  Najświętszej  Panny;  na  wi- 
dok ten  przychodzi  cały  trybunały  przybiega  panna  Krasińska  z  pan- 
nami swemi;  ksi^dz^  czysta  chustk§^  ściera  z  obrazu  krew  i  pokazuje 
j^  wszystkim.  W  drugim  naprzeciw  obrazie^  widać  zebrana  kapitułę 
całę,  zapisującą  cud  ten  w  aktach  swoich.  Niewyrażono  roku,  w  któ- 
rym cud  ten  się  zdarzył,  i  w  którym  był  malowanym;  to  jednak  pe- 
wno iż  musiała  naówczas  Polska  posiadać  dobrych  artystów,  układ 
bowiem  tych  obrazów  i  rysunek  i  koloryt  i  ubiory  ówczasowe  świad- 
czą o  niepospolitym  talencie  artysty. 

Lublin  był  niegdyś  otoczony  murami,  miał  zamek  królewski,  pozo- 
stała tylko  wieża  onego.  Cmentarz  księży  Franciszkanów,  opasany  był 
także  murem  i  naksztdt  twierdzy  jakiej.  Niewiem  z  jakich  powodów 
zakonnicy  ci  cmentarz  chrześciański  przedali  żydom  na  ich  mogiłki. 
Dziś  więc , niewierny  żyd,  wyrzuca  kości  wiernych,  i  grzebie  kości 
tych,  którzy  umęczyli  Chrytusa.  Równie  prawdziwie  bierze  człowieka 
zgroza,  gdy  słyszy,  że  wystawiona  niegdyś  przeciwko  kościoła  Boni- 
fratrów kolumna,  na  pamiątkę  najgłówniejszego  w  dziejach  naszych 
zdarzenia,  połączenia  Polski  z  Litwą,  wraz  z  kościołem  tym  zwaloną 
i  zniszczoną  została.  Czyliż  już  wcale  nie  chcemy  pamiątek  przeszłości, 
czyliż  już  całą  chlubę  nasze  zakładamy  w  tem  co  się  dziś  dzieje  i  czem 
dzisiaj  jesteśmy?... 

Wieczorem,  gdym  po  strasznej  ulewie  siedział  przed  gospodą  moją, 
u  pani  Spiskiej,  postrzegłem  mnóstwo  wiejskiego  ludu,  mężczyzn  i 
kobiet,  z  motykami  na  ramieniu,  klapiących  się  po  błocie,  powraca- 
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j^cych  od  dróg  robienia.  Poczciwi  ludzie^  rzekłem^  zk§dże  idaecie! 
Jedni  odpowiedzieli  że  z  Modrzewie^  drudzy  że  z  Babina;  obadwate 
miejsca  oddalone  s^  od  Lublina  o  mil  trzy^  i  lud  ten  biedny^  pracu- 
jący ciężko  przez  dzień  cały^  nieposilony^  w  słotę^  bosemi  nogami^ 
iić  musiał  noc  cat^  by  w  domu  stan§ć.  O  biódny  rodzie  ludzki!... 


•«kw« 


VIII. 


PODRÓŻ  DO  WIELKOPOLSKI  I  SZLĄSKA 


w  noKti  1821 


Dopełniając  ciąga  przedsięwziętych  od  lat  tylu  podróży  moich  histo- 
rycznych po  Polsce  i  po  należących  niegdyś  do  ńH]  prowincyach,  umy- 
śliłem roku  tego  odwiedzić  Wielkopolskę  i  Szl^sk.  Widziałem  już  wpra- 
wdzie krainy  te,  lecz  tylko  spiesznym  przejazdem  i  w  jakimże  czasie? 
Oto  w  początku  pamiętnej  srogościj  swą  zimy  1818  r.  Niestety,  co  za 
odmiana!  Dziś  odmłodniało  przyrodzenie  całe;  łagodne  niebo,  wszędzie 
świeża  majowa  zieloność  i  rozlegające  się  pieniem  ptasząt  powietrze* 
Wtenczas  w  mróz  dwódziestopięcio  stopniowy,  uchodziłem  wraz  z  tłu- 
mem z  całćj  Europy  zebranych  przed  miesiącem  zwycłęzkich,  dziś 
rozproszonych  hufców.  Gospody  wszystkie  napełnione  były  konają- 
cymi; ogień,  zamiast  ogrzania  zdrętwiałych  członków,  w  prędkim 
zgonie  w  oczach  moich  koniec  ich  mękom  przyspieszał.  Po  gościńcach 
i*ozciągnięte  te  trupy,  w  mundurach  różnych  narodów;  nabita  jeszcze 
broń  leżała  obok  nich ;  nie  pokryła  mieszkańców  Tagu  i  Sekwany  zie* 
mia  ich  ojczysta,  lecz  iskrzące  się  obce  nieba  oświecały  okropność 
óstatriiego  ich  kresu.  Wielki  Boże,  jak  straszne  są  skutki  błędów  tych 
co  ludźmi  władaj^!  Rozkażą  w  dumnym  ziiwrocie  swoim,  i  na  rozkaz 
ich  tysiączne  pokolenia  okropną  śmiercią  ginąć  muszą.  Dziękujmy 
Bogu>  że  się  te  okropności  skończyły,  błagajmy  go  by  natchnął  panów 
świata  duchem  umiarkowania,  uleczył  ich  od  żądzy  rozkazywania  ob-i 
cym,  przywłaszczania  tego,  eo  nie  należy  do  nich.  Niech  straszny  przy« 
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kład  Napoleona  niesława  się  próżnym.  My  zaś  nie  traćmy  czasu  na 
uwagach^  lecz  zaczynajmy  podróż  nasz^. 

Piękna  now§  drog^  z  Nowego  Świata  do  rogatek  jerozolimskich  wio- 
d^c9;  zasadzona  czterema  rzędami  włoskich  topoli,  wyjechałem  ze  sto- 
licy. Niema  w  około  tych  wiejskich ,  mieszkań,  które  otaczać  zwykły 
znaczniejsze  miasta;  majętniejsi  obywatele,  z  przyczyny  kwaterunku, 
lękają  się  ich  stawiać.  Postrzegłem  atoli  dwa  duże  wznoszęce  się  na- 
przeciw siebie  domy ;  ucieszyłem  się  mniemając,  że  to  s^  fabryki  jakie. 
Próżne  wesele !  Były  to  tylko  dwie  karczmy  rywalki,  wkrótce  z  sobę 
walczyć  mające,  która  z  nich  więcej  chłopów  rozpajać  potrafi. 

Nadarzyn,  małe,  dość  czyste  miasteczko,  założone  przez  Nadarzyń- 
skich.  Ostatni  wojewoda  Tomasz  Ostrowski  nabył  go  od  Ogińskich, 
postawił  w  nim  piękny  kościół  architektury  p.  Kubickiego;  sam 
w  nim  spoczywa.  Porządna  szkółka  do  ośmdziesięciu  młodzieży  liczy; 
ucz^  w  niej  sposobem  Lankastra.  Podług  dawnych  krajopisów  naszych, 
od  Bolimowa  aż  do  Wiskitek  rozciągała  się  sławna  owa  puszcza,  za- 
wierająca w  sobie  moc  już  dziś  zatraconych  turów.  Dojeżdżając  do 
Mszczonowa  widać  po  prawej  ręce  pałac  Radziejowice,  niegdyś  nale* 
ż§cy  do  rodu  Radziejowskich,  siputnie  w  dziejach  naszych  sławnego. 
Radziejowice,  mówi  Święcicki,  arcis  vetmłate,  elegantiague  magis  da- 
ritate  nominis  Radzie joviorum  insignis;  dziś  część  tylko  gotyckiego 
zamku  tego,  przez  właścisiela,  hrabiego  Józefa  Krasińskiego,  od  ruiny 
zachowana  została.  W  ogrodach  rosn^  jeszcze  dawne  cyprysy,  między 
któremi  pani  de  Guebriant  za  Władysława  IV  z  dworem  swoim  prze- 
chadzała się. 

Zajechałem  na  popas  do  Mszczonowa.  Była  to  niedziela,  a  zatem 
zjazd  wielki  na  targ  okolicznych  wieśniaków.  Kwik  nadzwyczajny  świń 
przeraził  uszy  moje.  Pytam,  co  takiego?  Pokazuje  mi  uwijających  się 
między  chłopskiemi  wozami  żołnierzy,  szerść  świniom  obstrzygaj^ych 
na  grzbietach.  Nie  byli  miłemi  ci  fryzyerowie  ni  wieprzom,  ni  panom 
ich,  i  ztąd  i  krzyki  i  kwiki;  lecz  cóż  robić?  Żołnierze  potrzebowali  szcze- 
cin tych  na  szczotki  do  koni.  Mszczonów  zawiera  sto  domów  chrze- 
ściańskich,  czterdzieści  żydowskich,  powiększej  części  drewnianych. 
W  r.  1800  dnia  15  sierpnia  miasto  spłonęło  ogniem  w  gorzelni  żydo- 
wskiej zajętym.  Odtąd  pobudowało  się  nieco;  powstała  z  popiołów  szkołt 
żydowska,  lecz  niestety !  kościół  chrześciański  w  r.  1440  przez  Ziemo* 
wita,  księcia  mazowieckiego  podstawiony,  w  tymże  dniu  spłoniony^  nie- 
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ił  się  dotęd.  Był  to  gmach  wspaniały^  z  wybornych  cegieł  jego, 
>y  piękna  świ^tyni^  postawić.  Niepostawiono  jej  jednak  przez 
idzieścia  jeden.  Nabożeństwo  odprawia  się  w  szopie,  wśród  zwa- 
tonionej  świątyni  postawionej  z  dylów. 

viein  dlaczego  Andrzej  Święcicki  w  opisaniu  swojem  Mazo* 
Mszczonów  i  okolice  onego  wystawia  nam  jak  najniegościnniej- 
Mieszkańcy  miejsca  tego,  mówi  on,  przeciwnie  zwyczajowi  innych 
ów,  są,  najniegodziwsi  w  świecie,  tak  dalece,  iż  przejeżdżających 
większą  ulewę  lub  zawieruchę  niewpuszczaj§  do  domów  swoich, 
muszają  nocować  lub  w  lesie,  lub  pod  gołem  niebem,  co  i  jnnie 
z  przytrafiło  się.  Niedaleko  zt§d ,  mówi  tenże,  jest  Grodzisk  nie- 
de  miasteczko ,  lecz  znaczne  tem ,  że  należało  do  Tomasza  Okuń- 
;o,  który  nie  mniej  uauk§,  jak  nieskazitelnością  życia  swego  wsła- 
wię. » 

I  Mszczonowa,  piasczystym  krajem  i  lasami,  w  których  znajduję,  się 
r  szklanne,  przybywa  się  do  Rawy,  leżącej  nad  rzeczką  tegoż  imie- 
Miasto  to  podobne  jest  do  ubogiego  w  niedzielę,  który  wyschłe 
)  gnaty  odział  białą  koszulą.  Całe  jest  prawie  drewniane,  ulice  krzy- 
,  domy  liche,  lecz  wszystkie  pobielone.  Miasto  to  jednak  było  nie- 
rś  ludnem.  Tu  starostowie  składali  czwartą  część  dochodów  swoich, 
opłacenie  kwarcianego  żołnierza,  który  ciągle  na  granicach  tatar- 
eh  i  innych  barbarzyńskich  ludów  służyć  był  powinien.  Z  dawnego 
uku  jedna  tylko  sterczy  wieża  ośmiogranna,  na  wzór  kruszwickiej, 
szta  murów  rozwalona.  Do  roku  1794,  zamek  ten  postawiony  przez 
emowita,  księcia  mazowieckiego,  był  jeszcze  mieszkalnym  i  służył  za 
•ód.  Wczasie  wojny  w  tym  roku,  Moskale  zaczęli  go  psuć;  później 
rusacy  brali  cegłę  na  murowanie  kominów.  Cegła  ta  jest  najwybor- 
iejsza,  nie  taka,  jak  nasza  dzisiejsza  warszawska,  do  której  sprawiedli- 
we powiedzieć  można  :  pulvis  es,etin  pulverem  reverteris.  Święcicki  o 
araku  tym  tak  mówi  :  «  Murów  w  około  prawie  żadnych;  sterczy  po- 
łępny  tylko  zamek  dawnej  bardzo  budowy.  W  tym  to  zamku  strzeżono 
przedniejszych  więźniów^  stanu;  tu  w  roku  1341  więzioną  była  druga 
żona  tegoż  Ziemowita.  Anonimus  i  Długosz,  a  za  nimi  Naruszewicz,  nie- 
wspominajj  imienia  jej.  Mówią  tylko,  że  książę,  poznawszy  ją  na  dwo- 
rze cesarza  Henryka  IV,  ujęty  nadzwyczajną  jej  urodą,  poślubił  ją  so- 
bie. Rozchodziły  się  krzywdzące  panią  tę  odgłosy,  nakoniec  gdy  Ziemo- 
wit był  w  Cieszynie  u  siostry  żoninej ,  mówiono ,  że  księżna  chodziła 
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ńótyy^ctim  bnemletiiem.  Tknięty  tóm  Ziemowit,  porzuca  Cieszyo, 
pwybywa  do  ftawy,  żonę  wtrąca  do  więzienia,  bierze  lid  kattisse  panny 
dworskie;  nic  riiewyznały.  Trzymana  kgiężna  póki  nieurodziła  syna, 
poczem  z  rozkazu  męża  uduszoną  została.  Młodzieniec  na  którego  pa- 
dało podejrzenie,  schwytany  w  Prusiech  i  roztargany  końmi,  dziecko 
odesłano  na  wi^ś.  Wykradła  je  siostra  Salomeą,  księżna  szczećiiiska  i 
przyzwoiti^  dała  mu  wychowanie.  Chciał  je  widzieć  ojciec,  a  znalazłsż; 
W  Henryku  tym  żywe  podobieństwo  do  siebie,  tknięty  niewczesnym 
żttleth  1  wspomnieniem  piękhćj  matki,  przyjął  za  swego.  Wszakże  wo- 
lał go  mieć  w  stanie  duchownym ,  1  umieścił  go  na  probostwie  pło- 
ckićm,  potśm  łęczyckićm.  Tu  siedział  za  Zygmunta  III  Carlson,  syn 
z  pobocznego  łoża  Karola  Gustawa,  króla  szwedzkiego J  tu  Baudift, 
Stt*eff,  Teufel,  i  inni  wodzowie  szwedzcy,  w  czasie  Wojny  pniskićj 
w  niewolę  wzięci.  Przestwór  zamku  tego  niema,  jak  150  stóp  kwadra- 
towych ;  zamek  tert  przez  okólne  górowany  miejsca,  tylko  pr2ed  wy- 
nsiiezieniem  prochu  mógł  być  pewnćm  schronieniem.    ^ 

Obejrzawszy  te  smutne  ostatki,  udałem  się  do  świątyń  pańskicll. 
Fara  W  t.  1765  spalona,  dotąd  stoi  pustkami,  oprócz  kaplicy  jednćj, 
wraz  z  kościołem  wr.  1613  przez  Wołuckiego,  biskupa  kamienieckiego 
postawionej;  widać  tam  i  grób  jego.  00.  Jezuici  mieli  tu  wspaniały 
kościół  i  kollegium.  Po  zniesieniu  ich ,  sprowadzono  tu  z  Mie<3howa 
księży  Kanoników  gfobu  bożego;  utrzymywali  oni  w  kollegium  poje- 
źuickićm  dość  liczne  szkoły,  aż  do  czasów  pruskich.  Dziś  niema  w  Ra- 
wie, jak  szkółka  elementarna,  ze  czterdziestu  uczniów  licząca.  Ko- 
ściół księży  Augustyanów  z  drewnianym  klasztorem,  trzech  tylko  liczy 
księży;  reszta  cel  zajęta  jest  przez  wojskowych  i  żony  ich.  Uderzył  mię 
starożytnością  swoją,  kościół  Ś.  Ducha.  Udałem  się  do  niego,  znaladem 
na  cmentarzu  mnóstwo  młodych  ludzi,  kobiet  młodych  i  sędziwych, 
siedzących  i  płaczących  na  grobowych  kamieniach.  Zdziwiony  wido- 
kiem tym,  pytam,  coby  to  było?  Konskrypcya  wojskowa,  odpowlć^ 
dziano  mi ;  młodzieńcy,  matki,  siostry  ich  płakali  przy  tem  smutnym 
rozdzieleniu!  Wszedłem  do  kościoła,  tu  inny  widok  w  przybytku  paA- 
skim  postrzegłem.  Kilkudziesięciu  młodzieńców  rozebranych  do  naga, 
lekarzy  roztrząsających  ściśle  wszystkie  części  ich  ciała,  najzdrOWSQrćh, 
najczerstwiejszych  wybierających  do  wojska^  nieco  ułomnych  lub  sła- 
bszych, odsyłających  do  uprawy  roli  i  rozmnażania  ludzkiego  plemię* 
nia.  O,  biedne  plemię  ludzkie!  zawołałem  i  odszedłem. 
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bróga  t  Ra1vy  do  Lubochni  piasezystii  jest  i  leśna^  dobne  atoli  sfłro* 
sfóWMA  i?  ńaj^^fawionemi  mostami.  Gościniec  zasadaony  jarzębina  pHy* 
jetnńiejsź^  nad  te  u^WiCżne  \ńeraby^  co  wszędy  drogi  nasEs  obsiadły^ 
gdybjrfc  i^żćie  byty  to  saMces  Babilonicse^  byłoby  gdzie  zawiemó  i  ta- 
fóbńe  lutnie  nas2e< 

LufeocBNiA  nalefcy  do  dóbr  narodowych;  Znalazłem  karczmę  napełń 
Tńoń^  Indimi  pl}anynii;  najpijioisze  zaś  ze  t(rteystkich  było  same  ge>^ 
spcKi&rstwó,  pan  i  pani  Baczydskai  Sam  tylko  uwijał  srę  po  ifbl#j 
traktując  wszystkich^  siebie  najprzód.  Górka ^  podejmująca  wszystkie 
<g(!]ispódarśtWa  ti^udy^  przez  naboine  kłamstwo  powiedziała  mi^  ii  matka 
j6j  pojechała  po  oWies  o  milę;  lecz  rzecz  się  miała  inaczćj.  Matka  tA 
pljafiii  spała  w  komórz^ ,  i  dopiero  we  dwie  godziny  okazała  się.  Tu 
straszni  wszczęły  ^ię  kłótnie  między  panem  i  panią  Bacżyriską^  i  daleka 
ly^by  zaszły,  gdyby  mniśj  nieco  pijani  przyjaciele  nlewdali  się  byli  i 
ftłeprzyt^rócili  pokoju.  Ja  świadek  tego  wszystkiego,  takife  sobie  Czyni** 
fem  nad  pijaiistwem  uwagi :  Zkąd  nałóg  pijaństwa  tak  rozszerzony  po 
świecie T  (^żemu  im  mnićjuksźtałcone, im  dziksze  narody, tein  bardziej 
poddaje  się  onemil?  Hozmyśłattia  moje  taką  mi,  niewiem  czy  pi*a-^ 
wd^iiwą,  na  zapytania  te  dały  odpowiedź  : 

Człowiek  obdarzony  od  Twórcy  swego  zywemi  i  dzielńefhl  iimysłtl 
zdolnościami,  jfiślł  ich  niezaprząta  ustawnie,  czuje  cięiar  i  niejaka 
fttidę  tycia.  Nieznośnym  jest  stań  ten;  szuka  sposobów,  jakimiby  wy-« 
flijść  i  niego.  Doświadczył,  it  obfite  użycie  zawrotnych  napojów  rdz^ 
p^dza  te  nudy,  djge  natręt  tópómnlćliie  trosków  i  smutków,  i  póśęptió 
ttóiysłu  chmury,  prterfiicnla  W  słodkie  i  szczęśliwe  marzenia.  Zstśmi-a 
kówał  nieszczęśliwy  człowiek  w  lekarstwie  tern,  z  razu  w  nuda6h  tylktf 
i  frasiirikach  tidawał  ślę  dó  niego  j  w  wielu  częste  lżycie  sp^awiłd 
zwyczaj.  Jeżeli  nieusprawiedllwić,  t^  przynajmniej  pojąć  moźha  feri  ńa** 
tóg  w  ludziach  na  ftędzę  i  ciężką  pracę  skazanych.  Niedziw,  że  w  ftiłfd** 
śtitktt  ł  ćiągłśm  ponoszeniu  żłegó,  przez  zalanie  się  odurzającym  fea-* 
pój^m  szukają  zipomnieniś,  ćhofć  na(  krótkie  chV^łle,  ciągła  tłocząćyełif 
ic|i  (msków.  Lecai  jakże  brzydką  tę  wadę  darowtó  tyrti,  któi^iy  nietyłkdf 
Że  liie  znają  nędzy,  ciężkich  życia  frasunków,  lecz  i  owszem  opływftj^ 
w  dostatkach?  Wolnych  od  pracy,  nuda  tylko  nielubiącego  się  nJćżóńS 
tóprżątać  urtiysłu  prówidsS  do  tegd.  Pijaństwo  zatem  w  dwóch  przecfii* 
Wnyćh  sobie  źródłach  początek  swój  bierze :  w  nędzy,  która  życie  czyni 
ttt^miłćmj  i  w  zbyStó,  li^dfi  t?szystkie  nasyciwszy  żądze,  sf)rawujd 


468  PODRÓŻ  DO  WIELKOPOLSKI   I   SZLASKA.  —  B.    1821. 

i¥  człowieku  sytość^  niemniej  może  jak  nędza  jiieznośną.  Ciężkie  także 
w  życiu  straty,  frasunki^  strapienia^w  nałóg  ten  wepchnąć  mog^  crio- 
wieka.  Pierwszy  przykład  pijaństwa^  o  którym  najdawiiiejsze  dzieje 
ludzkie  wspominaję^  widzim  W  patryarsze  naszym  Noem.  Zdaje  się,  iż 
świętobliwy  ten  starzec,  żyjący  w  wieku  prostoty  i  niewinności,  przez 
domowe  zmartwienia,  udał  się  do  zbyt  częstych  wina  dzbanów.  Wol- 
noż  będzie  wnosić,  iż  córki  jego  były  panienki  niebardzo  skromne,  a 
nawet  lekkie,  że  postępowanie  ich,  tak  sędziwego  ojca  tego  zmartwiły, 
iż  w  dobrem  winie  zapomnienia  trosków  swych  szukał. 

Nie  widziemy  w  dziejach  assyryjskich  i  egipskich,  żeby  nałóg  pijań- 
stwa był  znanym.  Prócz  Aleksandra  Wielkiego,  nieznajdziem^  by  się 
Grecy  podawali  nałogowi  temu.  Rzymianie  w  czasach  zepsucia,  p6ł§- 
czyli  go  z  tylu  innemi  zbytkami.  Nie  znali  go  Grecy  średniego  wieku; 
nie  widać  w  dziejopisach,  by  północne  narody,  co  zalały  świat  cały  i 
odmieniły  postać  jego,  wadzie  tej  podawały  się  bez  miary.  W  siódmym 
wieku,  Mahomet,  za  jedne  z  pierwszych  wiary  swej  prawidło,  nakazał 
wstrzymanie  się  od  wszelkich  tęgich  napojów.  Później  rozszerzona 
uprawa  winnic,  napój  wina  uczyniła  powszechniejszym.  Uważać  atoli 
należy,  iż  w  krajach,  w  których  wino  ,się  rodzi,  mniej  jest  pijaków, 
niż  w  krajach,  którym  natura  odmówiła  tej  latorośli,  dobroczynnej  i 
szkodliwej  razem  :  czyli  to,  że  człowiek  mniej  jest  skorym  do  tego  co 
jest  powszechnem,  czyli  też  że  pod  ciepłem  niebem  mniej  czuje  po- 
taeby  orzeźwiania  umysłu,  zażywiania  biegu  krwi  od  mroźnego  po- 
wietrza stygnących.  Że  jest,  na  nieszczęście,  skłonność  jakaś  w  czło- 
wieku do  tęgich  napojów,  uczą  nas  przykłady  krajów  dzikich,  jeszcze 
pc^ożonych  pod  różnemi  strefami  ziemi,  i^ieposiadających  nawet  win- 
nych latorośli,  I  tak,  w  Afryce,  pije  spalony  słońcem  mieszkaniec  na- 
pój palmowy.  Indyanin  wysp  Spokojnego  morza,  z  korzonków,  kawa 
zwanych,  użuiych  i  ze  śliną  w  naczynie  rzucanych,  czyni  upajający 
trunek.  Srogi  Kd;muk  i  Kirgis  fermentuje  mleko  końskie  i  przyspasa- 
bia  tęgi,  najmilszy  sobie  napój.  Ze  wszystkich  atoli  upajających  trun- 
ków^ w  żadnym  ludzie  oddani  pijaństwu  nie  znajdują  takiego  upodo- 
bania, jak  nanieszczęście  w  prostej  naszej  gorzałce.  Dowodem  tego 
nietylko  pijaństwo,  tak  powszechne  u  ludu  naszego,  ale  nawet  upodo- 
banie w  tym  trunku  ludów  do  nas  przychodi^ich,  jakoto :  Niemców, 
Anglików,  i  t.  d.,  wstrzemięźliwych  u  siebie^  u  nas  zaś,  po  zakoszto- 
waniu trunku  tego,  podawających  się  nadużyciom  onego  bez  granic. 
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f^owiem,  najmąjętniejsze  osoby,  co  na  winach  węgierskich, 
L^  francuzkich,  rozpijać  się  zaczęły,  w  ostatnim  stopniu  nsdogu 
»  znajduje  jut  smaku  jak  w  okowicie  samej.  Jakże  pohamować 
óg  powszechniejszy  coraz  bardziej,  poniżający  człowieka  do 
innego  zwierzęcia?  Niech  czuwający  nad  dobrem  ludów  pano- 
iędrcy  pracuje!  Niedosyć  ceł  niezmiernych  na  gorzelnie  i  bro- 
;Fzeł>a  wpajania  wstrętu  do  trunków  w  pierwszem  od  dzieciństwa 
igraniu,  trzeba  kazań  piorunujących  przeciw  nałogowi  temu, 
oś^^iecenia,  a  nadewszystko,  tego  we  włościanach  dobrego  bytu, 
y  oddalał  od  nich  potrzebę  utapiania  ciężkich  frasunków  swoich, 
^tarzanych  wódki  szklanicach. 

takich  pogr^ony  byłem  rozmyślaniach,  gdy  mi  dano  znać,  że 
popasły.  Pożegnawszy  więc  pijane  gospodarstwo  moje,  w  dalsza 
tern  się  drogę.  Przejeżdżając  około  hraim  sL(/azdu,  wstąpiłem  do 
mego  mi  oddawna  kasztelana  Ostrowskiego :  wspaniały  w  tem 
«u  zamek  przemożnego  niegdyś  Denhofów  domu,  oddawna  leży 
linach.  Dzisiejszy  gospodarz  w  przyjemniejsze  nierównie  miejsce 
zkanie  swe  przeniósł. 

milę  zt^d,  świeżo  zbudowany  Tomaszów  w  najpiękniejszem  poło- 
u,  połęcza  przyjemność  z  korzyścią.  Przed  trzydziestu  przeszło  laty, 
\a&z  Ostrowski,  bij§c  tam  rowy  przez  ł^ki,  przyjął  grabarza  da>yniej 
mjęcego  w  Kielcach;  robotnik  ten  zachorzał  na  romatyzm,  ludzki 
ścicieł  kazał  go  leczyć  i  największe  miał  o  nim  staranie.  Uzdrowiony 
barz  przyszedł  do  pana  :  —  Niemogę  ci  się  panie , ,  rzekł ,  lepiej 
dobrodziejstwa  twe  odwdzięczyć,  jak  donosząc  ci,  że  skarb  drogi 
demi  twej  posiadasz;  masz  wyborną  rudę  żelazną.  Ostrowski,  za- 
idujący  naówczas  dobrami  królewskiemi,  zaraz  sprowadził  górników, 
>rzy  potwierdzili  odkrycie  grabarza.  Dziś  rudy  te  wydają  wyborne 
azo,  prócz  tego,  leją  piece,  kuchnie  angielskie,  dostarczają  żelaza 
I  fabryki  powozów  w  Ujeździe,  Tomaszów  nowem  jest  wcale  dzisiej- 
3go  właściciela  dziełem.  Gdzie  czarne  i  gęste  tylko  cieniły  się  lasy, 
Ikryła  ręka  ludzka  błonia  i  niwy,  zaszczepiła  owocowe  ogrody,  wy- 
Etwiła  porządne  gospodarskie  budowy.  Wpośrodku  wznosi  się  okazałe 
[ieszkanie,  z  wierzchołka  wieży  onego  widać  tłum  nowych  piękności; 
emność  okólnych  lasów  rozweselają  tu  i  owdzie  poczynione  przesieki, 
zeka  Wolborka  wije  się  dwoma  strumieniami,  skraplając  gaje  i  łąki. 
luk  młotów  w  kowalniach,  szum  kręcących  się  młynów  nadymających 
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]M)lęl{i«t  miechy^  ursnou^oy  się  tu  i  owdfia  dyjfo  pieeów  i  {K^łą^ili  <^- 
sifSB^ey^  |elaz6,  upięknia  zą<$hwyGft}^Ć9  siedlisko.  Dodaj  do  togo  ta- 
df!9,  pmyje^nf  i  grieocnę  iónę^  ebiecuj^ee  dsieei^  wy^tar6SBJ§§e  do? 
ehody;  a  w^tpifi  nie  będziesz  o  i^aśeicieła  sscsęśdu. 

Pmejeidiałem  pnez  Wo{.borz^  miaato  ludne  niegdyś,  aalp£§^  d^ 
biskupów  kujawskich.  Biskup,  potem  prymas  OetrowMu,  wystawił 
w  nim  okaeały  pałac.  Bmutne  on  wznieci  we  msie  wapomniepie  asla^ 
iniego  mieszkającego  tam  [amybiskupą  Malczewskiego,  który  mię, 
w  ucteezee  naszśl,  w  lutym  I^IS  r./ zmarłego  prawie,  %  pąjwieklW 
przyj(it  gościnnością.  Nieeh  Bóg  kwieci  nad  Ąus$%  jego» 

Jednym  z  pamiętnych  w  dziejach  naszych  grodów  jest  FiĘmoiów,  jtti 
to  przez  dawnośó  swoje,  juł  przez  sejmy  ai  do  półcienia  litwy  z  Ko* 
ron^,  odbywające  się  tam  prawie  ciągle,  przez  oi^^te  przemiesB(uwaiiie 
Zygmunta  Augusta,  nakoniec  przez  odbywający  się  tam  więcej  pne^ 
lat  dwieście  trybunał,  czyli  sąd  najwyższy  koronny.  Piotrków,  nad  rze- 
czką Btrawą,  a  raczój  nad  małym  p<4oiony  sU*umienięm,  wspomniany 
jest  najprzód  w  dziejach  naszych  w  dwunaptym  wieku,  w  prsywileju 
Bolesława^  księcia  sieradzkiego,  Benedyktynom  sulejowskim  nadanym. 
Kazimierz  Wielkie  jak  nad  innćmi  w  Polsce  miastami,  tak  i  pad  Pio- 
trkowem, rozciągnął  ojcowską  swą  opiekę.  Jemu  winno  miasto  pier- 
wsze swe  świątynie,  w  r.  1332,  i  obwiedzenie  murem,  z  którego  ledwie 
za  Dominikanami  część  jakaś  została  |  nie  czas,  rozebrała  je  ręka  ludzku 
budowane  były  najmocniej  z  wybornój  cegły  i  wappa.  Tak  wszystko 
czynili  Polsce  sw6j  życzliwe  Piasty  nasze,  waleczne,  rządne  i  poczciwe. 
Najdawniejszą  w  Piotrkowie  świątynią  jest  mały  kościcAek  Panny  Ma- 
ryi, wzniesiony  za  miastem.  Lubo  mniemają  jedni,  ie  kościół  ten  po* 
stawionym  był  przez  Kmitę^  starostę  sieradzkiego^  w  r.  1383^  ją  jednak 
ze  struktury  budowy  tej  wnoszę,  wraz  z  powszechnem  tu  mniemaniem, 
iż  kościół  ten  postawiony  był  w  r.  1000.  Jest  to  mała,  prosta  świątynia 
kO  stóp  długości,  12  szerokości  mająca,  bez  sklepienia,  gdyż  ich  wten- 
czas jeszcze  nieumiano  robić.  Dziwno,  że  kościół  ten  tak  dawny,  żar 
dnych  jednak  pierwszych  wieków  pie  posiada  pamiątek.  Pwa  tylko 
późniejsze  znalazłem  w  nim  nagrobki :  jeden,  pani  Zarębinej,  lesńii 
w  r.  1677;  drugi,  w  r.  1705,  jezuity  Kijariskiego,  który  wczasie  moro- 
wej zarazy  odwiedzając  chorych,  padł  ofiarą  przykładnej  gorliwości 
swojćj.  W  roku  1370^  wspomniany  król  fundował  kośei(rf  i  klasztor 
00.  Dominikanów.  Zdaje  się  iż  z  dawPych  murów  pozostała  tylko  ka^ 
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toi^  rótąiieowaj  póiniój  prssei  WęiyKów  oadobtom  pięka^ftii 
i.  Znajdujęce  się  w  niój  n«gn>bki  są { Tmebickłego,  l^asctelana 
:tS/il^^Oy  W  r.  1657 ;  Caspara  Osuchowskiego^  podkomonsego  so* 
vir»kiego^  w  f.  Mil;  Stanisław  ttupski^  bunnistra  piotrkowskie 
v\l  Łonie  swojśj  nagrobek  i  pięknym  portretem,  w  r.  1577.  Kia* 
dominikanów  niezmiernie  jest  zrujnowany  przez  szpitale  i  maga* 
i«roj»kowe.  Dwópb  tylko  w  nim  znaladenii  zakonników.  Kościół 
zbudowanym  został  około  roku  1300.  Kościół  księży  Bemardynóif 
mriU  dwaj  brapta^  długo  na  wojnach  (riulący^  Stanisław  i  Wawy?^* 
Harczewaoy.  Domii^ikanki  s§  kołonią  sprowadzon§  z  Sodhaczewa^ 

'Wari^ycką,  podkomoraynę  sochaczewsk§.  Dawnym  bardzo  być 
kosoioł  księży  Franciszkanów,  Iu^Ik)  pisz^  że  dopiero  w  r.  4030, 
;  księdjsa  Brycyusza,  proboszcza  rossoszyjiskiego,  fundowanym 
\*  J«at  w  nim  kilka  pięknych  nagrobków  z  czerwonego  marmuru, 
to  :  Stanisława  Trojanowskiego,  który  ze  Zborowskim  przeciw 
tona  w  Węgrzech ,  z  Zamyoskim  i  Żółkiewskim  na  Wołoszczyznie 
dwał;  drugi,  Macieja  na  Trzemesznie  Trzfmeckiego,  burmistrza 
9kowski^go,  zmarłego  w  r.  1692.  Pijarowie  zaprowadzeni  do  Piotr- 
ra  w  T.  1673,  kościec  ich  zaczęty  dopiero  w  r.  1700.  Dziś  gmachy 
oddane  s^  na  s^dy  kryminalne  i  więzienia. 
ak  wszędy,  tak  i  tutaj,  naj^ękniejszym  gmachem  jest  kościół 
|ży  Jezuitów,  obszerny,  maj§cy  wszystkie  ołtarze  bogato  złocone. 
fi9  Denhoff,  biskup  krakowski,  sprowadził  ich  do  Piotrkowa  w  ro-* 

1677.  Baltazar  Wilkicki  i  Katarzyna  Wierzbowska,  powtórnie  za 
arazewskini  będąca,  najwięcój  się  do  gmachów  tych  przyłożyli.  Ogro^ 
ny  przy  kościele  jest  klasztor,  z  dużemi  i  wygodnemi  celami.  Po 
itesieniu  Jezuitów,  komisya  edukacyjna  przeniosła  do  mieszkania  ich 
iięży  Pijarów.  Jest  tu  szkoła  wydziałowa,  240  studentów  liczęca,  i 
onwikt  na  30  młodzieńców  po  &0  dukatów  płacących. 

Dawni  krajopisowie  nasi  wspominaję  o  dwóch  zamkach  królewskich, 
)dnym  murowanym,  drugim,  za  miastem,  ozdobnie  wybudowanym 
modrzewia,  pod  pięknym  gajem.  Tam  król  z  całym  dworem  swoim 
V  czasie  sejmu  zwykł  przemieszkiwać.  Zamek  ten  zwał  się  Bugaj,  dzi  * 
m]  nietylko  szczętków,  lecz  pamięci  zamku  tego  znaleźć  nie  mogłem. 
Zamek  murowany,  acz  zepsuty  wewnątrz  i  od  wieku  niemieszkalny, 
stoi  dot|d.  Jest  to  gmach  czworograniasty  o  trzech  wysokich  piętrach, 
kałda  stronica  jego  ma  60  stóp  długości.  Zdaje  mi  się,  iż  możnaby  go 
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odnowić  nietylko  dla  użytku^  lecz  i  dla  pamiątki.  Maciej  Stryjkowski 
i  inni  wspominają  o  pt^acach  biskupich  i  senatorskich  w  Piotrkowie; 
nie  widziałem  gruzów  ich  nawet,  lecz  ria  to  miejsce  stoi  ogromna 
świeżo  postawiona  bożnica  żydowska.  Wszedłem  do  niej  w  czasie  ran- 
nych boruchów;  uderzyła  mię  jaskrawością  malowań  swoich,  niezgra- 
bnie rzniętemi  i  złoconćmi  ozdobami  swemi,  lwami,  Lewiiatanami  i 
Behenmagami.  Na,  prawej  stronie  jest  długi  napis  po  hebrajsku  i  po 
polsku,  na  cześć  panującego  dziś  króla-;  .wyrażone  są  w  nim  życzenia, 
aby  Aleksander  Wielki  na  lądzie  i  morzu  wiecznie  panował,  i  lud  izra- 
elski przyprowadził  do  dawnej  potęgi,  chwały  i  bogactw. 

Pierwszy  Jerzy  Opaliński,  nie  wtem  jakiem  prawem,  niemogącym  się 
dotąd  mieścić  żydom  w  Piotrkowie,  nadał  przywilej  postawienia  bo- 
żnicy, budowania  się,  prowadzenia  handlu^  sycenia  miodu,  szynkowa- 
nia,  i  t.  d.  Król  Jan  III  potwierdził  to  prawo,  i  odtąd  miasto  chrze- 
ściańskie  upadać  zaczęło.  Jakie  wprzódy  były  jego  przywileje, 
zamożność,  i  jakie  przygody,  ile  czas  pozwolił,  pokrótce  z  aktów  miej- 
skich wyjąłem.  ^ 

Za  Kazimierza  Wielkiego  miasto  to  kwitnąć  i  znacznych  przywilejów 
używać  zaczęło.  W  r.  1532,  Zygmunt  I  uwolnił  kupców  od  ojrfat, 
ustanowił  cech  sukienników,  jarmarki  i  targi.  Osiadło  naówczas  wiele 
Niemców.  Przerwały  te  powodzenia,  zdarzone  15/!^/^  r.  pożar  i  morowa 
zaraza.  Prędko  atoli  Piotrków  zaczął  się  podnosić;  postanowiono  cechy 
rzeźników,  postrzygaczów,  farbiarzów,  z  obowiązkiem  bronienia  mia- 
sta. Lustracya  w  r.  1569  odbyta,  okazała,  w  samych  murach  miasta, 
domów  182,  nierachując  na  przedmieściach;  liczono  35  piwowarów, 
11  piekarzy,  przybyło  kamienic  kupieckich  nad  przekopem  18;  pobie- 
rał król  z  czynszów  1,308  zł.,  gr.  18,  dzisiejszych  13,800  zł.  Dworce 
szlacheckie  nic  nie  płaciły  i  do  żadnych  nienależały  ciężarów  lub  po- 
winności. Skarżyli  się  i  owszem  mieszczanie,  iż  złoczyńcy  uciekali  do 
dworców  szlacheckich,  i  że  nikomu  ich  ztamtąd  niewolno  było  odbie- 
rać. Nieraz  władza  królewska  już  i  wtenczas  ustępować  musiała  prze- 
mocy możnych.  I  tak  ustanowili  oni  sobie  pięciorakie  cło  w  Piotrkowie: 
królewskie,  wojewody  sieradzkiego,  kasztelana  rozpirskiego,  kasztelana 
sieradzkiego  i  kanclerza  kapituły  gnieźnieńskiej;  ten  miał  sobie  po- 
zwoloną  do  wybierania  cła  każdą  dziesiątą  niedzielę.  W  roku  1567, 
Zygmunt  August,  tak  pełen  tolerancyi  dla  wszystkich  wyznań,  zabronił 
atoli  żydom  mieszkać  w  mieście  i  handel  prowadzić.  Po  Unii  w  Lu- 
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blinie  i  przeniesieniu  sejmów  do  Warszawy,  Zygmunt  August,  nagra- 
dzając Piotrkowowi  tę  stratę,  dozwolił  miastu  pobierać  opłaty  od  spro- 
wadzanych win,  śledzi,  brać  oraz  brukowe  od  przejeżdżających  zagra- 
nicznych kupców,  z  nK>cnem  zastrzeżeniem  by  to  wszystko  na  użytki 
publiczne  miasta  obróconem  zostało.  Ustanowione  trybunały  przez 
Stefana  Batorego,  w  r.  1578,  odprawiały  się  ci^le  w  Piotrkowie,  w  zi- 
mie^ aż  do  końca  istnienia  królestwa  naszego.  Postanowiono  taksy  za 
mieszkania  deputatów,  jakoż  widać  dotęd  iż  znaczniejsze  domy  stoso- 
wnie do  traktamentów  budowane  były.  W  tymże  samym  czasie  prze- 
pisano now^  ordynacy^  dla  cechów  :  krawieckiego,  siodłarskiego , 
rym&rskiego,  mieczników,  murarzy,  cyrulików,  płócienników.  Inne 
postanowienia  nosz^  cechę  Zygmunta  III.  Za  nanK>w9  Jezuitów,  ro^ 
kazał  król  ten,  w  r.  1621,  ażeby  żaden  cudzoziemiec  religii  niekatoli- 
ckiej nie  był  przyjmowany  do  cechu,  póki  nie  złoży  zaświadczenia  od 
parocha  swego  że  się  nawrócił.  W  ośm  lat  później,  odbyła  się  nowa 
lustracya.  Postrzeżóno,  iż  nie  odbywały  się  jak  dawnićj  straże  na  bra- 
mach. Za  zapytaniem  dla  czego  to  niedbalstwo,  od^wiedział  magistrat, 
iż  szlachta  przyjeżdżająca  w  nocy  do  bram,  rozkazywała  je  sobie  gwał- 
tem otwierać,  a  gdy  się  niespieszono,  strzelała,  raniła  i  zabijała.  Lu- 
stratorowie  postrzegłszy,  że  liche  domki  i  chlewki  nieporzędnie  w  nie- 
przyzwoitych miejscach  stawiane  były,  kazali  je  porozbierać.  Gdy 
wyrzucano  miastu,  że  czterech  tylko  pachołków  na  wojnę  turecką 
wysłało  :  — My  sami,  odpowiedział  magistrat,  wszystkich  ciężarów 
ponosić  nie  możem;  najlepsze  domy  posiada  szlachta  i  duchowień- 
stwo^ ztem  wszystkićm  do  żadnej  powinności  należeć  nie  chce. 
Domów  tych  szlacheckich  i  duchownych  było  53,  miejskich,  bez 
browarów,  &7,  z  browarami  123  na  przedmieściu,  w  mieście  wszy- 
stkich 190. 

Wojna  szwedzka  za  Jana  Kazimierza,  jak  całej  Polsce,  tak  i  Piotr- 
kowowi ciężkie  ciosy  zadała.  Od  roku  1657  do  1659  zawieszone  być 
musiały  trybunały.  Ztćm  wszystkićm,  lustracya  po  wojnie  tej  odbyta 
okazuje,  iż  mury  miasta  trwały  jeszcze,  że  były  trzy  bramy :  sieradzka, 
wolborska  i  krakowska,  kamienic  ^9,  domów  drewnianych  189,  pla- 
ców pustych  107.  Nakazano,  by  na  nowo  budujący  się  nie  stawili  do- 
mów jak  na  tysiąc  kroków  od  wałów.  Odtąd  ciągłe  klęski  Piotrków 
ponosić  musisz.  Zadał  je  straszne,  za  Augusta  II,  Karol  XII;  późnićj, 
aż  do  roku  1813,  i  nieprzyjaciele  i  sprzymierzeńcy.  W  roku*  1796, 
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wprowadadU  iię  do  Pipłrkowa  Prusaey;  w  1806^  ustipili  Prafieusoro; 
od  roku  1S1§,  Piotrków  stał  się  miastem  obwodowóm. 

D^i  miasto  nie  psowadei  żadnego  snacnfiego  handlu^  żadnych  nie 
posiada  febryk,  Ludnośii  jego  składa  się: z  cłirześeian  1^981^  żydów  IM, 
innych  wyinąA  168^  ogółem  3^S80.  Domów  murowanych  Ih,  dier 
wniaiiych  171^  ogółem  2^5.  Ooreał  Piotrkó"^  po  kilkakrotnie  :  w  po- 
żarze r.  4629  spłonęły  pierwotne  nadania>  niema  dziś  dawniejscydi 
nad  czapy  Zygmunta  I.  Stary  atoli  burmistrz^  po  odebraniu  prowincjj 
tyeh  Prusakom^  wysłany  do  sprowadzenia  aktów  z  Królewca^  miat 
sobie  powiedzianóm^  że  lokacyjne  przywileje^  zabrane  z  tylu  innemi 
przez  Karola  Gustawa^  w  Upsalu  znajdować  się  powinny.  Wętpfę  je* 
dnak  o  tóm;  nieuszłyby  zapewne  pilnego  oka^  wysłanego  tam  przei 
księcia  Czartoryskiego^  p.  Biernackiego. 

Ratusz  miejski  ciekawe  dotęd  w  archiwum  swojóm  zawiera  paroi(- 
tki^  jakoto  t  poprzedzające  jeszcze  regularne  sejmy^  akta  kónwencyo* 
nalne  od  r.  ikW,  akta  ziemskie  od  r.  ik5k,  grodzkie  od  r.  1550.  Akta 
radomskie  >  dla  w|ekiej  podługowat^j  formy  swojej  ^  języczkonDemi 
zwane,  dd  r.  1/|6&,  akta  miasta  Piotrkowa  od  r.  1535.  Odprawiło  się 
w  Piotrkowie  sejmów  wszystkich  88.  Ostatni  trybunę^  odprawił  się 
w  r.  1792,  to  jest  w  214  lat  po  ustanowieniu  swojśm. 

Zastidem  Piotrków  w  największem  poruszeniu,  w  oczekiwaniu  przy« 
bycia  monarchy.  Niebyło  Aoii  pędzlów  do  pobielania  domów,  bruka- 
9ZÓW  do  naprawiania  bruków^  zasadzania  drzew,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Wojsko 
stało  gotowe  w  paradzie.  Nazajutrz  przybyła  wiadomość,  że  najjaśniej* 
szy  pan  inn§  stroną  drogę  sw§  obrócił.  Natychmiast  wypadły  z  rąk 
wszystkie  pędzle,  wszystkie  młotki,  topory;  stojęce  wryte  żołnierze,  za- 
cz^ ruszać  w  prawo,  w  lewo,  i  cała  ludność  rozbiegła  się  po  kar- 
czmach. 

Zaginęli  w  Piotrkowie  dawni  mieszczanie.  Między  najznaczniejszymi 
winiarzami,  liczę  dziś  domy  Ebertów,  Majkowskich,  Rawickich  i  Muj- 
kułowsklch.  O  ćwierć  mili  od  Piotrkowa,  stoję  jeszcze  ruiny  dawnego 
zamku,  rodu  Bykowskich,  Byki  zwane.  Dawni  krajopisowie  nasi  opi- 
suję go.  Jako  gmach  wielce  wspaniały;  jakoż  takim  być  musiał.  Był  on 
niegdyś  otoczony  murem  z  strzelnicami,  cztery  wieże  strzegły  go,  jedna 
tylko  została.  8am  dom  ma  270  stóp  długości,  lecz  tak  zniszczony,  ił 
ąrędujęoy  go  od  właściciela,  pana  Wężyka,  ledwie  w  kilku  pokoikach 
mieszkać  może.  Dq  reszty  miei»kaił,  do  kaplicy  nawet  po  zgniłych  scho- 


#cb  \ęĄm\ą  dpstąiS  »if  mokną.  W  k«pUoy  «Mt9ł  portret  ostątni#f0 
SE  Pykpwsjucł) ;  w  innycb  i^laeb  b^rb  Gryff  tejfte  familii,  tud^i^k  bort^y 
Powj#  Ir?ywdą  i  Naleci^  W  jadniij  napis  fltanidąw»  Pylwwękiegp,  wor 
j0wpdy  ftiarp4?fci6go  i  |i;pny  jego  Pę^neU  %  Małaebowio  Małacbowskiaj, 
losśtPlanki  tęe^ycki^.  Jkzm  kamienop  ^  piękna  n(aib§,  w  około  rznięte 
)^nały  i  al^dy  ogrodu,  to  je»t  jedno,  co  poicostatp  i  wspaniełego  nie^ 
gdyś  gmącbu  tago ;  wtertp  m  kamiamaeh  napisy,  pocostał  jeden  na 
modrzewiowej  belee,  fiosiąoy  (iatę  r.  i6Dft. 

Niemoina  naiswać  kraju  od  Piotrkowa  do  Rozprzy ,  ni  bujnym ,  ai 
pifknym*  Wieczne  prawie  upory  kiedyś  upawne,  wygony  I  jałowcowe 
krzaki.  Ro^pazA  była  nie{[dyśgrpdowem  miastem*  Do  ^bakowa^  wsi  na- 
bytej przez  magazyniera  jednego,  kraj  niepiękny,  nieżyzny,  lepićj  jednak 
uprawny.  Lasów  wiele.  I  tu  przemysł  nain^adza  nieurodzajność  ziemi ; 
w  Kletni  jest  huta  szkła,  druga  u  pana  Tymowskiego ;  w  Koeierzowaoh 
u  pana  Kunoclpego  dwa  piece  j^lazne;  niezbyt  odległe  febryki  su- 
kienne w  Bełchatowie,  Kaliszu;  fabryka  sukmanów  wiejskich  w  Brze^ 
zinach. 

Rabomseo,  myastp  ofaędogie,  z  dziesiątek  domów  murowanych,  inne 
^rewi|iai|e  pobielane.  Tu  po  śmierci  króla  Ludwika^  Polacy  na  walne 
zebrali  się  obrady,  najdawniejszy  w  tern  mieście  kościół  jest  ksif  Ay 
Frfinęiszkaiiówi  jąk  napis  niesie,  przez  |Lróla  Łokietka  w  r.  Ift3g  posta- 
wiony. Niezostała  po  nim,  jak  tylko  wieła;  reszta  spłonęła  wr.  1$4I. 
Zygmunt  I  i  królowa  Bona  postawili  inny;  uparte  w  Polsce  poiary  i 
ten  zniszczyły,  ai  w  r.  i7S7  gwardyan  ze  pkładek  pobożnych  wzniósł 
kościół  dzisiaj  stoj§cy.  Rówpie  dawnym  byó  musi  i  kościół  fiarny,  lecz 
pogorzi^  archiwa  jego.  Dwa  w  nim  pozostały  nagrobki  :  jeden  wyryty 
przez  Mikołaja  Kętskiego  iopie  jego  Aleksandrze  de  Kotulin  Grudziiii- 
skiej  w  r.  1637;  w  drugim  leiy  rycerz  z  czerwonego  marmuru  z  utre«> 
ponśm  goleniem,  napis  nad  nim  wyjęty.  Pyły  tu  jeszcze  dwa  kościoły, 
Ś.  Magdaleny  i  Ś.  Ducha,  przez  Francuzów  na  magazyny  wzięte  i  ftnir 
szczone.  Radomąko  gorzało  potrzykroć. 

GmŁE  słynne  sę  cudownym  Matki  Boskiej  obrazem.  Na^tf  puj^ea  jest 
obrazu  tego  bistorya.  W  r.  1515,  wieśniak  orz§c  na  polu,  postrzegł  nier 
spodzianie  padaj^o^  na  kolana  woły  swoje,  Zblifta  się  zdziwiony,  i  wi- 
dzi wśród  wielkiój  światłości  roztłuczony  garnek,  w  nim  figurę  Nąjświęr 
tszćj  Panny  z  krzemienia  uoiosan^,  i)iemaj^c§  wielkości,  jak  cali  cztśfy. 
Wzifł  j«  i  chcieć  u  siebie  przechować,  wydała  ukrycie  to  światłpśó.  Qd- 
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niesiony  więc  wizerunek  do  stojącego  dziś  jeszcze  kościoła  farnego 
z  modrzewia^  ztatnt^d  do  kościoła  księży  Dominikanów^  gdzie  się  dziś 
znajduje.  Z  Przerębskich  Oleska^  podkomorzyna  koronna ,  ufundo- 
wała piękny  kościół  i  klasztor  dzisiejszy  Dominikanów^  znaczne  zapi- 
sując im  włości.  Lecz  wkrótce  pogniewawszy  się  na  nicłi^  żeniepozvni- 
lali  by  kapelan  cięgle  przemieszkiwał  w  jej  domu^  zdarta  donacyi 
Dominikanom  uczynione^  i  w  roku  1660  niedaleko  ufundowała  księij 
Kartuzów^  zapisując  im  dobra  przeznaczone  Dominikanom^  tym  zaś  je- 
dne tylko  zostawujęc  wioskę.  Wystawiła  Kartuzom  wspaniały  klasztor, 
lecz  kościół  tylko  drewniany.  W  sto  lat  potem^  wszyscy  w  królestwie 
Kartuzi  złożyli  sij^  na  kościół  murowany  i  postawili  długie  wysoki, 
lecz  bez   żadnćj    architektury.    Jestto  miejsce  nad  odnoga   Warty, 
ustronne,  ciche,  otulne,  z  pięknemi  smugami.  Za  czasów  Polski,  było 
w  klasztorze  dwunastu  kapłanów.  Prusacy  zabrali  dobra,  wyznaczają 
księżom  roczna  zapłatę.  Dziś,  dwóch  się  ićh  tylko  znajduje,  ściśle  je- 
dnak przepisany  im  post  zachowujących.  Przeor  założył  blicharnię  wo- 
sku i  do  2,000  funtów  pięknych  świec  jarzęcych  wyrabia  do  roku.  Do- 
minikanów, również  zostawionych  na  pensyi,  znajduje  się  siedmiu; 
kapitał  na  procencie  i  odwiedziny  pobożnych,  dostateczne  przynoszą 
im  dochody.  Wizerunek  cudowny  Matki  Boskiej,  z  krzemienia  jakem 
powiedział  wyryty,  znajduje  się  w  ołtarzu  w  kaplicy  po  prawej  ręce 
bogato  przybranój.  Widać  tam  portret  fundatorki  i  męża  jej,  portrety 
Kraśnickich,  wiszące  oręże,  i  t.  d.  Ściany  okryte  są,  mdemi  tabliczkami, 
wyrażajęcemi  poczynione  przez  obraz  ten  cuda.  Naliczyłem  ich  ośoh- 
dziesiąt  sześć;  ostatni  w  roku  1794  doznany  przez  miejscowego  probo- 
szcza, który  połknąwszy  kość  od  ryby,  za  westchnieniem  do  Matki 
Boskiej,  z  łatwością  ją  wyrzucił.  Ciekawym  jest  przez  nadzwyczajną 
starożytność  swoje  kościół  farny  tutejszy,  postawiony  z  modrzewia 
w  roku  1059.  Na  drzwiach  były  wyryte  napisy  Xl8o  wieku.  Proł>oszcz, 
ksiądz  Wesołowski,  przed  laty  35  znalazłszy  drzwi  te  za  wązkie,  roz- 
przestrzenił je  i  ciekawe  napisy  zheblował.  I  ta  świątynia  stała  się  na- 
jezdników  łupem.  Za  czasów  wspomnionego  już  proboszcza,  kopiąc  na 
cmentarzu,  znaleziono  klucz  duży,  z  przywiązanym  do  niego  papierem; 
był  to  może  klucz  od  kryjówki  jakićj,  w  której  przed  najezdnikami 
skarby  kościelne  zachowano;  przywiązane  do  klucza  pismo,  oznaczało 
zapewne  to  miejsce.  Lecz  niecierpliwy  ksiądz,  zamiast  wysuszenia  go 
wprzódy,  otworzył  go  natychmiast,  za  zawianiem  powietrza,  pismo  lo 
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1  natychmiast  rozsypało  się.  Tenże  proboszcz^  nieprzyjaciel 
5J  starożytności,  garnek,  w  którym  figura  Najświętszej  Panny 
aą.  ł>yła,  potłuc  rozkazał.  Odmienny  od  niego  proboszcz  dzisiej- 
\  ksiądz  Turowski,  scholastyk  pijarski,  szanowny  starzec,  wziął 
f  starożytną  świątynię,  tak,  że  do  dopełnienia  1000  lat  stać 
darował  mi  czerepę  wspomnionego  giarnka,  opowiedział,  że  już 
w  Gidlach  pobytu,  znaleziono,  orząc  za  czasów  Prusaków,  małą 
enkę  z  popiołami;  chciał  (m  ją  zachować,  lecz  przez  rząd  pruski 
^  została.  Na  cmentarzu  tej  tak  starożytnej  świątyni,  stoją  dwa 
L,  równie  może,  jak  kościół  dawne.  Dąb  ma  21 1/8  łokcia  obwodu, 
1  3//i  łokcia;  wszystkie  ich  gałęzie  najzdrowsze  i  bujnym  liściem 
,  w  pniu  od  ziemi  wypruchuiałe.  Gidle,  acz  są  miejscem  świę- 
wsię.  tylko,  liczą  już  cztćry  osiadłe  familie  żydowskie,  ssące  pot 
vy  biednych  wieśniaków . 

ez  dzień  cały  zabawiłem  w  Gidlach.  Ku  wieczorowi  dały  się  sły- 
[\a  wieży  kościelnej  waltornie,  grające  codzień  zrana  i  w  wieczór 
:eść  Matki  Boskiej.  Słodka  pogoda  zachodzącego  słońca,  cichość  i 
lość  miejsca,  wdzięczne  te  pienia,  smętne  wzbudziły  we  mnie  uczu- 
Wyszedłem  za  wieś,  gdzie  grobla  i  bity  dzisiaj  gościniec.  Uderzył 
widok  ogromnego  wału,  zawierającego  obszerną  mokrą  nizinę, 
chmiast  imaginacya  moja  utworzyła  z  tego  wał  Trajana,  okopy  po- 
>kie,  lub  przynajmniej  szwedzkie.  W  tym  wniosku  zanurzałem  się 
>zpamiętywaniach  moich,  równie,  jak  i  wały  te  prawdziwych,  gdy 
otykam  wieśniaka  pędzącego  bydło  do  domu.  Mój  przyjacielu,  rze- 
[li  mu,  dawne  bardzo  być  muszą  te  wały.  Już  mają  trzy  lata,  odpo- 
dział  rolnik  ów;  był  tu  niegdyś  staw  księży  Kartuzów  rybny  bardzo, 
nil  6000  złotych  do  roku,  komisarz  spuścić  go  kazał,  i  drogę  prze- 
i  wielkim  kosztem  i  pracą  prowadził,  choć,  o  kilkadziesiąt  kroków 
}gę  tę  prowadząc,  mógł  był  i  ryby  zachować  i  znacznego  kosztu 
iczędzłć.  Wywróciły  te  słowa  wszystkie  marzenia  moje.  Ileż  to  równie 
epotrzebnie,  pomyślałem  sobie ,  spuszczonych  podobnych  stawów,- 
>psutych  pól  ornych  i  lasów. 

Z  Gidlów  jadąc  przez  cztery  mile  wybornej  drogi  robionej,  o  dzie- 
t^tej  godzinie  stanąłem  w  Częstochowie,  niezatrzymawszy  się,  jak 
i^  Rędzinach,  gdzie  jest  dawny  kościół  Ś.  Olelii,  wystawiony  wr.  1381 ; 
ńeiawiera  on  żadnych  pamiątek. 
Częstochowa.  Pan  Jonsman ,  w  dziejach  swoich  miasta  Wschowy, 
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d«J<»  nafn  MstępuJ^ó^  c^tymoló^^  iWięte^d  illiśjśća  tego.  Archiwa  Ua- 
śttoru^  dń^jB  cudownego  obf azu  w  podobnym  opiewają  sposobie. 

Óbfte  Boga^Rodźlcy  M  Jasnśj  góMe,  podftig  świadectwlt  Bwftdyuśzd 
i  Nicefora^  odmalowany  th  iyci&  j^sźćź^  Najśwl^tslżej  t^ftnfiy,  prttf 
il<  Łukas2^a  ewangelistę^  na  tymże  samym  stoliku  ćyptysowym,  na  któ" 
rym  Matka  Boska  tęćżnemi  trudniła  się  tobofami^  zńchowywsinym  b)l 
W  Jeruzalem^  W  domu  Zcb^deuszówyiti,  aż  d6  czasów  S.  Seleny  cesa- 
rtOWńj,  która  gd  wynalarfsiźy  W  !»/  920,  wite  t  dftdW^m  Krzyża  świc* 
tego  pi^niosła  do  Ga^ogródu.  t^eniieislzkiwd  on  tam  aż  do  czasów 
Karola  IV,  któtemti  Cfesatt  Nieefot'  pófWracajgcemu  i  lnrójiiy  praeciw 
Saracenóin,  óbrażu  tego  ustąpił.  Inne  Wrdż  ż  obrazem  tym  dan^  sobie 
relikwie , jako  to:  koronę  cierniowa,  trióćzńic,  stikni^  Naj4więiszć| 
Ptony  żłożyl  KśI-óI  iv  w  Akwisgjc^ie,  dbr^  ;^ś  darował  Leonowi, 
ksi^żęciu  ruskiemu,  sprzymierzeńcowi  sWemu.  Kśi^e  LeOft  złóiył  go 
na  zamku  bełskim.  Gdy  król  ludwik  Wielkórż^dy  nad  tinsic  żd^  Wła- 
dysławowi k^ęćłu  opolskiemu,  potomkdW}  Piastów,  ksi^e  teri  w  ctóslc 
napaści  TatatóW,  doznawszy  ćudównej  obfai^  łegó  opieki,  dtó  sćhrtH 
Kti^nia  go  od  podobnych   niebeżpie(5żei!stW,  chciał  W  dziedźtcżnetii 
księstwie  swójśm  Opolu  umieścić.  Obrail,  przyfyywszy  na  inłejsce  ik^ 
4n^  Gór^  zwane,  niechciał  dalćj  postąpić,  a  księża  widzcic  W  tym  wy- 
raźna wolę  Boską,  dożył  gó  w  będącym  tam  d^fewnianym  kościółku,  u 
ówczesnego  plebana  księdza  Henryka,  i  dla  sttżeż^nia  go,  księży  HtJ^ 
.linów  z  Węgier  sprowadził. 

Za  panowania  Władysława  Jagiełły,  ftusśyd  Wpadli  do  Częstochowy, 
Uwi^źH  obraz,  lecz  gdy  tert  o  staj  kilka  zatrzymał  się  jak  Wryty,  fluśsyd 
t  gniewam  cięli  go  mieczami ,  i  rzucili  O  ^emi^  tak  sitni^^  iż  M  tizy 
fcKęsci  rozbił  się,  nienarusżająd  jednak  twarzy  Matki  Bóskićj  i  Chrystusa. 
Po  tej  obeldze,  zawieźli  Paulini  obraz*  dó  Krakowa,  gdzie  się  król  Ja- 
giełło znajdował.  Król  rozkazał  malarzom  oł)raz  teh  spOi<^  i  naprawili 
lećż  ani  polscy,  ani  greccy  malarze  nie  mogli  źagładzii^  ciosów  dwtt- 
"  krotnic,  raź  przez  Tatarów,  drugi  raz  przez  Htussytów  zadartych;  ozdo- 
biony nanowo  obraz  promieniami  z  drogich  kamieni,  Władysław  Ja* 
gifełło  z  Wielkgi  ui*Ocżystością  dó  Jasnej  Góry  odprowadzić?  kazrf.  Odt§d, 
łlcznić  świadomi  Cuda  szerzyły  ćoraź  bardziój  sławę  óbi^azu  tego^  nie* 
tylko  z  Polski ,  ale  ż  paiistw  obcych ,  lud  pobożny  odwiedzał  go  fliH 
mnie.  Odtęd  królowie  polscy  :  KazimieriK  Jagłelońcżyk  ź  ciStefeind  sf- 
Aaifti  #wymf>  Władysławem  krółem  węgierskim  i  czeskim,  Albrf  ćhttnii 


Aleksandrem  i  Kazimieraetn^  w  r.  1&77^  Zygmunt  I,  Zygmunt  August  i 
wszyscy  następni  po  nich  monarchowie  ^  pnybywali  tu  s  ofiary  swo* 
jemi.  Odprawiona  wizyta  koicicda  tego  przei  kardynała  kmęeia  Imci  Ha* 
dziwiłła^  tak  ó  stanie  jego  w  r.  159)  wspomina :  kościół  był  murowany> 
gontMii  pokryty^  klasztor  i  \nne  budowy  drewniane,  wieto  nA  jedno 
tylko  wzniesiona  piętro^  zakrystya  mała  i  ciemna^  przy  niej  mały  skar^ 
biec,  dlH  przechowania  ofiar  i  przywilejów*  Przywileje  te  były :  i*  Al- 
berta JastizębskiegOi  prymasa  >  w  r.  l/i32;  2*  Zbigniewa  i  kardymda, 
biskupa  krakowskiego,  w  r.  ikki ;  3'  Hieronima,  arcybiskupa  ki^ten^ 
skiego  nuticyttsia,  w  r.  1461;  W  przywileje  papied^ie  Aleksandra  YI, 
w  r,  1&93)  Lem^  X,  w  r«  1569;  Klemensa  YII,  w  r.  1532^ 

Zygmunt  III  w  r<  1620  zesłał  budoiVniezych  z  Warszawy,  którzy  dU 
bezpieczeństwa,  kościół  cały  mureni  obwiedli.  Wtenczas  przełdtony 
klasztoru,  księdz  Mikcrfaj  Królika  zacz^  przyozdałriać  koici<d  cały  mu^ 
rem<  W  r.  1636^  Władysław  lY  odwiedził  Gzęstochchyę,  przypatrjrwti 
się  świętości,  bogactwom  kościcrfa,  i  wyznaczył  fundusz  z  ekonomij 
sandomierskich  na  dalsze  murowanie  kościoła.  Dokończył  je  ksiądz 
Paulin  Kłodowski ,  prowmcyał  zgromadzenia.  Wkrótce  ksi^z  Maciej 
Łubieński,  prymas  królestwa,  załoiył  obszerna  kaplicę  murowane, 
przystawiagęc  jf  do  poczętkowej  małój,  z  których  utworzone  nastała 
dzisiejsza  wspaniida  kaplica.  Przedńelono  ustęp  ołtarza  od  reszty  bu* 
dowy  krat^  żelazne^  zrobiona  w  Gdańsku.  Kanclerz  Jerzy  Ossoliński 
umyślił  nowy  (dtarz  wystawió  1  sprowadził  do  tego  potrzebnych  z  War- 
szawy artystów;  a  ie  nie  bryło  potrzebnój  ilości  srebra,  za  zezwoleniem 
Jana  Kazimierza  i  nuncyusza  apostolskiegio  Jana  de  Ton^s,  wydano  ze 
skarbcu  jasno-górskiego  1,900  grzywien  srebra.  (Ktarz  pięknej  nader 
proporcyi,  cały  jest  utoczony  z  hebanowego  drzewa,  na  gzymsach 
ksztritnśj  robotyi  anieli  i  inne  ozdoby  z  czystego  odlewane  srebra.  Dzie^ 
sięó  ogromnych  lamp  srebrnych  t>ez  ustanku  przed  ołtarzem  goreje; 
na  ścianach  eg>  vota^  zbroje,  portrety  znakomitych  łudzi;  dymiące  się 
wonie  naj(h*olsze,  pienia  kapłanów,  nadewszystko  obraz  cudowny, 
iskrzęcy  się  drogiemi  kamieniami,  co  Więcój,  słynęcy  łabami,  świętom 
tManOwaniem  przejmuję  przychodnia.  W  r.  16dft  spłonęła  wieża  dre- 
wniana; szturmy  szwedzkie  (o  których  niiiej  powiemy)  niemałe  pocs^- 
nny  Sftkody .  Pó  ustępieniu  wojsk  szwedzkich ,  przybył  król  Jan  Kiun- 
mierz,  w  r^  1657^  do  Jasućj  Góry,  gdzie  jui  zastał  małżonka  swoj^, 
królowę  Maryfi  Ludwikęi  z  licznymi  senatorami.  Złożył  król  iejf^,  At- 


ftSO  POPRÓŹ  DO  WIELKOPOLSKI  I  SZLASKA.  —  R.    1821. 

czej  radę  senatu  w  długiej  sali  klasztoru.  Postanowiono  umocnić  to 
miejsce,  i  porządne  uczynić  z  niego  twierdzę.  Sam  król  z  małżonka 
swoj^  i  z  senatorami,  chwyciwszy  motykę,  w  miejsce  obwodowych 
murów  Zygmunta  III,  zaczął  sypać  wały  i  wydrążać  przekopy.  Zaczęły 
się  podnosić  murowane  baszty.  W  rok  potem,  na  sejmie  r.  1658^  na 
wystawienie  rozpoczętej  twierdzy  wyznaczył  król  starostwo  kłobuckie, 
upoważnił  zgromadzenie  do  zakupienia  dóbr  dziedzicznych  Wieweai 
Lasków,  pod  warunkiem,  by  zgromadzenie  utrzymywano  ci^le  potrze 
bn^  do  obrony  załogę.  Takowy  był  początek  garnizonu  księży  Paulinów, 
których  przeor  nosił  tytuł  księdza  komendanta.  W  r.  1664,  Jerzy  Den- 
hoff,  wojewoda  sieradzki ,  wystawił  z  ciosowego  kamienia  kaplicę 
Ś.  Pawła;  budowniczy  krakowski,  Zauro,  przewodniczył  budowie.  Po- 
mnożyły ozdoby  kościoła  i  kaplicy  liczne  panów  polskich  nllgrobki, 
jakoto  :  Jana  Klemensa  Branickiego,  podkomorzego  koronnego,  herba 
Gryff;  Heleny  i  Stanisława  Warszyckich,  kasztelaństwa  krakowskich; 
familij  Męcińskich,  Grudzińskich  i  Stanisława  Krajewskiego^  dziekana 
gnieźnieńskiego*  ' 

Roku  1670  odbył  się  na  Jasnej  Górze  ślub  króla  Michała  Korybuta 
z  Eleonora Mary^  Józefę.,  arcyksiężniczkę.  austryackę;  nuncyusz  Gaeatano 
Mareschotti  oblubieńców  poleczył.  W  r.  1676»i  powtórnie  w  r.  1683, 
król  Jan  odwiedził  święte  to  miejsce.  W  r.  1690,  kosztowne  zabu- 
dowania od  czasów  Zygmunta  III  ogniem  spłonęły.  Wysoka  wieża 
z  drzewa  zbudowana,  zwaliła  się  i  ciężarem  swoim  przebiła  sklepienie 
prezbiteryi,  zgruchotała  organy,  chór  i  stale;  wzniósł  się  ogień  we- 
wnątrz kościoła,  pochłonął  ołtarz  i  wszystkie  ozdoby  świątyni,  niemniej 
jak  oryginalne  wizerunki  wszystkich  królów  polskich.  Obraz  Matki  Bo- 
skiej przeniesiony  został  do  kościoła  Ś.  Barbary.  Gdy  się  wieść  o  tym 
okropnym  rozniosła  pożarze,  natychmiast  panowie,  panie  i  biskupi 
polscy  z  hojnemi  posiłkami  pospieszyli  ku  nagrodzeniu  tej  straty. 
Ksiądz  Tobiasz  Czechowicz,  prowincyał,  zbierał  składki,  pokrył  kościół 
miedzią,  wyreperował  kaplicę.  Wybudowano  now§  wieżę,  ozdobiono 
sztukateryami  i  malowaniami  sklepienia  i  gzymsy,  postawiono  organy, 
zniesiono  dawne  klasztoru  zakuty,  dano  mu  kształt  foremniejsiy, 
drukarnia  i  pokoje  królewskie,  słowem  w  pięć  lat  postawiono  wszy- 
stko w  takim  kształcie,  w  jakim  święte  to  miejsce  dzisiaj  się  znaduje. 
Ksiądz  Jan  Małachowski,  biskup  krakowski,  poświęcił  ołtarz  i  nowe 
budowy. 
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1 699^  za  panowania  Augusta  11^  wybuchnęła  niepotrzebna  ze 
Tli  wojna^  początek  klęsk  naszych^  a  może  i  klęsk  Europy,  przez 
atnie  się  do  systemu  jej,  przeważnego,  nieznanego  mocarstwa. 
akroć  naówczas,  lecz  zawsze  bez  skutku,  szturmowaną  była 
róra.  August  II,  na  powiększenie  garnizonu  księży  Paulinów, 
ejem  swoim,  d.  11  czerwca  1715  r.  w  Rydzynie  podpisanym, 
Aasztorowi  starostwo  brzezniekie.  W  r.  1717,  otrzymał  zakon  od 
apostolskiej  przywilej  koronowania  Matki  Boskiej,  tudzież  ko- 
raez  ojca  świętego  przysłaną.  Tylekroć  szczęśliwie  odparte  przez 
nieprzyjaciół  ss^turmy,  zachęciły  panów  polskich  do  silniejszego 
dzenia  Jasno-Góry.  Itak  :  książę  Jerzy  Lubomirski,  podkomorzy 
ly,  Józef  Potocki,  wojewoda  kijowski,  hetman  wielki  koronny, 
rayli  kosztem  swoim  cztery  bastiony  tej  twierdzy.  Podziemia 
ń.  są.  tak  obszerne,  iż  w  czasie  Konfederacyi  barskiej,  Kazimierz 
ski  jazdę  swoje  w  nich  ukrywał.  W  r.  1734,  król  August  III  od- 
il  Częstochowę. 

zturmach  w  r.  1771  przez  Rossyan  pod  wództwem  Drewicza,  przez 

szanów  w  r.  1809,  i  ostatnim  w  r.  1813,  poniżej  powiemy.  W  cza- 

>tatnich  śmiertelnych  ciosów  na  Polskę,  weszli  Prusacy  do  Jasno- 

d.  6  marca  1793  r.  pod  komendą  jenerała  Pollitz;  później  odzyskali 

)lacy  dączeni  z  wojskiem  francuzkićm.  Prusacy,  wszystkie  dobra 

y    Paulinów   zabrali   na  skarb.  Po  oswobodzeniu  części  Polski 

i  Napoleona,  Fryderyk  August,  król  saski  i  książę  warszawski, 

lał  do  Jasno-Góry  w  r.  1810.  W  r.  1812,  gdy  wycieńczony  skarb 

)wy  nie  mógł  utrzymać  niezmiernych  nakazanych  przez  Napoleona 

ów,  zezwolił  król  saski,  książę  warszawski,  by  wzięto  do  mennicy 

i  i  srebrne  ze  skarbu  jasno-górskiego  ofiary,  zabezpieczył  atoli  de- 

em  swoim,  aby  procent  od  tego  złota  i  srebra  klasztorowi  wypła* 

0.  Najjaśniejszy  panujący  król  Imć  Aleksander,  po  drodze  do  Lej- 

li,  nocował  w  Częstochowie,  odwiedził  kaplicę  i  skarbiec. 

o  uspokojeniu  Europy,  w  r.  1817  obchodzono  w  Jasno-Oórze  pa** 

tkę  upłynionego  wieku  od  koronacyi  Matki  Boskiej.  Zjechał  na 

czystość  tę  JW.  Woronicz,  biskup  krakowski,  zjechało  wielu  innych 

iupów  i  prałatów  krajowych  i  obcych.  Kilkunastu  dniami  wprzódy 

lOdziiy  się  tłumami  ze  wszytkich  stron  rozmaite  sławiańskie  narody 

ikby  świętem  oblężeniem  otoczyły  Jasno-Górę  Maryi,  i  rozlegały  się 

rozmaitych  pieniach  sławiańskich  śpiewane  z  rozrzewnieniem  hy* 
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mny  na  cześć  Boga-Rodzicy.  A  gdy  dzienne  zorza  gasnąć  zaczęły,  cały 
kościół,  kapKca,  klasztor,  wzniesiona  w  powietrze  wieża,  zajaśniał; 
rzęsistemi  ogniami ;  widać  było  w  przezroczu  cyfrę  Panny  Maryi  z  na- 
pisem :  Błogosławiona  zwać  mię  będą  wszystkie  narody.  Otworzył  uwh 
czystość  pasterz  dyecezyalny  przy  odgłosie  dzwonów,  mozdzieRjr 
wałowycłi  i  dobranćj  muzyki.  TrWały  uroczystości  przez  cały  tydacd. 
JW.  biskup  z  sufraganami  warszawskim,  krakowskim  i  łowickim  da- 
wali sakrament  bierzmowania,  jużio  w  salach  i  kaplicach  kościelnych, 
już  tlakoniec  pod  gołćm  niebem  na  okolicznych  wzgórkach  i  błoniach. 
By  okazać  mnóstwo  zebranego  w  tych  dniach  ludu,  dosyć  jest  powie- 
dzieć, iż  poświęconych  w  zakrystyl  do  koniunii  świętćj  komunikantóir 
rozdano  128,400,  oprócz  komunikujących  w  kościołach  starej  Często- 
chowy i  u  Ś.  Barbary.  Możnaż  mówić  że  pobożność  upadła? 

Dopełniwszy  z  czułem  przejęciem  obowiązków  chrześciańskich, 
w  miejscu  od  tylu  poświęconem  wieków,  w  towarzystwie  uprzejmego 
duchowieństwa  tutejszego,  oglądałem  ważne  i  tkliwe  świątyni  i  kla- 
sztoru tego  pamiątki.  W  bramach,  murach  kościoła,  kaplicy  i  kla- 
sztoru, widać  wszędy  wklęsłe  kule,  pamiątki  rozmaitych  oblężeń.  Wi- 
dać w  sali  wielkiej  malowane  kościoła  tego  przygody,  od  przeniesienia 
obrazu,  najazdu  Hussytów,  aż  do  obrony  Jasno-Góry,  przez  jenerała 
Stuarta  w[.r.  1809.  Obraz  na  korytarzu  Kazimierza  Jagielończyka  wrai 
z  czterema  synami  swemi  przyjmującego  w  kościele  tym  komunią 
świętą,  jest  drogą  pamiątką  dla  samych  podobieństw  tych  pięciu  ksią* 
żąt  ze  krwi  Jagiełłów.  Pomiędzy  portretami  prowincyałów  i  przeorów, 
najwięcćj  mię  zastanowił  portret  księdza  Kordeckiego,  co  tak  dzielnie 
2a  Jana  Kazimierza  przeciw  Szwedom  bronił  tę  twierdzę,  i  wkrótce 
oblężenia  tego  piękną  łaciną  zostawił  nam  opis.  Obszerna  jest  i  piękna 
biblioteka;  zostały  w  niej  powiększćj  części  ascetyczne  księ^.  Dzieła 
do  dziejów  i  literatury,  zabrał  kniaź  G.  Pokoje  królewskićmi  zwane^ 
odświeżyła  nanowo  księżna  Imć  z  Granowskich  Lubomirska,  i  sami 
w  nich  przez  czas  niemały  mieszkała.  Najjaśniejszy  król  Imć  saski  i 
panujący  cesarz  Imć  Aleksander  nocowali  w  tych  pokojach. 

Skarbiec  tutejszy  jest  składem  nietylko  bogactw,  lecz  drogich  w  dzie- 
jach naszych  pamiątek.  Mówmy  najprzód  o  ekswotach  zostawionych 
przez  królów.  Najpierwszym  darem  obrazowi  Panny  Maryi,  były  djra- 
mentowe  promienie  nad  głową  Matki  Boskiej,  przez  Władysława  Ja- 
giełłę dane.  Niemniej  bogate  składali  i  następcy  jego  :  KaiimierzJa- 
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izyk^  Albrycht>  Aleksander  i  Zygmunt  I.  Zygmunt  August  umie- 
im   złotnicka  robotę^  dał  własnej  roboty  krzyż  wielki  srebrny 
my  i  podobn§2  monstrancy§  z  odrobina  drzewa  Krzyża  Ś.  Zyg- 
[II   również  roboty  swojej  monstrancy^  z  kształtnemi  u  spodu 
ni  Matki  Boskiej  i  Ś.  Jana.  Władysław  lY  złożył  doty  łańcuch 
antami  sadzony^  i  złote  yotum  z  swoim  wizerunkiem.  W  czasie 
i  króla  Michała  z  Eleonora  Mary^  Jótet^,  aroyksiężniczk§  rakU-» 
esarzowa  matka^  żona  Ferdynanda  III^  dała  monstrancy§  kryslita^ 
w  ^ksztcdcie  kolumny^  drogiemi  kamieniami  wysadzana  i  dwa  po« 
^ż   lichtarze>  król  Michsd  wielkie  złote  serce  z  imieniem  Maryi| 
Izonem  dyamentami.  W  r.  1676^  pierwszy  raz  przybył  na  Jasn(H 
król  Jan  III^  złożył  swe  modły^  i  z  wielka  ciekawością  przypaky<* 
ię  skarbom  kościoła  tego.  Najbardziej  uderzyła  go^  równie  jak 
itkicli^  wielka  szczerozłota  monstrancya  z  dyamentami  i  perłami^ 
nycłi  ofiar  na  ten  przedmiot  obróconemi.  Jaśnieje  w  niej  nad»^ 
stko  znacznej  wielkości  dyament^  przez  Zygmunta  PrzerembskiegOi 
wodę  sieradzkiego  ofiarowany.  Przytojnimy  z  królem  ksi§dz  Poli^ 
),  biskup  Marsylii^  oświadczyła  iż  prócz  Loretu^  nigdzie  podobfiych 
ietw  niewidział.  Król  Jan  ofiarował  kościołowi  niezmiernej  wiel«* 
^i  lampę  srebrn§^  za  powrotem  zaś  po  uwolnieniu  Wiednia^  buił« 
d  tureckie,  psdasze,  kubki,  tacę,  naliwkę  na  wielkim  Wezyrze  zdp- 
3.    Między  innemi   ciekawościami,   pokazują  laskę  pielgrzymsk^ 
icia  Mikołaja  Radziwiłła,  Sierotką  zwanego,  tudzież  sześć  łokci  lamy 
t)rnej  berlińskiej,  którą  król  pruski  Fryderyk  Wilhelm  II,  przy  oł>* 
LU  Częstochowy  Matce  Boskiej  złożył  w  ofierze*  August  II  zbogacił 
:az  koroną  dyamentami  sadzoną.  August  III  dał  do  skarbcu  dwu«* 
^tu  apostołów  porcelanowych.  Zabfali  Prusacy  buńczuki  tureckie 

Berlina,  a  ciekawy  przychodzień  zapyta,  kiedy,  gdzie>  w  jakim  to 
eku  wojowali  Prusacy  z  Turkami?  W  czasie  zajęcia  Częstochowy  pralef 
ancuzów,  pułkownik  Dechamp^  z  bogatej  kapy  kościelnej^  powyłu* 
^wał  najpiękniejsze  rubiny  i  perły,  i  raczył  je  zabrać* 
Klasztor  i  kościół  w  najlepszym  utrzymane  są  porządku^  Zni^dujo 
i  dzisiaj  wszystkich  księży  ^7 ;  w  nowicyacie  6,  3  Polaków  d  Szląstfa* 
iw.  Przeorem  dzisiejszym  jest  ksiądz   Skibiński,  dawniej  kapitan 

pułku  strzelców  konnych  p.  Przebendowskiego.  Podprowincy£deq3 
'&t  ksiądz  Gołkowski,  za  czasów  wojny  179/i  r.  kapitan  artyleryi. 

Lubo  zwyczajem  jest  skarżyć  się  na  oziębłość  w  nabożeństwie  wieku 
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tego,  przecież  ustawiczne  z  kraju  i  z  prowincyj  słowiańskich  piel- 
grzymki dowodzą,  iż  cnota  ta  zagrzewa  jeszcze  serca  ludzkie.  Do  22,000 
pielgrzymujących  liczą  tu  corocznie.  Tkliwym  jest  prawdziwie  wido- 
kiem patrzyć  na  krocie  ludzi  ze  Szląska,  Morawii  i  Czech,  przycho- 
dzących do  miejsca  świętego.  Skoro  tylko  ujrzą  zdaleka  szczyty  wy- 
niosłej wieży,  wraz  zaczynają  pienia  pobożne;  zbliża  się  orszak  z  pokor} 
tak  jak  w  czasie  krucyat  zbliżali  się  chrześcianie  do  Jerozolimy,  wy- 
chodzą na  spotkanie  jego  księża  Paulini  z  trąbami  i  kotłami,  przy  pro- 
gach twierdzy  ustają  pienia,  wita  przychodzących  kapłan  pobożną 
mową  i  do  świątyni  wprowadza.  Wódz  crszaku  zaczyna  litanią  i  mo- 
dlitwy, lud  cały,  przejęty  najgorętszą  skruchą,  powtarza  je  ze  łzami. 
Widziałem  sam  orszak  taki  przychodzący  z  głębi  Czech,  197  osób  li- 
czący, najwięcśj  kobiet.  Rzecze  kto,  iż  pielgrzymki  te  tak  liczne,  tak 
częste,  zbogacają  konwent  tutejszy:  ale  się  omyli.  Nie  są  to  dawne 
Delfy,  gdzie  królowie  i  narody  całe  przynosiły  złote  trójnogi,  posągi, 
tarcze,  drogie  wybornej  rzeźby  naczynia;  minęły  wieki  gdzie  monar- 
chowie i  możni  składali  tu  dary  kosztowne.  Lud  tylko  ubogi  przycho- 
dzi, lud  tak  przyciśniony  podatkami,  iż  ledwo  na  jedne  wotywę  złożyć 
się  może,  i  to  jeszcze  w  złej  miedzi,  którą  księża  Paulini  zbierają  na 
naprawę  dachu  kaplicy. 

Miasto  w  poniżu  Jasno-Góry  dosyć  jest  ładne  i  dotąd  z  samych  chrze- 
ścian  złożone.  Cały  ich  przemysł  tkać  szkaplerze,  malować  małe 
obrazki  i  pierścionki  z  wizerunkiem  Matki  Boskićj,  malować  nakoniec 
okropnie  szkaradne  na  płótnie  olejne  obrazy.  Całe  wystawy  długich 
ulic  bohomazami  temi  są  zawieszone.  Byłoby  rzeczą  przyzwoitą  by 
malarze,  choć  z  nienajpierwszym  talentem,  osiedli  tu  i  obrazy  te  mnićj 
odrażającym  sposobem  kształcili. 

O  dwa  staje  od  stoku  Jasno-Góry,  leży  Stara  Częstochowa,  do  3,000 
mieszkańców  licząca,  z  których  połowa  jest  żydów.  W  czasie  klęsk 
wojny  szwedzkiej,  zadłużyło  się  miasto  żydowi  jednemu  100  talarów. 
Niewierny  tak  potem  cisnął  o  oddanie  magistrat,  iż  w  zaspokojenia 
dać  mu  musiano  dom  jeden.  Prusacy  czterem  żydom  pozwolili  osiąść; 
z  tych  czterech  jest  dzisiaj  1,500;  prócz  trzech  |domów,  cały  zamuro- 
wany rynek  w  ich  dzisiaj  ręku.  Ogarnęli  oni  wyłącznie  znaczny  tu  » 
Szląskiem  handel  zbożowy,  przetrzymując  chłopów  do  wieczora,  sta- 
nowiąc ceny  najniższe,  aż  zmęczony  całodziennem  staniem  wieśniak, 
za  co  żydzi  chcą,  sprzedawać  musi.  Prowadzą  nawet  hurtem  handel 
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ków,  pierścionków  i  krzyżyków  Matki  Boskiej;  kupiłem  je  u  żyda 
on  zwanego.  Stara  Częstochowa  liczy  jednak  słusznych  mieszczan; 
li  oni  swoje  przedstawienia^  lecz  doiąd  daremnie.  Zwierzchność 
danii.  P.  Kamiński^  przedniejszy  miasta  obywatela  znalazł  lito- 
rzny  kamień  w  Częstochowie  i  Mostach ;  mniema  nawet,  iż  pod 
Ktw^ami  cnego  ołów  bogaty  w  srebro  znajdować  się  może.  Cała 
>-Oóra  jest  na  wapiennym,  łupkim  kamieniu.  Pogruchotane  jej 
,y,  zasypane  gruzami  przekopy  w  dawniejszych  czasach;  łatwoby 
L  łotrów  popaść  tu  mogła  i  złupić  to  święte  miejsce.  Z  wyniosło- 
>ey  piękny  jest  widok  na  grzbiet  Karpatów  i  wyniosłe  ruiny  ol- 
iskiego  zamku.  O  kilka  staj,  na  drodze  ku  Szl^skowi,  stoi  ładny 
iłołek  Ś.  Barbary,  postawiony  na  miejscu  gdzie  obraz  Najświętszej 
ny  przez  Hussytów  był  znieważonym,  i  gdzie  woda  cudownie  do 
lycia  go  wytrysła.  Studnia  ta  w  wielkiem  jest  poszanowaniu. 
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iały  strumyk,  Zimne  Wody  zwany,  od  niepamiętnych  wieków 
elił  Polskę  od  Szlązka.  Póki  dobra  wiara  mieszkała  na  ziemi,  dosyć 
[O  strumienia  tego.  Później,  najpotężniejsze  twierdze,  przeciw  pysze 
hciwości,  dostateczną  nie  były  warownię. 

Sdyby  nie  mały  przykomorek,  pięć  utkwionych  w  ziemię  dzid  i  kilku 
żaków,  którym  paszport  mój  do  podpisania  dawać  musiałem,  nie  był- 
m  wiedział  że  to  granica.  Wszystko  na  drugiej  stronie,  wszystko  takie 
^  u  nas;  taż  sama  mowa,  strój,  obyczaje,  położenie  kraju,  wszystko 
^iadczy  że  Polska  i  Szl§zk  jednym  narodem,  jedną  były  krainą.  Mimo, 
•zez  tyle  wieków,  ciągłych  usiłowań  Niemców,  została  mowa  Polska 
czególnie  w  pospólstwie  taką  jaką  była  za  Piastów  (1).  I  któż  ją  utrzy- 
iał?Nie  szlachta  zapewne,  tak  łatwo  przekształcająca  się  kwoli  rozkazów 
wzorów  tych,  od  których  łaski  spływają;  nie  niższa  nawet  płeć  męzka, 
wędrująca,  służąca  w  wojsku,  ucząca  się  rzemiosł  u  obcych  :  utrzy- 
(lała  ją  pleć  żeńska,  przeznaczona  żyć  na  tych  zagrodach  domowych, 
la  których  pradziadowie  ich  żyli,  chwaląca  Boga  w  tych  modlitwach, 

(1)  Czytaj  uczonego  J.  S.  Bandtke  wyborne  dziełko  pod  tytułem  :  Wiadomości  o  języku 
eolskim  i  o  ffoiskich  Szlązakach. 
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W  tych  jpieniach,  w  których  go  oni  od  tylu  wieków  chwalili,  w  t3nfn 
języku  kołysząca  niemowlęta  swoje,  w  tój  mowie  udzielająca  im  pie- 
szczot i  tkliwych  serca  macierzyńskiego  uczuć:  Tak  jest,  narody  po- 
niżone, zawojowane,  winny  są,  jedynie  kobietom,  że  z  niepodległości§ 
swoją  nie  straciły  i  tej  jedynśj  różniącej  naród  od  narodu  cechy,  to 
jest  mowy  ojczystój.  Zachował  ją  lud  szląski  zupełnie,  przynajmniej 
po  prawym  brzegu  Odry.  W  miastach  atoli  przemaga  już  język  nie- 
miecki i  wiara  luterska. 

Nazajutrz  przybyłem  wcześnie  do  Tarnowic,  miasteczka  u  spodu  gór 
tarnowskich  położonego.  Byłem  w  kościele  farnym  na  nabożeństwie  i 
kazaniu  polskióm.  Zadziwiła  mię  czystość  języka  w  każącym.  Każdy 
mieszkaniec  ma  na  domie  zapisane  swe  nazwisko;  znalazłem  wiele 
imion  polskich,  wiele  już  przeniemczonych,  i  tak  :  Drozdowski,  nazy- 
wa się  dzisiaj  Drozdius.  Kościół  podobny  do  naszych;  przez  rzadkie 
zapomnienie.  Prusacy  od  roku  17M  niezdjęli  dotąd  z  ołtarza  dwugło- 
wego austryackiego  orła.  Z  pamiątek,  dwa  tylko  widziałem  groby;  i 
gdy  w  pierwszym,  jakiegoś  Hoch  wohlgebohrenes  grafa,  czas  nie* 
zważający  na  szlachectwo  zatarł  już  imię,  w  drugim,  mieszczanin  ja- 
kiś, Sepaozek  nazwiskiem^,  jak  najczytelniój  zachowanym  zost^.  Pan 
Boscamp,  urodzony  w  Polsce,  dyrektor  kopalni  tarnowskich  gór,  do 
oglądania  blizko  tu  będących  hut  ołowianych,  wszelką  zjednał  mi  ła- 
twość. Jeszcze  w  roku  1570  kopano  tu  rudę;  lecz  gdy  ją  wody  zalały, 
wyprowadzenie  jej  końmi  tyle  kosztow^do,  że  rząd  zarzucić  to  musiał. 
Za  wynalezieniem  dopiero  machin  parowych,  rząd  w  r.  1784  kopalnie 
tu  na  nowo  rozpoczął.  Ulano  wGlejwicach  pompę,  zastępującą  siłę  dwu* 
stu  koni ;  wylewa  ona  czterysta  wiader  na  minutę  obfitami  potokami ; 
leci  ta  woda  z  gór  tarnowskich  w  szyby,  niemające  jak  25  sążni  0ę- 
bokości.  Woda  ta  nie  jest  straconą;  część  jej  służy  na  pierwsze  ophi- 
kanie  rudy  z  ziemnych  jej  cząstek,  większa  masa  tworzy  o  kilka  stay 
stawy^  służące  w  Srebrnij  górze  do  dania  ruchu  drugiej  machinie  pa- 
rowej^ nadymającej  miechy,  które  topią  ołów,  i  srebro  oddzielają  od 
niego.  Pan  Bergbaum,  urodzony  w  Krakowie,  biegły  mineralogista, 
człowiek  uczony  i  przyjemny,  oprowadzał  mię  po  wszystkich  warszta- 
tach. Bogate  są  ołowiane  rudy  tutejsze,  wydają  bowiem  65  od  sta; 
czystego  atoli  srebra  1,  najwięcej  1  i  1/2  łuta  na  cetnarze,  a  na  rok 
1,300  grzywien,  10,000  cetnarów  ołowiu  i  4,000  glejty.  Ilość  tę,  że 
nie  jest  wielką,  odsyłać  król  każe  nie  do  mennicy,  lecz  do  fabryki  na 


ny  i  szlify.  Gi^gn^  tu  taki^e  blachy  cynkowe  rdinój  wielkości  i 
dtu^  tak  nawet  cienkie^  jak  papier  do  zawijania  tabaki  ału£§cy.  Za«- 
^m  w  Tarnowioach  kupca  francuzkiego^  pana  Muachelman ^  zakupu- 
go  wszystek  wyrobiony  cynk.  Górnictwo  tutejsze  zatrudnia  siedemset 
si,  Nieznąj^  oni  spoczynku^  nieznąję  rótoioy  między  dniem  i  noo§, 
;nają  nawet  i  święta.  Raz  puszczona  w  rucb  machina  parowa  idzie 
^le,  i  cięgle  pilnowane  być  musi.  Kosztowała  ona  80^000  talarów^ 
wie  pcdowę  tego,  co  kosztowały  meble  w  pałacu  namiestnika.  Piece 
laj^  się  węglami  ziemnemi ,  które  ikywo  oczyszczaję  z  siarki.  Gzy*^ 
{O  dochodu  królowi  przynosi  18^000  talarów;  lecz  jakie  korsysoi 

kraju!  Pan  Bergbaum  czynił  mi  pytania  o  naszem  górnictwie;  oA* 
HTiedziałem  j  ii  krzętamy  się  jak  moiem.  Słyszałem  ja^  rzekł  mi,  o 
^Ikich  i  wspaniałych  zakładach ;  jedne  przecież  widzę  różnicę  między 
^kióm  górnictwem  a  polskiem.  U  was  zaczęto  od  góry^  u  nas  zaś 

dołu;  ztęd  wypada^  że  wy  musicie  schodzić  na  dół>  a  my  pójdziemy 
górę.  O  dyrektorze  naszym^  panu  Beif^er^  mówił  z  wielkim  szacun-*- 
łm,  zachęcajęc;  abyśmy  się  niezrażali  w  szukaniu  soli  głębokością 
^by^  gdyż  skoro  w  niej  niespotyka  się  woda,  pewnóm  jeśt^  iż  sól 
ąjdziemy.  Miasteczko  Tarnowiec  zawiera  233  domów  i  5,500  mie* 
kańoów.  Jest  tam  stary  niewielki  zamek,  w  którym  mieszka  pan  Bo- 
amp.  Pytałem,  czyli  gmach  ten  niebył  kiedyś  siedliskiem  Tarno* 
skich?  Odpowiedziano  mi,  iż  zamek  ten  założonym  był  przez  Jerzego, 
largrabiego  brandeburskiego,  że  hrabia  Henkel  był  dziś  właścicielem 
liejsca  tego,  że  się  jednak  znajduje  na  Szlęzku  szlachta,  imię  Tarno* 
rskich  nosząca. 

Majprzykrzejszómi  manowcami,  najgorsze  drogę  wśród  świeżo  zapro* 
sadzonych  na  ziemię  sławiańskę  kolonij  niemieckich,  przedarłem  się 
u  wieczorowi  do  Głejwig,  porządniejszego,  lepiój  zabudowanego 
niasta  od  Tarnowie,  liczącego  około  3,000  mieszkańców.  Wielu  z  nich 
ównie^  jak  i  w  Tarnowicach  sukiennictwem  się  trudni;  handel  atoli 
uiłkiem  przeszedł  w  ręce  żydowskie,  tak  dalece,  iż  w  obszernym  rynku, 
iwóch  tylko  jest  kupców  chrześcian.  Przypuszczeni  żydzi  do  wszystkich 
praw  obywatelskich,  zagarnąwszy  handel,  spiesznie  do  zakupowania 
dóbr  ziemskich  zabierają  się.  Rabin  tutejszy  sprowadzony  jest  z  Polski. 
Słusznie  słyną  dziś  Glej wice  z  żelaznych  odlewami  swoich.  Hrabia  Re^ 
den,  minister  pruski,  biegły  w  górnictwie,  odprawił  podróż  do  Anglii, 
dla  przypatrzenia  się  piecom  i  machinom  tamecznym.  Za  powrotem 
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swoinii^  odkrył  w  okolicach  Glejwic  bogate  rudy  żelazne  i  warstwy  wę- 
gli kamiennych.  Pierwszą  machinę  parową  sprowadził  z  Anglii^  wkrótce 
podług  niej  własne  swe  ulał;  postawił  podług  najświeższych  wyna- 
lazków odlewarnie,  piece  do  czyszczenia  węgli,  walce  do  robienia  blach, 
świdralnie,  szlifiarnie,  słowem  pierwszym  hut  tych  stał  się  założycie- 
lem. Przecież,  najmniejszego  wizerunku  tu  jego  nie  widziemy  nigdzie. 
Wypadł  on  %  łaski  w  czasie  napaści  Francuzów.  Zagorzalcy  udali  przed 
królem,  że  niebył  dość  dobrym  Prusakiem;  zasłużył  atoli  poży- 
tecznćmi  dziełami,  by  z  wdzięcznością  od  ziomków  imie  jego  bj^o 
wspominanóm.  Glejwice  odlewają  w  rozmaitych  robotach  do  100,000 
cetnarów.  Od  ogromnych  dział  szturmowych,  do  przedmiotów  sztuk 
najdrobniejszych,  znaleźć  tam  można.  Widziałem  tam  mosty  całe^ 
kraty,  lwy,  kandelabry,  wazy,  krucyfixy,  medaliony  wielkie  i  małe, 
krzyżyki,  pierścionki,  łańcuszki.  Ulany  potężny  lew,,  podług  naj- 
piękniejszych wzorów,  nie  kosztuje,  jak  100  talarów;  wysoki  na  cztery 
łokcie  kandelabr  30  tal.,  drobne  roboty  droższemi  są  nierównie.  Gdzie- 
indziej, w  przepalaniu  węgli  pod  gołem  niebem,  siarka  ginie  w  powie- 
trzu; w  takich  jak  tu  piecach  zgęszczony  dym  jej  wydaje  rodzaj  dzieg- 
ciu, który  do  smarowania  kół  w  machinach  służy  i  w  znacznej  ilo- 
ści za  granicę  wyprowadzanym  jest.  Qdlewarnia  o  kilka  staj  oddalona 
od  Glejwic;  gmachy  tam  wzniesione,  piękne  dozorców  i  rzemieślni- 
ków domy,  małe  już  składają  miasteczko.  Rząd  daje  rzemieślnikom 
mieszkania  i  dobrą  zapłatę.  Od  samego  składu  fabrycznego  zaczyna  się 
nowo  wykopany  kanał  ze  śluzami,  połączony  z  małą  rzeczką  opodal; 
tym  sposobem  prowadzą  się  na  małych  statkach  ulane  roboty  przez 
sześć  mil  aż  do  Koźla,  gdzie  Odra  dla  większych  już  statków  jest  spła- 
wną ;  towar  przełożony  na  nie,  idzie  w  głąb  kraju  aż  do  Szczecina. 

Kraj  aż  do  Opola,  stolicy  niegdyś  udzielnego  Piastów  księstwa,  pia- 
sczysty  i  iiie  bujny.  Nigdzie  pszenicy  niezdarzyło  mi  się  widzieć.  Opolb, 
nad  Odrą,  stolica  Szlązka  wyższego,  znacznem  jest  miastem,  i  od  czasu, 
gdy  król  regencye  prowincyi  tu  przeniósł,  coraz  bardziej  wzrastać  i  zalu- 
dniać się  będzie.  Król  chcącym  się  budować,  daje  hSS  od  sta.  Miasto  to 
posiadało  niegdyś  kapitułę,  klasztory  Dominikanów  i  Minoritów;  wszy- 
stko  to  zwinięte,  a  gdy  duchowieństwo  przebadało  rządowi,  iż  to  było 
wbrew  traktatowi  1741  r.  :  nie  my  pierwsi  traktat  ten  zgwałciliśmy, 
odpowiedział.  Jeszcze  za  czasów,  gdy  szanowano  wszędzie  indziej  kla- 
sztory, rząd  austryacki  zabierał  dobra  duchowne,  srebra  kościelne,  su- 
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kienki  nawet  świętych  przenicował.  Rz^d  pruskie  czyni^c^  co  czyni , 
idzie  tylko  za  przykładen)  wskazanym  mu  przez  rz$d  katolicki  apostol- 
ski. Piękna  jest  dot§d  katedra  w  Opolu^  przed  wielkim  ołtarzem  ma 
grób  Henryka^  księcia  opolskiego.  Zamek  niegdyś  Piastów^  jak  i  u  nas 
spłonił  ogniem,  w  reszcie  zachowanej  mieszka  personale.  Napróżno 
chciałem  widzieć  dawne  archiwa,  powiedziano  mi,  że  pogorzały.  Mie- 
szkańcy poświęcają  się  szczególniej  garbarstwu;  prócz  skór  sprowadza- 
nych surowo  z  Polski,  otrzymują  przez  Szczecin  wiele  skór  z  południo- 
wej Ameryki. 

Tu  przejechawszy  przez  Odrę,  znaladem  się  w  niższym  Szląsku.  Zie- 
mia i  urodzaje  lepsze;  po  wsiach  lepiej  zabudowanych  domy  wieśnia- 
ków obszerne;  wszędzie  sadzawki  do  moczenia  lnu,  i  rozwinięte  po 
smugach  jego  garście.  Nadanie  przez  króla  wolności  i  własności  chło- 
pom, w  bycie  ich  szczęśliwą  okazuje  zmianę.  Edyktem  królewskim,  po- 
łowa posiadanych  przez  włościan  gruntów,  nadana  jest  im  własnością, 
uwolnieni  od  wszelkićj  pańszczyzny;  jeśli  pan  ich  potrzebuje,  najmo- 
wać ich  musi.  Panowie  z  przykrością  poddają  się  tćj  ust|iwie;  jedna  im 
tylko  zostaje  pomoc,  a  ta  jest  w  komornikach.  Są  to  ludzie,  którym 
właściciel  włości  daje  dom  z  ogrodem,  kawał  łąki  i  w  zbożu  oziminie 
dziesiąty  snop;  za  to  robią  pańszczyznę,  jak  w  Szlązku  codzienną, 
w  Wielko-Polsce  trzy  dni  na  tydzień  latem,  dwa  zimą.  Z  Opola  do 
Brzegu  przepyszna  droga  robiona.  Widziałem,  jak  i  u  nas,  gromady 
całe  pracujące  około  nich,  i  jak  u  nas,  równe  na  uciążliwość  tę  skargi. 
Drogi  te,  pięknemi  drzewami  są  obsadzone. 

Brzeg,  stolica  udzielnych  niegdyś  książąt,  dziś  stolica  amtu  i  regen- 
cyi  Szląska  niższego,  leży  nad  powierzchnią  morza  ti92  stóp,  otoczony 
basztami  i  wałami,  liczy  do  6,000  mieszkańców  trudniących  się  tka- 
ctwem i  wełnianemi  warsztatami.  Kościół  pojezuicki  służy  za  farę; 
Kapucyni  zniesieni.  Stoi  jeszcze  zamek  dawnych  książąt;  chciałem  go 
oglądać,  lecz  mi  powiedziano,  że  jest  najęty  żydowi,  który  w  nim 
trzyma  magazyn  zboża.  Została  piękna  nader  brama  zamkowa,  cała 
okryta  bogatem  i  gustownem  rznięciem  w  kamieniu.  Na  gzymsie  tej 
bramy  w  trzech  lisztwach  wyrżnięte  są  wizerunki  ośmiu  książąt  Pia- 
stów. Nad  łukiem  bramy,  w  wielkości  naturalnej,  Henryk  Jerzy,  książę 
na  ^ignicy  i  Brzegu,  i  Barbara  żona  jego,  córka  Joachima,  margrabi 
brandeburgskiego,  któremu  bezdzietny  Jerzy  księstwa  swe  zapisał, 
i  w  trzysta  lat  potem  dał  powód  do  siedmioletnićj  wojny.  Brama  ta, 
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tak  dU  piękności  roboty  jako  tet  dla  drogich  pami^tek^  godna  jesl 
by  była  pnteryaowan^  i  wyryta.  Nie  uciyniono  dotąd  tego.  Piasty 
Niemci^w  nie  obchodzą,  i  owuem^  radziby  oni  wszystkich  przeko* 
nai^,  ił  od  stworzenia  świata  Salążk  do  Prusaków  należał.  Najokazal' 
9im  domy  w  Bneg^i,  nabyte  jut  fą  prsez  żydów,  którzy  w  ostatniej 
wojnie  &anou«kićj  ubogaceni  na  liweranotwie ,  pierwszymi  są  dai 
W  tóm  mieście.  Zdarzyło  mi  się  u  jednego  z  niob,  który  był  oficerem 
w  landszturmie,  i  oboć  żyd  mdk  Gbrytuaa  nosi  na  piersiach,  zdaiz^flo 
mi  się,  mówię,  u  żyda  tego  i  oficera,  kupić  sztuciec  mały,  pozłacany, 
do  wetów,  zdobyty  pod  Waterloo  w  podróżnój  Napoleona  karecie. 
Tmonki  mają  piękne  rycia,  wizerunek  Napoleona  i  cyfrę  jego ;  w  kilksr 
iet  lat  będme  to  ciekawą  nader  starożytnością.  Lud«ie  bowiem  zapomi- 
nała swych  cierpień,  i  zawsze  się  unoazą  nad  tym,  który  ich  wielkością 
csynów  swoich  zadziwiał- 

O  kilka  staj  za  Brzegiem,  po  prawej  stronie  robionego  gościńca,  po^ 
strzegłem  ogromny  głaz  kamienny  z  następującym  napisem :  A,  15S3, 
37  martii  obiil  llluMrimmw  et  inęłiłui  Princep$  in  Sileiia  Dominm 
Jomms  IhsD  ultimm  OpolicBi  Glogwia,  nee  non  Domintu  Hatihorim^  de 
J)eo  et  hominibui  pieiaie  et  beneficentia  bene  m(?nVi4«i  amm.  Jak  pięknie 
na  podobne  wspomnienie  zasłużyć! 

Kilka  iłów  o  poezgtkack  i  d%iejach  ^s/ozJka.  <^  Mniemaniem  jest  dzie- 
jopisóWi  iż  Narkomanie,  Kwadowie  i  Sarmaci  pierwszymi  byli  Szlązka 
miesd^ańcami.  Były  to  ludy  bitne  i  niespokojne.  Marcus  Aureliusz 
wojował  z  nimi,  a  znajdując  się  w  Palestynie,  wśród  ludu  równie 
niefipokojnego,  zawołał,  jak  powiada  Ammianus  Marcellinus :  o  wy  Mar- 
komanie,  Kwadowie  i  Sarmaci,  znalazłem  nakoniec  lud  twardszy  jaał<- 
cm  do  ugięcia  niż  wy  1  -^  nawianie  i  Wendzi,  w  VI  wieku,  od  Czarnego 
mor^a  wysssedłsyy,  osiedli  w  Morawach,  Czechach,  Polsce  i  Szlązku. 
Język,  mimo  wszelkich  zatracenia  go  usiłowań,  dotąd  trwa  jeszcze 
w  tych  krajach,  trwa  do  Nikolsburga  o  ośm  mil  od  Wiednia,  rozciąga 
iię  po  Kroacyi,  Karyntyi,  lUyryi,  Dalmacyi  i  prowincyach  nad  morzem 
Adryatyckiem  leżących.  Szlązk  był  jedną  z  najdawniejszych  własnośoi 
królów  naszych  z  rodu  Piastów.  Mieczysław,  w  r.  96$,  złożył  Wro^ 
dąw,  biskupstwo  zaś  w  Smogrzu,  o  dziesięć  mil  od  Wrocławia;  to 
w  roku  dopiero  1052,  wraz  z  kapitułą,  za  Kazimierza  Mnicha,  przenie- 
aione  zostido  do  Wrocławia.  Kronikarze  niemieccy,  niemogąc  nam  za* 
przeozyć  panowania  nad  Szlązkiem,  starają  aię  ile  mogą  wystawiać 


nieszczęśliwy  los  krain  tych  pod  panowaniem  ksi^ięt  z  krwi  Piastów^ 
zaprzeczają  nawet  Bolesławowi  Krzywoustemu,  przez  Marcina  Galla  i 
innych  ówczesnych  dziejopisów  zapisanego  zwycięztwa  na  polu  dziś 
Hundsfeld  zwanóm.  Przecież  niedbałośó  rzędów  Piastów,  zbijaj§  trwa^- 
j^ce  po  dziś  wystawione  przez  nich  miasta,  świ§tynie  ł  pyszne  gma- 
chy; zwycięztwo  pod  Wrocławiem  świadczy  pleśii  którę  nam  *yjęcy 
naówczas  Oallus  w  kronice  swój  zostawił,  które  sami  Niemcy  w  obo- 
zach swoich,  uniesieni  męztwem  Bolesława,  śpiewali.  Tak  ona  brzmilEihi 
^pąr  niemieckim  r  « O !  Bolesławie,  Bolesławie,  bohatórze  prawdziwy,  ty 
»  nie  znasz  ni  odpoczynku  ni  snu,  ty  czynisz  zmierzch,  dzień  i  noc 
»  niespokojnemi  i  pełnemi  strachu.  Chcieliśmy  być  panami  Polski,  a 
»  tyś  nas  na  około  otoczył  i  zamkn§ł;  z  mtlą.  garstkę  ludzi  połamałeś 
»  liczne  hufce  Niemców.  Zaledwieś  powrócił  ze  zwycięztw  nad  poga- 
»  nami  pomorsUómi,  znów  walczysz.  Bóg  ci  błogosławi  boś  z  pogany 
»  wojował.  My,  grożccy  chrześcianom,  nie  odnieśliśmy  jak  klęski  i 
»  hańbę.  Jeden  tylko  bohatór  Bolesław  godzien  jest  być  pahem  naj- 
9  potężniejszych  mocarstw. » 

Bolesław  Krzywousty,  w  r.  1139,  podzielił  królestwo  pomiędzy  syi- 
nów  swoich  j  Władysław  wziął  Kraków  i  Szlęzk,  ze  zwierzchnictwem 
nad  bracie  młodszemi.  Synowie  jego,  Bolesław  II,  wzięł  średni  Szlęzk; 
Mieczysław,  górny;  Konrad,  niższy.  Bolesław  założył  stolicę  swę 
W  Wrocławiu.  Po  tćm  rozdaniu  Krzywoustego  prowincyj  polskich  na 
aynów,  Szlęzk  podzielony  coraz  bardziój  na  rozradzajęcych  się  ksłężęt, 
niemajęcy  potężnego  zwierzchnego  pana,  spiesznym  szedł  krokiem  do 
otwartych  nań  szponów  niemieckich.  Nietylko  rozkrzewiania  się  i 
działy,  ale  zawiść  i  niezgody  między  księżęty  tśml  przyspieszyły  wszy- 
stkich słabość,  nakoniec  upadek.  Jarosław,  syn  Bolesława  Brodatego, 
biskup  wrocławski,  by  się  dział  jego  niedostał  bratu,  zapisał  go  naza^ 
wsze  biskupowi  wrocławskiemu ;  tak  dalece,  it  w  początku  XIII  wieku^ 
Szlązk  na  szesnastu  udzielnych  książątek  był  podzielony.  Jaka  łatwość 
dla  możnych  połknienia  wszystkich!  Kazimierz  Wielki,  zatrudniony 
wyprawami  na  Ruś  Czerwoną,  zrzekł  pię  praw  swoich  do  dziedisiotwa 
po  Piastach.  Wiemy,  iż  Zygmunt,  w  r.  1506,  przed  wstąpieniem  swóm 
na  tron  polski,  wziął  od  brata  Władysława,  króla  czeskiego,  księstwo 
głogowskie  i  opawskie.  W  r.  16/i6,  księstwo  opolskie  i  raciborskie  zo- 
stawione było  Władysławowi  IV.  Nieszczęśliwy  pokój  olłwski,  na  któ- 
rym książę  pruski  uwolnionym  był  od  hołdu  królowi  polskiemu,  Opole 
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i  Racibor  powrócił  cesarzowi.  W  r.  1675  umarł  ostatni  z  Piastów,  Je- 
rzy Wilhelm,  księże  na  Lignicy,  Brzegu  i  Oławie.  Ostatni  ten  z  Piastów, 
podług  czeskich  dziejopisów,  tak  wcześnie  okazywał  wielkie  umysta 
przymioty,,  iż  w  piętnastym  roku  już  go  uznano  godnym  rządzenia  bei 
opiekunów.  Gdy  młody  ten  księże  znajdował  się  w  Wiedniu  dla  od- 
dania homagium,  zapytany,  jakaby  była  pierwsza  powinność  księżęcia, 
odpowiedział :  być  wiernym  Bogu..  Umarł  on  w  samym  kwiecie  mło- 
dości na  ospę,  a  cesarz  opanował  natychmiast  państwo  jego. 

W  wieku  XIV,  zniemczeli  prawnuki  Piasta,  ogłosili  się  lenni- 
kami królów  czeskich.  W  roku  1526,  gdy  Ludwik  Jagielończyk,  syn 
Władysława,  a  wnuk  Kazimierzą  Jagielończyka,  króla  polskiego, 
umarł  bezdzietny,  siostra  jego,  Anna,  po3Zła  za  Maksymiliana  I,  cesa- 
rza, i  tym  sposobem  Węgry,  Czechy  i  Szlęzk  wprowadziła  do  domu 
rakuzkiego.  Wprzód  jeszcze,  Henryk  Xl,  ksi^e  głogowski,  umierając 
bezdzietnym,  zapisał  testamentem  swe  księstwo  wdowie  swej  Barba- 
rze, córce  Alberta  Achilesa,  margrabiego  brandeburskiego.  Rzecz 
godna  uwagi,  iż  przez  te  zapisy,  przez  te  msdżeństwa,  dom  rakuzki, 
po  Jagiełłach,  Czechy,  Węgry  i  Szl^zk,  dom  brandeburski,  jako  po- 
chodzący z  Piastów,  do  Szl§zka  ogłosił  swe  prawa  i  mieczem  otrzy- 
mał. 

Dawny  Wrocław,  założony  przez  Mieczysława,  stał  w  miejscu  gdzie 
rzeczka  Oława  ł^czy  się  %  Odrę.  Król  Kazimierz  Mnich  wystawił  był  za 
kościołem  Ś.  Krzyża  zamek,  który  później  stał  się  mieszkaniem  księżęł 
wrocławskich.  Po  przeniesieniu  biskupstwa  ze  Smogrza  do  Wrocławia, 
tenże  król  Kazimierz  postawił  drewniane  katedrę.  W  r.  1148,  biskup 
Wolter  zrzucił  ten  kościół  i  z  ciosowego  kamienia,  na  wzór  kościoła 
w  Lyonie,  wzniósł  dzisiejsza  świątynię.  Piękność  i  wspaniałość  jej 
świadczę  i  hojność  założyciela,  i  już  w  tym  wieku  biegłość  w  budo- 
wniczej  sztuce.  W  żadnym  wieku  łiiewzniesiono  tyle  wspaniałych  ka- 
tedr jak  w  XII  i  XIII :  w  Medyolanie,  Pizie,  Siennie,  Wenecyi,  Wie- 
dniu, Paryżu,  Strasburgu,  Lyonie,  Frankfurcie,  Harleemie,  Yorku 
w  Anglii  i  w  Krakowie.  Jeden  prawie  sposób  budowania  w  cdej  Eu- 
ropie dowodzi,  iż  ówczasowi  budownicy  składali  bractwa  wielce 
poważne,  mające  swe  stopnie  (jak  wolni  mularze),  majstrów  i  towa- 
rzyszy, mający  swe  prawidła  i  tajemnice.  Książęta,  praład,  ryc^rze> 
mieli  sobie  za  cześć  do  bractwa  budowniczych  należeć.  ^  -hojności 
możnych,  łączyła  się  pobożność  ludu,  który  wychodził  Htattiami  po- 
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magać  w  robocie  mularzom.  I  to  jest  eo  nam  tłumaczy^  jak  te  ogromne 
ś^wi^tynie  z  wieżami  na  /iOO  i  500  stóp  wysokością  misternie^  przezro- 
czysto wyrabiane  z  tylu  rzeźbami  i  ozdobami^  dokonywanemi  być 
mogły. 

Katedra  wrocławska  do  najpiękniejszych  liczyć  się  może.  Wewnę-' 
trzne  ozdoby  świadcz^^  iż  biskupi  jćj  byli  razem  udzielnemi^  możnemi 
ksi^ęty.  Kościół  ten  zawiera  czternaście  kaplic;  ustęp  ku  wielkiemu 
ołtarzowi;  stalnie  dla  kanoników^  organy^  ambona^  ci^e  ściany^  ołtarze 
Iskni^  się  od  dota.  Holbein^  Willman^  Lukas^  Granach^  wielu  innych 
niepospolitych  zagranicznych  i  krajowych  malarzy  zostawili  tu  piękne 
pędzlów  swych  wzory  :  Willman  zwany  tu  jest  Rafaelem  szl^zkim;  to 
pewna  że  był  dobrym  malarzem.  Kaplica  Ś.  Elżbióty  zawiera  pós^  tćj 
świętej  i  grób  kardynała  Fryderyka,  księcia  Hessen-Darmstad,  który, 
nawróciwszy  się  w  Rzymie  na  wiarę  katolicka,  został  kardynałem  i  bi- 
skupem wrocławskim.  Pierwsza  rzeźba  jest  przez  Ercole  Fiaretti,  druga 
przez  Guidi.  Przy  wchodzie,  na  filarze,  małe  wypukłe  rznięcie,  wyra- 
żające króla  Łokietka,  który,  niemog^c  wytrzymać  zbyt  surowych  bi- 
skupa Nankera  upomnień,  nie  zabija  go  jak  Bolesław,  ale  w  gniewie 
daje  mu  policzek.  W  wielkim  ołtarzu  bogate  wypukłe  rznięcie,  wy- 
lane z  czystego  srebra  100,000  talarów  kosztujące,  dar  biskupa  An- 
drzeja Jeryn.  W  małym  chórze,  widać  dwa  grol^y  z  posagami  biskupa 
Brzetysława  z  Pogorelli ;  jeden  z  bisdego  marmuru,  drugi  ze  spiżu. 
Dziwić^  się  nie^'  będzie  tym  wspaniałościom  kto  wspomni,  że  biskupi 
wrocławscy  milionowe  posiadali  dochody  i  byli  udzielnemi  ksi§żęty 
na  Nissie  i  Grottkowie.  Dziś  stan  biskupów  i  duchowieństwa  odmienił 
się  srodze.  Przedtćm  biskupstwo  wrocławskie  miało  siedmiu  prałatów 
i  dwudziestu  dwóch  kanoników;  dziś,  dwunastu  tylko  z  pensy§  2,000 
talarów  każdemu.  W  r.  1810  zniesiono  wszystkie  zakony  męzkie  i  żeń- 
skie, starym  małe  wyznaczając  pensye,  młode  zaś  zakonnice  wydajęc 
za  m§ż  lub  odsyłając  do  domów.  Nie  zostali  we  Wrocławiu  jak  Bracia 
Miłosierdzia,  stare  siostry  i  zakonnice  Ś.  Urszuli,  trudniące  się  wycho-* 
waniem  młodzieży.  Wszystkie  te  zmiany  s§  wbrew  traktatowi  hubert- 
skiemu,  którym  król  pruski  zobowiązał  się  Maryi  Teresie  jak  najuro- 
czyściej,  iż  duchowieństwo  religii  katolickiej  nienaruszenie  zostawi. 
Kościół  Ś.  Krzyża,  w  strukturze  swej  niemniej  wspaniały,  fundował 
Henryk  IV,  ksi^e  wrocławski,  r.  1288.  Widać  tam  grób  jego  z  kamie- 
nia, w  zbroi  z  mieczem  w  ręku  i  tarcz$  na  boku,  na  którćj  piękny 
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orzeł  wyrżnięty.  Po^  ten  pomalowany  tóknimi  farbami^  neźba  ałoU 
ma  swoje  cenę.  Twarz  księcia  do  pięknych  rysów  łęczy  nadzwyczatn^ 
słodycze  jakoś  zwano  go  der  Milde  FutsU.  Kościół  ten  ma  pod  sob| 
drugi-  równie  wielki,  Ś.  Bartłomieja.  Obadwa  stały  w  całości  ai  do 
r.  1632.  Wtenczas^  Szwedzi  wraz  z  Sasami^  opanowawszy  Wrodaw^ 
nie  przepuścili  kośmdom  katolickim,  wyrzucili  <rita£ze  z  kości(ia  dot* 
nego  Ś.  Bartłomieja;  szukają  skarbów,  oderwali  posadzkę  i  grobf 
umarłych;  do  świątyni  pańskiej  wprowadzili  swe  kenie«  Cki  tego  czan 
aż  dotęd,  zostały  w  nićj  spustoszenia  ślady^  nic  naprawionóm  nie  było, 
czyli  to  że  kościół  był  znieważonym>  czyli  tćiż  że  przy  tak  wielkiej  U« 
c.zbie  kościołów  w  Wrocławiu^  niepotrzeł)OWftno  go.  Widać  więc  dot^d 
pcrfamane  (dtarze ;  po  rozrzucanych  świętycb>  porozsypanych  na  ziemi 
kościach  depce  przechodzeń.  A  tak  i  mury  święte  nie  chronię  nas  od 
powszechnego  zniszczenia*  Kościół  ten  miał  niegdyś  pięciu  pn&tów 
i  dwunastu  kanoników ;  dziś  tylko  dwóch  księży. 

Na  miejscu  gdae  Świętodaw,  w  r.  1150,  wystawił  był  kościec  nie- 
wielU^  opat  Konrad  de  Lostan,  w  r.  1330,  wyniósł  wspaniale  daisiejsn 
świątynię  Scmdkirche.  Kośoioł  ten^  równie  jak  Dominikanów  i  Ś.  Wwr 
centego,  jest  jednym  z  najpiękniejszych  w  Wrocławiu;  ogień  w  r«  1791 
pochłonęł  wieże  w  Sandkirche^  i  w  samćj  świ|tyni  wielkie  szkody  po« 
czynił. 

Wspaniałe  s^  kościoły  wrocławskie^  żaden  jednak  niezdumiewa  biu^ 
dziej  przechodnia  wynipsłościę  sklepień,  śmiałością  wi|zań  swoich^  jak 
kościół  Ś.  Doroty^  niegdyś  Minoritów;  nigdzie  nie  otwiera  się  pned 
okiem,  przy  takiem  świetle,  tyle  przestrzeni  wzdłuż  i  na  szerokość.  Po 
dwóch  pożarach^  które  w  latach  1342  i  134&  Wrocław  obróciły  wp(H 
pioły,  Karol  IV,  któremu  Czechy  i  Szlęzk  tyle  sę  winne,  między  iiH 
nemi  budowami  założył  świętynię  powyżsag.  Wewnętrzne  ozdoby  iii0 
odpowiadaję  wspaniałemu  ogromowi  gmachu  cdego*  Ma  on  220  stóp 
długości;  w  po^odku  widać  kamień  z  wyrytym  krzyżem  i  rokiem  16&8> 
postawiony  przez  Franciszkanów  na  uwiecznienie  pamiętki  odniesio^ 
nego  przez  nich  nad  Jezuitami  zwycięztwa.  Kości(rf  ten  należdi  wprzód; 
do  Augusty anów;  gdy  ci  przyjęli  Lutra  wyznanie,  przez  lat  ośmdziesitł 
pus&ę  świątynia  ta  stała>  aż  w  r.  1612^  cesarz  Maciej  darował  j|  no« 
wemu  zakonowi  Franciszkanów  Minoritów.  Używali  jej  Oni  spokojnie, 
gdy  Jezuici  ad  połowy  XVI  wieku,  wszędy  wszelkiemi  wdzierający  Aę 
sposobami^  po  długich  usiłowaniach,  otrzymali  nakoniec  ukradkiem 


od  prałata  8«  Macieja  poewolenie  umieszczenia  dwóch  z  zakonu  ich 
^w^    pomienionym  klasztorze.  Wkrótce  dano  im  dom  do  mieszkania^ 
S^lzie  załołyli  szkółkę  na  dwunastu  chłopców.  Miejsce  to  zdało  im  się 
za  szczupłe;  otrzymali  więc  od  protektorów  swoich  w  Wiedniu  rozkaz 
przeinaczający  im  kościół  i  klasztor  Ś.  Doroty.  W  r.  16b8  udała  się 
komisya  na  miejsce^  by  oddalić  Franciszkanów  a  Jezuitów  wprowadzić^ 
G^ardyan^  ojciec  Beamourt^  nie  chciał  stać  się  posłusznym  rozkazowi> 
nie  pr)»z  samego  cesarza  Ferdynanda  III^  lecz  tylko  spowiednika  jego> 
ojca  Hausen^  podpisany;  a  gdy  komisya  gwałtu  użyć  chciała^  śmiały 
gwardyan  rozkazał  na  gwiAt  w  dzwony  uderzyć.  Zebrało  się  pospól-« 
6two^  ujęło  się  za  uciśnionymi^  i  już  dó  środka  kościoła  wciskaj^cyh 
się  Jezuitów^  nie  bez  ciężkich  razóW>  wygnało  :  widziano  naówczas  i 
protestantów  walczących  przeciw  wdzierającym  się  niesłusznie  ^  co 
w^ięcćj^  trzymających  straż  przy  kościele  i  klasztorze^  aż  póki  gwardyan 
nie  powrócił  z  Wiednia  i  nie  przywiózł  rozkazu  utrzymania  Franci* 
szkanów  na  dawnem  ich  miejscu.  Przegrana  tę  nagrodzili  sobie  Jezuici 
^stawieniem  wspaniałego  kolegium  na  stu  księży,  gdzie  otworzyli 
szkoły,  i  dokąd  dzisiaj  uniwersytet  fhinciszkański  przeprowadzonym 
został.  Zresztą  liczy  Wrocław  28  katolickich  kościołów,  13  luterskich, 
t  reformacyi;  5  gimnazya  :  katolickie,  luterskie  i  reformowane,  i  sy^ 
nagogę ;  dom  ubogich,  dom  roboczy,  szkołę  rysowania  i  budownictwa* 
Kościół  Ś.  Magdaleny,  jeden  z  najdawniejszych,  i  kościół  Ś.  Elżbićty, 
Jeden  z  najwspanialszych,  z  całćmi,  katolickićmi  ołtńrzami  i  ozdobami 
swemi,  należą  dzisiaj  do  lutrów.  Uroczysta  protestacya  Marcina  Lutra 
w  r.  1520,  przez  którą  kacerz  ten  wypowiedział  posłuszeństwo  stolicy 
świętśj,  rozesłana  po  całych  Niemczech,  i  w  Wrocławiu  wielkie  spra- 
wiła wrażenie.  Z  dysput  teologicznych,  urosły  polityczne  odmiany, 
zawiść,  niezgody,  duch  partyj ;  każdy  na  swoje  korzyść  usiłował  rzecz 
obrócić.  Oddawna  magistrat  miasta  żył  w  niezgodzie  z  kapitułą;  w  cza* 
sie  gdy  umacniano  Wrocław,  magistrat  udał  się  do  kapituły,  by  boga* 
ctwy  swćmł  do  wydatków  tych  przyczynić  się  chciała;  odmówiła  ka* 
pituła.  Franciszkanie  z  Bernardynami  żyli   w  niezgodzie;  magistrat 
chciał  dwa  klasztory  połączyć,  za  wzbronieniem  się  Bernardynów> 
magistrat  wygnać  ich  kazał :  krok  ten  dowodzi  jakie  niepowaianie  du* 
chowieristwa  sprawiła  Lutra  nauka.  Wielu  mnichów  zaczęło  porzucać 
klasztory;  pierwsi  Franciszkanie  Ś.  Jakóba,  a  za  ich  przykładem  poszły 
zakonnice,  i  co  żywb  itei  mąż  wydawać  się  zaczęły.  Odważano  się  pu- 
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blićznie  kazać  na  ambon^ach  Lutra  naukę  i  piorunować  przeciw  nadu- 
życiom kościoła  rzymskiego.  Powszechna   wszczęła  się  rozwiądość. 
Magistrat  raz  jeszcze  udał  się  do  kapituły  by  dogmata  pogodzić  starała 
się^  i  duchowieństwo  w  ścisłe  wzięła  karby.  Gdy  odpowiedzi  podług 
woli  swej  otrzymać  nie  mógł^  zwołał  magistrat  radę  miejską  i  rozkazał 
jćj,  aby  w  dogmatach  religijnych  trzymała  się  nauki  doktora  Husa  i  nie 
innego  uczyć  się  nie  dozwalała,  jak  tego  co  się  zawiera  w  Piśmie  Świę- 
tem, strzegąc  się  wszystkiego,  co  było  tłumaczeniem  lub  podaniem 
ludzi.  Jeden  przeor  Ś.  Wojciecha  miał  odwagę  otwarcie  postanowienia 
temu  sprzeciwić  się,  co  więcej,  gorliwie  przeciw  nowemu  wyznania 
kazać,  tak  dalece,  iż  magistrat  pachołkom  miejskim  z  miasta  wynieść 
go  kaz£d[.  Upomnienia  papieża  Adryana,  króla  Ludwika,  wojną  z  Tur- 
kami zajętego,  późniejsze  cesarzów  surowości,  już  wezbranego  potoku 
wstrzymać  nie  mogły,  tak  dalece,  iż  w  tak  sławnom  niegdyś  z  przy- 
wiązania swojego  do  wiary  katolickiej  mieście  Wrocławiu,  na  70,000 
mieszkańców,  dziś  20,000  tylko  liczy  się  katolików. 

Uniwersytet,  acz  niedawno  otwarty,  liczy  już  do  500  młodzieży  i 
osadzony  jesl  przez  biegłych  nauczyeieli.  Byłem  na  lekcyi  p.  Steffensa, 
rodem  z  Norwegii,  profesora  filozofii.  Prócz  filozofii,  daje  on  antropo- 
logią fizyczną;  jest  to  nauka  w  nowym  wcale  pomyśle.  P.  Steffens, 
mówiąc  o  kraju  jakim,  kreśli  najprzód  położenie  jego,  dalej  klimat, 
rośliny,  zwierzęta,  nakoniec  ludzi.  Mówił  właśnie  o  krainach  pod  pół- 
nocnym biegunem  wiecznemi  zawalonych  śniegami  i  lodami;  acz 
z  uniesieniem,  tłumaczy  się  jasno,  dokładnie,  wymownie.  P.  Steffens 
jest  przyjacielem  sławnego  Szellinga,  dziś  będącego  w  Erlangen.  Stu- 
denci używają  wszelkich  swobód  nienaruszających  spokojności  publi- 
cznej. Wielu  chodzi  w  dawnym  niemieckim  stroju,  rozmamani  pod 
szyją,  ze  spadającemi  na  ramiona  szerokiemi  w  dziurki  i  wyszywania 
kołnierzami,  w  krótj^ich,  opiętych  tunikach,  czapeczki  a  la  Bolbein^ 
palone  buty  z  niezniiiernemi  ostrogami.  Rząd  tutejszy  nie  widzi  w  tym 
żadnego  niebezpieczeństwa;  nauki  idą  spokojnie  i  z  korzyścią  mło- 
dzieży. 

Lubo  ratusz  wrocławski  ogromem  i  okazałością  równać  się  nie  może 
z  ratuszem  w  Pradzś,  znaczący  jest  jednak  gotycką  budową,  acz  wieże 
onego  za  wyniosłe  a  sam  gmach  rozkraczony  nieco.  Zdaje  się  iż  do- 
piero po  pożarze,  w  r.  1342,  w  dzisiejszym  kształcie  był  wystawionym. 
Jest  to  budowa  zupełnie  gotycka,  zaciemniona  śmiałemi  sklepieniami; 
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MT  wiązaniach  wszędzie  widać  orły  Piastów.  W  sali  zwanćj  Ksi§ż§t,  je- 
den tyłko  filar  dźwiga  całe  ogromne  sklepienie.  Tu  się  zbiers^  stany 
szl§zkie  za  Piastów^  później  za  królów  czeskich^  tu  nakoniec^  wr.  17^1, 
jenerał  Schwerin,  w  imieniu  Fryderyka  II,  potśm  sam  Fryderyk,  od- 
bierali homagium  poddanych  szl^kich.  Tu  w  dawnych  czasach  odby- 
wały się  festyny  królów,  ksi^ź^t,  magistratu;  tu  nakoniec  d^ś  smutne 
personale  od  rana  do  wieczora  pisze  i  ślepi.  Oprócz  portretów  później 
panujących,  i  zakopconych  na  murach  malowań,  nie  widać  nic  cieka- 
wego. Ze  starożytności  zachowuj§  w  skrzyni  miecz  walecznego  Hen- 
ryka Piasta,  poległego  w  bitwie  przeciw  Tatarom  pod  Lignic§.  Z  jak^ 
ciekawością  ogl(idałbym  był  pamiątkę  odważnego  księcia,  gdybym  za 
pierwszem  wejrzeniem  nie  postrzegł  napisu  v€rfertiget  in  Solingen. 
W  bitwie  tej,  mówią  czescy  kronikarze,  w^ojsko  polskie  i  szląskie  skła- 
dało się  z  30,000,  gdy  Tatarzy  150,000  liczyli;  już  kopijnicy  i  łucznicy 
nasi  mieszać  zaczęli  szyki  pogańskie,  gdy  złe  zrozumienie  słowa  je- 
dnego, całej  klęski  stało  się  przyczyną.  Krzyczeli  wodzowie  :  bijcie , 
bijcie,  wojsko  zrozumiało  że  wołano  :  bieżcie,  bieżcie,  czyli  uciekajcie, 
i  tył  podało.  W  temże  miejscu  pokazują  puhar  srebrny,  filigranową 
robotą,  z  którego  Ś.  Jadwiga  królowa  pijać  zwykła  była. 

Między  innemi  wspomnieniami  dawności,  łączącemi  dzieje  Szlązka 
z  dziejami  naszemi,  miło  jest  przytoczyć  ważniejsze.  Gdy  Maciej  Po- 
diebrat,  obranemu  przez  Czechów  Władysławowi,  korony  zaprzeczaj: ; 
wezwał  Władysław  pomocy  ojca  swego  Kazimierza  Jagielończyka.  Po 
długiem  wybieraniu  się  przyciągnął  nakoniec  Kazimierz.  Wojska  dwóch 
królów  wynosiły  do  60,000.  Maciej,  tak  licznym  siłom  sprostać  nie 
mogąc,  do  okrutnego  obrony  wziął  się  sposobu.  Od  Wrocławia  aż  do 
Oławy,  na  kilkanaście  mil  w  około,  popalił  wsie,  zniszczył  wszelką  ży- 
wność i  dobytek  tak  dalece,  iż  wojsko  polskie  przyciśnione  głodem  nic 
począć  nie  mogło.  Dnia  15  listopada  iUlUv.,  nastąpił  zjazd  trzech  kró- 
lów. Król  polski  przybył  w  wspaniałym  ubiorze,  z  licznym  i  świetnym 
dworem;  niemniej  i  król  Maciej.  Monarchowie  rozmawiali  z  sobą  na 
koniach.  Król  Władysław  nie  chciał  widzieć  kompetytora  swego.  Na 
tem  spotkaniu  niezgodzono  się  na  nic.  Nazajutrz,  wszyscy  trzej  królo- 
wie spotkali  się  powtórnie,  wszyscy  w  jednej  chwili  z  namiotów  swych 
wyszli,  powitali  się  uprzejmie,  jedli  i  pili  razem.  Tu  zgodzono  się  na 
zawieszenie  broni  na  trzydzieści  miesięcy.  Maciej  i  Władysław  zatrzy- 
mać mieli  krainy  które  każdy  naówczas  posiadał.  Władysław,  acz  nie- 
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czynny  i  opieszały^  dość  jednak  zręczności  posiadał  gdy  tyle  otnymd 
u  Węgrów,  iż  synowi  swemu.  Ludwikowi,  królestwo  węgierskie  i  cie- 
skie  zapewnić  potrafił,  i  za  życia  jeszcze  swego  korony  tómi,  w  r.  1509, 
pięcioletniego  ksi^żęcia  uwieńczył.  W  roku  następnym,  przybył  krti 
Władysław  do  Wrocławia,  maj^c  z  sob^  syna  swego  młodego  Ludwika 
i  siedmioletnia  królewnę  Annę,  która  póinićj  korony  węgierskie  i  cie- 
akie  z  domu  Jagiełłów  w  dom  Rakuski  przeniosła.  Miasto  Wrocłav 
z  największa  wspaniałością  króla  i  rodzinę  jego  przyjęło.  Magistrat, 
ubrany  w  kosztowne  szaty  sobole  i  krzyżaki,  spotkał  króla  za  miastem 
i  kloeze  mu  oddał.  Na  bramach  wystawione  były  czerwone  tarcze  z  po- 
dwójna literę  W.  W.,  przez  aluzye  do  imion  Wrocławia  i  Władysława. 
Rsi^ęta  i  biskupi  spotkali  króla  przy  bramie  szwedzkiej  i  odprowadzili 
do  wyznaczonych  dlań  mieszkań.  Ze  dosyć  tęgi  był  mróz  naówczas, 
dzieci  królewskie,  Ludwik  i  Anna,  jechały  saniami,  na  których  posta- 
wiony był  mały  piecyk  ogrzewany  przez  idących  obok  słuź(icych.  Wła- 
dysław skończył  życie  w  r.  1516,  niespełniwszy  lat  sześćdziesiąt.  Gały 
nabożeństwu  oddany,  nie  posiadał  stałości  królom  potrzebnej;  dobroć 
i  łagodność  aż  do  słabości  posuwał.  Węgrzy  nazywali  go  rex  bene,  Czesi 
król  dobrze,  gdyż  pierwszym,  gdy  go  o  co  prosili,  odpowiadsd  ł)ene, 
drugim  dobrze. 

Wrocław  na  samo  spojrzenie  okazuje  staroświeckie  i  handlowe  mia- 
sto. Prócz  świ§tyń  i  pałacu  księcia  Hatzfeld,  dziś  na  rzęd  kupionego, 
nie  zawiera  okazałych  gmachów,  lecz  domy  wysokie,  gruntownie  bu* 
dowane,  obszerne  składy  kupieckie.  Położony  nad  Odrę^  łatwy  do 
Szczecina  prowadzi  handel.  Obfituje  w  rozmaite  fabryki  i  dystylerye. 
Najznaczniejszy  handel  jego  jest  wełnę,  którćj  w  początkach  czerwca 
na  jarmarku  przedaje  się  za  dwa  miliony  talarów.  Dziś  wełna  poszła 
w  górę,  cetnar  płaci  się  od  125  aż  do  130  talarów.  Po  ostatniem  nie- 
szczęśliwćm  poddaniu  twierdzy  tej  Francuzom  w  r.  1806,  zrzucono 
fortyfikacye  i  na  około  zasadzono  na  wałach  publiczne  przechadzki. 
Kupcy  za  przedmieściami  maj^  piękne  ogrody  i  domy,  nie  lękają  się 
kwaterunków,  jedno  bowiem  z  pierwszych  miast  w  królestwie  nie  ma 
jak  2,000  garnizonu.  Wojsko  urządzone  jest  roztropnie  i  oszczędnie. 
Żołnierz  każdy  liniowy  nie  służy  jak  lat  trzy,  po  których  powraca  do 
domuM  należy,  równie  jak  każdy  obywatel,  do  landweru.  Landwer  raz 
w  rok,  na  niedziel  trzy  zbiera  się^  wkłada  mundur  i  ćwiczy  się  w  obro* 
tach  wojskowych;  przez  ten  czas  pobiera  żołnierz  i  oficer  płacę;  po 
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skończonym  popisie^  każdy  oddaje  do  składu  broń  i  mundur ^  i  od« 
chodzi  do  domu.  Tym  sposobem  cała  masa  ludności  staje  się  wej«- 
skow^. 

Teatr  wrocławskie  co  do  gmachu^  lichym  jest  i  szczupłym  na  tak  (u^ 
dne  miasto.  Między  aktorami  znajduje  się  dobrzy :  Szmelka^  jest  tutej- 
szym Żółkowskim;  pan  i  pani  Sławińscy,  maj§  zalety;  pani  Dittinareb^ 
ładna  i  dobrze  śpiewa;  co  do  głosów,  lepsze  w  Wrocławiu  jak  u  njis, 
P.  Anschutz,  wyborny  aktor  tragiczny,  zawołany  z  źon§  do  Wiednia 
z  pensy^  5,000  złotych  reńskich  w  srebrnej  monecie.  Teatr  dość  je§t 
uczęszczany;  w  krzesłach  siedzą  i  kobiety.  Kawalerowie  nie  lody4  po« 
marańcze,  lecz  damom  swoim  ofiaruję  piroźki  z  serem.  W  skromnośei 
życia,  bijęca  jest  różnica  od  Warszawy.  Widziałem  u  gościnnego  stołu 
obywateli  przybyłych  ze  wsi  z  wełnę  na  jarmark;  byli  to  przyjaciele 
niewidzęcy  się  od  dawna.  U  nas,  poszliby  do  Chevrieux,  jedliby  tfufle 
i  ostrygi,  piliby  szampańskie  wina;  tu  przy  największej  z  widzenia  się 
radości,  jedna  tylko  butelka  pontaku  spełnione  była. 

W  niedzielę  byłem  na  mszy  w  kościele  Ś.  Krzyża  i  na  wybornćoi 
polskiem  kazaniu,  co  do  języka  prawdziwie  staroświeckiej  wymowy  i 
treści.  W  innych  katolickich  kościołach  kazano  po  niemiecku ;  kanonik 
Kruger  słynie  tu  z  kościelnćj  wymowy.  Wrocław,  równie  jak  cda 
część  Szlęzka  po  lewej  stronie  Odry,  zniemczał  oddawna*  Początkiem 
zniemczenia  tego  było  wpadnięcie  Tatarów  do  Szlęzka  w  r.  1226  i  wy-^ 
cięcie  w  nim  dawnych  polskich  mieszkańców.  Panujęcy  księżęta,  by 
spustoszony  kraj  zaludnić,  sprowadzać  musieli,  z  oszczędzonych  przez 
miecz  pogański  Niemiec,  znaczne  kupy  osadników.  Ci  krzewiąc  si^ 
prędko,  wkrótce  sławiańskę  krainę  przemienili  w  niemieckę.  W  kov 
ściołach  katolickich  nie  widziałem  jak  żołnierzy  i  uboższe  klasę  ludu; 
majętniejsi  sę  Lutra  wyznania;  rzęd  z  trudnością  katolików  na  urzędy 
wynosi.  Obywatele  niemieccy  Szlęska  z  uniesieniem  mówię  o  królu 
Fryderyku  II,  już  to  z  powodu  religii,  już  to  że  człowiek  w  wielkich 
czynach  i  sławie,  u  tych  którymi  rzędzi,  znajduje  własne  uzacnieni^ 
swoje.  Dodać  tu  należy,  iż  Fryderyk  II  wielce  się  do  dzieła  swego^ 
do  zdobyczy  uczynionej  przez  siebie  przywięzsd,  i  wiele  świadczył 
Szlęzkowi.  Po  siedmioletniej  wojnie  uwolnił  kraj  ten  od  podatku  na 
sześć  miesięcy,  darował  17,000  koni  do  rolnictwa,  zboże  na  chleb  i  na 
zasiew.  Zniszczone  miasteczka  i  wsie  były  pobudowane,  sprowadzeni 
koloniści,  zachęcony  handel,  fabryki  i  rzemiosła;  darował  prowincji 
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znaczne  summy  na  założenie  i  rozkrzewienie  płóciennego  łiandlu.  Za 
niego  zaczęto  sadzić  farbierskie  ziele  rete  zwane^  które  znaczne  summy 
sprowadza  do  kraju.  Po  tylu  wyświadczonycli  dobrodziejstwacli,  nie- 
dziw,  że  imię  Fryderyka  II  wspominane  jest  w  Szl^zku  z  wdzięcznością. 

Lubo  Wrocław  nie  jest  portem  nadmorskim^  śmiele  powiedzieć 
można^  iż  bogactwem^  obszerności§  handlu  swego  równać  się  może 
z  Gdańskiem^  Królewcem,  Elbl^iem  :  taki  jest  wpływ  na  stolicę  pro- 
wincyi  w  różne  rodzaje  przemysłu  bogatej.  Wrocław  handluje  wyłą- 
cznie krappem  (rUbia  tinctorum);  wywozi  corok  za  2,000,000  talarów 
płótna;  do  50,000  kamieni  wełny  przedaje  się  corok  na  jego  jarmarkach. 
Wrocław  czyni  królowi  rocznego  dochodu  785,450  talarów,  i  po  Ber- 
linie uważanym  być  może  za  najhandlowniejsze  miasto.  Od  kilku  atoli 
lat  upada  handel  płócienny,  już  to  dla  wojen  w  południowej  Ameryce, 
już  że  je  podkupili  Anglicy. 

W  deszcz  i  zimno  wybrałem  się  w  dalsza  drogę  z  Wrocławia,  nie- 
doznawszy  przy  bramach  żadnej  rewizyi,  żadnego  nawet  zapytania.  Jak 
z  wielu  innych  względów,  tak  i  z  tego  oddać  trzeba  sprawiedliwość 
rządowi  pruskiemu,  iż  nie  jest  ani  dręczącym  niepotrzebnie,  ani  po- 
dejrzliwym, i  że  człowiek  i  myśl  jego  rozsądnej  doznają  wolności. 
Spotkałem  za  miastem  pędzone  woły  podolskie.  Kraj  dość  uprawny, 
nie  widzisJem  atoli  pszenicy;  w  wielu  miejscach  drogi  zasadzone  są 
Wiszniami  i  innemi  owocowemi  drzewami.  Po  ł)okach  dość  często 
zamki  widać  się  dają.  Trzebnica  została  mi  na  boku.  Był  tam  kościd 
panien  Cystersek,  fundowany  przez  Ś.  Jadwigę;  piękny  grób  jej  widać 
przed  wielkim  ołtarzem.  Zakonnice  zniesione  w  r.  1810,  otrzymały 
dożywotne  pensye,  z  obowiązkiem  nienoszenia  więcej  sukienki  zakon- 
nćj ;  mieszkają  one  po  mieście,  niektóre  powychodziły  za  mąż.  Prau- 
snitz  i  Trackenberg,  są  dwa  miasteczka  należące  do  księcia  Hatzfeld : 
pierwsze  ma  226  domów,  39  sukienników  i  M  tkaczów.  Trachenbeig 
(Stramburek)  liczy  1,800  mieszkańców.  O  półtory  mili  ztamtąd,  orzeł 
pruski  czarny,  noszący  w  brzuchu  swoim  małego  orła  bis^ego,  oznacza 
granice  niegdyś  królestwa  polskiego,  dziś  księstwa  poznańskiego.  Po- 
graniczne nasze  miasta  od  Szląska,  jako  to :  Rawicz,  Wschowa,  Boja- 
nów, Rydzyna  i  Leszno,  praed  dwoma  blizko  wiekami  osadzone  były 
kolonistami  niemieckimi,  lutrami,  pi*zed  prześladowaniami  i*eligijnenii 
chroniącymi  się  na  ziemię  tolerancyi  i  wolności. 

RAwrcz,  założony  w  r.  1675  przez  Przyjemskiego,  oboźnego  koron- 
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negO;  który  mu  nadał  herbu  swego  nazwisko^  przechodził  do  domów 
Nieświatowskich,  Sapiehów,  dziś  do  Mycielskich  należy.  Groby  pier- 
wszych założycieli  znajdują  się  w  kościele  księży  Franciszkanów.  Mia- 
sto, do  3,000  mieszkańców  liczące,  dosyć  porządne,  niegdyś  znaczny 
handel  sukienny  prowadziło.  Dziś  wielu  rękodzielników  wyprowadziło 
się,  a  wszyscy  szczerze  polskich  czasów  żdują. 

Zamożniejszem  zdaje  się  Bojanowo,  do  ^,000  mieszkańców  liczące. 
Założone  przez  Bojanowskich,  dziś  do  Żychlińskich  należy.  Sukiennicy 
trzymają  sSię  jeszcze.  .  r  ■ 

Rydzyna,  niewielkie  miasteczko,  założone  przez  Rydzyńskich,  nabyte 
potem  przez  Leszczyńskich  w  r.  1733.  Gdy  król  Stanisław  Leszczyński, 
po  obraniu  Augusta  III,  stracił  wszelką  do  korony  nadzieję,  nie  mając 
potomstwa  płci  męzkiąj,  wyprzedawał  dobra  swoje  w  Polsce,  wtenczas 
Rydzynę  i  Leszno  nabył  Józef  książę  Sułkowski.  Zastał  on  w  tem  osta- 
tniem  miasteczku  ogromny  pałac  w  literę  L  postawiony,  przybudo- 
wawszy do  niego  drugą  podobną  literę  L,'  dopełnił  czworościan 
100  stóp  długości  w  każdej  ścianie  mający.  Jest  to  gmach  okazały, 
prócz  dolnego  piętra  trzy  wyższe  mający,  otoczony  w  około  wodą 
z  wynoszącym  się  mostem.  Architektura  francuzka  lecz  piękna,  ob- 
szerne schody  i  komnaty  z  wyrabianemi  gipsami  u  góry,  wielka  sala, 
poczet  portretów  królów  polskich  mająca  u  góry,  ogród  rozległy  na 
wzór  angielskiego  przeistoczony.  Obszerne  z  obu  stron  oficyny  i  stajnie 
i  inne  gospodarskie  zabudowania,  dopełniają  to  wspaniałe  zamieszka- 
nie. Posąg  króla  Leszczyńskiego,  w  tyłach  dziś  stojący,  w  ubiorze 
rzymskim  na  koniu  z  kamienia ,  choć  miernej  roboty,  dla  pamiątki 
cnotliwego  i  światłego  króla,  godzien  jest  być  naprawionym.  Moskale 
ucięli  mu  nos  i  dwie  przednie  nogi  u  konia.  Ulice  lip  ogromnych 
jeszcze  za  Rafsda  Leszczyńskiego,  wojewody  bełz^kiego,  sadzone,  zdo- 
bią wszystkie  do  Rydzyny  przyjazdy.  Niedaleko  jest  las  więcej  tysiąca 
par  bażantów  zawierający.  Pi^ac  ten  tak  obszerny,  dzięki  gościnności 
i  ludzkości  właścicielowi  nigdy  nie  jest  nieludnym;  oprócz  bowiem 
częstych  gości,  wielu  nieszczęśliwych  i  opuszczonych,  takich  co  dni 
lepsze  widzieli,  znaleźli  tu  przez  lat  trzydzieści  aż  do  śmierci  schronie- 
nie i  pomoc.  Grzeczność  i  uprzejmość  obojga  księstwa  Sułkowskich, 
dały  i  mnie  w  tym  zamku  po  trudach  podróży  najprzyjemniejszy  przez 
dni  kilka  spoczynek.  Rydzyna  jest  teraz  ordynacyą. 

Ó  milę  za  Rydzyną  leży  miasto  Leszno,  tak  od  imienia  Leszczyńskich, 
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tdłotyćielów  swoich,  nazwane.  Już  za  Andrzeja  Leszczyńskiego,  woje- 
wody kujawskiego,  W  p.  1556,  znajdowała  się  tu  szkółka  dla  ewangeli- 
ków. W  r.  165S,  Bogumił  hrabia  Leszczyński,  pan  i  dziedzic  na  Rydzynie, 
Lesznie,  Domczu,  Zaborowie,  Przygodzicach,  Torchołowie,  Służewie, 
jenepal  wielkopolski,  staposta  sambopski,  bydgoski,  międzypzecki, 
ostpzeski,  osiecki,  i  t.  d.,  i  t.  d.,  podniósł  to  miasto  pożapem  w  czasie 
Mrojny  szwedzkiśj  spłonione.  Zniszczyło  je  było  wojsko  polskie  przez 
Eemstę,  ii  mieszkańcy  ewangelicy  Niemcy,  zapomniawszy  opieki  któ- 
pej  ojcowie  ich  w  ppześladowaniu  od  Polaków  doznali,  ppzeszli  na 
fttponę  Szwedów.  Leszno,  około  9,000  mieszkańców  licz§ce,  ma  dwa 
kościoły :  katolicki  i  lutepski.  Dawny  zamek  Leszczyńskich  zbupzony; 
ksi^ęta  Sułkowscy  postawili  nowy,  100  stóp  długości,  35  szepokości 
tnajicy.  Zadłużenie  majątku  ppzez  księcia  ostatniego  Sułkowskiego, 
Wojewody  kaliskiego,  sppawiło  iż  zamek  ten  zpujnowany  stoi  pustkami, 
flepby  dawnych  Leszczyńskich  widzieć  tylko  można  w  dwóch  kościo- 
łach i  na  patuszu.  Jest  tu  gimnazyum  mające  155  studentów,  pektora 
i  sześciu  nauczycieli,  tpzech  Niemców  i  tpzech  Polaków.  Polski  język 
tiie  jest  dot^d  zupełnie  zaniedbany.  Byłem  u  zacnego  pektopa  p.  Gasius, 
ftie  zapomniał  on  podowitego  języka  swego  i  mówi  wybopnie  po  pol- 
Bku.  Stapzec  ten  opowiadał  mi  okoliczność  dowodz^c^,  że  podowi  Lesz- 
czyńskich jak  Polska  tak  i  miejsca  podzinne  w  tkliwćj  zawsze  zostawały 
pamięci,  i  że  nawyknienia  w  młodości  powzięte,  tpwały  w  nich  zawsze: 
^  Mąpya  Leszczyńska,  cópka  kpóla  Stanisława  a  żona  Ludwika  XV,  kpóla 
fpancuzkiego,  w  żadnych  innych  tpzewikach  chodzić  nie  mogła,  jak 
w  tych  któpe  były  w  Lesznie  przez  szewca  Zlmepmana  pobione.  Copok 
więc  szły  pudła  z  tpzewikami  z  Leszna  do  Papyża.  Ileż  się  od  owego 
Czasu  Papyż  zemścił  jiad  Lesznem,  Wapszaw^  i  Polska  cał§;  ileż  skpzyń 
ż&  pudło  jedne!... 

Popasywałem  w  Stapym  Bojanowie,  wsi  niegdyś  do  Bojanowskich 
dziś  do  księcia  Hohenlohe  należącej;  tak  się  kpąj  nasz  zaniemcza. 

Zatpzymał  mię  Kościan,  jedno  z  najdawniejszych  miast  Polski.  Po- 
dług dziejopisów,  Sobiesław,  księże  czeski,  założycielem  był  zamku 
kościańskiego.  Kazimiepz  Wielki  już  go  obwiódł  wysokim  mupem, 
z  którego  od  ppzyjazdu  zaledwie  szczotki  zostały;  pozebpali  go,  pównie 
jak  zamek  i  piękne  bpamy,  Ppusacy.  Było  to  niegdyś  zamożne  miasto; 
znaleziono  w  blizkości  wodociągi  ppowadz^ce  źródlana  wodę  do  gpodu. 
Akta  miejskie  świadczy,  że  stu  samych  huptowych  kupców  mieściło 
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się  W  nićm^  mnóstwo  warsztatów  sukiennych  i  innych  rękodzieł  i  nse* 
miosł.  Jak  wszystkim  grodom  polskim^  tak  i  Kościanowi^  Szwedzi  naj- 
okropniejsze klęskę  zadali.  Pełni  fanatycznej  zapalczywości^  do  nie* 
.  szczęść  wojny  łączyli  religijnój  zemsty  zawziętość.  Zburzone  przez  niob 
miasta^  ju2  się  pod  coraz  rozwi§źlejszym  rządem  podnieść  nie  mogły« 
Została  fara^  fundowana  r.  1565;  przy  niej  ruiny  dawnej  szkółki;  pra*» 
Vfem  było  bowiem  za  Piastów^  że  każdy  paraQalny  kościół  musiał  mieć 
szkółkę  przy  sobie.  Kościół  ten^  z  wi^zaniami^  ołtarzami^  ozdobami 
swemi^  nosi  wielkiój  starożytności  cechę.  Zewnętrz  widziałem  wmu** 
rowany  grobowy  kamień  XII  wieku;  postać  na  nim  kapłańsla^  napis 
z  proroka  Ezechiela^  lecz  bez  nazwiska.  W  kościele  grób  Jana  Orzeł* 
skiego^  starosty  kościańskiego^  z  r.  1595;  dwa  groby  z  leżęcemi  figu** 
rami  Macieja  z  Bnina  Opalińskiego^  marszałka  wielkiego  koronnego^  i 
tnatki  jego  z  Lubrańskich^  z  r.  1541.  Jan  Orzechowski,  1595;  Petrus 
z  Llgnicy,  faktor  kapituły ,  woyobrażony  jest  na  czele  dwudziestu 
czwoi^a  dzieci  ze  trzech  żon  spłodzonych.  Sę  tam  jeszcze  kościcrfy 
Ś.  Ducha,  Ś.  Krzyża,  Bernardynów  i  Dominikanów  już  dogorywających* 
W  Kościanie  zaczyna  się  już  prawdziwa  Polska^  mieszczanie  prawie 
wszyscy  Polacy.  Jeden  z  w§sami,  uczciwy  bardzo  i  świadomy,  pokazy** 
wał  mi  farę.  Niemców  niewiele,  cisnę  się  jednak  żydzi.  Tu  ustaję  już 
bogi  domowe  niemieckie,  to  jest  lulki.  Pod  tćm  miastem,  roku  1650 
dnia  2/!r  września,  Fryderyk,  landgraf  heski,  w  wojsku  krewnego  swego 
Karola  Gustawa  walczęcy,  kulę  od  Polaków  przeszyty,  poległ.  Szwedzi 
mszcęc  się  tej  śmierci,  dnia  11  października  dobyli  Kościana  i  złu- 
piwszy  ze  szczętem,  ogniem  spalili. 

Wyjechawszy  z  Kościana,  widać  niezmierzone  okiem  obszary  zboża, 
jakich  nie  widzieć  jak  w  Polsce.  Wieś  Jarogniewice,  własność  p.  So* 
kolnickiego,  syna  kolegi  mego  niegdyś  na  sejmie  konstytucyjnym, 
celuje  zabudowaniem,  porzędkiem  i  uprawę.  Ps^ac  gustowny  z  pię-« 
knym  angielskim  ogrodem;  zabudowania  gospodarskie  najlepsze;  po- 
rzędne  domy  wieśniaków. 

Poznań.  Wystawmy  sobie  człowieka  ktcjry  nigdy  nie  był  w  Poznaniu, 
czytał  jednak  opis  w  jakim  stanie  miasto  to  było  przed  dwoma  wie« 
kami.  Przybywa,  szuka  zamku  Mieczysławów,  Bolesławów  i  innych 
królów  lub  księżęt  poznańskich.  Pokazuję  mu  na  górze  nowy  pałac 
pruskę  architekturę,  i  powiadaję  że  to  jest  Obergerichts  haus.  Szuka 
dawnćj  fary,  Ś.  Magdaleny,  prowadzę  go  na  pusty  plac,  gdzie  prze-* 
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kupki  przedaj9  kartofle  ^  m^kę  i  krupy.  Idzie  do  ratusza  :  powierz- 
chowność Jego,  zwłaszcza  z  jednej  strony,  przypomina  wiek  XrV;  wy- 
stawa o  dwóch  piętrach,  na  lekkich  wsparta  kolumnach ,  dawnych 
Maurów  przypomina  budowę.  Na  murze  malowani  królowie  polscy 
w  starożytnych  swych  szatach,  świeższy  nad  to  herb  królestwa,  Nałęcz 
herb  ostatniego  jenerała  wielkopolskiego  i  cyfra  Stanisława  Augusta. 
Ucieszony  temi  pamiątkami  narpdowemi,  wchodzi  wewnątrz,  widzi 
salę  z  pysznem  sklepieniem  piękna  gipsowa  robota,  wyrobione  s^  na 
niej  arabeski,  rozmaite  zwierzęta,  nakoniec  orzeł  Zygmunta,  w§ż  Bony 
Sforcyi  i  rok  1555.  W  tej  to  sali  magistrat  i  starostowie  wyprawiali 
swe  gody.  Postępuje  dalej,  widzi  na  odrzwiach  rok  zdożenia  141/i. 
Pragnie  szperać  w  aktach  miejskich,  z  trudnością  otwierają  się  drzwi^ 
uderza  go  ciemny  tuman  nieznośnego  kurzu,  widzi  podłogę  zawaloną 
stosami  pisanych  dekretów  i  ksi^  miejskich,  uginające  się  pułki  pod 
woluminami  ksiąg  najdawniejszych.  Prosi  o  katalog,  pragnie  wiedzieć 
co  zawierają.  Ukazujący  nawet  nie  wie ;  nie  było  czasu  w  tak  srogiem 
przewróceniu  wszystkiego,  najmniejszego  zrobić  porządku.  W  radnej 
sali  widzi  Niemców  szrejbujących,  'szwargocących  po  niemiecku,  nie 
wie  co  rozumieć.  Idzie  ztamtąd  do  aktów  grodzkich;  trwa  jeszcze  iluzya. 
Stary  regent,  w  kontuszu,  z  wąsami,  ślepi  nad  zbutwiałemi  księgami. 
Prosi  go  o  pokazanie  najdawniejszych  aktów,  ten  wynosi  mu  w  języcz- 
kowym formacie  akta  ziemskie  z  r.  1386,  właśnie  za  czasów  pięknej  kró- 
lowej Jadwigi.  Floryan  Smilewski,  regent  ziemski  za  króla  Jana,  tknięty 
(jak  to  w  przemowie  swej  wyraża)  nieporządkiem  tych  aktów,  upo- 
rządkował je  dokładnie.  Pisane  są  te  księgi  charakterami  wieku  owego 
na  pięknym  papierze.  Akta  ziemskie  zaczynają  się  od  r.  1435;  wszy- 
stkie ciągną  się  porządkiem  aż  do  chwili  zgaśnienia  królestwa  pol- 
skiego. Zostawiony  regent  dla  wydawania  obywatelom  potrzebnych 
z  ksiąg  tych  wypisów. 

Ciekawym  jest  w  Poznaniu  kościół  księży  Karmelitów,  przez  Włady- 
sława Jagiełłę  w  r.  1399  fundowany.  Wśród  niego  stoi  miejsce  ogro- 
dzone szrankami,  okropne  przywodzące  zdarzenie.  Żydzi  przekupili 
chrześciankę,  by  wykradła  hostye  poświęcone  z  cymborium;  niegodna 
popełniła  to  świętokradztwo.  Żydzi,  skłuwszy  hostye,  zakopali  w  zagro- 
dzonem  dziś  miejscu.  Hostye  w  jasnym  płomieniu  podniosły  się  nad 
ziemią ;  zaniesiono  je  w  processyi  do  fary,  gdzie  były  złożone,  aż  król 
Władysław  kościół  ten  wystawił.  Wszystkie  zdarzenia  cudu  tego  w  wiel- 
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kich  obrazach  w  nawie  w  ołtarzu  s^  wymalowane.  Ciekawe  nader 
w  dawnej  tej  świątyni  sę  portrety  fundatorów  jej,  króla  Władysława 
Jagiełły  i  małżonki  jego  królowej  Jadwigi.  Król  Jagiełło,  już  podeszły, 
chudy,  blady  i  łysy,  ma  na  sobie  karmazynowa  delią  w  dote  przeszy-< 
waną,  kwiaty;  na  niej,  nakształt  zakonnego  szkaplerza,  biały  sobolami 
podbity.  Portret  ten  zdaje  się  owowieczny.  Inaczej  trzymam  o  portre- 
cie królowej  Jadwigi.  Odmalowana  ona  jestw  sukni  aksamitnej  ponso* 
wej,  na  rogówce,  włosy  czarne,  jak  je  później  noszooo  :>wn^zę  wiec 
iż  w  czasie  pożaru  w  r.  1650  zdarzonego,  oryginalny  portret  Jagiełły 
był  uratowanym ;  portret  zaś  pięknej  królowej  Jadwigi  spłonął,  i  pó-. 
źniej  na  pamięć  był  odmalowanym.  Po  zniesieniu  zakonów,  juS"  tylko 
trzech  Karmelitów  dogorywa  w  tym  klasztorze »  Jak  smutne  księży 
życie !  Tu  zostaną  do  śmierci.  Poglądając  jeden  na  drugiego  mówią 
sobie  :  już  nowe]  twarzy  żaden  z  nas  nie  ujrzj',  którenże  pogrzebie 
którego,  a  któryż  będzie  tak  nieszczęśliwym ,  iż  przeżyje  drugich  i  nie 
zostawi  po  sobie  brata,  by  kości  jego  pochował...  Dawniej  już  wygaśli 
księża  Jezuici,  jak  wszędy  tak  i  tu,  w  pięknym  kościele  i  obszernym 
klasztorze  zostawili  pamiątkę  bagactw  i  zamożności  swoich.  Kościół 
ich,  po  zagładzeniu  Ś.  Magdaleny,  dziś  przemieniony  na  farę,  na  ko- 
rynckich  wspiera  się  kolumnach.  Gdzie  mieszkali  rektor  i  prowinciały, 
księżna  Ludwika  brandeburgska  i  książę  Antoni  Radziwiłł,  namiestnik 
poznański,  dwór  swój  trzymają,  a  niedawno  Napoleon  wielkością  go  swoją 
napełniał.  Tak  dziwne  są  rzeczy  ludzkich  koleje !  W  kapitule  tutejszćj  : 
dwóch  jeszcze  żyje  Jezuitów  zakonników,  którzy  w  kolegium  ten>  mie- . 
szkali.  Powiadali  mi  oni,  iż  za  czasów  ich  stu  jeszcze  Jezuitów  Hfme- 
szkało  w  klasztorze  pojezuickim;  trzy  woły  bito  na  tydzień;  przez 
swych  zakonników  dawali  Jezuici  porcye  kościołom.  Pytałem  ó  pałac 
Górków  i  Leszczyńskich;  w  pierwszym  dogorywają  trzy  Bernardynki; 
w  pozostałych  murach  widać  przemożność  domu  tego.  Pałacu  Lesz- 
czyńskich zaginęła  i  pamięć.  Był  on  niegdyś  ozdobą  Poznania,  jak  go 
Twardowski  opisuje.  Katedra  poznańska  założona  przez  Mieczysława 
r.  969,  acz  po  kilkakroć  ogniem  spłoniona  i  odnawiana,  na  temże 
samćm  stoi  miejscu  co  i  kościół  pierwotny.  W  Xin  wieku,  Bogufał, 
biskup  poznański,  mówi  dziejopis  jego  Baszko,  postrzegłszy,  że  w  chó- 
rze mury  rysować  się  zaczęły,  chór  ten  kazał  zrzucić,  i  nanowo  go 
wystawił.  Powierzchnia  jej  jest  całkiem  nowa;  wewnątr^  zachowuje 
ślady  gotyckie,  co  więcej,  piękne  starożytności  swej  pamiątki.  Nie- 
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stety !  niemasz  jui  najchlubniejszśj  dla  Polaków,  to  jest  grobu  pier- 
wszego ieh  chrześciaiiskiego  monarchy  Mieczysława,  i  walecznego  syna 
jego  Bolesława  Chrobrego.  Był  jednak  grób  ten  przed  laty  mniój  jak 
czterdziestu,  widzieli  go  żyjący  jeszcze  świadkowie,  dzisiejszy  Imć  ksiądz 
biskup  poznański  Gorzeński  i  dwóch  żyjących  jeszcze  kanoników. 
Opowiadanie  ich  zupełnie  się  zgadza  z  opisaniem  wizyty  kościoła  tego 
przez  Tholibowskiego,  biskupa  poznańskiego  w  r.  1657.  Wypisałem  je 
z  aktów  kapituły,  i  brzmi  w  te  słowa : 

(( Stat  in  medio  chori  olim  cum  minor  chorus  nondom  fuisset  ex-* 
tractus  in  eadem  ecclesia  cathedrali  tumba ;  super  eam  lapidea  figura 
regis  Boleslai  jacentis  habuit  penes  se  altare,  sed  est  translatum.  lo 
extremitatibus  tumbae  circum  circa  duplici  ordine  sunt  exorati  stylo 
veteri  ac  vix  intelligibill  versus  infra  scripti. »  Zdjęty  został  ten  da- 
wny grób  z  przyczyny,  że  prócessyi  przeszkadzał,  i  adożony  na  boku, 
aż  w  roku  1744,  gdy  budowano  most  na  rzece  Cybince,  tu  wpadającej 
w  Wartę,  przez  niesłychaną  i  niedarowaną  nigdy  obojętność,  2  innemi 
kamieniami  i  ten  grób  wmurowano  w  słupy  mostowe.  Zdaje  się,  ii 
same  nurty  tej  rzeki,  zgrozą  i  zapalczy wością  za  podobne  świętokradz* 
two  zdjęte,  zniosły  ten  most  a  z  nim  i  grób  Bolesława  w  toniach  swych 
pogrążyły*  Wolno  jednak  mieć  nadzieję,  iż  nurty  te  nie  mogły  ciężkich 
głazów  unieść  z  sobą,  i  że  na  dnie  w  blizkości  znajdować  się  muszą. 
Przy  hojnej  nagrodzie,  dobrzy  nurkowie  odkryćby  je  mogli.  Podobnież 
szukaćby  należało,  w  zatoce  pod  Gnieznem,  dawnych  bożyszcz  na^ 
szych.  Dawna  pogańska  świątynia  tuż  nad  wodą  tą  stała,  i  sprawie- 
dliwie jest  wnosić,  iż  przy  burzeniu  bałwanów,  najłatwiój  i  najspiess* 
niej  było  staczać  je  z  góry  w  tę  wodę.  Jeżeli  jednak  zaginęły  głazy 
przykrywające  zwłoki  tych  pierwszych  królów  naszych,  zachowane  od 
podobnego  losu  kości  ich,  dożone  są  w  małej  trumnie  ze  szklannemi 
bokami.  Na  wierzchu  jej  umieszczona  korona  i  berła;  widać  więc 
dwie  czaszki,  ręce  i  golenia.  Musieli  te  Piasty  nasze  być  ogromnej  po- 
staci, kości  ich  bowiem  są  nadzw7czajnej  wielkości. 

Zachowuje  dotąd  kapituła  choć  niepierwsze  >  dawne  jednak  książąt 
swych  nadania,  jakoto  :  w  r.  12&7,  Boleslai  Ducis  Poznanise,  na  wsie 
Jelitowo  i  Weworzyn;  dalej  z  lat  1250,  1277  i  1290,  wszystkie  dobrze 
zachowane  i  z  pieczęciami.  Liczne  groby  w  tej  świątyni,  pięknością 
dłuta  i  ważnością  wspomnień,  godne  są  najdawniejszej  w  królestwie 
katedry.  Najpiękniejsze  są  grobowce  przemożnego  w  Wielkopolsce 
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rodu  Górków,  biskupa  Konarskiego,  co  nam  z  Francyi  Henryka  Walezego 
sprowadził.  Na  obu  wyrytem  jest :  Corpus  Hieronimi  Conarsci  episcopi 
manet  Grakoyiae  in  plateaS.  Florian!  (?).  Posagi  na  grobach  tych  leżące, 
pięknćj  s§  nader  roboty.  Grób  biskupa  Izdbińskiego  jest  dziełem  snyce- 
rza polskiego  Michałowicza  z  Urzędowa.  Po  prawej  ręce  od  wchodu,  jest 
kaplica  królewska  zwana,  z  przyczyny,  iż  król  Przemysław  w  Rogoźnie 
przez  Brandeburczyka  zabity,  był  w  niej  pochowany.  Szkoda,  że  grób 
ten  zupełnie  ziemia  zasypany.  , 

Nie  mogę  porzucić  katedry  poznańskiej,  bym  nie  zapisał  wdzięczno- 
ści mojej  JW.  biskupowi,  Imci  księdzu  proboszczowi  Wolickiemu  i 
całej  zacnej  kapitule,  za  ich  uprzejmość,  gościnność  i  chęć  najle- 
psza w  pokazywaniu  mi  ciekawości  i  w  oświecaniu  w  zapytywaniach 
moich. 

Niemasz  podobno  miasta  w  Polsce,  któreby  bardzićj  postać  swę  od- 
mieniło jak  Poznań.  Poznań,  mówi  Sarnicki,  u  dawnych  zwał  się  Stra- 
gona,  lecz  później  odmienił  nazwisko  na  Poznań,  dlatego,  iż  tu  Polacy 
poznaniem  prawej  wiary  objaśnieni  zostali.  Czarnkowscy,  Ostrorogo- 
wie,  Górkowie,  Szamotulscy  tu  przemieszkiwać  zwykli.  Gród  ten  po- 
dwójnym murem  i  głębokim  przekopem  opasany,  wynosi  w  powietrze 
szczyty  zamku  i  gmachów  z  ciosowego  kamienia  spojonych.  Na  Chwa- 
liszewie  stoi  wspaniała  katedra;  po  prawej  strome  pałac  biskupi,  po 
lewej  kolegium  Lubrańskiem  zwane,  założone  przez  Jana  Lubrańskiego, 
biskupa  Poznańskiego,  powiększone  przez  Adama  Konarskiego.  Pię- 
knością ratusza  i  innych  gmachów  i  świątyń  swoich,  Poznań  po  Kra- 
kowie, pierwszem  jest  miastem  w  królestwie  polskiem.  Takim  był 
Poznań  W  dawnych  czasach.  Dziś,  wsławionych  tych  gmachów  napró- 
żno  szuka  przechodzień ;  spełzła  nawet  z  murów  tych  ciemna,  szano- 
wna starożytności  powłoka.  Od  zabrania  miasta  tego  przez  Prusaków, 
wszystko  świeżą,  obcą  postać  przybrało.  Zwalone  podwójne  mury, 
zasypane  głębokie  przekopy,  obrócone  Pańskie  świątynie  na  światowe 
użytki.  Nowe  założono  ulice,  środkiem  ich,  jak  w  Berlinie,  wysadzone 
drzewa  czterema  rzędami.  Wszystko  to  może  piękne,  lecz  wszystko  to 
już  nie  nasze.  Sama  Ludność  22,000  już  w  mniejszej  części  polską, 
dwie  trzecie  części  złożone  z  żydów  i  Niemców ;  niedługo  miasto  to 
zniemczeje  zupełnie.  Gimnazyum  tutejsze,  około  500  uczących  się  i 
20  nauczycieli  zalicza.  Pan  Gassius  i  wielu  innych  profesorów  pilnie 
w  niem  dając  nauki,  wpajają  w  umysły  młodzieży  ducha  religii,  mo- 


508  rODRÓt  DO  WIELKOPOLSKI  I   SZLAZKA.  —  R.    1821. 

ralności  i  czystego  obywatelswa.  Cnotliwa  młodzież  nasza  widocznie 
z  prawideł  tych  korzysta.  Zaczęło  wycłiodzić  w  Poznaniu  pismo  peryo- 
dyczne  pod  tytułem  :  Mrótvka  poznańska,  a  umieszczone  w  niej  wielce 
interesujące  Polaka  artykuły,  dowodzą  gorliwości  wydawców  i  modrości 
rz^du,  który  niepotrzebnemi  nie  dręczy  trwogami.  W  poemacie  nie- 
odżałowanego pułkownika  Godebskiego,  który  nucił  dla  Polaków  i 
poległ  za  Polskę,  w  poemacie,  mówię,  o  Legionach  polskich,  ie  mi  się 
podobały  wiersze : 

Skargi  przed  dobrym  paaem,  nie  mog^  być  win^ ; 
Ten  tylko  broni  płakać,  kto  Jest  lez  przyczyna. 

Jak  pięknie  w  kilku  wierszach  legie  polskie  opisał : 

w  ich  zbrojnycti  piersiacli  dusza  narodu  jaśniała; 
Na  twarzy  była  rozpacz,  a  na  czele  chwała. 
Każdy,  pyłem  okryty  marsowego  znoju, 
Nucąc  hymny  ojczyste,  pałał  żądzą  boju. 

Po  drodze  z  Poznania  do-  Gultowów,  uważałem  wieś  Kobylepde 
zwan§,  z  pięknego  położenia,  pięknych  ogrodów  swoich  wielce  przy- 
jemna. 

Solec^  obszerny  pałac  z  kościołem,  był  w  r.  1253  mieszkaniem  Bogu- 
fała,  biskupa  poznańskiego.  Dziejopis  jego  Baszko  czyli  Blaszko,  ku- 
stosz poznański,  świadczy,  iż.  dzień  i  noc  trawił  na  czytaniu  Pisma 
świętego  i  innych  księg,  których  miał  dość  znaczna  liczbę ;  przekładał 
je  nad  wszystkie  skarby,  i  testamentem  kościołowi  poznańskiemu  za- 
pisał.  Przepędziwszy  z  największa  przyjemnością  półtora  dnia  u  kre- 
wnej mojój  Maryi  z  ksi§ż§t  Radziwiłłów  Bnińskićj,  udałem  się  dalsza 
drog§  do  Środy. 

Powiat  średzki  w  wybornych  jest  gruntach,  żyzne  pola,  rozległe 
ł^ki,  uweselaj§  tu  i  owdzie  gaje  dębowe  i  brzóz  płaczących.  Pola,  za- 
miast płotów,  okopane  s^  ziemnemi  wałami.  Warto  było  zł>oczy<! 
z  drogi  i  dyszel  damać,  by  widzieć  Środę,  jedn§  z  najdawniejszych 
miast  w  Polsce.  Dziś  Środa  nędznem  jest  tylko  miasteczkiem;  lea 
bruki  rozcinające  się  za  miasto  świadczy  dawn§  jej  zamożność  i  wiel- 
kość. Cał^  ozdoba  Środy  dzisiejszej  jest  kościół  kolegiaty;  wieża  jej 
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mało  podobnych  w  Polsce  zalicza.  Budowa  cała  zdaje  się  XIII  wieku. 
I  tu  Szwedzi  zabrali  pierwotne  kościoła  archiwa.  Na  ławce  tylko^ 
w  mniejszym  chórze,  w  charakterach  wieku  owego,  jeśli  się  nie  mylę, 
wyczytałem  rok  1343.  Sklepienia,  ołtarze  ł)oczne,  w  chórze  na  drzewie 
malowane  obrazy,  wszystko  w  tej  świątyni  największej  jest  staroży- 
tności. Przy  ołtarzu,  po  prawej  ręce,  wmurowany  jest  kamień  grobowy 
noszący  na  sobie  postać  uzbrojonego  rycerza.  Napis  na  nim  :  fllusłr. 
magnifictis  dominus  Pampowski^  palatinus siradice^  obiił  A .  Z).  1510 ;  herb 
tn^  klucze.  Drugi,  okazalszy  nierównie,  z  czerwonego  marmuru  grób, 
jest  Anny  z  Sieniawskich  Gostomskiej,  wojewodziny  poznańskiej,  ze- 
szłej w  r.  1586.  Powiadają,  \l  ciało  jćj  jak  najlepiój  dot^d  zachowanem 
jest.  Znajduje  się  życie  świętobliwej  tej  pani  drukiem  wydane.  W  tejże 
kaplicy  jest  grób  Adama  Stadnickiego,  starosty  kolskiego.  W  ścianie 
zewnętrznych  murów  kościoła,  wpojone  s^  dwa  rznięte  kamienie:  jeden 
wyrażający  postać  Boga  Ojca,  drugi  Wieczerzę  pańską,  obadwa  dobrej 
wieku  swego  rzeźby.  Szczyci  się  Środa  że  od  niej  Kraków  wzi^  prawo 
magdeburgskie.  Kazimierz  Wielki  otoczył  to  miasto  murami  i  pię- 
knemi  przyozdobił  wieżami;  ledwie  nieznaczne  ślady  ich  widzieć  dziś 
można.  W  chórze  służy  za  stopień  do  wchodzenia  stary  kamień,  postać 
leżącego  bożyszcza  mający.  Starostwo  średzkie  należy  dziś  dziedzicznem 
prawem  do  jenerałowej  Dąbrowskićj,  wdowy  pamiętnego  w  dziejach 
naszych  jeuei^ała  Henryka  Dąbrowskiego.  Gdy  Napoleon  po  pokoju 
tylżyckim  rozdawał  marszs^kom  swoim  księstwa  łowickie,  siewierskie 
i  inne  ogromne  dobra,  dał  też  i  wodzom  naszym  jenerałom :  Dąbro- 
wskiemu i  Zajączkowi,  zabrane  na  skarb  przez  Prusaków  biskupie  do- 
bra, Winnogórę  i  Opatówek. 

Do  WiNNOGóRT  zaprosiła  mię  zacna  wdowa  towarzysza  mego  obozów 
\l^h  r.  Nie  zastałem  już  walecznego  jej  męża,  zastąpiła  go  grzeczność 
żony  we  wszystkiem;  żalu  atoli  po  stracie  takiej  ulżyć  nie  mogła.  Dom 
porządny,  postawiony  przed  siedmdziesięciu  laty  przez  księcia  Czarto- 
ryskiego, biskupa  poznańskiego,  pięknie  przez  ostatniego  pomnożony 
i  ozdobiony  właściciela.  Kochał  się  Dąbrowski  w  pamiątkach  ojczy- 
stych i  lubił  je  uwieczniać.  Świadkiem  tego  kosztowny  zbiór  zbroi , 
chorągwi,  starożytności,  rzadkich  rękopismów,  map  geograficznych 
Towarzystwu  pi^zyjacioł  nauk  zapisanych  przez  niego.  I  tu,  w  donm 
jego,  napotkasz  te  pamiątki.  Wymalowane  są  groby  sławnych  w  dzie- 
jach legionów  naszych,  Rymkiewicza,  Liberackiego,  Tremy  i  innych. 
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W  kościele  odnowionym  mpełnie^  wzięte  $^  obrazy  z  dziejów  nasiycl^. 
Jeden  wyraża  Ś.  Kazimierza  pokazującego  się  w  obłokach  walczącym 
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szykom  polskim  i  dającego  im  zwyoięstwo;  drugi  S.  Kunegundę  od- 
krywającą sól  w  Wieliczce.  Łączyć  z  wiarą  narodowe  wspomnienia, 
przypominać  za  pomocą  niebios  świadczone  nam  dobrodziejstwa,  jest 
to  wzbudzać  w  sercach  wiernych  pamiątki  sławy  ojczystej,  zagrzewać 
religijne  uczucia^  pomnażać  wdzięczność  dla  króla  królów.  Zwłoki 
jenerała    Dąbrowskiego ,  zabalsamowane  ^  w  ołowianej    podwójnej 
trumnie,  spoczywają  w  tej  świątyni.  Dom  otoczony  jest  gustownie 
zasadzonemi  i  dobranemi  drzewami  i  rzadkiemi  krzewami.  Obszerne 
oficyny,  mieszkania  i  zabudowania  gospodarskie  dają  miejscu  temu 
postać  ładnego  miasteczka.  O  dwie  staj  od  domu  są  wa^rza  wśród 
pięknego  lasku,  Winnemi  góf*ami  zwane,  i  nie  bez  przyczyny;  trwają 
bowiem  jeszcze  nadania  od  pięciu  wieków  na  zakładanie  tu  winnic* 
Jenerałowa  Dąbrowska^  chcąc  je  nazad  Ipowrócić^  sprowadziła  win- 
nika^  zasadziła  góry  te  latoroślami^  i  za  rok  lub  dwa  spodziewa  się 
dwudziestu  beczek  wina.  Towarzyszyłem  jener^owćj  do  Kołaczkowa, 
do  sąsiadów  jćj  państwa  Stablewskich.  P.  Stablewski^  za  polskich  cza^ 
sów  prezes  trybunału  poznańskiego,  dał  się  poznać  nieskazitelnością  i 
gorliwóm  obywatelstwem  swojem ;  małżonka  jego  uczucia  te  podziela 
z  mężem.  Znalazłem  dom  okazały  i  porządny,  mnóstwo  gości  dobra- 
nych^ staropolską  prawdziwie  uprzejmość  i  gościnność.  Napotkałem 
tam  nie  bez  żywego  uczucia  panią  Dąbskę,  siostrę  kolegi  mego  u  ka* 
detów  i  w  czasie  wojny,  jenerd^a  Jasińskiego.  Pani  ta  trzech  miała 
braci;  wszystkich  trzech  straciła  w  obronie  konającej  już  ojczyzny. 
Jenerał  w  chwalebnym  zgonie  poległ  na  Pradze^  drugi  pod  Krupczy- 
camij  trzeci  pod  skwarną  Ameryki  strefą,  na  wyspie  San-Domingo. 
Jechaliśmy  tam  i  na  powrót  krajem  żyznym>  uprawnym;  gęste  w  nim 
lasy  dębowe.  Powiaty  średzki^  kościański  i  pyzdrski  najżyzniejszemi 
były  w  całej  Wielkopolsce.  Go  mnie  najmilej  uderzało,  to  dobry  byt 
ludu  wiejskiego.  Przemysłem,  odzieżą,  obyczajnością^  oświatą  daleko 
Oni  przechodzą  wszystkich  królestwa  polskiego  włościan.  Posiadają  oni 
po  sześćdziesiąt  i  więcej  morgów;  wolą  jednak  pańszczyznę  jak  czynsze 
pieniężne. 

O  ćwierć  mili  od  Pyzdr  nieznaczna  bardzo  granica  dzieli  wielkie  księ- 
stwo Poznańskie  od  dzisiejszego  królestwa  polskiego.  Jak  inne  miasta, 
popadły  i  Ptzpry  srogim  najazdom  i  zburzeniom;  najokropniejszem 
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było  spustosienie  przez  rozmaite  wojska  za  Augusta  IL  Przytoczymy 
pokrótce  opis  onego  sporz(idzony  przez  lustratorów  w  r.  170^  i  w  gro*- 
dsie  miasta  tego  doźony.  Brzmi  on  w  te  słowa :  «  Stanęli  przed  6§dem 
sławetni  Franciszek  Baziiiski  i  Kazimierz  Nerka,  mieszczanie  pyidrscy; 
niemnićj  pracowici  Wojciech  Sewka  ze  wsi  Muska,  Mikołaj  Dopierała 
sse  wsi  Bałuie,  Jakób  Ławnik  ze  wsi  Sokolniki,  Stanisław. Helias  ze 
wsi  Nowawieś,  i  t.  d.,  i  t.  d. ;  dożywszy  uroczysta  przysięgę,  zeznali : 
i±  Vi  mieście  Pyzdrach  niezostało  więcój  mieszkaiiców  jak  trzech,  a 
caswarta  Anna  Siemieńska  wdowa.  Zeznaje,  te  wieś  Cieśle,  do  tego  mia- 
sta należąca,  fundiłm  jest  zrujnowana;  zeznajf,  że  we  wsi  Dłusku  nie-* 
znajduje  się  jak  trzech  komorników,  w  Ratnicach  jest  tylko  dwóch 
gospodarzy,  w  Sokolnikach  także  dwóch,  to  jest  jeden  chałupnik  i  je** 
den  komornik,  w  Nowejwsi  niezostdt  i  jeden  cdowiek,  tylko  spusto- 
szony folwark  pański.  We  wsi  Lisiewie  zostało  gospodarzów  trzech, 
reszta  zaś  całój  ludności  wymarła  przez  powietrze  lub  wytępioną  była 
przez  szwedzkie,  saskie,  kałmuckie  i  kozackie  hordy;  przyczyniły  się 
do  tego  i  chorągwie  polskie,  rekruty,  stanowiska,  przechody,  kontry-* 
bucye  nieznośne  i  ciężkie  egzekucye,  osobliwie  moskiewskie  i  kał«- 
muckie,  które  od  Poznania  przysdy,  miasto  Pyzdry  fundttus^  kościoły 
i  wsie  poniienione  zrabowsd:y;  księży,  ludzi,  wieszano,  krępowano,  za*- 
bijano.  Przez  bitwę  pod  tśm  miastem,  wojska  Imć  pana  Orudziriskiego 
tak  wszystko  zniszczyły,  iż  ni  bydła,  ni  koni  niepozostało,  dla  czego 
pola  pozarastałe  leżą  pustkami.  Dla  takich  więc  zniszczeli  miasto  Pyzdry 
i  należące  do  nich  wioski,  siedmioletnich  hybern  i  podatków  płacić 
nie  mogły,  nie  zostały  im  bowiem  tylko  ziemia  i  woda.  Że  to  wszystko 
prawda,  tak  nam  Panie  Boże  dopomóż  i  niewinna  męka  jego. 

i>  Kx  protoculo  actorum  capitanealium  castro  :  districtus  Pyzdrensis 
extractum : 

»  Witowski* 

i>  Zgodno  z  Oryginałem  : 

»  S.  MlEKŁIGKI.  » 

W  sto  lat  po  tej  klęsce,  to  jest  w  r.  1807  i  181/1,  po  dwakroć  Pyzdry 
podpalane,  ze  szcs&ętem  spłonęły.  Niedziw  więc,  że  na  pozostałych 
zgliszczach  zubożeni  mieszczanie  z  ciężkością  się  podnoszą.  Skarżą  się 
że  asekuracya  ogniowa  winna  im  80,000  talarów,  nic  im  na  podiwi- 
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gnienie  nie  użyczyła.  Dyszy  dziś  w  tern  mieście  dwudziestu  sukienni 
ków  Niemców,  którym  żydzi  dają  wełnę  na  kredyt,  i  z  wielkiemi  pro- 
centami  odbierają  suknem.   Starożytna  fara   obrócona  na  magazyn 
wojskowy,  dwa  pozostałe  murowane,  obszerne  domy,  są  krymindi 
austerya,  obadwa  postawione  przez  Prusaków.  Dla  blizkości  granicy, 
niema  ivu  wojskowego  postoju.  Pyzdry  atoli,  były  znacznem  niegdyś 
miastem;  okazują  i  dziś  autentyczne  przywileje  swoje,  jakoto:  Prze- 
mysława, z  r.  1283,  na  wolne  handlowanie  solą;  Władysława  Ło- 
kietka, 131/»;  Zygmunta  I,  na  bicie  kanałów  i  sprowadzenie  wody  dla 
wygody  miasta  od  wsi  Dłuska.  W  r.  15/i2,  Heryk  Walezyusz  potwier- 
dził Pyzdrom  wszystkie  przywileje  przez  Przemysława  nadane.  Kazi- 
mierz Wielki  otoczył  je  murami ;  widać  ostatki  dawnych  wodociągów  co 
jeszcze  się  pod  brukami  znajdują,  lecz  zginęły  wszystkie  inne  dawnej 
zamożności  ślady.  Przecież  miasto  Pyzdry  położone  nad  spławną  już 
w  tern  miejscu  Wartą,  przy  uldze  i  zachęceniu,  mogłoby  łatwo  dawnie 
odzyskać  zamożność. 

Już  dawniej  Kalisz  był  opisanym  przezemnie;  w  budowach,  ochędó- 
stwie,  rękodziełach  sukiennych  niemało  zysksd.  Gmach  dla  trybunala 
wznoszący  się,  znacznie  przyozdobił  miasto.  O  milę  położony  Opatowk, 
dar  cesarza  Napoleona  księciu  namiestnikowi  uczyniony.  Zapisał  wła- 
ściciel na  gzymsie  domu  złotemi  literami  dozgonną  wdzięczność  dawcy 
swojemu.  Z  miejsca  położonego  w  piaszczystej  i  nieprzyjemnej  kra- 
inie uczynili  właściciele  dzisiejsi  okolicę  najprzyjemniejszą.  Dom  nie- 
obszerny  lecz  pięknćj  architektury,  ozdoby  i  sprzęty  w  nim  dostatnie 
i  najlepszego  smaku,  pyszne  zabudowania  gospodarskie,  ogród  zało- 
żony jak  najgustowniej,  piękne  wód  kryształy,  pieniste  spady,  ł§ki 
okryte  bydłem  tyrolskiem,  szerokie  smugi  samemi  tylko  odziane  różami, 
kościół  gotycki,  iiie  już  wieś  jak  przed  tern,  lecz  porządne  miasteczko 
z  rzemieślniczych  domów  złożone,  wszędy  ruch  czynny  i  życie,  miłym 
Opatówek  czynią  pobytem. 

Popasywałem  w  Błaszkach,  nowem  miasteczku  założonćm  przez 
ś.  p.  Lipskiego;  pomyślność  miejsca  tego  przerwała  śmierć  założyciela. 
Wszystko  tu  dowodzi  niedawności  założenia.  Rynek  niezmierny;  bo- 
kami domy  z  porządną  austerya;  60  familii  chrześciańskiej  i  153  ży- 
dów składają  ludność  całą.  Najwięcej  zaprowadzonych  sukienników; 
dwa  tu  są  składy  sukien  miejscowych;  co  lepsze,  sprowadzone  z  za- 
granicy. Znajdują  się  garbarze  żydzi  i  insi  potrzebniejsi  rzemieślnicy. 
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Z  Błaszek  do  Sieradza  droga  wyborna,  kraj  żyzny  i  uprawny ;  ustaje 
budowanie  murów  pruskich  czyli  ścian  z  kołów  oblepianych  słom§  i 
glin^. 

Sieradz  z  najdawniejszemi  w  Polsce  miastami  starożytnością  swoj^ 
równać  się  może.  Bywał  on  dzielnicą  starszych  synów  królewskich. 
Bolesław  Krzywousty,  potem  Zbigniew  brat  jego,  byli  ksi^ętami  sie- 
radzkimi. Już  w  r.  1081  miał  Sieradz  kasztelana  swego;  w  r.  1267,  po 
śmierci  Konrada,  książęcia  mazowieckiego,  Kazimierz,  syn  jego,  gwał- 
townie opanował  to  miasto.  W  r.  1261,  za  życia  jeszcze  ojca,  dostało 
się  Leszkowi  Czarnemu,  ten  mieszkał  w  niem  do  r.  1297,  to  jest  do 
czasu  w  którym  inne  księstwa  ogarnął.  Tradycya  miejscowa,  ciekawą 
o  księciu  tym  zachowała  powieść.  Młoda  i  piękna  żona  jego,  nie  wzbu- 
dzała w  nim  żadnych  miłości  płomieni.  Upokorzona  i  zniecierpliwiona 
wymknęła  się  potajemnie  z  Sieradza  i  udała  się  do  Krakowa  do  Bole- 
sława Pudyka  (dobrze  się  wybrsda)  z  żalami  na  oziębłość  męża.  Skoro 
tylko  zaczęła  namieniać  o  co  rzecz  idzie,  przelękniony  Pudyk  do  innej 
uciekł  komnaty.  Wspominają  jednak  dziejopisowie,  iż  później  Les^rie 
Czarny  pojednał  się  z  małżonką.  Jak  inne  miasta  polskie,  doznawał 
Sieradz  ciężkich  klęsk  i  najazdów  nieprzyjacielskich  i  pożarów.  Tatarzy 
mongolscy  zrabowali  go  w  r.  1287.  Wacław,  król  czeski,  złączywszy  się 
z  Ottonem,  margrabią  brandeburgskim,  spalili  miasto,  lecz  zamku  ob- 
sadzonego żołnierzem  i  otoczonego  błotami  dobyć  nie  mogli.  Litwini, 
w  r.  1307,  mieczem  i  ogniem  spustoszyli  wszystkie  okolice  Sieradza. 
Rokiem  przed  śmiercią  Łokietka,  miasto  to  ciężkiej  doznało  klęski  od 
Krzyżaków,  mianowicie  klasztor  dominikański,  gdzie  obywatele  schro- 
nili byli  swe  skarby  i  sprzęty.  Za  Jana  Kazimierza,  za  Karola  XII,  ileż 
klęsk  i  łupieztw  poniosło  to  miasto  od  obcych  a  często  i  od  swoich.  Za 
świeżej  nawet  pamięci,  to  jest  w  r.  1812,  po  okropnej  nad  Berezyną 
klęsce,  kilkadziesiąt  tysięcy  wojsk  rozmaitych  narodów  tak  kwate- 
runkami i  rekwizycyami  stały  się  miastu  temu  uciążliwemi,  iż  sześć- 
dziesięciu mieszczan  porzuciło  domy  swoje.  Jak  gdyby  niedosyć  znisz- 
czenia od  krwawej  najezdników  ręki,  żywioły  jeszcze  sprzysięgały  się 
na  grody  nasze.  I  tak,  od  r.  1430  do  1663,  jedenaście  razy  zaraza 
morowa  czyli  powietrze  grasowało  w  Sieradzu;  od  r.  iUUl  do  1809, 
dwadzieścia  jeden  razy  mniej  lub  więcej  okropnemi  pożarami  gorzało 
to  miasto.  Opuszczam  powodzie,  szarańcze  i  głód.  Pomimo  tych  klęsk, 
Sieradz  aż  do  XVII  wieku  był  miastem  lud  nem  i  znacznem.  Przemiesz- 
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kiwali  w  nim  książęta  udzielni  i  królowie.  Od  r.  1503  do  1479^  na  sej- 
mie r.  1A52  znajdowała  się  królowa  Zofia^  Bernarda  Bolesław  i  Mikołaj, 
ksi^ęta  opolscy^  Piastowie.  Akta  sędów  ziemskich  sięgają  r.  1S9B, 
59dów  grodzkich  1376,  akta  miejskie  od  r.  I(i32.  Odprawiały  się  tu 
sśjtny,  królowie  zjeidiali  na  sądy,  dawniój  jeszcze  odbywały  się  tu 
sądy  wielkie  i  eolloquia.  Miasto  liczyło  sześćdziesiąt  brukowanych  ulic; 
bruki  te  po  dziś  dzieli  odkrywają  się  po  trzy  jeden  na  drugim.  Nieda- 
wno^ po  podniesieniu  trzeciego  już  bruku^  znaleziono  część  skamienia- 
łego dębu^  a  pod  nim  żywą  ropuchę.  Żyła  ta  ropucha  przez  niedziel 
sześć,  i  byłaby  tyła  dotąd,  gdyby  dla  pewnego  jćj  przewiezienia  nie 
nalano  jej  spiritusem. 

Było  tu  w  roku  1570  sukienników  20,  złotników,  tkaczy,  garba-* 
rzy,  i  t.  d.,  i  t.  d.;  jatek  rzeżniczych  13,  architektów  2,  aptekarzy  3, 
mieczników  6,  nożników  3,  łaźni  2,  foluszów  3,  domów  miejskfch  336, 
duchownych  AO.  Całe  miasto  obwiedzione  było  murem  i  wałem  2,563 
łokci  mającym  w  około.  Prusacy  rozebrali  te  mury;  znaleziono  pod 
niemi  resztę  wodociągów.  Przy  dobrym  bycie  sięga  człowiek  i  po  umy- 
słowe bogactwa,  jakoż  pozostały  świadectwa,  iż  nauki  kwitnęły  w  Sie- 
radzu. Pod  latami  l/i07,  U51^  1&S7  i  1509  wspominają  akta  o  szkołach 
i  rektorach. 

Przywilej  z  r.  1457  świadczy,  że  niejaki  Goszek,  mieszczanin  sie- 
radzki, ząffisał  na  polach  swoich  dla  szkoły  sieradzkićj  30  grzywien 
srebra^  któi*ena  taraźniejszą  monetę  wynoszą  1,280  zł.,  a  r.  1509  miasto 
dawało  rektorowi  pół  grzywny.  Roku  1565,  arcybiskup  Uchaiiski  ustą- 
pił dla  bakałarza  szkoły  sieradzkiej  dziesięciny  z  włości  Zapust  wiej** 
skich  zł.  200,  dziś  czyniących  zł  1811,  gr.  18.  W  r.  1579,  rada  miejska  I 
zapisała  na  szkołę  grzywien  20.  Sieradzanin  ksiądz  Jakób  Zadzik,  bi- 
skup krakowski,  fundował  dla  ziomków  swoich  bursę  przy  akademii 
krakowskiej  na  studentów  trzydziestu.  Wszystkie  te  fundusze  poupa* 
dały,  dziś  niezostała  jak  dziesięcina  z  Zapust  czyniąca  /tO  zł. 

Za  wprowadzeniem  na  sejmie  konstytucyjnym^  w  r.  1789,  komisyj 
cywilno-wojskowych,  i  sądów  apelacyjnych,  Sieradz  znacznie  podnosić 
się  zaczął  i  pod  tćm  prawdziwie  obywatelskiem  zawiadywaniem,  byłby 
do  dawnej  przyszedł  zamożności,  gyby  okropna  burza  nie  pogrążyła  go 
w  przepaść  wraz  z  całą  ojczyzną  naszą.  Dziś  Sieradz  podnosić  się 
z  gruzów  zaczyna.  Już  za  Prusaków  stanęło  kilka  murowanych  porzą- 
dnych domów,  kilka  i  za  dzisiejszego  rządu.  Prócz  jednego  sądu  pod- 
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sędkowskiego^  ogołocony  z  pobytu  magistratur^  rękodzieła  fabryk; 
garnizon  jednego  szwadronu^  całe  w  nim  składa  konsumpcy^.  Dwóch 
żydów  założyło  fabryki :  jeden  szrotu^  zacz§.wszy  od  najdrobniejszego 
jak  mak^  ai  do  najgrubszego;  sprowadza  on  ołów  ze  Szłąska^  z  gór 
Tarnowskich^  i  wyrabia  go  &00  centnarów  na  rok.  Spodziewają  stę  ii 
wkrótce  kruszcu  tego  dostarczać  mu  będ§  kopalnie  krajowe.  Druga 
fabryka  jest  do  czyszczenia  oleju.  Bodajby  inni  żydzi  naśladowali  tak 
zbawienny  przykład. 

Było   to   dla  mnie   prawdziwem    szczęściem  zastać   w    Sieradzu 
pana  Pstrokońskiego  ^  pisarza  i  archiwisty  miasta  tego.  Potomek  ten 
Kasłużonych  w  ojczyźnie  senatorów  i  biskupów,  na  małym  przestający 
urzędzie,  zbywajfice  od  obowiązków  swych  chwile  pośwł^a  wyszuki- 
waniom dziejów  rodzinnego  województwa  swego.  Z  wdzięcznością 
wyznaję,  iż  jego  grzecznym  udzieleniom  winienem  wiele  umieszczonych 
tu  o  Sieradzu  wiadomości.  Mąż  ten  uczony  i  skromny  posiada  w  Sie- 
radzu dom  z  ogrodem,  własną  jego  pracą  zbogacony  najlepszemi  owo- 
cami  i  jarzynami.  Żona  i  dzieci  są  jego  pociechą,  księgi  za^iwą.  Ma 
on  obszerne  nader  z  dziejów  polskich  archiwum  metryk,  i  t.  d.,  wia- 
domości tyczące  się  Sieradza.   O  jak  użytecznie  dla  ojczyzny  naszej 
byłoby,  gdyby  inni  urzędnicy  wojewódzcy,  tak  zbawienny  prj^kład 
naśladować  chcieli,  wypisywali,  zbierali,  co  tylko  miejsca  Sfty^  ich 
ciekawego  podawać  mogą !  W  towarzystwie  IMP.  Pstrokoń^BI^,  ob- 
chodziłem ciekawości  Sieradza.  Obróciliśmy  drogę  nasze  ku  rozwali- 
nom  zamku;  niedochodząc  po  prawej  ręce  jest  miejsce  gdzie  stał 
kościół,  dokąd  królowie  i  książęta  z  mieszkania  sw6go  udawali  się  na 
nabożeństwo.  Zamek  w  X  wieku  zapewne  budowany,  jeden  z  najda- 
i      wniejszych  w  Polsce,  kilka  już  tylko  sterczących  ścian  zachował.  Wiele 
?       on  wytrzymał  szturmów^  oblężeń.  W  r.  1209,  okropnie  od  Tatarów 
był  splądrowany.  Czesi,  w  r.  1292,  nie  mogąc  nic  zaszkodzić  zamkowij 
ogniem  miasto  spłonęli.  Krzyżacy,  w  r.  1381,  wraz  z  Uniejowem, 
Wartą  i  Szadkiem,  Sieradz  złupili.  Ileż  późniejszych  pożarów!  Najstra- 
y,      !jzniejszy  był  w  r.  1588,  gdy  Zebrzydowski  wjeżdżał  na  starostwo. 
vy      Mimo  atoli  tych  wszystkich  klęsk,  trwał  póki  trwała  Polska;  Prusacy 
jj       dopiero  zagarnąwszy  kraj  ten  rozbierać  go  zaczęli,  a  to  by  brukować 
Ij.      nim  nową  drogę  przez  błota.  Od  tego  czasu  stał  się  on  pastwą  dla 
^      wszystkich  co  potrzebowali  kamieni  i  cegły.  Grubością  atoli  murów 
,.  I  swoich,  wybornym  gatunkiem  cegieł  i  wapna,  ile  może  burzycielom 
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się  broni.  Przecież^  jak  tyle  innych,  będzie  musiał  upaść  jeżeli  ma 
zwierachność  nie  przyjdzie  na  odsiecz^  nie  zachowa  tych  drogich  szcz^ 
tków.  Z  niewielkim  kosztem  moźnaby^  przydawszy  nowe  mury,  zacho- 
wać dawne,  uczynić  mieszkalnemi,  s^d  podsędkowski  lub  magistrat 
miasta  umieścić  w  nich.  Z  wierzchołka  zamku  tego  odkrywa  oko  ni 
wszystkie  strony  rozcięgły  i  wesoły  widok.  Opodal,  na  wyniosłej  górze, 
widać  Strońsk,  gdzie  Prusacy  twierdzę  zamyślali  zakładać.  Podziemia 
służyły  za  turmy  dla  więźniów  stanu;  w  nich  to  siedział Przemankowski, 
biskup  krakowski,  o  którym  Długosz  i  Naruszewicz  tak  pisz^  :  a  Paweł 
z  Przemankowa,  biskup  krakowski,  człowiek  niespokojny  i  zawzięty, 
niedość  że  tak  powolnemu  ksi^żęciu  jakim  był  Bolesław  Wstydliwy  prze- 
ciwił  się  wszędzie,  zaczął  się  łączyć  z  Litwinami  i  innymi  możnymi  na 
zgubę  kraju.  Bolesław  prędzej  podobno  zezwolił  niż  rozkazał,  by  go 
od  riych  czynów  i  zgorszenia  uchylić.  Dwaj  szlachta,  Otto  i  Zegota  To- 
porczykowie,  schwytali  go  w  Kunowie  i  do  Sieradza  zawieźli,  gdzie  go 
Leszek  Czarny  pod  uczciwa  straże  zatrzymsd.  Dotknęło  to  kolegę  Ja- 
nusza, arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  który  na  wszystkie  kościoły  rzucił 
klątwę.  Szemrania  zt§d  ludu  przymusiły  Bolesława  do  uwolnienia  bi- 
skupa, wypłacenia  mu  200  grzywien  srebra  i  ustąpienia  mu  dóbr  Dsde- 
szny.  Żegota  z  Ottonem  oddaleni  od  urzędów,  boj^c  się  dalszej  zemsty 
sprzedali  majątki  i  wynieśli  się  do  księstwa  opolskiego.  Nieprzestajęc 
na  tem  Przemankowski,  gdy  Leszek  Czarny  panować  zaczął,  pobudał 
przeciwko  niemu  kraj  cały,  i  Konrada,  księcia  mazowieckiego,  na  tron 
wprowadzał.  Leszek  do  Węgiąr  uciekać  musiał;  za  pomocą  mieszkań- 
ców tych  powrócił  z  wojskiem  do  kraju,  wydał  Konradowi  bitwę  pod 
wsią  Bogucic,  zniósł  siły  jego,  i  buntowników  ukorzył. »  Znajdują  i  do- 
tąd w  lochach  tych  spruchniałe  zydle,  na  których  nieszczęśliwi  pędzili 
ciemne  i  tęskne  godziny.  Widziałem  znalezione  tam  grube  gliniane 
garnki  i  w  nich  koście  od  jadła,  mianowicie  gęsie.  Kości  tych  co  je 
w  goryczy  łez  swoich  jedli,  już  zapewne  od  wieków  obrócone  są 
w  prochy. 

Drugą,  niemnićj  interesującą  starożytnością  Sieradza,  jest  kościół 
00.  Dominikanów.  Rabowany  przez  Krzyżaków  i  Szwedów,  ocalił  je- 
dnak dawne  swe  wieku  XII  mury.  W  tym  to  ko*ściele  Ziemowit,  książę 
mazowiecki,  w  r.  1383,  po  śmierci  Ludwika,  królem  był  wykrzy- 
kniony.  Gdy  Elżbieta,  królowa  węgierska,  córka  Kazimierza  Wielkiego, 
a  żona  króla  Ludwika,  ociągała  się  z  przysłaniem  córki  swej  Jadwig 
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do  Polski  (w  dzieciństwie  przyrzekała  j^  była  Wilhelmowi,  synowi 
Leopolda  III,  księcia  anstryackiego),  Ziemowit,  księże  mazowiecki,  jako 
Piast  słusznie  do  korony  polskiej  prawo  mający,  silne  o  nię  zaczął  czy- 
nić zabiegi.  Już,  mówi  Anonim,  sprzyjała  mu  Wielkopolska,  Mazowsze, 
Kuja^7  i  Łęczyca;  pewny  wsparcia  takiego,  rozpisał  listy  do  znaczniej- 
szych obywateli  królestwa  rozkazując,  by  wszyscy  stawili  się  do  Sie- 
radza na  dzień  16  czerwca.  Obiecywał  przybywającym  wielkie  dobro- 
dziejstwa; tym  którzyby  nie  przyjechali,  groził  spaleniem  domów  i 
zniszczeniem  włości.  Wielu  wzgardziło  i  obietnicami  i  groźbę,  przybyli 
atoli  umyślnie  zaproszeni  arcybiskup  i  dwóch  biskupów,  Scibor  {docki, 
i  Mikołaj  kijowski  dominikan,  biskupi.  Wprowadził  arcybiskup  Bo- 
dzanta  Ziemowita  do  kościoła  Dominikanów,  gdzie  go  dziarska  mło- 
dzież podniósłszy  na  barkach  swych  królem  wykrzyknęła,  a  arcybiskup 
już  się  do  koronacyi  zabierid,  gdy  roztropniejsi  od  tak  porywczego 
odwiedli  go  przedsięwzięcia.  Wiemy  jak  później  Polacy,  chcęc  się  za- 
bezpieczyć od  najazdów  litewskich,  nietylko  Ziemowita,  lecz  Wilhelma 
Austryaka  i  Władysława  księcia  opolskiego,  oddaliwszy  od  berła,  od- 
dali je  Władysławowi  Jagielle.  Przypadek  zdarzył,  iż  właśnie  w  dzień 
rocznicy  okrzyknienia  Ziemowita,  znajdowałem  się  w  tymże  kościele 
Dominikanów,  nie  w  tłumie,  nie  wśród  radosnych  jak  wówczas  okrzy- 
ków, lecz  obchodzący  spokojnie  z  dwoma  dominikanami  kościół,  oł- 
tarze, napróżno  dawnych  szukajęc  pamiętek. 

Jadęc  krajem  uprawnym  i  osiadłym,  przybyłem  na  noc  do  Szadka, 
miasteczka  królewskiego;  jest  w  nim  ośmiu  sukienników.  W  blizkich 
zt^d  nowozałożonych  miasteczkach  Aleksandrowie  i  Konstantynowie, 
osiadła  znaczna  tychże  fabrykantów  liczba  niemałe  dla  kraju  obiecuje 
korzyści.  Dawny  jest  bardzo  kościół  tutejszy,  s^  w  nim  dwa  groby 
Tarnowskich,  z  których  jeden  znajdował  się  pod  Chocimem  z  hetma- 
nem Chodkiewiczem. 

Deszcz,  który  mię  od  wyjazdu  mego  z  Warszawy  często  skraplał 
obficie,  o  milę  od  Szadka,  nie  już  kropić,  lecz  oblewać  zaczął.  Z  jak^ 
radością  postrzegłem  miasteczko  Lutomiersk,  pewien  że  w  niem  i  siebie 
i  ludzi  i  konie  osuszę.  Próżna  nadzieja!  Znalazłem  wprawdzie  mnó- 
stwo domów,  lecz  wszystkie  nietylko  zamknięte,  ale  zatarasowane; 
było  to  uroczyste  jakieś  święto  żydów.  Mężczyźni,  kobiety,  dzieci, 
wszystko  to  było  w  bożnicy;  pustki  i  cichość  miasta  niekiedy  tylko 
przerywane  były  okropnym  wrzaskiem  boruchów.  Niemog§c  w  Luto- 
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miersku  znaleźć  schronienia,  ci|ga^  musiałem  dalśj  do  wsi  Bdko- 
towa,  do  karczmy  przez  cbrześcianina  trzymanej.  Tu  przecie  osuszy- 
liśmy się  wszyscy ;  gospodarz,  z  dostojeństwem  szynkarza,  łączył  nado* 
hn^  sztukę  ^ewstwa.  Był  to  człowiek  dobry  i  gadatliwy  nieco.  Próa 
Piątku  1  miejsca  urodzenia  swego,  nie  widzid  on  jak  Lutomiersk  i 
Łowicz;  Łowicz  więc  był  dla  niego  szczytem  dobrego  snaaku  i  wspa- 
małości.  Długo  rozcinając  się  nad  gmachami  onego  i  ludnością,  temi 
nareszcie  zakończył  słowy  :  mospanie.  Łowicz  jest  to  drugi  Rzym. 

Kto  wie,  moto  szewc  ten  z  tak  ograniczonemi  wiadomościami,  sie- 
dzący nad  kopytem,'  szczęśliwszym  jest  jak  ci  co  Rzym,  Paryi,  Wiedeń 
nawet  widzieli? 

Niewszędzle  rozrzucone  jeszcze  mury  i  baszty  miasta,  wybiegło  w  po- 
wietrze strzały  wiei  kończatych,  zdaleka  dają  Łęgztgt  postać  zamożnego 
miasta.  Za  przybyciem  znika  nieco  omamienie,  gdy  tyjąca  ludność 
bardziej  zajęta  jest  rozwalaniem  dawnych  gmachów,  nij:  stawianiem 
nowych.  Rujnowanie  to  zaczęło  się  od  Prusaków;  oni  to  potęine  mury 
i  baszty  przez  Kazimierza  Wielkiego,  w  r.  1S66,  wzniesione  rozbierać 
zaczęli.  Fundowany  przez  tegoj^  króla  kościół  Dominikanów,  obrócony 
dziś  został  na  sądy  kryminalne  i  więzienie.  Jestto  gmach  z  obszernym 
dziedzińcem,  pięknie  i  czysto  utrzymywany.  W  tymże  gmachu  dotone 
są  dawne  akta  województwa: ziemskie  zaczynają  się  od  r.  1393,  grodi^ 
kie  od  r.  l/i60,  wszystko  to  pod  pilnym  dozorem  IMP.  Stanisława  Ko- 
zerskiego.  Po  tylu  pożarach,  najdawniejszy  zachowany  tutaj  przywilej 
jest  z  r.  1260,  dany  miastu  na  młyn,  przez  Władysława,  księcia  łęczy- 
ckiego. Zniesione  przez  Prusaków  panny  Norbertanki,  w  r.  1603  fun- 
dowane od  Szczawińskich,  i  klasztor  jezuicki  obrócony  na  sadicrfy; 
zostali  jeszcze  00.  Bernardyni,  fundowani  przez  panów  Piwońskich, 
w  r.  1670.  Na  facyacie  kościoła  tego,  po  prawym  l>oku,  widać  obraz 
naturalnćj  wielkości  wyrażający  męczeństwo  dziecka  jednego  przez 
żydów.  Jest  na  nim  ośmiu  żydów,  dziewiąty  rabin,  wszyscy  z  najwię- 
kszą flegmą  męczący  i  kolący  to  dziecko.  Lul)o  męczeństwo  to  stało 
się  w  KVn  wieku,  zachowane  w  zakrystyi  ciało  niewiniątka,  jest  dotąd 
nienaruszonśm  prawie. 

Dawnych  nader  wieków  sięga  Łęczyca.  W  r.  1294,  Wltenes,  ksiąie 
litewski,  za  poduszczeniem  Bolesława,  księcia  płockiego,  napadł  nie- 
spodzianie na  Łęczycę  w  sam  dzień  Zielonych  Świątek,  wymordował 
w  kolegiaeie  mnóstwo  zgromadzonego  ludu,  rzucił  potom  ogień  na 


dachy^  podusił  dymem  nieszczęsnych^  powi§zał^  pobrał  księży  i  moc 
ludu  płci  obojg&.  Kazimierz^  księże  łęczyckie  puścił  się  za  nim  w  pogoń, 
dognał  we  wsi  Zakwie,  i  byłby  go  łatwo  pokonał,  gdyby  Bolesław, 
księże  mazowiecki,  nie  zatrzymał  zapędu  i  nie  wd^  się  za  pośrednika. 
Lecss  Litwa,  gdy  się  Kazimierz  najmniej  spodziewał,  zerwała  rozejm; 
wałczył  mętnie  Kazimierz  i  poległ  nakoniec,  a  Łokietek  brat  jego  ro- 
dsony,  obj^  księstwo  kujawskie,  W  r.  1331,  Krzyźąpy  miasto  to  złupili. 
Potar  T'  1673  pochłonął  katedrę  z  mieszkaniami  arcybiskupa  i  prała- 
tów- Jan  Kazimierz  obiegł  w  Łęczycy  Szwedów  na  dniu  3  paździepr 
nika  1656  r.,  a  na  dniu  16  zdobył.  Wtenczas  Polacy  ro2g§trzeni  na 
żydów  źe  pomagali  nieprzyjaciołom  i  donosili  im  o  wszystkióm,  nie- 
przepusfitczając  ni  płci  ni  wiekowi  do  tysięca  ich  wycięli.  Szwedzi  nie- 
długo trzymając  się  w  zamku  poddać  się  musieli.  Podług  Anonima  i 
Wugosza,  Ludwik,  król  węgierski  i  polski,  w  r.  1370,  z  Gniezna  jad^c 
na  koronacyą  do  Krakowa,  zatrzymał  się  w  Łęczycy.  Otaczający  go 
Węgrzy  braniem  wygodnych  stanowisk,  dopuszczaniem  się  na  mieszkań- 
cach gwałtów  i  bolesnych  razów,  odstręczali  od  nowego  króla  serca 
Polaków.  Ludwik  po  polsku  nie  umiał;  nadto  dworacy  odganiali  fii- 
kiem  i  biciem  skarżących  się.  Zamek  łęczycki  przez  Kazimierza  Wiel- 
kiego  wzniesiony,   zachowuje   podziśdzień   obwodowe   swoje  mury 
z  wież§  ośmiogrann^;  dziedziniec  onego  ma  200  stóp  kwadratowych. 
Zrzucili  Prusacy  część  wieży  i  drugie  piętro,  w  lewym  rogu  od  połu- 
dnia wyreperowali  mieszkanie  gdzie  i  dziś  jeszcze  stoi  oficer.  Gały  za- 
mek mógłby  być  naprawionym  i  mieścić  urzędy  miejscowe  z  mniejszym 
kosztem  niż  wystawienie  nowego  potemu  gmachu ;  co  więcej,  zacho- 
wałaby się  pamiątka  dawnej  świetności  naszej.  Pamiątki  obce  rządy  i 
sam  czas  tak  walą  i  niszczą,  iż  powinnością  staje  się  Polaków  ile 
można  zasłaniać  je  od  zguby.  Na  bramie  zamku  której  już  dziś  nie- 
masz,  był  kamień  z  napisem,  iż  Zygmunt  I^  w  r.  1532,  mieszkał  jeszcze 
w  tym  gmachu. 

O  ćwierć  mili  od  miasta  stoi  starożytna  katedra,  z  polnego  ciosowego 
kamienia  wzniesiona.  Od  północy,  w  zewnętrznym  murze,  wprawiony 
jest  kamień  grobowy  wyrażający  osobę  w  niewojennym  ubiorze,  w  ca- 
łej wielkości.  Anioł  u  góry  zakrywający  skrzydłami  swemi  umarłego, 
jest  pięknym  pomysłem;  robota  zdaje  się  XIII  wieku.  Piotr  ze  Skrzynna 
hrabia  Dunin,  założycielem  był  tej  pysznej  świątyni.  Nie  zastałem  już 
przy  życiu  księdza  Miniszewskiego,  biegłego  w  dziejach  kościoła  tego; 
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zostawił  on  wyryte  na  mannurze  krótkie  dzieje  cnego.  Pozostały  nie- 
które w  świątyni  nagrobki  ducłiownych^  jako  to :  księdza  Marcina  Ro- 
gorzowskiego,  Strygoniusza,  Wai^ockiego,  i  t.  d.  Łęczyca  była  ni^pdyś 
warownóm  miastem;  oprócz  murów  i  baszt  miała  ziemne  szańce  z  głę- 
bokiemi  rowami,  nadto  położona  jest  wśród  mokrych  nizin  i  oparzelisk. 

Przez  te  to  mokre  niziny,  drogą  nową  bit§  i  na  trzy  ćwierci  mili 
skracającą  odległość,  wśród  dobrze  uprawnego  kraju,  przybyłem  do 
miasteczka  Piątku,  bardzo  dawnego,  lecz  równie  jak  miasteczko  So- 
bota niezawierającego  żadnćj  dawńości.  Kościół  tak  był  napełniony 
ludem,  iż  ledwie  można  się  było  przecisnąć. 

Stanąłem  na  popas  w  Bielawie,  gdzie  mię  JW.  Skarbkowa-,  właści- 
cielka miejsca,  postrzegłszy  w  kościele,  z  prawdziwie  staropolską  go- 
ścinnością zabrała  do  domu  swojego. 

Łowicz  i  Arkadya  już  dawniej  opisanemi  były. 


IX. 


PODRÓŻ  NA  PODLASIE, 


w  ROKU  1828. 


Po  powrocie  ż  Ameryki^  podróże  moje  po  Polsce  bywały  w  celu 
poszukiwań  historycznych;  dzisiejsza  dopiero  przedsięwzięta  została 
w  familijnej  sprawie.  Dążyłem  na  wesele  synowca  mego^  Tadeusza  ^ 
Ur.  N.^  syna  nieodżałowanego  brata  niego  Jana  Ur.  N.;  i  tak  pierwszy 
raz,  w  siedemdziesiątym  pierwszym  roku  życia  przyszło  mi  znajdować 
się  na  uroczystym  akcie  wśród  rodziny.  Bracia  moi  pożenili  się,  siostry 
powychodziły  za  mąż  w  czasie  więzienia  mego  lub  też  dziesięcio- 
letniego pobytu  w  Ameryce;  drugie  dopiero  pokolenie  zjednało  mi  tę 
radość  widzenia  ślubów  jak  gdyby  syna  mego,  powzięcia  nadziei,  że 
choć  nie  pyszno-głośne,  ale  dawne  i  uczciwe  imię  moje  przedłuży  się, 
ile  wszystko  co  ludzkie  przedłużyć  się  może. 

Dnia  19  maja  1828  r.  wyjechałem  z  Warszawy  o  godzinie  szóstej 
z  rana,  zburzoną,  spaloną,  wyciętą  w  wojnie  w  roku  1794  Pragą.  Od- 
bywając obrzędy  rogatkowe,  miodem  czas  podawać  się  rozmyślaniom 
moim.  Niemasz  drogi  w  Polsce,  którąbym  tak  często  przejeżdżał,  jak 
droga  z  Warszawy  ku  Brześciowi.  Prowadziła  mię  ona  zawsze  z  miejsca 
gdziem  się  wychował  i  dalszy  wiek  mój  spędził,  do  miejsca  gdziem  się 
urodził,  to  jest  z  Warszawy  do  Skoków  o  milę  od  Brześcia  Litewskiego. 
Rok  sześćdziesiąty  ósmy  upływa  odtąd  kiedym  w  1770  r.,  małym  jesz- 
cze chłopcem  będąc  drogą  tą  przejeżdżał.  Gdzieindzićj  opisałem  oko- 
liczności podróży  tej,  tu  wspomnę  jaką  wszędy  w  tych  miejscach  zna- 
lazłem różnicę.  Taż  sama  kraina,  lecz  tak  odmienna  jej  postać,  iżby 
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jej  nikt  nie  poznał !  Przed  laty^  a  nawet  w  r.  1819^  takie  morze  nie- 
zbrodzonych  piasków  cał§  tę  drogę,  szczególniej  pod  Warszawą,  zale- 
wało, iż  we  trzecti  godzinacłi  ledwie  milę  można  było  ujechać;  zem- 
dlone, pian^  i  potem  okryte  koiii#  ledwie  powóz  dowlekły  do  Prag, 
mieściska  rozwlekłego,  bez  żadnej  bramy  i  straży.  Dziś  ładne,  celne  i 
drogowe  budynki,  lekka  żelazna  krata  i  brama  zamykają  wnijście; 
mundury  celników,  pblicyantów,  żandarmów,  w  pięknej  harmonii 
pomieszane  z  łapsęrd^kaini  i  pejsakami  żydowsUemi,  zastanawiają  ocz; 
podróżnego;  tysiąc  pytań  obija  się  o  uszy  jego :  kto?  zkąd?  gdzie  mie- 
szkał? jak  długo?  dokąd  dąży?  za  jaką  sprawą?  co  wiezie?  wiele  lał 
sobie  liczy?  jaki  ma  nos,  oczy,  usta,  czoło  i  włosy?  Wtenczas  gdy  cała 
torba  ciekawości  już  wypróżniona,  wolno  przejechać  rogatki.  Utru- 
dzenia te  choć  może  poczęści,  ale  zapewne  niecałkiem  potrzebne,  na- 
gradzają się  weselszym,  przyjemniejszym  widokiem,  niż  też  same  miej- 
sca wystawiały  przed  laty.  Zamiast  oceanu  J£J:owych  piasków,  droga 
sypana,  murowana  prawie,  po  obu  stronach  sadzone  topole  włoskie, 
jafzębina,  często  akacye,  dalćj  dość  częste  domy  wiejslde  z  warzyr 
wnemi,  owocowemi  ogrodami,  nieraz  pięknemi  ozdobione  krzewami, 
wszędy  prawie  piaszczyste  wydmy  przemienione  w  niwy  uprawne. 
Z  uprawą  dróg  robionych  powiększyła  się  ludność,  a  zatem  i  kon- 
eumpcya,  a  z  nią  cena  produktów.  Zważając  na  hamowany  wszędy  a 
nawet  i  w  domu  handel  i  przemysł  nasz,  na  małą  liczbę  podróżujących, 
na  to  jak  drogi  te  są  dzisiaj  kosztowne,  nietylko  co  do  pieniędzy,  ale  wic- 
cćj  co  do  ciężkićj,  gwałtownej,  podejmowanej  na  nie  pracy  wieśniac- 
kićj,  może  i  to  nastręczyć  się  pytanie  ;  czy  sprawiedliwą  jest  rzecz; 
by  jedno  pokolenie  poświęciło  siły,  wszystkie  zdolności  swoje  dla  do- 
bra następnych  po  niem  pokoleń,  i  onym  używanie  tylko  prac  swoich 
zostawiło?  W  rzeczy  samej,  sprawłedliwiój  nierównie  byłoby,  by  dobro 
którego  niedzisiejsi  tylko  używać  mają,  w  równych  częściach  trudów 
i  pracy  otrzymywanem  było,  lecz  tym  sposobem  żadne  ważne  dzieło 
prędko  uskutecznionem  byćby  niemogło,  i  powszechne  dobro  ni  prędko 
ni  całkićm  otrzymane;  róbmy  więc  co  można,  nie  usuwajmy  się  od 
pracy,  i  następcom  na  niój  zbywać  nie  będzie.  Pożytki  z  dróg  robionych 
już  się  odnoszą  i  dzisiaj,  nie  mówię  w  pośpiechu  dla  podróżujących^ 
lecz  w  ułatwieniu  transportów  w  kraju  mało  co  przeciętym  rzekami  i 
kanałami,  gdzie  wszystko  na  kotach  prowadzić  trzeba.  Do  ciężaru, 
który  wprzódy  sześciu  koni  potrzebował,  dziś  dosyć  dwóch,  meMeąc 
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fcrótsssego  nierównie  czasu  i  ochronienia  bydl§t.  W  dzisiejszo]  drogości 
zboi^a>  ileż  niespotkałem  małych  fur  chłopskich,  w  których  jeden  nę* 
dzny  koń,  bez  utrudzenia  cięgn^ł  sześć  i  więcej  korcy  pszenicy.  Jeden 
dość  ważny  przeciw  kamiennym  tym  gościńcom  jest  zarzut,  a  to  że  dla 
chłopskich  niekutych  wózków  i  koni  s§  rujnuj§ce;  lecz  przestana  być 
niemi  skoro  tylko  przyjdzie  ten  szczęśliwy  czas,  gdzie  i  wieśniacy  nasi 
będ§  mieli  kowane  i  wozy  i  konie. 

Miłosna^  niegdyś  karczma  wśród  piasków,  dziś  ładna  z  kilkunastu 
domów  osada,  ma  dwóch  rękodzielników :  płócienek  i  perkalów.  S§  to 
Niemcy  z  Prus  i  Saksonii;  nici  i  farby  sprowadzają  poczęści  z  zagra*- 
nicy,  a  co  tylko  zrobi§  przedadz^*  Dość  się  przyzwyczaili,  kontenci, 
kobiety  już  się  nauczyły,  po  polsku,  mężczyźni  mało.  Tak  przemysł  i 
rękodzielnie  zbyt  w  jednym  kraju  obfite,  rozprzestrzenione,  przenoszą 
się  do  drugiego,  jak  zbytni  napływ  wody  do  potoku,  wybrzeża  z  koryta 
swego  i  na  blizkie  rozlewa  się  równiny;  a  gdy  wszędy  jedne  będ§  i 
ziemi  i  rękodzieł'  wyroby,  gdy  wseędzie  rolnictwo  i  rękodzielnie  nie» 
tylko  będ§  miały  ich  dosyć  na  potrzeby  mieszkańców,  ale  i  na  zapas, 
wtedy  wszelki  zamienny  handel,  zwłaszcza  przy  zakazującym  wprowa^ 
dzenia  obcych  towarów,  ustać  musi;  wtedy  bowiem,  i  doskonalsze 
zagraniczne  wyroby  wnijść  nie  będą  mogły.  Bame  więc  tylko  kolonialne 
towary  nabywać  się  u  nas  będą,  a  to  płacąc  nie  tak  jak  przed  tćm,  nie 
tak  jak  dawniej,  weszłemi  do  kraju  za  zboże  pieniędzmi,  lecz  ostat* 
kiem  krążącego  u  nas  kruszcu.  Pieniądz  gotowy,  nie  już  za  zboże  (gdyż 
wszystkie  narody  podostatkiem  go  mają)  lecz  wpływa  w  m^ych  stru- 
mykach za  sukno,  najwięcej  przez  Moskwę  do  Chin  idące,  i  za  cynk ; 
lecz  cóż  jest  ten  dochód  w  porównaniu  z  summa  za  kolonialne  towary, 
wino,  jedwabie,  stroje,  kobierce,  za  sól  nakoniec  i  bydło  przychodzące 
do  nas?  Mimo  więc  wszystkich  starań,  mimo  utworzenia  papierowych 
pieniędzy,  zawsze  balans  handlu  z  oł)cemi  t>ędzle  nam  przeciwnym. 
Nie  zostaje  jak  wypadek  klęski  nieurodzajów  u  obcych;  wtenczas  tylko 
z  cierpień  ludzkich  korzystać  będziem,  za  wysoką  cenę  przedając  im 
żywność.  Jak  smutna,  niepewna,  ledwie  może  raz  w  dziesięciu  leciech 
zdarzająca  się  korzyść! 

Między  Miłosną  a  Mińskiem  ciągną  się  lasy  najwięcćj  sosnowe  i 
brzozowe,  z  nieznanym  przed  laty  porządkiem  podzielone  na  równe 
części  czyli  wyręby,  tak,  że  każdy  wyrąb  po  ścięciu  zostaje  przez  lat 
czterdzieści  nietknięty,  aż  z  kolei  przyjdae  pod  topór.  Uważałem  jak 
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W  miejscach  już  wyciętych  puszczały  się  milionami  młode  sosny,  n 
bardziej  jeszcze  brzozy :  tak  troskliw^^  tak  obfita  jest  natura  w  repro- 
dukcyi  tworów  swoich.  Lecz  jlk  w  rodzaju  ludzkim  tak  i  roślinnym, 
jakże  mało  z  tych  odradzających  się  drzewek  przyjdzie  do  doby  dojrza- 
łej !  Zarosłe  te  s§  jak  szpitale  podrzutków :  na  sto  wychodz^ych  z  ziemi 
sosenek  lub  brzózek,  ledwie  jedna  stanie  się  drzewem,  tak  jak  na  stu 
podrzutkach  ledwie  jeden  dojdzie  lat  męzkich.  Natura  czuwa  by  nie- 
ustawały  rodzaje,  mniej  dba  o  indiwidua;  jednak  w  ostatnim  potopie 
wiele  zaginęło  rodzajów  zwierząt,  jak  to  Lacepede  przez  znalezione 
w  ziemi  samokosty  (sąuelettes)  dowiódł.  Znać,  że  w  dzisiejszym  skła- 
dzie kuli  ziemskiej  żyć  one  nie  mogły.  Ileż  burzliwym  zmianon)  ziemia 
nasza  podpadła,  iluż  podpadnie  jeszcze ! 

Do  Mińska  jedzie  się  lasami.  Gdzieniegdzie  w  wytrzebionych  zaro- 
ślach nowe  osady;  wlokące  się  dymy  oznaczają  gburów  palących  wę- 
gle. Mińsk,  lubo  stolica  powiatowa,  niebardzo  wzrasta,  nie  ma  żadnej 
fabryki^  żadnego  gmachu,  prócz  obszernego  pałacu,  który,  dzisiejszy 
właściciel,  p.  Jezierski,  odnowił,  ozdobił  wodami  i  klombami. 
.  Kałuszyn,  jenerała  Rożnieckiego.  Duża  austerya,  restauracy§  zwana, 
nieodpowiada  ani  szczupłości  miasta,  ani  liczbie  przejeżdżających.  Le- 
piej byłoby  pobudować  domy  i  dać  je  rzemieślnikom;  s§  jednak  mde 
fabryki  sukienne.  Dalej  laski,  raczćj  gaje,  rozrzucone  w  około,  uwese- 
laj^  krainę. 

W  Mingosach,  gdzie  nocowałem,  dobra  austerya. 

Siedlce,  jeszcze  za  pani  hetmanowej  Ogińskiej  dobre  miasteczko, 
gdy  nabyte  przez  rz^d  stało  się  stolica  województwa  podlasUego,  zna- 
czniej się  jeszcze  podniosło.  S^dy,  mnóstwo  oficyalistów,  przyczyniły 
się  do  tego.  Opatrzność  trudzi  się  oficyalistami  jak  małemi  ptaszęty;  i 
jedne  i  drugie  nie  siej§,  nie  zbieraj^^  przecież  pięknie  i  wygodnie  żyj^. 
Pierwszych  atoli  nie  do  synogarlic,  raczćj  do  jastrzębi  porównać  można. 

Międzyrzecz,  księcia  Konstantego  Czartoryskiego,  w  nizinach  poło- 
żony między  wodami,  obfity  w  pastwiska.  Jakoż  zaprowadził  tu  wła- 
ściciel najpiękniejsze  bydło  szwajcarskie,  którego  lepszy  ród  juz  się  i 
w  okolicach  widzieć  daje.  Odwiedzałem  często  w  młodości  mojej  Mię- 
dzyrzecz. Był  tam  przed  laty  piękny  pałac  drewniany;  w  dużej  sali  były 
portrety  znaczniejszych  monarchów  i  znakomitych  ludzi  z  końca  XVn 
wieku,  szkoda  że  zaginęły.  Dziś  pałac  murowany,  lecz  w  r.  1812  przez 
Rossyan  złupiony,  zburzony,  później  przez  postoje  do  końca  zniszczony, 
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czeka  wsparcia  od  właściciela.  W  Międzyrzeczu  majętniejsi  s^  żydzi  nit 
dziś  w  wielu  miejscach  w  Polsce.  Były  to  ich  święta.  Mężczyźni  para- 
dowali w  jedwabnych  łapserdakach^  pończochach  i  trzewikach,  ko- 
biety w  bogatych  zaiożkacb;  więcej  one  niż  żydówki  Warszawskie  za- 
chowamy dawny  swój  strój.  Znalazłem  tu  żyda  co  służył  w  wojsku 
austryjackiem,  potom  w  naszem,  i  oddalił  się.  Dziś  żałuje  tego,  jakoż 
nędzny  bardzo,  choć  zachował  stanu  swego  cał§  wyprężona  postawę. 

Odwiedziłem  w  Międzyrzeczu  księdza  Kugla,  proboszcza  miejscowego, 
już  dziewięćdziesiąt  trzy  lat  liczącego.  Rzeźwy  jeszcze  starzec.  Lubił  on 
zawsze  miernictwo,  mechanikę  i  historyę  nuturaln§;  ta  ostatnia  skłon- 
ność uprzyjemnia  jeszcze  późne  lata  jego.  Darował  on  mi  dla  Towa- 
rzystwa?. N,  mał§  skorupę  żółwia  (Testudo  geometrica).  Żółw  ten  nie 
znajduje  się  jak  w  Azyi  i  w  Afryce,  a  w  Europie  na  Archipelagu  tylko, 
skorupę  przecież  znaleziono  u  nas,  w  kanale  ogrodu  Wołczyńskiego  s 
zabytek  zapewne  okropnej  zmiany  kuli  ziemskiej  w  czasie  potopu, 
gdzie  zbliżenie  komety  spuściło  na  bieguny  nasze  ogrom  niezmierny 
wód,  których  waga  zniżyła  te  bieguny,  tak  że  się  równikiem  stały. 

Powracając,  zastałem  chłopów  %  wielka  prac^  bijących  bab^  pale  do 
mostu,  i  większe  jeszcze  mnóstwo  żydów,  spokojnie  na  pracę  tę  pa- 
trzących :  azali  niemożnaby,  pomyśM^si  sobie,  znaleźć  w  mechanice 
mniej  mordującego  sposobu  bicia  palów,  azali  niemożnaby  również 
znaleźć  środka,  by  żydzi,  zamiast  patrzenia  się  na  pracę  chrześcian, 
sami  też  pracowali. 

Ku  wieczorowi,  nadeszły  wysłane  naprzeciw  mię  konie  przez  pań- 
stwa Frankowskich,  rodziców  przysriej  mej  synowicy;  nazajutrz  więc 
puściłem  się  drogą  ku  Horodyszczu.  Był  to  dzień  Ś.  Mikołaja  ruskiego, 
dzień  jarmarku  w  Międzyrzeczu  :  spotykałem  mnóstwo  wiejskiego  ludu 
z  okolic  jadącego  na  ten  kiermasz.  Towary  które  prowiadzili  były  za- 
pewne tego  samego  rodzaju,  jakie  przed  siedmią  lub  ośmią  wiekami 
naddziady  ludu  tego  prowadzili.  Rogate  i  nierogate  bydło,  konie,  koła, 
wasągi,  wozy,  brony,  stągwie,  konewki,  klepki,  słowem  wszystkie 
pierwszej  potrzeby  przedmioty.  Nic  nie  było  okute,  w  niczem  więcej 
doskonałości  jak  przed  wiekami :  tak  mało  jeszcze  w  wieśniactwie  na- 
szem  widać  późniejszej  ogłady.  Dzień  ten  atoli  był  dla  nich  nietylko 
dniem  handlu,  ale  dniem  uciechy.  Ileż  to  znajomych  o  mil  kilka  zeszło 
się  z  sobą,  ile  przyjaciół  i  krewnych,  ile  przy  szklance  i  kieliszku  roz- 
mów serdecznych !  Rozmowy  te  nie  toczyły  się  o  tem  co  słychać  na 
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świecie>  lecz  o  tern  co  się  dzieje  we  własnych  ich  domach;  niebylożb| 
tak  i  w  naszych  stanach  gdyby  w  nich  zbytek  i  próżnowanie  nie  poro- 
dziły nowych  namiętności  i  nowych  potrzeb,  gdyby  niespókojtaość^  za- 
wiści i  duma  panujących,  nie  uciskały  podatkami,  nie  niszczyły  woj- 
nami, nie  męczyły  podejrzeniami  i  tłumeni  ukazów. 

Popasywałem  w  Źeliznie.  Nic  bardziśj  nie  dowodzi,  że  lud  nasz  czy 
krzepić  wycieńczone  pracą  siły,  czy  cieszyć  kłopoty  lubi  gorzałkę,  jak 
to  co  mi  gospodyni  zajezdnego  domu  powiadała,  iż  raz  w  trzech  niedzie- 
lach czasu  wyszynkowała  kufę  wódki  110  garcy  zawierającą.  Przecież 
około  Żelizny  są  i  inne  browary,  a  sama  wieś  niezbyt  wielka*  Właści- 
ciel, p.  Borkowski,  za  ćwierć  żyta,  pszenicy  lub  jęczmienia,  daj^  dwa 
garnce  wódki. 

Ztamtąd  równinami,  krajem  dość  urodzajnym,  jak  wszędzie  na  Pod' 
lasiu,  bokami  gaje  mającym,  przybywa  się  do  Horodyszcza. 

HorodyszGze,  majętność  państwa  Frankowskich,  rodziców  żony  sy- 
nowca mego  Tadeusza,  znaczną  jedt  i  wybornie  zagospodarowaną; 
pałac  obsZOTuy,  %ygodhy,  ogród  a  raczćj  park  angielski  z  gustem  zało- 
żony. 6o&pOTfetwo  uprzejme,  gościnne  :  ciągłej  doznawałem  od  nieb 
przyjaźni.  Ponieważ  synowcowie  moi  nie  są  jeszcze  podzieleni,  I  Tat^ 
deusz  zapisów  nie  mógł  zapewnić,  nie  było  więc  formalnej  interc^Ej) 
ale  tylko  umowa,  mocą  której  "Barbara  Frankowska  ma  mieć  posagn 
100,000  złotych  czyli  procent  od  nich  po  6  ód  sta,  a  po  śmierci  ro- 
dziców (Joti^ntego  działu  z  innemi  iść  ma,  potrąciwszy  wzięte  i 00,000. 
Mniei^obf™tffający  nawzajem,  surowszychby  może  dopominali  się 
opisów  5  lecz  dla  rzetelnych  i  uczciwych,  słowa  dosyć.  Nadto  przymioty 
panny,  postać  jej  pełna  wdzięków,  dobroć  i  słodycz,  największy  zape^ 
wniają  posag,  bo  szczęście  domowe* 

Dzień  22  maja  1828  r.  wyznaczony  był  na  obrządek  ślubny  t  prÓcż 
dzieci  domu,  Józefa  Sierakowskiego  brata  matki,  i  dwóch  księży,  nie 
było  nikogo  z  obcych.  Trapiło  mię,  że  drugi  mój  synowiec  Karol,  dla 
marszałkostwa  swego  spóźniał  się,  Już  panna  wśród  łeż  (ważna  to  jest 
bowiem  w  życiu  chwila)  ubraną  była  we  wszystkie  od  familii  dary  J 
od  matki  dyadem,  od  wuja  kolczyki,  odemnie  bransoletki  z  dyamen- 
tami  (com  miał  od  króla  Imci  sasikiego),  od  męża  pierścień,  od  brata 
męża  szal  biały.  O  szóstćj  w  wieczór  wyjechaliśmy  do  kościoła  dO 
Wisznic,  smutni  że  synowca  mego  Karola  niebyło;  gdy  w  pół  drop 
widzę  zatrzymujące  się  przedemną  powozy  i  rozruch  jakiśi  Nadjeżdżam, 
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cóż  znajduję?  dwóch  braci  ściskających  się  i  rzewnie  płaczących  aż  do 
zanoszenia  się :  mnie  widok  ten  łzy  z  oczu  wycisnął.  W  starym,  dre- 
wnianym kościele  sapieźyńskim,  odprawiał  się  obrządek  ślubny,  nie 
1)62  łez  i  oblubieńców  i  naszych.  O  dziewiątej  nastąpił  obiad,  czyli  ra- 
czej wieczerza.  Piłem  zdrowie  państwa  młodych  du*ym,  srebrnym, 
pozłacanym  roztruchanem;  w  około  wyrażone  było  na  nim  w  wysokiej 
rzeźbie  całe  narodzenie  i  obrzezanie  pańskie.  Wypiwszy,  darowałem 
roztruchan  panu  młodemu.  Nie  było  tańców,  około  jedenastej  zniknęli 
państwo  młodzi  i  my  po  nich.  Nazajutrz  byli  na  obiedzie  niektórzy 
z  sąsiadów,  a  w  niedzielę  my  u  Borkowskich.  Dziwna,  jak  okolice  Wi- 
sznic ,  dóbr  niegdyś  Sapiehów,  po  upadku  ich  rozdzieliły  się  na  szla- 
chtę i  zakwitły,  wtenczas  gdy  stolica  majętności  tych,  miasteczko 
Wisznice,  obrazem  jest  prawdziwój  nędzy.  Motwica,  Rozwadów,  Ro- 
manów, folwarki  należące  do  Wisznic,  kupione  przez  Borkowskich, 
Jasińskich,  Molskich,  wśród  samych  wojen  i  najazdów  przyszły  do 
uprawy  i  porządków.  Domy  w  nich  murowane,  toż  browary  i  gospo- 
darskie budowle.  Ogrody  piękne,  obfite  w  owoce,  życie  gościnne, 
przystojne.  Oczywisty  dowód,  jak  rozległe  majątki  w  j.ednych  ręku 
szkodliwe  są  rolnictwu  i  powszechnemu  bogactwu  kraju,  jak  podzie- 
lone zyskują  na  uprawie  i  dochodach.  Dq(ąd  mimo  równych  na  dzieci 
dzisiów,  w  porównaniu  z  inne  mi  krajanaiy*  szlachta  nasza  tak  obszerne 
posiada  niwy,  iż  nigdy  dostatecznie  uprawić  ich  nie  może.  Ztąd  ugory, 
ubogie  zagnojenie,  a  zatem  i  ubogie  zbiory.  Anglia  dziesiątej  ci^ści  nie 
ma  tyle  niw  zasianych,  a  przecie  sto  razy  więcej  zbiera  od  nas  plonów; 
czemu?  bo  tam  nie  ma  poddaństwa,  bo  majątki  podzielone  na  małe 
dzierżawy,  bo  rola  nigdy  nie  próżnuje,  bo  dobrze  wygnojona,  bo  tłusz- 
czona  mielonemi  kośćmi  zwierzęcemi  a  nawet  ludzkiemi,  wydaje  za 
jedno  ziarno  trzydzieści. 

PP.  B.  B.  wysadzili  się  na  obiad,  i  dlatego  że  się  wysadzili,  obiad  ten 
nie  był  bardzo  dobry.  Nigdy  mieszkańcy  siół  nie  powinni  dawać  lo-' 
dów;  bo  czemże  są  ich  lody?  Śniegiein^  zaprawionym  cukrem,  śmietaną 
lub  sokiem  jakim. 

Całe  te  okolice  obfite  są  w  wody  i  jeziora,  znajduje  się  w  nich  niezli- 
czone mnóstwo  pijawek  tak  dziś  w  sztuce  lekarskiej  mądrych.  Nie  nasi^ 
lecz  żydzi  i  szwaby  handel  ten  wzięli  na  siebie.  Pozwalają  im  właściciele 
łowić  darem;  miliony  ich  idą  do  Warszawy,  lecz  w  drodze  krocie  uniie- 
rają. 
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■  Unia  27  pożegnałem  gminnych  mych  powinowatych,  państwaFu 
kowskich.  Odesłali  niię  swoicmi  końmi  do  Międzyrzecza;  zUan 
wuftłem  moje,  ifetow^em  powtt^rnie  w  Mingosach,  dobrach  p.  Ck, 
kowskif  go,  które  graniczę  ze  wsie  p.  Mai^cinkow^iego,  zwan§  Polat 
Kto  wie,  w  dawnydi  czasach  moie  to  była  pierwsza  osada  Polaiiff 
z  tej  strony  Rusi  i  Litwy;  wiemy  bowiem  iż  Podlasie  należało  dawnn 
do  Litwy.  Taż  sama  nienawiść,  kt^ira  przed  Unifi  panowała  mi^ 
dwoma  narodami,  panuje  i  diiś  między  właścicielami  Mingosów  i  Piv 
laków,  w  ustawicznych  z  sob^  sporach  będących.  Zaledwie  Gieszkon^' 
postawił  w  Mingosacli  porz^dn^  austeryti,  wnet  Marcinkowski  postam 
dmgę,  podobną,  w  Polakach.  A  tak  jak  Anglia  z  Francyg,  Hiszpan 
z  Portugalię,  tak  Mingosy  z  Polakami  w  wiecznej  będę  zawiści,  ai 
zburzenie  całój  kuli  uemskiej  koniec  połoiiy  1 
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